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OŻYCIU IPISMACH
F R A N C I S Z K A  KARPIŃSKIEGO

PRZEZ

KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO.

R zecz  c zyta n a  na posiedzeniu  publicznem  T o w a r zyst w a  K rólewskiego  W a r ­
szawskiego  Pr zyja c ió ł  Nauk . D nia  39 Kw ietn ia  1827.

f i d y  mi obok świetnie wystawiony eh. czynów Staszica, o Karpitiskim mówić przycho­
dzi, stą jąm i w myśli własne jeg o  wyrazy, do jednego z znakomitych mężów rzeczone: 
IV wziąłeś od fortuny sposobność pokazania się na wysokich urzędach, a w duszy twojej 
znalazłeś hart cnoty, ze ze wszystkich z chwałą wyszedłeś, mnie dał tylko los serce 
tkliwe i pióro w rękę. (*). Tc wyrazy obejm ują ca łą  Karpińskiego pochw ałę, i te 
zapewnie cieii jeg o , do cienia Staszica, w trw alszej teraz oyczyzniepow tórzył.

Jakie więc zdołam serca wasze, dzielną wymową natchnione, czynami Staszica  
zajęte, zwrócić ku skromnym zasługom P oety , którego jed yn ą  zaletą, to czuć i opie­
wać, co inni d zia ła ją !

IViem jednak, iż sprawiedliwi ziomkowie względnie przyym ująkażdy listek do 
wieńca chw ały narodow ej przyn iesiony, i Łe im drogą je s t  każda ofiara', niesiona 
z tak czystem uczuciem, jakiem  Karpiński dla oyczyzny oddychał. Z tąd  naywię- 
cey muza jeg o , powszechną miłość w narodzie zyskała. Nie ma zakątka obszerney 
ziemi polskiey, gdzieby imię Karpińskiego nie znane i pieśni jego  nucone nie były. 
Sam on jeden  z poetów  naszych, tę rzadką pozyska ł chwc.łę, ii  pienia jego w Świą­
tyni B O G A , w pa łacach  , przy warsztatach ludu p racow itego , i po wieyskich za­
grodach śpiewane słyszymy.

Gdy go w porównaniu z innymi, ani dowcip wytworny, ani śmiałość geniuszu 
zaszczyca, czemuż przypisać to powszechne w skrornney jeg o  muzie zamiłowanie? 
Oto smakowi i uczuciom, które równie nar odoivi jak  poecie zaszczytprzynoszą. Oto 
cnoty łagodne, uczucia szlachetne, z praw dą i prostotą  śpiewane; o to ze serdeczna 
R eligia, rzewna miłość oyczyzn y , męztwo obronne, cnoty rodzinne, i błogie prace  
rolnicze są w pieniach Karpińskiego, szczcrem są narodu zwierciadłem. O tożepie- 
śni jego są nad Prutem  śpiewane, odpowiadają tym wszystkim, jakie nocą córy S ła - 
wiańskie nad Dnieprem, Donem, M uldą i Dunajem, nie wzniosłe ani namiętne, ale 
ja k  ca łe  dzieje S ław ian , sielskie i uymujące. Ten duch P oezyi, równie jak  język , 
wszędzie Sławian piętnem  braterstwa oznacza, zawiera coś w sobie co ich zaynuije, 
co praw ie tajemnicą je s t  dla obcych ludów.

Jeżeli słusznie sądzić można o charakterze narodu, w edług tego jakich  Poetów  
nuyw iecer ceni, pow'szechnąivzietość Karpińskiego można uważać za dowód, że mi­
mo tylu obcych w pływów , dziedziczny smak prostoty i zdrowych uczuć, jeszcze w na­

(*) Dedykacya Obyczajów Indyan.
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rodzie Polskim panuje. Przeto dzieła  tego P oety , wskazówką bydi zawsze powinny 
dla tych,których natura p ow o ła ł a bydi tłumaczami uczuć narodowych. 7j tego p rzy - 
naymniey względu obraz Karpińskiego, jakkolw iek słabym pędzlem oddany , bydi 
obojętny nie może.

Franciszek Karpiński urodził się dnia 4 Paidziernika r 17-11. we wsi fło łosko - 
wie w Powiecie Kołomyskim dawnego województwa Haskiego, w owcy to ziemi, 
która przed dwoma wiekami wydała dwóch poprzedników Karpińskiego w Sielskiey 
P.oezyi: Szymonowicza iZim orowicza. P iękna  ziemia i słodkie obyczaje ludu na­
tch n ęły  gu P o e z ją , która w dziecinnym ju z  wieku w nim się zdradzała, ł p  ós­
mym roku oddany był do szkół Jezuickich w Stanisławowie, jako  najbliższych oyców  
jeg o  zagrody (*).

M atkę p ełn ą  dobroci i wrodzonego rozsądku wcześnie u tra cił. Oyciec Karpiń- . 
skiego w pływ ał więcey na jeg o  ch arakter, niżeli wszystkie późn iejsze stosunki. 
W ystaw ia  on dokładny obraz surowości z ja k ą  zwykle obywatele w narodach wol­
nych, am ianowicie Polacy ówcześni synów wychowywali. M iłość synowska uprzod- 
ków naszych połączona z naywyzszem uszanowaniem, i bojaźnią, m iała w sobie 
coś szczególniey wzniosłego ipatryarchalnego, surowe wychowanie domowe wysta­
wiało szczególuąsporność, ze zbyteczną w olnościąprzyszłych obywatelów. Tom oic 
rozwięzuje zagadkę, d laczego  wśród nieładu i zepsucia publicznego, tak mało było  
u’ narodzie Polskim domowych występków’. Naymnieysza poufałość, zabranie m iej­
sca przy oycu, lub wdanie się w rozmowę nawet w dorosłym wieku, było wtenczas 
przewinieniem.przeciw powadze o jco w sk ie j. Sam Karpiński opowiadał następu­
ją c e  zdarzenie. Gcly, nauki filozoficzne ukończywszy, do domu przybył, i gdy zaraz 
m iał sposobność zwrócić na siebie uwagę, mową na. pogrzebie Iloszczyna Porucznika  
pancernego wyrzeczoną; ucieszony oyciec zaprosiłnabiesiadęsąsiadów , zpowodn  
szczęśliwego ukończenia nauk przez syna. Zrananim  się goście zjechali, chodził po  
pokoju szerokim krokiem zadając pytania pokornie stojącemu synowi. M iędzy in - 
nemi rzek ł: czy jako nowy Filozof, nie zapomniałeś czci tli a wiary i oy ca ? Syn odpo­
w iedział, iź ucałuje rękę , gdyby go kiedyś za podobny występek ukarać miała. Ucie­
szył się oyciec tą odpowiedzią , jednakie jakby nie mogąc w oczach syna z pewnością  
prawdy w yczytać, wpatrując się tv niego, d a ł mii policzek. -Łzami zalany s ta ł syn  
m ilczący. Po tey próbie wezbrało się uczucie oycowskie, przycisnął syna do p iersi, 
iłżam i go oblewając mówił: doświadczyć cig chciałem, będziesz dobrym obywatelem, 
gdyś nie zapomniał synowskicy pokory.“

Oycu acz tyle surowemu dziękow ał K arpiński przez ca łe  życie, za religiyne i 
moralne uczucia stroje. Nauk i zasad jego  , aż do późnej starości p ilnow ał. Otwar­
tość i praw dę kochał az do ściągnienia wielu przykrości sobie i drugim. Ho tego sto ­
ickiego tvy chowania d o łą czy ł wrodzoną łagodność serca, co razem uczyniło go nie­
winnym i czystym we wszelkich pom ysłach i czynach. Pobożność oycą ja k  sam p o ­
wiadał, obudziła w nim razem, nierózdzielne uczucia religii i p o ez ji , szczęściem ze 
obiedwie więcey jeg o  serce nii im aginacyą za jęły  (**).

(*) Dziecinny umysł Karpińskiego przeczuwał, ile szkoły ówczesne przeciwne były temu, który 
miał kiedyś naturę i prostotę opiewać. Gity bowiem zoycein do klasztoru przybył, posępne 
mury i narzędzia ówczesnego wychowania, takie na nim sprawiły wrażenie, iż za pojazd wra­
cającego oyca się ukrył, i w połowie drogi dostrzeżony, nie bez bojaźni kary do przyszłych 
nauczycieli powrocie musiał.

(**) Opowiadał Karpiński przyjaciołom swoim następujące zdarzenie. Gdy w wigilią Bożego Na­
rodzenia, czeladź z panami pieśni pobożne nuciła, gdy dzieci po rozesłanym sianie igrając, 
kłosy za belkę rzucały, nagle wpadł oyciec w nay wyższym zachwyceniu i wszystkich na pod­
wórze zwołuje , cud n i e s ł  y c h a n y! wołając, gdy wszyscy wybiegłszy , nic nie widząc, 
zdumieni stali, zawołał: Czyż  nie wi d z i c i e  na ni ebi e  Na y ś wi ę t s z e y  Pa n n y  
w z ł  o t e y k o r o n i e? Wszyscy widzieli tylko Księżyc otoczony mglistym kołem. Oyciec 
jednak rzucił się twarzą na śnieg, i dopiero na płacz żony i dzieci: na prośby czeladzi, dał 
się do domu wprowadzić. To zdarzenie tak zajęło dziecinne Karpińskiego serce, iż odtąd skłon­
ny do dumania, do wyższego świata utęskniał i pismami religiynemi naywięcey się zaymował
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Szkoły ówczesne, ja k  były przeciw ne przeznaczeniu przyszłych  obywateli, czę­
sto nawet naturze ludzkiey, tak tem bar dzicy gnębić m usiały wrodzone uczucia tego, 
który m iał bydź śpiewakiem natury i prostoty. P isanie wierszy i dowcipnych konce­
ptów stylem naydziwacznieyszym, naleiało do głów nych cierpień i mozołu ml o dzio­
by, Zadane Epigramma na herb jakow y, musieli uczniowie wypracować, pod dozo­
rem nauczyciela, który wstrząsającsm utuem szkolnćm  narzędziem, w oła ł na pocą ­
cych się Poetów  acuminose,/ acuiniuose/ gdy się z tych szkół K arpiński wydobył, gdy 
woluieyszy, p iękną otoczony naturą, według własnych uczuć nad Homerem zasta­
nawiać się p o czą ł, gdy się zapyta ł czemu pien iajego zachwycają, choć szkolny m do­
wcipem nie błyszczą, położyw szy rękę na sercu zaw ołał, tu jcsts/.kuła Poety/ iod ląd  
jed yn ie tey szkoły  się trzym ał.

Jednakie kończył szkoły Jezuickie we Lw ow ie, któro wtenczas postać Akadem ii 
przybierać zaczęły. TE czasie publiczncy dysputy D oktorskiey zw rócił na siebie 
uwagę A rcybiskupa Sierakowskiego, który go równie ja k  Jezuici, do stanu ducho­
wnego n a k ła n ia ł.

K arpiński a toli zgodnie z wolą oyca, szukał szczęścia xv P a lcstrze , lecz wnet 
przekonał się, ja k  mało prawnictwo jego  powołaniem  by d i mogło. Postano wiwszy 
sivóy zawód p orzu cić ; znany ju z  nieco z talentu, otrzym ał od. N . A ugu sta  p a ten t 
na K ap itan a , którego tytu łu  potrzebow ał do podroby zdSgranicę przedsięw ziętey. 
P ó łto ra  roku pobytu za granicą, szczególniey w W iedniu, pośw ięcił swobodnemu 
rozpatrywaniu się w świacie i dziełach szczególniey klassycznych.

W a b iły  go jednak do zagród domowych, soszystkie uroki, jakiem i m łodzieńcza  
imaginacya przyszłość naszą upięknia. N ęcił go do pow rotu dom rodzicielski, 
pici'wszą miłość, rolnictwo i oyczyzna, na łon ie tych przyjemności, wyobrażał sobie 
skromne, ale nayprawdziwsze szczęście człow ieka, A to li , ja k  nayczęścicy bywa, ¿os, 
wszystkie te piękne nadzieje zburzył. Z  powrotem do kraju, u tracił oyca, który przy  
bardzo szczupłym majątku nakazał mu na ł  ozu śmier teinom święcie się prawdy trzy­
mać. K ochając, nie znalazł serca godnego swych uczuć; zamiast ła n  oyczysty upra­
wiać, po polach najętych tu łać się musiał, nakoniec siedlisko jeg o  rodzinne pod obce 
przeszło panowanie i było przepowiednią Zguby ca łey  oyczyzny. Przepowiednią tem 
smutnieyszą, ze naród ocucający się z letargu czu ł smutną przyszłość i niemoiność 
ratunku.

Zbieg takich wypadków w wieku zajętym naymilszemi nadziejami, sprawił mo­
cne na umyśle Karpińskiego w raienic, pozosta ła  mu jed yn ie cieszycielka poezya, 
która istotnejego nieszczęścia łkliwetni marzeniami koiła , obudziły się w nim zara­
zem wyższe uczucia i czynność w ładz umysłowych. Nieszczęścia oyczyzny, wydają 
naylepszych obywatelów, tak ja k  nieszczęśliwa miłość nayczulszych tw orzyła poe­
tów'. Skromne imię Karpińskiego głośne bydź zaczęło między sąsiadami, sław ili go 
wszyscy jako poetę, kochali ja k o  dobrego ziomka. Zdziw ili się i dawnieysi Polacy, 
ja k  p o tra fił śpiewać do ich serca ten, który te prostocie swojey, dalekitwbył od dzi­
wacznego smaku, a który przed  la ty tyle pop ła ca ł.

Co raz głośniey rozchodziła się wieść o powszechnem dążeniu narodu , ku popra- 
w ierządu i rozszerzeniu oświaty, o hoyności dla nauk K róla  am ianowicie X . A d a ­
ma Czartoryskiego. Z apragnął i Karpiński szukać wyższey sławy i losu na wiel­
kim si ciecie. W y d a ł pierwszy zbiór pism swoich we Lwowie, przypisany X ięciu  Jene­
ra łow i Ziem Podolskich. W span ia ły  ten M ecenas otw orzył dla niego dom sw’óy, ów 
przybytek św iatła i sm aku, nadto zjednał mu wstęp do domów znać zniey szych, 
w których Karpiński coraz z talentu głośnieyszy, zawsze mile b y ł przyymoivany.

W  krotce p ow o ła ł go do W arszaw y, gdzie, Karpiński jako sekretarz do czynno­
ści zagranicznych przy nim zostawał.

TP 10 juz roku bycia pośpieszał Karpiński do Stolicy, za jęły  pow tórnie nadzie­
jam i, lecz ¡mierni wcale od tych , które go z zagranicy do ziemi oyczystey nęciły. 
W  tym wieku męzkim, w którym mieysce uroków im aginacyi coraz więcey rzeczywi­
stość zaymaje, odezw ała się w nim żądza sław y obywatelskiey, i chęć zapewnienia 
sobie przytu łku  dla nadchodząccy starości, ł iy ła  tez to właśnie pora', gdzie każdy
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myśleć i czuć umiejący, dobro oyczyzny za jed yn y  cel starań swoich o b iera ł, i losu 
zasługom swoim odpowiedniego m ógł się spodziewać.

Duch przez Konarskiego natchniony , coraz się świetniey rozszerzał. Szkoła  
rycerska, Towarzystwo Elementarne, domy sławnych obywatelstwem mężów, i dwór 
przystępny, wszystko objaw iałojedno pocieszające dążenie, ku zgodzie wyobrażeń, 
oświeconey m iłości oyczyzny, i ustalenia rządu, któryby zastarzały n ieład  i sw a­
wolą u krócił, a nowoczesnych o wierze i społeczności wyobrażeń uiedopuszczał. 
IV tych  czasach i Karpiński sielską swą lutnię do powaznityszych obywatelskich  
pieśni przestroił. W tenczas, prócz mało znaczących pisemek politycznych wydał 
rozprawę o Jlzeczypospolitey,rozprawę ważną na owe czasy o wymowie, i wyrzekł p o ­
chw ałę Jana Sobieskiego, w obec znakomitych osób te Bibliotece Pijarskiey. Towa­
rzyszył K.ięciu Adam owi na sądy Grodzieńskie, gdzie zitacznieyszeswe P oezyep i­
sał, a mianowicie o wielkości Boga i głos zabitego ilo Sądu z powodu sprawy Kaszy-

Ludzie światli i utalentowani, mieli wtenczas wszędzie Szacunek i zachęcenie. 
Po domach Panów Polskich, mieysce dawnych biesiadników zajęli. Pom iędzy uczo­
nymi panow ała jedność i wzajemny szacunek. M łodsi nie gardzili starszym i, i ci 
wzajem, cieszyli się widząc notce w zrastające talenta. N ieróżniły ich szkoły cudzo­
ziemskie, ani krytyczne szermierstwa. W szyscy u ołtarza  oyczyzny jednym  p riey - 
mowalisię ogniem. Naruszewicz naybliiszy wstęp do K róla  m ający, przedstaw ił 
mu Karpińskiego. Odtąd m iał wstęp do dw oru , i był uczestnikiem znanych czwar­
tkowych, obiadow. Nayściślnysza atoli przyjaźń  łą czy ła  Karpińskiego z Kniaźni- 
uem i Zabłockim , których smak i czucie więcey do siebie zbliżały.

K arpiński postępując zaw szedrogąpraw dy ip racy, zaymował się po domach 
znakomitych kształceniem m łodzieży, lecz niemniejąc nigdy swego sposobu myśle­
nia do obcey woli stosować, n ieb y t to tym zawodzie szczęśliwy. Zbyt surowy w są­
dzeniu  o życiu dworskiem, do którego z młodości nie p rzy w y k ł, karcąc jaw nie  
miękość i zbytki, tak przeciwne ówczesnemu stanowi narodu, chcia ł ziomków ta - 
kiemi widzieć, jakich  mu w wyobraźni miłość oyczyzny wystawiała. Zająw szy się 
kształceniem X ięcia  Romana Sanguszki, mimo wdania się K róla, w rok swóy zawód  
porzucił. Omylony w nadziejach z jakiem i do stolicy pośpieszał, w rócił do szczu- 
p łey  rodzinney zagrody w myśli, ie  z roli wygrzebie pewnieysze wyżywienie sobie 
i cierpiącey rodzinie. To pożegnanie wielkiego świata i zmiana życia, dało powód  
do zuailey e leg ii, Powrót z Warszawy na wieś. Tkliwa ta Poezya zw róciłaszczegól- 
niey uwagę p rzy ja ció ł Karpińskiego, Joachima Chreptowicza i M arcina Badenie- 
go. Otrzymaicszy od ostatniego sześcioletnią dzierżawę Suchodolin w Grodzień­
skiemu, sprzedał dość znaczną sioą bibliotekę domowi Potockich  i ten sprzęt nieu­
żyteczny ja k  j ą  nazyw ał, zam ienił na rolnicze narzędzia. Zajęty rolą nie zapomniał 
o oyczyźnie; to tym czasie wydał pisemka, o następstwie i wyborze Królów, o szczęściu 
człowieka w Towarzystwie.

A to li  K ról Stanisław A ugust na nowo do W arszaw y Karpińskiego p ow oła ł. 
Umówiwszy się z Nirciem Maciejem R adziw iłłem , p o lec ił mu wychowanie osiero­
conego N iecia  D om inika, hilkudziesiąt milionów dziedzica. Posłuszeństw o M o­
narsze, i bardzo korzystne warunki, sk łon iły  Karpińskiego do porzucenia wieyskicy 
zagrody. P rzy ją ł na nowo obow iązki nauczyciela, przew idując, iż nie d ługo p e ł ­
nie j e  będzie, zmuszony b y ł bowiem nietylko czas, ale istoóy sposób myślenia zupeł­
nie zaprzedać. Przyte'm lat 50 ju ż  liczą c , w zdychał do skrom uieyszey, byleby 
predszey uchrouy na starość. R ok tylko przy młodym Radziwile przebyw szy, zd oła ł 
nakłon ić Króla, ii  mu dozw olił w rócić do pożądaney wolności.

A akoniec, za wdaniem się znakomitych przyjació ł, otrzym ał Karpiński przy- 
wilcy no M letnie trzymanie dzierżawy Kraśnik  to Powiecie Prużaiiskim. W p ra w ­
dzie było to tylko puste pole, im ieysca podobne z łatw ością na tyleż lat otrzym yw ał (*)

(*) \A iersz ten przez Deputata Kowieńskiego w mievscu sądowein złożony, wielkie sprawił wraże­
nie, i przeciągnieni na stronę Kaszyea, odmienili swe zdanie.
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kaidy , kto o to się p od a ł. A to li dla Karpińskiego znudzonego światem, było to p ra w ­
dziwe dobrodziejstw o. Skromne życie zapewniało mu jeszcze długif starość, doświad­
czenie nauczyło go w ustroniu szczęście znajdow ać, przewidywany upadek o jczy ­
zny, w roli tylko nieszczęśliwym synom pocigc/ię wskazywał, wrodzona Poetom tę- 
skność do Wiejskich wczasów, chęć na ko nieć dobrze czynienia kochanym zawsze od 
niego iv ieśniakom, oto były pobudki dla których ten w iejski zakątek, uw ażał jakby  
za port rodzinny po d łu g ie j i p rzyk re j żegludze.

Odtąd blisko druga p o ło w a iy c ia  Karpińskiego, pośw ięconą była  iedynie rol­
nictwu i cnotom sąsiedzkim, które wprzód, tyle w poezjach  swoich uwielbiał.

Zapom niał na dwór i świetną w ótvezas stolicę, na gościnne domy Puław  i 
Siedlec, połączon y z wieśniakami, własnemi rękoma j ą ł  się do ciężkich prac uprawy 
ziemi. N a ziemi p u stej nową za łoży ł osadę, Hak za czasów patryarchalnych, był 
iey rządcą, oycem i prawodawcą. Osadę tę nazwał po swoje'm imieniu ; cisnącym  
się do niego rolnikom z kluczów sąsiedzkich nadawał grunta czynszowe i pomoc do 
budowli i gospodarstwa. P rzepisa ł dla nich ustawy, dążące do porządku, pracy i 
moralności, i coraz, w ięcej przekonyw ał się z cnotliwym przyjacielem  wieśniaków 
ChrepŁowiczem, że ludzkie obchodzenie się z niemi, ani ich psuje, ani Panu rządne­
mu uszczerbku przynosi. Mimo wielu dla wieśniaków dobrodziejstw , skrzętną o- 
szczędnością, tyle zebrał, iż po kilkunastu lat ach przy kupił piękną majętność Cho- 
rowszczyznę: dokąd w wieku ju z  podeszłym zupełnie się przen iósł. Tam równie 
błogosław ili wieśniacy nowego Pana. Z a łoży ł szkółkę, k tóre j nayczęściey sam był 
nauczycielem, a do. k tóre j o w łasnej pomocy przyjm ow ał synów ubogich rodziców, 
podupadłey szlachty.

Gdy ledioo to szczęśliwe życie rozpoczął K arpiński, w ybiła dla ojczyzny spo­
dziewana ostatnia godzina: odtądsw ą lutnię łzam i oblaną, na zawsze na grobie 
Zygmunta z łoży ł.

Odtąd z wieśniakami tylko d zielił zabawy i znoje, lubił ich pieśni i sam z niemi 
je  śpiew ał, a chwile samotne, pośw ięcał dziejom starożytnym  ijilozo fii P latona.

K iedy jednak w roku 1805 niespodziewana dla oyczyzny b łysła  nadzieja, u y -  
bra ł się z zakątka swojego do długo n iew idzianej stolicy na pierw szy seym od­
rodzonych ziomków zp ełn ą  teką projektów . K ie dziw, że znalazł inny rząd i oby­
czaje, i że rady samotnego wieśniaka, tylko ja ko  życzliwe ch ęci, przyjaciele chwa­
lili (* ) .

Zawsze jednak czu ł najżyw sze przy wiązanie, do w iecznej dla Polaków pamięci 
Cesarza A L E X A N D  li A I . któremu rozmowy P latona pośw ięcił, i od którego n a j­
droższą dla niego pam iątkę, złota, tabakierę otrzym ał.

W ick  późn ej starości tak przepędził jale sobie życzyć może każdy cnotliwy.
Spoglądał Jiapola pracą  jeg o  w żyzne ła n y  zmienione, na chatki obdarzonych  

wieśniaków’ którzy z nim się razem starzeli: bezźenny otoczył się rodzeństwem, które 
winne mu, było swą pomoc i przykrą mu starość słodziło . Szacowany od osób n a j­
znakomitszych, orzeźw iał się i cieszył słysząc młodzież dawne pieśni jego  wyśpie­
wującą. W  pociechach relig ijnych  tę niepospolitą czu ł słodycz że tkliwe pienia  
jeg o  pobożne, lud prosty w Kościółkach i przy pracy ro ln iczej pow tarzał. Sam ra ­
no i wieczór z g itarą  w ieku  do K ościółka odw rócony, starzec niknącym śpiewał 
już głosem z pod  cienistego pndicórza psalmy i pleśni swoje.

Żapewniwszy na łożu śmiertelnym, los rodzinie sw ojej, i znaczne ulgi w łościa­
nom, zakończył cnotliwe życie d n ia i W rześnia roku 1825. Pochowany na cmentarzu 
<v Łystkowicach pom iędzy grobami kochanych swoich wieśniaków, gdzie lud pobożny

(*) Gdy w tym czasie Karpiński granice Xięstwa Warszawskiego przebywając, postrzegł na straży 
Polskiego Żołnierza, rozrzewniony tym widokiem, rzucił mu się na szyję. Żołnierz w prosto­
cie swojey mało wchodząc w uniesienia Poety, żądał od niego paszportu. Karpiński podobno 
nawet go nie miał, a widząc żołnierza nalegającego zawołał: O to  wi d z i s z  ł z y  z o c zu 
mo i c h  p ł y nąc e ,  po t e m p o z n a ;  żem Po l ak ,  i puś ć  mię. Oficer strażą dowo- 
dzący, któremu to doniesiono znał Karpińskiego ze sławy, i puścił bez trudności w granice 
odrodzoney oyczyzny, kochającego ją syna. .*
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błogosław i pam ięci je g o , i w uroczystych  obchodach grób jeg o  tło c z ą c , jeg o  sercem 
i jeg o  słowam i pieśni do lioga  wznosi.— Otóż- kilkadziesiąt lat życia praw ie zwy- 
czaynego na świccie. P iękne młodości nadzieje, iv samey wiośnie znis zczone, w ysłu ­
g i dla sław y zgryźliwe i p ło n n e , nayczystsze dla o y  czy zny życzenia szalone in ko­
łem  fortuny zniweczone, w starości dopiero, tak i y ć  pragniemy, jakośm y byli za­
czą ć powinni. Z  własney ziemi wydobyty posiłek , swobodne zacisze, dobre imię usą- 
siadów, otóż szczęście prawdziwe i ła tw e a po doświadczeniu tylko cenione.

Karpiński by ł wzrostu miernego , tw arz oznaczała  raczey uczciwego i p raco­
witego wieśniaka niżeli czułego poeto, ¿męża z wielkim światem obeznanego. IV ob ­
cowaniu więcey wesoły niż dowcipny, pożądany b y ł w gronie p rz y ja c ió ł, muiey 
oznaczający się w salonach. PVśród zaufanych, m iał tę serdeczną wesołość, dla 
którey, każdy u>ięcey go kochał, niżeli chw alił z dowcipu. W strzem ięźliw y przez 
ca łe  życic, u 'starości, aż do przesady skromne i regularne życic polu b ił. P o ­
znawszy świat wielki, oddalił się od niego, nieprzeto, żeby go znienawidził, lecz że 
n ieb y t do niego zdalny. Tkliwych uczuć nabył raczey przez czynne, udzielająca  
się życie, niżeli przez samotne dumanie. Z tąd  pienia jeg o  p ełn e rzewnego czucia, 
dalekie są od melancholii i pieściwości. Praw dę m ającą za cel oj czyznę i cnotę, 
l  ochał do tego stopnia, iż nawet na wielkim święcie nic mógł się nauczyć uiezbedney 
sztukipokryw aniasw ych  myśli. JVjednym zamożnym domu, znaczną mu ofiaro- 
wauo pensyą, którey nie p rzy ją ł. Gdy raz w tymże domu, uporczywie zdania sw o­
jeg o  bronił, i gdy tę nieprzyzwoitość dano mu uczuć, odpow iedział: , ,Zapewnie, iż 
tak niemógłbymmówić, gdybym był p rz y ją ł  pieniądze.'''" Stanisław a A u gu sta ,ra z  
się o łaskę prosić ośmielił. M onarcha ten nie zawsze był wstanie d zia łać według  
dobrych swych chęci, nawet w m ałych zdarzeniach. „Z aw stydzasz nuę rzek ł Król, 
przypom inając mi móy obowiązek, ja  o tobie nigdy nie zapomnę.1'1' K arpiński mó­
w ił, i i  dotrzym ał słow a, uieprzypominając się od tąd  nigdy Królowi, który o nim 
pam iętać ob ieca ł. TVpóźnym ju ż  wieku, gdy p race swe p oetyczn e, ju ż  praw ie za 
rzec-i obcą u w a ża ł, lubił j e  słyszeć śpiewane, i wtenczas sam j e  odmawiał z p a ­
m ięci. N ieprzyjaciel wszelkiego zbytku lubił gry , tańce i przyjacielskie biesiady. 
Od samey m łodości by ł nay wyższym czcicielem R eligii.

W iem y wszyscy, że naród przyzn a ł Karpińskiemu ty tu ł P oety serca, nie łatw y  
zatem je s t  rozbiór dzieł je g o , p rzy  których więcey czuć, niż rozumować potrzeba. Są 
w nim piękności do każdego uczucia mówiące, lecz większa część jes t takich, które 
tylko Polak praw dziw ie poymśe. T'a tajcm nicapolega na dziwney szczerucie języka , 
na uczuciach w yłącznie narodowi właściwych, na obrazach wszędzie jeg o  obyczaje 
i ziemię wystawujących. Obok tych z narodu wyczerpanych własności, ma K arpiń ­
ski w yłączny dar ich malowania. N ay istotn iejszą  jeg o  cechą , ja k  sic trafnie jedna  
z znakomitych autorek wy raźa, jest dowcip serdeczny traf tający razem do smaku i 
czucia, a do naśladowania niepodobny.

M iędzy Krasickim  i Karpińskim m iała Polska  kilku wybornieyszych Poetów , 
atoli po Krasickim jeg o  naywigcey cen iła . Czem bowiem był pierw szy dla umysłu, 
tćm był drugi dla serca. Tamten m iał dowcip praw dziw ie narodowy, ten czucie. 
Obadway w swoim zawodzie okazali jed u aką ła tw ość i praw d ę, ztąd każdy K ra ­
sickiego poym ow ał, każdy czuć umiał z Karpińskim. N igdy pierwszy nie rozśmie­
szy ł bez skutku , ani drugi bez w raźeniacnoty rozrzew nił. Zdrowy i pogodny njnysł 
jednego, czyste i łagod n e uczucia drugiego , wystawują obraz smaku i charakteru  
narodu.

Poczyc Karpińskiego trudne do rozgatunkowania w edług przepisów, ogólnie 
na trzy części rozłożyć się dają : na p ien ia  miłosne, obywatelskie i religiyne. W szyst­
kie tchną duchem Elegiczuym  ¿sielskim. Pierwsze by ł winien stvoim i naroda oko - 
licznościom, drugie powszechnemu smaków i Polaków i wszystkich S ław ian. Z tąd  
m łodzieniec który  jeg o  pieśni miłosne n ucił, z nim razcm opł akując stratę oyczyzuy, 
sk ła d a ł szablę na grobie Zygm unta, z nim nakoniec wznosił pieśni pobożne do P a ­
na i Sędziego wszystkich narodów. Te trzy naypięknieysze uczucia, ta k s ą  top ie­
niach Karpińskiego, rzewne, łagodne i czyste, że zgodnie jedne przez drugie wspierać 
się zdają, że niepodobna razem się niemi nie przejąć. Tchną pienia jego  smutkiem,
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lecz tak łagodnym  i pociągającym , ja k i  nas często zaymuje w oczach tchnącj  ch do­
brocią i niewinnością. D alekim  je s t  od pieściw ości, od owych szukanych obłędnych  
uczuc i marzeń próżniaczych, od owego tak dziś modnego rozbratu zsobą samym i 
z ludźmi. Ow apieściw ośc, i naclzwyczayność uczuć,'n ie je s t  to owoc czerslwey na­
tury iłagod n ey  Chrześciaństw apogody. Szukane iprzesadzone czu cie , tak jest 
sercu przeciw ne ja k  fa łsz y w y  dowcip smakowi, ja k  rozumowi sofizmata, albo ma­
rzenia obłędne. Zewnętrzna postać Poezyi Karpińskiego, odpowiada je y  duszy. 
Szczerość i pełn e życie widać w je y  oczach. U jm ująca  bez sztuki, i samem zanie­
dbaniem powabna. Uczucie w ładało jeg o  im aginacyą, któr a'mu zawsze w p orę  sto­
sownych dostarcza obrazów. Z tąd  tooiea  rzadka, obca prawie i/tnympoetom sztu­
ka nadawania pom ysłom  i uczuciom, żywych postaci', a co w innym Poecie wyszu- 
kaneby było, w nim naturalne się zdaje. Sielanki K arpińskiego naywięcey chwa­
lone b y ły ; one ziednały mu ty tu ł P oety  serca. Jednakie ośmielam się wyznać, Łe 
w edług mnie, mało odpowiadają własnościom Idylli; w ystawiać pasterzy samemi 
m iłostkam i za jętych , nadawać im rozpieszczone i często nudno-sł o dkie senlymenta, 
nie je s t  to malować ludzi szczęśliwych według stanu natury. D la  tego sielanki K ar­
pińskiego, prędzey mogą nosić imię sielskich Elegii, tak ja k  we Krancuzkun języku  
Idylle P an i Dcslioullier. Upiększa część sielanek jego  przypom ina dawny smak poe­
tyczny we Francy i, gdy w p oezy i ministrowie i księżne pod  postaciam i pasterzów  
występowali.

W siela n ce D afne i K orydon czytam y proste i serdeczne wyrazy pasterza:
W tcy olcolicy, skądeś tu przyby ł a,
Może pi ękniey szych pasterzów jest siła,
Może ci piękniey miłość opisują,
Ale jey nigdy tak mocno nie czują.
Nam tu niewinną tyjącym prostotą 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą.
Tu kiedy pasterz powie, żeś mu miła,
Już z tern i umrze choćbyś go zdradziła,

Lecz ja k ie  niechętnie widzimy następujące zakończenie:
Chciała coś Dafne mówić o miłości,
Ale Korydon zemdlał od żałości.

L ubnp. w sielance do p rzy ja ció ł po rozstaniu się z Rozyną.
Rozyna moje zabrała wesele ,
Samego siebie nie czuję....
Filon! połóż mi twą rękę nagłowie,
Klilus niech piersi pilnuje: ,
Może się waszym uściskiem uzdrowię,
M »żerni boleść zfolguje.

Tę wadę w yjąwszy, która je s t owocem zbyt młodych lat Karpińskiego, gdyż od  
sielanek zaczą ł poetyczny swóy zawód, ileż znaydziemy w nich prawdziwie serde­
czny c h u  czuć! R/óż 'nie umie na pam ięć pożegnania Lindnry w górach, i naypiękniey- 
sze j z jeg o  sielanek  Laura i Filon, która mimo swójey długości, dawniey w każdym  
niemal domu śpiewaną była .

W  pismach iv lekkim rodzaju, żaden mu jeszcze z Poetów  naszych nie w yró­
w n a ł.K a żd e  składa porządną ca ło ść , wysłowienie łagodne i proste, tudzież wy- 
lanie jednego czucia, co leż właśnie powinno bydź cechą wszystkich do śpiewu prze­
znaczonych Poczyy. IV tym  rodzaju P oezy i wyrównał Karpiński Goethemu , który 
w lekkich swych pieśniach okazuje coś prawdziwie Słow iańskiego, lak że iw p ó -  
znieyszym wieku poznawszy P oezye ludów Sławiańskich  , po Herderze naywięcey 
cenić j e  umiał.

71 pieśniach teyższego rzędu mniey jest Karpiński szczęśliwy, gdyż zawsze czu­
le przewyższa %v nim im aginacyą. M uza jeg o  je s t  mieszkanką dolin, gajów  słow i-
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ezych, dumającą nad strumykiem, spokoynie płynącym  , nie dlu n ie j są wzniosłe 
siedliska orłów , i g łos j e j  słabieje przy gór huczącym  potoku. To ukazuje szczegół- 
niey jeg o  przekład  psalmów Dawida, i własno jeg o  pieśni pobożne. P rzerobił on 
tylko psalm y przez Kochanowskiego przełożone, i w ięcej j e  do śpiewu zastosow ał; 
atoli mniey daleko, niż K ochanow skiprzejąć się zd oła ł Dawidem lam, gdzie lenie 
wzniosłe wystawia obrazy; tam tylko, gdzie łagodne obrazy i spokoyne Psalm ista  
uczucia ma luje, oddał go należycie, i często Kochanowskiemu wyrównał. IV  w ła­
snych pieśniach pobożnych , odstąpił K arpiński zupełnie od wzorów Psalm isty i 
poszed ł drogą dlasiebie właściwszą. Dawid śpiew ał ja ko  król, łą czą cy  w sobie ra­
zem naywyższą władzę kapłańską, miotany uczuciam i, ja k o  ten który z prostego  
pasterza królem zostawszy, na tronie dziwnych wyroków opatrzności dośw iadczał, 
psalmy jeg o  są zupełnie indywidualne, śpiew ał sam od siebie, lub tylko w imieniu 
swojego ludu. Karpiński mięszasię z p josłem i pasterzam i i rolnikami, z niemi ra­
zem ja k  z dziećmi rzewne m odły do K O G .4 zanosi. Nie wystawia D U G A  grom iące­
go piorunami nieprzyjaciół nyczyzny, lecz maluje go poci postacią  oyca czuw ające­
go nad życiem rodziuuem i p racą  rolniczą. Te obrazy z rzewną proslotą  oddane, 
w i.ecey często ujm ują, niżeli poetyczne opisy p otęg i J1OCA, przed  którą w pojęciu  
uaszem im agiuacya naywznioślej sza je s t  tylko dziecinną igraszką.

E legie Karpińskiego Powrót na wieś, i iade Sarmaty na grobie Zygmunta, należą 
do najpiękn iejszych  tego rodzaju p o ez ji  ir polskim  języku.

P or ma Ogrody przełożone z 1)¿lilia., mniey może właściwe były smakowi K a r­
pińskiego , i pracę tę wykonał nie z w łasnego natchnienia, iłum aczen ie p roza  
micysc tych, w których D ciille p raw id ła  sztuki ogrodniczej p od a je , lubo ja k  są ­
dzono, dowodzi smaku pisarza w ocenianiu m iejsc piękniejszych, jednak że nie zdaje 
mi się stosowne , gdy w łaśnie nauka wierszem oddana, je s t głów nym  celem tego ro­
dzaju p oez ji , ażeby p raw id ła  zapom ocą wiersza, przyjem nieyszemi i łalwicyszcm i 
uczynić. W  ogólności wiersze przeplatane prozą , są w edług mnie nadużyciem sztu­
k i, i dzieła  podobnie pisane nigdy s ta łe j w ziętości nie m iały. L isty Krasickiego  
ir Len sposób pisane, należą do naysłabszych p łod ów  tego P oety , i do nieszczęśliwa 
szych zabytków naśladowania Francuzczyzny.

M niey pomyślnie doświadczał K arpiński s ił  swoich iv zawodzie drammaty- 
cznym. Trajedya łiolesław III. nie może wytrzymać sądu krytyk i i n igdy na scenie 
wystawioną nic była. Są jednak i tu m iejsca zdradzające smak i uczucia Karpiń­
skiego, ja k  np. scena następująca:

J u d y t a  nagle wchodząc:
O królu! /.ginęliśmy/ boju/ może zginil,

W Ł  A  D  Y  S Ł  A  W .
Kto /ginął?

J u d y t a . »
Twoja w/yciu nadzieja jedyna
W Ł  A  D  Y S Ł  A  W .

Przebóg! Syninóy Bolesław?
J u d y t a . i

Rat uy  twego syna
Zbilud, Zcma, Odolon, nań się umówili.

W Ł  A  D  Y S Ł  A  W .
Boże/ cóź on im winien? Wszebor dny mi zbroje,
Szablę, konia, ratować póydę dziecię moje....

W s 7. E B O It.
Znlrzyinay się Panie.

W lvm wieku, co mi I ylko k lwi jeszcze zostanie,
Czyi, ją godniey przeleję jnk za twego syna?
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F R A N C I S Z K A  K A R P I Ń S K I E G O . IX

J u d y t a .
Ę)aruy Wszeborze! lat twych nie serca to wina
Ze sprawy, tak pięknego potrzebnej obrotu
Ty nie możesz sig podjąć.

W ł a d y s ł a w .
Przebóg o co tu

Kłócić kogo, jam oyciec.
J u d y t a .

Namyśl mi przypada,
Dzielny Przecław, niech na kon jak nayrychley siada,
On był zawsze królowi naywigcey przychylny.

W ł a d y s ł a w .
Stóycie! on nie miał dzieci!

W  pismach prozą  pisanych, maluie się cnotliwe serce K arpińskiego, polszczy­
zna czysta, lubo nie wszędzie wygładzona , wszędzie czucie pióru jeg o  przew odni­
czy. '/, tych pisj/i n a jceln iejsze są rozmowy Platona z uczniami, i godne powszechnego 
czytania, zw łaszcza , gdy Literatura nasza tak jes t ubogą w pisma należące do mo­
ra lnej Filozofii.

fV  ogólności P o ez je  Karpińskiego, są tylko owocem jeg o  serca, dalekie od geni­
alnych pom ysłów , i wydoskonalenia sztuki. Tylko pieśni jeg o  i niektóre sielanki, 
Ziednały mu powszechne zamiłowanie w narodzie iprzez nie zyć będzie. To zam iło­
wanie w prostych i serdecznychpieniach Karpińskiego, je s t  wskazówką smaku na­
rodowego, który kiedyś przezszlukę wydoskonalony, genialnemiutworami wzniesio­
ny, zdolny będzie osiągnąć najw yższy zaszczyt i cel ostateczny Poezyi, to je s t  wpa­
ja n ie  czystych i łagodnych  uczuć. — Uczucia Polaków ich ziemi odpowiadać się 
zdaj a. Ich ziemia niema wulkanów tak ja k ich  serce wielkich namiętności. kVięcey 
wesoia niżeli ponuro-w zniosła, żywi synów więcey skłonnych do wesołości i uczuć 
łagodnych, niżeli do burzliwych namiętności i marzeń posępnych. Nawzajem ubo­
ga w miękkie złoto , p łod n a  je s t  %v żelazo god ło męztwa i p ra cy  roln iczey. N iezbyt 
obfita chroni od wschodniey miękkości, wdzięczna pracy  rolnika, nie nabawia go 
egoizmem kupiectwa. D la tego  nowa szkoła poezyi za granicą z przesycenia zam iło­
wana ido czasu pop łaca jąca , nie zaszczepi u Polaków  powszechnie smaku do prze­
sadzonych i szukanych exa ltacy i, id o  wzbudzania gw ałtow nych namiętności, tak 
ja k  niedorzecznie chcianoby teraz staw iać na ich płaszczyznach  dawne zamki goty ­
ckie, owe zabytki dziwacznego smaku i zepsutego stanu społeczeństwa.

Jak rolnictwo je s t  zasadą cyw ilizacji, tak poezy a idylliczna w praw  dziwem le­
go słow a znaczeniu, to je s t m alująca uczucia ludzi blisko natury żyjących, jes t pod­
stawą prawdziwego smaku w szelkiej poezyi. N a tey zasadzie posunęli' się Grecy 
tr sztukach do naywyŁszego stopniasztuki. Patryarchalne rolnicze Łycie ich ryce- 
rzów i mędrców przela ło  nawet na wieki najśw ietniejsze, ową prostotę i skromność 
poezyi, k tó re j teraźniejsze cywilizowane ludy praw ie tajemnicę s tra ciły .

D ziw ić się należy, ze wielu średnie wieki z czasami bohatyrskiemi Greków chce 
równać. M ogły  sobie bydźpodobne, co do uczuć bohaterskich, co do wyobrażeń cie­
mnym wiekom właściwych, lecz bynajm niej wtem , w czem zwykle brak cyw ilizacji 
nadgradzany by wa uczuciem i obyczajami do natury zbliżonemi. fV  średnich wie- 
kach równie znieważone było  rolnictwo, ja k  pogardzone cnoty. IVśród zepsucia  
miast, szału  możnych, był to stan wynaturzonego społeczeństwa, uderzający hero­
izm b ył ra cze j owocem ima ginący i, niżeli czerstwych uczuć, tey sam ej imaginacyi, 
która tak często i zdrowy rozum i święte uczucia deptać kazała , flfa próżno więc 
szukać w tych czasach p oezy iiyw io łu , mogą one dostarczyć obrazów rzadkich i za­
dziw iających, ule zczystem  zdrowem uczuciem, nic nie mają spó/nego. Z tąd bez- 
rząd imaginacyi, przesadzone uczucia, popęd ku dziwaczności, tak poetami wiel- 
biącemi te czasy, ja k  niegdyś ich bohatyraini zaw ładnął.
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X O ŻYCIU I PISMACH FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO.

Pomimo w ieluslvych błędów daleką była  Polska od lego stanu. B yła  zawsze 
narodem rolniczym, umiarkowanym i pogodnym , zawsze więccy do prostoty obycza­
jów  zbliżonym. Śmiało powiedzieć można, ze ludy Słdwiaiiskie, tyle w pierw iastkach  
swoich do Greków zbliżone, i dotąd bliźey natury żyjące, nayłatw iey powtórzyć mo­
gą  dawny prosty i szlachetny smak grecki zasadam i Chrześciańskiemi wzniesiony, 
dloze mniey wydadzą geniuszów na chwilę zadziwiających, które ja k  wulkan, krótko 
ognistemi wybuchy ja śn ieją c, wnet dym tylko wydają: lecz za to ich muzy dążyć  
będą do wpajania łagodnych uczuć, rolniczemu ludowi właściwych, a które cywili- 
żacy i ostatecznym są celem.

Dla tego chociaż może mnicy świetne p łod y Kochanowskich, Karpiriskich, niech 
będą wskazówką dążeń smaku narodowego.

K arpiński przeto nay więccy na pam ięć zasłużył, że pierw szy przez wiek ca ły  
od natury oddalonych Polaków, do nicy pow rócił, i oby na zawsze przyw iązał.

1  am uczuciem przejęci, ogłosili przyjaciele jeg o  M uzy życzenie, aby mu ii’ W a r ­
szawie pam iątka poświęconą zosta ła . Nie p rz ecz ę , ii  są znakomitsi mężowie, k tó­
rym ta cześć dawno się należy: Jednakże, skromna pam iątka w ustroniu którego  
ogrodu s to licy , Karpińskiemu poświęcona , będzie chlubnem dla je y  mieszkańców 
świadectwem, że prostotę iskromne cnoty szanują. Będzie to pociechąserc czystych, 
że rolniczego narodu sto lica , wśród postępu oświaty i sm aku, czci pamięć tego, 
którego pienia p o  wieyskich kościołach i po chatach lud prosty  pow tarza. Oby ten  
pomnik b y ł w różbązachow ania prostoty  obyczajów , ismaku nieskażonego.

i
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m s a m m / W A » ,

JV któray dla objaśnienia, wiadomość krótko dana je s t : o Psalmach, o początkach  
narodu Żydowskiego, ich królach, arcykapłanach, ofiarach, śpiewakach 

kościelnych, o kościele, sądach, prawach rolniczych , i t. d.

VV pierwiastkach świata wszystkie narody, 
czyli towarzystwa, nie znając sposobu pi­
sania; w ułożonych pieśniach wielkich lu­
dzi dzieła, albo osad swoich przygody, 
potomnym wiekom podawały. Tacy by­
li w Europie, według świadectwa Tacyta, 
Niemcy stare, tacy Bardowie i Druidowie, 
którzy prócz umiejętności czarnych ob­
rządków swoich, składali i śpiewali pie­
śni dawnych bohatyrów narodu. I niżeli 
Kadmus Tebański do Grecyi przyniósł 
litery, toż samo i dawni Pelazgowie przez 
ciągłe z ust do ust podawanie czynili, 
z których pieśni, późnieysi iuż umieią- 
cy pisać , złożyli się Grecyi Poetowie , a 
e pierwszych i drugich naywymównieyszy 
Homer swoię układał Iliadę. Temiż sa- 
memi szczeblami narody Afrykańskie i 
Azyatyckie postępów, ły; a między insze- 
m i, co dawnieyszy od Greków Chaldey- 
ski Abraham Izaakowi, ten wnukom, a ci 
dalszym rozrodzonym pokoleniom ustnie 
opowiadali; co potem Izraelita swojemi 
oczyma widział, to z czasem Moyżesz du­
cha Bożego pełny, już umiejący pisać, 
w księgach zostawił, albo do śpiewania 
ludowi podał.

Trzy tysiące lat przeminęło, jak Da­
wid kwitnął, którego Psalmy, czyli Pie­
śni święte , na wiersz Polski nowo prze­
tłumaczone Czytelnikowi oddaię. Przez 
tylu wieków z Hebrayskiego na Chaldey- 
ski, Arabski, Etyopski, Syryyski, wiele 
inszych Azyatyckich ; potem na Grecki, 
Łaciński, i wszystkie teraźnieyszey Euro­
py języki, Psalmy tłumaczone w tylu wie­
kach i narodach, odziedziczyły już tę 
trwałą sławę, którą im próżno niektórzy 
z terażnieyszych nadwątlać pragną; itar- 
gaiąc się zuchwale na tę poczesną staro­
żytność, jedni, że się ustawicznie Dawid 
w swoich Psalmach' powtarza ; drudzy, że 
w nich żadnego nie pilnuje porządku; in­
si, że mściwy, i dla nieprzyjaciół swoich

nieubłagany, narzekają. Mąż, miłością 
Boga swego, i tern zaufaniem, na którem 
się nie zawodził, napełniony , czyliż dzi­
wna , że się częściey do tego zwraca , co 
ustawicznie w myśli, co w sercu swoiem 
czuje? czyli dziwna, że w zaciekach my­
śli tąź miłością zagrzany, tysiącznych rze­
czy clotyka , l tysiączne dla nowych po­
rzuca ?

Ale wołanie zemsty na nieprzyiaciół, 
która wieków tamtych nie była miana za 
występek, którą nawet Homer w swoich 
bohatyrach jak cnotę jaką kładzie, i któ­
rą dopiero słodkie prawo Ewanieliczne 
zmazało: Nie ząb za ząb, jak u dawnych, 
ale odpuszczać nieprzyjaciołom rozkazu­
jąc ; wołanie Dawida o zemstę na nie­
przyjaciół, z samey zbyteczney gorliwo­
ści o chwałę Boską , albo o uciemiężenie 
nieszczęśliwych pochodziło. Botentosam 
Dawid jest, który nie mścił się, ale daro­
wał krzywdę Saulowi, Semejemu, i tylu 
nieprzyjaciołom swoim; który w Psalmie 
7. podniósłszy ręce do góry, woła: ,,Je- 
„żelirn oddawał złe za złe, niech upadnę 
,,przed nieprzyjaciołami mojemi.“  Ten- 
to sam Dawid, który w Psalmie 138. od­
zywa się: ,,Wszakże Panie , nie lubiłem 
„tych, którzy cię nienawidzili! . . i nie­
przyjaciele twoi, tern samem mojemi 
byli nieprzyjacielami.“  Ale niechay ci, 
którym zdaje się, że wtenczas próżnują, 
kiedy nikogo nie szarpią, niechay potwar- 
ce na drugą stronę obeyźrzą się, na to 
mnóstwo naypiękniey przez Dawida od­
malowanych widoków! Zgrzyta mu zęba­
mi nieprzyjaciel, a fałszywa przyjaźń na 
boku stoi, i wczembygo podeyśdź, uwa­
ża; bodziec cierniowy kiedy boleje, aż 
mu do serca przechodzi; nachylony ku- 
ziemi, wyschły, oczy częstem patrzanicm 
ku niebu mając zwątlone, stoi gdzie w ką­
cie; a nieprzyjaciele jego rozprzestrze- 
niająsię, i stykaiąc na niego palcem, wy*
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rzucają mu, że próżno słabemu swojemu 
Bogu zaufał.

Kiedy zaś tegoż Boga karzącego grze­
szników opisuje, spuszcza go na skrzy­
dłach wiatrów grubą odzianego chmurą, 
w którey, że sam światłem jest, ukryć 
się nie może. Gromy u Dawida, są gło­
sem Pańskim, a pioruny strzałami jego. 
Chwieją się z bojaźni cedry na górach; 
morze na zawołaniu , wały swoje aż ku 
niebu podniosło, a ziemia strwożona, aże­
by się w niey grzesznik nie ukrył, na po­
ły  się przedarła. Niezliczone w Psalmach 
Dawida obrazy takie, naturalne i właści­
we rzeczy opisywanie, wyrazy naytkliw- 
szc, gdzie opowiada nieszczęścia swoie, 
opuszczenie od ludzi i krewnych, choro­
bę swoje, albo smutek, słowem, wszyst­
ko to w nim ma cechę prawdziwey, a tey 
naywyższey wymowy.

Przeto zdałoby się chcąc połączyć na­
bożeństwa nasze z pożytkiem, ażeby mło­
dzież krajowa zamiast niektórych marnie 
poskładanych pieśni naszych, na codzien­
nych nabożeństwach wybrane Psalmy Da­
widowe śpiewała ; tym sposobem nietyl- 
koby się do szanowania wielkiego Boga 
pobudzała, ale razem od dzieciństwa uczy­
łaby się wyrazów mocnych i wysokich, 
któreby do dalszey wymowy prawdziwą 
drogę uściełały. I ponieważ starałem się, 
ażeby to tłumaczenie moie było jaknay- 
wiernieysze, i łatwo zrozumiane; dla te­
go (jeżeli Mężom Kościoła zdawać się bę­
dzie, toż tłumaczenie moje z textem roz­
ważyć, a szczęściem dla mnie zgodę tłu­
macza z oryginałem znaydą), za nadto 
hoyną pracy mojey miałbym nagrodę, że­
by te ustawicznie modlące się ofiary, Bo­
gu przy klasztorach Panny poświęcone, 
nic w języku Łacińskim, którego nic ro­
zumieją, Psalmy Dawida w godzinach swo­
ich odmawiały ; ale raczey w oyczystym 
jeżyku swoim. Aby tak odmawiana mo­
dlitwa, będąc od nich , jak bydź powin­
na rozumianą, wzruszała im serce do te­
go Boga, którego dzisiay tylko ustami 
chwalą.

Czemuby zaś Psalmy tak nawet w Ła­
cińskim texcic w niektórych mieyscach 
niezrozumiane były, przyczyną jest sama 
świętość pisma tego. Ze naprzód owi 
starzy tłumacze , przekładając z inszem 
pismem i Psalmy na język Grecki, bojąc 
się, ażeby co z oryginalnego tcxtu nie 
uronili, do słów się nawet przywiązywali; 
i gdy sposób tłumaczenia si Hebrayski,

jego (jak nazywamy) frazesy, w inszym 
języku co do słowa przełożone położyły 
się, w wielu Pisma Świętego mieyscach 
ciemność zrobiły. Przyczynia się do te­
go , że język Hebrayski (jak świadczą 
znający się na nim), ma tylko trzy tryby: 
Indicativum , Imperativ um, Infinitivum ; 
in Jmpcrativo trzecicy osoby niema; dwa 
zaś tylko tempora, czyli czasy, przeszły i 

rzyszły, a resztę w języku, rożnym sposo- 
em słowami ułożonemi do przygody swe- 

jey obraca. Przyczyniasię jeszcze i nie- 
wiadomość nasza mieysc Palestyny, albo 
przyległych krain, jako i tysiącznych wie­
ku tamtego okoliczności, przygód i t. d. 
które, jako pisane do wiadomych, im tylko 
napoinknięte, nam zaś ciemne zostały. 
Ztąd daley poszło, że i tłumaczenie Łaciń­
skie, które równe do wierności tłumacze­
nia pobudki miało,a które dziś V u lgatana­
zywamy, w Psalmach naybardziey na wielu 
mieyscach, przy wielkich nawet pomo­
cach, z ciężkością zrozumiane bydź może.

Ale z Łacińskiey V u lg a ta , teraźniey- 
sze tłumaczenie moje, nie przywięzując 
się do słów oryginału , gdzie jakie zawi- 
kłanie trafiło się, ale do sensu, i łatwo­
ści wyrozumienia układałem. Naylepsze, 
które bydź mogły Psalmów edycye, w mo­
jem tłumaczeniu mię prowadziły. Pierw­
sza Paryska w roku 1727 wyszła ; druga 
Wiedeńska późnieysza, gdzie w konfron- 
towaniach z Greckim i Hebrayskim języ­
kiem , w przytoczeniach różnych wersyy 
i rozumienia Oyców Świętych, szukałem 
drogi do poznania jednego z drugiego sen­
sów Psalmisty. Gdzie text był łatwy do 
zrozumienia, tam nic a nic, ile możno­
ści , w tłumaczeniu mojem nie odmieni­
łem, pilny zawsze, więcey literalnego co 
do słowa tłumaczenia się, niżeli okrasy 
wierszów. Gdzie zaś zawiłość jaka trafiła 
się, według oświecenia, które przed sobą 
miałem, i uwagi, jak można naybardziey 
natężoney, jaśniey i do wyrozumienia, sta­
rałem się przełożyć. Jeżeli szczęśliwie za­
miarowi mojemu i żądaniom Czytelnika 
w tćm tłumaczeniu dogodziłem, do po­
ciechy, którą ztąd odnoszę, JP. Franci­
szek Dyonizy Kniaźniń, znany w Litera­
turze Polskiey i Łacińskiey, należeć ma, 
który blisko trzydziestu różnych Psalmów 
po Psalmie w liczbie setnym przetłuma­
cz y ł, i dokończenie pracy mojey przy­
śpieszył.

Minęło lat dwieście, jak oyciec Poetów 
Polskich Jan Kochanowski Psałterz Da­
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wida na Polskie wiersze przełożył. Wiel­
ki ten maź, tam gdzie sobie przypomniał 
czem b y ł, w tłumaczeniu swojeni niepo­
równany jest; takie śą Psalmy jego : 8 
29. 41. 78. 90. 132. 136. które, chyba tyl­
ko w słowach kilku przemieniwszy, mię­
dzy teraźnieysze Psalmy z niego przenio­
słem ; a poglądajac na nie, i na robotę 
m oję, żal i wstyd mi tylko pozostał, że 
albo on z równą pięknością reszty Psal­
mów wytłumaczyć nie chciał ; albom ja 
nie mógł. Prócz tego, Psalmów Kocha­
nowskiego kilkanaście, jakoto: Psalm 2. 
5. 7. 11. 16. 27. 52. 62. 64. 65. 122. 123. 
124. 125. 134. 139. po większey części po­
prawionych i odmienionych do mego Psał­
terza weszło. Reszta zaś, gdzie ten zkąd- 
inąd nieśmiertelny człowiek, albo pra­
cy sobie zadawać nie chciał, albo przy- 
dłuższemi w Poezyi liryczney (jaka jest 
Psalmów), nie tak dobrze brzmiącemi 
wierszami rzecz swoje rozwlekł; albo leż 
w wielu mieyscach odstąpił od myśli te­
stu, że nie miał w tamtym czasie tak do­
kładnego oświecenia, jak teraz z tylu edy- 
cyy poźnieyszych Psałterza Dawidowego 
bydź mogło ; albo nakoniec słońcu dając 
konie, i tym podobne wyrazy w Poezyi 
Greckiey do Hebrayskiey nienależycie 
przenosząc, resztę Psalmów z gruntu tłu­
maczyć musiałem.

Przystąpmy teraz do niektórych wiado­
mości względem samego Psałterza. Sło­
wo Psalm, Psałterz, z Łacińskiego języ­
ka wzięliśmy, a Łacinnicy z Greckiego. 
W Greckim, Psałterz znaczy granie na 
instrumencie dziesięciostronnym, o któ­
rym wzmianka 1. R eg. Cap. 6. To sło­
wo także znaczy śpiewanie Hymnów; i bę­
dzie pewna, że Psalmy wszystkie w koście­
le Jerozolimskim były śpiewane wraz zró- 
żnemi instrumentami muzycznemi, o któ­
rych nazwiskach wiadomości nie masz, ale 
w samych Psalmach częste się wspomnie­
nie o nich znayduje. Czasem instrumcn- 
ta uprzedzały śpiewanie Psalmu, czasem 
przeciwnie, a czasem razem śpiewanie 
z instrumentami się zaczynało. O czem bę­
dzie jeszcze wyraźniey w tytule Psalmu 74.

W Psałterzu Dawidowym, ten który go 
zbierał, żadnego porządku, co należy do 
historyi , nie zachowywał. Psalm Dawida 
71. na którym u mnie część pierwsza Psał­
terza Dawidowego skończyła się, miarku­
jąc z ostatniego wiersza tegoż Psalmu, po- 
winienby bydź na końcu wszystkich Psal­
mów położony. A przecież w drugiey czę­

ści tyle się jeszcze Psalmów Dawida znay 
duje. Psalm trzeci, pewna jest, że wten­
czas napisany, kiedy Dawid uciekał przed 
prześladow aniem Ałisalona , a Psalm 50. 
dawniey, kiedy tenże był naganiony od 
Natana proroka za zabóystwo i cudzołó­
stwo. Toż samo widzieć można i w inszych 
Psalmach. Zdaje się, że Psalmy dwa razy 
zbierane były. Pierwszy zbiór skończył 
się na Psalmie 71. drugi zbiór potem u- 
czyniono, podostawawszy Ezdrasz i inszych 
Psalmów, co dla mnie powodem było, żem 
Psałterz ten tłumaczony na dwie części 
podzielił, i pierwszą na wspomnionym 
Psalmie 71. zakończył, jak właściwie zda­
je się i w texcie Hebrayskim kończyć.
„ Żydzi i my, mamy Psalmów 150. ale 
Żydzi Psalm 9. dzielą na dwoje; i u nich 
Psalm 10. zaczyna się od tego: UtąiiiclDo­
mina recessisti longe? Toż samo i z Psal­
mem, według naszego porządku liczby, 
setnym trzynastym, bo u nich itenPsalm 
na dwa dzieli się, gdyż od tego mieysca: 
Non nobis Domino, non nobis, zaczyna­
ją Psalm 114. ale też znowu do nas przy­
chodzą, bo nasz Psalm 114. łączą u siebie 
na jeden z naszym 115; i znowu nasz 146. 
łączą u siebie z naszym 147.

Nie sam tylko Dawid autorem Psalmów 
jest, ale i Moyżesz, Salomon, Azaf, Eman 
i Etan Ezrahitowie, Aggeusz, Zacharyasz, 
i t. d. Azaf, a po cżęści niektórzy z jego 
następców, byli autorami Psalmów w te­
ście Hebrayskim podtytułem Azafa zapi­
sanych. Jako Azafa Psalmy jego są wła­
sne, widzieć można świadectwo 2. Para- 
lip. Cap. 29. gdzie Ezechiasz rozkazuje 
Lewitom: Chwalcie Pana Psalmami Dawi­
da i Azafa proroka. Każdy prawie Psalm 
w Hebrayskim ma swóy osobny tytuł, któ­
re powszechnie są bardzo ciemne. Nay- 
pewnieysze są tytuły Psalmów 50 i 64 tego 
bo Żydzi do dziś dnia, tytuły tych Psal­
mów wraz z samemi Psalmami śpiewają.

Jak cała Biblia, tak w niey i Psalmy, 
prócz dawnego tłumaczenia owych siedm- 
dziesiąt dwóch starców, (którzy tylko pięć 
ksiąg Moyżesza na Grecki język przeło­
żyli), była potem na tenże język z orygi­
nału Ilebrayskiego tłumaczona przez A- 
kwile Pontskiego , Teodocyona Pontskio- 
go Symmacha, i dwóch jeszcze tłuma­
czów nieznajomych.Z siedmdziesiąt dwóch 
tłumaczów i samego testu Ilebrayskie- 
go przetłumaczona potem była biblia we 
Włoszech na język -Łaciński, a to tłuma­
czenie nazywałosię Włoskiem, które z cza-
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sem Ś. Hieronim poprawił, tego zaś Wło­
skiego , albo poprawnego ubywał Kościoł 
aż do Syxlusa V. za którego -wyszła Vul~ 
gala  za naylepszą uznana.

Ażeby Psalmy lepiey od nas zrozumiane 
były, namienimy krótko o dawnych Izra­
elitów początku, ich ofiarach, ich koście­
le , ich królach, kapłanach, świętach, 
śpiewakach kościelnych, oprawach rol­
niczych, sądach, rządzie krajowym, i tym 
podobnych wiadomościach, które prócz 
biblii, gdzie tego narodu dzieje opisane, 
zkądinąd jeszcze powziąć mogliśmy. r 

Arystoteles twierdzi u Klearcha, źe Ży­
dzi poszli od Indyyskich mędrców, którzy 
się Kalanami nazywali , i tylko imię od­
mienili; Tacyt zas, ze z wyspy Krety wy­
płynęli , i będąc dawniey mieszkańcami 
góry Idy, ld a e i , a potem Judaci się na­
zywali. Ale bczpieczniey wierzyć pismu, 
które o Abrahamie powiada, ze z Ur. Chal- 
deyskiego oyczyzny swojcy do Chananei 
przeniósł się, gdzie będąc gościem zamie­
szkał, spłodzonego syna Izaaka obrzezał, 
od którego znowu Jakób, inaczey nazy- 
wający się Izrael, oycem był dwunastu sy­
nów, a od nich dwanaście pokoleń , i na­
ród cały wziął imię Izraelitów. Ilerodot 
twierdzi, źe sami Egipcyapic , Kolchowie 
i Etyopi obrzezywali się; Żydzi zaś od E- 
gipeyanów obrzezanie i wiele innych ob­
rządków przejęli. Ale o obrzezaniu Ży­
dów przeciwnie jest., w Piśmie i ta tylko 
zostaje prawda, źe Żydzi przejęli, długo 
potem pamiętali bożyszcza Egipskie, czci­
li węże, i ulewali cielce. Nawetjuż za kró­
lów przypominali sobie bałwochwalswo 
Egipskie : tak Hicroboam w Dan i Betel 
złotego wołu odlać kazał,, któremu się 
kłaniano.
„ Plutarch i Korneli Tacyt powiadają, źe 
Żydzi osła za boga czcili, na pamiątkę ja­
koby, że na puszczy wody nie mając, osieł 
zapaszą chodzący, odkrył źrzódło. Ale ta 
bayka przeciwna jest wyźey wspomnio- 
ney prawdzie, źe Izraelitowie wiele bo­
żyszcz Egipskich czcili, i od bałwochwal­
stwa Egipskiego, w którem mieli upodo­
banie, długo odwyknąć nie mogli. Nie zda- 

się tedy, ażeby kiedy czcić mieli osła, 
tiedy to "bydlę w naywiekszey uEgipcya- 

nów pogardzie było. Izraelitowie w Egip­
cie żadnego kraju swego nic mieli. Krai­
na Gozen ¡lana im tylko była do mieszka­
nia od Faraona, a za to zażywani byli do 
robótpublicznych, dorobienia cegły, no­
szenia gliny, i chędożenia miast. Wsze- I

lako mieli żydzi w Egipcie 70. starców, 
którzy pommeysze sprawy sądzili, porzą­
dek niejaki między sobąukładali; ale kry­
minalne sprawy do rządu państwa na­
leżały.

Moyźesz wyprowadził Izraelitów z nie­
woli Egipskiey, i w pięciu księgach, na­
zwanych potem z Greckiego Pentaleu- 
chem, napisał im prawo, którego się do­
tychczas trzymają. Przed prawem napi­
sanemu odMoyżesza, Cliińczykowie, we­
dług zdania niektórych, daleko dawniey 
byli przez prawa rządzonemi. Sam Egipt, 
z którego wyszli Izraelici, musiał bydź 
i był zapewne prawami na tenczas rzą­
dzony, kiedy według samegoź Pisma świa­
dectwa, tak potężnem królestwem, i tak 
wydoskonalonym był narodem. Talmu- 
dystowie naw et piszą, źe nie pierwszy 
Moyźesz wymyślił i złożył prawa; ale da­
leko przed nnn było siedrn owych sła­
wnych w świecie Noego przykazań , któ­
rych ktoby nie umiał, bez miłosierdzia go 
Izraelitowie podczas woyny zabijali. Sześć 
przykazań, jak oni mówią, Bóg sam nau­
czył Adama: 1 ód Chwalić Boga. 2rePra­
wo to ludziom opowiadać. 3cie Krwi ludz- 
kiey nie przelewać. 4te Bałwanów nie 
czcić. 5ie Zdzierstwa nie czynić. Gte Ka­
zirodztwa nic popełniać. Potem Noe przy­
dał 7mc, ażeby mięsa z krwią niejcśdź.

Tak, przez napisane prawo Izraelitom, 
Moyźesz wprowadziwszy teokracyą , czyli 
naywyźszy rząd ludu przy Bogu i wyro­
kach jego zostawiwszy, przyprowadził 
Izraelitów do ziemi Chananeyskiey, gdzie 
dawniey był gościem Abraham. Ziemia ta 
była częścią Palestyny, o którey daleko 
potem Hekatcusz Abderyta, będący na 
wszystkich wyprawach Azyatyckich z wiel­
kim Alexandrem, wksiąźce swojcy o tey- 
źe Palestynie napisaney świadectwo daje, 
źe nad wszystkie kraje, które widział na 
świecie, Palestyna zapewne, co do żyzno­
ści ¡piękności, naypierw'sząbyła. Takąto 
ziemię, zacząwszy pod Moyżeszem, zupeł­
nie pod wodzem Jozue zawojowali Izraeli­
ci, wytępiwszy, albo w niewolą dawnych 
mieszkańców zabrawszy. Jozue podzielił 
Palestynę na części dwanaście, które dwu­
nastu pokoleniom Izraelskim rozdał, a na­
wet familie wkaźdem pokoleniu poracho­
wawszy, na każdą głowę pewną rozległość 
gruntu sznurem oznaczył, ażeby tym spo­
sobem wszyscy zrównani ty li.

Mieli Izraelitowie prawa swoje rolnicze, 
I jakoto: nie wolno było nikomu gruntu swo-
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jego dziedzictwem przędąc ; ktoby zaś 
grunt swóy zastawił, mógł go każdego dnia 
odkupić, albo w lat 49. to jest w czasie 
Jubileuszu darmo się do dziedzica wracał. 
Rabbi Maymon, ten naysławnieyszy dzie­
jów narodu swojego badacz, powiada, że 
przez sto rąk przeszłe, podczas Jubileu­
szu grunta do dziedziców się powracały. 
Rozumne to prawo przyvviożywało do rol­
nictwa wszystkie w szczególności osoby 
Izraelitów; bo choć kto roli nie miał, za­
wsze mu się, albo dziecięciu jego wracała, 
ażeby tak każdy koło roli pracował. Wsze­
lako w przedażach, lub zastawach gruntu, 
zawsze wzgląd mieli na Jubileusz. vV Pen- 
tatcuchu opisano dostatecznie Żydom, kie­
dy i jak długo ziemi odpocząć, co zacho­
wywać podczas żniwa i winobrania, wktó- 
rym roku zwinogradu pożytkować należy, 
i t. d. O czein wspomniony Rabbi May­
mon obszerniey jeszcze się rozwodzi.

Pewna miara gruntów dla obywatela, 
prócz ustaw wSparcie Likurgn, i u daw­
nych Rzymian, w yznaczona była, świad­
kiem praw'o Solona, którem, po dawnych 
zbytkach Rzymian, obostrzono, ażeby mo- 
żnieyszy wdęcey nad 500 stay ziemi nie 
posiadał. Prawo zaś nieprzedawania grun­
tów, według Arystotelesa w księgach po­
lityki, od dawnych prawodawców Europy 
było także postanowione; tak zrobił Oli- 
ms Eliyczyków król; i Lokrom zakazano, 
aby starych majętności nigdy nieprzeda- 
wali. Chociaż rolą przedaną wracał u 
Izraelitów’ dziedzicowi Jubileusz, ale domu 
nigdy; przecięż do roku mógł dziedzic 
dom swóy odkupić. Jeżelibysię kupujący 
gdzie ukrył, albo z przypadku przyto­
mnym nie był, tedy złożywszy W'urzędzie 
pieniądze, dziedzic miał prawo drzwiwy- 
łupać i mieszkać. Prawo rolnicze u Izraeli­
tów do zaprowadzenia Babilońskiego wier­
nie zachowywane było, po którem zupeł­
nie ustało, jako też i Jubileuszu więcey 
nieob chodzono i

Jubileusz zaczynał się u Izraelitów od 
siódmego dnia miesiąca Tisri, w siedm ra­
zy siedm lat po przeszłym, to jest w lat 
49, a trwał rok cały, co wynosiło lat 50. 
Radość w tym czasie była powszechna, bo 
nawet sługom wolność dawano. Przez dzie­
więć dni pierwey (mówi MaymonJ jedli, 
pili i po miastach z koronami na głowach 
słudzy chodzili, W dzień expiacyi senato­
rowie Sanhedryn w trąby zatrąbili, i słu­
dzy wolność odbierali, a grunta dziedzi­
com się wracały.

Moyżcsz wyprowadziwszy Izraelitów z 
niewoli, ustanowił sędziów za radą Jetra 
teścia swego, którzy słuchali skarg ludu, 
i rozsądzali spory. Tensąd u nich nazwa­
ny był potem Sianhedryn , i aż do ostat­
niego upadku Żydów sądził się nieustan­
nie w Jerozolimie. Przed ustanowieniem 
królów, rządcy ludu sędziami się nazywa­
li, przy których naywyższa władza bywa­
ła w czasie woyny, lub pokoju, ale nie o 
tych sędziach mówimy. Sanhedryn , czy­
li senat naywyższy sędziów narodu, skła­
dał się z siedmiuaziesiąt osób z różnych 
pokoleń, ale naywięcey z pokolenia Lewi 
wybranych. Zasiadali w kościele samym, 

dzie o Boskich i cywilnych rzeczach są- 
zili bez apellacyi. Dwóch między niemi 

było naystarszych ; pierwszy nazywał się 
xiążęciem wszędzie; drugi oycein sądu. 
Moyżesz tworząc tych sędziów, kładł na 
nich ręce, ale z czasem wiele do tego ce- 
remoniy przydawano. Nie mógł zasiadać 
w Sanhedryn cudzoziemiec żaden, i pra­
wo wyciągało, ażeby był przynaymniey 
zmatki Żydówki urodzony. Senatorowie 
ci, po wszystkich miastach Palestyny ma­
gistraty ustanawiali, a w każdem mieście 
po 23 sędziów sądziło. Do miasteczek zaś,
f dzie więcey nad 120 obywatelów nieby- 

o , trzech tylko sędziów posyłali. Gabi- 
niusz prokonsul Syryi zmnieyszył potem 
władzę Sanhedrynu Jerozolimskiego, kie­
dy takiż sąd w pięciu miastach Palestyny 
postanowił, jako to: w Gadarys, wAma- 
tuncie, w Jerychu, w Seforze i w Jerozo­
limie. Prócz sądu Sanhedryn w Jerozoli­
mie , były tam jeszcze dwa rodzaje sę­
dziów, każdy po 23 osób w sobie mający; 
a te dwa trybunały sądziły się przy dwóch 
bramach kościoła.

Królowie u Żydów naywyższą powagę 
mieli. Arcykapłan stał zawsze przy nim, 
i usiąśdź nie m ógł, czego czynić nikomu 
nawet nie wolno było, kiedy król sam tyl­
ko naybliżey przybytku siedział. Padano 
przed królami na twarz, choćby kto był 
i prorokiem; tak upadł Nathan przed Da­
widem. Taką zaś królom powagę robiła 
władza, którą większą daleko niżeli da­
wni sędziowie mieli; ale więcey jeszcze 
leyże powagi pomazanie olejem świętym 
przyczyniało.

Po godności królewskiey następowała u 
Izraelitów arcykapłańska. Moyżesz spo­
rządziwszy naczynia święte; lichtarz, stół, 
kielichy, nalewki, przybytek i arkę, gdzie 
złożył prawo , uczynił z rozkazu Bożego
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Aarona arcykapłanem, a kapłanami czte­
rech synów jego: Nadab, Abihu, Eliazar, 
Ithamar. Pierwsi dway pomarli bezpoto­
mni, od drugich zostało mnogie pokole­
nie. Moyżcszsam postanowił ośmkapłań­
skich familiy, czyli klas, ale Dawid roz­
łożył je na klas 2-1. Szesnaście z głowy 
Eleazara, a ośm z głowy Itamara; między 
któremi była jednakiassaarcykapłańska. 
Arcykapłan powinien był bydź zmęzkie- 
go pokolenia Aarona, z familii arcyka- 
płanskiey, synem starszym między bra­
cią swojcmi, z prawego łoża urodzonym; 
a nawet nie z rozwódki, nie z poganki. 
Powinna była bydź matka jego z pokole­
nia Lewi ; nie niewolnica, nic sługa, nie 
wdowa, ani z obcym jakim mężem dawniey 
żyjąca. Uważano nadto , ażeby i babka, 
i prababka jego były według opisania 
wspomnionego. Powinien był bydź czy­
sty na ciele, zdrowy i kształtny; żonę zaś 
jedng tylko, i to z pokolenia Lewi, albo 
kapłańskiego mieć mógł; a nadewszystko 
miał bydź czystego zdania i sławy.

Kiedy takim, jak należy, znalazło go 
Sanhedryn, obmywali go całego kapłani, 
i kładli nań ubiór arcykapłnnski. Przez 
siedin dni potem namazywali mu głowę 
olejem jeszcze przez Moyzesza zrobionym, 
i na ten koniec chowanyjn. Po namaszcze­
niu arcykapłan czynił ofiarę, czyli cało­
palenie. Ubiór zaś jego był taki: miał 
odzienia b ia łe, których było czworo; i 
złotem tkane, których było ośmioro, a 
te kolorów różnych: fioletowego, który 
był podobny niebieskiemu, purpurowego 
ciemnego, kj.óry kolor zpewney ryby da­
wany; cocus ze krwi, czyli proszku iakie- 
goś r obaka dawany, i byssus biały naydc- 
iikatnieyszy. W dniach powszednich ar­
cykapłan zażywał odzienia białego, któ­
re było szczere lniarre ; to jest, suknia, 
naramienniki, pas i infuła, a ten ubiór 
pospolity mu był z inszemi kapłanami, i 
tylko różnił się od nich odzienierrt dłu­
giem fioletowern z dzwonkarrri u dołu i 
jabłkami złotemi.

Kiedy wchodził do sancta sanclorum , 
kładł ita siebie ephod, czyli ubranie na 
piersiach, i choschcn, albo cochen, któ­
re same piersi przepasywało. Oboje to 
było ze złota, purpury i pereł, naybo- 
gacicy zrobione. Na głowie arcykapłań- 
skiey była mitra , na niey blacha złota 
przez czoło , aż do uszu długa, szeroko­
ści zaś na dwa palce, na którcy napisane 
było imię Boże. Napierśnik, czyli prze­

paska cochen, miała w sobie kamieni 12,

fdzie były wypisane 12 pokolenia. Mówi 
lawiusz, że te kamierrie niezwyczajnym 

blaskiem lśniły się, kiedy Izraelici w po­
trzebie wygrać mieli. Kamienie wspo- 
mnione nazywały się Urirn i Thumim , to 
jest, oświecenie i doskonałość. Tym zaś 
sposobem kamienie te wydawały swoje o- 
racula , czyli wyroki : arcykapłan mając 
je na sobie, stał twarzą obróconą do arki; 
pytający sie o co oraculum , stał za nim 
i zapytywał się głośno; arcykapłan zaraz 
spozierał na cochen, i z charakterów na 
nim pokazujących się przyszłość opowia­
dał. Ludzie pospolicie nie mieli pozwole­
nia radzić się tego oraculum , dlanieupo- 
dlcnia go; ale tylko król, albo naród, i 
to w publicznych przygodach.

Do urzędu arcykapłańskiego pięć rze­
czy należało: 1 ód. Z.-rbijać bydlęta na ofia­
rę. 2re. Ofiarowanie chlebówpokładnych. 
3cie. Ułożenie światła na ołtarzu, i te . 
Oblacya Thim iatis, która się czyniła na 
złotym ołtarzu codzicń rano i wieczór 
w kościele, przed zasłoną zakrywaiącą 
ai kę. 5le. Wchodzenie &o sancta sancto­
rum; a to ostatnie, sam koniecznie w oso­
bie swój« 
zaś pówi 
i kapłan
rum raz tylko na rok w dniu espiacyi, czy­
li oczyszczenia, a to bosemi nogami. Miał 
władzę nad wszystkicmi kapłanami, któ­
rą mu Sanhedryn obierając go dawało: 
ale potem Agryppa Herod wziął pozwole­
nie od Klaudyusza obierania arcykapła­
nów, i następcy jego aż do zburzenia Je­
rozolimy toż prawo mieli. Arcykapłanowi 
co tydzień głowę strzyżono; na naywięk- 
szą zaś w Izraelu uroczystość, przed dniem 
10. miesiąca T isri, którego przypadała 
expiacya, na siedin-dni pierwey bywał 
od żony swojey odłączony, jadł z postem, 
a w wigilią dnia uroczystego nic prawie; 
w sam zaś dzień święty wchodził do sancta 
sanctorum. Miał arcykapłan swego na­
miestnika z nadzieją następstwa po sobie, 
a ten mu zawsze przy ofierze po prawym 
boku stawał, i nazywał się Segen.

Co inszego byli kapłani, a co inszego 
Lewitowie : ale jak kapłanów było klass 
2-1, tak równie tyleż i Lewitów; które po­
działy między obudwoma temi rodzajami 
księży ustanowił Dawid dosłużenia w ko­
ściele Jerozolimskim. Przed rokiem dwu­
dziestym wieku swego, nikt kapłanem 
bydź nie mógł, Lewitą zaś przed trzydzie-

yy wypełnić był powinien, insze 
nnosci mogli za niego wypełniać 
i. Wchodził do sancta sancto-
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«tym; z tey zaś przyczyny w Lewitach 
wiecey lat potrzebowano, że kiedy jeszcze 
Izraelitowie kościoła nie mieli, potrzeba 
było nosić arkę testamentu, do czego za­
żywano Lewitów, a w nieb z wiekiem mę­
skim siły większey potrzebowano; alejak 
ta potrzeba ustała, przyymowano potem 
naLewitę do kościoła w roku dwudziestym. 
Jak arcykapłani powinni byli bydź czy­
stego zdania, zdrowia czerstwego, i do- 
brey sławy; tak równie i po kapłanach 
tegoż żądano. Według praw Melchisede- 
ka, kapłanami byli pierworodni synowie, 
i brali dwie części całe z dziedzictwa oy- 
ca. Kapłani byli wybierani z następców 
Eleazara, albo Ithamara, a nie wszystko 
wszyscy w kościele robić mogli, ale porzą­
dnie mieli swoje osobne powinności; strzy­
żono zaś im głowy co dni trzydzieści.

Kapłanów i Lewitów tak poświęcano. 
\ód Obmywano ich, i suknie ich wo5ą nie­
jaką zinięszaną z trochę popiołu ze spalo- 
ney za grzechy krowy rudey. 2re Golono 
im nie głowę, ale resztę całego ciała. 3ci'e 
Palono ofiarę na ołtarzu ze dwóch wołów. 
4te Wprowadzano ich publicznie do ko­
ścioła. 5te Starsi w Izraelu kładli na nich 
ręce. Prócz zatrudnienia się ofiarami, ciż 
kapłani powinni byli na trąbach trąbić, 
albo w kościele, albo kiedy Izraelici na 
woynę wychodzili, albo coty dzień w wigi­
lią Sabatu w wieczór, aby ludzie robót 
wszystkich przestawali. Ponieważ i kapła­
ni iLewitowie służbą kościoła zatrudnie­
ni byli, pierwsi i drudzy mieli do swojcy 
posługi naznaczonych Nathineów, czyli za­
branych na woynach niewolników; a ci Le­
witom drwa i wodę nosili, i w jednym przy- 
sionku kościoła sypiali.

Tak Lewitowie, jak i kapłani, koleyno 
według klass swoich przychodzili do Jero­
zolimy dla służenia w kościele przez mie­
siąc, po którym upłynionym, insza klas- 
sa w porządku następowała ; ale na trzy 
naygłównieysze święta w roku wszyscy się 
schodzili. Naywiększa część zasiadających 
w Sanhedryn była z Lewitów, zażywano 
ich do urzędów, że dla ludzi byli nauką 
i przykładem. Lewitowie powinni byli ie- 
szcze usługiwać kapłanom; i podczas ofiar, 
albo na organach grali, albo w kościele 
głosami śpiewali, całą noc w kościele bez­
sennie trawiąc; kapłani zaś, których był 
koleyny do służby miesiąc, spać mogli, 
ale na gołey ziemi, tak jak i Delfickiego 
Apollina popi.

Do Lewitów, (jakośmy dopiero wspo­

mnieli) , należało śpiewać w kościele, i 
z tego tylko pokolenia wybierano na kan­
torów, czyli śpiewaków. Pierwsi z nich 
pochodzili od Kahat, drudzy od Gersona, 
trzeci od Mcrarego. Mieli szkołę do u- 
czeniasię śpiewania, i tak się w tym do­
skonalili, że niektórzy zadziwieniem byli 
wieku swego, naybardziey w sztuce przy­
kładania palca do ust, i tym sposobem rzą­
dzenia głosem swoim. Grali prócz teg* 
na różnych instrumentach, nam niezna­
jomych ; o zgadzaniu się zaś śpiewaków 
z instrumentami, wspomniało się wyżey, 
i jeszcze się w tytule Psalmu 74go wspo­
mni. Tych kantorów do śpiewania Psal­
mów było na 4,000. Inslrumcnta zaś mu­
zyczne były z drzewa drogiego, srebrem, 
albo złotem przyozdobione. Prócz świąt 
wielkich, codziennie rano i w wieczór śpie­
wano. Naczelnicy śpiewaków , często ra­
zem i prorokami, czy li widzącemi bywali; 
tak Asaf, lleman, Idythun, oycowie z sy­
nami swemi śpiewali i prorokowali (jak 
jest w Piśmie, przed oczymaDawida. Pod­
czas codziennych ofiar, Lewitowie śpiewa­
cy stali w kościele na pewnym gradusie 
kamiennym , podniesionym od ziemi na 
łokieć , długim zaś na 135 łok ci, a ten 
gradus w kościele przedzielał pospólstwo 
odkapłanów. Kiedy zapalono całopalenie, 
poty powinni byli śpiewać, póki nie zgo­
rzało.

Następujące zaś Psalmy zwyczaynie co- 
dzi eń śpiew'ali. Pierwszego dnia tygodnia 
Psalm 24, drugiego 48, trzeciego 82, 
czwartego 94, piątego 81 albo 91, szóste­
go 93, w Sabat nakoniec 92. Mieli kan­
torowie dwóch przełożonych, jeden był 
głosu, drugi instrumentów, którym zro­
bione Psalmy Dawid , albo poźnieysi po 
nim pisarze do śpiewania oddawali. Prócz 
zaś tych śpiewaków nazywanych świętemi, 
byli jeszcze śpiewacy i śpiewaczki nazy­
wane świeckie , a ty ch zażywano podczas 
obchodów pogrzebowych.

Ofiary do kościoła Jerozolimskiego by­
ły  niezliczone, ponieważ jeden tylko był 
kościoł w całey Palestynie. Dzień nay- 
większey uroczystości i ofiar, był dzień 17. 
miesiąca Tisriy i nazywał się dniem oczy­
szczenia. Arcykapłan brał dwa kozły, je ­
dnego na ofiarę zabijał, drugiego posyłał 
na pustynią na górę Hazazel, zkąd go na 
dół spychano; ale święta Wielkonocne za­
bijaniem mnóstwa bydląt na ofiarę były 
naysławnicysze. Mówi Flawius, że na to 
święto zabijano w kościele Jerozolimskim
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na ofiarę 250,000 bydła, około czego sto 
dwadzieścia tysięcy kapłanów i Lewitów 
się zatrudniało. Izraelici rano i wieczór 
codzień w kościele ofiarowali, i arcyka­
płan każdego ranku palił kadzidło przed 
zasłoną, która zasłaniała arkę; w Sabat 
prócz tego co tydzień ofiarowano; ale ro­
czne ich święta i ofiary były następujące : 

1o'ćL Pascha dnia l i .  miesiąca N izan. 
2re. Zielone,świątki dnia 6. miesiąca Si­
w a«. 'icie. Święto expiacyi dnia 17. mie­
siąca Tisri. 4te. Trąbki dnia 1. miesiąca 
Tisri. 5ta. Święto poświęcenia dnia 26. 
tegol miesiąca. Do tych ofiar rocznych, 
jako i do ustawicznych, codziennie z wiel­
ką pilnością ołtarze chędożono. Żydzi w o- 
fiarach swoich części bydlęcia porządkiem 
ofiarowali, naypierwey głowę,potem kark, 
i t. d. ale naybardziey dbano na nerki i 
tłustość z błonką około nich i koło żo­
łądka; którą ofiarując składali na ołtarz, 
mięso zaś jedli. Ta tłustość nazywała się 
u nich M orim , to jest rzecz pryncypal- 
na; z troyga zaś tylko rodzajów bydląt 
odbierana była , z wołu, z owcy i z kozy. 
Kości z ofiary baranka palono, a przypa­
leniu tłustości na ofiarę, arcykapłan czy­
tał ośmioro błogosławieństwa zPentateu- 
chu,.potem  dodawał: „W ięcey nadto, 
com czytał przed wami, jest.“

O wspaniałości i bogactwach kościoła 
Jerozolimskiego czytać można do syt-ości 
w Piśmie S. Był on podzielony na dwoje, 
mieyscem dla ludu i dla kapłanów; w po­
dziale kapłanów król naybliżey przybyt­
ku siedział. Prócz niczmierncy wielkości 
kościoła lego, mogli jeszcze ludzie i na 
dachach jego mieścićsię, że były z gan­
kami, a płaskie. Za czasów Ezdry Nelhi- 
neó w dla straży nocney kościoła było 392, 
odźwiernych zaś z kapłańskich familii 24, 
ale za czasów Dawida i Salomona, odźwier­
nych i straży nocncy było do 4000, mie­
li swoich urzędników, i odwiedzali straże 
z naj większą pilnością. Póki tylko na ca­
łą Palestynę jeden był kościoł W Jerozo­
limie , poty nierównie większą miał do 
ofiar ludność; ale jak dziesięć ¡pokoleń 
Izraela odłączyło się, a po zaprowadzeniu 
Eabilońskiem , Sanabalates , za pozwole­
niem Alexandra wielkiego, w Samaryina 
górze Garyzym inszy kościół wystawił, na­
tenczas Jerozolimski, po pierwszym zbu­
rzeniu, od Zorobabela i Ezdrasza zbudo­
wany, tyle ludności nie miał. Ale kościół 
w Samaryi w'e 200 lat potem przez Hirka-

na obalony, znowu wielkość dawną Jero­
zolimskiemu przywrócił.

Wszelako nie miał'jeszcze tego mnóstwa 
ludu, które bywało dawniey, bo tylko 
dwa pokolenia powróciły z niewoli liabi- 
lońskiey, i zamieszkały Palestynę; reszta 
zaś, osiadłszy po różnych częściach świa­
ta, powrócić nie chciała , i tylko składki 
czyniąc, różne ofiary do Jerozolimy przy­
syłali. Na ten koniec mieli dwa miasta 
w Azyi, Neerdan iNizybin, gdzie zwozili 
pieniądze na kościół, a potem je razem 
przewozili do Jerozolimy. Z tych składek 
niezmiernie zbogacony nył kościół Jero­
zolimski , że co w nim złota ów łakomy 
Krassus zabrał, co potem po zburzeniu za 
Tytusa znaleziono, wiarę nawet przecho- 
dzićby powinno, gdyby nas współczesnych 

isarzów, a nawet samych Rzymian świa- 
ectwa nie zapewniały. Ale za czasów je­

szcze Salomona kościół ten niezmierne 
bogactwa posiadał. Król ten ,(jak świad­
czą naydawnieysze tradycye Żydowskie), 
niepollczone złoto w grobie oyca swojego 
Daw ida tajemnie zamknął, z którego oko­
ło w 1209 lat potcin Ilirkanus oblężony 
od- Antyocha 3006 talentów dobył, a po- 
źniey jeszcze Herod niezmierne skarby 
zabrał. W przypiskach na Polski język 
przetłumaczonego Tacyta, obszermeysze 
opisanie niezliczonych bogactw kościoła 
Jerozolimskiego, ktoby chciał bydź zupeł- 
niey w tcy mierze oświeconym, znaydzic.

Równie jak dawni Rzymianie, i Izrae­
lici miewali poświęcenia miast swoich. 
Tych zaś było dwoje: pierwsze po wcy- 
ściu Jozuego i odziedziczeniu kraju; dru­
gie przez Ezdrasza po przyyściu z Babi­
lonii. Trzeciego zaś poświęcenia miast Pa­
lestyny od przyszłego Mcssyasza próżno 
czekają. Miasta u Izraelitów były ludne, 
ale nie bardzo się porządkiem wewnętrz­
nym zatrudniały, co można poznać z Psal­
mu 143. który sąsiedzkie miasta Filisty­
nów, daleko porządnieysze od Izraelskich, 
opisuje. Hekateusz u Flawiusza powiada, 
Że za czasów jego było długości Jerozoli­
my na 50 stay ; mieszkańców zaś w niey 
mieśęiło się na dwakroć sto tysięcy. W mie­
ście Izraelici nie mieli ogrodów żadnych, 
a trupy swoje chowali za miastem, i dwa 
tylko groby w samey Jorozolimie, Dawi­
da i Oldy. Mieli sześć miast A zy lu ? czy­
li ucieczki, do których uciekali się ci, któ­
rzy niechcący kogo zabili, i aż po śmierci 
arcykapłana ztamtąd powrócić mogli. Toż
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miały prawo i miasta Lewitów, których 
było 42. Pod Rzymianami Jerozolima była 
miastem municypalnem , jak insze; a od 
Klaudyusza cesarza uprosiła sobie prawo 
obmurowania się.

U Żydów była intoleraneya, czyli nie- 
cierpienie cudzey wiary naywiększe. Ani 
się stroić, jak Poganie, ani się żenić, ani 
jeśdź, ani mieszkać z człowiekiem insze­
go narodu i wiary nie mogli. Rabbi Zakut

Eowiada, że za czasów Hirkana i Arysto- 
ula, takie sobie prawo ustanowili: „Prze­

klęty niech będzie, który swego syna Gre­
kom oddaje na naukę.“  Nawet jeżeli przy­
padkiem przyszli do lasów tych, które Po­
ganie z swojey religii szanowali, nie po­
winni byli ani usiąśdź , ani odpocząć pod 
cieniem drzewa takiego; i jeżeli można la­
sy takie zdalcka omijali; cóż dopiero! drze­
wa kawałka z nich wziąć nie mogli.

Religia ich była nayczystsza, jako sam

im to pisarz Pogański Tacyt przyznaje: 
, ,Żydzi, mówi on, myślą samą jednego 
Boga wyznają, a tego naywyższego i wie­
cznego, nie mogącego się ani odmienić, ani 
zakończyć.“  1 przekonali się sami Rzy­
mianie, tylu baśniami o nich uprzedzeni, 
że prócz tey, żadney inszey wiary nie mie­
li. Bo kiedy Pompejusz wielki, pierwszy 
z Pogan, wszedł w Jerozolimie do sancta  
sanctorum., nic tam zupełnie nie zastał, 
(gdyż owa dawna arka podczas zburzenia 
jeszcze przez lłabilończyków zginęła), 
prócz mieysca próżnego. Ztąd Lukan o 
nich: E t deditasacris incertiJudaea D ei. 
Wszelako tak czystą mając religią , którą 
się sprawiedliwie chlubili, zapominali czę­
sto dawnego Boga, nowym sąsiedzkim bał­
wanom kłaniali się; jako w tylu mieyscach 
i świadczą dzieje Pisma, i z goryczą wy* 
rzuca im to Psalmista.

http://rcin.org.pl



‘ * ' . •
-
*
. .

■f. ■■■■' ■
•¿I k : - i y  V•• 'rhttp://rcin.org.pl



PSALMY DAWIDA.
CZĘŚCI.

P S A L M  I.
Beatus vir, qui non abiit in consilio impiorum.

Ten Psalm u Żydów w liczbie Psalmów  
Aie zna jdu je się, ale je s t tylko niby p rzed ­
mową do Psalmów, złoŁonąod tych, któ­
rzy j e  zebrali; na poch w a łę  D aw ida, al­
bo może od samego D aw ida na pochw ałę  
jakiegoś sprawiedliwego napisany.

Szczęśliwy! który nić postał w radzie, 
Gdzie sięschadzają grzesznicy,
IN i na ich drodze nogi swćy kładzie,
Ni siędzie na ich stolicy.

Ale to jego pierwsze staranie,
Ażeby mógł żyć bez zmazy;
Czy świeci słońce, czy noc nastanie, 
Pańskie rozmyśla nakazy.

Taki, podobny drzewu nad rzeki},
Co daje owoc w swym czasie.
1 liście jego nigdy nie ścieki},
I co rozpocznie, uda się. ,
O nie tak, nie tak z niezbornym będzie,
Ale jak z prochy podłemi,
Które lada wiatr roznosi wszędzie, 
Odrywając je od ziemi.

Bo zły z dobremi na sąd nic stanie,
Nie stanic wśrzódich gromady.
Drogi twych wiernych sam strzeżesz,Panie, 
A grzesznych zatrzesz i ślady.

P S A L M  II.
Quare fremuerunt gentes ?

TenPsalm  je s t  w łasny D aw ida, i m iał 
bydź wtenczas z ło ion y , kiedy dostawszy 
Jerozolim y, i stolicę królestwa tam za ło ­
żywszy, zgrom adzili się na niego F ilisty­
nowie, Syryyczykow ie, F enicjan ie, i in­
sze okoliczne narody.

Czego?, narodów zbiegły się te zgraje?
Co próżno myślą ludzie nieobaczni? 
Xią?,ęta możni, i królowie znaczni 
Schodzą się w radę, i rad im nie staje.

Wszyscy przeciwko Panu się buntują, 
Wszyscy na jego idą wybranego; (go
Mówiąc: coczynim? zrzućmy z karku swe- 
Ich ciężkiejarzmo, niechnam nie panuią.
Ich rozumowi śmieje się głupiemu 
Bóg z wysokości, który wszystko widzi,
Z marnych zabiegów i z próżnego szydzi 
Starania, które czynią przeciw niemu.
Ale poruszy kiedyś gniewu swego,
Zmyli im szyki, wreszcie się objawi,
Gdy na Syonie poświęconym stawi 
RęŁą swą króla niezwyciężonego.
Jam jest, móy Boże! król ten, który tobie 
rfak się podobał! Przez mię będzie wiedział 
Świat twe wyroki, boś mi wgłos powiedział: 
Tyś móy syn, jam cię dziś urodził sobie.
Proś mię o co chcesz, a otrzymasz snadnie; 
Dam ci w dziedzictwo całe ludzkie plemię, 
Będziesz panował, będziesz rządził ziemię, 
I tam gdzie wschodzi, i gdzie słońce padnie.
Laskę żelazną mieć będziesz nad niemi,
A który twego głosu nie posłucha,
Jako skorupa, jako ziemia sucha,
Będzie się padał pod rękami twemi.
Teraz królowie, waszym ma bydź celem,

i Którym się ludźmi władanie dostało) 
imiec co prawo Pańskie napisało.

Służąc z bojaźnią Bogu i z weselem.
Czytaycie zakon! żeby sprawiedliwy (szey: 
Bóg was nie strącił w gniewie z drogi wa- 
Bo kiedy jego gniew ziemię postraszy,
Kto mu zawierzył, ten będzie szczęśliwy.

P S A L M  III .
Domine, quid multiplicati sunt.

Ten, Psalm złożony od Daw ida, kiedy 
przed  synem swoim Absalonem , który się 
by ł sprzysiągł na zgubę o jca , uciekał.

2Reg.G. 15.

Boże! jakże ich wiele powstało,
Którym się złość mi wyrządzać chciało?
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P S A L M ?  D A W I D A

Tem jeszcze serca dodają sobie,
Jakbym ja wcale zwątpił o tobie!

A ty mi Panic, jesteś obroną,
Ze chodzę śmiało z głową wzniesioną; 
Podniosłem głos móy do twego tronu, 
Wysłuchałeś mig z góry Syonu.

Przeto spaćbędęnatobezpiecznie;
Bo Pan żywota strzeże mię wiecznie.
Nie ulęknę siętysiącówbroni,
Bóg stanie za mnie, Bóg mię zasłoni.

Pan móy potłumił wszystkich przezemnie, 
Bo mi czynili złość nadaremnie;
Bóg zbawca mocny, potłukł im szczeki, 
Nadludemjego szczęście na wieki.

P S A L M  IV.

Cum invocarem exaudivit mc.

Ten Psalm , równie ja k  poprzedzający, 
w prześladowaniach od Absalona przez  
Daw ida z ł  ozony r

Kiedym go wezwał, słuchał mię łaskawy, 
Bóg niewinności mojey świadek prawy; 
Wywiódł mię z cieśni, że wśrzódpola stoję, 
Litośnie weyrzał na modlitwę moję.

Ludzie? pókiż tę złość w sercu chowacie? 
Lubicie próżność i kłamstwa szukacie?' 
Wiedźcie, że mię Bóg uwielbił łaskawie, 
Gdy go zawołam, stanie w mojey sprawie.

Można się gniewać, lecz gniewać bez grze* 
Upadków waszych żałuycie pocichu, (chu; 
Dopićro wtenczas ofiarę mu daycie,
Ofiarę prawdy, i Bogu ufay cie.

Wielu mi mówi: ,,Cóż odziedziczymy,
„ I  jakie dobro? jeśli tak zrobimy?“
Oto na każdym co się trzyma Pana,
Jasność oblicza jego piętnowana.

Daje spokoyność, z nią pożytków wiele;
On sercu memu dać raczył wesele.
Sług jemu wiernych mnoży się rodzina, ' 
Dla obfitości zbóż, oleju, wina.

Prócz inszych darów; zacóż mi to stanie,
Ze śpię bezpieczny przy twey straży Panie! 
Zasypiam śmiało, i nic mi nie szkodzi,
Boś mi dał ufność, która nie zawodzi.

P S A L M  V.
' Verba raea auribus pereipe.

Ten Psalm zrobiony od D aw ida , aubo 
kiedy go Sani p rześla d ow a ł, albo kiedy 
przed  Absalonem uciekał; przystosować 
ny by d i może do Żydów w zaprowadzeniu  
Babilońskiem. M y prosto mieć go będzie- 
my, ja k  modlitwy poranną.

Przypuść Panie w uszy swoje 
Słowa i Wołanie moje:
Wysłuchay móy głos płaczliwy 
Króln i Bole prawdziwy.

Ledwie z za wielkiego morza 
Ukaże się ranna zorza,
Aja wołam już do ciebie,
Smutne oczy mając w niebie.

Ty Bóg święty bez przysady,
Nie lubisz patrzyć na wady,
Gdzieby się złość przymieszała,
I cnotę wyganiać cliciała.

Próżno zły ma tuszyć sobie,
Aby miał zmieszkacprzy tobie; 
Niesprawiedliwy nie stanie 
Przed oczyma twemi, Panie.

Nieprzyjacielem cię mają,
Którzy fałszem narabiają:
Ą nieprawdy tak nie lubisz,
Ze koniecznie kłamcę zgubisz.

Mąż okrutny ręki krwawey,
Nigdy twey twarzy łaskawey 
Nie ma uznać. Tegoż, Boże,
I przewrotny czekać może.

Aja miłosierdziu twemu,
Ufając niewrymównemu,
Nawiedzę twe święteprogi,
I dam cześć Bogu nad bogi.

Tylko abym był bezpieczny 
Od złych ludzi. Móy ty wieczny,
Chciey prostować drogi moje,
A już się błędu nie boję.

Ichusta są nieprawdziwe,
Serce chytre i zdradliwe,
Ich gardło grób otworzony,
A język pochlebca płony.

Karz je Panie, za ich zdrady,
Pomięszay ich wszystkie rady:
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Odrzuć je wiecznie od siebie, 
lio Pana mieć nie chcą z ciebie.
A ci, co tobie ufają,
Wiech wesela używają.
Niech radość ich trwała będzie;
I z niemi zamieszkay wszędzie.
Będą się tobą chlubili,
Którzy twoje imię czcili,
A ty wspomożesz każdego 
Człowieka sprawiedliwego.
Okryjesz go łaską twoją, 
lako naypewnicyszązbroją;
Ze ufał twojey obronie,
Łaską mu uwieńczysz skronie.

P S A L M  VI.
Domine, ne in furorę tuo arguas me. 

Ten Psalm  Dawida, je s t  jed en  z siedmiu 
pokutnych, które śpiewano, kiedy publi­
cznie poku tu jący przyjm ow any był do 
zboru wiernych, '¿łoZOny od Dawida, al­
bo po grzechu z Betsabeą, albo ra cze j kie­
dy się chron ił p o  jaskiniach p rzed  nie- 
przyjaciołam i swemi.

Panie! nie w gniewie i zapalczy wości 
Karz mię, i strofuy z moich niepraw ości;
Ale się raczey zlituy nad strapionym,
I ulżyy bólu kościom udręczonym.
W mojém zmartwieniu chodzę ledwie żywy! 
Kiedyż mię zleczysz, Oycze litościwy? 
Obróć się wyrwiy duszę mą z ciężkości,
N ie dla mych zasług, lecz dla twey litości.
Bo któżpo śmierci, kto cię wspomni w gro­
ja w zborze żywych, ogłoszę o tobie. (bie?
Jużem wzdychając zmordował się Boże, 
Przez noc napawam łzami moje łoże; 
Płaczem codziennym oczom moimszkodzę, 
I zstarzałem się w ustawiczney trwodze.
Nic stóycie przy mnie, co mi źle myślicie, 
Wy się w zamysłach waszych pomylicie.
Bo jakem płakał, Panmóy to obaczył,
1 z łaski swojey wysłuchać mię raczył. 
Niech się zawstydzą moi nieżyczliwi,
Niech się poznają, jak byli fałszywi.

P S A L M  VII.
Domine Deusmeus in te speravi. 

Ten Psalm zło ion y  od Daw ida w prze­
śladowaniu, które p on osił od Semei z p o ­
kolenia Beniamina; albo od Saula z tegoi 
pokolenia pochodzącego  , co podobniey- 
sze je s t .
W  tobie ja samymPanic, człowiek smutny 
Nadzieję kładę! ty racz o mnie radzić,

Nieprzyjaciel móy, jako lew okrutny,
Szuka mey duszy, abyjąmógłzgładzić.
Z jego paszczęki jeśli mię, móy Boże. (że. 
Ty sam nie wyrwiesz, niktmię nie wspomo-
Jeśli mię Panie, słusznie oszacował 
Zły człowiek, arna do mnie jaką winę; 
Jeślim przyjaźni nieszczerze dochował,
I do złey chęci dał z siebie przyczynę; 
Niech nieprzyjaciel górę ma nademną, 
Niech mię w proch zetrze, i rnoję część ze 

mną.
Powstań, o Panie wieczny! w gniewie twoim 
Przeciw złych ludzi niepobożney radzie;
A powstań z pomstą; Jakoś prawem swoim 
Opisał; oto lud w wielkiey gromadzie 
Wyroku twego czeka; jeśli złemu,
Czy upaśdi przed twym sądem cnotliwemu.
Przeto o Sędzio'! sędzio wiekuisty!
Chciey na wysokiéy siąśdź stolicy swojey;
A jeślim jest praw, i przed tobą czysty, 
Osądź mię podług niewinności mojey. 
Złego złość zniszczy; a człowiek cnotliwy 
Jest w twey opiece, Boże sprawiedliwy.
Panie! przed którym taynebydź nie mogą 
Myśli człowiecze, w twey stojąc obronie, 
Przed żadną nigdy nie ucieknę trwogą!
Bo szczerze serca w twojey są zasłonie.
Bóg pełny prawdy, potężny, cierpliwy, 
Czyliż na wieki będzie mi gniewliwy?
Jeśli się człowiek zły nie pohamuje,
Pan swóy miecz ostrzy, strzały nałożone 
Na łuku trzyma, pociski gotuje,
W naczyniu śmierci ogniem zaprawione.
Bo nieprawości począł, fałsz urodził,
Dół pod kim kopał, sam w niego ugodził.
On się upęta w chytrym sidle s wojem,
Nań się obalą jego wszeteczeństwa!
Aja podparty miłosierdziem twojćm, 
Wolny od trosków i niebezpieczeństwa,
Sąd sprawiedliwy, i twe imię Panie, 
Wyznawać będę, póki życia stanie.

P S A L M  VIII.
Domine, Dominus noster. 

Ten Psalm Daw ida , śpiewany bywał 
na podziękowanie Bogu po skończonem  
winobraniu; wychwala w nim Dawid do­
brodziejstwo Boskie dla człow ieka.

Wszechmocny Panie! (*) wiekuisty Boże! 
Któż się twym sprawom wydziwować może?

1 (*) Zamiast tego słowa : Panie, w Hebrajskim
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Kto rozumowi, którym niezmierzona 
Ziemia stworzona?

Gdziekolwiek słońce rzuca ognie swoje,
Po całym święcie słynie imię twoje,
A sławy niebo ogarnąć nie może,

Potężny Boże!

Nie 
Z u 
Ku

Twóy czyn jest niebo, twoich rak robotą 
Gwiazdy te w górze jaśnieją naS złoto,
Ty coraz nowem światłem zdobisz wdzięcz- 

Koło miesięczne. (ne,

A człowiek cóż jest, że ty niestworzony, 
Wszystkiego twórca, i Pan niezmierzony, 
Raczysz nań wspomnieć ? zkądto syn czło­

wieczy
Godzien twey pieczy?

Takeś go uczcił, i w dary pomnożył,
Żeś go z Anioły ledwie nie położył, 
Postawiłeś go panem nad wszystkieini 

Czyny twojemi.

Dałeś w moc jego wszystkie bydła polne, 
Dałeś i leśne zwierzęta swy wolne;
On na powietrzu ptastwem, pod wodami 

Władnie rybami.

Wszechmocny Panie! wiekuisty Boże!
Któż się twym sprawom wydziwować może? 
Kto rozumowi? którym niezmierzona 

Ziemia stworzona!

ch źli, jako chcą, ciebie ważąsobie, 
stniemowlęcych wyydzie chwała tobie, 
większey hańbie, i ku potępieniu 

Złemu plemieniu.

P S A L M  IX.

Confitebortibi Domiue in toto eonie meo.

Ten Psalm, od Daw ida złozony , p o  od­
niesionym jakowem ś znakqmitem zwycig- 
z tw ie , albo raczey kiedy A rka  Pańska  
złozona była  na mieyscu , które j e y  D a ­
w id w yznaczył.

Z  całego serca wielbić cięBoże,
I z całey będę mey siły,
Powiem, co zrobić wielki Bóg może,
Co ręce jego zrobiły.

Pod okiem Pańskiem rozweselony 
Pełen mojego zbawienia,
Śpiewać mu będę, i w brzmiące strony, 
Zagram pieśń jego imienia.

Uderzył strachem me przeciwnik!,
Że się wstecz wszyscy cofnęli;
Odjął im serce, pomięszał szyki,
Przed twarzą Pańską zniszczeli.

Siadł na stolicy swojey wieczysty,
I chciał wysłuchać mey sprawy;
Przecięź na tenczas byłem mu czysty;
Padł za mną wyrok łaskawy.

Zgromił narody, i jeszcze prawie 
Nie doszedł do nich głos Pana,
Zginął niezbożnik w swojey niesławie,
I pamięć jego zmazana.

Broń mu ustała zswoim żołnierzem,
Jak się wzmódz nie mógł, widziałem;
Legł rycerz jego przed mym puklerzem,
I miasta jego powałem.

Jak głos, wzmoże się, i razem znika,
Nie póydzie w przeciąg daleki;
Tak nagle zgasła pamięć grzesznika,
A Bóg się został na wieki!

Tron mu sądowy przygotowano,
I sądził ziemię suro wie,
Każdemu słuszną miarę oddano;
Nie tak, jak ziemscy królowie.

Bo Pan ucieczką stał się nędznemu,
I wsparciem jego w złym stanie;
Co Imieniowi ufali twemu,
Nie opuściłeś ich, Panie.

ŚpiewayciePanu! i przed narody 
Głoście czyn jego wytworny: (dy,
Bo mszcząc się za krew, wspomniał na szko- 
I na krzyk ludu pokorny.

Zlituy się! spoyrzyy na niskośćmoję, 
Któryś mię wyrwał od zgonu;
Abym ogłaszał pochwały twoje ,
Przed bramą córki Syonu. (*)

Obrońcę mego niech wszystko chwali, 
Poganom zdrada oddana;

texcie jest słowo Jehowa, które sam tylko 
arcykapłan u Izraelitów wymawiać mógł; 
lud zaś wymawiał natomiast słowo. Adonai,

(*) Córka Syonu, jestto twierdza, którą na gó­
rze Syon wystawił Dawid.
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Bo w tern, co na mnie sidle rzucali,
Ich samych noga splątana.
Bóg sprawiedliwy bidzie poznany, 
Karzący wszystkie niecnoty;
I grzesznik padnie przezeń zwikłany, 
Wpośrzódzłey swojey roboty.
Z grzesznikiem razem zginą narody,
Które złośliwą szły drogą;
A ostatecznie ubogich szkody 
Bydź zapomniane nie mogą.
Siądź na wieczystey twojey stolicy,
Rozsądź narody, móy Boże!
By nie myśleli kiedy grzesznicy,
Ze człekbez ciebie cóśmoże.
Przełóż nad niemi rządcę jakiego, 
ęo  im twóy zakon zachwali,
Żeby cię czcili Boga swojego,
I, że są ludźmi, poznali.

P S A L M  u Żydów X . ale w edług  70 
tłum aczów , częścią je s t  poprzedzające­
go; z ł  ozony od D aw ida nieszczęściami 
przyciśnionego , podobno , gdy wydany od 
ZyJeyczyków b y ł oblężony od  Saula na  
górze M aon; nie ma wprawdzie osobnego 
swego ty tu łu , ale różni się zewszystkiem  
od poprzedzającego.

P y , tak daleko odszedłeś, Panie,
Aja tu jestem wpotrzebie;
Wzmógł się bezbożnik nadspodziewanie, 
Nie oprę mu się bez ciebie.

Lecz się on swoim układem zbije,
Bo w złym chlubi się złośliwie, 
l myśli, chociaż naygorzey żyje,
Póydzie mu wszystko szczęśliwie.

Rozdrażnia Pana grzesznik; i w złości, 
Którą się na nas zapali,
Ani o niego wspomni wielkości,
Ani go kiedy pochwali.

TJ niego nie jnaszBoga na niebie,
Każda mu droga zmazana,
Pamięć twych sądów rzucił od siebie,
Cała mu ziemia poddana.

Rzekł w sercu swojem; „Cóż mi się stało? 
,,Kto szczęście moje poruszył0 
„W  moich zamysłach to mię spotkało,
,,Com sobie nawet nie tuszył!“

Bluźni zuchwalec Boga swojego,
Jeszcze się z tego śmie chlubić!

^asiadł w zasadzce na niewinnego,
Zęby go zdradą mógł zgubić.
Na ubogiego, kiedy przechodzi,
Złośliwem okiem pogląda,
Jaklewzjaskini nazdobycz godzi,
Godzi, bopożrzeć go żąda.
Kiedy go w swoje sidła zagarnie,
Znęca się nad mm szkaradnie!
Przez czas jakowyś pastwiąc się marnie, 
Wreszcie sam przy nim upadnie.
Zginie, bo w sercu myślił zuchwale:
Ze Bóg zapomniał o ziemi.
Twarz zwrócił, i że sprawami wcale 
Nie zatrudnia sięludzkiemi.
Podnieś się Boże! niech cię poczuje 
Bezbożnik, niech go kaźń goili.
Niech wie, że jestBóg, który ratuje 
Nieszczęśliwego w złey toni.
Zaco bezbożny rozgniewał Pana?
Ze myślił: ,,Cóż mi bydź może?
„Choćbym naywięcey krwi przelał zrana, 
Bez szkody spać się położę.
Bóg przy nim stojąc niepostrzeżony, 
Widział te myśli szalone,
I wraz bezbożnik na dół strącony, 
Nędznych nadzieje dzwignione.
W tobie ubogi ma odetchnienie,
W twojey opiece sierota;
Zginie bezwdeści grzesznych wspomnienie, 
I starty będzie niecnota.
A Bóg na wieki królować będzie,
Z swey ziemi zgładzi narody,
Bo płacz ubogich miał w jakimś względzie, 
Ich go wzruszyły przygody.
Qsądź, móy Boże, sprawę sieroty,
Żeby nie myślał bezbożny; ,
Ze się nie mięszasz w nasze kłopoty,
Ale na świccie on możny.

P S A L M  X.

• In Domino confido, cjuoiftodo dicitis.

Ten Psalm zło ion y  od Daw ida w p o ­
czątkach prześladowania jeg o  przezSau- 
la; w którym czasie, albo mu przyjaciele  
radzili, aieby uciekał w góry przed  Sau- 
lem , albo n ieprzyjaciele wydawali go 
kryjącego się Saulowi ;  albo dla gniewu  
Saula miasta mu schronienia bron iły .

Ja ufam Panu; a wy, bytn w góry 
Uciekał, chcecie ptaszemi pióry,
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„Ze swóy bezbożni łuk natężyli, - 
, , (swoje strzały do mnie złożyli.
„Z e  nasz zasadzek wygubić mogą,
„(fas, co poczciwą chodzimy drogą;
„Ż e  tozepsuli, com był naprawił,
„I  nie masz rady, jakbym się zbawił.“
A Bóg zacóż jest wśrzód zboru swego?
I za co w niebie stolica jego?
On ubogiego z ratunkiem czeka,
Zrzenica Pańska patrzy na człeka 
Sprawiedliwego, i złych śpieguje;
A kto złość lubi, duszę swą truje.
Na niczbożnika spuścisz, móy Panie,
Co mu za jego zasadzki stanie!
Deszcze ogniste spuścisz w godzinie,
Z czego się nie tak łatwo wywinie.
Bo Pan goryczą poi złośliwych,
A lubi weyrzećna sprawiedliwych.

P S A L M  XI .

SaWum me fac Domine.

Ten Psalm  z ł  ozony podczas prześlado­
wania od Saula , kiedy dworzanie chytrzy  
gniew je g o  pod lega li na Dawida.

achoway mię, o sprawco niebieskiego do­
mu !

Prawdy nie masz na ziemi, nie masz ufae 
komu!

Nie usłyszysz tylko fałsz! osty pochlebiają, 
A w chytrćm sercu jadu śmiertelnego tają. 
Botlay źle zginął każdy człowiek niepra­

wdziwy!
Każdy chytry pochlebca,ikażdy chełpliwy. 
Mówią bowiem: „Zust naszych dobrze się 

mieć mamy. (my.“
,,W języku każdy wolny, pana mu niezna- 
Ale Pan, słysząc ludzi nędznych narzeka­

nie,
Ich płacz nieutulony i ciężkie wzdychanie, 
„Powstanę ja , powiada, na ratunek smu­

tny«^ » , ,
,,I wyrwę je z niewoli tyranów okrutnych.“  
Pańskie słowa są czyste, i próżne przygany, 
Pańskie słowa brant szczery siedmkroć 

przelewany. (powieki,
Ty Panie, strzcdz nas będziesz, jak twojey 
Od tego pokolenia w nieskończone wieki.
N koło dybią bezbożni; lecz twemi darami, 

I my też pomnożeni, nie jesteśmy sami.

P S A L M  X II.
Uscjuequo Donjine oblivisceris.

Ten Psalm złożony podczas prześlado­
wania od Saula  , albo A b sa lon a ; służy

| każdemu człow iekow i pom ocy Boshiey 
wzywającemu.

i  pókiż mabydź ta, Panie,
Niepamięć twoja nademną?
Póki biednemu w złym stanie 
Zwracasz twarz twoję przyjemną?

Kiedyżznaydęporę pewną 
Z duszą się moją naradzić?
Abym z serca mógł łzą rzewną,
I długim żalem grzech zgładzić?

Pókiż przeciwnik móy podły 
Górę nademnąbrać będzie?
Spoyrzyy i usłysz me modły,
W ciemności jestcinibłędzie.'

Oświeć mię, Boże móy żywy,
Abyta w złey toni nie drzymał;
By nie rzekł wróg móy chełpliwy:'
„Góręm już nadnim otrzymał. “

Pełen on będzie radości, "
Jeśli się przed nim zachwieję;
Wszakże ja w twojey litości 
Całą złożyłem nadzieję. .

Serce mi wzruszy wesele,
Wdzięczność poniosę do Pana;
I będzie w świętym kościele 
Cześć nay wyższemu śpiewana.

P S A L M  X III.
Dixitinsipiens in cordo su o.

Ten Psalm złożony od Daw ida w je g o  
prześladowaniach; albo powszechnie na­
p isan y przeciw ko zepsuciunarodu ludz­
kiego.

G łu pi rzekł w sercu, że Boga nie było. 
Całe stworzenie od dróg swych zbłądził o; 
Nie było, ktoby czynił co dobrego,

Aż do jednego.

Pan z niezmierzoney niebieskiey krainy 
Spóyrzał na ziemię, i na ludzkie syny;
Czy też się rozum nie znaydzie gdzie cały, 

NaBoga dbały?
Nie mógł obaczyć chociażby jednego,
Tak wszyscy razem chwycili się złego: 
Powietrze nawet swą zarazą truli,

Tak się zepsuli.

Grób otworzony, gęby ich złośliwe, 
Język ich rzeczy wymawiał kłamliwe,
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I brzydkie usta pełne były jadu

Srogiego gadu.

Samem bluźnierstwem ich było gadanie,
Na krwie niewinney biegli przelewanie, 
Nieszczęścia czyniąc, nie znali co droga 

Bojaźni Boga.

Czyli? nic wiedzą, którzy tak działają, 
Którzy lud Pański, j ak chleb p o z e raj ą;
Zc ponieważ go nigdy nie wspomnieli, 

Wzywać nic chcieli.

Strach ich obeymie, gdzie strachu nie bę­
dzie !

Bo zawsze w Pańskim sprawiedliwy wzglę­
dzie!

A oni z wzgaidaniu toyvyrzucali,
Ze Boga chwali.

Kiedy? zbawienie Izraela przy dzie?
Kiedy z niewoli lud Pański wynidzie?
Cieszy ć się będzie Jakób z szczęśliwemi 

Dziećmi swojemi?

P S A L M  XIV.

Domine, quis habitabit in tabernáculo tuo?

W  Psalm ie tym opisuje D aw id dary , 
których potrzeba , ktoby ch cia ł mieszkać 
w przybytku na górze Syon , gdzie była  
arka Pańska.; ale zdaje się, ze ten Psalm  
złożony , kiedy arka przen iesionabyła  do 
Jerozolimy.

Panielkto mieszkać w twoim domu będzie? 
Lub kto na górze twey świętey usiędzie? 
Ten, który chodzi bez zmazy; ten, który 
Drogą praw twoich tey dosięga góry.

Który tak mówi jak mu serce gada,
I nie zna, co jest na języku zdrada.
Który bliźniego niczćm nie zakrwawił, 
Anipotwarcom ucha nie nadstawił.

Złośliwy człowiek przed jego obliczem 
Wzgardy jest celem, i staje się niczćm;
A tych uwielbia i czcią darzy swoją,
Którzy czcząBoga, którzy go się boją.

Ten, co się w słowie bliźniemu uiści,
L ichwą na biednym nie szuka korzyści,
Ani dar weźmie odkrzywdzącey strony, 
Ten z tobą siędzie nigdy niewzruszony.

Conserva me Domine, cjuoniam speravi inte.

T en  Psalm złożony od Daw ida , kiedy 
prześladow any od Saula kryłsięm iędzy  
Filistynam i i M oabitam i.

Ocal mię Panie, bom zaufał tobie!
Rzek łem do Boga: ,,Ja wziąłem cię sobie 
,,Za Pana; i ty ś Pan tylko od w ieka,
,,Bo dóbr nie żądasz nędznego człowieka.,, 
Ci, co się wziemiBoskiey pozostali,
Rad by m, zęby się zemnąpozłączali.
Ich tam przykrości pomnażać się mogą,
A on i idą prawdy Pańskiey drogą.
Jak uiępowrócę, pewnie ichnie zgarnę, 
Bym czynił z ludzkiey krwi (*) ofiary mar* 
Ni usta moje wspomną te zachody, (ne
Jakie więc czynią w przygodzie narody.
Ale Bóg częścią dziedzictwa naszego,
On mi powróci to, co jest mojego.
Piękny mi sznuremkrayjest odmierzony, 
Piękne dziedzictwo moje z każdey strony.
(Jwielbię Boga, że mi dał poznanie, (nie. 
Zem ciebie obrał dziedzictwem mćm, Pa- 
I gdy złość wnocybudzilubieżnego,
Ja tylko ciebie kochałem jednego.
Zawsze na Pana poglądałem pilny,
On stał przy boku moim, bym był silny. 
Ztąd serce moje jestrozweselone,
Język go chwali; i ciało złożone 
W ziemi, w nadziei w czasie, spocznie sobie; 
Bo ty nie zamkniesz duszy mojey w grobie, 
Ani pozwolisz, by twóy namaszczony 
Miał bydź po śmierci ze wszystkićm zni­

szczony.
Nauczyłeś mię drogi życia, Panie!
Twarz twa za radość nay większąmist anie,
I hoy na człeku ręki twey zapłata

Na wieczne làta.

P S A L M  XVI.
Exaudí Domine justitiam meam.

Ten Psalm złożony od Daw ida , kiedy 
Za nim Saul g on ią c , obiegł go z ludźmi 
jeg o  na górze na pustyni M aon . M a zas 
ty tu ł w Hebrayskim M odlitw a Dawida.

Płacz sprawiedliwy i prośby moje 
Przypuść przed święte oblicze twoje, 
Usłysz, o Sędzio nienaganiony ! 
Ustnieobłudnych głos ukorzony.

P S A L M  XV.

(*) Poganie, Molochowi bałwanowi żywcem ua 
ofiarę ludzi palili.

2http://rcin.org.pl



s P S A L M !  D A W I D A

Do twego sądu ja się uciekam, 
Sprawiedliwego wyroku czekam;
Ty sam winnego upalmy okiem,
I pokaż prawdę swoim wy rokiem.
Zbadałeś serce! wśrzód nocy byłem, 
Zszedłeś mię wtenczas, co też myśliłem? 
Doświadczałeś mię, jak w ogniu złoto,
Inie znalazłeś,bym był niecnotą.
Chytrości ludzkich nie naśladuję,
To usty mówię, co w sercu czuję:
1 jakeś kazał iśdź mojey nodze,
Idę śpiewając w ley przykrcy drodze.
Wzmacniay na ścieszkach twych nogi moje: 
Aja się wiecznie zbłądzić nie boję.
Hem cię wezwał, byłem słuchany, 
Wysłuchay mię dziś, Panic nadpany.
Objaw nadeinną niewysłowione 
Twe miłosierdzie. Tobie zwierzonc 
Nadzieje nigdy nic omylają!
Ztłum, co się rękom twym opierają.
A mnie racz jako zrzenicę bronić,
I cieniem skrzydeł twoich zasłonić;
Abym w nadzieję twojey opieki,
Mógł się złych ludzi nic bać na w ick i.
Nieprzyjaciele w śrzodek mię wzięli,
Litość wnętrzności swoich zamknęli;
Z pogardą ty lko mię wspominali,
I w pysze serca polwarz miotali.

Już mię puściwszy, zbiegli się znowu, 
Napadli na mnie, jak do połowu 
Swojego lwica bieży i ryczy,
Albojćy szczenię, mieszkaniec dziczy.

Podnieś się Boże! uprzedź ich złości;
Stłum ich, mą duszę wyrwiy z ciężkości, 
Wydrzyy im tę bron, którey w potrzebie 
Używać mieli tylko dla ciebie.

Od garstki naszych oddziel ich z ziemi 
Co dziś tuczą się stoły pysznemi;
Co rozmnożone rosną im syny,
Którym zostawią swoje dziedziny.

A móy majątek? przed Panem strażę 
Odbyć, i robić, co ini rozkaże,
AŻ nasycony i ja też będę,
Gdywcł iwale z jego dziećmi zasiędę.

P S A L M  XVII.
Diligam te Domin« fortitudo m it

Ten Psalm  Dawida między naypif- 
knieytzem i je s t ; a z ło ion y  b y ł po uspoko­

jen iu  wszystkich nieprzyjaciół, jego , na 
dziękczynienie Iiogu; ja ko  świadczy ty ­
tu ł tegoż Psalm u , który w H ebrayskim ję­
zyku je s t  ta k i: Psalm do ustawicznego 
śpiewania dla sługi Pańskiego Daw ida , 
który śpiewał Panu słow a pieśni tey 
w dniu  , w którym w yrw ał go Bóg z rąk  
wszystkich nieprzyjaciół jeg o  , i z ręki 
Saula.
iLochać cię będę, ile mi sił stanie, 
Ucieczko, twierdzo, obrońco, móy Panie! 
Bóg wsparciem mojćm, w nim składam na- 
On wieża moja, co się nie zachwieje, (dzieję. 
Jak tylko w wdzięczne uderzę mu strony, 
Zawołam, i już jestem obroniony.

Otoczyły mię śmiertelne nudności,
I chciałmię topić wylew nieprawości: 
Boleść mię śmierci niechy buey trapiła, 
Która swe sidła w koło zarzuciła,
W goryczy serca Pana wspominałem,
Do Boga mego z ufnością wołałem;
On mię wysłuchał z kościoła św iętego,
Bo aż tam poszedł głos wołania mego.

Góry się z gruntu chwieją niespodzianie; 
Zadrżała ziemia, Pan gniewa się na nie. 
Ogień za jego rzuca się spoyrzcniem, 
Wszystko trawiącym zapala płomieniem!... 
Uchylił niebios, i na św iat zstępuje,
Mgła zaciemniona nóg jego pilnuje.
Na Cherubinie wiatrowemi skrzydły 
Leciał ukarać lud sobie obrzydły. 
Ciemność dla niego ukryciem bvdź miała, 
Chmura go gruba w koło opasała;
Lecz się sam wydał jasnością swą, który 
Blaskiem oświeca, ogniem <opi chmury. 
Zagrzmiał Pan z nieba; głosem jego były 
Grad i zarzewia, które się paliły;
Wyrzucił strzały, rozproszył lud mnogi, 
Mnóstw em błyskawic pomięszał ich drogi. 
Widać dno morskie z źrzódłami swojemi.
I grunt głęboki urodzayney ziemi!
Tak, na co tylko spoyrzy Bóg móy krzywo, 
Przed gniewem jego płaszczy się co żywo.

Ściągnął swą rękę Pan móy z wysokości,
I z posrzodka tych wyrwał mię przykrości. 
Wyrwał z potężnych nieprzyjaciół fali,
Co mię nie lubią, a górę już brali. (Żny, 
Jbiegł na mnie w cicśni nieprzyjaciel mę- 
Że aż Bóg musiał bronić mię potężny (go, 
Na przestrzenie mię wy wiódł zśrzo akazfe: 
Ocalił, bo chciał, z miłosierdzia swego. 
Odmierzył mi to Bóg móy sprawiedliwie, 

wdrogaehPańskich szedłem nie leniwie, 
Zem czystość spraw mych za cel móv nazna- 
Ani niezbożnie z dróg jego wybaczał, (czał, 
Ze zakon jego przed oczyma miałem,
I prawdy Pańskiey odrzucać nie chciałem.
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Tak przy nim stojąc złość mię nic poinaże,
1 nic tak łatwo na grzech się odwagę. 
Odmierzył mi to Bóg móy sprawiedliwie, 
Żem w oczach jego chodził nic fałszywie.
Z dobrom spółka do cnoty sposobi,
Z złym towarzystwo, w złego cię przerobi. 
Dla t"go dźwignie Bóg upokorzone,
A zniży oczy w górę podniesione.

Ty duszę moję oświecasz, móy Panie! 
Boże! oświeć mię w ciemności mych stanie; 
IJydę od przygód pod Iwojcmi pióry,
1 przy mym Bogu przedrę się przez mtiry. 
Pan zawsze drogą niezmazaną chodzi,
1 skutkiem swoich obietnic dowodzi;
Kto w nim zaufał, nie padnie nań trwoga;
Bo gdzież pan? gdzie Bóg? nad naszego Bo- 
Bóg mi dadź raczył znamienitą siłę, (ga? 
I ścieszki moje sprostował zawiłe;
W locie jeleniom jestem porównany, 
Wbiegłem na górę nic niezmordowany.
On ręce moje do boju sposobił,
] barki z twardey miedzi mi wyrobił; 
Wspierał lilię, żebym nie przyszedł ku 

szkodzie:
A swą mię ręką zasłaniał w przygodzie. 
Karność praw twoich trzyma mię na w odze, 
I naucza miębym nie zbłądził w drodze.
Już bitym ślakicin nie mordując nogi, 
Srzodkicm przykrości przechodzę i trwogi. 
Nieprzyjaciela mego dogoniłem,
Jeżelim go chciał stłumić, to stłumiłem; 
Starłem go, i krok nie wsparł go zwątlony, 
Padł przymych nogach ledwie niczniszczo- 
Dałeś mi siłę do wiedzenia woyny, ("y . 
Poległ przedemną wróg móy niespokoy ny. 
Grzbiet mu widziałem, jak uciekał spro- 
Jak się drżąc prosił, i ginął żałośnie, (śnie, 
Wołał, i nie był ktoby go ratował,
Wołał na Pana, Pan go nie żałował!
Jak popiół wiatrem byli rozproszeni,
Jak błoto ulic nogami zdepczeni (dów, 
Wyrwał mię Bóg móy, z kłótliwych zawo- 
] postawił mię na czele narodów ; (stoi, (T) 
I.ud, com go nie znał, przy drzwiach moich 
Na głos mey sławy żąda władzy mojey. 
Chociaż nieszczere czynili poddanie,
W swych obiet nicach kłamliwi Poganie! 
Niech żyje Bóg móy, móy błogosławiony, 
Po całey ziemi niech będzie chwalony:
On mi dał górę, rozszerzył mc progi, 
Nicmógł mi nigdy wydołać wrógsrogi.(go, 
Powstawał na mnie,on mię wzniósł nadnie- 
Wyrwał mię Bóg móy od człow ieka złego. 
Zląd, wieczny Panie! między narodami 
Chwalić cię będę mojemi pieśniami.
(*/ 5 Tryyczylśowie, iiiumeyczykowie i Filisty­

nowi«, których zawojował Dawid.

S C I .
Powiem, co znalazł w miłosierdziu twojem 
Sługa lwóy Dawid z pokoleniem swojem.

P S A I. M XVIII.
Coc li eiiarrant gloriain Dei.

7, ja k ieyb y  przyczyny len Psalm z ło ­
żony był od Dawida, niewiadomo. Śpię- 
n a w nim wielkość /Joga z rzeczy j/iro- 
rzony eh .

Hoże! niebiosa świadczą o tweymocy,
Ze twych rąk dziełem, woła okrąg cały! 
Dzień mówi dniowi, i noc uczy nocy,
Jak mają śpiewać Nay wyższego chwały. '

Nie masz narodu, ani mowy takiey,
Gdzieby zrozumieć głos len nie możono:
Na wszystkie ziemi rozeszło się ślaki, (ną. 
Brzmienie chwalące wielkość nieskończo-

Na słońcu dom swóy zakłada szczęśliwy, 
Które, jak z łoża oblubieniec młody, 
Wstaje albo jak zawodnik skwapliwy,
Bieży do miedzy po swoje nagrody.

Od brzegu nieba porywa się z rana,
W wieczór drugiego dosiągnie mu końca, 
l̂ nie jest żadna kraina mieszkana,
Żeby się skryła od promieni słońca.

Lecz prawo Pańskie za większy dziw stanie, 
Prawo nayczystsz.c, co nawraca ducha. 
Zawsze są wierne świadectwa twe, Panie,
1 prostak mędrcom, gdy ich pilnicsłucha.

Wyroki jego zawsze sprawiedliwe,
1 czuje serce słodycz w ich pełnigniu: 
Nakazy Pańskie,jako światło żywe,
Wzrok ośw iecają słabemu stworzeniu.

W bojaźni Bożcy człowiek wychowany, (ty; 
Czyst ym jest wiecznie, na w szystkie obro- 
Sąd Pański prawy bez żadney przygany; 
Nie z naszych myśli, ale z swey istoty.

Prawa twe święte słodsze są od miodu;
I pożąda lisze nad złota zabytki;
Boja lwóy sługa, chowałemje z młodu,
I wiem, jakie zląd odnoszę pożytki.

Lecz choćby na tak pilne ostrzeganie,
Ba rdzo się ła I wo noś I i z n ąć k ażdem u.
Od taynyeh złości oczyść mię móy Panie!
I cudze grzechy damy słudze twemu.2*
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Wtenczas dopiero będę niezmazany, 
Gdybym mógł zrzucić jarzmo mych skłon­

ności.
Gdybym się, Bogiem moim wspomagany, 
Od ley naywiększey mógł oczyścić złości.

W tenczas dopiero widząc mię czystego, 
Podoba mu się to ust moich pienie:
Te myśli serca przed obliczem jego.
Pan wsparcie moje, i moje zbawienie.

P S A L M  XIX.

Exaudiatte Domhius in dictribulationis.

Ten Psalm , albo kio inszy zrobił dla 
D a w id a , albo przez niegoz samego zło - 
Łony, kiedy w ychodził na woyny p rze­
ciwko Filistynom, Syryyczykom , Am m o- 
nitom. W sam ey rzeczy zaś, je s t  modli­
twa ludu za królem.

^ iech  cię wysłuchaPan w dniu twey trwo- 
Boga Jakóbaimię niech broni, (gi,
Niech świętość arki wesprze twe nogi,
I Pan z Syonu niech cię zasłoni.

Niech wspomni każdą twoję ofiarę, 
Całopalenie miłein mu stanie;
Niech ci odmierzy chęci twych miarę,
I błogosławi twoje żądanie.

Cieszyć się będziem z twey pomyślności,
I chlubić w szędzie w Boga imieniu,
Dogodzi Pan nasz zswojcy litości 
Sprawiedliwemu twemu pragnieniu.

Teraz widzimy, że Bóg ocali 
Pomazanego swego na wieki.
On go wysłucha; Bo go król chwali;
Moc nasza w sile jego opieki.

Ci zaufali w konie i wozy,
A my imienia Boga wzywamy;
Oni zwikłani swemipowrozy 
Padli; my stojąc im urągamy.

Boże! racz wspierać króla naszego,
I twą go ręką wboju zakrywać:
Wysłuchay prośby ludu twojego, (wać. 
W dniu, w którym będziem łaski twey wzy-

P S A L M  XX.
Domine, in virtute tua laetabltur Rex.

Po zw ycięztw ie Date i da nad Am m o-

nitami i Syryyczykam i ten Psalm miał 
bydź złozony.

P  anie! W'twey mocy król chlubi się śmiało, 
Bo według myśl i wszystko mu się stało. 
Kiedy prosił twey obrony,
Nie był nigdy zawiedziony.

Czasem, jeszcze cię nic wezwał prośbami, 
Tyś go swojemi uprzedzał łaskami; 
Włożyłeś na skroń święconę 
Z drogich-kamieni koronę.

Życia długiego chciał z twojey opieki, 
Dałeś mu życic trwające na wieki;
Ztąd się w tobie chlubi śmiało,
Wdziękiem odziany i chwałą.

Ty go dasz wiekom na uszczęśliwienie, 
Przez twe łaskawe zawsze nań weyrzenic. 
Król w litości ufa wiecznie,
A litość ma trwać statecznie.

Niech ręka lewa nieprzyjaciół ściga,
A prawa jego w oczy im zabiega,
Niech znaydzie, niech się lękają 
Wszyscy, co go nie kochają.

Kiedy się w gniewie twarz Pańska zapłoni, 
Od tego ognia zaymąsię ioni.
Pan w gniewie zmięsza im szyki,
Ogień pożrze przeciwniki.

Synów ich zgładzi z nasieniem ich z ziemi, 
Ze ważyli się bydź ci przeciwnemi.
1 takie rady myśleli,
Których końca nie widzieli.

Uciekać będą, i reszta twey kaźni 
Przypadnie na nichivpośrzódich bojaźni. 
Powstań,Panie, wmocy dzielney, 
Będziem śpiewać, jakeś silny.

P S A L M  XXI.

Deus, Deus meus respice in ine.

Ten Psalm śpiewali zawsze z rana Ż y ­
dzi w kościele p rzy  całopaleniu  wzywa- 
iąc pom ocy B ołey . M(ń,na myśleć, ic  b y ł 
złozony od D aw id a , kiedy ucieka łprzed  
Saulem , albo p rzed  A bsalonem ; ale K o ­
śc ió ł Chrześciański stosuie go do męki 
Chrystusa Pana, w którego tu osobie D a ­
wid mówi. JakoŁ z wyrazami tego P sa l­
mu zgadzają s ię , Ś w ięci: J an , M ateusz 
i M arek E w angelistow ie, i Koncylium
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drugie Konstantynopolita/iskie,potępia­
ją c e  Teodora M opsucstcna.

Ooże ! czemuś mię, czemuś mię móy wie­
czny

Boże opuścił w ten dzień niebezpieczny? 
Sprzeciwiają się, ani jedną drogą 
Chodzić występki z zbawieniem nie mogą,

Cały dzień tęskny wołałem do Pana,
1 prośba moja nie jest wysłuchana, 
Wołałem w nocy; ani mi to Panie 
Wzięte za głupstwo ustawne wołanie.

Co mieszkasz w niebie! Izrael cię chwali! 
Przodkowie nasi tobie zaufali,
Wysłuchałeś ich, kiedy cię prosili,
Ani się twojey obrony wstydzili.

A ja , któż jestem? Robak nieszczęśliwy! 
Piobak, nieczłowiek! nad którym złośliwy 
Wzgardy wyrządza ; i lud podłey cechy 
Ma mię za wyrzut, i trzyma na śmiechy.

Kto mię nadybie, głową tylko chwieje : 
,,WBogu ten swoje pokładał nadzieje, 
„Jemu, powiada, ufał zcałey siły , 
„Niechże go broni, kiedy mu tak m iły!“

Tyś mię z żywota wywiódł matki mojey, 
leszczem u piersi ufał w łasce twojey, 
Jeszczem w pieluchach garnął się ku tobie, 
I obrałem ćię Bogiem wiecznym sobie.

Nie racz mię dzisiay wostatnieypotrzebie, 
Móy wieczny Panie, odrzucać odsiebie; 
Już tak blisko mię, i trwoga i m ęki,
A nie masz, ktoby za mną podniósł ręki.

Otoczyło mię bydło nieutarte,
I trzyma na mnie swe pyski otwarte,
Albo jako lew przy swojey zdobyczy, 
Szarpie ją w sztuki, i z dzikości ryczy,

Rozpłynąłem się, jako woda prawie, 
Kość nie została żadna w swoim stawie : 
Jako wosk płynie, gdy ogień dogrzeje, 
Tak serce moje w śrzodkn mnie niszczeje-

Moc moja cała i siła wrodzona,
Wyschła tak, jako skorupa spalona ; 
Przylgnął mi do ust język upragniony,
I wpopiół śmierci jestem obrócony.

Zaskoczyła mię wściekłych psów gromada, 
Obegnała mię niecnothwychrada,

Przebili ręce , nogi mi przebili,
I wszystkie kości moje policzyli.

Gdy mię z odzienia mego obnażali,
Z pogardą wszyscy na mnie poglądali; 
Podzielili się mojeini szatami,
0  suknią moję rzucali kościami.

Ty mię móy Panie, nie racz odstępować, 
Tyś moja siła, ty mię chciey zachować. 
Wyrwiy mą duszę od mieczów i zbroje,
1 od psich zębów jedynaczkę moję.

Chciey mię obronić od paszczy lwów sro- 
I od potęgi zwierząt jednorogicb, (gich, 
A ja twe linię braci mey objawię,
Wpośrzodku zboru chwałę twą rozsławię!

Chwalcie go, którzy boicie się Pana ! 
Plemię Jakóba, padniy na kolana,
Ęliech się go boi Izrael z synami;
Ze nie pogardził nę.dznego prośbami.
Usłyszał płacz móy, gdym ratunku prosił, 
Przeto go będę w zborze wielkim g łos ił: 
Uiszczę mu się przed jego wiernemi, 
Nłezmazanemi ofiaramimemi.
Będą jeśdź ludzie głodem utrapieni, 
Będą pokorni hoynie nasyceni;
Dadzą cześć Panu , którzy go szukają, 
Syte ich serca na wieki przetrwają.

Świat się obaczy, i jak ziemia wielka , 
Podda się Panu w moc kraina wszelka ; 
Wszystkie narody przed nim będą padać, 
Pańska jest zwierzchność , on ma światem 

władać.

Bogacze ziemscy za stół jego siędą,
I dobrowolnie hołdować mu będą: 
Słowem, cokolwiek żyie, sobą władnie, 
Da chwałę Panu, i przed nim upadnie.

Tak, duszy mojey w nim żyć będzie miło, 
I plemię moje będzie mu służyło ;
A pokolenie wpotomności znane,
Za naród Pański będzie poczytane.

Niebiosa same będą opowiadać 
Przed ludem, który ma ziemię posiadać, 
Przed ludem, który Bóg wybrał z litości, 
O czynach Pańskich, i sprawiedliwości.

P S A L M  XXII.
Dominus regit ine, et nihil mihi deerit.

M oin a  m yśleć, Łe ten Psalm zło lony  
od D a w id a , albo na pam iątkę Izraeli-

http://rcin.org.pl



15 P S A L M Y  D A W I D A .

łó w , uwolnionych z niewoli E gipsk iej, 
albo ra cze j samemu Daw idowi s łu iy ,k ie ­
dy upokorzywszy swoich n ieprzyiaciól, 
spokojn ie pan ow ał.

]VFam wszystko, to  móy pasterz mię pasie. 
Chodzę , gdzie boyna pasza wzmogła się, 
Gdzie płyną źrzódła mezamęcone ,
W tę duszę moję obrócił stronę.

Już nie wiem , co to drogi błędliwc ,
On mi pokazał ścieszki prawdziwo : 
Przechodzę śmiało przez kray, jak długi, 
Z jego litości, nie z mey zasługi.

Chociażby stała śmierć tui przedemną,
Dać się nie będę , bo Pan moyzemną!
Twa zwierzchność Panie , i łaska twoia 
W niebezpieczeństwie obrona moja.

Za hoynym twoim stołem siedziałem,(łem. 
Na złość tym, których przeciwnych mia- 
Włos mi móy wonnym balsamem płynie,*) 
Czasza opływa w roskosznym winie.

Ufam twey łasce , ze mię na wieki 
Nie zechcesz puścić z twojey opieki ;
1 będę mięszkał w twym świętym domu , 
Nie ustępu jąc laty nikomu.

P S A L M  XXIII.

Domini est terra, et plenitudo ejus.

Ten Psalm Ż ydzi śpiewali dnia p ierw ­
szego po S abacie, to j e s t :  w N iedzielę, 
ja ko  iv dzień pam iątki początku  stwo­
rzenia św iata ; z ło ion y  zaś b y ł od D a ­
wida w czasie , kiedy arka Pańska p rze­
niesiona była  z domu Obededoma nagp- 
rę Syon.

Pańska jest ziemia, i co jest na ziemi,
Jey długi okrąg z mieszkańcami swemi;
On ją na morzach utrzymuje stale,
I miękkie wody chciał dadź za gruntskale.

Któż na twą górę mole wstąpić, Panie? 
Albo na mieyscu poświęconem stanie?
Ten który krzywdą rąkswych nic poszpeci, 
Ten, co ma serce czyste, Boskich dzieci.

*)T»rn«litowie mieli zwycZay brodę i głowę won- 
nemi balsamami skrapiać zaproszonym na 
uczty. Kielichy zas' przed godującemi, choć­
by trochę.co nadpili, zawsze dolewano, aże­
by pełne były.

Kto dba o duszę, nie przysiągł kłamliwie,
Z Pańskiey litości póydzie mu szczęśliwie, 
Oto jest rodzay, i laka rachuba,
Tych, co chcą znaleźć twarz Boga Jakóba.

Otwórzcie bramy (*), co nie tknione stały. 
Bramy wieczyste! bo wnidzie Król chwały. 
Któż ten Król chwały? i kto jest ten mężny? 
Pan mocny w boju, iBóg nasz potężny.

Otwórzcie bramy, co nietknione stały. . 
Otwórzcie bramy; bo wnidzie Król chwały. 
Któż ten Król chw ały? Pan o cnoty dbały, 
On w te drzwi wnidzie, on jest Królem 

chwały.

P S A L M  XXIV.

AdteDomine levavi aniinam inooin.

Psalm  ten z ło ion y  m iał bydź od D a ­
wida, iv czasie prześladowania jeg o  przez  
syna A bsa lon a , gdzie razem wspomina 
Daw id i grzech swóy w ielk i, zapewne 
popełnionego cudzołóztw a.

D o  ciebie Panie wzdycham z całey duszy, 
W Bogu jedyną pokładam nadzieję; 
Któryjswą łaską, gdy komu potuszy,
Pewnie się z niego zły wróg nic nasmieje.

Bo wszyscy, którzy w nim ufność złożyli,
W zamysłach koniec żądany widzieli;
A ci sami się w zamęcie zgubili,
Co bez przyczyny na mnie się zawzięli.

Drogi twe, Panie, pokaż mi prawdziwe, 
Naucz twych ścieszek, rządź mną wpraw­

dzie trwałćy:
Boś ty zbawienie moje niewątpliwe,
Bo twey pomocy wyglądam dzień cały.

Wspomniy na twoje miłosierdzie, Panie, 
Nie raczpamiętać grzechówmey młodości, 
Lcczwspomniytylke, wjakim jestemsta- 
Dla twey dobroci, i dla twey litości, (nie,

Słodki, dobryPan, wktóregom obronie.... 
Da sposób błędnym, że ich przeprowadzi; 
Nauczy cichych dróg swoich w zakonie, 
Pokornym ścieszki niemylne poradzi.

(*) Woła tu Dawid na przełożonych nad o- 
dćwiernemi kościoła, do którego wprowa­
dzano arkę Pańską.
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13C Z Ij s
Litość i prawda; oto Pańskie drogi 
Temu, co chce bydź w zakonności wierny. 
Przez imię twoje, Boże móy nad bogi! 
Odpuść mi grzcchmóy, a grzech móy nie­

zmierny.

Gdzież jest ten człowiek, co się Boga boi? 
Wziął przepis w drodze, jak iśdź sobie ży­

czy;
W wiecznem sic szczęściu dusza mu ostoi,
I plemię jego ziemię odziedziczy.

Pan twierdzą dla tych, co o niego dbają;
I zakon Pański dla nich jest zebrany;
Oczy mc zawsze kniemu się zwracają,
I wyrwie z sideł krok móy uplątany.

Miey litość, Panie,spoyrzyy w moję stronę, 
Rom odstąpiony, boin biedny na ziemi; 
Goryczy serca mego pomnożone.
Wyrwiy mię z trosków rękami twojemi.

Patrz, j akem zniszczał pracą wycieńczony, 
Odpuść mi grzech móy, co mię tak ohydzi,
I obacz razem, jak jest pomnożony 
Móy nieprzyjaciel, co mnie nienawidzi.

Strzeż duszy mojey, wyrwiy ją z topieli. 
Niech się nie wstydzę ufny w twćy litości,
I ci niewinni, co dó mnie przylgnęli!...
Broń Izraela od wszystkich przykrości.

P S A L M  XXV.

Judica me Dornine, (juoniain ego in innocentia.

D aw id ten Psalm  złoŁyć m ia ł , kiedy 
przed gniewem Saula ukryw ał się mię­
dzy Filistynami i M oabitam i.

Rozsądź mię Panie! ja w niewinności 
Twojemi chodzę drogami.
Ja ufność kładąc w twojey litości,,
Idę śmiałemi nogami.

Jak w ogniu złoto, niech mię Pan trzyma, 
Niech taynych myśli próbuje,
Bo litość jego mam przed oczyma,
I prawdyjego szacuje.

Nie zasiadałem, gdzie próżność siada,
Z bezbożnym chodzić nie będę.
Zbór nienawidzę, co się z złych składa,
I z niecnotliwym nie siędę.

C L .
Umyję ręce me z niewinnemi, (*)
Okrążę ołtarz twóy Panie! (**)
Abym twey chwały słuchał; i zniemi 
Wielbił tweBoskio dżiałanie.

Nad twego domu blaskiem się wzruszę, 
Lubię twey chwały pokoje;
Z niczbożnikami nie gub mą duszę,
Ani z krwi mężem dni moje.

Na których ręku zmaza zupełna 
Zbrodni rodzaju każdego;
Których prawica darów jest pełna, 
Wziętych na zgubę bliźniego

Ja niewinności ścieszkami chodzę,
Miey litość, oddal, co znoszę;
Już noga moja napbosley drodze.
W zborze cię Panie ogłoszę.

P S A L M  XXVI.
Dominus illuimnatio me a,et salus mea

Rozumie wielu  , ze ten Psalm złoiony  
by ł od D aw ida juŁ zestarza łego , i od 
wszystkich uwolnionego n icp rzy ia ció ł;  
ale raczey domyślać się można, ze w p rz e ­
śladowaniach jeszcze Saula napisany 
b y ł ; albo kiedy D aw id uciekł do A  chime- 
lecha w N obe , i k ry ł się; xv domu jeg o  , 
gdzie'go D oeg niezboiny świadek razem i 
Achim elecha d on iósł; albo te'ípo owem 
w ejściu do obozu Saula w nocy , 1. Reg. 26 
ktorey to nocy P an  b y ł światłością i oca - 
leniem je g o . j

Pan światło moje, Pan moje zbawienie ; 
Kogóżsię zlęknę ? onmi życia broni;
Kiedy się na mnie zły człowiek zażenie, 
Aby mię pożarł, Bóg mię móy zasłoni.

Nieprzyjaciele , co mię prześladują,
Razem osłabli i padli powałem ;
Choć się obozy na innie uszykują,
Bać się nie będę, boPanu ufałem.

(*) Często na dzień umywalki ręce dawni Izra­
el i t o w i e , jak robią i Zvdzi teraźniejsi, 
naybardziey zaś przed jedzeniem, i to 
mieysce Psalmu rozumie się, że żyłem, ja­
dałem z niewinnemi

'**) Podczas ofiar był zwyczay, z bydlęciem 
wkoło ołtarza obchodzić, w którym cza- 

- lie kapłani s'piewali.
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P S A L M Y  D A W I D A .

Przykrzę sig Panu o jedng rzecz zgoła ; 
Bym w domu jego mieszkał całe Życie : 
Byin mógł nawiedzać próg jego kościoła ;
I poznał, w jakim Pan opływa bycie.

Bo on mig w swoim przybytku ukrywał, 
Kgdy mig los móy prześladował srogi,
Los szukał, a jam na górze mu śpiewał;
I dziś mą głowę podniósł nad me wrogi.

Krążąc w przybytku, me całopalenia (go: 
Qddam mu wśrzodku okrzyku wdzigezne- 
Spiewać mu bedp nieustanne pienia,
A on wysłucha głos wołania mego.

Z tobą me serce rozmawia tajemnie ,
Ciebie uzieram przez łez moich strugi ;
Nie racz od wracać twey twarzy odemnie, 
Twarzy, w twym gniewie od twojego sługi.

Bądźmojem wsparciem, ratuy mig w złey 
chwili,

Nie gardź mną, gdy sig do ciebie uciekg ,
Bo mig móy oycicc z matką opuścili,
A Pan mig przyjął pod swojg opiekę.

Napisz mi prawo, jak w tey drodze chodzić, 
Prostuy mc ścieszki na złość wrogom moim: 
Nie day mig wrgee tych, co mi chcą szko­

dzić ,
Co świadczą na mnie fałsz z upadkiem swo­

im.

Ja spodziewam się; źe mi pewnie przyydzie 
Ziemia żyjących, ziemia obiecana ;
Dla tego mginie czyń zawsze Dawidzie, 
Wzmaćniay twesercei czekay na Pana.

P S A L M  XXVII.
Ad tcDomine clamabo, Deus meus ne sueas.

Psalm ten z ł  oży ł D aw id p o  zakończo- 
nem prześladow aniu , które m iał od A b -  
sa lon a , albo od Seby syna S och a ra , 2. 
Reg. 20. albo tezpoprzyyściud o zdrowia  
zjak ieyś choroby sxvojey.

D o  ciebie wołam dobro niezi'ównane ,
Day mi odpowiedź na me łzy wylane ; 
Przemów łaskawie, albo mig już z temi 

Policz, co w ziemi.

Słuchay próśb moich, które wkażdey dobie 
Posyłani, człowiek żałośny ku tobie ,
Z płaczem podnosząc ręce ku jasnemu 

Domowi twemu.

Nic kładź mig wpoczet z ludźmi nieprawe- 
m i,

Nie zatracay mig pospołu z grze ;znemi, 
Którzy językiem chęć opowiadają ,

Sercem zdradzają.

Zapłać im według ich uczynków, Panie, 
Day im nagrodę , która za ich stanie ,
Co pomazaną ręką zarobili,

Co wysłużyli.

ęJie zrozumieli Pańskicy woli twojey,
Żeś mig podwyższył zsamey łaski swojej: 
Przeto je uderz ; a za twoją raną 

Już nie powstaną.

Ch wała bądź Panu , u którego były 
Ważne me prośby ; on wsparł moje siły. 
Kniemn w ufności serce sig me skłoni,

On mig obroni.

Ztąd mi dawnieyszey czerstwości przyby- 
Ztąd lutnia moja chwałę Panu śpiewa, (wa, 
Pan lud swóy chowa, Pan twierdzą swojemu 

Namaszczonemu.

Micy wswey opiece, Boże miłosierny 
Dziedzictwo twoje, i wszystek lud wierny. 
Zywje w dostatku, wpowadze uświata,

Na wieczne lata.
/

P S A L M  XXVIII.

Afferte Domino filii Dei.

Psalm  ten m iał by d i zło ion y  od D aw i­
da p o  burzy jak ieyś wielkiey, anaypodo- 
bn ieypo owym gwałtownym  deszczu , któ­
ry spad ł za czasów Daw ida p o  trzyletnicy  
suszy i g ło d z ie , o ezem wzmianka je s t  2. 
Reg. Cap. 21. Jaśniey zaś to opisuje JózeJ 
Żydow in w X ig d z e l . R ozdz. 10.

Synowie Boscy ! ziemscy Xiążgta!
Nieście na ołtarz Pański jagnięta,
W przysionku jego uderzcie czołem ,
Dając mu chwałę w pieniu wesołem.

Głos Pański wzniósł sig nad dżdżyste chmu- 
Bóg majestatu przemówił z góry ; (ry, 
Głos Pański z cnoty złożony cały ;
Głos przedwiecznego Pana wspaniały.

Grom jego skruszy cedr na Libanie 
Z równą łatwością ; jak płochey łanie,
Jak jednorożca płód pada młod y ;
Tak silny niszczą las niepogody !
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Bóg te podziela ognie w piorunie ,
Pan trzęsie puszczą, Pan grzmotem runie, 
Pustynia Kadcs wzrusza się cała (*),
Bo do niey Pańska moc zagadała.

Głos jego w puszczach trwoży jelenia ,
Ten po jaskiniach szuka schronienia ; 
ęzłek  do kościoła bieży struchlały,
Zęby tam Boskie mógł śpiewać chwały.
Zęby tam m ów ił: „T c  dżdżyste rzeki 
„W ylał na ziemię Król nasz na wieki!
„Pan lud swóy cnotą i męztwem wsławi, 
„Pan mu w pokoju pobłogosławi.“

P S A L M  XXIX.
Exaltabo te Domine, quoniam suscepisti me.

P o wystawieniu P rzybytku  dla arki 
Pańskiey na górze Syon ; i p o  wybudowa­
niu tamie p a łacu  przez D a w id a , ten 
Psalm  zło ion y  by d i m iał na dedykacyą , 
czyli pośw ięcenie dom u , albo tez prosto  
z ło ion y  przez Daw ida na podziękowanie 
B ogu po skończonych, prześladowaniach  
od różnych n ieprzyjaciół, i wyyściu z ja -  
kieyś choroby.

Będę cię w ielbił, móy Panie,
Póki mię na świecie stanie ;
Ześ mię w przygodzie ratował, 
l śmiechów ludzkich zachował.

Panie ! wołałem ku tobie,
A tyś mig wsparł w mey chorobie ;
Dodałeś mi swey pomocy ,
Żem nie doznał wieczney nocy.

Zborze Pański! śpieway swemu 
Obrońcy naypewnieyszemu;
Uczyń cześc powinną z chęci 
Jego nayświgtszey pamięci.

Gniew jego prędko ustaje,
A wiek długi w szczęściu daje;
Kogo w wieczór zafrasuje ,
Tego rano pocałuje.

Mnie zuchwałe szczęście było

3Pak dalece ułudziło, 
iem śmiał rzec, w tey klubie stoję,

Że się odmiany nie boję.

Laska twoja, Panie, była ,
Tak mocno mig utwierdziła ;

Ale skoroś twarz odwrócił,
Wneteś moję hardość skrócił.

Cóżem ja miał począćsobie ?
Jedno głos podnieść ku tobie :
„Cóż za korzyść, mocny Boże,
„Z  mego zginienia bydź może ? “
Żalić proch cześć będzie dawał, 
„Albo twą dobroć wyznawał ? “
P an usłyszał głos moy lichy, 
Wsparł mig, zmazał moje grzechy.
Użyłeś zwykłey litości,
Obróciłeś płacz w radości;
Zdjąłeś ze mnie wór żałobny (*),
A włożyłeś płaszcz ozdobny.
Przeto cię wesoło wszędzie 
Lutnia moja wielbić będzie. 
Chwała twoja wieczny Panie !
W uściech moich nie ustanie.

P S A L M  XXX.

In te Domine speravi, non confumlar
W ielu  rozum ie , ic  ten Psalm  złoiony  

b y ł od  Dawida, kiedy był uciekł do A ch i- 
sa króla Gcth , albo Saula na pustyni M a- 
on. A le  lepiey rozumieć pow szechnie, ie 
w czasie prześladowania Saulowego z ło ­
ion y  b y ł.

T  obie ufałem, Boże niezmierzony !
Nie day, abym był kiedy zawstydzony :
Jak lubisz prawdę, tak bądź mą zasłoną, 
Nakłoń twe ucho, śpiesz się z twą obroną.

Bądź moją twierdzą, i ucieczki domem, 
Gdziebym się w czasie schronił przed po­

gromem.
Bądź Bogiem mocnym, i przez imię twoje 
Wiedź mię za rękę, wzmaćniay zdrowie mo­

je-
Odsideł, które na mnie zastawiono, 
Wyrwiy mię, wszakże jesteś mą obroną:
W twych ręku składam żywot móy tęskli- 
Panie lat moich, i Boże prawdziwy ! (wy,

Dobrego oka twego nie uznają,
Którzy wswem życiu próżności szukają.
A ja nadzieję w tobiem złożył, Panie , 
Litość mi twoja za pociechę stanie.

Pustynia Kartes była pograniczna Idumei i I (*) Izraelici w smutku wór prosty na siebie kła- 
Pharan. Była liaywigkszą i okropną. | d li, a głowę popiołem posypowali.
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Raczyłeś spoyrzcć na me udręczenie ; 
Dałeś w ucisku duszy mey zbawienie.
Z nieprzyjacielskich tyś mig rąk wybawił, 
W micyscu bczpiecznćm nogi mc postawił.

Zlituy sig, Panie, wśrzódbolu mojego, 
y>rzrok mi móy ustał dla gniewu twojego ; 
Życie mi gaśnie, niszczeją wnętrzności,
I lata moje w ustawney żałości.

W moim ucisku »wątlały mi siły,
I wyschłe mi sig kości poruszyły ; »
Móy nieprzyjaciel palcem mię skazuje ,
Zły sąsiad z mego nieszczęścia żartuje.

C i, co od dawna jeszcze mi sprzyjają, 
Mówić , widzieć sig ze mną obawiają ;
Jak mnie posrzegą, spotkania sig chronią, 
Ani mig ścisną przyjacielską dłonią.

Jak gdyby mig już na ś wiecie nie stało,
Tak o mnie wszystko razem zapomniało. 
Jako naczynie , które zaniedbano,
Tak mig za podły wyrzut poczytano.

Stałem ; oni mig szczęściem nie poznali: 
Jakież potwarze na mnie nie gadali ?
Zeszli sig wradg, i już się zgodzili,
Ry uiię niewinnie życia pozbawili.

Jar.' w Panu ufał w nieszczęściu tak srogicin 
1 rzekłem: „Boże! niejestżeś mym Bogiem? 
„T y  moim losem zarządzasz od wieka , 
„Racz mię uwolnić z rąk złego człowieka.“

Łaskawćm, Panie, spoyrzyy okiem twojém, 
Okaż twą litość w tym ucisku moim ;
Niech za to kiedy wstydu nie odnoszę,
Ze cię w mey nędzy o ratunek proszę.

Niech sig niezbożny lud wstydem zapali,
1 niechay go śmierć niewczesna a nóg zwrali; 
Boday zaniemiał język ten złośliwy,
Co celem jego jadu sprawiedliwy.

Jak wielka jeszcze słodycz zachowana 
Dla tych , którzy sig obawiają Pana ;
Którzy przed ludźmi wyznawają śmiało, 
Ześ jest ich Bogiem, choćby co sig stało.

Kiedy sig na nich złość ludzka skojarzy,
Ty ich ukryjesz wśrzód światła twey twa- 
Gdy się za niemi zawziętość zażenie, (rzy; 
Ty im dasz w twoim przybytku schronienie.

Błogosławiony Bóg! który z litości (krości, 
W tey twierdzy swojey ukrył mig w przy*

Wtenczas, gdym błędnie myślał co insze- 
Zeinig odrzucił od obliczaswego. (go,

A tyś na głos móy wspomniał, w ieczny Pa­
nie!

Kiedym cię wzywał w uciśnionym stanie. 
Wy słudzy Pańscy ! kochaycież go stale ; 
On szukać prawdy umie doskonale.

On pyszne głowy ku ziemi pochyli,
I w odpłatach sig swoich nie pomyli.
Dla tego mężnie stać, i czynić macie 
Wszyscy, którzy wnim nadzieję składacie.

P S A L M  XXXI.
Beat i , fjuorum remissae sunt iniąuitates.

Ten Psalm m ógł by d i zło iony  od Daw i­
da po popełnionym  grzechu jeg o  zB elh - 
sabeą ; pudobniey zaś po  cięik iey  choro­
b ie , o kturey je s t  niejaka wzmianka 2. 
Reg. 12. A lbo te i po zaspokojonym bun­
cie A bsa lon a , lub Seby syna Bochra.

Szczęśliwy, komu grzechy odpuszczono,
I w niepamięci złości zanurzono ; 
Szczęśliwy, w którym Pan nie znalazł wa- 
I serce jego nie szukało zdrady. dy,
A-jam zataił moich nieprawości;
Jęcząc dni całe , wyschły moje kości.
Czyli dzień świecił, czyli noc nastała , 
Twarda mig ręka Pańska przyciskała.

Sprzykrzyło mi się moje uciśnienie,
Bo jako ciernie k łóło mig sumnienie;
Dla tego Panu, żem zgrzeszył, znać dałem, 
I mojey złości zataić nie chciałem.

Rzekłem ; powiem mu wszystko, jak co by- 
I tern się zaraz moje złe zgładziło. (ło ; 
Przeto mu zawsze wierny dzięki złoży,
Ani go dotknie wylew pomsty Boiey.

Z ciebie ucieczkę w utrapieniu miałem, 
Gdy nieszczęśliwość wkoło mnie widzia­

łem ;
Do ciebie w zdycham i w dzisieyszey chw iii, 
Wyrwiy mig od tych, co mig otoczyli.

Wy! którym równy ból inemu dokucza , 
Zrozumieycie mig , Dawid was naucza.
On sig nacierpiał, i zna pewne drogi, 
Ktćreini idą do.Boga nad bogi.

Nie bądźcie, jak koń i muły bywają;
Które rozumu żadnego nie mają;
Których aż szczęka ma bydź okiełznana, 
Żeby je można nawrócić ao Pana.
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Jak wiele czeka biczów na grzesznika, 
Któremi słusznie Bóg winnych dotyka !
A tego , który zaufał Ci Panie ,
Litość okrąży, i cały zostanie.
Cały zostanie ; ze wszech miar szczęśliwy, 
W tobie się cieszyć będzie sprawiedliwy !
I którym tylko miła prosta droga ,
Chełpić się będą wsparciem swego Boga.

P S A L M XXXII.
Exultate justi in Domino.

Po zgładzeniu F ilistyńczykó ie, albo 
po zabiciu Olbrzyma ich Jesbibenoba, 
2. Reg. 21. tenPsalm  złożony odD aw i- 
da , albo te i  ( ponieważ nad autorem j e ­
go nie zgadzają się ) może go z ło ży ł ja k i  
nabożny z Żydów , zachęcając do chwa­
ł y  i boja in i B oiey .

0  sprawiedliwi! cieszcie się wPanu. 
Chwalić go, rzecz jest waszego stanu!
Na cytrze Panu graycie złoconey,
Graycie na gęśli dziesięciostroney.

Pieśń muśpiewaycie świeżo złożoną, 
Zgadzaycie głosy z lutnią pieszczoną,
Bo w sło wie jego zawodu mina,
1 co obiecał, zawsze dotrzyma.

On lubi litość w sprawiedliwości;
Pełnajest ziemia jego litości.
Rzekł, i niebieskie stanęły ściany:
Mocą ich głos jest Pana nadPany.

Jako w naczyniu wino zamknięte,
Tak twardym brzegiem morza ujęte,
I wiecznie leżą pod ich wodami 
Przepaści, co są morza skarbami.

Niechże g<5 ziemia boi się cała,
Niech na niey istność drży zamieszkała. 
Rzekł, usłuchało wszystko słów jego; 
Wskazał, stworzenie wyszło z niczego.

Zamysł narodów Pan z gruntu mięsza, 
Upadł w zabiegach i król, i rzesza!
A w radzie jego, co ułożone,
Na pokolenia trwa nieskończone.

Szczęśliwy naród, co mówić może:
„Tys jest jedynym Panem mym, Boże.w 
Lud ten szczęśliwą żyje godzinę,
Bo go Pan obrał za swą dziedzinę.

PoyrzałPan z nieba oczyma swemi,
I widział wszystkich mieszkańców ziemi;

Widział ich serca wszystkie otwarte,
On stwarzał; on wie, co które warte!

Nie mnogim ludem Król się ocala;
Ten mocarz nie swą siłą obala;
Ani myśl, że cię ten koń twóy miły 
Wyniósł z przypadków, co cię goniły.

Nadtcmi, którzy Pana się boją,
I co w nim ufność złożyli swoją,
Pańskie jestoko; on ich uchyla 
Od niepogody, w głodzie posila.

Duch nasz ratunku od niego czeka,
Bo on jest jedną twierdzą człowieka.
W nim radość serca, w nim ufność mamy: 
Wspomoż nas Panic, lak jak ufamy.

P S A L M  XXXIII.
Benedicam Doińinum in Omni tempore.

Ten Psalm złożony od Dawida wten­
czas, kiedy zmyśliwszy sobie szaleństwo 
u A chisa króla Geth, czyli Abimelecha, 
Abim elech go z domu swego wypędził ; 
skąd potem  D aw id  skrył się w jaskini 
Odolla nazwancy. B łogosław i Boga , 
który go zniebezpieczeristwa uw olnił, i 
do zaufania podobnego iv Panu wiernych 
zachęca.

Jaw każdym czasie uwielbiam Pana, 
Językmóy przywykł do jego pieni;
Nim się ma dusza chlubi stroskana. 
Cieszcie się, słysząc o tem zgnębieni!

Spiewaymy chwały jego z otuchą;
Złączmy się w jego wielbienia sprawie. 
Gdym nań zawołał, nakłonił ucho:
Z wszystkich mię troskow wyrwałłaskawie.

Przystąpcie kniemu równie nękani,
Jakem ja cierpiał prześladowanie; 
Blaskiem oblicza jego odziani,
Na twarzy waszey wstyd nie postanie.

Nędzny wołając odszedł wesoło,
Pan go w naygorszey ratował toni.
Anioł poczciwych otacza wkoło,
I od przygody mężnie ich broni.

Doświadczcie, jak jest słodki Pan nieba! 
Szczęśliwy, kto w nim nadziej^ę złoży. 
Wierni! bać go się wszystkim wam trzeba,
A niedostatek was nie zatrwoży.

Rogaczom zawsze na czeinsiś zbywa,
Oni łaknęli w-śrzódbytu swego;
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Lec/, ten, który się w Panu spodziewa; 
Nigdy nie bywał żądnym niczego.

Przystąpcie dzieci! słuchaycie pilnie, 
Bojaźm Pańskiey dam wam nauki.
Kto z was żyć długo pragnie usilnie,
Kto dni szczęśliwych chce dociec sztuki.

Nie bądź przyczyną cudzey niesławy,
I wuściech twoich nie cboway zdrady;
Czyń jak naylepiey, chroń się złey sprawy, 
Szukay pokoju, zagadzay zwady.

Wzrok Pański zawsze nad w iernym czuje: 
On idzie śmiało z prośbami swemi.
Ale twarz Boska gdy złych śpieguje,
Pamięć ich nawet wygładzi z ziemi.

Niech sprawiedliwy woła cię, Panic,
Ty go i możesz i chcesz zachować;
Przy uciśnionym Pan zawsze stanie,
1 poniżonych lubi ratować.

Niechay się na nich w szystko złe zwali,
On ich z wszystkiego razem wyzwoli; 
Sprawiedliwego kości ocali,
Ze go naymnieysza z nich nie zaboli.

Zła śmierć grzesznika! ktosię źle stawi 
Sprawiedliwemu, sam siebie sądzi.
Pan dusze wiernych swoich wybawi;
1 kto mu ufa, nigdy nie zbłądzi.

P S A L M  XXXIV.
Judica Domine nocentcs me.

W  czasie prześladow ania Saula , albo 
A bsalona  ten Psalm m iał by d i złozony, 
wreszcie zrobiony je s t  przeciw ko tym: 
którzy na D aw id apotw arze m iotali; a 
on zawsze pom ocy P ańskiey wzywa.

Osądź tych, Panie, co mi kiedy szkodzą, 
Zwalcz tych, którzy mię wojować przycho­

d y
Wcźbroń, weź tarczę twą nieprzełomionę, 
Powstań potężny namoję obronę.

Dobądź twey broni, i stań z nią przed temi, 
Co mię ścigają z rękami krwrawemi.
A potem rzekniy duszy mojey, Panie: 
„Jamjesttwą twierdzą, icóżcisię stanie?“

Niech się wstecz zwrócą, i niech się zmię- 
Co duszy mojey złośliwie szukają; (szają, 
Niechay w ucieczce drogi im nie stanie,
Có kładli sidła ńa me zawikłanie.

Niech będą, jak proch wiatrem pogoniony, 
Niechayjc ciśnie Anioł z kaźdey strony, 
Niechay im droga ośliźnie, ściemnieje; 
Niechay strach Pański nad niemi srożeje.
Ze bez przyczyny sidła mi stawiali,
1 tyle mi krzywd niewinnie zdziałali. 
Niechay w też same sieci powpadają,
I w zdradzie na mnie zdrady doznawają.

A dusza moja w Panu wykrzykiwa.
I nad zbawieniem swojem się rozpływa;
Oto mey całey istności wołanie: (nie?“
„Któż ci podobny znaydzie się, moy Pa-

Kto ci podobny, który ubogiego 
Z twardcy wyrywasz ręki mocnieyszego? 
Który żebraka na złość bogaczowi, 
Zawziętemu nań wyry wasz losowi?

Fałszywi świadki przeciw mnie powstali,
I com nie myślał, to mi zadawali,
Za moje kiedyś dobre dla nich sprawy 
Złe mi oddali; chcąc mię zbawić sławy.

Ja, gdy to żywo mi się naprzykrzało,
Grubą odziałem włosicnnicą ciało;
Duszę mą postem pokorzyć zacząłem, 
Imoje modły winćm łonie zamknąłem.

Z temi, com sobie znał nieprzyjaznemi, 
Obchodziłem się jak z bracią mojemi: 
Płakałem w ciszy, za niemi prosiłem, 
Jakoby od nich więcey winny byłem.

A oni jeszcze serca ztąd nabrali,
I naprzeciwko mnie się zgromadzali; 
Tysiąc pocisków na mnie zgotowano,
A jam nie wiedział, za co mię ścigane.

Pan je rozproszył! Oni zatwardziali, 
Jeszcze kilkakroć na mnie napadali. 
Ohydzili mię swemi obelgami,
Iwzłości na mnie zgrzytali zębami.

Panie! gdzie stoję, gdyspoyrzysz w te stro- 
Niech od ich złości będę uwolniony. (ny, 
Wyrwiy z lwów paszczy jedynaczkę moję, 
W zborze zaśpiewam wielkim chwałętwoję

Niech się nie cieszą, co mię napadają,
Ico złość do mnie bez przyczyny mają: 
Jeden na drngich niech nie mruga okiem, 
Knując ustawne zdrady pod mym bokiem.

Obłudni ze mną łagodnie gadali,
A w złości serca zdrady zamyślali, 
Wycierali mną gęby swe w biesiedzie, 
Mówiąc: „Otóż go! jak mu się nie wiedzie!“
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Widząc to, Panie, nie zamilcz im tego,- 
Ani chciey sługi odstąpić twojego.
Powstali; niech sprawa zacznie się sądowa, 
Z przeciwnikami sprawa Dawidowa.

Osądźmię według prawdy twój ey wieczney, 
Niechsię nie cieszy wróg móy niebezpie­

czny,
Niechay niesłyszę więccyjego mowy:
,,Cieszmy się, Dawid nie podniesie głowy“

Niechay swe twarze wstydem zafarbują, 
Którzy się wmojem nieszczęściu radują; 
Bywswćm zmięszaniu cześćmi też oddali 
Ci, którzy na mnie z pogardą wołali.

Ty wierna rzeszo! ciesz się, Cobyś chciała, 
^byśsigmoja niewinność wydała. (ny, 
Żebym miał wreszcie pokóy zkażdey stro- 
Zawołay: „Boże! bądź błogosławiony.“

Język móy, Panie, będzie ci to śpiewać,
Co serce wiecznie chce rozpamiętywać.
Tę twoję prawdę, i tę litość twoję 
Wychwalać będę przez wszystkie dni moje.

P S A L M  XXXV.

Dixit injustus, ut delinquat in semetipso.

Ten Psalm, albo tv zaprowadzeniu Ba- 
bilońskiem złożony by ł przez któregoś 
z Żydów, albo co pew nieysza, z ł o ży ł go 
tam D aw id  w prześladowaniu odSaula ; 
M ów i iv nim o złości lad zk iey , dobroci 
zaś B oskiey i ¿ego m iłosierdziu.

R ze k ł w sercu swojćm człowiek złośliwy: 
„Póydę żądz moich drogami.“  
BojaźniBożcy nie znał jak żywy, 
Pogardzał jego radami.

Przed okiem Pańskiem popełniał zdrady, 
^Vłaśniesię na to usadził;
Żeby widziano złe jego ślady,
By wzgardę nasię sprowadził.

Ledwie że jakie wymówił słowo,
Widać złe jego przymioty;
N7e chceprzyymować naukę zdrową,
Nie da się ciągnąć do cnoty.

Czy w łóżku leże, czyli samsiędzie,
Myśli, czćmby się zohydzić; (dzie,
W sprawie naygorszey on pierwszym bę- 
11 ubi, czem się miał brzydzić.

Panie! twaprawda przenosi chmury,
Litość ma w' niebie zasady;
Twa sprawiedliwość wyższa nad góry,
Nad przepaść głębsze twe rady.

W twojcy opiece człek ¡bydlęta,
Z twcy ręki żyje stworzenie;
0  wszystkiem twoja litość pamięta,. 
Wszystko twe trzyma zrządzenie»

A człek pod twojem skrzydłem schroniony, 
Szczęścia swojego nic liczy:
Roskoszą twojąhędzie pojony,
1 rzeką twojcy słodyczy.

Ty jesteś źrzódłem życia! i w tobie 
Uyrzę się w dniach mych szczęśliwym.
Okaż twą litość znajomym sobie,
I prawdę twoję poczciwym.

Próżno się pyszni za mną gonili,
Próżna grzeszników robota.
Oto tu padli, co źle czynili:
Oto ztąd gnana niecnota.

P S A L M  XXXVI.
u ,

Noli aemulari in inalignautibuł.

D aw id  ju i  w leciech podeszłych  ten  
Psalm sk ła d a ł , w którym daje wiele na­
uk obyczayn ości, i u czy , że to nie je s t  
prawdziwym szczęściem, którego bezbożni 
d ozn ają , ami mamy im czego zazdrościć, 
ż e  je s t  ten Psalm  p rzy d łu iszy , dla le­
pszego pam iętania go, każdy w nim punkt 
porządkiem  ud liter alfabetu zaczyna się 
w Hcbrayskim język u .

^ ¡e  chciey w zawody chodzić z ludźmi zło­
ści ;

Na ich szczęśliwość patrzaybez zazdrości; 
Bo wyschną, jako siano ciepłem zjęte,
1 padną razem jak ziele pożęte.

Lecz ufay Panu, i trzymay się cnoty, 
Mieszkay na ziemi, smakuy jey pieszczoty, 
Kładź Boga za twe naypierwsze staranie ,
A co zamyślisz zawsze ci się stanie.

Szczerze się Panu przyznay wtwey potrze- 
Tylko.mu ufay, on wspomoże ciebie; (bie, 
Jak światło z nocy niewinność wywiedzie,
I prawdę tw'oję, jak słońce w obiedzie.

Miey zawsze Boga za zwierzchnego Pana, 
Proś go, a prośba twoja wysłuchana.http://rcin.org.pl
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Nic zazdrość temu, co mu się powodzi, 
Chociaż drogami nieprawości chodzi.

Ani wpaday w gniew, pyta jąc się, czemu 
Tak sig udaje niesprawiedliwemu ?
By marnym jego bytem uwiedziony, 
Ubiegałeś sig z nim o los szalony.

Bo ten, który sig tym zapuścił śladem, 
Okropnym będzie zniszczony przykładem; 
A wszystkim stale bojącym się Pana, 
Piękna w dziedzictwo ziemia będzie dana.

Nie długo czekać; kilka dni przeminie, 
Grzesznik wraz z swoją pamięcią zaginie. 
Tam kędy wczoray szumiał u wieczerze , 
Szukany zginie, i śladswóy zabierze.

Ci, co złe losy ponosić umieli,
Będą wpokoju na ziemi siedzieli!
Złośnik szczęśliwie ich zważając życie, 
Zgrzytnie zębami, że nalazłje w bycie.

A Pan na niebie siedząc z wszystkich szydzi. 
Których dzień bliski zatracenia widzi, 
lyiimo , że broni swojey już dobyli,
Zęby cnotliwych srodze wygubili.

Lecz na niewinnych szabla zaostrzona,
W serce ich własne będzie obrócona,
I ten łuk , który na drugich złożyli,
W ręku im pryśnie ,  lub celu pomyli.

■0 t ■ * *'< «
Sprawiedliwego lepszy udział mały,
Nad niezbożnego bogaty zbiór cały ;
Bo grzesznych siła zawsze starta będzie,
A Pan za wiernych zastawi sig wszędzie.

Wie Bóg godzinę swey dobrym opieki,
Gdy ma im oddadź dziedzictwo na wieki: 
Będą bez trwogi w każdey złey przygodzie, 
On ich napoi i pożywi w głodzie.

Ale grzesznicy upadną bez wieści,
Choćby w,'nay większey zostawali części; 
Tak znikną, jako kiedy wiatr powieje , 
Wwielkiem powietrzu słaby dym niszczeje.

Pożycza człowiek zły, i nie oddaje,
Dobry daruje , a przecie mu staje.
Zastał się czczący Boga w swey dziedzinie, 
A złośnik dobrych przeklinając ginie.

Pan cnotliwego krokami kieruje,
Po drodze jego szczęście rozsypuje ;
Kiedy upadnie potłuc sig nie może,
Bo mu swą rękę podłożyłeś Boże.

Byłem młodzianem, i już jestem siwy,
A nie widziałem , żeby sprawiedliwy 
Był opuszczony, albonyło trzeba 
Potomstwu jego szukać kędy chleba.

Przez całe życie nędznych opatruje,
Daje, i słodycz w rozdawaniu czuje ;
A gdy się zdało , że rozdał sprzęt cały, 
Szczęśliwe syny w majątku zostały.

Chroń się więc złego , czyń, co cnota radzi, 
A Bóg cię wiecznie w swey ziemi posadzi; 
Bo sprawiedliwość Pan zawsze szacuje,
I wierne swoje hoynie opatruje,

Złych zasłużona zapłata nie minie,
Ich pokolenie ze wszystkiem zaginie;
A dobrzy będą na ziemi mieszkali,
I swe dziedzictwa synom zostawiali,

Z sprawiedliwego ust rostropność płynie,
1 język jego zawsze prawdąsłynic :
On Zakon Pański wswem sercu zachował, 
Przeto w swey drodze nie będzie szwanko­

wał.

Grzesznik prawego męża upatruje,
Jakby mu szkodził; lecz Bóg nad nim czuje; 
Nie będzie w jego ręku zostawiony,
I nie da, żeby przegrał spotw arzony.

TyufayPanu; wszystkie twoje sprawy 
Tak czyń, jak święte brzmią Pańskie usta- 
On cię wyniesie, w ziemi ubogaci, (wy,
I złychprzedtwenii oczyma zatraci.

Widziałem złego w szczęściu tak wynio- 
r słym ,
Ze był Libanu równy ccdrom rosłym, 
Obeyrzałem się , i już było po nim, 
Szukam, nie umiał nikt pow iedzieć o nim.

Strzeż niewinności, rób to, co się godzi;
Bo cnotliwego plemię sig rozrodzi;
A człek niezbożny i sam się przeminie,
I smutne jego potomstwo zaginie.

Pan zbawca dobrych! Pan ich w trwodze 
Ze złey wyrywa uciśnionych toni, (broni , 
Pan ich z rąk wydrze zuchwałego wroga,
Bo swą nadzieję złożyli na Boga.

P S A L M  XXXVII.
Domine , ne in furorę tuo arguas me.

Psalm ten napisany od D aw ida po po- 
p a i  n i o neriicudzołoztwie z Ndsabeą ; za-
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ly ty  by d i mole od ludzi w utrapieniach  
duszy ,  aZóo cia ła  będących , od ludzi Ła- 
łu ją cych  za grzech p op ełn ion y ; ja k o i  
jestjed en  z siedmiu Psalmów pokutnych.

Ikiedy się na mnie zagniewasz Panie,
Nie chciey mię karać z mych złości;
Bo pod ciężarem któż nie ustanie 
Gniewu twojego wielkości?

Już strzały twoje utknęły we mnie,
Rek a twa głębieyje wraża;
Zdrowia w mem ciele szukam daremnie, 
Gniew twóy mą słabość pomnaża.

Ból móy do samych przenika kości,
Grzech móy jest mojćm zniszczeniem. 
Wzniosły się nad mą głowę me złości,
Iswem mig gnietąbrzemieniem.

Głupim ja ! kiedy moje się rany,
Ledwiezgoiły połową,
Nie dbałem; a tak jad zaniedbany 
Otworzył rany na nowo.

Nędzny ja ! chodzę skurczony cały,
Cały dzień w smutku boleję,
Urąga ze mnie wróg móy zuchwały, 
Straciłem zdrowia nadzieję.

Cierpię, losowi memu nie łaję,
I w pokorze go przyymuję,
Z ślochaniem ryczę; czćm się wydaje,
Jaki me serce ból czuje.

Czego ja żądam, ty widzisz Panie,
Ty patrzysz na me jęczenie !
Serce mi cierpi, sił mi nie stanie,
Zgasły mych oczu promienie.

Co przyjaciółmi inojemi byli,
Co za mym stołem siedzieli,
Dzisiay dalecy ! na mnie godzili,
Dziś przeciwko innie stanęli.

A insi na mnie gwałtem napadli,
Co duszy inojey szukali ;
Myśląc mi zdrady, potwarze kładli,
W sprawach się moich badali.

Ja zaś, jak niemy, jak niesłyszący,
W sobie te wzgardy ich tłumię.
Stałem się niby człek nieczujący,
Co odpowiedzieć nie umie.

Bom w tobie, Boże, złożył ufanie, 
Twojey wyglądam pomocy ;

Ty mig wysłuchasz, losów mych Panie ! 
Wesprzesz mig w inojey niemocy.

Bom ciebie prosił, żeby mię w żarcie 
IJiie szczypał wróg móy zuchwały,
Żeby nic gadał: „OtoŻ mu wsparcie,
„Jak mu się nogi zachwiały.“

Ja gotów cierpieć, co mi się przyda ;
Ból móy przed inemi oczami.
Przez mnie samego grzech się móy wyda, 
Myślę nad inemi winami.

A mimo tego nieprzyjaciele 
Ciężcy mi kaidey godziny.
I jeszcze ich się przyczynia wiele , 
Nienawidząc mię bez winy.

Ci, co za dobre złością oddaja ,
Nie mogąc mię w czćm obwinić,
To mi jako grzech jaki zadają,
Że lubię dobrze uczynić.

Nie odstępuyże , Boże i Panie!
Sługi tw'ojego imienia,
Zechcesz , złego mi nic się nie stanie;
Boże mojego zbawienia.

P S A L M  XXXVIII.

D ixi: custodiam vial meas.

Ten Psalm śpiewany b y ł od  ld ith u n , 
czyli p rzeło ionego  śpiewaków od Dawida  
po złorzeczeniach  Semejcgo D aw idow i; 
rozmyśla nad krótkością i próinością  ży­
cia tego.

R zek łem : wszystkiego będę się strzegł 
czynić,

Nie chcąc się moim językiem obwinić ; 
Stałem przy ustach moich na strażnicy,
Gdy przeciwko mnie powstali grzesznicy.

Upokorzony zamilkłem przed niemi,
Nie broniłem się sprawami dobremi,
Tylko ta, która kiedyś mię trapiła,
Znowu się świeżo boleść odnowiła.

Serce w wnętrznościach moich się wzruszy- 
I wmyślach gorzkich gniewem zapaliło,(ło, 
Wtenczas do ciebie zawołałem j Boże 1 
„Nauczmig, jaki móy koniec bydź może?“

Pod liczbą każdy dzień się ludziom daje : 
Niech wiem, czego mi jeszcze nie dostaje?
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Ty mocny Boże dni moich mierniczym ,
I moja istność przed tobą jest niczym.

Człowiek żyjący stroję próżność słodzi ;
A sam, jako cień znikomy przechodzi. 
Próżno się troszczę o skarbu zebranie,
Bo nic wie, komu po nim się dostanie.

A dzisiay moje jakież jest żądanie ?
Jeżeli me ty, naylepszy móy Panie ?
Tyś moim skarbem, w tobie nie chybione,
I drogie moje nadzieje złożone.

Wyrwiymig złego, Boże nieskończony, 
Wszak od złych ludzi już byłem wzgardzo­

ny, . . .Zbywałem wszystko milczeniem niemego, 
Bom sobie myślał; „M óy to Pan chciał te* 

go.«

Odeym odemnie rózgę, co mig kraje,
Pod ręki twoiey ciężarem ustaję ;
Dla jego zbrodniprzypadło nań bieda,
J w gniewie twoim strofujesz Dawida.

Jako proch wyschły takem wyniszczony! 
Próżno sig troszczę człowiek z każdey stro- 
Jeśli Pan jego prośby nie wysłucha, (ny,
Łzom jego nic dalitośnego ucha.

Obróć się Panie! cudzy ja wtweyziemi! 
Jamtwróy przychodzień z oycamimojemi. 
Odeym twrą rękę, sfolguy na godzinę,
Niżeli świat ten porzucę, i zginę.

P S A L M  XXXIX.
Expectans cxpectavit Dorninum.

Psalm ten. złoŁony od Daw ida , n a p o . 
dziękowanie Dogu po w yjściu  z jakiegoś  
wielkiego niebezpieczeństwa.

niecierpliwością czekałem Pana,
I prośba moja jest wysłuchana ;
Schylił się sprawca mego żywota, 
Wyprowadził mig z nędzy incy błota.

Na wierzchu twardey złożył mig skały, 
Gdzicbymię wrogów nie doszły strzały, 
Wzmocnił me nogi; i do zdziwienia,
Sam uczył pieśni swego imienia.

To widząc wszyscy Pana się bali,
I ufność swoję w nim pokładali.
Szczęśliwy! czyja w Bogu zapłata,
Ani się fałszem uwiedzie świata!

Wielo zrobiłeś przedwieczny Boże!
W dziełach ci równym nikt bydź nie moż 
Kiedy mi o nich mówić się zdało,
W samym początku słów mi niestało.

Oto prócz inszych, z możnemi dary,
Nic chciałeś przyjąć Saula ofiary;
A ja nikczemny! od trzody wzięty!
Za niewolnika twego przyjęty.

Kiedy ci dawał całopalenie 
Za Izraela twego zbawienie,
Tyś go nie żądał; mnie zawołano,
I stawiłem się tak, jak żądano.

Na czele księgi jestem wpisany,
Bym wyrok pełnił Pana nadpany. 
Takjestmóy Boże! prawotwe święte 
W pośrzodku serca noszę zamknięte.

Na wielkim zborze mówiłem ludom,
By się dziwili prawdy twey cudoin; 
list mych dla ciebie nic żałowałem,
Ty to wiesz lcpiey, że nie milczałem.

Prawdy twey w sercu nie zataiłem, 
Zbawienie twoje wszędzie głosiłem;
O twey litości, i o twey radzie 
Przepowiadałem ludu gromadzie.

A ty odemnie nie chciey móy Panie, 
Oddalać swoje politowanie;
Jak zawsze byłem broniony zbroją 
Twojey litości, i prawdą twoją.

Bo mi złe zewsząd zaległo drogę, 
Którego liczby zliczyć nie mogę,
Włości nademną tak wzięły górę,
Ze ledwie w tłumie poznam niektóre.

Nad liczbę włosów mych pomnożone!.. 
Już mi ustaje serce strwożone.
Wyrwiy mię, Panie, od tyła złego,
Chciey sig nakłonić do wsparcia mego.

Niech się zawstydzą, i wstecz obrócą, 
Którzy o duszę moję się kłócą,
Niech uciekają strachem gonieni,
Co mi źle życzy ć przyzwyczajeni.

Niechay się zmigsza lud ten zuchwały,
Co woła na mnie: „Otóż go! śmiały! 
„Powiania wiatru stał sig igrzyskiem!44* 
Tak woła na mnie z urągowiskiem.

A z drugiey strony, niech radość mają, 
Którzy cię Panie, szczerze szukają.

http://rcin.org.pl



53
Niech mówiązawsze: „Bądź uwielbiony, 
„G o wspierasz lud twóy upokorzony.“

Ja się w ubóstw'ie wiclkiem znayduję,
Ale się Pan móy mną opiek uje.
Oninojem wsparciem, śmiałym na trwogę. 
Pokwap się Panie; zginąć nie mogę.

P S A L M  XL.
Beatus, ąui intelligit super egenum.

Ten Psalm z ło ży ł D aw id  w chorobie, 
albo w jakiem  umartwieniu zostający. 
Zali się, ze od p rzy ja ció ł by ł opuszczony.

Szczęśliwy! który ma wzgląd nad ubogim! 
W czasie przygody Pan go poratuje,
Pan go obdarzy życiem, bytem drogim, 
Wyrwie się z ręki, co go prześladuje.

W chorobie Pan mu za lekarza stanie,
Iłoze jego zrobi wygodniejszym. (nie, 
Jam rzekł: „Duszę mą chciey uzdrowić Pa- 
„Zlituy się, chociaż jestem naygrzeszniey- 

szyin.“

Nieprzyjaciele moi mi łajali:
, ,Kiedy ż juz umrze? i zginie bez części?“
A gdy w chorobie mćy mię nawiedzali, 
Mówili cicho: „On wart ty ch boleści.‘ i

Wyszedłszy z domu, to?, samo mruczeli: 
„Czy on na nasze żyje ukaranie? 
„Bodaybyśmy go w grobie juz widzieli.
„On dziś niby śpi; kto wie? może wstanie?“

Człowiek, któremu od dawna ufałem, 
Któregom lubił, który móy chleb jadał;
Jak mojey śmierci pragnął, sam widziałem, 
I jak się o mnie złośliwie nagadał.

Tylko nademną zlituy się móy Panie, 
Uzdrów mię, ja im wszystkim pooddaję. 
iJa z tego wniosę twoje zlitowanie, (je.
Ze znieść nie możesz, gdy mię zły człek ła-

f y  mię przed sobą wybrałeś wśrzód wiela, 
Zem nic nie winien, ty mię wspierasz Panie, 
Błogosławiony Pan Bóg Izraela (nic.
Po wszystkie wieki. Tak, tak, niech się sta-

P S A L M  XLI.
Queina<lmodum desiderat cervus.

Ten Psalm  ma ty tu ł w Hebrayskim: 
Synów K orę ;  i takie są jeszcze Psalm y:

C Z S C I .

42. 43. 45. 46, 47. 48. 83. 84. 86.87. ie
m iały bydź od synów Iiore z ło io n e : ale 
pewuieysza , ze tylko śpiewać j e  był p o ­
winien p rzełożon y muzyki, który był na­
czelnikiem śpiewaków następców Kore- 
go. P rosi w nim Psalm ista o pociechę 
w smutku.

Jako na puszczy rączemi psy szczwana, 
Strumienia szukałania zmordowana,
Tak mocny Boże, m oja dusza licha

Do ciebie wzdycha.

Ciebie żywego, wieczny Boże, zdroja, 
Upracowana pragnie dusza moja;
Przyydzie wżdy ten czas, że ja swą osobą 

Stanę przed tobą!

Łzy mym pokarmem, potrawy, płacz wie- 
Kiedy mię coraz pyta ludwszetcczny:(czny; 
,,Gdzie teraz on twóy, nędzniku wygnany, 

Bóg zawołany?“

To człowiek słysząc na poły niszczeje:
^le gdy wspomnę, żeś mi dał nadzieję, (ga 
Ze z pieniem wnide w twóy dom, ażdopro- 

ZywcgoBoga.

Czemu się smucisz duszo moja, czemu 
Omdlewasz? Panu ty ufay, któremu 
Jeszcze ja będę z radością dziękował,

Że mię zachował.

Kiedy się trwoga w duszę moję wkradnie, 
Mnie na myśl Hermon (*) i Jordan przypa- 
Kędyś z naszemi oycy czynił dziwy, (dnie, 

Boże prawdziwy!

Przepaść nieszczęścia,z przepaściąsrę skła- 
1 na mnie z szumem ogromnym napada, (da, 
Burze powietrzne, i pomorskie wały 

Na mnie się zlały.

Ale dzień idzie, kiedy Pan nademną 
Litość okaże, a ja pieśń przyjemną,
I w pośrzódnocy zaśpiewam możnemu, 

Obrońcy swemu.

A teraz rzekę: czemuś mię, móv w ieczny 
Boże, opuścił? Gdy mię niebezpieczny 
Wróg móy uciska; czego pełen trwogi 

Powłóczę nogi?

(*) Hermon góra niedaleko Jerozolimy przy 
górze Syon.

3
http://rcin.org.pl



P S A L M Y  D A W I D A .

Gdy mię już wszystkie siły opuszczają, 
Moje mię wrogi codziennie pytają: 
Gdzieteraz ori twóy, nędzniku wygnany, 

Bóg zawołany?

Czemu się smucisz duszo moja? czemu 
Omdlewasz? Panu ty ufay; któremu 
Jeszcze ja będę z rarlością dziękował,

Że mię zachował.

P S A L M  XLII.
Judica me Deus, »t discerne causam meain.

Psalm  ten nie ma osobnego ty tu łu  w 
H ebra jsk im , i zdaje się naleieć do p o ­
przedzającego. Z łożony na cierpiącego  
prześladowanie.

Rozsądź mię Boże ! poznay mą sprawę, 
Którą mam z ludem niezbożnynr;
Od człeka złego ratuy mą sławę,
Wyrwiy ramieniem twem możriem.

Boś ty mi Bóstwem , siłąmey nodze ; 
Czemmię odpychasz grzesznika ? 
i  czemu s mutkicin przejęty chodzę,
Kiedy mię wróg moy dotyka?

Pokaż twe światło i prawdę swroję ,
Za którą idąc zbłąkany,
Wstąpiłem kiedyś na górę twoje ,
Doszedł przybytków twey ściany.

A tak przed ołtarz twóywnidę, Panie,
Coś mey pociechą młodości;
Lutnia ci nócićma nie przestanie,
Pieśń wieczney twoiey litości.

Czcgóiynóy smutek wmem sercu noszę ? 
Duszo, dość tego trwożenia ;
Miey ufność, jeszcze ja go uproszę, 
OnBogiem mego zbawienia.

P S A L M  XLIII,
Deus ! auribus nostriś audiviinus.

Ten Psalm napisany od D aw ida, albo 
m oie od synów K orę ; rozumieć się ma o 
Żydach p rzy  koitcu zaprowadzenia Ba­
bilońskiego , w którym  czasie o jcow ie  ich 
ju ib y l i  w ym arli, a oni niewinni ciętar  
ich ponosili. Czyni porównanie dawnych  
cudów z Żydam i robionych , z upadkiem  
na tenczas w Babilonie.

B o ż e ! tyleśmy się nasłuchali,
Co oyce nasi nam powiadali;

Jak w dniach ich wielkie czyniłeś dziwy, 
W dniach oyców naszych, Boże prawdziwy

Poganie twoją ręką zniszczeni,
A na tent mieyscu my postawieni; 
Strachem pędzone biegły narody, 
Rzucając nam swebuync ogrody.

Nie przez swojęto moc oyce nasze 
Wzięły te ziemię 1 Ani pałasze ,
Ani ich ramię tak było twarde,
By mogło znękać narody harde.

Ale twa dzielna ręka sprawiła ;
Jasność twey twarzy ich prowadziła ! .
Tyś ich i wspierał, 1 krzepił, w trudzie. 
Boś sobie w twoim podobał ludzie.

Tym iK ról, ty Bóg, ty moja chluba !
Ty się zatrudniasz dziećmi Jakóba!
W  tobie naszego wroga starliśmy,
W twojćm imieniu nim wzgardziliśmy.

Ja włuku moim nie mam ufności;
Ni mię broń moja wyrwie z ciężkości. 
Saineś nas, Panie, wśpierał w złey chwili, 
Wróg był pobity, choć my nie bili.

Dla lego z tamtych dzieł twoich Panie, 
Chlubię się tobą, póki mię stanie.
I imieniowi twemu daleki 
Potomek dziadów śpiewa na wieki.

Ale my teraz zostali sami!
Do boju nie chcesz wychodzić z nami. • 
Cóż więc ważnego kiedy zrobiły 
Opuszczonego człowieka siły ?

Przysłałeś strach twóy, co nas wstecz zwró 
Co nieprzyjaciół na nas ocucił, (cił,
I ten, co kiedyś był nam poddany,
Znęca się, i w łup bierze swe pan y.

Jak owce, które na rzeź chowamy,
Rychło w nas ręce skrwawią, czekamy ;
I lud twóy Panie na różne strony,
Między narody lud rozproszony.

Zaprzedałeś nas, jak złych służebnych, 
Byle się tylko zbyć niepotrzebnych :
Nie było tłumu, nie było trudu,
Na kupno, kiedyś drogiego ludu.

Na wzgardę naszym sąsiadom dani, 
Wszędzie wyśmiani i urągani!
Nasz los narody za przykład mają, 
Wspominając nas, głową wstrząsają.
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Dzieli cały chodzę wstydem spłoniony,
I cierpię ból móy, upokorzony ;
Jak nam złorzeczą, jak ogadują i 
Jak niepi zyjaźni nas przesiadują!

To z łe , móy Boże! wszystkośmy m ieli, 
A o tobieśmy nie zapomnieli;
Nikt się gościńca nie wziął krzywego, 
Ani odstąpił zakonu twego.

Chocieśmy byli upokorzeni,
Wygnani z domów, nędzni, wzgardzeni, 
Chocieśmy bliskiey śmierci się bali; 
Przccięż my zawsze przy tobie stali.

Czyliż my imię twe zapomnieli?
Do cudzych bogówręce ściągnęli ?
Ty to nad ludzkie wiesz wiadomości, 
Który serc naszych badasz skry tości!

A mimo to, nam cierpieć kazano,
Jak owce na rzeź nas szacowano ! 
Powstań, o Boże 1 tak długo czemu 
Bronisz przystępu dziecięciu twemu?

Nie chcesz mi twarzy przywrócić swojey, 
1 zapominasz o nędzy mojey.
Już dusza nasza upokorzona , 
l całą istność prawie zniszczona.

Ty lubisz prawdę, tyś mi dobrotliwy,
A co naywiększa, jesteś sprawiedliwy;
Dla tego wszystko przed tobą ponęka ,
I wywiedzie cię twa potężna ręka.

Strzały twe różny naród ci poddadzą,
I w nieprzyjaciół twych serca zawadzą, 
Stolica twoja z wiekami osiedzie,
I berło twoje ludem rządzić będzie.

Ze sprawiedliwość tylko ukochałeś,
A nieprawości przystępu nie dałeś ;
Bóg cię pomazał królem Izraela , 
Przedbracią twemi olejem wesela.

Wdzięcznym zapachem suknie twoje roszą, 
Które ci z domów słoniowych wynoszą ; 
Które ci dały z serca przychylnego,
Córki królewskie w dniu wesela twego.

Stoi królowa na twey prawey stronie,
W utkaney złotem sukni, i koronie ;
Ty słuehay córko , i od tcy godziny 
Zapomniy kray twóy, i twojey rodziny.

Tak wdzięków twoich król pożądać będzie, 
Bo on już teraz twoim panem wszędzie. 
Jemu cześć dadzą , a tobie ofiary 
Da córka Tyru, da i bogacz dary.

Powstań , o Panie ! na gwałty cudze,
I poday rękę słabemu słudze ;
Może już dosyć upokorzenia ; 

baw nas dla sławy twego imienia.

T) S A L M  XLIV.
Eructavitcormeum , etc.

T enPsalm  w Hebrajskim  ma ty tu ł: dla 
ulubionego. Zrobiony na poch w ałę S alo­
mona , i oblubienicy je g o  córki Faraona.

^  pełności serca usta wymawiają,
T wierszem chwały Królowi śpiewają;
Język móy z piórem ma coś podobnego,
W ręce pisarza prędko piszącego.

Jakieś ty piękną postacią Łedyny! (syny;
Wdziękiem przeszedłeś wszystkie ludzkie 
Z ust twych słodyczy płyną wieczne rzeki, 
Dla tego Bóg cię uwielbił na wieki.

Naypotężnieyszy ! żeby cię poznano, 
Przypasz do boku broń nieprzełamaną ;
Z tym kształtem twarzy postępuy skwapli­

wie ;
Postępuy w drodze, i króluy szczęśliwie.

Córki królewskiey cała wtem jest chwała, 
By się mężowi swemu podobała ;
By jego tylko oczy zaspokoić ,
W skrytości gmachu dla niego się stroić.

Tam za niąsamepanny tylko przydą,
Iiey pokrewne do gmachu zniąwnidą. 
Wnidąz pieśniami aż do iey łożnicy ;
Lecz nad nią milszey nie będzie dziewicy.

Córko, nie trap się ! miasto tey rodziny, 
Coś odstąpiła , urodząć się sy ny',
Syny, których ty zapewne z latami,
Na całey ziemi obaczysz królami.

Ci pamięć twego poniosą imienia 
Odpokoleniaaż do pokolenia, 
Inaródbędzie wielbił cię daleki 

Przez wieków wieki.

P S A L M  XLV.
■ Deus liosterrefugium et virtus.

Ten Psalm jest dziękczynieniem  Rogu  
za świeże ja k ieś  dobrodziejstw o; albo te i

l synowie K orego dziękują  B o g u , ie  się I o»
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uchow ali, kiedy przodek ich zaginą ł; al­
bo napisany p o  znacznych zwycieztwach  
D aw ida nad M oabitam i, Syryyczykam i, 
i t. d. albo pew niey złożony od następ­
ców K o rć , pow racających  z wygnania  
Babilońskiego.

B ó g  nasz ucieczką i siłą naszą,
Wsparciem w uciskach, co nas ścigają;
Ztąd inię wzruszenia ziemi nie straszą ,
Ani, że góry w morze wpadają.

Ziemią ubite jęknęły wody !
Ale i góry w wodzie stopniały {
A nam odwilżą rzeka ogrody,
Bógswóy ocalił przybytek chwały.

W śrzodku nam miasta Bóg silny stoi,
Bóg) co go nigdy niepokonano;
Przeto wzruszenia nic się nie b o i,
0 «  mu ze wsparciem przybędzie rano.

Królestwa wkoło niszcząniezgody, 
Nachylają się do zguby całe ,
Zabrzmiał głos Pański, padły naro dy,
I ruszył ziemi podstawę, skałę.

ABógJakóba, a Pan cnót z nami! 
Obaczmy, jaki czyn go zachwalił.
Daleko woynę wygnał złukami,
Skruszył bron, tarcze na popiół spalił.

Patrzmy, co mówi: „Ja Bóstwo wasze,
„Ja się podniosę nad narodami.
„Sławą mą ziemian wszystkich zagaszę.“  
ABógJakóba, aPancnótznami.

P S A L M  XLVI .
Omnes gentes plaudite manibus.

Ten Psalm  od synów K orę złożon y , 
który od tychże synów K orę w kościele 
śpiewany byw a ł; złożono go za ś , albo 
podczas przeprow adzenia arki do nowe­
go kościoła Salom onowego, albo pod ­
czas poświecenia drugiego kościoła  za  
D aryusza H istaspa.

W  szelaki naród, klaskając rękami, 
Niech głos wesoły do Pana podniesie, 
Bo on potężny! Jego nad niebami 
I ziemią całą królestwo ciągnie się.

Podbił nam ludy, rzucił nam pod nogi 
Narody naszemszczęściem zalęknione;

Za swe dziedzictwo, i za swóy dział dro gi 
Wybrał Jakóba plemię ulubione.
Wszedł Bóg z okrzykiem,i z trąby głosami. 
Spiewaycie Psalmy, śpiewaycie Królowi; 
Qn Panem ziemi, Bogiem nad bogami, 
Spiewaycie mu to, co wam serce powi.

Będzie królował Bóg nad narodami, 
Naświęiym swoim tronie usiadł wiecznie, 
Xiążęta ludu, już przy Bogu z nami,
Bo ziemskie bogi wznieśli się zbytecznie.

P S A L M  XLVII.
Magnus Doininus et laudabilis.

Ten Psalm  złożony od synów K orę,• i 
od nich, ja k o  śpiewaków kościoła , śpie­
wany; byw ał zażywany za czasów Joza­
fa ta  króla , po jeg o  zwycieztw ie nad A m - 
motiitami, M oabitam i i Syryyczykam i.

W  ¡elki Bó g! godzien wielbienia wszelkie- 
Wśrzód świętey góry i miasta swojego, (go, 
Gdy na Syonie arkę położono,
Uczuło radość płodney ziemi łono;
Zimney północy wzruszyły się lody.
Króla wielkiego poczuły ją grody;
Którym opieki gdy swey Bóg da doznać,
W każdym to domu będzie można poznać. 
Królowie ziemi wraz pozgromadzani, 
Widząc to miasto stali zaaumiani. 
Pomięszali się, bojaźńich obleci,
I ból gwałtowny, jak rodzącey dzieci.
A Bóg obrońca silne wiatry ruszył,
I liczne Tarsu okręty pokruszył (*)
Jak nam oycowie nasi powiadali,
Tegośmy w mieście twem, Boże, doznali;
W mieście, któreś ty założył na wieki,
I twey doznajem w kościele opieki.
Jak imię twoje, Boże nieskończony! (ny, 
Tak twoja poszła cześć na wszystkie stro­
iło  po końcach ziemi powtarzanie:
Ze prawdy pełna ręka twoja, Panie, 
ęiesz się Syonie, i wy Judzkie córy,
Że prawdę naszę rozsądził Pan z góry, 
Okrążcie Syon, ściskaycie go liiile, (le. 
Głoście oPańskiem z wież Syońskich dzie- 
Zważcie, jak mocny! Niech jego wielbienie 
Dzieli się w domach w długiepokolenie. 
Otóż to Bóg nasz! Bóg nasze zbawienie,
On nami będzie rządził nieskończenie.

(*) Okręty Tarsu, często w Piśmie s'wieteiti zna­
czą się prosto okręty morskie, a wtem 
mieyscu jest tyłku podobieństwo pobitych 
woysk od Jozafata, jak bywają start« wia 
trem okręty na morzu.
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P S A L M  XLVI1I.
Audite haec orane! gentes.

Ten Psalm  albo od D a w id a , albo od 
synów K orę z ło io n y ; napisany ciem no, 
ale cel jeg o  je s t  o próżności Łydce ludz­
kiego i bogactw.

JNiech mię słuchają wszystkie krainy,
I świata mieszkaniec mnogi,
Ziemskie żywioły, i ludzkie syny,
Niech słucha bogacz, ubogi.

Usta me mądrość będą opiewać,
Nabyty długiem myśleniem ;
Powieści mędrców będę zgadywać,
1 mą wyrażę rzecz pieniem.

W dniu śmierci mojey czemsię ustraszę, 
Gdy schodzić będę w ufności?
Choć mię na koło pamięć opasze ,
Dawuiey szych moich zdrożności.

Ale ten, który swey dufa sile,
Na swą potęgę cós składa,
Który wylicza bogactwa tyle,
Bez wieści w przepaść upada.

Brat nie wykupi od śmierci brata,
Jakże człek inszy zasłoni ?
Nie biorą płacy za człecze lata ,
Zawsze swą drogą śmierć goni.

Zły zgasł; nie mógł się zżyciem rozłączyć, 
Bólmu się wiecznie przewlecze,
Chciałby drugi raz życia dokończyć,
A koniec przed nim uciecze.

Głupi tak widzi człeka mądrego 
W skonania jego godzinie;
Jakby nie miało to przyyśdźna niego,
A mądry z głupim wraz ginie.

Zginą, i zbiory ich się zostaną ,
Które ktoś weźmie daleki:
D ół mały, który im wykopano,
Domem im będzie na wieki!

W tych się przybytkach pozostawali,
Przez pokolenia bez konca,
Ziemiom swe imię ponadawali,
Sami nieuyrząjuż słońca.

Człowieka na czci gdy postawiono,
On swey nie poznał godności;
Przeto go równo z bydłem sądzono, 
Przyszedł do bydląt niskości.

Tą drogą idąc, gubi się cale,
Nie widząc zguby przyczyny ,
Jeszcze się z tego chlubi zuchwale,
Zc w winie nie znał swey winy.

Owce zarazą lecą morową, 
llównie śmierć będzie je psować ;
A sprawiedliwi nad ich się głową,
Wzniesą, i będąpanowuc.

Ni im sława ich doda sposobu ,
Bo się wraz z niemi zagrzebie,
A duszę moję Bóg wyrwie z grobu,
Kiedy mię weźmie do siebie.

Ale nie bóy się , chocieś bogaty,
Jeśliś nie poszedł fałszywie :
Choć się twa sława rozszerza z laty,
Jeżeli żyjesz poczciwie.

Bo coś od śmierci możesz ocalić,
Sława w grób z tobą nie wkroczy,
Za życia nawetbędącię chwalić,
I każdy ć powie to w oczy.

Wszelako wszyscy do tego końca 
Bieżymy kroki sporeini;
Już go me uyrzym raz zbywszy słońca , 
Lężemy z oycy naszemi.

Człowieka na czci gdy postawiono,
On swey nie poznał godności;
Przeto go równo z bydłem sądzono, 
Przyszedł do bydląt niskości.

P S A L M  XL1X.

Deus, Deorum Dominul.

Ten Psalm w Hebrayskim zapisany pod  
imieniem A saph . P od  ternie imieniem są  
zapisane i Psalm y : 72. 73. 7‘L 75.76. 77. 
78.79.80.81.82. o tym A za jie  będzie ni- 
zey, w tytule Psalmu  72. na początku  
części drugiey P sa łterza . Z ło ży ł zaś len 
Psalm do Żydów , dufających tylko w o- 
f ia r y  sw oje , aniedbałych  o cnotę.

B óg  bogów świata, i Pan nieskończony 
Zawołał ziemi od zachocjniey strony, 
Przyzwał od wschodu. Że coś przeważnego 
Miał mówić Stwórca do stworzenia swego.

Twarz swoję jasną, na Syońskiey skale 
Jawnie pokaże j.będziem doskonale 
Głos jego słyszeć. Przyy dzie nam znajomy 
Z ogniem przed sobą, otoczony gromy.
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P S A L M Y  D A W I D A .
Zawołał zifimi, i z górnej krainy 
Pi zy wołał niebios , żeby ludzkie syny 
1 ludswóy w oczach rozpoznawał świata, 
Jaka dla kogo bydź miała odpłata.

Niech się naypicrwey zgromadzą kapłani, 
Co do ofiary Pańskiey powołani i (wy: 
IV tein z głębi niebios wyydzie głos straszli- 
,,Uóg Sędzia wieczny; Sędzia sprawiedli­

wy.“

„Niech inię lud słucha : Rodzie Izraela ,
, ,Powiem to, co ci przynależy zwiela: 
„Napominając, jeszczcm jest łaskawym, 
„Słucliay, Bogiem twym, Bogiem jestem 

p rawym.

„IJiie b^dę cię ztąd karał, ani winił,
„Zcbys mi ofiar umownych nie czynił, 
„Zawsze się kurzą , zawsze napełnione 
„Całopaleniem ołtarze święcone.

„Nic chcę ja, nic chcę , ztweyobory wołu, 
„N ic żądam kozła z twojego okołu; (kryje, 
, ,Każdy zwierz móyjest, co się w lasach 
,, Woły, i wszystko, eona górach żyje.

,1’ tak przed mem okiem żaden się nie 
schroni,

„Choć się naywiększą gęstwiną zasłoni;
„ I  czem się łąka przybiera zielona, 
„Odemnie roczna la barwa sprawiona.

, ,Gdybym był głodny, nic rzekę nic tobie; 
„M óy jest krąg ziemski, i co zamknął wso- 

bie.
„Jażbym to mięso wołowe miałjadać ? 
„Albo nad czaszą krwi koźley zasiadać ?

„Ofiarę chwrały oddaway mi szczerze,
„Raz umówione dochowuy przymierze 
„Wzyway mię wtroskach, doznasz mey o- 

pieki,
„Czciy mię, jak Pana swojego, na wieki.

A do grzesznika Pan rzekł temi słowy:(wy? 
„Jako ty wspomnieć śmiesz Pańskie urno- 
„Jako śmiesz gadać na świętym Syonie 
,Brzydkiemi usty o Pańskim zakonie ?

„Karność mojego! znienawidził prawa, 
„Każda przez ciebie złamana ustawa, 
„Jakie ci tylko rady się dawały,
„Wszystko to mimo puszczałeś niedbały.

,,Szczera złośliwość w uściecli twych pan i- 
„Język fałszywy zdrady tylko knuje, (je,

„Na posiedzeniach naymiley ci było 
,,Gadać na brata, coby mu szkodziło ;
,,Jemu złorzeczyć twyin było udziałem, 
„A  jam to wszystko widział, i milczałem.
„Złośliwieś sądził, że gdy ci folguję, 
„Może się tobie podobnym bydź czuję ;
,, Ale cię skarżę , i wszystkie twe winy 
„ Przed oczyma ci staną s wey godziny.

„Zrozumieycież to wy, co pospolicie 
,,Na Boga w swoich sprawach nie pomnicie: 
„Bo jak czas przyydzickary waszey, zgoła 
„Nikt mu was z ręki wy drze cnie wydoła.

„Sama ofiara chwały mi jest miła,
„Bo ta mię zawsze nnyw ięcey uczciła; 
„Insze mi tak się podobać nie mogą.
„Tą do litości mey przychodzą drogą.“

P S A L M  L-
Miserere mci Deus.

Ten Psalm  złożony od Daw ida  , kiedy 
Natan Prorok napominał go o grzech  
z Detsabeą , i zabójstwo Uryasza. Ż a łu ­
j e  tu tego przestępstw a swojego D a w id , i 
prosi Doga  , ażeby by ł w zględny na mia­
sto jeg o  ;  iv przyszłym  zas kościele, który 
Salomon budować m ia ł, obiecuje Panu  
ofiary i całopalenia.

Bądź mi litośny, Boże nieskończony,
Wedł ug wielkiego miłosierdzia twego; 
Według litości twey niepoliczoney ; (go.
Chciey zmazać mnóstwo przewinienia me-

Obmyymię z złości, obmyy tey godziny, 
Oczyść mię z brudu , w którym mię grzech 

trzyma.
Bo ja poznaję wielkość mojey winy,
I grzech móy zawsze przed niemi oczyma.

Odpuść! przed tobą grzech móy popełnio­
ny ;

Boś przyrzekł, że ta kary uydzie głowa, 
Klórąć przyniesie grzesznik uniżony : (*) 
By nie mówiono, że nie trzymasz słowa.

Wspomniy, żem w grzechu od matki poczę­
ty,

Ztąd mi zła skłonność! Chociaż z drugiey 
strony,„W  tobie spólnika znaleź.ć złodziejowi. 

„Z  tobą się znosić cudzołożnikowi, (*) Doutcr. 4. i t. d
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Zc lubisz prawdę, twey mądrości świętey,
I twych tajemnic jestem nauczony.

Jak trędowatych pokropisz mig zielem, (*) 
Serce me nad śniegbgdzie wybielone ;
Tak uszy moj'e napełnisz weselem,
I pocieszą się kości poniżone.

Odwróć twarz twojgod przestępstwa mego, 
I wszystkie moje poiuaż nieprawości; 
Stwórz serce czyste, warte Boga swego,
A ducha prawdy wley w moje wnętrzności.

Nie oddalay mię od oycowskiey twarzy ,
Nie chciey mig bronić twojego natchnienia, 
Wróć radość , którą niewinność nas darzy,
I racz mig w duchu utwierdzić rządzenia.

Odpuść ! a ja to twoje zlitowanie 
Powiem przed bracią memi grzesznikami; 
Jak ich nauczę drogi twojey, Panic,
Oni do ciebie przybiegną tłumami.

Zasłoń mig przed tym mym nieprzyjacie­
lem ,

Przed krwią, com przelał w mojey niezbo­
rności ! (**)

Boże ! język móy rozgłosi z weselem 
Tg folgę twardey twey sprawiedliwości.

Chciey mi otworzyć usta moje, Panie ,
Bym śpiewał chwałę twojego imienia.
Jeśli chcesz ofiar, wszak na nie mię stanie, 
Lecz nie takmiłeć są całopalenia.

Ofiara Bogu : ¡talem zjęta dusza,
Serce skruszone i upokorzone;
To do litości nayprędzey go wzrusza ,
Tc dary miłe przed nim poło?,one.

Jeśli co usta zmazane uproszą , ( ny;
Górze Syońskiey chciey bydź dobroczyn- 
Jerozolimskie niech się mury w znoszą,***) 
I nie karz miasta, boja tylko winny.

Gdy mi odpuścisz, a miasto sig wzmoże ,
W tenczas ofiarnych chlebów pełne stoły ,

G Z IJ

(*) Hizop ziele, którem kropiono u Izraelitów 
trędowatych, umaczawszy go w wodzie 
świętey, jako jest Le t i t.4- v. 6 tu Dawid 
grzech przyrównywa do trądu.

(**) Dawid zabić kazał Uryasza dla piękney Bet- 
sabee iony jego.

(*) W  czasie tego Psalmu pisania, murował Da­
wid zamek na górze Syon , i budowało się 
miasto Jeruzalem.

Całopalenia w tcnczas przyjmiesz Boże .
I na twóy ołtarz położą ci w oły.

P S A L M 1,1
Quid gloriaris in malilia.

D aw id uciekaiąc przed  Saulem  , prz) ■ 
szedł do miasta N obe, gdzie,mu Achim e- 
lek pod da ł broni i żywności, nie wiedząc, 
ze Dfiwid b y ł z Saulem w nicprzyjaini. 
D oeg doniósł lo Sauloivi, i z rozkazu te­
goż króla zab ił A chim eleka z całym  j e ­
go domem; zabił 85. kap łan ów , i wszy­
stkich ohywatelów miasta Nobe wyni­
szczy ł. Ż  tey p rzygody D aw id  z ło iy t  
Psalm ten.

(■zego się chlubisz z twey liiezbożności 
Ty! coś się podniósł zbrodni okrzykiem ? 
Cały dzień gadasz same zdrożności, 
Brzytwiepodobnym ostrym językiem

Złość cię nad dobroć więcey uwodzi,
I fałsz przed prawdąkładziesz niebacznie: 
Lubisz to gadać , co bliźnim szkodzi,
Dół kopiesz chytrą mowąnieznacznie

Dlatego Bóg cię do końca zgładzi,
Wyrwie cię jak chwast rękami swemi,
Z mieszkania twego cię wyprowadzi,
I tw e nasienie z żyjących ziemi.

Co widząc dobrzy, zdeymie ich trwoga , 
Skażą cię palcem i rzekną : Zginął;
„Otóż mu ! nie chciał znać swego Boga , 
„Dufał bogactwom, próżnością słynął.u

Ą ja , jako krzak buyncy oliwy,
Żem zawsze szukał Pańskiey opieki ; 
Wzrosnę w twym domu, Boże prawdziwy! 
Chwaląo twą litość przez wieków wieki.

Coś mi uczynił, wyznam to wiecznie ;
I o twą pomoc dbać mi potrzeba ;
To się ppdobać musi koniecznie 
Tobie, i twemu dworowi Nieba

P S A L M  LII.

Dixit insipiens iu corde suo.

Ten Psalm  m ało co odm ieniwszy, ja k  
je s t w yiey  Psalm. D aw ida  13. śpiewany 
byw ał p rzy  trąbach i inszych instrumen-

S C I .
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30 P S A L M Y  D A W I D A .

la ch ; przypiski tedy do niego p rzy  tam 
tj m znaleźć moina.

G łu pi rnyślił: „Nie masz Boga.“
Zepsuła się wszelka droga,
Złość wszystkiemi wchodzi wroty,
I nikt nie chce pełnić cnoty.

Pan zniebieskiey swojey góry 
Spojrzał na ludzi, czy który 
Znajdzie się z rozumem całym,
I na Boga swego dbałym.

Nie mógł znaleźć , by jednego ;
Tak się wszyscy jęli złego.
Wszyscy się nieczynni stali,
Jak gdyby się pozmawiali.

Tedyż się juz nie uznają,
Którzy wzłościach roskoszmają?
Którzy lud mojey owczarnie,
Jak chleb pragną poźrzeć marnie ?

Nigdy nie wzywali Boga,
Przeto przyydzie na nie trwoga ;
Choć nie będzie nic strasznego,
Ulękną się cienia swego.

Tych, co Pana zapomnieli,
Ludziom się podobać chcieli,
Zmięsza ich, zetrze ich kości,
Wzgardzi ich Bóg z wysokości.

A wtem Bóg z swojem przybiegł do mnie 
wsparciem,

Wszystko złe na me poodwracał wrogi.
Nie mogli wstrzymać za jego natarciem, 
Pod jego prawdą zniszczeni do nogi.

Z chęcią ofiarę oddam ci, móy Panie,
Bo dobrze mi złem, gdy cię wyznać żądam. 
Boś mię podzwignął, gdy byłem wzłym 

stanic,
Ze dziś na wrogówbez trwogi poglądam. 

P S A L M  LIV.
Exaudí Deus orationem meain.

Ten Psalm  złożony od D aw ida z oko­
liczności zdrady A ch itop e la ;  o którey  
D aw idow i doniesiono, ja k  w yszedł z Je­
rozolim y, i w stąp ił na górę Oliwną. O 
czem o la cz  w 2. Księdze K ró lów , R oz­
d z ia ł 15.16.17.

W ysłuchay Boże mego wołania,
I nie gardź memi prośbami;
Niech się twe ucho na móy głos skłania, 
Przychodzę z memi skargami.

Strwożony jestem myśli mozołą,
I cały jestem zmieszany;
Gdy słyszę wrogów okrzyki wkoło , 
I człek mię gnębi zmazany.

K iedrż wśrzód Syońskiey sienie 
WyydzieJakóbazbawienie? '
Bognas dobędzie z topieli,
Izrael się rozweseli.

P S A L M  LIII.
Deus in nominetuo salzum me fac.

Naywiększe na mnie zwalali złości,
W gniewie z nich każdymi gada ;
Serce się trwoży w śrzodku wnętrzności, 
Bojaźńmięśmierci napada.

Drżę, i zda mi się, żem jest w ciemnicy; 
Głośne powtarzam westchnienia:
„Któż mi da skrzydła jak gołębicy, 
„Leciałbyinszukać spocznienia.

D aw id w tym Psalmie wsparcia B oże­
go wzywa przeciw ko Saulowi i zasadz­
kom Zyfeyćzykóiv. O czem obacz H isto- 
ryą  W k s ięd ze  l. K rólów  w R ozdziale 23.

W  imieniu twojem ocal mię móy Boże ! 
Według twey prawdy osądź sprawrę moję. 
Kiedy przed tobą prośbę mą położę , 
Chcieyże ją przyjąć w święte uszy twoje.

Rzuciłbym wszystko, co mię dziś nudzi, 
Został w jaskini gdzie srogiey,
Czekając tego, co zbawia ludzi,
W godzinie burzy i trwogi.

Pokwap się Panie , zmięszayich mowę,
By się nie mogli zrozumieć;
Już nawet wmieście złość wzniosła głowę 
Widziałem, jak go chce stłumić.

Ludzie daleeyna mnie się zbierają, 
Mężowie silni szukają mey duszy :
Oni przed Pańskiem ob'iczem nie stają, 
Nie znali ręk i, co złych łatwo kruszy.

Dzień i noc zbrodnia strzeże go wkoło, 
W śrzodku nieprawość przewodzi; 
Lichwa i zdrada podniosły czoło,
Po ulicach się przechodzi.
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Gdyby to wróg móy tak mię zniewalał, 
Zniósłbym obelgi każdego;
Molcbym nic tak krzywdę mą zwalał,
1 schroniłbym się od niego.

Ale ty, z którym Syłem pospołu ,
Ty wodzem, radą tajemną ,
Ty, któryś ze mną siadał u stołu ,
Służył w kościele wraz ze mną!

Niech na nich padnie śmierć niespodzianie, 
Niech ziemia żywo pochłonie ;
Bo w ich przybytkach mieszka zmazanie,
I w złościach serce ich tonie.

Ja zaś na mego zawołam Pana,
I on mię pewnie obroni;
W wieczór, w południe, modląc się zrana, 
Wyrwie mię Bóg móy zteytoni.

Wróci mey duszy pokóy stracony 
Od tych co na mnie czyhają ;
Wszak oni kiedyś byli z mey strony ,
Dziś ini przykrości zadają.

Bóg, a ich pobije, 
y w złem stoją ;

Bóg jest przed wieki, i prawdą żyje,
A oni go się nic boją.

Jul podniósł rękę ; on im to wróci,
Ze zakon Pański zmazali;
Twarzą swą gniewną wilie ich obróci, 
Serce mu jego to chwali.

Zmiękli jak oley, gdy im gadałem,
Mowy swe chcieli osłodzić ;
Ale w tem wszystkiem same widziałem 
Żądła, któremi chcą szkodzić.

Spuść twóy na Pana los nieszczęśliwy,
Z jego wyżyjesz opieki;
On nie pozwoli, by sprawiedliwy 
Chwiał się w złym razie na wieki.

Niech zginą, niech ich ziemia pokryje, 
Niechay ich pamięć zniszczeje.
Mą! krwi, i chytry, niedługo ly je ;
A ja mam w Bogu nadzieję.

Wysłucha mię 
Że bez odmian

lam , kiedy uciek ł z miasta Gcth ze dwo- 
ru króla Jichis, i od Filistynów z teyie j a ­
skini nazad do króla przyprow adzony  
b y ł ; zrobiony n a to , ażeby był wypisany 
na kolumnie. T y tu ł jego  tv Hebrayskim: 
Za lud oddalony od uczestnictwa kościo­
ła .

t'hciey się nademną zmiłować móy wie­
czny !

Zdeptał mię zły człek , cały dzień mi szko­
dzi ;

Chce mię zgnieść nogą wróg móy niebez­
pieczny ,

I wiele bitnych ludzi na mnie godzi.

Kryjąc się przeto, straszny mię dzień hia- 
Ale gdy w tobie ufać mi przystało, (ły  ! . . .  
(łdy twe wyroki czekać mi kazały, 
Śmiałym jest. Bo có! mdłe mi zrobi ciało?

Cały dzień z moich obietnic żartują, 
Wszystkie ich myśli na złe moje godzą; 
Kupią się w kątach, i zdrady mi knują, 
Wszędzie za śladem nogi mojey chodzą.

Jako niewinnie szukają mey duszy,
Tak nic ich od rąk Pańskich nie obroni;
Bóg lud zuchwały w gniewie swym pokru- 
Uciekającą złość zawsze dogoni. (szy,

A ja przed Boga przyniosę me sprawy,
Gdy je obaczy wraz zmojemiłzami;
Dla nieuchybnych swych obietnic sławy, 
Nieprzyjaciele wstecz się wrócą sami.

Bole ! ilekroć do ciebie mi przyszło 
W potrzebie mojey serce mi otw ierać ; 
ifawszemto poznał, zawsze na to wyszło, 
Żeś jest mym Bogiem,i lubisz mię wspierać,

W tobie się chlubię z obietnicymojey,
W tobie mam ufność, nie zlęknę się człeka; 
i  to, com przyrzekł, w pamięci mi stoi,
Że cię mam za to wychwalić do wieka.

Boś odgrobowey bronił mię mogiły, 
J.nogę, ze się nie potknęła w sieci, 
żebym ci kiedyś winem życiu był miły, 
Ciesząc się słońcem, co żyjącym świeci.

P S A L M  LV.
Miserere mei Deus, ąuoniam conculcarit me,

Ten Psalm złożony od D aw ida z oko­
liczności siedzenia jeg o  w ja sk in i Odol-

P S A L M  LVI.
Miserere mei Deus , miserere inci.

7 en Psalm  złożon y od D a w id a , kiedy 
był u ciek ł do ja sk in i E n ga d d y , gdzie
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u cią ł brzeg sukni S a u la , i t. d. l.R eg. 
Cap. 21.

U m iłu j się Boże ! ziniłuy się nademną!
W tobicm położył ulnosć liiedaremną,
W cieniu twych skrzydeł ulęgę szczęśliwy, 
Póki nie przeydzic wicher natarczywy.

D o naywy ższego zaw ołam w złą chwilę,
Co ini dobrego powyświadczał tyle !
On wskazał z nieba, byłem obroniony, 
Ten, co mię deptał, został wyszydzony.

Zesłał swą litość, zesłał prawdę swoje,
Z śrzodka lwich szczeniąt wyrwał dussze 

moję ,
Gdym w mym frasunku zasnął, jak bez­

pieczny !
Zęby ich strzały, język miecz dwusieczny.

Podnieś się Boże nad niebieskie osi!
Po całey ziemi twa sława się w znosi.
Gniotąc mą duszę , sidła na mnie kładli; 
Doły mi kopią, i sami w nie w padli.

Boże ! gotowe serce me na wieki, (ki.
Śpiewać z wdzięcznością pieśń twojey opie- 
Ty móy pasterzu, arfo zawołana 
Powstań , ja wstanę chwalić Boga z rana.

1 tak przed całym opowiem to ludem,
Jakoś potężnym wybawił mię cudcin. 
Opowiem obcym narodom twe dzieła ,
Co ręka Pańska ze inną wyrządziła.

Bo aż do niebios litość jego godzi, "
1 prawda jego wśrzód obłoków chodzi; 
Podnieś się Boże nad niebieskie osi ! 
ł'o całey ziemi lwa sława się wznosi.

P S A L M  LVII.

Si vere utiąue justitiain loąuimini.

W  tym Psalm ie D aw id  skarły  się na 
dw orzany i radnych S a u la , którzy go 
szkalow ali. 1. Reg. Cap. 24.

Jeśli o prawie gadacie prawdziwie , 
Synowie ludzcy ! sądźcież sprawiedliwie ; 
Bo serce wasze nieprawości działa,
I złości same ręka posplatała.

W złym zastarzali od wnętrzności matek, 
Niezbożni męże stali się złych dziatek ! 
Błądzą, prześladki rzucając zbawienne,
I mówią fałsze za mowy codzienne.

Jako gadzina na ludzi się juszy,
Jako padalee zatyka swe uszy, 
Czarodzieyskiemu głosowi się wzbrania ,
I nie chce słuchać mocnych zaklinania.

A Bóg im zęby skruszy jadowite ,
I lwów tych zetrze paszczęki niesyte ; 
Znikną, jak wody, co w czbrawszypłyną : 
Luk sw óy natęża Pan , póki nie zginą.

Jak wosk płynący stopiąsię dokońća,
Ogień przypiecze i nie uyrzą słońca.
Niźli się w siłę większą fcierń ich wzmoże , 
Jak tych trzech ziemia pochłoniesz ich Bo- 

że. n

Ta zemsta będziepociechąprawego,
Gdy zmyje ręce we krwi bezbożnego , (mil 
Rzecze człek : „Jakże pięknie bydź dobre- 
„Jest, w idzę, Pan Bóg, co sądzi na ziemi! “

P S A L M LYJII.
Eripe me de inimicis.

Ten Psalm  napisany od D aw ida z oko­
liczności, ja k  był oblężony od zołn icr- 
stw a Saula  iv domu swojem. l.R . C. 19.

W y ,  w iy mię Boże od wroga mego,
Od tych co na mnie powstają;
Od tych , co idą torem grzesznego , 
Odtych, co krwi iney żądają.

Otom już niby zamknięty w skrzyni,
Mąż silny stoi nad nami ;
A sumienie mię w niczem nie wini,
Bo idę prawdy drogami.

Ty teraz powstań na wsparcie moje ,
Boże cnót, Boże Jakóba !
Obacz, i osądź narody twoje ,
Niechay złych spotka ich zguba.

Krążą po mieście chciwi obłowu ,
I łakną iak psy zgłodniałe ;
Ku wieczorowi zeydą się znowu ,
Czyhając na mnie noc całę.

Zwyczaynie prawie o tern gadają:
Kto mnie z nich pierwey uderzy ;
Zamiast języka , miecz w uścicch mają, 
Któż temu kiedy uwierzy ?

A ty z nichbędziesz żartować sobie ,
Narody zetrzesz do końca; (*)

(*) Korę, Datan, i Abiron, od ziemi pochłonieni,
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Ja siłę moję umocnię w tobie,
Boć móy Bóg, boś móy obrońca.

Bóg mię uprzedził swoją litością,
1 dał mi takie natchnienie :
„N iegubich, mówił, z taką ostrością, 
„Niech ma lud o nich wspomnienie.“

Przynaymniey Boże, niech móy wróg srogi 
Twoją prawicą nagnany,
Wnetsię rozproszy, niech zmyli z drogi , 
Móy ty obr ońco doznany !

Mowy jego niech go pognębiają,
Niechay w swey pysze upada ;
Niech o nim wszędzie w mieście gadają, 
Że pychą żyje , fałsz gada.

A kiedy przyydzie na niego zguba ,
Gdy swą nikczemność poczuje ,
N iechay zna , źe Bóg Bogiem Jakóba,
Ze końcom ziemi panuje.

Krążąpo mieście chciwi obłowu ,
I łakną jak psy zgłodniałe ;
Ku wieczorowi zeydąsię znowu 
Czyhając na mnie noc całę.

£no wu się, by mnie zjeść, rozproszyli, 
Zcinsię im ukrył, zmartwieni;
1 gdy się mojey krwi nie napili,
Mruczeli głodem trapieni.

Jam zaś wychwalał twoję moc dzielną ,
Twą litość , ranku pierwszego ;
Boś się stał moją obronąsilną,
We dniach ucisku mojego.

Tobie ja śpiewam , mojaobrono! 
Mojagospodo! móyBoże!
Mojęja ufność nieokreśloną 
W twojey litości położę.

P S A L M  LIX.

Deus repulisti nos.

Ten Psalm  napisany od D aw ida  , po  
zniesieniu od niego S yryjczyków , ale j e ­
szcze przed  klęską ldum eyczyków  , ja k o  
poznać to w Ilistoryi P ism a. 2. Reg. C. 8.

Odegnałeś nas, Boże, i zepsował, 
Rozgniewałeś się, a potem zlitował! 
Zatrzęsła ziemię twoja dzielna siła ,
Napraw jcy skazy, bo się obruszyła ,

Twojegoś ludu doświadczał cierpienia , 
Napoiłeś nas winem umartwienia ;
I bojący się ciebie , zapewnieni,
Ze od strzał t wardych będą ochronieni. 
Silna twa ręka mnie także obrania,
Bo wysłuchałeś głos mego wołania ,
Bóg to w przybytku swoim przepowiedział, 
Ze będę wesół na tych krajach siedział. 
ŻeDawid kie dyś Sychimę uderzy, (*1 
Isznurem Sókkot dolinę pomierzy. (**) 
Móy jest Galaad, móy Manasses mężny, 
Moc mojey głowy Efraim potężny,
Juda im królem, Juda zawołany,
Moab na służbę ostatnią skazany!
Na Idumee gdy nogę wychylę,
Mojey się podda i lud obcy sile,
Któż mię na murach miasta jey posadzi ? 
Doldumeikto mię doprowadzi? (twy? 
Czyż nie ty ? nasze coś wzgardzał modli- 
Czyż znaszem woyskiem nie póydziesz do 

bitwy?
Teraz od ciebie wsparcia lud twóy czeka , 
Bo próżna ufność w obronie człowieka ; 
Bóg naszą siłą, upadłe ocuci,
I on trapiących nas w niwecz obróci.

P S A L M  LX.

Ezaudi Deus ileprecationem.

Ten Psalm zło ion y  od Dawida  , kiedy 
przed prześladowaniem  A bsalona uciekł 
był za Jordan na granice ziemi Izrael­
sk ie j. 2. Reg. Cap. 17.

fs  brzegu ziemi osatniego ,
Wołam do Pana mojego ;
Wysłuchay mię Boże żywy,
Tyś Bóg, ja człek nieszczęśliwy!

Gdym się z smntnem sercem radził,
'jfys mię na skałę wysadził,
Że, k rwi mojey chciwe wrogi,
Widziałem poclmemi nogi.

Zkąd potem zeszłem nietkniony,
Nadzieją mą obroniony.
Na nieprzyjazne postrzały,
Byłeś mi twierdza , inur.trwały.

Teraz w.twym przybytku , Panie, 
Wieczne mi będzie mieszkanie ;

(*) Sychimu miasta w Samaryi na górze Efraim 
(**) Sokkot dolina z drugiey strony Jordanu, le 

ląca w pokoleniu Gad.
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Spokoyny na wszystkie strony,
Twenn skrzydły otulony.

Boś ty moim Bogiem zgoła ,
Słuchasz, gdy cie Dawid woła,
I ci, co się ciebie bali,
Ziemię w dziedzictwo zabrali.

Ty przyczynisz dni królowi ,
Ĵ at twemu pomazańcowi ;
Ze go czerstwego dożenie 
Opóźnione pokolenie.

Tak mocney pewny opieki 
Pod okiem Pańskiem na wieki,
Mieszkać będę bez przykrości ! ...
Wolno to Pańskiey litości.

Śpiewać mu będę me pienia,
Dla chwały jego imienia ,
Oddając Panu nad pany ,
Codziennie dług obiecany.

P S A L  M LXI.
Nomie Deo suhjecta erit aniina inea.

Ten Psalm zło ion y  od D aw id a , kiedy 
był prześladowany od syna A bsalona  ; 
uczy nic p ok ła d a ć ufności w ludziach , 
albo w bogactw ach.

K  omul, jeżeli nie Bogu memu 
Mam bydź podległy na wieki ?
On móyPan, twierdza przeciwko złemu, 
Mocenem zjego opieki.

fókiżźii ludzie na moje życie 
Śmiecie napadać w złey chwili ?
Sądząc, że łatwo mię obalicie,
Jak dom, który się pochyli?

Tu mię pragnienie w ucieczce pali ,
Tu godzą na zgon człowieczy ;
Ten mig zdradnemi ustami chwali,
A wsercu swojetn złorzeczy.

Ty duszo moja pod Pańskim cieniem 
Schroń sig , on ból twóy zagoi;
On Bogiem twoim , twojem zbawieniem , 
Wsparł, i każdy sig ostoi.

W nim całość nasza , w nim moja chwała, 
Bóg mig ręką swą obroni ;
W Bogu jest moja nadzieja cała ,
Ze mię w przygodzie zasłoni.

Niech w nim ma ufność lud zgromadzony, 
Niech przed nim serce wyleje ; (ny,
Bóg wsparciem naszćm wczas nieskończo- 
Bógiści nasze nadzieje.

Próżni synowie ludzcy w tey dobie , 
Fałszywą szalą ważeni!
Kiedy zdradzali podobnychsobie,
I sami byli zdradzeni.

Nic ufay złośeiom, i nie mów, żesię 
Ma dobrze srogi wvdzierca ;
A gdy bogactwa los wam przyniesie ,
Nie kładźcie przy nich i serca.

Bóg to powiedział: na tćm przestaję,
^c on jest ziemi Pan prawy ;
Ze jest litośny, i że oddaje 
Każdemu według swey sprawy.

P S A L  M LXII. ’
Deus , Deus meus ! ad te de luce vigilo.

Ten Psalm zło iony  od D a w id a , z oko­
liczności kiedy sig ukryw ał przed  gnie­
wem Saula w pustyni Zyph. 0  czem 1. 
Reg. Cap. 23.

I^o służby twojey, Bożemóy obrońca, 
Wstaję, rannego nic czekając słońca; 
Tęskni do ciebie smutna moja dusza ,
Do ciebie serce Dawida się wzrusza.

Jestem dziś między piaski liiepłodncmi 
Wsuchey, bezdrożney, upragnioney ziemi, 
Przecięż jakobym był w kościele twoim , 
Tak twóy'przybytek widzę okiem moim.

Droższa niż życie litość twoja , Panic ! 
Przetoż póki mi lat moich dostanie ,
Będę ci, wielbiąc imię twoje ; głosił,
I ręce moje ku tobie podnosił.

Jak zdrowy pokarm mdłe nasyca ciało , 
Tak duszę moje napełniasz zgłodniałą. 
Chwalić cię będę ; Ciebieja lwnocy,
I rano wielbię , świadom twcy pomocy.

W cieniu twych skrzydeł próżen troskliwo- 
Jeszcze ja, da Bóg, użyję radości! (ści! 
Za tobą patrzy dusza moja wszędzie ,
I ręka twoja wsparciem moim będzie.

Ci, którzy mego upadku szukają,
Sami okropną śmicrciąpopadają;
Wyleją duszę na okrutne miecze ,
1 martwe członki zwierz głodny rozwlecze.
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A w swoim Bogu król się rozweseli.
C i, co na imię jego się zaklęli, (*)
Chwaleni będą , i jjotwarca skromnie 
W ustroniu stojąc, językazapomnie.

P S A L  M LXIII.
Exaudí Deus orationem.

Ten Psalm złożony z okoliczności p rze ­
śladowania od S au la ; albo buntu A bsa - 
lona.

W ysok i B o/,e ! proszę cię z niskości, 
Wybaw mą duszę od wrogów straszących ; 
0<1 zbiegowiska wyrwałeś mię złości, 
Wyrwał od tłumu nieprawość czyniących.

Jako miecz płytki język zaostrzyli,
Którym pragnęli na sławie mię zgubić : 
Goryczą swoje strzały napoili,
Aby gdzie wkącie niewinnego ubić.

Skwapliwe na mnie wypuścili strzały,
I widać, jak się niczego nie boją;
Serca ich złością samą się wzmacniały ,
I język gadał potwarz tylko moją.

Umówili się, by mi stawiać sidła,
Myśląc, ze nikt ich przedemną nie wyda ; 
Wszystkich wybiegów szuka złość obrzy- 
Nic się nic mogło udać na Dawida. (dła,

Wzniesie człowieka w górę jego pycha ,
Ale Bóg nad nim jeszcze wyŻcy siędzie ! 
Znaj dzie się.człowiek, jak dziecina licha,
I swóy go język sam szkalować będzie.

Zlękli się wszyscy, którzy to widzieli, 
Każdego z ludzi obleciała trwoga ;
I gdy czyn Pański jaśnie zrozumieli, 
Opowiadali wielkość swego Boga.

Sprawiedliwy się w .Panu rozweseli,
I w nim swą pewną nadzieję położy ;
Tak chwałę swoje wszyscy będą mieli,
Co chodzą drogą zakonności Bożey.

P S A L M  L XIV.
✓

Tc clecethymnus Deus in Syon.

Ten Psalm  złożony od D aw ida na 
dziękczynienie R og u , albo kiedy arka

' Byłzwyczay u Izraelitów zaklinać się przez 
życie królewskie; tak jest 1. Reg. v. 26. 
2. Iteg Gap. 15. v. 21. etc.

przeniesiona była  na górę S yon , 2. Beg. 
Cap. 6. albo p o  obfitem jakiem  żniwie, a l­
bo po deszczu , który spadł po trzechle- 
tniey posusze.

T old  e winniśmy na Syotiie pienia, 
Oddawać śluby i całopalenia; (ry,
Chciey nas wysłuchać z twojcy święley gó- 

Boze natury.

Do ciebie, który prośbami ludzkiemi 
Nie gardzisz, przyjdą wszyscy, co po zietni 
Okrągłey chodzą, uczestnicy wiecznych 

Darów słonecznych.

Potwarz się wzmogła, i dawnieysze złości 
Nas dolegają : ale w twey litości 
Nadzieje mamy, że pokorney duszy 

Gniew twóy nie ruszy.

Szczęśliwy ! kto się upodobał tobie ,
I kogoś wybrał przyjacielem sobie ,
Aby przebywał w twym przysionku, Panie, 

Co mu lat stanie.

I my też kiedyś domu twego bytem 
Napełnimy się; i stojąc pod szczytem , (go, 
Cieszyć śiębędziem pod szczytem piękne- 

Pałacu twego.

Racz dobrotliwy wysłuchać nas Panie !
Tyś nasze wsparcie , tyś jest zaufanie , 
Królu ziem wszystkich, i nieprzebytego 

Brodu morskiego.

Ty, uzbrojony mocą, górę głodną 
Upraw iasz deszczem, i robisz jąpłodną ; 
Ruszasz dno morskie, ty chwiejesz brzega- 

Szumisz falami. (ini,

Twych srogich gromów narody się zlękną, 
Ludzie od granic w bojaźni uklękną,
Nam wdzięcznie ranna, nam wdzięcznie od 

Zaśw ieci zorza. (morza,

Za twym dozorem wilgoci dostaje 
Obfitey ziemi na jey urodzaje ;
Jordan wód pełen ! tym stworzenie żyje, 

Tym ziemia tyje.

Tyś grunt napoił soki żywotnemi,
Yyś nam zarody porozmnażał ziemi, (dzi, 
Ze gdy z twc_y ręki wczesny ją deszcz chło- 

Smiejąc się rodzi. ,
Ty dasz obfitość dziedzictwu twojemu , 
Pobłogosławisz rokowi całemu,
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P S A L M Y  D A W I D A 1

Pustynie paszą nową się okryją,
Góry ożyją.

Owce w pięknieyszą przybrały się wełno, 
Wdzięczne doliny urodzajów pełne,
Rolnik się wesół krząta koło żniwa,

I pasterz śpiewa.

P S A L M  LXV.
J ubilatc Deo omniś terra.

Ten Psalm  nie od D a w id a , ale od ko­
goś innego złożony,na dziękczynienie B o­
gu  za wyprowadzenie z niewoli Babiloń- 
skiey, apew niey jeszcze w samey drodze 
pow racając do P alestyny.

Cała ziemia , wszystkie kraje,
Gdzie jasne słońce powstaje ,
(gdzie w niezbrodzone morze 
Zapadają późne zorze.

Wykrzykaycie wsłodkićm pieniu. 
Chwałę Pańskiemu imieniu;
Mówcie, komu słów dostanie ,
Dzieła twoje sławim, Panie !

Twóy postrach wszystkie ci ściel«
Pod nogi nieprzyjaciele ;
Którzy niedawno zuchwali,
Jakbyś był słaby, kłamali.

Tobie niechay daje chwałę 
Ziemia i stworzenie całe ;
Tobie nicchay czołem bije ,
Co się da doyzrzeć, i kryje.

Pódzmy, obaczmy, jak siła 
Potężna ręka zrobiła!
I jak poradę człowieka 
Przewyższa Pańska opieka.

Morze w twardy grunt obraca ,
Rystre rzeki na wstecz zwraca;
Aniśmy stóp umoczyli,
A brody wielkie przebyli.’ .

Ón światem, jal$ zechce, toczy,
Nad wszystkiemu trzyma oczy ;
A ci, którzy go drażnili,
Próżno sile swcy wierzyli.

Błogosławcie imię Pańskie,
Wszystkie narody pogańskie ;
Nicchay z wami iswiatcały 
Rozgłasza jego pochwały.

33

On mię z dobroci prawdziwey,
Wyrwał śmierci ukwapliwey,
Ipośrzódnaywiększey trwogi,
Umocował słabe nogi.

Prawieś nas, o wieczny Boże !
Ogniem doświadczał; jak może 
Rzemieślnik srebro swe palić ,
Gdy go chce z brudu ocalić.

Wegnałeś nas w dół pokryty,
Włożyłeś ciężar niezbyty 
Na grzbiet nas upraeowany ;
A na głowę ciężkie pany.

Przez ogień, przez wody mnogie 
Szliśmy, a tyś nas ubogie

ŁOdwracając od nas szkodę)
'rzeprowadził na pogodę.

Przeto o Boże prawdziwy !
Nawiedzę dom twóy szczęśliwy,
I ołtarze krwią napoję ,
Iszcząc obietnice moje.

Tobie padnie zarzczany 
Kozieł ibaran wybrany;
Już cielce i tłuste woły 
Gotują się na twe stoły.

Spiesz się do mnie wierny zborze ,
Co służyszPanu w pokorze;
Powiem ci, jak wielkie czyny 
Zrobił ze mną Bóg jedyny.

,U niegom ja w mym frasunku,
W mych troskach, szukał ratunku ;
Serce mi dobrze tuszyło ,
Bo niewinne w tenczas było.

Dlatego też mię obronił,
I ucha swego nakłonił,
Błogosławiony na wieki ,
Nic odjął mi swey opieki.

P S A L M XXVI.
Deus misereatur nostri, et benedicat nobls.
TVielu m ów i, Łe ten Psalm z ł  ozony jest  

od Żydów pow racających  z niewoli Babi- 
loń sk iey , alepew niey, ie  je s t  od Dawida  
złozony.

Boże zmiłuy się nad nami,
Pobłogosław nam nakoło,
Patrz na nas twarzą wesołą ,
Boże! ziniłuy się nad nami.
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Abyśmy kiedyś poznali 
Na tey ziemi Iwoje drogi,
Patrząc , jaklloga nad bogi 
Oddalony naród chwali.

Niech cię wszyscy chwalą z nami,
Niech się w tobie wszyscy cieszą , 
Wprawdzie rządzisz 1 udzką rzeszą ,
I zieinskiemi narodami.

Miey od wszystkich chwałę twoją !
Ziemia daje rodzay wszelki ;
Błogosław nas , Boże wielki!
Ziemi cię się końce boją.

P S A L M  LXVII.
Exurgat Deus, et dissipentur inimici ejus.

Ten Psalin napisany od D aw ida z oka­
zy i wielkiego jak iegoś tryum fu ; może po 
zw ycigztw ię nad S yryjczykam i, F ilisty­
nami, A m m onitam i; p ew n ie j zaś, z oko­
liczności tey  p rocessy i, kiedy Daw id  
w prow adzał arka na góra Syon.

Powstań, o Boże! niech wróg twóy uciecze! 
Niech się rozproszy bez żadney nadzieje; 
Jako dym niknie, ivosk przy ogniu ciecze, 
Tak niechay grzesznik przed tobą niszcze­

j e
A sprawiedliwi niechay roskoszują 
Poci okiem Pańskiem ; niech pełni wesela 
Śpiewają Panu, co ich serca czują,
Psalm imieniowi Boga Izraela.

Ścielcie mu kwiaty, sprawiaycie mu drogi, 
Wstąpił na zachód, a Panem się zowie ; 
Cieszcie się wierni, bóy się mężu srogi ,
On oycem sierót, on jest sędzią wdowie.

Już Bóg na świętem swojem mieyscu staje, 
Pozwala sobie oddawać ofiary; (je,
Bóg, co nam w jednym domu mieszkać da- 
Nam, cośmy jednych zwyczajów i wiary.
Który nas kiedyś mocą swey prawicy 
Wyrwał zniewoli. Ze ci, którzy śmieli 
Gniew jego wzbudzać nasi poprzednicy, 
Wyszedłszy z ciemnic, dzień jego uyrzeli.

Boże! na czele kiedyś ludu twego,
Kiedy na puszczy przed nami iśdź chciałeś, 
Drży ziemia w oczach Boga Synayskiego,
I z twego nieba rosy nam przysłałeś.
Wybrałeś deszcze, co naylepsze były, 
Dziedzictwu twemu dałeś je z dobroci;

I gdy się nagle dżdże zastanowiły,
Ty suchey chmurze przyczynił wilgoci.

Rozmnożyły się zwierzęta na ziemi,
I roskoszują po pastwisku mnogim , 
Wszystko to, Boże, rękami twojemi 
Z całego serca dałeś nam ubogim.

fotem  nas dzieł twych uczyłeś po słowie, 
Żeśmy twe śpiewać zwycięztwa umieli;, 
Królu cnót! Jak się twoi kochankowie,
Jak płeć nadobna łupami się dzieli!

Niby gołębie, będąc trwożliwemi, (li;(*) 
Wśrzod brudów naszych, kiedyśmy zasnę- 
Gdyś postanowił króle zniszczyć z niemi, ’ 
My nad Selmońskie śniegi wybieleli. (**)

Ta góra Pańska , jest górą obfitą ! (***) 
Czegóż się nad nią w znoszą insze góry ? 
Któraż bydź może darów bardziey sytą, 
Nad tę, co na niey Bóg mieszka natury ?

Jako na wozie siedzi na Syonie,
Wesołem pieniem wkoło wychwalany, 
Tysiączne półki stoją mu przy tronie,
Tak na Synai był kiedyś widziany.

Wstąpiłeś na wierzch świetey twojey góry; 
Okólne ludy masz niewolnikami!
Daje ci dary, czci cię i ten, który 
Nie wierzył ,• że ty jesteś między nami.

Błogosławiony bądź po wszystkie lata , 
Który nam nasze uszczęśliwiasz drogi. 

i i ys jest zbaw ieniem i naszemi św iata ;
, lżycie, i zgon, z rąk Boga nadbogi.

Już tych którzy się tobie przeciwili, (ki,
1 Gdy złość ich doszła sprawiedliwej'miar- 
Co nam nad głową zuchwale chodzili, 
Twych nieprzyjaciół pościerałeś karki.

Rzekł Pan : z Bazanu wrócę Izraela, (****)
I z głębi morskiey w cześnie gow’ychwycę; 
By brodź ił nogą w krwi nieprzyjaciela , 
Którąpićbędągłgdne Judy psice. j

ZatwojemBoże w tę ziemię wstąpieniem, *  
Co dziś osiadasz świętą górę twoję,

(*) W  niewoli Egipskiey.
(**) Góra Selinon w pokoleniu Efraim, niedale­

ko Sychein leżąca , śniegami się bielejąca. 
(***) Tu mowa o górze Syon.
(“ **) 2 Bazanu po wrócili Izraelici zwycięicami 

nadkrólem Og iSohon. N im . 21.
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Xiążętaln<iu szły przed tobą z pieniem,- 
A wbebny biły Hebrayslde dziewoje.

Wy co z Jakóba ródswóy prowadzicie , 
Wśrzód zgromadzenia niecb go każdy 

chwali ,
Niechay go wielbi Beniamin dziecię, 
Xiążęta Judzcy, Zabulón , Neftali.

Wzbudź twąmoc, Boże oyców naszych sta-
>y!

I coś nam świadczył, chciey potwierdzić 
daley.

W Jerozolimskim kościele ci dary 
Królowie ziemscy będą oddawali.

¿grom  tych, co z włóczni swey śmieląsię 
chlubić,.

Tentado wołów; Proszą cię wybrani; 
Oniby chcieli <l gruntu nas wygubić ,
Cośmy jak srebro w ogniu pionowani.

Rozprosz narody, którym woyny chce się; 
NiechEgipt przyśle poselstwa wspaniałe,
I niech dnie ki Etyop podniesie ?s>
Ku swemu Bogu ręce ogorzałe.

Królowie ! pieśni śpiewaycie Królowi,
Co się od wschodu wzniósł nad nieba całe! 
Oto moc silną dał swemu głosowi, 
Oddaycie Bogu Izraela chwałę.

Jego dwór niebo,, w chmurach jego siła , 
Dziwny Bóg w Bwiętych swoich z kaźdey 

strony :
Jego’moc ludswóy słaby pokrzepiła.
Niech będzie wiecznie Bóg błogosławiony.

P S A L M  LXVIII.

Salvuin me fac Deus.

Skarży się xv tym Psalmie D aw id na 
przcsladotvców sxvoich , S aula , Sebę, a l­
bo A bsa lon a , i p rosi B oga o wyrwanie 
go nayprędsze od nich.

W  ybawmię Boże! nakłoń mi twe uszy,
Bo wylew smutku wszedł aż do mcy duszy, 
ytkwiłem w błocie niezbrodzonćm nogę, 

Istać nie mogę.

Na morzepotćmpuściłemsię śmiały,
Fale mie morskie już już pogrążały,
V/ trwodze mi ustał głos , kiedy wołałem^

I tonąć miałei%

Już mi się, Boże! patrząc przez dzień cały 
Ku twemu niebu, oczy zmordowały, 
Przecięż mych wrogów słyszę tyle głosów, 

Nad liczbę włosów.

Już się zmocnili, co bez żadney winy,
Aby mi szkodzić, szukają przyczyny,
Ito w ezem winney nie czuję mey dusze, 

Opłacać muszę.

Boże! który znasz me głupstwa kryjome,
I grzechy moje tobie są wiadome,
Nie day tym , w tobie co nadzieję kładli, 

Aby upadli.

Niech się nie wstydzą mym smutnym przy - 
kładem

C i, którzy idą prawa twego śladem ; 
Wszakźem ponosił na twey drodze twardey 

Już tyle wzgardy.
Krew braci moich cudzą dla mnie była, 
Gorliwość o dom twóy mię wyniszczyła;
I wzgardy, któreć wyrządzał wróg zjadły, 

Na mnie upadły.

Gdyśmy wśrzód postu włosiennicę wdzieli, 
Poczytać nam to za obelgę śmieli;
I wchodzi Dawid, gdzie się tylko zmieści, 

W ich przypowieści. -

Siedzącyw bramie o mnie rozmawiali, 
Pijący wino, o mnie pieśń składali,
A jam się modlił wpośrzód ich hałasu,

I czekał czasu.

Tak jak jest wielkie twoje zlitowanie, 
Chciey mię wysłuchać dobrotliwy Panie ! 
Tak jakjest pewność przyrzeczenia twego, 

Wybaw biednego.

Sprowadź mię, Panie, zteybłotnistey dro* 
Gdzieby się moje uplątały nogi, (gi,
Wybaw mię od tych, co mi źle myśleli,

Od wód topieli.

Niecb nie pogrąża burza mię grzesznika, 
Niechay mię morska głębia nie połyka , 
Niech mi nie grożą otchłanie strasznemi 

listy swojemi.

Chciey mię wysłuchać, litość ci jest miła; 
Obróć siękumnie,bo już cierpie siła ;
Ani twey twarzy odwracay czas długi

Od twego sługi. . ]

Dla duszy mojey pokwap się z pomocą, , 
Od nieprzyjaciół wyrwiy mię twą mocą ; .
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Ty wiesz, ze sobie sam nic nie poradzę, 
Jestem bez władze.

Ty widzisz wszystkich, co mię prześladują, 
Którzy mi nędze i rozpacz gotują ; 
Czekałem próżno, kto mię cieszyć będzie?

Płakać wraz siędzie ?
Żółć mi na pokarm zwyczay ny dawali,
A wpragnieniumię octem napawali.
Do takich stołów niech sami przychodzą, 

Niech sobie szkodzą.
Niech się im zaćmią oczy rozpalone,
Niech im osłabną grzbiety nachylone ; 
Sprawiedliwego gniewu twego ręka, 

Niechay ich nęka.
Boday w swym domu mieszkańca nie mieli; 
Ze, którego twóy gniew na ziemi ścieli,
Oni przydają w złości niezrównaney,

Ranę darany.
Pozwól im , w zbrodniach niech się pogrą­

żaj'!, , ...................
Niech się przed tobą oczyścić nie znają ;
Nie pisz ich wksiędze między żyiącemi, 

Między prawemi.
A ja ubogi! ja cierpiący siła !
Którego dobroć twoja ocaliła,
Śpiewać ci będę pieśń, bez odpocznicnia, 

Twego imienia.
Tern Boga więcey dla siebie zjednamy,
Nad młode cielce, co mu zabijamy;
Nad cielce, którym słabe jeszcze rogi,

I wątłe nogi.
Niech to ubogich do radości wzrusza ; 
Szukając Boga, żyć będzie ich dusza, 
Wysłuchał ich Pan, ani wzgardził swemi 

Okowanemi.
Niechay go niebo, ziemia, morze sławi,
To, co się czołga, i to, co się pławi ;
Bóg wesprze Syon, i wzrosną nad cudy 

Budowle Judy.
Mieszkać tu będzie Jakóbowe plemię; 
Potomstwo sług twych osiędzie twe ziemię; 
Tu w szystkich, którzy kochają cię Panie ! 

Będzie mieszkanie.
P S A L M  LX1X.
Deus in adjutorium meum intende. 

N a pam iątkę wybawienia Daw ida od 
jakiegoś nieszczęścia ten Psalm napisa­
n y ; i taki ma ty tu ł w PLebrayskimtexcie.

B oże ! pokwap się ku memu wsparciu! 
Niech zwrócą wszyscy wstecz nogi,
Co mię szukają wswojem zażarciu,
Niech się zawstydzą me wrogi.

Niech się zawstydzą , niech się odwrócą,
Co mię z pośmiechem stykają ;
A ci się nigdy niech nie zasmucą,
Którzy cię, Panic, szukają.
Ci, którzy strzegą zakonu twego,
Twojey wzywają opieki,
Niechay wołają z serca całego"?
„Bądź uwielbiony na wieki.“
Jestem potrzebny! ratuymię Boże ! 
Tyśmojein wsparciem w złym stanie ;
Choć mi nic złego stać się me może , 
Przecięż nie baw się, móy Panie.

P S A L M  LXX.
In te Domine speravi.

W tcsccie łlebrayskim  ten Psalm  Żadne* 
go nie ma tytu łu  , je s t  pew nie roboty D a ­
wida , gdy się ju ż  p od sta rza ł, ku k alito­
wi prześladowania syna jffgo A bsalona.

W  tobie nadzieję złożyłem, móy Panie ! 
Niechay nie będę wiecznie zawstydzony. 
Nakłoń twych uszu na moje wołanie, 
Według twey praw dy będę wybawiony. 
Bądźmojetn wsparciem, moją twierdzą sil- 
Byś mię ocalił w mey przygody czasie; (ną. 
Tobą ja stoję, tyś mi nieomylną 
Ucieczką, gdy mi ucisk naprzykrza się. 
Boże móy ! z ręki wyrwiy mię grzesznika,
Z ręki, która tw e prawa połamała ;
Ty rni łagodzisz ból, co mię dotyka,
Tyś od młodości ufność moja stała. 
Ledwiem z wnętrzności wyszedł mojey 

matki,
Na twą opiekę wziąłeś mię naywcześniey ; 
Dlatego ci to, mey wdzięczności świadki, 
Gdziesię obrócę, śpiewam moje pieśni. 
Jako cud jaki palcem mię stykają;
Ato ty, Panie, mocny móy obrońca ! 
Niechay me usta chwałę twą śpiewają, 
Niech po wszystkie dni wielkość twą bez 

końca.
Kiedy mię starość zgrzybiała pochyli,
Nie odrzucay mię od oblicza twego ;
Kiedy się z czasem moc moja wysili,
Nie zostawiay mię, móy Boże ! samego. . 
Wróg móy, eona mnie dybie z każdey stro- 
Już sobie gada, już się na to zgodził: (uy, 
„Gońmi, krępuymy, on jest opuszczony, 
„Nie masz, ktobygo z rąk nam wyswobo­

dził. “
Boże! nie odchodź daleko odemnie, 
Przybądź z twem wsparciem, niech się po- 

mięszają;
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Zawstydź ich, zniszcz ich, którzy nadare­
mnie,

Jakby mi szkodzić, sposobów szukają.
Ja cię w ufności zawsze będę prosić ,
Ja przydam nowe chwały twojey pienie : 
Usta me prawdę twoje będą głosić ,
I po wszystkie dni tw oje wybawienie.
Nic umicmci ja wy tworney nauki,
W drodzemsio tylko potęgi twey badał; 
Tey wcałemzyciu uczyłem się sztuki ,*
I o twey tylko prawdzie zawsze gadał. 
Twórco ! czegoś mię uczył od młodości,
To dziś opiewam dziwne twrnje sprawy !
Toż samo będę powtarzał w starości.
Nie opuszczay mie! wszakżeś Bógłaskawy. 
Aź pokoleniom, co po nas nastaną,
Jak zmogę, twojey mocy nie wyłożę , 
Sprawiedliwości; i tych, co doznano (że? 
Dziwnych spraw twoich! któż ci równy Bo- 
Jak w iele złego już się wycierpiało ? 
Zwracasz się ku mnie,i w 'Życiu się mieszczę 
Z przepaścim ziemi wyszedł nogą całą, 
Mnożysz twą wielkość, i cieszysz mię je ­

szcze.
Ą ja tśż za to, przy mey cytry graniu , 
Śpiewać cię będę, Prawdo niestworzona! 
Ustasię moje ucieszą w śpiewaniu ,
I dusza moja ręką tw ą zbawiona.
Ale i językroóycałemi dniami,
Twą sprawiedliwość opowiadaćbędzie ;
Gdy się zawstydzą, co złemi myślami 
Szukają , jakby szkodzili mi wszędzie.

P S A L M  LXXI.
Deus! judicium tuum Rogi (la.

Ten P sa lm , czyli raczey m aterya na 
niego , napisana od D aw idaprzed  samą 
śm iercią , a to dla syna swego Salomo­
na. P o  śmierci Daw ida Salomon u łoży ł  
tu w kszta łt Psalmu do śpiewania. B y ł-  
to ju z  ostatni Psalm D aw id a , chociaż 
układający Psalm y w śrzodku go między 
Psalmami p o ło ż y l i , ja k o  w przedm owie 
przyczyna tego dana je s t .

Boże ! sąd sprawy chciey dadź królowi, 
(sprawiedliwość synowi jeg o ; 
ijebybył dobrym sędzią ludowi,
Żeby miał względy na ubogiego.
Niechay się pyszne góry uciszą ,
Niech sprawiedliwość dolinom płynie ,

40 P S A L M Y

Niechay ubodzy głos wsparcia słyszą,
I niech zuchwały potwarca zginie. 
Pamiątka jego ma trwać imienia 
Poty, jak słońce i xiężyc świeci,
Od pokolenia do pokolenia 
Wspomną go późne ziemianów dzieci. 
Zstąpi, jako deszcz na runo spada,
Ijako rosa ziemię żywiąca ;
W dniach jego prawda i pokóy włada ,
Póki bladego stanie miesiąca.
Niechay od morza do morza władnie, 
Odrzeki aź do świata granicy. (*)
Niech przed nim czarny Etyop padnie , 
Niech przednim ziemię liżą złośnicy.
Do niego Tarsu , wyspy, królowie (**) 
Arabscy, Saby, z dary przybędą.
Przed nim się skłonią ziemscy bogowie,
1 wszyscy ludzie służyć mu będą.
Bo wyrwie nędznych z przemocy ręki : 
Nędznych, co z niskąd wsparcia nic mieli; 
Wzruszą mu serce ubogichjęki ,
By się równeini ludziom uyrżeli.
Od swych ciężarów on ich wybawi,
Przed nim szanowne imię ich będzie ;
Jemu Arabczyk złoto swe pławi,
On uwielbiony, on czczony wszędzie.
Po wierzchołkach gór zboże się wspina ,
I pełne kłosów Libanu krańce,
Jakbuyne trawy rodzi dolina ,
Tak się rozmnożą miasta mieszkance. 
Niech imię jego z wiekami chodzi,
Niechay pod słońcem trwa nieskończenie, 
Niech się dla niego wszystkim powodzi, 
Niech ma w narodach dobre wspomnienie. 
Boże Jakóbabłogosławiony!
Który sam tylko słyniesz cudami,
Bądź w majestacie tym pochwalony,
Niech imię twoje zrządzi wiekami.
Niech twoję chwałę, przedwieczny Panie! 
Twojey wielkości świat pełen w'yda ;
Tegoć ja żądam. Tak niech się stanie.
Na tern się kończą pieśni Daw ida.

D A W I D A .

(‘ ) Salomon panował od czerwonego morza , a i 
, do Palestyńskiego, od rzeki Eufratu , aż do 

Pustyni, która była granicą Ziemi obieca- 
ney, od Thapsy aż do Gazy.

(” ) Tharsis znaczy królów zzainorza, a pewnie 
Indyyskich , gdzie Salomon po złoto wysy­
łał oltręty. Toż znaczą królowie na wy­
spach mieszkający.
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PSALMY DAWIDA.
CZĘŚĆ El.

P S A L M  LXXII.
Quam bonus Israel Deus!

Psalm 40. i zacząwszy od tego Psalmu 
2. następuje porządnie jedenaście P sa l­

men', wszystkie w Hebrayskim  nazwane 
Psalmami A sa fa . A n i up ierać się mo- 
in a , aby m iały by d i Psalmami Daw i- 
dowemi, kiedy w tytu łach  każdego P sa l­
mu Hebrnyskich , dodawano j e s t , ua- 
przykłacl: Psalm D aw ida; p rzy  tych zaś 
Psalm ach, o których teraz mówimy, 
wszędzie je s t  te tytule: Psalm A sa fa . M ó­
wić takie nie m ożna, Łe A s a f b y ł śpie­
wakiem kościoła, i dane mu były  od D a ­
wida do śpiewania te Psalmy; bo Psalm  
Dawidów  61. zapisany je s t  tak: Psalm  
D aw ida do Idithun  (*) do śpiewania. 
T ytu ł zaś Psalmu  76. je s t  taki : dla 
Idithun Psalm  A sa fa . W ie c  ju z  wyra- 
Łnie A sa fow e, ja k  i Dawidowe Psalm y, 
były  dawane do śpiewania. A z a f i y ł  za 
czasów D aw ida i Salomona , był prze­
łożonym  nad śpiewakami kościoła , ja k o  
o nim je s t  wzmianka 1. Paralip. Cap. 6. 
sk ład a ł nadto sam P sa lm y, i był nu­
dzącym, czyli prorokiem , ja k o  jes t o nim 
2. Paralip. Cap. 20. N ie w szystkiejednak­
ie  Psalmy imieniem jeg o  zapisane, zdają  
się bydi jego  własne. Potom kon’ic jeg o  
dla uczczenia pam ięci męża tego, cokol­
wiek do śpiewania w kościele zrobili, to 
pod  imieniem A s c fą  starego zapisali. 
Pi orocy ii dawnych Żydów , jakim  b ył i 
A  s a f , bylito tu samey rzeczy niby nasi 
kaznodzieje, chodzili nauczając, i wszę­
dzie byli szanow ani; a pism a swoje na 
drzwiach kościoła zawieszali. Jeżeli p o ­
wszechnie lud w nich sobie sm akował, te­
dy kapłani brali j e  ze drzw i, i układali

(*) Idithun był przełożonym nad śpiewakami. 
O nim obacz wzmiankę w pierwszey i dru- 
giey książce Paralipoinenon. Z jego po­
kolenia wybierano zawsze na naczelników 
śpiewania, i chociaż już nie żył, naczel­
nik nazywał się Idithun.

te księgi. Tym sposobem wszystkie prawie 
proroków pism a, tym sposobem i tciele 
Psalmów zbierano. Trzeba się zastanowić 
nad smakiem te tych czasach dawnych 
narodu Żydowskiego ; w księgach ich p i­
sma, wszędzie praw  ie z ową wyniosłością  
sty lu , i czułością wyrazóto tłum aczą się, 
z ja k ą  tylko ludzie wieków patryarchal- 
nych Ił umączyć się umieli. Znali tedy na 
tenczas piękność wymowy Ż y d z i, kiedy 
dy zapewne z pom iędzy tysiąca pism po  
drzwiach zawieszonych, te tylko zebrali, 
i az do nas przesła li , które naypiękniey- 
szemi byli. A sa fo d  Dawida różni się sty­
lem zwięzleyszym, i zawsze je s t sm utny: 
Daw id zaś często weseley p isa ł. A le  trze­
ba przyznać A sa fo w i, ze ja k  Psalm jego  
40. ta k i łych jed en a ście , które sic teraz 
porządkiem  zaczynają, pełne są wyrazów  
silnych, i mowy męzkiey. kV części tey 
clrugiey P sa łterza  Daw idowego , prócz  
kilkunastu. P salm ów , nie będzie w ięcey  
D aw idow ych ; reszta zaś, albo A sa fa , 
albo Ezrahitów , albo M oyzesza, czyli na­
stępców jeg o , albo A ggeusza  i ¡Sacharya- 
sza, albo tez niepewnych autorów . II tym 
zaśPsalniie 72. A s a f  zastanaw iając się 
nad szczęściem niezboznych na ziemi, tra­
ci niby serce do cnoty ; ale potem  się cie­
s z y , gd y  rozw aża, ze Bóg wszystkiemi 
rzeczami na świecie rządzi , i ie  p r z y j­
dzie koniecznie koley na grzeszników, ie  
upaśdż muszą.

Jak?. eś jest dobry, Boie Jakóba!
Tym, co są serca prawego!
Lecz moja w tobie wątleje chluba,
Gdy widzę w szczęściu grzesznego.

Cóź na tein stracił, ze jest złym sługą? 
Zawsze na swoje wychodzi;
Śmierć go nie trwoży, ani trwa długo 
Ból, kiedy mu się przygodzi.

Nie zna tcy pracy, co inszych gniecie,
Nie zna ucisku z drugiemt!
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Dla tego pyszny chodzi po świecie,
Okryty grzechy swojemi.

Złość ich,jak jakim strumieniem płynie, 
Skłonności serca słuchają;
Myśl ich i język zdrożnością słynie, 
Chełpiąc się, o złem gadają.

Kiedy tak ziemię pozarażali,
Szemrając mową zuchwałą,
I wysokiemu niebu łajali;
Nic im się złego nie stało.

Nadtakiem szczęs'ciem grzesznych nazie- 
Lud się wybrany zdumiewa; (mi
I gdy ich widzi długo czerstweini, 
Zgorszony tak się odzywa:

, ,Czyli?, podobna, ażebyś, Boże,
,,Poglądał na nas znikomych?
„Czyliż wiadomość jaka bydź mole 
,,W niebie o rzeczach poziomych?

,,Oto tu sami grzesznicy słyną!
,,Dochodzą pory sędziwey:
,,Dla nich bogactwa rzekami płyną,
„W  ubóstwie żyje cnotliwy!“

' I jam tez także myślał z innemi:
„ Więcżem na próżno był prawy?
,,Ręcem umywał wraz z niewinnemi,
,,Z  niemim przechodził tor krwawy?

„Więcżem na próżno całemi dniami 
„Wylewał łez mych potoki?
,,I jak się zaczął ból porankami,'
„Tak trwał do nocy głębokiey?“

To myśląc, znowu nie rozumiałem,
Jak lud potępiać wybrany;
Im więcey tego dociekać chciałem,
Tem bardziey byłem zmięszany.

Do twojey wszedłem świątyni, Panie! 
Twegom się radził zakonu:
Co tez się z ziemi w ostatku stanie?
Co za los ma bydź ich zgonu?

Poznałem, Bole! jako fałszywie,
W bogactwach ufność swą kładli:
I gdy się w górę pfęli skwapliwie,
Tem ciężcy na dół ujjadii.

Jakaż pustynia, gdzie się szerzyli!
Jak nagle błyszczeć przestali}
Z grzechami swemi się pogrążyli,
I pamięć swoję zmazali.

V
Jak temu, który ze snu powstaje,
Ucieka nocne marzenie;
Tak o bezbożnych w mieście twem, Panie!
I samo zgasło wspomnienie.

W zapale serca myśliłem krzywo,
Ina opatrzność mruczałem;
Sam także będąc marą fałszywą,
Słabości mojey nie znałem.

Boże! i ja się jak bydlę rodzę,
U ciebiem równym mu tworem;
Dla tego zawsze za tobą chodzę,
Bo twoim żyję dozorem.

Kiedy o tobie myśląc bez względu,
Nogi się moje zbłąkały;
Bierzesz za rękę, wywodzisz z błędu, 
Jeszcze mi dajesz pochwały.

Cóż ma mieć niebo, żebym poglądał 
Nań, jak na szczęście prawdziwe?
Albo na ziemi czcgożbym żądał,
Gdzie wszystko widzę fałszywe?

Serca nie czuję, cały zniszczałem, 
Zwracając moje powieki 
Ku memu Bogu; co mym udziałem, 
Dziedzictwem mojem na wieki.

Oto ci wszyscy, co nad mniemanie 
Od Stwórcy swego odstali,
Zginą, i sarnich zagubisz, Panie,
Bo śluby twoje złamali.

A mnie przy Bogu dobrze przebywać,
I w nim zaufać do zgonu;
Pochwały jego codziennie śpiewać 
Po bramach córki Syonu. (*)

P S A L M  LXXIII.

Ut quid Deus repulisti in finem?

Ten Psalm, w H ebrajskim  ma tytu ł: 
wyrozumienie A sa fa , czyli Psalm  uczą­
cy. i do rozum ienia każdemu. Jaśnie te 
nim A s a f  opisuje spustoszenie kościoła  
i m iasta; ale poniew aż wiele było tych­
że spustoszeń, naypodobniey rozumieć o 
owem , któresie tra fiło  za Nabuchodo- 
nozora , 4. Reg. Cap. 25. Ten Psalm sam 
A s a f  napisał, k tóry , chociaż ży ł za cza-

(*) Syon góra , na którey od Dawida zmuto­
wana twierdza , i tam przeniesiona arka 
Pańska. Twierdza tedy Syon, zowie sif 
tu córką Syonu.
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sów D aw ida, p rzecież z niesforności Ż y­
dów , a p o tęg i sąsiadów ,r przeczuwać 
m ógł spustoszenie miasta, yiali się w nim 
Psalm ista na nieszczęścia , a potem p rzy­
łą cza  prośby o litość.

Czyż beznadziei Bógjużwas wyżenie, 
Gniewny na owce swojego pastwiska? (nie, 
Panie! chciey wspomnieć na to zgromadze- 
Gdzie od początku miałeś twe siedliska.
Wspomniy, jakeś twą wybawiał dziedzinę, 
Lubiłeś mieszkać na Syońskiey górze: 
Zgrom pychę, która obraca w perzynę,
Sam twóy przybytek i święte podwórze.
Chełpią się z bytków twoi przeciwnicy,
I gdy się twoje święto obchodziło; 
Chorągwie kładą w bramach na świątnicy, 
Niby nie wiedząc, że się nie godziło.
Jako las jaki rąbała siekiera,
Domu Pańskiego poświęcone Wrota;
Ogień szanowny przybytek pożera,
Na ziemię arka rzucona żywota.

Ty jesteś Panem dnia i nocncy rosy,
Tyś sam wykształcił jutrzenkę i słońce:
Tyś ubrał wiosnę w kwiaty, lato w kłosy, 
Iwielkiey ziemi ponaznaczał końce!

Boże! na tyle pomuiąc twego cudu, (gich; 
Zgrom, co cię blużnią, nieprzyjaciół sro- 
Nie daway w pastwę zwierzom twego ludu, 
Nie zapominay o twoich ubogich.

Wspomniy na twoje z Abrahamem zmowy, 
Zes nas rozmnożyć miał jak gwiazdy nieba: 
Dziś lud naygorszy, przytulenia głowy,
W naszych nam domach każeżebrać clilcba.

Nie chciey odpychać upokorzonego,
Który sięzmięszał, że jest opuszczony!
A za to chwałę imienia twojego,
Będzie opiewać ubogi dźwigniony.

Powstań, o Boże! zrób sam sprawę sobie: 
Wspomniy, jak ciebie bezbożnik przeklina, 
Wspomniy na głosy nieprzyjaznych tobie; 
Ich pycha zawsze do góry się wspina.

Jwóy wróg na to się jednostaynie zgodził, 
ebypoznosić sławne Judyświatki!

Ni e masz proroka, któryby nas wodził, 
Dzieł naszych dawnych nie widać pamiątki.

Pókiż, móy Boże, zuchwalec złośliwy 
Jątrzyć cię będzie, i lżyć w twojej sieni? 
Czemu nie wzniesiesz prawicy twey mści- 
Którąśmy byli tylekroc bronieni? (wey,

Wszakżeś ty ten samBóg nasz zawołany, 
Któryś przed wieki wśrzód ziemi nas bro- 
Mocą twą morze stanęło w parkany, (nił *) 
W wodzie zatonął smok,który nas gonił.**)

Starłeś tey głowę jadowitey żmije,
By się nią pasły dzikie Etyopy. ***)
Izrael z suchey skały wodę pije,
Na rzekach Etan nie zamaczał stopy. ****)

(*) To jest wśrzód ziemi Egipskiey, i cudzey 
Żydom.

(**) Król Egipski w wielu mieyscach w Piśmie 
świętem nazywa się smokiem; taliE x o d. 14. 
Faraon nazywa się smokiem leżącym w rze­
ce swojey; toż u Ezechiasza, i t. d.

(***) Po wypłynieniu z morza trupów zatopio­
nego woyska Faraonowego , dziki tułacz 
głębszey Etyopii zbierał je po nad brze­
gami czerwonego morza.

(****) Którebyto były rzeki Etan, nie wiedzieć, 
bo w pieniu tylko jest wzmianka o'pu­
styni Etan, b lisk ie j morza czerwonego.

P S A L M  LXXIV.
Confitebimur tibi Deus.

Ten Psalm ma ty tu ł %v Hebrayskim ta­
ki: na zawsze, Psalm  Pieśni A sa fa . Na- 
zawsze, znaczy s it do ustawicznego śpie­
wania. Te zaś s łow a : Psalm  P ieśni, 
pierw sze (ja k s ię  domyślają)  znaczy j a ­
kąś muzykę, czyli organ; drugie zaś śpie­
wanie. W ty m  Psalm ie, poniewaŁ pier- 
tvey położon e słow o Psalm , niz Pieśni, 
tedy p ierw ey muzyka sama zaczynała, 
a potem  śpiewanie kończyło ; przy któ­
rym zaś Psalm ie je s t  ty tu ł Pieśni P sal­
mu, tam g łos  zaczynał, organ kończył. 
TVtym Psalm ie A s ą f  napomina ludzi, 
aieby cnotliwie żyli, i przestrzega o są ­
dzie pewnym za występki.

yznawać Cię będziem Boże, 
I imienia twego wzywać, 
Głosząc ile cudów może 
Ręka Pańska dokazywać!
Ale ty nam wołasz z nieba:
„Kiedy przyydzie czas rozprawy; 1
„Rozsądzić mi będzie trzeba 
„Wasze nawet dobreiprawy.
„Ziemia na poły topniała,
„ I  z nią razem wszystkie twory;
„Jam j ą, gdy wsparcia nie miała, 
„Silnemi dźwignął podpory.
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P S A L M Y  D A W I D A .

„Rzekłem  złym: przestańcie złego; 
„Zbrodniom: nic wznoście się w pychę;
,,Nie cbcieycie Pana dobrego 
„Bluźnić przez języki liche.

„O d wschodu, z zachodniey strony,
„Albo z taintey góry dzikiey;
„ Nie czekay z niskąd obrony,
„Bomsam Bóg sądzi grzesznik!.

„T ego zniży, tego wzniesie;
„Kielich w swojey ręce trzyma,
„Zkąd tak każdy napije się,
„Jakim mu jest przed oczyma.

„T o  zaś, co się pozostanie 
„Z  brudem zmięszane na poły,
„Na ich złości ukaranie,
,,Na grzeszników póydzie stoły.“

A ja, za me wybawienie,
Bogu, w czem jest moja chluba;
Śpiewać będę nieskończenie 
Mocnemu Bogu Jakóba.

Jego opieką wzmocniony,
Padnie mi u nóg złośliwy:
1 co był upokorzony,
Wzniesie głowę sprawiedliwy.

P S A L M  LXXV.
Notus in Judaea Deus.

Ten Psalm  w Hebrayskim ma ty t u ł : 
Psalm A sa fa  do A ssyryyczyków . N api­
sany b y ł za czasów  Daw ida po zwycięz- 
t wie zapewne nad Ammonitami. A le p o -  
tein Ezechiasz król z a iy ł go po zw ycięz- 

* twie nad A ssyryyczykam i, i ztąd pod o­
bno to słow o w tylu lcdo A ssyryyczyków ,. 
z czasem dodane było .

^nany Bóg Judy, i będzie wpamięci, 
Izrael wielkie imię jego święci:
Siedzi spokoynie, jak na jakim tronie,

Na swym Syonie.

Tam strzały, miecze, i tarcze stalonc,
Przy nogach góry legły pokruszone ; 
Strachem rzucona, tam sama zajadła, 

Woynaupadła.

Z tych gór, o Bole ! promień łaski twojey 
Błysnął, każdy się z nieprzyjaciół boi. 
Poinięszali się , gdy silne twe ramię 

Szyki ¡chłamie.

44
Mężowie bogactw snem twardym zasnęli,
I padłszy, nic w swych ręku nieuyrzeli. 
Bóg ich Jakóba gromi, padła cała 

Jazda zuchwała.
Strasznyś jest ! któż ci oprzeć się wydoła, 
Gdy sprawiedliwy gniew cię twóy powoła ;
Z nieba zawołasz, ziemia za ukazem 

Drżąc idzie razem.
Toś nam, oBoże! wyświadczył łaskawie, 
Gdyś raczył powstać na sąd wnaszeyspra- 
Abyś wybawił od niszczącey woyny, (wie, 

Naród spokoyny.
Dla tego wszystkie myśli nasze, Panie ; 
Wdzięczności pełńe , póki Judy stanie ;
Dla tegoć będziem dla wieczney pamiątki 

Święcić te świątki.
Przeto, niech każde Izraela dziecię,
Go koło Boga swoiego stoicie ,
Czyni mu pokłon, przyniesie mu dary ,

Pali ofiary.
Strasznemu Bogu , który xiążąt ziemi 
Wyniosłość trzyma rękami silnemi, 
Którego kiedy gniewu nie ukoi,

I król się boi.

P S A L M  LXXVI.
Voceineaad Domiiium clamavi. 

W  cicikie'm ludu Izraelskiego utrapie­
niu ten Psalm napisany : albo sam A s a f  
przepow iadający p rzysz ło ść , albo pe- 
d1 nić y  , który z następców jeg o  w czasie 
niewoli Babilońskićy iy ją cy , ten Psalm  
n a p isa ł, i pod  imieniem dawnego- A s a f a 
w ydał. TV tym Psalmie uskaria się P sal­
mista na u trap ien ia , które lud pon osi, i 
spodzieivusiefo lg i . Jest czule napisany, i 
człow ieka nieszczęśliwego serce otw iera.

D o  Bogam w ołał, i słuchać mię będzie !
W dniu mych ucisków ciebiem Boże zrana, 
Ciebiem omackiem szukał w nocy wszędzie 
Rękami memi ! I znalazłem Pana.
Dusza się moja pocieszyć nie chciała,
Ale gdym wspomniał, że Bógjest na niebie, 
Ta mysi mi nieco odpoczynku dała ; (bię. 
Przecięż się znowu w nowym smutku grzc-
Oczy me zorze ranną wyprzedziły,
Byłem zmięszany, i nic nie gadałem, 
Myśląc o latach, co pouchodziły !...
I wieczność przyszłą na pamięci miałem.
Sam nasam z sercem rozmyślałem w nocy, 
Szukałem rady w głębi rnojey duszy;
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Czyi już na wieki Bóg umknie pomocy ?
I swoim względem nic nain nie potuszy ?
Czy już do końca będziesz zatwardziały ? 
Na pokolenia zażalony, Panie ?
I tam, gdzie były gniewu twego strzały, 
Schowasz dla nędznych twe politowanie.
Tom rzek ł: i razem insze myśli wziąłem, 
Ta jest odmiana ręki Nay wyższego !
Dzieła twe , Panie, rozmyślać począłem, 
Boje pamiętam z początku samego.
Jegom ja doszedł z twych dzieł i układów, 
Ze każdy by wał krok twóy sprawiedliwy ; 
Któżjest tak wielki, jak Bóg naszych dzia- 
Który sam moie robić takie dziwy? (dów?
Narody wszystkie poznały moc twoją, 
Bronisz twą ręką Jakóbowc plemię ;
Morza cię widzą, i morza się boją : 
Wstrzęsły się z niemi i przepaści zienftie !
Tam szumią wody, tam grzmi chmura gruba 
Strzały twe, Boże! w tenczas przechodziły, 
Grom okrył wkoło potomstwo Jakóba, 
Nieprzyjaciołom strach uymował siły.
Twe błyskawice widział świat struchlały, 
Ziemia się wslrzęsła i uchylić chciała ! 
Drogę ci suchą czynią morskie wały,
Dla ciebie, bo wnet woda się zrównała.

Jak owce jakie, które słoty biły,
Ty nasz Pasterzu ! mocy niestworzona ! 
Prowadziłeś nas , lud ci kiedyś iniły, 
RękąMoyżesza, ręką Aarona.

P S A L M  LXXVII.
Attendite popule meus.

Ten Psalm  A sa fa  w yra la  znaczniejsze  
ła sk i Boskie Izraelitom  świadczone, ja k o  
te i  i k lęsk i, które ponosili. M ole  od k tó­
rego z je g o  następców napisany , bo xvy- 
ra ía  oddzielenie się 10 pokoleA , i ba łw o­
chwalstwo Efraim itów . N aypodobniey  
za. czasów A bijasza  i A z y , którzy zna­
czne slOpokoleń  otrzym ali zw ycięztw o.

S ł  uchay mych nauk Indzie wybrany! 
Opowiem ci je przypowieściami; 
lakierni Bóg nas wodził odmiany,
Co od początku działo się z nami.
Cośmy słyszeli, cośmy poznali,
Co oyccnam powiadały.
Tąż wiadomością i syn się chwali,
Toż pokolenia dalsze słyszały

Opowiadając Pańskie pochwały,
1 dzieła, które poczynił z nami, 
Pełnimy zakład z Jakóbem stały , 
Ogłaszając je przed potomkami.
Ażeby sy ny, co się porodzą,
Synom je swoim opowiadali;
Ijak pod Pańską opieką chodzą,
Tak prawa jego zachowywali.
Nie tak, jak oyce nasze zuchwałe ,
Co Boga swego złością drażnili ,
Nie dawając mu serce swe całe.
Nie z całcy duszy z nim się łączyli.
Synowie Efrem, co ciągną łuki,
Podczas potrzeby wstecz się zwrócili,
Nie pilnowali Pańskiey nauki, 
Przeciwnym prawu torem chodzili.
DobrodzieystwPańskich nie pamiętali, 
Które poczynił przed ich oycami,
Kiedy w Egipcie żyznym mieszkali,
Na polach Tanis sławnych karami (*).
Wiodąc je, morze na pół rozsadzi, 
Stanęły wodne zdrętwiałe kupy ;
We dnieje ciemna chmura prowadzi,
A przez noc całą ogniste słupy.
Na puszczy dzikie przedziera skały,
Aby napoił spragnione plemię;
Tam, gdzie gorące piaski leżały,
Potok obfity oblewa ziemię.
Lecz oyce nasi lubiący złości,
Do gniewu Pana pobudzać śmieli; 
Kusząc go w swoich serc przewrotności, 
Aby ich żywił, że już łaknęli.
O Bogu swoim w kątach gadali: 
„Miueysza , że z skały prysnęły wody, 
„A le niech się tern Bóg nasz pochwali, 
„By nam wśrzód puszczy ukoił głody! “
Bóg to usłyszał, odwlekłje wśpierać, 
I owszem gniewu jego doznali; 
Pzieciom Jakóba przyszło umierać, 
Ze nie wierzyli, ani ufali.
Lecz potembramy otworzył nieba, 
Rozkazał chmurom, i spadły manny: 
Jadł z Anielskiego i człowiek chleba ; 
Pokarm na puszczy miał nieustanny.
Gdy wszystkie wiatry pospędzał z góry, 
Południowemi jeden wiał szlaki:
(*) łła tych polach Tait, czyli Tañeos, letało 

miasto Soan stołeczne królów Egipskich ; 
gdzie i w okolicy dotknął Bóg Egipcyanów 

; sławnemi w Piśmie dziesięcią karami

http://rcin.org.pl



Spadła zwierzyna, jak jakie chmury,
Jak piasek morski powietrzne ptaki.
W śrzodku obozów naszych padały,
Koło namiotów naszych je brano :
Był pożywiony Izrael cały,
Stało się wszystko, czego żądano.
Jeszcze w swych ustach mięsiwo mieli, 
Jednak na Boga swego gadali:
Dla tego gniewny trupem je ścieli,
W puszczy wybrani jego zostali.
W szelako reszta nicpoprawiona,
Cudom nad sobą Pańskim nie wierzy :
Ztąd każdy marnie dni swych dokona , 
Wiek ich z pośpiechem do schyłku bieży.
Gdy ich wyniszczał, za-niin chodzili,
Do jego łaski zrana pukali.
^yspomnieli so.biepo jakiey chwili,
Że Bóg ich wsparciem , Bógich ocali.
Lecz tylko usty Pana lubili^
Język ich Bogu swojemu kłam ał;
Bo z nim swem sercem nigdy nie byli, 
Każdy z nich święte ustawy łamał.
Jednakże Bóg nasz nie był tak mściwy,
Bo nie zostali do końca starci:
Odwrócił od nich gniew sprawiedliwy,
Nie karał ich tak jak byli warci.
ęhciał wspomnieć na to, że ciałem byS,
Że duch wyszedłszy, już sip nie wróci; 
Jakże na puszczy Pana drażnili ?
On nie dbał, choć go Izrael kłóci.
Nawrócili się, aby go kusić,
Jego prawicy dzieł zapomnieli,
Nawet natenczas, gdy chciał przymusić 
Tych, w których kraju tyle cierpieli.
Egipt sił jego znakami słynie ,
I poiaTanis cudnemi sprawy.
Sławna ich rzeka samą krwiąpłynie,
By pić nie mogli, i deszcz im krwawy.
Przyszły na Egipt: robak, owady, *
I brzydkie żaby, które je żarły,
J buync pola, i zbożne składy,
Suiedź wyniszczyła , szarańcze tarły.
Przybiegł grad ciężki, tłucze im wino,
D rzewa ogrodów pod nim się walą ;
Pod nim domowe bydlęta giną,
Resztęichbytupioruny palą.
Posłał im gniew swóy, a z nim przygody, 
Co poniósł Anioł lubiący psować ;
Nie dosyć mieli na bydle szkody,
Im nawet samym nie chciał darować.

46 P S A L M Y

Uderzył wszystkie pierworodniki;
Ziemia Egipska traci to sama ,
Co mieli lepsze w polu rolniki;
Co było w domach możnego Chama. *)
Jak owce jakie lud nasz ubogi. (nie
Zśrzodka tych nieszczęść wiódł na pusty- 
Pełnych nadziei, i próżnych trwogi!
A wróg nasz morzem zalany ginie.
Potem nas przywiódł w górzyste strony. 
Gdzie imi| jego mieliśmy chwalić ;
Do ziemi Chanan **) niezwyciężoney,
W którey nas wiecznie my slił ocalić.
Pierzchły narody, nam ziemię dano, 
Rozmicrzono nam sznurem grunt cały ;
I w domach, które pozostawiano , 
Izraelowe dzieci mieszkały.
Przecięż na nowo Boga drażnili, 
Przeciwiąc musie duszą złośliwą. 
Odwrócili się, zakon gwałcili,
Jak ich oycowie , szli drogą krzywą.
Na nowo jego gniewpobudzali,
Kładąc na wzgórkach sprośne bałwany;’ **) 
Ijzeźby posągów powystawiali:
Żeby tak drażnić Pana nadpany.
Bóg to obaczył, i wzgardził niemi,
Jedn^ ich prawie obalił chwilą ;
I gdzie zstępował z ludźmi na ziemi 
Mieszkać, przybytek opuścił wSylo. ****)
Poszli w niewolą z mocą swą całą ;
Wziął nieprzyjaciel arkę święconę,

D A W I D A .

(*) Chain syn Noego, byłoycem Mizraiina, któ­
ry nnypierwszy osiadł był w Egipcie, po­
tem nazwanym. Egipt w Itebrayskim języ­
ku zowie się kraina Mizraim od syna, albo 
ziemia Cham , od oyca.

(**) Ziemię Chanan posiedli Izraelitowie, który 
kray jest górzysty.

(***) Żydzi ńayczęściey się do Egipskich bałwa­
nów wracali; ale i sąsiedzkim się kłaniali : 
chociaż prawemu «ich zakazane były wszy­
stkie obrazy i rzeźby posągów jakichkol­
wiek.

(*’ **) Arka Pańska złożona była w Sylo, w mie­
ście pokolenia Efraim. Potem ją wzięli Fi­
listyni: od »ich odebrana, przeniesiona do 
Kariatiarim miasta pokolenia Judy, a ztam- 
tąd Dawid przeniósł ją na górę Syon. Przy­
bytek zas", czyli domek na arkę , który Moy- 
żesz na puszczy zrobił, został się w Sylo, 
ztamtąd przeniesiony do Nobe, miasta Dan, 
ztamtąd do Gabam miasta Bcnijamin, gdzie 
był jeszcze za czasów Salomona, a.le nie 
tyiedzieó, co się z nim potem stało.
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'  Otoczył mieczem trzodę zwątlałą, 
Dziedzictwo Pańskie Lyło wzgardzone.

Burzliwą młodzie?, wojenne trudy,
I miecz niesyty poobalały ;
A zostawione dziewice Judy,
Ktoby nad niemi płakał, nic miały.
Ofni, Phinesa, Pańskie kapłany, 
Nielitościwyin mieczem zrąbano ;
Izrael tak był porozganiany,
Ze nad wdowami icli nie płakano. (*)
Wreszcie się Bóg nasz obeyźrzeć raczył, 
Pokazał się nam znowu życzliwym ;
Że nieprzyjaciół naszych naznaczył 
Na ich ohydę wrzodem wstydliwym.
Józef mu z czasem nie był tak miły,
I pokolenie Efraimowe ;
By w niem świętości Pańskie gościły, 
Przeniósł przybytek na mieysce nowe.
Na to chciał Judy naznaczyć plemię ,
Na to mu góra Syońska czeka ;
Tam chciał mieć kościół, w który na ziemię 
Wiecznie zstępować miał do człowieka.
Wybrał Dawida sprawiedliwego,
Wziął go od owiec na namiestnictwo,
Aby Jakóba pasł sługo jego ,
I Izraela jego dziedzictwo.
Jako? zasłużył z ludu całego ,
Aby był na te wy wy?szon stopnie,
Bo w niewinności serca swojego 
Wiódł lud rękami swemi rostropnie.

P S A L M  L XXVIII.
Deus, renerunt gentes.

Ten P sa lm , albo od samego A sa fa , al­
bo od którego z następców jeg o  napisany, 
opisuje spustoszenie za Nab ucho clono zo­
ra ; ale m oinaby go rozum ieć i o spusto­
szeniu Jerozolim y przez A n ty o ch a , albo 
Tytusa. Śpiewany byw ał eharam i, ja k o  
w kilku mieyscach w idać chór odpowia­
dający.

Poganie , o Boże ?y wy !
Wojują kray twóy właściwy !
Kościół twoy zesromo.cili,
Miasto wniwecz obrócili!

(*) U dawnych Żydów, prócz płaczu nad zmar­
łem !, płakano jeszcze 1 wdów pozostałych; 
i  panien po śmierci młodzieży.

H .

Jeruzalem! gdzie twe cudy ?
Nie widać ich żadnych śladów, 
Tylko stoją nędzne budy,
Jak tych, którzy strzegą sadów!

Na pował lezą po ziemi 
Trupy sług twoich , któremi 
Karmi sięptastwo zbujałe,
Ibestye wygłodniałe.

Krew po drogach płynie ?ywa, 
Jako gdy deszcz wielki zlewa;
A nie masz, ktoby z litości 
Piaskiem nakrył biedne kości.

Nasz przypadek nieszczęśliwy 
Sąsiad widząc zazdrościwy,
To Boga z nami igrzysko ,
Wziął sobie za pośmiewisko.

Rychło? wiekuisty Papie ,
Twóy przeciw nam gniew ustanie ? 
Gniew pożarowi srogiemu 
Równy nieugaszonemu ?

Na tych u?yyswey srogości , 
Którzy ?adney wiadomości 
O tobie Bogu nie mają ,
Ani cię w troskach wzywaią.

Na tych, lilorzy przez miecz srogi 
^niszczyli lud twóy ubogi;
Ze gdzie sławne były grody, 
Bezbożników pasą trzody.

Nie chciey pomnieć naszych złości, 
Ale u?yy swey litości,
Nad nami Utrapionemi 
Sługąori , Panie, twojemi!

Obeydź się z nami łaskawie,
A to gwoli twoiey sławie ,
Przez imię twe zawołane,
Przyymiy nas za przejednane.

Nieday! abynjiał słyszany 
Ten głos bydź między pogany: 
„Gdzie jest teraz ich Bóg sławny ? 
„Ich  obrońca, i stróż dawny ? “

Chciey przed oczyma naszemi 
Okaziać portiste nad temi, 
Którzykrew sług twych przelali, 
Niewinnie je mordowali.

Patrz na łzy więźniów ubogich, 
Wybaw je z okowów srogich;
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P S A L M Y  D A W I D  A.

Przez jirawicę twój ę sławną, 
Szczęśliwość nam przywróć dawni).

48

Sąsiadom płać siedmiorako,
Którzy nie tak Judzie, jako 
Tobie, Panie, urągali,
Imię twe święte łajali.

A my, twojey lad opieki,
Będziem cię sławić na wieki ;
Nie zamilczym twojey chwały,
Póki nieba będą stały.

P S A L M  LXXIX.
Qui regis Israël, internie. 

Ten Psalm  A sa fa  , albo którego z na­
stępców je g o  , zamyka w sobie modlitwę 
Żydów w niewoli B abilońskiej będących , 
i  do p rz y sz łe j  wolności wzdychających. 
W  tytule Hebrajskim  dodano jest dla  
przem ieniających s i ę , to j e s t , dla choru  
odpow iadaj ącego .

0  Ty ! co rządzisz Izraela syny,
Trzody wybraney Pasterzu jedyny,
Coś nas, jak owce wodził, usłysz Panie 1 

Ludu wołanie.

Który na skrzydłach siedzisz Cherubina , 
Wsławsiętak, jak nam dawny wiek wspo­

mina ,
Przed Manassesem, przed Beniaminem, 

Przed Efraimem. (*)

Porusz twey mocy, przybądź, chciey nas 
zbawić,

Przywróć do siebie tych, co się chcą sławić; 
Tylko twarz twoję niechay obaczemy, 

Ocalejemy.

Potężny Boże ! jakże na twe sługi (gi? 
Bydź rozgniewanym możesz czas tak dłu- 
Już my się dosyć łzami napawali,

Chleb niemi zlali.

Na toż nas trzymasz, by sąsiad zuchwały 
Doświadczył na nas swey dzikości całcy? 
By nasze wrogi z nas się naśmiewali ?

A my płakali ?

Potężny Boże ! miłosierdziem sławny , 
Przywróć nas jeszcze do twey łaski dawney, 
Tylko twarz twoję niechay obaczemy,, 

Ocalejemy.

(*) Te trzy pokolenia bierze tu Psalmista za cały 
lud Izraelski.

ZEgiptuś twoję winnicę sprowadził, 
Wygnał strwożony naród, ją zasadził; 
Sameś szedł przed nią, potem nasze plemię 

Napełnia ziemię.

Cienieni winnicy góry zasłonione ;
Jey latoroślą i cedry przyćmione,
To morskiey sięga gałęzią zasieki,

A drugą rzeki. (*)

Na cóż popsułeś silne jey zagrod y ?
1 cierpisz, żeby czyniono ci szkody 1 
Każdy przechodząc, że jest niestrzeżona, ' 

Obrywa grona.

Już jey wieprz leśny pustoszy zagony,
Już ją odyniec spasł nieukrócony j 
Obróć się, spoyrzyy z niebieskiey świątnice 

Na twą winnicę.

Spraw, by owoce swoje znowu miała, 
Wszakże ją ręka twoja zaszczepiała!
1 tego, coś go wybrał na to dzieło ,

Wśpieray twą siłą.

Poryta, ogień niszczy ją bez wstrętu ;
Zgrom nieprzyjaciół, a zginą do szczętu ,
I męża, coś go wybrał na te dzieło ,

Wśpieray twą siłą.

Za to my odtąd ciebie w każdym bycie 
Trzymać się chcemy, i gdy nam dasz życie 
Śpiewaćbędziemy pieśń twego imienia 

Bez odpocznienia.
■ifl-

Potężny Boże ! miłosierdziem sławny,
Przy 'wróć nas jeszcze do twey łaski dawney; 
Tylko twarz twoję niechay obaczemy, 

Ocalejemy.

P S A L M  LXXX.
ExultateDeo adjutori nostro.

Ten Psalm A sa fa  śpiewany byw ał na­
przód  w zw yczajne święto kaidom iesię- 
czne. na nowiu. Potem  pierw szego dnia  
siódmego m iesiąca p rzy  odgłosie trąb. 
JakoteŁ w święto po odprawione'm w ino­
braniu. Insi ten Psalm dają uwolnionym  
z Babilonii Żydom , insi przeniesieniu ar­
ki do Jerozolimy.

Spiewaycie Bogu, który nam wszędzie 
Wsparciem Jakóba , Bóg stary ;

(*) Za czasów Dawida, królestwo j e g o  rozciąga­
ło  się od morza Palestyńskiego, aż do Czer- 
wonego , i od pustyni aż do rzeki Eufrat.
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Weźcie muzyczne Psalmu narzędzie, 
Bębny i brzmiące cytary.
Trąbcie na nowiu dnia naypierwszego , 
Wielkiey wart ten dzień pamięci ;
Prawem jest ludu Izraelskiego ,
Boga Jakóba te chęci.

Ten układ stanął dla potomności,
Gdy lud z Egiptu wychodził,
Pierwszy raz znanem słowem wolności 
Przeszłe swe nędze łagodził.
Aby ciężarów więcey nie nosił,
On mu uwalnia grzbiet siny ;
Pracą mu starte ręce podnosił,
Od robot błota i gliny. (*)
,,W smutku, mówi Bóg, kiedyś mię wzywał, 
„Poznałeś mojey pom ocy;
„W  pośrzodku burzy jam cię okrywał, 
„Jain cię wysłuchał wśrzód nocy.
, ,Kiedy spragniony wody nie miałeś, 
„Smutnyś poglądał po sltale ;
„Jam cie doświadczał, a ty mruczałeś ,
„ I  sprawiałeś się zuchwale.
„Posłuchay, ludu, praw twych istotnych; 
, , Zaradzisz dobru twojemu ;
„Nie będziesz szukał bogównowotnych, 
„N ic pokłonisz się obcemu.

„Bo jam jest twoim Panem i Bogiem,
„Jam cię z Egiptu sprowadził, (giem: 
„Znaym ię, i proś mię w nieszczęściu sro- 
„Skutccznieś sobie poradził.

I> S A L M LXXXI.
Deus stetit in Synagoga deorum.

W ielu  tw ierd zi, Łe ten Psalm A safa  
słu ży  sędziom od Jozafata króla posta ­
nowionym , którym  on takież napomnie­
nia , ja k  są  w tym Psalm ie, d a w a ł , ja ­
ko o tein je s t  2 Parał. Cap. 19. A le  ra­
c z e j  pow szechnie do wszystkich sędziów  
napisany,i grom i ich niesprawiedliwości.

W  pośrzodku izby stanął Bóg sądowey, 
Zaczął roztrząsać samych sędziów sprawy: 
„Pókiź sąd, rzecze, w asz będzie takowy ? 
„Ze złości wszystkich bierzecie postaw'y?

„Nicchay wasz w'yrok za nędzarzem pa­
dnie,

„Czyńcie dla sierot prawdę i ubogich;
„ I  tam, gdzie przemoc nielitośna władnie, 
„Ratuy cie nędzne z rąk bogacza srogich.

„Nie wiecie tego, ani poznać chcecie,
„W  grubych ciemnościach chodzi wasza 

r dusza,
„Ż e  sprawiedliwość kto gwałci na świecie, 
„Ziemię od gruntu samego porusza.
„Jam was porobił bogami na ziemi, (*)
,,Ą wy niebaczni o tein niepomnicie, (mi! 
„Żeście, jak wszyscy, ludźmi śmiertclne- 
„ I  przy mych nogach pada wszelkie życie.“
Kiedy tak ludzie nie po prawdzie sądzą, 
Powstań sam Boże! i sądź twoje ziemię;
Ty zawsze prawy, oni często błądzą,
Ona dziedzictwem twojem, i jey plemię.

,, Ale nie słuchał lud głosu mego ,
„M c łaski nazwał ostrością ;
„D la tegom juz go puścił samego ,
„Poszedł za serca skłonnością.

.,0  gdyby mojey słuchał był rady !
„Gdyby me drogi ulubił,
„Tych , co go walczą, starłbym i ślady , 
„Rękąbym moją je zgubił.“

Ale lud, jak wróg przed Bogiem kłamał, -
Za co mukary zostały :
TymczascmPan muboynie chlebłamał, 
Miodem nasycał ze skały. (**)

(*) Żydzi w Egipcie zażywani byli od Egipcyan 
do noszenia koszami gliny na cegły, d# chę- 
dożenia śmieci i t. d.

(**) W Palestynie niebyło zwyczaiu ułów na 
pszczoły robić,, ale same pszczoły w roz­
padlinach skał miody składały.

P S A L M  LXXXII.
Deus, ąuis sitnilis erit tibi?

Ten Psalm  w Hebrayskim ma ty tu ł: 
Pieśni Psalm u A sa fa . Z łożony od nie­
go  , albo następców jeg o  , naypewniey 
z okoliczności w oyny Jozafata króla z 
Am m onitam i, M oobitam i i złączonem i 
z niemi Idurneyczykami, 2 Parał. Cap. 20. 
Natenczas Jozafatow i Lewita Jahaziel, 
jed en  zpotom kow A sa fa  przepow iedział 
zw ycięztw o; i mole tenże sam Lewita ten  
Psalm napisał p od  imieniem przodka  
swojego.
Boże! któż ci będzie równy?
Nie cierp, oto wróg twóy główny,
(*) W  tym Psalmie sędziowie nazwani są bo­

gami : Pismo święte w wielu mieyscach 
xiążętom ziemi, równie jak i sędziom to i 
samo nazwisko daje.
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Wchodzi przeciw tobie w zmowę,
Nic lubi cię, a wzniósł głowę.

Na trzodę twoję wybraną 
Składa radę zawołaną 
I grozi nam bliskim zgonem,
Cośmy święci twym zakonem.

Mówi: „Pódźmy, zgładźmy z ziemie 
„Całe Jakóbowe plemię.
„ I  niech odtąd wiekopomnie 
„Izraela nikt nie wspomnie.“

Już się wszyscy połączyli,
Namioty swoje rozbili,
Agarem’, Moabici, 
ldumeyczyk, Aminonici.

Izmaelit, Amaleki,
Gebal, Assur, lud daleki;
I od Fenickiego plota,
Przyszli wpomocsynomLota. (*)

Jak pobity Jabin dawny,
Jego kieską Cysson sławny,
Z swym Sysarą Madyany,
Legli u Endorskiey ściany;

Jak Oreb, Zeb, Zebe, pada,
I Salinana życia strada; (*)
Tak niech nasze padną wrogi 
Przedtobą, Bożenadbogi!

Niech żaden z nich nie powstanie, 
I^tórzy śmieli mówić,Panie!
Ze twoy dom niepokalany,
Ich dziedzictwem będzie zwany.

Jako z góry koło leci,
Jak ogień, gdy się roznieci,
Niszczy góry, lasy czarne,
Jak wiatr goni plewy marne;

Tak niechay przed tobą, Panie!
Z wrogów naszych nic nie stanie: 
Niech ich gniewem twym dognanych 
Zetrze burza pomięszanych.

(*) Synowie Lola są: Moabici i Aminonici, z 
któremi te wszystkie narody złączone przy­
szły na Izraelitów ; Lot miał dwóch sy­
nów , Moaba i Ammona, z dwóch córek 
swoich.

(*) Jabin , Sysara, Madyanici, Oreb, Zeb, Ze­
be , Salmana: Obacz o nich w Księgach 
Sędziów, w Rozdziale czwartym, sió­
dmym i t. d.

Wstydem niechay twarz ich spłonie,
Niech znają Boga wSyonie,
Niechay zmięszanina wieki 
Zginą bez Pańskiey opieki.
Niechay z niemi wie świat cały,
Że Bóg, co mu dajein chwały,
Panem się zowie na ziemi,
Sam naywyższy nad wszystkiemi.

P S A L M  LXXXIII.
Quam dilecta tabernacula tua !

Ten Psalm  w Hebrajskim, ma tytu ł: 
Synom K o rę ; p od  tym ie tytułem  są i 
Psalm y insze, ja k o  widzieć to można w ty ­
tule Psalmu 41. Synow ie Korę byliśpie- 
wakami k ościo ła , i może ten zapis zna­
czy  , ze im Psalm y te dane były  tylko 
do śpiewania. Ten zaś Psalm  83. albo 
od Dawida napisany, kiedy Wygnanym  
b y ł z domu i przybytku  , za prześlado­
waniem A bsa lon a , albo tez od. nppe- 
wneĘO jakiegoś autora. M ożna  go rozu­
mieć i o wygnańcach z B abilon ii, n a j­
ba rd zie j Lewitach , tęskniących do ko­
ścioła .

Jakże są wdzięczne przybytki twe Panie! 
W przysionku twoim ustaje ma dusza,
Do ciebie moje jedyne żądanie,
Serce i ciało całe mi się wzrusza.

Wróble mają dom, gniazda gołębice, 
Gdzieby z swojemi mieścić się pisldęty!
Ja wzdycham eto twey; Boże móy, świątnic 
Tyś mi jeden Król, tyś mi jeden święty.

Szczęśliwy! co w twym domu mieszka, Pa- 
Pochwały twoje wiecznie wyśpiewuje, (nie! 
W lobie ma jednym swe poratowanie,
I los swóy cały na ziemi kieruje.

Takiemu pewnie Bógpobłogosławi,
Z cnoty do cnoty łatwo się przeniesie;
Taki, gdy nogę na Syonie stawi,
Jemu widocznie sainBógpokażesię.

Wysłuchay, Boże! wołania mojego, 
Wszakże się zawsze zastawiałeś za nas, (go, 
Chciey spoyźrZeć na twarz pomazańca twc- 
Zrób to dla niego, jeżeli nie dla nas.

Nad tysiąc indziey, lepszy dzień w twey sie­
ja wolę w domu twoim mieszkaćPanie, (ni! 
W niskim gdzie kącie, niźli na przestrzeni 
Szerzyć się,gdzie jest bezbożnych mieszka­

nie.
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Bo Pan jest jeden, co mu litość miła,
On jeden prawdę nieskończenie lubi!
Jego to łaska tylu wystawiła,
1 nim się tylko, kto jest sławny, chlubi.
Tym, którzy chodzą niewinności drogą, 
Dobra doczesne w obfitości mnoży; 
Każdemu będzie człowiekowi błogo,
Który w nim tylko nadzieję położy.

P S A L M  LXXXIV.
IteneilhdstiDomine terram tuam.

Ten Psalm , ma bydź rozumiany o Ży­
dach pow róconych  z niewoli Babiloń­
ski c y , kiedy zaczęli się zgromadzać, i 
znowu państwo stanowić z nadzieją da- 
wney chw ały i szczęśliwości; od niezna- 
iomego autora złozony , i tylko w tytu ­
le Ilebrayskim , synom K orę zapisany.

Oto czas, Panie! przyszedł pożądany,
(Idy błogosławisz twóy lud ukochany, 
Kończysz niewolą plemienia całego 

Jakóbowego.
Odp uiciłeś nam nasze nieprawości, 
Pokryłeś swojern miłosierdziem złości, 
Twóy sprawiedliwy gniew zaspokojony,

Na wszystkie strony.
Chciey nas twą łaską na zawsze okrywać,
I więcoy na nas nigdy się nie gniewać, 
Gniewem, którym ty nic nawykł do wieka 

Karać człowieka.
Ty nas ożywić masz nędzą zmorzone,
Ty uweselić w smutku zanurzone,
Okaż twą litość , nicchay łaskę znamy, 

Którey czekamy.
Ale na cóż mi prośbą Pana kłócić ?
On sam wie lepiey, jak nas ma obrócić, 
Chcieymy go słuchać, a on zawsze powi, 

Pokóy ludowi.
Tym , którzy będą życia niewinnego,
Tym , którzy z serca garną się do niego ,
Co go się boją, przemieszka ztakiemi 

Sława na ziemi.
Litość i prawda zeydą się umyślnie,
Z sprawiedliwością pokóy się uciśnie, 
Prawdę da ziemia, sprawiedliwość z góry 

Spuszczą nam chmury.'
Pan da dostatek, i ziemia bogata 
Przyniesie ludziom nayobfitsze lata,
A sprawiedliwość, gdzie on stąpi, wszędzie 

Obok z nim będzie.

P S A L M LXXXV.
taclina Domine aurcin tuam.

Ten Psalm  ma ty tu ł te Ilebrayskim  ,, 
modlitwa samego Dawida. Z łozony był 
podczas prześladowania Saula albo A b - 
sa lon a ; potem m ógł by d i ten Psalm za­
żyty odE zechijaszą, chcącego się uyztgo­
lić od Seunacheryba. Zażywali go i Ż y­
dzi te zaprowadzeniu Babilońskićm.

N  akłoń twego ucha Panic !
Wysłuchay mię w nędznym stanie ,
Strzeż moję d’uszę od zgonu ,
Ja twego strzegę zakonu.
Niech twóy sługa ocaleje,
Co w tobie kładzie nadzieję,
Zlituy się dla twojey chwały !
Wołam na ciebie dzień cały.
Pociesz twego sługę, proszę,
Do ciebie ja ręce znoszę ;
Panmóy słodkj , litość miewa 
Dla każdego, co go wzywa.
Chciey mię wysłuchać coprędzey,
Wszakże kiedym bywał w nędzy ,
Prosiłem cię jakiem umiał,
Izawsześmię wyrozumiał.
Obcych bogów próżna chluba,
Nie masz nad Boga Jakóba !
Który ż to z nich zrobić może ,
Czegoś ty dokazał Boże ?
Narody przez cię stworzone,
Przed twym tronem nachylone,
Przyydą cię chwalić z twym ludem,
Boś wielki; sam słyniesz cudem.
Wiedź mię, Panie ! w twoje drogę ;
Scieszką prawd twych chodzić mogę,
Niech me serce radość poi,
I niechay się ciebie boi.
Wyznam cię móy wieczny Boże,
Co mi serca stanąć może;
Śpiewać będę bez skończenia 
Chwałę twojego imienia.
Bo litością twoją długą 
Wsławiłeś się nad twym sługą ;
^ronisz od śmierci straszliwey,
Ze do tychczas jestem żywy.
Boże! zbrodzieńnamnie godzi,
Mnóstwo mężnych za mną chodzi; 
ęzemużnie chcą wspomnieć na to,
Ze ty jesteś ich odpłatą ?
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Boże! zawsze litościwy,
Lubiący prawdę, cierpliwy,
Tylko spoyźrzeć na mnie trzeba ,
Litość mię ogarnie z nieba.
O (May rząd namazanemu 
Słudze twemu niegodnemu;
Ocal, podług obietnicy,
Syna twojey niewolnicy.
Day mi znak, niechay go widzą 
\Vszyscy, co mię nienawidzą,
Ze jesteś przy mnie otwarcie,
Pociecho moja i wsparcie!

, P S A L M  LXXXVI.
Fundamenta ejus in inontibus sanctis.

Ten Psalm od synów Iiore , albo od nie­
pewnego autora z łożon y , i synom K orę  
dany do śpiewania , może by d i odniesio­
ny do czasów D a w id a , ja k  arka przen ie­
siona była do Jerozolim y, k tó re j tu są p o- 
ehw ały.

Pan dobrotliwy, pomięrjzy wszystkiemi, 
Co chwałę mają, miasty Żydowskiemi, 
Syońskie ulubił rnury,
Których gruntem święte góry.
O miasto Boże ! jakżeś zewsząd sławne ?
,, Pamiętam, rzekł Bóg, na Babilon dawne, 
,,Pomnę na Egiptu ściany. (*)
,,Gdziem był kiedyś dobrze znany.
,,Liczny mieszkaniec zamożnego Tyru,
,, Ludne osady Etyopów miru ;
„T e  narody tu bywały, 

miastu się dziwowały.<e

J?o czyliż Syon może mówić śmiało,
Ze się w nim ludzi rozrodziło mało ?
Ten Syon, którego wieże 
Bóg zakładał, i sam strzeże?
Ludność wtem mieście, któż policzyć mo- 
Co piszesz ludzi, chyba ty sam Boże ! (że? 
Mieszkaniec wesół, jak bywa,
Pod naylepszym Panem śpiewa.

P S A L M LXXXVII.
Domine Deus salulls meae. j

Ten Psalm w Hebrayskim ma ty t u ł : 
Pieśń Psalmu synom K orę, dla M ahaleth

(*) W texciejest: pomnę na Rnhab , które sło­
wo bierze się w Piśmie za Egipcyanów, bo 
znaczy pychę.

do odpow iadania , nauczający , Emaila 
E zrahity. Pierwsze dwa punkta obja­
śnione w Psalm achwyższych; słow o M a­
haleth, znaczy chór odpow iadający. N a­
pisany zaś je s t Psalm ten od Emana E z­
rah ity , o którym je s t  wzmianka l.Para- 
lip. Cap. 6. zrobił go %v chorobie ja k ie jś  
i smutku ciężkim , a co naypewniey, cho­
rując na trądy który tak był szkodliwy i 
zaraźliwy u Żydów daw nych , Łe nim do­
tkn ięci, oddaleni bywali od społeczności 
z ludźmi , i w dalekich gdzie ustroniach  
leczyli się.

Sprawco mojego zbawienia, Panie!
Cały dzień i noc wołam do ciebie ,
Niech moja prośba przed tobą stanie , 
Weyrzyy na człeka siedzący w niebie !
Smutek duszę mi napełnił całą,
Życie się moje do grobu chyli;
Nikt nie ratuje ! i tak się zdało ,
Jak gdybyśmy już życie skończyli.
Jako ten, który żelazem pada,
Między trupy go każdy rachuje ; _
Bez nadziei go każdy odstrada ;
Bóg go sam nawet nie poratuje.
Tak mię już prawie grób był pochłonął,
I śmierć mię swmim okryła cieniem ,
Boże ! twóy straszny gniew mię ozionął,
I nawał złego za twem skinieniem.
Znajomi moi stali zdaleka,
Obrzydliwością im byłem cały,
Gdzie tylko stąpię, nędza mię czeka,
Z którey mi nawet oczy ustały.
Cały dzień ręce do góry wznoszę,
Niebiosa mojem wołaniem swarzę :
Może nad trupem o cud uproszę ,
Albo mię jeszcze zleczą lekarze.
l?o czyliż w grobie twa litość słynie ,
Żeby kto o mey drugim powiadał ?
Albo na ziemi, gdy kto raz zginie ,
Czyliż o prawdzie twey będzie gadał?
Czy kto wpośrzodku grubey ciemności, 
Cuda twe zdoła rozeznać, Panie!
Albo twey dzieła sprawiedliwości,
Gdy w zapomnienia ziemi kto stanie?
Oto ja wołam, Boże ! do ciebie,
Rano przed tobą prośba ma stoi,
Czemuż jey nie chcesz przyjąć do siebie, 
Twarz twą odwracasz od nędzy mojey?
Ubogim ci ja ; i od młodości 
Na ustawiczney pracy schowany!
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I chociein doszedł lat sędziwości,
Zawsze ja nędzny, upokarzany.

.Trwogi mi codzień więcey przybędzie,
Nad gniewu twego ciężkim ulewem !
Jak wodą jaką oblany nj wszędzie,
Ztąd strachem moim, ztąd twoim gniewem!
Móy mię przyjaciel mija zdaleka ,
Krewny nademną opodal wzdycha , 
Znajomy, jakby nie znał człowieka ! 
Wszystko to moja nędza odpycha.

P S A L M  LXXXVIII.
Misericordias Domini in aeternum cantabo.

A utorem  tego Psalmu je s t E than Ezra- 
h ita , albo ten , o którym  3. Reg. Cap. 4. 
je s t wzmianka, jc i e l i  d o iy ł po czasie Sa­
lom ona; albo k tóry  zpotomkófv je g o , £y- 
ją c y  za czasów lioboarna , albo poźniey 
około zaprowadzenia Babilońskiego. O- 
pisu je spustoszenia przez Babilończyków  
poczyn ion e; albo tez może spustoszenie 
owo J u d y , miasta i kościo ła , od Sesaka 
króla  E g ip tu , 2. Paralip. Cap. 12. Ten 
Psalm ma ty tu ł u’ Ilebrayskim : uczący , 
Ethana E zrahity.

iecznie twą litość śpiewać będę, Panie,
I pokoleniu, które się rozmnoży,
I które po nas późno się zostanie .
Chcę, opowiadać drogi prawdy boźey.
Boś rzekł: „Na wieki będzie litość w niebie; 
„Tam  sprawiedliwość uczynią każdemu , 
„Mam układ dla mych wybranych, i siebie; 
„IDawidowim przyrzekł słudze swemu.
„Póki ludzkiego wystarczy plemienia, 
„Kwitnąć mu będzie potomek spóźniony : 
,,Od pokolenia aż do pokolenia 
,, Ugruntuję mu tron iiicporuszony.“
Boże ! niebiosa głoszą twoje cuda ,
I twoję prawdę wiernych zgromadzenie ! 
Któż się na niebie równy tobie uda ?
Między Anioły, któryż cię dożenie ?
Pan, co go święty zbór codziennie chw.ili, 
Większy nad w szystko na ziemi i niebie ! 
Boże! cóżbyśmy z tobą porównali? 
Mocnyś, a prawda stoi koło ciebie.
Tobie Ocean służy niezmierzony,
Ty sam szturm jego uspokajasz srogi,
Tobie się korzy pyszny obarczony,
Mocą twey ręki gromisz nasze wrogi.
Twoje jest niebo, twoja ziemia cała ,
Twóy świat i wszystko, co się na nim jawi;

Wiatry, i morze twa ręka stwarzała,
Tabor i Ilerrooniinię twoje sławi. (*)
Siła trzyma się ramienia Pańskiego,
Ręce wzniesione ratują, lub szkodzą: (go, 
Sąd, sprawiedliwość, gruntem tronu twe- 
Litość i prawda przedobliczcm chodzą.
Szczęśliwy jest lud znajomy twey chwały! 
Światłem twey twarzy chodząc okryje się, 
W linieniu twojem cieszy się dzień cały,
I sprawiedliwość twoja go wyniesie.
Tyś jest jedyną, Boże! jego chwałą, 
Chciałeś, ijuż iist podniesion nad wielu, 
Żeby nas wybrał, Panu tak się zdało,
I postanowił króla w Izraelu.
Twoim prorokom dobrotliwy Boże! 
Raczyłeś los nasz objawić łaskawie: (**) 
„Ja wasze wsparcie w potężnym położę, 
„Zpośrzodka ludu wezmę go, i wsławię.
„Sługę mojego Dawida znayduję,
„Staje się królem oleju natarciem;
„Ręka go moja wszędzie posiłkuje, (cień. 
„Wszędzie mu będzie ramię moje wspar-
„Nic z nim nie wskóra nieprzyjaciel du-

, ,n.ny> . . .  . , , .„Syn nieprawości niemu nie zaszkodzi,
,, Przed obliczem mu upadnie wróg tłumny; 
„Tcnprzed nim, co go nie lubił, uchodzi.
Z nim będzie prawda, zlitowanie boże,
„W  mojem imieniu będzie wychwalany, 
„Lewą mu rękę na morzu położę,
„Prawą na rzekach od wschodowey ściany.
„On inię wzywając, Oycem nazwie swoim, 
„Swym Rogiem, twierdzą, żądzami swojc- 
„Ja go uczynię pierworodnym moim, (mi; 
, ,Wyższym nadinsze króle w całey ziemi.
„Wieczną mieć będzie pewność mey opic- 
„Mey obietnice s trzy mam inu do konca,(ki, 
„Potomstwo jego będzie trwać na wieki, 
„Tron mu utwierdzę, póki stanie słońca.
„A  jeśli kiedy krnąbrne jego dzieci 
„Prawa ine zgwałcą, zakon móy znieważą, 
„Gniewu mojego rózga ich doleci,
„ I  grzech im chłostą okupywać każą.
,,Ale litości mey im nie odmówię,
,, Ani ich będę trapił nieskończenie;

(*)Tabor góra w Galilei, Ilennon góra od wscho­
dnich granic.

(*«) Przepowiedzenia te by ły  przez Proroków 
Samuela , Natana i Gad. O czein 1. R e  g  
C a p . 14. 2 .R e g . C a p .7. 1 .P a r a ł .  Cap. 
11. i t. d.
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„Starczę sig w moich obietnicach w słowie, 
,,I com raz wyrzekł, tego nie odmienię.

„Raz poprzysiągłem przezemnie samego, 
„Jako Dawida nigdy nie zawiodę,
„ I  rozmnożone pokolenie jego 
„W niezakończoną potomność powiodę.

,,Tron jego jaśnieć będzie, jako słońce, 
„Albo jak xiężyc wśrzód nocnego cienia, 
„ I  ci mi razem dway niebiescy gońce 
,, Będą świadkami mego przyrzeczenia.“

Za cóż więc, Hoże, rzucasz nas ze Wstydem? 
Twóy pomazaniec tyle nieszczęść zażył!(*) 
Przewracasz układ z sługą twymDawjdem; 
Za coś przybytek twóy ziemski znieważył?

Popsułeś 7/szystkie świątyni zagrody, 
Strach w niey dziś osiadł, kędy moc mie­

szkała!
Czyni jey każdy przechodzący szkody, 
Sąsiadom swoim ohydą się stała.

Sameś podnosił rękę, co nas biła, 
Nieprzyjaciołyś rozweselił nasze,
Nie wsparłeś, kiedy woyna sięsrożyła,
I posiłkoweś odrzucał pałasze.

Takeś ją zmazał, że się nie oczyści!
Stolice świętą na ziemię obalasz !
Dzień się jey trwania zmnieyszony, nic iści, 
Wieczną obelgą, wstydem ją zapalasz.

Pókiz więc, Boże ! bronisz nam pomocy? 
Gniew twóy wylewa, jak ognista rzeka ! 
Wspoinniy, że o sweyja nie stoję mocy ; 
Czyżto tak marnie żyć ma syn człowieka?

Pociesz, niźli nam życia światła zgasną: 
Bo kto sic rodził, już nie ma sposobu,
I umrzeć musi; ani siłą własną 
Żaden śmiertelny nie dobył sig z grobu.

Gdzież jest twe dawne miłosierdzie, Panie! 
Jakeś poprzysiągł słudze Dawidowi ? 
Wspoinniy na wzgardy, które nam Poganie 
Czynią (milczę je) twojemu ludowi.

ijmie nam wryrzucać wróg nieukrócony,
Że pomazaniec twóy jest na zamianie ! 
Pociesz nas Boże, i bądź pochw alony (nie. 
Po wszystkie wieki. Tak, tak, niech sig sta-

(*) Jecboniasz i Sedecyasz, którzy byli w nie­
wolą zaprowadzeni.

P S A L M LXXXIX.
Domino refugium factus os nobis.

Ten Psalm taki ma ty tu ł w H ebra j­
skim : M odlitw a M ojżesza  męża Bożego. 
Jeżeli tak j e s t ,  za cóż tego Psalmu, czyli 
modlitwy, nie masz p o ło żo n e j w Pcnta- 
fcuchu , gdzie insze Pieśni M ojżesza  
połużonesą? P ręd ze j któryś z potomków  
M ojżesza  napisał ten Psalm, około cza ­
sów zaprowadzenia Babilońskiego, i wy­
da ł go pod imieniem M ojżesza ; równie 
ja k  i A safow i potomkowie robili. Psalm  
ten o krótkości i nędzy życia ludzkiego, 
dosyć je s t  ciemny, dla wyrazów wysokich  
i ruptowych .

Pańska jest zawsze nad nami opieka!
Tyś, Boże , ten sam od wieka do wieka, 
Nun góry jeszcze, nim ziemię się stały,

I len świat cały.
Człowiek twe dzieło do ciebie sig garnie, 
Zechceszże tego , aby zginął marnie? 
Wszakżeś powiedział, nawróć się do Pana 

Rzeszo wybrana.
Cóż jest lat tysiąc przed twemi oczyma,
Jak dzień wezorayszy, którego już nima. 
Cóż lata które człowiekowi elano ?

Nicżćm zostaną.
Jakokwiatzrana wznidzie , i przeminie,
Na wieczór pada, usycha i ginie ,
Bośmy na siebie gniew twóy obruszyli, 

Bośmy zgrzeszyli.

Kładziesz przed sobą nasze nieprawości, 
Promień twey twarzy przenika skrytości; 
Dobrym przyczyniasz, a złemu człowieku 

Umnicyszasz wieku.

Wiek nasz tak słaby, jako pajęczyna !
W lat siedemdziesiąt wątek się przecina; 
Jeśli coś więcey, smutne tylko trudy, 

Boleść i nudy.

to złe może ztąd nam naprzykrza się , 
eś nam pobłażał, i nie gromił w czasie; 

Któż dla bojaźni gniew twóy pojąć może ?
Straszliwy Boże !

Spraw tak, niech twojg poznamy prawicę, 
W sercach pokornych złóż twe tajemnice, 
Pókiż do ciebie mamy ręce wznosić ?

Day się przeprosić!

Niech już zabłyśnie słońce twey litości, 
Które nam życia osłodzi przykrości;
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'A  tak , i z tego będziein radość mieli, 

Żeśmy cierpieli.
Spoyrzyy na twoje sługi, na twe syny, (ny; 
Ichciey twém światłem kierować ich czy- 
I nas też samych, i w rąk naszych sprawie 

Kieruy łaskawie.

P S A L M  XC.
[Qui habitat in adjutorio altissimi.

Poniew aż ten Psalm iv IIebi-ayskim Ła­
dnego ltie ma ty tu łu , i tylko w Greckićm  
przekładaniu je s t  taki: P ochw ały Pieśni 
D a w id a ; rozumie wielu , Łehył złożony  
od M oyiesza  w czasie w yjścia  z E gip tu , 
albo b łąkania  się po pu szczy . A le  podo- 
Imiey napisany je s t  od D aw ida , może z 
okoliczności owego ciężkiego p ow ietrza , 
2. Reg. Cap. 21. które Jerozolimy nie tknę­
ło  : albo p o  w yjściu  od owego niebezpie­
czeństwa , kiedy ch cia ł go Saul w łócznią  
p rzeb ić , a on uchronił się , a potem  szu­
kany ocl żołn ierzy  iv nocy ze strachem  
uciekł. Od nay daw niejszy cli czasów w 
Kościele naszym ten Psalm  codzieńprzed  
nocą czytany byw ał.

K to  się w opiekę poda Panu swemu,
Ą całćin sercem zawsze ufa jemu ,
Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, (ga. 
Nieprzyydzic na mnie żadna straszna trwo-

Bomigon z łowczych sideł oswobodził,
Ani mi język potwarcównie szkodził ; 
Ramieniem swoim zasłoni cię wiecznie,
Pod jego pióry ulęźesz bezpiecznie.

Stateczność jego , tarcza, puklerz mocny, 
Za którym stojąc, na żaden strach nocny, 
Na żadną trwogę , anidbay na strzały, 
Któremi sieje przygoda w dzień biały.

Ztądkoło ciebie tysiąc główpolęże ,
Ztąd drugi tysiąc ; ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny ; i ty sam swojemi 
Oczyma uyrzysz pomstę nad grzesznemi.

Iżcś rzekł Panu : ty nadzieja moja !
Iż Bóg naywyższyjest ucieczka twoja ;
Nie dostąpi cię żadna zła przygoda ,
Ani się znnydzie w domu twoim szkoda.

Aniołom swoim każe ciępilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz , oni cię piastować 
Na ręku będą , abyś idąc drogą ,
Na ostry kamień nie ugodził nogą.

5j C tl.

Będziesz po żmijach bezpiecznie gniewli- 
'tych ,

I po padalcach deptał niecierpliwych,
Na Iwą srogiego bez obrazy wsiędziesz ,
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.

Słuchay, mówi Pan: ,,Żc mi ufał szczerze, 
„C zcił imię moje , zachował przymierze , 
„Jago też także w każdą jego trwogę, 
„Nie chcę zapomnieć, i owszem wspomogę.

„G łos jego umnie nie będzie wzgardzony, 
„Ja z nim w przygodzie: odemnie obrony 
5,Niech pewien będzie, pewien uwielbienia, 
„ I  lat sędziwych , i mego zbawienia.“

P S A L M  XCI.

Eonum est confiteri Domino.

Ten Psalm ma ty tu ł w H ebrajskim  : 
Psalm  Pieśni w dzień Sabatu. Jest n ie­
pewnego autora i czasu. Traktuje zaś o 
O patrzności, o stw orzeniu , o krótkiem  
szczęściu n iezboinych , a długiem  spra­
wiedliwych.

Jakżeto dobrze wyznawać Pana 
Naywyższey chwały i mocy !
J litość jego wysławiać zrana ,
I prawdę jego wśrzódnocy.

Grając ci, Panie, na arfiezłotey,
Pienia połączę wdzięczności :
Patrząc na dziwne rąk twych roboty,
Serce mi skacze z radości.

Jakże są wielkie twe dzieła, Panie ?
Jakże głębokie twe myśli ?
Szalony człowiek nic zważa na nie,
A głupi próżno je kryśli.

Gdy się nieprawość wzniesie, jak trawa, 
Błyśnie na chwilę i padnie ;
Twoja zaś Boże naywyższy, sprawa,
Na wieki światem tym władnie.

Ototwóy,Panie, przeciwnik zginie,
Zginie , kto z tohą nie radzi ;
Ni się postrzeże , jak w złey godzinie 
Pomsta go twoja wygładzi.

Jak jednorożce głowę mą wzniosę ,
Dóydę starości zgrzyhiałey,
Twojey litości będę pił rosę 
Pełen i wieku i chwały.
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Z pogardą na me wrogi spoyrzałein ,
Bo względów byli niewarci; 
ęotein wieść tylko o nich słyszałem ,
Że własną złością potarci.

Jak palmakwitnie mą?, sprawiedliwy, 
Wzrośnie wraz z ccdrem Libańskim. 
Kwitnie , bo go sam Bóg szczepił żywy,
1 na przysionku wzrósł Pańskim.

A kiedy dóydzie pory sędziwćy,
Nic z swey żywości nic straci;
Iśdź będzie, głosząc: ze Bóg prawdziwy , 
Każdemu za swe odpłaci.

P S A L M  XCII.
Dominus regnavit, decorem indutus cst.

Ten Psalm Ładnego ty tu łu  nie ma w H e­
bra jskim , w Greckim zaś dodany je s t tu­
ki: Pieśni D aw ida w w igilią  Sabatu , kie­
dy stw orzona ziemia. Szóstego d n ia , to 
jest w P ią tek , dopełnione dzieło stwo­
rzenia. Tłum acze Pisma G reccy , którzy  
ten Psalm D aw idowi p rzyzn a ją , myślą, 
ze może by d i odniesiony do przeniesienia  
arki z domu Obededoma do miasta D a ­
widowego. A le  to p ew n iejsza , ze nie tvie- 
dziec , litoby b y ł autorem je g o  , i w któ­
rym czasie złożony.

B óg  nasz króluje! odział się pięknością, 
Okrył się mgztwem, przepasał dzielnością, 
Pan, przez którego krąg nieporuszony 

Ziemski stworzony.

Stolica jego od początku świata
Jest założona! przetrwa wszystkie lata ,
Choć wiek rozdaje, od wieków daleki,

Bo był przed wieki.

Podniosły rzeki szumne swoje głosy,
Wały się morskie wznoszą pod niebiosy!(rv 
Dziwne to wszystko : dziwnieyszy Bóg, kto- 

Widzi je z góry.

Boże f ja wierzg twojey obietnicy,
Wiem, co sięPańśkiey należy świątnicy ; 
Chwalić cię będę w twojey sieni, Panie!

Póki mig stanic.

P S A L M  XCI1I.
Deus ultionuin Doininus.

Ten Psalm  takie w Hebrayskim je s t bez 
ty tu łu . G recy go przyznają  Daw idowi.

Śpiewany byw ał u Żydów czteartcgo dnia 
po Sabacie. M ozę b y ł zrobiony od Żydów  
u’ niewoli Babilońskiey.

B óg  zemsty Panem , ukarać mu snadno ; 
Podnieś sic Boże ! a pyszni upadną ; 
Długo? , o Panie! grzesznicy zuchwali 
Bgdąsig z swoich złości przechwalali ?
Lud wierny trapią, ikraytwóy plondrują, 
Wdowę, sieroty i gościa mordują,
Jr kłamią jeszcze w swcy zuchwałey dumie, 
Ze Bóg nic widzi, ani to rozumie.
Zważcie o głupcy ! ¡pomyślcie przecie, 
Twórca, o swoim nie wiedziałby święcie? 
Tenli nic dóyźrzy, który oko zlepił ?
Lub nie usłyszy: który ucho wszczepił ?
Ćwicząc narody, nic ma-karać złości 
Ten , który człeka naucza mądrości ?
Ale Pan zna to dobrze , jak m yśl człecza 
Zawsze jest próżna, i zawsze się sprzecza.
Szczęśliwy! kogoś Panie, sam wyuczył, 
Kto twoim prawom serce swe por uczy ł ! 
L?ey go zła chwila natenczas dotyka,
Kiedy się przepaść kopie dla grzesznika.
Pan bowuem swego ludu nie zasmuci,
Ni swe na ziemi dziedzictwo porzuci,
Aż sprawiedliwość, jak trzeba sie spełni;
I przy niey będą stać nieskazitelni.
Kto się zastawi w brew o moje zdrowie ? 
Lub przeciw grzesznym ze mną sie opowie? 
By mi Pan swojey nie dodał pomocy, 
Zaledwie wwieczney nie poległbym nocy.
Jeżeli, rzekłem : „Noga mi się chwieje“  
Pańska wśpierała litość mą nadzieje.
Im więcey troski duszę mą suszyły,
Tein ją pociechy z nieba ochłodziły.
Czyli? przy Bogu tron jest nieprawości ?
Da żółć w swey drodze, a nie da słodkości? 
Czyli? cnotliwą duszę zgubią w trudzie ?
0  krew niewinną potępią źli ludzie ?
Ty, Panie, twierdza, ty jesteś zasłona, 
Nadzieja moja w tobie umocniona ;
Ty sprawiedliwie za zbrodnie odpłacisz,
1 wsamey złości złośnika zatracisz.

P S A L M  XCIV.
Yeijite exultemus Domino.

Ten Psalm  w Hebrayskim takie tytułu  
nie m a , w Greckim zaś tłum aczeniu D a ­
widowi p rzyznany. Z łożony zaś był albo 
od MoyŁcsza ( ja k  sądzą Ż ydzi) roku
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czterdziestego błąkania  się Izraelitów po 
puszczy ; aibo od niepewnego jakiego au­
to r a , napom inającego Ż yd ów , ażeby 
chwalili B oga  , i nie mruczeli na n iego.

•¡Ródźcie, przed naszym Panem śpiewaymy, 
Ochoczćm sercem cześć mu oddaymy : 
Uprzedźmy jego twarz świętą zrana ,
Wiech od nas pierwszych będzie wzywana.

Pan to jest wielki nad wszystkie pany,
W ręku są jego ziemi tey ściany,
Jego jest morze, on góry sklepił,
On swoją ręką ziemię ulepił.

Pódźcie, padniymy mu na kolana ,
I płaczmy, ręce wznosząc do Pana ;
Bogiem i Oycem nam nazywa się,
My trzodą jego, którą sam pasie.

Dziś, jeśli jego głos usłyszycie ,
Całein go sercem przyjąć pomniycie:
„Wie idźcie, mówi, oyców swycii torem, 
„Go sżli na puszczy ze mną uporem.

„Zawsze mig kusząc słuchać nie chcieli,
, ,Szukali cudów, choć je widzieli ;
„Gdym zaś ludowi memu pobłażał,
„Przez lat czterdzieści on mię urażał.

„ I  rzekłem : błędu serca słuchali,
„Mych sprawiedliwych dróg nie poznali; 
„Przeto przysiągłem w gniewie nad niemi, 
„Ż e  do mey świętey nie wniy da ziemi.“

P S A L M  XCV.
Cantate Domino canticum úovuin.

Ten Psalm  zrobiony od Datvida z oko­
liczności przeniesienia arki z domu Obc- 
dedom a, do Jeruzalem , je s t  częściąw ie- 
kszey Daw ida Pieśni, od którey coś trochę 
odm ieniwszy, oddzielony b y ł na Psalm  
osobny, a to ju z  po pow rocie z niewoli B a­
bilońskiej , p rzy  d edykacji drugiego ko­
ścioła. Í V księdze I. Paral. R ozdz. 16. ta 
Pieśń je s t  wypisana ca ła  ;  ten zaś Psalm  
częścią z n ie j , częścią z Psalmu  104. zło - 
iony.

Spiewaycie Panu pieśń nową! 
Wiech ziemia będzie gotową 
Chwalić go, i niech dzień dniowi 
Pochwały Pańskie opowi.

Wiechay brzmi w uściech Pogańskich, 
Sława wysokich dzieł Pańskich,

Gdziekolwiek ludzie mieszkają, 
Wiech cudów jego słuchają.
Bo Pan jest wielki, wspaniały, 
Godzien nay wyższey pochwały,
On nad wszystkie insze bogi, 
Naystrasznieyszy, a nie srogi.
Złe duchy to, nie bogowie ,
Co pogaństwo bogi zowie ;
To Bóg, co niebo z gwiazdami 
Własnemi stawiał rękami.
Piękność tron jego oświeca ,
Chwała go wieczna zaleca ,
A w nieśmiertelney świątyni, 
Świętość, wspaniałość, straż czyni.
Przynoście ziemskie narody , 
Przynoście, biegnąc w zawody, 
Chwale i pokłon wiecznemu 
Bogu i Panu naszemu.
Wieście mu wasze ofiary 
Pełni pokory, i wiary,
Uderzcie czołem przedPanem,
IV domu jego zawołanym.
Ziemia się porusza cała,
Oblicze Pańskie uyrzała; 
powiedźcież to w każdey stronie ,
Że Pan nasz usiadł na tronie.
Naprawi ziemię zwątloną,
Zrobi ją nicporuszoną, 
Sprawiedliwość światu wróci,
A krzywdę i gwałt ukróci.
Ciesz się niebo, ciesz się ziemi,
Day głos morze wały twemi,
Niech się cieszą pola, lasy,
Idą z Panem złote czasy.
Sądzić będzie całą ziemię,
Pozna prawdę ludzkie plemię, 
Świat będzie niebem prawdziwym, 
Pod tym Panem sprawiedliwym.

, P S A L M  XCVI.
Dominus regnayit, exultet terra.

Ten Psalm tak ie nie ma ty tu łu  w H e- 
brayskim. Grecy go D aw idow i p rzyzn a ­
j ą ,  jakoby napisany po wszystkich ju i  
zw ycięztw achjego. Żydzi pow iadają , ie  
je s t  dziękczynieniem Izraelitów wyszły ch 
z zaprowadzenia Babilońskiego.

Pan Bóg króluje ) ziemia niech wesoła,
I liczne wyspy po morzu pląsają.
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Obłok go kryje, mgła wieńczy do koła, 
Sąd, sprawiedliwość, tron jego wspierają.

Ogień się przed nimpoprzedniczyciśnie, 
Płomień wkrągjego nieprzyjaciół pała,
Po całym świecie groźny obłok błyśnie, 
Ziemia lo w trwodze widzi, i zadrżała.

Jako wosk jaki góry się stopiły,
Przed twarzą Pańską doły się padały; 
Słuszność dzieł jego, nieba oznaymiły, 
Narodom swojcy blask okazał chwały.

Niech się zawstydzą, u których bogowie 
Z kamienia rznięci cześć i chlubę mieli: 
llogu oddadzą pokłon Aniołowie ,
Słyszy to Syon, i w nim się weseli.

ł)la twych wyroków, sprawiedliwy Panie! 
Możnego córki pocieszone Judy ;
Boś ty naywyższy, boś twe panowanie 
Nad wszystkie bogi, twemi wyniósł cudy.

O! klórzykolwiek czcicie tego Pana,
Niech jego miłość wstręt od złego sprawi ; 
Dusz bowiem świętych straż jemu oddana, 
On z rąkbezbożnych sługi swe wybawi.

Błysnęło światło tym, co są poczciwi,
J prostym sercem radość nieprzetrwała ; 
Cieszmy się wiecznie w Panu sprawiedliwi, 
Niechay brzmi w ustach cześć jego i chwała.

P S A L M  XCVII.
Cantate Domino canticum.

Znowu tylko Greckie tłum aczenie ten 
Psalm  D aw idow i p rzyzna je. Jednaka 
treść jeg o , ja k  i dwóch wyższych; składem  
nawet rzeczy i słów  bardzo podobny do 95 
traktuje owyyściu  , ja k b y  zn iew oli, a l­
bo zw oyny szczęśliwie.

Nowem tem pieniem uwielbiaymy Pana, 
Dziwy nam bowiem niedociekłe sprawił! 
Bądź uwielbiona mocy niezrównana,
'**-* Którey ramieniem nas zbawił.

W nim poznaliśmy swego Zbawiciela, (ści! 
Odkrył pr^ed światem cud sprawiedliwo* 
Wspomniawszy bowiem na dom Izraela, 

Zjściłswey prawdę litości.

Jyźrzały wszystkie cąłey ziemi kraje, 
Uyźrzały sprawę naszego chlubienia, 
Niech go świat cały wielbić nie przestaje , 

Przez wdzięczny okrzyk i pienia.

Śpięwaycie Panu przy cytrze złoconcy, 
Daycie mu chwałę przy trąbach z organem 
Przyczyńcie granie arly wiclostroniiey, 

Przed Królem świata i Panem.

Niech szumią fale na morzu wezbranęin,
I cała ziemia z swemi mieszkańcami,
Niech rzeki klasną rękami przed Panem,

I góry swemi wierzchami.

Idzie albowiem, idzie Bóg prawdziwy, 
Wszystkie narody według prawdy sądzić, 
Idzie na wieki Sędzia sprawiedliwy,

Który nie może pobłądzić.

P S A L M  XCVIJI.
Doininus regnavit, irrascantur populi.

Iituby tego Psalmu autorem b y ł , nie 
widdomo , chociaż w Greckich tłumacze 
n iach , p od  tytułem  D aw ida Zapisany 
Treść jeg o  ta i sam a , co i ¡poprzedzają 
cych trzech Psalm ów.

Pan króluje w swcy dziedzinie,
Mimo gniewPogan zuchwały ;
On siedzi na Cherubinie,
Podnogąmu drży świat cały.
Wielkiżto Bóg nad Syonem!
Nad wszystko, co ludzie znali!
Niech ziemia przyydzie z pokłonem,
1 niech straszne imię chwali.

Imię to straszne się zdawa,
Lecz razem pełne świętości,
Króla naszego w tern sława,
Chcieć i dogadzać słuszności.

Ty sam to, Panic ! podałeś,
To się twey woli podoba,
Sąd i prawa przepisałeś,
W iernym potomkom Jakóba,

Wielbiycie Pana naszego,
Niech go świat cały opiewa,
Czciycie podstawek nóg jego,
Bóg sam wtey arce przebywa.
Tak z Samuelem go czcili,
Aaron, Moyżesz , kapłani;
I o co tylko prosili,
Zawsze byli wysłuchani.
Bogdo nich mówił z obłoku ,
Powszechney radząc potrzebie,
Strzegli Pańskiego wyroku, 
l praw podanych dla siebie.
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0  Panie! Boże nasz prawy,
Tyś wysłuchiwał proszących;
1 chociaż byłeś łaskawy,
Gromiłeś wykraczających.
Wielbiycieź Boga naszego,
Czciycie go w winnym pokłonie ,
Wie ma nic ziemia świętszego 
Nad prawa w świętym Syonie.

P S A L M  XCIX.
J.ubilate Deo omnisterra.

Ten Psalm  ma ty tu ł  to H ebrayskim : 
psalm w w yznaniu , to j e s t , w pochw a­
ła c h , albo dziękczynieniu. Jest napomi­
nający do ogłaszan ia  dobrodzieystw B o­
sk ich ; albo zaś je s t Psalmem D aw ida, al­
bo zrobionym od Żydów pow racających  
z Babilonii.

0  > którzykolwiek mieszkacie na ziemi, 
Spiewaycie Bogu pieśniami waszemi, 
Służąc mu chętnie, mając go swym celem, 
Wchodźcie w dom jego z nay większym we­

selem.
jSnaycie, że on jest Bogiem, którym tchnię­
te  on zapewne stworzył nas, a nie my: (my: 
t e  się sam podjął Królem bydź nad nami, 
Ze samPasterzem,myjegoowcami.
Wniydźcie w dom jego, niosąc winne dzięki, 
Czcząc go, wielbiycie cuda dzielney ręki. 
Pan to i Oyciec pełen jest słodkości,
Pełen jest wieczney prawdy i litości.

Misericordiain et judicium cantabo.
Ten Psalm  własny D a w id a , i taki ma 

.y tu ł  iv H ebrayskim ; z ł  ożył go zaś po  
objęciu w ładzy nad wszystkiemi dwuna­
stu pokoleniam i, bo wspomina Jeruzalem, 
którego dawnieypanem  n iebyt. P ięknie  
Dawid, tv tym Psalm ie wyraża przepisy  
dobrego króla, i sam siebie do wykonania  
naznacza. kV texcie Hebrayskim ma bydź 
wszystko tv tym Psalmie na przyszły  czas 
obiecujące. Vulgata Łacińska ma wszę­
dzie przeszły , i tak je s t  i na Polski tłu ­
maczony.

Tw óysąd, o Boże! i litość znaną 
Śpiewać ci będę , póki mię stanie.
Chcąc iśdź twą drogą niepokalaną,
Aż cię samego obaczę, Panie.

] Gdym się przechodził wśrzód mego domu, 
We dnie i w nocy nad tćm myślałem : 
Żebym nie zrobił krzywdy nikomu ; 
Niewinność serca za cel móy miałem.

Przed mojćm okiem to nie postało,
Co za niesłuszność jaką sądziłem;
I tych nad wszystko, którym się chciało 
Pogwałcać zakon, nienawidziłem.

Nigdy się ze mną zły człek nie zgodził, 
Nigdy nie przylgnął do serca mego ; 
Agdyodeinnie z czasem odchodził, 
Udałem, jakbym nie widział tego.

Lecz togom ścigał, któr y bliźniemu 
Pokątnie czynił krzywdy złośliwe ,
U stołum nie dał mieysca pysznemu,
Ni temu, który serce miał chciwe.

Tylko mi z temi przesiedzieć błogo,
Co czystey cnoty mieli zaszczyty,
I kto chciał chodzić poczciwą drogą ;
Ten był do usług moich zażyty.

Nie był w mym domu, który swe wady 
Powiększałjeszcze dumą nikczemną,
Co lubił gadać fałsze i zdrady,
Taki nie postał nigdy przedemną.

Na zbrodniów wczcsnem zsyłał karanie, 
Gubiąc tych z ziemi, którzy przewinią ; 
Abym oczyścił twe miasto, Panie,
Od wszystkich, którzy nieprawość czynią.

P S A L M  CI.

Domine ! exaudí orationem meam.

Ten Psalm  iv Hebrayskim ma taki ty ­
t u ł : M odlitw a ubogiego , gdy był iv uci­
sku , i p rzed  obliczem Pańskiem wylewał 
prośby swoje. Jest niepewnego, autora, ąlr 
bogo D aw id pokutujący, albo kto z Ż y ­
dów p rzy  końcu niewoli Babilońskiey z ło ­
ży ł. Ten Psalm  je s t  jed en  z siedmiu p o ­
kutnych, które tak  się zow ią  Ł przyczyny, 
ze j e  śpiewano w ten czas, kiedy grzeszni­
cy przypuszczani byli do uczestnictwa  
kościoła.

S ł  uchay mey prośby, Boże litościwy ! 
Niechay cię głos móy dosięże tęskliwy, 
Niezwracay twarzy, ale wkażdey porze, 
Gdy mię ból trapi, wysłuchay mię, Boże!

P S A L M  C.

http://rcin.org.pl



P S A L M Y  D A W I D A .

A

Pi zy bądź, o Panic! przybądź z swym ratun­
kiem ,

Gdy na cię wołam ściśniony frasunkiem; 
Marne dni moje jak dym uleciały !. ..
Rości, jak suche drzewo wygorzały.

Jak trawa uschło serce me bez ciebie,
Jlom ja o twoim nie pomyślał chlebie!
Z ustawnych jęków nie masz na mnie ciała, 
Kość tylko nędzna i skóra została.

J ostem jak w lesie Pelikan schowany;
Jako ptak nocny w pustkach zamieszkany! 
Oczu nie mogłem przymrużyć za strachem, 
Jakbiedny wróbel samjedenpod dachem!

Nieprzyjaciel mi urągał dzień cały, (ły; 
Ten na mnie przysiągł, co mi daw ał chwa- 
A jam za pokarm szczerym żyłpopiołem, 
Iłży  pił żywe, siedząc za mym stołem.

Z góry mię na dół pchnąłeś rozgniewany; 
Tak w gniewie tw oim wiek móy opłakany 
Chynąłku nocy, jako cień wieczorny !
I uschłem nędzny, jako kwiat ugorny.

Lecz ty na wieki trwać będziesz, o Panie ! 
Pamiątka twoja nigdy nie ustanie.
Ty nadSyonem twym się masz zlitować , 
Czas o to przyszedł, żeby go ratować !

Sługom się twoim mur podobał nowy, (*) 
Ochoczem sercem śpieszą do budowy :
Będą się ciebie wszystkie kraje bały, 
Wszyscy królowie zlękną się twey chwały.

Ty bowiem znowu miasto twe naprawisz,
I twóy majestat widocznie objawiasz !
Pan się zlitował nad trapionych łzami,
I nie pogardził pokornych prośbami.

Niecbay to pismem napisze się złotem 
Ku wiecznym czasom! Aby świat na potem 
Pamięć miał Pańskiey nad sobą opieki,
I w dalsze coraz podawał ją wieki.

Bowiem na niebie siedząc Pan wrysoko,
Ił ¿fezy ł  na ziemię święte spuścić oko ; 
Bojołacz usłyszał więźniów okowany ch ,
I wyrwał na śmierć ostatnią skazanych.

r,n

(*) Podohniey, że ten Psalm zrobiony jest zaraz 
po zakończonej niewoli Babilońskiey, w 
którym czasie Żydzi tak ochoczo kwapili się 
do odbudowania Jerozolimy ze starych roz­
walili.

By na Syonie święte Pana imię,
1 nieśli lemu cześć w Jerozolimie ,
Kiedy Ind wszystek , i icli przełożeni,
Ku służbie Pańskiey będą zgromadzeni.
W drodze mych trudów postępując. Boże ! 
Ozimym, jak wiele lat moich by dź może ? 
Nie colay, Panie, smutnego człowieka 
W pośrzód dni moich, w połowicy wieka.
W początku świata ziemięś ugruntował,
I nieba swemi rękoma zbudował,
To jednak zginie ; Bóg się nie zachwieje ;
A wszystko z czasem, jak szata zniszczeje!

Każdy twór swojey podlega odmiani«;
Ty ly lko ten sam, wiek twóy nie ustanie ;
I sług twych syny na wieki trwać będą,
Z swojem plemieniem przy tobie osiędą.

P S A L M  CII.
Benedic anima mea Domino.

Ten Psalm z ł u zony od D aw id a , pod  
którego imieniem w tytule jes t zapisany. 
W zbudza się w nim Dawid do dziękczy­
nienia Dogu  , który go uw olnił od wielu 
przykrości. B yw ał zażywany i śpiewany 
po wyprowadzeniu. Żydów z Babilonu , 
dziękujących Bogu za wolność.

ogosław wiecznie duszo moja Pana , 
Gałą twą siłą imię jego święte ;
Pomniąc, jakiemis łaskami oblana ;
Za dobrodzieystwa błogosław go wzięte!

Który ci złości daruje , przestrzega,
Który cię leczy w smutkach pogrążoną, 
Który twe życie od upadku dźwiga , 
Którego litość jest twoją koroną.

w dobrem dopełni żądania, 
ię twoja, jak orłowi wróci:

On swą litością każdego zasłania, 
l swoim sądem, kogo krzywda kłóci.

On Moyżeszowi pokazał swe drogi,
I swoję wolą synom Izraela :
Grozi, i jego groźby czas nie mnogi,
Ni w nim wiecznego masz nieprzyjaciela.

Nie podług miary kara jego była ;
Bo jak daleko od nas nieba stoją,
Mieysce to całe litość napełniła ,
Którą rozdaje tym, co go się boją.

Jak ode wschodu zachód się oddalił,
Tak wy daleko od winy zostali,

On twego 
Młodość £
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Jak oycicc nad swein dzieckiem się użalił, 
Ola tego tylko, żeśmy się go bali.

Poznał naszego niedołężność stanu , 
Wspomniał, że człowiek jest popiół nic- 
1 że dni jego podobne są sianu, (zdolny, 
I krótko kwitnie, jako kwiatek polny.

Bo duch ten, który ożywiał dni człeczc , 
Przechodzi prędko z domu nikczemnego ,
I jak raz ztamtąd, gdzie mieszka , uciccze,
J użby nie poznał i micysca swojego.

A litość Pańska wiecznie jest nad temi,
Co go się boją, i nad ich synami!
Nad niemi prawda ; jeśli są wiernemi,
W zakonie chodzącPańskicmi drogami.

Bóg ma tron w'niebie, ztamtąd światem 
władnie,

Błogosławcie go wszyscy Aniołowie , 
Potężni władzą ; i którzy tak snadnie 
Pełnicie wszystko, co wam tylko powie.

Błogosławcie go woyska nieba silne!
Które na jego czekacie skinienie ;
Na każdem mieyscu sprawy jego dzielne;
I duszo moja chwal go nieskończenie.

P S A L M  CIII.
Benedic anima mea Domino.

Ten Psalm  to Hebrayskim Ładnego ty­
tu łu  nie ma ; w Greckim ma ty tu ł ta k i: 
Psalm  D aw ida o ustanowieniu świata. 
K tokolw iek je s t  autorem jeg o , piekniesig  
rozwądzi z cudów Buskich na niebie, p o­
w ietrzu , ziemi i morzu.

Uwielbiay twegoTwórcę duszomoja:
Panic i Boże! jakaż wielkość twoja ? 
Osłoniła cię w koło cześć i chwała ,
Jako płaszcz jaki jasność cię odziała.
Nieboś jak namiot rozbił ręką twoją,
Nad ktorem wody nieprzebrnionc stoją ! 
Chmury twym wozem , wiatry są twe cugi, 
Burza posłańcem, a pioruny sługi.
Ziemia twą mocą tak jest utwierdzona,
Ze stoi wiecznie nie nadwerężona ; 
Przepaści mgłę jey za odzienie dały,
Nad naywyższemi która wisi skały.
Skoroś rzekł słowo, a zagrzmiały nieba, 
Opadły wody, jak było potrzeba ;
Pola w dół poszły, a skały ku górze , 
Posłuszne własney, którąś dał naturze !

C I I , » *
Kres zamierzyłeś morzu, że wieczncmi 
Nie wzbierze czasy nad granice ziemi. 
Drobny wód promyk wywodzisz ze skały,
Z których naywiększe rzeki powzbierały ! 
Tusięzwierz chłodzi, który wpolu żyje, 
T u łoś, tam jeleń upragniony pije,
Tam po gałęziach ptacy się wieszają ,
I pienia wdzięczne nucić nic przestają.
Ty na twein niebie, Panic! uw ielbiony, (ny. 
Spuszczasz na ziemię deszcz nicprzcpłaco- 
A ona starczy, twojey łaski syta , 
Wszystkiego wszystkim. Zląd trawa obfita 
Bydlęta żywi: ztąd dla ludzi ziele ,
Ztąd wino, które sprawuje wesele.
Ztąd chleb, za którym siła w nas rzeźwie je, 
Ztąd oley mamy, którym twarz gładnic- 
Taz wilgoć Żywi dęby, sosny, klony, (je (*) 
I cedr Libanu twą ręką szczepiony ;
Gdzie ptak rozliczny z pisklętami żyje , 
Gdzie jeleń buja , gdzie się zając kryje. 
Zna swoje czasy twarz xięzyca blada,
I słońce w porze wstaje, lub zapada. 
Zawołasz na mrok, wnet nocne ćmy wstają, 
Wnet wszystkie zwierza zlasów Się ruszają. 
Zgłodniałe lwięta wychodzą w potrzebie , 
Rycząc, pokarmu żądają od ciebie. 
Powstało słońce ; wnet całą gromadą, (dą_ 
W swych się łożyszkach spokoynie pokła- 
Tymczasem człowiek od poranney zorze, 
Idzie pracować ku wieczorney porze.
Zacne twe sprawy i wielkiey mądrości! 
Pełna jest ziemia twey szczodrobliwości, 
Pełnesąwody. Któż wyliczyć może,
Całe ryb mnóstwo, które żywi morze ?
Tam żaglem pełnym okręty biegają,
Tam swe igrzyska.wieloryby mają, 
Wszystko, co w wodzie, i co jest na ziemi,
I co wiatr siecze skrzy dły pierzchli wcmi, 
Pogląda na cię ; który siedzisz w niebie,
I zwykłey czeka żywności od ciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni; 
Zwrócisz oblicze , wszyscy zasmuceni. 
Ducha im weźmiesz, wniwecz się obrócą : 
Ducha im natchniesz, do życia powrócą. 
Niechay cześćsłynie Pańskiemu imieniu ; 
Cieszyć się będzie Pan wswojem stworze­

niu ;
Który gdy spoyrzy, ziemia drży : i który 
Ledwie tknie ręką, z dymem póydą góry. 
Niechże ci odtąd, aż do zgonu, Panie !
Głos móy i lutnia nócić nie przestanie ;

(*) Dla gładkości twarzy Izraelici dawni nama- 
zy wali ją olejem , wczem kobiety ich zbyt • 
kowały naybardziey; a w drugiem obuwiu, 
które i kosztowne , i przemyślne nosiły.
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Niech tylko moja pieśń ci będzie m fłą,
Będę cię wesół całą wielbił siłą.
Niech złych na ziemi nie postanie noga ,
A ty ma duszo, chwal swojego Boga !

P S A L M  CIV.

Confitemini Domino, et invócate nomen ejuS.

P rzy  tym Psalinie je s t  dodane w tytule 
słow o llebraysk ie: A lle liija , co znaczy, 
chwalcie P ana . Ten Psalm m iał złożyć  
D a w id , kiedy arkę z domu Obededoma 
przenoszono do miasta i do przybytku Sy- 
o7i. D an y zaś ód Dawida A  sojow i i braci 
j e g o , ażeby przed  arką od nich śpiewany 
był. IV x ięd zep ierw szej P a ra !: w R oz. 
1(3. iv tych praw ie słowach jest wypisany. 
Insze strofy potem  dodane od kogoś. Śpie­
wany także byw ał po wyyéciu Żydów z 
Rabilo ni i , p rzy  dedykacyi drugiego ko­
ścioła .

waląc wzywaycie Pańskiego imienia!
I sprawy jego świata do^dziwienia 
Opowiadaycie ; chełpcie się nim wiecznie, 
I szukając go cieszcie się serdecznie.

$zukaycie, jeden drugiego wzmacniając ; 
Spiewaycie Panu zawsze go szukając, . 
Ponmiąc na dziwy, które robił z nami,
Na sprawiedliwy sąd nad przestępcami.

Wy ! Abrahama płód sługi Pańskiego, 
SynyJakóba wybranego jego ! (mi,
On Bogiem waszym, Panem nad wszystkie- 
I sądy jego są po całey zicmi,

Pamiętał wiecznie na swe obietnice,
Które poczynił dla nas bez granice ; 
Abrahamowi to obiecać raczył,
Izaakowi przysięgą naznaczył.

Co Jakóbowi potwierdził potrzecie,
By wiecznćm prawem było mu na świecie, 
Mówiąc: tobie dam Chananeyską ziemię, 
Sznurem ją twoje porozdziela plemię.

Wtenczas,gdy jeszcze wmałey liczbie byli 
Oycowie nasi, w ziemi tey gościli; 
Przechodząc zjedneydo drugiey krainy, 
Między obcemi tułali się syny.

Nie zniósł Bóg tego, aby im szkodzono,
I przeciwne im króle znieważono,
By pomazańców jego nie tykali,
Ni się nad jego proroki znęcali. ¡

Głód w tey krainie powszechny się wzbr.
I chleb wyginął, który żywi ludzi. (dzti 
Bóg wysłał męża cnego w obce ściany,
Za niewolnika Józef zaprzedany.

Na nogi jego kaydany wrzucone ,
Boleścią serce jego przemienione,
A.Ż przyszedł ten czas, że go z słów poznali, 
Ze przezeń mówi Bóg, co go on chwali.

Posłał król, i był Józef rozwiązany;
Puścił go wolno , urząd mu przydany,
Aby był rządcą dworu królewskiego,
I zawiadywał dostatkami jego.

i
Aby go uczył, jego przełożone ,
I jego starców, jak ma bydź rządzoue 
Dobrze królestwo ; Ta jest pora sama, 
Kiedy się przeniósł Jakób w ziemię Cha­

ma. (*)

Tam svny jego tak się rozmnożyli,
Ze aż Egiptu ludność przewyższyli,
A ztąd lud Pański był nienawidzony, 
Zdrady, zasadzki miewał z każdey strony.

Moyżcsz , Aaron, z swoich zasług znani, 
Których Bóg wybrał; na to są posłani , 
Ażeby mocy Boskiey znaki dali,
Zcby zuchwały Egipt ukarali.

Zesłał ciemności, i ziemie zakryły,
Bo takie Pańskie obietnice były ;
Wody się stały krwią samą płynące ,
I pozabijał ryby w nich żyjące.

7. całcy się ziemi sprośne żaby zbiegły,
Ze i sam nawet doni króla zaległy ;
Muchy zjadliwe ; i robactwa te, co (ca. 
Przykrząsię ciału, ze wszystkich stron le-

Zamiast im deszczu upadały grady, '
I ogień palił piękne ich osady,
Starte ogrody, winnice zniszczone ,
I wszystkie lasy Egipskie zburzone.

Przyszła szarańcza, jak chmura bydź mo- 
I zjadła wszystko ; i trawę, i zboże; (że, 
Wreszcie ostatni grom na nich przyleci, 
Pierworodne im powybijał dzieci.

Tak Izraela w złoto bogatego 
Wywiódł. Nie było między nim chorego ;
I sam ich wyyściem Egipt pocieszony,
Tylu klęskamirazem przyciśniony.

(*) Ziemia Chama Egipt.
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We (lnie je chmura prowadziła ciemna,
A w nocy bryła jasności przyjemna; 
Łaknęli ? wnet im ptaki przyleciały,
I chleb niebieski, manny im spadały.

Uderzył skałę, żrzódła wytrysnęły,
Gdzie było sucho, wody popłynęły.*
Bo chciał dogodzić słowu niechybnemu, 
Abrahamowi co dał słudze swemu.

Tak wywiódł lud swóy z weselem wybrany, 
Kraymu narodów z pożytkami dany;
Aby praw Pańskich wiecznie pilnowali ,
I zakon jego stale zachowali.

P S A L M  CV.
Confiteinini Domino, (juoniam bonus.

Ten Psalm  wspomina dobrodziejstw a 
Boże Izraelitom  wyświadczone. N api­
sany od autora  niepewnego , albo może 
od D aw ida. Z ażyty b y ł p rzy  poświęce­
niu kościoła  Salomonowego ;  p r z y n a j­
m niej niektóre z niego wiersze; zażyw a­
ny b y ł także i od Żydów będących, i p o ­
w racających  z niewoli Babiloiiskiey. P o ­
w iadają rabini, ze Psalm y 101 i 105 co­
dziennie p rzed  arką śpiewane b y ły  na 
górze S yon , póki arka nie przeniesiona  
była  od Salomona do kościoła  przez nie­
go zbudowanego.

Chwalcie z dobroci Pana znamienitey,
Z litości jego wiekiem nieprzeżytey;
Któż tak wymowny, kto tak doskonały,
By jego wszystkie wyraził pochwały?
Szczęśliwi! którzy sądów twych pilnują,
A w każdym czasie słuszność zachowują! 
Czyste ich serce tern chętniey cię chwali, 
Im są w twych prawach bardziey doskonali.
Dopełniy, Panie! twey dobroci świętey, 
Dla którey lud nasz za twóy lud przyjęty; 
Nawiedź nas w łasce, abyśmy to znali,
Ze Bóg nasz dobry, którego lud chwali.
Z oycy naszemi zgrzeszyliśmy, Panie! 
Opak, nieprawie,mimo twe żądanie,
Cudów twych oni właśnie nie pojęli,
Co na swe oczy w Egipcie widzieli.
Z ostatnią wzgardą przymorzu czerwonym 
Szemrali przeciw twoim przełożonym,
Tyś przecię własną ich ręką wybawił, 
Przed całym światem moc twoję objawił.
Kazałeś morzu, wnet za twojem słowem 
Wyschło; a oni gościńcem gotowein

Między dwa wodne mury bród przebyli, 
Jakby po suszy naylepszey chodzili.
Takim ioh cudem mocny Pan obronił:
I gdy za niemi nieprzyjaciel gonił, 
Wrócone morze razem go zalało,
Ze i posłańca z klęski me zostało.
Dopiero słowom Pańskim uwierzyli,
I dzieła jego do nieba wznosili:
Ale się kwapiąc, na cud zapomnieli, 
IsłuchaćPańskiey porady nie chcieli.
Dali się potem uwieść swey chciwości, 
Próbując Boskiey w pustyniach możności, 
Pan czynił wszystko według ich potrzeby, 
Dając im wody, mięsiwa i chleby.
Ale ztein wrszystkiem krnąbrni i zuchwali, 
Na sługi Pańskie z mruczeniem powstali; 
Ze na ich zgubę ziemia się rozwarła,
I buntowników trzech razem pożarła.
Kiedy stronnicy w tey radzili drodze, 
Ogień się zajął w onych Synagodze:
I gdy lud jeszcze skarżył się i żalił, 
Niebieski płomień bezbożniki spalił.
Nic nie pomogło; i owszem ulali 
Złotego cielca, przed którym klękali,
I zamieniali cześć swojego Pana,
Dla wołu, co jest stworzony do siana.
Rzucili Boga, który jc wybawił,
Który w Egipcie tyle cudów sprawił, 
Który czerwone na pół przeciął morze, 
Ich wywiódł, drugich w tymże zalał torze.
Bóg sprawiedliwym gniewem poruszony, 
Chciał je zatracić; ale z drugiey strony 
Moyżesz do Pana wstawił się za niemi,
I wstrzymał pomstę modlitwami swemi.
Nawet i krajem świętym pogardzili,
I Bożym słowom prosto nie wierzyli, 
Rozruch w namiotach, bunt i zamięszanie 
Czynili, Pańskie gwałcąc przykazanie.
WyniósłPan rękę, aby je wpiasczystych 
Poraził mieyscach, i w górach skalistych; 
Naród ich między przeciwne Pogany,
Po kątach świata miał by dź rozstrzelany.

WięcBelfegora chwycili się wiary,
Niecne bożyszczu paląc swe ofiary; 
Wzburzyli Pana wynalazkiem nowym,
Ze już je zgubić wcale był gotowym.

Nieścierpiałzbrodni Fineasz cnotliwy. 
Karzącich, Pana ubłagał gniewmściwy.
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Tak zjednał sobie i potomstwu swemu 
Cześć niepodległą wiekowi żadnemu.

Przy sporney wodzie Pana obrazili, (*) 
Gdzie i Moyzesza w niełaskę wprawili; 
Troskliwy starzec na ich płoche sprawy, 
Śmiał powątpiewać, i stał się nieprawy.

Nad woląPańskąPohańców niebili, 
Owszem szaleńcy z niemi się złączyli:
Z niemi żyć chcieli, i czcić ryte bogi,
Na swóy żal potem i upadek srogi.

Syny i córki dla nich poświęcali,
Krew ich niewinną, krew, mówię, przelali 
Własnychże dziatek; żałośue ofiary,
Przed Chananeyskie rzucając maszka-

r y - D

Ziemia krwi pełna: zmazali się sami, 
Dzieląc niecnotę z ich wszetecznicami;
Pan też ostatnim gniewem zapalony, 
Obmierził lud swóy, i kray ulubiony.

Podał ich w ręce niewiernym Poganom, 
Służyć musieli nienawistnym panom, 
Trapili więźniów w nędzy i ucisku,
Korząc ich w pracy dla swojego zysku.

Pan ich podźwignął; znowu nakieł wzięli, 
Głębiey też coraz w złościach swych tonęli; 
Przedsię miał litość nad ich utrapieniem, 
Skoro go swojein zmiękczyli proszeniem.

Pamiętał bowiem na swóy zakon stary, 
Żałować zdał się dopuszczoney kary;
I zmiękczył serca, że się litowali 
Ci sami, którzy w niewolą je brali:

Panie nasz, Hoże! ty masz o nas radzić,
I chciej' nas błędne pospołu zgromadzić, 
Byśmy twe święte wyznawali sprawy,
I w twojey chwale swey szukali sławy.

Bóg Izraela błogosławion wszędzie,
I jest od wieków, i na wieki będzie;
A ty powtarzay gminie zgromadzony: (ny. 
Tak jest, niech będzie Bógnasz pochwalo-

(*) Sporna woda, jestto mieysce, gdzie dla nie­
dostatku wody na puszczy mruczeli, i 
sprzeciwiali się MoyżeszowiZydz^Nuin.iiO.

(*) Chananeyczykowie swojemu bałwanowi ży­
wcem na ofiarę dzieci rzucali w ogień, któ­
rych krzyku żeby matki i oycowie przy­
tomni nie słyszeli, srodzy kapłani wrza­
skiem trąb, kotłów biciem, jęczenie palą­
cych si; ofiar tłumili.

P S A L M CVI.
Confiteinini Dom ino, (juoniain bonus.

Ten Psalm z ł ozony b y ł , albo od D a ­
w ida , albo od niepewnego autora. N a­
pomina Psalmista Izraelitów  do dzięk­
czynienia Dogu, który ich z błędu, wię­
zienia, g łod u , chorób, niebezpieczeństwa 
morza w yprow adził. Śpiewany bywał 
chorami od Lewitów i K an iofów ; Stro­
fy  za ś , które się pow tarzają  , lud odpo­
wiadał.

walcie dobrego Pana w całey sile,
Gdyż litość jego nigdy nie przestanie;
Niech ci powiedzą, których razy tyle,
Z rąk nieprzyjaciół odkupiłeś, Panie;
Boś ich zgromadził cudem twojey mocy,
Z wschodu, zachodu, południa, północy.

Błądząc po puszczy, i po samey suszy, 
Znaleźć nie mogli do mieszkania drogi. 
Głodni, spragnieni, nie czuli swey duszy, 
Pod ciężkim trudem omdlewały nogi.
W tak srogim razie wołali do Pana, 
Opatrzność jego natychmiast doznana.

Na prostą drogę Pan ich naprowadził,
By wreszcie przyszli do swych osiadłości; 
Dziwnemi cudy potrzebom ich radził! 
Chwała bądź jego nayświętszey litości! 
Podając rękę we wszelkićy przygodzie,
W pragnieniu poił, i nasycał w głodzie.

Już było po nich, bez pomocy nieba, 
Siedzieli smutni do ciemnic wtrąceni; 
Nosząc kaydany, a żebrając chlcba,
Czekali końca na śmierć osądzeni;
Gniew naywyższego, pomsta była sroga,
Bo rozjątrzyli na się wyrok Boga.

Spadła ich pycha w pracach i tęsknicy, 
Zuchwały tyran karał i mordował,
Osłabli w trudach nędzni niewolnicy,
A niebył żaden, k toby ich rato wał.
Wezwali Pana w ostatnicy niedoli,
A on łaskawie naród swóy wyzwoli.

Wydobył z śmierci, i wywiódł z ciemności, 
Z nóg im i z reku srogie zrzucił pęta: 
Chwała bądź Panu nay wyższey litości, 
Dziwna moc jego, dobroć niepojęta! 
Uderzył słowem w żelazne tarasy, 
Pokruszyły się ogromne zawiasy.

Pan je ratował w srogiem dopuszczeniu, 
Kiedy dla grzechów był je upokorzył:
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Gdyż każdy pokarm mieli w obrzydzeniu,
I grób przed niemi śmierci się otworzył. 
Błagali Pana w pokornym frasunku,
A on iin dodał prędkiego ratunku.

Zesłał swe słowo, z którem zdrowie wzięli; 
Nieszczęsna rzesza od zguby wyrwana, 
Cudem prawicy Pańskiey ocaleli;
N iechay że wielbią miłosierdzie Pana! 
Niechay mu wdzięczne ofiary zapalą.
I dzieła jego, radując się, chwalą.

•
Ci, którzy wodom powierzywszy łodzie, 
Robią w iosłami po morzu głębokiem, 
Widzieli Pana, jak dziwny na wodzie,
Jak przepaść strasznym kołysze wyrokiem. 
Rzekł: i natychmiast runęły nawały, 
Bałwany z hukiem pieniąc się powstały.

Pną się ku niebu i giną w otchłani:
Dusza żeglarza wśrzód rozpaczy legła, 
Chwieją się strachem wszyscy, jak pijani: 
Cała ich sztuka w złym razie odbiegła. 
Wezwali Pana, gdy ucisk ich trapił,
A on się do nich z ratunkiem pokwapił.

Nawałność w piękną odmienił pogodę, 
Ucichły burze, i w pomyślnym biegu 
Cieszą się,patrząc na spokoyną wodę,
Z a sty rem Pana przy bili do brzegu. 
Niechże wdziecznemi będą tej' litości,
I wielbią cuda Boskiey opatrzności.

Niechay cześć Pana i pomiędzy ludem,
I wpośrzód rady przełożonych słynie:
On, kiedy zechce, zamienia swym cudem 
Zrzódła na suszą, rzeki na pustynie:
On, płodną ziemię pozbawia żyzności,
Na ukaranie jey mieszkańców złości.

Ale gdy zechce, z suchych pól strumienie, 
Z piasków obfite łąki wyprowadza,
Gdzie zamorzony głodem lud naźenie,
Aż oto piękne miasto się osadza;
Szczepią winnice, pola zasiewają,
I Żyzne zewsząd pożytki znaszają. %

Za darem Pana ród się ich rozmnoży,
A z niemi liczne trzody i sprzężaje:
Lecz skoro na się gniew oburzą Boży, 
Głodem i morem wyniszczy ich kraje; 
Wzgardą napełni tych, co niemi rządzą,
Ze zszedłszy z toru prawdziwego, zbłądzą.

Tymczasem biedne na widok wystawi,
Ten pokolenia, jak owieczki zgarnie;

Patrząc na to, ucieszą się prawi,
A złość niech runie zawstydzona marnie, 
Któż jest tak mądry, i ma to na straży,
Kto dobroć Pańską we wszystkiem uważy?

P S A L M  CYII.
Paratuin cor meum Deus. 

Psahnten je s t  samego D aw ida i z łożo ­
ny z Psalm u je g o  56. i z końca Psalmu 59. 
]\ loie ja k i niepewny autor sk ładał go ; 
albo ten , który wszystkie Psalm y do kupy 
zbierał. MoŁe. b y ł z ł  ozony u> czasie za­
prowadzenia B abilońskiego , dla modle­
nia się Ż ydom , aby ich Iłóg wszystkich  
doprowadził do Judei , i pod d a ł im , ja k  
ob ieca ł, naród okolny.

Ochotne Boże! serce w sobie.czuję,
Nowy rym tobie, nową pieśń go tuję :
Rusz się o lutni , rusz się moja chwało ! 
Wstanę natychmiast, byle zaświtało.

Będę cię, Boże ! czcił po całey ziemi,
I przed narody ogłaszał wszystkiemi,
Bo samo niebo litość twa przenika,
A prawda pańska obłoków dotyka.

Podnieś się chwałą wyżey nieba, Panie ! 
Nad ziemią niechay cześć twoja zostanie , 
By wolność mieli słudzy tobie mili,
Niech ich twa ręka wesprze i posili.

Bóg to w przybytku swoim przepowiedział, 
ijebędę wesół na tych krajach siedział;
Że Dawid kiedyś Sychimę uderzy,
I sznurem Sokkot dolinę pomierzy.

Móy jest Galaad, móy Manasses mężny, 
Moc mojey głowy Efraim potężny.
Juda im królem , Juda zawołany,
Moab na służbę ostatnią skazany.

Na Idumeę gdy nogę wychylę,
Mojey się podda i lud obcy sile ;
Któż mię na murach miasta jey posadzi ?
Do Iduinei kto mię doprowadzi ?

Czyż nie ty, nasze coś wzgardzał modlitwy? 
Czy z naszem woyskicm nie póydziesz do 

bitwy ?
Teraz od ciebie wsparcia lud twóy czeka, 
Bo próżna ufność w obronie człowieka.

My sięna Bo^azupełnie spuściemy,
Z niego wśrzod bitwy siły nabierzemy : 
Jemu jak wszystko udaje się snadnie, (dnie, 
Tak nasz przy nogach nieprzyjaciel pa-
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P S A L M  CVIII.
Deus laudem meain ne tacueris.

Ten Psalm  z ło ży ł D a w id , albo z, oko­
liczności po twarzy, które na niego przed  
Saulem m iotano, zapalając na niego 
gniew k ró la ;  albo z okoliczności prze- 
klgstw Semejego. Tenże śpiewał czasem  
K ościół nasz zrzucając Biskupów z sto ­
pnia ich.

Bad ¿świadkiem, Boże! meyniewinności, 
Gdy mi złorzeczy język fałszywy.
Co jest potwarzy, kłamstwa i złości, 
Wszystko to znoszę, w niczćm nie krzywy.

Tam, gdzie się wdzięczność mi należała,- 
Nie było , a jainmodlił się za nie.
Za dobre , złość mi ich się dostała ,
Za miłość dla nich, prześladowanie.

Niechże zły człowiek panem ich będzie, 
Niech z praw ey strony wróg stoi z niemi, 
Niechay swą sprawę przegrają wszędzie , 
Niech z modlitw samych wyydą grzeszneini

Niech żyją krótko, i te, co mieli 
Urzędy, niechay drudzy posiędą ;
Niechay syny ich osierocieli,
Niech nieszczęśliwe wdowy ich będą.

Niechby ich ludziom obmierzłe dzieci 
Błąkające się chleba zebrały ;
Niechay z nich każde z domu wyleci,
W którym z swym oycem kiedyś mieszkały.

Niech jego dłużnik dom mu rabuje,
Niech jego obcy rozchwycą złoto,
Niechay go w świecie nikt nie ratuje,
Ni się nad jego wzruszy sierotą.

Niechay się jego tak zeydzie plemię,
By w pokoleniu jednein zniszczało;
Oyca i matki jego win brzemię 
N lechby przed Panem na zawsze stało.

Niechay na ziemi pamięć mu zginie, 
Niechnie przejedna Boga swojego ; 
Dlatego, że w mey nędzy godzinie 
Politowania nie miał żadnego.

¡¡5e za ubogim, żebrakiem, gonił;
Żalu do serca je^oprzydawał,
Niech matę, któreprzeklęstwaronił, 
Niech tey czci niema, którey nie dawał.

Przybrał przeklęstwo jak suknię jaką ,
I pił go, jak gdy wodę kto pije ;
Jak oley, co rzecz przey dzie wszelaką ,
W kościach mu nawet przeklęstwo żyje.

Niech się nim widzi zawsze odzianem,
Jak suknią jaką, którą wdziewają ;
Tak będzie tym, co lżą mię przed tanem, 
Którzy przeciw duszy mey gadają.

Ty ze mną spraw się, Bożenadbogi!
Tak jak twe imię każe święfcone,
Jak litość, zbaw mię, bom człek ubogi!
Bo serce w sobie noszę zmartwione.

Jak szarańczę mię wszędzie gonili,
Jak cień się zwracam na różną stronę,
Od postu mi się kolano chyli,
I bez oleju ciało zmienione.

Stałem się wrogom moim ohydą,
Widząc mię , z śmiechem głową ruszali; 
Wspomóż mię ęoże ! wzruszsię mą biedą, 
Ocal, niechby śmy litość twą znali.

Niech znają, że jest twa ręka ze mną,
I co ponoszę , wszystko iey sprawą! 
Pogardzam wrogów prośbą nikczemną, 
Byłem twą dla mnie miał chęć łaskawą.

Co na mnie wstali, niech się zmięszają,
A już twóy sługa jest pocieszony,
Niech wstydu, co mię hańbią, doznają;
Jak w płaszcz odziani na wszystkie strony.

Wzywam cię, Panie! ustycałemi!
W zborze cię twoim wychwalać muszę ;
Ześ po prawicy stał zubogiemi,
I od goniących wyrwał mą duszę.

P S A L M  CIX.
Dixit Dominus Domino meo.

W ielu  rabinów Żydowskich twierdzi : 
ze ten Psalm rozumiany bydipow inien o 
A braham ie, do którego sługa  jeg o E lie -  
zer mówi: wychw alając zwycięztwo przez  
Abraham a odniesione nad królam i, k tó­
rzy z ł  up iii byli Sodomę i Gomorę, Gen. 14 
A lbo o D aw idzie, który na początku  p a ­
nowania swego zw yciężył Filistynów , i 
do którego niby ja k iś  ze śpiewaków ko­
ścioła  w tym Psalm ie mówi. Insi go rozu­
mieją o Salomonie, Ezechiaszu, Zaroba• 
belu , którym B óg  królestwa sta łe  i wie­
czne obiecuje. A le  K ościół Chrześciański 
statecznie go rozum ie, ja k o  proroku jący
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0 przyszłym  natenczas M essyaszu; nawet 
sami Faryzeuszowie i Żydzi starzy tak go 
rozumieli. Ten Psalm z ł  o zony jes t od D a ­
w id a , i w tytule Hebrayskim pod  jeg o  
imieniem zapisany.

R-zekłPan do Pana mego łaskawym (wym: 
Swym głosem : „Siądź mi przy boku pra- 
„Aż twoje wszystkie zuchwałe wrogi, 
„Dam za podnóżek pod twoje nogi
„P erło  twey mocy wy dam z.Syonu,
„Świat cały padnie u twego tronu :
„A  ty używać będziesz praw swoich , 
„Wśrzód nieprzyjaciół panując twoich.

„Skoro rozpoczniesz twe panowanie,
„Przy tobie lud twóy w jasności stanie : 
„Nim jeszcze zorzy świecić kazałem,
„ Ciebie z wnętrzności moich wydałem.

„Pan to poprzysiągł ( jego zaś mowa 
„Danego nigdynie cofnie słowa)
„T y  jesteś kapłan do końca wieka , 
„Wedługobrządku Melchizedeka,“

Przy twey prawicy Pan jest nad pany,
W dzień gniewu swego zetrze tyrany ,
Sąd swóy rozciągnie po całym świecie,
1 nieposłuszne narody zgniecie.

Pyszną na ziemi głowę poniży,
Która mu jego chwałę ubliży ;
Z metneypo drodze pić będzie rzeki;
Dla tego głowę wzniesie na wieki.

P S A L M  CX.
Confiitebor tibi Domine in toto corde ineo.

Ten Psalm  napisany od niepewnego au­
tora  , p o  wyyściu Żydów z niewoli Babi- 
lońshiey. Psalm ista przykładem  swoim 
w szystkichivzyw ado opowiadania w iel­
kich dzieł Pańskich.

Całem cię sercem będę chwalić Panie,(nie; 
Gdzie rada mędrców, gdzie cały zbór sta- 
Wielkość niezmierna dzieł Boga Jakóba. 
Któremi władnie, jak mu się podoba !

Co pocznie, wszystko pełne jest zacnościj 
Pełne uwielbień! Wiek sprawiedliwości 
Jego nie przetrwa żaden, a na ziemi 
Wiecznie pamiętny będzie cudy swemi.

Pan dobrotliwy, Pan to miłosierny;
Karmi i hoy nie bogaci lud wierny;

Stateczny w słowie, co raz postanowił, 
Wiecznemi czasy tego nie odmówił.

Moc swą okazał, gdy wygnał pogany,
A tenkray synom Izraela dany ;
Sprawy rąk jego prawdą miarkowane ,
A zaś słusznością prawa prostowane.

Tesię na wieki żadnychlatnicboją ;
Bo na słuszności i na prawdzie stoją. 
Pansługi swoje zniewoli wybawił,
1 dla nich wieczny testament zostawił.

Imię ma straszne i pełne świętości, 
AbojaźńBoża początkiem mądrości.
Ci, co z niey biorą wzór Życia na ziemi, 
Będą od wszystkich wiecznie chwalonemi.

P S A L M  CX1.
Beatus vir, qui timet Dominum.

Ten Psalm w Łacińskiey wersyi taki 
ma ty tu ł : Psalm  powrotu A ggeusza  i 
Zacharyasza. Od któregoś tedy z tych  
dwóch m iał bydź z łożony, albo (ponieważ 
w Hebrayskim ten Psalm żadnego nie ma 
tytu łu )  , od niepewnego autora z ło ion y  
je s t  ; a to po wyyściu Żydów z niewoli Ba- 
bilońskiey. Opisuje szczęśliwość ty ch , 
którzy się B oga b o ją , i t. d.

Szczęśliwy ! i nie zna kaźni,
Kto w Pańskiey żyje bojaźni;
Naymilsza jemujest droga,
Iśdź według przykazań Boga.

Krew'jego zacna na ziemi, 
Porówna zawżdy zmożnenii;

rozpleni, 
.awieni.

Ród sie cnotliwych i 
1 będąbłogosławiei

Dom jego będzie obfity 
W zbiory i trwrałe zaszczyty ;
A cześć poczciwego człeka 
Póydzie od wieka do wieka.

IJiiechay noc zaćmi mgły swemi, 
Światło jest nad cnotliwemi; 
Zawsze im Pan jest życzliwy, 
Litośny i sprawiedliwy.

Człek miły, pełen wesela,
Gdy drugim z swego udziela,
W słowie się swoim tak rządzi, 
Ze co wyrzecze, nie zbłądzi.
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'Ludzka pamięć jego sprawy 
Uwieczni: „B y ł to maź prawy ! “  
1 zły go język nic trwoży, 
'lezpieczcn w nadziei Bożey.

§tatcczność jego cney duszy, 
Żadną się rzcczij nie wzruszy; 
Wydoła złcy chivili snadnie, 
Aź nieprzyjaciel upadnie.

Rozsypał swoje szczodroty, 
Na wdowy, biedne sieroty, 
Przeto uczynnością słynie,
I chwała jego nie zginie.

Zły na to patrząc, boleje ; 
Zgrzyta z zazdrości , sinieje ; 
Taki, co w głowie uradzi, 
Do skutku nie doprowadzi.

P S A L M  CXII.

a u tora ; druga , albo od JMoyieszay kiedy 
p rzy  morzu czerwonćm od Egipcyanów  
byli obieleni Izraelici ; albo od A n a n ia ­
sza , M izaela  i A zaryasza w piecu B abi­
lońskim śpieieana y albo ud zaprowadzo­
nych w niewolą Babilońską Żydóxv , zło- 
Łona.

K iedy zEgiptu Izrael wychodził,
Dom się Jakóba z więzów oswobodził. 
Wielka tam, Panie! łaska twoja była ,
1 niepodobna ku wierzeniu siła.
Pęd morza razem na pół się rozsadził, 
Jorda n w tył wody swoje odprowadził; 
Góry wzniesione , jak capy ; a skały,
Jako wesołe jagnięta skakały.
Cóżto ci morze ? kto cię tak rozdziera ?
Kto twe Jordanie w tył wody odpiera ?
Góry ! czemuście , jak capy skakały?
I wy dla czego, jak jagnięta, skały ?

Laudate pueri Dominum.

Ten Psalm  od niepewnego autora napi­
sany p o  wyprowadzeniu z nieieoli B abi­
lońskiej. Jest wyznaniem Opatrzności 
naywyzszey.

Chwalcie, o dziatki! naywyższegoPana, 
Niech mu jednemu cześć będzie śpiewana, 
Jego niech imię w u szach ludzkich słynie , 
Póki wiek późny swoim torem płynie.

Gdzie wschodzi słońce, i kędy zapada , 
Niecliay świat Boską chwałę opowiada , 
Panina narody wszystkie pod nogami, 
Jego się chwała wznosi nad gwiazdami.

Kto się wżdy z Panem tym porówna ? który 
Wysoko siedząc, z swey niebieskiey góry,
' co na niebie, i co jest na ziemi,
Jczyma widzi nieuchronionemi.

On ubogiego z gnoju wyprowadzi,
I zxiążętamina ławie posadzi;
On niesie radość dla niepłodney matki, 
Miłe w domu jey rozmnażając dziatki.

P S A L M  CXIII.
In exitu Israel de Aegypto.

WXVielu rękopismach Hebrayskich ten 
Psalm na dxva Psalm y rozdziela s ię ;  ie  
od tego wiersza : „N ie  nam P anie  , nie 
nam. “  zaczyna się Psalm  115..u Żydów . 
Pierwsza część napisana od niepewnego

Od twarzy Pana zostały wzruszone,
Ziemia i morze, i góry wzniesione ! 
Onzdroje zgłazów, a ztwardcyopoki 
On wyprowadził swą ręką potoki.
Nie nam, o Panie! nic nam, ale twemu 
Day Iinieniowi chwałę nayświętszemu , 
Niechay wiadome i sławione wszędzie 
Twe miłosierdzie, twoja prawda będzie.
Nicchay pohańce sprośni nie pytają: 
„Gdzież teraz ich Bóg, któremu dufają? “  
Nasz Bóg na niebie, cokolwiek zamyśli, 
Wszystko się musi stać po jego myśli.
A ich bałwany ze srebra, ze złota,
Nic nie są, tylko ludzkich rąk robota: 
Gębą nie mówią, okiem nie patrzają, 
Uchem nie słyszą, i woni nie mają.
Ręką nie ścisną, nie postąpią nogą , 
Gardłem żadnego głosu dadz nie mogą: 
Boday tak i ci, którzy je działają ,
A owszem, którzy w nich nadzieję mają.
Izrael w Panu swe nadzieje stawił,
A on go wszelkiey przygody pozbawił: 
Niech się na Pana spusci dom Aarona, 
Jawna mu jego dobroć i obrona.
Niech mu dufają, którzy się go boją,
Bo krom wątpienia w łasce jego stoją;
Pan onaspomni, Pan nambłogosławił. 
Dom Izraela, Aarona, wsławił.
Każdemu łaskaw pobożnemu człeku,
Tak wmałym, jako i  w dorosłym w iek u ;
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Niechże swą łaskę pomnoży nad \vami, 
Nad wami, i nad waszemi dziatkami.
Pan wam na wieki będzie błogosławił';
Ten , który niebo i ziemie wystawił;
Niebo wy sokie jego jest mieszkanie,
A ziemię ludziom oddał w używanie.
Nie martwi, Panie! będą cię chwalili,
Ani c i, którzy pod ziemię wstąpili,
Ale my, którzy' na święcie żyjemy, 
Wiccznemi czasy sławić cię będziemy.

P S A L M  CXIV.
Dilexi, (juoniam exaudiet Dominus.

Ten Psalm , jed en  je s t  z następującym, 
ma bydź rozum iany, albo o M achabcy- 
czykach prześladowanych od A ntyocha  
E pifana, albo o Ezechiaszu uwolnionym  
od oblężenia Sennacheryba, albo o Ży­
dach pow racających  zn iew oli Babilon- 
skiey.

\Viecznie cię kochać będę, dobry Panie 1 
Żeś głosu mego wysłuchał wołanie ,
I póki tylko w ciele,.moim duszy,

Żeś skłonił uszy.

Słabością śmierci byłem ogarniony, 
Smutkiem i bólem ciężkim przyciśniony, 
Na to ja wszystko wzywałem świętego 

Imienia twego.

Boże! (wołałem) wybaw duszę moję , 
Pokaż twą litość, sprawiedliwość twoję ; 
Jeszczem nie skończył, a Pan móy nad pany 

Już zlitowany.

Którego dzieci doznają obrony,
Widząc, żem przed nim był upokorzony ; 
Raczył mi rękę podać ginącemu ,

Jak dziecku swemu.

Dawnego duszo zażyway pokoja,
Dobrzeć uczynił Bóg obrona twoja ,
Otarł z łez oczy, wyrwał z śmierci srogiey, 

Umocnił nogi.
T e ra z  r ze cz  moja, gdyś mię wsparł tak 

dzielnie,
B y m  c i był m iły , starać się usilnie, (wych, 
C h od zą c n ad  wszystko drogą sprawiedli- 

Wkrólestwie żywych.

P S A L M  C X V . '
Credidi propter quod locutus sum.

Ten Psalm  częścią  je s t  Psalmu, p op rze•

dzająccgo , i tc i same niby okoliczności 
ciągną się.

W  zapędzie myśli tak mi się zdało , 
Upokarzam się ustami mcmi;
(Idy to na ludzi wyznaję śmiało ,
Ze każdy człowiek kłamca na ziami.
Jednemu Bogu wierzyć przystoi;
Któremu cóż więc za jego dary 
Oddam? Kielich mu wdzięczności inojey, 
Przy wzywaniu go, poślę w ofiary.
Śluby mu w oczach luducałegc 
Wypełniać będę; tak zgon móy w czasie, 
Jako wiernego sługi Pańskiego,
Przed obliczem mu kosztowny zda się.
0  Panie ! jam jest sługa twóy stały,
Syn niewolnice , Judy plemienia ;
Tobie ja oddam ofiarę chwały,
1 twego wzywać będę imienia.
Śluby mu w oczach ludu całego 
Oddawać będę ; i w jego sieni, 

wśrzodkujego miasta świętego ;
Żeśmy dobrociąjego zbawieni.

P S A L M  CXV1.
Laudate Dominuin oinnes gentes.

Ten Psalm , je s t  dziękczynieniem w y­
gnańców pow racających  z niewoli Babi- 
lońskiey;  którym w zyw ająsię wszystkii 
narody do chwalenia Boga.

Boga naszego chwalcie wszystkie ziemię, 
Day mu cześć winnącale ludzkie plemię!
Bo litość jego nad nami stwierdzona ,
Ap rawda Pańska wiecznie uiszczona

P S A L M  CXVII.
Confitemini Domino, quoniam bonus.

Ten Psalm z ł  ozony je s t , albo od D aw i­
da , gdy po Izbozcta  śmierci i zw ycię­
żonych F ilistynach i Jebuzeyczykach , 
królem nad całym  Izraelem pom azany , 
wszedł do Przybytku, na dziękczynienie 
B og u , 2. Reg. Cap. 4. albo te'i napisany 
od autora niepewnego po  wyyściu z nie­
woli B abilońskiey, kiedy na świeżo po- 
wróconych Żydów n ieprzyjaciele ich na­
padłszy, byli rozgrom ieni.

BobryjestPan nasz, chwalmy naywyższe 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. (go!
Niech toź Izrael powtórzy dla niego ,
Bo trwa na w iek i m iło s ie rd z ie  je g o .
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Niech domu plemię Aaronowcgo;
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Niech woła, kto się boi Pana swego :
Bo trwa na w ieki miłosierdzie jego.
Z głębi ucisku wołałem do Pana, 
l zaraz prośba moja wysłuchana ; (ła ?
Bógmojem wsparciem, jakie mi człek zdo- 
Pogardzam memi wrogami do koła.
Lepiey jest zdać się na Boga swojego ,
Niżeli ich rać względu człowieczego.
W Bogu nadzieję położyć bezpieezniey, 
Niżeli w królach, bo są niestateczni. 
Narody wkrąg mi grożą woyski swemi, 
Jam w Imię Boże zemścił się nad niemi. 
Gniewem swym na mnie powszechnie po­

wstali,
Jak ogień, który drzewo suche pali,
Jak pszczoły jakie żądłami swojeini;
Jam w Imię Boże zemścił się nad niemi. 
Gdy napędzony zachwiałem się w sprawie, 
Pan mi swą rękę podstawił łaskaw ie.
On siłą moją, on jest moja chwałą,
Przezeń się moje wybawienie stało, (dzie 
Przeto po domach sprawiedliwych wszę- 
Radości zwycięztw, głos słyszany będzie. 
Prawica Pańska dokazała siła,
Prawica Pańska dziś mię wywyższyła 1 
Pi •awica Pańska dokazała siła ,
Nie umrę, abym głosił Pańskie dzieła. 
Karał mię tylko Bóg, jaknju się zdało,
Ale odśmierci zachował mię cało.
Teraz mi prawdy otwieraycie bramy, 
Wnidę, i Pańską łaskawość wyznamy. 
Brama to Boża! zdaleka złośliwi!
Sami tu tylko wnidą sprawiedliwi, 

hwała ci Boże ! żem jest wysłuchany, 
emsprawą twoich rąk poratowany!

Przez budujących kamień odrzucony,
Dziś na węgielny stał się obrócony !
Ale to Pańska sprawiła opieka,
Co tak jest w oczach cudo wnem człowieka! 
Ten jest dzień, który sameś wybrał, Panie! 
Ucieszmyż się w nim, co nam siły stanie. 
Panie zbaw! niech nam na niczemniezni- 
Błogosławiony w Imię Pańskie idziet (dzie. 
Błogosławimy wam z domu Bózego,
Bóg nas oświecił światłem domu swego ; 
Postanówmyż mu dzień ten uroczysty,
Na pamięć jego dobroci wieozystey.
W gałęzie kościół niech się cały stroi, (*) 
Aż gdzie świętego ołtarza róg stoi!

(*) Ten Psalm bywał śpiewany w czasie świąt 
kuczek Żydowskich, które dawni Żydzi 
z zielonych gałęzi robili sobie wprzysiou- 
ku kościoła.

Tyś moim Bogiem, i wychwalam ciebie, 
Tyś mię wysłuchał, i wsparł w mey po- 

trrzebie.
Dobry jestPan nasz! chwalmy naywyższe- 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. (go >

P S A L M  CXVIII.

Bcati iminaculati in via.

Autorem, tego P salm u , albo je s t  D a ­
wid , który uciekając przed Saulem ska• 
r iy  się na prześladowców sw oich ; albo 
pewniey kto inszy z wygnańców Babiloń­
skich ( moie D aniel)  którzy wpośrzodkii 
ucisków i złych  przykładów  p o g a n , tym 
się Psalmem cieszą. Cel Psalmu ten je s t : 
ie  szczęśliwe Łycie na zachowaniu praw a  
Bożego zależy. Napisany je s t  strojam i po  
ośm punktów w każdey ; a na początku  
kaidey z tych strofy , są położon e litery 
A lfabetu  Hebrayskicgo porządkiem , a 
to dla prędszeggo przypom nienia sobie 
wierszow uczącym go się na pamięć Ż y­
dom. N aw et w każdey strofie i to w tie -  
brayskim uważano , ie  ja k a  litera na po- 
cząthu  tr pierwszym  wierszu strofy p o ło ­
żona , od takieyże litery wszystkie się ośm 
wierszy zaczynają.

A leph .

Szczęśliwi ! których czysta wiedzie droga, 
Idąc zaprawem, trzymają się Boga.
Nie szedł tą drogą, ktokolwiek nieprawy; 
Bóg bowiem kazał pełnić swe ustawy.
Obyż me życie szło tak prostowane ! 
Widząc się czystym niezmięszany stanę. 
Panie ! czcić ibędę sąd twego zakonu ,
Strzeż mię ; a póydę za tobą do zgonu.

B eth .
Młody,czćm lepszy? gdy praw twoich strie- 
Toć moim celem: niech go nie odbieżę: (że; 
Chowamje w sercu, ażebym nie zgrzeszył: 
Obudzay pamięć, bym za tobą śpieszył. 
Głoszę twe sądy zawsze usty memi,
Które są u mnie przed skarby wszystkiertii. 
Posłuszny prawom, uważam twe drogi: 
Według nich myślę, i prostuję nogi.

Gimet.
Powróć mi życie z twey nauki strażą: 
Odsłoń me oczy, a cuda jey zważą. (mi; 
Nie tayswey myśli przed wygnańcem zie- 

' Tęskni ma dusza za rozkazy twemi.
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Hardy przestępca u ciebie przeklęty ; 
liroń mię tey hańby, co czczę zakon święty. 
Przeciw mnie możny powstaje i gada ,
A jam twóy sługa : w tobie myśli rada.

Dalcth.
Dusza mi mdleje, racz Panie ożyw ić :
Slan móy wyznałem , racz usprawiedliwić. 
Ukaż. tor prawdy, już go nie porzucę :
Z tęsknotym drzymał; niecliaysię ocucę. 
Cofając z błędu bądź na mnie łaskawy :
Jąłem iśdź praw dą podług twey ustawy. 
Przy tobie jestem : nie wstydź mię tym ra­
fio idę, Panie ! za twoim nakazem. (zem,

He.
Uchwalili? drogę, którą postępować :
Day mi pojęcie , jak ją znać i chować; 
Sprowadź mięnanię , co szuka jey dusza, 
Łaska niech twoja serce moje wzrusza. 
Zwróć od marności, niech przy tobie stoję : 
Niech tobie służę, i słów się twych boję. 
Uchoway hańby za to, żem był krzywy,
Oto w twey łasce chcę bydź sprawiedliwy.

Huu.
Ukaż mi litość duszy mojey zdrowie : (wie. 
Rzeknę naśmiewcom: że ufam wtwćin sło- 
Niech głoszę pewność prawdy i opieki;
A praw a twego będę strzegł na w ieki.
Stróż nauk twoich, chodzę wolno, Panie ; 
Gadam je królom, i nie wstyd mi za nie. 
Kocham twe prawa, rozważam, szacuję ; 
Mam je na ręku, i w sercu piastuję.

Zain .
Pomnly na ślub twóy, w którym zaufałem5 
W tym ja pociechy, w tym życia dostałem 
Hardosć mi grozi; twe prawo ma zbroja ; 
Pomnę na twóy sąd, w nim pociecha moja 
Wielbiąc cię Panie , w tey życia wędrówce, 
Drętwiałem napraw twoich prześladowcę. 
Strzegłem je za dnia, pamiętałem w nocy, 
Przeto wtweybyłem oezpieczen pomocy.

H eth.
Udziałmoy, rzekłem, praw twoich pilno*

wać ,
Raczże nad mojem sercem się zmiłować. 
Zważyłem myśli; błąd, wszystkie me spra­

wy
Przetom się skwapił do Pańskiey ustawy. 
Wśrzódsideł na mnie zakon twoy wyznaję, 
Sądy twe wielbić o północy wstaję.
To móy przyjaciel, kto się praw twych boi; 
Litość twa wszędzie, cały światniąstoi.

Theth.
Lagodnicś począł ze sługą twym, Panie! 
Wley we mnie dobroć, i rzeczy poznanie. 
Niineś mię dotknął, jam z drogi wyboczył: 
Spraw teraz, abym więcey nie»wykroczył". 
Pyszni przeciw mnie; ja przy twoim prawie, 
Serce ich twarde, a ja ciebie sławię ! 
Lepszym bydź same uczą mię kłopoty : 
Milszy twóy zakon, niźli kruszec złoty.

Jod.
Czyn ja rąk twoich ; znainPananad sobą, 
Ucieszę wiernych, gdy uyźrzą, żem z tobą. 
Wyrok twóy prawy. Słusznie mię frasu­

jesz: ‘
Lecz ufam, że się nademnązmiłujesz.
Żyję z twey łaski ; ho twóy zakon lubię : 
Niech się zawstydzą, co szli ku mcy zgubie. 
Powróć tych do mnie, co przy tobie stali: 
Niech czyste odtądscrce ciebie chwali.

Caph.
Ustaje duch m óy; lecz nadzieja krzepi: 
Patrząc, mówiłem: kiedyż będzie lepiey ? 
Schnę, jakotrawa, pilnującprawtwoich; 
Kiedyż osądzisz prześladowców moich? 
Ilaśnie mi pletli w brew prawu twojemu : 
Wyrok twóy prawda; broń mię przeciw 

złemu ,
Ledwo mię fortel o ziemię nie rzucił;
Ale twóy zakon nieszczęście odwrócił.

Lamed.
Wieczne jest, Panie ! twe słowo na niebie : 
Stworzyłeś ziemie , i stoi przez ciebie. 
Koley dnia z nocą twemu prawusłuży,
Bym nie znał tego , nie mógłbym żyć dłu-

i e y ,
Zapomnęż kiedy , żeś ty moje zdrowie ? 
Twóy jestem, zbaw mię : bom na twojćm 

słowie.
Czekał już wróg móy, aż zostanę starty,
Ale kres rzeczy w twey dłoni zawarty. 

Mein.
Jak słodkim sobie twóy zakon doznaję !
Na nieprzyjaciół tein się mędrszy staję : 
Głębiey nad moich mistrzów rozmyślałem, 
Bardziey nad starych woli twey szukałem 
Przeto od drogi chroniąc się nieprawey, 
Trzyma m się sądów podług twey ustawy. 
Cóż nad nie, usta słodszego mieć mogą ? j 
Brzydzę się wszelkiey nieprawości drogą.

Nim .
Słowo jest twoje światłem wśrzód pomroki; 
Przysiągłemaa nim me kierować kroki.
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Korzy mię zewsząd prześladowców siła : 
Chęć moja dobra niech ci będzie miła. 
Dusza mi w garści: pełno sideł na mię : 
Lecz ja przy tobie ; ty jesteś me ramię. 
Dziedzictwem miłem twoje są mi prawa, 
Serce me przy nich, póki wieku stawa.

Smnech.
Kocham cnotliwych, a złemi się brzydzę : 
Przeciw nim ciebie mym obrońcą widzę.
Pi ecz ztąd przewrotni: ja zostaję z Panem: 
Nie day mi w łasce twey by d ź pomięszanem. 
Przyymiy mię, wspomóż; tobieśmy ulali; 
Starłeś bezbożnych ; bo nie z tobą stali. 
Czczę w ich zatracie sprawiedliwość twoję; 
Upokorzony, sądów się twych boję.

A  in .
Nie day potwarcom nademną przewodzić, 
Racz mię swą łaską z rąk ich oswobodzić. 
Patrząc na zakon, oczu mi nie stanie :
Okaż twą litość słudze swemu , Panie !
Day pojąć sąd twóy, i z twojey by dź strony, 
Uymiy się krzywdy : zakon twóy zgwałco- 
Droższy ten u mnie od pereł i złota : (ny. 
Brzydzę się drogą, gdzie dąży niecnota.

P he.
Cud twoje prawo ! jak pochodnia świeci: 
Objaśnia błędnych, poymująjc dzieci. 
Ustam otworzył czekając wskazania , 
Spoyźrzyy, a już mię twa litość obrania. 
Kicruy mym chodem , będzie doskonały: 
Ratiiy, ażebym strzegł twoje uchwały. 
Niech twarz mię twoja oświeci łaskawa : 
Spłakałem oczy, że nie strzegły prawa.

Sadc.
Czyste twe sądy, a tyś sprawiedliwy ! 
Prawdąś iśdź kazał każdemu , kto żywy. 
Schnąłem z zapału , że ją wróg móy gubił: 
Wyrok twóy szczery, i przełom go lubił. 
Młodyć ja jestem, młody i wzgardzony: 
Lecz prawdę zważam; zakon niewzruszony. 
Ten mię pociesza w trudzie i ucisku:
W tein szukam swego i zdrowia i zysku.

Coph.
Całem cię sercem wzywałem , o Panie ! 
Usłysz, bym twoje pełnił rozkazanie.
W tobie ma ufność i umysł ochoczy : 
Przedświtem ciebie szukały me oczy. 
Usłysz, a dobroć niech mię twa ożywi: 
Chcą mię od ciebie odciągnąć złośliwi. 
Boże! tyś przy mnie: prawda twoją drogą : 
Ustaw twych wieki odmienić nie mogą.

Bes.
Uyźrzyy mąlichość, i dobądź mię z nędzy; 
Osądź, i więźnia wyswobodź czempręazey. 
Zginą źli, bo twych nie chcą praw pilnować; 
Tyś Pan litości, ty mię racz zachować.
Ucisk mam zewsząd , że za prawdą stoję : 
Bolałem, patrząc na odstępce twoje. 
Kocham twóy zakon, ożyw mię Jeh o\Va !
Sąd tw óy rzetelny, nieprzetrwane słowa

Sin.
Możni mię kłócą ; ja się ciebie bałem : 
Korzyść i tryumf wtwym zakonie miałem. 
Siedemkroć na dzień wielbiąc twe prawidła 
Daje znać, jak mi nieprawość obrzydła. 
Oddal od sług twych zgorszenia, niesnaski, 
Służąc ci Panie , czekałem twey łaski; 
Pełnię twe prawa i uwielbiam , borne 
Wszystkie skrytości tobie sąwuadome.

Tau.
Niech prośba moja zbliży się do ciebie, 
Kieruy mną, Panie ! i rałuy w potrzebie ; 
Będą twóy zakon wielbić usta moje : 
Słuszne i wieczne są wyroki twoje.
Pańska niech ręka raczy mię ocalić:
Żyć będzie dusza, i sądy twe chwalić. 
Zbłądziłem z drogi, jak zginiona owca: 
Wywiedź pasterzu, z błędnego manowca!

» P S A L M  CXIX.
Ad Doininum cum tribularer clainavi.

Ten Psalm  od któregoś z wygnańców  
Babilońskich złożony je s t , i czternaście 
następujących Psalmów tak ie niepewne­
go są autora. W szystk ie piętnaście by­
w ały śpiewane od wygnańców w B abi- 
łonie?'’ T ytu ł tego Psalmu i następują­
cych je s t  w Ilebrayskim  taki. Pieśń fto -  
pniów ; dla tego te Psalm y nazwano gra - 
dualncmi; coby te stopnie znaczyć m ia ły , 
niewiadomo je s t . Porozum iew ają się n a  
kilku z tych P salm ów , ze są D a w id a , 
ale w tym pew ności nie masz.

W k  ażdym ucisku wołałem do Pana,
A prośba moja zawsze wysłuchana:
Uwolń mię, Panic! od ust nieżyczliwych,
I od pochlebstwa języków zdradliwych.

Cóż tobie z kłamstwa języku wszctcczny! 
Ludzka nienawiść, a gniew Boga wieczny. 
Słowa twe strzały; gcizie swóy cel wymię*

O gn istem  ostrzem  śm ierte ln ie  u derzą .
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Pókii, niestety! wtey smutney podróży, 
Wędrówka moja jeszcze się przedłuży? 
Zamieszkałem się z mieszkańcy Cedaru,(* 
Tęskni ma dusza z pod swego ciężaru.
Mnie miła zgoda: chciałem żyć spokoynie, 
I z temi, którzy myśleli o woy nie 
Kiedym rozmawiał, a oni zuchwali,
Wś rzódmowy mojey mieczów dobywali

P S A L M CXX.
Levavi oculos incos in inontes.

Jerozolimo, w twym świętym progu 
Damy cześć Bogu!

Jerozolima, dom nasz, dom Boży; 
Budowa jego codzień się mnoży:
Kędy ma słynąć słodka swoboda,

I braci zgoda.

Tam pokolenia przyydą gromadnie, 
Przed Panem każdy w pokorze padnie; 
Iszcząc swe śluby, i śluby owe 

Izraelowe.
Ten Psalm  niepewnego a u tora , mole 

się rozumieć o w ygnańcach w Babilonii, 
w zdychających do uwolnienia swojego.

P  odniosłem oczy na góry:
Skąd mi lu wsparcia potrzeba?
Pomoc jest moja Pan, który 
Stworzył i ziemię i nieba.
Byś się nie potknął wpodróży,
Niech ten bezsenny stróż czuje:
Nigdyć on oka nie zmruży,
Co Izraela pilnuje.
On ci straż, on cię obrania,
Ufay w bezpieczney pomocy.
Pan cię swą ręką zasłania,
Czy we dnie idziesz, czy w nocy.
Pan ciebie chroniąc od złego,
Niech z swey nie puszcza opieki:
Weyścia i wyyścia twojego 
Niech strzeże odtąd na wieki.

P S A L M  CXXI.
Laetatus sum in his, quae dicta sunt mihi.

Ten Psalm  moie je s t  z łozony od D a ­
w ida , albo kiedy m urował miasto Jeru­
zalem, albo kiedy do tegoi miasta arka 
b yła  przeniesiona. B yw ał śpiewany za ­
wsze, kiedy uroczyście Żydzi w dni świę­
te wchodzili do Jerozolim y. Psalm ista , 
Lew i to wie i lud, w inszująsobic, iew cho- 
dzą do kościo ła , chwalą miasto Jeru­
zalem, i Łyczą mu wszystkiego.

Ucieszyła mię wieść pożądana:
Póydziem do domu naszego Pana;

(*) Cedar w tamtym czasie nazywała się część 
Arabii, teraz nazwaney opuszczona, któ- 
rey mieszkance błąkający się pod namio­
tami mieszkali, a byli srogiemi. O nich 
wzmianka u Izaijasza, Jeremiasza, Ezech. 
C a n t i c. jest podobieństwo, źe wygnance 
z dawney Babilonii tam sic ukrywali.

Tam w świętcy sieni codziennie siędą 
Pocześni starce, sądzić ludbędą!
Tam sio Dawida domem zaszczyca, 

Trwała stolica.

Proścież o pokóy Jerozolimy,
I o obfitośćBoga prosimy;
Moc Pańska pokóy stanowić będzie, 

Dostatek wszędzie.

Dla braci naszych, i dla bliźniego, 
Prośmy o pokoy; a dla świętego 
DoinuPańskiego wkażdey godzinie 

Niech dobro płynie.

P S A L M  CXXII.
Ad te levavi oculos tneos. 

Psalm  tenniepewnego je s t  autora, mo­
że którego Żyda z wygnańców Babiloń­
skich; W yraża  prośby o uwolnienie, z za­
ufaniem B ogu swemu.

Olktóry mieszkasz nad wszystkiemi nieby, 
Próżen trosk ludzkich, i wszelkicy potrze- 
Do ciebie, Pani.e! moje oczy wznoszę, (by, 
Ciebie w mym smutku o ratunek proszę!
Jak biedny sługa w ubóstwie pogląda 
Na Pańską rękę, i łaski pożąda:
Jak niewolnica, którey głód doytnujc,
Z rąk swojey pani chleba upatruje.
Tak oczy nasze obciążone łzami,
Patrzą na Pana, a nuż się nad nami,
Jak Oyciee dobry, ulitować raczy;
A nasze błędy łaskawie przebaczy.
Użal się, użal nad nami, o Boże!
Bonędza naszaścierpieć już niemoże:
Nie zniesie dusza posmiechu i wzgardy,
Co jey lud czyni sw ojem szczęściem hardy.

P S A L M  CXXIII.
Nisi quia Dominus erat in nobis. 

Ten Psalm  m oie od D aw ida zroDio-
6 *
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ny je s t , bo ma ty tu ł w Hebrayskim: Pieśń  
D aw ida; p o  prześladowaniu Saula, bun­
cie A bsalona, albo zwyciężonych których  
nieprzyjaciołach . Czyli tez może od któ­
rego z więźniów Babilońskich napisany, 
a przynaym niey od nich śpiewany bywuł 
po pow rocie do Palestyny.

^ iech  to sam teraz TzracI powie;
By był nie Pan dbał o nasze zdrowie,
Kiedy Poganie złość swą wywarli,
Jużby nas pewnie żywo pożarli.
W srogim ich gniewie, jużby nas była 
Burza straszliwych wód pogrążyła; 
Przeszliśmy prawie przez potok mały,
Gdy nas niezby te wody czekały.
Niechay cześć Panu będzie na wieki,
Który nas z srogiey wyrwał paszczeki: 
Umknęła dusza z sieci zdradliwych,
Jak lichy wróbel z ręku myśliwych.
Pańska to ręka sieci zrywała;
A nam się wolna droga została;
Pan, który słowem niebo zbudował,
I żyzney ziemi krąg ugruntow ał.

P S A L M  CXXIV. 1

Qui confiduntin Domino.

Ten Psalm niepewnego autora, je s t  p o ­
dobieństwo, źe od któregoś zpow róconych  
z Babilonii napisany. Napomina P sa l­
mista Izraelitów , aby mocno opierali się 
Tobiaszo wi i Sannaballatowi, którzy na­
padali Żydów przy powtórnem budowa­
niu miasta i kościoła.

ï l t o  ufa w Panu o nic się nie boi ;
Na wszelkie razy niewzruszony stoi.
Jak wierzch Syonu , którego nie mogą 
Gwałtowne wiatry pożyć żadną trwogą.

Jako wkrąggóry święta otoczyły 
Jerozolimę, takPanîuâ swóy miły 
Wałem swey łaski zewsząd opasuje ,
A wżadnćy trwodze ich nie odstępuje.

Bognie dopuści, żeby lud przeklęty 
Wiecznie uciskaćmiał jego zbór święty; 
Aby snadź cnota nieszczęściem strapiona , 
Nie była jako nakoniec zgorszona.

Dobrym day dobrze, sprawiedliwy Panie! 
A kto na drodze niepobożnych stanie , 
Niech sądzon będzie wraz z niepobożnemi 
A ty miey pokóy, Izraelska ziemi.

P S A L M CXXV.
In convertendo Dominus captivitatein Sion.
Ten Psalm takie od niepewnego autora  

napisany; pewnie od któregoś z powroco- 
nych wygnańców z Babilonii. W in szu ją  
sobie Izra elic i, ze oyczyznę obaczyli, i 
proszą  B o g a , ażeby i insi Żydzi po świe­
cie rozproszeni,do kraju sw egopow rócili.

liicd y  nas Pan z Babilonu 
Wrócił do swego Syonu ,
Z radości tak się nam zdało ,
Jakoby śnić się to miało.
Tammy niedawno struchleli,
Inszą na siebie twarz wzięli,
Okrzyk radosny dowodził,
Ze Bóg łzy nasze nad grodził.
Poganin na to zdziwiony,
,,Znak to, powiedział, niepłony ;
„Bóg pokazuje swym cudem,
„Ze jest łaskaw nad tym ludem.“
•Łaskaw nad swoim Bóg ludem,
1 to pokazał swym cudem ;
Z ciężkich nas kaydan wybawił,
I na swobodzie postawił.
Panie! niech cza ssie nie traci;
I reszta naszych tam braci 
Niechay powróci w te strony,
Jak potok wiatrem pędzony.
Kto siał w płaczu, żnie w radości,
Nasza siew była w gorzkości,
Oto Pan zdarzył, źe i my 
Z weselem snopy nosimy.

P S A L M  CXXVI.
Nisi Dominus aedificaverit doinum.

W  tytule Hebrayskim ten Psalm jest 
napisany pod  imieniem Salomona ; m iał 
by d i tedy od Salomona z łożon y , kiedy 
kościół budow ał; albo od Z orobabela , 
który drugi kościół w ysta w ił, dla tego 
nazwano go Salomonem. A lbo  te'i odrzu­
ciwszy z tytułu  to sło%vo Salomona, ja k o  
przydane potem , b y ł napisany po zapro­
wadzeniu Babilońskiem od A ggeusza, a l­
bo Zachary as z a , albo od kogoś , w czasie 
kiedy Tobiasz i Sannaballat sprzeciwiali 
się Nehemiaszowi murującemu Jerozoli­
mę. N a u cza , £e marne są nasze zabiegi, 
jeże li B óg nas wśpierać nie będzie.

•Tężeli domu sam Pan nie zbuduje,
D aremnie nad nim rzemieślnikpracuje ;
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Jeżeli miasU Pan nie strzeże z góry,
Próżno straż czujna opasuje mury.

Q wy ! co chlebem nędzy swey żyjecie, 
Spiesząc do pracy, jak tylko spoczniecie, 
Jeżeli Pańskicy nie macie pomocy,
Na nic się przyda wstawać o północy.

Kiedy Pan ra czy swemi wspierać siły, , 
Wybranym swoim da spoczynek miły ;
W dziedzictwie Pańskiem dadzą płodne 
Izraelowi niezliczone dziatki. (matki

Jako te strzały, które strzelec żywy 
Z swojcy bez wieści wypuści cięciwy,
Tak rozegnane Jakóbowe sy-ny,
Gdzieś zaludniają nieznane krainy!

Szczęśliwy to mąż ! który z tamtych stanu, 
Żądanie swoje ma spełnione wPanu;
Nie zalęknie się , śmiało odpowiada ,
Gdy do swych w bramie nieprzyjaciół ga­

da. (*)

P S A L M  CXXVIL •

Synów twych syny, ipokóy z weselem,
Nad Izraelem.

P S A L M  CXXYI1I.
Sacpe expugnai?erunt me a juventutc inea.

I  ten Psalm  niepewnego autora je s t  : 
może by d i rozumiany o 'Żydach powróco- 
nych z Babilonii, i słodkiego w P alesty­
nie pokoju  używ ających.

Izrael sam to niech powie :
Z młodu nas często trapili,
Trapili srodzy łotrowie,
Aprzccignas nie pożyli.

Po grzbiecie naszym orali, 
Nayprzykrzeyszemi plagami;
I głosem nas mordowali,
I nnycięższemi pracami.

Pan pełen sprawiedliwości;
Za swym się ludem zastawił!
Pokruszył pęta ich złości,
Inas z niewoli wybawił.

i? Beati omnes , <jui tiinent Dominum.
Odniepcwncgo autora, ja k  poprzedza­

ją cy  , ten Psalm  z ł  ozon y : chwali życie 
m ałżeńskie, ip rzy  bo ja ź n i B ozey b łogo ­
sław ieństwo obiecuje.

Szczęśliwy każdy ! kto się boisz Pana , ' 
Idąc w swey drodze ? jak ci przepisana , 
.Pożyjesz słodko, dając Bogu dzięki:

Prace twey ręki.

Jako \yinogradbuyne niesie grona,
Tak w twoim domu żona ulubiona,
Z tobą, jak młode oliwki pospołu,

Dzieci, w krąg stołu.

Tak błogosławi Bóg w ziemskiey podróży, 
Kto go się b o i, i wiernie mu służy.
Niech błogosławi tobie Pan Syonu,

Do twego zgonu.

Jjbyś mógł widzieć przez całe twe życie, 
Święty dom Pański, w jak naylepszym by­

cie ;

( ’ ) Posłów przysłanych od nieprzyjaciół dawni 
Żydzi w bramie Jerozolimskiey przyymo- 
wali, a do miasta ich nie puszczali. Obacz 
Ą. R e g . C a p . 18. r .  17.18. it .d .  w bra­
mach także sądzili, i schadzali « i?  na sądy 
Żydzi.

Boday zginął, kogo sława 
Zbyt boli miasta Pańskiego : 
Boday tak uscchł, jak trawa 
Na wierzchu muru twardego.

Ti‘awa, co nie napełniła 
Ręki swojemu żeńcowi, 
Ani ramion obciążyła 
Pilnemu gospodarzowi.

Ani ci, którzy mijali 
Podczas zbieranego zboża, 
Robotnikom winszowali: 
„Łaska nad wami jestBoża.“

P S A L M  CXXIX.
De profundis ad te clainavi Domine.

Ten Psalm  je s t  jed en  z siedmiu poktt« 
tnych. N apisany od niepewnego a u tora , 
może od któregoś będących w niewoli B a- 
bilonskiey, w zdychającego do wolności. 
K ościół Łaciński śpiewa go za um arłych.

Z  głębi do ciebie wołałem , Panie ! 
Panie! wysłuchay me m odły,
Uszu twych na me nakłoń wołanie, 
Srogie mi troski dobodły.

Jeżeli zważać nasze m asz z ło ś c i  
P a n ie ! k tóż  to b ie  wy trzym a ?
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Aleś ty łaskaw ! Pańskiej litości 
Chciwemi czekam oczyma.

Według słów Pańskich czekam pomocy 
Ufając w łasce nieztnierney,
Od raunćy straży do późney nocy,
Niech ufa w Bogu lud wierny.

Bo zlitowanie nie jest mu nowe,
Hoyny jest okup u niego;
On dobry! dzieci Izraclowe 
Wybawi i grzechu wszelkiego.

P S A L M CXXX.

Domine, non est exaltation cor mcuin.

Ten Psalm u’ tytule je s t  pod  imieniem  
D aw ida ; zażywany byw ał od w ygnań­
ców Babilońskich.

Panie! mojego serca nic wyniosłem,
Ni pysznćm okiem niższego przeniosłem, 
Aniin się kasał na zbyt wielkie rzeczy,
Nim się wysadzał nad rozum człowieczy.

Jeślim się kiedy nie w pokorze trzymał,
Ale się duch moy zuchwale nadymał:
Niech tak bez ciebie zostanę na świecie,
Jak odsądzone od swey matki dziecię.

Przykład, o Panic! dałem wmey osobie, 
Jak ma Izrael polegać na tobie;
Pod skrzydłem twojey zostawać opieki,
W tobie ufając odtąd aż na wieki.

P S A L M  CXXXI.
Memento Domine David.

D aw id , albo Salomon (ja k  się domy­
śla ją ) ten Psalm  złożyli. Dawid, kiedy 
postan ow ił budować kościół P anu , a l­
bo kiedy przeniesiona była arka z K a- 
riatiarim  do przybytku na górze Syon  
w ystawionego. Salomon, albo kiedy wła- 
in  ie budow ał kościół, albo kiedy ju z  ar­
kę p rzen iósł do kościoła zbudowanego, 
pew nie podczas uroczystego poświecenia  
tegoż kościoła. Tenże Psalm śpiewany 
byw ał od 'iÿdu  pow racającego zn iew o­
li Ąab.ilonskiey, gdzie sit: zachęcali '/¡y- 
dzi, aby naśladując przykładu  Salomo­
na, kosciój.now y budowali.

PamiętiJ,Pitnie! naDawida, który 
Cichem sifedł' sercem, i duchem pokory:

Jako ci przysiągł, tak dopełnił ślubów, 
Bole Jakóbów!

,, Nic wnidę, mówił, w dom móy, ani zaydę 
,,Na moje łoże, aż póki nieznaydę 
,,Mieysca, gdzieby stałprzyb^tek i chluba, 

„Boga Jakóba.“
Oto wEfracie (*) święta skrzynia ona, 
Pomiędzy lasem w polu znaleziona:
Idźmy i  w to niieysęe, i uczciymy drogi 

Ślad Pańskiey nogi.

Powstań, o Panie! ty i arka twoja,
Wnidź z uwielbieniem do swego pokoja; 
Niech cię tam twoi w pobożność odziani, 

Chwaląkapłani.

Przez twego sługi Dawida wspomnienie, 
Przez twoję litość i nasze zniżenie,
Nie chciey odwracać swey twarzy twojemu 

Namaszczonemu.

Dałeś twey prawdy słowo Dawidowi, 
Wierne s  ̂słowa, które Pan wymówi:
„T en, który na twey stolicy usiędzie,

,,Zc krwi twey będzie.

,, Jeśli twe dzieci zakonu przestrzegać 
, ,Mojego będą, i prawom podlegać,
„W  iecznie oycowską osiędąstolicę,

„Wieczni dziedzice.

„Pan sobie wybrał mieszkanie Syonn,
„ I  w niein oznaczył cześć sw ojego tronu;
,, Syon mnie miły; tu wiecznie zostanie 

„M oje mieszkanie.
„T u  moja będzie nad wdową opieka;
,,Chlebem nakarmię ubogiego człeka:
„T u  będą jaśnieć w pobożność odziani 

„M oi kapłani.
„T u  tron Dawida wzniosę wiecznotrwały, 
„T ron  dostojeństwa, zbawienia i chwały: 
„Świetną pochodnię zgotowałem memu 

,, Namaszczonemu.
„A  ci, którzy mu nieprzyjaźni byli,
, ,Ciężkim się wstydem będą rumienili; 
„Nad nim rozkwitnie i jego zbawienie,

„ I  uświęcenie.“

(*) Efrata kraina około Betleem , gdzie prze 
bywał Dawid dzieckiem będąc. Należała 
do pokolenia Efraim, i tam to naypierwey 
arka złożona była, do której się Izraeli- 
ci zgromadzali.
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P S A L M  C XXXII.

Ecce quam bon um, et quam jucundum.
Ten Psalm  ma bydź D aw id a , ja k o  i 

ty tu ł  tu Hebrajskim  świadczy, kiedy po  
domowey ośm ioletniej woynie , wszyst- 
kie pokolenia przyszły, i królem go uzna­
ły .  M ozę by d i przytoczony tenże Psalm  
do ludu i Lewitów pow róconych z Babi­
lonii, zgodnych jed n osta jn ie  na obrzą­
dek czci Boga.

0  jakie piękna, jako rzecz przyjemna! 
Patrząc, gdzie miłość panuje wzajemna;
A bracia swoi ni w wdzięcziiey uprzeymości 

Strzegąjcdności.

Nie tak jest wdzięczny oley balsamowy 
Świeżo rozlany na włos Aronowy :
Zkąd wonny płynie a z na kray bogaty 

Kapłańskiey szaty.

Nie tak z uiytkiem krople sa Ilcrmonu , 
Które spływają na wzgórki Syonu 
Pod miły ranek , gdy wstanie zzamorza 

Nadobna zorza.

Bo gdzie trwa zgoda między bracia miła , 
Tam Pan niebieski swoje łaski zsyła ;
Tam w szczęśliwości potomek daleki 

Żyje na wieki.

P S A L M  CXXXIII.
Ecce nunc benedicite Dominum.

Ten Psalm od niepewnego autora zło - 
tony, aby był śpiewany od Lewitów pod ­
czas d edykacji drugiego kościoła , albo 
tez je s t zw yczaj nie od Lewitów strzegą­
cych kościoła zażywane b łogosław ień ­
stw o.

Teraz, o wierni Pańscy słuiebnicy ! 
Którzy trzymacie straż jego wświątnicy, 
Wdzięczncmi usty błogosławcie Pana , 
Łaska wam każe śpiewać nieprzebrana.

W pośrzodkn nocy ku ołtarzom jego 
Podnosząc ręce, chwalcie Naywyższego; 
Pan wam z Syonu będzie błogosławił, 
Ten, który niebo i ziemię wystawił.

P S A L M  CXXXIV.
Laudatc Nomen Domini.

f Ten Psalm  niepewnego je s t autora i 
czasu. Z łożon y podobno po pow rocie Ż y-

dów z B abilonii, na dedykacją  drugiego 
kościoła. Napomina kapłanów , Lewi­
tó w , i wszystkich Izraelitów  do chwały  
P a ń sk ie j. D zieła  B o że , apróiność b a ł­
wanów wspomina.

0  słudzy wierni! chwalcie swego Pana,
Wy, którym domu jego straż podana,
Pan Izraela wybrał przedinszemi,
1 uczynił go włością swą na ziemi.

Pan to jest wielki! Pan niezwyciężony,
Nad insze wszystkie bogi przełożony;
Co chciał, uczynił na niebie Wysokiem, 
Wśrzód ziemi npszcy,i wmorzugłębokiem.

Ten z lochów ziemskich posyła do góry,
I po p.owietrzu rozsypuje chmury,
Z deszczem ogniste mięsza błyskawice, 
Wiatrów dobywa ze swojey skarbnice.

W Egipcie zbawia płodu naypierwszego, 
Odlucfzi, aż do z bydląt ostatniego ;
Na króla ściągnął kary niesłychane , 
Trapiąc samego i jego poddane.

Siła narodów, siła miast wy w rócił!
A możne króle mieczem swym ukrócił:
Nie uszła naszych nieprzyjaciół noga, 
Położył trupem Sehonai Oga.

Cóż owe cuda ? gdzie Bóg nasz obrońca 
Zatrząsł Jerychem , i cofnął bieg słońca ? 
Ztarł Cbananeę , i całą jey ziemię 
Podzielił miedzy Izraelskie plemię.

Wieczne jest imię twoje, możny Panie! 
Sława dzieł twoich nigdy nie ustanie;
Boś ty dla twego ludu sprawiedliwy ,
A na sług wiernych prośbę litościwy'.

Bogi pogańskie ze srebra, ze złota ,
Nic nie są , tylko ludzkich rąk robola ; 
Język ich niemy, oczy nie palrzają , 
l/szy nie słyszą, usta tchu nie mają.

Boday tak i c i , którzy je robili, •
A owszem, co w nich ufność położyli: ^ •
Ty Pana, domie chwal Izraelowy ,
Ty domie Lewi, domie Aronowy_! ^

Wszyscy go chwalcie, wszyscy pospolicie’, 
Co Panu sercem uprzeymćm służyć»*: , 
Niech będzie wiecznie błogoaławion, który 
Ulubił sobie wierzch Syońikjey góry.
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P S A L M CXXXV.

Coniitciniiii Domino, ępioniam bonus.

Ten Psalm , ja k o  i poprzedzający, ma 
fe tytule A lle lu ja . Niepewnego zaś jes t  
(tutora i czasu; łgż sarnę rzecz ciągnie, co 
i poprzedza jący. D ruga p ołow a  s tro jj  
tegoż Psalmu zawsze je s t  jednakow a; 
pierw szą p o łow ę strojy zapewne śpiewali 
kapłan i i Lewituwie, a drugąpołow g lud  
od p ow ia d a ł, ja k  w naszym kościele robi 
się w Litaniach.

Opowiadaycie Pana najlepszego;
Ho trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Opowiadaycie Bogn naywyższego,
J3o trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Opowiadaycie Pana największego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co dziwj' robi sam dla ludu swego ,
Jlo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co składał sklepy nieba wysokiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. (go,
Co zmocnił ziemię wśrzód zlewu morskic- 
i lo  trwa na wieki miłosierdzie jeg o.
Co nam udzielił światła niebieskiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co słońce oddał w władzę dnia białego ,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co miesiąc, gwiazdy, dla światł a nocnego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Który w Egipcie zgniótł pierworodnego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Który wybawił lud z pośrzodka złego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Prawicą swoją dokazał wszystkiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
On nurtpodzieliłmorza czerwonego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Wiódł Izraela wśrzód wału morskiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co król a z woyskiem pogrążył pysznego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co na pustyni strzegł ludu swojego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co tyle królów zniszczył do jednego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.

■ Co tyle wybił narodu mocnego, . 1
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Sehona króla Amoreyczyckiego , i 
"Bo trwa na wieki miłosierdzie je g o .'
I Oga króla kraju Bazańskiego,
Bo trwa na wiekimiłosierdzie jego. ”
I dał ich ziemię w dziedzictwo samego, .. 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.

W dziedzictwo domu Izraelowego ,
Bo trwa na wjeki miłosierdzie jego.
Gdyż chciał mieć względy na ukorzonego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
I uwolnił nas od wroga srogiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co daje strawę dla stworzenia swego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Pochwalcie Pana kręgu niebieskiego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Pochwalcie Pana nadpany wyższego,
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.

P S A L M  CXXXVI.
Super ilumina Babylonis ii i ic sedimus. 

Ten Psalm  to Hebrajskim  żadnego nie 
ma ty tu łu , ale w C haldejskich i G rec­
kich niektórych rękopismach tak jes t na­
pisany: Psalm D aw ida, Jeremiasza. S ło ­
wo Jeremiasza ma znaczy c , ze on z D a ­
wida tenże I^salm p rzy to czy ł do zapro­
wadzenia Babilońskiego , o którym sam 
przepow iadał. P ew n iej, zrobiony od Je­
remiasza , ażeby by ł przesłan y wygnań­
com tv B abilonii. M oże też b y ł napisany 
od  któregoś z Lewitów  to zaprowadzeniu  
Babilońskiem . .

Siedząc po niskich brzegach Babilońskicy
" 'odyt , . . .A na piękne Syońskie wspominając grody : 

Co nam inszego czynić ? tylko płakać smu­
tnie ,

Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne 
lutnie.

Lecz poganin niebaczny, wtćy naszcy ża­
łobie,

Naszę piosnkę Syońską każe śpiewać sobie: 
Przebóg ! jako to ma by dź , aby pieśni Pań­

skich
Głos kiedy był słyszany w krainach po­

gańskich ?

Jeślibym cię zapomniał, o kraino święta ! 
Niech moja swey nauki ręka zapamięta : 
IJfiechay mi język uschnie, jeżerlibymkiedy 
Śpiewał co wesołego o tobie wśrzód biedy 1

Pomniy wszechmocny Panie! co nam wy­
rządzali

Edomczycy j jako w nasz ciężki dzień wo­
łali :

Zagubcie ten zły naród, ogniem miasto 
spalcie,

Aichmury do gruntu samego rozwalcie.
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Ale i ty Babilon, strzeż dobrze swey głowy, 
Bo już wisi upadek nad tobą gotowy. (uy, 
Szczęśliwy, któryć za nas odmierzy twe wi- 
A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny.

P S A L M  CXXXVII.
Confitebortibi Domine.

W iele  Greckich rgkopismów w tytule 
ten Psalm A ggeuszow i i Zacharyaszow i 
przyznają  ; ale to llchrayskim zapisany 
jest pod  imieniem Ztaw ida; kiedy p o  wie­
lu trudach w stąp ił na tron. M ó g ł zaś 
by d i używany od E zechiasza króla cudo­
wnie uzdrowionego , albo od A ggeusza i 
Zacharyasza po zaprowadzeniu Babi- 
lońskiein.

Ciebie ja z serca chwalić, przed twojemi 
Wyznawać będę duchy niebieskiemi; 
Bowiem cię każde uszu mych wołanie, 

Dochodzi, Panie!
Przed twoim świętym upadłszy kościołem, 
Będę cię wielbił uniżonem czołem ;
Czcząc Pańskie słowo pełne rzetelności, 

Pełne litości!
Jak wiele razy będę wzywał ciebie ,
Racz się ku mojey nakłonić potrzebie,
Gdy w sercu mojem łaska i duch Boży, 

Cnotę rozmnoży.
Niechay cię wszyscy wyznająkrólowie ;
Na twojem świętem utwierdzeni słowie ; 
Niechay ich wiedzie i chwała i droga

Wielkiego Boga. j
Tyś jeden Panem , który nad wszystkiemi 
Władzę trzymając koły niebieskiemi, 
Patrzysz na niskość , i to , co wysoko ,

Zik t\ (̂je oko.
Jeżeli na mnie przygoda przypadnie ,
Ty mię wydźwigniesz, i ożywisz snadnie :
Na nieprzyjaciół mych puściłeś strzały 

Jam został cały.
Pan im odpłaci za moje przykrości;
Wiek żaden jego nie przetrwa litości; 
Niechże się święta w niwecz nie obraca , 

Twey ręki praca.

P S A L M  CXXXVIII.
Domine probasti me.

Ten Psalm  od D aw ida je s t  napisany , 
w jeg o  prześladow aniach  od nieprzyja­

c ió ł. Opisującputęgg Boską , sprawia mu 
się ze wszystkich kroków sw oich , i nay- 
pieknieyszem i wyrazami nikczemnośc 
człow ieka względem wielkości Boga opi­
suje. Z ażyw ał tego Psalmu i Zacharyasz 
ciesząc Żydów .

Czegom wart, Panie! ty mię doświadczałeś, 
Ty z grnntu moje myśli przenikałeś ; 
Czylim ja chodził, czym się usiąśdź skłonił, 
Przed wiadomością twojąm się nie schronił.

Ty ścieszki moje uważałeś wszędy,
Przed czasem widział myśli mey zapędy ; ■, 
Ty wszystkie moje drogi przewidziałeś ,
I gdym miał mówić, język mi ruszałeś.

Początek rzeczy z ich końcem poymujcsz ; 
Tyś mię sam stworzył, ty sam utrzymujesz! 
Dziwimsięnadtćm , cos uczynił, Boże ! 
Lecz jakim kształtem? nikt pojąć nie może.

Dokąd przed twoim duchem przeraźliwym, 
Dokąd przed okiem ukryć się straszliwym? 
Jeśli do nieba ? w całein jesteś niebie ;
Jeśli do piekła ? i piekło zna ciebie.

Czy wezmę skrzydła, i od ranney zorze 
Udam sie lotem za ostatnie morze ?
Moc twoja, Panie, doprowadzi wszędzie,
I tam mię trzymać twa prawica będzie.

Rzekłem: w ciemnościach może się ukryję; 
I w nocy moich roskoszy użyję ; (nie!
Ąle gdyś światłem, gdzież ci ciemno , Pa- 
Czy noc, czyli dzień, za jedno ci stanie!

Ani się dziwię tey twey wiadomośći, '*
Ty, który moje znasz wszystkie skłonności, 
Ty, co me kroki wszystkie masz zaświadki, 
Patrzając na mnie od wnętrzności matki.

Wglądając w twoje niepojęte dziwy,
Czuję z pokorą, jak jesteś straszliwy ; 
Cuda, są czyny twoje, mocny Boże !
Przeć tego nigdy ma dusza me może.

Żadna kość we mnie taynąci niebyła , 
Kiedy w żywocie matka mię nosiła , (tę,J 
W którym przez skty tą rządów twych robo- 
Z niczego tchnącą dałeś mi istotę.

Niedoyźrzały płód oczy twe widziały , 
Tyś go ukształcił w związek doskonały 
Napisał w księdze co z niego bydź miało, 
W księdze, gdzie wszelkie zapisane ciało.

y>
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Jakźcś to uczcił twych przyjaciół, Panie! 
Wzmocnione wielce jest icn panowanie, 
Liczba ich piaski przewyższyła twojej 
Nad tern rozmyślam, i przy tobie stoję.

Jeśli chcesz, Boże! grzeszników zatracić, 
Nie chcę ja z niemi na wieki się b racic j  
Z których nie jeden w s wcy myśli powiada : 
Ze próżno lud tw óy twe miasta posiada.

Czyż nieprzyjaciół twoich nawidział.em ? 
Na ichbluźnicrstwagniewem nie pałałem? 
Nay większą u innie stali się ohydą,
Ci wszyscy, którzy przeciw tobie idą.

Boże ! doświadczay serce ci znajome, 
Przetrząś meścieszki, jawne i kryjome, 
Jeżeli idę śladem nieprawości,
Wyprowadź z błędu na drogę wieczności.

P S A L M  CXXXIX.
Eripe me Domine ab hoinine mało.

Ten Psalm  od D aw ida napisany p od ­
czas prześladow ania S anta , kiedy go 
D oeg i Z yfeyczykow ieprzed  Saulem szka­
low ali i t .  d. zażywali go i wygnańcy Ba- 
bilońscy.

Ratuy mię, Panie, od ludzi złośliwych !
I odpotwarców sprośnych, niewstydliwych; 
Którzy w swem sercu zdradę tylko knują, 
A na mnie woyska potężne szykują : 
Ostrzem języków podobni wężowi,
A jadem ust swych, równi padalcowi.
Uchoway mię rąk, Panie, nicpobożnych , 
Wyrwdy od moich nieprzyjaciół możnych ; 
Którzy upętać myślą moje nogi,
Sidłami wszystkie zastawiwszy drogi. 
Panie! tyśmóyBóg: ja wołam do ciebie, 
Ty mię nie zechcesz opuścić w potrzebie.
Tyś móy obrońca, ciebie ja łaskawym 
Znałem nad sobą w każdym boju krwawym! 
Nie ciesz złych ludzi, Boże móy prawdziwy! 
W ich przedsięwzięciu ; aby nieżyczliwy 
Człowiek nad nami nie podnosił głowy,
Ni nas poniżał chełpliwemi słowy.
Chytrą złych radę i szkodliwą mo wę 
Obróć na ichżc liicpobożną głowę :
Niech żywy ogień z nieba spadnie na nie, 
Niech z porażonych żaden nie powstanie, 
Niedługie szczęście przewrotnych na świe- 
A zły w swojeyże złości się uplecie, (cie !
IJewiencm tego, ani się pomylę ,
Że uyźrzę rychło tę szczęśliwą chwilę ;

Ody sięPan będzie mścił krzywdy ubogich, 
I wy ba wije z ich frasunków srogich.
Będą cię, Panie! dobrzy wyznawali;
I na twarz twoję na wieki palrzali.

P S A L  M CXL.
Domine clainavi ad te.

Ten Psalm  zło ion y  od Dawida tvygnań- 
cu uciekającego przed gniewem Saula ; 
Zażywany b y ł i od wygnariców B abiloń ­
skich. P rosi w nim P sa lm ista , aieby we 
wszystkiem szczególnie był od B oga rzą ­
dzony, aby albo językiem  przez niewstrze- 
miczliwośd, albo uczynkiem nie upadł.

kościele wschodnim, za śiviadectwem, 
Chryzostoma, ten Psalm śpiewany bywał 
codziennie przed wieczorem  , dla zjedna­
nia odpuszczenia grzechów.

Panic ! wołałem do ciebie ,
Wysłuchay njię w mey potrzebie !
Niech mi lióg ucha pozwoli,
Kiedy go wzywam zzłey doli.

Niech ma prośba przed cię wnidzie ,
Jak kadzidło w górę idzie,
Które ci lud twóy pokorny,
W ofierze pali wieczorncy.

Przy języku , przy mych ustach ,
Połóż straż twą, by w rozpustach 
Serce złość nie popełniało,
A potem ją za nic miało.

Nicchay z temi, którzy złości 
Lubią pełnić do sytości,
Spółki żadney nigdy nimam,
Ani się ich zboru trzymam.

Niech mię jaki człek cnotliwy 
Napomina, kiedym krzywy;
A grzeszników pochlebianie 
W uszach moich nic postanie.

Nie złączę się z bezbożnemi,
Potępiam ich z dzieły swemi:
Ci, których na czele mieli,
Stłuczeni o głaz, zginęli.

Strwożeni tą klęską swoich,
Wreszcie chwycą się słów moich ;
,,Ze się rozsypiem z kościami,
„Jak grunt z orany pługami.“

A ja do ciebie, móy Panie !
W którym moje zaufanie,
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Oczy obracam spłakane.
Niech jeszcze żywy zostanę.

Broń mię od siilcł, co wrogi 
Zewsząd kładą na mc nogi,
I żeby inię nie gorszyli,
C i, co nieprawość pełnili.

Niecłiay swćm sidłem związany 
Grzesznik padnie uwikłany ;
Ja Pańską ręką wiedziony,
Niechay przeydę niedotkniony.

P S A L M  CXLI.
Voce mea adDominuin clainari.

Ten Psalm  je s t D a w id a , napisany w 
prześladowaniu S aula , z okoliczności 
niebezpieczeństwa  , które m iał w jaskini 
Oddollam , albo E ngaddi. 1. Reg. Cap. 
22. et 24.

G ło ś  no do Pana mojego wołałem ,
Przed obliczem mii prośby wylewałem,
Co nieszczęśliwość mego chciała stanu, 

Mówiłem Panu.

Już mi dla trwogi duch ustawał w ciele,
Już mi się życia zostało niewiele,
A ty, móy Panie ! chodziłeś na zwiady, 

Mojemi ślady.

Na drodze, którą chodziłem zwyczaynie, 
Pozakładali na mnie sidła taynie,
Na wszystkiein strony wsparcia upatrował, 

Nikt nie ratował.

Sposób mi nawet ucieczki odjęty,
Ani b y ł, ktoby mą nędzą ujęty,
Chciał duszę moję od zguby ochronić , '

Chciał mię zasłonić.
Wtenczas na Panam wołał usty memi : ' 
„T yś ma nadzieja, część moja na ziemi ! 
„Słuchay mey prośby, bom na wszystkie 

strony
„Upokorzony.

„Wybaw mię od tych, którzy mię ścigają, 
„Bo już nademną nadto górę mają ;
,,Niech dusza moja już tcy straży nima, 

„Która ją trzyma.

„Abym przez życie, imienia Pańskiego 
„Chwałę ogłaszał ! Wyroku twojego ,
„Jak mi odpłacisz, c i, którzy mię znają,

„  Wierni czekiają.“

'  P S A L M  CXLII.
Domino! exaudi orationein ineam. 

Ten Psalm  napisany od Daw ida , jako  
świadczy ty tu ł je g o , wtenczas, kiecly był 
prześladowany od Absalona. Zaiywatiy 
był od Izraelitów  u1 niewoli fíabiloú- 
skiey. Jest jednym  z siedmiu Psalmóiv p o ­
kutnych.

P anie wy słuchay modlitwę moję,.
Znasz mego serca skrytości!
Błagam cię, w łaskę dufając twoję , 
Wysłuchay uchem litości.

Nie wchodź w rachubę i sąd straszliwy,
Ze swoim sługą , móy Boże !
Przed okiem twojćm któż proszę żywy, 
Usprawiedliwion bydź może ?
Gdyż nieprzyjaciel czyhając skrycie ,
Na mą się duszę zasadził,
Znikczeinniłinoje na ziemi życie,- 
I same hańbę sprowadził.

We mgle mię wieczney nocy położył, 
Jakoby po mnie już było :
Duch się móy cały nad sobą strwożył, 
Serce sie we mnie skłóciło.c

W okropnym strachu i ciężkich trudach, 
Pamięć dni dawnych stanęła,
O twoich, Panie ! myśliłem cudach, 
Zważałem twoich rąk dzieła.
Panie! do ciebie podniosłem ręce,
Dusza ma pragnie ochłody;
Bez ciebie wyschła w ustawney męce,
Jak licha ziemia bez wody.
Rychło się, rychło zmiłuy nademną,
Bo moim duchem nie władnę ;
Nie zwracay twoję twarz mi przyjemną,
Bo z zginionemi przepadnę.

Day mi znak , żeś się dał ułagodzić,
W tobie nadzieję złożyłem :
Pokaż mi drogę, którą mam chodzić,
Bo się do ciebie wróciłem.

Do ciekiem uciekł, ratuy mię Panie !
Przed nielitośnym mym wrogiem,
Naucz, jak pełnić twe przykazanie, 
Wszakże Ty jesteś mymBogiem.

Duch twojey łaski na tór zbawieni«
Z toru przepaści mię zwróci,
A ja dla chwały twego imienia 
Ożyje wPańskiey dobroci.
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Litość się twoja nademną wzruszy,
Który tak cierpię od długa :
Zginie, kto zguby szuka mey duszy,
Bom ja , o Panie ! twóy sługa!

P S A L M  CXLIII.
Benedictus Doininus Deus rncus.

Ten Psalm  napisał D a w id , albo z oko­
liczności pojedynku swego z G oliatem , 
albo ( co pew niey)  w początkach panow a­
nia sw ego , panując ju i  nad wszyslkiemi 
pokoleniam i, drugą bitwą Filistyńczy- 
ków odpędziwszy. Chaldeyska wersya  
rozumie ten Psalm  z okoliczności Goliata  
napisany.

^  iecb będzie Bóg móy błogosławiony ! 
Który mą rękę do bitwy wprawił:
Zawszem w nim litość znalazł strwożony, 
Zawsze ucieczkę, zawsze mię zbawił.

W nim mi zaufać i wsparcia doznać ,
On mi lud poddał na wszystkie strony ;
Cóż jest człek ? że mu dałeś się poznać ?
Co syn człowieczy ? że tak ważony ?

C/.łowiek, jest próżność, i cień dni jego : 
Jakże ja wrogów wytrzymam burzą ?
Panie ! chciey nagiąć uieha twojego,
Zstąp, i rusz góry, niech się zakurzą.

Niech błyskawice wstaną z grzmotami , 
Niech się rozproszą me przeciwniki, 
Niechay bez wieści lecą z wiatrami, 
Niechay twe strzały zmylą im szyki.

Z wysokich niebios nakłoń twe ramie, 
Wyrwiy mię z tego wylania wody;
Z ręki bezbożney, z gęby, co kłamie,
Z ręki, co czyni krzywdy i szkody.

Nowąć pieśń złożę , Panie! na niebie; 
Śpiewać ci będę Boga mojego ;
Ty króle wśpierasz, Dawid przez ciebie 
Uszedł od miecza nieużytego.

Wy rwiy mię z ręki bezbożnych synów,
Ich o próżnościach usta gadają !
Ich ręka samych pełna złych czynów, 
Syny, jakroszczki w domu wzrastają.

Płodnych ich owiec niezmierne trzody, 
Tłuste iin krowy po okolicy ;
Stoją , jak nowe , silne ich grody,
Nie słychać krzyków na ich ulicy.

Taki lud, każdy szczęśliwym sądzi,
Który w tak dobrym opływa stanie :
Ale według mnie , w swein zdaniu błądzi; 
Ten lud szczęśliwy! z którym ty, Panie.

P S A L M  CXLIV.
F.jcaltabo te Deus ineus Ren. 

Ten Psalm w Ilebrayskim ma ty tu ł : 
Pieśń chw ały , samego D aw ida. Od nie­
go tedy złożony j e s t , alt w ja k ich  okoli­
cznościach , nieioiaclomo. Od uwolnio­
nych zBabilonii byw ał śpiewany. TVpier- 
wiastkowym kościele, za świadectwem  
Chryzostom a , byw ał czytany na dzięk­
czynienie Bogu od tych , którzy po Chrzcie 
pierwszy raz przypuszczeni byli do ucze­
stnictwa Sakramentów kościoła. Rabini, 
czyli uczeni Ż ydow scy , nadto zaufania 
w tym Psalmie pok ład a ją  , bo wierzą, Łc 
ktoby ten Psalm trzy razy co dzień sercem 
i usty mówił, moie by d i pewnym szczęścia 
przyszłego życia.

Chwalić cię będę, Królu móy i Panie ! 
Wielbić twe imię, póki wieków stanie ;
Boś jest i wielki, i godzien pochwały,
A twcy wielkości nie zrówna świat cały.
Następne sobie z czasem pokolenia,
Dzieła twojego pochwalą imienia, 
Wspaniałość chwały, i twojey świętości,
I cudów, wspomną przyszłey potomności.
Powiedzą, co twa ręka dokazała,
Jak się twa wielkość ludziom poznać dała : 
Powiedzą, z jakąś był dla nich słodkością, 
Chwalić cię będą twą sprawiedliwością .

Litośny Bóg nasz, i wielce cierpliwy, 
Słodki dla wszystkich, w sprawach swych 

nie mściwy;
Njcchay cię. Boże! twoje dzieła chwalą,
I Święci twoi ofiary ci palą.
Chwałę Królestwa twego niechay głoszą, 
Twoję wszechmocność po świecie roznoszą 
Niechay powszechnie ziemia pozna cała, 
Jaka jest twoja potęga i chwała.

Córki ich chodzą z twarzą złożoną,
Jako obrazy przybrane drogo ;
W spiżarniach, co im nie pomieszczono , 
Ledwie schowanie wynaleźć mogą.

Królestwo twoje trwa po wszystkie wieki,
I w potomności twa władza dalekiey : (łeś, 
Wierny w twych słowach zawsze, Panie! by« 
Święty we wszystkiem, co kiedy zrobiłeś.
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Dźwiga Bóg, którym upaśdź się zdarzyło, 
Podnosi, których nieszczęście rzuciło, 
Oczy nas wszystkich rzucone na niego ;
On daje pokarm czasu pogodnego.
Otwiera rękę, Oycem nam się stawi; 
Żywiołom wszystkim hoynie błogosławi, 
^oże! w twych drogach sprawiedliwy byłeś, 
Święty we wszystkiem, co kiedy zrobiłeś.
Blisko jest dla tych Bóg, co go wzywają ,
Co wzywając go, prawd jego szukają, 
Zawsze do tego łatwo go przywiodły,
Czego żądały, uniżone modły.
Strzeże Bóg wszystkich, którzy go kochają, 
Zgubi grzeszników. Usta me wyznają 
Pochwały Pańskie ; ikaźdaizecz Żywa, 
Imienia jego niechay chwałę śpiewa.

P S A L M  CXLV.
Lauda an ima mea Dominum. 

Ten Psalm  tv G reck iej w ersji je s t  za ­
pisany pod  imieniem A ggeusza i Zacha- 
ryasza, którego ty tu łu , ani w Hebrajskim  
te x c ie , ani u> C h a ld ejsk ie j w ersji nie 
masz. D odane to j e s t , albo od 70 tłum a­
czów , albo od Synagogi H ellenistów , a l­
bo Skrybów. N apisany zaśjest ten Psalm  
od A  ggeusza  , albo Zacharyasza po za ­
prowadzeniu Babilońskiem , mole pod ­
czas dedykacji, drugiego kościoła. fV k o ­
ściele T.acińskimw czasie pogrzebu umar­
łych  śpiewany bywa.

Duszo moja! pochwal Boga,
Póki ci wystarcza droga 
Zyciatego; rzecz jest twoja 
Śpiewać Panu, duszo moja!
Nie dufaycie panom ziemi,
Nie będziecie z nich wsparteini,
Ni z synów ludzkich ramienia,
Bo w nich nie masz ocalenia.
Oni także śmierci dziatki,
Wrócą do ziemi swey matki,
I ze skonania godziną,
Dumne ich myśli przeminą.
Szczęśliwy człowiek! którego 
Bóg jest wsparciem czasu złego ;
Swe nadzieje w nim zamierzy,
I jemu samemu wierzy.
On stworzył niebo szczęśliwe,
Ziemię i morza burzliwe,
I wszystko, co w nich osiadło,
Z ręki naywyźszey wypadło.

On prawdy na wieki pilny,
W swych wyrokach nieomylnym 
Ukrzywdzonych trzyma sprawę,
I łaknącym daje strawę.

On więźniom zrywa kaydany ,
Ślepym wraca wzrok żądany ;
On dźwiga upadających, 
llubi prawdę czyniących.

Przychodniem się opiekuje,
Sieroty, wdowy, ratuje;
A grzeszników ściga wszędy,
Niszcząc ich głupie zapędy.

Zginą z czasem ziemskie pany,
A Bóg wiekiem nieprzetrwany ,
Królować ma nieskończenie,
W opoźnione pokolenie.

' • P S A L M  CXLV1.
Laudate Dominum quoniam bonus.

W  niektórych rękopismach tłum aczo­
n e j  B ib lii na G recki, A rabsk i, E tyop- 
sk i, S yryjski ję z y k , ten Psalm  zapisany 
je s t  pod  tytułem  A ggeusza  i Zacharya­
sza, ja k o  i poprzedza jący. N apisany je s t  
w czasie, albo po czasie zaprowadzenia  
Babilońskiego, po owym głod zie, apotćm  
urodzaju , o którym wzmianka u A g g eu ­
sza.

Odd aymy chw'ałęPanu nad panami, 
Słuszna jest, że go chwalimy Psalmami T 
Zawsze się miłąNaywyższemu zdała 

Taka pochwała.

Pan budujący Jeruzalem nowe,
Zbierze rozpierzchłe dzieci Jakóbowe, 
Zleczy im umysł w nieszczęściu stroskany, 

Zagoi rany.

Który zachował gwiazd liczbę na niebit,
I po imionach woła je do siebie,
Wielki jest Bóg nasz ! wielkie jego dzie 

Mądrośc i siła.

Ten, co pokornych wspomaga .na świecie, 
Pychę grzeszników aż do ziemi gniecie. 
Wyznaycie Pana nócącbez kończenia 

Przy cytrze pienia.

On daje ziemi deszcz, a niebu chmury,
Z nicurodzayney zbiera trawę góry;
I różne zioła dla chorób przygody,

Nam dla wygody.
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Z jego bydlęta ręki żywność mają,
Karmi kurczęta, kiedy go wzywają.
Ten, co ma w nogach, w koniu, zaufanie, 

Nie mMyć Panie !

Ci tylko, Boże! mają laskę twoją ,
Którzy się ciebie nadcwszystko boją, 
Których nadzieja na litości Pana 

Umocowana.

P S A L M  CXLVI1.
Landa Jerusnlcm Doinluuiii.

£*"
Ten Psalm je s t  niby ciągnący sig od p o ­

przedzającego, i ja k  tamten, ma u' tytule 
A ggeusza i Zacharyasza za autorów. 
M ozę napisany b y ł po dedykacyi drugie­
go kościo ła ,przy  podnoszeniu murów no­
to ey Jerozolim y; Ezdr. 2. wktórem  miey- 
scu je s t  w yraźnie; ie  Żydzi w zmurowa- 
nych nowo bramach, zamki i zawiasy za­
łożywszy^ uczyli sig praw a od E zdrasza , 
jakoż i w tym Psalmie toż samo b/jd-ie.

J erozolimo ! chwal Pana nad pany 
Ramieniem jego mur twóy opasany, 
ęórny Syonie ! chwal swojego Boga ,
Żadna cię przy nim nie obeydzie trwoga.

On twoje zamki w bramach obwarował, 
Gdzie syny twoje bezpiecznie zachował.
On twe granice pokojem zaszczyca ,
W których cię zboża dostatkiem nasyca.

On skoro ziemi swe pow ie wyroki,
Nie znają żadney słowa jego zwłoki,
On pola śniegiem, jak wełną odziewa, 
Asrzon po ziemi, jak popiół rozsiewa.

On, gdy'rozkaże, lodem skrzepnie zima, 
Którey ostrości, któż łatwo wytrzyma ? 
Znowu rzekł słowo : rozpłyną się lody, 
Wionie duch jego , po wzbierały wody.

Bóg prawa, Bóg swe sądy Jakóbowi,
Bóg podał zakon swóy Izraelowi:
Żadnym narodom on tak się nie stawił 
Łaskawie, ani,praw swoich objawił.

P S A L M  CXLVIII.
Laudate Dominuin de Coelis.

P rzy  tym Psalmie, ja k o  i w poprzedza­
jących  , dodano jes t  ie ty tu le : A ggeusza  
i Z acharyasza ;  i zapewne tego samego 
autora j e s t ,  co i poprzedzające. ży ­

«4

wa Psalm ista wszystkiego stworzenia do 
chw ały R oiey.

M  ieszkańcy nieba ! wychwalaycie Pana * 
Co tylko w tamtych stronach waszych żyje; 
Niech od Aniołów cześć mu będzie dana, 
Niech mu sług jego orszak czołem bije.

Niecliay go słońce, niech i miesiąc chwali, 
Niech gwiazdy, światło,chwałę jego głoszą, 
Niech i ta jasność, co się w niebach pali, 
Niech wody, które nad niemi się wznoszą.

Bo rzekł, i wszystko zarazem się stało ; 
Rozkazał:' wszystkie po wstały stworzenia: 
I co raz Panu ułożyć się zdało,
Tego na wieki wieków nie odmienia.

Niech go twór ziemski chwali niezliczony, 
Smoki, przepaści, ogień grad, śnieg, lody, 
I ten, co burzę drażni, wiatr szalony, 
Wszystko mu biegnie na rozkaz w zawody.

Góry, doliny, cedry, krzew rodzący, 
Zwierzęta , bydło i ptaki i gady,
Xiążętaziemi, sędzia, ludsądzący,
Możni królowie, narodów osady.

Młodzież i panny, z niemi głowy siwe, (łę, 
Z niemi wiek śrzedni niech da Panu chwa- 
Bó imię jego narodom straszliwe 
Nadziemię, niebo , wyniesione całe.

Nietylko z tych dzieł chwalimy cię, Panie! 
Jeszcze nas litość twoja z nędzy grzebie : 
Niech pienie w ustach wiernych nie ustanie, 
W dzieciach Jakóba zbliżonych do ciebie.

P S A L M  CXLIX.
Cantate Domino Canticum noruin.

Ten Psalm napisany b y ł , albo od D a ­
wida na początku  jego  panow ania po tvy- 
pedzonych Jcbuzeyczykach , gdy coraz 
bar dzicy w chwałę w zrasta ł, albo te i od 
niepewnego autora po powrocie z niewoli 
Babilońskiey. Cózkolwiek je s t , ten Psalm  
zamyka w sobie dziękczynienie p o  j a • 
kiemsi wielkiem zwycięztwie.

Oddaycie Panu chwałę w nowym rymie, 
Niech w zborze świętych słynie jego imię,
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Raduysię u¡cc/nie w twoim Stworzycielu, 
Dzieło rąk Pańskich, wierny Izraelu.

On jeden Królem naywyższego tronu,
Niech się w nim cieszą synowie Syonu ,
Cześć jego niechay chór wszystek wynosi, 
Nicchay go bębny, gęsia , aria, głosi.

Lud bowiem wierny podobał się Panu ,
Wyniesie cichych do zbawienia stanu , 
Uyźrząsię w cnwale po trudach i znoju ,
I w słodkim będą cieszyć się pokoju.

Cześć jego w ustach, a w ręku waleczny 
Będzię im błyszczał oręż obosieczny,
By na poganach krzywdy się pomścili,
I nierozumną pychę ich zniżyli.

Królom ich będą kłaśdź na nogi pęta ,
I wieśdź w żelaznych okowach xiążęta ,
Którym to przyydzic, co przepowiedziano;
A  w chw ale P ań scy  w ybran i zostaną.

C Z l j S  C
P S A L M  CL.

Laudate Dominuin inSanctis cjus. 
Ten Psalm zdaje sig by d i tegoż samego 

autora , i z takichieokoliczności napisa­
ny, ja k o  i p ię ć  Psalmów poprzedzają­
cych. Napomina Psalm ista K apłanów  i 
Lewitów dó chwalenia Koga na wszyst­
kich instrumentach muzycznych.

Chwalcie Pana w Świętych jego ,
Natronie cnótsiedzącego ;
Chwalcie jego mocy dary,
Chwalcie wielkiego bezmiary.

Chwalcie Pana trąbą głośną,
Psałterzem, arfąukośną,
Chwalcie go bębnem, chorami,
Na stronach, i organami.

Niech go chwali gęślbrzękliwa ,
Która do radości wzywa ;
Komu nieba tchnienie dały,
Niech śpiewa Pańskie pochwały.

IX.
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N A B O Ż N E

P I E Ś Ń  P I E R W S Z A .
P oranna.

B ied y  ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki, 
Bądź pochwalon , Boże wielki.

A człowiek, który bez miary, 
Obsypany twemi dary,
Coś go stworzył i ocalił ? 
Aczemużby cip nie chwalił?

Ledwie oczy przetrzeć zdołam, 
Wnet do mego Pana wołam ,
Do mego Boga na niebie ,
I szukam go koło siebie.

Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczora spać pokładli.
My się jeszcze obudzili,
Byśmy Cię Boże chwalili.

II. Adw entow a.

Orzechem Adama ludzie uwikłani, 
Wygnani zRaju , wołali zotchłani; (wy, 
„Spuśćcie niebiosa deszcz na ziemskie ni- 
„ l  niech z obłoków zstąpi Sprawiedliwy,“

Błąkał się człowiek wśrzód okropncy nocy, 
Bolał, i nikt go nie wspomógł w niemocy, 
Póki nie przyszła wiekami żądana,
Z Judzkiey krainy Panna zawołana.

Ona pokorą i oczy skromnemi 
Boga samego ściągnęła ku ziemi,
Źe, którego świat nie objął wielkości, 
Tego panieńskie zamknęły wnętrzności.
Kiedy z obłoków Pan do nas zstępował, 
Świat, jak rozległy, człeka poszanował, 
Człeka, przed którym napotem zginano 
Niebieskie, ziemskie, piekielne kolano.

Nie naszą jaką zasługą ściągnionj ,
Miłość go sama wiodła w ziemskie strony; 
Wziął ciało ludzkie, z niein ból,niedostatki, 
Zbratał się z nami, był synem u Matki.

Paymyż mu za to dzięki, zborze wierny,
Że kochając nas, był nam miłosierny; 
(wznosząc ręce ku niebu jasnemu , 
Śpiewaymy chwałę Bogu naywyższemu.

lit. O Narodzeniu Pańskićm.

B óg  się rodzi, moc truchleje ;
Pan niebiosów, obnażony;
Ogień, krzepnie; blask, ciemnieje ;
¡Magranice, nieskończony;
Wzgardzony, okryty chwałą,
Śmiertelny, Król nad wiekami! . .
A S ł o w o ,  C i a ł e m  się stało ,
I mieszkało między nami.
Cóż Niebo masz nadziemiany?
Bóg porzucił szczęście twoje,
Wszedł między lud ukochany,
Dzieląc z mm trudy i znoje.
]Jiie mało cierpiał; nie mało ;
Żeśmy byli winni sami.
A S ł o w o ,  C i a ł e m  się stało,
I mieszkało między nami.
W nędzney szopie urodzony,
Żłób mu za kolebkę dano!
Cóż jest! czem był otoczony ?
Bydło, pasterze i siano.
Ubodzy ! was to spotkało 
Witać go przed bogaczami!
A S ł o wo ,  C i a ł e m  się stało,
I mieszkało między nami.
Potem i króle widziani,
Cisnąsię między prostotą}
Niosąc dary Panu wdani,
Mirrę , kadzidło i złoto.
Bóstwo to razem zmięszało,
Z wieśniaczemi ofiarami!,  •
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A S ł  o w o, C i a ł e  m się stało,
I mieszkało między nami.

Podnieś rękę Boże dziecie, 
Błogosław oyczyznę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie, 
Wśpieray iey siłę,swą siłą,
Dom nasz i majętność całą,
1 twoje wioski z miastami.
A S ł o w o ,  C i a ł e m  się stało, 
l mieszkało między nami.

IV. O M ece Pańskie)'.

człowiek drogę cnót porzucił,
7i niebem i z sobą się sk łócił; 
SainBóg wsrzódludzi przychodzi, 
Niespokoyne plemię godzi! . .

Co naucza , zaraz iści,
Pręicuje, nam dla korzyści.
Nieść mu z nami ciężar miło,
By lżey człowiekowi było.

0  dobro nasze stroskany,
Odp oczy wał zmordowany !
Znosił niewczas, g łód , pragnienie, 
Niszczy go ludzkie zbawienie.

Cóż mu oddał ród zacięty ? 
Przyszedł do swych , nieprzyjęty'. 
Jeszcze nań potwarz włożyli,
1 ludzie , Boga sądzili! . .

Wycierpiał policzki, bicze,
1 więzienie niewolnicze,
Sprawca wolności człowieka,
W ciemnym lochu zgonu czeka.

Potem go na śmierć wiedziono,
Z ciernia koronę włożono , 
Gwoździami na krzyż przybiło ,
I włócznią bok mu przeszyto.

Tak świętą krwią zlany cały,
Umarł sromotnie Pan chwały ! . .
I gdy w ludziach twarda dusza ,
Cała natura się Wirusza.

Drży ziemia, słonće zaćmione! 
Groby zmarłych otworzone,
W przestrzeniach nieba głos kwili: 
„Ludzie, Ch r y s t u s a  zabili! “

B o ż e !  miłość i złość była ,
C o C ię  o sbnierć p rzy p ra w iła  1

ss
Naywyżcy każda się «znasza , 
Miłość twoja, a złość nasza.

Te gromy karać nas bieżą !. . 
Lecz wktóreź mieyscc uderzą 
Twe pioruny niewstrzymane, 
By nie było krwią twą zlane?

Raczcy miey litość nad nami, 
Twojemi winowaycami.
I niechay miecz tw óy nie tyka 
Pokorney szyi grzesznika.

V. O Zmartwychwstaniu. Puńskiem .

N ic zna śmierci P a n żywota,
Chociaż przeszedł przez jey wrota ; 
Rozerwała grobu pęta

Ręka święta!

Adamie ! dług twóy spłacony ! . .
Okup ludzki dokończony.
Wnidziesz wNicbo zszczęśliwemi 

Dziećmi twemi.

Nie skarby jakiemi płaci;
Wszystko co mógł stracić, straci:
Całą dla nas krew' swą sączy,

Dzieło kończy.

Próżno, żołnierze strzeżecie!
W tym grobie go nie znaydziecie ; 
Wstał, przeniknął sklepumury,

Bóg natury !

On znowu na ludzkie plemię 
Ina miłą patrzy ziemię ,
Jak drogo dzisiay przybrana ,

Kosztem Pana.

Przez twe święte Zmartwychwstanie, 
Z grzechów powstać, day nam Panie . 
Potem z tobą królowanie.

Alleluja.

VI. O Duchu Świętym, tłum aczone V eta 
Creator.

Duchu Boży mieszkay znami;
Nawiedź myśli obłądzone,
Bogacąc nieba łaskami 
Serca od Ciebie stworzone.

Pocieszycielu prawdziwy! 
Darze Boga wysokiego!
Ty miłość ogień, zdróyźywy, 
Ty oley światła dusznego.

http://rcin.org.pl



N A B O Ż N E ,

Ty Jarami siedmioraki,
Ty moc Oycowskiey prawice ,
Ty ruszasz język wszelaki,
Spełniasz Nieba obietnice.

Oświecay zmysłów ciemności,
Wley miłość twojem natchnieniem ,
Cjała naszego krewkości 
Podpieray Buskiem ramieniem.

Broń nas od nieprzyjaciela,
Byśmy zewsząd pokóy mieli,
I przy tobie wśród wesela ,
Przygód wszelkich uniknęli.

Niech nas przez Cię Oyciec słucha 
Niech Syna Jego poznamy,
I od nich obudwóch Ducha ,
Niech Cię wiarąogłaszainy.

Chwała bądź Oycu Królowi ;
Synowi pddaymy chwałę!
Chwała Świętemu Duchowi,
Teraz i przez wieki całe.

" VII. O W ierze, N adziei i M iłości.

Oycównaszych Boże stary ! ,
My nie znamy inszey wiary,
Ty lko którąś sam objawił,
I pierwszy się Kościół wsław i ł :
Wiara dla ludzi Niebo otwiera,
Przy niey spokoyniey człowiek umiera ; 
Gdy nas przyciska jaka przygoda,
Któż, gdy nie ona, rękę nam poda ?

Nadziejo! coś mi błysnęła,
I w krótkim czasie zniknęła !
Nie tey, którą włosie mamy,
Albo w ludziach pokładamy ! . .  .
Ale nadziei wzywam prawdziwey, 
Wktórey cieszę się, gdym nieszczęśliwy!
I choć od przygód będę zgnębiony, 
Zostanę zawsze niezwyciężony.
Ilekroć oczytęskliwe 
Podniosę w Niebo szczęśliwe,
Nadzieja mi wnet przypomnie,
Co tam obmyślono o mnie !
Ona mi Roga mego wskazuje,
Jak inóy maiątek! co się nie psuje!
Gdy wiem, że mym się zatrudnia stanem , 
Wnędzy naywiększym czuję się panem.
Po wierze i po Nadziei,
Miłość święta na kolei,

Ona ziemię zniebm godzi,
1 życia gorycze słodzi.
Kochani, pewna mię wzajemność czeka •
Nie urnie zwodzić Bóstwo człowieka !
Albo bliźniemu gdy serce dajem ,
I on nie kamień, wzruszy się wzajem.
Boże ! do twojego Nieba 
Przez te trzy drogi iśdź trzeba !
Tędy, od złych przygód próżny,
W twym domu stanic podróżny.
Ty moje siły wzmacniay w tym biegu ,
Niź.li do mego przyydę noclegu ,
Naprzeciw śmierci niech stanę w zbroi , 
Wiary,Nadziei, Miłości twojey.

VIII. O Opatrzności Boskiej

Opatrzmy Boże na niebie i ziemi!
Znać to, ześ Oyciec, my dziećmi twojemi' 
Codzień ci jakieś powinniśmy dzięki,
Za dar widomy, z niewidomey ręki.

Słońce i xięźyc za Pana cię znaią ,
I zawsze ci się naylepiey sprawiają 
Dzienną i nocną odbywaj ąc Stróżą!
Ma im bydź dobrze, bo tak dawno służą!

Ty Opatrznością Twoją nieodwłoczną' 
Ubogićy ziemi dajesz barwę roczną ;
Ziarno wśrzód mrozu, grzejesz parą tayną, 
I siłę jego umacniasz rodzayną! . . .

Do Ciebie, czy głód, czy cierpi pragnienie, 
Oczy podnosi wszelakie stworzenie ;
Twoim nakładem,z tweyjedzą komory,(ry! 
Wszystkie powietrzne, ziemne, wodne two-

Podróżny twoją ręka prowadzony,
Na dobrą drogę wyy dzie obłądzony ! 
Twojćin staraniem zguba nam się wróci,
Bo Żal ci, gdy się twoy człowiek zasmuci.

Dajesz pogodę i deszcz wswóiey porze ,
By dlętaś nasze zrachował w oborze ! . .
A gdy o każdćm pamiętasz stworzeniu,
I dzieci nasze znasz po ich imieniu.

Opatrzny Boże na ziemi i niebie .
Nic odstępuy nas w wszelakiey potrzebie 
Bo gdy co zrobim naszą tylko siłą ,
Zaraz to poznać, żeCiebienie było.

IX. O M iłosierdziu  Boskiem,

Boże ! Twoje zlitowanie 
Dobrze padło na człowieka !

f f
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On w swoim nikczemnym stanie 
Miłosierdzia tylko czeka.

Czeinzcm to sobie zasłużył,
Ześ mię twey nauczył wiary ?
Do swegoś mię boku użył,
Dusznemi poświęcił dary !

Do stołu twego z drugicmi 
Idę godownik szczęśliwy !
Nie zazdroszczę bogactw ziemi,
Skarbem moim Bóg prawdziwy.

Karzą śmiercią bunty czy je ;
Gdym sie na Boga podnosił, .
On to widział, i ja żyję ! . . .
Chce tylko, bym go przeprosił.
Ą czasem, choć nas zasmuci,
Ze potrzebę kary czuje 
Wnetrózgę na ogień wrzuci;
Jak oyciec, znowu żałuje.

Tcnszczęśliwey sprawca doli ,
Sam nas do cnót przyprowadza :
Daje łaski z swoiey woli,
Potem je niebem nagradza.

Sprawiedliwość gdy na szaji 
Zmiłosierdziem jego stanie ;
Zawsześmy to poznawali,
Że przeważa zlitowanie.
Ale w ostatnią godzinę 
Naywiększey litości trzeba !
Ufam Boże, ze nie zginę,
Tyś dla grzesznych zstąpił z nieba.

X. O Cierpliwości Chrzesciańskiey.
cierpiał, bom zasłużył!. . . 

Panum się memu zadłużył,
Aby mię w sądnym dniu onyra,
Nic znalazł niewypłaconym.
Czyli mię człowiek kłótliwy 
Lży przez język uszczypliwy,
Tern się będę zaspakajał! “  
„Bógprzysłał go, by mię ła ja ł! “
Czy choroba dom móy psuje,
Czy mię potwarz prześladuje ,
Nie mruczę pod mym ciężarem ,
I karę uznaję darem.
Niech mam zmartwienie wsąsiedzic, 
Niech mię przyjaciel zawiedzie ,
Pan mię móy przyymic z weselem,
I będzie mi pi zyjacielem.

Mórbydła, wylewy wody,
Grady, ogniowe przygody,
Choćby Bóg więccy kar złączył!
Wiemy jak z Jobem zakończył!
To, co nas po śmierci czeka ,
Nad wszystko wśpiera człowieka ! . .  .
A zmartwi mię zła godzina ,
Niebo, cierpliwych kraina.

XI. O Dniu Sądnym.
^  ie próżnoś Boga grzeszniku znieważał, 
On twoje kroki nayinnicyszc uważał! . . . 
Kiedyś do świata rachunków zasiędzie,
1 ten twóy świadek, sędzią twoim będzie.
Co tylko wsercu tajemnego było,
Coś myślił, że się wśrzódnocy ukryło, 
Wszystko to promień prawdy jego zbada.
I wszystko winne sumienie wygada.

Iliada ci oycze i matko niedbała;
Ześ wstydu dzieci twych nie nauczała ! 
Powstaną na was te córki isyny,
I złorzeczyć wam będą tcy godziny.
Wy ! coście swego bliźniego-skrzywdzili, 
Na życie, sławę, maiątek, godzili !
Prawo was Boskie będzie potępiało,
Które bliźniego kochać rozkazało.

Wy ! coście gorsząc niewinność skazili! 
Albo małżeństwa święte pogwałcili,
Albo przed Bogiem nie zgięli kolana : 
Spraw iedliwego w nim znaydziecie Pana.

Wy ! coście w zbytkach świata utonęli,
Ze Bóg na niebie źyie, zapomnieli! . . .
Głos was ogromny sędziego obleci, (dzieci. 
„Nie znam was, nie znam. Wy nie moje

„Czyżem wascodzień nie czekał wkoście- 
„Czym dla ubogich od was żądał wiele? (le? 
„Czylim nie kazał? Nie dał wzoru cnoty ? 
„Czyto zysk mały, Niebo za kłopoty ?

„Sypałem łaski, chocieście zuchwali, 
„Ani  prosili, ani dziękowali!
„Odbierzcież karę, któi ey wiek niezmaże, 
, ,Serce jey nie chce,spraw iedliwość każe.“

\V tenczas okropna zacznie się godzina, 
Zegnać się będzie z rodziną, rodzina !
I przyjaciele wpośrzód narzekania, 
Opłacząmoment tego pożegnania.

Teraz do Boga kwap się zborze wierny,
On dziś odpuszcza, on dziś miłosierny!
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Bo kiedysądzić świat cały zasiędzie,
Któż z ręki jego grzesznika dobędzie ?

XII. N a pam iątkę 3go M aja  1791.

B oże ! ludzie twoi przyśli 
Dziękować ci w twoiey sieni,
Ze z dawnych nierządów wyszli ,
Łaską twoją podzwignieni!
Sąsiad stanął zadziwiony:
„Tenżeto naród zgubiony ?“
Zdziwiło to ziepaię całą,
Jak się kray nasz chwały dobił!
IJo nie wiedzą, co się stało,
Ze Bóg sam wszystko to rob ił!
Boże ! widzieliśmy sami,
Ze ty byłeś miedzy nami!
On to w nasze niepogody 
Zbierał serce na swe łono,
I natchnął je duchem zgody,
I dał stałość niezwalczoną.
Tak sam pełniąc dzieło całe,
Jeszcze nam ztąd zjednał chwałę.
Teraz jego wy z wo lence,
Nie dawno prześladowani!
Chodzimy' włożywszy wieńce,
Szatą łask Pańskich odziani!
Narody micysce zrobiły,
Gdzie stanie lud Bogu miły.
Za to wszystkie kraju stany 
Niesiemy ci Boże! dzięki,
Ze każdy znas ratowany,
Mocądziclney twojey ręki ,
I dzień ten Pańskiey opieki,
Święcić będziemy na wieki.

XIII. O dobro rady Stanom N arodu.

T y , który jeden znasz proste drogi, 
Człowiek prosi cię Boże !
On ociemniony, on twóy ubogi,
Ratuy go, upasdz może.

f

Światła twojego oświeć promieniem 
Stanów zebranych rady,
Owieczki twoje prowadź skinieniem, 
Póydą za tobą w ślady.
Oni się w Imię twe zgromadzili,
Dolą kraju zajęci:
J?rzcd sąsiadami cię rozgłosili:
Że nas ratujesz z cnęci.
Nic zawodź naszey nadziei Panic, 
Oświecay nasze myśli:

Abyśmyradząc o kraju stanie,
Gdzie przyyśdź potrzeba, przyśli.

XIV. O B łogosław ieństw o Krajowi.

B o  ż e ! kiedy wiarę świętą 
W kraju naszym czcić zaczęto ,
Dałeś nam prawo, do twey opieki,
My ci się dali na wieki!
Niech cię złość nasza nie trzyma ,
Zwróć się w tę stronę oczyma ,
Gdzie miłosierdzie czyni nadzieję,
A sprawiedliwość zwolnieje.
Pobłogosław tę twą ziemie ,
I na niey żyjące plemię,
Króla i stanów sam sprawuy wolą, 
Naylepszą im wybierz dolą.
Pobłogosław miasta twoje,
Wioski i wieśniacze znoje !
I dzieci nasze dla twojey chwały :
Day nam zdrowie, pokoy stały.
Koło niwy rolnik chodzi,
Ona bez Boga nie zrodzi,
Onto sam tylko plenność jey daje. 
Pobłogosław urodzaje.
Day, co widzisz potrzebnego ,
Dla dobra narodu twego,
Niech prosto chodzim wtwoim zakonię, 
Błogosław', w życiu i w zgonie.

XV. Podczas woyny.
Gdyśmy na pańskiey usłudze stali, 
Skinienia jego strzegli,
Sąsiedzi nasi na to czekali,
I niespodzianych zbiegli.
Tyś widziałBoże, żeśmy do kłótni 
Przyczyn żadnych nie dali,
Po życie nasze przyszli okrutni,
Sławę , majątek, brali.
W takiey przygodzie, cóź nam zostało ? 
Tylko dobyć swey broni.
Dziś miecz krainę pustoszy całą,
I bliźnich krwi nie chroni.
Bracia wy nasi! nie żal nam było 
Słać was na trudi blizny,
Boście pobiegli na piękne dzieło,
Na pomoc swey oyczyzny.
Niech niebo wasze wspomaga miecze, 
Wszystkie zawady znosi;
Niech nieprzyjaciel z trwogą uciecze,
A potem was przeprosi!
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) s55; Boże ! już dosyć bojem ,
Dosyć się krwi przelało !
Zakończ te woynęzłotym pokojem,
Z ludu twojego chwałą.

XVI. O pow ołan iu  i podległości Rządow i.

Chwalcie Boga wszystkie stany !
Z jego wszystko jest woli,
(Izy kto siedzi między pany;
Czy pracuje na roli.

Cóź się o mieysce kłócimy,
Na źieinskiey stojąc śmieci ?
Wspólnie go oycein zowiemy,
Wspólnie słucha swych dzieci.
Czyliźto z pańskiego gmachu 
Bliższa droga do nieba !
Niż z pod ubogiego dachu, *
O nędznym kęsie chleba ?
Posłuszny memu stanowi ,
Jak się obudzę rano,
Drogą mą ku zachodowi '
Idę, jakiśdź kazano.
W tey podróży postępując,
Chociaż mię co uciśnie ,
Wnoszę , że mię Bóg próbując ,
Ten cierń rzucił umyślnie.
Przykładem posłusznych dzieci, 
Wszystkom pełnić gotowy,
Co mi moja zwierzchność zleci,
Co rząd każe krajowy.
Nie mruczmy na swe zwierzchnik!!
Bo jak niebo usłyszy,
Za boskie się namiestniki 
Dymie, i nas uciszy.

"i?
Nad wszystko lepiey nam Panic,
Pod rozkazy twojemi!
Niech się wola twoja stanie,
Jak w niebie, tak na ziemi.

XVII. O miłości B liźniego .

Prawo to święte na ziemi i niebie : 
„Koctiay bliźniego, jak samego siebie. u 
Gdy Bóg stanowił, dał się ludziom dociec, 
Ze dla swych dzieci napisał go ociec.
Niech mię, jako chce, móy bliźni szkaluje, 
Niechay mię krzywdzi, niech mię prześla- 
Oddać wet za wet, nacóżbymsię silił?(duje, 
On bratem moim , onto się pomylił.

Niewinność moja, jeśli przy mnie stanic,
Z wiatrem się ludzkie rozeydzie gadanie. 
A zamiast swarów, wzajemney przygany, 
Daruję bliźnim, i będę kochany.
Pod jednym żyje naród ludzki Panem ;
O11 się każdego z nas zatrudnia stanem , 
Daje nam barwę, z jego stołu jemy ! . .  
Czeladko Pańska 1 za cóż się kłócimy ? . .
„Kochaycie Boga nad wszystko dobrego, 
„Kochaycie bliźnich, jak siebie samego.“  
Te dwa naczelne Boskie przykazania 
Postanawiamy pełnić do skonania.

XVIII. 0 powinnościach Chrześciarhkich.

W  e dnie i w nocy Bóg nad nami czuje, *
I wszystkie nasze uczynki spisuje ;
By nas godnemi swego znalazł nieba ,
To nadewszystko wykonywać trzeba.
Znay Boga twego ; choway Przykazanie ; 
Grzechyśpopełnił, szczerze żałuy za nie.. 
Kochay bliźniego, odpuśćprzewimenie,
Nie czyń mu krzywdy; iniey czyste sumie­

nie.
Rodzice dzieciom przykładembydź mają ; 
Niechay ich wiary i cnót nauczają.
Dzieci rodziców swych będą szanować ,
I w starości ich powinni ratować.
Niech swoich przysiąg małżeństwo pamię­

ta I
Skromność młodzieżą niechay rządzi świę­

ta,
Prawda niech tylko z ust naszych wycho­

dzi ,
I niech nasz język nikomu nie szkodzi.
Jeśliś pan, bądźże ludziom miłosierny; 
Jeśliś poddany, bądź dla pana wierny. 
Szaynuymy zwierzchność swoję i krajową,
I oby czay ność cho waymy surową.

Oto są długi każdego człowieka:
Z nich obrachunek wszystkich ludzi czek* , 
Kiedy na pańskie stanę zawołanie, 
Szczęśliwym! jeśli takim mię zastanie.

XIX. Na Processyą Bożego C iała.

Zróbcie mu mieysce , Pan idzie z nieba ! 
Pod przymiotami ukryty chleba.
Zagrody nasze widzieć wychodzi, 
Ijaksiędzieciom jegopowodzi.
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Otocj/go w koło Rzeszo wybrana4 
Przedtwoim Rogiem zginay kolana.
Pieśń chwały jcgośpieway z weseleni,
On twoim Oycem, On przyjacielem.
IVio dosvć było to dla człowieka,
Ze na ołtarzu codzień go czeka ;
Sam ludu swego odwiedza ściany,
Ro nawykł bawić między ziemiany.
Uściełaycie mu kwiatami drogi,
Którędy Pańskie iśdź będą nogi.
Okrzykjiiycie to na wszystkie strony :
„W  śrzodku nas idzie Bógbłogęsławiony.^
Straż przy nim czynią Anieli możni!
Nie przystępujcie blisko bezbożni.
Obyście kiedyś i wy poznali,
Jakiogośmy to Pana dostali!
On winy nasze darować lubi,
Jego się wsparciem ten naród chlubi,
W domu i w' polu daje nam dary,
Serc tylko naszych żąda ofiary.
Niesiemy ci je Boże, niesiemy !
Dawny nam łaski, sercać dajemy.
I tey zamiany między stronami,
Niebo i ziemia będą świadkami.
My nie słyszymy, jak nam niebiosy 
Odpowiadają sw cmi odgłosy.

XX. Podczas p ra cy  w polu .

Róże ! z twoich rąk żyjemy,
Choć naszemj pracujemy!
Z Ciebie plenność miewa rola ,
My zbieramy z twego pola.
Wszystko cię móy Boże, chwali;
Ąlcsrny i to poznali,
Ze naymilsząci się zdała,
Pracującey ręki chwała!
Co rządzisz ziemią i niebem !
Opatrz dzieci twoje chlebem,
Ty nam day urodzay złoty,
My ci dajem trud i poty.
Kiedyśprzyydzicm na godzinę,
Ody kończąc ziemską gościnę,
Z Łazarzem po naszym zgonie, 
Odpoczniemy na twem łonie.

XXI. O pogodę.

D osyć Boże deszcze la ły !
Twoje się dzieci zebrały,

Proszą od ciebie pogody.
Błyśniy słońcem, spłyną wody!

Spoyźrzyy na niwy zgubione !
Na sługi twoje strwożone,
Wróć plon który nasz posili,
Ażebyśmy ci służyli.

XXII. O deszcz.

Ciebie Boże, ludtwóy wzywa!
Grozi głodem oschła niwa.
Niech tylko Pan chmurom rzecze ,
A obfity deszczpociecze.
Wzrusz się dla nas Oycze miły!
Dzieci twe cię obstąpiły ! 
leżeliśmy łaski godni:
Maszchleb w ręce, a my głodni!

XXIII. Podczas chrzcin dziecięcia

W pisuycic w księgę żołnierza Bożego! 
Wyrzekł się czarta i wszystkich spraw jego 
Wiernie pod znakiem Boga i człowieka , 
Przez całe życie wojować przyrzeka.
Nie płacz niemowlę! cieszyć się potrzeba, 
Wzięłoś już prawo na dziedzictwo nieba!
I choć na troski przyszłoś na tę ziemię , 
Nagroda, trudów twych przeważy brzemię,
ęhwal Pana twego, każda duszo żywa,
Ze z łaski jego na ziemi przybywa , 
Nambliźni; człowiek krajowi potrzebny; 
Rodzicom dziecię, i Bogu służebny.

XXIV. Podczas ślubów małżeńskich.

Oto Boże! serc tych dwoje,
Spuszcza się na łaskę twoję,
Zęby się wiernie kochali,
W zgodzie do śmierci wytrwali.
Niech się licznie rozradzają,
Dzieci w służbie twey chowają,
Niech im się w życiu powodzi,
Niech im zły człowieknie szkodzi.
A w starości, po ich zgonie,
Niech znowu złączywszy dłonie,
Po nagrodę obiecaną 
Z weselem przed tobąstaną.

X X V . P rzy  grzebaniu umarłych.

Z m a r ł y  c z ło w ie cz e ! z tobą się żegnamy! 
P rz y y m iy  dar sm u tn y , k tó r y  c i sk ład a m y;
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Trochęna grób lwóy porzuconey gliny,
Od twych przyjaciół, sąsiadów, rodziny.
Powracasz w ziemię, co matką twąbyła; 
Teraz cię strawi, niedawno żywiła!
Tak droga każda, którą nas św iat wodzi,
Na ten ubity gościniec wyc bodzi!
Niedługo bracie (albo siostro) z tobą się 

uyźrzemy!
Jużcś tam doszedł, my jeszcze idziemy. 
Trzeba ci było odpocząć po biegu!
Ty wstaniesz, boś tu tylko na noclegu!...
Boże) len zmarły w domu twym przebywał, 
U stołu twego jadał, ciebie wzywał;
Na twey litości polegał bezpieczny,
Day duszy jego odpoczynek wieczny.

XXVI. D o N ayświetszey P A N N Y .

Niebieskiego dworu Pani,
Do ciebie z płaczem wołamy;
Ewy synowie wygnani,
Litości twojcy żądamy.
Na wielu namrzcczaeh zbywa,
Nędza człowieka uciska;
Tylko swą nagość okrywa 
Tern, co z łaski Stwórcy zyska.
Ty naybliższa twego Syna,
Powiedź mu o naszey doli;
Niech wad naszych zapomina,
Lepszego bytu pozwoli.
Malko! my dziećmi twojemi!
Patrz na stan nasz, nie na winę;
Módl się za nami grzesznemi,
Teraz i w śmierci godzinę.

XXVII. D o Świętych Polaków , P a tro ­
nów Polski.

Święci! niebieskiey mieszkańcy krainy!
Do was bieżymy w czasie złey godziny;(sza, 
Których za własnych współziomków ogła- 

Oyczyzna nasza.

Po teyżc ziemi z namiścic chodzili!
Z tych samych źrzódeł wodę naszę pili, 
Polka was matka mlekiem swem karmiła, 

Rola żywiła!

Wspomniycie, bracia, na wasze rodaki! 
Xiążęta niebios! na liche żebraki.
Dobrego Boga błagaycie za nami,

Śwcmi prośbami.

Jeśli głód, woynai pow ictrze srogie, 
Nawiedzić zechcą królestwo ubogie, 
Brońcie nas, sl ojąc na kraju granicy,

Święci strażnicy.

Boże! ta prośba będzie uiszczona,
Jako przez twoich przyjaciół czyniona,
I zasługami wiecznemi wspierana 

Chrystusa Pana

XXVIII. W ieczorna.

W  szystkie nasze dzienne sprawy 
Przyyin litośnie Boże prawy,
A gdy będziem zasypiali,
Niech cię nawet sen nasz chwali.

Twoje oczy obrócone 
Dzień i noc patrwą w tę stronę,
Gdzie niedołężność człowieka 
Twojego ratunku czeka!

Od wracay nocne przygody,
Od wszelakiey broń nas szkody,
Miey nas wiecznie w twojey pieczy 
Stróżu! i sędzio człowieczy.

D o  B o  ga .

B oż e mych potrzeb! Boże niezmierzony, 
Proszę cię tylko, że chcesz bydź proszony. 
Ale twa dobroć dała mi się dociec;
Ty i sam wesprzesz twe dziecię, boś ociec.
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D O

JAŚNIE OŚW IECON EG O XIĘ CIA  JMCI

A D A M A

C Z A R T O R Y S K I E G O
G E N E R A Ł A  ZIExAl P O D O L S K I C H ,

ORDEROW ORŁA BIAŁEGO, S. STANISŁAWA I Ś. JĘDRZEJA, KAWALERA.

C nota  jed n a  je s t , Jaśnie Oświecony Xią/,ę, która na ziemi uszanowanie i ofiary  
odbieraćby pow inna; ale często gdzieby naypotrzebnieyszą była  , tam j ą  znaleźć 
naytrudniey. D rogie je y  nasienie na gór wierzchołkach z cięikościąsię przyymu- 
j e  ; bo w iatry gw ałtow nieysze wyniosą j e :  ani p rzy bitych gościńcach ; bo p y ły  
przechodzącego tłumu uduszą j e ;  lubi niziny i ustronia, gdzie chociaż j e  zdybać 
n a yła tw iey , szukać go p i zecie nie chcemy.

"Złoto tak blaskiem sieoim połu d ziło  oczy ludzi, ze zapominając na dziedzi­
czne cnoty panow anie, zuchwale j ą  z tronu zrzuciwszy, bogactwo tia m iejscu je y  
posadzi. Z ło ty  ten bałwan , praw ie powszechnie odbiera ofiary sw oje; wtenczas, 
kiedy ja k  powierzchowność, tak mózg i serce jeg o  z twardego są metalu.

Ofiaruj ĉ c zebrane Zabawki moje Jaśnie Oświeconey Waszey Xią£ęcey Mości, 
trafiam szczęśliwie na cnotę w naj wyższym stopniu, z wiadomością rzeczy naydo- 
skonalszą, i z urodzeniem naywyzszem połączon ą . Jeżeli nie masz małości, tylko 
przez porów nanie do rzeczy wigkszey; dzieło to moje , które na pisma wieku na­
szego dość drobne b y ło , zdaje m is ie  tera z , ze prawie niczem  j e s t , porównane 
z n ielkością te g o , który ofiarę ma odbierać.

Obywatele A teń scy , w edług możności swojey Sokratesowi dary oddaw ają: 
Eschines tylko pow iedzia ł: j a  (m ów i) Sokratesie, ubogi jestem ; i w tern ubóstwo 
moje nayw ięcey mię dolega, ze niczego dać ci nie mogę, coby przynaym niey cokol­
wiek wielkości tw ojey wyrów nało. Skończył Eschiues) siebie samego Sokratesowi 
oddając. Tak i ja  kończę.

J. O. W. Xcey Mci.

n a y n i ż s z y  s ł u g a

Franciszek Karpiński
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KSIĘGA JEDNA.

S I E L A N K A  I.
D o Justyny, o wdzięczności.

Dokąd płyniesz, rzeczko mała!
Niesiesz dań królowi twemu,
Wodyś od morza dostała,
Wracasz ją morzu swojemu.

Nic cię w biegu nie zatrzyma,
Ni drzewo, ni brzeg zielony,
Justyna z swemi oczyma,
Ni Koryla flet uczony,

Justyno! patrz, tasmereka 
Jak bardzo w górę się wspina!
Mniemasz, od ziemi daleka,
Ze juz o nicy zapomina?

Spuszcza jey swoje nasienie,
Ztąd ją młodzieżą okrywa;
I za samo wyżywienie,
Stein darów jeden dar zbywa.

Bydź wdzięczną, ty nie znasz tego,
W twym uporze nieodmienna.
Nie życzęćja ci nic złego;
Alei jest sroga, kamienna.

Mole me zasługi małe,
Nie warte twojey wdzięczności;
Ale to serce zbolałe 
Warte całey twey litości.

Kiedyś cię ktoś spyta z boku,
A gdzież jest to dobre chłopię?
Aj a w tyin wdzięcznym potoku 
Jul się natenczas utopię.

II. PoŁegnanie zL in d o rą w  górach.

Póydźmy na koniec smutnego Kluczowa, 
Tamją wsrzód łąki będziemy żegnali;
I choć przed okiem naszem las ją schowa, 
My jeszcze za nią będziemy wołali:

Li ndoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Rzeczko ty mała! w które tylko kraje 
Popłyniesz, wszędzie powiaday po drodze:

Ze już Lindora z nami się rozstaje.
Bądź świadkiem, jak jey żałujemy srodze. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Powiedźcie lasy, i wy' góry dawne, (ło? 
Czy pięknicyszego co w tych stronach by- 
Jak wy będziecie odtąd z tego sławne!
Lecz jak się prędko światło wasze skryło! 

Lindoro! cóżeśzrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Wieśniak swym małym dzieciom kiedyś 
powie:

Dziatki! Lindory wyście nie widzieli: ' 
Piękna, jak wiosna, i czerstwa, jak zdrowie: 
Biała, jak ten śnieg, co się w górach bieli. 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Ęasterze trzody swoje porzucali,
Zęby ją widzieć: a harde z pięknego 
Ciała pasterki, twarz swą zasłaniały. 
Dziatki, ciężkoż wam widzieć co równego! 

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Już ponad rzeczkę nie będziesz chodziła,
I bielszey nogi nikt w niey nie umyje!
Oko wesołe, usta i twarz miła,
Wszystko się z twoim oddaleniem kryje.

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Nie masz Lindory! czegóż tu czekamy? 
Rozbiegniymy się w różne gór tych strony. 
Co nam po wszystkiem? Lindory nie mamy. 
Został nam jk> niey żal nieutulony.

indoro! cóżeś zrobiła?, 
Sierotyś nas zostawiła.

III. D o Justyny. Tgsbiośd na wiosnę.

Już tyle razy słońce wracało,
I blaskiem swoim dzień szczyci:

A ipemu światłu cóż to się stało,
Ze mi dotychczas nie świeci?

Już się i zboże do góry wzbiło,
I ledwie nie kłos chce wydać.
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Całe się pole zazieleniło ;
Mojey pszenicy nie widać !

JuS słowik w sadzie zaczął swe pieśni,
Gay mu się cały odzywa.

Kłócą powietrze ptaszkowic leśni;
A móy mi ptaszek nie śpiewa !

Juz tyle kwiatów ziemia wydała 
Po onegdayszey powodzi:

Wróznesiębarwyłąka przybrała;
A móy mi kwiatek nie schodzi!

0  wiosno! pókiz będę cię prosił, 
Gospodarz zewsząd stroskany ?

Juzem dość ziemię łzami urosił.
Wróć mi urodzay kochany.

IV. Rozstanie się M edona.

Rzucając trzodę i dawne koszary,
Zrażony lYIedon w insze brał się kraje: 
NapróSno mu to Filon ganił stary;
On sobie mówić i słowa nie daje.
Uparł się ; znowu radby się odmienił: 
Często się tedy obeyrzy nieznacznie ,
Gdzie się Palmiry piękny sad zielenił. 
Nareszcie usiadł: i tak śpiewać zacznie:
Ona tam moSe ze mnie się naśmiewa ,
1 te łzy wierne dzieciństwem nazywa ;
Albo ten Sal móy sądzi za zmyślony.
JuS , mówi, poszedł Medon naprzykrzony. 

Palmiro! ja się nie wrócę ,
Ciebie więcey nic zasmucę.

Wśrzód pięknych nocy czasem mi kazała 
Śpiewać : jam śpiewał, chociaS juz i spała. 
Tym sobie słodząc, gdy mi się przykrzyło; 
Jak się obudzi, będzie jey to miło ! 

Palmira się obudziła,
I wdzięczna mi tego była.

Po wiele razy za jey zgubionemi 
Owcami biegłem przepaściami temi:
A ona tylko z góry tey patrzyła,
I owca jey się ze mną powróciła.

Palmira w rączki zapleszcze :
Medon, szukayjedneyjeszcze.

Raz ją widziałem, jak przy źrzódle p iła ,
I ślicznąswoję nogę ubłociła.
Nazajutrz kwiatem brzeg cały usłany, 
Tam, gdzie białemi klękała kolany. 

Palmira mię słodko wspomnie: 
Medon i tumyślił o mnie.

A wtenczas, kiedy biegła przestraszona, 
Cojąbył napadł zły pies Palemona ;
Ja za psem goniąc nogę poraziłem,
A potem, jak się z sąsiadem kłóciłem ! 

Palmirami wsrzódswey trwogi! 
Przykładała ślaz do nogi.

Ale się ona dzisiay odmieniła !
Kiedym jey śpiewał, to sobie przykrzyła. 
Przezemnie jey się owce rozproszyły : (ły. 
W kwiatach przy źrzódle, mówi, kolce by* 

Palmira, (oBozezywy!)
Wyrzuca mi, Semkłótliwy.

W dalekiey jakiey Syć będę krainie ,
Gdzie juz Palmiry biała twarz nie słynie : 
Tam smutno chodząc, dam przykład kaSde* 
Jak mało wierzyć sercu kobiecemu, (mu, 

Palmiro! swojeś zrobiła:
Jam zginął, a tyś zdradziła.

A gdyby ona jeszcze to poznała,
Imnie do dawnych łask przypuścić chciała. 
Medonie!. . .  próSna nadzieja odmiany;
Jey wyrok zawsze był nieodwołany. 

Palmiro! i za cóz jeszcze 
Kocham cię ? i za cóS jeszcze ? . . .

Tak śpiew'ał Medon , łza mu z oczu płynie: 
Ledwie się podniósł, ledwie ze się czuje , 
Naiey, pod którą spoczywał, buczynie, 
Takswoy SalcięSki krótko opisuje.

D rzewo to mijay, siekiero !
Tu rozstając się z Palmirą, 
■LzamiMedon wylanemi 
Poświęciłem je mojemi.
Jeśli z kochających jaki 
Na te kiedy trafisz ¿laki;
A także w swojey miłości ,
Kochałeś bez wzajemności:
Odnów, dla wieku późnego 
To pismo kompana twego.
A ty, o drzewo kochane !
Drzewem łez będziesz nazwane.

V. D o Justyny o Stateczności.
O tÓS móy pies powraca do dawnego pana! j 

ObroSa na nim strzaskana ;
I kawałek łańcucha, którym był więziony, 

Przyniósł z sobą zbytschudzony. 
WszakSeś tam miał wygodę, Sywiłcie dom 

Móy ty poczciwy psie biały! (cały,

Przecię schudł; całeby mu porachował 
Patrz, on mi rękę liże. (krzyie, 

Justyno ! ten pies mię wzrusza ,
W tobie jakaś twa rda dusza ;
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Moję stateczność lak Jawną 
Zbywa oziębłością jawną.

Sama Dorys onegdy, gdybyś to wiedziała, 
Jak mi się oświadczała !

Ona z żalem najemną często mi wspomina : 
Nie kocha cię Justyna!

Porzuć tę niewdzięcznicę.— I płakać zaczę- 
Mnie także żałość zdjęła. (ła.

Chocieyn płakał dla ciebie; ona się cieszyła. 
Zal mijey, że się myliła.

Wszystko mi obiecywała ,
Żeby mię jak oderwała.
Słaba to zasadzka była :
Rozpusta, sidła stawiła.

Bogaty Akast rad mię w swym domu przyy- 
Go mi nie obiecuje ? (rnuje;

Z jednego z nim puharu piję ; jedna stawa 
Przed nim i mnąpotrawa.(dcn bawię,

Wraz z nim chodzę, wraz sypiam: ja go je- 
Nocy z nim tęskne trawię.

Nie ma nic tak drogiego, coby mię znęciło : 
Z tobą mi bardzjey miło ,

Sto inszych za ciebie daję :
Ja zawsze przy ty In obstaję :
Akaście! niechże ja zginę ,
Nie masz nad moję Justynę.

Filon, ówmóy przyjaciel, ów móy doświad- 
Razmię pytał strwożony : (czony,

Czego tak smutny chodzisz? i za jaką stratą 
Nudzisz? Jam westchnął mato.

Nie jesz, mówił, nie sypiasz: ey! czy nie Ju- 
Tcgo smutku przyczyna? (styna

Płakać potrzeba było; ja czczym śmiechem 
Przyjaciela zdradziłem! (zbyłem. 

Otóż mi radził doktory,
Wtenczas, gdym dla ciebie chory :
O żaunc leki nie stoję,
Justyno! ty zdrowie moje.

Cóż jest? żeś nieużyta na przeciąg tak długi 
Mojey wierney zasługi!

Często sobie mówiłem : biedny Korydonie! 
Lżey ci będzie na stronie. (było

Porzuć, kiedy niewdzięczna. Potem żal mi 
Lat, co się przepędziło.

Żal i ciebie porzucić. Cóż zrobię stroskany! 
Tylko czekać odmiany.

Justyno! pies móy powrócił:
Nic darmo się biedny smucił.
Jego stateczność mię wzrusza.
W tobie jedney twarda dusza.

0  jakież skrzydełka jego, 
Barwa błękitna z różowym 
Nagłowie coś zielonego,
A sam w pancerzu stalowym.

VI.  Do Molyla.

Motylu, piękny Motylu!
Ja ciebie dziś złapać muszę. 
Tylko stanę przy tym dylu, 
Złapię ; gałązki nie ruszę.

Do mojey miłey Justyny 
Poniosę cię z skwapliwością. 
Móy ty, Motylu jedyny, _ _
Z jakąż cię przyymie radością !

Ona ci porobi klatki:
Majem cię w koło osłoni.
Każe zbierać różne kwiatki: 
Jeść będziesz z jeybiałey dłoni.

Zęby ci tęskno nic było,
Ja szukać drugiego będę ;
Jeśli wam tak w parze miło,
Jak jaz Justyną, gdy siędę.

Nic bóy się śmierci z jey ręki: 
Żyy, póki zechcesz na świecie. 
Ona nie patrzy bezanęki,
Choć brzydką muchę kto gniecie.'

Oh ! on poleciał w gęstwiny! 
Niczłapię. . .próżno się kłócę.
Z czemże do mojey Justyny,
Z czemże ja z poia powrocę.

VII. D o Skowronka.

Skowronku ! coż cię tak rano zbudziło ?
Do wschodu słońca ma bydź jeszcze wiele. 
Ja spać nie mogę, bo mi żyć niemiło :
Ale co ciebie budzi w tym popiele ?

Nie śpię, że moja przy mnie nie nocuje :
A ty, ze twoja przy tobie spoczyw’a.
Równo nas szczęście i smutek kosztuje . 
Tylko twóy nicwczas słodkiem się nazywa.

Jajpże się w górę coraz wyżey wznosi, 
Zostawiwszy swą samicę wśród roli!
Niby jąłaje,niby o coś prosi;
Niby się smuci, i niby swy woli.

On zawsze zrana swey kochance śpiewa ; 
Ona się cieszy, jak nad nią wzlatuje.
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Czasem nad głosem jego się zdumiewa,
A czasem sama coś mu potakuje.

Jego gorętszych pora pewnie była 
Miłości, co nim tak w górę rzuciły :
Która, kiedy go razem wyniszczyła,
Równo ku ziemi upada bez siły,

Nikt nie opowie żal nieutulony 
Patrzącey na to smntney jego pary.
Jakaż pociecha, kiedy otrzeźwiony 
Znalazł się blisko swey kochanki szarey.

Skowronku ! ja cigmam za szczęśliwego, 
Skuteczne leki masz na pogotowiu.
Mnie nić podobno nie zlcczy chorego : 
Zazdroszczę twojey słabości i zdrowiu.

VIII. K o r y  d o  n.
Łąko zielona ! nic zwabisz mię więcey,
Ani pieszczony przedtem głos ptaszgcy , 
Ani,swym słodkim szumem głaszcząc uszy, 

Strumień mię wzruszy.

Wszystko to z dawną wolnością mi ginie. 
Strumień dziś tylko smutno mrucząc p ły­

nie :
Sama okropność po łąkach przebywa : 

Jęcząc ptak śpiewa :

Palmiro ! wróć mi pierwszą wolność moje ; 
Albo weź życie, o które nie stoję, (big. 
Jesteś niewdzięczna, choć wiesz, że cię lu- 

O t . . .  ja się zgubię,

Kiedy to mówiąc, rozpacz juz go brała ; 
-Wszystkiego tego Palmira słuchała , 
Ukryta w krzaku, razem cała zbladła : 

Bieży,i padła.

Nie gub sie rzekła, mnie żyć ztobą miło !
Ja miałam miłość, śmiałości nie było. 
Pozwólcie czasem bronićsig płci naszey 

Odwadze waszey.

Kiedy ostatnjch słów tych dom a wiała ! 
Okropna przedtem łąka odmłodniała, 
Róża sie razem rozwija, ptak wkoło 

Śpiewa wesoło.

IX. Kory don szczęśliwy, myśl z K atulla .

T u , tu, Palmiro ! na tey murawie 
Słodkich ust twoich dasz mi całować :
Tu razem będziem, w miłey zabawie, 
Pocałowania nasze rachować.

Pocałuję cię naprzód tysiąę razy,
I potem zaraz razy sto tysięcy.
Słodka Palmiro ! Palmiro bez zmazy, 
Pocałowania wartaś jeszcze więcey.

Ale nic nie mów, choćby cię kto badał, 
Pocałowania żeć tyle rachuję :
Ążeby człowiek złośliwy nie gadał,
Ze się Palmira tak wiele całuje.

X. Korydon smutny, na śmierć Palm iry.

i i  orydon dopadł po żądancy ciszy,
W którey go tylko zwierz lasowy słyszy. 
Tam Het o drzewo tłucze : z nóg się wali,

I tak się żali.

Już ja grać więcey nie będę natobie ,
Moję Palmirę położywszy w grobie ,
Już z nią na chłodzie pod sosną nie siędę : 

Grać jcy nie będę. -

Niech tam wilk srogi dusi moje trzody, 
Niech pije, kto chce,mym kuszem do wody; 
Nie masz Palmiry, co wraz zemną piła,

Gdy spieka była.

Płacz, móy psie wierny, ona cię lubiła,
Ona cię sercem i mlekiem karmiła :
Ty teraz zdechniesz z głodu, mnie z żałości 

Wyschną te kości.

Przyydźcie, Pasterki, z okolicy całey!
Na gróbjey kwiaty będziecie rzucały,
I chodząc w koło ziemney jey mogiły 

Tg pieśń nuciły:

„Palmiro! pewnie ty nie czujesz tego,
„Jak bolejemy z rozłączenia twego !

Ni Korydonem twym sio nie turbujesz,
„T y  nic nie Czujesz!

„Wczoraś tak miło ha nas poglądała,
„A  dziś, jakbyś to nigdy nas nie znała : 
„Zimno u siebie twe siostry przyymujesz, 

„T y  nic nie czujesz!

„Któż między nami jaką zrobi sprawę ? 
„Kto nam na wiosnę po wydziela trawę? 
„Kto zgadnie, wiele owce mleka dały 

„Na wydóy cały ?

„Nieśmyż, w ostatnie góry i niziny,
,,Smutne sieroctwa naszego nowiny, 
„Niech skała skale podaje żal szczery 

„ Z  straty Palmiry.
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Takiey śpiewaycie. A ja kamień biały 
Położę na jey grobie ; i len mały 
Sam swoją ręką nagrobek wyznaczę :

,,Tu swey Palmiry Korydon płacze!“

XL Laura iF ilon .

L a u r a .

Już miesiąc zeszedł, psy się uśpiły,
I coś lam klaszcze zaborem.

Pewnie mnie czeka móy Filon m iły, 
Pod-umó w ionym jaworem.

Nie będę sobie warkocz trefiła,
Tylko włos zwiążę splątany :

Bobym się bardziey jeszcze spóźniła,
A móy tani tęskni kochany.

Wezmę z koszykiem maliny moje ,
I tę plecionkę różowę :

Maliny będziem jedli oboje ;
Wieniec mu włożę na głowę.

Prowad? mię teraz miłości śmiała : 
r "Gdybyś mi skrzydła przypięła ! 
Żebym nayprędzey bór przeleciała,

Potem Filona ścisnęła.
Oto już jawor . . .  Nic masz miłego !

Widzę, że jestem zdradzona !
On z przywiązania żartuje mego ;

Kocham zmiennikaFilona.
Pewnie on teraz koło bogini

Swey czarnobrewki Dorydy: 
Rozrywkę sobie okrutną czyni,

Kosztem mey hańby i biedy.
Pewnie jey mówi: że obłądzona

Wpieram się w drzewa i bory,
I zainiąst jego białego łona ,

Ściskam nieczułe jawory.
Filonie ! w lenczas kiedym nic znała 

Jeszcze miłości szaloney;
Pierwszy razem ją w twoich zdybała 

Oczach, i wmówię pieszczoney.
Jakże ipię mocno-ubezpieczała,

Ze z tobą będę szczęśliwą !
A z tein się chytrze ukryć umiała,

Ze bywa czasem fałszywą.
Słabą niewinność łatwo uwiodą!

Teraz wracając do domu ,
Naucząć będę moją przygodą,

Żeby nie wierzyć nikomu.

Ale któż zgadnie, przypadek jaki 
Dotąd zatrzymałFilona?

Może on dla mnie zawsze jednaki,
Możem ja próżno strwożona.

Lepiey mu na tym naszym jaworze 
Koszyk , i wieniec zawieszę.

Jutro paść będzie trzodę przy borze :
Znaydzie ! ...jakże go pocieszę !

Oh nie! on zdrayca ; on u Dorydy,
On może teraz bez miary

Na sprosne z nią się wydał bezwstydy;
A ja mu daję ofiary. . . .

Widziałam wczoray, jak na nię mrugał; 
Potem coś cicho mówili:

Pewnie to dla niey ten kiy wystrugał,
Co się mu wszyscy dziwili.

Jakżeby mojęhańbę pomnożył,
Gdyby od Laury uwity

Wieniec , na głowę Dorydy w łożył,
Jako łup na mnie zdodyty?

Wianku różany ! gdym cię splatała,
Krwiąm cię rąk moich skropiła :

Bom twe naymocniey węzły spajała,
I z robotąin się kwapiła.

Teraz bądź świadkiem mojey rozpaczy,
I razem naucz Filona ;

Jako wkochaniu nic nie wybaczy
Prawdziwa miłość wzgardzona.

Tłukę o drzewokoszyk m óym iły:
Rwę wieniec, którym splatała.

Te z nich kawałki będą świadczyły,
Żem z nim na wieki zerwała.. . ’.

Kiedy w chrościnie Filon schroniony 
Wybiegł do Laury spłakany,

Już był o drzewo koszyk stłuczony, 
Wieniec różowy stargany.

F i l o ,  n.
O popędliwa! . . .  o ja niebaczny ! . .  .

Lauro!... poczekay ... dwa słowa.
Może występek móy nie tak znaczny, 

Może zbyt kara surowa.

Jam tu przed dobrą stanął godziną, 
Długo na ciebie klaskałem:

Gdyś nadchodziła , między chróściną 
Naumyślnie się schowałem.
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Chcąc tajemnice twoje wybadać,
Co o mnie będziesz mówiła ?

Aztądszczęśliwośc moję układać.
Ale czekałem zbyt siła.

Pierwsze twe skargi oDorysbyły,
Sądź o mnie , Lauro , inaczey.

Kogożby wdzięki tamte wabiły,
Kto cię raz tylko obaczy?

Prawda, że czasem z nią siębawiło,
Mając znajomość od długa :

Ale kochania nigdy nie było.
Nie juz ten kocha, co mruga.

Oto masz ten kiy, po nim znamiona 
Niebieskie gładko rzezane.

W górze zobaczysz nasze imiona,
Obłędnym węzłem związane.

Cóżem zawinił, byś mię gubiła
Przez twóy postępek tak srogi ?

Czyliż dla tego , żeś ty zbłądziła,
Ma ginąć Filon ubogi ?

Jeśli się za co twych gniewów boję,
To mię ta rozpacz strapiła.

Drogom kupował ciekawość moje.
■Łzamiś ją swemi płaciła.

Ale w tern wszystkićm złość nic nie miała: 
Wszystko z powodu dobrego.

Ja wiem, dla czegoś tyle płakała,
Ty wiesz, móy podstęp dlaczego.

L a u r  a.
Daymy już pokóy troskom i zrzędzie :

Ja cię niewinnymznayduję.
Teraz móy Filon droższy mi będzie ,

Bo mię już więcey kosztuje.
F i l o n .

Teraz mi Laura za wszystko stanie,
Wszystkim pasterkom przodkuje.

Ido gniewu ją wzrusza kochanie ,
I dla miłości daruje.

L a u r a .
Jedna się Dorys wyłączyć miała,

Jey pierwsze mieysce naznaczę.
Na to wspomnienie drżę zawsze cała :

Cóż , kiedy cię z nią obaczę !
F i l o n .

Dla twego, Lauro, przypodobania, 
Przyrzekam ci to na głowę :

Chronić się będę z nią widywania,
W żadną nie wnidę rozmowę.

L a u r a .
Czemże nagrodzę za te ofiary ?

Nie mam prócz serca wiernego. 
Jedne ci zawsze przynoszę dary ; 

Przyymiy, jak co nowego.
F i l o n .

Któżby dla ciebie nie zerwał węzły 
Przyjaźni, co mię nęciły ?

W twey piekney twarzy wszystkie uwięzły 
Nadziej’e moje i siły.

L a u r a .
Ja mam mieć z płaczu po twarzy smugi;

Ale jak mi się nadarzy,
Spleść i ułożyć warkocz inoy długi, 

Mówią, że mi to do twarzy.
F i l o n .

Gdyby mi Akast dawał swe brogi 
Ze złotem swojey Tzmeny, 

Rzekłbym: Akaście ! tyś jest ubogi,
Bo moja Laura bez ceny.

L a u r a.
Ani ja pragnę szczęścia wielkiego ,

Które (choćbym też i miała)
Za jeden uśmiech Filona mego

Zarazbym z chęcią mieniała.
F i l o n .

O światło pioje wpośrzód teynocy!
Zagrodo mego spokoja!

Tyjeszcze nie wiesz o Iwojey mocy, 
A jaczu jęją !. . omoja!

L a u r a .
Połóż twą rękę, gdzie mi pierś spada,

Czy słyszysz to serca bicie ?
Za uderzeniem każdem ci gada ,

Ze cię tak kocha , jak życie.
F i l o n .

Daymi ust.. .  z których i niepokoje,
I rązem słodycz wypływa.

Tą drogą poślę zapały moje,
Aż gdzie twa dusza przebywa.
. L a u r a .

Czy w każdym roku taka z kochania,
Jak w osiemnastym , mozoła?

Jeśli wtemniemasz pofolgowania,
Jak człek miłości wydoła ?
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F i 1 o n.
Sciśniy twojego Lauro, Filona !

Ja cię przycisnę wzajemnie :
Serca zbliżone łonem do łona ,

Rozmawiać będą tajemnic.
L a u r a.

Ty mig daleko ściskasz goręcey,
A jam cię tylko dotknęła :

Nie przeto, FiloYi, kochasz mię wigeey. 
Miłość mi siły odjęła.

F i 1 o n.
Lauro! coś dotąd dla mnie świadczyła , 
r Jeszcze dowodzi to mało ,
Ze mię tak kochasz , jakeś mówiła :

Jeszcze mi prosić zostało.
L a u i’ a.

Tegom się miała z ciebie spodziewać?
Jakie to skarga nieznożna!.

Nie proś, nie każ mi: ty mię chcesz gniewać. 
Kochać cię więcey nie można.

i ’ i 1 o n.
Kiedyż mię za to nic będziesz winić ?

I kiedy będziesz wiedziała,
Co do tjzisieyszey łaski przyczynić ,

Ze taka miłość nie cała ?
L a u r a .

Filonie! widzisz wschodzące zorze !
Już to drugi raz kur pieje.

Trochę przydługo bawię na dworze . . . .
Jak matka wstała ! . . .  truchleję.

F i 1 o n.
Żal mi cię puścić, nie śmiem cię trzymać.

Kiedyż przyśpieszy czas drogi? . 
Gdy z moją Lauro i słodko drzymac,

I baw ić będę bez trwogi.
I. a u r a.

Miesiącu ! już ja idę do domu :
Jeśliby kiedy z Dorydą 

Filontak trawił noc pokryjomu ,
Nie świeć, niech na nicłrdżdże idą.

XII. Pasterz do otrieczki straconej.
Na te bezdroża, owco ulubiona,

Idziesz bez twego pasterza !
Burzliwy wicher, zima uprzykrzona , 

Ciężkie ci przeyścia zamierza.
Przezktórekolwiek krainy przechodzić 

Będziesz , iney trzody ozdobo ! 
Wszędzie móy smutek za tobą ma chodzić,

I tęskność moja za tobą.

K S I Ę G A

Możecię niebo w twych trudach pokrzepi,
I da bezpieczne noclegi:

Może cię jako zwierz dziki prześlepi i 
Boś jest lak biała , jak śniegi.

Owieczko moja ! duszy mojey duszo, 
Nadziejo mojey nagrody !

Żadne mię teraz rozrywki nie wzruszą, 
Bom stracił czoło mey trzody.

Ja się po tobie dosyć nie zasmucę :
Nic strawię żaiu przyczyny.

Ja dziewięćdziesiąt i dziewięć porzucę :
Póy dę cię szukać jedyney.

XIII. Do p rzy ja ció ł p o  rozstaniu się 
z R oiyn ą .

Goście wy moi, moi przyjaciele,
Jakże was smutno przyymuje !

Rożyna moje zabrała wesele :
Samego siebiemie czuję.

Filon ! połóż mi twą rękę na głowie ,
Klitus niech piersi pilnuje.

Może się waszym uściskiem pozdrowię , 
Może mi boleść zfolguje.

Jam jey przed samym już wyjazdem śpie- 
Ona mię wdzięcznie słuchała. (w ał: 

Kto wie? możein sic na tćm oszukiwał,
Ze za inną szczery żal miała.

Przyszedł nieszczęsny moment pożegna- 
Żcgna słodkiemi wyrazy. (nia :

Mnie się Rożyna po dwa razy kłania,
Spoy rżała na mnie dwa razy,

Kiedy wychodząc próg nasz przestąpiła, 
Dopiero mnie ból przygniecie,

Ona cos do mnie jeszcze przemówiła, 
Jamnie pamiętałoświecie.

Gdy się tak we mnie żal z miłością swarzy, 
N a wyższe mieysce wstąpiłem ; (rzy, 

leszczem chciał światła zachwycić jey twa- 
Które pomału gubiłem.

Wreszcie zniknęła, a boleść przebiegła,
I tęskność na nic nieczuła:

Jedna z nich całą głowę mi zaległa,
A druga serca otruła.

Filonie ! wkrótee jedziesz w tamte kraje,
W których Rożyna siaduje.

Powiedz jey ; że ja życiu memu łaję,
I że dotychczas choruję.

J E D N A .  lOi
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Ale z nią w długie nie zachodź rozmowy, 
Jeśli chcesz, żebyś wypłynął : 

Słodkieini łatwo zaleje cię słowy ,
Jain sobie ufał, i zginął.

Nic patrzjcy woczy, jeśli chcesz uyśdź ca- 
W tein ją nayciężey zmocować. (ły : 

Nic wiem, co lam z nich te rzuca postrzały ; 
To wiem, ze trzeba chorować.

Chociaż jey' nie znasz, sam ją zgadniesz w 
Poświadczy tamta kraina. (tłumie: 

Co naypięknieysząma twarz przy rozumie, 
To pew nie będzie Iloży na.

XIV. Do J u s t y n y .
I^rzewa ! wyście małe były,
Gdym się rozkochał w Justynie,
Dzisiayście się rozkrzewiły :
Gałąź wasza chłodem słynie.

Insze mi już owoc dały,
Com je w drobnem ziarnku sadził,
Na szczęście mojey zuchwalcy.
Drzewa ! jakżem ja się zdradził!

Ona mnie, dotąd nie kocha,
Choć jey wzgardy znoszę skromnie. 
Trzyma mię, że jest nie płocha ;
Martwi, że nie dba i o mnie.

Justyno moja ! Justyno !
Patrzjak mam usta spieczone :
Jak z oczu moich łzy płyną,
Ach! ty nie patrzysz w tę stronę.

Przystąpjenokumnie bliżej,
Ho wy czasem i leczycie :
Ta się choroba choć szerzy,
Jey zaraza jest na życie.

Nie wiesz, co miłość kosztuje ?
Jak ogień wnętrzności trawi ;
Jak rdza żelazo zmocuje,
I raz głęboki zostawi.

Skłonność twoja do litości,
Głośna w okolicy ca łe j;
Samey nie znająmiłości,
Ranisz mię, chociem zbolały.

Kiedyś tak w uporze trwała,
Otóż ja cię odstępuję.
Ach! tyś łaskawie spoyrzała!
Nie wierz mi, jato żartuję. .

104 $ I E L

Jakiż to kray jest ? (Dafne się Żaliła)
Ani tu pięknych owiec w idać siła,
Ani lu drzew o prosto rośnie w górę, 
Liściem okryte ledwie znaleźć które :
I ptactwo leśne tu śpiewać nie umi,
1 potok brudny smutno tylko szumi.
1 lud tuleyszy dla zupełney zgody,
Taki, jak ow ce, drzewo, ptactwo, wody.

Korydon, który za drzewem schowany 
Wszystko to słyszał, wzruszył się tćm zna­

cznie,
Bo kochał Dafuę, i chciał bydź kochany. 
Dlatego z żalem odjiow iadać zacznie :

O Dafne! kiedyś pierwszy raz stanęła 
W tey okolicy, jakeś nas ujęła 
Twemi oczyma, lwem ruszeniem ciała ! 
Nietoś, oh ! nie to nam obiecywała. 
Wszystko tu ganisz, aż do drzew i w ody. 
Cóż ci zrobiły owiec naszych trzody ? 
Wszystkie posłuszne swemu pasterzowi : 

i  Zgadują prawic, co im tylko powi.
Żadna swą wolą nie pójdzie na stronę:
Pasą spokoj nie, chociaż niestrzeżone.
Idą na nasze skinienia z ochotą,
Kochają zwierzchność, i to jest ich cnotą.

Piękna topolo ! tyś u Dafny krzywa,
Tu często pasterz przed słońcem spoczyw a, 
Tu w miłym chłodzie pasterek zabawa,
Tu prawie zawsze zieleni się trawa :
Mirtyl Klorydy tu pochwały śpiewa. 
Piękna-topolo ! tyś u Dafny krzywa. 
Spokojne drzewa ! schronienie pasterza, 
Mieszkanie ptaków, i leśnego zwierza,
Jam jest wam w dzięczny, was za świadków 

miałem,
Jak często Dafne tutay wspominałem ! 
Wyście jey imię przez wasz odgłos miły, 
Całe do moich uszu przynosiły.
O jakże mię ta jey niewdzięczność gniecie ! 
Szczęśliwe drzewa, że nic nie czujecie !

Oto ten czyżyk, ten czyżyk zielonym, 
Tylko od samey natury uczony,
Śpiewa, jak umie, swej'samicy szarej,
Ale jey pilnie dochowuje wiary.
On na te gałąź zawsze przylatuje,
Gdzie wie, żejegokochanka nocuje. 
Ledwie co zorza poranna zaświta,
Już ją pieśniami swych miłości wita :
Ona się ciesząc z tey jego ofiary,
Nową ma słodycz chociaż w pieśni starej.

Miły strumieniu ! brudnym cię nazwano: 
Brudnyś, ale twey cnoty nie poznano.
Ty zawsze wierny twojemu brzegowi :
Choć jakie słoty zleją, nikt nie powi,

A N E K

X V . D afne i K ory don.
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Żebyś swe dawne opuściwszy brzegi,
Po obcych lakach miał swoje noclegi.

Tak jest, o Dafne! w którą spoyrzysz stro­
nę,

Wszystko wierności cechą naznaczone.
1 liicl tuteyszy, dla zupełney zgody,
Taki, jak owce, drzew o, ptactw o, wody.

W tey okolicy, skądeś tiiprzybyla.
Mozę piękniejszych pasterzów jest siła, 
Może ci pieknicy miłość opisują:
Ale jey nigdy lak mocno nie czują ! 
Achoćby czuli, pewnie nie na długo.
U nas jest panią, u nich miłość sługą. •
Oni, co miasta często nawiedzają,
Tam się obłudy duchem napawają.
Nam tu niewiitnążyjącym prostotą, 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą.
Tu, kiedy pasterz powie, żeś mu miła,
Już z tern i umrze,choćbyś go zdradziła, 

Dafne coś chciała mówić o miłości;
Ale Iiorydon zemdlał od żałości.

XVI. O Justynie.
W  y szła Justyna, czas przeminął mglisty, 
Rozzielenił się las móy gnłęzisty.

Oczyma sweini wszystko czaruje; 
Sprowadza burzę, albo wstrzymuje.

Gdzie tylko serce kochające było, 
Wszystko się do jey białych nógskłoniło. 

Piękna królowo! cóżlo się stało,
Ze w twojein państwie wesołych mało?

Wyszła Just yna, mówić mi zaczęła; 
I zaraz radość serce me przejęła. 

Rzekła: coś mi się o tobie śniło, 
I to jey mówić do hvarzy było.

XVII. D zieci u m atki.
G ałęzie lasn obsypał szron siwy, 
Pościnał rzeki Luty przeraźliwy; 
Pławne na brzegi pozarzucał łodzie,
I kazał chodzić po zdrętwiałey wodzie:

W tak twardey porze Kloryda zFilonem, 
Piękna Palmira z swoim Korydonem, 
Miłe ich dzieci, i przyjaciół grono, 
Wyszli odwiedzić matkę oddaloną.

Próżno ich sypkie zatrzymują śniegi,
] lodem wzdęte odpychają brzegi. 
Przeszli zawady; bo miłość szła wprzódy: 
Zmiatała śniegi, i topiła lody.

Już się nakoniec po długicy podróży, 
Znajomey sobie dobrali ostróży.

Filon, co w młodych leciech tędy bywał, 
Znacznieysze mieysca dzieciom pokazywał.

„Ta, mówi, miedza końcem gonitw była,
,,Gdy się ruchawa Chloe rozegziła:
„Temu, copierwey przy nogach jeystanie, 
„Dawała jabłko, i pocałowanie.

„Tu często Filis przy tern źrzódle spała, 
„Tu różo-wzorą kosę zaplatała.
„T ują  Kory doń raz napadł w kąpieli;
„Za co się potem długo nie widzieli.

„WtymlesicOront odswych psów zjedzony, 
„Stracił na psiarnię swoy byt, wiano żony; 
„A  potem chodził od głodu wybladły.
„A  cóż, nie prawda? że go swe psy zjadły“

**
Tak rozmawiając, wreszcie u wrótstaną,
I powitają zagrodę kochaną,
Ale Korydon zaczął im rozwodzić: (dzić. 
„Mnie się nie zdaje całym tłumem wcho -
„Wielkie pociechy szkodliwe bywają,
„Ze nam się bardzo rzadko przytrafiają;
„A  do nieszczęścia człek przyzwyczajony, 
„Zniesie go łatwiey, jak z niin oswojony.

„Niechby Palmira ze mną, z dzieckiem ma­
łym

„Weszła naypierwey; a wy potem całym 
„Przyydziecie tłumem. Tak idąc powoli, 
„Radość nie cięży, i smutek inniey boli.“  1

Poszli za radą, i wnet się w kąt wkradną;
Ale ich czuyne sobaki opadną.
Rryś wysłużony uszyma postrzyże:
Poznał swepany, i ręce im liże.

Strach się dopiero w pasterkach ugasi,
Gdy widzą, jak się Filonowi łasi:
Skacze do góry w radości niezmierney,(ny. 
Ten, co miał kąsać, wzruszył ich pies wier-

Palmira z swoim miłym Korydonem 
Wiadomym jemu przybiegła uchronem. 
Przyszli pode drzwi nic nie postrzeżeni,
I mroźną odzież strzępy wali w sieni,

Justyna wtenczas modły gorącemi 
Błagała Boga za dziećmi swojemi:
„Jeśli, powiada, chorobaim szkodzi,
„Jeśli nad niemi zły człowiek przewodzi;

„Jeśli zamysłom ich opak się wiedzie,
„Jeśli zmartwienie mają w złym sąsiedzie; 
„T y , który lubisz wspierać łaską człeka, 
„Odmień to, Boże, boś dobry od wieka!
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„Niechsię rozrodzą wmnogie pokolenia, 
,,Jako te drzewa ich ręki szczepienia.
, ,Niech pamiętają na twoich łask siła,
,, A potem na mnie, com ich porodziła.“«
Gdy matkę takie nabożeństwo trzyma; 
Weszła Palmira z siwemioczyma,
Dziecię na ręku, gładka w twarzy, w stanic: 
Za nią Korydon przyszedł niemieszkanie.
,,0  dzieci moje! (zawoła Justyna)
„Jakźeto prędko Bogna mnie wspomina. 
,,On mię wysłuchał, ledwiem wymówiła: 
„Daje mi łaskę, jam nie zasłużyła!

,,Niechże tu całe sąsiedztwo się zgarnie;
, ,Niech wezmąowcę naylepsząz owczarnie: 
„ 1  niech to wino dobędą coprędzey,
„Coby go mógłpić, choćby syn xiążgcy.

„O  wielki Boże! eóżbym jeszcze dała, 
,,Zebvm Pilona dzisiay oglądała!“
Na to Korydon : „Matkę wszyscy znamy ; 
„Filon tak kocha , jak i my kochamy.“

Wtem wej dzie rzeźwa Kloryda zFilonem,
Z pięknemi dziećmi, i przyjaciół gronem. 
Rzuci się matka, łza joy z oez wytryska , 
Mówić nie może , i tylko je ściska.

Kiedy tym zbytkiem radości sio poją, •
1 dzieci matkę otoczy ły sw oją :
Dawszy coś czasu na płacz pożądan y, 
Wreszcie zaczęli śpiewać na przemiany:

P a s t e r k i .
Zwarzyła zima piękne nasze zioła ,
Cośmy z nieb wili wiclo-farbńe pleci; 
Otaczając cię z radością do koła ,
Oto masz, ynalko, w ieniec z twoich dzieci.

_ P a s t ę r z e.
Mile kosząsy i słodką zagrodę 
Porzucił Pasterz : do matki się śpieszy'.  ̂
Któż za swe trudy miał większą nagrodę. 
Myjey śpiewamy, a ona się cieszy.

W s z y s c y  r a z e m .
Święta miłości ku rodzicom dzieci!
Co pierwsza świecisz pomiędzy gwiazuain,ł 
Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci ;
Mów tam za matką naszą i za nami.

Bóg wtenczas spoyźrzał z wysokiego nieba. 
Nad to, co jeszcze żyć imbyło trzeba , _ 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie, 
Ztby z nieb przykład brały lata d łuK,f

Prucie! wktórego przeźroczystey wodzie 
Białe umywa nogi Pokucianka,
Pożal sięBoże ! już po twey sw obodzie, (ka. 
Po twych rozrywkach w wieczór od poran­

ia siadłszy nad twoim brzegiem , 
Patrzyłem z roskoszą duszy,
Jak czasem ślicznym szeregiem 
Pań twoich tabor się ruszy.

Te często w jednę zebrane gromadę.
Przy twoich wodach obóz zakładały.
W csołych swoich zabaw czyniąc radę , 
Przechodnia w jego drodze zatrzymały.

* Ta leżąc pod krzakiem śpiewa :
Ta iakąś do swych ma mowę.
Insza , co śmielsze zagrzewa : 
Przebrniyiny rzekę Prutowę!

Drugie po rów nym goniąc się zarynku ,
Za Korydonem kamyczki rzucają :
Tylko mu przez to nie dają spoczynku ,
Ale samochcąc w niego nie trafiają.

Potem zgonionego, hurmem 
Obsiadłszy, gniotą kolany.
On ledwie dysząc pod szturmem, 
Cieszy sie, że jest złapany.

Prucie ! jakżeś jest bardzo odmieniony, 
Wod y twe dzisiay cicho upływają. 
Smutnym gra tonem Korydon zniszczony. 
Ślicznych twych córek ścieszki zarastają. 

Nic słychać głosu Klorydy :
A Fiłissmulnemiściegi 
Wyszywa klęski Dorydy.
Ja przecię kocham twe brzegi.

XIX. N icedo Niestatecznego.
I Już wiosna kończy odmiany,

Świeci pogoda dzień cały ;
Pilenie nieut r.zymany !
Tyś tylko jeden niestały.

Wspomniy na pierwsze momcnla 
Poznawania się naszego ;
Jakem ja była kontenta 
Bydź więźniem w ięźnia mojego.

Jam ci się oddała cale 
Serca iiayczystszą ofiarą;
Ty iiiem tak gardzisz zuchwale ,
Niech ci len będzie darkarą.

Filenie ! słyszysz te grzmoty ?
Ja na cię pomsty nic kładę.
>\le wiedź dla twey zgryzoty,
Ze się mści niebo za zdradę.

X V III. Na odmienione Nad  - Prucie.
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Piękne boginie młodego świata !
Wtenczas, gdy jeszcze kochałbrat brata ; 
Wtenczas, gdy żadney nie znano woyny,
I było szczęściem, żyć wiek spokoyny.

Jedna z potrzeby, druga z miłości 
Matekzrodzone, wyście w słodkości 
Światem rządziły : przychylne człeku 
Dwie rówieniczki pierwszego wieku.

Dzisiay po większey części pogardzone, 
Poszłyście w kraje jakieś oddalone :
Tu tylko wasze obrazy zostały,
Marne te dawney wyrażenia chwały.

Wróćcie się wielkie ziemianówboginie!(nie 
Zbiorę łych jeszcze, gdzie wasza cześć sły- 
Wystawię ołtarz, pierwszy was pochwalę :
I sam wam święte kadzidło zapalę.

A polem u nóg waszych wraz z Justyną 
Złożę ofiarną pszenicę i wino.
Wy nam oboygn wtenczas pozwolicie 
Śpiewać szczęśliwe kochających życie.

XX.  Na posągi Rolnictwa i Po czyi.

XXI. R ocznica imienin zm arłey Nie- 
Łniczki T ereny C zartoryyskiey , Ge­
nerałow ney Ziem Podolskich , w P o ­
wązkach (* ) obchodzona.

Dnia 15. Października 1780 roku.
Pzień przyszedł! który dawnieyszemi laty, 
Póki się los nasz nie pokłócił z nami, 
Słodko był pędzon ! dziś od jedney straty 
Samemi wszystko oddycha żalami.

Jakeś nam tylko, Teresso, zniknęła ,
Poszła za tobą rozrywek ochota.
Zazdrośna ! tyś nam wszystko zagarnęła : 
Rzuca nas nawet twóy domek sierota (**).

Od gospodyni swojey opuszczony,
W dzikie gęstwiny lasu ustępuje ;

(*) Powązki, jest to nazwisko małey wioski pod 
Warszawą, gdzie Xiężna Generałowa Czar­
toryska, dzieci jey i przyjaciółki, miały nie­
gdyś każda osobny domek swóy, z wierzchu 
słomą pokryty, i prosto postawiony, we­
wnątrz zaś naygustowniey umeblowany.

(**) Domek zmarłey Xięźniczki po śmierci jey 
r pomiędzy inszych domków całkiem prze­
niesiony, i na ustroniu w lasku, wmieyseu 
nnydzikszein , postawiony.

Niby się wstydząc, że jest pogardzony,
W ustroniu szczęścia dawnego żałuje.

Tam, czuła matka i wierne sąsiady,
Chcąc uroczyście odprawić roczyny;
Gdzie je przewodnikuiedzie smutek blady', 
Krepą wiązane niosą rozmaryny.

Insze z Cyprysu wieńcem otaczają 
Domek : i gdy je żałość przycisnęła, 
Wśrzód łez po bliskieh głazach wyrażają , 
Co którey tkliwa boleść poszepnęła.

Telia wpół z liścia wierzbach obnażonych 
Jękliwe swoje cytry zawiesiły.
Nie pora tonów zgadzania pieszczonych : 
Smutek im zabrał ochotę i siły.

Drugie , gdzie głębsze wody spoczywały, 
Gdzieś się, Teresso, czasem przeglądała; 
Gdy tam obrazu twarzy twey szukały, 
Każda z nieb tylko łzy swoje widziała.

Potem nad czystym stanąwszy strumieniem: 
Ona , (mówiły) jak ty, czysta była . . . .  
Twoim podziemnym upływając cieniem , 
Czy nie zdybałeś, żeby się gdzie skryła.

Ale jak wszystko nic nie odpowiada ,
Tak czysty strumień stawił się okrutnie ; 
Próżno mu każda o swcy szkodzie gada :
On może co wie, bo coś mruczał smutnie.

Ptaki powietrzne, co tyle zwiedzacie 
Krain ! . . .  z was może czego się nauczy ! 
Ale i ptaki, nie odpowiadacie ,
Milczały insze, tylko puszczyk huczy.

Gdzieś tylko przedtem, Teresso , bywała , 
Odkrytepola, albo las zawiły,
Niezbyte piaski, nieużyta skała ;
Wszędzie cię szukał głos ci kiedyś miły.

Kiedy tak łkaniem las cały zmięszany,
I smutnym głosem okolica kwili; 
Przechodzień w swojey drodze zatrzymany, 
Pomyśli! : znać tu wszystko utracili.

Ale ta , która naywiecey cierpiała , 
Naywięcey, bo już wytrzymać nie zdoła : 
Nie mogąc płakać, clioćnaybardziey chcia- 
Strapiona matka w rozpaczy zawoła : (ła.

,,Na cóż ją próżno pragnę powTÓcić ?.. .
,,Ginie! kto poszedł w tę drogę! . . .
,,Chcieć, co nie mogę, . . .  i niebo kłócić... 
,,Lepicy póyśćza niąco mogę.“
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Wtem okoliczna gęstwina zaszumi,
Trwoga na pola ptactwo wypędziła, 
Strumień do góry wracając się tłumi,
I lasem trzęsie niewidoma siła.

Po całćm puszczy pracującey łonie,
Jak błyskawica ogień polaluje;
Ąlc jak drogie kadzidło , gdy płonie, 
Świeci, i razem wonność rozsypuje.

Nielękaycie się, strwożone sąsiadki ,
Może ta burza nie znaczy niezłego.
Mówią, że takie bywają przypadki 
Znakiem posłańca świata szczęśliwszego.

Tak jest, w pośrzodku zbitey światła bryły", 
Z lemiż oczyma , i z temi wdziękami, 
Wyście Teressę swoje obaczyły 
Taką, jak kiedyś przebywała zwami.

W stroju jey tylko różność nastąpiła ,
Że w tamtych krajach ubiór wasz nieznany. 
Biała zasłona bielsze ciało kryła :
Cały stróy głowy, wieniec był różany.

Kiedy z przepłochu wraca się wam życie,
I święta bojaźń ku ziemi was zgina ;
Chciwe sw e oczy ku niey podnosicie 
W tenczas, gdy ona tak mówić zaczyna :

„Matko ! dla tego, żeć córka ginie, 
„Pofolguy życiu własnemu.

„Winnaś gooycumeiriu, rodzinie, 
„Winnaś go Bogu twojemu.

„Czemu na losu narzekasz wodze,
„ I  chcesz się spierać z wyrokiem ?

„Noga zanogąidź wtwojey drodze , 
„Gdyć zakazano poskoluem.

„Gd ybyśmy miały w pośrzodku nieba, 
„Jak wy na ziemi, łzy wolne;

„Was opłakiwaćbardzieyby trzeba,
„ I  szczęścia wasze niezdolne 1

„Róża , która mi kwitnie na głowie , 
„Nigdy swey farby nie traci:

„Nasze się niczem nie psuje zdrowie ; 
„Nikt niein za zbytek nie płaci.

„Naszeprzyjaźni nas nie zawodzą , 
„Nasze rozrywki nie nudzą ;

„Ani nam ostre języki szkodzą,
„Ani nadzieje ułudzą.

„Dla czegóż jtłakać, widząc mię żywą, 
„Na takie moje dostatki!

„Któraż na święcie będzie szczęśliwą 
„Matka, tak widzieć swe dziatki?

„Odtąd , jeżeli ten dzień uważać 
„Na mą pamiątkę zechcecie ;

„Wiedzcie , że łzami temi znieważać 
„M oję szczęśliwość będziecie.

„Raczey w rozmowach słodkich przystoi 
„W  tym dniu przytaczać dowody :

„Jak jest niewinność piękna, jak swojey 
„Cnota nie traci nagrody.“

Światło, Tcressa, i głos, nikną razem:
Sąsiadki chwilę jeszcze wzrok trzymały
Wzniecony w górę , za miłym obrazem :
Nie , że co widzą ; lecz że widzieć chciały
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KSIĘGA I.

PI EŚ Ń P I E R W S Z A .

Zabawa na ustroniu. M yśl z Angiclskie- 
go A rystypa .

(^zyli pogodne słońce świecić będzie,
Czyli się niebo chmurami zakryje ; (pędzie, 
Równiem ja kontent, w szybkim lat mych 
Na łonie słodkicy spokoyności żyję.

Prawda, żc człowiek podległy jest, żeby 
Siniał się, I ub płakał: bał się losu swego, 
Albo wyniośle żył; według potrzeby 
Losu, w światowy rząd wpływającego.

Jak Kameleon, co łatwo przyymuje 
Zbliżonych rzeczy kolorów odmiany ; (je, 
Albo instrument snem brzmieniem to czu- 
Jakim gra tonem drugi z nim z wiązany.

Tak człowiek, czem jest Otoczony wkoło, 
To się na jego miękkości piętnuje :
Z odmianą rzeczy, i on raz wesołą,
Drugi raz smutną postać okazuje.

Filozofia, którą insi może (wadzi
Szczęśliwem nazwą głupstwem, mnie pro- 
Za rękę, krwawe słodząc mi bezdroże :
Wś rzód samych ciosów wesołą myśl radzi.

Ja w małych rzeczach,co mię w smutek wio- 
Przezmoję sztukę słodyczy kosztuję, (dą, 
Co inszych więzi, to dla mnie swobodą ,
Ja i w złem nawet dobre wynayduję.

Naprzykład w lasku wśrzód nocy głębo-
k!ey>

Wtenczas, gdy słowik żałosną pieśń śpiewa 
Swoich miłości, żesame obłoki 
Porusza jego skarga uciążliwa.

Na wszystkie jego jednakim odmiany.
Czyli się zdaje płakać przez głos cieńki,

Czy łając grubiey ; ukontentowany 
Słucham wdzięcznego śpiewaka jutrzenki.

Tu echo z jego groty mchem utkaney,
Po skałach bliskich ciężki żal rozdaje :
On sięlem bardziey uciskastroskany,
Gdy powtarzają to, na co on łaje.

Z wierzchołka góry lecąca kaskada,
Tłucząc się o głaz, niesie szum daleki;
Z dębami, które po drodze napada, 
Oblewając je, żegna się na wieki.

W dolinie,wraz się jey wody złączają,(giem: 
Po dnie krzemień nem płynąc Iżeyszymbie- 

j Tam mrucząc smutno, niby pow iadają 
j Zabawny jakiś romans przed swym brze­

giem.

Ja wtenczas w słodkich myślach zatopiony, 
Rozpamiętywam starych wieków dzieła ;
I zapuszczam się tak wkray oddalony, 
Którędy noga ludzka nie chodziła.

Uważam potem: jak cierpiała wiele 
Ta młodzież, ktorey sławne przeciwności 
Są popisane wPamięci kościele, (śći.
Przez nieśmiertelnych kapłanów wieczno-

Ta mię myśl w dzikie mieysca zapędzała, 
Bez biedzenia się życia troskliwością 
Która, jeśli mię kiedy napadała,
Jam ją ugłaskałsamąodludnością.

Zawsze posłuszny memu wyrokowi, 
Przeciwko niemu nie walczę, ale się 
Natarczywemu podając szturmowi,
Płynę za wodą:gdzie chce,niech mię niesie.

Ledwie nadbrzegiembystrego potoku, 
Młoda latorośl że się rozwinęła, (stoku, 

I Przypadkiem burza, przy wielkim wód 
! Słabą jey gwałtem gałązkę odjęła ,
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Ta w potok wpadłszy, czasem wierzchem 
Posłuszna wodzie, która ją unosi; (płynie, 
A czasem w warcie pogrążona ginie ,
I znowu niby na wierzch się wyprosi.

Tak mija miasta, góry, doły, knieje,
Gorące piaski, i ciemne dziczyzny ;
Aż utraciwszy powrotu nadzieję ; 
Niezmierne morskie połkną ją głębizny.

Móy to jest obraz : na wszystkie obroty 
Ostrego losu, wypogadzam czoło ;
Byłem mey nigdy nie odstąpił cnoty,
Jak mogę, nie jak chcę, żyję wesoło.

Na swoich skrzydłach niesie mię czas pręd- 
Jak ta gałązka, co po wodzie płynie : (ki
W mieyscu wszelakiem móy się humor gięt- 
l/chyla, ze go srogi pocisk minie. (ki

Żartuję z tego, co tylko w szeleście 
Świata, przechodząc, słyszę o przykrości, 
AS poty, póki i ja tez nareszcie 
Nie pogrążę się w zakręcie wieczności.

Niech opętani przez interes ludzie,
Biegną za szczęściem po tey ostrey drodze 
Srzodkiem przypadków : po naywiekszym 

trudzie,
Niech płaczą, ze są oszukani srodze.

Jam dostałnici, przez którą wiedziony, 
Ułożonych mi doydę pomyślności,
Nie będąc nigdy niczem omamiony 
W tymzczarow'anyin kraju szczęśliwości.

Przywięzywać się do jey wyszukania 
Nic chce, ani się o nię przypochlebię ; 
Abczmielkiego życia zabiegania,
Pewnym jest, zeją gdziekolwiek nadybią.

' II. Do Przyjaciela .
T y  jeden umiesz łzy z oczu ocierać,
Ty strapionemu sercu folgę czynić;
Od ciebie można zarówno odbierać,
Czyli chcesz chwalić, czyli za co winić.

Na twoiem łonie zasnąć mi naymiley;
I twoja rada naylepiey posili.

Na równe części los móy z tobą dziele,
Ty jeden wchodzisz w skrytość mego du­

cha.
Razem się z tobą smucę, czy weselę ;
Ciebie upartanawet skłonność słucha. 

Twóy rozum mojp popędliwość trzyma, 
Takimbyś miał bydź, ale cię nikt nima.

III. O nieszczęściach Oyczyzny, i rzezi 
llum ańskiey.

Pieszczone dzieci, gdy rozgniewały 
Oyca, i gdzież się podzieją?

Stojąc pod drzwiami płaczą dzień cały: 
Kołatać we drzwi nieśmieją!

Alud zuchwały przechodząc blisko, 
Słowem zelżywem je szpeci!

Czyniąc z nich sobie urągowisko ,
Ze oyciec wygnał swe dzieci.

Ale ty, Boże! który z daleka 
Patrzysz na serca wygnanych ;

[Jlitowany nędzą człowieka,
Pocieszysz znowu stroskanych.

Już do twych uszu przyyśdź miały głosy 
Krwi co lud przelał zażarty;

I wiara twoia poniosła ciosy,
I kościół z ozdób odarty.

Wspomni V przynaymniey na twe ołtarze, 
Przy których my stać przyrzekli.

Nie karzlwszak zdawna nikt tych nie karze 
Codo ołtarza uciekli.

Złóż nas twąbronią, lctórey zamachem 
Rozsądzasz miedzy woyskami:

A nieprzyjaciel pierzchnie ze strachem, 
Widząc, żeś jeszcze ty z nami.

IV. Trwoga człow ieka bliskiego śmierci

Już się dach zepsuł, i przez mdłe ściany 
Lada się wicher przekradnie.

Słusznie gospodarz ćhodzę stroskany, 
Widząc, że mi dom upadnie.

Jeszcze na wstręcie wiatrów upartych,
Jak na nieszczęście stawiony.

Sto do upadku ma bram otwartych,
A żadney z niskąd zasłony.

Cóż to za szelest? kto mi ma szkodzić ? 
Trzęsienie z jakiey przyczyny?

Któż będzie gwałtem wdrzwimoie wcha 
dzić?

Idą posłowie ruiny.

Ach widzę ! iako już wszystko ginie ,
Co miałem i co nic miałem.

Jedne przynaymniey ratuycie skrzynię , 
Wktórey nadzieję schowałem!
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Y. Pow ietrze i woyna.

Czyyżeto ten trup po polach leży ?
I co za wrzawa po lesie?

Z tąd do mnie płacząc kobieta bieży,
Ztąd jakieś jęki wiatr niesie*

Gdzieżto ja jestem? o kraju smutny!
Siedlisko ludu nędznego!

Tu ma stolicę los ten okrutny,
Który dosięga każdego.

Cóżto ci, matko? ta od żałości 
Słowa przemówić nie zdoła;

Rwie nędzna włosy, tłucze wnętrzności,
I ledwie z czasem zawoła;

Ach nieprzyjaciel pobił mi dziatki!
Trzech synów zbóycy pożarli;

Teraz pociechy moiey ostatki,
Czwarte mi z ręku wydarli.

Nieszczęsna córko! zginęłaś pewnie.
Z tego mi łona ją wzięli.

Ja ya to tylko płaczę tak rzewnie,
, Ze inatki zabić nic chcieli.

Spoyrzę na pole trupem usłane: r 
Tym jeszcze rany nie skrzepły.

Tu leżą wsztuki ciała zrąbane,
Tu płynie potok krwi ciepły.

Wszystkich do naga prawie wyzuje 
Okrutna chciwość zdobyczy;

Ptak się na pastwę dziki zlatuje ,
I same rany kaleczy.

W przyległym lesie słyszę jęczenie, 
Które mi duszę przeymuje.

1 tam mnie moja ciekawość żenie,
Gdzie serce jeszcze cóś czuje.

Łedwiem się trochę przymknął do lasu, 
Wołają nainnie: tyż z nami:

Póydź okrutnego dokonać czasu ; 
Zapowietrzeni tu sami.

Boże ! te gniewu twojego strzały,
Są nayostrzeysze na ludzi:

Kray się w pustynią zamienił cały.
Ten cię płacz reszty niech wzbudzi.

A jeśli nigdy nikt nie odwróci
W karze niechybney twey miary;

Weź mię z inszemi, to gniew twóy skróci, 
•Należę do tey ofiary!

VI. Przeciw ko Deistom.

?Gech się, jako chce, swym pozorem zdobi 
Czarne Deistwo, wszędzie go poznają;
A Bóg jak żyje, i żyjąc coś rob i,
Tak końcajego działania nic mają. -

Na górach siano, i zwierzętom zioła 
On wyprowadza ; on rzeczami rządzi;
Bez niego nawet ruszyć się nie zdoła ,
I wśrzód pewności sam człowiek pobłądzi.

Ęfie mógł zostawić naturze tey siły, 
Zebyjuż wsparcia żadnego nie chciała; 
Boby rzec można, że te czasy były,
W których o pomoc naywyższą nie dbała.

Król poddanemu tyle dać nie może ,
Aby już nie dbał o łaskawość pana;

tybyś tyle naturze dał, Boże,
Żeby nie znała tego, że poddana ?

Bez woli jego na ziemię nie padnie 
Mizerny wróbel, i na głowach włosy 
On porachował; on jeden łak snadnie 
Wyrabia w swoich formach polne kłosy.

Nie masz takiego państwa w całey ziemi, 
Któreby dobry rząd utrzymać chciało; 
Przecież gardziło sobąrządzącemi,
I na jedynym losie polegało.

A Bógby wszystko powierzył losowi, 
ljosowi, który tak łatwo pobłądzi! 
Poszłoby zatem, żeby był (któż powi?) 
Taki rząd w świecie, iaki los, co rządzi.

Nie płynie morzem okrętbez żeglarza,
I bez rolnika rola nie zrodziła; •
Dom pustoszeje, gdy bez gospodarza,
A światby losu fałszywośc rządziła ?

Tajemnąścieszką w pośrzodku nas chodzi,, 
I rozporządza wszystkie ludziom lata,
Tych głębiey martwi, owym przykrość sło* 
Karze i głaszcze Bóg gospodarz świata.(dzi

Co się w ciemnościach niedoszłey jaskini 
Czołga i błąka; co wśrzód ziemi porze,
I co w pow ietrzney zamknęło się skrzyni,
I co wbezdennem łonie żywi morze.

Wszystko to ręka niewidoma wodzi;
Na wszystko patrzy niezmrużone oko.
A gdy w przepaściach Oceanu brodzi ; 
Wraz na powietrzu znaydziesz go wysoko.
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Ą icśli tak icst wporządku natury,
Ze sami sobą władnąć nie możemy ;
W nadprzyrodzonym porządku, a który 
Poyinie to rozum, ze sami chodziemy?

lito ino?,e własną siłą dóyśdź do słońca ? 
Kto z planetami na ich kręgu siadzie ?
Kto firmamentu, od końca do końca ,
Ni oprze mierzoną rozległość przebędzie ?

Nie może słaba potrafić w to siła.
Nawet mówimy, że jest niepodobna,
Ażeby kiedy sama się wzmocniła ;
Tak w porównaniu ciał niebieskich drobna.

A jakże człowiek przyrodzoną siłą 
Nad swoję niskość tak się podnieść zdoła ? 
Żeby tam stanął, gdzie zgodą tak miłą 
Wieczny rzemieślnik nakręca te koła ?

Jak przestronności firmamentu panem 
I niebios będzie? jak sobie poradzi;
Jeśli, nad jego zlitowana stanem,
Nay wyższa siła tam go nie wysadzi ?

Idź drogą twoią, iak idą mężowie,
Za blaskiem iakiin, co ci się płomieni ;
Bez tego światła , co się łaską zowie,
Nie wybłąkasz się z pośrzód swoich cieni.

Bo nie tak ważna zasługa, choćjaka,
By nieskończonych nagród wartą była; 
Sama to tylko łask a będzie taka ,
Co z nią złączona, tak ią podrożyła.

Wszystkie twe kroki, gdzie idzie o cnotę, 
Wszystkie dla nieba czynione skłonienia ,
Z Boga są: on jest co czyni ochotę,
I co dopełnia roboty stworzenia.

Przez nieskończone sposoby cię wzywa, 
Codziennie u drzwi serca twego czuje; 
Mięsza sig wsjfgdaie opatrzność troskliwa.
A jakże powiesz, że lwóy Bóg próżnuje?

VII. Na piorun blisko uderzający.

/-i jakim się gwałtem ta chmura tłoczy !
Ogień ukryty nią warzy.

Pięrun , co tylko że nie wyskoczy,
Częstym się grzmotem kojarzy.

Oto już wypadł, ach! gdzież zawita ?
Widzę do mego sąsiada.

W śrzód swoich inodeł biedna kobieta 
Jego postrzałem upada.

Przed tym pociskiem chcąc się kto schroni.
Próżno drzwi, okna, zamyka. 

Pewnie rozumie , że ciężko zgonić 
Wielkiemu Bogu grzesznika ?

Boże! który znasz mych złości miarę, 
Nagrzeszyłem się nic mało :

Może mig chowasz na większą karę.
Niechbyinbył zginął tąstrzałą!

VIII. Tęskność do kraju.

Ikiedymnątęskność rządziła,
Szedłem nad brzegi Dunaju.
Odludność mig tam pędziła,
I chęć wzdychania do kraju.

Cichości! siostro tęsknoty,
Ja nic wiem, czćm ty mig bawisz ?
To wiem, że serce mi krwawisz :
Ja przecig lubię twe groty.

■Łzy moje z jego wodami 
Mięszając , w dalekie kraje 
Wysyłałem je posłami,
Aż tam, gdzie mu bieg ustaje.

Łzy moje! płyńcie, mówiłem:
Kiedy wEuxynie staniecie,
Tam łzy mych braci znaydziccie ,
1 krew ich zmięszaną z iłem.

0  wy! sprawiedliwe świadki 
Tey rany, co mig tak boli; 
powiedźcie, jak jest dzień rzadki,
Żebym nic płakał ich doli.

Wy, w ciszy morza głębizny,
Poznacie tam ; jak jest mało ,
Którymby sig płakać chciało,
Upadającey oyczyzny.

.Na was napadłszy płochliwa 
llyba , gdy się już złączycie ;
Lub sig.w koło zatrzymywa ,
Lub skosztowawszy, da życie.

1 niewiadomi żeglarze,
Pły nąc nad waszćm siedliskiem,
Nagłym jakimś łez wytryskiem,
Zbogacą wasze ołtarze.

Ty, która na twojey szali 
Ważysz bezprawność krajową,
Nie widzisz, żeśmy ustali ■
Pod twoją ręką surową.
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Naród móy posiać swą traci, 
Miasta poszł y na pustynio.
Nic widzę w ich rozwalinie , 
Ledwie część jakaś mych braci.

To tylko jednę różnicę czyniło ,
Ze nie wraz wszyscy mieli bydź pobici? 
Ho jednym twarze dobrze poznać było, 
Drudzy dawności popiołem zakryci.

Dusze szlachetne! wy, które 
Dając oyczyźnie krew swoją, 
Jużeście przeszł y lę chmurę , 
Wśrzód którey burzy ci stoją.

Smutną w tein mieyscu twarz ziemia nosił *, 
Trawy z korzenia swego wyniszczone ; 
Powietrze cale mgła gruba zakryła ,
I słońce nigdy nie patrzy w tę stronę.

Jeśli tam macie łzy wolne, 
Płaczcież, prosząc o ulżenie. 
Tu, widzę, nasze westchnienie, 
Ani łzy nasze niezdolne.

Zewsząd okropność napełnia oczy ,
A zimna bojaźń już w sercu stanęła.
Nie dbam , choć noga same trupy tłoczy, 
Byle z postrachu nayprędzey umknęła.

IX. C z a s .

R az zamyślony: jakie są obroty 
Czasu, i jak go dotąd przepędzałem? 
Stanąłem nagle przedjakicmiś wroty, 
Które nieśmiałą ręką otwierałem.

Na pola potem niezmierzone okiem 
Wyszedłem, i w nich ścieszki uzierałem:

. iem, 
cm.

Tak chodząc długo bez śladu i drogi,
Na widowisko straszne razem przy dę.
Mąż duży wzrostem , a spoyrzeniem srogi, 
Goni człowieka , rzucając nań dzidę.

Już w pół osłabiał młodzian nieszczęśliwy, 
Przecięż ucieka , co mu siły staje ;
I choć się z swojey odstrzela cięciwy,
Tylko odbiera rany, nie oddaje.

Sporą już kupę równey z nim młodzieży 
Sprzątnąwszy pierwey, i na tego godzi: 
Niesyty łupem, co mu unógleży,
Tym okrutnieyszy, im ciężey zaszkodzi.

Gdy z tego mieysca przestraszony zbiegam, 
Chcąc się uchronić od niebezpieczeństwa ; 
Aliści inszy plac śmierci postrzegam,
Gdzie nowe ślady widzę okrucieństwa.

Lecz między ziemią, a czystym obłok 
Nic, prócz samego błędu nie widział

Góra się jakaś zwolna zaczynała ,
Długa spadzistość wstęp na nie czyniła ;
Pod tę mię moja trwoga zapędzała ,
I na niey szukać schronienia radziła.

Mgłyjey przeszedłszy i wielkie przeszko- 
Stanę, gdzie sama pogoda mieszkała: (dy , 
Tu się z dniem wiecznym mile bawią chło- 
I wonne kwiaty roskosz rozsypała. (dy,

Góra się przecie jeszcze wyżey wspięła , 
Ale już wierzchu doyźrzeć można było. 
Gdym podniósł oczy, trwoga mię objęła,
I coś mię skrycie wewnątrz pokorzyło.

Wtem uyźrzę starca na samym wierzchołku 
Siwą mu brodę wiatr ypolny rozwiewał: 
Ogromny kamień trzymał na podołku ,
I złotem tkaną szatą połyskiwał.

W czole wesołość, a oczu ruszenia 
Z błyskawicą się szybką porównały :
Twarz swoję wdzięki z młodym wiekiem 

mienia,
Chociaż włos głowę przyozdobił biały.

Blisko nóg jego, zśrzodka żywey skały, 
Rzeka się wielka nagle dobywała:
Powietrze całe szumy napełniały,
Gdy się z wyniosłych górna dół spuszczała.

Całe usłane trupem pole było,
Tak, że się jednym grobem bydź zdawało;
I gdzie naywięcey ciał zbótwiałych gniło, 
Tam kilkadziesiąt olbrzymów leżało.

Przystąpię do nich :-ci jakoby z matki 
Jedney zrodzeni, podobieństwa takie.
Przy wszystkich bronie, ich dzielności 

świadki,
Twarz,stan,i wzrosty u wszystkich jednakie.

Nie śmieją natrzeć bojaźliwe nogi,
Przez wzgląd tajemny ku starcowi temu ; 
Ani się zdało deptać święte progi 
Zuchwałym wstępem człeku śmiertelne­

mu.

Ale się na bok pomału uchylę ;
I idąc myślę, coBy to znaczyło? 
Zapomnionemu przez jakowąś chwilę, 
Znown się nowe widzenie zdarzyło.
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Rzeka ta, która z gór w szumie spadała, 
Cuduey piękności pannę z sobą niosła ; 
Płaczącym głosem na coś narzekała.
W łodzi płynęła , lecz w łodzi bez wiosła.

Rzuca niąZakręt: bronićsię czćm niema. 
Próżno stroskana ręce załamuje,
Próżno na brzegi pogląda oczyma,
I łaje wodzie , z którą się pasuje.

Tknęła mię litość nad niedolą cudzą, 
Niebezpieczeństwa swego zapominam. 
Darmo mi przeyście bystre wały trudzą : 
Wskoczywszy w wodę, do łodzi się wśpinam

Że blisko brzegu natenczas płynęła, 
Sądziłem, że ją poratować mogę : 
Dopadłem łodzi, lecz mię woda wzięła ,
I w tęż kazała razem płynąć drogę.

Spłakana pani rękę mi podała,
Ratowaniem mię zmordowana znacznie ;
1 gdy mię do swey łodzi przesadzała , 
Głęboko westchnie , i tak mówić zacznie :

,,N iebóysię: zginąć nie możesz wteytoni, 
Mnie tylko tednę ta nawałność goni; 
Ażebym ledwie , co życie zaczęła,

Zaraz tonęła.

Ród móy szlachetny, zktórego pochodzę, 
Odpierwszey świata kolebki wywodzę.
Los móy nieszczęsny, i ta pora była ,

Gdym się rodziła.
Ten, coś go widział siedzącego w górze, 
On żadney jeszcze nie przepuścił córze. 
Wszystkie w tęż drągę, co i mnie wyprawia: 

1 Życia nas zbawia.
Oyciec móy Czas jest, król ten wielki, który 
Po świecie całym pogląda z tey góry.
Jego stolicą sławna ta kraina ;

Ajam Godzina.
On na mnie patrzy, jak tą rzeką płynę :
W momencie siostrę rodzi, gdyja ginę. 
Jedna po drugiey na śmierć następuje;

A on wiekuje.
T ę, pod tą górą coś widział, gonitwę, 
Widziałeś mdłego Roku z Wiekiem bitwę. 
Próżno się broni młodzian nieszczęśliwy, 

Zginie jak żywy.
A  trupy, które pole tam usłały,
Wszystko to lata, co poprzemijały.

Olbrzymi wszyscy, równi jak pod miarę,
Są wieki stare.

Ten kamień, który wielki oyciec trzyma;
Na tego, co się b i ł , czeka olbrzyma.
Gdy pora jego do miary dopłynie,

Spuści i zginie.

Pocisk on nigdy ma nieuchybiony, 
Sięga.przezdługie olbrzymazagony. 
Podobną śmiercią wszyscy pogubieni 

Jego rodzeni.

Takie są oyca naszego zabawy;
Piodzić, i czynić zabóy dzieci krwawy.
Ale, prócz tego, bawi się innemi

Dziełami swemi.

On po niezmiernych swojego mieszkania 
Gmachach przechodząc, codzień się nakła- 
Wstarość ostatnią, i codzieńmłodnieje;(nia 

Trwa i niszczeje.

On w rzeczach przeszłych jest nieodwoła-
ny» . . . .W przytomnych bieg swóy czyni niezró­
wnany ;

A przyszłych łańcuch powiązał daleki,
W potomne wieki.

Wiecznie wystarcza , choć się wiecznie tra- 
Mija w momencie, i naydłużey bawi; ( wi,
Po ścieszkach swoich niezgoniony chodzi, 

Pomaga, szkodzi.
On naForlunę wędzidło zakłada ,
Aby, gdy ludziom bardo odpowiada,
Albo się całą ich żądzy wylała ,

Czasem przestała.
On królów szczęściem,i królestwy władnie, 
Przyydzie, a każde wstanie, lub upadnie.
W nim ludzie tyle miast powystawiali,

1 on je wali.
On sic nad ziemią władzą swoją wznosi  ̂
Obredwie nieba szanują go osi: '(S°i
Onrzeczy wszystkich, niebawiąc ciędłu- 

Panein i sługą.
Ale jak ludzie czasu zażywają!
Kiedy jest, oni wtenczas go nie mają : 
Minął, nie wspomną; a zawsze się chwieją 

Marną nadzieją.
Na każdy moment mieć trzeba baczenie. 
Każdy z nich swoje miewa przeznaczenie:

S p
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Jeden stracony rwie łańcuch całego
Szczęścia przyszłego.

Z rzeczy ley, która juz przeminęła się, 
Układay przyszłą ; rób opatrznie w czasie. 
1 wiedz, ze z czasem każdego człowieka 

Czas liczby czeka.“

Wtem mię pchnie z łodzi,gdzie naybystrzey 
Ale na brzegu złożyły mię wody. (było ! 
Czym to ja widział; czy mi się to śniło ? 
llo znalazłem sic wśrzódmojey zagrody.

Siwy król z góry z myśli mi nie zginie,
I los nieszczęsny córek jego smutnych.
Nie będę tego powiadał Justypie :
Nie lubi starych , a jeszcze okrutnych.

X. Lament G ołębicy.

I^awno na niego nieprzyjaciel godził!
Na dzik ic pola często go uwodził;
Często go zagnał pod wysokie chmury. 
Zginąłmóy gołąb, gołąb żółtopióry >

Jam zaklinała : chrońsię tey dębiny,
Gdzie pełno srogiey jastrzębiey rodziny.
Ą on podobno dla tego był śmiały,
Ze go się nasze samce obawiały.
Gdybym to kiedy była przewidziała . . .  .. 
Pewnie za niCgo umrzećbym wolała ;
Niźli dziś płakać w opuszczonym stanie,
Ale przychodzi zły los niespodzianie.
Teraz pozbieram pióra rozrzucone ;
I na tern mieyścu , gdzie jeszcze zbroczone 
Piaski, i ziele w krwi się jego myje.
Z nich sobie gniazdo , i grób móy uwije.
Tam smutno jęcząc, może ptasznik jaki 
Weźrnię mi żyćie temi idąc szlaki:
Albo leżjastrząb mym głosem ściągniony, 
Dokona razem i męża i żony.
Ajcślibytak nieprzyszło mi skończyć,
Będę umiała żal z głodem połączyć ;
Póki śmierć, jedno moje pocieszenie, 
Smutku i duszy ye. mnie nie wyżenie.

XI. Sady (* )  iF atym .

Sady zFatymem przed słońca upałem,
Do bliskiego się lasu uchronili.
Tu, mówi Sady, kilka razy spałem,
Tu mi rozmyślać bywało naymiley.

, (*) F ilozof Perski.

Patrz,jak to czysty śrzod ki cm potok płynie! 
Bezpieczna ryba igra w ierzchem woay ; 
Naymnieyszy kwiatek nad brzegiem nie 

zginie,
Widać w niey drzewa, pasterzów i trzody.

Ach ! cóż to będzie ? o móy ty Fatymie ! 
Karuna widzę w zaciszy śpiącego.
Zadrżyy wraz ze mną na to straszne imię : 
Nieprzyjaciel to narodu ludzkiego !

On w calem mieście przychylnego niema, 
Nikomu chleba swojego nie łamał.
Co krzywd poczynił przed memi oczyma! 
Jak wiele razy zdradził, zabił, skłamał!

Boże ! na tylu złości popełnienie,
Jak spolioynego jeszcze mu snu staje ?
Mnie by się zdało, że słodkie uśnienie 
Samym Bóg tylko sprawiedliwym daje.

Oh ! nie dla niego ten się las zieleni, 
Niegodnym go jest, tylu ludzi stratą ;
Ni tey murawy, ni tey cichey cieni,
Ani snu tego. AFatymmu na to :

,,Często pozwala Bóg snu złośliwym,
„Aby czas folgi dał sprawiedliwym.“

XII. ]tfatltaxvypraiviasyna do obozu. '

Już broń przededrzwi jasną wynosili ;
Nad nię nie było lepszey w okolicy.
Jey to dziadow ie twoi doświadczyli!
Broń, którą młody masz słynąć Maurycy.

On ogniem wieku zagrzany i sławą, (dy, 
Chciałby nayprędzey póyśdźpięknemi śla- 
Co stary oyciec torował mu krwawo ;
I dzielne domu pomnożyć pr zykłady.

Ale strapiona matka go-wstrzymuje  ̂
Czasem się jego uraża uporem :
Czasem pozwala, i tak się mocuje 
Między miłością, i między honorem.

Nie śmie i spoyrzcć tam, gdzie już czelad- 
Z domownikami swemi się żegnała ; (ka 
I wytrzymawszy mówić do ostatka , 
Nareszcie syna tak napominała:

„Kiedy inaczey bydź to już nie może,
Ja w rece twoje oddaję go, Boże.
Jeżeliby się twey woli wspak stawił,
Nie karz go zaraz; onby się poprawił.

http://rcin.org.pl



u « P I E S K I

A ty, inóy synu, nadewszystkie rzeczy,
Na każdem mieyscu miey Boga na pieczy. 
Nie schronisz mu się, nie mysi o sposobie : 
Ja ci przysięgam, ze on jest przy tobie.

Ąni za sławą idź zapamiętale,
Żebyś na życie twoje nie dbał cale, 
VYspomniy, jak gorzko o tom cię prosiła 
Ja, co cię płaczę, i com cię rodziła.

Ty nie pamiętasz, boś jeszcze był mały,
Co mięprzypadki twoje kosztowały :
Na tom ja w tenczas tyle łez wylała,
Źebyin pociechę z ciebie dzisiay miała.

Może dla sławy ty zechcesz bydź wszędzie , 
Gdzie was naybardziey ogicn niszczyć bę- 
Tylcć to ludzi w jey zginęło siatce ! (dzie.
Uyniiy coś sławie, ażebyś dał matce.

Ale ja nie chcę, ażebyś wstydliwą 
Ucieczką mazał twarz oyca sędziwą.
Ja tylko proszę, ażebyś w potrzebie 
Bacznie nacierał, i ochraniał siebie.

umnie jeden, i tyś jeszcze młody !
Nie czyń mi, synu, tey naywiększey szkody, 
Powracay, i zdeym ten ciężar z mey duszy ; 
Bo twóy mi powrót łzy z oczu osuszy.

X[If. N a dzień urodzin M aryanny z K a. 
linowskich Poniuskiey , fV ojew od zico- 
ivóy P oznańskicy .

■Pod białem ciałem dziewczyny, 
Cnota się dziś urodziła !
Otwarta,skromna, bez winy,
Jaka pierwszych wieków była.

Nieśmiertelność także miała 
Razem się w tym dniu narodzić ;
Ale, jakw raju została,
Takjeynie każą wychodzić.

Pani,bogdaybyś nieśmiertelną była! 
r Ziemiaby się pocieszyła :
Że gdy za złemi ściga ukaranie,

Cnota sic zawsze zostanie.

Składa jąc te moje wiersze,
Na myśl mi tćż przychodziło :
Uoy ca to dzicciępierwsze 
Jak w domu witane było ?

Przybył przyjaciel z daleka ;
Matka się przed nim chwaliła :

Dał nam Bug na świat człowieka. 
Maryąrn córkę powiła!

Gościu móy miły, siądź bliżey koło mnie , 
r Niech wszyscy przyy dą do mnie. 
Żeby tu radość i muzyka była ;

Maryąrn córkę powiła.

Takie w tym domu wesele 
Podczas narodzenia twego :
Jak go nam przybyło wiele , .
W tym dniu obchodu rocznego ?

Nadzieja już wzięła skutek,
Jużeś przykładnie cnotliwa.'
W tobie pociechę ma smutek,
Z ciebie się nędza odziewa.

Przyjacielowiś, i radą i chwałą,
Słowem, jesteś cnotą całą ;

Czegóż ci życzyć, gdyś już wszystko wzięła? 
Idź drogą, którąś zaczęła.

XIV. N a imieniny te'yze.
G dyby sięjako dobrać doteyskrzyni, 
Gdzie dla człowieka wyroki schowane: 
Niech mię, jak kto chce, z moich kroków 

wini,
Brałbym naypierwey zdrowiem cechowa­

ne.

Nabrałbym inszych, co długicmi laty,
I pomyślnością stateczną znaczone ;

\ Dopiero w taicie wiązania bogaty,
| Dałbym ci z niemi lata niesprzykrzone.

Ale na cóż mi czernić duszę swoią 
Tern świętokradztwem? kiedyś ty SWC C l i o -  
Wysłała pierwcy? pewnie już tam stoją ,(ty 
I odbierają dla ciebie wiek złoty.

One przez ciemne tych wyroków gmachy 
Śmiało idąc, noc tamtę oświecają :
I niedostępne dla inszych postrachy,
Przy ich się nogach łagodnie skłaniają.

Przed niemi sama okropność zadrżała,
Im się żelazne wrota otworzyły;
^m dane klucze, im dana moc cała,
Żeby cię wżyciu szczęśliwą zrobiły.

Pani! gdy jeszcze póydą ci posłowie 
Od ciebie, wspomniy na moje stękanie. 
Niechay tam jako wyrobią ini zdrowie,
Bo mnie na takie poselstwo nie stanie.
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XV. N a obraz tryumfu śmierci.
Nicprzebłagana! co jak kwiaty z trawą 
Wycinasz króle razem z poddanemi.
Dr/,y przelękniona pod Iwą ręką krwawą 
Natura, próżno prosząc cię zaswemi.

Królestwo twoje jest w głębokim grobie, 
Który kray wiecznem dziedzictwem posia- 
Jednym choroba daje znać o tobie , (dasz, 
Na drugich sama z nicnacka napadasz.

Tu Semiramis, Sesostr, Hektor, Greki, 
Salomon, Gyrus, Alexander, ginie :
Pirrus, Annibal, Scypion, powieki 
Zamknął: i Cezar dokonywa w gminie.

Nienasycona tak wielkiemi plony,
Na słabe nawet porywasz się dzieci: 
Ibiałapiękność, ijey włos trefiony 
Pod nieuchronnym twym pociskiem leci.

Ale tak cię to tylko bojaźliwe 
Malują dusze, co nie są tak śmiałe 
Przystąpić; vie by te larwy fałszywe 
Zdjęły, któreini straszysz wieki całe.

Tyś jest naylepszą mistrzynią mey wiary; 
Ty kończysz życia ziemskiego przykrości: 
Ty mi się stajesz pierwszym darem z kary, 
Otwierając mi wielkie drzwi Wieczności.

XVI. Smutek.
G dzie promień słońca nigdy nie dochodź', 
Gdzie był naygłębszy w śrzodku skały 

przedział:
Smutek, co twarzy swey nie wypogodzi, 
Między tęsknotą i róspaczą siedział.

Czasem rękoma oczy mu zakrywa 
Rospacz, a czasem nadzieję odpycha ; 
Nadzieję, która wstępu tam nie miewa, 
Gdzie z głębi serca blady smutek wzdycha.

W sporych naczyniach, napełnionych łza­
mi ,

Tęsknota gorzkie piołuny mięszała ;
Takim napojem, dużemi miarami, 
Omdlewający smutek napawała.

On, choć się wzbrania, chociaż usta kryje, 
Próżno na ciężką gorycz utyskiwał: 
Częstym powrotem brudny napóy pije. 
Który wnet z oczu czystą łzą wypływał.
Na wierzchu skały kruki przeraźliwe 
Powietrze wrzaskiem zmięszali do koła :

Zlewają deszcze, grzmi niebo gniewliwe; 
Puhacz żałobny bez przestanku woła.

Blisko przypadekniespokoyny siedzi, 
Tcnto przewodnik smutku zawołany.
W ostatnim kącie człowieka wyśledzi: 
Zwyczaynićprzyydzic,kiedy niespodziany

W naypopędliwszym bez rozmysłu locie 
Obiedwie sobie powybijał oczy ;
Choć sam się w swojey natłuczc ślepocie, 
Przecięż on wszędzie omackiem doskoczy.

On nie zna ludzi, a lubi ich męczyć,
Gdzie miłe dziecię, albo syn złośliwy: 
Równie pod jego pociskiem zajęczyc 
Temu co dobry, i temu co krzywy.

Powstał przypadek; razem smutek wstanie , 
Zaszumi wicher, ziemię wzruszy drżenie: 
Żywa sie skała z ciężkim hukiem kraje ,
I przelęknione jęknęło stworzenie.

Na którą tylko obrócił się stronę (mdlony, 
Smutek, gdzie westchnął, gdzie spoczął ze- 
Gorącym jego oddechem sparzone 
Pomdlały trawy, usechł liść zielony.

Pierzcha zwierz dziki, a gad jadowity, 
Gdzie miał przechodzić, kupami się snuje; 
Gryząc się wzajem, prześladek ubity 
Swą zaraźliwąposoką farbuje.

Xiążęla ziemi! schylcie się w pokorze,
Nie obronią was twierdze niedobyte ;
Ani ogromna straż przy waszym dworze, 
Ani imiona w kraiu znakomite.

Widziałem kiedy matka was rodziła,
I jak was czasem przypadek unudzi.
IV1ara jakowaś tak wszystko skłóciła ,
Że i wy także podobni do ludzi.

•i :>
XVII. D o Faustyny , na nicstatecznośc.

ł* austyno! nie mów już więcey o sobie ,
Żeś jest stateczna: twoje przyrzeczenia , 
Które się w samym miały kończyć grobie, 
Jedno powianie fortuny odmienia.

Ani twóy rozum,ni wielkie przymioty 
Nie odmieniły nałogu twojego.
Chociażby inszy zbierał cikłoszłoty,
Ty przecię zawsze wolisz co nowego.

Parnię tasz, kiedym całując twą rękę, 
Odbierał wzajem czułe uściśnienia:
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Dz iś bez zmieszania patrzysz na mą mękę,
I śmieciłem zbywasz moje umartwienia.

Kiedy w las póyde, bym tam zamyślony, 
Tucząc myśl gorzką , mym ogniem się tra­

wił;
Gdy się do ciebie powracam ztęskniony :
Ty mig tym w itasz, źem się krótko bawił.

Moje dziś wiersze słabe ci się zdają,
Moje przysługi przewrotnie nicujesz; 
Dyskursa moje choć wszyscy uznają 
Za sprawiedliwe, ty je prześladujesz.

Cóż się to stało? jam się nie odmienił! (na, 
jeszcze się wzmaga we mnie ta chęć w iecz- 
Zebym się więcey w oczach twoich cenił. 
Wiesz co? Faustyno, tyś jestniestateczna.

XVIII. O uspokojeniu z cnoty.
K to  cnotę smutną maluje,
Wiele j ey wdzięk ów uy mu j e.
Ona się mile uśmiecha,
Ocz nie zawraca, nie wzdycha. 

Wszystkie przygody jednako przyymuje: 
Szczęście, nieszczęście, równie ją kosztuje.

Próżno zaostrza swe strzały 
Przypadek na nię zuchwały:
Jak skała falą tłuczona,

, Burzę swym statkiem przekona:
Albo jak ogień, im bardziey się w'zmaga, 
Tein do piękności złotu dopomaga.

Sokrates pije truciznę 
Za to, że kochał oyczyznę.
Wypił; i da je bez trwogi 
Swym przyjaciołom przestrogi.

A nitus' (*) bardziey migsza się i mruczy,
Zc mu i śmiercią nawet nie dokuczy.

Czego ten biega stroskany?
Rwie włosy łzami zalany!
Za tern mu się płakać zdało,
Co bydź koniecznie musiało. » 

Nićchay się jeszcze choćby sto lat smuci,
Na jeden fenig szkody nie powróci.

Rańcucł} od wieków związany 
Każdey na świecie odmiany,
Ten go przerobić sam zdoła,
Który pow iązał te koła.

Na ćóż się smucić? co jest, albo było, 
Wszystko przedwieczny wyrok uiściło.

(*) Au Hus, fałszywy oskarżyciel Sokratesa.

My bardzo krótko tyjemy,
I nic o jutrze nie wiemy.
Za cóż ten kwasić czas mały!
Nieba nie na to go dały.

Niech niewolników złota, strach obleci: 
Czego sig trwożyć mają boskie dzieci?

Po drodze tkanćy cierniami 
Kwiaty rzucając przed nami; 
Idźmy, nie dbając na bole,
Cho ć nas co czasem ukole.

Tam, powiadają, gdzie bez kolców róże, 
Każda sig rana prędko zgoić może.

XIX. Do Stanisław a A ugusta  króla  
Polskiego.

człowieka narowy 
Ugłaskać rządy słodkiemi, 
Królowie podnieśli głowy;
I władną zakłóconemi.

Im Bóg swoję ziemię dzieli,
Chce, żeby go panem znali;
I co z jego łaski wzięli,
To z dobrocią sprawowali.

Nie to mi król będzie, który 
Zaszedł, aż gdzie wstają zorze: 
Zrównał doły, zniżył góry, 
Przestraszył ziemię i morze.

Albo, co go świat zdumiały 
Z tego tylko przypomina;
Jak przed nim miasta padały,
I ród go człeczy przeklina.

Ani te monarchów trony 
Są według swego zamiaru; 
Którcmilud przyciśniony 
Nie zna, oprócz ich ciężaru.

Ale ten król będzie prawy,
Który sobie mówić może:
„Byłem dla ludu łaskawy;
,,Lubią mię, rózgę położę.u

Któremu gdy zagubiono 
Człeka na jego posłudze,
Rzecze z twarzą zasmuconą: 
„Lepszy był, niż miasto cudze.“

Co potrzebom swych zabiega, 
Nieszczęśliwego ratuje;
I wtenczas, kiedy g© dźwiga, 
Panowania słodycz cz" je.
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Który przystępnością słynie, 
Każdego łaską zaszczyci:

' Jak woda, dla wszystkich płynie:
Jak słońce, żywi i świeci.

Królu! gdzie karać, nieskory;
Gdzie wesprzeć, wylany cały’:
Oto wielkie twoje wzory,
I twoje razempochwały.

Gdyby górne nieba trony 
Podobieństwo miały nisko;
Tron twóy, słodyczą wsławiony,
Z tey miary stanąłby blisko.

W inszym, próżno równać chcemy 
Twóy ziemski, i trony Boże:
Bo (co naypierwey pragniemy) 
Nieśmiertelnym bydź nie może.

XX. O wielkości B O G A .
Tam , gdzie się chyląc natura upadła, 
Twarz niewidzianą odsłoniła wiara. 
Wieczność dziedziczne przepaści posiadła; 
Iniestworzoność rozciąga się stara:

Przebywszy pierwey planet, gwiazd tysią- 
Których człowieka oko nie wyśledzi, (ce, 
Noc, i zastępy jakieś pałające,
W śrzodku samego siebie Bóstwo siedzi.

Niepoliczone przed niem stoją gminy 
Stworzenia, których język nie wysłowi;
Jak nad lóżnemi przełożone czyny, 
Słażąswojeinu i wieków królowi.

Światłość, którą mu oblicze się żarzy, 
Tamtych przestrzeni oświeca zagony;
A zbijając się o stojących twarzy,
Nowe rozrzuca światła miliony.

Czy wstrząsł naturą na jakoweś końce,
Czy roczne pory po światach prowadzi,
Czy ma stłuc xieżyc, albo zgasić słońce;
On tylko siebie samego się radzi.
Za tron, na którym nie miał poprzednika, 
Kiedy swe boskie obróci powieki; 
Nieogarnione przepaści przenika 
Za ostatniemi stworzenia zasieki.

Tam na zarodach światów, cobydź mają, 
Wieczność zasiada z czasem na przemianę: 
Jedne z nich prędzcy wykłucia czekają, 
Itisze za tysiąc wieków spodziewane.

K S 1 Ę

Tam światło w bryle nieograniczoncy,
Z grubą ciemnością wiecznie się mocuje: ' 
Nie śmie postąpić promień przytępiony, 
Gdzie zaciemniona okropność panuje.

Tam leżąmassy, z których przed w lekami, 
Niźli niesforność wciągniona do sprawy; 
Wieczny Rzemieślnik swojemi rękami 
Wyrabiał gwiazdy, i xiężyc blada wy.

Którym za czasem przez niebios przestrze- 
Nieuchybione powyznaczał ruchy : (nie;
Insze przywiązał, jak drogie kamienie,
Pod tronem swoim złotemi łańcuchy.

Wielkiżtopan jest! i szeroko włada! (dy: 
Mocnieyszy' nad moc,bacznieyszy nad zdra- 
Bezpieczny w swojem, bo niema sąsiada, 
Żeby mu jego napadał osady.

Rozkosz i chwała, ten jego skarb dawny:
Jak został panem, nietykany stoi. (wny, 
Bo choć któbędzie wśrzód stworzenia sła- 
W nićin ma cześć, słodycz ; ale nie ma swo-

jcy-
Tuż przy podnóżku tronu zastąpiły 
Rot nieśmiertelnych tysiąców tysiące :
W barkach ich widać niezłamane siły, 
Wierną miłością twarze pałające.

Kochanków pańskich nacisk nieprzeyrza- 
Zastąpił daley świetnemi orszaki: (ny
Wszyscy nim pasą wzrok niezmordowany, 
Zawsze go większym widząc, choć jednaki.

Potężny Boże na ziemi i niebie !
Gdy spoyrzę na dzieł twoich widowisko,
A potem oczy obrócę na siebie ;
Jakinię ta wielkość upokarza nisko !

Przecięż, cbociażcm istotą tak małą,
Póydę do ciebie . . .  twa dobroć mi znana!
I wlać mi chciałeś jakąś duszę śmiałą,
Co się chce przedrzeć do samego pana.

Ale odarty. . .  jak przed tobą stanę ?
Cechę wierności z piersi moich starłem ;
I niewinności odzienie mi dane,
Ocierając się miedzy ludźmi, zdarłem

Jakże się w środku pokażę tak wicia 
Paniąf, nakładem co drogiey wyprawy, 
Ubrani w szaty Kaski i Wesela,
W przybytkach twoich zasiadająławy ?

9
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Zgubiwszy pismo przechodu wolnego,
Jak się tamtędy przebierać odważę ?
Gdzie hufiec pól ku milionego 
Wprzysionku pańskim©dprawuje straże?

Przecięż ja póyde, cokolwiek mig czeka, 
Póyde do ciebie ! . . .  bo mi powiadano :
Ze byłeś ty sig obeyrzał na człeka,
Zaraz go w stanic szczęśliwszym w idziano.

Tak, jak dziś jestem, niedołężnym płazem, 
Zbiłem naczyniem, o które nie stoją : 
Pokorę tylko wziąw szy z sobą razem, 
Poniosgć głupstwa, i nikczemność moją.

Mnicsię rozstąpią wybranych twych rze­
sze,

Mnie nic nie będzie po drodze ustraszać ;
Jeszcze ich i— ' ---------1---- :--------- : -----
Bo powiem;
Jeszcze ich mojem przybyciem pocieszę,- 

i ;  że ja idę cię przepraszać.

Gdzie będą twoi Aniołowie stali,
Póydę ; i jakim przypomnę zdaleka 
Ich towarzyszów, co poupadali,
Nad ułomnością zlitują się człeka,

Potem przed tronem twym padnę,i powiem: 
„Z  dalekich krajów przyszedłem w te stro­

ny»
,,Za moim skarbem, wreselem i zdrowiem,
, Ubogi, smutny, na siłach zwątlony.

„Jużbymja nie chciał mieć pana inszego, 
„Ani twey woli w czem kiedy bydź sprze­

czny ;
, Ale gdy moję znasz skłonność do złego, 
„Trzyinay mig ty sam: boja niestateczny.“

XXI. O sprawiedliwości do X cia  A  dama 
Czartoryskiego , M arszałka trybuna­
łu  Litewskiego, podczas zaczęcia te- 
goŁ'trybunału w Grodnie.

iąże ! żądaniem narodu ujęty,
Trudów publicznych wikłając się pęty : 
Tam, gdzie cię praca naywiększa wołała, 
Litwa ci główną sprawiedliwość d ała,

Na czele mężów i zdania i cnoty,
Wchodzisz wielkiemisławy twojcywroty ;
J pracowite prostując ramiona,
Znać, żcoyczyzny nieść umiesz brzemiona.

Groźne przed tobą nie niosą topory,
Jak przed Konsulem posępne liktory ;
Ani powszechnym strachem osiodłany, ny. 
Drży lud, jak przed swym Minosem Kreta-

Słodycz i litość, przyjaciółki ziemi, 
Podzieliły się spraw ami twojeini.
Głęboko w piekney zagnieżdżone duszy; 
Chyba je twarda sprawiedliwość ruszy.

Już widzę, jakta wdowa łzy ociera,
Gdy chleb wydarty z twey ręki odbiera ;
I powracając do zgłodniałych dzieci,
Z dawney je nędzy wydobywa śmieci.

Ten, pod ciężarem przemożności stęka. 
Kiedy go twoja podźwignęła ręka ; 
Sprawiedliwości!.. . .  wesoło wykrzyka, 
Widząc, że swego zrzucił przeciwnika.

Inszy, niewinne dźwigając kaydany, 
Ogląda jeszcze dzień dawno widziany; 
Pełen wdzięczności i wyrazów tkliwych, 
Pochwala bóstwo w sercu sprawiedliwych.

Tu, opuściała w zakłóceniach niwa 
Ręki rolnika pracowitey wzywa ,
I gdy sig swojcy korzyści doczeka,
Jednego w głodzie zachowała człeka.

Tam, na publiczney upewnienie wiary, 
Bogate kupiec rozkłada towary:
W cudzey krainie jak z bracią przeby way 
Bezpieczny życia i majątku śpiewa.

Indziey sąsiedzi przedtem sobie dzicy, 
Głośnąskończyli kłótnią w okolicy;
I które ku swey uzbrajali szkodzie,
Tcmiż rękoma ściskająsig w zgodzie.

Te widowiska dla nieba i ziemi,
I tobie, Xiaćże, są naywdziecznieyszemi. 
Lecz, niech sig wtenczas winowayca zlę­

knie,
Kiedy pod prawem litość twoja klęknie.

Nieiniłoćbędzie spoyrzeć w drugą stronę, 
Gdzie zbrodnie stoją smutkiem obciążone ; 
Gdzie im strach śmierci słabe mdli kolana, 
Ani je wspiera litość zmocowana.

Tu krwią zbroczoną szatę rozwijają; 
Zbóycp jawnemi dowody nękają ;
Jako śmiertelne trzykroć zadał rany,
Od bezbronnego trzykroć zaklinany.

On w całey swojey ponury postawie 
Czarną swą duszę daje. czytać prawie ;
Ze zawziętości żalem nic osłabił,
I gdyb y ożył, jcszczcby go zabił.
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Tam, ukarany śmiercią z obclżeniem, 
Oyciec synowi stał się zawstydzeniem.
Z Krzywdą natury, za złym oyca czynem, 
Syn nic śmie wyznać, że był jego synem.

Tam się wieśniacy wyniszczeni ześli,
W wybladłych twarzach nędzę swą przy­

nieśli,
Prosząc o litość, wznoszą nieszczęśliwi 
Z głodu zemdlałą rękę, co nas żywi.

fo d  różnym kształtem ukryta złość czeka, 
Śmierci, więzienia, albo wstydu czeka. 
Przez chytry wykręt więcey sobie szkodzi, 
Który zwyczaynie złymsercom przychodzi.

Próżno sio z swojey chce oczyszczać winy: 
Nowe odsłania swey zguby przyczyny.
Co, pod pobiałą grunt czarny ukrywa,
Im więcey myte, tem czarnieysze bywa.

Oto już, Xiąże, krótko określony 
Sprawiedliwości medal na dwie strony. 
Miła ci pierwsza; czyń gwałt nad pośledną: 
Wielu dobremi zrobisz karąjedną.

Naród, który cię do tey władzy wzywa, 
Wielkich się zysków od ciebie spodziewa: 
Królów, twych dziadów, idąc znanym to­

rem,
Będziesz mu szczęściem, już będąc hono­

rem.

XXII. O powinnościach obywatela na ro ­
cznicę urodzin tegoż X iqincia ,

W  dniu, w którym na świat wyyść pozwo- 
Dziecięciu rodu zacnego; (łono

Oyczyzna, na swe biorąc go łono,
Zdaje się mówić do niego:

„Synu! oto są odległe nieba;
„Przez cnoty do nich tór prawy.
„Często ci w górę poglądać trzeba,
„ 1  czytać twoje ustawy.

„Na,cóż ci kiedy może się przydać 
,,Scicszkami chodzić zdrożneini;

„Z  tey wysokości wszystko tam widać,
„C o człowiek robi na ziemi.

„Oto jest ziemia ! która na twoje **
„W  życiu wygodę oddana.

„Zawsześ ją winien kochać, jakswoję ;
„Z  krwią jest twych przodków zmięszana.

„T e rozrzucone po niey mogiły,
„Są stare groby twych braci:

„Ktę dla oyczyzny tak poległ miłćy,
,,Życia swojego nie traci.

„Jarp jcstoyczyzna ! i nie dośćtego,
„Ze się nazywasz mym synem ;

„Masz mi poświęcić siebie całego,
„ l  nie mazać się złym czynem.

„Twojemajątki, życie i zdrowie 
„Jam dobrem prawem dostała ;

„Oddali mi je twoi przodkowie,
„Gdym między niemi wzrost brała.

„W  tenczas wiecznemi oweini działy
i,Taka ugoda stanęła :

„Wam części sławy mey spływać miały, 
„Jamprawo waszey krwi wzięła.

„Gdy cię zawołałam w moim ucisku 
,,Do wspólnćy z bracią roboty :

„Niechay kto inszy biegnie dla zysku, 
„Tobie nagrodą twe cnoty.

„Choćby po twojém naylepszćm dziele ; 
, ,Zawsze o sobie sądź mało ;

„Nie myśl, jak dla mnie zrobiłeś wiele, 
„Lecz co ci zrobić zostało.

„Jeśli złych losów prześladowanie 
„Zdarzy mi ciężkie przypadki ;

„Tyś moim zawsze : w jakim bądź stanie, 
„Nie masz się wstydzić twey matki.

„Nie rzucaymojey do śmierci cechy,' 
„Twym powołaniom podległy :

„Bytnicprzyjaciel nie miał pociechy,
„Ze matkę dzieci odbiegły.

„A  gdy nie będzie można wypłynąć 
„W  upadku mego godzinie ;

„Jam aż natenczas powinna zginąć, 
„Kiedy ostatni z was zginie.“

Xiąże! którego pierwszćm staraniem 
Iśdź tym oyczyzny układem;

Który go umiesz wykonywaniem ;
Który go uczysz przykładem,

Kiedyś się rodził, dni pogodnieysze 
Naszey oyczyźnie sprzyjały!

Zaćmiły wszystko borze dzisieysze:
Biją nas słoty dzień cały !

9*
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I my te? byli, jak naród drugi! . . .
Kiedyś.t Polak był panem !

Dziś Prawie wszystko poszło na sługi,
I ów Pan stał sig poddanem.

Przecie?, ty jcszcze-rąk pracowitych
Nie spuszczasz w tak złey kolei ;

To, coś utracił w losach niezbytych,
Szukasz odzyskać w nadziei.

Słusznie cię gniewa marne gadanie 
I gnuśnych rada niezbozna:

Ze twaoyczyzna w takim jest stanie,
Ze jey ratować nie można.

leszcze? ostatnich sił nie stradała,
Jeszcze jey ?vcia chcą nieba:

Ona nie martwa , ale zemdlała ; 
Trzeźwieją tylko potrzeba.

Nie okazujesz twarzy strwoźoney,
Choć czasem serce ból czuje ;

Aby tern brat Lwóy nie był zgorszony,
Co blisko ciebie pracuje.

Im ci ciężaru wigeey powierza
Pfaród, tein zda się mniey czujesz;

Układasz młodzie? (*) ćwiczysz źołnie- 
I sprawiedliwość ratujesz(***)rza**)

Szczęśliwość kraju twoim jest celem,
Trud ność dodajećochoty.

Boday ten nie był obywatelem,
Kto nie tak myśli, iako ty.

Jaką? nagrodę oyczyznać daje ?
Oto cię kocha wzajemnie.

Ona ci wieniec kładąc, przyznaje:
Żeś się nie rodził daremnie.

XXIII. Do W olności.
^ielonąroszczkę w ręce trzymała,

Z drugiey ptak wolny wzlatuje.
Oczy do góry wzniesione miała ;

Mdły się pod nogągad snuje.
Włos rozpuszczony okrywał ciało: •

W stróy ją niewinność przybrała.
Goś niby mówi: i tak się zdało,

Jakoby śmiało bieżała.
Wolności! córko wysokiego nieba:
Jak?e na ziemi było cię potrzeba!
(*) Jako kom.iśarz Ediikacyi Narodowcy.
**) Jako Jenerał kotninenderujący w Litwie.
(***) Jako Marszałek G. Tryb. W. X. Litewsk:

4 »
Ten ci to posąg wystawił świat młody 
W tenczas, gdy jeszcze nie znano niezgody.

Kiedy ?elazo wygodzie słu?yło,
Ani krwiąludzką pomazane było ; 
Niktsobie ziemi me ogradzał płothm,
Nikt się potęgi nie dokupił złotem.

Ani znał żaden człowiek tych słów dwoje: 
Moje, i twoje (*)

Pycha w wnętrznościach ziemi zagrzebana, 
Nie rozdawała nazwisk: sługi, pana.
Sama w pośrzodku swych kruszców bogatą, 
Nie oziongła niewinnego świata.

Sława, która dziś krwią sig ludzką pasie,
W samem rolnictwie żyła w tamtym czasie: 
Icza nagrodę wynalazcom dano,
Ze ich pieśniami wszędzie wychwalano.

P.oskosz ich cała, wśrzód łąki zieloney 
■ Zbiegać się na głos słowika pieszczony. 

Świeżo odkryty strumień czystcy wody,
I pierwszy owoc, który dał szczep młody.

(*) Opisywali różni uszczęśliwienie wieku 
złotego, czyli ludzi początkowych na świę­
cie. Wolter znayduje ich liaynieszczęśliw- 
szeini; że tyle wynalazków, zrobiło życie 
nasze teraźnieysZe nierównie wygodniey- 
szem ; kiedytamci grubym pokarmem kar­
mieni, na niestntek powietrza wystawieni, 
podłemi skórami okryci, życie prawie zwie- 
rzęcewiedli. Zapomniał Wolter, źe mając 
to, co do utrzymania tylko życia koniecznie 
potrzebne , a nie znając, ani umiejąc sobie 
wystawić wyobrażenia stanu lepszego, 
człowiek zapewne spokoynym będzie: bo 
do tego tęsknić nie możemy, czego nie zna­
my. Dawny Spartańczyk swoim smakiem 
przyprawioną wątrobę, za naylepszą w 
swiecie potrawę sądził: ani go to zatrudnia­
ło, jak tam wPersepolis przemyślny Azyi 
tyran bankietuje. Ludzi pierwszych wie­
ków niepodległość nikomu, przestawała 
spokoynie na małćin bez zbytecznego stara­
nia i zabiegów. Zdrowie czerstwe, skutek 
pokarmów niewymyślnych i jednakich; oto 
są istotne dobra ich. Wolter wieków na­
szych, żył w wygodach, ale miał swego Fre- 
rona , na którego się skarżył ustawicznie. 
Miał tyle przesądów wieku, którym ulegać, 
tyle prześladowania, które ponosić musiał. 
Óto jest piołun, który wygód nieysze teraz 
życie nasze goryczą zaprawia. Wszystko od 
mniemania ludzkiego zawisło; ubóstwo i 
niewygody za lat dawnieyszych nie były 
nieszczęśliwością.
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Miłość ich samą skłonnością rządzona, 
Inszym nie była względem uprzedzona : 
Prócz, żeThepnamiła i nicpłocha ; 
Kocham ją szczerze bo ona mig kocha.

Sęclziwość prawo zwierzchności tam miała, 
Isame tylko dzieci rozsądzała.
Bo starsi któtni głośnieyszych nic znają; 
Sainisig zgodzą, kiedy sig kochają.

Mówili sobie w'olno, co myśleli:
Jg.zyka zł ości jeszcze nie wiedzieli.
Zgań jenie,szczere było tylko zyskiem,
Co dziś zmigszano wraz z urągowiskiem.

W czas dnia świętego po Bożcy ofierze (rze. 
Rzeźwa sig młodzież pod twóy posąg zbie- 
Tam swoję miłość pasterz śmiało śpiewa, 
Tak, jak go natchrne skłonność jego żywa.
Żadnych prawideł mówienia nie znają, 
Któreini dzisiay tak nas przyciskają ;
Natura swojey zostawiona sile ,
Mówiła krócey, a mówiła mile.
Wolności! matko prawdzi wey wymowy (*), 
Ty sama chyba wiesz , jakiemi słowy 
Wyrazić można , że cię już nie mamy!
Nie masz wolności, wymowy nic znamy.
Naprzód, po złotym zaufania wieku, 
Zaczynał zwolna nie wierzyć człek człeku, 
Potem się zazdrość wkradła z rzeczy małey, 
Że Owce Lidy pigknieysze się zdały.
\\'faz sig zaczęła szerzyć miłość własna(**)
I wielka ziemia zrobiła sig ciasna.
Każdy sig silił, czyli moc, czy zdrada,
Mieć to, Co lepsze w ¡dział u sąsiada.
Tak chciwość przyszła, a z nią tyle złe- 

go (*** (****)),
Z których naypierwsze prawo mócnieysze- 
Prożho natura za słabszym mówiła : (go.
Nieużyta ją przemoc zagłuszyła.

K S I Ę

(*) Wolne narody były zawsze naywymowniey- 
sze , świadkiem Grecy i Rzymianie davSni, 
po których tak piękne do tych cz.iś pamiątki 
mamy.

(**) Początkiem złego na ziemi zazdrość i miłość 
własna.

(***) Chciwość jest płodem miłości własney; z 
chciwości zaś urosło prawo mocnieyszego , 
które, .jako dotychczas zwierzętami rządzi, 
tak naypierwsze i między ludźmi na ziemi 
było.

Dopiero bo jaźń , jak zwyczaynie bywa ,
Lud zalękniony zewsząd pozwołyiva (*), 
Chcąc bronić świętych ołtarzów wolności, 
Przeciw gwałtowuey kupie przemożności.

Ztąd towarzystwa swóy początek miały (**) 
Które sig pierwey wolne opierały,
Bez krwi wylania i bez losu woyny':
Aż wreszcie przyszedł Belus niespokoy-

ny (***).

Ten pychy pełen (jeśli był człek który 
Równy mu), tłumiąc w sobie głos natury,
I wszystkie wzglgdy braterskiey miłości) 
Rzucił sig na cig, niewinna wolności!

Tysiącem trupów droeg sobie ścieli :
Płynie krew, którey dotąd nie widzieli.
On nią zbroczony, ty chanakóiliec wali 5 
Co sig świgtego ołtarza trzymali.

Potrzykroć rękg podnosił zuchwałą, 
Potrzykroć coś go skrycie zatrzymała'. 
Wreszcie wstydząc się , że się coś użalił, 
Posąg twóy świgty na ziemig obalił.

Rzeki sig w swoim biegu Zatrzymały,
I do swych nazad zrzódeł powracały; 
Słońce nie śmiało pokazać się lano, 
Widzieć tak ciężko ziemię ukiiraftą.

Żeby pogardy więcey przyczyniono,
W te 111 mieyscu bałwan Bela postawiono. 
Przed którym potem klękając obrazem. 
Wolność i wiara legły jednym razeifi(***‘*).

Takeś upadła , wolności bez wiiiy !
I odley zaraz nieszczgsney godziny

G A I .

(*) Rojaźń , jest własnością powszechną Stwo­
rzeń żyjących na ziemi, którą im opatrzność 
w wigkszey, albo mnieyszey cząstce, wszy­
stkim podobno dla zachowania każdego ro­
dzaju wlać chliała. Bo ponieważ odwaga 
jest zaufanie siłom własnym , w tem zaufa­
niu rzucając sig zwierzę jedno na drugie , 
wyniszczyłyby się do ostatka ; kiedy teraz 
przez bojaźń, uchylając się .ocalone zostają.

(**) W boiaźni fatując sig ludzie Zebrani w gro­
mady, byli początkiem towarzystwa.

(***) Belus w historyi świeckiey, Nemrodem w 
Piśmie świętem nazwany.

(****) Początkiem bałwochwalstwa był posąg 
Belusa, wystawiony przez Nina, dla czcze­
nia pamiątki tego dzikiego bohatyra, któ­
rego zczasein za boga czczono.
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Wszędzie cif ścigał, jak nieprzyjaciela, 
Wieczny następca zuchwałego Bela (*).-

Gdzie dzikie lasy, niedostępna skała,
Tam się goniona wolność ukrywała ;
I co jąbardziey jeszcze pokorzyło,
Ród s wóy szlachetny taić trzeba było.

Aż potem przyszły, po długim lat bicgu(gu, 
Czasy, gdzie mały lud przy morskim brze- 
VV swym szczupłym kącie tyranów wygła­

dził,
I wolność na swey stolicy posadził(**).

Ale daleka od piękności dawney ;
Wiele jey ujął ów Likurgus sławny (***); 
Kiedy z nią razem ważąc i bóy krwawy,
Przy jey posągu kładzie posąg sławy.

Ani stróy taki, jaki przedtem miała ;
Ale wojenną zbroję przyodziała.
Sąsiad pod nogą przyciśniony stęka ;
I cudzą ziemię pokazuje ręka.

Ten ołtarz , który samemi kwiatami 
Zdobiono przedtem; w tenczas ofiarami 
Krwi ludzkiey spłynął, i w dalekie strony 
Niósł miecz Spartańczyksławą zaślepiony.

Podobną?, wolność i Rzymianie mieli. 
Poddających się wniewolą przyjęli;
A tym , u których była wolność miła , 
Woynę broń rzymska pewną przynosiła.
Wolności! jakeś z nieba wychodziła, 
Spokoyność pierwey na ziemię zstąpiła ; 
Polem oyciec twóy wysłał cię z inszemi 
Równey piękności siostrami twojemi.
Miłość i dobroć obok z tobą b y ły ,
Ażeby smutną ziemię pocieszyły.
Potćm na serce swoje cię zaklinał,
I łagodnemi słowy napominał:
„C órk o! (mówił on) ty idziesz w te stronę, 
„Gdzie tak skłonności będą poróżnione. 
„Pamiętay zawsze znosić się z siostrami, 
„A  niebo będzie między ziemianami.
„Tyś bydź pbwifina bez pychy, zazdrości, 
„Bez próżney sławy, bez uszczypliwości;

124

(*) Despotyzm w Azyi od Bela zaczęty dotycb 
czas się utrzymuje.

(**) Hannodyusz i Arystogiton w Atenach tyra­
nów wyniszczyli.

(***) Likurgus prawodawca Spartańczyków.

„Tyś bydź powinna udzielna, wspaniała! 
„Litośna słabszym, i dla wszystkich cała.“

Gdzie? dziś znaydziemy te wolności znaki ? 
Gdzie miłość bratnia, i gdzie wzgląd jedna- 
Rtojey takiego nazwiska pozwoli, (ki?
Gdy chce cudzego życia , lub niewoli ?

Jeśli gdzie będzie , bodzie prawie głucha, 
Co żadnych przyczyn bliźniego nie słuchta; 
Swem własnein tylko dobrem zaprzątniona, 
Albo ze wszyslkiem z kraju wypędzona.

I tam, nie wolno obrządku jey czynić 
Głośno , chybabyś życie chciał obwinić. 
Skrytą ofiarę tylko w sercach miewa,
A przed wyniosłem okiem się ukrywa.'

Wolności! dziecię naywiększegO pana,
Za nierządnicę dzisiay poczytana ;
Zktórey miłością w kącie kryć się trzeba , 
Jakbyś nie była nigdy córką nieba!

Jak w icle jeszcze mówić należało',•
Co z naszym wstydem, i twoją jest chwałą. 
Ale próżno srę na ten zamach ważę :
Bo co napiszę, to mi bojaźń zmazę.

XXIV. Z  okoliczności cz-asóto 
Czarneckiego.

Nieszczęść i sławy pełne owe czasy 
Kiedy się z twardą fortuną w zapasy 
Wodził Czarnecki, i stawał piersiami 
Między oyczyzną, i złemi losami!

Gdyjedną ręką pociskiem ugania ,
A drugą króla swojego zasłania ,
1 do upadku naród pochylony,
Silneini swemi wstrzymuje ramiony.

Jak na wierzchołek niedostepney góry, 
Wszedł niestrzymany,rozdzierającchmuiy, 
I tam wziął wieniec, jakowym za czyny 
Mężne, oyczyzną uwieńcza swe sy ny.

Jak potem z królem zgodnie naród cały 
Pierwsze mu daje nagrody i chwały ;
I , jako przykład, bohafyrów rzadki,
Swoim go dzieciom pokazują matki.

Sławy narodu pełne dawne lata 
Upłynęłyście ! dżisieyszego świata (niem, 
Polak, swych przodków stał się zawstydzę- 
Ubiorem, bronią, sercem i myśleniem.
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Kto pieszczonego wycenie młodzika ,
Gdzie bi ją słoty, lub słońce dopieka ?
On niegotowy na trudy i zno je :
Długie godziny zabrały mu stroje.

Nie dźwignie broni, i serca nie czuje , 
Siebie nad całość powszechną szacuje.
1 w swym sposobie myślenia tak trzyma ;
Że on jcsttylko , aoyczyzny niina.

Drogaoyczyv.no! oyczyzno ! dla ciebie 
Ten się w przepaści dobrowolnie grzebie *) 
Ten śmiało swoje wnętrzności rozdziera**) 
Nie chcąc z goryczą żyć, słodko umiera.

Choć Ulissesa roskoszą uyinują (***), 
Rozległey wyspy państwo obiecują ;
On dla swey zawsze oyczyzny jednaki, 
Skalistey szuka po morzu Itaki (****).

Kiedyś i Polak o życie niedbały,
Tam, gdzie go śmierci tysiączne czekały, 
Idącku niiłey oyczyzny obronie ,
W krwi nieprzyjaciół, którą wylał, tonie.

Kiedyś i Polak tęskny po swym dymie,
W tobie wspaniały przykrzył sobie, Rzy: 

inie (*****) ;
Powracał do dom, i wdziawszy przyłbicę, 
Szedł szablą mierzyć narodu granice.

Które , nie wałem jakim nieprzebytym , 
Ale zwycięztwem znaczył znamienitym-;
I tam , gdzie ciała nieprzyjaciół gniły, 
Usypanenii oddzielał mogiły.

Dziś wszystko cudze milsze nam się zdaje, 
Ztąd miłość kraju własnego ustaje.

(ł ) M. Kurcyusz dla ocalenia, jak rozumiał) 
Rzymu, dobrowolnie w przepaść wskoczył.

(**) Kało Utyceński, widząc przeipagającą lor- 
tunęCezara,! niepodobieństwopodzwignie- 
nia wolności ilzymskiey,sam się zabija.

(***) Ulisses powracający po zburzeniu Troi, 
przybył do wyspy Kalipso na morzu Adrya- 
tyckiem , gdzie chcąc go utrzymać Kalipso, 
państwo mu wyspy ofiaruje.

(****) Itaka, mała wysepka na teinie morzu 
Adryatyckiem , przy brzegu Grecyi, dzie­
dzina Ulissesa.

(*'*“ ) Tarnowski, Zamoyski, i innych wielu 
oyczyzny naszey mężów znakomitych, cu­
dze zwiedzali kraje; ale, jak pszczoła pra­
cowita., z skwapliwośeią i pożytkiem do do­
mu powracali.

Ni nas przykłady , ni nas klęski wzruszą: 
Gnuśność jest nasze m i bóstwem i duszą.

Pozwól, Czarnecki! nim twóy popiół zginie, 
Niech go rozrzucę po tey czczcy krainie : 
Może bohatyr z niego wstając jak i,
Zgodzi z dawnemi dzisieysze dolakia

XXV. D o Naruszewicza B . I(. S. przy od­
daniu wierszy na Sumienie.

0  ty ! któremu Polskie Muzy winne
Wróconą piękność i chwałę;

Coś im zrąk pobrał ba widia dziecinne ,
1 okrzesałeś zdziczałe.

Coś niedbałością warkocz ich splątany 
W porządną kosę posplatał,

1 z liaypierwszemi Muzami Sekwany
Słodką równością pobratał.

Pq Kochanowskim wieniec pozostały 
Dwa wieki leżał niebrany ;

Na t\vc go skronie włożył naród cały, 
Następco długo cz,ekany!

Przypatrując się twojemu rymowi,
I mnie się pisać zachciało,

Oddaje memu Nauczycielowi
Wiersze , na jakie mię stało.

Szczęśliwyś ! czyli śpiewasz gay zielony, 
Jaksie kwiatami rozrodzi;

Czyli pod niebo wzlecisz nieścigniony, 
Równie ci łatwo przychodzi.

A mnie móy ciężar trzyma na nizinie, 
Próżno się w gorę podnoszę.

Błogo mi , jeśli jaka się rozwinie ,
Taką ci różę przynoszę.

Może przy tobie, co przez dar jedyny
Nie znasz w twym ogniu odmiany : 

Ożyłbym : jak ów chłopiec Palestyny, 
Tchem ust Proroka ogrzany.

Może przy twoim słońcu , co przyjemnym 
Promieniem świeci, i grzeje; (ninym 

Poszedłbym prościcy, a tu w mroku cie- 
Oblędnc chwytam koleje.

Ciężko mi ścigać myśli rozhiegniotie,
I w jarzmo wiersza je,wprawić. 

Przyymiy za dobre, staranie czynione , 
Jeślim nie umiał zabawić.
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XXVI. Dum a Lakierdy (* )  czyli 
Luidgardy.

Powieycie wiatry od wschodu!
Z wami do mojego rodu,
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.
Smutna matka w dłoń uderzy ; 
Nieszczęściu zaraz uwierzy,
Przyszłe mi braty obrońcę,
I łu ków Syrbskich tysiące.

Powieycie wiatry od wschodu !
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną»

Alestóycie, Syrbymężne!
Hamuycie razy potężne,
Choć mię Przemysław chce zgubić ,
Ja go jeszcze wolę lubić.
Ja się tylko żalę na to ,
Ze moje upływa lato,
Ze mię mey młodości zbawił;
Onby się może poprawił.

Powieycie wiatry od wschodu !
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

(*) Wypis z kroniki Bielskiego o Przemysławie 
i Luidgardzie: „Piszą o tym królu, iż to by­
ła pomsta boża nad niin,o nielitościwy uczy­
nek , który uczynił nad pierwszą żoną swo­
ją Lukierdą , którą potajemnie pannom jey 
udusić kazał: nie mając do niey przyczyny 
żadney, jedno tę , że niepłodną była ; jako­
by to na woli jey było , a nie w rękach Bo­
skich. Acz choć też miał drugą żonę lłyssę 
królewnę Szwedzką , tedy z nią tylko jednę 
dzieweczkę miał-która w ośmiu leciech po 
nim została , a tę pojął Wacław; jako o tein 
będzie niżey. Pisze Długosz, iż jeszcze 
pieśń staroświecką zastał, którą złożono o 
tey Lukierdzie, a o Przemysławie ; i śpie­
wano ją w Wielkiey- Polsce , w którey go 
prosiła żona jego , aby ją byłwjedney ko­
szulce do domu odesłał, a okrucieństwa te­
go najEuią nie czynił. Była tb Lukierdą 
z xiąz^t,Sjyrbskicli z Sasi*), albo Kaszubka.

*1 Syrbia, nazywał się dawno kray, między Odrą 
i Elbą położony, względem Polski ua zachód 
leżący.

Szczęśliwsza wieyska dziewico! 
Którey miłość tajemnicą,
Nie-znasz jeszcze sercu pana: - 
I ty,-co kochasz , kochana.
Ja króla mężnego żona,
Kochając go, pogardzona.
Gdy mię doy mie rozpacz sroga, 
Bluźniąc , klnę siebie , i Boga.

Powieycie wiatry od \vschódu!
. Z wami do mojego rodu

Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Czego błyszczysz, zło to marne ? 
Wszystko w oczach moich czarne J 
Ten kul przedemną schylony,
I te Przemysława trony.
Obeyrzyy się, mężu twardy....
Jeden uśmiech. . . a mniey wzgardy. 
Wróci szczęściu postać własną,
Da wszystkiemu barwę jasną.

Powieycie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Ale on nieubłagany i . . .
Póydędo matki kochaney,
Póydę choć w jedlicy koszuli:
Obra mię w smutku utuli. 
Przechodząc lasów tajniki,
Może litościwszy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi:
Na które srogi mąż godzi.

Powieycie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Gdzież mię ślepa miłość niesie ?
Ona mię zbłąka po lesie ,
Fałszywe ścieszki poradzi,
I In mię nazad sprowadzi ;
Żebym zgon móy nieszczęśliwy 
Widziała ; jak popędliwy 
Uderzy hartowną strzałą,
AV serce , które go kochało.

Powieycie wiatry od wschodu 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę , obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.
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KSIĘGA II.

PI EŚ Ń P I E R W S Z A .

S t a t e c z n o ś ć .
Próżno z mocnemi walczyć niebiosy,
1 na uparte narzekać losy !
Mą statecznością samą cieszęsię,
I płynę z wodą, gdzie mię poniesie. 
Filonic! póki tych oczu stanie,
Które z słodyczą na cię patrzyły,
Póki mi serce bić nie przestanie,
Póty mi będziesz nad wszystko miły.

Mienią się lata, noc za dniem zenie, 
Jasię w miłości mey nie odmienię.

Czyli w dalekiey Syjący stronie, 
Naukochanem schylony łonie 
Szczęśliwey jakjeyś rywalki mojey, 
Miłość wam usta słodyczą spoi;
Choć tę z gorczycząprzyyinę nowinę, 
Wspomniawszy, Że twe serce membyło, 
l^rzecięź cieszyć się znaydę przyczynę,
Ze cię kbchanie uszczęśliwiło.

Mienią się lata, noc za dniem zenie, 
Jasię w miłości incy nie odmienię.

Czy cię twe cnoty do góry wzniosą,
I przyydzie szczęście niebieską rosą, 
Które gdyby mię usłuchać chciało, 
Ciebieby tylko za cel swóy miało; ,
Ja na wiadomość szczęścia twojego,
Gdy mey pociechy w sercu nie zmieszczę, 
Zgubiwszy pamięć stćinu mojego,
Z radości pierwsza wręce zapleszczę.

Mieniąsię lata, noc za dniem zenie, 
Ja się w miłości mey nie odmienię.

Mnie j akiekolwiek czek ają losy,
Czy mi fortuna gotuje ciosy,
Czyli zamyśla cieszyć mą biedę,
Za przeznaczeniem spokoyna idę.
Nie zginie u mnie pamięć Filona,
Arii się Sądnym odmieni stanem:
Czy przy nim jestem, czy oddalona,
On serca mego do śmiersci panem.

Mieniąsię lata, noc za dniem żenie, 
Ja się wmiłości mey nie odmienię.

II. Z  w y  ci g z t tvo.

H oża Temiro, jakową siłą (łem!
Sto ócz w'twych oczach lgnącycych widzia- 
A gdy cię między nami ubyło,
Jana nie więceypatrzyć nie chciałem.

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Aleja ciężar mych więzów czuję.

Kiedy pierwszy raz cię obaczyłem, 
Uśmiechając się biegłaś z pośpiechem;
Na porę siły twojey trafiłem ,
Bos naymocnieyszawdzięcznym uśmiechem. 

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Ale ja ciężar mych więzów czuję.

Myślałem zaraz : „Jak ona siła 
„Nieszczęśliwemi narobi sobą ?<4 
Tyś mi natenczas coś przemówiła,
I iuż z drugiemi biegłem za tobą.

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Aleja ciężar mych więzów czuję

Zwycięztwa takie możeć smakują,
Gdzie ci się zniżyć muszą zuchwali,
Ale zwyciężcy mile przyymują 
Tych którzy imsię zaraz poddali.

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Aleja ciężar mych więzów czuję.

III. S m u t e k .

P rzy strumyku łąka mała, 
Wdzięczne ją drzewa zdobiły, 
Tam sięLindoraschraniała, 
Kiedy ją smutki trapiły.
PojechałFilon kochany, 
Izabrałzsobąswe oczy,
Żal -zostawił niezrównany,
Go cierpiące serce tłoczy.

W jękach jey przeszedł dzień cały, 
Łzy po piękney twarzy płyną,
Tc strumień czysty zmięszały, 
Tamte się kłócą z krzewiną.
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IV. Trzeba się kochac ,

I  izeba się kochać słodka Rozy no, 
Póki rzeźwieysze lata nie miną,
.̂ a to ci serce ¡piękność dana,
Żebyś kochała, była kochana!

Trzeba się kochać, wszystko ci gada, 
Co tylko żyje; co sobą włada, '
Temi prawami rządzi się wiecznie ; 
Trzeba się kochać, trzeba koniecznie.

Kiedy się trafią oczy przychylne, 
Wprzód się szukają przez drogi mylne, 
Potem zdybane niby niechcący, 
Rozpalają się w płomień gorący.

Zaraz się zwierzą swey tajemnicy, 
Zrzenica mówi cicho zrzenicy,
Go serca słyszą, a nikt na stronie ,
To przyjacielskie stwierdzają dłonie-

Prawda, Se czasem miłość dokuczy, 
Nięśpi, nie jada, troszczy się, mruczy; 
Ale i wtenczas, kiedy ją kląłem , 
Czułem, że była moim żywiołem.

Miłość sprowadza ludzi w gromady, 
Matka pokoju., zabrania zwady,
Miłość pociechą w życiu jedyną, 
Trzeba się kochać, słodka nożyno.

V. Róża.
Ja róża, pierwsza, wiośniana,
Jeszcze nie jestem tykana.
Jeszczem dopiero się rozwinęła,
I piękną tę barwę wzięła.

Kiedy wiatr zimny powieje ,
Albo gorąco przygrzeje,
Chrońcie się ze mną, bom niecierpiąca 
Ni zimna, ani gorąca.

Można mi się przy patrować,
I zdaleka się dziwować; 
Aleniemambydźieszcze zrywana, 
Boby mię szkoda, żem rana.

Wy, w których rosnę ogrodzie,
Dziwiąc się mojey urodzie,
Śpiewajcie w koło, i czeladź cała:
,,Róża się nasza udała.“

VI. Zdrada.
Kiedyś na mnie Temiro 

Pierwszy raz spoyrzała,

I twą ręką nieszczerą 
Miłość zapewniała;

Za blaskiem oka twego 
Puściłem się śmiało,

Jak gdyby mi niezłego 
Trafić się nie miało.

Poznałem błędy swoje, 
Nadzieje kłamliwe;

Te piękne świateł dwoje, 
Jak były zdradliwe! 

Długo mię ukradzioną 
Sciesęką pro wadziły, 

Nakoniec w niezbrodzoną 
Przepaść pogrążyły.

if.

Zgasły światła fałszywe,
A ciemność przybiegła. 

Mieysca kiedyś szczęśliwe 
Okropność zaległa.

Same na wszystki^trony 
Napadam przjPlości,

1 żal nieutulony
Straconey wolności.

W pośrzód lasów zarosłych 
Chodząc w mey tęsknicy, 

Pytam się drzew wyniosłych 
l czystey krynicy, 

Którędy wynisć mogę 
Na dzień utracony. 

Wszędzie zaległ mi drogę 
Obłęd pokręcony.

VII. Tgsknoić, zfrancuzfciego
Jam ją swą ręką sada^a,
Jak rosła, jamił$jj(Bziała,
Co się dziś tató|Szkrzewiła,
Ta wdzięcz»?, ta róża biała ,
Gdzie ptaszki każdego ranku 
Swoje schronienie miewają,
I pod oknem bez przestanku 
Na je j  gałązkach śpiewają.

O wy niewinne ptaszęta!
Przez litość będę prosiła: 
Trzodo miłością przejęta.
Nie śpiewayże mi tak siła ! 
Kochanka, com go lubiła,
W którym szczęście moje było, 
Kiedym teraz utraciła,
Nic mi już więcey nie miło.

Dla swoich zysków na świecie, 
Poszedł za wody i lasy,
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Niedbały, choć go trud gniecie,
I uciskają nicwczasy.
Czegóż on szuka po ziemi?
Gdyby tylko chciał żyć skromnie, 
Widziałby oczyma sweini,
Szczęście, które ina koło mnie.

Jaskółki! co niechybnetni 
Zwroty na wasze siudliny 
Lecąc, czasy w-iośnianeini 
Czynicie nam nawiedziny!
Wędrowne wy mo je ptaki,
Znajome domu mojego,
Sprowadźcie#, go swemi szlaki, 
Sprowadźcie# go roku tego.

VIII. O nasię n ieskr yje
lViedyś nadobna Klorydo,
W pośrzodku nas przebywała,
Każda nam się chwila śmiała;
Dziś całe smutno dni idą.

Jeden tu za drugim chodzi,
Cczęsto się nie poznamy,
Chociaż do siebie gadamy,
Taki nas wszystkich błąd wodzi.

Klorydo! twoje schronienie 
Na nic się pewnie nie przyda,
Światło twych oczu cię wyda, 
i same wydadzą cienie.

Za miedzianemi ścianami 
Niechay Kloryda się schroni,
Szacunek nasaprzeydzie doniey.
Dar ma ręjgapnu z wdziękami.

IX. Pożegnanie.
Oto godzina, cnotliwa Palmiro,
Godzina, w którey rozłączasz się ze mną; 
Czas ci myśl moję opowiedzieć szczerą,
I odkryć miłość do tych czas tajemną. 
Ręka, coć daję na to pożegnanie, 
Zaręczać będzie to moje wyznanie.

Gdy w oczach moich nie umiałaś czytać, 
Coizy dla ciebie wylane znaczyły,
Ni o móy smutek nie chciałaś się pytać, 
Ni cię wyrazy wierne oświeciły;
Co smutek, i co łzy nie mogły szczere, 
Usty wyrażam, że kocham Palmirę.

^ocham Palmirę, bo warta kochania. 
Żyje cnotliwie, ma poczciwy duszę.
Może jcy serce, co mi się dziś wzbrania, 
Może je  wierną statecznością wzruszę.

Jnkiey bądź każą trzymać się kolei,
•Wiło pocierpieć dla takiey nadziei.

Gdy do smutnego powrócę sie domu,
Moi sąsiedzi zaraz się posenodzą.
Choć o mym smutku nie powiem nikomu, 
Oni w przyczynę mych trosków ugodzą; 
Jakim opiszę moje ukochaną,
Smutkowi memu dziwić się przestaną.

X . N ieezcsgicic.
I i  ogodziło się memu przeznaczeniu,
Już, jak żądało, jestem nieszczęśliwy:
Cała mi folga została w westchnieniu,
I zysk z miłości, żal móy niecierpliwy, (nie, 

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Razem i pamięć o niem nie zaginie?

Żyłem z słodyczą, kiedyśmiękochała; 
Kiedy przestajesz, wiek mi móy niemiły; 
Nie tak mię twoja ręka zapewniała,
Nie to mi oczy Palmiry mówiły. (nie,

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Razemipamięć omem nie zaginie?

Gdzie się obrócę, twóy obraz napadam, 
Widzę go w kwiatach, zptaszęty mi śpiewa, 
Któremu kiedy o mym smutku gadam,
Zda ini się, że się z łez moich naśmiewa. 

Palmiro! czemuż, gdy szczęścieprzemi- 
Razem i pamięć o niem nie zaginie? (nie,

Marna pociecha; nie mam już nadzieje, 
Którą za trudów tak wiele kupiłem; - (je, 
Zgasło mi słońce, wiatr z innych stron wic- 
Czyliż żyć można tem, że kiedyś żyłem? 

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Razemi pamięć o niem nie zaginie? (nie,

Nie wołam zemsty, chociaż urażony 
Jestem życzliwy, jak zawsze ci byłem,
Nie odmieni mię los móy uprzykrzony; ■ 
Miey słodycz w życiu, którąja straciłem. 

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Razem i pamięć o niem nie zaginie? (nie,

. XI. M azurek.
Dobra noc Jacenta,

Iwam, usta czyste,
I słodkie oczęta,

I piersi parzyste!

Ja nie spać,statecznie 
Całą noc gotowym,
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Bo któż śpi bezpiecznie 
Przy skarbie takowym?

Wzięłaś mi sen cały,
Oczu twych czarami,

Nię będę, zuchwały,
Żartował z oczami.

Póydgż ja do fary,
Jak sig na dzień zbierze,

Na te twoje czary 
Zakupig pacierze.

Kupigż ja i świecę 
Za złotowiec cały,

Bym nie miał tęsknicę 
PoJacentey białey. .

Przynaymniey uproszę,
Jeśli jest zuchw ała,

By, co ja ponoszę,
Toż samo cierpiała.

XII. Szczęśliwość.
N ¡ech komu wielka nadzieja zabłyśnie, 
Niech komu szczęście sili się umyślnie,
Ja przy Temirze, gdy siądę bez świadka,
Z całego świata żartuję ostatka.

Gdyby mi za nią król dawał swe grody,
Nie mieniałbyin jey za jego dochody:
Tey on w koronie słodyczy nie czuje,
Jaką ja w ustach Temiry znaydujg.

Nie na tern ci to szczęśliwość, nie na tern, 
Gdy kto na ziemi potężnym, bogatym,
Gdy go sług liczne otaczają zgraje,
Gdy kiedy zechce, gniewa sig i łaje.

Często pod pańskie bogate zasłony, 
Smutek z rozpaczą wszedł nieposti'zeżony, 
Który wśrzód nocy głębokiey ich budzi,
I niecierpliwe serce im zatrudzi.

A ja z Temirąo cóż się turbuję?
Ja skarb, ja zdrowie,w jey twarzy znayduję. 
A gdy mi powie, żem jey wdzięków panem, 
M ożeż bydź z moim co zrównane stanem?

XIII. W ieśniaczka.
P rzestań Damonie szydzić,
Już mi wychodzisz z głowy;
Nie chce cię ani widzieć,
Ani pragnę rozmowy.
’̂ różnoby mi to gadał,

Że mig kocha jak życie;

On toż samo powiadał 
Niedawno Teoldicie.

Wezmę wieniec różany,
I uplotki świąteczne,
Zwinę warkocz splątany,
I otrę łzy serdeczne.
Choćby się Damon spadał 
Igrać będę zFilonem,
!£eby sąsiad niegadał,
Że tęsknię za D amonem.

Jeszczem nieprzesta rżała,
Rok mi ośmnasty płynie,

a  ich jeszcze miała;
;amać nie zag'inie.

Który żyć będzie skromnie,
Co mało zna kochania,
Ten sig niech tylko o mnie 
Oycu i matce kłania.

XIV. K loc, nazwana Leszkiem białym

Z a  panowania Leszka białego,
Chciało się blisko bydź króla tego: 
Wszystkie sig za nim oczy zwracały;
Boday to Leszko królował biały!

On tylko spoyrzał, wnetsięzbiegano, 
Skinienia jego uprzedzić chciano.
Oczyma twarde poruszał skały:
Bodayto Leszko panował biały!

Leszko zapłakał, wszędzie płakano. 
Myślał,po wszystkich kątach myślano. 
Siniał sig, powiaty wszystkie się śmiały; 
Bodayto Leszko panował biały!

A gdy mu czasem gniewać sig chciało, 
Winny, niewinny, wszystko to mdlało. 
Kocha, boi się Leszka lud cały,
Bodayto Leszko panował biały!

Leszku jedyny! jak może wiele 
Rozum dokazać w nadobnem ciele!
Niech tam komu chcą, dają pochwały, 
Bodayto Leszko panował biały!

XV. Juz j a  nie ten.

-Lata moje ustąpiły.
Nie wiodą tak o mnie spory,
Jak sig dziewczęta kłóciły 
Za czasów piękney Lindory.

Dzisiay podstarzały,
Próżno dla kochanki,
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I śpiewam dzień cały,
I przynoszę wianki.

Schylam się już do wieczora!
Już ja nie ten, com był wczora.

Przedtem, gdy mi młodość służy, 
Każda mię uymować chciała,
Ido boku bukiet z róży,
Sama Kloe przypinała.

Dziś ledwie wyproszę,
By mi kwiatek dały,
I łudząc się noszę
Ten znak dawney chwały.

Schylam się już do wieczora,
Jul ja nie ten, com był wczora.

Rzeka w górę nie popłynie,
I nie wrócą się me lata,
Wiek mu cały marnie zginie,
Kto z młodu nie użył świata.

Idź Filon, w podróży,
Gdzie wiedzie pieszczota 
Dziś ci pole służy,
Jutro będzie słota!

Schylam się już do wieczora,
Juz ja nic ten, com był wczora.

XVI. Przeciw ko Pojedynkom.

?ia  cóż ten pożar wzmaga się umyślnie ?
I sam się niszczy, i miasto pustoszy!
Za co na brata brat z bronią się ciśnie? (szy? 
Szuka w swey śmierci, lub w cudzey, rosko- 

Nie sam nas rozum podniósł nad bydlęta, 
Mamy i dzikość większą niż zwierzęta.

Gdy ludzi bóstwo tworzyło na ziemi, (ny, 
Kto zgadnie, z jakiey mieć chciało przyczy- 
Abyśmy byli wszyscy błądzącemi,
Jeden drugiego okrywając winy.

Mylnym na świecie każdy idzie torem, 
Ty błądzisz rano, a brat twóy wieczorem.

Czemu niebacznie wymówione słowo 
Ma tyle ważyć, co życie człowieka ?
I chociaż nawet umyślnie złą mową 
Nieprzyjaciel ci zawzięty wyrzeka , '

Gdy będzie warte śmierci złe gadanie, 
Wkrótce człowieka na ziemi nie stanie,

0  cóż ci chodzi?... żyjeszże poczciwie ?
1 nie zawiodłeś twego powołania ?
Niech na cię gada, jak kto chce złośliwie,
T y jesteś cały, cnota cię zasłania.

Jeszcze prócz tego to odniesiesz w zysku, 
Ze twóy potwarcabędzie w pośmiewisku.

Ale, jeżelić prawdę wyrzucono,
Za to, żeś winien, chcesz zabić drugiego! 
Wszak coś sam stracił, wtem cię nie skrzy­

wdzono,
Ni twoją zgubą wyydziesz na lepszego 

Kogo, czy siebie, za co życia zbawić? 
Mnieby się zdało, lepiey się poprawić.

Świat, mówisz życiem każe bronić sławy ; 
Naygrubszy przesąd wiedzie cię w zapale. 
AtwardeŻ na to co mówią ustawy,
Które ci broniąpojedynków cale? (bratem 

Porzuć świat ślepy; wsprawie z twoim 
Przed oświeceńszym rozprawiay się swia- 

(tem.

Cała podobno przyczyna zostanie 
jTwego uporu nieprzeiamanego,
Że w obelżywym żyć nie mógłbyś stanie, 
Gdyby cię miano zabojaźliwego.

Odwago! marny zapęd cię uwodzi*.
Nie wszystko ci się, co pomyślisz , godzi,

W sprawie narodu staw się znamienicie, 
Broń, gdy cię żąda bliźni nieszczęśliwy, 
Śmiele w potrzebie ratuy twoje życie; 
Zrobiłżes co z tych?.,, toś niebojaźliwy.

A jeślić taka nie przyszła przygoda,
Nie trwoń krwi twojey ; lać lą marnie, 

szkoda.

Lecz zapalczywośc kiedy się roznieci 
Na wszystkie względy i ślepa i głucha,
§kąd ma uciekać, tam na zgubę leci.
Że Boganawctsamego nie słucha,

Który już na plac biegnących napada,
I wśrzód im serca za swem prawem gadai

„Gdzie, mówi, bieżysz, gdzie niesiesz to 
życie?

„Czyżem nie twóy Bóg, który ci je dałem? 
„Czyś już pokończył wszystko należycie, 
„Czego na ziemi po tobie Żądałem? (dzić, 

„Co mię w twem sercu tak mogło obrzy- 
„Żebyś miał Boga twego nienawidzić? “

Widziałem, kiedy biegnący w zapale, 
Czasem się w swoim pędzie zahamował 
Coś się zamyślał, cos nlruczał zuchwale;
I gdy tak z swoim Bogiem się mocował, 

Wyrwał się,i biegł za złem przedsięwzię­
ciem,

Jakby się wstydził by dź jego dziecięciem.

Potem, przez tłumy ludu pokrewnego 
Ciśnie sięjten go wstrzymuje dokoła,
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Tenby go pragnął ochronić samego,
Inszy za jego przeciwnikiem woła:
. „Jeśli go mówi, zbawisz tego świata, 

„Oto ja żyję i stanę za brata. “

Tak zgodne kiedyś mięsza pokolenia, 
Przeciw rodowi pobudza rod człeczy,
Ze stąd powszechne widząc zawaśnienia , 
Każdy go mija, każdy mu złorzeczy : (je,

„INiech, mówią, pamięć jego wyniszcze- 
„Z e  skrzywdził wszystkich, i sarnę na­

dzieję.“

Już wydarłszy się i ludziom i Bogu,
IVa naznaczonćm mieyscu postawali:
Śmierć się obudwóin ukaże na progu 
Żelaza, które do siebie składali;

Kiedy mało im znana, niespodzianie 
Matka oyczyzna w pośrzoaku ich stanie.

vVtenczas, kiedy z ran żywa jey krew bieży, 
Z ran, co wprzygodzie świeżey odebrała, 
Nieszczęścia w zdartey znać było odzieży, 
A w twarzy smutek, który w sercu miała. 

Broń im śmiertelną rękami rozjęła,
I na pół z płaczem tak mówić zaczęła:

,,Svny ! . . .  Nie tędy droga wam do sławy! 
„T u  życie razem, i ona się traci. (wy
, ,Przodkowie wasi wśrzód wojenney wrza- 
„Znachodzili ją, nie w zaboju braci.

„D o mnie należy rozdawać wam sławę,
. „Klórey nić wzięły pojedynki krwawe.

„T o  prawo, które dane mi jest z góry, (bie, 
, ,Szafować vvaszém życiem w iney potrze- 
„Czyliż na siebie ma zlane z was który? 
„C zy znacie wartość oyczyzny i siebie? 

„Życia waszego szacunek niemały,
„B o jedno może ocalić kray cały.

„Dla czego, gdy was ślepy gniew zaymuje,
, ,Wasze urazy tak drogo cenicie?
„(J ja , wmycnklęskach ręki nie znayduję, 
„Żeby powszechne zasłoniła życie!

„A  ja, wostatniey hańbie zaniedbaua, 
„Ani zemszczona, ani żałowana!

„Schowaycie tębroń! która spadkiem sła­
wnym,

„Piękna po dziadach waszych się została, 
„Dziś znieważona zarzuceniem dawnym, 
„Pierwszego blasku swego płakać miała; 

„A ż póki sama w ręce zjednoczone 
„Nie podam jey wam na moję obronę.

„Może cierpieniem winy pomażemy ,
„ I  los mię przykry goniąc zmorduje się ; 
„Na cóż rozpaczać, kiedy nie zgadniemy, 
„Coprzychylnieysze jutro nam przyniesie. 

„Wielkość nieszczęścia wielkie względy 
wzbudza,

„Może nas słabych wesprze litość cudza.

„Jedną potęgąEuropasię chwali:
„T a  mogąc wszystko, nie zechce źle zrobić, 
„Ona, jak matka wżalu, rózgę spali,
,, Jeśli jey przyszło dziecię swoje pobić. 

„Naysłodszcmi-jąprzemianami wzrusza, 
„T o  litośćserca, to wspaniała dusza.

„Tam się udaycie!... tam was widzieć wolę; 
„Ona wam góry pozniża wyniosłe,
„Ona honoru pokaże wam pole,
„ I  sławy szlaki odkryje zarosłe.

„Tak ratując was wspaniałością rzadką, 
„Stanie się nową matki waszey matką.“

XVII. D o lgn . Potockiego Pisarza L ii. 
po śmierci zony je g o  E lżbiety z X ią lą l  
Lub omirskich .

^iad domu twego zwaliskiem 
Czego stoisz zapomuiony ?
I zdajesz się bydź przyciskiem 
Ciężkiego losu schylony.
Itlężu wielki! nie wiesz tego,
Że z nieba widać na ziemi,
Jak wśrzódzapasu gorzkiego,
Człek walczy z losami złemi ?
Szczególne dawszy ci dary,
Niebo pięknicysze układa,
Pewnie po tobie zamiary:
Niech słabość łatwo upada.

Ty nie zwodź górney nadzieje,
Walcz śmiało z twemi losami;
Wznieś oczy, nieboćsię śmieje,
A ziemię depczesz nogami.

Gdy ci przyjaciela brała 
Natura, łzy wylewałeś;
Już zapłaconą została,
Długi jey z lichwą oddałeś.

Ale wierzyciel twóy drugi 
Rozum, praw swoich nietraci:
Przykrzy ci się o swe długi,
Których oddanie bogaci.

On, chociaż z tobą narzek a 
I szkodę twoję uznaje;

. »j
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Lecz razem uczy, że człeka 
'Wielkość, nieszczęście wydaje.
Z śrzodka powszeckney ruiny,
Przygody ślepey mścicielki,
Gdzie słabe poległy gminy,
Wzniósł głowę całąmąż wielki.
Pokazał się niestwożonym,
Niemu nie mogło zaszkodzić,
Rzekł Żywiołom zawaśnionym :
„Ustąpcie, bo mam przechodzić.“
Za temi smutku mogiły 
Wdzięczne panujefpolecie !
Mówisz, i,e świat ci niemiły,
Aleś ty został na świecie.

XVIII. G łos zabitego do sądu.

Sędziowie! którym jednym prawo z góry 
Życia i śmierci dał sprawca natury;
Jakby nie było sądu i Pana,
Oto bez wiedzy waszcy krew przelana !■

Byłem niewinny, a choćbym miał winę, 
Prawo mię mogło ukarać jedynie. (wa,
Dwóch tu przed wami ukrzywdzonych sta­
ja, o me życie; o pogardę, prawa.

Sprawiedliwości powróci się cale 
Miecz, który zbóyca wydarsży zuchwale, 
Spokoyność ludzką na chwilę zakłóci.
Ale kto mi życie, kto mi życie wróci ?

Tam gdzie ja jestem, o słońcu nie wiedzą; 
Smutni mieszkańcy wśrzodku nocy siedzą > 
Wyjutro białe obaczycie rano,
A mnie na wieczne ciemności skazano.

Wy powrócicie do Son, do rodziny,
Witające waś powychodzą syny ;
Moja mię nigdy nie ogląda żona,
Wieczną sierotą po mnie zostawiona!

Sędziowie! groby otworzą się ciemne,
1 wyydą z Ablem mieszkance podziemne, 
Sądowe wasze otoczywszy ławy,
Czekać będziemy krwi niewinney sprawy.
Jeżeli jakim uwiedzieni względem,
Główny kryminał osądzicie błędem,
1 staniecie się jak współzabóycami;
Jam naznaczony iśdz wszędzie za wami.
Gdy przyjaciółmi otoczeni wkoło,
Pędzić będziecie godziny wesoło,
Sądząc, Że chwile daleko stroskane ;
J* niespodziany w pośrodku was stanę,

K S I Ii

Do stołów waszych, na wasze festyny, 
Przydę mieszkaniec nieznancy krainy,
Z strawą, z napojem, co go wam nalali, 
Zmięszamkrew moję,którąścic zdeptali,

Kiedy po dziennćm zapoceniu czoła,
Sen do miłego spoczynku zawoła,
Nie chcąc spokoyność mięszać innych ludy' 
Was tylko jednych larwa moja zbudzi.

W tłumie,w ustroniu,w domu,w polu, w dra­
dze,

Naymilszym waszym rozrywkom przeszko­
lą wszędzie zgonię mego przeciwnika:(dzę, 
Przylecę z głosem dzwonu, lub puszczyka.

Ale wy bacznie zaradzać gotowi 
Swemu, i razem memu spoczynkowi.

XIX. Na Im ieniny swojey P ani

T a , która z złotey kądziele,
Życia twego nici przędzie,
Jeszcze nawoju ma wiele,
Jeszcze na długi wiek będzie.

Już dziś nie smutna, nie wzdycha, 
Przy robocie się uśmiecha.

Za mocnemi siedzi wroty, 
Pozamykana na klucze,
Gdzie jey kosztowney roboty 
Ślepy przypadek nie zbrucze.

Gdzie ją ustronie zakrywa,
Burza przelotu nie miewa.

Pani! widziałem zdziwiony,
Jak przykre losy gonione,
Gdzie tobie tór wyznaczony,
Ażeby nie szły w te stronę :

I przygoda smutkom rada,
Co i na piękność napada.

Nawet o wdziękach twey twarzy 
Staranie pilne mieć chciano.
Oko, coć się ogniem Jarzy,
Wśród płomienia zachowano.

Ogniem ciska wkażdąstronę,
Coć samo niezapalone.

Przychylne ci przeznaczenia 
Z drogi, którąć naznaczyły, 
Wszystkie napotćm zmartwienia, 
Wszystkie przykrości spędziły; 

Jedna zazdrość pozostała,
Co się odegnać nie dała.

G A II. x i > .
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XX. P rzy ja ció łk i nieszczęśliwe 1

G d y  się twa dusza z moją jednoczyła,
Jam czuła zaraz, jak smutek mnicy władał; 
Mieysce to całe przyjaźń zastąpiła,
I goi rany, co mi tamten zadał.

Przyjaźni! darze łaskawego nieba,
Ty jedna ludzi wspierasz ręką szczerą! (ba, 
Mnie, którcy z trosków umrzeć dawno trze- 
Zal jeszcze życia dla ciebie, Temiro.

XXI. Przew aga zawiści.
G d  ybym cię nie kochała, szczęśliwsząbym

Ł y ł ą , ......................
Ł oddaleniem się miłość moja pomnożyła, 
Wszystko mi tu loobie jeanoslayniegntla, 
'^en ucieka, żal mig troskliwy napada.
V

Próżno wzdycham, zwrócona często na tę 
stronę,

P ’ -iemoje w jednym tobie szczęście zosta­
wione.

Ty nie słyszyszjęczenia ! . . .  Amoże niesta- 
Gdy cię nowe miłości jakie uwiązały; (ły,

Rozrywkę sobie czynisz zmey niespokoy-
ności;

Kleonie ! niechciey gniewać prawdziwcy 
miłości.

Gdy klękniesz przy Dorydziej wcydę nie­
spodzianie,

Zawstydzę ciebie, siebie, i jey dowierzanie.

XXII. P o  31 ą d r  o ś c  i.
IMądrości! Matko cnoty! przyjaciółko człe­

ka,
Wago świata,i szczęście dwojakiego wieka!.. 
Nie ty,co mię nauczasz, jak się kraje rządzą, 
Które gwiazdy statkują, które gwiazdy błą- 
Jak ziemia soki swemi ożywia rośliny, (dzą; 
Jak wieki drogi dyainent z podłey robią 

gliny.
Nie ty, która mig wiedziesz lochy podzie- 

mneini,
Gdzie ogień, woda, walcząc z wiatry szalo- 

nemi,
Tłuką się i mieszają, że ziemia drży cała,
I żywym ryczy ogniem niecierpliwa skała. 
Ani ty,która mierzysz niezmierzoną ziemię; 
Gdzie pusta, gdzie ją człeeze zamieszkało 

plemię;
Gdzie się podniósł Kaukazus,albo gdzie Nil 

bieży;
To raczey wiadomością nazwać przynależy.

Leczty mądrości! która wskromnieyszey 
postawie,

Lubisz zasiąśdź z nędzarzem na ubogiey ła­
wie ;

Cieszysz go wjego smutku, że cnotę szano­
wał ;

On płakał, lecz cnotliwym że był, nic żało­
wał.

Ty, kiedy prześladuje człeka los pijany, 
Uśpisz go niepamięcią, i goisz mu rany .
Albo kiedy fałsz świata inszemi kołacze,
On śmiejesig, gdzie płaczą, gdzie śmieją 

się, płacze.
Ty,co wielkość prawdziwą ludzkiego żywo- 
Nic imieniem, godnością, ani kupą złota,(ta 
Ale mierzysz cnotami! Ten ci znakomity, 
Kto serca poczciwego chlubi się zaszczyty. . 
Ty, co wady bliźniego chcesz abym daro­

wał ,
Wlewasz mi w duszę słodycz, gdym go po­

ratował.
Co w sumnieniu do życia wskazujesz mi dro­

gę»
Każesz znać Boga, chociaż pojąć go nie mo­

gę-,
Mądrości! gdzie ty mieszkasz ? czy chro­

niąc się wrzawy
Ulubiłaś ustronia, gazie swoje zabawy 
Z tobą miewał Sokrates, gdy z inszemi dary 
Dawałaś mu naukę i cnoty, i wiary. (rze ; 
Czy ty lubiszniziny, czy mieszkasz na gó- 
Gdybym ja zayśdź mógł kiedy na twoje po­

dwórze ;
Prosiłbym cię przed twoim nachylony pro­

giem :
,Czy ty jesteś boginią! czy ty jestes bogiem,,Czy ty jesteś boginią! i 
,Zabłyśniy twym pro^uauzjouij injiu ¿/»omiemem, bo wcic* 

inności stoję,
„Chciałbym iśdź twoim torem, lecz się no- 

c y b o ję ! . . .  Ł
„Drogę mi pozalegał fałsz świata, wzgląd 

marny,
„Nadzieja za pochlebstwo, za zdradę zysk 

cżaęny.
„Prowadź mię światłem twoim, bym nie 

zbłądził z dro^i;
„Jabym nie chciał isdź tędy, gdzie się ten 

ludmnogi
„Zbiega zewsząd, i z taką gorącością tłoczy,
„Który tylko ma ręce, ale stracił oczy.
,,Wolałbym gdzie ścieszkami przyiśdź nie- 

ubitemi,
„Bym się jako niezdybał z bogaczami temi,
„U  których całem mojem przewinieniem

- . ty * 0»
„Z e  ja jestem ubogi, a im się szczęściło.

http://rcin.org.pl



135K S I Ę G A  II

„Żebym  mógł niedostatek cierpliwie pono­
sić

„ ln ic  prosił, kto niewart, ażeby go prosić.
,,Zcbyin swe namiętności wstrzymywał na 

wodzy,
„Bydź przynaymniey cnotliwym,kiedyśmy 

ubou/.y:
„Żebym w domu nie czekał losu,ażby przy­

szedł ,
„A le przeciwko niemu za granicę wyszedł;
„ I  tam na polach łaski i nadziei oney
, ,Czekał nieprzyjaciela nic niezatrwożony;
„Mając cnotę w posiłku, i świadkiem nie- 

'biósy,
„Kosztem Boga samego walczył z ziemi lo-

- s.y-
„Żebym przy twoich nogach powieki zawie­

rał,
„ I  nigdy nic żałował; żem ż y ł, lub umie­

rał.“

XIII. Przeciw ko Fanatyzmowi.
K rzyż w jedney ręce, żelazo ma w drugiey, 
Zasłonił oczy, pozatykał uszy! 
Takświatobiega,jakjest wsobie d ługi, 
Wszystkiego dotknie, i z gruntu poruszy.
Gdzie tylko przeszedł, krwią.ludzką splu- 

skany,
Dojdziesz go czarnym zostawionym śladem 
Lubi kaleki: śmierć, nędzę i rany,
Pije łzy cudze , tuczy się swym jadem.
Gdy złych od dobrych świat obaczy pi'zc- 

dz i a ł ,
Który swym uczniom wyraźnie powiedział: 
Temu sędziemu co natenczas rzeczem ? 
„Ja was na ziemię nie posyłam z mieczem.“
Czy Molochowa wskrzeszamy obrządki 
Guzie krwią człowieka błagany bóg srogi. 
Czy Buzyrysa milsze nam pamiątki,
Który zabijałprzychodnia w swe progi.
Oto syn , tłumiąc przyrodzone prawo,
Z własnego oyca uczynił ofiarę: ( vvą,
Ten padł, ów nad nim trzymając broń krwa- 
WraZ woła ranny z raniącym : „za wiarę.“
Wiaro! ty czysta przysłana na ziemię ;
Ale cię człowiek zabobonem szpeci;
Ty chcesz, by ludzkie kochało się plemię, 
Jako jednego oycajódne dzieci.
Bóg od nas wszystkich wyciąga swey chwały 
Poa jednym ż y j e  naród ludzki panem ; 
Alryckich pustyń tułacz ogorzały 
Z Laponcin, albo Chińczyk zLuzytanem.

Za cóż dla wiary miecz kto w ręku nosi ? 
Pokrzywdzą niebo i prawa natury ?
Kiedy ktoś ręce równo ze mną wznosi,
Nie potępiać go, on je wzniósł do góry.

Czyż to nie lepiey Rzym rozumiał stary ? 
Aby zamięszkoni pow szechnym zaradził, 
Szczęśliwe skutki ze złey robiąc wiary,
Bogi narodów w stolicę wprowadził.

Gdy różne bóstwa ręce sobie dały,
Serapis został Jowiszowym bratem, 
Eufratsie zTybrem w jedno łoże zlały, 
Rządził Rzymianin uciszonym światem.

Jeśli niebaczność była dotąd głucha ,
Idź ktoś wykroczył przykładami tcini: 
Człowiek szczególnemi niech Zwierzchno­

ści słucha,
A Zwierzchność Boga, który oycem ziemi.

Nie mamy prawa z bronią w ręku pytać ,
I o rzecz świętą pastwić się nad bratem.
Ty, co te wiersze będziesz kiedyś czytać , 
\Yspomniy,że chciałeś bydź sądzią i katem.

Jam ci z rąk wyrwał oręż zgotowany ,
Ir ślepy zapęd zwolna ułagodził,
Żeś się nareszcie , już sam przekonany,
Z rozumem, z sercem, i z wiarą pogodził.

Oyczyzno moja ! nikt nie widział ciebie , 
Abyś się kiedy zmazała tą plamą !
Gdy przyy dzie pora, rattiy się w potrzebie, 
A niebo mocne nie da się i samo.

XXIV. Do Pani E lib iety  z X iąŁął Ponia­
towskich Jiranickiey, Kasztelanowey 
Krakowskiej^ II. fV . K . w dzień Imie­
nin j c y , obraz cn o ty .

Skromnie odziana, z składu samey twarzy, 
Z postaci całey szanować ją trzeba ; 
Mieszkaniem s wojem padół ziemski darzy, 
Ale jest córką szczęśliwego nieba.

Zazdrość, czy potwarz oczy na nię zwróci, 
Zazdrość, czy potwarz nic jey nic zaszkodzi; 
Słodkie spoyrzenie z ich pozorem skłóci, 
Tak jad śmiertelny ich oczu łagodzi.

Na wierzchu góry mieszkanie zakłada , 
Jeszcze ją w koło broni mur potężny ; 
Gdzie przy jey nogach nikczemnie upada 
Zuchwałych losów pocisk niedołężny.

10
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Tain lubi mieszkać, ze i niebo bliżcy ;
I zswojey góry widzi padół ziemny :
Jak na nim pycha daleko się szerzy ,
Jak jey bez cnoly zabieg nadaremny.

Schodzi i na dół często nie żądana 
Odludzi, dla nich zstąpiwszy na ziemię. 
Chociaż gardzona i prześladowana , 
Świętym uporem lubi człecze plemię.

Jak słońce, gdy się z za chmury dobędzie , 
Róy pszczół roboczych ku niemu wzlatuje; 
Tak nędza pierwsza szukając jey wszędzie, 
Pospolicieją naypierwey zdybuje.

Tym łzy ociera , tym zawija rany,
Aż się ukoi boleść niecierpliwa :
Tym swoją rękąchleb łamie żądany, 
Chleb cnoty, który posilnicyszym bywa.

Ale ten, który w czasie swey młodości 
Potrzebnych jakich nabył wiadomości, 
Niemi na różne uzbrojony ciosy,
1 wieku przykrość ugłaszcze, i losy.

Jak się pachnące nazywają wody,
Jakie z Paryża wywieziono mody,
Jak trefią włosy, jak się pierś odkrywa,
Nie to się, nie to, ćwiczeniem nazywa!

Znay twego Boga, twego Boga, który 
Na wszystkie twoje sprawy patrzy z góry, 
Masz mu bydź wi erną, bliźniemu i sobie; 
Nie mów o nikim, nie będą o tobie.

I choć masz cnoty; myśl, jakbyś nie miała, 
Bo na tem cnota zasadza się cała :
Po lakiemserca twojego ćwiczeniu,
Pomyśl o głowy twey doskonaleniu.

Nie czytay tychksiąg,z których gadać śmie* 
Ale te, z których robić można wiele. le, 
1 to, co teraz za pogardę wzięli!
Nie wstydź się czasem usiąśdź do kądzieli.

Indziey naw ałem lasu zagłuszona , 
Nędzna roślina ledwie że się czuje ; 
Ona jey słabe podnosi ramiona ,
I ożywncinusłońcu pokazuje.

Nanię wspomniawszy człek prześladowa -
ny,

Nieszczęścia swoje swym statkiem pi zemo- 
Niewinnym dźwigać pomaga kaydany, (że; 
1 wygodnieyszćm robi, nędzy łoże.

Dz ieci jey, żywiołszanuje surowy;
Z władzą nakaże zapaloney cliinurze:(wv.“  

.,,'1’ak chce Pan gromu, nietykay tey gło- 
U nóg padł piorun, bokiem poszły burze !

W pośrzodku nocy, gdy bogacz łakomy 
Skarb swóy ogłada, sobie go wychwala ; 
Lubieżnik wszedłszy w swych miłostek do- 
Kradzionym ogniem płonie i zapala, (tny,

W tenczas na łonie cnoty człow iek prawy 
Spokoynie zasnął, we śnie się uśmiecha:
Bo mu się marzą niewinne zabawy;
I roskosz z cnotą, do którey śpiąc wzdycha.

Pani! imienin twoich przypomnienie 
Przypomniało mi razem obraz cnoty.
Nic masz w niin sztuki, tylko dobre chcenie; 
Lepiey go twoje malują przymioty.

XXV. Do młodej Panienki.
Teki o ! potrzebna nauka młodemu: 
ito ufał wdziękom i wiekow i swemu ,

Jak się cokolwiek schylił do wieczora, 
Zwyczaynie płakał na zdradliwe w czora!

Szczęśliw e twoje babki tak myślały, 
Szczęśliwym zięciom cne żony dawały! 
Dzisiay w tym wielki w idać niedostatek,
W małżeństwach mało mamy żon i matek !

XXVI. Żebrak przy  drodze.

i  i  awne człeka panowanie ,
Nie wyniszczone do końca!...
Zostało mu używanie 
Wolne powietrza i słońca.

Resztę rękami twardcmi 
Dała możnym przemoc krwaw a!
Na cóż mię było za ziemi;
Gdy nic do niey nie mam prawa ?

Ptastwo w olno przelatuje,
I wyżywia się z tey niwy ;
Tu robak część Swą znayduje,
•Wziął, wiele chciał, zwierz pierzchliwy!

Ja równym człekiem stworzony,
Próżno pokarmu wyzieram,
Na buyne patrzę zagony,
I z głodu przy nich umieram.

Oto tłum ludzi i koni 
Przydrożne zboże wytłacza ;
Szum się po powietrzu goni!
Wozy to idą bogacza.
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On nad innych roztargniony,
Z gorącem, z pyłem się biedzi 
ęhmurą prochu otoczony,
Ze go i niebo nie widzi!

Pochlebca go fałszem truje !
Co zjadło me wyżywienie,
Na ręku przed nim piastuje 
Ulubione pańskie szczenię.

Bogacz mym głosem zwrócony,
Na tę stronę głową skinął,
Gdzie ja lezę zapomniony!
Widział kalekę, i minął.

Boże! przy mcm prawie stoję,
Zwę cię oycemze wszystkiemi:
Nie widzisz!... Ja dziecko twoje 
Poniewieram się po ziemi!

Juz mi się oczy ztępiły,
Próżno lejąc łzy codzienne;
Nieba się z ziemią zmówiły,
I stały mi się kamienne!...

Nic mię w tern życiu nie cieszy,
Wszystko mijainąkoleję 
Śmierć się tylko ku mnie ¿pieszy,
Za rękę wiodąc nadzieję.

XXVII. D o Pani O gińskiej Hetm anówey
W . W . X . Lit. na A lexan d rów , dom 

■ w iejski.

Cóźto za siła tym krajem włada !
Co wśrzód żywiołów nierządu, 
Wieczystym bagnom z ufnością gada: 
„Weźcie kształt wody i lądu. “

Silnympostrachem gad uderzony 
Dawne opuszcza siedliska ;
I w oddalone w lekąc się strony ,
Krwaw emi cętki połyska.

Na jego mieysce ciepłe żórawie,
1 od południa ptak mnogi, "
Łabędź i strome zleciały pawie,
Zaległy wodę i drogi.

Tam cicha cnotama swe schronienie,
Kiedy się z tłumu wyrwała;
Ona nad blaski przekłada cienie,
Byle coś nieba doyźrzała.

Tam czystą myślą, w zmówionym czasie, 
Wierność kochankę całuje;

K S I

Tam się niewinność z owcami pasie,
I z pasterkami żartuje.

Tam się zdaleka podróżny zwrócił,
Ani go bierze ochota 
Do domu, który dawno porzucił,
Tak miło bawić, gdzie cnota.

Tam z między tylu znajomych pieniem, 
Pędząc naysłodszą godzinę.
Śpiewał też także pod drzewa cieniem 
Pasterz, co kochał Justynę.

XXVIII. D o dwóch Synogarlic.

Fę od sąsiada , zdaleka drugą,
Pisklęty jeszcze nabyłem;
Wychowałem was moją posługą ,
Rękami memi żywiłem.

Dziś was od domu chronię hałasów, 
Mieszkaniem darze zaocznem;
By wam miłosnych nikt nie psuł wczasów, 
Okiem nie zayźrzał urocznem.

A moja matka ubogim chlebem 
Wykanniwszy mię małego,
Zostawiła mię podszczerem ’ »iebem , 
Zostawiła mię samego.

Temira żyje w dalekiey stronie , 
Wktóreyja miałem nadzieję!
Gdy za nią częstem westchnieniem gonię, 
Może się z moich łez śmieje.

Synogarlico ! cóż za przyczyna ,
Czego tam wołasz tak zrana ? 
ęzego tam któraś mi przypomina ,
Ze kochasz, wzajem kochana !

XXIX. Przypom nienie daw n ej miłości.

Potok płynie doliną,
Nad potokiem jawory,
Tam ja z tobą, Justyno,
Słodkie pędził wieczory.

IVoc się krótka zdaw ała ,
Zegnamy się z świtaniem,
Miłość sen nam zabrała,
Miłość żyje niespanicm.

Nikt nie widział, nie szydził, 
Niebo świadek jedyny!

Ę G A II.
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Jam się nieba nie wstydził, 
Miłość była bez winy.

Raz się chmura zebrała ,
Piorun skruszył dębinę:
Tyś mię drżąca ściskała 
Mówiąc: ,,Sama nie zginę.“
Oto przy tym strumieniu ,
Oto przy ley jabłoni ;
Wieleń razy «  pragnieniu 
Wodę piłem zjey dłoni?
Dziś, kiedy nas wswym gniewie 
Los rozdzielił opaczny,
Znaki nasze po drzewie 
Popsuł pasterz niebaczny.
I ślady się zmazały !
Las zarasta krzewiną!
Potok , drzewa , zostały ;
Ciebie nie masz Justyno !

XXX. Szczęście p rzy  D orydzie.

I t  iedyja usiądę koło mey Dorydy,
Oczy wilię wlepię, i zapomnę biedy

A ona mi jeszcze powie, jak mawiała . 
„Day mi twe serce , jam ci moje dała.“

A ona mię jeszcze ściśnie , pocałuje , 
Wtenczas, Dorydo , nic mię nie turbuje.

Niech jak chcą gadają ludzie nieżyczliwi, 
Jeszcze się przy mnie Doryda wyżywi.

Czyli palić słońce , czy bić będą słoty, 
Dlajey miłości, póydę do roboty. t

Śpiewając przy pracy pieśni o Dorydzie, 
Z orzę móy zagon, zapomnę o biedzie.

http://rcin.org.pl



P I E Ś N I .
KSIĘGA III.

P IE S N  P IE R W S Z A .
Chustka A rya d n y .

Chustko! świadku twey pani radości i smut­
ku ,

Jey szczęśliwych kłopotów, jey wzdychań 
bez skutku ,

Czy się do niey obłudnie uśmiechał los 
zdradny,

Czyli szukał otwarcie zguby Aryadny.

Ciebie ona , gdy słońca upały znosiła ; 
Tyle razy kroplistym potem unosiła: 
Gouiąc swoje nadzieje , swoje niepokoje ; 
Ciężkie smutki dźwigając , ocierała znoje,

Tobą ona, gdy ziemia południem pałała v 
Albo gdy gęsta rosa wieczorna spadała, 
Tobą ona naybielsze zakrywała łono ,
I głowę długowłosą, i twarz wypieszczoną.

W tcnczas,czy na wschodzącesłońce yoglą. 
dała,

Czy ziemię okropności nocnej zostawiała,
Dzień i noc łzami zlaney powieki niezmru-

Chce umrzeć, znowu nic chce, aby płakać 
dłużey.

A jeśli ją , chcąc ulżyć wyniszczoney sile,
Sen, przyjaciel nieszczęsnych, pokrzepił 

na chwilę ;
Zrywa się, o kochanku marzeniem złudzo­

na ,
Gada z nim, i przyciska do białego łona.

Sny marne uleciały ! . .  Ta zapamiętała,
Jeszcze omackiem cienia po kątach szukała.
Rozum nadszedł; i gdy ją w dawnym smut­

ku grzebie,
Łaje razem sen, niebo , kochanka ¡siebie.

Wtenczas, gdy pierwszą schadzkę z swym 
kochankiem mieli,

Miłość ich oczy wiodła, wraz na nię spoy- 
rzeli,

W tćm ją wstyd zarumieni. Co gdy taić 
chciała ,

Oczy chustką zakryła, a serce wydała.

Wtenczas, gdy ją kochanek pierwszy raz 
napada,

W bi ałe piersi całuje , i do serca gada: (ca,
Międzypiersi i usta równym ogniem tchną-
Niechętnie wsuwa chustkę , i niby go trąca.

Chustko ! zawsze przytomna gdy pani pła­
kała ;

Tyle razy potokiem łez zmaczana cała 
Tobąona^ gdy miłość dopieka jey duszy, 
Gorącą pierś ochładza, i razem cię suszy.

Komuś ryją w marmurze życia jego losy, 
Kogoś nam wspominają góry i kolosy:
Ta chustka była świadkiem doli niepora­

d n y
Nieszczęściem i czuciem go sławneyArya­

dny •

Ale,kiedy fortuny zwróciły się koła, 
Aiwadna za szczęściem upłynionein woła , 
Przeklina dzień okropny, niebo jękiem 

wzrusza,
Kłóci skały, po stracie swego Tezeusza.

Kiedy zginął jey luby , z nim nadzieja cała, 
A tylko przy niey pamięć straty pozostała.
I żalem i rozpaczą nękana kobieta ,
Siebie, ziemi i wody, o kochanku pyta.

II. M arsz dla Łołnibrzy.

Oyczyzna na nas woła,
Z nia starce, dzieci, żony; 
(Lto dźw ignąć broń wydoła , 
Spieszmy do ich obrony:
Nie trwóżmy się, że nas m ało, 
Którzy' idziemy za chwałą,
Bo zawsze nie tłumu siła,
Ale wolna ręka biła.
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Oto widać lorkrwawy,
Dawny go Lach ubi ja ł;
Idź , jak on szedł do sławy,
Tak slóy, goń, biy, jak bijał- 
Gdy ogromne ryknie działo , _
Przy swych znakach róbmy śmiało ; 
Nie nas, bracia, boy surowy,
Ale podłe trwoży głowy.

Sławo ! , .  cży ty na górze ,
Czy cip padół uchyli :
Czyli staniesz na murze,
Iśdź za tobą naymiley ?
Gdy się woy na ustatkuje,
Naród wieńce nam gotu je ;
Wieńce za poczciwe blizny, 
Odebrane ula oyczyzny.

III. Do T e m i r y  
N a tg nótg : Kiedy ja usiędę, i t .d .

Ile razy słodkie oczy twe zdybałem, 
Zawsze , Teiniro, zawsze pomyślałem :
„Może na mnie patrzy, że jey jestem miły, 
„Może z jey sercem oczy sip zgodziły ! “

Lecz jeśli zawodzić chcesz nadzieję moje, 
Nie patrz w tę stronę, gdzie nieszczęsny sto- 

Jf-
Znasz mię; bo mię moje przygody wsławiły; 
Ja to, co byłem celem twojey siły.

Ja to ten, którym ci, gdyś mim życiem 
Całował rękę, co inię zabijała. (chwiała,

Już dosyć te burze narobiły szkody :
Może, Temiro, zaczną się pogody.

1 0̂

IV. Odpo wiedź do F ilona, na tgi nótg.

Filo nie ! w- twych ustach widzę twoję duszę; 
Mówisz, żc kochasz : ja cię kochać muszę.

Ku twoim ja oczom moje posyłała ,
Cóżbym na ziemi milszego widziała ?

Czemuż nasze oczy gdy się zdybywały,
Tc posły, zgody poznać ci nic dały ?

Zła dola boleści równe nam rozdała,
Tylkoś ty stękał, ja milczeć umiała.

Teraz losem, sercem, stałością zrównani, 
Cierpimy wzajem : kochamy, kochani.

Temira kłótnie robi mi w domu,
Przyjaźń w mem sercu z miłością drażni; 
Pierwszey chcę ; drugą gdybym dał komu, 
Miłość kraśdź będzie czas u przyjaźni. 

Temiro! pokóy zrobisz mi stały ;
Weź przyjaźń, miłość i czas rnóy cały.

VI. Do P asterk i.
Pod mojem oknem, gdzie ma chatka mała, 

Lilia wonna sadzona;
Gdy na nię spoyrzę , jakwdzięczna i biała, 

Myślę o tobie : „T o  ona.“

Jest też tam u was dąb w twoim ogrodzie, 
Wierny mieyscowi przez swóy zgon.

Gdy go nadybiesz, spoczniy w iego chło- 
1 pomyśl o mnie : „Oto on.“  (dzie

VII. D o  D ó b r e y .
G dyby się dobroć malować miała,
Z twojey bym twarzy brał na nię wzory ; 
Tybyś przyjaźni model mi dała ,
Albo cnolliwey obraz pokory.

Z lak koszlownemi darami wświecie, 
Jeszcze mi czasem powiesz: „Lubię cię.“

VIII. D o  Z o s i .
Słońce promieniem świeci uraźliwym , 
Kwiaty swą barwę straciły ;
Łąka się wdziękiem uśmiecha fałszywym, 
Jam sobie, światu, i świat mi nic miły.

W śmierci mi jedna pociecha została,
Co mię i los móy zagrzebie !
Zosiu ! lys na mnie łaskawie wcyrzała,
1 żal mi było , słońca , ziemi, ciebie.

IX. Na dadykacyąołtarza  dobroci 
Elżbiety poświęconego.

Szczerość dobroci da je ofiary,
Niew inne kwiaty dla skromney cnoty,
Takie świat młody da wał jey Jary, _ ,
Gdy człek bez złota , pędził wiek złoty.

Ten ołtarz wdzięczne serca stawiały,
Te kwiaty czysta miłość zbierała.
Ty mile patrzysz na ten dar mały,
1 ilość nam na tein , żeś go w idziała.

Póki powietrzem tein tchnąćbędziemy, 
Które brzmi teraz twemi pochwały ;
My w tobie zawsze dobroć znaydziemy,
Ty przyy miy od nas życia bieg cały.

V. O T  e m i r z e.
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Wieczny ten układ czynimy z tobą: (wiodą,
Pizy tych dwóch światłach, co noc z dniem
I przy tey ziemi, coś jey ozdobą ,
lprzy tych niebach, co twą nagrodą.

X. D u m  a.
Gdzie się podziały szczęśliwe lata naszey 

chwały, i  •
Kiedy się do nas korony świata ubijały ?
Kiedy Czech, Węgrzyn, Wojoch, Pi us har­

dy poddaje się,
[ od północy Moskwicin twardy berło nie­

sie !

Póki po zbroi Polaka brodę wiatr rozwijał;
Jadł swoje zboże, pił swoję wodę, wtenczas 

bijał.
Ale,jak zbytki, co wszystko psują, nastąpi­

ły ,
Z Polską się bronią same mocują rdze ¡p y ­

ły !

Wstań z zimnych grobów, obudź zaspało 
mężu jak i,

Pokaż do sławy pozarastało męztwa szlaki.
I kiedy z siebie nie damy szydzić do ostatka,
Swoich się dzieci nie będzie wstydzić Polska 

-matka.

XI. D o X . A .  S. G. A .  L.

W  twey duszy którą masz mężną. 
Szukając w smutkach ulżenia , 
Otrzyy oczy młoda xiężno ,
Dziś dzieli twego urodzenia.

[Jątrz, jak się to niebo chmurzy, 
Ćmią powietrze śniegi skrzepłe ! 
Ale po zimowey burzy 
Przyydąkiedyś czasy ciepłe.

Kłócąc niebiosa od rana,
Wpośrzód gorący cli łez biegu , 
Siedzisz nad rzeką stroskana ,
A szczęście na drugim brzegu.

Nie dbay, ze wody wezbrały,
Na drugą stronę płyń śmiało ; 
Niebo, przez swóy układ stały, 
Szczęście, przewadze oddało.

Czemuż swey sama chcesz winy 
Skarżąc się na wyrok wieczny ? 
Przyjaciół twych i rodziny 
Ten dzień łza hańbisz świąteczny.

G A III.

Na ciebie piękny syn woła :
„Matko ży ymy dla nadzieje,
„Ona co dziś nie wesoła,
„Ale się jutro rozśmieje!“

Tyś dla niego urodzona ,
Aon dla ciebie się rodzi:
Nic będziesz w nim pokrzywdzona ;
Młody lewnalwa wychodzi.

, XII. M atka  do córki.
Śmiało Anusiu, córko ulubiona !
Oto jest ciężar, a ty masz ramiona.
Widzisz tę górę ; po niey ostra ścieszka ,
Na samym wierzchu piękna cnota mieszka. 

Wszystko zostaw tu na dole ,
Spiesz się do góry;
Tam łagodzi nasze bole,
Niebo bez chmury.

XIII. D o B O G A .
Gdym był tak światem, jak insi struci, 
Strzegłem pańskiego ruszenia,
Rychło w'tę stronę pan oczy zwróci,. 
Gdziem stał, czekając weyzrzenia.

Boże! twe oczy ku mnie zwrócone ■
1 ręka co mię uściśnic;
A ja tymczasem patrzę na stronę,
Bym cię nie widział umyśnie.

W tenczas, kiedy mię karmisz i poisz ,
I nauczasz mię twey wiary,
Chociaż cię czuję, Że przy mnie stoisz, 
Biorąc dar, ganię twe dary.

Góry i drzewo, wierzchołki swemi,
Ku pięknym niebom się wspina!
Człek, jak kret ślepy, nurza się w ziemi,
1 słońce twoje przeklina!...

W dniu kary świata nie trać mię Boże,
By się dziwiono w iecznością;
Jak się daleko zapędzić może 
Człek głupstwem, a ty, litością.

XIV. Ołtarz wdzięczności NIW
Ręka, która wam kadzidło pali,
Waszeini łaski ruszona,
Niechay kto dobroć serc waszych chwali, 
Jam czuć, nie mówić, stworzona.

Już raz, jak moja wdzięczność jest tkliwa, 
•Łzami wam mcmi mówiłam;
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Jeśli wymownym płacz kiedy bywa, 
Ja tak wymowną już byłam.

Pewnie milczenie me was nie zraża, 
Dogadzam waszey skromności: 
Słońce w cichości ziemie obdarza, 
Ona mu wdzigczna wcichośęi.

Dawszy wam myśli, dla wasjażyję, 
To mi przyświadczy ma dusza; 
Czuje, jak teraz serce mi bij©, 
Mojato wdzięczność niem rusza.

142

XV. D o grzeczney tylko Lindory,wLutym .

Kochanków ręce szczęśliwe 
Gdy jedna skłonność was łączy, 
Ściskanie częste a iy  we,
Nigdy się u was nie kończy.
Lindora mi usty Syczy,
Ale to iści nieskoro:
"Wiele mi mówisz słodyczy, 
Mało mię ściskasz Lindoro.
Serce masz twarde, jak krzemień! 
Jeśli co prośbą wymogę,
Lindoro! serce twe przemień ,
Ja Syć kamieniem me mogę.
Porzuć jakieś twe tam końce, 
Zaczniy z ludźmi Syć goręeey, 
Tyś pogodna, jak dziś słońce, 
Ale chciey mieć ognia więcey.

XVI. N a W ok lu z , wody i dom Gotski pod  
B ia ły  ins lokiem.

Nad brzegiem góry siedzi dom samotny;
Co dawne Goty pięknieyszego miały,
Jak przed lat tysiąc budował wiek zwrotny,. 
Okna, drzwi, ściany, i skład domu cały; 
Wszystko to ręka widoma zebrała ,
Nowey robocie starą duszę wlała.

Z pomiędzy arkad,na których gmach wspar­
ty»

NaySywsza woda z wielu mieysc wybiega,
I tam, gdzie padół czekał ją otwarty,
Jakoby w jedno jezioro się zbiega.
Tam ryba między milczącemi brzegi,
Ma wśrzód wod cichych spokoyne noclegi.

Daley tamami zatrzymane wody, 
Zpośrzódka głazów z szumem lecązgóry; 
PoniSey strumień, i drzew wieczne chłody, 
Z których wierzchołkiem chociaż walczą 

chmury,

Pień ichogromny, i grunt ich zielony, 
Spokoynie patrzą na wicher szalony.

Tam rozmyślanie swe godziny miewa, 
Tamijamieyscem przychodzę ściągniony, 
Tam zemną chodzi nadzieja troskliwa, 
Posępny smutek, Sal nieutulony.
Nad tein strumieniem naymiley mi siadać, 
Ilekroć chciałem z sercem mojem gadać.

Ztamtąd poglądam, jak te wody siadły,
Co w spokoyności swych brzegów pilnują, 
Potem się jednym zakątem wykradły;
I gwałtem z swoich łożysk ustępują.
Potem z szelestem po zieloney błoni, 
Wdzięcznym strumieniem woda wodę goni.

Móy to jest obraz!... zapędzony w lata, 
Spokoyne mi się podobają wczasy.
Lubię ustronia, gdzie mniey widzę świata, | 
Lubię tę cichość, którą mają lasy;
A mimo tego częstokroć, jakm łody,
I śpiewam pieśni i biegam w zawody.

Z lamtąd poglądam na ten ołtarz święty, 
Ołtarz Dob roci świeżo wystawiony,
Gdziein i ja względem próżnym meujęty, 
Śpiewając splatał wieniec zasłużony.
Gdzie wraz z drugiemi cnociek wiaty dałem, 
llo nie chce złota; ja go tez nie miałem. '

Tam czasem myślę; jak bez mojey winy 
Często mię język złośliwy szkalował;
I choć do gniewu nie dałem przyczyny, * 
PrzecięS zły człowiek źle mię oszacował. 
Srzodkiem gałęzi, któremi wiatr chwieje, 
Uzieram nieba, ibólmóy wolniejc.

Tam przypominam, jak pełna obłudy 
Miłość, przed którąm kolano naginał!
Jak marniem tracił westchnienia i trudy! •
I właśnie wtenczas, kiedym jąprzeklinał, 
Wtenczas, gdym myślił, że stoję na ziemi! 
Brzeg się usunął, i płynę z drugiemi!

Jak wiele razy, którą ja szanuję,
Przyjaźń swą dla mnie odmieniała postać ? 
Chociaż tak wiernie ustaw jey pilnuję,
Przy gorzkim tylko żalu przyszło zostać;
Ze na dar serca mojego niedbano ,
Wzięto go dzisiay, jutro zapomniano!

Tak smutne myśli kiedy mię trapiły,
Eliza z domu swojego w*yyźrzała;
0 czy jey ciem ność lasu objaśniły,
Śpiewa ptaszyna, łąka się rozśmiała,
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Weselsza ryba igrała po wodach;
I jam o moich zapomniał przygodach.

XVII. K oryn n y ia l p o  m łodości.
j^ad bystrym potokiem stała,
Biegnących lat żałowała,
I kwiat co się brzegiem wspinał,
Przeszłą młodość przypominał.

Gdzież teraz, myśliła sobie,
Ten, co mig miał kochać w grobie?
Gdzie te kochanków orszaki?
Uleciały buyneptaki!...

A choć sig mi co zaświeći,
Słaby lgnie ptak w słabey sieci!
Wszystko gładsza Kloe wzigła,
Mnie daje kwiat, który zmigta!... _

XVIII. D o Zosi.
T y ś  tyle razy życia mego chciała!
Tuczysz sigłzami mojemi!
Jakbyto roskosz jakowaś bydź miała,
Gdy kto panuje nad nieszczgśliwemi.

Gdyby twa dusza w moją sig zmieniła, 
Ażebyś czuła mem czuciem,
Jakbym cig nigdy nie karał tak siła, (ciem. 
IZyć nie chciałbym, Zosiu, twein zepsu-

XIX. D o M acieja .
Macieju! na świat fałszywy,
Zkądci ta cnota bez skazy?
Zkądeś takokray troskliwy?
Zkądszczere serca wyrazy?
Wynidź ztey twojey ustroni,
Niechby o tobie świat wiedział;
Złość sig przed tobą zapłoni.
Maciey mi na to powiedział: j

„Cóż robić? już mig widziano;
„R zekł każdy, kto do mnie przydzie: 
„Przed wiekiem ten pieniądz brano,
„Dziś, ta moneta nie idzie.“

X X . O. Ś. K a  zimierzu Królewien P o l­
skim, do A lexa n d ry  z Czartoryskich  
O gińskiej, H etm anow ej fV . X . L it.

On tu na ziemi w swych zwłokach spoczy- 
Atiiół go jeden skrzydłami okrywa; (wa! 
Drugi tłum ludu zniża na kolana,
I milczeć każe dla śpiącego Pana!
On tam na niebie, uwieńczywszy skronie, 
Bogiem, na Boskiem opojony łonie,;

Bierze z skrzyń złotych sprzęt łask nie­
przebrany,

I rzuca szczgście na głodne ziemiany! 
Czegóż ty nie masz bydź pewną?
Będąc Kazimierza krewną!. . .

XXI. D o le y ie , na d zień u rod zin jey .
Słońce codzień rano wstało,
I patrząc po całey ziemi,
Mało ci równych widziało,
Dary serca nay Iepszemi.

Gdzie nędza w zakącie stęka,
Gdzie sigprzyjaciel frasuje,
Tg twoja dźwignęła ręka.
Tego, twe serce zdybuje.

Przystępna bez upodlenia,
Szanowana bezbojaźni;
Dzień twojego urodzenia,
Świętem nędznych i przyjaźni.

XXII. Praw dziw a roskosz. Pieśń prze­
tłum aczona z Chińskiego.

Przez lat trzydzieści obłudy i błędów, 
(Którym dotychczas oszukany łaję)
Na końcu marnych postrzegłem zapędów, 
Ze prawda tylko szczerą roskosz daje.

Gdy w tcy samotney bawię okolicy,
Niebo tu tylko spraw moich jest świadkiem, 
A myśli moje są, jak na kotwicy,
Między ubóstwem i między dostatkiem.

Jeżeli sława nic o mnie nie gada,
Ani tu potwarz trapi moje duszę;
Mało natrętów we drzwi nasze wpada,
I przed mało sig ludźmi chronić muszę.

Zęby się podnieść, żeby kogo zrzucić,
Nie myślę o tern od poranney zorze,
I nie chcąc bardziey świat skłócony kłócić, 
Z brzegu poglądam na burzliwe morze.

Jeśli pogodne powietrze śmieje się, 
Słodyczy jego z roskoszą używam;
Lecz kiedy zimna, lub upały niesie, (wam. 
Z książką wmychrgku miłey wiosny wzy-

Móy stół zbytkami nigdy nie pobłądzi;
Z moją potrzebą, możność moje żenię; 
Moim obiadem móy apetyt rządzi,
I inym noclegiem, moje utrudzenie.
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Często, podchłodnein drzew leżąc pokry- 
ciem,

Wyzywam Echo; i odpowiada ini: (ciem,
,,Ze żyć poczciwie, jest prawdziwćm ży- 
,,I że śmierć można osłodzić cnotami.“

Gdzie się obrócę, i co tylko pocznę,
Kiedy mię cnota przy boku mym krzepi;
^cy towarzystwo sprawu je uroczne,
Ze coś wygodniey, cos mi niby lepiey ! . . 1

Żadne przygody mię nic zasmuciły;
Gdy ona przy mnie, na niczein nie tracę! 
Zdrożnosęi tylko, które się trafiły, (cę. 
Gorżkiem westchnieniem, albo łzami pła-

Ktośłam na życie uprzykrzone fuka, 
Trucizną trosk ów przyśpiesza skończenie! 
Inszy napojów nieśmiertelnych szuka,
Aby swe pożne przeżył pokolenie.

A mnie w mcm życiu czegóż nie dostaje, 
Kiedy Żyć dobrze nad wszystko obieram?
I nicchay tylko dziś mi się udaje,
Jutro, na mą śmierćspokoyny, umieram.

144 P I S

XXIII. P o  Przyjaciela.

IN a tern tu mieyscu z wami ja żyłem,
Z wami tu wodę Nicinnowną piłem,
Też same brzegi, też same ściany,
Gd,zie was kocha jąc, byłem kochany, 

Sciśniy mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewaymy słodycz Przyjaźni świętey.

Za co mi stanie! że mówić śmiało,
,,Nic mię od ciebie nie oderwało.“
Ktoś kłóci ludzi, k toś miasta wali,
My,się w zaciszu stale kochali.

Sciśniy mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Spiew'aymy słodycz Przyjaźni świętey.

Niech mi tu twardy kamień postawią, 
Którego późne lata nie strawią;
Na niin dam napis niestarty wiekiem: 
,,D,wóch ludzi było jednym człowiekiem.“  

Ściśniy mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Śpiewaymy słodycz Przyjaźni świętey.

XXIV. Córka tęskniąca do Oyca.

Oycze! z tweyłaski niczegom niegłodna; 
Aleś zapomniał, żem sama została ! 
Wyczerpny dla mnie twoje dary do dna, 
Gdy cię nie widzę, jakbym nic nie miała.

Ciebie naypierwey witam obudzona, 
Dzienncy tęsknocie z ciężkością wydołam 
Kiedy co piszę, twe kryślc imiona,
I kiedy śpiewam, ciebie ja to wołam.

Często żałosna poglądam w tę stronę, 
Kędy podróżny podróżnego goni;
I po szlaku mi kurzawy wzniesioue, 
Nadzieję czynią twych wozów ikoni.

Ale poznawszy, że ktoś mi nieznany,
Myślę : ,,Oyciec tojakowyś bezmała, 
,,Moze do córki śpieszy ukochaney ,
,,Co mu się lepiey zasłużyć umiała.“

Ta myśl duszę mi przenika stroskaną!
1 chociaż mało nadziei odbieram ;
Chociaż niewarta, bym była kochaną, 
Srzodkiem łez w oczach jeszcze cię uzicl’;

Powracay oycze ! powracay, zaklinam; 
Patrzyć mi na cię nay większą pieszczotą. 
IJo wtenczas tylko o tćm zapominam,
Ze nie mam matki, i jestem sierotą.

XXVi O prawdzie^ do X . K . P . tv dziet 
Imienin jego .

Prawda i Śmiałość kiedyś w zgodzie Żyły 
Podległym światem spokoynie rządziły. 
Ratowały się wspólnemi siłami,
Ibyło niebo między ziemianami.

Człowiek, którego ciekawość zgubiła, (ła 
Chcąc wiedzieć, ziemia co wśrzodkuukry 
Wszedł w jey wnętrzności kopiąc się powo 
I znalazł złoto, źrzódło swey niedoli, (li

Bóg go przed nami umyślnie tam schował, 
I pychę z nieba strąconą przykował ;
Aby niewinney niekaziły ziemi,
Poprzy walał je gói'y ogromnemi.

Wyszło Bogactwo przez wrota otwarte,
Z nim Pycha, rogi poostrznjąc starte.
Ale w początkach skromnie się stawiły, 
Prawdzie z Śmiałością spokoynie służyły

Fic długo po tćm Pycha się wzburzyła,
Że z zgięty irl karkiem za prawdą chodziła. 
Swemu Bogactwu wmawia nowe siły,
By się twardego panowania zbyły.

Ślepe Bogactwo, jak ślepe się bało ; 
Przeciw jey władzy nic począć nie chciało 
Otóż jedynie na to się uwzięli,
Żeby odfrawdy Śmiałość odciągnęli.
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Złoto swym blaskiem ludzi omamiało ; 
Śmiałości p pychą połączyć się zdało.
•J.W krótkim czasie skończyło się na tym,
Ze ten był pysznym,śmiałym,kto bogatym.

Gdy sie tak wzmogło to potroyne stadło ,
Ddziedziczne Prawdy panowanie padło. 
Nad którą w swojem szczęściu zaufały, 
Jakże się znęcał sługa spanoszały !

Gdzie obelźenie swe przechody miało, 
Wszędzie niewinnąPrawdę spotykało ;
Ze którą kiedyś pod nieba wznaszano,
Nie grzeczną, dziką i zuchwałą, zwano.

Tak od całego świata znieważona,
Chociaż pięknościąbyła obdarzona,
Choć ród szlachetny -z nieba wywodziła,
Nie dbano o nie, bo ubogą była.

Otóż porzuca osady nielube ;
Czuła na wzgardy, i na naszę zgubę.
Kiedy jey serce Boleść przyciskała,
Jeszcze na dom swóy obeyźrzeć się chciała.

Już górney pychy dym miasto przycisnął, 
Zkąd czasem głową złoty bałwan błysnął: 
Lała go próżność, chciwość ubóstwiła,
A podłość przed nim kolano schyliła.

Na większe swoje słysząc udręczenie, 
Okrzyk przemocy, i słabszych jęczenie, 
Nadlosem ludzkim łzy gorzkie roniła, 
Talcmocno Prawda człeczy ród lubiła 1 . . .

Długo się potem błąkając nieznana,
Gdy chce do oyca wrócić, zkąd przysłana, 
W dzikich pustyniach Nędzę nadybała : 
Ręce na piersiach, oczy w niebie miała.

Przy niey kawałek chleba opleśniały,
I zdarte szaty nagość odkrywały 
Suchego ciała ostry głód clowędza,
Siedząc pod strzechą wyrzekała nędza:

„Wyznając Prawdę, wszystkom utraciła ! 
„Jedna pociecha! żem jey wierną była. 
„Gdyby to Boże, nie ty, i nie ona,
,,Któżby mógł znośić ubóstwa brzemiona?“

W tern Prawda chleba kawałek spleśniały 
Łzami swojemi, gdy obmyła cały,
Poda go razem nędzy zażaloney :
„Oto masz, rzecze, chlebtwóy osłodzony !

„Jeżeli jeszcze nieszczęśni ziemianie,
„N ie wszyscy moje rwiecie panowanie

„Jeżeli matka, na ubogiey śmieci,
,,Nauczać będzie prawdy swoich dzieci;

„Z  wami ja, z wami, ubodzy zostanę,
„Będę wam oczy ocierać zpłakane. (!e, 
„W waszych mi chatach, jak wmoimkoscic- 
,,Ołtarzem darnie, a ofiarą ziele.“

Xiążc! imicniemezacny, duszą więcey ! 
Kiedy fałsz światu dogrzał naygoręcey, 
Tyś Prawdę z swoich tayni wyprowadził, 
Obok przy sobie z dostatkiem posadził.

Dałeś jey śmiałość towarzyszkę dawną, 
Pychęś daleko odpędził niesławną,
Tak koło ciebie na ziemskie żądanie, 
Prawda swe dawne wskrzesza panowanie. '

Ty z nią do króla, do obywatela,
Po nieznajomych, i do przyjaciela, (dy, 
Śmiało przychodzisz : nie dbając na wzglę- 
Zawstydzasz fałsze, i wytykasz błędy.

Gdzie przed przemocą niewinność klęcza-
ł 'a > . •

Gdzie sprawiedliwość dla ubogich spała, 
Tę silnąrękądźwignąłeś, tę zbudził;
O prawdę, nikcię dwa razy nie trudził.

Przyznay szczerością serca sławny panie, 
Niemasz słodyczy, nad Prawdy wyznanie ! 
Ja też sam (z tego com widział 1 słyszę), 
Czuję te słodycz, gdy o tobie piszę.

XXVI. Życie w osobności z Francuzkiego.

Szczęśliwy! co na roli żyjąo w osobności, 
Bezbojaźni, bez żądań blasku i zazdrości, 
Komu lata jednako przepędzone płyną, 
Cogojednen dach widział starcem idzieci-

Kiedyś po tymże brzegu pacholę igrało,(ło; 
Gdzie mu dziś wyniszczone odpoczywa cia- 
Akiy, na którym biegał w zawody z drugie- 

mi,
Teraz podpiera starca zgiętego ku ziemi! j

Niedaleko od jego domu las zarosły, (sły. 
Którego drzewa wraz z nim rodziły się, ro- 
A ten dąb gałęzisty, który mu chłód, spra­

wił,
W dziecinnych jego rekużołedzią go bawił!

Chytra zawsze fortuna kiedy inszych truła, 
Do wozu go swojego nigdy nie przykuła.
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Po krajach nie włóczył się dla marnych pie- 
niedzy,

Aby, szukając szczęścia, nacierpiałsię nę- 
dzy.

Jego ogród do sytu stół mu opatruje, (czuje; 
W wodzie zdroju swojego naylepszy smak 
A do miasta bliskiego, kiedy inszych bodła 
Ciekawość, nigdy go tam widzieć nie powio­

dła.

Pracą i odpoczynkiem dni swych robił prze­
dział ;

0  Rzymian historyi nic wcale nie wiedział.
1 gdy przygodę jaką chciał wspomnieć przed

laty,
To rachował na żniwa, nie na konsulaty.

XXVII. Pieśń M azurska.

D la hożey swojey żony,
Maciek wypędzony.

Porzucił dom, stodoły,
Uciekł prawie goły,

Widziałem mało potym,
Jagnę w czepcu złotym.

Przy karczmie na uciesze, 
Potfeówkami krzesze.
Przewodzi muzykami,
Sypie złotówkami.

Ręce jcy pobielały,
OCZ3 poczerniały.

Wszyscy ją szanowali,
Ilo się pana bali.

Nie dbają, chcć to Pleban 
Broni do mężatki.

Oy będąż w piekle goreć 
Po same łopatki.

XXVIII. D o  E l i u s i .

Elżusiu! nie dufay sobie ;
Błądzą ludzie winojey dobie,
A w twojey, błąd częściey bywa, 
Młodość rzadko oczy miewa.
Na takie w życiu bezdroże,
KtoŻ śmiało puścić się może !
Kto zapewni, że bez szkody 
Niebezpieczne przeydziesz brody r

Ten słodkiemi łudzi słowy;
Ten twarzy, ten piękney głowy.
Ten się od nich złotem różni; 
Wszystko to zbóyce podróżni. 
Rozumiesz, że ten blask słońoe 
Służyć ci będzie do końca?
Ty me widzisz, jak z za góry 
Zbierają się czarne chmury :
W godzinie burza i grzmoty,
Zaczną może długie słoty :
Elżusiu! póki czas służy,
Weź towarzysza podróży,
Bo wśród niepogod i gromu 
Każdy zechce siedzieć w domu. 
Pięknyźto widok na ziemi!
Elżusia z oczyma swcini,
Z rozumem, i z cnót orszakiem 
Idzie doli swojey szlakiem.
Przy boku jey człek poczciwy,
0  nie nad Wszystko troskliwy,
Od niepogod ją zakrywa ,
1 pleśńsWego szczęścia śpiewa.

XXIX. Pieśń Dziada Sokalskiego,w K or- 
, dunie Cesarskim.

śladem bieda przyszła, śladem !
Za zbytkami, za nieładem,

Długo nad granicą stała,
Wolności się dotknąć bała.
Wolności się dotknąć bała,
Bo ją dawno szanowała.

Wolności, niebieskie dziecino ! 
Ułowiono cię zdradziecko.

W  klatkę cię mocno zamknięto , 
Buynych skrzydełek przycięto.

Przedtem u jednego stołu 
Król z poddanym jadł pospołu,

Jak oyciec dzieci przyymował,
Jak swych przyjaciół częstował.

Dziś lnu u stołu klękają,
Kości z psiętami zbierają.
Głowę kiedyś w kraju drogą,
Służka pański trącał nogą!. .

Pochlebcy go otaczają, 
Palcembieanego stykają,

Ot, mówią, kość polizuje, 
Dawney wolności żałuje.
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XXX. D o Stanisław a M ałachow skiego , 
R eferendarza K oron. M arszałka Sey- 
mu iK onf. Koron, z okoliczności daney  
wolności Poddanym swoim.

M ężu zacny! w podróży twojey dla oyczy-
» . . . .Z trudów doczekawszy sig szanowney siwi-

zny:
Nie dbasz na oset, który nawija sig drogą,
Co na to tylko rośnie, żeby ukłóć kogo.

Podnieś oczy; oto ten wzgórek umajony 
Szlachetnym twym zabiegom miedzą na­

znaczony;
Tam dla cię wijąśpiesznie na skronie świę­

cone,
Córki nieśmiertelności wieńcezasłużone.

Oby te wiersze moje, dzieło słabey ręki,
W pożyczone od cnót twych przybrawszy 

się wdzięki,
Mogły jako spraw twoich szlachetności 

- sprostać,
I z niemi sig do ciągłey potomności dostać.

Żeby kiedyś, gdzie będą twe prochy złożo­
ne,

Przy nich je odczytując wnuki opóźnione, 
Czuciem oby watelskiem do serca przejęci, 
Błogosławili twojey w iekami pamięci.

Nie ślepym dziwacznego losu pchnięty b łę­
dem,

Lecz samym wiclkiey duszy ruszony zapę­
dem,

Serca tylko twojego pilnujesz ukazu, 
Uderzając szczęśliwe razy koło razu.

Po pięknych przyniesionych darach dla oy- 
czyzny,

Obciążasz swoją dla niey poręką, dziedzi­
n y -

Teraz co twoje chwałę, prócz inszych, sta­
nowi,

Dajesz wolność Poddanym, człowiek czło­
wiekowi.

Widzę na koło ciebie tysiączne ich gminy: 
Oni się błyszcząeemi nie wsławili czyny. 
Chyba ten u nich siądzie na poczesney stro­

nie,
Co więcey wylał potu na pańskim zagonie.

K S I Ę

Wnędzney chacie zrodzeni, nędzę spad­
kiem wzięli,

Chlebem! łzami skropionym zła dola je 
dzieli;

Chlebem, który tysiącznym okupują tru­
dem,

Pracują równo z bydłem, a zowią się ludem.

Widzę cię wpośrzodku nich, oyca z dziećmi 
* swemi,

Cisnąsię,by staćbliżey podoczyma twemi; 
Ty do nich (gdy skinienia twego każdy cze­

ka):
„Wracam wam stare prawo wolności czło­

wieka.“

Okrzyk wdzięczny o samć uderza niebiosy! 
Zkądznowu powtórzone wracają odgłosy;
A za więźniem zhańbioney ziemi w tymże 

czasie
Przeproszona natura ludzka uśmiecha się.

0  ty! coś równie twoje uwolnił poddane (* *) 
Szanuiąc na nich człecze piętno niezmaza-

ne,
Iserceich,którem nas złych, dobrych, ko­

chają,
1 prawo nieśmiertelne,co do szczęścia mają.

\ ty drugi, któremu orząc swć zagony 
Śpiewa wesół Litewski rolnik uwolniony.*) 
Bracia rodu ludzkiego, świata przyjaciele, 
Sciśniy cie się; zdrowie wam, życie i wesele!

Jeśli was kiedy zmartwi los niesprawiedli-
, ,w/ ’ - , . . , . Obróćcie się w tę stronę, gdzie wieśniak

szczęśliwy
Niebu za was ze łzami wdzięczności dzię­

kuje,
Lżey się wam zrobić musi,i smutek sfolguje.

Rozbieży się wasz przykład w różne kraju 
strony^

Odzyskując oyczyźnie ludzi miliony,
Którzy od niey tuleni, będą o nię dbali,
Bo dotąd, co to dobro krajowe, me znali.

Dziecka swego, kiedy mu rozpłakać się 
przyydzie,

Nie będzie mać uboga zagrażać: „Pan i- 
dzie.“

(*) X iąże Stanisław Poniatowski Podskarbi 
W ielki Lit.

(*) Joachim Gbreptowicz Podkanclerzy Litew­
ski uwolnił także Poddanych w Litwie.
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Ani brząkać nad głową ciężkiemi okowy , 
Gminu zalęknionego urzędnik surowy.

Odtąd pańskie przybycie między swe pod­
dane,

Jak słońca, ziemskim tworom, będzie pożą­
dane.

Gotująsię przyjąć go, ledwie ze zaświta; 
Przyydzie rano, ptaszyna śpiewaniem go 

wita.

Odżyją opłowiałe pod niewolą pola,
Zrodzi bu-yniey sprawiona wolną ręką rola, 
Nieznana czerstwość twarze włościan pc 

okrywa;
Bo cbleb nawet wolności posilnieyszym by­

wa.

Mężu zacny! toś zrobił w domu mimo cho­
dem,

Cały zajęty z gruzów wstającym narodem; 
Gdzie króla,'ciebie, ipractwoich towarzy­

sze,
Jak twórców życia Polski, nieśmiertelność 

pisze.

XXXI. O znikomoiciświata.

Swiecie! zślepeini oczyma,
Jak z ludźmi przestajesz?...
Tylu dobrych szczęścia nima,
Tylu złym go dajesz!...
Niejeden sam śmiały 
Wrota sobie otwiera;
Inszy mniey zuchwały 
Podedrzwiami umiera.
Pod fałszywey hasłem sławy 
Czemu świat wojuje?
Tych naraża na bóy krwawy, 
"Wieczność obiecuje!
A człowiek co zgody 
Nauczał ludzhukany,
Jakież wziął nagrody?
Niepamięcią skarany.
Tencnotliwy w gnoju leży 
Owzbro dzień bogaty!...
Ten za szczęściem wszędzie bieży, 
Izdybuje straty.
Próżno walcząc z losem, 
jKu niebu wznosi głowę,
Niebo jego ciosem 
Nie wzrusza się stalowe.
Boże! co światów tak wiele 
Masz dziedzicznych wszędzie;

Jedne z nich kładziesz na czele,
Insze niżey w rzędzie!
Już na tey ziemicy 
Jakieś przeżyłem lata;
Przenieś mię z tęsknicy 
Gdzie do lepszego świata.

XXXII. A'a dzień 3 M aja  1791 szczgśfi- 
śliwie doszłey IConstytucyi krajowey. 
Nota: Patrzcie bogacze świata, i. t. d.

■Rzucayiny kwiat po drodze,
Tędy przechodzić mają 
Szczęścia narodu wodze,
Co nowy rząd składają.
Weźmy weselne szaty,
Dzień to kraju święcony.

Jakże ten król nasz bogaty!
Skajb jego, serc miliony.

Uczcie się dzieci nasze 
Nócić tę pieśń wraz z nami,
Ażeby wnuki wasze 
Śpiewały ją wiekami,
Wstyd wam bogate światy!
Złoty wasz wiek przyćmiony.

Jakże ten król nasz bogaty! ..  
Skarb jego, sera miliony.

Miasta, wioski, szczęśliwe 
Wstawaycie, słońce wschodzi.
Niebo wdało się tkliwe ,
I ludzi z ludźmi godzi.
Odzyskaliśmy straty 
Bliźni nasz znaleziony.

Jakże ten król nasz bogaty!. .  
Skarb jego, serc miliony.

Krzywda wam, męże zmarli, 
Zeszliście bez nadziei 
Byśmy się jak oparli 
Srogich losów kolei.
Odżyycie skrzepłe braty,
Stan Polski odmieniony!

Jakże ten król nasz bogaty ! . . 
Skarb jego, serc miliony.

Żołnierz kraju obroną,
Miastaśmy podzwignęli:
Już nad każdą koroną 
Krwi nie będziemy leli. 
vVeźmy weselne szaty,
Dzień to kraju święcony.

Jakże fen król nasz bogaty i . .  
Skarb jego, serc miliony.
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-XXXIII. 7j przypadku mostu spalonego 
M lln ie , do X iędza  Poczobula, He­

ktor a Akadem ii PV ileńskiey, iX igd za  
Iiu iidzicza , Kanonika Inflanlskicgo.

.¿acni męic ! nasze szkody 
Przeszły aż do mcy zagro 
Poczułem je duszą całą ;
Umiem czuć , bo się cierpiało.
Most wasz wodom się narażał,
I dzień i noc im odgrażał;
Nie chce (gdy przyszła przygoda)
Ratować go gniewna woda.
Lecz niech się żywioły wadzą;
Niech nam ludziom pokóy dadzą;
Gdy tak chwieją naszym stanem,
Jakimże człowiek ichpanem ¡ . .
W troskach szukaymy ulżenia,
Prócz inszych dróg umartwienia ,
Przez ten także iśdź potrzeba 
Most wasz spalony do nieba.

XXXIV. 'Zona do zmarłego męża.

M ęż u! jeszcze tćm słodkiem łudzę się na­
zwiskiem !

Jeśli w grobach jest litość nad ziemian uci­
skiem ,

Czyliż cię stan móy wzrusza ? . .  Omyłka się 
stała,

Ty płakać, aja twoje mieysce zaledź miała.

Nie póydę, gdzie koło twych zwłoków na 
, przemiany
Śpiewać będą twóy pogrzeb posępne kapła-
„  ?y> . 1
Rzucając na twarz ziemię ! . .  Twarz ta dla 

mnie m iła,
Samem kiedyś weyrzeniem smutki me koi­

ła.

Bóstwo, które mi życie zostawia za karę, 
Zabrania z niego czynić żalowi ofiarę. 
Pewniebymi go wzięła ta jędza zajadła, 
Rozpaczjco oto teraz obok przy mnie siadła.

Przed śmiertelnemi prędzey złożyłabym 
wroty,

Krótkie ziemskie pociechy, a długie kłopo­
ty.

Zwłoki me z jegoby się złączyły popiołem, 
I w światach tamtych duchy nasze żyły spo­

łem.

Tyle lat z nim przeżywszy, co więc zgoda 
miała,

Wszystkie swoje słodycze na nas wylać 
chciała;

I co obcym patrzącym do zazdrości było ,
Dom, sprawy, słowa, myśli, nic nas nie ró­

żniło.

Prawdziwa miłość, którą same tylko znaj ą
Serca, co poczciwości prawideł słuchają:
Miłość codzicń w domek móy takie dar 

niosła ;
Śmierć wzięła wszystkie ; przy mnie zosta 

wiła posła.

Teraz nic mi niemiłe ; z myślami się kłócę.
Siebie i mych przyjaciół narzekaniem smu­

cę.
Jedną stratą tak razem ubyło mi wiele !
Przecięta nić przędzona ze złotey kądziele.

Was, którzy go znaliście, pewnie to nie dzi­
wi ,

Żenad insze sieroty zal móy biorę tkliwy.
Bo wspomniawszy na szkodę, czujecie ją sa­

mi ,
I łzy moje waszemi pochwalacie łzami.

XXXV. Przeciw ko samobóystwu Filon  
do Palm iry.

Palmira świat obrzydziła,
Choć jąziemia ulubiła,
Na złe jakieś mruczy losy,
Kłóci siebie, iniebiosy.

Próżno do skał głuchych gada,
Echo tylko odpowiada,
Jakby chąc przyczynić męki , 1 
Palmiry powtarza jęki.

fak  szukając końca złemu,
Życiu klęła nieszczęsnemu;
I gdy jey boleść dobodzie,
W rospaczy biegła ku wodzie.

Nad brzegiem stał Filon tkliwy;
Więcey nad nią nieszczęśliwy ;
Ale oswojony z ciosy,
Umiał głaskać srogie losy.

„Dokąd, rzecze, popędliwa,
Napędzasz się, śmierci chciwa?
Ze nad tesłoncapromienie 
Przekładasz grotowe cienie ?
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Zacóż ci ziemia niemiła? . . .
Dla ciebie się przystroiła 
W tę zieloną szatę w kwiaty,
Niosąc codzień dar bogaty.

Dla ciebie szumią potoki ,
Igra z chmurą dąb wysoki, •
I w szeleście wdzięcznym liście 
Krząta się na pani przyście.

Tobie pieśni słowik śpiewa,
Niesie kłosy buyna niwa,
I na spragnione zagony,
Deszcz pada nieprzepiacony.

Takież ma zyski zniszczenie ? . . .  
Czy to ? żem skończył cierpienie ? 
Nie chcąc czuć, jak los srożeje, 
Chcesz grzebać szczęścia nadzieję !

Któż wie ? co cię jutro czeka ? . . .  
Może chwila niedaleka,
Może jak zmienny dziwacznie,
Z tobą się los pieścić zacznie.

Nad wszystko : czyś długi one 
Z urodzeniem zaciągnione, 
Powypłacała każdemu ?
Bog u, sobie, i bliźniemu ?

Któż to z nas powiedzieć może,
Ze ci się uiścił, Boże ?
Któżto z ludzi rzecze śmiało ? 
„Odbyłem powinność całą.“

Czekay, może na cię czeka 
Ten, który nie ma człowieka,
By jego uśmierzył głody, 
Spragnionemu podał wody.

Pożyczoneć życie przyszło,
Z ręki wszechmocnego wyszło,
A kto kiedy chce, umiera,
On się w pańskie prawo wdziera.

Çzyliz nié lepiey, na grobie 
Że kiedyś napiszą tobie :
„Palmira, płci swojey chwała,
„T u  legła! . . .  Cierpieć umiała.4̂

Niż ginąć rozpaczą biedną ;
Mogiłę twoję ohydną,
Przez wrodzony wstręt dla człeka 
Przechodzień minie zdaleka.

Ja, co nieszczęściami słynę, 
Umiem przetrwać złą godzinę.

Srożysię cios nadaremnie,
On zawsze słabszym nademnie,

Do mnie to wszystkiemi wroty,
Wchodzą, kiedy chcą, kłopoty,
I zły los folgując komu,
Mnie zawsze zastanie w domu.

Ze mną się móy krewny wadził,
Fałszywy przyiaciel zdradził;
Mnie szarpała potwarz podła ,
Nadzieja i miłość, zwiodła.

Grad mijał czyjeś zagony.
Móy plon cały wyniszczony,
Mnie nieprzyjaciel odzierał,
Przyjaciel w ręku umierał.

Przez takie cierniowe drogi 
Idąc, kwiat rzucam pod nogi;
Idąc śpiewam bez mruczenia ,
Pieśń mojego przeznaczenia,

Ciężar ludziom podzielony,
Jak kto udźwignie raniony ;
I mnie się tyle dostało,
Co się Panu podobało.

Palmiro ! piękne te wody,
Dla twey stworzone wygody,
Nie żeby ci życie brały,
I z daru, karą się siały.

Nie zostawiaj nas w żałobie,
Ziemia nam milsza przy tobie.
Tylu nas twóy uśmiech trzyma,
Twojemi żyje oczyma! . . .

Palmira się zarumieni,
Poyrzała nań za znak zgody ;
Tak obojezwyciężeni,
Ten wcyrfccniem, ta dowody.

XXXVI. N a W iązow n g , dom w iejski 
X ig in ey  R adziw iłow ey, M . W . X . L .

W szystkotu pięknem utkano,
Gdziem przeszedł, gdziem w cieniu siadał 
To mi słowik mówił rano,
To, biegnąc strumień, powiadał.

Tu Ceresnicsie snop w dani,
Gdzie przedtem dzikość mieszkała,
Tu się na głos mieysca pani 
Smutna natura rozśmiała.
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Strumyku ! śpiesz się w przeprawie, 
Złączyć się z Wisłą za clnvi!ę ;
Powiedz tam tęskney Warszawie,
Spokoy ncść od nicy trzy mile.

XXXVII. M acka do tw ego dziecięcia.

Lasem wiatry zaszumiały, , 
Dzień ku zachodowi godził, 
Deszcze z grzmotami zlewały, 
Kiedyś się móy synu rodził !
I gwiazda jakaś niemiła 
Rodzicom twoim świeciła.
Nie mnie to słońce wschodziło , 
Wzystko mi się czarne zdało ;
Jeśli co nadziei b y ło ,
Dla nicy tylko żyć się chciało ;
I srogi się los opierał,
By mi nikt łez nie ocierał. |
Bujasz me dziecko po b łon i, 
Chrońże mi się od przygody 
Ona wszędzie za mną goni,
Znają do nas drogę szkody. .'.i 
Synu! uśmiechniy się do mnie , 
Dusza ma smutku zapomnie.

XXXVIII. O Tyczyńskim.
idział Tęczyński wdzięki Wandalki ; 

Ta mu spoltoyność z serca ruszyła ;
A na to mieysce z tęsknotą walki,
Łzy, i bezsenne nocy włożyła.
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! .  .
Nie ten do swego domu powrócił !
Róża się twarzy w bladą zmieniła ,
Siebie i matkę cierpliwą smucił.
Cichość go truła, cichość bawiła.
Gdzież taka miłość , jak dawno była ! . .
Obraz kochanki wszędzie zdybujc,
Ona z nim w dzikich lasach błądziła ,
1 gdy na chwilę snu zakosztuje ,
Ona mu tylko zawsze się śniła.
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! . .
Przez długie morza płynie do swojey, 
Miłość go ogniem wsrzód wód paliła ; 
Woda pomnieysze pożary koi ,
Ale ten wielki był ; nie zgasiła!
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! . .
JuŻbrzegWandalski zdaleka zoczy, 
Góra się sosną zazieleniła !
Kiedy go nagle wkoło otoczy, 
Zbójeckich Danów wojenna siła.
Gdzież taka miłość , jak dawno była ! . .

Niejeden poległ z morskich siepaczy,
Bo ich dwoista potęgą biła ;
Rospacz miłości, miłość rospaczy 
Wzajemnem męztwcm długo broniła. 
Gdzież taka miłość, jak dawno była!

Ale przemogły zbójeckie gminy.
I choć odwaga życiem gardziła ,
Jeden zostawszy z swojey drużyny,
Oddał się więźniem, przemoc zwalczy»«. 
Gdzież takamiłość, jak dawno była ! . .

Z tęsknego gmachu , gdzie był trzymany , 
Łzami skropione listy posyła.
Wyrzeka tylko na srogie Dany.
Chociaż go ciężev miłość więziła.
Gdzież taka miłość , jak dau no była ! . .

Na cóż mu błyszczy to złoto marne ;
Próżno mu droga służba świeciła ,
Gdy w tego oczach wszystko jest czarne , 
Kogo nieszczęsna miłość skwasiła.
Gdzież taka miłość, jak dawno była !. .

Wreszcie pod trosków ciężarem pada; 
Całe mu siły żałość zwątliła ;
W chorobie oswey kochance gada,
Wołałjey, by mubolu ulżyła.
Gdzież taka miłość, jak dawno była ! . .

Nad samym zgonu stojący progiem , 
Jeszcze się walka nic zakończyła ;
Między miłością i między Bogiem,
Dusza mu wyschłą krew opuściła.
Gdzież taka miłość, jak przedtem była !.

XXXIX. D o A . T .
Powiedź mi Poetko młoda ,
Czemu czystsza wźrzódlewoda ,
Niźli która w rzekach przyszła ?
Bo ta świeżo z domu wyszła.
Tamta różny gdy ląd zmywa,
Pobrzeźnych brudów zarywa.
Gdy patrzę na twóy wiek młody ,
Ty źrzódło, my rzeczne wody.
Chroń się w dalszym twoim biegu ,
Nad wszystko brudnego brzegu.
Z czem się spotkać, a co minąć. 
Odpowiedź mi, jak chcesz płynąć.

' -V  XL. D o te j ie .
T y  nie chcesz pól kamienistych,
A do łąk wzdychasz kwiecistych.
Kiedyś i do przykrey drogi 
Przygotuy cierpliwe nogi.

li  '
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Zamiar lwóy widząc/, daleka,
Nic wiesz, co cię w drodze czeka ; 
Podróżną postacią różni 
Grożącizbóyce podróżni.
Zdybie cię roskosz burzliwa ,
Go się słodyczą pokrywa.
Wewnątrz ma ze wstydem , żale ;
Chroń się zguby przy leyskale.
Zdybie próżność obłędliwa,
Zwiesdz zechce Przyjaźń fałszywa.
1 złotych blasków pochodnia 
Ciągnie za sohą przechodnia.
Na te rozdroża Bellino , 
lśdź trzeba prostą drożyną ;
Zagłuszyłją oset próżny,
Ro rzadki nią szedłpodróżny.
Tain góra w piękney przestrzeni,
Pełna ciernia i kamieni;
Pomiędzy nie w azka ścieszka ,
Na w ierzchołku cnota mieszka.
Jeżeli pisać ochota,
Odpowiedz mi, co jest cnota.

XLI. Do mojey p rzyszłe j.
T y! co mym będziesz przywarom ulegać, 
ł późny ogień miłości zażegać,
Czego po tobie żądałbym, i w zajem 
Obacz, coć za twe ofiary oddajem.

Nie chcę cię, młodym ozdobioncy wiekiem, 
Ani przyprawu ych jagód róży z mlekiem: 
Zima nadchodzi, minąłem się z latem ,
Na cóż na mrozy narażać się z kw iatem ?

Z która się wiekiem różnimy nic wiele,
Któ rama cnotę i rozum w podzielę,
Która zna ludzi, ulega w ich błędzie; 
Tamey wędrówki towarzyszką będzie:

Ta, która ucisk jaki wycierpiała ,
Znieść złą fortunę , i dobrą umiała ; 
Dźwigając skromnie nałożone brzemię ; 
liaz w niebo, drugi spoziera na siemię.

Przy niey ja stanę, gotów' do podróży,
Słota nam, albo pogoda posłuży ;
Czy szlak przestrony, czyli się zacieśni, 
Szczęścia mojego śpiewać będę pieśni.

Kiedy się burza za-weźmie umyśnie, 
ł łzyjey z oczu niewinnych wyciśnie ,
Ja zebrawszy je, w sercumojcm złożę ;
Zal podzielony, nic tak trapić może. •

Nie przeydądo niey złey fortuny strzały, 
Piersi ją moje będą zasłaniały:

Gdy od pocisków schronię ją do końca , 
Nazwę to szczęściem, raniony obrońca.

Dla niey już tylko me pośw ięcę rymy:
1 kiedy zgonem bieg nasz dokończymy , 
Jeśli kto zechce o me pisma pytać,
I o niey będzie wiek potomny czytać.

XLII. Szczęście i Nieszczęście, 
z b rancuzkiego.

Szczęście z Nieszczęściem, rodzeństwo, 
Nigdy się zgadzać nic chciało.
Fortuny z losem małżeństw o 
Zgodne, na świat ich wydało. 
Nieszczęście miało złą minę ,
1 źle je też traktowali;
Lecz szczęście, piękną dziecinę,
Oyciec i matka kochali.

Ledwie doszło ley młodości, 
lly się czego nauczyli,
Zaraz je do-szkół w bliskości 
Rodzice zaprowadzili.
Nieszczęście pojęcie miało,
Dobrą skłonność, dowcip czysty, 
Szczęście z u lowa przyułupiałą 
Ryl to nieuk*wiekuisty.

Nieszczęście do pracow ania 
Przez swych metrów potępione ;
A żyć wposrzód próżnowania 
Na szczęścia przypadło stronę.
Ale raz Filozofija 
Do szczęścia się przywiązała ;
Szczęście więcey głupstwu sprzyja ;
1 w zajemności nie miała.

Nikt nieszczęścia kochać nie chce , 
Niezgrabne , zła postać ciała ;
Pycha, która z nauk łechce,
W cichości go pocieszała.
Otóż szczęście bez rozsądku ,
Wnet doszło wieku starego :
Schorzałe w lat swych początku ,
Skutek to był zbytków jego.

Ale nieszczęście wśrzód kieski,
Wśrzódciosówsięotwardziło ;
Nie tracąc odwagi męzkiey,
Wszystkie zawady zwalczyło.
0  małżeństwo też oboje 
Nareszcie stale myślili ;
1 wszystkie starania swoje 
Nato tylko obrócili.
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Szczęście, lepszey pary chciało,
Dobrego domu bogatey:
Skromniejsze żądania miało, 
Skromniejsze nieszczęścia swaty, ; 
Szczęście, Niestałość pojęło,
Razem z losem nieżyczliwym ; 
Nieszczęście, Nadzieję wzięło,
I sądziło się szczęśliwy in.

XLIII. Kupido okradziony, z Francuz- 
kiego.

Kupido raz od swojey matki oddalony, 
Odpoczywał pod cieniem zielonego krza­

ku.
Chłopiec iakiśprzechodzi: widząc,że uśpio­

ny.
Wykrada mu kilka strzał z boskiego say da- 

ku.

Pyszny taką kradzieżą, w nadziei zdobycz.ą, 
Zawszepotem udawał, żejest Kupidynetn: 
Przecież z tych, co na jego usłudze się liczą, 
Samych tylko kokietek otoczony gminem.

Ale on do czułości podobieństwa nima. 
Tamten zawsze dyskretny, delikatny,stały; 
Ten się płochości, głupstwa, zuchwałości 

trzyma;
Jeden z nich prawym bogiem,drugi dziecko 

cały.

Pocisk jednego pewną ręką wymierzony, 
Zapala ogień,który żywi i pożera;
Lecz drugiego niezręcznie postrzał wypu­

szczony,
W jednym dniu goi ranę, jak wjednym o- 

twiera.
czuję,

Pierwszemu ja oddając bołd móy, słodycz 
Lubi serce do zgonu chodzić jego drogą; 
Cdy moje Kłoe do sivey służby on przyjmu­

ję»
Ona wie, że raz tylko ludzie kochać mogą.

XLIV. D ó X ię in y  Lubomirskiey W o je ­
wodziny K ijow skiey w roku 1791

Xiężno! gdzież dom równy twemu 
Przed lat dwudziestu widziano?
Tam się zabawić każdemu ,
Tysiąc gości przyymowano.

D ziś cię ustronie ukrywa ,
Choć wszystkim otwarte wrota ;
Nie tak często ktoś przebyt 

zkaAle mieszka Bóg i cnota.

Winszujęć tych domowników,
Oni z twem sercem gadają, ,
Oni z tobąbcz okrzyków 
Bawią, dostołu siadają.

Oby kiedy ten gość z nieba 
Zwrócił ku domkowi memu!
Aleja go czćm, jak trzeba,
Nie mam przyjąć po twojemu.

XLV. Pic śń przyjacielska p rzy  kielichu.

^  iechay kto wzdycha do zbytków,
Jest coś droższego od złota;
Nie żądam wielkich pożytków,
Niech żyje przyjaźń i cnota!

Tu myśli nasze mięszamy 
W napoju, który pijemy,
Jednego człeka składamy,
Bo jedną duszą żyjemy.

To u mnie pierwsza przewaga,
Kochać się, to pierwsza rada:
Przyjaźnią wszystko się wzmaga;
Niezgodą wszystko upada.

Niech kłótnia szuka swey zguby!
Nam ręka z ręką się łączy,
Oto przyjacielskie śluby,
Które śmierć chyba zakończy.

XLVI. Pieśń Siostry do Siostry, na Imie­
niny.

jYIarcyanno! dziś twe święto!
Już to drugie imię było,
Którem ciebie zwać zaczęto,
Pierwsze mi więcey znaczyło.

Jeszcześ imienia nie miała,
Jam cię moją siostrą zwała.

Dzieciństwo nasze schodziło 
Dobrey matce ulegając:
Nic nas w życiu nie różniło,
Ja, siebie, wzajem kochając.

Jak go z kolebki zaczęto,
Trwa do dziś miłości święto.

Day mi rękę siostro miła,
By nam zkąd nie przyszła strata;
Ty mię będziesz prowadziła,
Wpośrzód ciernia tego świata.

Idąc wyroków nakazem,
W deszcz, w pogodę, byle razem.

< , U*
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XLVir. Pieśń pasterska do Zosi.

W  Zosi wszystkie me żądze,
Zosia mo je pieniądze,
Kiedy przy mnie przebywa,
Na niczein mi nie zbywa.

XLVIII. Pieśń do Laury wodą p ły n ą c e j  
na wiosnij.

Ciesz się Lauro, ja się nudzę!
Mem nieszczęściem serce tkliwe!
Ciebie tam w twojey żegludze 
Otacza wszystko szczęśliwe.

Jeślibym ją utracił,
Tobym zdrowiem zapłacił; 
Tylko gdy ją całuję, 
Wtenczas życia moc czuję.

Słowik, bo kochany śpiewa; 
Ryby, bo wolne pływają; 
Kwiaty, boje Laura zrywa; 
Dzieci, bo cię matkę mają.

Na zieloney leszczynie 
Ptaszek śpiewa ptaszynie; 
I chwali ją i prosi,
A ja śpiewam mey Zosi.

Płyń zdrowa, płci twojey chwało, ' 
Niech cię zły los nie dotyka ,
Niech cię szczęście przeymie całą, 
Jak. woda wodę przenika,
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Człowiek i Kamień, ba jka .

K  amicii leżał w śrzodku drogi;
Mimo przechodząc ubogi,
Stłukł nogę, łajał kamienie:
„Na cóż to próżne stworzenie?
„On siebie nie zna, czy lato,
„Czyli go śniegiprzysuły!“
A kamień odpowie na to:
„A  tobież lepiey, żeś czuły?“

P odróżny i strumień , z Francuzkicgo.

Rafnis, straciwszy w kochance nadzieję, 
Niepocieszony od dawna, łzy leje;
Temu, co na żal jego zbytni gadał,

Taką przypowieść powiadał. 
Zinięszawszy wody swoje dwa strumienie, 
Jeden je zapęd, jedna skłonność lenie; (ło , 
W tak słodkiey zgodzie nie przykro imby- 
Choć się co złego po drodze trafiło.
Mijając miasta, góry, doły, knieje,
Czy si| im łąka wesoła rozśmieje,
Czy wsrzód okropnych przechodzili cieni, 
Na nic nie dbają, sobą zatrudnieni.
W takiey jedności na to się uwzięli,
Zęby tak razem do morza płynęli;
Gdzie pochłonieni wód tamtych wielkością, 
Skończy się razem pamięć ich z miłością. 
Potrzeba! tego? Żeby los zawodny 
Miał się opierać miłości tak zgodney ?
I wśrzódich biegu dał nieprzyjaciela,
Skałę okrutną, która je przedziela?
Jedna połowa w swem osieroceniu, 
ęłośno po dzikim szumiała krzemieniu,
Ze w smutnein echo okolica cała,
Takzaialony głos jey powtarzała. (ścią: 
Nadszedł przychodzień.Fuknie nańz ostro- 
„CzemuŻ nie płynąć sobie z powolnością? 
„Twóy szum mi przykry, i miesza mi w gło- 

Alc mu strumień odpowie: (wie
„Po drugiey stronie skały, co nas dwoi, 
„Równie jęk smutny połowicy mojcy,
, ,Czy! go nie słyszysz, jak narzeka srodze? 
„Przechodniu! w twojey postępując drodze, 
„Proś Roga, lebyś tego nie zagubił,

„Coś raz ulubił.“

B rat i Siostra.

Ikoryl swey siostrze przyniósł ptaszynę. 
„Oto, powiada, całą godzinę 
„Czekałem na nię, kiedy przyleci 
„Polywić swoje zgłodniałe dzieci;
„Które gdy od niey swóy pokarm brały, 
„Przykryłem ręką z matką ród cały. 
„Taka jest, jakie lubisz ptaszęta,
„Piórka zielone, drobne oczęta,
„Wiele piękności; a mało ciała; 
„Słyszałem nawet, kiedy śpiewała, 
„Blisko jey gniazdapaszący trzodę. • 
„Dzieci nie brałem, bo jeszcze młode. “  
„Miła mi zawsze, rzekła Tcinira,
„Dla mey przysługi, twoja chęć szczera, 
„Ale coś zrobił dobry Korylu!
,, Wydarłeś matkę sierotom tylu!
„Prólno powrotu jey będą czekać, 
„Litośnym piskiem na cię narzekać,
„Aż przyydą na nie głody z tęsknotą,
„ I  tych niewinnych ofiar dogniota.
„T y  to pamiętasz, gdy się nam była 
„Matka najakiś czas oddaliła,
„Chociaż, mieliśmy w domu wygody,
„A  nie czuć było nic można szkody. 
„Wolno tę biedną puśćmy ptaszynę, 
„Ipocicszmy jey smutną rodzinę! 
„Uczyńmy dobrze podług możności,
„Na co i ptaszkom robić przykrości? 
AKorylnato: Temiromiła!
„Nie myśl, żebyś mię tern zasmuciła,
„Że ci ten mały dar nic smakuje;
„W ięccy ztąd twoje serce szacuję. 
„Puszczam ptaszyuę!.. Jeszcze prócz tego 
„Przyjey gniazdeczku ziarna rożnego 
„Nasypię, codzień przyniosę wody,
„(ly  łatwiey mogła żywić płód młody.
,,Żem jey do smutku podałprzyczynę, 
„Tern się nagrodzi!.. Puszczam ptaszynę! 
„Jak się tam drobne pocieszą dziatki! 
„Oh! bo to prawda, że źle bez matki“

W ilk  i Liszka.

Liszka wilkowi przyjaciół psuje,
Po całym lesie go ogaduje:

http://rcin.org.pl



150 W I E R S Z E

%k żarłok nigdy nienasycony,
Że szkody roki na wszystkie strony.
Ja, mówi liszka, czemże ja szkodzę? 
Jedną się prawie kurą obchodzę?
On konie, owce, woły, pożera;
Jeszcze mi czasem kurę wydziera. 
^Vilkowi liszka winnieysząsię zdała,
Że i źle robi, i jeszcze gadała.
Choć, kto ma siłę, temu przyczyn stawa, 
Przccięż ją wolał pociągnąć do prawa. 
Gdy lew z sędziami zasiedli ławy,
Pies po trzy razy zawył do sprawy.
Po wysłuchaniu, pisarz sądowy 
Małpa, czytała wyrok takowy:
Ponieważ rów nie złe czynić chcecie, 
Robiąc go tyle, ile możecie,
Równie oboje ten dekret wini;
Jeden a jeden, to dwra uczyni.

B ayka z Francuzkiego.
M ł  ody xiąże z swym Mentorem 
W losie przechadzki zażywa,
1 nudzi się, panów wzorem;
Ro ten zysk wielkości bywa. ■
Słowik zaśpiewał na pręcie:
Widzi go, słyszy głos rzadki;
Że był xięciem, chciał w momencie 
Złowić, i wsadzić do klatki.
Ale gdy bieży z hałasem,
Ptaszek uleciał tymczasem.
Czemuż, rzekł xiąże markotny,
Słowik, co lak śpiewa mile,
Kryje się w lasach samotny, ,
A w mym domu wróblów tyle?
Oto: byś miał, Mentor rzecze,
IJiaukę życia przyszłego;
Ze głupi sam się przywlecze,
Trzeba szukać cnotliwego

• O rzeł i Sroka.
Sroka orłowi przymawiać się zdała: 
„T yś ptak milczący, ja z ludźmi gadała.“  
Ale ten, na to odpow ie gadanie:
„Sto srok za orła jednego nie stanie.“

Słup i Telega , bayka
S ł  up stojący blisko bramy, 
Nacierpiał się odkażdego, 
Wjeżdżamy, czy u-yjeźdzamy, 
Zawsze się otrzećo niego, 
łłóżny nań przechodzień kłamał 
Że słaby, zwalić go miano.
Lecz jak raz telegę złamał, 
Zdalcka go omijano.

To nastąpiło, co nastąpić miało.
Słup został słupem ; tclegi nie stało,

W iersze z poddanych czterech słów . 
St r u m y k , Dąs, Myśl , Pa m ią t k a .

St. •umyku! tyś miał czyścicysze wody,(dy. 
Ten dąb w dziecznieysze dawał nam chło- 
Sicdzącym z Kloe, od dnia począlka.
Coż się zostało? Myśl i pamiątka!

W d zię k i, W iosna, P ie szc zo t y , N a d zie ja . 
Lubisz wdzięki, pieszczoty,wiosnę i nadzie­

ję- . ...........  " . . . . .T-e masz, i tennś i ląs jest, a ta ci sic sinieje... 
N iew inność , Pszc zo ła , K w ia t y , m iło ść . 
Niewinność, pszczoła, miłość, kwiaty ubar­

wione ,
Chciałaś, ażeby w wierszu mogły bydź zgo­

dzone:
Niełay Kloe, że chodzę za twemi oczyma, 
Miłość się niewinności, pszczoła kwiatu 

trzyma.
W ieczność , Pa m ią t k a , Sm u tek , Na d zie ja . 
Wieczność mi moję nadzieję odjęła, 
Czemuż pamiątki i smutku nie wzięła? 
Gdyby się była ze mną znosić chciała, 
Jabym jey jeszcze i życie me dała.

Insze na  t o ż .
Nayczęściey smutek z nadzieją chodzi,
Co ten zakwasi, to ta osłodzi.
Móy smutek wieczność rozłączyć chciała, 
Wzięła nadzieję, pamiątkę dała.

Do K loryny.
Czego się śmiejesz Kloryno?
W koło ciebie ludzie giną!
Ten na mę płacze, ten wzdycha, 
Czego się ona uśmiecha?

tyadgrobek N adziei.
^  ę, którą żadna nie wstrzyma tama 
Im więcyin gonił, tein prędzey biegła,
Ze zmordowana upadłszy sama,
Tu pogrzebiona nadzieja legła. 
Przechodniu! dosyć przyszłością żyłc”** 
Ty się spodziewasz, a ja skończyłem.

Przestroga do E ufrozyny.
Już w twoich oczach Bóg miłości siedzi, 
Zamkniy się; bo jak serce ci nawiedzi,
On wchodzi z śmiechem, a radość umarza; 
Ten gość zwyczaynie niszczy gospodarza.
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D o p ra cu ją ce j na kościół
Z dób  isz ołtarze ręki twojey pracą,
Rób liniało, dobrzeć robotę zapłać*
Ja, za me trudy, cóż z góry usłyszę ? 
„Lepiey ta szyje, niżeli ou pisze,“

Z  A n to log ii Poetów  Greckich niektóre 
tłum aczenia.

■/. L u c y l iu sz a .
O l impi, darował mi konia, jak żądałem. 
Lecz gdy przyszło odbierać, ogon odebra­

łem.
Był też tam i koń, który stał przy tym ogo­

nie ,
Zamyślony o swoim nadchodzącym zgonie, 

z  T E G O Ż .

Jeśli masz nieprzyjaciół, i chciałbyś ich 
zguby,

Próżno na ich zniszczenie czynisz bogom 
śluby.

Jam doświadczył, dlatego z wszystkiemi się 
swarzg;

Bógpóźniey, Symon lekarz prędzej ludzi 
karze.

z  T E G O Ż .

Kto pan?.. .  Temira prawdziwa jest pana! 
Czy sig ja śmieję, czy płaczę, to dla hfey.

z Pa l l a d y .
Predzey fortuny zniosgpocisk twardy, 
Niżeli jeden wzrok bogacza hardy.

z Teognidesa.
Nie dbam o skarby!... moje sprzęty złote, 
By dź w stanie miernym, i obok mieć cnotę.

Z  T E G O Ż .

Nic mig, ani w młodości, ni w starości cie- 
, szy;

Ta mi prędko ucieka, a ta ku mnie śpieszy.

z A u tora  n iew ia d o m eg o .
Brzuchu obmierzły! przez twojg to sprawę, 
Pochlebca przedał wolność za potrawę

z  n iew ia d o m eg o .
Pod murem leżącego bóg Serapis we śnie 
Przestrzegł zbóyce: „Mur padnie, uciekay 

z tąd wcześnie.“
Przebudzony z pośpiechem odbiegł trochę

daiey,
W tein prawdziwie tam, gdzie spał, mursig 

cały wali.

Ten, przed ludźmi chwali się, jak jest niebu 
drogi,

Jak go na coś wielkiego zachow ują bogi. 
Alj.ści znowu we śnie Serapis mu stanie; 
„Z le  sobie, rzekł, tłumaczysz moje prze­

strzeganie.
„Odkrywam przeznaczenia twego tajemni-

cg ;
„T y  masz zginąć nie przez mur, lecz przez 

szubienicę,“
z n ie w ia d o m e g o .

Dzbanie gliniany, dzbanie!... pijąc z ciebie 
wino,

Wspominam, żem jest z gliny, mam bydź 
kiedyś gliną.

Na  Tos.ąo N ioby z  n iew ia d o m eg o . 
i Z żyjącey, gniew Jowisza w kamień mig o- 

braca,
Praxy tel mię z kamienia znowu życiu wra­

ca.
Na  obraz D yd oń y  z n iew iadom eg o . 

Eneasza w mym życiu nigdyin nie w idziała, 
Ani za jego czasów miasto zakładała.

| Byłam piękną! i gardząc ślubem zJarbą 
grubym,

' Zabiłam się, woląc śmierć, nad życie z nie- 
i iiibym.
I Muzy! za cóż Marona na nanieście wzruszy*
i . ' *jr, , .
| Ze moje ¡ego wiersze wstydliwosć zezerni-

V
Z NIEWIADOMEGO.

i Gdy mię starość z ubóstw em razem przyci­
skała,

] A skąpa ręka ludzka wesprzeć mię nie 
i chciała,

Wszedłem sam w grób, i umarł głodem 
przymuszon y\

A tak, przed śmiercią jeszcze jestem pogrze- 
{ biony
l z F iltppa .

Arystyd miał coś, na swe ubóstwo surowe, 
j Owcę jedne, za trzodę; za oborę, krowę

'!. A n t y p a t i i \ .
i Boiska matka z córką swąRodopą ginie;
! Nie chorobą jakową, nie w poległych gmi­

nie;
Alekiedy Korynt ich palił Mars zwycigzkf. 
Same sobie zgon żyeia obrały nadmezki.
'{’ a żelazem, powrozem matka ginąć Woli:
Żc im wolna śmierć milsza, nad życie w nie­

woli.
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z t e g o ż , n a D yogenesa .
K ij, torbaDyogena, suknia i płaszcz stary, 
Oto juz wszystkie, które w życiu miał cięża-

*7'
Z  T E G O Ż , N A  P O S Ą G  W e N E R Y  W K n ID Z IK . 

Wenus wKnidzie o boskie swe zazdrosna 
wdzięki,

Przyszła widzieć swóy posąg Praxytela ręki. 
Rzecze, pięknością sztuki będąc zadziwio­

ną:
, ,KiedyZ mię to Praxytel widział obnażo­

ną! “  i:
Z  T E G O Ż , N A  GRÓB Z A T O P IO N E G O . 

Zatopionego w morzu jestem grobem człe­
ka :

Wszelako od żeglugi niech nikt nie ucieka. 
Bo gdyśmy zatonęli naszą klęską sławni, 
Tak pływano po morzu polem, jak i da- 

wnicy.
z  IIe ra k lid y .

Rolniku! ten grunt łzami oblany,
T we pługi temu grobowi szkodzą,
Chybi cię pewno zbiór pożądany,
Tu same tylko płacze się rodzą.

z A ga ty asza  na Niobę skam ien iałą . • 
Ten grób wewnątrz nie ma ciała ,
Ten trup ze wnątrz grobu niema ;
Grób się swego ciała trzyma :
Niobe to skamieniała.

z  An t y f a n a . .
W zdroju zmył mężobóyca ręce krwią zbro­

czone ,
I wnet wyschło do szczętu źrzódło zniewa­

żone.
z Leo n id y .

Menestrat, Faetonta iDeukaliona 
Odmalowawszy, spytał: jak też zapłacona 
Praca jegobydźmogła? Ktoś rzekł: „nie 

bez szkody;
„Faeton wart jest ognia, Deukalion wody.“  

z  S a m i i .
UmierającaPorga te czułości świadki 
Ostatnie słowa z łzami rzekła do swey mat­

ki :
„Matko! rzucam cię, idę w niewiadome kra-

m j c .
„Tu się przy tobie jeszcze moy oyciec zosta-
-  ie>. .„o o  szczęśliwsze odemnic urodzisz mu dzie-
*  cif > ,„Przy którćm waszę starość słodko przepę­

dzicie. “

z Kr yn a g o r y  na  obraz Nerona .
Czyli to wschód, czy zachód, obie świata osi, 
Wszystko dzieła Nerona nieśmiertelne gło> 

si.
Wschód widział, jako przednim Armenia 

klękła,
Zachód, jak się go ziemia Germanów prze­

lękła.
Ren i Araxes jego dziełami chwalebne ,
Z którj ch piją narody Nerona służebne!

D o X ię in y  Eleonory Czarłoryskiey ,
K . W . X . L.

Cnoty twe z twym się wiekiem nie starzały; 
Tyś niemi co dzień , jak przed laty sławną: 
Xak gwiazdy, w które nieba się ubrały, 
Świecą jednako, chociaż świecą dawno.

Do N . JY.
Coś wdzięcznemi usty rzekła ,
Na co spoyrzysz pięknem okiem, 
Wszystkoś słodyczą powlekła,
I miłym robisz widokiem.
Patrz na nas, może też i my 
W składnieyszych się przemienimy.

N a posąg  Czat nieckiego tv Tykocinie.

W  ielki Czarniecki z śmiercią nie upada! 
Słuchay narodzie , ten ci posąg gada : 
„Męztwem, miłościąkróla i oyczyzny, 
„Służąckrajowi do późney siwizny,
„U  potomności jestem w jakimś względzie.“ 
Czarniecki!. .  Po nas posągów nie będzie.

P od  portretem  E lizy.
Oto obraz Elizy! lecz któż odmaluje ?
Jak rozumna! jak słodka! jak skromna! jak 

czuje!

Niezawsześmy słow ni.
K tóż zawsze dotrzymał słowa?
Ten nie b y ł, boli go głowa ;
Ten nic mógł zjechać, bo słota ;
Ten nie wszedł, zamknięte wrota.
Teh nie dosłuchał, bo plotki»
Ten nie b ieg ł, borna nagniotki.
Panna Klara dziś nie była ,
Bo wczora w nocy rodziła ,
Próżnobyście , rodzie człeczy;
W tym wątpliwym biegu rzeczy,
Wszystko po swey woli chcieli!
Nic na święcie, bez Jeżeli.
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N ade drzwiam i domu leśnego Ni'cziu-y 
R adziw iłłów  ey Ii. ł ł  •

^ostańcie troski za drzwiami:
Ja tylko wnidę z dziatkami,
.Wnidź rzadka przyjaźni w święcie ,
A troski idźcie, gdzie chcecie.

0  wy niewinne ptaszęta !
Moje tulcysze sąsiady!
Was pieści natura święta ,
Żyjecie bez trosków, zdrady.

Nam ludziom oddano tru 
Obmow'y, fałsze i nudy.
D ano rozumu ofiarę,
1 czułe serce, za karę i . .  .
, D o M arcina Z aleskiego.

¿Se ktoś tam wierszami słynie, 
Chcesz pisać Panie Marcinie,
I żeby mieć jakąś chwałę ,
Nie dosypiać nocy całe.
Idź , gdy ci la droga miła ,
Ale pierwey trzeba siła 
Zrobić, niźli zrobisz wiersze.
Twoje obowiązki pierwsze :
Oddać , co czyje , każdemu ,
Bogu, oyczyznie, bliźniemu.
Gdyś z temi wierzycielami 
W pokoju, ’baw się wierszami. 
Wiersz twóy niech szanuje wiarę, 
Obyczaje przodków’ stare,
Niech me szarpie cudzey sławy,
Z winludzkich nie chce zabawy. 
Wiersz twóy niech mapiętno cnoty , 
Niech cieszy ziemskie kłopoty, 
Niechay chwali czyn chwalebny, 
Nigdy nie będąc służebny,
Niech obywatelstwem słynie.
Tak nam pisz , Panie Marcinie.

Starszy mię uprzcymie wita,
Dziecko o gościniec pyta.
Postająkoio mnie w szranki,
Odbierać sweobwarzanki-
Ten wziął dw a , choć mu zjeść chce się ,
Drugi dla swey siostry niesie.
Tak , gdy ją prawdziwą czuję ,
Tanio mię roskosz kosztuje.
Szczęście czasem', jak mąznacie,
Lubi mieszkać w’ takiey chacie.

R egu ły  pow szechniejsze dla Gospoda­
m i  w w domu.

I.
Przysłowie niesie : jaki pan i słudzy tacy.
Gospodarz ma dać przykład do cnoty i pra­

w ­
i ł .

Lenistwo traci, praca zyskuje ostrożna.
Nie odkładay na jutro,co dziś zrobić można.

III.
Dla każdey rzeczy mieysce naznaczyć nale­

c i
Uważay, czy każda rzecz na swem mieyscu 

leży.
IV. -

Zayrzyy często wkażdy kąt. By ich nie kara- 
, Pilni będą służebni, robiąc, co kazano. (nS,

y .
frzeba tg opinią zrobić w niższych domu,
Ze rządzca umie rządzić, bez krzywdy ni­

komu.
VI.

Jak liayprostsza linia, jest naykrótszą wszę­
dzie.

To, co może bydź proste, niech krzywe nie 
będzie.

Do N iecia  K onstantego Czartoryskiego* „ 
, list wymaw ia j ący się.

s^eć nie służę, daruyxiążę,
Do domku mojego dążę :
Ciebie droga matka czeka ,
Na zwłokę czasu narzeka ,
W tę stronę oknem wygląda ,
Zkądpowrotu twego żąda.
Imnie w ubogiey osadzie 
Wieśniak z oycem swoim kładzie ,
Klnie tych, co mię tu chcą bawić.
Tyś wart, by cię błogosławić.
Jak tylko mię wśrzód wsi zoczą,
Zaraz na koło otoczą.

VII.
Przewiduy, zapobiegay, byś straty nie mie­

wał,
Głupi mówi po szkodzie : „Jam się nie spo­

dziewał.“
VIII.

W zagrodzie i blisko niey niech się nic nic 
pali.

Ogień wielu pogubił, co mu dowierzali.
IX.

Zawsze masz się do robót gruntownych spo­
sobić ,

Nie d osyć  to jest z r o b i ć ; ale d ob rze  zrob ić .
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Nie polegay ze wszystkiem na inszych po­
słudze ,

Ile można sam doyrzyy ; ślepe oczy cudze.
X i.

IMiey dozór, twóy robotnik zęby niepróżno- 
wał:

Miey litość , i nad siłę zęby nie pracował.
XII.

Dziś napraw, co potrzeba koniecznie napra­
ły i ć ,

Jutro może tai praca w dwóynasób zabawić.
XIII.

To rób w pogodę ; a to odkładay na słotę,
Ale zawsze namyśl się,nimzaczuiesz robotę.

XIV.
Nie umiesz czego zrobić, lepiey szukać ra­

dy,
Niż ze szkoda popełniać w twey robocie wa- 

dy.
XV.

Nie pytay się, czy pełnia, czyli kwadra nie­
ba ,

Pracuy każdego czasu , gdy co robić trzeba.
XVI.

Porządne ochędóstwo i w domu i wszędzie,
Dobrego gospodarza pierwszym znakiem 

będzie.
XVII.

Nie dokończysz wszystkiego pracując dniem 
całym,

Ma co robić gospodarz, byle chciał bydź 
dbałym.

XVIII.
Gospodarz długo śpiący zrobi zbioru mało,
Spał dosyć, gdy siedm godzin spanie mu za­

brało.

Brutus u nieśmiertelności duszy.

Brutus wpośrzodku Rzymian, jakwśrzód 
braci żyjo;

Głodnemu clileb swóy daje,nagiego okryje.
Sławy bliźnich nie szarpie, cudzego nie­

chciwy ,
Nie rozpustnik , nie chytry, nic zdrayca , 

me mściwy.
Przykładem jest w kościołach, i pomocą 

w radzie;
Trzy dobru pospolitein życic swoje kładzie,

X . To sobie zawsze za wzór życia miał praw dzi- 
"7  :

Brutusie! bądź poczciwym, a będziesz 
szczęśliwy.

Otóż oyczyzna ginie ; z tą wolnościąstarą,
Z tą braterską równością staje się oliarą 
Zuchwałości jednego! kościoły złupione ; 
Domy obywatelskie wpopiól obrócone : 
Wszystkie kąty Rzymskiego państwa pełne 

woyny,
Gdziekrewleje domową Cezar niespokoy- 

ny.
Na taki to Rzym patrząc Brutus sprawiedli­

wy *
Płacząc gorzko, pomyślił: także to złośliwy 
Nad cnotą weźmie górę? i uydzie bezkarnie 
Z łupem zdartym z poczciwych ? i także to 

marnie
Wydziera matkom dzieci, i ołtarzom złoto! 
A Bóg się i natura nie upomni o to ? ..  
Bogowie! jeśli cnotą moją się zasłonię,
A wyście sprawiedliwi, ja Rzym ten obro­

nię.

Tak myślił; i do boku broń swą przypasu­
je-.

Próżno wierna czeladka płacząc zatrzymu­
je :

Rzuca dom, zbiera woysko na Cezaryany, 
Pewien przy dobrey sprawie i cnocie wy- 

graney.
Brutusie! cóż ja widzę ? woyska twe zniesio- 

. n e ,
Nadzieje twe upadłe, piersi krwią zbroczo­

ne !
Zktórych szlachetna dusza(o oyczyzny stra­

to !)
Przez rany dobywa się. A Brutus mi na to • 
„ Fraszka cnota , i próżne ma tylko nazw i- 

sko.ii
O Brutusie! i za cóż tak ją kładziesz nisko? 
Którcy tron nad poziome rzeczy podnieść 

chciano,
Którey tryumf na ziemi, bydź prześladowa­

ną !
Brutusie! ..  synu bogów! synu ukochany! 
Obaczysz, żeś w twey cnocie nie jest oszuka­

ny-.
Znamienitego życia nie plam końcem ta­

kim :
Ty zawsze byłeś wielkim; bądź w śmierci 

jednakim,
Na polach Filipińskich pod jednymże gła­

zem
Sławy i twey nadziei z ciałem nie kładź ra­

zem ,
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Jeśli bogowie rządzą; rząd ich sprawiedli-
. "7 :Toć, jeśli nad cnotą przemaga złośliwy, 

Jeżeli zuchwałemu wiedzie się statecznie, 
Dusza twa nieśmiertelną bydz musi konie­

cznie.
po gdyby umierała — ach żleby rządzili, 
Zęby zbrodniom niewinność gnębić pozwo­

lili :
A złoczyńcom, w nagrodę złości ich służyło 
Szczęście, i to się wszystko wraz z śmiercią 

kończyło.
Dziś jeszcze twą nagrodę odbierzesz. W tem 

z ciała
Czysta dusza Brutusa ku niebu wzleciała.

S zczęście, czyli opisanie R aju .

Któżto jest nad tym brzegiem czystego po­
toku? ’

Szyszak z głowy zdeymujc, i broń swą od 
boku

Odpasuje. Uczciwa na głowie siwizna;
I tyle blizn ! może to jego jest óyczyzna ,
Za którą on przy wodzu swoim zawsze wier­

ny» , .
Od młodości bojował; i kray ten niezmier­

ny
W nagrodę trudów swoich posiada spokoy- 

nie.
Zdajesig, że o dalszey już nie myśli woynie: 
W twarzy jego spokoyność, którą człowiek 

miewa,
Co się znikąd przykrości żadney nie spo­

dziewa.
Często broń swą ogląda, co w potrzebach 

wielu
Chwalebnie jey doświadczał na nieprzyja­

ciela.
Z pociechą razy po niey rachując wspomina; 
Co poniósł, co go która kosztuje godzina. 
Znać, że wjakimsiś długim bydź musiał 

niewczasiś,
Z bladey twarzy rumieniec słaby dobywa

.sif  >I chociaż mu siwizna głowę obsypała, 
Młodość z ciała całego ustąpić nie chciała. 
W kray ten piękny niedawno ma bydź spro­

wadzony ,
Bo słucha, bo na wszystko patrzy zadziwio­

ny.
Lecz któżby się nie dziwił ? W temto iniey- 

scu cała
Natura z swojemi się skarbami wylała. 
Czysta rzeka, przez śrzodek niezmierney 

płaszczyzny,

Zwolna płynie. Tysiącem kwiatów brzeg jey 
Żyzny

W wodzie się odbijając ogród nowy grodzi; 
W którym bezpieczna ryba śmiało się prze­

chodzi ,
I w zbytku swych roskoszy w górę podska­

kuje,
A tak piękny swóy ogród nierozmyślna psu­

je.
Indziey gaik zielony nad samym wód sto-* 

kiem,
Tam się ptastwa drobnego naleciało tło­

kiem.
Słowik naypierwszy dawną swoję pieśń za­

czyna.
Nuż potem kiedy cała ozwie się drużyna ; * 
Tysiące pięknych głosów jeden głos skła­

dają,
Którym swoich miłości pochwały śpiewa­

ją
Żadnego tu zapewne drapieżnego ptaka 
Nie masz, kiedy drobiazgu tego liczba taka; 
I żaden tu zwierz dziki na nie się nie skrada, 
Ani nielitości wy ptasznik sieć zakłada.
Owca chodzi samopas, nic ją nie zatrzyma: 
Znać tu ani pasterzów, ani wilków nima.
Ale zkąd się ta wonność niezwyczayna wzię­

ła ?
I całe to wesołe powietrze objęła ?
Małe w pięknych równinach lasy się ziele­

nią :
Tam się żywym balsamem tłuste drzewa 

pienią,
Tam gałęzie owoców różnych pełne wiszą. 
Tam lekkim tknięte w iatrem k wiaty się ko- 

łyszą:
Wszystkie razem,cudowną tę wonność skła­

dają:
Może tu przy tey'woni i o smak nie dbają. 
Otóż z inszego mieysca znowu jakieś głosy 
Wesoło śpiewających! chwalą swoje ciosy. 
Przypadkom swym dziękują, że z ich ręki 

m ają
To szczęście, co bez trwogi niem się nasy­

cają.
Zkądinąd jeszcze słychac instrumentów 

brzmienie •
Sworność ich nad same jest większa zadzi­

wienie !
1 w tey godzinie pieszczoney gwałtem cią-
, gną duszę,
Ze ledwie nadewszystko nic do nich lgnąć 

musze.
Ale co dziwnicyszego ! tu nie widać słońca, 
Światłość się tylko jakaś od końca do koń­

ca
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Przeciągnęła; we wszystkie śmiało patrzay 
strony,

Nigdzie wzrok nie jeśt ostrym promieniem 
zrażony.

Toć już tu naprzykrzonych upałów me bę­
dzie!

Już pasterz udychany w chłodzie nie usię- 
dzie

Przed spieką; nie będzie tu nigdy nocy cie­
rnimy,

Ani zwyezayney ziemi pary nieprzyje- 
inney.

Zima ztąd w' naszekraje.uciekła; i słoty 
Razem z rolą nas moczą. Tuto ówwick zło­

ty!
Tn czystego powietrza chmura nie zasłoni, 
Nisię trwożąca ludzi błyskawica goni;
Ani pioruniękliwąptaszjmę niepłoszy,
Ani grad p ełne kwiatów ogrody pustoszy. 
Nie bywa tu posuchy, nie bywa powodzi. 
Ziemia sic swa tłustościa bez słońca obcho­

dzi.
Jak tylko na swe pory rok tu się nie dzieli, 
Toć już wiecznie niewinna lilija się bieli , 
Wiecznie róża czerwieni, z kwiatem frukt 

doyźrzały,
Na jedney się gałęzi razem pomięszały.
Nie masz uschłego drzewa, ni znaku bole­

ści:
Ze wszyslkićm tu łaskawsza natura się pie- 

sci.
Żadna drogi w te lasy nie znała siekiera:
I zdajesię, jakoby nic tu nie umiera.
Któż to jest nad tym brzegiem? wjakimże 

to kraju?
Niepodobna: to święty, a ja jestem w Raju.

M  r ó w k a.
P o  co jcdziesz,Xymcnie, w oddalone kraje, 
Szukać umiejętności?... Naturać się staje 
Nakażdem mieyscu szkołą: to drzewo, ta 

woda,
Ta łąka pełna kwiatów, to ptastwo, ta trzo­

da,
eś tylko chciał myśleć, na całe cię życie 

Zatrudni pożytecznie. Naturo!ty skrycie(ny 
W szystko robisz przed nami, żeby obdarzo- 
Gzłon iek myślą, w badaniu dróg twych za­

topiony,
Tęsknotę tego życia rozrywał. Xymenie! 
Póydź zc mną na to pole, tam z gór rzeka że­

nię;
Tam się wesołe trzody pasą,pasterz śpiewa. 
1 deszczem oparzona mgli się góra siwa. 
Siądźmy na tey murawie... Otóż mrówek 

stado!

1 62

Jak liczną za żywnością wychodzą gromadą. 
Jak z pilnością szukają! potrzeba mistrzyni,
I sprawność im i przemysł w ich staraniach 

czyni.
Ale patrzno: zdaleka idzie coś obcego, (go 
Ciągnąc za sobą muchy pół tusza przediiie- 
Od tuteyśzych odmienna barwą swoją szarą, 
Imnieysza! Pódźinyż za nią okiem... Z ja­

kąż wiarą
Prawa tu gościnności w tym kraju chowają! 
Tysiąc ich wkoło biega, a nic nie tykają; 
Gościa przechodzącego, ani się kto spyta. 
Przeszła kray cały mi’ówek czerwonych 

bez myta.
Niespuszczaymyjey z oczu... Jakże biedna 

krwawo
Pracuje, już podobno tu między tą trawą , 
Jey się zdobycz zostanie, już spada na sile, 
Tyle drogi przebywszy, i niewygód tyle! 
Między dwiema trawkami zdobycz jey splą­

tana,
Próżno ciągnąc swóy ciężar, prawie na ko­

lana
Upada; próżno często spoczywa, i siły'
I sposobów próbuje, boją opuściły.
Otóż upracowana, odpocząwszy mało,
W tył zachodzi; ¡spodem tę machinę całą 
Podsunąwszy się dźwignie,tak w wierzchoł­

kach trawa
Uchyla się, i ciężar za przeprawą stawa.(ła, 
Ziemia dopiero deszczem rzęsistym się zla- 
I jeszcze się miejscami woda nie schowała.
0  jak przez wiele biedna rzek się przepra­

wiła;
Aw'szedzie przemysł więcey ważył, niźli 

siła,
Już teraz pewnie zginie, albo łup swóy zgu­

bi.
Kray tu czarnych olbrzymów, i ci zbóyce 
Otoczyli ją w koło, zdobycz odebrał i, (grubi 
Przecięż część tylko wziąwszy, resztę jey 

oddali:
Ależ potem wzdłuż idąc tey krainy całey, 
Już jey się rozbójnicze roty umykały. H 
Może i pismo jakie przeprawy jey dano,(no. 
Ze ją z taką bacznością wszędy pi zepuszcza- 
Otóż tu szare mrówki, pewna jey dziedzina! 
Te, co biegną naypicrwey, może to rodzina 
Z drogi swoję siostrzyczkę przodem wyszła 

w itać,
1 o jey powedzeniach naypicrwey się pytać. 
Gdybyś im, mrówko! o twych przygodach

wspomniała,
Całahy szara twoja rodzina płakała,
Ale czas był radości. Sypią się tłumami, 
Itakją wprowadzają wbramy z tryumfami.
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Aymenie! wszakżeśmy Lo miejsce nazna­
czyli,

Gdzieśmy ją naypierwszy raź idącą zoczyli. 
Ktoby się był spodziewał? na kroków trzy­

dzieści
Po przykrćy drodze uszła; a to co bez wie­

ści
Naszey pierwey uyśdź mogła! Patrz na 

rzecz dziwnieyszą:
Ktoby z nas drogę dla niey wynalazł pro- 

ścieyszą?
Kto prowadził tak równo, ze nic nic zbłą­

dziła?
Odkogosię czterech plag świata nauczyła? 
Jeśli ma pamięć! pamięć jest nad zadziwie­

nie,
Zęby tak szczupłe w sobie i błahe stworze­

nie ■
Dar ten nieba mieć mogło: ale cóź kosztuje 
Boga, czyją Aniołom,czy mrówkom daruje? 
A jeśli węch, albo wzrok mają tey ostrości, 
Znowu cud, że je  w takiey zamknięto szczu­

płości,
O! jakże ta rzecz mała wiele nam próbuje! 
Bóg się większym w uayinnieyszey rzeczy 

pokazuje.
Ale otwórzmy nożem gmachy ich podzie­

mne.
Tam ich rady, tam ich rząd, tamięh miasto 

ciemne
Obaczymy... Oto już weyście się skończyło; 
i  jakiś rynek: tysiąc drzwi go otoczyło,
Z których się obywatel wśrzód miasta gro­

madzi,
I około dostaney świeżo pastwy radzi.
Już ją na k ilkanaście części podzielili:
Jedni wzięli,a drudzy jeszcze się przykrzyli
0  swóy udział. W tern blaskiem noża prze­

straszone,
Rozbiegły się , każda wswą schroniła się 

stronę.
Daruycie nam niewinni mieszkańcy tey 

ziemi!
IN as tu wniosła ciekawość; ani za wraszemi 
Dobytkami idziemy, nie niesieni wam woy- 

ny;
Ani dla tego chcemy trząść dom wasz spo- 
r koyny,
Zęby wam wolność, albo miły płód odbie­

rać;
Od tego noża żadna nie będzie umierać,
1 żadna się krwi kropla waszey nie przeleje, 
Nas tu wniosła ciekawość. Pewnie to na­

dzieje
Nieurodzajów w czasie, i ciężka potrzeba, 
Ten publiczny magazyn założyła chleba.

Wśrzód zimy obywatel, gdy zbierać nie mo­
że

Ztądpomiernym podziałem wydają mu zbo­
że.

I lak o jednym chlebie letniey czeka pory, 
Wktórey pełne mięsiwa różnego komody 
Zboże mu ochraniają, tu całe much tusze,
Tu jakieś nogi, a t u robaczki bez dusze 
Leżą wjatkach publicznych: złota tu nie 
- znaj ą;  . . .  . .
Żadne monety biegu swojego nie mają. 
Jednym dają za prace, a drugim na długi - 
Naypięknieyszy kawałekkupisz za zasługi. 
Sprawiedliwość tę rządzi szczęśliwą krainę, 
Komu się mniey dostało, zna, żęto za winę. 
Nie zazdrości sąsiadom, owszem kontent z 
, ; te g o ,
Ze sjępomiędzy sobą znają, kto wart czego. 
Nie przeto ciężkiey pracy zaniecha tam któ- 
Zdaje się, sama na ich zapędy natura (ra: 
Wzdrygaćjkiedy z naydalszych mieysc wle­

ką ciężary,
1 większe, i ważnieysze od nieb, że do wiary 
Ledwie będzie podobna,aby w ich szczupło­

ści
Tak siła przemysł służył krajowey miłości.

Pódźinyż teraz po domach. Jakie ochędó- 
stwo!

Jaka zgoda! a jakie familii mnóstwo! 
Sprzętów żadnych nie widać; dom się ich nic 

dzieli:
Z krągła go, ale czysto, w twardey ziemi 

rżnęli.
Wszystko tu ma znak jakiś niewinney pro­

stoty,
Szczęśliwego ubóstwa, i ciężkiey roboty. 
Prawo ma bydź surowe, aby nic dla siebie 
W swym domu nie mieć; ale o publicznym 

chlebie,
Żyć wszystkim, chcąc zapobiedz tym wyro­

kiem złotym,
Przemożności mieszkańca, i niezgodzie po­

ty m.
Ale cóżto za weyście większe od zwyczaj­

nych ?
Może tam będzie izba rad narodu taynych; 
Może tam niedołęgów, chorych utrzymują, 
Których wdzięczna powszechność żywi, 

choć próżnują.
Nie zgadliśmy, Xymcnie! patrzno, jak tu 

wiele,
Mrówcząt młodych snuje się, jeszcze im na 

ciele
Sukienkę znać niewinną, i wzi-ost ich szczn- 

pleyszy,
Inogi leszcze słabe, i barwy jaśnieyszey.
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Kilka starych w pośrzodku jakieś im nauki 
Zapewne dawać muszą: już one tam sztuki 
Tańcować, śpiewać, albo nabycia czczey 

chwały,
Kie uczą: ni jakiby planety bieg miały ;
Czy się ziemia obraca, czyli stoi słońce , 
Insze ich do ley szkoły sprowadziły koń­

ce:
Uydź zdatnym w powszechności, niewygód 

cierpliwym,
Niechciwym dobra swego, w pracy nieleni- 
, " wym.
Zyć pomiernie, i bronić krajowey całości, 
Prócz powszechnej,nie znając inszey szczę­

śliwości.
Któż wie? mole to mrówki Likurgowi da­

tyTe prawa, które Spartę tak długo trzyma­
ły-

Tam takie z publicznego stołu wszyscy żyli; 
Tam krwią i życiem swojey całości bronili. 
Tam wzięta od rodziców młodzie! się ćwi­

czyła
W powszechney szkole, matką oyczyzna jey 

była.
Nic dlasiebie nie robiąc, zawsze pracowa­

no ;
no.
i za spadek

Cnotę po swych rodzicach dzieci posiada­
ły.

Wspomniymy! sobie teraz Spartańczyków 
dzieła,

Jak się przed ich nogami Persya schyliła. 
Równo z poziomym chwastem deptali ko- 

r°ny, . •
Tylu tronów panowie, nie dbając o trony. 
Skutek to był szczęśliwy Sparty pomierno- 

ści,
Pracowitego życia, ikraju miłości.

Xymenie! cóż masz dzisiay równego wE- 
uropie?

Kto tam, jak wódz Spartański, swoję ziemię 
kopie?

I razem pysznych posłów Azyi przyjmuje? 
Pokóy czyni, albo im wojnę obiecuje ? 
Rogaty zbytek nasze opanował kraje,
Ztąd się miękkość podniosła,odwaga ustaje. 
Miłość dobra własnego wszędzie rzuca siat­

ki :
Co zechce, niechsię dzieje, byle mieć do­

statki.
Na cóż się po Europie trudzić nadaremno? 
Lepiey uczmy się w domu, patrz na mrówki 

ze mną. _

164

Ani obywatela przemożnego zna 
Skarbów żadnych nikt nie miał; 

cały,

Węzy/' G i aj ar do Hat una:(*J A l-R aszid .

►Strumień nayczystszy, co w Firuzbad (**) 
płynie,

Który pasterza w upału godzinie 
Siły orzeźwia: róża rozkwilniona,
Jeszcze człowieczą ręką nicdolkniona: 
Jutrzenka, która biało świeci z rana;
Oto Abassy piękność opisana:

W ¡elki Kalito! który w całej ziemi 
Sprawiedliwym się zwiesz ( *** ) między 

wiernemi (****)
Od rzeki Indu (*****), aż gdzie ziemia stała 
Silnym się morzom zachodnim poddała;
W krajach tych wszystkich panowania twe- 
Smulnego ciężko znaleźć poddanego, (go, 

Jeden Giafar, stróż twojey pieczęci, 
Tłumacz twych myśli, wykonywacz chęci: 
Jeden Giafar troszczy się i nudzi,
W pośrzodku tylu najszczęśliwszych ludzi.

„Nie ęhcąc rozrywek twych dzielić na 
Qtworzyłeś mi Abassy pokoje, (dwoje, 
Żebym z nią razem tęskność twoję bawił;
A czcześ mi męża nazwisko zostawił. 
Okrutny to dar, dzika łaska była,
Comiew Abassy harem (*****♦) wprowa­

dziła.

(*) Harun Al-Raszid z domu Abassidów, wiel­
ki Kalifa Muzułmanów, około roku od 
Narodzenia Chrystusa 800 panujący, Gia- 
fara liaysprawiedliwszego czasów swoich 
do rządu państwa, i na urząd pierwszego 
Wezyra podniósł; i jeszcze taksi; w nim 
rozkochał, że wszystkie zabawy bez Gia- 
fara przykrzyły musi;. Ale źe razem Ka­
lifa i do siostry swojey Abassy, która go 
rozumem bawić umiała, był przywiązany; 
nie chcąc rozrywek swoich na dwoje dzie­
lić, Giafara tytularnym mężem Abassy ro­
bi, (co dało prawo Wezyrowi temu wcho­
dzenia do pokojów Abassy) , ale z naysu- 
rowszym zakazem naruszenia czystości jey.

(**) Firuzbad, jest położenie mieysca naypię- 
pięknieysze na zachodnim końcu Persyi. 
Wschodnie narody nazywają toinieysce ra­
jem ziemskim.

(***) Słowo Al-Raszid z Arabskiego znaczy 
sprawiedliwy. Przydano to do t ytułów Ka­
lity Haruna, dla jego wielkiey sprawie­
dliwości.

(****) Słowo Muzułman, znaczy: wierny.
(*****) Harun Kalifa, od rzeki Indus, aż do 

Oceanu Atlantyckiego posiadał kraje na 
mil blisko 1500. Szerokości zaś na mil bli­
sko 500.

(*****•) Harem, jest to skryte mieszkanie kobiet 
Muzułmańskich, gdzie pod gardłem niko­
mu z mężczyzn wchodzić nie wolno.
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Bo cóż mi potem nazywać jążoną,
Gd V na nię tyj ko patrzyć pozwolono ?

Duże jey oczy, włosy i brew ciemna , 
Czerstwy rumieniec, i białość przyjemna, 
Piękny skład twarzy, coś wielkiego zna* 
Takąiri Abassę pierwszy raz obaczył.(czył; 
Gdy potem z wstydu nieco opłonęla , 
Bardziey mię jeszcze rozumem ujęła, 
liozumem, którym słynie w powszechności, 
Jako ty słyniesz ze sprawiedliwości. 
Ostatnito był moment mcy swobody ;
Bo potem miłość z rozpaczą w zawody,
Albo na życie ręce uzbrajała ,
Albo je jakąś nadzieją trzymała.

Wielki proroku ! co mię w tey godzinie 
Słyszysz , i święta którego krew płynie 
W żyłach Abassy (*): czemuś nieprzeszko- 

dził,
Gdym miał pokochać? albo gdym się ro. 
Albo . . . Absssa na co się l odziła ! . .  (dził? 
Karz mię, Ilarunie, bo już mówię siła :
Ona w podróży zawsze za mną goni,
Przed nią się w lasach Giafar nie schroni; 
Płynie po rzece, za mną na koń wsiada ;
Ze mną je, pije, zemną cień jey gada, 
Nawet kiedy to w moim smutku piszę,
Zdaje się, że ją cieszącą mię słyszę.

W Mekki kośclcle(**) od początku ziemi, 
Gdzie Bóg przebywa z synami ludzkiemi, 
Daleki pielgrzym łzami próg (***Jobiny wa, 
A mnie Abassa modlitwę przerywa.

(*) Abbas (którego domu był Harun) był stry­
jecznym Mahometa fałszywego proroka; 
ztykająsię te dwie linie pod Haszem dzia­
dem Machoineta i Abbassa. Dla tego Abbas- 
sydowie nazywali się Haszemitami. Dom 
Abbassy dó w panował w Azyi,pod imieniem 
Kalifów, (czyli rządców duchownych , ra­
zem i świeckich Muzułmańskich) przez lat 
520. Ze wszyslkietn wyniszczony przez Ho- 
laguHana Tatarów, czyli Mogołów, roku 
1258, kiedy i ostatni domu tego Kalifa Mo- 
stazein zginął.

(**) Mają ztradycyi Mahometanie, że na tern 
inieyscu , gdzie jest teraz kościół w Mekce, 
Adam wystawił był przybytek, gdzie się 
modlił Bogu z potomstwem swojem. Abra­
ham po potopie , na teinie mieyscu ofiaro­
wał Izaaka; zatrzymany w tey ofierze od 
Anioła, wystawił tamże kościół Bogu; któ-

, ry tenże sam dotychczas (jak powiadają) u- 
trzymuje się. To pewna, że ten kościół za­
wsze będzie bardzo dawnym, gdyż pamię­
tnika w historyach nie masz o inszych po­
czątkach jego. Ma wzdłuż łokci 24 wszerz 
23 żwyż łokci 27.

(***) Próg w tym kościele jest bardzo podn iesio-

Bóg na móy ucisk spoyrzał niezmierzony ;
I darował mi, bom myślał do żony.
Darował mi to, bom myślał niechcący , 
Między nim i nią dzieląc płacz gorący.

Woda ta, którą Agar (*) nasza piła, 
Mówią, żc tylu chorych uzdrowiła :
Próżne gadania . . .  bo jąpróżno piłem. ..  
Znaćżembył nie wart łaski... i bluźniłem.

O ty! co z twego spokoyny kochania, 
Ttrzymaszsię Boga, i bez narzekania 
Nalostwóy żyjesz! nieznośnych nie mają 
Nigdy przypadków ci, co się kochają. 
Kalifo! skróć mitenwiekmóy niemiły; 
Żabi ć się nie mam ni prawa, ni siły.
Twoje zakazy przczcmnie zgwałcone; 
Kocham Abassę tak, jak mąż swą żonę.

Miłość, kiedy się trafi nieszczęśliwa, 
Stanu ludzkiego poniżeniem bywa.
Jak wiele razy, na wzgardę natury, (ry, 
Bydź przemienionym chciałem w ubiór kto- 
Co się białego jey dot yka ciała,
I co naybliższe koło siebie miała!
Albo wprzepaskę, którajey stan dzieli,
A czasem w płótno jakie jey pościeli;
W chustę tę, którą w łaźni się ociera :
Takeś twojego upodlił Wezyra.

Sen, to pomocne zapomnienia ziele,
Ta jedna tolga tych, co cierpią wiele,
On mię odstąpił, ona go zabrała,
Jakby nie dosyć całego dnia miała,
Zawsze się do mnie wciśnie,i żartuje(czuje. 
Z o^roinney warty, co przy mych drzwiach 

Wczora ;uż ranny szmer się po Bagda­
dzie'^*)

Rozchodził, i czas był zasiadać w radzie. , 
Sen mię ogarnął; Abassę uyrzałem 
W stanie, w jakim jąnigdy niewidziałem.

ny. Pielgrzymi zwyczaynie przy tym progu 
modlą się : a Mahometanie tomiędzy cuda­
mi tegoż kościoła rachują, że każdy tam 
przychodzący płakać musi.

(*) Agar zlzinaelein, głową Izmaelitów czyli 
Arabów, będąc zostawiona od Abrahama na 
puszczy, w pragnieniu przez Anioła miała 
sobie pokazaną wodę. Tradycye Muzuł­
mańskie twierdzą, że taż sama jest studnia 
przy Mekce, teraz nazwana Zcmzem. Z tra- 
dycyy podanych przez Omara jest, jakoby 
często mawiał Mahomet: „kto z tey stu- 
„dni pije, od chorób ciała uzdrowionym 
,,będzie : kto zaś obficiey pije, i grzechy tnu 
,,jeszcze będą odpuszczone.“

(**) Bagdad miasto w dawney Chaldei, przez 
Kalifę, Alinanzora, z domu Abbassydów 
drugiego,przy rzece Tygrys założone,przez 
lat 500 było stolicą Kalifów
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Jedną się ręką za włosy targała,
A w clrugicy grubąkoszulę trzymała ; 
Polem mi rzecze, pełna łez i łkania :
Oto są skulki twego przy wiązania !

Haru nie! jeśli sen swą prawdę miewa ; 
Abassa niecb się ubóstwa spodziewa ;
Które odemnie zacząćby sic miało,
A na nią prawem mych nieszczęść spadało. 
Takjest kaiiio ! odbierz pieczęć twoję,
I wielkie skarby, o które nie stoję.
Pt» wól, niech potem przed Abassąklęczc : 
Mozę jey nędzą moją nie odstręcze,
Mozę to na niey krwawe łzy wymogą,
Ze póydzie moiey złey fortuny drogą. 
Jakslońce zaydzic, xięzyc się pokaże, 
Wyydzieiny z miasta... Oh! na cóż sie wazę? 
Nayszlachetnieyszą krew na całey ziemi.. . 
Siostrę Kalify.. . pomiędzy cudzemi 
Tułać narody.. .  wnukę Muzułmańską 
Dadź może w pośmiech i wzgardę pogań­

ską ! . .  .
Nie chcę... niech raczey zginę ! albo jeszcze 
Jeślisię w twoich dawnych ¿'aslcach mie- 
Przez sławę twoję, która nie zaginie,(szczę; 
J przez grób święty proroka wMedynie (*  (**)) 
Day mi Abassę! tak, jak dajesz ziemi 
Słodką szczęśliw ość rządami twojemi:
^eby nie mówił kiedyś kto złośliwy:
Ze był wtwem państwie jeden nieszcześli-

(wy '( ł ł )

(*) Medyna, jest słowo Arabskie, i znaczy mia­
sto; nazywało się przedtem Jatreb. Dopiero 

o ucieczce tain fałszywego proroka z Mek- 
i, (co jest początkiem Ilegiry, czyli liczby 

lat Mahoinetańskich), zaczęto go nazywać, 
Medynat, albo Nabi, to jest miasto proroka.

(**) Giafar złamał zakaz Kalify, widywał się 
skrycie z Abbassą, urodzone dziecię, pota­
jemnie wysłali do Mekki: o czem wkrótce 
dowiedział się Kalifa, i Giafara zabić roz­
kazał. Głowę jego nad mostem Bagdadzkim 
zawieszono; i surowy na całe miasto zakaz 
wyszedł, ażeby nikt o nim w posiedzeniach 
nawet wspominać nie ważył się. Dom nadto 
cały Giafara wygubił: oyciec i trzech braci 
jego mizernie w więzieniu poginęło. Tak 
nędznie upadł zacny ten, bo z Królów Per­
skich wyprowadzający się dom Barmecy- 
dów, który bogactwy wielkiemi, a naybar- 
dziey miłością u ludzi głośno słynął.

Abbassę zaś z pałaców cesarskich wyrzucono: 
ido takiey potem nędzy przyszła, że Chle­
bem żebranym żyła.

Kondemir powiada, żellarun Kalifa, z przy­
wiązania zbytecznego, które miał do Giafa­
ra, do trzydziestu milionów drachm w sre­
brze na fok jeden dawał w prezentach Gia-

S u m n i e  n ie .
Quos diri conscia facti

Mens habet attonitos, et suido verberé cocdit, 
Juven. ¡ja 1.13.

N oc przyszła; i z nią razem ciemna jey dru­
żyna,

Po dołach się rozbiezy, po górach się wspi­
na.

Czarnym kirem naturę przykrywając całą,
Aby słodko stworzenie zmordowane spało.
Jeden móy nieprzyjaciel nigdy nieuspiony,
Ijako dopotrzeby zawsze uzbrojony,
Czuwa na mnie; sen inięsza, stawia sidła 

w cieniu,
Zaraz mię napadając po mćm przebudzeniu.
Szczęśliwy! z którym rada niewinność prze­

bywa,
Ona go od snów strasznych swą ręką zakry­

wa;
0  zabawne dla niego marzenia się chwyta,
1 zwolna zbudzonego uśmiechem swym wi­

ta;
Zalatmłodszych jatakże tak szczęśliwy by­

łem,
Wpośrzódnocy głębokiey sam wesół cho­

dziłem,
I patrząc na ten xiężyc, i na tych gwiazd 

zgraje, ^
Zpociechąin śpiewał temu, który im bieg 

daje.
Dzisiay je blade widzę,chociaż świecy jasno:
Między łzami mych oczu promienie ich ga- 

sną.
A nawet patrzyć na nie przychodzi oporem;
Wstyd mi się pokazywać przed tym nieba 

dworem.
Szum wody, przeszłą świata przypomina 

karę,
rzdaje się, że znowu morza brzegi stare,
Poddały się, falami zbite gwałtownemi,
Nowym grożąc zalewem obwinioney ziemi.
Ptak nocny inszym dla mnie stając się tyra­

nem,
Okropny głos swóy mięsza znocąizm ym  

stanem.
Niby mię za coś łaje, i coś wywołuje;
A móy mu nieprzyjaciel jeszcze potakuje. ’ 

Wezmę ł.ałośną lutnię; i przez tęskne to*
. nyc

Powiadam cichym ścianom stan móy uprzy­
krzony:

farówi: po zabiciu zaś Giafara , ledwhe kilka 
talarów na potrzeby pogrzebu jego ze skar­
bu dano.
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Które toż powtarzając podczas tonu przer­
wy,

Niby się pouczają, com im zadał pierwey. 
Próżno ogień rozniecam, co swoim płomie­

niem,
Co różnością farb swoich, co mig bawił.cie- 

nicm:
Dziś mig straszy, że wkrótce dni zemsty na­

stają:
Gdzie spłoną suche góry, co mnie otaczają. 
W takiey trwodze wyglądam porankowey 

zorzy;
Azali mi móy smutek cokolwiek umorzy (ją 
Czas, w którym, powiadają, jakąś folgę czu- 
Ci co słabością ciała złożeni, chorują.(tały, 
Jużptaki pierwszy słońca promień przywi- 
Gór wierzchołki ożywnem światłem zaja­

śniały:
Rolnikbudzi do pracy czeladkę zaspanę;... 
I ja cokolwiek oczy przecieram spłakane. 

Przecigż móy niepi'zyjaciel próżnować 
nie lubi:

Wszystkie inoje rozrywki, w ich początkach 
gubi. .

Z goryczą mi gsza wszystko, co jadam i piję:
Z jegorgki, codziennie umierając, żyje. 
Okrutną jakąś roskosz i pociechę miewa, 
Gdy widzi,jak mi czasem srogi ból dogrzewa. 
Lubijątrzyć me.rany, lubi gdy sigtrwożg. 
Ale zabić mig nigdy nie chce, czy nie może. 
Co mię tylko otacza, zarazą ózionął, (nął. 
Boję się słońca, chmury, wiatru, copowio- 
Smutno mruczą strumyki, ptak żałośnie 

.śpiewa,
Łąka sig stała tęskna, i róża nieżywa. 
Zacząwszy od przyjaciół, których nie mam 

w biedzie,
Wszystko za jego wozem tryumfalnym 

idzie,
Wszystko groźną piorunem pooblekał 

chmurą,
X z całą mig móy tyran pokłócił naturą, (nie 

Sumnienie! kto ty jesteś, żeby ci bezkar- 
Uyśdź miało tyle ludzi uciśnionych marnie? 
Od pierwszego człowieka, co sig wczemsiś 

zmylił,
Próżno sig każdy oprzeć twojey broni silił. 
Krwawe twoje chorągwie od kolebki świata 
Rozwinąwszy,wojujesz przez tysiączne lata, 
Chlubą nadęty,łupów zwyciezkichbez liku, 
Nawieszałeś po święcie, stary najeżdniku. 
Czemu walczac pod hasłem niezwyciężone- 
Zabiegaszaż do kąta ziemi ostatniego? (go, 
Strach robiąc cię bożyszczem, wspiera wiel­

kość twoją;
A tymeś tylko mocny, że sig ciebie boją.

Ja wydam twóy ród podły: zdeymg tg ma­
szkarę,

Pod którąś ¿okazywał na twey sławy wiarę.
Zbiorę lud rozpierzchniony, danina cię o- 

rgże:
Przynaymniey cię zawstydzę, kiedy nie 

zwyciężę.
Zmigszanie cudzołożne wielu niecnot w ci­

szy
Dało ci życie, które głupstwem naszem dy­

szy;
Które, jako słabieje, gdy sig ustatkujesz,
Tak go rozbojem szlaków bitych utrzymu­

jesz.
Kto ma mgztwo poczciwe, szuka przeciwni­

ka,
Który sig z nim równemi siłami potyka:
Nie znieważay swey broni rzezią tłuszczy 

krwawą,
Ty napadasz bezbronnych, i zowiesz to sła-
o wą.
Zyy, święta wspaniałości! a tyś ją umorzył,
Komuś kiedy darował, choć sig upokorzył?
Srożejesz, gdy przed tobą drżę ze strachu

cały; _
Podłyś jest, i dla tego w twem szczęściu zu­

chwały:
A ja złorzeczę temu, którego sig boję!...
Sędzio, świadku i panie, daruy głupstwo 

moje!
Nie przyczyniay mi nowey do dawnych ran 

(rany,
O groźny móy tyranie! o nieubłagany!
Chciałbym zeyśdź z oczu twoich, móy do­

zorco srogi ;
Aleś mi do ucieczki pozalegał drogi.
Jużeśmig ścisnął zbliska... ziemi wywoła- . 

nieć,
Zamknę się chyba w sobie, w móy ostatni 

szaniec,
Tak jest; gdziem dotąd jeszcze (jakbym go 

sig wstydził)
Nie był nigdy, i wiernych progów nie od­

wiedził;
Póydg do serca mego, i tam troski moje
Na łonie przyjacielskiem cokolwiek ukoję.
Póydg! móy ten przyjaciel, móy ten zawoła­

ny»
Kiedym tak w domu jego dawno pożądany;
Nazwie to dniem szczęśliwym,gościną przy­

jemną:
Odpocznę w sercu mojemj i serce me ze 

mną.
Zostańcie przy drzwiach troski, tęskne za­

myślenia,
Narzekania tajemne, i głośne jęczenia!

12
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la sam tylko tu w ni clę, w tg pociechy bramę: 
Do was już nie powrócę, zostańcie tu same. 

Jam to mówił, — a los móy poszedł swoją 
drog.-i,

Zdrada jest, w pośrzodku mnie oszukanym 
srogo!

Móy główny nieprzyjaciel, nie wiem jakim 
kształtem,

Opanow ał me serce, i mieszka w niem gwał­
tem.

Marnamoja nadziejo! jedno inieysce było, 
Ceini za ostateczne schronienie służyło. 
Móy tyran w całym święcie, jak w swoim 

się krząta:
Mnie małego w mem sercu pozazdrościł 

kąta.
Oli! on tu widzę nic sam,jakże się rozrodził? 
Całą swoję rodzinę na móy koszt pozwodził. 
Zdają się bydź bezpieczni, jak wswojey sto­

i c y :
Mają kształt towarzystwa, chociaż wszyscy 

dzicy.
Oczy krwią zapłynione, najeżone włosy. 
Pozór wszystkim zabóyczy, i chrypliwe gło-

sy, .
Twarz śniada, wysuszona, kolor w ustach

si fry :
Podobni, jak gadzina bywa do gadziny.

Wołająsię imiony swego pokrewieństwa, 
Są między niemi bracia, siostry i małżeń­

stwa :
Płeć biała, zamiast wdzięków, i powabnych

oczy.
Ma surowość na twarzy, węże u warkoczy. 
M szyscy się pilną swoją robotą krzątają,
Ci brudny jakiś napóy z goryczą mieszają. 
Ci na długim rejestrze liczą jakieś kryski; 
Ci na mnie kręcąłyka, ci ostrzą pociski. 
Serce moje zdradliwe! czyż nie jato pier­

wszy
Do domu twego byłem?czyż nie ja ciszczćr-

NiźJici, co nastająna dziedzinęmoję? 
Tyrani cię obsiedli; ja u progu stoję.
Ja od ciebie wzgardzony ! którym siłą całą 
Zawsze się o to starał, czegoś tylko chciało; 
Którym ci tyle razy służył zdrowia stratą! 
Którym cię tak szanował. A serce mi na to: 

Gościu ty móy niewczesny! cóżem temu 
winno ?

Wtenczas, gdy cię wiązano pieluchą dzie­
cinną,

Usłużny kapłan ten twóy donack ochędo- I

I tron Bogu wielkiemu w pośrzodku poło­
żył.

Jam czuło, kiedy wchodził Pan nieogarnio-
.ny;

Naypierwcy wskroś mię przejął strach upo­
korzony ;

Potćin niewymówiona wonność weszła tłu­
mem,

I z nią cichość głęboka; Bóg nie idzie z szu­
mem.

Ogień na wielu mieyscach domku tego b ły ­
śnie :

Potem się nawał światła białego naciśnie ; 
Polem mig ogarnęła miłość jakaś święta,
I mdłe zmysły zalała słodycz niepojęta. 
Boże ! któż cię obaczy ; jam cię tylko czuło, 
Tak jest, gościu, mieszkał Bóg, ale się po­

psuło
Z czasem wszystko, nóg jego ślady poście* 

ranę,
I wyszły z domku twego cnoty zapłakane.

Prawda, żem prędko mego szczęścia za­
pomniało ;

1 poszło, gdzie.zepsute prowadziło ciało. 
Ale ci na to rozum udzielony z góry, (tury. 
Żebyś nim byłhamował złąskłonność na- 
Czemuż tak łatwo żądzom moim pozwala­

łeś?
Jcżeliin było ślepe, to ty światło miałeś. 
Teraz moję i twoję zgubę widzisz jaśnie :
Zła iskra, i dom spali, i sama zagaśnie.
Na kogoż skargi twoje rozkładasz i żale ? 
Tyś wnmieyszy nademnie, żeś rządził nie­

dbale.
A ci, których twojeini zowiesz tyranami ,
Są własnym naszym płodem , naszeini sy­

nami.
Rozum zbestwionych żądzy ponętą ujęty, 
Zapomniał stanu swego, złączył się z by- 

dlęty.
Jakaż z takiego łoża pociecha bydź miała ? 
Pomięszana natura straszydła wydała. ..  
Dopiero nędzne serce zwolna mię uczyło, 
Jak misiętojaszczurcze gniazdo rozrodziło. 
Przypominało wiernie czasy, znaki,ziemię; 
Zcm wreszcie przekonany uznał swoję ple­

mię.
Boże ! jam cię naypierwey poznał po do­

broci !
Twoje niebo chociaż się dla człowieka słoci, 
Zabłyśniesz jasnym słońcem, rozbiegną się 

wody.
Wyydzie niespodziewana plenność z po- 

śrzód szkody.
Ty masz rozkosz jakowąś, świadczyć dla 

stworzenia!
Rozradzasz, uszczęśliwiasz ludzkie pokole­

nia.
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Jak gdyby dobre dzieci już ci się przebrały,
Mnie się tylko naygorsze z twey ręki dosta-

ty-
Nie mruczę na te moje nayostrzeysze stroże:
Ty z pośrzodka tych kolcówmożesz dobydź 

róże.
Ale niechby powolniey, niechby z mniey- 

szą władzą :
Niech mi cokolwiek mieysca w sercu mojém 

dadzą.
Jakby o tobie nigdy, żeś jest, nie wiedzieli ;
Znęcają się synowie nad krwią., z którey 

wzięli.
Wstyd mi, przed memi dziećmi padać na ko* 

lana,
Pozwól! ja się powrócę do dawnego pana.

K ało o nieśmiertelności duszy, 
z Francuzkiego.

T ak , Platonie! prawda jest: nie umiera du­
sza ,

Żyje Bóg, co w niey mówi, i który niąrusza.
Bo zkądżeby bez tego były w nas przeczu­

cia ,
Niesmak w dobrach znikomych, i bojaźń 

zepsucia ?
Czuję to, że mię wciągasz w nieskończone
* lata ’pokruszę kaydany mych zmysłów,i świa-
Ze umrę, i zostawię na ziemi te kości, (ta.
Których barłóg wrota mi zawalał wieczno­

ści.
Wieczności! słowo straszne, i pociecho je­

dna! -
O światło! o ciemności! przepaści beze- 

dna,
Któźemja? dokąd idę? gdziemjest? zkąd 

się wziąłem ?
W tamtych krajach nieznanych, jakowym- 

że czołem
W momencie śmierci mojey istność moja 

stanie ?
Duch ten, co dziś osobie tak ciemne ma zda­

nie,
Ach! cóż w sobie ta przepaść nieprzey rża­

na dusi ? . .
Jeśli Bóg jest, to Kato szczęśliwym bydź 

musi.
Jest pewnie, jasięje^o ręki dziełem czuję.
On na sercu niewinnem obraz swóy piętnu­

j e -
On się zemści swey sprawy, i złośliwych 

zgniecie ,
Ale w jakimże czasie ? i na którym świecie?
Tu cnota przyciśniona ped złoczyńcą stęka,

Tu niewinność przed zbrodnią na kolana 
klęka;

Tu za wozem fortuny, co żywo się ciśnie, 
Jakby świat dla Cezara zrobiony umyśnie. 1 
Śpieszmy więc, by się z tego jak dobyć wię­

zienia ,
I patrzyć na cię prędzey, o prawdo bez cie­

nia !
W czasie snu, ty przed nami kryjesz twe pro* 
, mienie,
Zycie nasze jestto sen, a śmierć przebudze­

nie.

Jrus bliski śmierci (* ) ,
Irus, który zwiedzał kraje,
Znał ludzi i obyczaje,
Bywał wszczęściu i niedoli,
Żyjąc na świecie do woli;
Przed śmiercią, by im coradził, ' 
Syny i wnuki zgromadził.
Wtenczas, gdy człek prawdę gada, 
Tak im rzecz swoję powiada:
„Dzieci moje ! śmierć mię ciśnie, • 
Juzem bliski mego końca.
I nie uyźrzę tego słońca,
Które wam jutro zabłyśnie.
Na jedno to dla człowieka ,
Czy w śrzodku swojego wieka, 
Czyli pełen lat umiera,
Obom śmierć wszystko zabiera.
Na co pragnąć, by żyć długo ? 
Każdy człowiek codzień wzdycha, 
Skłonności twych jesteś sługą,
I żądza żądze popycha.
Kiedym o chlebie żebranym 
Chodził, a o zawołanym 
Krezusie mi powiedziano, (**)
Ze go za jednego miano,

(*) Nazwisko Irus, tak u dawnych pisarzów, jak 
u teraznieyszych, daje się człowiekowi ubo­
giemu. Naypierwszy Homer dał to nazwi­
sko żebrakow i, którego Ulisses , powróci­
wszy do Itak i, zabił w zapaśnietwie. Nasz 
Irus niby żyje między 50. i 70. Olimpiadą. 
Umiera zas' w Sardes stołccznćm mieście L i- 
d y i, po drugićm zburzeniu i Spaleniu tegoż 
miasta za Daryusza Olimpiady 69 około 500 
lat przed Narodzeniem Chrystusa.

(*‘ )Krezus syn Halyatta piąty ¡ostatni król Lidyi 
z linii Mennnadów, b y ł panem Azyi inniey- 
szey aż do rzeki Hallys graniczącey od Me* 
zopotam ii, i słynął w starożytności nie- 
zmiernemi bogactwami. Zaczął zaś pano­
wać w Lidyi Olimpiady 550. na 560 lat przed 
Narodzeniem Chrystusa.

12
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Co mu dostatkiemi chwałą, i
Nic na świecie nie zrównało.
Wszedłem w Sardes kiedyś możne , (*) 
Dziś go pustkami widzicie!
Okryły warty ostrożne
Te pana, te pańskie dziecię I (**)

Krezusna złocityobiada,
Pozłocie chodzi i siada.
Szumne bogom śle ofiary, (***)
Złote daje sługom dary !
Ja kiedy na to patrzyłem , i

Pomyśliłem:
„Trusie ciebie z drugiemi 
„Równie w bólu matka rodzi,
„Za cóż Krezus nadinszemi,
„AIrus żebrając chodzi ?
„Za co mnie strawy nie staje ?
„Ten ma nadto, choć rozdaje ? *• 
Zazdrościłem doli pańskiey ;
Póki od wschodniey krainy
Nie przyszedł Cyrus tyranski (****)
Lidyyskie pouczać syny.

Póki zwycięzkiemi czaty,
Nie zabrał kray ten bogaty.
Wtenczas Krezusowe złoto 
Pi  ałem wraz z Perską gołoty,
I popijał z Tmolu wino, (*****)
Z inszą woyskową drużyną;

(*) Sarćles , miasto stołeczne L id y i , i państw 
Krezusowycb , zburzone było  dwa razy ; 
raz przez Cyrusa w czasie zawojowania L i­
dyi , drugi raz za Daryusza; po któróm spa- 
leniu miasta tego, niby tamże nasz Irus 
umiera.

(**) Krezus m iał syna Atysa, którego niechcą­
cy Adrast pokrewny zabił na polowaniu.

(***)Sławne są u dawnych bogatemi darami i 
wspaniałością dwa wielkie poselstwa Kre­
zusowe do Delfów dla Apolliria.

/ ***M Cyrus, fundator monarchii Persluey, syn 
Kainbizcsa i M aiulany, niżeli zawojował 
B abilonią, i ob ją ł tg monarchią ; zaczął od 
sprzymierzonych Babilonii, jakim był Kre­
zus Lidyyski. Krezus wyszedł przeciwko 
nieprzyjacielowi aż za rzekę Halys, granicę 
państwa swego, ale zawiedziony wyrocznią 
Apollina , zbity na głowę , i Sardes miasto 
na końcu 58 Olimpiady, razem zcałern pań­
stwem Lidyyskiem zawojowane.

( ‘ *‘ **)TmolUs góra winorodna, pod którą leżało 
miasto Sardes nad rzeką Palttol, sławną 
w starożytności wyrzucaniem piasków zło- 

veh.

A Krezus leżał związany
Łzami oblany. (*)

Myślałem na to igrzysko :
„Ja w szczęściu ! .  . Krezus tak nisko 
„Ciężkim rzucony przymusem ! . . .
„O! nie chcęż ja bydź Krezusem. ’ 4 
Gdy się Cyrus rozpościerał,
I świat pod siebie zabierał,
Jużemsię bał mu zazdrościć!
Jakoż nie mógł długo g ościć !
Fortuny dary nieszczyre ;
Trafił na swoję Tomirę. (**)
Lecz cóż się tu uwieczniło ?
Patrzcie na tych wież zwaliska,
Dzisiay zwierząt legowiska;
Potężne to Sardes b y ło !.  .(***)
I gdzie kiedyś mur był silny,
Co wstrzymywał orszak dzielny ,
Dzisiay kozy przeskakują,

Złudzi żartują ! . .
Cóż było walecznieyszego 
Nad rycerza Lidyyskiego ?
Teraz, kiedy Cyrus srogi 
Pęta mu włożył na nogi,
Kiedy go upodla wszędzie ;
Dziś Lidyyczykkądzicl przędzie, (****)

(*) Krezus złapany od woysk Cyrusowych 
związany, i na stos ognia prowadzony, gdy 
często pow tarzał: Solon , Solon ! spytany, 
coby to znaczyło ? w y zn a ł: że dawniey 
mędrcy Solonowi pokazu j ąc dostatki i chwa­
łę sw oję, mędrzec odpowiedział: aby się 
z tego nie wynosił, bo nikt w życiu do koń­
ca szczęśliwym nie był. Dla pamiątki tedy 
Solona darowana kara Krezusowi, i do łask 
Cyrusa przypuszczony.

(**) Cyrus wplątawszy się w woynę zTom irą, 
królową Massagetów, złapany podczas b i­
twy, ścięty, i głowa jego w naczynie pełne 
krwi ludzkiey z rozkazu teyże królowey, 
wrzucona; aby (jakm ów iła) p ił  tę krew , 
którey tak żądał.

(***) Sardes po zburzeniu swojem znowu się od­
budowało , i za monarchów Perskich było 
mieszkaniem Satrapów rządzących Azyą 
mnieyszą. Teraz pod panowaniem Turec- 
kiein , nazywa się Sardo ; inałe ina tylko 
drewniane chaty, i jeden dom murowany dla 
gościnnych, bo tamtędy przechodzą kara­
wany zSmirny doAlepu.

( “ •*) Zawojowani Lidyyczy kowie, że się bunto­
w a li , Cyrus broń im odebrał, i umyślnie 
do miękkich i podłych robót zażywając, 
zniewieścił ich. Kawaierya Lidyyska nny- 
sławnieysza była u dawnych w A zy i, i ta 
jedna opóźniła p r z e z d n i  dobycie Sardes, 
gdzie się sami tylko obywatele bez woyska 
inszego bronili.
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Lub ciągnąc pługi wieśniacze , 
Dawney swojey chwały płacze! 
Takich'przypadków na święcie 
Napatrzywszy się nie mało ,
Jak mocnysłabszego gniecie;
Jaksię wielu oszukało,
Gdy świat złoczyńców bogacił,
Wziął cnocie, a im zapłacił; 
Trophoniusz w bogów gronie , (*) 
Ty między ludźmi Solonie ! (**) 
Widzącjak szczęście dziwaczy, 
Zacząłem myśleć inaczey,
, 1 dziś wierzę:
Z e , co dał los , to los bierze.

Pziecimoje! Cnota jedna 
Życie wam szczęśliwe zjedna,
^inyśl ó Sprawcy natury :
Że mu wszystko widać z góry.
W jakiey krainie mieszkacie,
Prawa jey zachować macie ;
Z jakim tyjecie sąsiadem,
Naprawiać go swym przykładem. 
Daycie, co czyje każdemu ;
Bogom , sobie ¡bliźniemu ;
A o tych, co was skrzy wdzili, 
Myślcie, źc siępomylili.
Kiedy się trali przygoda ,
(Ona gdy się kto jey poda ,
Każdy kat domu zabiera)
Człek mądry , sień jey otwiera,
A dalsze zamyka Wrota,
Gdzie mu mieszka Bóg i Cnota. 
Wtenczas, gdyś w kalectwa biedzie , 
Zapomnieć trzeba o wstydzie , * i

(*) Erginus miał dwóch synów, Trophoniusza
i Agameda, którzy w G recyi naypierwszemi 
byli mularzami. W ymurowali kościół dla 
Apollina w D elfach, a potem skarbiec dla 
lliryeusza; w którym Trophoniusz tak nie­
znacznie kamień jeden wmurował, że się ła ­
two dobywać m ógł Z ło ż y ł w skarbcu z ło ­
to swoje Hiryeusz, a Trophoniusz zAgam e- 
dcin kiedy chcieli, w nocy wspomuiony ka­
mień dobywszy brali z ło to , znowu dziurę 
kamieniem zakładając. Poznał szkodę Hi­
ryeusz, sidło żelazne przy skarbie p ołoży ł: 
Agamed wlazł naypierwszy, i sidłem złapa­
ny został. Trophoniusz zaś , ażeby brat na 
mękach nie wydał go , nciął głowę Agams- 
d ow i, aby tak trup nie b y ł poznany. T ro­
phoniusza po śmierci jak boga czczono,m iał 
swóy kościół w Lebade; z sławną tamże 

,  wyrocznią pod imieniem swojem.
( “ ) So l on,  prawodawca Ateński, życiefti cno- 

tliwein i prawami sławne, umarł Olitnpia-
dy-53.

171
I prosićtwegobliźniego,
Aby wsparł niedołężnego.
Ale kiedyć służą siły,
Ręce ludzi wyżywiły.
Praca do bytu tórściele,
Ręce, szczerzy przyjaciele:
Pracuy na dziś , i na potem ;
I gdyś bogacz zdrowiem, złotem,
Jak śmiesz prosząc podnieść powiek ,
Ry cię wspomógł równy człowiek ?
Nie mów, że los wszystkiem władnie:
Ty sam często szczęścia nic chcesz ;
Chciey to , co mieć możesz snadnie, 
Abędziesz miał to , co zechcesz.

Dzieci moje! źyycie zdrowi,
Już słońce ku zachodowi,
Ale zaraz miesiąc wschodzi,
Ziemi swein światłem nagrodzi.
Ja, gdy raz zamknę powieki,
Nie uyźrzę światła na wieki.

Podróż z Dobiacha na skałę.

ZD obiccka, gdziePan mieysca w dawney 
swey dziedzinie,

Staropolską szczerością i cnotami słynie,
Gdzie z nim żona przykładna pouczyła
r dziatki,
Że jedne pełnią cnoty przed oczyma matki,
Drugie patrząc z pilnością na starszych 

przykłady,
Myślą : „ i  my też kiedyś póydziemy w ich 

ślady.“
Z Dobiecka zebrawszy się Kamilla, Albina,
Ja przy nich , człek przy koniu, madam i 

Kloty na ,
Wyszliśmy skałę widzieć nad wieczorną po-

Konia miała Kamilla, nasz pieszych pięcio­
ro.

Nadsamym dwórDobiecki brzegiem Sa­
nu leży ,

Który nieśtatecznemi zakrętami bieży, 
Wdzięcznekępy czysteini ramiony okrywa, 
Chytry, sam je porobił, i sam je zalewa. 
Tam wzgórki roskosznemi drzewami się 

st‘'°j?v
Gdzie słowik swą pieśń śpiewa , a pasterka

swoją:
Do którey gdy Alesy przyszedł na godzinę, 
Całować się zaczęli, i poszli w gęstwinę.
Tu niewinna na buyncy łące owca pasie, 
Nad nią zuchwała koza po skałach wspina 

, się.
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I wisząc nad przepaścią chlubi się z swey 
sławy,

Ze doszła nietykaney od nikogo trawy, (ła, 
Jndziey, z gęstwiny lasku wioska wysiioczy- 
Zeby się tak pięknemu porzcczu dziwiła;
A gdy się cudzym wdziękom przypatrywać 

rada,
Sama z drugiemi widok naypięknieyszy 

składa.
Nalewey dworu stronie po przechadzce ma-

ley .
Pierwszy nam dał się widzieć wzgórek oka- 
Czyli go ręka ludzka kiedyś usypała, (zały, 
Czy wiekami natura nad nim pracowała; 
Ale go człowiek jakiś dawnieys*ego świata 
Drzewami poobsadzał; na których choć la-

Chociaż poznać nadpsucie, prawie go nie 
czują,

Jeszcze teraz i z burzy, i z czasu żartują. 
Kaplica odpobożjiey ręki wystawiona 
W śrzodku wzgórka, dawnością stoi uświę­

cona ;
Gdzie i dziś wieśniak z pola idąc, w dobrey 

wierze,
Ocierając pot z czoła, szepce swe pacierze; 
W których, z chudobą, z dziećmi, z tein, co 

mu nie staje,
Co ma w gruncie, co posiał, na Boga się zda­

je -
Tam i pasterz straciwszy owcę Bóstwo kłóci, 
I mówią, że mu zawsze zguba się powróci. 
Tam i my, źe się chciało odpocząć Klory- 

nie,
Przyszedłszy, obsiedliśmy tę polną świąty­

nię.
Ja patrząc na porzecze wdziękami okryte, 
Świstałem sobie moję piosnkę faforytę, 
Albina,dobrowolnie pragnąc swojey straty, 
Okrywa pierś kwiatami pięknieyszą nad 

kwiaty,
Kloryna, coś tam sama dosiebiegadała, 
Madam mię juź ostatniem słowem zape­

wniała ,
Ze żadnemu mężczyźnie nigdy nie dowie­

rza ;
A nikt z nas przy kaplicy nie zmówił pacie­

rza.
Kamila w tern zawoła:,,Cóżem ja odkryła.“  
Razem z piasku kość głowy czło wieczey do­

była.
Przybliżymy się kuniey, szukając mieysca- 

m i,
Ta piszczel, a ta spinę znalazła z żebrami, 
Oto maszjeszc^e głowę,oto jeszcze szczękę!

Mnie smutna myśl obleci, i do naszych rze­
k ę ;

„Oszanuycież tomieysce! 
śc i!

Jaksąbiałe! jaklekkic! znakto ich dawno- 
ści.

Ta ziemia, wielkich kiedyśrycerzówsiedli-
sko,

Pewnie to w boju ległym dała grobowisko. 1 
Mole na tych równinach, gdzie ta trzoda pa­

sie ,
Szumnych naszych wojaków rota ścierała

się-
Gdy uderzy pierś o pierś, i strzemię o strze-

mię;
Nie jeden krwi poczciwey strumień zlał tę

Szanuycie te ko-

ziemię.
Ten, co sileprzeciwney niewydołał spro­

stać.
Wolał poledz na placu, niż w niewoli zostać, 
I mocując się z śmiercią zachęcał drużynę: 
„T e mnie rany nie bolą, za obczyznę ginę/* 
Po potyczce, przy smutnych pieśniach rota 

cała,
Pewnie na to tu mieysce ciała sprowadzała. 
Może gdzie my siedzimy, tędy matki stały, 
Między trupem zrąbane syny poznawały. 
Ta poznawszy swojego, sama ledwie żywą, 
W zbolałe tłucze serce ręką popędli wą.
Ta ją w żalu hamuje: „Wszak lmóysig mi­

ną*, .
„Tożto za nic, żesyntwoy zaoyczyznę zgi­

nął?“
Ta, gdy konia białego, na którym wysłała 
Swojego jedynaka, przypadkiem poznała; 
Przy nim tarcza i szabla na łęku wisiały, .j 
A po karku mu pełno krwi zaskorupiałey. 
Rzuci się doń: „Otóż my razem sierotami!“  
Krowspiekłą łzami płócze, ociera ustami. 
Wtem z trupów zbroje zwłóczą, w dół skła­

dają ciała,
Troistym je okrzykiem rotapoźegnała. 1 
A jeden z naczelników mówił do gromady: 
„Oni legli, ale wam zostały przykłady.“  

Gdy tak o Staropolskich rycerzach gada-
m y,

Z uszanowaniem kości z piasku dobywamy,
I składając w kaplicy te zwłokiświęcone ,
W dalszą podróż pospieszym, serca napeł­

nione
Mając obywatelstwem, i żalem wzruszeni, ’
Jakeśmy dziś od przodków naszych odro­

dzeni !
Cicho z nas każde idzie. W tern z pod ziemi 

niby
Głos się jakiś odezwiejduchjestbezochyby,
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Duch jest, tylko niewierny, zła czy dobra 

dusza ?
Madam sięzarumieni, i ramiony wzrusza, 
llazem nam pokazuje, że korekzłamała,
1 o jednym trzewiku tylko pozostała,
Widać to było po niey, że przypadek czuje, 
Już gęśeiey niźli przedtem wachlarzem pra­

cuje,
Już czasem uszczypliwem słówkiem przyci­

nała ,
Bo prawdę powiedziawszy, Albina się śmia­

ła.
Ja, który natymświecie doznałem wszyst­

kiego,
Jak czasem z małey rzeczy przyydzie do 

wielkiego,
Przyjacielskim sposobem zacząłem w to 

wchodzić,
Jakby madam z Albiną, i z jey korkiem zgo­

dzić.
Korku lipowy! jakżeś kosztował mig siła: 
Któż to wszystko wyrazi,co niechęć zrobiła? 
Pożar swóy zapalała po małey iskierce, 
Potem mig nic jeden raz zabolało serce. 
Równie kiedyś i Cezar z rzeczy pewnie ma­

łe y ,
Ze mu sig jakieś fochy Pompeja nie zdały,
Z drobnych początków, wreszcie goniący 

ostatnią,
Usiadł na kark Rzymowi, i toczył krew bra­

tnią.
Ale smutne przeczucia, i przeciwne losy,
Na te, co niemi rządzą,spuściwszy niebiosy, 
Idziemy w dalszą drogę; w którey nas 

wstrzymuje
Rów długi i głęboki. Kamilla wskazuje,
By jey konia podano chcąc objechać w koło. 
Znowu to nasza madam przyymie nieweso-

i . . . .  cBo sądząc sprawiedliwie, jey to należało;
Na nie prawo jechania po korku spadało; 
Ale giy sig nieszczęście na kogo usadzi, 
Tysiączne przeciwności ze wszech miar 

gromadzi;
I tak idzie złe po złem, los z losem się łączy, 
Wreszcie przyydzie naygorszy, i człeka 

dokończy.
JuŻ i nasze nieszczęście zaczęło łańcuchemr 
Kamilli dano konia ; jakże składnym ru­

chem
Ku niemu przystępuje! Cmoknie, w grzbiet 

uderzy,
Krzyknie nań,schwyta grzywę,wsiądzie Jak 

należy.
Kamilla na gniadoszu w koło poleciała, (ła. 
My prosto puszczamy sig.Znowuburza wsta-

Kiedy przyszło i błoto i łozy przebywać, 
Madam o poniewierkach zacznie przebąki­

wać.
Wigcey jeszcze , Albinę kiedym przepro­

wadził,
Służalec wziąłKloryng i na brzeg wysadził, 
Ona sama zostawszy,gdy przeskoczyć cheia.

f a, . . .
I drugiego trzewika w błocie postradała. 
Dopicroż już wyraźniey z Kornela, zRa- 

syna,
Z Boatego wzigtemi wierszami przycina,
W których do tego zmierza, co wspiera jey 
„ sprawę,
Ze lepiey życie stracić, aniżeli sławę.
Dzięki słudze 1 od dalszych kłótni nas wy­

bawił,
Dobył z błota trzewika, i sławy poprawił.

Tc zawady przebywszy, i kłótnie domowe, 
Ponad brzegi roskoszne idziemy Sanowe, 
Kamila nadjechała, tak nasz tabor cały, 
Nakoniec do żądaney przybliżył sig Skały. 
Jakżeto wielki widok! Woda popgdliwa, 
Przeciw skałom na pomoc czasu przywoły- 

wa,
I chociaż wody miękkie, chociaż czas leni-

,w3r t
Przecigż krają na poły kamień uporczywy.
Właśnie wtenczas pogodne słonce zacho­

dziło,
I białych skał wierzchołki same czerwie­

niło ,
Po których nad urwiskiem idącą drożyną
Pasterz bydło popędzał; na dole rozwiną
Sieci z czołnów rybacy. My rzucamy okiem
Nie wiedząc, którym pierwey napaść się 

widokiem.
A jeszcze te ozdoby nam srę podwajały,
Bo wszystko nayczyścieysze wody odbijały;
Ze dwoistym, bawiem się za jednymże ra­

zem ,
Pasterzem, bydłem, czółnem, rybakiem i 

głazem.
Hey! kto niebył na Skale, jakby nigdzie 

nie był *
Czółnem z madam, z. K.Iory ną, z Albiną jam 

przebył.
Kamilla pa swojemu, w bród San przejecha­

ła r
Pnie sigznownpo.d górę rota nasza cała;
Już na wierzchu stoimy! Inszy widok cale; 
Ziemia,.wody, opoka, które tak zuchwale 
Z dołu patrząc,niebiosom panować się zda­

ły V,
Ztąd widziane przy samey pysze pozostały.
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A niebo stare swoje panowanie wzięło, 
Ziemię z wodą, z lasami, w swćra łonie zam­

knęło.
Tam ka5.de z nas w pokorze Bogu się pokło­

ni»
Który znowu i niebo ogarnął w swey dłoni. 
A że już słońce zaszło, czas w domu się sta­

wić ,
Smutni skałę rzucamy, ze dłużcy zabawić 
Na niey nie można było.Gdy nadSanprzyy- 

dziemy,
Ja,Kamilla, Albina, czółnem przepłynie­

my,
Służalec z koniem już nas czekał pod kępi- 

ną;
Po madam wrócił rybak przewieźć ją z Klo-

ryną,
A my tymczasem idąc wolnemi krokami, 
Nim się madam przewiezie i połączy z nami. 
Albina myśli swoje o skale powiada ,
Że jey zawsze ten widok cos nowego gada,
Ze czuje piękność świata! Tak słowo po sło­

wie ,
0  niczem nie myślący, staniemy przy ro­

wie.
Obeyźrzymy się razem, Kloryny nie stało. 
Ale nie masz i madam! serce mi zadrżało! 
Gdzieśmy na ląd wysiedli,ku temuż brzego­

wi
Powrócę? nie masz naszych! rybak tylko 

, powie:
,,Żc je prze wiózł szczęśliwie,ze cboc nas wi­

działa
„T a  pani, wraz wysiadłszy za rękę porwała 
„M łodsze, co była przy niey, i nie juz za 

nami,
„A le wprawą, dzikiemi poszła manowca­

mi.
„Z e  coś nierozumianym językiem mrucza-

ł a»
„A ledjabła , jak mówił, często wspomina­

ła .“

Gdym wysłuchał, wnet wszystkie staną mi 
w pamięci

Odkorka fatalnego zaczęte niechęci;
1 ta świeża, żeśmy się w drogę pokwapili, 
Ająsamę z Klorynątylkozostawili.
Otóż, żeby nas martwić umyślnie błądziła, 
Choćby siebie niebaczna i dziecię zgubiła. 
Jut noc padła; oczy mi na nic sic nie zdały, 
Ażeby obłąkanych po polach szukały.
W ciężkiey tedy rozpaczy wołam i madam! 

madam!
Madam milczy, a z samem tylko echem ga­

dam.

Złączyłem głos z rybakiem , by dosięgnąć 
daley ;

Aleśmy próżno oba po trzykroć wołali.
Wszystkie ini nocne w myśli stanęły przy­

gody ; _ _
Zwierz naybardziey, co świeżo ponarabiał 

szkody.
Zwierz naybardziey okrutny, który trafi, 

gdzie chce,
Kiedy nieubłagany los człowieka zechce. 
Dopiero nad Klory ną cały móy żal wzbudzę; 
Bom cierpiwał, i czułym na nieszczęścia cu­

dze :
„Klory no! Już lwóy oyciec z matką wiek 

skończyli;
„Ciebie sierotę w ręku krewnych zostawili! 
„Natożeś ichprzeżyła, żebyś świecąc ma-

ł ° ,
,,Zgasła śmiercią okropną!. . Już może się 

stało !
„Już może teraz srogi zwierz je dokonywa, 
„Byprędzey wygnał duszę, krwi zewsząd 

dobywa:
„Gładkie piersi kaleczy, kazi twarz rumia-

_  ną>. ,, . e .„Razem piękność, i znaczne pożerając wia­
no !

„Jutro na polu może znaydę trochę kości, 
„Co się od rozj aszoncy zostaną dzikości, 
„T e  poniosę w dom ciotki reszty twego cia-

.*a , .
„A lejey nie pokażę, boby wraz skonała 
„I  tylko domownicy kiedy c»ę obaczą , 
„Równie nad tobą krewni i obcy zapłaczą, 
„A  nie będzie copogrześć! . .  . “

Caetera desunt.

Do dziecięcia Rodziców nieszczęśliwych.

Dziecko małe ! Ty nie wiesz gdzieś jest ? 
coś jest? czemu

Przyszłoś na świat, posłuszne przeznacze­
niu twemu ?

Niźli z czasem przykra cię nauka utrudzi, 
Wiedz, żeś naświecie człekiem, masz żyć 

w śrzodku ludzi.
Gdybyś mógł widzieć pierwey, niżliś wi­

dział słońce ,
Na jakowe, na ziemię, wysłano cię końce, 
Próżne nic podobnoby lepsze ci się zdało , 
Pogardzając tym byciem , któreby cierpia­

ło.
Żyć na świecie, żyć człekiem, żyć wśrzód 

ludzi grona,
Jakże to twardy ciężar na jedne ramiona!
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Wkrótce poznasz, dla jakiey doli wziąłeś 
£ycie ;

Matka cig mdleć nauczy, oj'cicc płakać 
skrycie.

W zepsutym wieku samo zepsucie cig czeka,
Trudno wydołać wszystkim powinnościom 

człeka!
4 ludzkie społeczeństwa, jakże pełne wady!
Bgdziesz człekiem poczciwym? Spodzieway 

się zdrady.

Dziecko! tak ci zapłacą, żeś został człowie­
kiem !

Ale to z dalszym twoim ma nastąpić wie­
kiem.

Teraz (jak cig nazywa pycha) królu ziemi!
Za przypadkami po niey czołgasz sig swoje- 

m i;
Gdyby cię nie chroniono, jakeś mdły i go­

ły ,
Zgniótłby cię tw'óy poddany, zwierz, albo 

żywioły.
Zewsząd ci grozi nieszczęść rodzay wielora-

Królu ziemi! gdzież twego panowania zna­
ki ?

Lecz kiedy tylko na złe ty płaczesz dzisiey-
* s z e ,

My płaczemy na przeszłe , przyszłe, tera- 
źnieysze!

Matko! któraś to dziecię na świat urodziła,
Ty wiesz, jak nam na ziemi trzeba cierpieć 

siła !
Nie dawno pozwoliwszy sercu zbyt czułe­

mu ,
Byłem przytomny płaczom i mdleniu two­

jemu.
W śrzodku łkania ciężkiego wołasz nanie- 

biosy:
,, 41bo mi serce, albo odmieńcie me losy!“
Teraz chodząc po kątach oyczystego do­

mu ,
Bojąc się strofowania, płaczesz pokryjo- 

mu.
Chodząc po kątach szukasz straconey swo­

body ,
Którą tu kiedy miałaś!.. A szkodą twe szko­

dy!
Przepraszasz oyca, matkę, co twóy smutek 

czują,
Oni się nie gniewają, ale się litują.

Kiedy twemu dziecięciu rozum się obudzi,
Ucz go naprzód, jak ma bydź ważonym u lu­

dzi,

Uczpotein, jak się obeyśdź z losami przy- 
kremi;

To szczęście , umieć znosić nieszczęścia na 
ziemi.

Gdy w nim męztwo utwierdzisz nauczaniem
. . .  , .

Będzie silny; sam zniesie, i pomoże drugim.

Pow rót z W arszaw y na W ieś.
Otóż móy dom ubogi! też lepione ściany, 
Też okna różnoszybne, piec niepolewany,
I niska strzecha moja! . .  . Wszystko tak, jak 

b y ło ,
Tylko się ku starości więccy pochyliło! 
Szczęśliwy! kto na małym udziale przebyć 

wa,
Spokoyny siadł przy stole wicyskiego wa­

rzywa;
Zswey obory na mięso, z ogrodu jarzynę,
Z domu napoy, i wiernąprzy boku drużynę. 
Obym ja był tak dawniey myślił, oszukany! 
1 w ukrytym gdziekącie żył raczey niezna­

ny :
Gdyby o mnie w powiecie nawet nie wspo­

mniano ,
I tylko mig sąsiadem dobrym nazywano! 
Bym sig żywił z krwawego rąk moich wy- 
r robku, -
Żył na święcie bez wieści, umarł licz na­

grobku.
Com zyskał? że rzuciwszy ubogie zagro­

dy',
Chciałem nieopatrzony płynąć przeciw wo­

dy?
I widząc na me oczy, jak drudzy tonęli,
Jam sobie myślił: „Oni płynąc nie umieli.“

Com zyskał na wysokie pańskie pnąćsię 
progi!

Gdzie po śliskich ich stopniach obrażając 
nogi,

Nic się z moim lepszego nie zrobiło stanem, 
Prócz marnego wspomnienia, że gadałem 

z panem.
Kiedy mig oyciec stary żegnał przy swym 

zgonie : -
„Id ź , mówił, synu na świat; w jakiey bę­

dziesz stronie,
„Pamiętay, że na prawdzie nikt nigdy nie 

traci:
„Zostawiam cię ubogim, prawda cię zboga- 

ci.“
Słuchałem cię,oycze móy,goszcząc miedzy

pany; ‘ .
Takem pisał, lub mówił, jak był przeko­

nany.
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Nic brałem sobie za cclludzkic głosić winy, 
A jeślim kogo chwalił, nigd y bez przyczy­

ny-
Cóżem zyskał pochlebstwem nie służąc ni­

komu ?
Otom wrócił uboższym , niż wyjechał z do­

mu.
jNie przeto świętaCnoto porzucić cię trzeba, 
Ze wieku dz.isieyszego nic niedajesz chleba, 
Choćby mi jeszcze w olnioy miało szczęście 

pociec;
Bo i z prawdą pięknie jest, i tak kazał oy- 

ciec.

Trzeba wyznać, jak było,że mi coś daw ano, 
Ale wszystkie godziny życia kupić chciano, 
Żebym wieczny niewolnik nosił jarzmo
, czyjc> ,
Żył całv komuś, a sam zapomniał, że żyje; 
A wreszcie mi nadzieją szafowano szczo­

drze.
Nikomum źle nie zrobił, ani mnie nikt do­

brze.
Nadziejo! czyż ja ciebie wzłoley chciał 

miećszacic,
Zęby oczy pospólstwo obracało na cię? 
Żebym słynął majątkiem? drugiemi pomia­

tał?
Nie o tom ja pod drzwiami Fortuny kołatał. 
Jedna wioska do śmierci, jeden dom wygo­

dny,.
Gdziebym jadł nic z wymysłem, ale wstał 

nie głodny;
Gdziebym się nie usuwał nikomu do zgonu, 
Swym pługiem zoranego pilnował zagonu; 
Spokoyny będąc na tem,co stan mierny nie­

sie,
Stałbym sobie na dole, niech kto inszy pnie 

się-
W tym zamiarze praca mię całe życic tło­

czy;
Nad książkami straciłem i zdrowie i oczy: 
Nad książkami, które ja, co gębie odjąłem, 
Może zbytecznym na mnie nakładem ścią­

gnąłem.
Cóż mi książki oddały? Jak niewierna niwa, 
Co zgubiła nadzieję rolnikowi żniwa; (dzie, 
Po wieku mego wiosny niewróconcy szko- 
Nachylony ku zimie, zostałem o głodzie.

Za lat Symonidesów, albo Kochanow­
skich,

Może znalazłbym sobie Zamoyskich, Mysz­
kowskich,

Pizy klorychbym wygodnie wieku mego 
użył,

I pismem pożytecznćm narodowi służył.

Dziś, zabierz mi kto księgi, ten sprzęt nie­
szczęśliwy,

Do których mię przywiązał nałóg uporczy­
wy;

I comibedzielepiey w ubóstwie usłużne,
Zamieniay na motyki, i żelaza płużne.
Porzucę nad pismami myśli kłopotliwe;
_Ą serce niech mi tylko zostanie dotkliwe,
Żebym się mógł nad losem biednieyszych 

litować,
I przy pracy miał sposób bliźniego ratować.

Maryoisiostro moja! jakżeś się kwapiła!..
Prawieś wraz z mym powrotem i ty tu przy­

była!
Czego stojąc w tym kątie z twarzą wyni­

szczoną,
Otoczona dziatkami, nieszczęśliwa żono,
Poglądasz mi na ręce,rychło jakim datkiem,
Wesprę cię już goniącą majątku ostatkiem.
Nędza was jak popadła, tak statecznie gnie­

cie!
I tyś także jak widzę, prawdą szła na świe-
Opłakana rodzino! Wy myślicie ślepi: (cic.
„On był między panami, i nam będzie le- 

piey.“
Byłem, i byłbym pewnie panom na coś zda-

. lny;
To wiem, a tego nie wiem, za com niepopła-

tny.
Stało s ię !,nie mam swojey, kopmy cudzą 

grzędę.
Podeprzeć tę lepiankę!;jeszcze w niey prze- 

będę.

Do A . D. P . W . X . Ł. z okoliczności p rzy ­
bycia jeg o  z W arszaw y na R a i  w> G a­
licy i.

Gdzieś latapędził dziecinne, 
Zabawmy miewał niewinne, 
ęidziec wesołą od poranka,
Śpiewała pieśń Pokucianka, 
Przybywasz z kraj u swobody,
Swoje odwiedzić zagrody.
Nie ten to kray kiedyś miły!
Nie te tu gwiazdy świeciły,
Nie ta to ląka,m woda:
Skwasiła wszystko przygoda;
1 zagładzony ślad drogi,
Gdzie wolne chodziły nogi!...
Matka, sławna w tey tu ziemi 
Cnotą, i dziećmi dobremi;
Gdy swojego wita syna,
Trosków na czas zapomina;
Ale kiedy jćy przez dziękę 
Niewolniczą ściskasz rękę,
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Łzy lubiące, by się kryły,
Na chwilę was rozłączyły! 
próżne to będą wywody,
Żeby szkodą nie zwać szkody ;
Zawsze to syna zaboli,
Gdy matkę widzi w niewoli. 
Przyjaciel wasz zgromadzony,
Twem przybyciem pocieszony, 
Królkiey pomógłszy zabawy,
Krwawe wspomina przeprawy! 
Smutki wszystko napełniły!...
I dzieci się pouczyły,
Wymawiać (jak wszystkie stany) 
Naypierwsze słowo: ,,Kaydany.u

Gay staniesz w tamtey krainie, 
Gdzie weselsza Wisła płynie, 
Wszystko się wdzięcznie uśmiecha, 
Wszystko wolnością oddycha; 
Spytany, kędy gościłeś?
Powiesz, że w Kraju łez byłeś;
W kraju, gdzie nad niewolniczą 
Głową, srogie gromy ryczą.
Człek nie śmie spoyrzeć do góry, 
Zkądmu czarne grozą chmury,
Tylko się ściele przy ziemi,
Wraz z dębami zwalonemi,
Które, co względów nie słucha, 
Połamała zawierucha.
A w tćin się wkoley przemienia,
Głos piorunów, ijęczenia.

List do J. L. C. P .  W . X .  L . z Krasnego- 
stawu.

Z ostatniego Polski progu,
Gdzie się zdało Panu Bogu 
Oderwać od nas kray żyzny,
Ruś, dawną mamkę oyczyzny,
Nim smutne bramy otworze,
Piszęć zacny Litta worze.
Po wesołey w Polszczę chwili 
Jużośmy prawie wkroczyli 
W kray, gdzie śmiać się zapomniano, 
I gdzie płakaćzakazano!...
W  kray pełny uniwersałów. 
Wiecznych prawnych foliałów, 
Ikrusoryy, instruktarzów, 
Ostrzeżenia, cyrkularzów.

. Któż je wszystkie nawspomina,
Gdy ich sto rodzi godzina?

W Polskiey bawiąc się krainie, 
Słodko każdy dzieńprzeminie,(nem. 
Czym był z równym, czym był z pa- 
Insza tu rzecz z Kreyshauptmanem. 
Ustąpcie; jedzie przez miasto! 
Stroyny czubno, pętliczasto!

Sama Jeymość pełna sadła 
Jakby naraz wołu zjadła,
Może ważyć trzy cetnary,
Prócz ogromnych cyców pary.
Tuż przy niey pociechy lube,
Dwoje przy boku spitzbubc. 
Wszelako z temi paniami 
Często sobie radzim sami.
Lecz w głowę zayśdź z temi pany! 
Zowiąsię memi Landzinany,
A gorsi są, niż Talary,
Wrogi i worka i wiary.
Lubią, gdy co kogo boli.
Już ich czuję!... TLbi soli.

Odpis na to odJ. L . C . P . TV. X . L. >
Sł odko czytałem twojepisanie 
Przyyin z tymże smakiem odpowiedź na 

nic.
Nie mniemay proszę, że lubię próżny 
Zwać się w tytułach Jaśniewielmożny. 
Stróy tą świetnością twe Kreyshauptmany, 
Mnie sadzay z bracią, nie między pany.
J„to niechay ci nic zda się nowym,
Ze choć nic jestem w cechu rymowym;
W którym uczeni wiersze składacie, 
Przecież na twoim bredzę warstacie.
Na teyże lutni i mistrz uczony,
Porywa serca przez składne tony,
I nieuk czasem uszy kaleczy,
Brząkając w strony coś niedorzeczy.
Uczy Baciarel potomne wnuki,
Dziejów narodu, i swojey sztuki;
Ktoś z teyże biorąc farby tablice,
Gwazda wystawny znak na ulicę.
Ciebie Bóg lutni, wezwał do boku,
A mnie zostawił w gminie i tłoku!
W ciebie tchnął ogniem swojego ducha,
Nic nie poszepnął do mego ucha.
Na górze, kędy wszystko brzmi rymem, 
Tys jest mieszkańcem, a ja pielgrzymem. 
Śpiewamy oba nie w ró wney doli,
Ty potomności, ja tib isoli.
Wszędzie toż samo, móy przyjacielu! 
Wszędzie szczęśliwych nie nadto wielu,
Ą wszędzie człowiek tak sobie mniema,
Ze tam jest dobrze, gdzie jego nie ma, 
Jeżeliś z nami wesoły bywał,
Jeśli tu słodko czas twóy upływał,
£kąd ci ta w chęciach przyszła odmiana, 
Ześpodinszego odjechał pana'?

Wiem co jest: własne miłe ci pole,
Miłe oyczyste smugi i role;
I drzewa które dziad twóy hodował,
I mały domek, któryś zbudował:
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Wniin,gdy przy ciepłym kominie siędziesz; 
Wszystkich się trosków z głowy pozbę- 
A gdy na twojcy zabrząkasz gęśli, (dziesz. 
Wic dbasz chociaż się Włochy zatrzęśli.
I sama kraju ogromna władza,
Co z worka ziomków gościom dogadza,
Co wszystkich pod swe zgarnęła straże,
Nic na umyśle twym nie dokaże.

List drugi do tegoi.
Czemu zacny Littaworze,
Nie chcesz tytułów w pokorze ? 
Ciebie cnota czyni jasnym,
Tyś bogacz majątkiem własnym. 
Kogoś cudze wiozą cugi,
Twą ziemie orzą twe pługi ;
Ktoś ludziom zwierzem się stawi, 
Twóy cię wieśniak błogosławi,
I piękne na koło dziatki,
Z twoich pól niosą ci kwiatki.

Czemu zacny Littaworze,
Stoisz pod górą w pokorze,
Mówiąc : ,,Na niey głośney rymem, 
„Żem mieszkańcem,ty pielgrzymem.“  
Kiedym twoje wiersze czytał,
Za bratam cię w sztuce witał,
I na twe piękne wyrazy 
Klasnąłem w ręce sto razy.
Wstąp na górę, znanać droga,
Znasz Muzy, i wierszów boga.
Jeśli twey spółki wartbędę,
Ja koło ciebie usiędę ;
Jeśli nam dadzą nektary,
Pić będziemy zjedney czary;
I gdy oyczyzna zśrzód wicia, 
Wieńczy cię oby w atclaj 
Weźmiesz jeszcze wieniec nowy, 
Nieśmiertelny, wawrzynowy.
Ale na ważnieysze czyny,
Odda\vszy twoje godziny,
Nie dbasz o Muz wszystkichłask’ .
I marne świata poklaski, 

r Zadziwiasz się w twoim liście, 
PCzeinu biegnąc oczywiście 
Na troski, zdrowia zepsucie, 
Zjechałem tu na Pokucie ?
O święta ziemio ! którędy.
Chodząc, wspominam na błędy 
Na me zabawy niewinne,
Gdym lata pędził dziecinne.
Tusięrodził! Turnię stary 
Oy ciec uczył cnot i wiary.
Tu patrzę na ten las dziki,
Gdzie lat moich rówienniki 
Silne drzewa wybujały.
Szczęśliwe! namieyscustały!

Stanisławów blisko leży,
Co szkołą był dla młodzieży,
Tam mi pochwała czy kara,
Gdy mię spytano zAlwara.

Patrzyłem dziś na te pola, 
Gdzie mię ściągała swawola,' 

żakami zrobiwszy ligi 
Ćwierć milim biegł na wyścigi. 
Teżem rzeki dziś przebywał, 
Którein o zakład przepływał;
I też dęby jeszcze stoją,
Gdzicmja, gdy się insi boją,
Wlazł na wierzch, i miał do grona 
Jaką mowę z Cycerona.
Tuśmy się w tydzień trzy razy 
Schodzili na suche razy,
Dla bitew w kije niewinnych, 
Dobywania twierdz dziecinnych. 
Kiedy się walka skończyła, 
Strona, która zwyciężyła,
I ci którzy się poddali,
Wzajemnie się przepraszali.
Lzy w oczach ; ręka skrwawiona, 
Cisnęła łono do łona,
I od nas zdrapany cały,
Całował nas Tomcio śmiały;
Tak do domu z dobrym mirem’, 
Szedł bohatyr z bohatyrem.

Gdzieżeś mi, wieku móy młody 
Upłynął z szybkieini wody ! 
Pociech prawdziwych pozbawił,
I ślady tylko zostawił..
7 ’e ślady same mię bawią',
Ze mi przeszłość w myśli stawią. 
Nie mając pociech tym razem, 
Szczęścia cieszę się obrazem !
Tyś także przyjaźni miła 
Wte strony mię sprowadziła, 
Gdzie skoro ludzi poznałem,
Twe św ięte skarby składałem.

Ale ta, która nie zaśnie, 
Przygoda, czekała właśnie. 
Kiedym ztąd był oddalony 
Littaworze ! jam skradziony !
I Dzieduszycka cnotliwa,
I Skarblcowa wiekiem żywa;
I Koziebrocld zabawny,
I Gurski sędzia nasz dawny, 
Wszystko to żyło przed rokiem; 
Wszystko mieszkało pod bokiem! 
Dziś u nich w domach rozpacze, 
Gdzie dwadzieścia sierót płacze, 
Którym, gdy żale rozwodzę,
Nie wiem, pomagam, czy szkodzę, 
Może Littaworze miły,
Ijatu się swey mogiły
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Doczekam, i żaden po mnie 
W moim nagrobku nie wspomnie, 
Żem kocha! równie jak siebie,
Żem tak kochał! ...kogoż? ciebie.

Starzec i Córka. M yśl z V oyageur senti­
mental do U. D . S. IV .

Pani! co lubisz wspierać, i umiesz by dź tkli­
wą!

Przyprowadzam ci starca z córką nieszczę­
śliwą.

On tu wchodzi, od nędzy ubitemi ślady,
Wie, że w sercach litosnych ubogiego skła­

dy.
Ale nie chce jałmużny, ani prosi chleba !
Są nędzni, których tylko łzami wspomódz 

trzeba.
Starzec ślepy, ubegi, siedział nad strumie­

niem ;
Przy nim torba, przy nim kiy,co zapoży wie- 

nicm
Chodził z niemi, póki mu nie ustały siły.
Ta głowa którą lata ku ziemi schyliły,
Te oczy wypłynione, i ten głos płaczliwy,
I opuszczenie, wktórćm jęczał nieszczęśli­

wy »
Wszystko to, co widziałem, pomyślić mi da-
c .
Ze niebo o swém jednćm dziecku zapomina­

ło.
,,Starcze, rzekłem, czyż niemaszczłowieka 

jakiego,
„By cię prowadził?— Nie mam, odpowie,

żadnego!«
Co z tak ićm wyrzekł czuciem i wruszenicm 
, ciała,
Żem pomyślił: — „Natura bezludną się sta-

„Żona, ośmioro dzieci, rzekł daley, wszy­
stko to

„Wszystko mię opuściło ! . . .  zostałem z śle­
potą ! . . .

„Ale im to odpuszczam!..“ (i taką niewdzię- 
kę

Znać, że szczerze odpuszczał kładąc na 
pierś rękę.)

Potćm ciężko westchnąwszy: „Ale moje ży­
cie !

„A le ta córka m oja!... którąbędąc w bycie, 
„Mniey ważyłem nadinsze,teraz w mey nie­

doli
„Wodzi mię,żywi,cieszy,i wraz ze mnąboli. 
„Ode dniawczorayszegoturnię zostawiła, 
„Ipiewszy raz w swém życiu przykrość mi 

zrobiła.

„Już dziesięć lat, jak światu umarłem na
p°ły,

(Pokazując mi oczu wypłynionych doły),
„Już dziesięć lat, jak proszę matki mójey 

, ziemi,
„Żeby mię zagrzebała z nieszczęściami mc­

mi.
„Tylu biednych nadzieja jakaś przecię łe ­

chce ;
„Nie mam żadney! ...A  życia Bóg odebrać 

nie chce !
—Dobry starcze! nadzieja nas nie odstę­

puje ! . . .
Może będziesz szczęśliwszy, ktoś cię pora­

tuje :
—„Jeszcze będę szczęśliwy!. .  I ktoś mię 

wspomoże ! « . . .
„Mospanie, cała królów potęga nie może
„W rócić mi promień światła, który utraci­

ł e m ! . . . «
To jego odpowiedzią tak wzruszony by-

. łem,
Żem się chciał ( tam gdzie słońce świeciło 

zwrócony)
Zapewnić, żem posiadał wzrok nieprzepła- 

cony.
On chwilęmilczałz głową ku ziemi schylo* 

ną,
Która go wołać w swoje zdawała się łono.
Potem ciężko westchnąwszy.— „Bez tego 

dziecięcia,
„Bez tey córki, już dawno mego przedsię­

wzięcia
„Dopełniłbym , i na me nie narzekał by­

cie :
„Ale kiedym to nędzne chciał zakończyć 

życie,
,,Kiedym głodem chciał umrzeć, Aneta tro­

skliwa
„P łacze, za nogi ściska, oycem mię nazy­

wa ;
„Swą prośbą od śmierci mię żądaney od­

wraca ;
„A  to ztem przymileniem!. . .  Ależ nie po­

wraca ! . . .
„Córkomoja! jakże to wmemsercu pomie­

szczę ?
„Umrzeć, a raz ostatni nie ścisnąć cię je ­

szcze !
„Ani ci błogosławić ! . . .  Czyliż więc móy 

Boże!
„Twoja dobroć człowieka tak opuścić mo- 

Że!“
Te słowa, takiem wyrzekł czuciem przyci- 

_ śniony,
Że i ja, aż do głębi serca przenikniony,
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Z łzami w oczach ku niebu zwróciwszy się 
rzekę!

—Boże! za coż on stracić miał twoję opie­
kę ! . . .

Odszedłem trochę dalcy chcąc ulżyć bólo­
wi,

A postrzegszy biegnącą córkę ku starcowi,
Wnet powracam, żebym mu doniosł tę no- 

winę,
I widział wżyciu jego choć jednę godzinę
Szczęścia, którego nie znał! . .  .W tem się 

przybliżyła
Aneta udyszona ! . . . że się opóźniła ,
Cnota była przyczyną cnotliwey dziewi­

cy , ,
Żebrząc na żywność oyca głębiey w okoli-

. . fy-
Zjakiemże się uczuciem ściskali, cieszy­

li! . . .
0  Russo! o Ryszardson! gdzieście w ten czas

byli?
Gdyby przy waszych grobach był widok tak 

miły,
Zimneby się popioły wasze poruszyły ! . .  .

Tyżto jesteś, rzekł starzec, Aneto przed 
nami ? “

(Iw niedostatku oczu szukał jey rękami):
„Gdzieżeś ? niechay do serca przycisnę cię 

mego. .
„Spóźniłaś się powrócić do oyca twojego!...
„A ja jedneyb  ez ciebie niewytrwam godzi­

n y ! . . . “  .
Aneta widząc, że j ą posądzał bez winy.
Szanowną głowę oyca ściska ramionami,
1 siwe skrapia włosy niewinnemi łzami.
Ludzkość, gdy na wagę cnót tę łzę położy­

ła , _
Znalazło się, że cnoty insze przeważyła :
„Jam się tego spodzie wał,drogie moje dzie-

« ci? ’  .„Z e  powrócisz i z sobą przyniesiesz mi ży­
cie ! . . .

,,Przystąp, niech cię raz jeszcze do serca
przycisnę t a

—Pewnie, rzekłem Anecie, na losy zawi­
snę ,

9ia ten wiek i ślepotę nadewszystko dbała,
Nigdy nie będziesz starca tego porzucała.
Mimo jego ubóstwo, słabość uprzykrzoną,
Szczęściem nazwiesz dla niego usługę czy­

nioną.
Jakże ? czyż nie umiałem twoich myśli do­

ciec?
—Nie wiesz Wacpan? — Cóż nie wiem? — 

Wszakżeto in óyociec!.. .

M yśli jesienne. D o  X ią tgcia  Adama. 
C zartoryskiego , Jenerała Ziem P o ­
dolskich, P osła  Lubelskiego.

J obie, Xiąże nad pochwały,
Pod oyczyzny twey brzemieniem, 
Twardem pracując ramieniem,
Od zorzy schodzi dzień cały !
Ja w iesiennem próżnowaniu,
Jak rozrywałem me nudy,
Day czas krótkiemu czytaniu,
I wysokie przerwiy trudy.

Kiedy na górney zodyaku szali 
Słońce, tu waży jesień, a tam lato ;
I poty, które rolnicy przelali,
I plon, jakowym nagrodzeni za to ;
Wody, mgłagruba okrywa,
Wiatr się północny poświstem zwoły wa,
Już nas rzucacie wędrowne żórawie ! . .
Póki na naszey żyć mogliście strawie.
Póki przy naszein słońcuście się grzały!. . .
Jak głód i zimno, zaraz uleciały! . . .
Tak robi przyjaźń fałszywa ;
Gdy u mnie nieczuje złota,
Gdy się stołów niespodźiewa,
Nikt w moje nie wjeżdża wrota !

Chłodne wieczory; mroźna jutrzenki go­
dzina

Rosę,kiedyś żywotną, ścina ;
Truchleje, na zimy przyyście,
Zatrwożone puszczy liście.
Człowiek, jak ten list drzewa, który mro­

zem zdięty,
Od swey gałęzi odcięty,
Kiedy na ziemię padnie za nic już nie stoi, 
Tylko się jego szumu daremnie zwierz boi!.. 
Wichry nabierają siły,
Robią lasy niepogody,
Nieba się chmurą zakryły,
Chwila lodem pęta wody.
Tymczasem skrzętny koło swojey chaty 
Gospodarz chodząc opatruje ściany,
Ażeby matkę obciążoną laty,
W cieple uchował do pory wiośnianey.
Ptak mu zlatuje leśny na podsienie,
I szuka gdzieby żywność jaka była,
Którcy opatrzność karmiąca stworzenie,
W naszych mu gumnach cząstkę wyznaczy- 

O wy niewinne ptaszęta! (ła. -
Nie lećcież nigdy w te strony,
Gdzie ptasznik nieukojony,
Sieci wam stawia i pęta!
Ni waszym pieszczonym głosem,
Ani piór bogatym strojem ,
Uchronicie się przed ciosem ;
On samym żyje zabojem ! . .
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Przy ubogich się prędzcy pożywicie ;
Ma ktoś do zbytku, dybie wam na życie !

Zagrody mey ozdobo ! lipo okazała !
Jak twojaminęła chwała!
Straciłaś głowy koronę,
I uplolki zielone,
I wesołe przedtem czoło,
I nas, bawiących się w koło.
Na korze tylko karby się zostały,
Które lata poorały !.. .
Tak kiedyś hoża Tcona 
Przybrana w różane wieńce ,
Wiodąc zalotne młodzieńce,
Wdziękami by ła wsławiona!
Teraz ten sięjey nawet nie natrąca, 
Którym wzgardziła Irys panująca. 
Kwrasnemi słowy mówi, urywa,
Jey uśmiech, zmarszczki nowe odkrywa, 
Głośno się do lat swych nieprzyznaje,
A w ciszy, zbiegłym godzinom łaje. 
Drzewom się z wiosną zieloność wróci, ' 
Nas młodość gdy raz porzuci,
Nie chce już nigdy zbujana ,
Dawnego odwiedzić pana. (szkody !
0  cudzych mówiąc, swoje przypominam
1 ja byłem kiedyś m łody! . .
Dziś, gdy mię wiek ujął cieśniy 
Nie śpiewam Lindorze pieśni.
Nie idę, chociaż mię wzywa 
Igrać, młodzież łaskotliwa:
Ani mię tak niezamroczy,
Irys, urocznemi oczy! (wzrosły!

Bliżey zima, tern większe zawieruchy 
Jaki despot, takie posły.
Łamie burza,co tylko jey oprzeć się śmiało; 
To ciebie, królu puszczy, jesionie, spotka- 
On swym wierzchołkiem zuchwałym, (ło!.. 
Panował nad lasem całym.
Niby od wichrów drobny krzew zasłaniał, 
Ale gałęziąrazem ogromną 
Przygniatał chróścinę skromną,
I wzrostu wiecznie zabraniał.
Jedna godzina zdarzyła,
Padł, burza się z nim skłóciła/
Ipadł, i nie wiele czasu przeminęło,
SLidy i jego wspomnienie zginęło !

Ow bohatyr zawołany 
Zatrząsł ziemskiemi ściany!
Wziął się za pasy ze światem ;
Światmu słaby u nóg klęknął;
Choć się korzył przed swym katem, 
Winnym go znalazł, że padając, jęknął.
On jeden gadał, a cała 
Posępna ziemia milczała.
Zęby w potomność żyć mógł odwlekłą, 
Podziw późnemu czyniąc plemieniu,

Żelazem, które krwią ludów ciekło,
Dzieła swe w twardym ryje kamieniu.
Lecz nie tak jak on, czas natarczywy, 
Zwolna ku niemu szedł zemsty chciwy, 
ęo miało wieki przetrwać, pożera 
Żelazo, kamień i bohatera ! . . .
Choć czasem słońce pogodne zabłyśnie, 
Zdaje się, że nas chce drażnić umyśnie,
Bo wkrótce z wichrem nawałne śnieżnice 
Sieką złey chwili ziemię niewolnicę.

Mojey to obraz ̂  mojey to oyczyzny ! . . .  
Dla którey chętnie przykrości znosili, 
Ipoczciwemi chlubili się blizny,
I śmiercią dawni Polacy gardzili!
Dziś, też sarnę Matkę mamy,
Czemuż nie tak o nią dbamy!
Czemu się bracia kłócicie,
Gdy wam chodzi o jey życie!
Gdy wam grób już wykopany,
Od potężnych sąsiad ściany.
Rok jeden może nie minie,
Piękny kiedyś naród zginie ! . .
Burzliwe wasze obrady,
0  nic, nieskończone zwady,
Zawiść, uraza prywatna,
Pycha, nigdy nie popłatna,
Pożądanąporę psują,
Sprawę narodu wstrzymują!
Tymczasem (może ku wieczney ohydzie), 
Stan nasz do zguby jak idzie tak idzie.
1 choć się tego morza uciszają wody, 
Znakiem to tylko przyszłey niepogody. 
Ten cierpi, z tey czasu straty,
Szkodę swą, w oyczyzny szkodzie.
Ipod królewskiemiszaty
Niezgod naszych cierń go bodzie.
Cierpią i serca poczciwe,
Patrząc na siebie i dzieci,
W jakiey burze nieżyczliwe,
Chcą ich pogrążyć zamieci ! . .

Xiążę! gdzie stoisz, ztąd nas nie ubiegną! 
Z tobą wraz czuje ów stróż osiwiały,
I insipiękney towarzysze chwały,
Co się pod pracy ciężarem niezegną.
Nie opierasz się znużony niewczasem,
Na baszcie, ktorey straż ci poruczona ,
Aby snąć, sen cię nie ogarnął czasem , 
Góry nie wzięła nieprzyjazna strona.
Jeśli po burzy którą się dziś chwieje , 
Swojey się wiosny doczeka oyczyzna;
I Polska niwa zielonośćprzywdzieje, (zna ; 
Kiedyś w krzew laurów nieśmiertelnych ży- 
Wam ja mężowie , pochwał warci sami, 
Póki mi Życia nie przerwą się wątki, 
Latając myślą i piórem za wami,
Podługsił w pismach wystawię pamiątki.
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Nic w marmurze twarc^ym ryte,
Ani spiżą znakomite ;
Małeć wprawdzie , małe ,
Ale może trwałe.

fra g m en t w zamieszani ach kraju.
Ą  oni zapaleni o tein zapomnieli,
Ze wspólny los ich czeka , wspólną matkę 

mieli.
Ten bratu bronią grozi, inszy bratu łaje; 
Kiedy matka szanowna wpośrzodku nich 

staje.
Wstyd z nią wszedł: broń i oczy spuścili ku 

ziemi;
Ona ich zapęd słowy wstrzymuje takiemi:
,.Płodzie niewczesny!., niebo ciebie zanie­

dbało.
I serca ci Polaków dawnych dadź nie chcia­

ł o !
Dokąd dzieci bieżycie ? miłaż wam krew 

braci ?
Wszak kto przelał braterską, ten część swo- 

jey traci
Nad wszystko : czyżem cierpieć z rąk wa­

szych powinna!
leźliście sobie wrinni, ja wam nic nie winna. 
Za co kaleczyć piersi, co was wykarmiły? 
Mnie ranią groty, które mych synów prze­

b y ty -
Czyż już zprzeciwney strony wszyscy wy­

giniecie !
CzyliŻ pić do jedney się wody nie zeydzie- 

cie?
Na co się lżycie słowy, i bronią grozicie ? 
Dawne sławy zarobki w jednym dniu trwo­

nicie.
Jakaż ślepota w te was bezdroża wpędziła? 
Zarosły ścieszki zgody którędy chodziła! 
Z ły ptak, który niebacznie szpeci swoje 

ło że : “
Skończyła, z rąk wypadły bratobóycze no­

że.

Do X ią ięc ia  M ikoła ja  R epnina Jenera­
ł a , Gubernatora L itw y  1796.

Chcesz xiążę , bym co pisał? wśrzód po- 
wszechney klęski,

Gdy tak zniżył Polaka miecz Ruski zwy-
cięzki,

Jak może bawić kogo, albo bydź bawioną 
Istność, kiedy ją z stopnia swojego strącono!

Sam Apollo za jakieś pobite Cyklopy, 
Zepchnion będąc z Olimpu miedzy proste 

chłopy,

lS-i!

Gdymubóstwo oujęte ; gdy smutny i goły, 
Nie pomyślił o wierszach, pasłAdmeta wo-

ły .
Straciliśmy tę skrzynię,w którey były śni a*

■ty,
Zaszczytów, co oszczędne przyzbierały 

dziady;
Skrzynię sławy narodu wziętą od nich spad­

kiem ,
Wszystko to z twym, oyczyzno, zginęło 

upadkiem !
Ten język, i te wiersze słowami polskiemi, 
Może za sto lat znane nie będą w ley ziemi! 
W którąż stronę piszący zwróci się oczyma. 
Kiedy nieśmiertelności pismom jego nima!,
Zdaje się, że już widzę; jako brat od brata 
Pomiędzy trzy mocarstwa oddzieleniświata, 
Rolę, którą niedawno wspólną ręką sieli,(ta, 
Bijąc się za swych panów krwią niewinną 

zleli! . . .

Widziałem, kiedyś moja ginęła oyczyzno?.. 
Blada czuciem nieszczęścia i swoją siwizną, 
Próżno ratunku od swych dzieci wyglądała; 
Potem jęczała, potempadła, i skonała!

Droga matko! jeżeli słuch mię móy nie myli, 
Jęk twóy słyszę ostatni, którym echo kwili, 
Którym pustynia lasu drugiey się odzywa,
I myśl mą zastanawia, i wiersz ten przerywa!

Po takiey klęsce, gdy się łzami zalewamy, 
Przysiądz kazano, ze już oyczyzny nie ma­

m y!
A wtenczas, gdy tak losów Polskich dokoń­

czono ,
Spuścił Bóg od piorunów rękę zczerwienio- 

ną.

Owy! którzy oyczyznę swoję jeszcze macie! 
Szanuycie ją ! nic takiey nie wyrówna stra­

cie !
Po tey matce sierota gdzieżby się udała? 
Zmarła nie miała krewnych, przyjaciół nie 

miała!

Xiążę! gdytakiem czuciem wskroś przejęty 
byłem !

Pomiędzy łzy mych oczu ciebie obaczyłem; 
Widok wysokiey cnoty łez nieco ochrania, 
Zwalnia żal nieporadny, daje czas pisania.

Kiedy nieszczęść okropnych zwaliło się 
brzemię,

Aby tę opłakaną ućisnęło ziemię,
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Ktoś pomnażał ciężary, a ty wziąłeś w po* 

dział,
Żebyś ubogą nędzę głaskał, żywił, odział.
Rzekłeś sobie : „T e  łzy im otrę nieco z po­

wiek ,
,,Stracili wszystko! oni ludźmi są, ja czło­

wiek ! “
A cierpiącym: „ I  mnie też czuć natura da­

ła.“
Nędza na cię z uśmiechem nieśmiałym wey- 

rzała.
Widziano, ile litość może cię kosztować! 
Płakałeś, żeś cierpiących me mógł porato­

wać.
Ludzkość kiedy na szalę tę łzę położyła, 
Pokazało się, że cnót wiele przeważyła.
Tąś ręką sprawiedliwość ludowi szafował, 
A drugą miłosierdzia potrzebnych ratował; 
Gdy się dniem ta szlachetna praca zakoń­

czyła.
Ręka litości bardziey utrudzoną była.
Mężu zacny, do ciebie przystępu los nitna ! 
Tysiąc go rąk ku niebu wzniesionych za­

trzyma.
Noe cnotliwy, wyrok gdy ziemią pomiata , 
Spłynął nad ruinami zalanego świata.

D o Dym itra K oszelew a , Litewsko - Gro- 
■ dzicńskiego Gubernatora^ oddając mu 

książkę Rozmów P latona .

Czytając to dzieło moje
Gdzie przyydzie rzecz o cnotliwym ,
0  mądrym, grzecznym, szczęśliwym,
To będą obrazy twoje.
Atak, nadziejami tuszy,
Ze kiedy maluję ciebie,
Książkajest wedługtwćy duszy,
1 w niey, musisz kochać siebie.
Ale jeśli chciałbyś wiedzieć '
Kto też cię kocha na ziemi ?
Ciężko wszystkich wypowiedzieć:
Oto są, między pierwszemi
Monarcha, bo usłużony,
Cnotliwy, bo go szanujesz,
T encopadł, bo podzwigniony, 
Nieszczęsny, bo się litujesz. '
Mężu zacny! złemu wczołe 
Zabiegasz zręcznością całą.
Nie słyszysz, okrzyki w koło ? . . .
,,Tcn dóydzie , bo idzie śmiało.“

Horacyusza  Orla XIV. do Postuma.
0  Postumie! Postumie! szybko biegną lata! 
Ani cię twoja cnotti, i wziętość u świata, 
Zasłoni przed starością, która następuje! 
Ani od nieużytey śmierci wyratuje! (lił, 
Gdybyś poti zykroć na dzień hekatomby pa- 
By się nad tobą Pluton nieczuły użalił:
Z którym ogromny nie mógł dóyśdźGeryon 

sprawy,
1 Tycyona pognał na Styxu przeprawy!
Tak jest: wszystkim nam trzeba te brody

przebywać,
Komu tylko na ziemi przyszło przemieszki­

wać.
Czyś ty król, z pod dachówki wjryśdź trze­

ba, bogaty,
Czy wieśniakowi droga tędy z jego chaty. 
Napróżnoochraniaszsię mężobóyczey woy-

n-ł’Albo morza wzdętego burzy niespokoj ne j .  
Napróżno zbyt troskliwy pory jesiennemi 
Zasłaniasz się przed wiatry zdrowiu szko- 

dzącemi.
Trzeba ci będzie widzieć i Kocyt leniwy,
I Danausa córek ten ród nieszczęśliwy:
1 chytrość Syzyfowa, jaką wzięły płacę, 
Syzyfa Eolidy nieskończone prace!
Trzeba rzucić tę ziemię,ten dom,miłą żonę! 
Żadne z drzew, co przez ciebie tak pilnie 

sadzone,
Krótkich lat pana swego nie tknięte żałobą, 
Prócz smutnego Cyprysu, nie póydą zato-

H -
Dziedzic twóy, jak się tylko twych lat nić 

przecina,
Za stem kluczów chowane zaraz spija wina, 
I te pyszne podłogi nayprzednieyszem zle­

wa,
Iakie naywyższy kapłan U wieczerzy mie-

O podejrzliw ości Jana Jakuba Rousseau. 
W yją tek  z poematu, o Im aginacyi przez  
IJAbbe D e-Lille.

Autor, który koleyno uczył powszechno­
ści,

Cojestgłosem rozumu, cógłosem miłości!
Jakiż talent! jakiey on mądrości obrazem!
Ale co za niesłuszność? co za słabość ra­

zem?
Bojaźń jakaś zaraz z nim odkolebki była,
Bojaźń go aż do grobu jego wprowadziła.
Wy! co smakować w jego pismach znacie 

sztukę,
Wy! którzy inuwinniście iłży  i naukę.

13
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Dla łych darów (jeżeli obrazu nie skazę) 
przystąpcie serca tkliwe, ja go wam pokażę.

Un me natręt, lecz pełen swcy podcy- 
rzliwości,

Rzadko lubi się bawić w ludzi przytomno­
ści.

Pól przyjaciel, lub gdzie go layny ucliron 
skryje,

Wsinutney niepodległości wśrzodku lasów 
żyje.

Czasem na gór wierzchołki tęskność go za­
wodzi,

By widział pierwszy promień słońca, które 
wschodzi.

Czasem do brzegu rzeki przyjdzie zamy­
ślony,

Słuęha.szumUj lub patrzy nabieg jcy ście­
niony.

Albo pyszny, ze sławie swojey się wyrywa, 
Wieśniaka nieznany mu dziejów posłuchi- 

wa.
Słucha i wnet ucieka. Bez żądz i stara a 
Z swoja dziką roskoszą przed ludźmi się 

schrania.
Leczjeśli gouyźrzycie: przez naturę pro­

szę
Którey piórem wymownem malował ros- 

kosze,
Nie jątrzcie go, szanuycic los, jego morder­

cę.
Słowami łagodnemi głaszcic dzikie serce. 
Ach! to serce ogniste, co dziwacznem było, 
J eśli sobie jest męką, namroskosz sprawi­

ło.
Dbaycie ojego szczęście, bawcie tęskność

- J.®80’ ,Cieszcie go z losu, z ludzi, i z niego samego.
Próżnarada! nic jego rany nie zagoi.

W podcyrzliwym natura na niego się zbroi. 
Człek obcy, któremu się słyszeć o nim zda-

. rz3.’ . .Co wielbi pisma jego, a nie widział twarzy, 
Starzec gasnący, chłopiec jaki bojaźliwy, 
Co jeszcze nie zna tego,co to kto zdradliwy; 
Gospodarz domu, krewny', przyjaciel, mu 

winny.
Lęka się, by kto nie chciał bydź mu dobro­

czynny!
Jcstzc człowiek, który się wgodziniesko- 

n a n i a
Wesprzeć na ręce miłey przyjaciela wzbra­

nia!
Cobynie patrzył na łzy w zgonie rozrze­

wniony',
Swego brata, lub siostry, syna, lub swey 

Sony?

On nieszczęsny oslatniey gdy godziny tyka, 
Ledwie miał rękę, co mu pow ieki zamy ka! 
Żaden z przyjaciół nie był z nim przed jego 

końcem.
Z samem tylko na ziemi pożegnał się słoń­

cem!
Nieszczęsny!więc śmierć tylko sląły uchroń' 

tobie?
Ach! przynayinnicy spokoyny spoczyway 

w tym grobie.
To jezioro, te ku iaty, ta murawa żywa,
Tc topole!... wszystko cię do pokoju wzywa. 
Od tey podeyrzliwości już odctcliniy rzad- 

kicy,
Oto biegną ku tobie i żony i matki;
Patrz kochanków idących! każdy w swcy 

przykrości,
Idzie lać na twym grobie łzy tkliwey miło­

ści.
Obacz to grono dzieci, co w cieniu igrają, 
Oneloza swą wolność, tobie hołd oddają;
1 patrząc na len widok, powiedz: „Ja to by­

łem,“
„Jam był nieszczęsny!... ale ich szczęście 

zrobiłem.“

Żale Sarmaty nad grobem Zygmunta  
A ugusta , ostatniego Polskiego króla  
z Domu Jagiełłów .

T y  śpisz Zygmuncie! a twoi sąsiedzi 
Do twego domu goście przyjechali!..
Ty śpisz, a czeladź przyjęciem się biedzi 
Tych, co cię czcili, co ci hołdowali!

Gorzkie wspomnienia, gdy szczęście 
przeminie,

Czemuż i pamięć o nieb nie zaginie?... ;

Nie zostawiłcśśyna na stolicy,
Przez jakieś na nas Boga rozgniewanie, 
Któregoby wnuk dziś po swey granicy, 
Rozrzucał postrach i uszanowanie!

Po tobie poszła na handel korona,
Tron poniżony i rada stępiona!

Oyczyzno moja na końcuś upadła!
Zamożna kiedyś iwsławe i w siłę!...
Ta, co od morza, aż, do morza władła, 
Kawałka ziemi niema na mogiłę!. ..

Jakże ten wielki trup do Żalu wzrusza ;
W tern ciele była milionów dusza!

Patrzcie! matczyne jakieś leży dziecię1 
W wyniosłych piersiach głęboka mu rar.a. 
Którą szlachetne wychodziło Życie!...
On nie uciekał; bo z przodu zadanę! '

V
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R O Z N E . Ufi
Jeszcze znać w twarzy, jak jest zemsty

chciwy!
Zdaje się gniewać, za to nieszczęśliwy?

A tam, poczciwość, kościół, wstyd, zgwał­
cony;

Pożarem całe spłonęły osady,
W dom gorejący właściciel wrzucony, 
Pierwey mu wszystkie zrabowano składy. 

Wszędzie zajadłość ogniem, śmiercią ci­
ska,

Gdzie spoyźrzysz rospacz, trupy, zgorze­
liska!...

Po tych rozbojach, jedni zniechęceni 
Pod nieznajome rozbiegli się nieba!... 
Drudzy ostatnią nędzą przyciśnieni,
W swych kiedyś domach dzisiay żebrzą 

chleba!
Insi rozdani na Moskwę i Niemce,
Na roli oy ców płaczą cudzoziemce.

Wy, co domowe opłakawszy klęski, 
Poszliście naródratować niewdzięczny!
W tylu przygodach wasz oręż zwycięzki 
Pokazał światu, że i Polak zręczny!

Cóż przynieśliście z powrotem w swąstro« 
nę'!..

Ubóstwo, blizay, nadzieje zwiedzione...

Oto krwią piękną ziemia utłuszczona,
Konia i jeźdźca dzikiego wytucza,
A głodne dzieci matka przymuszona 
Panującego języka naucza!...

Tak jest, jak twardy wyrok jakiś kazał, 
Inszych popisał, a Polskę wymazał!...

Wisło! nie Polak z ciebie wodę pije,
Jego się nawet zacierają ślady,
On dziś przed swojem imieniem się kryje, 
Które tak możne wsławiły pradziady!... 

Już białym Orłom ibratnicy Pogoni, 
Świat się przed laty nawyk ły, nic skłoni,

Zygmuncie! przy twoim grobie 
> Gdy nam już wiatr nie powieje, 

Składam niezdatną w tey dobie, 
Szablę, wesołość, nadzieję.

I tę lutniąbiednę!...
Oto móy sprzęt cały!
Łzy mi tylko jedne 

Zostały!...

Nota. Wiersz ten wyrażaiący sprawiedliwy żal po stracie Oyczyzny, tem milszym sta­
je się teraz każdemu Polakowi, okazuiąc ileśiny winni wspaniałomyślności Wskrzesiciela Pol­
ski wiekopomnego Al e x a ndr a .  Odrodzeni przez Niego, widzieiny co raz więcey wzrastaiq- 
eą pomys'lnosé naszego kraju. Nauki, przemysł i handel stoią dziś na wyższym stopniu, iak za 
nayswietnieyszych Jagiellońskich czasów.
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P O E M A.

P R Z E Z

L ’ A B B E  D E L I L L E

N A P I S A N E .

Z  F R A N C U Z K IE G O  P R Z E T Ł U M A C Z O N E  1783 R .

D E D Y K A C Y A .

Ty, która lubisz zarabiać na chwałę,
A  zawstydzasz się, gdy cię kto pochw ali; 
Twoją robotą jest to dzieło małe,
Choć i my razem pracow ać się zdali.

Jeśli powszechność (ja k  nadzieja tuszy), 
JC tern tłum aczeniu smak ja k i ucz uje; 
Tam gdzie Czytelnik wyrazem się wzru-

Tobie niech za tę słodycz podziękuje.

Jeszcze słów  wdziękiem, któreś wymawia- 
Z daje się, ie  brzmi pow ietrze okólne. ( ła , 
Jeszcze czuć s łod ycz, którąś z piói a la ła , 
U kładając to tłum aczenie wspólne.

A  gdy tak mowa moja się wmięszał a 
M iędzy słów  twoich naypieszczeńsze 

sk ła d y ,
Kradnę twą chw ałę; o co gdyś niedbała, 
ŁaŁwicy mi przyszło  dokazać tey  zdra­

dy.

Niedbasz o chw ałę, ani mi się zdało, 
Przypisywaniem  książki by cię k łócić : 
Każdy dar, chw ała, dla ciebie jest małą. 
Gdziei się mam z mcmi Ogrody obrócić?

Ty lubisz wiosnę, bościetak podobne, 
Obom wam kwitną nayświezsze ja g od y . 
Obom wdzięk, uśmiech, postaci nadobne! 
Tobie więc, W iosn o, poświęcam Ogrody.
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DO C Z Y T E L N I K A .

L  abbe Djtlliłe, z Akademii Francuz- 
kiey, we czterech Pieśniach to małe Poejna 
o Ogrodach napisawszy, nic losein jakim, 
ale prawdziwą pięknością aż do tcy miary 
podobał'się , źe powtórzone w jednym roku 
po tyle razy w samym Paryżu edycyc , nic 
mogą dostarczyć żądaniu powszechnemu. 
Naród lak oświecony, jak jest Francuzki, 
kiedy się o książkę jaką z taką gorącością u- 
hiega, jest to zapewne cechą piękności dzie­
ła. Jakoż, nic można nadto pochwalać szczę­
śliwych myśli Autora, opisywania rzeczy 
naypięknieyszego, i tych czułych na tylu 
liiicyscach wyrazów, któremi zimne to z sie­
bie dzieło (jak koniecznie bydź musi książ­
ka każda, sztuki jakiey regułę przepisują­
ca) , ustawicznym prawie do słodkiego my­
śli swojey zapędu zwrotem, ożywia. Szczu­
płość czasu, który mi zbywał, i zimność 
inieysc (jak nazywają) dydaktycznych, 
przywiodły mnie, że prozą wszystko to 
przetłumaczone, gdzie same tylko Ogro­
dów przepisy były ; tam zaś, gdzie Autor 
myślą swoją na bok zacieka się, płód ten 
iinaginacyi jego nayżywszcy, na wiersz oy- 
czysty starałem się przełożyć. Szczęśliwy 
ja! jeżeli dobrze na wzór móy patrzyć umia­
łem ! jeżeli tego wielkiego mówcę w suknią 
krojem Polskim przebierj ąc, piękności je­
go nie umnieyszyłem! Ale pierwszy raz idąc 
lą drogą tłumaczenia, a trafiwszy jeszcze na 
książkę stylem nayzwięźleyszym, i prawie 
sainemi ucinkami napisaną; na książkę słów 
ogrodowych, których my lak dalece używa­
nia nie mamy, pełną ; nie wiem, czyli czyta­
jący, a ci naybardziey, którzy Autora w je­
go języku znają , smakować wnaszembedą 
tłumaczeniu ; gdzie chociaż zdało mi się, że 
tak dalece do słów nieprzywiązywałem się, 
ale bardzicy znaczenia rzeczy, i łatwości 
w rozumieniu dzieła szukałem; przecież 
w wielu mieyscach (sam to przyznaję) tey 
prozie mojey na czemsiś zbywa. Co inszego 
postrzegłem w mieyscach na wiersz oyczy- 
aty przełożonych ; tam, zdaje się składnicy 
ciągnąć tłumaczenie, i (jeżeli wyznać mo­

żna), cokolwrck duszą oryginału oddycha. 
Nie zdało mi się, (jak mi radzono) zprzy- 
stosowaniein do Narodu naszego, dzieło to 
przetłumaczyć, albo dla tego: że prawic po­
łowę książki odmicniaćby potrzeba, dla 
często wchodzących okoliczności, samey 
tylko Francyi tyczących się ; albo dla lego : 
że zwyczay ten , (jeżeli się nic mylę), przy­
stosowania rzeczy przetłumaczonej do kra­
ju swego, nic zdaje mi się do naśladowania. 
Za co proszę, mając rzecz cudzą w ręku, 
wszystkie jey znaki odbierać, przez które- 
by, że cudzą jest, poznana bydź mogła? Za 
co krzywdzić Autora książki, w cudzym na­
rodzie odbierając mu chwałę, którą tłuma­
czenia z przystosowaniem do kraju, przy- 
naylnniey z czasem zupełnie zatrą ? Tćm 
ośmieleniem się przywłaszczania sobie pi­
sma narodów cudzych, jeszcze się i sam tłu­
macz i naród własny krzywdzi:Ten,żeprzy- 
naymnieytak wydaje się, jak gdyby co zu­
pełnie swojego utworzyć nie m ógł; i tylko 
jak ów ptak w bayce, cudzemi piórami przy­
ozdobić się w olał; Naród zaś, że ponieważ 
łatwiej jest do cudzego coś trochę przyczy­
niwszy rzecz jaką zrobić, Polak, któryby 
z siebie pomyśleć , i co doskonałego ułożyć 
m ógł, na tein co mu łatwiey przychodzi, 
przestaje, i oryginały, które same honor 
krajowi robią, me dba.

Masz tedy Czytelniku dżieło takie, jakie 
mogłem ci naywierniey z Francuzkiego 
przełożone, pokazać. Niesądź: ażcbytyl- 
ko dla czczey zabawy' twojey było napisane. 
Nauczą się w niem jedni gustu prawdziwego 
zakładania ogrodów sw oich ; mieć będą insi 
piękne wymowy, na tylu mieyscach , przy­
kłady. Na jakiegokolwiek z tych dwóch ro­
dzajów Czytelnika książka ta napadnie, bę­
dzie się z piękności ogrodów, albo z wymo­
wy przekonywał, że co tylko w nich do na­
turalności nakłonione jest, już tern samem 
piękne będzie, a tey piękności stałe zabez­
pieczenie u wszystkich ludzi i wieków znaj­
dzie.
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P I E Ś Ń  P I

odka wiosna powraca! ijey dzielna siła 
Ptactwo, kwiaty,Zefiry,głos móy odżywiła. 
Do jakiegoż nucenia nawiążę me strony ? 
Acli! gdy ziemia zbywa się żałoby sprzy- 

krzoncy,
Gdy pola, lasy, góry, w około młodnieją, 
Wszystko śmieje się szczęściem, miłością, 

nadzieją;
Niech kto pall kadzidło imionom wieczy­

sty'", _ .
Niech przewozi zwycięzlwo nawozie ogni­

sty™, . .
Atreusza maże się krwawemi niezgody ; 
Flora się uśmiechnęła: ja śpiewam Ogrody* 
Powiem, jak sztuka wsparta mieysca poło­

żeniem,
Rządzi wodą, kwiatami, murawą i cieniem. 
Ty w ięc,co godząc wdzięki i moc wyrażenia. 
Umiesz pieśni uczącey ożywić nudzenia ; 
Muzo! coś Lukrecego poratować chiała,(ła: 
Gdyś twardych jego nauk ostrość ugładza- 
Wszak nie krzywdząc języka bogów, z twey 

posługi;
Rywaljego opiewał pracowite pługi. 
Przybądź, i chciey przystroić rzecz tęwię- 

kszey wagi,
Tę, która warta była Wirgila przewagi. 
Nam tu dalekich ozdob szukać nie należy, 
Przybądź! me czoło tylko ma zdobić kwiat 

świeży,
I jak chmura swą barwę ma z promienia da­

li,.
Język móy wdziękiem mego zaprawię za­

miaru.
Niewinna ta zabawa, którą wiersz móy gło-

. s i , . , .Do pierwszych się dni świata starego odnosi. 
Gdy człowiek dziką ziemię w posłuszeń­

stwo w prawił,
Jakiegoś sięjey kąta wykształceniem bawił; 
lilisko podswojem okiem,co prawjego strze­

gły,
Przcw a mu ulubione, i kwiaty się zbiegły, 
Zc prosty Alcynous dawał za pi zykłady,
W starożytney Grccyi nikczemne swe sady,

E R W S Z A .

W tenczas, kiedy nierównie większemi za­
chody,

Babilon na powietrzu zawiesza ogrody!
Gdy Rzym światu całemu rozdawał kayda-

."y,
Zwycięzca szedł wswóy ogród łupami przy­

brany ;
Tam składa gniew wojenny, tam składał i 

chwały.
Dawniey, ogrody Mędrcom schronienia da- 

wały,
Gdzie z twarzą śmieiącą się ludzi nauczają.
I gdy grunt Elizeyski nieba cnocie dają,
Czy tam były pałace ? Gay to był zielony, 
Gay,kwiatem,strumykami, polem, napeł­

niony.
Mieszkanie próżnowania, i naysłodszey 

chwili,
Gdzie zmieszaną z pokojem długim rozkosz 

pili.
Zaczniymy teraz (bo już czas jest) bieg, 

który sobie założyłem : Filip mnie do lego 
zachęca, i rzecz sama wzywa.

Ażebyś niewinnie w ich wdziękach pola 
przyozdobił, nie znieważay natury, a je ­
szcze tak wicią łożonemi kosztami. Ta szła-, 
chętna zabawa potrzebuje mistrza w sztuce, 
któryby myślił, i więcey rozumu,niżeli pie­
niędzy łożył;przez coby dzieło mniey prze­
pychu, niżeli wyśmienitości, mniey ozdob, 
niżeli piękności miało. Ogród w oczach mo­
ich, jest to duży obraz; bądź więc malarzem. 
Pola, ich niezliczone odmiany, rzut światła 
różny,zebrane zaciemnienie,pory następu­
jące ustawiczne, bieg dnia i roku,łąki kwia­
tami przystrojone, uśmiechające się wzgór­
ki, zielona murawa, drzewa, skały, wody i 
kwiaty, oto są twoje pęzle, płótna malarskie 
i kolory. Natura jestwmoey twojey, i twoja 
ręka płodna może tworzyć św iata żywioły.

Ale niżeli zaczniesz Ogród zasadzać,niże­
li ziemię motyką nieroztropnie poruszysz, 
ehcąc uać piękny kształt ogrodowi twoje*

http://rcin.org.pl



loa O G R O D Y .

mu ; uważay, poznaway, i naśladuy naturę. 
Czyliżcś nie zdybywał często na ustroniach, 
gdzie nie tak ludzie zachodzą , te położenia 
mieysca szczęśliwe, które zatrzymały krok 
twóy, i na których obraz naypięknieyszy, 
w zamyślenie się iwzadumienie wpadałeś? 
Naśladuy ile możności w ogrodzie twoim, co 
tam widziałeś naypięknieyszego, i z ogrodu 
natury, naucz się przystrajać ogrody twoje. 
Pogląday nadto na mieysca , które gust do­
skonalszy przy ozodobił. Z pomiędzy takich 
piękności, wybieray jeszcze. W swoim prze­
pychu okazałym zadziwiay się nad ogrodem 
C hantilli, który bohaty rowie , i wiekije- 
den po drugim przystrajały ; Bido e il , ra­
zem wspaniały i wieyski (* ), Chanteloup  
pyszny jeszcze wygnaniem pana swojego; a 
będą ci się koleją podobały. Tak jak pą­
czek jaki czerstwy z bojaźnią uprzedzają­
cy porę wiosny, piękny ogród Tivoli (**) 
kształtem swoim nowym, stałsię naypier- 
wszym wzorem we Francy!. G racyeuśmie­
chaj ąc sic M ontm uil z; i kł a d a ły (***). M  aa ■ 
portuis ( * * T' * ) , hi Dessert, R in cy , Ti- 
inours. A n teu il , jakże po ścieszkach wa­
szych z słodyczą błąkać się trzeba! Cień 
wielkiego Henryka, jeszcze lubi i szanuje 
Nawara. Podobny do swego szanownego, i 
młodego tego bóstwa ogrod Trianun (*****), 
wdzięki połączył ze wspaniałością, dla nie­
go on i pięknym jest, i przbz niego samego 
przyozdobionym. A ty! naysłodszego z Xią- 
żąt wierne schronienie , Ogrodzie! którego 
nazwisko nadto skromne stało się niego­
dnym ciebie (******j ; Mieysce wdzięczne! 
pozwól mu tego wszystkiego, czego mu ży­
czyć winieuem; przy słodkim uchronię, da­
waj mu chwile swobodne ! On który równic 
łaskawie Poetę, jak i wiersze jego przyy- 
mujo; który w'wyborze piszących wdzię-

(*) B o 1 o e i 1 dom i ogród Xiążęcia d e L i g n e.
(**) Pan B o u t i n  w ogrodzie T i v o l i  dał 

navpienvszy wzór ogrodów nieregularnych.
(***) M o n t r e u i l  ogród Xiezncy de G u ć- 

m e u ć na drodze z Paryża do Wersalu.
( * * * * )  Ogród M a u p e r t u i s , nazywa się ina- 

czey PHI y see ,  należy do Markiza M o n ­
t e s q u i e u .  Ogród D e s e r t  zrobiony z a- 
hrysu Pana d a M o n v i 11 e. Ogród R i n c y  
należy do Xi.jiycia d’ O r l e a n s .

L i m  o u r s ,  mieysce dzikie, przyozdo­
bione przez Hrabinę de B r i o n n e .

(**»**) T  r i a n o i i , Ogród Królowej.
Rzecztu jest o ogrodzie nazwanym Ba­

g a t e l l e  Xi.jzçcia d’ A r t o i s ,  który jest 
w pośrzodku lasu wdzięcznego.

mi o 
nasa 
ru

cznie,w tym ogrodzie kwiatami Poezyi przy- 
ozdobnym, i moję Muzę przytulić raczył, 
że z łona krzaczku swojego poziomy fiołek 
obok wspaniałej rosnę lilii. Towarzysz nie­
znajomy tymludziom sławnym, o gdybym 
głosem moim słabym, jak oni niegdyś,mógł 
się tak podnieść; opisywałbym ogrody two­
je, Bóstwo, które wnich mieszka, przyjaźń 
i nauki, które przy boku twoim trzymać się 
lubią. Mieysce roskoszne ! bądźże uszczę­
śliwieniem dla niego: A ja, jeżeli kiedy z ła­
ski jego przyozdabiać sobie będę wieyskie 
mieszkanie, obraz w nim dobroczyńcy mo­
jego położę, który naypicrwszemi kwiata- 

’Todu mego przystroję. Około niego 
Izę,i gałęzie porozciągam mirtu i la u - 

tak miłe drzewa Burbonom ; i kiedy 
wdzięczne ich cienie pokóy i wolność, na­
tchną mnie, sprawcy darów tych i lutnią mo­
je poświęcę.

Mówiłem o położeniach mieysca szczę­
śliwych, które sztuka może naśladować. Ale 
są takie przypadki, gdzie wzorów niektó­
rych chronić się nawet potrzeba. Często 
duch naśladowniczy zawodzi nas. Nieprzy- 
muszay gruntu twojego do przyjęcia piękno­
ści, których mieć nie powinien. A naypicr- 
wey, mieysca położenie naylepiey poznay, 
i szanując bóstwo okolicy, radź go się, bo je ­
go władza nic bywa bezkarnie naruszona. 
Tym czasem nie tak śmiały, jako bardziey 
dziwaczny w myślach swoich ogrodnik, u- 
stawicznie cóś.bez gustu odmienia , miesza , 
przewraca, wszędzie sprzeciwiając sic na­
turze; a przez nieskładne wybranie piękno­
ści , które z sobą połączą , psuje pięknych 
miejsc Włoskich położenia , chcąc je prze­
nosić do Francy i.

Poznay się na tern, i tego się ch wytny, co 
grunt twóy przyyinie z łatwością; i toto jest 
co pięknieyszem nad naturę zowie się, a 
wszelako samą naturą jest; to jest, ten obraz 
doskonały, który wzoru swojego niema, i 
na którego wyborze Berghcm iPoussintak 
daleko poznaćsię umieli : Pogląday często 
i bierz naukę z dzieł ich doskonałych , a co 
ci malarstwo pożyczyło, niech sztuka ogro­
dnicza z wdzięcznością odda naturze.

Teraz uważmy, jakie ma bydź wybra­
nie gruntu, i jakie mieysca zdatne będą do 
wypełnienia zamysłu twego. Były czasy 
tak nieszczęśliwe, gdzie czyniąc ostatnie 
dla ziemi naprzykrzenia, położeniom naj­
szczęśliwszym sztuka wypowiadała woynę, 
i zrównywając doliny, albo niszcząc pagór­
k i, z mieysca naypięknieyszego, nieprzy-
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jemne robiono równiny. Równie podobnym 
nierozmysłem, sztuka tyrańska pól poło- 
żystych, dziś na nich góry i doliny chce ro­
bić. Chroń się, ażebyś wprzypadki takie 
nie wpadał. Wszystkie starania twoje na- 
próżno opierać się będą gruntowi górzyste­
mu ; a na położeniach płaskich zrobiony 
wzgórek mały, miasto tego, żeby miał bydź 
osobliwą jak ¡j odmianą, staje się tylko śmie­
sznym.

Ale jeżeli szukasz mieysca pracom two- 
imzgodnego, chrońsię i pól nadto położy- 
stycn, i gór zbytecznie nierównych. Ja wy­
bierałbym te mieysca, gdzie bez pychy 
przyjemny wzgórek nad bogatemi panuje 
dolinami. Ta ziemia miła jest bez przysa- 
dy, podniesiona bez przykrości, i sucha bez 
czczości: tam postępując horyzont jest ci co­
raz posłuszny, grunt zniża się albo podnosi; 
ściska sie, albo się rozciąga ; a tak położe­
nie mieysca i rozkosz ztąd twoja za każdym 
krokiem się odmienia. Niech tam sobie 
miernik z cyrklem w ręku , w'cichości do­
mu swego, ogrodu z zupełną symetryą na 
papierze plany rysuje; ty póydź na mieysca 
same; tam z ołówkiem w ręce, maluy te? 
wesołe weyrzenia, te piękne brzegi i dosko­
nałości. Zgady way sam sposoby, przewiduy 
i nłatwiay trudności: cuda też to sztuki, na 
wykonaniu rzeczy trudnych zawisły.

Grunt naynieużylecznieyszy swoję zo­
baczy piękność : bo jeżeli jest czczym i na­
gim, niech nagość jego lasek przykryje; je ­
żeli zakrytym , niech słońcu siekiera miey- 
sce otworzy; jeżeli wilgotnym, zrobione ka­
nały w potok płynący zgniłą wodę prze­
mienia, i pracą szczęśliwą, poprawisz za je ­
dnym razem powietrze, ziemię i wody; jeże­
li nakoniec suchym i nieurodzaynym , szu- 
kay, gruntuy, kop jeszcze , bo może woda, 
którey żądasz, jestblisko. Tak ja sam, dłu­
giem utrudzeniem znudzony, kiedy czczość 
gruntu przeklinałem, strumyk szczęśliwy 
nagle z ziemi wytrysnął, i móy wiersz tym 
ożywiony płynie nakoniec łatwiey.

Staranie twoje około ogrodu daleko bę­
dzie słodsze, i sztuka daleko więcey przy­
niesie roskoszy ; jeżeli mało mając na tern , 
ażebyś zabawił oko, jeszcze i do serca mó­
wić będziesz. ZnaszŻe ty te połączenia z so­
bą i rozumienia się niewidome ciał duszą 
nieożywionych, i istot czujących? Słyszał- 
ieś kiedy Wód, łąk i lasów , milczącą wymo­
wę , i głos ich tajemny? Spraw nam te dzi­
wy. Jakże od uśmiechającego się mieysca, 
do smutnego,od poważnego do wdzięcznego

przeyścia, zawsze mnie ob chodziły ¡Prosty, 
wspaniały, silny i słodki, połączone te 
wszystkie tony, będą się wszystkim podo­
bać gustom.

Tamniechay malarz przychodzi brać wzo- 
Niechay rymopis rodzi swoje twory; ^ry. 
Niech człek rozumny słodycz jakąś czuje;
I w swojem szczęściu, szczęśliwy smakuje. 
Aten, któremu wiek upływa w biedzie. 
Niech w te ustronia napłakać się idzie.

Ale my powszechnie śmiałemi jesteśmy, 
dobre zaś myślenie rzadkie. Miasto tego, 
ażeby piękność jaka gwałtownie nas w oczy 
uderzała, dziwacznemi stajemy się. Strzeż 
sie, ażeby połączone rzeczy tak różne, nie 
Ryły raczey nieswornem zamięszaniem. 
Te zaś rzeczy, które sprzeciwiają się sobie, 
nie zawsze z sobą będą walczącemi.

Prócz lego; na obrazy takie potrzeba 
mieysca obszernieyszego; dlatego w szczu­
płym kącie chroń się umieszczać razem, 
rzeki, kanały, góry i lasy. Śmiać sięprzy- 
chodzi z ogrodów takich, w których tam, 
gdzie natura w obszernem co mieyscu po­
robiła, sztuka gruba zaniedbawszy podo­
bieństwa, w jednym zagonie gruntu, poło­
żenie kraju całego zamyka.

Miasto tego dziwacznego wielu rzeczy 
zebrania i pomieszania, mięszay ozdoby, 
albo niechay się rzucenie na nie okiem od­
mienia.— Przybliżay, oddalay niespodzie­
wane widoki; niechay się jeżeli można, za 
jednym razem tysiąc różnych widowisk po­
kazuje. Niechay niepewność, co też tam da- 
ley będzie, zostaw ia oku ciekawemu słodką 
niespokoynośćjniech nakoniec ozdoby z gu­
stem zażyte będą. Nigdy jednak bardzo 
niespodziewane bydź nie mają; ani też, któ- 
rycliby nayłatwiey domyśleć się można.

Naybardziey zaś ile możności, niech bę­
dzie wszystko w poruszeniu. Bez tego, myśl 
niczem liieroztargniona, zapada w letarg; 
bez tego, na wasze nieżywe ogrody oko 
moje ledwie że spoyrzy. Czyliż trzeba się 
tu świadczyć wielkich malarzów sztuką? 
Patrzcie, jak twórczym pęzlem ruszające 
się obiekta na płótnie malują nierucho- 
mein! Wodę, która upływa, wiatr, który 
nagina gałęzie, bryły dymów unoszące się 
nade wsią, trzody, pasterzów, ich igrzyska 
i tańce! Użyycie tego ich sekretu.— Zasa- 
dzayeie w obfitości te smagłe drzewka, te 
drzewa ruchawe, których głowa posłuszna 
jest pow ianiu wiatrów. Jakiekolwiek bydź
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inogą,szanuycie chwiejącą się zieloność ich, 
i zakażcie żelazu znieważać tak okrutnie 
naturę. Patrz, jak ręka jey odmalowała 
te dęby, te wiązy! jakodpnia aż do gałęzi, 
od gałęzi aż do liścia pomnażając ścieńcze- 
nie ich, łatwość im dała pochylenia się. Ale 
żelazo okrutne!... Nimfy leśne, uprzedzay- 
cie to okrucieństwo, biegniycie... cóż mó­
wię? już się stało:
Stal twarda drzew wierzchołki przycięła 

zielone.
Już nie słyszę, jak czasem głowy ich wznie­

sione
Wspierały wiatr burzliwy; który nim je mi­

nął.
Jęczał po ich gałęziach, oddalał się, ginął. 
Ozionione żelaza nieczułościąstoją, 
Podobne mu, cichością i twardością swoją.

Wy więc, którzy w waszych ogrodach 
żądacie żywości jakieysiś, zostawcie drze­
wom ich wdzięczną skłonność pochylania 
się; niech perspektywa wasza będzie pełna 
rzeczy ruszających się: przymuście, niech 
wam ta woda bieży, niechsię podnosi ¡wy­
tryska. Widzicie te doliny, te lasy, te pola 
opuszczone: posyłaycie tam różne trzody, 
i po różnych mieysca położeniach, zarzu­
cajcie liczne ich osady:

Tam po wierzchach skał przykrych wiesza­
ją się kozy,

Tu owiec pasących się niew inne obozy, 
Wdzięcznym swoim okrzykiem powietrze 

zmięszały,
I głos ich twarde sobie podawająskały: 
Nadobnie z gór bliskich wodami oblany, 
Legł na kolanach żując wół upracowany.
W tenczas kiedy koń rzeźwy, pyszny', nic- 

spokoyny,
To zwierze natarczywe, i lubiące woyny, 
Okazuje zbujały, pozbywszy się ręki,
Swą moc nicukróconą, i swe dzikie wdzięki. 
Jakże mi gibkość jego i postać jest miła? 
Czyli mu do przebycia rzeka się trafiła, 
Skacze, nurza się, płynąć przeciw wodzie 

11 mi,
Kije nurt nogą, który zapieniony szumi; 
Czyli pobuyney łące wyskakiwać woli, (li. 
I wiatr, który golnbi, z grzywą mu swawo- 
Wspaniały, z ogniem w oczach, nozdrze mu 

się jeży,
Piękny pychą,miłością,do kochanek bieży. 
Chociaż go już nie widzę, widzieć go się 

chciało,
i żądne go me oko po łące szukało. .

Tak bogacąc się ze skarbów natury, zie­
mia, prospekty, wody i cienie, dają rucha- 
wość niejaką i życie okolicom.

Ale jeżeli oko nasze lubi patrzyć na wi­
doki ruszające się , niemniey mu także mi­
ła jest i wolność. Zostaw więc ogrodu tw e­
go granice niepewne ; albo przynayinniey 
niech sztuka ukryje i zagładzi je. Gdzie oko 
niczego już więcey niespodziewa się, tam 
rozkosz niknie ; z ciężkością nam przycho­
dzi widzieć koniec mieysca pięknego; nudzi 
to nas, i naw et gniewa. Ztamtcy strony mu- 
ru, tcy natrętney granicy, myślimy sobie, 
że jeszcze pięknieysze mieysca znaydują 
się; i rozum niespokoyny oświeca w tein o- 
czy błądzące. Kiedy zawsze woynami ba­
wiący się grubi przodkowie nasi, swew iey- 
skie pomieszkania murami zamykali, każdy 
naswoiey zagrodzie twierdzami otoczony, 
ażeby żył bezpieczny, żyć musiał w więzie­
niu. Ale cóż znaczy dzisiay ta nudząca za­
groda? którą do tych czas pycha utrzymuje, 
a którą bojaźń wynalazła ? Miasto tych mu­
rów, które zasmucały weyrzenie, gust pra­
wdziwszy przekłada te zieleniejące się za­
grody, te mury’utkane z kolców, gdzie ręka 
twoja drżąca, różę dziką, albo morwę u-
* y "a- .

Przykrość ogrodów zamkniętych jeszcze 
mi ciężka. Przeydźinyż za te ciasne obręby 
do widoku nierównie obszcrnicyszego, i 
kształtów rzeczy pięknieyszycb, jakich sam 
Ermenanvil wzór nam wystawić może. O- 
grody, zaprosiły jeszcze i pole do swego to­
warzystwa, i wzajemnie, pomiędzy pola we­
szły ogrody.

Z wierzchołka brzegów wielkich i gór wy­
niesionych,

Zkąd oko rozległości sięga niezmierzo­
nych,

Natura dowcipowi rzekła : ,,Ztąd gdzie sto­
ję» .

„Wszystkie, co tylko widzisz, te skarby, są 
twoje.

„W  ich dzikiey wspaniałości bogactwie u- 
krytem,

„Skończ mą pracę przemysłu twojego za­
szczytem.“

Rzekła, dowcip się rzucił; wnet na każdą 
stronę

Szpera wziemi,gdzie setne piękności uśpio­
ne,

Od doliny do wzgórka, las, gaje, rozważa, 
Przechodząc wszystko dotknie, wszystko 

przeobraża.
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Umie, co się ma łączyć, co od siebie stronić, 
Co oświecić,zaciemnić, co odkryć,zasłonić. 
On nie wymyśla, ale wykształca te dzieła,
I kończy rysy, które natura zaczęła.
Postać naszych skał dzikich okropność swą 

traci,
Ciemność lasu smutnego z uśmiechem się 

braci;
Strumień się był zabłąkał, zwr ócony upły­

wa,
Poprzywłaszczałjeziora, i źrzódła odkry­

wa.
Pomyśliłji zewsząd się ścieszki pozbiegały. 
Znalazły coś, i mieysca odległe złączały : 
Te dziwiąc się, co je tak w jeden węzeł 

spięło,
Składają z sta piękności naywspanialsze 

dzieło.
Tak wielkie prace, podobno zastraszają 

sztukę twoję. Powróćmy! do dawnych o- 
grodów, i obaczmy w nich te fraszki, takie- 
ini nakładami porobione; te marne wyna­
lazki,te rznięte trcla fe,ten bassin, te rowy 
do spadku wody. Kosztem daleko inniey- 
szyin rozległą przyozdobisz okolicę , niżeli 
dawne dziecinności szczupły kąt jaki przy- 
ozdobiały. Niechay fałszywa wspaniałość 
przed sztuką naszą upadnie, i niech kiedyś 
Francya w nowy Eden przemieniona; przed 
oczy nasze jeden obszerny ogrod wystawi.

Jeżeli zaś do pracy tcy zaprządz się nie 
śmiesz,przy naymniey zagrody twojey prze­
szedłszy granice, przez piękne weyrzenia 
pówiększay mieysce: tę dolinę, ten wzgó­
rek, tę wdzięczną dalckość przyczyń do o- 
grodu twojego; tym sposobem cudzą rozle­
głość, posiadać oczyma, i zwrokicm używać 
jey będziesz.

Naybardziey,umiey uchwycić, istaray się 
przywiązać do planu twego te przypadki 
szczęśliwe, które ogrodom cechę piękności 
dają. — Tu widać wioskę, którą lasy otoczy­
ły, tam się micyskie wysokie wieże pokazu­
ją, i skała wdalekości błękitna bi jąc cię w 
oczy, ostrym wierzchołkiem swoim zdaje 
się, że w obłokach zginęła.

Któż może zapomnieć o rzece? o jey 
biegu i brzegach ? Oko twoje zdalcka ściga 
wódy uciekające: często wyspy z łona ich 
pokazują się,częstosamepo pod arkady mo­
stu dalekiego ubiegają. A jeżeli morze ob­
szerne w twoich się oczach pokazuje, w od­
mieniającym się często wjdoku wystaw tę 
scenę ważną. Tu zpomiędzy gałęzi niechay 
daje się widzieć ; tam w zacieku głębokiego 
driew zielonych sklepienia niech się poka­

że, indziey w zakręcie gaju, niech go oko 
nadybie, niech go czasem zagubi; nareszcie 
wzrokiem wolnym, niech go całe w swojey 
wielkości widzimy.

Nad tak różnemi widokami miło zastano­
wić oczy błąkające się, ale przyznać potrze­
ba, £e ręką skąpą, ludzie, sztuka, czas i na­
tura na około nas te drogie przypadki roz­
siewają.

O równiny Grecyi? Pola Włoskie wdzię­
czne!

Mieysca cóś wmawiające, i dowcipom zrę­
czne,

Malarz od was wstrzymany,jakże wiele razy 
Pogląda, zapala się, i składa obrazy, 
Rysując odległości, i wyspy, i morze,
Porty, góry ogniste, po których pług orzę. 
Lawy z tychże gór jeszcze lejącey się strugi, 
Z pałacu zburzonego wzrastający drugi.
W cieżkiey robocie ziemi i morza słonego, 
Świat nowy wychodzący z rozwalin starego! 
O iriniolklórym nie widział tey krainy dziel­

my ■ '
Tych liiieysc, kędy Wirgili śpiewał nie­

śmiertelny.
Lecz przysięgam przez jego pieśni niezró­

wnane ,
Póydę przez Apeninu góry nicmieszkane, 
Póydę, niosący z sobą wiersz Wirgila świę­

ty,
Czytać go na tern micyscu, którem był na­

tchnięty.
Wy! którzy zapalając się nad pięknością 

widoków takich, miasto tych wdzięcznych 
mieysca położeń, za ogrodami waszemi sa­
me tylko macie dzikie i nieużyte pola; za tę 
obcą, i przyczyniającą się ze strony pię­
kność, niechay oku waszemu nagrodzi, rze­
czy milszych i wdzięcznieyszycn wewnątrz 
zeb ranie. Potrzeba wreszcie przywykać, 
ażeby się nam w własney zagrodzie podo­
bało, idąc wzorem mędrca szczęśliwego, 
który na nikim nie polegając, wchodzi w sa­
mego siebie, i sobą samym bawi sję: Do te­
go uchronu waszego tajemnego ja sam za 
wami póydę.

Ale chociażby grunt nayobfitszy miał 
widoków pięknych naywięcey, roztropnie 
wzrokowi udzielając skarbów tych, niechay 
tę słodycz szukaniem oczy kupują. Niech 
jąsztuka obiecuje, niech .jey się oko spo­
dziewa: wtcy mierze obiecać, jest to już 
dać; spodziewać się, jest to używać. Nie na­
gle zaślepić, ale mnie zatrudnić w mojey 
rozkoszy potrzeba.
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W moich przepisach,chciałbym cię jcsz- 
czt nauczyć sztuki przestrzegania oczu, 
i ich nagłego zagadnienia, co niżeli oba- 
czysz, wiedzieć potrzeba, że dwa rodzaje 
z sobą od dawna kłócące się, o wybór się 
nasz ubiegają. Jeden przed oczy nasze wy­
stawia sworny ogrodu układ, dając miey- 
scu postać, którey nie znało nigdy; obcą 
wspaniałością przyozdabiając wdzięki jego, 
drzewom prawo, i wodom przepisy swoje, 
naznaczając; aten jak pyszny despot nie­
wolnikami otoczony, prawda ze postać jego 
wspaniała jest, ale wdzięcznie uśmiechać 
się nie umie. Drugi kochający z uszanowa­
niem naturę, przystraja ją bez obciążenia 
ubiorem, pobłaża czasem jey wdzięcznym 
dziwactwom, jey wspaniałemu zaniedbaniu 
się, jey krokowi niejednostaynemu; i robi 
to przez swoję sztukę, że z pośrodka nie­
porządku i losu samego piękność wynika.

Każdy z nich ma swoje prawa, niezanie- 
dbuymy obudwóch. Nic nie postanawiam 
między Kent i Le notre (*), bo każdy równe 
ma i piękności i prawa swoje. Jeden z nich 
na to jest, ażeby się przed monarchami oka­
zywał, zwłaszcza, że królowie losem swoim 
skazani na to, ażeby trzymali się wspaniało­
ści; zawsze około nich usiłowania jakiegoś i 
okazałości szukamy; zawsze nad czymsiś 
dziwić.się, wzrok nasz cudami zbytku, i 
przemysłem sztuki nasycić żądamy. Sztu­
ka więc uporną może sobie podbić natu­
rę, wszelako zawsze z jakąś wspaniałością 
zniey ti'yumfować powinna; bo jey blask 
■tanowi prawa jey. Gwałtowny przywła­
szczycie! może u nas otrzymać łaskę, ale 
tylko dla tego, że wielkim jest. Porzućmy 
więc te zimne ogrody, marne bawidła, nie­
wdzięczne uchrony, któremi pobłażając 
■obie, chwali się zpychą Pan na nich nie- 
znający się; jego dobrze utrzymane ipo- 
obstrzygane małe sale zielone, jego plantę 
z zupełną symetryą, wjedney połowie w ni- 
czem nieróżną od drugicy, gdzie każde 
przeyście ma sw'ego brata, każda ulica skle- 

iona ma swoją siostrę; jego ścieszki przy- 
rzące sobie sznur, za którym prowadzone, 

p a rterreupstrzony, strumyk wody nikcze­
mny, drzewa poobcinane w kule, wpira-

(*) K ent Architekt i ogrodniczy sławny An­
gielski, pierwszy wprowadził rodzay ogro­
dów nieprzymuszonych.

Le Notre, Francuz. Ogrodnik sławny Lu­
dwika XIV.

midy, w naczynia i posągi marnych pastę* 
rzów popodnoszonych na podstawach swo­
ich. Pozwólmy mu, niech się nachcłpi zbyt­
kiem nikczemnym, a ja przekładam czcze 
pola, nad jego smutne Ogrody.

Mijaymy zdaleka te nudne przyprawy, 
te drobne osobliwości; póydźcie za mną do 
kraju prawdziwych cudów, do wspaniałego 
W ersalu  , do uśmiechającego się M arły 
które Ludwik, natura i sztuka przyozdo­
biły. Tamto wszystko jest wielkie, tam sztu­
ka bojaźni nie zna, i rzecz każda w zadzi­
wienie uprawuje. Tentojestsławny pałac 
Armidy; ogród Alcyny, czyli raczcy boha- 
tyra nawet w ustroniu swoim w spaniałego, 
¡wielkiego w spoczynku swoim, który cho­
dząc sameini otoczony cudami, wszędzie 
zwyciężać, i przeszkody lubi przełamywać. 
Widzisz wodę, ziemię i drzewa, także od 
niego zwyciężone i posłuszne mu; widzisz, 
jak z naypięknieyszą budową tych dwuna­
stu pałaców, zielona łączy się architektura; 
Tebronzy oddychające, te rzeki na powie­
trzu zawieszone wielkicmi bałwanami z pia­
ną ¡szelestem spadające, a potem rozpły­
wające się wzdłuż nay wspanialszych kana­
łów! Tam zlewają się, jak płótno rozcią- 
gnione, indziey niby krzak jaki w górę 
poduoszą się, a zdybując się na powietrzu 
z promieniem słońca,kroplami złota, szma- 
ragu i szafiru ku ziemi lecą. Jeżeli między 
smutnemi jego gajami zabłąkałem się, tam 
w tych ustroniach Fauny i Sylwany zamie­
szkały; a W enus  i Dyana  oddechem swym 
słodkim te mieysca ozionęły. Każdy lasek 
jest tam kościołem, i każdy marmur boż­
kiem: a Ludwik odpoczywający w nim po 
tłumie zwycięztw: zdaje się, że cały na u- 
cztę Olimp zaprosił. I w takich ci to wiel­
kich robotach sztuka w blasku swoim oka­
zać się powinna. Wszelako utrudzać nas 
zwykły długie nad czem zadziwiania się. 
Chwalę ja mowę, w którey wspaniałe myśli 
jedna podrugiey postępują, ale ta roskos» 
krótka jest. Porzucam mówcę, i idę szu­
kać przyjaciela, który mi do serca gada. 
Przyozdobieniem sztucznem, spiżą i mar­
murem, które zbytek wystawia, oko się 
prędko utrudzi; ale lasy, wody, ciemneza- 
cisze, i taki cały niewinny zbytek, nigdy 
nie nudził. Przywiąż się więc do naluralney 
ogrodów piękności. Bóg sam ludziom, ja­
kie bydź mają, pokazał ich wizerunek. 
Obacz w M iltonie (h). Kiedy jego wszech­
mocne ręce pierwszym tym ludziom, goto-
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wały schronienie, czyli? im tam ścieszki 
sznurem ciągnione porobiono? Czyli?, wo­
dy w ich biegu do pewnego ciągu przymu­
szone? Czyli? obcemi jakicmi ozdobami 
dzieciństwo ziemi, i ta jey naypierwsza 
wiosna poprzystrajana? Ucz przymuszenia, 
bez sztuki, wszystkie nayczyścieysze sło­
dycze pierwiastków swoich natura wyni­
szczyła. Wdzięczne pagórków i równin po­
mieszanie, wody według ich, woli zwolna 
upływające, ścieszki kryte i drożyny nie­
pewne, nieporządek przyjemny, niespo­
dziewane inieysc pięknych otwarcia się, 
wielorakie, a te naymilsze weyrzenia, nad 
których wybraniem oko zastanawiało się; 
różniły, zatrzymywały, i przedłużały ros- 
kosze ich. Na nayzieleńszey i nayczer- 
stwieyszey murawie tysiące drzew zwolna 
uginając się, itemieysca przyozdabiając, 
powonienie, smak i oczy zabawiały. Cza­
sem w wdzięczne kupy pozbijane, czasem 
z niedbałościa rozrzucone, uciekały niby 
od siebie, i zbliżały się wzajemnie. Często 
nagle otwierały w dałckości widowisko nie­
spodziewane: często schylając się aż ku zie­
mi, i zginając gałęzie swoje, słodką zawa­
dą zastanawiały przeyśeie pierwszych ro­
dzicu w naszych, albo zawieszały nad ich

P I E Ś Ń

K toby mi dał tę lutnię, co dawnemi czasy 
Wzruszała w górach Trackich kamienic i 

lasy!
IJrzmiałbym na niey, by razem za stron po­

ruszeniem
Okolica się drzewa zasłoniła cieniem. 
Pomarańcze, cedr, lipa, i dąb wielkorody, 
Skacząc przychodziłyby zdobić me ogro­

dy.
Ale dawney muzyki zginęło zmamienie, 
Dziś lutnia bez tey mocy, bez uszu kamie­

nie.
Drzewo stoi nieczułe, choć się granie uda, 
Sama sztuka i praca, te wyrabia cuda.

Naucz się więc od sztuki, jakiem stara­
niem ¡sposobami daćino?esz drzewom ró-

głowaminiby wieńce jakie, uplecione z zie­
loności i kwiatów, które rozsypywały po 
głowach ich. Mamie wspomnieć o tych la­
skach i krzewinach, splatających się w skle­
pienia i ulice? o ich roskosznych i zakwi- 
tłych gałęziach?

W tein to mieyscu roskosznem,w środku le­
go drzewa,

Wdziękiem swego małżonka zniewolona 
Ewa,

Rumiana, jako gwiazda, która rano wstaje, 
Z okiem pełnein miłości swa mu rękę daje. 
Całe im winszowało zarazem stworzenie, 
Niebo przez swa pogodę, woda przez mru­

czenie.
Ziemia się lekko wstrzęsła czując moc ko­

chania,
Wiatr po grotach powtarzał słodkie ich 

wzdychania.
Drzewa się poruszyły, i schylone róże (ze. 
Wylewały swą wonność na małżeńskie ł o ­

ił szczęście niewymowne! o małżeństwo 
jedyne! spokoyne w ogrodach swoich! Jak­
że szczęśliwy, kto jak wy, żyłby daleki od 
ucisków pychy , a bogaty tylko w owoce, 
kwiaty, radość i niewinność!

D R U G A .

znym wdzięki i ozdoby. Swoim owocem, 
kwiatami i liściem wdzięcznym, drzewa są 
ogrodów naszych ozdobą naypięknicyszą. 
Jakże wiele kształtów na siebie biorą, aże­
by się oczom naszym podobać mogły. Tam 
wspaniale rozszerzają gałęzie swoje wten­
czas, kiedy pniak ich prosto wzbija się 
w górę; tu na wdzięki :ch póglądam z sło­
dyczą, indziey mnie jakaś pow aga ciągnie. 
Na naymnieysze wiatru powianie trzęsą się, 
a],bo przeciwko gwałtowney burzy, giowę 
swa silną i pień sękowaty nadstawiają: dzi­
kie albo wykształcone, podnosząc albo zni­
żając gałęzie swoje, jak drugi Proleusz 
między roślinami, ażeby przyozdobić na­
turę, kształtem, zielonością i owocem, u. 
stawicznie się odmieniają.
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Te rolne drzew odmiany i skutki, są skar­
bem sztuki: czego wszelako gust dobry za­
brania nam na los zalywać/Krzewów wielo­
rakich kształt i mnogość, jeszcze się nam 
pod rożnem rzuceniem oka pokazuje. Cza­
sem las głęboki, dziki i zaciemniony, cień 
niezmierny otwiera; czasem drobnicyszy 
z drzewek wybornych wdzięczny gay skła­
da , daley porozrzucane po piękney okolicy 
wdzięczne urywki lasu oko zadziwione za­
stanawiają; indziey, zaufawszy swojey wła- 
sney piękności, jedno przed inszemi drze­
wo wybiegło, i jedno ziemie przyozdabia.
Taki ( jeśli pozwoli ogród nam spokoyny 
Woyska wspomnieć ogromne), taki krwawe 

woy n y
•Obraz przed naszym zwykły wystawywać 

okiem.
Tu oboz nieprzebyty, i plutony bokiem ;
A zamożny w swąsiłg , i dawne działanie, 
Wy szedł rycerz na czoło, sam za woysko 

stanie.
Wszystkie te krzewy wielorakie różnych 

praw swoich słuchają. Dawniey , w ogro­
dach sztucznych, zbytek nasz pogardzał 
pięknościądrzewa samotnego! dzisiay prze­
ciwnie podobają się w ogrodach , które sto- 
sowniey do praw natury zakładamy. Szczę­
śliwe!« dziwactwem i dowcipnym niejako 
losem drzewa ich porozrzucane, oczy nasze 
zabawiać będą. Niechay sie od siebie ról nią 
weyrzenici», kształtem i odległością ; niech 
zawsze drzewom wielkość, albo przynay- 
mniey piękność pierwszeństwo daje, a te 
które się wstydzą, ze nikczemnemi są , nie- 
chaysię w tłum ukryją, i przed naszem za­
tają okien*.
Ale kiedy dąb wieczny, albo jawor w losie, 
Ten puszczy pat ryarc ha głowę swoje wz nic-- 

sie ,
Niech go w koło otoczy ród jego zdaleka , 
Usunie się przez względy, i rozkazów czeka.

Tymto sposobem drzewo samotne, po­
doba się nam na gruncie,który przyozdabia.

Z większym daleko wyborem i gustem, po 
kilka drzew po polu rozrzuconych, tysiąc 

igknych sprawują widoków. Zdrzewdro- 
nyęh albo dużych, mnogich albo wmniey- 

szey liczbie, porób albo laski nieprzebyte, 
albo gęstwiny lekkie; zdaleka oko poglądać 
lubi na ten naród braterski. Tymto sposo­
bem miłą tę kształtów ogrodowych odmia­
nę robimy: przybliżamy, albo odsuwamy 
dalekości, łączymy albo rozdzielamy; nad

okolicą rozciągamy, albo cieniów zasłonę 
odchylamy.

Wasze lasów urywki już są skończone; 
teraz czas jest, ażeby się i lasy same do praw 
sztuki przyuczyły.
Lasy wspaniałe! witam. Wasze dziś skle­

pienia
Nie słyszą Bardów dawnych dzikiego nuce­

nia ;
Słodkie zmamienie tylkó ciągnie pustynia­

mi ,
I lochy wasze jeszcze uczą nas wierszami. 
Wy mię wierszem natchnęły, cieniom wa­

szym dzięki;
Przyymiycic dziś powinnąszanującey ręki 
Ofiarę jakąś dla was! chcieycie mię sposo­

bić,
Jak bez zniewagi waszey mam was przyo­

zdobić.
I.as, mole nam się pokazywać pod rzu­

ceniem oka wielorakiem; Tu drzewa zbite 
gęstwiną swoją zrobią głębokie zaciemnie­
nie. Tam pozwoliwszy przedrzeć się pro- 
mieniomsłońca, itomieysce orzeźwić, ni­
by dnia z nocą wdzięczną sprawują walkę. 
Daley rozproszywszy po gruncie liście swe 
lekkie, drzewa rozrzucone po piękney po­
lance jedne pochylające się ku drugim, 
a wzajemnie dotknąć nieśiniejące się, zda­
wać się będą razem i szukać się, i ucie­
kać od siebie. Tym sposobem las staraniem 
waszem mole dzikość swoję zagubić: ale pa- 
miętaycie, wspaniałych jego charakterów 
nigdy nie zamazywać. Częstem lasu prze­
cięciem, widokówmniey ważnych zdarze­
niem, niepsuycie całkowitey piękności je ­
go. Niech będzie jeden, prosty i wspaniały; 
sztuka zaś niech mu tylko z całym jego prze­
pychem trochę dzikości zostawi. Niech lelą 
pniaki poprzełamywane, niech czarny po­
tok, albo wylewek jaki, w głębiźnie rowu 
swojego błąkając się upływa. Czasu, w ody 
i powietrza śladów, gubić nie należy. Sza- 
nuy i skały, które zawieszone jedna nad 
drugą zdają crsię grozić; i niech nakoniec 
w tych mioyscack pełnych wspaniałości, 
wszystko żywą i dziką oddycha pięknością; 
a ta wieyska lasu okazałość będzie się pe­
wnie podobała.

Gay mniey daleko pyszny, ale więcey 
mający wdzięków, widok nierównie wesel­
szy oczom naszym wystawia. On się kocha 
w położeniu milszem, i lubi żeby części je­
go związek jakiś miały między sobą;ucieka, 
wraca się, błąka sie ścieszkami krętemi no-
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miedzy kwiaty, wody roskoszne przepro­
wadza, ze zdaje mi się, jakbym w pośrodku 
niego, upojonego słodkiem próżnowaniem 
widziałjeszczeEpikura, aonroskoszy życia 
nauki daje.

Ale to nie dosyć jest, ażeby we środku 
lasó w i gajów dzikie te, a wdzięczne znaydo- 
wały się piękności; potrzeba z usiłowaniem 
i powierzchowność przyozdobić. Naypier- 
wey zaś pamiętay, ażebyś lasowycli Brze­
gów ogrodzeniem, albo smutnemi temi 
szpalerami nie zakrywał. Ja chcę las wi­
dzieć, chcęprzeyść w głąb jego, i patrzyć 
na drzewa różne rosnące razem; jedne czer­
stwe i młodości pełne, insze zgrzybiałe, i 
ze starości sękowate; te przy ziemi czołga­
jące się, insze pyszne tyrany lasu z soku ży­
wiącego ogałacające poddaństwo drzewek 
przyległych ; widok ten obszerny! gdzie 
mysi moja, obyczajów, życia i wieków obra­
zy z roskoszą roze^nawa.

W porównaniu tych wielkich widoków, 
czemże będą te zielone zagrody,, których 
kształt naprzykrzony zasmuca weyrzenie, 
kształt zawsze jednaki, i zawsze Spodziewa- 
wany? O ty bawiąca różności] Ty roskoszy 
wzroku; przybądź! przybądź i przerwiy tę 
nudzącą równość, zepsuy tę smutną węgiel- 
nicę, i sznury przeciągnione porozrzucay.

Pomięszaniem szczęśliwem wyskoków i 
zakrętów, lasy bydź mają przyozdobione. 
Oko, które się nudzi drzewami swornie usa- 
dzonemi, i za jednym razem aż do końca 
rzędu przepada, miło mu jest przebiegać 
brzegów tak różnych kształt niespodziewa­
ny. Błąka się, bawi się, w tych zakątach 
rozlicznych, koleją z niemi zacieka się, i 
znowu z niemi powraca. Nad różnemi wido­
wiskami, które ich łańcuch składa, zmiey- 
sca do mieysca, z roskoszą odpoczywa. Tym 
sposobem lasy powiększać się zdają; a 
w swoich długich przebiegach odmieniając 
wyskoki swoje, i roskosz razem odmieniają.

Ułóż więc kształt ich. A naypierwey 
wybrać należy drzewa, które podług gustu 
stać się powinny ofiarą twoją. Wszelako nie 
kwap się z tern; potępiay je z politowaniem: 
i niżeli wypełnisz wyrok surowy, pomyśl; 
jakone czasu długiego są robotą, jak wszy­
stkie twoje skarby cienia ich zapłacić nie 
mogłyby! i jakiey słodyczy kosztowałeś 
pod ich kiedyś cieniami uchroniony!

Często jednakże pan ich niewdzięczny, 
bez potrzeby i litości wycinać je rozkazuje. 
Obalone na ziemię obrażoną, giną! (słyną, 
Już te mieysca roskosznym uchronem nie

Gdzie dowcip myślił, miłość miała grze­
czne schadzki.

Ach! przez te lasy święte! gdzie kiedyś wie- 
śniackiey

Młodzieży tańce były; te chłodników śla­
dy,

Kędy poczesne wasze spoczywały dziady, 
Swiętokradzcy! szanuycie te pniaki czci 

godne,
I kiedy im i grubość, i wzrosty dorodne 
Wiek rozdał ich rówienuik, dał jeszcze i 

wdzięki;
Na poważną ich starość nie podnoście ręki. 
Przyydzie czas, że tym drzewom laty nad- 

psowanym,
Ustąpić trzeba będzie drzewkom młodo­

cianym,
Gdzie padnąpodżelazem, i ich pyszna gło­

wa
W marnym popiele dawną chwałę swoję 

schowa,
O Wersalu! o żałości! o gaje i ogrody 

naywdzięcznieysze! Naczelne dzieło wiel­
kiego króla, Ze Noti'e, i czasu! Już siekiera 
do korzenia waszego jest przyłożona, ¡wa­
sza godzina przyszła! Te drzewa, których 
pycha aż do chmur samych podnosiła się, 
uderzone żelazem, chwiejąc po powietrzu 
wierzchołkami swojemi, nagle upadają,, 

niakiem ogromnym zawalają te drogi, nad 
tóremi kiedyś gałęzie ich w sklepienia si ę 

wspaniałe zaginały. Już upadły te lasy, 
których postać poważna zasłaiyała wielkie­
go Ludwika czoło zwycięzlue. Te lasy, 
gdzie naysłodsze zwycięztwa obchodząc 
nayokazaley, przemysł roskoszny pomna­
żał jeszcze uroczystości.

Miłości! w co się obróciły teraz te u- 
chrony naywdzięcznieysze, które pyszną 
Montespan widziały wzdychającą? W co się 
obróciły zacisza, gdzie ta wdzięczna i czuła 
Falliere  kochankowi swemu przy niey roz­
pływającemu się, i z roskoszą jey słucha­
jącemu, serca swojego sekret odkrywała; 
i niespodziewając się jeszcze, ażeby była 
kochaną, już swego wyznawała zwycięzcę. 
Czyż nie widzisz? jak te leśne mieszkańce 
uciekają? Ten naród ptaszy, pyszny kiedyś 
przebywaniem w Ogrodach tych, schronie­
niu królów poświęconych, w których nie­
gdyś śpiewał miłości swoje, dziś z dawnych 
siedlisk i gałęzi ich wypędzony! Te bóstwa, 
któremi dłuto kamieniarskie, zielone zalu­
dniało przysionki zasłoną kiedyś zielo­
ności przybrane, dziś ze wstydem odarte, 
za wdzięcznemi swojemi płaezą cieniami;

Ii
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i Wenus sama bojąc się, ażeby nic była oba- 
czona, pierwszy raz podobno zadziwiła się, 
że nago stoi.

Wzrastaycie, śpieszcie sic z cieniem wa­
szym, zaludniaycie te pola,drzewka młodo­
ciane! A wy drzewa pod żelazem upadające, 
micycic ztąd pociechę jakąś, Że świadkami 
będąc słabości ludzkiey widziałyście, jak 
także K ornel iTurenne upadł. Wyto już se­
tną wiosnę pamiętacie; ach! a nasze dni nay- 
pięknieysze, ulatująnayprgdzcy, ulatująna 
zawsze!

Szczęśliwy więc, kto posiada lasy z wie­
kami wzrosłe, ale szczęśliwy niemnieyklo 
sam sobie gaik założył', te drzewa, które 
zczasein piękności nabywają! on inożemó- 
wić, jak Cyrus: Jatoje zasadzałem.Ty więc, 
któryjeszcze panem jesteś planty Ogrodu 
twego, chroń się naybardziey, ażebyś go 
nadto wcześnie nie zakładał; jak malarz za­
trzymuje pędzelswóy, i długo w myśli ukła­
da obraz; tak ty planty twojey rozpamięty- 
way ułożenie. Trzeba się poznać na miey- 
sca okolicy i prospektach, trzeba wiedzieć, 
jak wdzięczne są lasy na górach zawieszone, 
jak są wspaniałe, po równinie rozległe.

Tak jak znasz kolor i kształty z sobą zga­
dzające się,potrzeba ażebyś znał farby i ko­
lory różniąc e się między sobą. Jesion z dłu- 
giemi na powietrze wzniesionemi gałęzia­
m i, sprzeciwiać się będzie wierzbie, zdłu- 
giemi także, ale opuszczonemi gałęziami. 
Zieloność topoli sprzeciwia się dęba zielo­
ności. Ale sztuka dowcipna, te ich nienawi­
ści pogodzić inoż.e ; i szczęśliwy tey zgody 
pośrednik drzewo jakieś zoboyga cóś ma­
jące, pogodzi je między sobą. I tymto spo­
sobem przydając jakąś farbę pośredniczą 
W ern e l , dwóch przeciwnych kolorów gasi 
antypatyą. _

Umiey więc poznawać się na zażyciu tych 
różnych zieloności, mniey lub więcey świe- 
tnicysz.e , jasne, czyli zaciemnione bydź 
mogą. Takim sposobem odmieniając je, w o- 
kolicy twojey możesz z jakimści wyborem 
różność cieniów układać ; i ztąd silne albo 
słodkie, niby walczące, albo z sobą zgadza­
jące się skutki wyprowadzać.

Uważay je naybardziey , kiedy w czasie 
bladey jesieni bliskiemi już są uwiędnie- 
nia: cóż tam odmian, co wspaniałości i bla­
sku? Purpura, pomarańcza, opal iinkar- 
natbogatemisięswojemi farbami popisują! 
Ach! cały ten znikomy blask upadek znaczy! 
Taki jest los powszechny!... wkrótce zadzi- 

waczy

Akwilon niespokoyny, zostawi las g o ły , 
Uścicle zdartem liściem wilgotne padoły : 
Te, co chwila na ziemię lecąc obnażoną, 
Jeżeli komu przyszło przechodzić tą stroną, 
I cóś myślił samotny; przerwą zamyślenie, 
Lecz to nawet ma dla mnie wdzięki spusto­

szenie.
Tam, jeżeli z mem tęsknem sercem sam zo­

stanę :
Jeśli gorzkie wspomnienie rozjątrzy mą ra- 

n? ’Idę,gdzie tylko smutek wiedzie mię ponury, 
I lubię łączyć żal inóy z żałobą natury.
Te gałęzie uwiędłe ; i tych drzew zbótwiałe 
Sam błądząc depcę nogą reszty pozostałe. 
Minęły dni roskoszy, i młodość niestety! 
Słodka melancholio, przybądź... ale nic ty, 
Co ciemnąposępnością czoło zawiązane :
1 nogi masz w niezbytych troskach uplatane! 
Lecz z okiem w półodkrytem,jak w jesien- 
, nym czasie,
Środkiem mgły grubey promień słońca 

przedziera się;
Przyydź, z twarzą zamyśloną, z czołem nie- 

surowem;
Przyydź z okiem łzy naysłodsze wylewać 

gotowem.
Ale wtenczas, kiedy serce moje takiemi 

zabawia się myślami, krzewów różnych ty­
siączne pokolenia ciągną umie na stronę 

•swoję. Przystąp narodzie wdzięczny ! Ty 
pośrednim jesteś między kwiatini i drze­
wami ; przyydź twoją postacią naykształt- 
nieyszą scenę naszę przyozdobić. Och! gdy­
by minie tak pilno było kwapić się do dzie­
ła, które sobie za cel założyłem, jakąż 
ztąd foskosz miałbym prostować gałą­
zki wasze? Odradzałbym was pod stem 
coraz inszych postaci, ręka moja wodąby 
was podlewała: w sklepienia, w ściany ukła­
dałbym gałązki wasze, z lekka umotane na- 
koło wiązów tych,jak wizerunek jaki wdzię­
ków z siłą połączonych, po silney korze ich 
ramiona wasze zwijałyby się ; przemieniał­
bym kolory wasze, i od nayczystszey biało­
ści, nayży wszego inkarnatu, ażdonaycie- 
nmieyszego błękitu oka nasyconego ros- 
kosz odmieniając,wasze upierzenia, kwiaty, 
pączki okrągłe, i kształty niby kielichów, 
nazuchwał łączyłyby się do pracy mojey, 
że sam Kan-H uysum  zazdrościłby obrazo­
wi mojemu.

Wy! którym niebo w obfitości tych krze­
wów udzieliło, umieycie zażyć ze sztuką o- 
kazałości ich. Podzielcie je na różne pory
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roku; niech każdy przynosząc wonnośćswo­
ję i kolor, wsWojćmsię mieyscu i kolei po­
każe ; i niechay na czole roku wieniec z ich 
kwiatów nigdy nie więdnieje ; a tym sposo­
bem Ogród twóy z czasem się odmieni. Mie­
wać każdy ma swoje gaiki, i każdy gaik ma 
swoję wiosnę; wiosnę, która wkrótce ni­
szczeje ! Wszelako zręczność twoja może ci 
nagrodzić jeszcze tę krótką trwałość pię­
kności tych. Niech staraniem roslropnem 
wszystkie te drzewka tak będą zasadzone, 
ażeby chociaż zostaną bez kwiatów, nie zo­
stawały bez piękności. I tym to sposobem 
dowcipna Egle, chcąc przedłużyć sw oje pa­
nowanie, ku końcowi już pięknych latswo- 
ich, umie nas jeszcze zwodzić.

Niebo samo mimo ostrości powietrza, 
ze wszystkich darów swoich zimy nie wy­
dziedziczyło. W teyto porze, wiatrów za­
wistnych pogardzając zuchwałością, wiele 
drzew liście jeszcze swroje zatrzymuje.Patrz 
oto cisina, bluszcz, żywiczna sosna, świecą­
cy się ostrokrzew, ośeiami kolczasteini u- 
zbrojopy, i lauru zieloność nieśmiertelna, 
nagradzają ziemi stratę, i za znieważoną 
mszczą się naturę. Patrz, jako owoce ich far­
by purpurowćy z zielonością gałęzi, nay- 
ży wszą mięszają barwę ; i wpośrzodku pól 
obnażonych zastanawiając mnie ich szata 
naywdzięcznieysza, im bardziey niespo­
dziewana jest, tćm mi zdaje się milsza. Ta­
ką tedy sztuka Ogrody wasze zimowe przy- 
ozdabiaycie. Tam pewnie miło wam będzie 
pięknego dnia zażyć promieni; tam ptaki 
(kiedy gdzieindziey ziemia ogołocona) zle­
cą się, pod zielonein liściem ucieszą; tam 
zwiedzione przez mieysce, nie poznawając 
się na czasie, zdawać się im będzie, że już 
piękne dni powróciły, i pieśń swoję o wio­
śnie zaśpiewają. Tak, ten uchroń piękny 
podobać się musi, chociaż nie będzie nadto 
wymyślny.

Ale królów Ogrody zwiększą nierównie 
sztukąi zachodem z zimy tryumfują. Świad­
czę się o Monceaux'. (*) twemi zawsze zie- 
lonemi Ogrodami! Tam drzewa, którego 
nie masz, pień udawany! niby czarodziey- 
ską sztuką groty i sklepienia porobione ! 
wszystko cię razem bawi i zadziwia. Tam 
nie dbając na zimę róża wpośrzodku lodów 
rozwija się; a czas i Clima cudami zwycię­
żone, zdają się, że czarnosiężką sztukę wy­
niszczyły .

(*) M onceaux. Ogród zimowy Siążę’ ’» tł e 
G h artres.

Ale tak dziwno twory i omamienia ich, 
nie są Ogrodów ozdobą naypięknieyszą. Co 
kolwiek przyzwyczajenia się do nich, pręd­
ko smak odcymuje, który w takich Ogro­
dach mieliśmy. Częstokroć gdy kto obcy 
z roskoszątakiemi bawi się Ogrodami, pan 
ich własny nudzi się, i nic już w nich zna­
leźć nie ir\ożc. Czyliż nie ma sposobu jakie­
go, przez któryby tajemne wdzięki ich , za­
wsze ci jednako piękne i miłe były? O jakże 
podoba mi się zwyczay Lapończyków szczę­
śliwych! jakże dobrze oszukać umieją zimy 
ich twarde ! Nasze lipy wspaniałe , nasze 
wiązy zamożne, tych pól nieprzyjaznych zi- 
mności obawiają się! jakieyś tam czarneyje­
dliny marna zieloność ledwie gdzieniegdzie 
na gruncie ich zimnym pokaże się ; ale nay- 
mnicyszc drzewko, któremu tamto Clima 
pofolgowało, przez sposób nierównie słod­
szy, oczom ich podoba się. Zasadzone na pa­
miątkę przyjaciela, syna, oyca, albo gościa, 
który się z żalem oddalił,drzewa zatrzymu­
ją nazwiska ich, nazwiska miłe na zawsze.

Wy, których oyczyznę łaskawsze niebo 
oświeca, możecie naśladować ten wynala­
zek szczęśliwy; on odżywi wszystko. Wasze 
drzewa i gaje, tym sposobem nie będą ani 
milczącemi, ani opuściałemi ; będą zamie­
szkane przez pamiątki bez liczby, i w asi 
przyjaciele nieprzytomni, cieniom ich pię­
kności jeszcze przydawać będą.

Cóż wam przeszkadza ; kiedy dobre nie­
bo pozwoli wam nakoniec cieszyć się dzie­
cięciem, któregoście nic mieli, zasadzoną 
latoroślą, gajem, albo laskiem dzień ten na­
znaczyć? Ale wtenczas kiedy ty Muzo śpie­
wasz , jakiż okrzyk wzbija się razem na po­
wietrze? Oto dziedzic berła królów naszych 
urodził się, urodziłsię w naszych mur.ach, 
w naszych polaeh, nad wodami naazemi; na­
sza armata tryumfująca ogłasza go obiema 
światom. Dla przyozdobienia koiebki jego 
mało to jest same przynosić kwiaty, przy­
nieście jeszcze laury i palmy zwycięzkie. 
Niech naypierweyspoyrzawszy na ziemię, 
na dzień zaraz chwały pogląda, niech ro­
dząc się, pieśni zwycięzkich śpiewanie sły­
szy. Taka uroczystość, nayczystszey krwi 
Burbonówpowinna jest. A ty , pfzez którą 
niebo ten kosztowny dar nam sporządza; ty 
przez która ten naypięknieyszy węzeł, ten 
NiemcówiFrancuzów naydroższy związek 
między bratem i mężem zrobiony, których 
niby dwóch wspaniałych wiązów zetknione 
gałęzie wieniec z kwiatów połączył. Sio­
stro1 matko! i żono nayzacnieysza! Przezna-

U*
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czenie nakoniec mięsza ze smutkiem po­
grzebu owoc małżeństwa twego, i łzy wo- 
czach twoich z uśmiechem zakłócając, kie­
dy utrącasz matkę, daje ci syna. Insi w za­
pale wesołości, która ten dzień sprawuje, 
płótno, marmur,albolutnią ożywią, ja w po­
korze, Ogrodów niskich przyjaciel, w te 
mieysca póydę , gdzie Flora i Zefiry same 
dwór twoy składają ; póydę do Triatlon. 
Tam na hołd szczególny, synowi twojemu, 
wieku jego krzewinę poświęcę , i gaik imie­
niem jego zaszczycę. Ten prosty podarek, 
te drzewa młodociane Ogrodów tamtych tf- 
zdoby naywdzieęznieysze, wzrastać będą 
pod oczyma twojemi,a syn twóy razem z nie­
mi wzrastając, będzie kiedyś pod ich cie­
niami braterskiemi spoczywał.

Już nakoniec używasz! a serce i oczy po­
chwalają ci słodkie w lasach uchrony twoje. 
Czyliż chcesz jeszcze do roskoszy i chwałę 
przydadź ? Czyliż chcesz z sztuki nawet 
twojey zwycięztwo otrzymać? już umiejąc 
szczęśliwie przyozdabiać Ogrody, bądź w 
nich jeszcze niejako i stworzycielem. Patrz 
jak tajemnie natura wzburza się, i wddać 
w niey żądzę jakąś, aby coś ustawicznie 
rodziła i wydawała! Ty ją wspomagać nie 
chcesz! Któż zgadnie wskarbachswoichja- 
kic jeszcze dobra przemysłowi naszemu zo­
stawiła? Jak sztuka według swego upodo­
bania wiedzie zabiegi wody, podobnym 
sposobem prowadzić może sok płodny i 
ożywiający. W Ogrodach twoich nowem 
między sobą drzew różnych pożenieniem 
bogatych: sokom ożywnym nieznane im 
przedtem pokazuy drogi, nowe pootwie- 
ray kanały; które są jeszcze czyste i nic- 
tykane, zinszemi pomięszay je, przykła­
dając się do tego; ażeby własności ich wza- 
iemne wspólnie udzielały się sobie. Jakże 
wicie drzew, kwiatów i owoców znaydzie- 
iny, których sztuka, smak, wonność, i ko­
lor przemieniła? Takim odmianom brzo­
skwinia swoję powinna chwałę, tym spo­
sobem potróyną koroną szczyci się róża, 
i wdzięczny goździk swoim kędziorem py­
szny. Potrzeba to ośmielić: Bóg świat utwo­
rzył, a człowiek go przyozdabia.

Jeżeli zaś nie śmiesz takich próbować 
zwycięztw, jakże wiele bogactw pod inszein 
niebetn dla ciebie przygotowanych? Za - 
żyy tedy tych skarbów. Tak niegdyś Rzy­
mianin pyszny, ów wydzierca sprawiedli­
wszy, i zwycięzca więcey mający ludzkości, 
nowemi zbogacałsię owocami; taksprowa- 

' dzał do Włoch z Damaszku śliwki, z Ar­

menii morele, od Gallów gruszkowe drze­
wa, i tyle wielorakich owoców : a tak na­
wet należało się świat cały sobie podbijać. 
Kiedy Lukullus zwycięzca, z Azyi tryum­
fował; miedź, marmur i złoto , biły w o- 
czu Rzym zaślepiony. Człek mądry mię­
dzy tłumem ludu na ten czas zatnięszany, 
wolał na niego patrzyć, jak rószczkę drze­
wa wiśniowego na tryumf Rzymianom nie­
sie. A ciż sami Rzymianie, czyliż nie wi­
dzieli oyców naszych w szykach uzbrojo­
nych pod niebem szczęśliwszcm winogra- 
du szukających, i chorągwie zczerwienio- 
ne winem zwyciężonych narodów Bachuso­
wi poświęcających ? Owocem dzieł nie­
śmiertelnych zagrzane woyskaich, powra« 
cały do domu z pieśniami, niosąc te łupy 
naykosztownieysze. Winną latoroślą skro­
nie swoje uwieńczali, i winna latorośl wień­
cami powiązana po włóczniach ich zawie­
szała się.
Tak zwycięzca Gangesu powracał Bóg wi- 
Każda ówpowrótświęci góra i dolina, (na, 
I gdzie tylko ten napoy cudowny zapłynic, 
Wszędzie roskosz, wesołość, i odwaga sły­

nie.
Gallów potomkowie! Przodków naszych 

naśladuymy: Wydzicraymy, i o te łupy zie­
mi ubijaymy się. Patrzmy w tych Ogrodach, 
które się chlubią z tego, że są w ręku, co 
berło Temidy piastowały, jak krewdomu 
Lamoignon, i wymowny Malesherh, grunt 
nasz tysiącem pysznych latorośli ubogacili. 
Tam od końca świata pozbierane rośliny, 
z wierzchołka gór i brzegów morskich, od 
stron zachodnich i wschodnich, od gorą­
cego południa i zimnćy północy, dzieci 
słońca i zimy sprawiły to, że wmilijcdnćy 
tysiączne przebiegam kraje. Tym tłumem 
wybornym otoczony, z Ameryki do Euro­
py, z Afryki przejeżdżam do Azyi. Wszyst­
kie te obce rody między dawnemi naszemi 
roślinami zochotąszykując się, grunt nasz 
ulubiły; a daleki cudzoziemiec z kraj u, któ­
ry porzucił, drzewa poznając i widząc je 
też same, powątpiewa o wygnaniu swojem, 
i wspomnieniemsłodkiem serce jego wzru­
sza się. Riorę cię na świadectwo młody Po- 
tawery (*).

(*) Potawery, jestto iinie mieszkańca wyspy 
niedawno znalezioney O-taity, sprowadzo­
nego od Pana d e B o u g a i n v i l l e :  to co 
•ię tu mówi o tym młodzieńcu z O-taity
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Z  szczęśliwych O-taity gruntów, gdzie się 
rodził,

I gdzie miłość bez wstydu z niewinnością 
godził, n

Ten dziki,ale razem w swey prostocie miły,
Z za morza dalekiego młodzian tu przyby-

Żałował wsercuswojem i słodkicy wolno­
ści ,

I wyspy swojcy wdzięczney, iłatwey miło­
ś c i .

Nudząc się w miastach naszych, często ode­
zwie się :

„W róćciemi inoje lasy! ja wolałbym wło­
sie.“

Dnia jednego w Ogrodzie, gdzie koszty 
wielkiemi

Ludwik z tysiącznych wjedney pozgroma- 
dzał ziemi

Różne świata rośliny, co się dziś stykają, 
Dziwiąc się same sobie, że razem mieszkają: 
I kiedy swe polecie z mieyscem odmieniały, 
Zebrały się, aby hołd Jussiemu dały. 
Indyyczyk przechodząc się między ich gro­

mady,

Gdy razem postrzegł wśród tey zicloney o- 
sady,

Drzewo jedno, które znał od dzieciństwa 
swego;

Nagle bieży ku niemu, wśród krzyku wiel­
kiego ,

Niespodzianym widokiem poruszony zna­
cznie ,

I łzami go obleje, i całować zacznie.
Tysiąc rzeczy zarazem w pamięci mu staje,
Te wdzięczne, w których kiedyś igrał z 

dziećmi gaje,
To niebo, co go dawniey szczęśliwym wi­

działo,
Tarzeka, którą często wpław się przeby­

wało.
Ta puszcza, pod pociskiem, gdzie legł mu 

zwierz dziki,
Drzewa dające owoc,i razem chłodniki,
I niski dach oycowski, i las wprzyległości,
Który lubił powtarzać pieśńjego miłości.
Na to wszystko zda mu się , że razem poglą- 

da ł,
I obaczył kray na czas, co go widzieć żą­

dał.

P I E S N  T R Z E C I A .

Opiewałem Ogrody, lasy, sad zielony; 
Kiedy potrzykroć trąba zabrzmiała Bello­

ny;
Na ten krzyk porzucając oyczyste podwó­

rza,
Lecą nasi rycerze za dalekie morza,
I Mars nasz zatrudniony ważnemi sprawa­ (*)

mi ,
Pozostawiał Wenerze Ogrody z gajami. 
Bóstwa pól! które pokóy lubicie niewinny, 
Niebóyciesię! Niechcewas Ludwik dobro­

czynny
Wyniszczać; ale raczey na odległe lądy 
Przeniesie,i rozszerzy słodkie wasze rządy.

prawdziwe jest. W  ogrodzie poznawszy drze­
wo kraju swojego s'ciskał g o , i oyczyznę 
swojy przypominał.

(*) Mieszkańcy O-taity wstydu nie znają.

Chce, by lud przyjacielski zdawna uciska­
ny , .

Zbierał z roli pożytek swą ręką zasiany.
A wy, młodzi rycerze, dziwiący świat nowy,
ęJiemogę ku Jorkowi wasz zapęd Marsowy •
Ścigać po wielkicm morzu, ale powróco- 

nych,
Muza ma witać będzie w Ogrodach zielo­

nych.
Już kwiatom nakazałem rość nawaszę gło­

wę,
Już wam skronie uwieńczać mirty są goto­

we,
Przygotowałem dla was wody szemrające,
Murawę jak nayngiększą; ulice chłodzące.
Gdzie słodko spoczywając zapomniawszy 

toni,
Powiadać nam będziecie sławę naszey bro­

ni.
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Wtenczas, gdy dzieci wasze w koło zgro­

madzone ,
Nadzieją wsparte, albo strachem przera­

żone ;
Słuchać będą przypadków, co się wam tra­

fiły,
Ibać sig niebezpieczeństw, które ustąpiły.

Skończmy już te chłodne schronienia 
sig przyozdabiać. Przedtem w Ogrodach na­
szych piaski uipużyteczne, smutne, suche 
i światło słońca odbijające : nogi i oczy na­
sze utrudzały. Wszystko było nagie, i słoń­
cem upalone, aż nakoniec Anglia nauczyła 
nas sztuki ziemi przyozdobienia. Dbay więc 
o tg murawę usłaną na łonie jey,ustawicznie 
ją skrapiay, w pragnieniu zasilay, albo zko- 
sąwrgku przycinay jey trawg. Niech ją ka­
mienny wał toczący się przytłacza. Niech 
zawsze dobrze wybrana, złączona, ści- 
śniona i od chwastu nieużytecznego wolna, 
miękkiego puchu delikatność utrzymuje. 
Jeżeli sig zas starzeje , staray się odmłodzić 
ją : zachoway jednak wmieyscach nie nad­
to oddalonych naypięknieyszą jak można, 
zieloność i murawę twojg ; z reszty zaś zrób 
dobrą łąkę,którą niech owce twoje uprawia­
ją, A trik za jednym razem zrobisz pożytek 
trzodom, uprawisz pola,i piękny dasz oczom 
widok. Nie wstydź sig więc , chociaż pycha 
temu przeciwna będzie , wołom i płodnym 
krowom , Ogrody twoje otworzyć , które je 
pewnie tern nigdy nie znieważa, tak jako i 
wierszów mojch nie poniżają.

Ale to mało jest, obszerne porobić mu­
rawy; należy jeszcze z jakimsiś gustem 
kształt ich układać. Chronić sig potrzeba, 
ażeby w czworograny jednakowe,albo w nu­
dzące cyrkuły nie były układane. Nie- 
chciałbym je nigdy widzieć ciasno zwężone, 
bo wolność ich niejako jest ich naypierwszą 
pięknością. Niechay czasem w lasku pod 
cieniem drzew ukrywają sig, a czasem las 
niby niech sam ich szuka. Takie to jest pig- 
kney murawy proste i czyste zażycie. Jeżeli 
zaś chcesz ją lepi ey jeszcze przyozdobić, na- 
śladuy naturę. Ona przystraja łąkę farba­
mi nayprzyjemnieyszemi; kwap sig, Ogro­
dy twoje także żądają od ciebie kwiatów.

Kwiaty ! natura w wasze stroi sig kolory! 
Sztuka w swoich obrazach z kwiatów bierze 

wzory,
Czysta serca ofiaro! waszych darów staje, 
Czyli je  przyjaźń bierze, czyli miłość daje.

Waszein przyozdobieniem twarz piękna sig 
chlubi,

Was w swojein towarzystwie laur zwycięzki 
lubi;

Rzeźwy wieśniak daje was swojey ukocha* 
nćy

Na znak, i na nagrodę cnoty szanowanej'. 
Ołtarz sam, gdzie sig cała wielkość Boga 

mieści,
Ofiarną darów waszych wonnością sig pie­

ści ;
I te bukiety, które pobożność zwinęła ,
Sama je religia z uśmiechem przyjęła. •
Córki słońca i rosy ! Ogrodna wam rola 
Siedliskiem. Chcieycie nasze przyozdóbić 

pola.
Nie czekaycie jednak, ażebym zbyte­

cznie do was przywiązany , miasto zasadza­
nia w gęstwinie dłuższey, albo między krza­
kami rzadzey rozrzuconemi, wyglądając 
rozwinicnia sig kwiatka nowego , odgrzędy 
do grzędy, od zagrody do zagrody przecho­
dził, uważając z pilnością farby i odmiany 
wasze. Ja wiem; że w Karlem (*) ci bał­
wochwalcy kwiatów, w głębokości Ogrodów 
zamykają się z kwiatkiem swoim, aby wi­
dzieli renonkuł, niżeli zorza zabłyśnie: 
ażeby sig zadziwiali nad pięknością jedyne­
go swego anemonu; Albo tćż szczęśliwego 
sąsiada zazdroszcząc sekretowi, wicląpic- 
mędzmi kropki na goździkach przepłaca­
li. Zostawmy im ten zbytek przywiązania , 
niech posiadają kwiaty jak zawistni, i niech 
ich używają, jak skąpcy.

Bez podległości sztuce wykwintnej- , 
kwiaty! ozdobo p ól! i oczu roskoszy ! waszą 
bogatą barwą przyozdabiaycie mi ziemie. 
1’ rzyydźcie ; ale w obrębie parteru nicza- 
mykayciesię; Niechay w-szędzic bogactwa 
wasze będą rozsypane. Czasem w dziękami 
swojemi tg zieloność przyozdabiaycie , cza­
sem okrywaycie brzeg ścieszki, czasem 
w-bukiety zwijaycie sig, i osłaniaycle miey- 
sca zasklepione; Jak roskoszny Meander 
przy brzegach potoku wieszaycic się , oty- . 
kaycie mury, albo zebrane w koszyku sło­
dyczą wonności pszczoły zatrzymuycie.

Niech sobie llapin  (**) za wami postępu­
ją c, wkażdey porze roku wszystkie wasze

(*) Harlem, miasto Holenderskie, gdzie jest sła­
wny handel na kwiaty, i to jest wiadomo, jak 
Holendrzy zawistni są o swoje kwiaty.

(**) Xiądz Rapin napisał Poeina o Ogrodach w e  
czterech pieśniach w łacińskim języku.
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rysy opisuje, wszystkie wasze nazwiska 
wspomina ; te długie wyliczania prawdzi­
wemu gustowi sprzeciwiają się.
Lecz któż winnego Róży hołdu nie oddaje? 
Róży, zktórey Wenera swoje składa gaje, 
Wiosna swoje girlandy, miłość swe bukiety, 
O którey Anakreon śpiewał, i zalety 
Szukał Horacy, kiedy dniami świątecznemi 
Głowę swą przyozdabiał wieńcy róż a nem i!

Ale tak rzecz powabna nadto mnie podo­
bno zatrudnia wtenczas, kiedy się do rzeczy 
nierównie ważnieyszey malowania zapędzi­
łem. Owy! po których przechadzałem się 
miękkie murawy! wy łąki wdzięczne zegnam 
■was/ Gaje zielone, Żegnam! Te bryły skał 
bez rządu porozrzucane , swoim nieskła­
dnym pozorem zastanawiająmnie.

Z naszych dawnych Ogrodów polnych 
wymnskaney jednakowości, skał wspania­
ła dzikość była wypędzona; aż za czasem 
malarz pewne naznaczając układy, prze­
wiódł prawo nad bojaźliwym ogrodu mier­
niczym , i nasze Ogrody jego naśladują ro­
boty. Ale chociażby co i przyczyniły ozdo­
by te bryły skaliste, jeżeli grunt sam nie 
przykłada się do tego, naprózno sztuka, ten 
rywal pyszny natury, niewiernie ją naślado­
wać zapędza się.
Z wierzchołka prawdziwey skały 
Dzikiego swego mieszkania,
Natura śmieje się z całey J -
Sztuki, skał dzikich zmyślania.

Porzuciwszy na stronę te niedołężne ro­
boty, które nam próżne usiłowanie wysta­
wia, W h a te li , ja  idę za tobą na pola M i- 
dleton^nn góry Dowedal (*), na nic ja z to­
bą wstępuje. Jakże mnie na tychmieyscach 
wdzięczny jakiś postrach obeymuje? Wszy­
stkie te skały, swemi olbrzymiemi różniące 
się wierzchołkami, wystrzelone ku niebu, 
zwalone w przepaści, jedne przez drugie 
wsparte, jedne leżące na drugich, albo na 
powietrzu zawieszone ; insze niby wyrobio­
ne w arkady i wieże : przez insze środkiem 
ciemnych jakoby przystanków wdalekości 
błękitność nieba przegląda; tam czyste 
źrzódło, indziey strumienie wdzięcznym 
swoim biegiem zapędziły się! Wszystko to 
przypomina nam te uchrony magiczne, i 
śpiewane przez Poetów pełne roskoszy 
mieysca. Szczęśliwy! czyje pola w bliskości, 
takie mieć mogą widowiska.

(*) Te mieysca są w Anglii, które opisywał Wha- 
teli.

Ale w obrazie twoim okazywałoby to 
ostrość jakowąś. Chcąc tedy dzikość skał 
takich nieco ugłaskać, trzeba do lego, (Że 
tak powiem) czarów i czarnoxiężnika. Cza­
rownikiem naszym sztuka, a lasy czarami 
będą. Ona zechce, i zaciemnią się na głos 
jćy skały, chlubiąc sięliiby z pożyczaney 
sobie wspaniałości. Ale przyozdabiając tak 
dzikość ich surową, daway zawsze plancie 
,twojey odmiany jakie! Pokaż patrzącym 
walkę, jakoby tonów , kształtów i barwy, 
niechay naypięknieysze skały pokazująsię 
na przemiany; boczyliżsam nieprzerwał- 
byś tych brył nudno jednakich? Zasłoń, 
otwórz, i mięszay razem skały pomiędzy 
lasy, i lasy między skałami.

Czyliż nie masz jeszcze dla przyozdobie­
nia ich i drzewek, które błędneini uścieła- 
jąsię gałęziami? Lubię patrzyć na cienkie 
latorośle po suchym skały boku spinające 
się; na skał łysą i dziką głowę, kiedy przy­
bierze się w zieloność, i cieniem przykryje 
się! Jeszcze to mało: Między temi skaliska- 
mi dolina wdzięczna i ziemia płodna czyliż 
się do ciebie nie uśmiecha? Zażyy tey łaski 
natury, odsłoń wzrokowi gruntu płodnego 
skarb niespodziewany; tak nagła odmiana 
zawsze szczęśliwa będzie. Ta to jest-obfi- 
tość, która u czczości gruntu kawałek ziemi 
uprosiła, i tym to sposobem dziką skał na­
turę ugłaskać możesz.

1 cóż? czyliż to zawsze przyozdabiać je 
potrzeba będzie, ażeby ci się podobać mo­
gły? Nie: sztuka, która ułagodzić po­
winna okropność ich, czasem im pozwala, 
a nawet do tego pomaga, ażeby w swo- 
jey zostały się dzikości. Ona nad brzegami 
przepaści prostą wystawia chatkę, przez co 
przepaść jeszcze się wydaje większą;czasem 
zeskałyjedney na drugąmost niespodzie- 
H any przerzuci.

Na tak przechód niepewny drżę ze strachu
cały,

Jak słabym się pomostem złączyły dwie
skały,

l wśród zaciekłych myśli okropney zaci­
sze

Mniemam, że się nad samą przepaścią ko­
łyszę^

Wszystko mi wtenczas łatwo w głowie sig

fomieści,
ud pospolity nagadał powieści;

Jako się tam podróżnych wiele pogrążyło;
I nieszczęsnych kochanków umyślnie sko­

czyło.

http://rcin.org.pl



806 o  g  u

Baśnie dawne,pospólstwo, które zabawiają,
I długie prędko-wiernym wsiom nocy skra­

cają.
Co kiedy mu okropność mieysca pozór daje, 
Na czas jakiś do prawdy podobnein się staje.

Ale tych ostatnich obrająw z miarą zaży- 
way. Serce nasze woli spokąyność szczgśii- 
tyą i poruszenia łagodne, niżeli gwałtowne 
widoków uderzenie. Ja tego sam doświad­
czyłem; że z wierzchołka gór moich słodko 
mi było schodzić na uśmiechające się doli­
ny, które przyozdobiłem kwiatami i gaika­
mi; ijuż czas jest, ażeby między cieniami 
ich woda upływała. Tak jest, jeżeli wierz­
chołki gór waszych przedtem obnażone, 
z przepisów moich już są przybrane zielono­
ścią; O skały! otwórzcie mi źrzódła podzie­
mne! Wy rzeki ! strumienie! piękne jeziora! 
wody przezroczyste! Przybądźcie; Rozno­
ście wszędzie życie i czerstwość. Ach! i cze- 
gożbym mógł lcpiey miasto was zażyćPZ bli­
ska, woda nas bawi; zdaleka wzywa; to jest 
czego szukamy naypierwey, i co porzuca­
my na końcu. Ona, płodną nam czyni zie­
mię, i odbija na sobie niebo; zabawia ucho, 
i oczy głaszcze. Wody, przybądźcie! O gdy­
by wiersze moje ścigając was w zapędzie 
waszym,obftciey jeszcze, niżeli nurty wasze 
płynęły! gdyby były rzutnieysze, niżeli 
wiatry, które poginają trzcinę na brzegach 
waszych, tak wdzięczne, jak szemrania wa­
sze, i tak czyste, jak wy jesteście!

A wy! którzy możecie kierować temi 
wodami dobroczynnemi, szanuycie w spa­
daniu uchody, a nawet czasem dziwactwa 
ich. Wtey łatwości wolnychzapędówstru- 
myka, patrz jak woda za brzegu swojego ża­
kietem idzie; jakim tedy prawem ośmielasz 
się niewoląc mu gibkość, więzić uchody je­
go? Cóż mu ozdoby przydadzą wszystkie 
marmury, któremi go ściskasz? Widzisz, 
z temi włosami na wiatr rozpuszczonemi, 
bez przymusu,bez sztuki, i bez obcego przy­
brania, jak ta pasterka igrając bieży! Jey 
całewdzięki, sąwteywolności i niedbało- 
ści! Ale w pośrodku Seraju rozważay pię­
kność: napróżno ona zaślepić pragnie swo­
im zwodniczym pychy Azyatyckiey ubio­
rem; ja niewiem, cóś tak smutnego odbija 
się w ozdobach tych, i odkrywając nam we 
wszystkiem przymus, pohańbią wdzięki jey.

Niechay więc wroda zachowa tę, którąJu- 
bi wolność, albo sarnę nawet niewolą jey, 
staray się pięknie przystroić. Atak mimo j 
wszystkich uwag M urela ,(którego głos wy-

. O D Y

mowny zaprawami prostey natury tak się 
uymował), lubię te igrzyska, gdzie woda 
wściśnionych rurach płynąc wyrywa się, 
i siłą wyrzucona wznosi się w górę. Na wey- 
rzeriiena te wody, które sztuka ośmielona 
z ziemi aż ku niebu podnosi, człowiek sobie 
rozmyśla, i w takich widokach sam zadzi- 
wiasię nadsztukąswoją. Niech więc będą 
te w górę wybijające źródła u panów tylko 
i królów : ale powtarzam jeszcze zbytek 
mieyski niechay się tego chroni, gdzie sła­
be wyrzucanie wody nieśmiejąc porzucić 
ziemi, ledwie co że się podniesie, wnet a 
dwie stopy od gruntu niknie.

Mało to jeszcze. Wszystko powinno bydź 
zgodne w tern bogatćm ogrodów przystro­
jeniu. Niechay na około wszystko ma postać 
uśiniechającey się piękności. Umiey to 
wmówić oczom, że niby laską swoją czarno- 
xięzką uderzywszy czarownik jaki,te miey­
sca na swoje obrał schronienie. Taki ja 
Ogród w S. Cloud widziałem. Oko, rzutu 
wod zuchwałego wysokość mierzy, któ­
re jedne nad drugie wyskakując, góry, 
gaje przyległe do nich uśmiechają się; mu­
rawa tamzieleńsza, powietrze czyste, i pta­
ków śpiewahie przy szeleście wód spadają­
cych ożywione; drzewa zaś, nachylając 
skropione gałęzie swoje, zdają się dopiero 
rozwijać pod tą rosą naysłodszą.

Prościeysza, i więcey do życia na wsi po­
dobna, a razem niemniey oczom przyjemna 
kaskada, przyozdobi mieysca nayelziksze. 
Zbliska dziwimy się, a słyszymy zdaleka 
te wody zawsze spadajace, i zawsze na po­
wietrzu wiszące, jak odmieniając się usta­
wicznie ożywiająrazem skały, ziemię wody 
i lasy. Zażyy więc tey sztuki; ale chroń się 
kaskady stopnie smutną architekturą wy­
rabiać, po których regularnie spadając wo­
dy rozpędzone, nawet w własnym zapędzie 
ich naznaczoną kroków' swoich miarę zacho­
wują; bo sama tylko różność i odmienność 
ma prawo nam się podobania.

Kaskada, prócz tego ma swoje insze wła­
sności, które wybierać należy. Czasem 
spadkiem gwałtownym woda pogrążając się 
w koryto swoje bieży, spada, obija się, pieni 
się, i szumi. Czasem zwolna rozwijając 
pław swóy, bez szumu i szelestu czyste wo­
dy rozchodząc się, w spadku swoim, niby 
jaką zasłonę błękitną robią: oko nasze ba­
wi się rozważaniem tego żywego widowiska, 
i odbijającego się złotego światła słone- 

| cznego na tym błękicie wody, gdzie razem 
¡widzieć, iskał dzikich czarność, i trzciny
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aielouość, i blaski piany wodney srebrzy­
ste.

Radź się więc skutków, które sztuka two­
ja może wyprowadzić; a te strumienie za­
wsze łatwe do powodowania się, z nagłością 
albo powolnie upływając; zdarzą ci widoki 
wdzięczne, albo zuchwałe, wspaniałe albo 
rozkoszne, zawsze wśzelało dzielne. Ach! 
któż tego nie doznał, jak głębokie wsercu 
wrażeni&woda uczynić może?Czyli ona bie­
giem gwałtownym i szybkim po kamie­
niach z żywością przeskakuje,czyli po grun­
cie błotnistym rzeki powolney wspaniale 
upływa, czyli jcy strumień zaciekły pomię­
dzy skały z trzaskiem przełamuje się; smu­
tny albo wesoły, żywy, albo wdzięczny bieg 
jego, porusza innie, albo ułagadza, grozi 
mi, albo innie głaszcze. Powiadają, że We- 
nery zwodnicza taśma, żądze najczulsze, 
radości nadzieję, te poprzedniczki rosko- 
szy, miała na sobie wyrażone. Wody są two­
im pasem Boska Cybele! są pasem nieró­
wnie dzielnicyszyni, który wesołość i smu­
tek, postrach -jakiś i pomięszanie zamyka 
w sobie. Ach! któż to lepiey mógł uczuć? kto 
lcpiey poznał nademnie?
Często (jak pomnę), kiedy żałość mnie ści­

skała,
Doktórey, okropności jeszcze noc przyda­

ła:
Jeżelim strumień bliski posłyszał mruczą­

cy,
Biegłem zaraz odwiedzić zdróy pocieszają­

cy-
Obłędncy jego wody szemrania sprawiały, 

Ze się ból zatrzymywał, żale zasypiały.
A pogody w men sercu nagłe powrócenie, 
Świadczyło,, jak na smutek silne wód mru­

czenie.
Na nagrodę tey łaski, strumyku, które- 

obiegtak mnie zabawia,pozwól niech sztu- 
a (nie nadto cię w pychę wbijaiąc), jaką ei 

ozdobę przyda,jeżeli tylko można cię kiedy 
przyozdobić.

Strumień żleby się wydał na polach ro­
zległych i położystych; jego koryto niepe- 
wnyby jakiś ciąg oznaczało: Skromne wody 
jego z nieśmiałością na światło dnia wiel- 

iego wychodzą, ale tajemnie między gajem 
upływać lubią. Strumyk przyozdabia lasy, 
i las jest roszkoszą jego. Tam miło mi zwol­
na postępować za dziwacznym jego ubie­
giem,jak czasem niby się czymsiś zatrudnia, 
jak spada, jak się zagina: jak nakoniec na za­
wady biegu swojego pięknie zdaje sięgnie-

l

1 '

wać. Często ivkorycie głębokiem, które 
ciemna zasłoniła gęstw ina, wody samotne i 
dziki zapęd ukrywa; często pełnym kana­
łem odsłaniając kryształy swoje, widzę go 
nie słyszę, albo słyszę nie widząc.
Tam, jakoby kochanek przyswey ulubio-

, « ey? . . . . .
Miłośnie sciska wyspę miękkiemi.ramiony: 
Gdzie indziey się dwojaką podzielając stru-
„  g?> , . , . . ,Z naywiększą skwapliwoscią jedna ściga

drugą.
O lepszą niewinnemi dochodzą zawody, 
Która z nich prędzey bieży,łub ma czystsze 

wody.
Gdy się potem wraz złączą, i ich kłótnie 

-Zginą,
Mruczą wdzięcznie, że z sobą w towarzy­

stwie płyną.
I tymto sposobem błąkając się z zapędu 

w-zapęd, cichy, szalejący, spokoyny, nie­
stateczny, pod tysiącznym odmienny wi­
dokiem, bieg sięjego odnawia.

Ale ku tym brzegom uśmiechającym się 
rzeka mnie woła. W polu bardziey odkry­
łem wspaniały ten obraz woda rzeczna, już 
nie tak, jak strumień skromna, naywdzif- 
czniey płynie, i z daleka promień słońca 
odbija. Ona zostawia strumieniowi jego we­
sołość dziecinną, jego niespokoyność, i je ­
go skręty zawiłe. Łożysko jey długim u- 
pławein dolinami ciągnąć się będzie, iwol- 
nem zgięciem nachylać.

Jeżeli strumień od lasów swoje ozdoby 
bierze, i rzeka lubi także, ażeby drzewa ro­
żne, blade topole, wierzby na pół zielone, 
brzegi jey czasem przyozdabiały. Jakże 
źródło ob/itc widoków, ¡wdzięcznych od­
mian! Tam, miło mi widzieć w wodzie obró­
cone do góry wierzchołki drzew, zielone 
ich liście, i trzęsące się za poruszeniem wo­
dy albo powietrza! Tu stok błękitny ucieka 
po pod ciemne sklepienia; indzi:?y słońce 
promykami przez ich zieloność przedziera 
się ;.-czasem w rzece maczają gałęzie swoje, 
czasem korzenie ich wodę zatrzymują; a 
często od brzegu jednego do drugiego roz­
szerzając liście swoje, zdająsię niby z brze- 
gówna Łrzegi przeskakiwać. Takim sposo­
bem drzewa i wody wspólnie się ratują. Wo­
da , nierównie drzewa żywszemi robi, a 
drzewo wodę przyozdabia; oboje zaś ł ącząc 
się z sobą pod postaciami niezlicioncini, 
składają razem cienie i światłość naywdzię- 
cznicyszą.
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Umiey więc połączyć je, albo też, jeżeli 
w pięknych mieyscach bez przyłożenia sig 
twego natura te wdzięczne związała stadło, 
szanuyże go. Nieszczęśliwy! kto myśli, że 
coś więcey od niey dokazać może! Takie jest 
kochany móy pyatelet (serce moje przypo- 
mina mi), takie jestproste mieszkania two­
jego schronienie; gdzie zastanawiając bieg 
swóy czysta jak obyczaje, i wolna jak życie 
twoje Sekwana, w ciemne dzieląc się kana­
ł y ,  tajemne uchrony mędrcy nawiedza. 
Sztuka twoja pomogł a jey do lego, ale nie 
ta zwodnicza sztuka, która jeszcze piękność 
mieysc naturalnych znieważać zwykła. Go­
dny, ażebyś widział, kochał i czuł natury 
siłę, ty z pięknościami jey jak zczystąpan- 
nąobchodzisz sig, która i wstydzi sigbydź 
nagą, i przysadnego ustrojenia zdaje sig 
obawiać.

Oto gust fałszywy psuje te mieysca nay- 
wdzigcznieysze! Ten młyn, którego szelest 
pomnaża w głowie zamyślenie, samym jest 
tylko dla nich wrzaskiem natrętnym, więc 
go oddalić. Te brzegi zwolna kierowane, 
i przez samąż zrobione rzekę; mówią, że 
smutno ciągną sig; miasto zieloności, która 
opasuje na koło rzeki, woda pomiędzy wy­
robione z kamienia ściany upływając, na 
więzy swoje narzeka. Murawę, marmurpy- 
szny znieważa, i drzew postrzyżonych rod 
niewolniczy, nad brzegiem dziedzicznym 
wierzb postarzałych prawo sobie przywła­
szcza. Zuchwalce! zastanówcie sig, i miey­
sca te poszanuycie! A ty rzeko naywdzig- 
cznieysza! Wy lasy roskoszne! jeżeli malo­
wałem piękności wasze, jeżeli od lat nay, 
młodszych, miło mi było śpiewać o łące, 
wodach i cieniach ; mieysca wdzięczne ! 
bądźcie kiedyś panu swojemu tern zaspoko­
jeniem, którego obraz nosi w sercu swojem.

Im więcey rzeka w swojem powolnem u- 
pły waniu, ostrości brzegów zakątnych oba­
wia sig, tern bardziey jeziora naprzykład 
obszernego brzegi ostre, i zacieki dalekie 
tą ozdobą.Niechay ziemiaczasem się wznie­
sie nadłonem wody, czasem fali bijącey 
niechay głębokie otwiera pieczary, i nie­
chay tym sposobem wspólną do siebie ma­
jąc się miłością, ziemia wód, a woda ziemi 
szuka. Różność takich widoków bawi wey- 
rzenie nasze.

Oko lubi jeziora rozległe. Jednakże po­
łóż mu jakowąś tamę dla spoczynku. Jeżeli 
nie przerwiesz czein wód rozległości, oczy 
moje bez iadney zabawy po ich wierzchu 
ślizgają się. Dla skrócenia więc ich nudzą-

cćy rozciągłości, niechay atoo chłodna ja­
ka, od upałów szanowana w dalekościmię- 
dzy wodami pokazuje się budowla, albo ra- 
czey sporządź w pośrodku ich wyspę zielo­
ną, bo wyspy wód naypięknieyszą są ozdobą, 
albo popodnoś brzegi ich, na których miey- 
scami zielone drzewa rozrzucone, niechay 
weyrzenie twoje zastanawiają. Przeciwnym 
sposobem, jeżelibyś je rozszerzyć pragnął, 
pozniźay brzegi nadto podniesione, odsuń 
daley drzewa nadbrzeżne, albo dokaż , aże­
by woda niby w gaju ginęła, i znowu ku 
wzgórkowi zwracała sięrpomiędzy te zasło­
ny, gdzie woda ucieka i ginie, gonić ją i po­
większać zwykła iinaginacya. Tym sposo­
bem oko twoje używa tego, czego nie widzi; 
tym sposobem gust dowcipny, rzeczy ka- 
Żdey swoje pozory daje; i tych widoków, 
które sam tworzy albo naśladuje, ściska, 
rozszerza, kryje, albo odsłania granice.

Niechże teraz w pysznych swoich Ogro­
dach sztuka z prac moich natrząsa sig; w 
szczęśliwym Ogrodzie moim wszystko we­
selem i wolnością oddycha. Dałem na wolą 
murawie uśmiechającey się, ażeby jak chce 
rosła, lasy nieznając poddaności wznoszą 
gałęzie swoje, kwiaty zwęgtelnicy, i drze­
wa z nożyc żartują; woda przy brzegach 
własnych, i ziemia przy swey została się 
ozdobie; a wszystko będąc prostein, pię­
knem i wspaniałem, jest razem sztuką 
natury.

Ale te rzeki i te jeziora sąpustemi. Wsadź­
myż tam różny ryb rodzay, który rzeźwemi 
skrzelów wiosły wodę posłuszną porze; we 
środku podnosi sig i pływa ze wspaniało­
ścią, zszyją hardo wzniesioną łabędź bia- 
łopióry, łabędź, któremu bajecznie wdzię­
czne śpiewanie przyznawają, a on obej dzie 
sig na zawsze, ażeby kto zmyślając chciał 
co do piękności jego przyczynić.

Ażeby więcey ożywiać wódy,czy liż sztu­
ka niema jeszcze żaglów i łodzi? Wiosłem 
popchnięta łódź lekka, uciekając ledwie po 
sobie ślad zostawuje. Zefir płótna nadyma, 
i każda handerka na maszcie,staje sig igrzy­
skiem wiatru.

Jeżeli dawne nasze bajeczne, albo pra­
wdziwe dzieje, źizódło, czy strumień jaki 
chwalebnem wspomnieniem poświęcają, 
tern uczczeniem starożytnem wody ich py­
szniąc sig, przez piękne pamiątki dosyć już 
są poszanowane. Któreż serce bez wzrusze­
nia się pogląda dzisiay na Aretuzę Alfeusza, 
albo£ig7ion?Ty naybardziey źrzódło szczę­
śliwe V auclu.se\ Zdroju, na który bez za­
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palenia się żaden Poeta, i żaden rozkocha­
ny nic spojrzał?

Między temi górami okolnemi, które za­
krzywiając łańcuch swóy, podsycają woda­
mi swemi podziemne źrzódła twoje ; tam 
gdzie pod skałą sklepistą, w grocie swey 
uświęconey Nimfa twoja przed ciekawem 
kryjąc się okiem, w przepaści bezedne cie­
mne źrzódło swoje ukrywa, jakże lubiłem 
na twoje poglądać wody; które zawsze nay- 
czystsze, czasem w obszernieyszem łoży­
sku całe swe skarby zamykają, czasem 
wrząc niby podnoszą, się i z brzegów swoich 
pomiędzy skały nurtswóy spieniony rozle­
wając, z kaskady na kaskadę daleko odbite 
z niezmiernym spadają szumem. Potem ni­
by gniewy swe uspokajając, po gruncie ró- 
wmeyszym słodki swóy strumień rozdziela­
ją , i pod niebem łaskawem przez tyle obfi­
tych kanałów, naywdzięcznieyszą dolinę, 
która kiedy pod słońcem znaydowała się, 
ożywiają. *
Lecz te wody,doliny,ten kray z siebie miły, 
Niźli Petrark i Laura, mniey mnie obcho­

dziły.

Oto (myślałem sobie) pod tym dzikim cio­
sem ,

Petrark żałośną lutnię godził z swoim gło­
sem.

Tu z Laurą o miłości często się mówiło ,
Późno im zeszło słońce, prędko zachodzi­

ło.
Czybym jeszcze nie znalazł na tey skale dzi­

k i e j
Ich imion połączonych jakie pamiętniki ?
Grota jakaś w ustroniu widzieć mi się dała;
Zawołam, Groto! pewnieś szczęście ich wi­

działa.
Pień stary drzewa leży zwalony z korze­

niem :
Drzewo! pod twoim kiedyś spoczywała cie­

niem.
Pytam o Laurę Echa , co go ma dolina,
Jeszcze nie zapomniało, jeszcze ją wspomi­

na.
Wszędzie jakbym tę parę widział, tak »if 

zdało,
I przez nie, ozdób mieyscu temu przybywa­

ło.

P I E Ś Ń  C Z W A R T A .

^ ie  przestanę bawić się wodą, łąką,zielem.
Bo któżby śmiał tym pieśni mych pogardzić 

celem?
Który natchnął Wirgila,Homera przynęcił,
Ze gdy wierszem Achilla gniew pamiętny 

święcił;
Gdy nam malował postrach, jak swe konie 

siecze,
Poświst lecących włóczni, chrzęst tarczy, i 

miecze,
Ciężki Trydent Neptuna, który wzruszał

mury;
Lubi sobie przypomnieć wśrzód wojenney 

chmury,
Lasy, łąki i pola, i te mu obrazy,
Łagodzą na czas pędzla surowe wyrazy.
A gdy dla Achillesa tarczę wygotuje ,
Jeśli tam oblężenia i trwogi rysuje,

Zwycięzcę skurzonego, we krwi niewolni­
ka;

Ręka jego pociesznym wnet sztychem wyty­
ka,

Winograd, i pastwiska , i lasy, i trzody.
W taką broń przyodziany ów bohatyr mło-
t • dy’ •Leci pyszny, i szyki ogromne przebywa, 
Niosąc Ogród na sobie, i bogate żniwa.

Śpiewaku Boski! zostawiam ja twojey 
Muzie wielkomyślney staranie rządzenia 
szykami wojennemi, mojem spokoynem po- 
wołaniemjest: Ogrody opisywać. Już grunt 
wierny prawa mojego słucha, murawy przy­
kryły go, Flora ręką naypięknieyszą rozsy­
pała po niey kwiaty swoje , a las uwieńczył 
skałę i wody. Teraz ażebyśmy tego miłego
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użyli widoku, w t̂ rch polach odkrytych, 
pod teini ciemneiru sklepieniami, ścieszki 
wdzięczne będą mi drogę torować. Na głos 
móy napięknieysze widoki ze wszystkich 
widoków otwierać się będą, które ażebym 
lepiey jeszcze przyozdobił, sprowadzę tam 
rękodzieła,i wspaniała architektura mieysc 
tych przyozdobienie dokończy.

Ścieszki, te kroków naszych przewodni­
czki, sprowadzając nas dorodnych widoków 

ięknych, powinny te mieysca przyozda- 
iać. W twoich Ogrodach zaczynających 

się, nie chciałbym,ażebyś je wcześnie okry- 
» la ł; ale jak ze wszystkiem skończone będą, 
okosame lepiey dla nich wynaydzie miey- 
sce; wszelako pamiętay: ażebyś je ku miey- 
scom naypięknieyszym kierował. Myśl so­
bie: jak gdybyś obcemu jakiemu człowie­
kowi Ogród twóy chciał pokazywać ; spra­
wnie szukałbyś tego, coby mu się naybar- 
dzicy podobać mogło, a chroniłbyś się, co­
by mu się mniey piękne wydawało. Prze­
chodząc pokazywałbyś mu położenia miey­
sca nnymilsze; a na powrót, nowebyś do wi­
dzenia piękności pozostawiał, z zadziwie­
nia w zadziwienie wprowadziłbyś go i ba­
wił; z widoku, który ucieka, chciałbyś, aże­
by ci się urodził inszy; i zawsze napełniając 
afbo mu zaostrzając żądania , często dla po? 
większenia ich przedłużałbyś roskoszy je­
go. Otóż niech ścieszki twoje ciebie w tym 
samego naśladują.

W kształcie ich nawet, chroń się wszy­
stkich próżnych prawideł, płodu marnego 
gustu, i przez modę tylko przywłaszczo­
nych. Moda panuje wpolach, tak jak i w 
mieście. Kiedy Ogrody Włoskie symetry­
cznymi układami zaczęły bawić Francją;' 
każdy chciał w tern.kształcie Ogród swóy 
pokazać okazałym. Żadne drzewo nie śmia­
ło  za sznur wyciągniony postąpić, wszystko 
swoję miarę zachowało , i wszędzie wedwa 
rzędy ciągnęły się ulice nieskończone. In­
sze czasy, i gust inszy nastąpił. OgTÓd An­
gielski nakoniec przestrzegł Francuzów, żc 
to prawdziwą pięknością jest, co więcey za­
chowuje wolności. Wtenczas same tylko 
krzywe w Ogrodach przechody, same ście­
szki zawiłe , i drogi zwrotne, obaczyć było. 
Unudzony błąkaniem ustawicznem na pró­
żno metę przed sobą widzę,potrzeba jeszcze 
błądzić, i mimo woli niojey kręcić się; a 
przeklinając sto razy ten zachód uprzykrzo­
ny, zbliżać się do końca ustawicznie , który 
się bez końca umyka.

Chroń się tych zbytków nieporządn ych; 
bo zbytek każdy krótko trwać będzie. Z po­
między ścieszek wielorakich , każdy z nich 
rodzay ma swoje mieysce. Jedna prowadzi 
do widoku jakiego, którego wspaniałość 
wdzięczna zdaleka zastanawia oczy moje , i 
podsyca oczekiwanie ; insza mnie zabłąka 
w te uchrony tajemne , które sztuka dowci­
pna umyślnie zasłaniać się zdaje. Ale zrób 
naturalnym tego przez ciebie wyrobionego 
Dodała , niech zawsze ma postać potrzeby, a 
nigdy wymysłu niepotrzebnego. Niecnay 
różne przypadkowe widoki zdybującściesz- 
kę w zapędzie, lasv, wody, murawy, rządzą 
jey zabiegiem. Wliształcie ścieszek żądał- 
bymjeszcze szczęśliwego ich naginania się. 
Jakże nie lubię , tcy icn smutney, i daleko 
ciągnioncy linii, a więcey jeszcze biegu ich 
zaplątanego, który podobny do węża zra­
nionego, zwija się ustawicznie w bólu gwał­
townym. Scieszka takowa zwrotami powló- 
rzonemi niespokoyność i utrudzenie spra­
wuje; a nie pokazując mi czasami odmian 
pięknych, przykra i zbytkująca , pastwi się 
tylko nad ziemią, memi oczyma i nogami.

Ale są zgięcia ścieszek szczęśliwe i na­
chylenia się ich naturalne , których wzory 
po wsiach często obaczyć można. Droga 
wieśniaczych wozów, ścieszki owiec, które 
krokiem zaniedbanym do koszar powraca­
ją ; Pasterka zapomniana, która po łące za 
swego zamyśleniasię przypadkoweini obłę­
dami postępuje : nauczą cię tego łatwego 
ścieszki twojey nachylenia. Strzeż się więc 
ścieszek pełnych przykrych zakałów; nay- 
bardziey zaś,kiedyjuż przychodząc do koń­
ca długim ścieszki zakrętem wiedziony je­
steś, pamiętay, że roskoszą jakowąś za tru­
dy twoje zapłacony bydź powinieneś.

Poetów sławnychsztuki naśladuy; jeżeli 
unosząc się Muza icli, czasem sobie zbocze­
nia jakiego pozwoli, to oddalenie się wdzię­
czniejsze mi jest, niżeli droga ich sarna. -Bę­
dzie to Nizus,Euryala broniący,którego ko­
cha; będzie to Andromaka przy grobie He­
ktora płacząca; a tym sposobem niech sztu­
ka twoja słodkiemi zawsze wiedzie mnie o- 
błędami. Milszym czasem widokiem ście­
szki twoje rozweselaj, a niech do końca już 
przyszedłszy sztuka nam za trud nagrodzi 
widokami pięknem!, wspaniałemi ozdoba­
mi, i tego żywegoPoeina wdzięcznemi epi­
zodami. Tu mi pokażesz jaskinią smutkiem 
¡zielonością przykrytą, gdzie czerstwość , 
zacisze i cienie, zamieszkały; imaginacya 
do mieysc takich oczy uprzedzać zwykła.
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Daley trochę piękne jezioro, o które pro­
mień słońca odbija się czasem wdalekości, 
wktórćy się objecła  mięszają i nikną, o- 
twiera się niezmierna i wspaniała perspe­
ktywa ; czasem uśmiechająca się, ale nie- 
rozległa łąka, przez ciebie i naturę bogato 
przystrojona, rełnatego majątku wieyskie-

f;o, kwiatów i zacisza, zdaje się ciebie wo- 
ać: „Zatrzymay się, gdzie?, możesz lepiey 

kię bawić?“  W tym nagle widok odmienia 
się ; miasto dopiero widzianych mieysc we­
sołych, same smutne weyrzenia i spokoy- 
nosć panuje. Są to us(fonia , któremi tuczy 
się rozmyślanie, i głębokie żyje zanurze­
nie się.
Tam to człowiek przychodzi z sercem swo­

im gadać,
Rozmyślać, co jest teraz, w przyszłości się 

badać; .
Wspomina na złe, dobre, co mu się trafiało,
I dziwu się, dobrego jakznayduje mało,
Niby kwiat wśród p u sty n i!... przccięż 

chciałby wrócić I
Wiek dawny, choćby z przeszłą przykrością 

się kłócić.
Chroń się więc naśladować tych mistrzów 

sztuki, którzy w ozdobach Ogrodów swoich 
same tylko podchlebne widoki wystawiają. 
Nie widać u nich wspaniałcy owcy dzieła 
zuchwałości, ale wszędzie same skjcpione 
ulice, same wymuskane gaiki: Wszędzie 
kwiaty, wszędzie z nich wieńce i Flory, albo 
miłości kościół. Mieysc takich wesołość je- 
dnostay na nareszcie unudzamnie. Ale ty, 
ośmiel się wystąpić z drogi tey pospolitey ; 
wymyślay,układay rzeczy sobie niby sprze­
ciwiające się, które się wspólnie ratować 
będą. Powinien wtem bydź naśladowany 
Poussin (*), który odmalowawszy wesołe 
galowe schadzki, gdzie pasterze i młode 
pasterki ująwszy się za ręce tańcują ; blisko 
nich grób odmalował, naktórym te słowa 
wyryte : ,,I ja byłem takie pasterzem Ar- 
kadyi.“  Obraz taki roskoszy, i razem ni- 
kczemności życia ludzkiego zdaje się do nas 
mówić: Ludzie śmiertelni! kwapcie się z u- 
żywaniem reskoszy! igrzyska, tańce i pa­
sterze , wszystko to zniknie. W duszy zaś 
rozrzewn>oney, po nayżywszey wesołości, 
stopniami słodki smutek następuje.

(*) Po us s i n ,  sławny malarz Francuzki, któ­
rego wysokość myśli w obrazie, który sijtu 
opisuje , wydała się. r

Naśladuycież takowe wzory. Pomiędzy 
nayweselszemi widokami, niech się czasem 
pokażą mogiły i groby, te wierne żalu wa­
szego pamiętniki: Ach! któż z was znaydzie 
się, ażeby nad stratą jaką nie płakał? Odda­
liwszy się na ustronie od tego świata marne­
go, przypuśćcie tylko do towarzystwa łez 
waszych lasy, kwiaty ¡'wody. Wszystko pe­
wnie dusz czułych będzie przyjacielem.
Już ten grób, dzielący się z wami zażale­

niem ,
Chłodno gałęzie cichym obeymują cieniem 
Jodeł ponurych! A ty cyprysie posępny, 
Przyjacielu okrzepłych zwłoków nieodstę­

pny,!
Twa gałąź,miła czułym sercom i smutkowi: 
Zostawia Mirtom radość, a chwałę Laurowi. 
Tyś nie kochanków drzewem, ale waleczno- 

ści ;
Lecz swą nad nami bolisz postacią litości.

We wszystkich takich grobach i pamiąt­
kach, marnych wynalazków chronić się na­
leży. Połącz jak tylko można w tey rzeczy 
naydotkliwszey, sztukę twą z smutkiem, i 
wspaniały zbytek z prostotą wieyską. Nay- 
bardziey wyslrzegay się zmyślania i przy sa­
dy każdey. Dla tego daleko ztąd niech będą 
te trunny wymuskane, te żałobne bez żalu 
urny, które płocli y wymysł wystaw ia; dale­
ko Ztąd groby psów twoich albo ptaków,któ­
re żałość znieważają, i z grobów się natrzą­
sają.
Jeślić kogo grobowcem poczcie ci się zdało; 
Patrz! oto pod te drzewa przynoszątych cia-

k ,
Co dla ciebie niewdzięczny zagon uprawia-

Na łonie niedostatku pogrzebu czekają.
Czyliż się będziesz wstydził ozdobić ich 

groby?
Pisać tam co o wielkich dziełach nie było­

by,
To prawda, bo od zorzy, kiedy kogut ran­

ny,
Obudził ich, dając znak pracy nieustanney,
Aż do nocy, gdzie dzieci i matka troskliwa,
Otoczą wkoło garnek nędznego warzywa;
W pracy równey dni swoje pędzą niespokoy-

ne,
Których ni przez sojusze, ni znaczą przez 

woynę.
Rodzić się, cierpieć, umrzeć, to im tylko da­

no :
Ale chcieliby przecie, by ich pamiętano.
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Któryż człowiek, kiedy się już fiad grobem 
chwieje;

Nie zwraca smutnych oczu na jakąś nadzie-
. Í?.’  . .Zebędzieżałowany ? Koinuż więc niemiła 
Łza, którą przyjacielska powieka zroniła ? 
Dla pociechy ich życia, szanuy ich mogiły. 
Ten, co losy zawstydził, że go poniżyły, 
Służył Bogu, Królowi, krajowi, rodzinie, 
Co wstydu uczył córki, którym we wsi sły­

nie.
Kamienieli} gładzicy rzniętym grób jego 

naznaczę,
Gdzie wypisze i cnoty, i sąsiadów płacze. 
Gdzie go taki nagrobek pochwali przed gmi. 

nem:
„T u  leży: co był dobrym mężem, oycem, 

synem.“
Trafi się, że przypadkiem ¿ciągniony w te 

strony,
Na te święte zagrody spoyrzysz poruszony. 
Muzo ! co tak pod drzewy śpiewasz grobo­

wymi ,
Niżeli je porzucisz , niech rękami twemi 
Na ich gałęziach wieńce będą zawieszone , 
Znaki twojey czułości. . . Niech kto upię­

kszone
Twarze wierszem opiewa, niech roskoszy

syty, .
Chodząc nosi na głowie wieniec z mii tu wi­

ty >Niechay Swe pieśni samą radością napawa , 
Na czele cieszących się w świetney sukni 

stawa;
Ty pieśń pocieszającą śpieway nad groba­

mi ,
Ipierwszy ofiarnemi uwieńcz ją kwiatami.

Wróćmy się, bo czas jest, pod nierównie 
weselsze cienie Architektura jeszcze wpo- 
środku tego gaiku czeka mnie, ażebym go 

rzystroił budowlą wdzięczną. Już tu nie 
ędą smutne żalu pamiątki, ale raczey słod­

kie uchrony, któreby między zielonością 
pod rożnem coraz weyrzeniem uśmiechają­
cy się widok oczom pokazywały. Alé kiedy 
tego pozwalam, zbytku zawsze chronić się 
potrzeba.

Wyrzućcie z Ogrodów waszych cały ten 
tłumbudowli różnych przez samą tylko mo­
dę przyjętych; te Obeliski, Rotundy, Pago- 
dy, gmachy Rzymskie , Greckie, Chińskie, 
Arabskie; te mieszaninę architektury bez 
końca, wyboru, którey zbytek marnie sza­
fowany w Ogrodzie jednym , cztery części 
świata zamyka. Nie szukay nawet w budo­

wlach twoich ozdób nadaremnych, ale za­
wsze pożytek umiey ukryć pod wdziękami. 
Folwark, skarbiec, mieysce rozrywek pana, 
będą miały nay pierwsze prawo bydź przy- 
ozdobionemi, i niechay pyszny pałac niemi 
nie pogardza, bo on tym mieyscom winien 
jest przepych swóy ; proste zaś wdzięki ich, 
zdają się mieć górę nad wspaniałością jego, 
jak sztuką wypiększona Annida, ustępuje 
wdzięcznemu uśmiechowi, gładkiey anie- 
winney dziewczyny.
Folwarku ! na to imię i żniwa, i sady,
I pasterskie starania, i bydląt gromady,
Te dobra wieków złotych, w pamięci miży- 

wey
Stanęły, gdym w dzieciństwie lat moich 

szczęśliwy,
To nad wszystko przekładał! dziś na za­

mian cały,
Same mi tylko po nich żale pozostały. 
Folwarku! stań mi teraz; zda mi się, że 

twego,
Słyszę już wdzięczne głosy ptactwa domo­

wego ;
Szum wozów, które żniwo do gumna prowa­

dzi ,
I łoskot tylu biczów wesołey czeladzi.

Staray się więc przyozdobić to mieysce , 
ale chroniącsięzawszeprzysady; ażeby fol­
wark twóy nie zdawał się bydź pałacem. 
Piękny i razem w swoim rodzaju prosty fol­
wark przy ogrodzie jest to, co wiersz wie­
śniaczy w ryinotworstwie. Ale, przez bó­
stwa wieyskie! niechay zbytek i przep ch 
od tego mieysca niewinnego będzie na za­
wsze oddalony. Nie choway w kącie pras 
twoich odwinogradu, ani twojego gumna! 
miło mi spoyrzeć na narzędzia żniwa i wi­
nobrania; niechprzetak , wiejaczka, z któ­
rey złote pszenicy ziarno w górę z plewami 
wznosząc się, czyste na ziemię spada, niech 
brona, sanie i cały sprzęt wieyski nie wsty­
dząc się, pokaże mi się. Naybardzieyzas 
zwierzęta domowe, których widok rusza­
jący się wewnątrz i zewnątrz folwarku, daje 
mujakowąś postać żyjącą. Już to nie sąpa- 
łacu ozdoby marne, wdzięki nieczułe i 
wspaniałość nieruchoma ; wszystko tu żyje, 
wszystko w tych murach i pod temi dachami 
zaludnione. Niechay ptactwo różniące się 
głosem i instynktem, mieszkające pod sło­
mą, albo dachówką, Familie, Narody, Rze­
czypospolite, Królestwa, zatrudniająinnie 
swojemi obyczajami, i bawią igraniem swo­
im. Na czele ich
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Koguty oyciec, kochanek, i wzór waleczno­
ści ,

Który rządząc słodyczą, Sułtan bez mięk­
kości ,

Gdy miłość swym Sarajom skrzydlatym 
rozda wa,

■Łączy z prawem odwagi, i piękności prawa. 
Czy rozkaże z dobrocią, czy go miłość ru- 

sza,
Nigdy się pyszna jego nieupodli dusza, 
Utworzony na roskosz, na władzę, i męstwo, 
Kocha, walczy, zwycięża, i śpiewa zwy- 

cięztwo.
Słodkoby ci było poglądać na ich igrzy­

ska, walki, nienawiści, m iłości, a nawet 
ich obiady.
Opatrzna gospodyni ledwie wyydzie z cha­

ty,
Opałkę mając w ręku; wnet naród skrzy­

dlaty,
Z wierzchołka swych kurników, z dachów 

każdey strony,
Zlatuje się w nierządnym tłumie zgroma­

dzony,
W koło niey się naciśnie tłok chciwy obło- 

wu ,
Te zawsze odganiane powracają znowu;
Z rąk samych , gdy opałkę z zbożem obsia­

dają,
Zuchwałe stołowniki ziarna wydzierają.

Miey więc staranie i dbałość okołu tego 
narodu domowego. Niechay budowle, ich 
będą zdrowe , a nie wspaniałe. Na cóż się 
przyda kurnik bogato przyozdobiony ? po­
dłoga z marmuru ? ikraty ozłocone r Fon- 
iizi/ie powiedział: że jedno ziarno jęczmie­
nia daleko im jest milsze. OFontaine mędr- 
cu prawdziwy ! Ciebieby na tern mieyscu 
potrzeba ! Malarzu instynktu nayszczęśli- 
wszy, o jakże te widoki myśl twoję poruszy­
łyby? P aw pyszny z tęczy ogona swojego, 
który go zdobi; duma indyka ieszcze daleko 
głupsza, dla rozrywki naszey pędzel twóy 
zabawiłyby. Tu twoich gołębi poznałbyś 
obraz.
A widząc rozkochanych kogutów zaboje, 
Rzekłbyś jeszcze: Miłości! tyś zgubiła 

Troję.“
I tym to sposobem folwark nam podoba 

się zjego postacią ożywioną.
Winszem zamknięciu jakiż to naród 

zgromadzony krzykiem swoim uszy moje 
napełnia? Tam są zwierząt obcych osobli­

wości; tam wsłodkiem wygnanin żyją zam­
knięte zwierzęta czworonogie, i ptaki jedne 
nad drugiemi dziwujące się. Nie staray się 
koniecznie o rodzaje ich dziwaczne, albo 
naybardziey rzadkie, ale zbieray tylko nay- 
pięknieysze. Pokazuynam te ptaki, które 
pod inszem niebem zrodzone, pieszczone 
dzieci słońca, ogniem jego płonieją; jakie 
jest złoto purpurowe Bażanta, ityluwdzię 
czncmi kolorami Pintad (I *). Wpiękniey 
szychzamykay klatkach te bogaciey przy 
brane ptaki: one same, są już niejakim zby 
tkiem; ¡ponieważ ozdoba ich nagradza ci 
za ich niepożyteczność, niechże przynay 
mniey więzienie tych pięknych niewolili 
ków będzie okazałe. Naybardziey, nie po 
kazuy mi w klatkach tych zwierząt dzikich, 
których pycha więzami naszemi nadto się 
czuje upokorzoną.
Któż widzi bez wzruszenia króla ptaków, 

który
Wczasic swojey wolności lubił igrać z chmu­

ry! .
Dziś zapomniał spodlony więzieniem nie­

sławnym;
Obłyskocie swych oczu i swym locie da­

wnym.
Wróć mu słońce, powietrza wróć obszerne 

łono,
Nie mogę się istnością bawić znieważoną.

Ale wtenczas, kiedy chwaląc się przed 
nami obcym swoim ubiorem, te z krain da­
lekich goście, każdy nas do siebie wzywa; 
powonienie moje ozionione słodyczą cią­
gnie mnie pod te dachy, gdzie równie wy­
gnane, i z ich ziemi wyrwane obce krzewy, 
wonnem otoczone powietrzem, słabe rośli­
ny pod szkło dla ciepła ukryły się. Ale wy, 
którzy własność klimatów zwyciężacie, po­
ry przynaymniey roku szanuycie! Nie przy- 
muszay cie, ażeby na łonie gruntu ozieinbio- 
nego rozwijały się te daryziemi., które in­
szemu czasowi natura naznaczyła.

Zostaw cie mieyscom zgnębionym przez 
zimę ustawiczną, te fałszywe lata owoce, te 
kwiaty wiosny zmyśloney. 1 kiedy promie­
niem słońca doyrzewać mają owoce wasze, 
nie nagląc darów jego w czasie niezwyczay- 
nym, czekaycie w porze własney hoyności 
jego. Atoli, miło mi czasem spoyrzeć na te 
dachy szklanne, te schronienia się przezro­
czyste, pokazujące mi krain naydalszych

(*) P i n t a d ,  ptak Amerykański wielą pijkne- 
uii koiorami ubarwiony.
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daninę wieloraką. Ten to uchroń, Jaśminy
lbcryyskie, i zimny Barwinek przyzwycza­
ja, Że o swojey oyczyznie zapominają; a żół- 
ty Ananas ioh ciepłem oszukany, ofiaruje 
ci owocu swojego skarby musem wy naglone.

Układay więc na przemiany,twoje różne 
budowle; te zwierząt, kwiatów i roślin 
wdzięczne gospody. Jak wiele jeszcze krze­
wów, które ziemia nasza przy jęła i gust po­
chwalił, może oczy nasze zabawić? Pod te- 
mi wierzbami, które wody żywe oblewają, 
założyłbym łaźnie pożyteczne; dalcy, cha­
ta chłodna miałaby wętki i sieci rybacze; 
widzisz tego lasku wdzięczną osobność, to 
mieysce poświęciłbym Muz i nauk schro­
nieniu. W tym wspaniałym i długim zaką- 
cielasu, kazałbym podnieść pyszny obe­
lisk, który kiedy Się do góry dźwiga, na 
dole napisałbym: „Odważnym naszym oby­
watelom, co za oyczyznę polegli.“

Tym sposobem budowle wasze próżne- 
mi i opuszczoncmi nie będą. Do położenia 
inieysea, i kształt ich i wielkość przyró- 
wnyway. Niech każda z nich z gustem na 
'swoje 111 micyscu leży, ani nadto ściśniona, 
ani nadto rozciągła; niech nic zasłania wi­
doku, ani sama się nie kryje.

Znay się na tćm, co jest istotne, albo 
rzeczy twojey szkodliwe. Budowla oddalo­
na w micyscu jakiem dzikiem, maluje nam 
jeszcze lepicy osobność. Bądźże natural­
nym w zażyciu rzeczy każdey. W pośrodku 
pola nie zakładay domku pustelnika; nie 
choway kościoła w głębiznie lasu dzikiego; 
Kościoł lubi się okazać na wzgórku jakim; 
jego położenie na wolnein powietrzu daje 
widokowi takiemu niby życie, ruch ¡wspa­
niałość, a zdaje mi się, że jestem w pośrod­
ku piękney Auzonii. Otóż to jest, co należy 
do wdzięków i piękności budowli wiey- 
•kiey.

Ale tych gmachów błyszcząca się weso­
łość, zbytek w nich tegowieczny, i młodość 
żywa , czyliź staną nam za starość rozwa­
lili dawnych? Spoyrzenie smutne na te po- 
zrzucane bryły robót dawnego świata, ich 
kształt osobliwy, wzrok nasz zatrzymuje. 
Przez nicto bieg lat na ziemi oznacza się; 
rozrzucone przez wybuchnicnic ogniów 
podziemnych, przez burze, albo woyny; u- 
czą nas zawsze, a czasem cieszą.
Te bryły które ciężar wieków przeszłych 

Żeśmy równym podlegli klęskom,nauczają.

Żc wszystko do upadku prędzey wolniey,
bieży,

I losowi to zawsze darować należy.
Tak niegdyś na liartagi rozw.dinach da- 

wney,
Nieszczęściami goniony siadł Maryusz sła- 

wny.
I te (wiekom pamiętne fortuny igrzyska) 
Wspólnie się pocieszały dwa wielkie zwali­

ska.
Przyłącz więc do twego pałacu te sza­

nowne świata starego reszty. A ty, która 
po tych dzikich błąkając uchodach, daleko 
od ubitego gościńca i drogi zwyczayney, 
nowemi ścieszkaini sztukę ogrodniczą wie­
dziesz; siostro malarstwa wdzięczna poe- 
zyo! powróć życie tym samym rozwalinoin, 
pokaż gustowi te drogie przypadki, które 
swoją powolną ręką czas odrysował.

Czasem wdnlekości pokaże się jaka da- 
wna i prosta kaplica; to święte schronienie; 
gdzie kiedyś w czasie wiosennym panny, 
mężatki i dzieci, na wieyskim ołtarzu o żni­
wo przyszłe, błagały Przedwiecznego. 
Dłn gięta wprawieniem się przeciągniona 
szanowność poświęca do tych czas te roz­
walmy.

Czasem widzieć się daje zamczysko sta­
re, które przyciskając kiedyś tyraństwem 
całą okolicę, z wierzchołka góry swojey 
podnosząc, aż do nieba baszty ogromne, 
czyniło postrach poddanym; które w owych 
dawnych czasach rycei zów szablą i kopiją 
dowodzących widziało: dziś po jego rozwa­
li nach zasiane zboże chwieje się.Te ułomki, 
ta zuchwała i razem smutna architektura, 
którą otacza wdzięczna zieloność, tc kąty, 
ta jtoczystość twierdzy, te stare reszty wieł 
niedowalgnych, gdzie ptak spokoynie gnia­
zdo swoje założył, te trzody owiec przecho­
dzące pomiędzy zasieki kiedyś tiiedobyte, i 
te dzieci, które swobodnie na tych miey- 
scach igrają, gdzie się krwawo oycowie ich 
potykali; te wszystkie różne miedzy sobą 
pozgromadzay widoki, i pokaż oczom ten 
obraz wdzięczny, zuchwały, wieyski i wo­
jenny.
Dalcy widzieć się daje drzewem otoczo­

n y
Murklasztornstarcgoz dawna opuszczony: 
Jakaż tu cichość! wtemto micyscu rozmy­

ślanie,
Ten kochanek pustyni, ma wdzięczne mie- 

izkanie.
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W tych to świętych przysionkach bogoboy- 
l i e  p a n n y

Kiedyś, jak przed ołtarzem ogień nieu­
stanny,

Którego smutne światło oświeca gmach ca­
ły  i

Wybladłe, czuwające, płonęły, niszczały. 
Z niewinnością spokoyną święte zamyśle­

nia
Zdająsię jeszcze mieszkać wśród tego mil­

czenia.
Mech porosły na irturach, te kopuły, w ieże, 
Tc klasztorne sklepienia,których ciemność 

strzeże.
Te schody przed ołtarzem starte kolanami, 
I sam kiedyś przybytek lloga z ziemianami; 
Gdzie może nieszczęśliwych tych ofiar nie 

mało,
Przed ołtarzem na więzy surowe płakał o;
J biedząc się z pamięcią swobody straconey, 
Łez samcy Religii dobyły zmiękczoney! 
Wszystko mię tam porusza, wszystkie mó­

wią ściany!
V\ takiey pustyni w myślach chodząc obłą­

kany,
Często rozumiem, gdy się ku zachodu chyli, 
Ze słyszę, jak cień smutney Heloizy kwili’*')

Zażyy więc pożytecznie tych reszt nay- 
droższych, wspaniałych, albo dotkliwych, 
zrób innych kiedyś od ludzi świata, albo po­
bożności.

Ale nie chwytaymy się nigdy tych zmy­
ślonych rozwalin,które tak nikczemnie cza­
sów dawnych starość naśladują. Wszystkie 
te świeżo w ystawione, a niby dawne kościo­
ły,te reszty zaniku,którego nigdy nie było, 
te stare mosty wczoray stworzone, i ta wieża 
gotycka, z tą postacią opustoszałą, nie ma- 
jaca kształtu starożytności: sztuką sąrazein 
niezdolną i nikczemną! Na co poglądając 
zdaje mi się, że widzę dziecię marnie się u- 
kładające, i chcące udawać starość zmarsz­
czeniem twarzy swojey, a fałszywie zmy­
śliwszy starego , gubiące wdzięki wieku 
młodocianego. Ale rozwaliny prawdziwe 
zabaw iają oczy moje;którc będąc oyców na­
szych rówtennikami,miło mi się zapytać ich
0 dawnych dziejach, i łatwo mi nawet uwie­
rzyć im. Czasów i ludzi one mi przypomi­
nają historyą; a im sławniejsze są te czasy,
1 ludzie więksi,tym na rozwaliny starożytne 
zwiększem zastanowieniem siępoglądain.

(*) Heloiza, sławna zakonnica miłością i listami 
swemi do Abelarda

O wdzięczne pola Włoskie! Rzymu okolice! 
W pośrodku waszey leży szczęśliwey ziemi-

Nikczemnościczłowieka przepych pogrzc-
biony!

Tam zwaliska wsławione wielkiemi imiony, 
Pełne ważnych pamiątek, wysokiey nauki, 
Uczą pięknego mieysca położenia sztuki. 
Patrz, jako zkażdey strony zbiegłszy wie­

ki mnogie
Podarły, rozproszyły, rozwaliny drogie. 
Miecąc groby na groby, i gmachy kościel­

ne ,
Pokazują nam Rzymu reszty nieśmiertelne. 
Te przysionki, arkady, gdzie kamienie ryte 
Chowają jeszcze Rzymian dzieła znamieni-

le; . . .Ich grubość niczwątlona mocuje się z cza­
sem!

Tym kiedyś po powietrzu rzeka szła nawia­
sem,

Tą bramą wprowadzano łup zdartego świa­
ta.

Wszędzie wiek zamieszane z popiołem po­
miata

Łaźnie, pałace, groby Cezarów potężnych! 
W tenczas kiedy moc większa niby niedołę­

żnych
Horacego, Owida, i Wirgila wierszy, (szy. 
Pokazu |C nam ślady, i przepych ich pierw- 
Szczęśliwy! po sto razy ogrodnik szczęśli-

wy,
Co te blisko mieć może starożytne dziwy. , 
Już ciężka czasu ręka sama go ratuje,
Już natura prawami swemi dokazuje,
Nad ogromną wielkością zeszłych panów 

ziemi!
W mieyscu, gdzie Pompejuszkrólmi zgnę- 

bionemi,
Chlubił się z taką pychą; jak w Ewandra

c z a s i e ,
Pasterski flet ¡'trąba tylko odzywa się,
Pola się uśmiechają rolnikom wrócone, 
Kozy nad zwaliskami pasą zawieszone. 
Pyszny kiedyś obelisk leży między zioły, 
Chwast wspaniałą kolumnę okrążył napoły; 
Gęsta wzrosła krzew ina i paprocie płonę, 
Które się albo wznoszą, lub schylają w stro*

Które, na rozwalinach lekkie wiatry siały! 
Figa, drzewo oliwne , bliżey się przybrały, 
I kiedy się do gruzów ich korzeń przypina, 
Niszczą ciosem ostatnim dziełolłzymianina. 
Tak, giętkie winogrady, gałęziste bluszcze, 
Na koło tych ułomków w ciemną-rosną pu­

szczę ,
15
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I gdy s'§ w rożne kształty przy nich nagi-
nają,

Albo zdobią ich starość, albo zakrywają.
A jeżeli mieć nie możesz tak sławnych 

ruin , nie maszże przy haymnicy tego bron- 
zu ożywionego, i tych marmurów gadają­
cych, bóstwa dawnego świata? gdzie sama 
sztuka bożyszczem była, i hołdu świętego 
na ludziach wymagała.

Ja wiem, że gust surowy chce z Ogrodów 
wypędzić wszystkie te Rzymian i Greków 
bóstwa. Iza cóż to? od dzieciństwa n aszego 
do Aten i Rzymu przywykli, oswoiliśmy się 
z wdzięcznemi ich baśniami. Ale ciż bogo­
wie, czyliż rolnikami, albo pasterzami nie 
byli? Dlaczegóż przed niemi gaje wasze i 
Ogrody zamykać? Rez Pomony, czyliżby 
doyrzały owoce wasze ? albo czy możecież 
Flo rze nad kwiatami jey panowanie ode­
brać? Ach! niechże te bóstwa zawsze oczy 
nasze zabawiają, kiedy podobnein nazwać 
się może bałwochwalstwem,! ta cześć, którą 
sztukom wyzwolonym wyrządzamy. Ale 
rzeźba w nich niechbędzie doskonała. Dla 
tego zdaleka odOgrodówtwoichnicchbę- 
dąte bóstwa bez majestatu , i te boginie bez 
wdzięków. Bóstwu każdemu jego własne 
naznacz mieysce ; niech bożek jeden dru­
giego prawa nie krzywdzi,i nieebay się Pan  
w lesie zostanie. Zkądtojest, żeteNajady, 
te Trytony, na gruncie suchym z Dryadami 
się pomięszały ? Po co tu ten Nil liściem 
trzciny uwieńczony, w którego urnie pro­
chem zakurzoney ptak powietrzny swojego 
schronienia szuka? Precz ztąd te lwy, i dzi­
kie tygrysy! monstra te, przestraszają mnie 
nawet w obrazach ich! I te smutne Cezary 
sto razy jeszcze dziwacznieysze od zwierząt, 
nikczemnie weyścia do ulic strzegące,które 
teraz nawet, obrzydzone podeyrzliwością i 
występkiem, zda ją się jeszcze okiem wyty­
kać ofiarę dla siebie z ludzi. Jakiemże pra­
wem weszli do tego mieszkania wesołego? 
Pokaż mi w ogrodzie twoim ludzi, do któ­
rych bardzicy lgnie serce nasze, i zmiey- 
sca , któreś naznaczył na ubóstwienie ¡en, 
zrób pola Elizeyskie, gdzieby cienie ich 
odpoczywały. Daleko od oczu pospolitych, 
w dolinach okrytych laurairii woniejącemi, 
mirtami zawsze zielonbmi, z białych mar­
murów niech będą powystawiane posągi ich; 
niech woda zwolna upływająca oblewa gaje 
te , z cieniami wieczorncmi dzień niepewny 
mięszn jąo. Dyanaswoiin promieniem słod­
kim mieyscatego niechbędzie gwiazdą. Ich

6pokoyna piękność pod temi zielonemi da­
chami ; tych marmurów białość i czystość, 
tych wielkich ludzi nieraźący i niewinny 
majestat, te wody w cichości upływające 
(rzeki Lcteyskiey wyobrażenie),które zda­
ją się dla serc ich wolnych od trosków, przy­
gód życia płynąć zapomnieniem ;te drzewa, 
i ten dzień ginący pod ich ciemnem zaci­
szem, wszystko to ma postać mieszkania 
duchówszczęśliwych.Nie ubóstwiay więc na 
takich mieysca-ch, tylko mężów cnotę spo- 
koyną lubiących. Daleko ztąd niech będą 
ow i wojownicy,nawykli ziemię pustoszy ć;bo 
jako zakłócali światem , takby i te mieysca 
zamięszali. Postaw tam raczey przyjaciół 
bogów i ludzi; którzy przez wyświadczone 
łaski w pamięci żyją; postaw tych królów; 
którzy kiedy sławy swey nabywali, żaden 
z poddanych ich nie zapłakał. Pokaż tam 
Fenelona , naktóregoby oko nasze z wzru­
szeniem poglądało, i Henryka., przed któ­
rym Sully powstaje, a on go mile przyciska.

Zasadź tam i kwiaty, któremiby m uwień­
czał głowę tych mędrców, co na poczciw em 
wygnaniu w odległych krajach uczyli i roz­
szerzali rękodzieła potrzebne. Ty naybar- 
dziey odważny Kooh  (*), który kochany od 
wszystkich, zsinieniem twojem złączyłeś 
w jedno żałość zakłóconey z Francuzami 
Anglii. Ty, który w te dalekie krainy, gdzie 
dawniey przyyscic nasze sama burzliwa o- 
głaszała armata, nowy Tryptolem, spro­
wadziłeś z oyczyzny twojey konie, owce, 
woły, pługi i insze potrzebne narzędzia, za­
mazując tym sposobem zboyców Europy 
pod tamtem niebem zażartośc. Okręty two­
je do nich zawijając , pokóyim ogłaszały, a 
powracając od nich zostawiały im dobro- 
dzieystwa. Odbierz więc ten hołd od dzie­
cięcia Francyi; bo za coż kray jego , mami 
bronić wdzięczności, którego cnoty współ­
obywatelem naszym zrobiły? Naśladuymy 
w tern króla naszego,który był dla niego jak 
swoim królem. Aon! na cóż mu się przydało, 
że śmiałość jego po dwa razy zapędziła go 
pod te nieba ogniste ? że się przebijałprzez 
morza lodami wzdęte? że wtenczas, kiedy 
go narody różne, wiatry i wody poważały,

(*) Wszyscy wiedzą o żegludze sławnego Angli­
ka K o o k a ,  który z dobrocią naywiększą 
obchodził się z narodami znalczioneur 
Król Francuzki podczas woyny z Anglią 
przykazał okrętom swoim szanować , gdzie 
tylko na morzu zdybią tego sławnego że­
glarza.
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kiedy sam okręt jego na rozległych mo­
rzach nayświątobliwiey szanowany był,i dla 
niego samego woyna zapominała ostrości 
swojey; przyjacielświata, marnie odludzi 
dzikich ginie !

Wy pyszne dzieci Albionu! które nad je­
go śmiercią płaczecie, naśladuycie szlache­
tne zapędy jego. Czemuż między równemi 
waszemi szukacie sobie niewolników? Czyń­
cie im raczey łaski, a nie te krzywdy nay- 
wicksze. Oto pokóy z czołem laurem uwieu-

czonem, wzywa do siebie Europy zmordo- 
waney.

Zstąp do nas słodki i dawno pożądany 
pokoju! niech twoja przytomność światu 
powrócona przyozdabia mieysca, które 
wiersz móy opiewał. Zstąp , i z tylu naro­
dów rozróżnionych,zrób narodjeden szczę­
śliwy! Powróć żniwo polom, handel.mia­
stom , zakwitnienie sztukom wyzwolonym, 
ispokoyność obudwom światom.

t

P R Z Y D A T E K

Ażebyśmy mieli wiadomość o domach 
w iejskich  , i Ogrodach przy nich starych  
Rzymian , kładzie się tu list Pliniusza m ło­
dego , w którym widzieć można, ze w cza­
sach tamtych znano ju z  sztukę przystrzy­
gania drzewa te Ogrodach; i ze wszystkie

•,»
t-J' - ■ ’

DO OGRODÓW,
.1

przy Ogrodach budowle ich , były  wysta­
wione celem pożytku jakiego  , nie zaś sa­
mego zby ¡kowania.
. K ład zie się i list drugi Pana  Chambers 
A nglika  , te którym opisuje Ogrody Chiii- 
czyków, tego narodu dowcipnego.

L I S T
P L I N I U S Z A  M Ł O D E G O .

O OGRODACH DAWNYCH RZYMIAN.

■LIOM, chociaż pod wzgórkiem budowany, 
ma tenże sam widok, jak gdyby był na 
wierzchołku wystawiony. Wzgórek ten tak 
zwolna i słodko podnosi się, że trudu nay- 
mnieyszego nie czuję , jakem na górę wstą­
pił. W tyle domu, są góry Apeninu , ale do­
syć oddalone. W dniach spokojnych i nay- 

ogodnieyszych, wiatr od nich powiewa, 
tory nic nie ma gwałtownego, że w drodze 

podobno przelatując całą swoję siłę utra­
cił. Domu tego położenie jest prawie zu­
pełnie na południe, i wezasie lata około 
południa, w zimi^ zaś trochę prędzey, zda­
je się wzywać słońca, na jedno obszerne, i 
w miarę długie przedsienie. Dom złożony

jest z wielu przybudówek. Weyście do nie­
go, jest sposobem staroświeckim.

Przy samym przedsionku widzieć się da­
je parterre , na którym w różne kształty 
bukszpan wysadzany. Potem jest siedzenie 
z murawy nieco podniesione, na koło któ­
rego bukszpan strzyżony, wyraża wiele 
zwierząt, które na siebie poglądają. Tro­
chę niżey jest kawał ziemi, cały okryty 
barszczowein zielem, tak wdzięcznem i 
miękkiem, że pod nogami prawie go nie 
czuć. To mieysce jestotoczone wicią drze­
wami do przechadzki, które tłoczacc się je­
dne na drugie, i wielorakim kształtem bę­
dąc poprzycinane, robią jakoby jakie opar-

15*
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kanienie. Blisko, jest ulica okrągła na 
kształt cyrku. Wc środku którego widzieć 
moi na bukszpan w różne kształty strzyżo­
ny; i drzewa, które stara ją się, ażeby w gó­
rę nie wzrastały, i przy ziemi trzymały się. 
Wszystko to otoczone jest niurein suchym, 
który bukszpan w stopnie rznięty zakrywa, 
i przed okiem zasłania. Z drugiey strony 
jest łąka, a ta niemniey podoba się przez 
piękność swoję naturalną, jak wszystko to, 
co do tych czas mówiłem, przez wdzięki od 
sztuki pożyczone. Potem są kawałki dzikich 
łąk, i krzewiny. Na końcu galeryi czyli 
przedsionka, jest sala do jadania, którey 
drzwi na koniec parteru patrzą, okna zaś 
na łąkę, i na wielką część wspomnioney 
dzikiey krzewiny. Przez tez okna widać na 
stronie parter,wyskok jeden domu, i wierz­
chołki drzew szkoły końskiey. Z jednego 
boku przedsionka, i ku środkowi jego, jest 
weyściedo gmachu, którym otoczony mały 
dziedziniec, mający cztery jawory; »  po­
środku nich jest bassinmarmurowy, z nie­
go woda ukradkiem wypływająca, utrzy­
muje czerstwośćjaworów i ziół, które są 
niżey. W tym gmachu, jest pokóy do sy­
piania. Głos, szelest, ani słońce, nigdy tam 
przeyśdź nie mogą. Przy nim zaraz jest sala, 
gdzie jada jązwyczaynie, i gdyby kto chciał 
się zabawić w cichości z samcmi przyjacio- 
łamL Drugi przedsionek patrzy na ten ma­
ły  dziedziniec, ima razem ten cały widok, 
który i przedsionek wyżey odemnie opisa­
ny. Jest jeszcze i pokóy jeden, który, Że jest 
bliski jednego ze wspomnionych odemnie 
jaworów, zawsze ma cień swóy i zieloność; 
przyozdobiony jest na około marmurem do 
wysokości, jak się wesprzeć można; gdzie 
zaś marmuru nie masz, są malowania wyra­
żające liście, i ptaki na gałązkach, ale tak 
dobrze udawane, żę nie ustępują w piękno- 
s ' samemu marmurowi. Niżey trochę jest 
miła fontanna, która wpada w bassin, zkąd 
woda przez wiele drobnych lurck wypły­
wając, robi szelest nay wdzięczniejszy. Z je ­
dnego kąta przysionku wchodzi się do wiel­
kiego pokoju, który jest naprzeciwko sali do 
jadania; ma on okna swoje zjedney strony 
na parter, a z drugiey na łąkę, i zaraz niżey 
tych okien jest woda, która niemniey oczy, 
jak i uszy rozwesela; bo spadając tam z góry 
w wielki bassin marmurowy, zda je się cała 
spieniona; i robi nie wiem jaki szum, który 
sprawuje roskosz. Pokóy ten, jest bardzo 
w zimie ciepły, bo na ten czas słońce ze 
wszystkich tam stron ogrzewa. Zaraz blisko

piec, który dostarcza ciepła, kiedy jest po­
chmurno. Z drugiey-strony, sala do rozbie­
rania się idąc do łaźni, jest dosyć obszerna, 
i bardzo wesoła. O ścianę znaydziesz salę 
do kąpania się w wodzie z.inmcy, gdzie są 
wanny w cieniu obszerne. Jeżeli chciałbyś 
się kąpać przestrzeniey i ciepley, jest ła­
źnia na dziedzińcu, i zaraz blisko niey stu­
dnia, zkąd można mieć w odę zimną, kiedy 
gorąco dokucza. Koło sali, gdzie się w zi- 
mney wodzie kąpią, jest sala wody letnicy, 
którą słońce dosyć ociepliło;mniey jednak­
że niżeli w łaźni gorącey, bo la wypada z i- 
graniem. Przez trojakie schody do tey osta- 
tniey sali zstępować potrzeba; z których 
dwojesą wystawione na słońce, trzecie zaś 
oddalone od niego, przeto zaś nie są zacie- 
mnionemi. Nadpokojem, w którym zosta­
wiają się suknie przed kąpaniem, jest micy- 
sce do rzucania i bawienienia się piłką dla 
ćwiczenia ciała; które micysce ztey pizy 
czyny na wiele długich ustępów podzielone. 
Nie daleko od łaźni są schody, które prowa­
dzą do zamknioney galeryi; pierwey zaś do 
trzech gmachów, z których jeden patrzy na 
wspomniony mały dziedziniec, drugi na 
łąkę, trzeci na winogrady; że położenie ich 
tern jest różnieysze, im weyrzenie zta-mtąd 
odmiennieyszem jest. Nakońen zamknio­
ney galeryi jest pokóy jeden zrobiony w sa- 
meyzc galeryi, z którcg * weyrzenie jest na 
szkołę końską, na wioski i góry. Blisko te­
go pokoju jest drugi na słońce wydany, nay- 
bardziey wczasie zimowym. Ztądwchodzić 
można do gmachu,który szkołę końskąz do­
mem łączy.

Otóż taka jest jego zwierzchnia postać, 
i takie weyrzenia z niego. Z strony połu­
dniowcy galerya zamkniona podnosi się, 
zkąd nietylko widzieć można winogrady, 
ale zdaje się nawet, że ich prawie dotykamy. 
W pośrodku tey galeryi masz salę do je ­
dzenia, gdzie wiatry, które od Appeninu 
przychodzą, robią bardzo zdrowe powie­
trze. Ma ta sala weyrzenie plzez wielkie o- 
kna na winogrady , i znowu na też same wi­
nogrady przez dwoje drzwi, na dwoje otwie­
ranych, zkąd oko i na całą patrzy galcryą. 
Z tey strony, gdzie ta sala okien nie ma, są 
skryte schody, którędy jedzenie przynoszą. 
Na końcu jest pokóy, któremu galerya i w i­
nogrady niemniey wdzięcznym są wido­
kiem. Na dole , jest galęrya prawie podzie­
mna, i wiecie tak chłodna, zespokoynana 
miłem powietrzu, które zamyka, ani go 
nikomu nie daje, ani odbiera zkądinąd in-
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Siego. Po tych dwóch galeryach zsmknio- 
nych, jest znowu sala do jedzenia, a przy 
mey otwarta galerya , chłodna przed połu­
dniem, a ciepleysza , kiedy słońce wyżey 
si g podniesie. Ta wiedzie do dwóch gma­
chów. Jeden jest złożony ze czterech poko­
jów, a drugi ze trzech, które wmiaręjak 
słońce obraca się, promieni jego albo cienia 
używają. Przed temi budowlami takpiękne- 
m i, i tąk dobrze rozłożonemi jest obszerna 
szkoła końska. Otwiera się ona we środku, 
i dla tego pokazuje się zaraz cała tym , któ­
rzy tam wchodzą. Jest otoczona jaworami, 
które się bluszczem okryły. Tym sposobem 
wierzchołki tego drzewa, własnym swoim 
liściem zielenią się, spody zaś są zielone li- 
ściami obcemi. Ten bluszcz zwija się na ko­
ło pniaków ¡gałęzi, i przechodząc z jawo­
ru jednego do drugiego, niby je złącza. Mie­
dzy temi drzewami są bukszpany, bukszpa­
ny zaś są otoczone drzewem laurowem, któ­
re z drzewami wyźszemi cień swóy mieszają. 
Weyście do szkoły końskiey jest proste, ale 
ku końcowi w kształt się półkręgu odmie­
nia. Ta szkoła jest otoczona i okryta cypry­
sami , które jeszcze cień większy sprawują. 
Przeyścia w koło, które są wewnątrz, (jest 
ich albowiem wiele z jednego mieysca do 
drugiego),mają światło słońca nay czystsze. 
Róże tam ze wszystkich stron widzieć się da­
ją , i łagodne słońce poprawia wtém m’-y - 
scu zbyteczne chłody cieniów. Wyszedłszy 
z tych przechodów okrągłych i powtórzo­
nych, powraca się do ulicy prostey, która 
z obudwóch stron ma wiele inszych podzie­
lonych przez bukszpany. Tam jest mała 
łączka, tu bukszpan sam wystrzygany w ty­
siąc równych kształtów, czasem nawet w li­
tery, które wyrajają albo imię pana, albo 
rzemieślnika. Między bukszpanem koleyno 
obaczyć można, małe piramidy, albo jabło­
nie; i ta wieysk a piękność Ogród u, o którym 
rozumiałbyś, że zkąd nagle przeniesiony 
wmieysce tak wdzięczne, jest z obudwóch 
stron podniesiona ku środkowi przez jawo­
ry, którym wybujać w górę nie pozwolono. 
Ztamtąd wchodzi się na łączkę ziela akantu, 
które tamtędy jest rozrzucone, gdzie wi­
dzieć jeszcze można wiele kształtów' i imion, 
które ziołami są wysadzone. Na samym koń­
cu jest łoże do spoczynku z białego marmu­
ru, przykryte chłodnikiem utrzymywanym 
przez cztery kolumny, z marmuru kanst. 
/  pod tego łóżka wypływa woda, jak gdyby 
uijżartych, którzy tum spoczywają, wyci­

skał ją. Małe rurki sprowadzają ją na ka­
mień umyślnie dla tego posiekany, zkąd 
zno'wu wpada w bassin marmurowy, a ztam­
tąd wypływa tak nieznacznie i tak w miarę, 
że bassin zawsze jest pełny, jednakie i nad 
brzegi nigdy nie wylewa. Gdyby kto chciał 
jeść wieczerzą w tern mieyscu, poukłada 
potrawy twardsze na brzegach tego basse- 
niu ; potrawy zaś leksze w naczyniach wy­
robionych w kształty okrętów, albo ptaków, 
puści na wodę , które pływać będą jedne za 
drugąokoło niego. Zjedney strony jest wy­
tryskające źrzóuło , które nazadprzyymu- 
je do siebie wodę , którą wyrzuciło. Woda 
albowiem będąc wyciśniona wysoko w górę, 
upada na siebie same, a przez dwa otwory, 
które sięłączą zstępując nadół, znowu się 
podnosi ustawicznie.

Na przeciwko łoża do spoczynku jest po­
le óy, klóry mu tyle udziela wdzięków, ile od 
niego odbiera. Gały ten pokóy marmurem 
błyszczy się, drzwi jego są otoczone", i niby 
obłożone zielonością, w górze i na dole, 
z okien wyższych i niższych, sarnę ty lko wi­
dać zieloność; blisko, jest mały pokoik, któ­
ry zdajesię, jakby sięzapędził cały w pokóy 
marmurowy, jednakże jest od niego oddzie­
lony, tam jest łóżko ; i chociaż ten pokoik 
jest cały w oknach, jednakże cień, który go 
otacza, czyni go smutnym. Wdzięczny wi- 
nograd okrywa go liściami sweini, które aż 
do szczytu się podnoszą. Mimo tego, że tam 
deszczu czuć nie możesz, zdaje ci się, że 
w losie jakim spoczywasz. Widać w tern 
mieyscu także źrzódło, które ginie w sa­
mem dobywaniu się swojem. Po wielu miey- 
scach są rozłożone siedzenia marmurowe, 
sporządzone, jako i pokóy do odpoczęcia 
po przechadzce. Blisko ty ch siedzeń są ma­
łe fontanny, w całcy tey szkole, słyszeć mo­
żna wdzięczny wód szelest, które posłuszne 
ręce rzemieślnika, gdzie mu się tylko podo­
bało, małcini rurkami są prowadzone. Tym 
sposobem, to te, to inne krzewy wodą odwil­
żone bywają, czasem zaś skrapianc wszy­
stkie.

Jużbym był zakończył dawno , dla boja- 
źni, abym nie nadto drobne okoliczności 
wyszczególniał: ale postanowiłem sobie 
odwiedzić wszystkie kąty i kąciki domu me­
go z tobą. Takem sobie w myśli u łożył; że 
to, cohy cię nie nudziło, gdybyś na nie sam 
patrzył, nie uńud/i pewnie, kiedy i czytać 
będziesz.

21*
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L I S T
P A J N A  C H A M B R E S .

O OGRODACH CHIŃCZYKÓW.

U grody , które widziałem w Chinach,(mó­
wi Pan Chainbrcs) są bardzo małe ; jednak 
ich rozporządzenie, i to czego mogłem się 
nauczyc, przez częste rozmowy, które mia­
łem o tein ze sławnym jednym malarzem 
Chińskim nazwanym Lepgua , dały mi do- 
syćpozuać,jeżeli się nie mylę,jak ten naród 
myśli o Ogrodach.

Natura jest dla nich wzorem, i to ich jest 
zamiarem, aby ją we wszystkich pięknych 
jey nieregularnościach naśladować. Na­
przód uważają ułożenie mieysca, jeżeli jest 
równe, albo pochyłe: jeżeli są nainem 
wzgórki, albo góry przykrzeysze, jeżeli jest 
rozległe lub szczupłe, suche, albo błotni­
ste, jeżeli go oblewają rzeki iźrzódła, lub 
też jest w niedostatku wody. Mają baczność 
na tc wszystkie okoliczności, i tych sięroz- 
rządzeń chwytają, które się naylepiey do 
natury mieysca stosują,które naymniey wy- 
ciągają kosztu,ukrywają przy wary mieysca, 
i piękność jego naylepiey na widok wysta-

onieważ Chińczykowie nic lubiąprze- 
chadzek, rzadko widzieć się dają u nich 

lace, albo ulice szerokie, jakie są Ogro- 
ach Europeyskich; całe mieysce jest po­

dzielone na różne odmiany, a kręte przey- 
ścia porobione wpośród gaju, do takich 
mieysc prowadzą, które różnym sposobem 
kończą weyrzenie. Każde z mieysc tako­
wych ma wsobie albo siedzenie, albo bu­
dynek, albo inny jakowy objekt.

Doskonałość Ogrodów ich, zależy na 
liczbie, piękności i rozmaitości odmian. 
Ogrodnicy Chińscy na kształt Europeyskich 
malarzów zbierają te rzeczy, które natura 
ina w sobie nay pięknievsze,i tak je połączyć 
razem usiłują, ażeby nie tylko w szczegól­
ności nnypiękniey się wydawały, ale połą 
czone nawet składały rzecz przyjemną, i 
zastanawiały oko.

Ich Ogrodnicy uważają trzy różnego ro­
dzaju odmiany, którym dają nazwiska: we­
soły ch,okrop nych, i n adz wy cza ynych. Osta­
nia z tych trzech zamyka w sobie to, co na­

zywamy odmianą romansów. Tam Cbiń- 
czykowie różnych używają sposobów, aby

patrzącemu sprawić podziwienie. Czasem
wpuszczają rzekę,albo gwałtowny strumień 
pod ziemię, który wielkim szumem uderza 
ucho; gdy tym czasem słuchający pomiar- 
kować nic może , zkądby ten szum pocho­
dził. Czasem tak sposobią skały, budynki 
i inne objekta,które wchodzą w ich Ogrody, 
iż wiatr przechodząc przez zastawione od­
ległości, i wypukłe sklepienia na ten ko­
niec umyślnie porobione, czyni osobliwsze 
i nadzwyczayne brzmienie. Zasadzaią w 
tych mieyscachosobliwszego rodzaju drze­
wa, rośliny i kwiaty; robią echo sztuczne, 
i z kilku mieysc odbijające się: nakoniec 
trzymają tam różnego rodzaju ptactwo, i 
twory zwierząt dziwaczne.

Odmiany okropne, stawiają przedoczy 
skały zawieszone, jaskinie ciemne, gwał­
towne kaskady, które ze wszech stron zgó- 
ry spadają. Drzewa dają niekształtne, i ni­
by połamane od wielkiey nawałnicy. Tu 
widać je obalone, bieg strumienia tamu­
jące, i niby nagłem płynieniem wody za­
brane, tam wydają się jak strzaskane od 
piorunu, nadpalone i połupane w sztuki. 

'Niektórebudynki grożą upadkiem, inne po 
części ocalone od pożaru; nikczemne cha­
ty tu i ow dzie na gór wierzchołkach poroz­
stawiane, zdają się oznaczać mieszkanie lu­
dzi, i razem nędzę ich.

Po tych odmianach następują pospoli­
cie wesołe. Wie dobrze ogrodnik Chiński, 
jak rzeczy odmienne mocno wpływają w u- 
mysłludzki: starają sie dla tego zawsze o 
nagłe przeyścia od jeifney rzeczy do dru­
giej, o przeciwne sobie 'ozdoby, któreby 
zastanawiały oko, o różne kolory i cienie. 
Przeto też z mieysca, w którcńi iest krótki, 
dla oka przelot, przejść natychmiast można 
do mieysc odkrytycii, i długich ulic; odje- 
zior i rzek, do równin; od mieysc odkry­
tych, do lasów. Po kolorach smutnych i cie­
mnych, stawią się przed oczy kolory jasne; 
pp rzeczach jak najprostszych, w idzieć się 
dają takie, gdzie sztuka sili się na kształt 
rozmaity. Tak nakoniec roztropnie roz­
rządzają cieniem i światłem, iż w ich połą­
czeniu widzieć można każde z osobna; ijako

http://rcin.org.pl



D O  O G R O D O W . 221

całe dzieło, tak i wszystkie cząstki jego 
w oczy wpadają.

Gdy imeyscejest obszerne tak, że w niem 
kto chciałby wiele odmian umieścić, każda 
z nich pospolicie ma swoje osobne wey rże­
nie. Ale gdy plac jest szczupły, że wielu 
odmian w sobie zamknąć nic może, starają 
się poprawić len niedostatek , takim sposo­
bem ustaw iając objekta, iż te różnie ukazu­
ją się według odmiany mieysc różnych, z 
których na nie oko pogląda; i częstokroć 
sztuka tego dokazuje, że te widoki zinszey 
strony widziane zdają się żadnego do siebie 
nie mieć podobieństwa.

W Ogrodach wielkich Chińczykowie na­
znaczają widoki różne na poranek, połu­
dnie, i wieczór; i tam gdzie się kończy rzut 
oka, wystawiają budowle różne przyzwoite 
rozrywkom każdey dnia części. Małe o- 
grody, (gdzie-jakeśiny już to widzieli, jedno 
rozrządzenie i rzeczy układ widziany zin- 
szey strony, pomnaża widoki), wystawiają 
im tymże samym sposobem na rożny rzut 
oka, różne budowle, który przez ich zaży­
cie, oznaczają porę dnia własną, do używa­
nia sceny tey w doskonałości zupełney.

Ponieważ powietrze w Chinach nadto 
jest gorące, mieszkańcy wiele wody do 
swych ogrodów potrzebują. Kiedy te ogro­
dy są małe, i kiedy położenie mieysca po­
zwał.;, częstokroć caleje woda zalewa, że 
ledwie tylko mała jaka liczba skał i wyse­
pek zostanie się. Do ogrodów zaś obszer­
nych wprowadzają jeziora większe, rzeki i 
kanały. Naśladują w tern naturę, dając za 
jey przykładem różny kształt brzegom 
rzeki, albo jeziora. Czasem te brzegi są 
suche ¡kamieniste; czasem są okryte drze­
wami, aż dosamey wody dotykającemi; w 
niektórych mieyscach płaskie, i przyodzia­
ne krzewiną,albo kwiatami; w inszych prze­
mieniają się w skały niedostępne; które 
formują lochy, gdzie część wody z gwałtem 
i szelestem wpada. Czasem widzisz łąkę 
pełną bydląt, albo pola ryżem zasiane, któ­
re się w jezioro zapuściły, i zostawiły po­
między sobą mieysca dla przeyścia statkom; 
czasem znowu gaje w wielu mieyscach prze­
cięte rzekami i potokami, po których ło ­
dzie pływają. Brzegi ich są okryte drze­
wami, których gałęzie z obudwoch stron 
nad rzeką się rozciągając, łączą się, i w nie­
których mieyscach składają sklepienia,po 

od które statki przechodzą. Tym sposo- 
em jesteś zawsze przyprowadzony do ja­

kiegoś widoku osobliwego; do budowli ja-

kicyś wspaniałey, położoney na wierzchoł­
ku góry stopniami pościnaney; do jakieyś 
altanki wśrzodku jeziora lcżącey; Mo ka­
skady; do groty na wiele uchronów podzie- 
loney, do skały sztuczney, albo do inszego 
jakiego tym podobnego wynalazku.

ltzeki u Chińczyków rzadko prostą linią 
upływają; zginają się wielorako, i są prze­
rywane różnemi nieregularnośeiaini. Cza­
sem są wązkie, szumiące i szybkie, czasem 
powolne: szerokie i głębokie, trzcinę iin- 
sze zioła wodne, między którcmi ma pierw­
szeństwo Licnhoa, które szacują naybar- 
dziey , widać wszędzie po rzekach i jezio­
rach, Chińczykowie wystaw liją często mły­
ny, i insze machiny wodne, których rusza­
nie się na wodzie ożywia widok. Trzymają 
także na tych rzekach wielką liczbę łodzi 
kształtu różnego Jeziora ich pełne są wysp; 
z których insze są nieurodzaync, otoczone 
skałami dzikicmi; insze ubogacone tein 
wszyslkiem, co tylko natura i sztuka mieć 
może naydoskonalszego.Wprowadzają tam­
że skały sztuczne, i przewyższają wszystkie 
insze narody w tym rodzaju udawania; do 
takich robot są u nich ludzie umyślnie i 
szczególnie się w tein ćwiczący.

Znaleźć można w Kantonie, iznpcwne 
w wielu miastach Chińskich, wielką liczbę 
rzemieślników, statecznie tą sztuką bawią­
cych się. Kamień, którego do robot ta­
kich zażywają, przychodzi od stron pań­
stwa południowych; jest błękitnawy, i nad­
wątlony przez wódy, które mu podawały 
kształty nieregularne; w wyborze tego ka­
mienia gust ich daleko się zapędza. Widzia ■ 
łeintosam, jakzajcden kawałek kamienia 
takiego, któryby był wielkości pięści, wie­
le sztuk pieniężnych malcy wagi dawano, 
kiedy kształt jego był piękny, albo kolory 
żywe. Tak wybornych kawałków zażywa ją 
do ogrodów, które połącznjąc z sobą pe­
wnym gatunkiem wapna błękitnego, wyra­
biają z nich skały wielkości znaczney.

Takie skały bardzo piękne widziałem, 
które okazywały w rzemieślniku gust nie­
pospolity. Kiedy te skały są wielkie, wy- 
rzynają w nich Chińczykowie lochy i groty,

firzez które na wskroś widzieć się dają dn- 
ekości. Znaleźć tanina nich można po wie­

lu mieyscach drzewa, krzewiny, mech i 
chróścinę; na ich wierzchołkach kładąma­
łe kościółki, albo ¡lisze jakie budowlę, do 
których wschody nieregularne, i niezgra­
bnie w skale wykowaue.

Kiedy mają wody dostatek, kiedy grunt
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potemu jest, Chińczykowie w ogrodach 
swoich loliia kaskady. Chronią się w tym 
zawsze regularności, robotę natury naśla­
dując w tamtym kraju górzystym. Wody 
wytryskają z lochów i zakałów skały; tu w i­
dać wielki i gwałtowny wódspadek , tam 
niezmierna liczba drobnych zlatuje stru­
myków. Czasem patrzenie na kaskadę, jest 
przerwane przez drzewa, których liście i 
gałęzie, pozwalają tylko mieyscami widzieć 
wody spadające na boku góry. Czasem nad 
mieyscem naybardziey szybkiey kaskady, 
jest przerzucony ze skały na skałę most 
drew niany grubo zrobiony, a czasem bieg 
wód jest przerywany, przez drzewa, albo 
bryły kamieni które zdaje się, że gwałto­
wność wód tam pozanosiła.

W gajach Chińczykowie zawszekształti 
barw ę drzew odmieniają \ polączając te, 
których-gałęzie są wielkie i gęste, ziemi, 
które wznoszą się jak. piramida, i ciemno­
zielone, z zielonością weselszą. Mięszają 
drzewa, które mają kwiaty, a między lemi 
jest takich wiele, które prawie przez poło­
wę ia>ku kwitną, ftfiędzy drzewami ulubio- 
ticmi maja pewny gatunek wierzby, należą­
cy do rzędu drzew tych, którcmi brzegi 
rzek i jezior osadzają, tym zaś sposobem są 
posadzone, że ich gałęzie nad wodą wiszą. 
Chińczykowie wprowadzają także doogro- 
dów swoich pnie drzew,czasem stojące, cza­
sem leżące na ziemi, i daleko w guście za­
pędzają się nad ich kształtem, nad farbą 
ich kory, a nawet nad mchem, który porasta 
lia nich.

Nic nie możebydź z większemi odmia­
nami zażyto, jak ich sposoby, któremi nas 
w nagłe zastanowienie się i zadziwianie 
wprawiają: prowadzą nas często przez lochy 
iprzeyścia ciemne, z których wyszedłszy 
znaydujemy razem naypięknieyszą okoli­
cę, przyozdobioną tern wszystkiem, co na­
tura mieć może naywdzięcznieyszego. Cza­
sem wiodą nas przez uliczki i uchody, które 
zmnieyszają się , i które zwolna coraz przy- 
krzeyszemi do przeyścia się robią; przcy- 
ście nakoniec prawie ze wszystkiem jestza- 
stanowionc: krzaczki, chrost, i kamienie 
zatrzymują przechodzącego , kiedy razem 
otwiera się przed oczyma twojemi nay- 
wdzięczuieyszy jaki widok, który tein bar- 
dzicy podoba ci się, im mniey się go spo­
dziewałeś.

Jest jeszcze i ton przemysł tego ludu 
dowcipnego, że umie zakryć przynay mniey 
część jakąś, tych swoich robót, że natural­

ne niby zdaią się, nie zaś udawane; a to 
przez sposób drzew, i inszych objektów po­
średnich , takich zaś naybardziey, które 
ciekawość przytomnych w zbudzają. Chciał­
by kto z bliska co w idzieć, oloż przystępu­
jąc, na jakiś widok wdzięczny niespodzie­
wanie napadnie, albo leż na jakąś rzecz, 
zupełnie temu, czego szukał, przeciwną. 
Zakończenie się jezior, jest zawsze ukryte, 
ażeby zostawić myśli zabawkę. Ta reguła 

' :st, ile możności, we wszystkich 
koinpozycyach.
Chińczykowie nie są bardzo 

biegłemi w optyce, doświadczenie jednak­
że nauczyło ich, żc wielkość wydająca się 
objektów uinnieysza się, i że kolory ich 
słabicją, im są bardziey oddalone od oka, 
które patrzy na nie. Z takiego uważania, 
przyszli do jednego obrotu, którego czasem 
zażyw ają, llobią weyrzenia wperspektywę, 
kładąc w nich budowle, okręty i insze ob- 
jckla, zmnieyszone w miarę ich odległości 
od oka; ażeby omamienie było większe, da­
ją kolor szarawy częściom bardziey oddalo­
nym swojey perspekty wy; zasadzają daley 
drzewa zieloności mniey ż.ywcy, i niższe, 
niżeli te, które na czele są zasadzone, tym 
sposobem to co w sobie samem jest szczupłe 
i małe, staje się na pozór wielkiem i rozle­
głem. . . .  . . .

Zwyczaynie Chińczykowie chronią się 
linii prostych; jednakże ich na zawsze nie 
odrzucają. Robią czasem i ulice, kiedy ma­
ją widok jaki osobliwy oczom wystawić. 
Drogi u nieb zwyczaynie rznięte są linią 
prostą, jeżeli nierówność gruntu, albo in­
sza jaka zawada, nie da im powodu do zro­
bienia inaczey. Kiedy grunt jest zupełnie 
położysty, zdaje im się rzecz dziwaczna 
robić na nim drogę krążącą się; bo powia­
dają: albo to jest droga sztuczna, albo prze­
chodzenie stateczne podróżnych, które ją 
zrobiło; a w obudwóch przypadkach nie 
jest naturalna myśleć, ażeby ludzie wrnleli 
raczej w ybrać do przechodzenia linią krzy- 
wę, kiedy mogą isć pros.tą.

To co się w Angielskim nazywa Clnmpy 
czyli kupka drzew, jest znane także i u 
Chińczyków ale tego tak często, jak my nic 
zażywają. Nigdy lilicysca jakiego obszer­
niejszego tym sposobem nie zasadzają. Ich 
ogrodnicy lak myślą oogyodach, jak nasi 
malarze o obrazach. Chińczykowie,robią u- 
l ywki lasów, czyli kupki ich drzew, jakma- 
larze robią osób; jedni i drudzy,mająsw oje 
(jak mówią) massy pryncypalnc i pow tórne.

zacnowana jc 
Chińczyków 

Chociaż
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O S O B Y

W ł a d y s ł a w  h e r m a n , Król Polski.
JUDYTA, Królowa, siostra Henryka IV. Cesarza. 
BOLESŁAW, syn Królewski, Pasierb Judyty. 
ZBJSŁAWA, Xig£niczka Kijowska.
WSZEBOR, Hetman zestarzały Bolesława Śmiałego. 
SKARBIMIR , Hetman Władysława Króla.
MIKROD, Wódz Połowców.
ZEL1SŁAW, Poufały Bolesława.
PRAXEDA, Poufała Królowey.
TEOFILA, Poufała Zbisławy.
ROTMISTRZ, Posłaniec od Woyska.

Ż o ł n i e r z e .

S c e n a  w  K  r  a  k o w  i  e .
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T R A J E D Y A

A  K  T  I.

D e k o r a c j a  Sal i  T e a t r a l n e y .

Pi zy ścianach , po wieszane w feśton y , zbroje , szyszaki, ta rcze, kop ije , p a ła sz e ;  
ria sio le , koron a , mieczów kilka dobytych, buławy, buzdygany, m aczugi i t. d. 
Ż ołn ierze w pancerzach z doby tem ipałaszam i na w arcie.

S C E N A  I.

Bolesław, Żelisław.
f  Bolesław bierze na piersi kirys, który mu 

przywiązuje Ż elisław ).

B o l e s ł a w .

A l  do tey nieprzyjaciel śmiałości przycho- 
„ dzi ,
Ze o milę od miasta swą drużynę zwodzi! 
Mocny naszem lenistwem, lecz nie z wła- 

snćysiły,
Urąga nam, swem szczęściem i trunkiem 
, opiły.
Zelisławie! ..  . zda ini się , ?e jęczenia sły­

szę! • • •_
Wy to jesteście przyszłych prac mych To­

warzysze ,
Dziś zabrani w niewolą szlachetni mło­

dzieńcu ;
Zaotie imię, i swoje zagrzebiecie wieńce,
Gdy wam hardy zwycięztwem niepr zyjaciel 

powie :
„Wy,dokaydan w Przemyślu; a wy, w Czer- 

niechowie.“  (*)
Mówią, do trzech tysięcy, ze sarney mło-

Wziąłnam zbóyca , i z niemi tu nad Wisłą
/  Je*y»

Król tey nocy ma wysłać z miasta ochotnika 
Pod wodzą Skarbimira; czyby niewolnika

(*) Na czele Xiąźąt Ruskich grassujących na­
tenczas wPolszcze, był WłodzimierzMo- 

- nomach Czerniechowski, i Wołodar Prze­
myski.

Nie odbił co Rusinom. Ja?, tu drzymać będę? 
Albo jako nicwieściuch do kądzicli siędę ?

Ż e l i s ł a w .
Mam wiadomość, le  mego wzięli takie bra- 

ta i
I  choćby go uwieźli gdzie nakoniec świata, 
Póydę go wszędzie szukać. Ale tobie Xiązę, 
Pewnie Król i Zbisława tę zbroję rozwiążę. 
Oni ci z garstką ludu nigdy nie pozwolą 
Narażać na przygodę w tobie, kraju dolą.
A jeszcze wnocney porze, jeszcze na tłum 

taki!
B o l e s ł a w .

Na tłum z garstką ; ale te? ja idę z Polaki. 1 
Zbisława chwały szukać nigdy mi niezbro-

n i,
I kto nie szedł tą drogą, nie przyszedł a? do 

niey.
Prócz tego, ci Xiązęta razem zPołowcami, 
Są jey oyca, jak Polski, irieprzyjaciołami. 
Na Króla mam Judytę; oyctec dla niey sła­

by,
Co tylko zechce! na nim wszystko wymo- 

głaby.
Przed tobą, przyjacielu, z niczem się nie 

chronię:
Ona mnie kocha ! . .  . Ja się jey miłości bro­

nię.
To mię ciągnie prośbami, to zemstą ustra-

sza ,
Codzierr się na mnie gniewa, i codzień prze­

prasza.
Szanując oyca mego święte z nią przymie­

rze ,
Zbisława mi stateczną b ęd z ie !... Ja tak 

wierzę.
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2 2 6 J U D Y T A .

Otóż, jedno z Królową przez moment bawie­
nie ,

Jeden inóy uśmiech, jedno je j  ręki ¿ciśnie­
nie ,

Wszystko na niey w jm oie; ze wesprze mą
sprawę

Przed królem, i wraz póydziem zarabiać na 
sławę. ( Uciska Źelisław a) .

A gdybym nawet chciał bydź (jak lubię) 
prawdziwym,

Inie łudził Judyty uśmiechem fałszywym, 
Sain oyca prosić będę ; on czuje, co traci, 
Ze tyle nieprzyjaciel zabrał naszych braci!.. 
Polacy! Król was kocha! Wy mruczycie w ci-
« ;
Ze spokoyny, zbyt dobry; któż dobrocią

grzeszy?
Jego serca, jakim jest dla was.., mogłem do­

ciec ,
Bo mi mawia : ,,Ja pierwey ich, potem twóy 

ociec.“  ( 1 )
On wie, że ze mną pewniey uda się robota,
I do sławy dzisieyszey nie zamknie mi wro­

ta.

S C E N A  II.
W ł a d y sł a w , B o le sław , Sk a rbim ir  , 

k Z e l is ł a w .

W ł a d y s ł a  w .
Czemu to Bolesławie nie nosząc w dzień 

zbroi,
W ziąłeśją, gdynoepada?

B o l e s ł a w .
Nieprzyjaciel stoi

Prawie pod miastem, bo ztąd ledwie będzie 
w m ili;

Któżby spał, gdy tak w mieście wszyscy się 
strwożyli ?,«

W ł a d y s ł a w .
Mamy wiadomość, że on o mieście nie myśli,
Oni tylko tak tłumnie na rabunek wyszli;
Ale twierdzy dobywać takiey, jak Krakowa,
Obóz ich machin nie ma, a przemysłu gło­

wa.
Zewsząd łodzie ściągają, bo na jutro rano
Przeprawiać się przez Wisłę wszystkim roz­

kazano.

B o l e s ł a w .
Oycze ! kiedy ztwey woli ochotnik wycho­

dzi ,
Ażeby mógł co odbić zagarnioney m łodzi;

Pozwól, żebym z drugiemi, gdzie mię sława 
wzywa,

Do dzisieyszego razem mógł należeć żniwra. 
Jakże mi będzie więzień ten obowiązany, 
Któremu swoją ręką rozbiję kaydany!

W ł a d y s ł a w .
Wyznam, synu, że twojey bojąc się żywos~., 
Umyślnie z Skarbimirem kleiłem w skryto- 

ści
Tę wyprawę dzisieyszą; lebyć z garstką 

małą
Narażać się, a jeszcze w nocy, nie zachciało. 
Na pewnieysze zwycięztwa chowa cię oy- 

czyzna ,
Na którym państwo wsparte, i moja siwizna. 

Z e l i s ł a w .
Kilka tysięcy naszych, miłościwy panie , 
Przcbrańszego, w tę podróż ochotnika sta­

nie;
Nieba, gdyby przywalić Bolesława chciały, 
Na oszczepach wstrzymamy; wyydzic Xiążę 

cały.
W ł a d y s ł a w .

Mówi się Zelisławie, a nie śpi przygoda , 
Jeszcze gdy się kto na nie dobrowolnie po- 

da.
Zyy szczęśliwy,ale masz kilku twoich braci, 
Matka wasza, jeżelijednego utraci,
Drudzy ją cieszyć będą! . . .  Ten Piastów o- 

statek
Chcesz ażebym narażał na losu niestatek?2) 

B o l e s ł a w .
Królu! nie nazywam to niebezpiecznymbo. 

jem ,
Nieprzyjaciel już zbity snem, trudem, na­

pojem ;‘
My ich tylko bićbędziem,nie wojować z nie 

mi.
S k a r b i m i r .

Z pięciąto Xiążętami sprawa potężnemi. 
Włodziinirz Czerniechowski, Wołodar 

Przemyski, (3)
Jarosław Jaropełka, ślepy na pociski,
Dawid Pereasławski, z swym bratem Ole* 

giem,
W osobach swych nad Wisłą stanęli nocie- 

* giem.
Chociaż straszni byliby w tey potędze sami, 
Mają jeszcze Mikroda zjego Połowcami. (4) 
W sile, w odwadze, nikt ci nie wyrówna pa­

nie !
Ale też Mikrod jeden za obóz im stanie. <
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T R A J E D Y A , 237
Takązaś liczbę człeka woy skowego mają, 
Że na jednego z naszych trzydziestu czeka­

j ą
B o l e s ł a w  ( Ż y w i c y ) .  

Przestań już Skarbimirze wynosić ich siły; 
Róbmy tak raczey, dziady jak nasze robiły.
0  liczbę nieprzyjaciół nigdy nie pytali,
1 dopiero po bitwie trupy rachowali.
Paine! nic wartbym nigdy mieć ciebie za oy-

ca,
Gdybym się raz zląkł w życiu Ruskiego mo- 

łoyca;
Oni w tłumy ufają, ja w mojey szablicy, 
Którą pon owi ę jeszcze znak na ich stolicy; 5) 
Co im z łaski zostawił dziad Chrobry, stryy 

śmiały,
W to się dzisiay uzbroił Rusin spanoszały,
I podnosi swą rękę na starego pana ,
Przed którym świeżo w Łucku padał na ko­

lana. (UJ
Tylko mu krocey trochę przyciągnimy le-

°y i
Poda nam z biczem Polskim oswojone ple-

cy.
W Ł A D Y S Ł A W .

Synu! nieprzyjaciół twych, choćby było li­
che ,

Pogardzać nie należy. Bóg poniża pychę. 
Wyydźtrochę, ażopłoniesz.

S
S C E N A  III. 

W ł a d y s ł a w , Sk a r b im ir . 
^ S k a r b i m i r .

Na dziesięć tysięcy 
Żołnierza mamy wmieście. Wszyscy nay- 
. goręcey '
Zada] iby iść na ten podjazd przeciw Rusi, 
Ale przy tobie panie, część zostać się musi. 
Nawet, zdałoby mi się, zostawić połowę, 
Zęby nie ogołacać z ludzi państwa głowę.
Bo jeśliby fortuna z zbóycami trzymała ,
I my tam dzisiay legli; ta potęga cała 
Ośmielona zwycięztwem Kraków obledz 

może.
W ł a d y s ł a w .

Dobra rada. Od przygód obraniay nas Boże! 
Nawet gdyby posiłku brakować nam miało, 
W takicy bliskości, ztądby łatwo się posła­

ło.
S k a r b i m i r .

Półki te ze mną póydą: Jaxy, Z,eli*ła wa, 
Sieciecha, Borzywoja, Zemy, Świętosława;

Będzie i Z ludźmi swemi Zbilud z Odolo- 
nem. (7)

W ł a d y s ł a w .
Jak mam z szpiegów, ponieważ Ruś swoim 

zagonem ,
Nie zagarnęła lasu, przy którym nocują; ‘ 1
Wy się weń wkraść możecie. Tam gdzie o- 

bo żują
Połowcy,chrońcie mi się naypierwćy nacie­

rać ,
Mikrod baczny,zwyciężać umie, i umierać.
Wstrzymałby was na sobie; tymczasem Rui 

cała 1
Przyyśćby mogła do ładu, i was pokonała.
Ale napaść z tćy strony, gdzie ludzie xiążę-

cy,
Napaść z okrzykiem, i jak można naygorj- 

céy.
Tak nié mogąc przez Wisłę uciec Ruska 

rzesza,
Zwali się na Mikroda, i obóz mu zmięsza.
Skarbimirze! jeśli Bóg poszczęścić wam ze­

chce ,
Nie chcę ja nigdy mordu ostatniego, nie 

chce.
Nie mażąc się krwią w drogę, radbym świat 

porzucił ;
Jużem się dosyć z Bogiem i z ludźmi nakłó- 

cił.
Więźniów uwolnić, cała jest wasza robota ;
Oddaycie mi me dzieci, proszę was sierota.
Idź Skarbimirze,ludzie niech będą gotowi.

S C E N A  IV.
Wł a d y sł a w  s a m ,  p o le m  W szebor .

Pewnie jeszcze Bolesław swoje prośby 
wznowi ! . .

Żal mi go ztąd wypuszczać, żal tu go zosta­
wić ;

Młody, śmiały, ma siłę, i chciałby się wsła­
wić . . .

Ale niech prosty żołnierz ślepo w ogień le-
ci. ’ , .Ochraniaćsię powinny króle, i ich dzieci...

Lubię móy piękny Naród, i przeto że lubię,
Bolesław a mu chowam, marnie go nie zgu­

bię..
Gdybym miał więcćy synów, gdybym nie 

był stary,
Któżby tćy dla Oyczyzny, żałował ofiary?..

( M szebor w chodzi).
Wszeborze ! nić widziałeś kędy Bolesław«?
Smutny jest; dzisieysza mu zbroniona wy­

prawa.
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J U D Y T A

W S Z E B O R.
Nie wiem panie, gdzie Xiąże; wiem o moim
c synu,
Zem ledwie go wydobył z pomiędzy tych 

gminu,
Którzy ze Skarbimirem chcą iść na Rusiny.

W Ł A D Y S Ł A W . '
NaródPolski wojenne zawsze lubił czyny.
I choć klęski mieliśmy, nigdy do ostatka,
Rodzić nam nie przestała bohatyrów ma­

tka.
Krew, którą człowiek mężny leje , nieba 

koi.
Kilkunastu ich padnie, a kray cały stoi.

W s z E B O R.
Kray stoi, chociaż ten jest udział mey Oy'- 

czyzny, ^
Ze ledwie kiedy doszedł mąż dzielny siwi­

zny.
Ja nie w iem,jak dotychczas zostałem się ca- 

łym.
Z twym jeszcze oycein, panie i z twym bra­

tem śmiałym,
W stu przygodach, tylu ran skaleczone cia-

. ł°>.
¡Skleiło się, i duszy wypuścić nie chciało. 

S C E N A  Y.
Władysław, Jud yta,Zbisła w  a,Wszebor, 

T eofila.

J u d y t a .
Królu! kiedy nasz żołnierz za pewnem zwy- 

cięztwem,
Wsiada na koń zagrzany i sławą i męztwem;
Czemużby twóy syn tyiko gnuśnie w domu 

leżał,
Jakby do tych zaszczytów jeden nie należał?
Padnie Ruś, gdy świat przed nim drzeć za­

czyna słaby,
Szanując wnimkrew waszę, iRyxy praba-

■ V  ( 8 ). •
W ł a d y s ł a w .

Gdy los zechce, widoczne walą się nadzieje!
Cóż dopiero wśród nocy?... On bardziey 

ślepnieje.
Ani się przed pociskiem rzuconym kto 

schroni,
Ani śmiało uderzy, gdy swóy swego goni.
Jeszcze nie przychodzimy do zguby w tey 

chwili,
Żebyśmy w Bolesławie resztę sił ważyli.

J u d y t a .
Gdyby niebezpieczeństwo jakie można 

wnosić,
Aniby m śmiała, panie, za synem twym pro- 
Alc Rusin nie męzki, opiły, zaspany, (sić. 
Gdy tak łatwo bydź może przez nas poko­

nany,
Niezagradzay synowi tey sławy. Prócz te­

go.
Nie widziałam go nigdy tyle dotkniętego, 
Jak po twoim zakazie. Więcey to zmieszanie 
Szkodzić mu pewnie może, niż Rusini.

W S Z E B O R.
Panie!

Ja sam na Bolesława schyliłbym się stronę, 
Byle to tylko gromić Ruś nie dojeżdżonę; 
Choć i ci, pod wielkiego Włodzimierza rzą­

dem,
Stanęli nam nad Sanu, i nad Bugu lądem.(9) 
Ale to oMikroda chodzi z Połowcami; (mi, 
Ten okrutny zwycięzca świeżo nad Węgra- 
Gdzie wmałey garstce swoich, męztwem 

niesłychanem,
Siły państwa obalił z pysznymKolomanem. 
Ten zwierz srogi, na same straszny oszcze- 

pniki!
J u d y t a .

Bolesław dzieckiem, bijał niedźwiedzie , 
dziki.

A do tego zna woynę. W dziesiątym swym 
roku

Wziął Międzyrzecz, i nie dał Pomorgom 
Santoku.

Będzie wiedział gdzie natrzeć, a gdzie się 
uchronić.

W ł a d y s ł a w .
Zbisławo! takżeś przyszła,ażeby nie bronić 
Wyprawy Bolesława?

Z b i s ł a w a .
W tym, w którymem stanie, 

W żadne rządy w dawać się nie powinnam.
panie, \

Przyszłam tu, iść z królową razem zawoła-' 
na;

W tern państwie, jestem w gminie ludu za- 
mięszana,

Którzy na twoję wolą powinni bydźślepi;
Bo co tylko rozkażesz, to będzie naylepiey.

J u d y t a .
Bolesławowi chwały czyżby mogła bronić?
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S C E N A  VI.
C ii sami ¿ B o l e s ł a w .

W S Z E B O R.
Otóż iXiąże!

B o l e s ł a w .
Królu!

W ł a d y s ł a w .
Synu! ty chcesz gonić

Może za twoją zgubą!... Jakże wiele było,
Co micie od dzieciństwa nąymilszym zro­

biło!...
Natożeś tyle trudów koło mnie używał,
Myśli moje uprzedzał, albo je zgadywał,
Ażebyś mi to serce ztąd pociechy syte,
Dziś rozdzierał, i psuł twą piękną pracę? 

Skryte
Jakowcś mię przeczucie trwoży.

B o l e s ł a w .
Jeśli z góry

Dziś mi zgon przeznaczony, te mię pewnie 
'Rury,

Ani ogromne warty śmierci nie obronią!
Takbym zginął przynayinniey , jak mąż, 

w ręku z bronią.
Prawda,że chcę wyprawy;ale moje chcenie,
Ma za cel, oycu, sław ie, krajowi służenie.
Znamwoynę, już coś zjadłem z żołnierza­

mi chicha.
twiem, gdzie natrzeć, a gdzie uchylić się 

trzeba.

Wkrótce głos da się słyszeć na koń do wsią ■ 
dania,

Drugi do rót podziału, trzeci do ruszania. '
Groźnym, królu, zakazem wstrzymywać 

musiano,
Tak się na tę wyprawę z Skarbimirem pcha­

no,
Wiele wolnćy młodzieży, nie pod rozkaza­

mi,
Już na koniach za miastem , chce się łączyć 

z nami.
Jaxa stary, młodego syna ma przy boku ,
Mówi, że też w piętnastym poznał bitwę ro­

ku. M arsz gra ją  za teatr urn. B o­
lesław przed  oycem klęka na kolana.

B o l e s ł a w .
A jażto tylko jeden zostanę się w domu,
Którybym nie powinien ustąpić nikomu?
Gdzie o dobro narodu, i o sławę chodzi!
Oyczelto święte imięjeszcze móy los słodzi.
Niechbym się nie zostawał wśród miasta 

nieczynnym.
W ł a d y s ł a w .

Wstań, synu! czegóż klęczysz? jak gdybyś 
był winnym!

B o l e s ł a w .
Tak jest, masz przy twyćh nogach głowę 

obwinioną;
Ze o to śmiem cię prosić, co mi już zbronio- 

no. (W s ta je .)

J u d y t  a .
W ł a d y s ł a w .

Wtenczas, nad nieprzyjaciół, byliśmy li- 
cznicysi,

Dziś, na Ruskie zastępy, my daleko mniey- 
si.

Naybardziey w noc, ślepo cię narażać czyż 
mogę?

B o l e s ł a w . 
Ten miecz: jak nim zabłysn 

. " '1 - IT X  bie drogę.
/ f

Tgĝ iiocow sr
£

Go niesiesz Zelisławie?
Ż E L X S Ł A W.

Skarbimir ci panie, 
Znać daje, że już żołnierz wyciągnąć jest 

wstanie.

Królu! day się ubłagać, wszakże syn cię 
prosi.

B o l e s ł a w .
W oczach moich kto inszy nieprzyjaciół 

znosi,
Jak ostatni nikczemnik ja się w pierzu wa­

lam.
Takąż o mnie nadzieję miał Naród?

W ł a d y s ł a w .
Pozwalam.

Bolesław  ca łu je rękę oyca : wychodzą
wszyscy, B olesław  zatrzym uje Zbisławę.

S C E N A  VIII.
B o l e s ł a w , Z b i s ł a w a , T e o f i l a .

B o l e s ł a w .
Pani, ta czasu nagłość, przyczyną spóźnię- 

nia,
Zc dotąd nie zyskałem twego pozwolenia;
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O które kiedy proszę,przyłączam to jeszcze
Gdy się szczęśliwie w liczbie twych ryce- 

rzów mieszczę,
Pozwól, niech pod twą barwą silnieysza ma 

ręka, ( 1 0 )
T woich i naszych razem nieprzyjaciół nęka. 

Z b i s ł a w a .
Xiąże! kiedy królewskie już masz zezwole­

nie,
Nacóż mię o to prosisz, czego nie odmienię?
Do sławy,nigdyć drogi nie mogę zagrodzić,
Tylkobym chciała z dni twych pewnością ją 

zgodzić.
B o l e s ł a w .

Jeżeli życie moje twéy opieki warte,
Jakże mi go szanować należy!

Z b I S Ł A W A .
W otwarte

Ną-tysiąc śmierci wrota przecięż chcesz iść 
śmiało,

Gdyby przynaymniey słońce dzieła twe wi­
działo;

Ale w nocy z nikczemnym pomięszany gmi­
nem,

Padniesz może, żadnym się nie wsławiwszy 
czynem.

B o l e s ł a w .
Czyż to każdy na woynie życie swe utrącą?

Z b i s ł a w a .
Czyliż każdy, co poszedł na woynę, powra­

ca?
B o l e s ł a w  v ~ ~

Cóż tedy już zrobiwszy tyle, zrobić mogę?
Z b i s ł a w a . Z  żywością.

Oto idź, masz mąbarwę. ( Odrywa swóję
wstęgę, i daje B olesław ow i.)
B o l e s ł a w .

Także toinie w drogę
Smutnego chcesz wyprawić? Coż ta żywość 

znaczy ?
Zbisławo! Jużem zbity!

Z  B I S Ł A W' A.
Tłumacz to inaczćy.

JVigdybyś nie miał tego umnie poważenia,
Które cię, może, na me nieszczęście ocenia.
Ale, jak mam dwie siły sprzeczne zgodzić 

W sobie?

Miłość, i sława twoja, walczą we mnie obie...
Takbliskiem spokr e w nieniemztobą ośmie­

lona, ( 1 1 ).
Razem z tobą lat kilka, tobie naznaczona;,
Dzisiay!... Cóż mam powiedzieć więcey?..

B o l e s ł a w .
Ja za ciebie,

Ja Zbisławo dokończę. Jeśli miBóg w niebie,
Jak się mogę spodziewać, przeznaczył zwy- 

cięztwo,
Na zdradliwe Xiążęta krzepiąc moje mę- 

ztwo:
Zaraz, co nam zwyczayna przystoyność po­

radzi,
Do oyca cię uczciwy poczet odprowadzi; '
Potem, szumne poselstwo póydzie do Kijo­

wa,
Gdzie naypierwszey młodzieży stary Wsze* 

bor gjowa ,
Z dary dla Świętopełka, do ciebie z pier­

ścieniem,
Wszebor oycamojego; ci mojem imieniem. 

Z b i s ł a w a .

Błędne nasze nadzieje, jak często mylicie!.
Wkrótce mi obiecujesz oddać twoje życie,
A dziś go na szańc stawiasz!... Czyż ty 

w środku boju
Wspomnisz, w jakim został się oyciec nie­

pokoju?
Wjakiey trwodze Zbisława?... Mając nas 

na względzie,
Czyż się uchronisz, tam, gdzie naygoręcey 

będzie,
Do jakieyżbyś wdzięczności drogę nam u- 

ścielił,
Cząstkę sławie uymując, żebyś nas podzie- 

B o l e s ł a w .
Takież to budzą czucie losy moje w tobie? '

Z b i s ł a w a

Jedno ci zawsze mówię, może przykrzysz 
sobie.

B O L  E S Ł  A

Twemu sercu do zgonu się nie wypłacimy!
( ca łu je  rękę i trzym a.)

Z b i s ł a w a .
Może już to ostatni raz z sobą bawimy. ( -Łzy

ociera.)
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B o l e s ł a w .
Pani! cóż widzę! czemuż twoję duszę giętką
Próżna trwoga nachyla? (g ra ją  marsz zci

teatrem ).
Z B I  S Ł  A  W  A .

O jakże to prędko! (w y­
rywa sie i ucieka). 

B o l e s ł a w .
Zbisławo!. .  Już zniknęła! . .  o serce nie­

winne !
Ona mi~przypomniała łzy jeszcze dziecin­

ne ! (Ł zy  ociera ).
K ła d ą c  szyszak na g łow ę.

Sławo! Jktóraś mna dotąd udzielnie rządzi­
ła ,

ŁzaŹbisławy o mało cię nie przeważyła.

S C E N A  IX.
Władysław, Bolesław, Skarbimir. 

W ł a d y s ł a w .
Synu móy! czas nadchodzi ruszania się 

w drogę;
Jaxa stary z swym idzie, ja z tobą me mogę,
Żebym, gdy się zaślepisz sławy twym"ży­

wiołem,
I hamował zapędy, i bronił cię społem.
Ale namojem miejscu Skarbiinirakładę :
On ma już doświadczenie , będzie miał i ra­

dę.
Od jego boku nigdzie,masz nie odstępować,
Gdzie bitnieyszy ochotnik będzie was pil­

nować.
Wspomniysobie przysięgi; coś mi obieco- 

w ał,
Kiedym cię na rycerza mojego pasował; 12)
Masz iść ślepo tym, którym rozkazę ci to­

rem ;
Temi cię przysięgami wiążę, i honorem.

B o l e s ł a w .
Królu! syn twóy, i rycerz! nigdy się nie 

zmaźe,
Łamiąc to, co mu jego obowiązek każe ;
Idę pod Skarbimira rząd, co mu go dałeś,
Bo i umie by dź wodzem, i tak oyczc chcia­

łeś.

S K A R B I M I R.

Panie! tobą zarządzać, nigdy się nie sadzę ;
Ty próśb moich wysłuchasz, a masz w krwi 

twey władzę.
I gdy Ruś tern szczęśliwein ponękasz żela­

zem ,
Ja też chlubić siębędę; Żem był z tobą ra­

zem.
W Ł A D Y S Ł A W

Trzymając za rękojeść szabli B olesław a .
Gdy synu, tego miecza dobędziesz w po trż«i 

b ie,
Niechay się nieprzyjaciel płaszczy koł* 

ciebie.
Niech się trwoży, niewinnie, kłócący na* 

zdrayca,
I przed kairi dcieka, jako winowaye a.
Jeśliby zaś z tych zbóyców przyszło tam 

któremu,
Ośmieliwszy się życiu pogrozić twojemu,
Niech ten miecz niebezpieczne zamachy 

odbije,
I pewnem cięciepi, winną upokorzy szyję.
Ludu m óy! w oczach twoich ten Izaak staje ;
Ja go, dla twey miłości, na ofiarę daję.
Czyż się mogę wypłacić więcey narodowi?
Boże! wróć mi goprzecię, jak Abrahamowi.

G rają marsz za teatrem , wychodzą
wszyscy.

A K T  I I .

D e k o r a c ja :  P o k o je  k r ó l o w e j

S C E ft "A i .
Judyta, Praxeda.

J u d y t a .
Zginąć musisz niewdżięcznyli zgon je-

go widzę '. . . .
Nie znam s'rodkaPraxedo; kocham, niena­

widzę.

Nie znam, co to litością serce me osłabić, 
Gdyby mógł wstać zabity, po wtóre go zabić. 
Okrutny Bolesławie! dziś będzie zemszczo- 

na
Judyta, i z nią razem miłość pogardzona. 
Prócz tego, już mi młodzik do rządu się 

wdziera.
Czyni,cobym nie chciała;com dała odbiera!

16
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Toljy mię w śmierci jego cieszyło godzinie, 
Gdyby jeszcze mógł wiedzieć, że zincy rę­

ki ginie.
P R A X E D A.

Czyliżjuż taka pewność w Mikrodzic i Rusi, 
Ze koniecznie Bolesław od nich zginać mu­

si ?
J u d y t a .

Na cóż cudzych ? kiedy mam swojego goto­
wym ?

Wolałam, żeby pewniey padł nożem domo­
wym.

I gdy się ta nić Piastów ostatnia przestrzyże, 
Tvin sposobem do tronu me córki przybli­

żę. (13;
Niewdzięcznik!., gdy mig świeżo prosił 

opuszczony,
Zęby od tey wyprawy niebvł oddalony ; 
Wtenczas przynaymniey ¿la mnie mógłby 

bydź odmienny.
Rękoma, sercem, okiem,stał posąg kamien­

ny-
Dogodziłam żądaniom, poszedł na wypra­

wę,
Jeszczez sobą do króla wezwałam Zbisławg, 
By la jego kochanka, ta nad insze miła , 
Wraz ze mn ąsip do zguby jego przyczyniła 
Bo już wlenczas tym za nim uczynionym 

krokiem,
Zdrayca , serc« mojego miał ginąć wyro­

kiem.
I ledwie mu ta podróż była pozwolona , 
Wnet przyzw ałam Zbiluda,Zemy, Odolona, 
Tych, Śmiałego wspólników, co biskupa 

siekli;
Wszyscy mi jednostaynie usłużyć przyrze­

kli ,
Że gdy noc w mięszaninie rękę ich ośmieli, 
Żeby troistym nożem Bolesława rznęli. 
Moje się panowanie, lub mych córek za­

cznie ,
Pierwszemi dostojeństwy nagrodzę im zna­

cznie.
frócz tego dzisieyszemu niechętni rządowi, 
Ze służyli śmiałemu i Mieczysławowi,
Te n im przytraf dogodny. ( Za przyjściem  

króla , I'raxeda  ivy chodzi).

S C E N A  II. 
Władysław , Judyta. "
W Ł A D Y 8 Ł A YY.

Nasze zamięszania 
Dotychczas cię Judyto wstrzymały od spa- 

ni*,

Choćbyś bezpiecznie mogła na wszystkie 
hałasy,

Wtenczas, gdy ja przy lobie czuje, mieć swe 
wczasy.

J u d y t a .
To, co naród obchodzi, co ciebie i co mnie,
Noc, którą pewnie będą wspominać poto- 

maie ,
Która Bolesławowi da zwycięzki wieniec,
Co nań włoży nasz wolny od kaydan mło-- 

dzieniec.
Noc tę, chwały narodu, jakżebym przespa-
5 ia ».
Żebym miedzy pierwszemi naszych nie wi­

tała ?
Którzy,może nie bawiąc z okrzyki powrócą.

W ł a d y s ł a w .
Ja mam nadzieję, że Ruś zuchwałą ukrócą;
Ale się lękam nieco Mikrodowey siły.
Nasz Bolesław nie idzie, gdzie maschódpo- 

chyły,
Alepnie się do góry, choćbyi szkodował,
Szukać będzie Mikroda, by się z nim sko­

sztował.
Mówią o wielkiey sile tego poganina ,
Ze przy Sanie zbroynego w pół przeciął 

Węgrzyna.
J u d y t a .

Czyż twóy syn w tey wyprawie będzie za 
harcerza ?

Słyszałam, żeś go związał przysięgą ryce­
rza,

Zęby od Skarbimira nie odstąpił kroku ;
Bitnie^szego żołnierza mieć będą przy bo-

A gdzie się Ruś przeciw wam niedołężna si­
li, .

Zawsze na waszę stronę fortuna się chyli.
Choćby też przyszło do rąk z tein dziwem 

zajadłem ,
Czyż Mikrod tylko młotem , a wszyscy ko­

wadłem ?
W ł a d y s ł a w ’.

Gdyby Bóg błogosławił tym dni mych ostat­
kom ,

Żebym mógł powypłacać długi Polskim 
matkom;

Które na mnie o synów zabranych wołają!..
Niech insi więcey szczęścia , więcey lat żą­

dają ,
Ja smucić się nie będę mym do grobu wcho­

dem ,
Byłem z uszczęśliwionym żegnał się naro­

dem.
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Naród będzie szczęśliwym i ty patrząc na to, 
Cieszyć się wiekiem będziesz, prac twoich 

zapłatą.
W ł a d y s ł a w .

Po dzisieyszey wyprawie,gdy Bolesław wró­
ci ,

Oddam mu rządy państwa , niech się juz on 
kłóci.

Kto się krajem zatrudnia, ten jest królem 
prawym ;

Będę tylko u syna , na chlebie łaskawym, 
Pewien wszelako względów (za trudy , com

Od mojego narodu ; bom poczciwie służył.

S C E N A  III.

Władysław , Judyta, Wszebor.

W s z  e b o r.
O pół mili od miasta, trzech nasi złapali, 
Którzy się od obozu xiążąt zabłąkali.
Ci pewną sprawę dają : jakoby ich pany , 
Dzisiay poniechęcić się mieli z Póło wczany,
0  nierówny zdobyczy udział każdey stro­

nie ;
Mikrod chciałby zabierać i sprzęty i konie, 
ARusinom zostawia niewolnika z bydłem. 
Mówią; ze prawem rządzi obozowein skrzy­

dłem
Oleg, Wołodar lewem, z sw'emi Przemy- 

śJany,
Mikrod w odwodzie, w środku Jarosław pi-

Tamże Włodzimierz strzeże łupów z nie­
wolnikiem ,

Otoczony naypierwszym woyska najezdni- 
kiein ,

1 Ruskiemi tlojary. A bydło i konie,
Mają zacząć przeprawiać o poranney łonie. 
Mówią: że ich się więcey zbłąkało ku mia­

stu ,
Ale idąc nasz podjazd , zabrał kilkunastu. 
Przydają, że umyślnie podeszli tak blisko, 
Żeby sobie czynili z nas urągowisko.
Nigdy nie myśląc, aby naszych garstka ma- 

ła ,
Przeciw tak licznym woyskom, ośmielić się 

miała.
Podjazdowi pomyślność wszystko wróży pa­

nie ;
Lud serdeczny, wódz dzielny, Ruskie zau­

fanie.

Jeszcze, gdyby umyślnie,niebo nam się zgi­
na:

Wiatr od Ruskich obozów silny wiać zaczy-
- na; , ,,
Zenasi biegnąc sporo, wposrod nocney ci.

Wkradnąsię wlas, ipewnie nikt ich nie u- 
słyszy.

Będziein królu słyszeli, tenże wiatr przy­
niesie

Wrzawy,skoro Bolesław szablice podniesie. 
W ł a d y s ł a w .

Niechże tych trzech złapanych, nie straszą, 
nie biją,

Czemużby odpowiadać mieli za złość czyją?
Ich pany wiarołomne, ichpany winnemi;
Ale pódźmy, chciałbym się sam rozmówić 

z niemi.

S C E N A IV.
J u d y t a  sa m a .

Mnież to kiedy ma spotkać obelga tak ostra?
Ja, potężnych cesarzów wnuka,córka, sio­

stra, (14)
U jednego młodzika na łaskawym chle­

bie!.,.
Niech tam, pniu opleśniały, kto chce de­

pcze ciebie;
Jasięprędzey dam złamać, niż schylić po­

korą!...
Ale temu przyszłemupanu,może porą
Już w tym czasie wnętrzności!... ktoś ml 

roskosz swoję,
Nie znam większey, jak gdy mą zemstę za­

spokoję!...

S C E N A  V.

Ju d y t a , Pr a x e d a . 
J u d y t a .

Praxedo! jużeśmytu żebrać przeznaczeni!
Przed Bolesławem z tobą stać będziemy 

w sieni,
Prosząc chleba kawałka. Władysław dał
, słowo:
Ze, byle się z wyprawy syn powrócił zdro­

wo,
Zaraz mu rząd zupełny oddaje krajowy.
Ale przetnie ten wątek nóż Odolonowy.
Albo może Połowcy zrąbią go na sztuki,
ętóre głodne rozniosą po powietrzu kruki.
Ze nie będzie co pogrześć; niżby miał mną 

rządzić.
16’

http://rcin.org.pl



R A J E D Y A.£34
P R A X E D A.

Pozwól pani! nie można Władysława są- 
c dzić,
Żeby miał tyle swemu pozwalać synowi, 
Aby, co przyzwoite twojemu stanowi,
I wysokim zaszczytom, miał kiedy uwłó- 

czyć:
J u d y t a .

Więc mię nie znasz Praxedo. Trzeba cięna- 
uczyć.

To serce, siebie tylko słucha, każe sobie; 
Bydź wśród równych, dosyć mi będzie cza­

su w grobie.
Teraz, co tylko wyższe o włos nad mą kosę, 
Albo mię zetrzeć musi, albo ja się wzniosę

P R A X E D A.
' Ale czy tylko można wierzyć Zbiludowi,

1 dwóm jego sprzysięgły m? czy pewnie od- 
, P°wi
Zadaniom twoim pani? Może się rozradzą, 
Może i skrytą twoję namowę wydadzą. 
Wjnkążby zawieruchę to cię nic wpędziło!..

J u d y t a .
Takie powątpiewanie, zkąd ci się zaśniło, 
Wielki powab, majątek, urząd, łaska stała,
U pani, na którąby spadła władza cała.
Te mieli obietnice, i mogli im wierzyć. 
Dotąd niebity, kogom nie chciała uderzyć. 
A gdyby mię zdradzili!... wiedzą co ich cze­

ka.
Nicznaydą, coby misie sprzeciwił, czło- 
, wieka,
Zęby nie zginął, albo nie ucierpiał nędze. 
Ta ręka śmierć zadaje, lub rzuca pieniądze.

P R A X E D A.

Wpadnę nagle, i prosto opowiem królowi:
Ze sprzysięgli się życie wziąć Bolesławowi, 

I Zbilud, Zeina , Odolon ; żc w tey mięszani- 
nie,

Jeżeli eo nie poślą ratować zaginie.
Wypada, że wnet poczet wyleci za niemi;
Ażeby albo żywcem mogli bydź wziętemi,
Jeśli nie, tedy żeby tam ich rozsiekano.
Moja rzecz, by w tę drogę Przecława wy­

słano.
Przecława, który dla mnie to uczyni sna­

dnie :
Jemu zalecę , skoro na micyęcc przypadnie,
Choćby mógł żywcem zabrać, żeby śmierć 

podjęli ,
Pod pozorem, żc niby bronić mu się chcieli.
Zgonem trzech drobnych ludzi spokoyność 

opłacę,
Zyskać mogę naywięcey, a naymniey w nich 

tracę.
P R A X E D A.

Lepieyby tedy zaraz donieść to królowi. 

J u d y t a .
Poczekam, bo się dobrze zdaje Wszeboro-

Ze ponieważ wiatr wieje od obozów Rusi,
Tu wrzawa bijących się słyszana bydź musi.
Otóż, jak się rozpocznie z Rusinami sprawa,
Czas będzie donieść o tem , i wysłać Prze­

cława.
Zkądinąd, nie potrzeba byśmy się kwapili,
Bo myśl, co ebeesz, moja mię zdobycz nie 

omyli;
Przez naszych sprzysiężeńców Bolesław 

dziś zginie.
Ale nie mogą się nań podnieść w tey godzi-

Inszcto były czasy!Bolesław był mały!(ły. 
Dziś na niego wszystkich się oczy pozwraca- 
Kocliają go powszechnie , wkrótce będzie 
, władać;
Żeby ten, który mu miał, śmiertelny raz za­

dać.
Kie był przeciwko tobie królowo za świad­

ka.
Ja myślę, że ostrożność bezpieczeństwa ma­

tka.
J u d y t a .

Chociaż nigdy błędu się spodziewać nie
in°gę> : ,

Zażywszy na to ludzi, którzy znaja drogę; 
Ale i niespodzianą chcąc umknąć zawadę, 
Żeby się czym nic. wikłać,mam i na to radę.

Kiedy idą podjazdem; chyba w bitwy czasie,
Wśród nocy, zamieszania, sposobność po­

da się.
Jeżeliby się zaraz Przecława posłało,
Mógłby ich pozabijać , niżby co się stało.
Niech oni swoją drogą idą , niech czas mają,
Niech mu przez setne rany duszę wypędza­

n i
Przecław tam o poranku pierwszym chyba 

stanie.
Zbiluda, Odolona , Zcm ę, niemieszkanie
Rozsieka, tak wraz będzie Bolesław zabity,
I wflśmierci trzech zabóyców, nasz sekret 

ukryty! . .
Lepiey, że ich ląż poślę z Bolesławem dro­

gą ••
Oni wymagać wiele za usługę mogą.
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Czuję to, jak jest we innie, niepodległa du­
sza ;

Inie lubię wdzięczności, bo czasem przy­
musza.

Póydę, niech mi się Przecław jak nayprę- 
dzey stawi.

Nie spóźni się , kto w’czes'nie rzeczy swoje 
sprawi.

S C E N A  VI.
P R A X  E D A sa m a .

Już daley nie mam tyle i serca i s iły ,
Tak mi się te królowey roboty zmierziły !
Trucizny, mordu , zdrady; wszystkiego u- 

Żyła,
Byle tylko układom swoim dogodziła.
Niezmierna chęć rządzenia , rozpusta i py­

cha ,
Gdzie występek naywiększy, wszędzie ją 

popycha.
Mnie do swoich tajemnic nieszczęściem 

przybrała,
■ Zginęłam, jeżelibym uchylićsię chciała.
Acodzień świeże deptać trupy, jakjcy zda

si? ’ . /Sama na to człowiecza natura wzdryga się.
ę °  jcy winien Bolesław, że nań ostrzy noże?
Ze skromny, że oycowskie.nie chce mazać 

łoże',
Ze kochany od ludu , wkrótce będzie rzą­

dził ;
Temeś to Bolesławie, tern u niey pobłądził!
Hoży młodzian ! w tę. podróż gdy na konia 

sradał,
Słyszałam zokna,do swey jak czeladzi ga- 

‘ d a ł;
,,Z wielkim jutro na obiad czekaycie mię 

stołem ,
,,Bo z jeńcy odbileini jeść będziemy' spo­

łem .“
Nie wiedział, jakie Ubiludgotujc mugody!.
Gdzie szlochania, za surmy ; łzy gorzkie za 

miody;
Zaśpiewania, oycowskiei Zhisławy jęk i!...
Gdzież był potrzebny, żeby z jego nic ży ł 

ręki ?
Komuż on się naraził ? . . .  Radziłam królo-

Zęby zaraz doniosła Zbiludowrc zmowy,
,My śląc, że gdy za niemi wyleci wyprawa,
Mogą jeszcze uprzedzić zabóy BolesłaWa.
Ale złość jey przezorna, czas zwlekać wola-
A ła >
Zęby ze czterech razem trupów, krew żło- 

pała! . .

Zginąłeś Bolesławie!; .  z nami się rozsta­
wa

Słodki uśmiech, uprzeymość, wesołość, za­
bawa.

Jakież po twojey śmierci w narodzie rozpa­
cze ?

Gdy cię Praxeda nigdy niepłacząca , pła­
cze . '. . .  (Ł zy  ociera ).

S C E N A  VII.
Ju d y t a , P r a x e d a , 

J u d y t a .
Cóż się stało Praxedo? Czemuś tak zmię- 

szana?
Zkądłzy w oczach? i trwoga dotąd ci nie­

znana ?
U mnie płacz pewnym znakiem jest słabości

duszy;
A my zawsze wygramy , gdy nas nic nie 

wzruszy.
P r a x e d a .

Nie pamiętam, jak dawno łzy się wylewało,
Ale serce jest sercem, i pory czekało.

J u d y t a .
Przecięż musi bydź jakaś twoich łez przy­

czyna ?
P r a x e d a .

Zwalona, na nić może niewinnego, wina.
J u d y t a .

Wynurz mi, jaki ma bydź ten żal twóy ukry­
ty?.

Zawsze miała Praxeda przystęp do Judyty.
P r a x e d a  (c a łu je  ręk ę  k ró lo w e y . )

Pani! nigdym ci w życiu przeciwną nie była,
Za woląm twoją, jak cień za słońcem chodzi­

l i ;
I chociaż mi rzecz jaka przeciwną sic zdała,
Myślałam, musi to bydź, bo pani tak chcia­

ła.
J u d y t a .

MojaPraxedo! na cóż ogródek tak wiele?
Prawoćdały twe u mnie zasługi; mów śmie­

le.
P r a x e d a .

Oto Bolesławowi żebyś darowała.
Jam to jego młodości dopiero płakała !
Ijeżeli wczem kiedy niebacznie pokawił,
Nie karać go tą rażą, onby się poprawił.
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Zbił ud. Zeina, Odolon, niechby poginęli,
Dość winy, ze się zabić xiążęcia podjęli,
Pośliy Pani nayprędzey sprawnego Prze- 

cława :
Może jeszcze uprzedzić zabóy Bolesława.
Tak ochronisz to życie, które po godzinie ,
Pewnie ci będzie drogie, jak gniew twóy 

przeminie.
J U D Y X A.

Ja, co raz postanowię, tego nie żałuję.
Ale zkąd ci ta nowa litość serce truje ?

P R A X  E D A.
Litość widzę przychodzi sama, nie wołana;
I chociaż dziś pierwszy raz odemnie pozna­

na ,
Czując ją , teraz nawet nie żal mi, żem tkli­

wa ;
Nie truciznę , lecz słodycz, ona w serce 

wlewa.
J u d y t a .

Pomyślę nad tein, a ty wtcy duszy choro­
bie ,

W bliskim moim uchronię, póydź i spo- 
czniy sobie.

S C E N A  VIII.
J u d y t a  tama.

Chce, żebym dzikiey jego znajoma natury,
Czekała, aż lwu temu urosną pazury.
Chce, by mię jutro deptać, albo ze mnie szy­

dzić ;
O Praxedo ! chcieć tego, jest mnie niena­

widzić.
Nie mogę się z nią głośno o tę słabość wa­

dzić ,
Boby mię mogła wydać, mogłaby mię zdra­

dzić.
Ale trzeba się jako zbyć jey pokryjomu ;
Pod skórą psa wiernego, to widzę wilk w do­

mu.
Może jakie miłostki z Bolesławem miała;
Nierozumiein, zacoby go tak żałowała.
Niestała widzę! . .  zaraz jak śnieg się rozle­

je-
Wolę głaz, prędzey da się skruszyć, niż sto­

pnieje.

S C E N A  IX. 
Władysław , Judyta, Wszebor. 

W ł a d y s ł a w .
O Judyto! jakże to potrzebna wyprawa ,
Na którą się wysłało dzisiay Bolesława!

ę'3f>

Trzey zabrani Rusini, nad mniemanie liczą,
ZjakąMikrod z xiążęty uchodzi zdobyczą.
Samego niewolnika , kładą płci obojey,
Do trzydziestu tysięcy, że nad Wisłą stoi.
Chodząc szlachetne panny po inaydanach 

płaczą,
Zejużswojey oyczyzny nigdy nieobaczą;
Szczęśliwsze, które mogły paść pogańskim 

nożem ,
I pogrześćsię w swym kraju z niezinazanein 

łożem.
Mężczyźni powrozami skrępowani leżą ,
Ledwie swą nagość nędzną pokryli odzieżą;
Którym się w krzepkie ręce twarde wżarł- 

szy łyka ,
Gdzie tylko nieprzyjaciel pędził niewolni­

ka ,
Wszędzie po drogach krwawe zostały się 

ślady :
Wszędzie nad nim bicz ostry, a przy nim 

głódblady.

J u d y t a .
Jakież tain mabydź mnóstwo i bydła i koni?

W ł a d y s ł a w .
Powiadają, że obóz ledwie je zasłoni.
I choć z głodu, z przegonu, zginęło nay wię-

cey,
Jeszcze mogło im zostać sztuk do sta tysię­

cy. • ,
\ W.S Z E B O R.

Toż rynsztunków wojennych, i sprzętów 
domowych

Mówią, kilkaset ciągnie wozów obozowych.
W'co lubili na przepych ubierać się w świę­

to
NasiSandomierzanie , wszystko to im wzię­

to.
W czem stawali w potrzebie, złocone przy­

łbice ,
Zbroje w drogich kamieniach, oprawne 

szablice;
Wszystko to dzisiay wręku zostało pogań­

skich ! . .
I Połowców z Rusinem w stepach Zadnie- 

przańskich,
Przybranych w nasze złoto bujać będą tłu-
. my;
Ze ich własne w półnagie nie poznają kumy.
Takbyłoby, gdyby nam niebo nie zdobrza-

ł ° ,
A wyprawie dzisieyszey poszczęścić nie 

chciało.
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Ale jakieś szczęśliwe mam przeczucie, pa­
n i^ , Ł „  ,.Ze nam wrócą lo wszystko i Rus i poganie.

Wreszcie Bóg obrócić się musi na tę stronę,
Gdzie nań woła niewinność, przymierza 

zgwałcone,
Znieważone dziewice, lud uciemiężony.
Takim, królu, posiłkiem nasz podjazd 

wzmocniony.
J u d y t a .

Jiiżby daley powinny tey naszey wyprawy,

Tak, jakeśsię spodziewał, słyszane bydź 
wrzawy.

W s z e b o r .
Pewnie , jużby się daley powinny zcyść z so­

bą-
Panic , jeżeli każesz ?

W ł a d y s ł a w .
Idę razem z tobą.

( W ych od zą  wszyscy.)

A K T III.
D e k o r a c y a  ta?, s a m a.

S C E N A  I.
W ł a d y s ł a w , W szebor .

W s z  e b o  R.

Jeszcze do dnia z godzina, biją się od chwi- 
lt,

Dość czasu , królu , żeby obóz rozproszyli.
Bogdyby nas na sobie wstrzymali, z dniem 

białym,
Widząc naszpodjazd w miarę swoich woysk 

tak małym,
Toby ich ośmieliło. Lecz tak sję nie stanie,
W Rusi trwoga przemoże, w naszych zaufa­

nie.
Kiedym, królu, usłyszał bijącychsię wrza­

wy j
Gdyby blisko,sam zaraz stanąłbym do spra­

wy;
Tak się nawykła boju krew cała zburzyła !

W ł a d y s ł a w .
Co we mnie, insze czucie ta wrzawa sprawi­

ła ;
Myślałem, jak daleko winni sąkrólowie,
Albo c i, w których ręku ludu życie, zdro­

wie :
Kiedy często za drobne między sobą 

sprzeczki,
Ludzi niewinnych krocie, ciągną do potycz­

ki.
Zle spał pan niecierpliwy, zdechł pies ulu­

biony,
W tern mu pochlebny sługa donosi ze strony

Że sąsiad wszystkie pańskie sprawy w 
śmiech obraca;

Wnetwoyna, psa niestrawność, krew ludz­
ka opłaca.

Cośmy winni xiążęlom ? co Połowcom byli,
Że się na nas w niesławnym Stakowie złą­

czyli ?
Może uraza jakaś z boku podcszczwana,
Może chęć sławy wświecie źle wyrozumia- 

na,
Albo żądza swojego majątku zwiększenia ;
Wszystkie marne pobudki do ludzi trace­

nia.
Któż nagrodzi za męża żonie, co kochała ?
Dzieciom za oyca ? matce, gdy syna strada- 

ła ?
Których dziś krew niewinna potokami p ły ­

nie ! . .
W s z e b o r .

Panie ! to nie uchybi; kto ma zginąć, zginie.
Cóżbyin był robił, gdyby świat byłtak spo- 

koyny?
W ł a d y s ł a w .

Broń się, a nie napastuy. Oto prawo woynyt,

S C E N A  II.
W ł a d y s ł a w , Ju d y t a , W szebor .

J u d y t a  u d y sz o n a .

Okrólu! zginęliśm y!... Boju? może zgi. 
n ą ł! . . .
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W Ł A D Y S Ł A W.
Któż zginął?

W S 7, E B O R.
Cóż to ?

J u d y t a .
Jakże wcześnie się prze minął! 

( Hece załam uje).
W Ł A D Y S Ł A W.

Któż taki ?
J u d y t a .

Twoja w życiu nadzieja jedyna!.. 
W Ł A D Y S Ł A W.

Pewnie syn móy Bolesław ?
J u d y t a .

Ratuy twego syna!..
Zbilud, Zcma, Odolon, nań się umówili,
W dzisieyszey tam zamicszce, żeby go żabi-

¿ [ '~
W ł a d y s ł a w .

Któż doniósł o tym spisku ?
J U D Y T A.

To będzie tajemne, 
Bom przyrzekła nie wydać.

W ł a d y s ł a w '.
Nadzieje daremne! 

Boże! cóż on był winien? Wszebor day mi
zbroję,

Szablę, konia; ratować póydę dziecię mo-
ie!Albo razem z nim zginę. ( Chce wychodzić) 

W s z e b o r .
Zatrzymny się panie! 

W tym wieku , co mi tylko krwi jeszcze zo­
stanie ,

\ Czyż-japieknieyprzeleję, jak zatwegosy- 
na ?

J u d y t a .
Daruy Wszeborze! lat twych, nie serca jest 

wina,
Ze sprawy tak prędkiego potrzebney obro­

tu ,
Nie możesz się napierać.

W ł a d y s ł a w .
Przez dzięki! o co tu 

Kłócić kogo ? Ja oycićc !

J u d y t a .
Na myśl mi przypada 

Zartki Przecław, niech na koń jaknayry- 
chley wsiada

Naybardziey, że królowi statecznie przy­
chylny.

W ł a d y s ł a w .
Stóycie! on nie miał dzieci, nie bodzie tak 

pilny!...

J u d y t a .
Wszeborze! Rycerz zbroyny w gotowości

czeka;
Przecław niech ii sobą weźmie ze dwieście 

człowieka,
I niech zaraz wyleci. Niech zabóyców ima, 
Żywcem trzeba koniecznie, boby pod oczy­

ma
Wydali ispólników', których pewnie mają. 
Jeśliby się bronili, niceh tam gardła dają. 
Spodziewam się przed czasem, że ich ubie-

Karzącjcdnych sprzysięgłych, drugich za­
straszymy,

\ W ł a d y s ł a w .
Żywych niech mi przywiodą, jeśli syn móy

żyje;
Jeśli zginął, niech przyydzie Zbilud mnie 

zabije. ( K ról p łacze) .

S C E N A  III. 

Władysław, Judyta.
I J u d y t a .
Iiamuyżal królu! życie możesz sobie skró­

cić;
Złemu zapobiegając, złe może się zwrócić, 
Ale zdrowie zepsute nie łatwo naprawić.

W ł a d y s ł a w .
Chciał nam Bóg, drzwi do serca otwarte zo­

stawić,
Dla wszystkiego, co tylko w życiu nas po-
-Zal wnidzie, i za sobą wrota pozamyka.

• J u d y t a .
Kiedyśmy tam sprawnego wysłali Przecła- 

wra, ' /
Zrobiliśmy co mogli. WTeszcie, tak się zda- 
- w.a-Ze gdy Skarbimir pilny xiążęccgo boku,

i
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Odniego, jakpowinien, nie odstąpi kroku, 
Nie tak łatwo sprzysięgłym przyjdzie do 

zaboju.
W ł a d y s ł a w .

Albo! to syn móy w inieyscu ustoi w pokoju? 
Tam, gdzie będzie rozumiał, że za sławą 

bieży,
Nóż zdybie,nożem niecnyZbilud go uderzy.

J u d y t  a .
Tak trwożliwe wróżenia zostawmy na stro­

nie,
Niebo ma królów wswojey szczcgólney o- 

bronie.
Nie tak łatwo tym upaśdź , któremi kray 

stoi.
Zbrodzieńim wyżey sięga, tern siębardziey 

boi.
V

W ł a d y s ł a w .
Raz ręce krwią niewinną biskupa zmazane, 
Ośmielą się i teraz!... To było przeyrzane 
Nieszczęście!... Mym przeczuciom wiary 

dać nie chciano,
A popędliwey zaraz młodości ją dano.

J u d y t a .
Królu! jeżeli wina na mnie w czern została, 
Wtem chyba,żem twojego syna sławy chcia- 
Któż się przygód uchroni ? (ła,

W ł a d y s ł a w .
Ten, ktoprzewidywa; 

Przynaymniey nie tak często złe przypadki 
miewa.

J u d y t a .
Jeszcze nie masz trafunku,odmienić się mo­

że.
Władysław (m ów i z czuciem, nachylony

ku ziemi) ,
Na tę głowę zabóyców miałeś przysłać Bo­

że!...
Mniemiey za winowayce,nie mojego syna!.. 
Za cóż na Bolesława paśdź ma cudza wina?. 
Omyłkać to, omyłka!... Zwróć zbójeckie 

miecze;
Jeśli krwią chcesz grzech zmazać, z tych 

piersi pociecze!
J u d y t a  (n a  boku.)

Żeby mu t ylko śmierci nie zbliżył żal taki, 
Jeszcze mi życie jego potrzebne rok jaki. 
(do kró la ). Nacoż te wyrzekania? na co te 

rozpacze?

W ł a d y s ł a w .

Cóżbym dał, żeby próżne były moie pła­
cze?...

Ale będziesz sierotą oycze nieszczęśliwy!...
Dzień rodzin syna mego, dzień to był kła­

mliwy!...
Tłumami lud zbiegał się,mnie szczęśliwym 

zwali;
Bitnych, stryja, pradziada, imię mu nadali:
Wróżyli dla narodu, i dla mnie ku myśli!...
Niechby dziś w dom móy smutny, niechby 

dzisiay przyszli,
Chodzie będę po kątach, oblewając łzami
Mieysca, gdzie kiedyś szczęście bawiło się 

z nami!...

i

S C E N A  IV.

W ł a d y s ł a w , Ju d yta , W szebor .

W s z e b o  r .
Po myśli, przy drzwiach zamku zastałem 

Przecława;
I taką, jak mi była polecona sprawa, 
Zleciłem inu. Wsiadł na koń, i z nim ni“ 

mieszkanie,
Przebrańszego do dwóchset kopiynika sta­

nie;
Że zaledwie nie w takiey,jak to mowie chwi- 
Po dobni błyskawicy, za bramę skoczyli.(li, 
Zrobiłem co kazano. Lecz damy królowa, 
Moja tego wszystkiego nie poymuje głowa, 
Żeby Zbilud łaskami tylu obsypany, (pany! 
Miał się kiedy niewdzięczny targnąć na swe

J u d y t a .
§ama niewierzyłahym, jak i ty, hetmanie, 
Że to kiedy podobne, że się kiedy stanie.
Ale gdym tey nieszczęsney nowiny dostała, 
Cóż? chciałżebyś Wszeborze ażebym mil­

czała?
Takiey wagi wiadomość winnabydź odkry­

ty
Która nadto z bliska rzecz tyka pospolitą. 
Jeśli się bronićbędzie Zbilud Przecławowi, 
Znak pewny, żejest winien, i gardłem od- 

powi.
Jeśli wnet zarozkazem, jak należy, staną, 
Niech się bronią od zbrodni którą im zada­

no.
Fałsz się wyda, czy spisek zostanie odkryty, 
Cóżkolwiek bądź ten krokbył zawsze przy­

zwoity.
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W  Ł A D Y S Ł A W.
Pd czasie!... Dotąd Zbilud już skończyć po­

winien!.. . (Strw ożony biegnąc do
PFszebora). Wszeborzelza cóż on mi grozi? 

Jam nie winien.
Jamnie chciał zguby jego!... ( W ych od zi 

spiesznie z Judytą).
W S Z E B O R .

Któż ci grozi panie?

S C E N A  Y.
W s z  E b  O E sam.

Zal ciężki jakoweś mu Fobi pomięszanie!
Ale wszedł do Zbisławy, może go utuli.
Królu z sercem naylepszem, resztę dni 

twych struli!...
Któż myslił, by .Bolesław od wszystkich ko­

chany,
Na taki miał przyyść kiedy koniec opłaka­

ny?—,
Jeszcze od tych, którzy mu powinni tak wie­

le!...
Rozsiekawszy wraz z śmiałym, biskupa w 

kościele, '
Tułacze w cudzym kraju, wszędzie zohy­

dzeni,
Za łaskąWładysława zWęgier sprowadzeni;
Wrócone im majątki, nadane urzędy!..
Za takie od swojego dobroczyńcy Względy;
Czyż podobna, żeby mu zabić chcieli syna?
W którym oyca i kraju nadzieja jedyna?
Lecz “strucie Mieczysława dziedzica po 

Śmiałym, (15)
Co go dotąd z narodem opłakujem całym;
I oni taż trucizną razem częstowani, (wani,
Od którey szczęściem jakimś ledwie rato-
Możeto, dawny wraca hart duszom stalo­

wym,
Z e  si ę znowu chcą zczernic okrucieństwem 

nowym.

S C E N A  VI.
Z b isł a w a , T e o f il a , W szebo r .

Z b i s ł  a  w  A.
Cóż się w domu królewskim tak strasznego
e dzieje?
Ze Władysław wpadł do mnie, drży, wzdy­

cha, łzy leje!
Czy nie o Bolesławie ma jakie nowiny?

W s z e b o r .
O bitwie bydź nie mogą, wszczętey pół go­

dziny.

Z b i  s ł  A w A.

Czegóż król tak strwożony, jak nigdy nie 
bywał ?

Ściskał mię, nieszczęśliwą synową nazywał?
W s z e b o r .

Itlyśli, że mu Bolesław pewnie tam zaginie, 
Ślepy nocąi sławą w bitwy“ mieszaninie. 
Mówi, że serce jego tę śmierć przeczuwało.

Z  -B I S Ł A W  A.
Nacóż go było puszczać?

W s z e b o r .
Puścił, już się stało. 

Ale mając jednego, w nim takie nadzieje,
Nie dziw, że się o niego lęka i łzy leje.

Z b  i S Ł A w  A.
Jakiż mu to Mieczysław groził, upominał? 
Wszedłszy do mnie, kilkakroć to imię wspo ■ 

minął.
W s z e b o r .

Dopiero zrozumiałem, com dotąd nie wie­
dział.

Właśnie król ztąd wychodząc toż samo po­
wiedział.

W tćm mieyscu tę niesławną ucztę sporzą­
dzono;

W tym kącie (pokazuje kąt tvpokoju(slvu  
ty konał Mieczysław z swą żoną.

Król miał mieć przywidzenie w bojaźni o

Ale nadto dotkliwe w tym pańskie sumnie- 
nie;

Qn o niczym nie wiedział. Całe przewinie- 
Ze po stracie xiążęcia nieodżałowaney,(nie, 
Nic szukał sprawców zbrodni w P oIszczp  

niesłychaney.
Z  b i s ł  a  w  A.

Dlatego, że nie szukał, ściągnął na się wi­
nę,

1 do posądzania go dał ludziom przyczynę. 

W s z e b o r .
Pani, ważna rzecz była, która go wstrzyma­

ła,
Gdyby ta złość surowiey dochodzić się mia-

ła> ,
Gdybyśmy karać w miarę taką zbrodnią 

chcieli
Możebyśmy tron iaki poruszyć musieli, _
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Król, który lubi naród, a woyny nie lubił,
Wiedząc, że tysiącami ludziby nagubił,
Wolał milczeć spokoy ny, tam gdzie mówić 

trudno.
T e o f i l a .

Eudoxya bydź miała na obliczu cudną?
W s z  e b o a.

Jam nie widział pięknieyszych dotąd, ludzi 
dwoje!

Wiekiem, wzrostem, słodyczą, podobni o- 
boje.

On hoyny,chociaż w domu nie byłobogalo,
Nayskładniey bronią robił, iserce miał na 

to;
Uprzeymy dla każdego, pełen młodzian 

cnoty.
Z lakierni Mieczysława otruto przymioty.

Z b i s ł a w a .
Byłżeś w tenczas hetmanie,kiedy się tosta* 

ło?
W S Z  E B O R .

ĘTawet u tegoż stołu! Lecz Bogu sie zdało,
•Ze miętym mężoboyskim trunkiem pomi-

Ci, co xiążąt i kilku tylko śmierci chcieli.
Jeszcze od nieszczęsnego nie wstaliśmy sto­

łu,
Kiedy trafnie żartując, bawimsię pospołu,
Xiąże spłoniony do swey Eudoxyi rzecze:
,,Jakiś mię ogień wewnątrz nadzwyczayny 

piecze.“
A ta: ,,Bałam się, że wam dobrą myśl ze*

„  Ps"ję». ,
„A le cos śmiertelnego we wnętrznościach 

czuję.“
Toż Zbilud, toż Odolon, i Zema, wyznali.
Xiąże ściskając żonę: „Truciznę nam dali. 4
Rozruch wielki, i głośne kobiece szlocha­

nie,
Wkrótce ponapełniały ludem to mieszka­

nie.
Z b i s ł a w a .

A król gdzież był natenczas?
W s z  e b o a.

Przybiegł w małą chwilę;
Mieczysław go postrzegłszy,wstał o swojey 

sile,
Igłosem już zmienionym: „Struty jestem 

(powi),
„Jeszczeż byłbym przydatny tobie i krajo­

wi.“

Król z płaczem wyznał, że się tą nie zma­
zał zbrodnią,

Eudoxy a wstać chciała,nogi drżały pod nią 
I gdym jcy podał rękę, i wziąć leki radził, 
Prosi, bym ją do bliskiey sypialni prowa­

dził.
Tam wszedłszy, tuż przy łóżku stał codzicń 

błagany,
Posąg przeczystey z srebra szczerego od- 

lany,
Co córce, żegnając ją tkliwja matka dała,
I do niego jey zdrowie, szczęście, przywią­

zała.
Do nóg tego posągu xiężna się nachyli ,5 •
Ize łzami tak zacznie: „Zlećmy ci służyli, 
Dziewico niezmazana!... Może, myśli b łę­

dy.
Może mniey baczne serce,języka zapędy, 
Żeśmy z mężem na taką karę zarobili; 
Dziewico niezmazana, źleśmy ci służyli!
Już ci świecy mą ręką nie będę zlepiała , 
Żeby po całey nocy przed tobą gorzała;
Już skroń twych nie uwieńczę kwiaty co- 

dziennemi,
Znaydziesz za mnie zdatnieysze służebne 

na ziemi.
Ale kiedy mi wszystko opuszcza, gdy ginę, 
Ty pani, nie odstępuy mię przez tę godzi­

nę. “
Potem ku małżeńskiemu skłoniwszy sięło-

.
„O  ty! wierności mojey i świadku i stróżu! 
Zakładzie szczęścia w stadłach!... Nie tak 

się myślało
Ciebie porzucać ; gdyby niebo było chcia­

ło !...
Tuby Mieczysław z dziećmi,tu czeladka sta­

ła,
Tymbym błogosławiła, z mężem się żegna-

Dziś, nie żona, nie matka, przy tobie łzy le­
ję!...

Już mię nawet zwodnicze odbiegły nadzie­
ję! “

Potem się ku mnie zwróci; ,, prowadź mię 
hetmanie,

Póki jeszcze krzepnących tych oczu mi sta­
nie,

Niech się na Mieczysława napatrzę!... Ból 
psuje

Me wnętrzności!., może mi przy nim pofol-
, 8 uie- “

Wieśdźją z drugim musiałem, bo osłabła 
cała.

Władzy żadney wstrzymać się na nogach 
nie miała.
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Wtemmieyscu, (pokazu je kąt w pokoju ) 
juz Mieczysław leżał na pół żywy, 

Klęcząc pr^y nim król go sam orzeźwiał tro­
skliwy.

Kiedy blisko zbolała Eudoxya siadła, 
Trupowi podobnieysza , milcząca , wybla- 

dła!...
Spoyrzał na nie nayczuley! iłży  mu pocie­

ką;
Czarne miał duże oczy pod rzęsną powieką: 
Wlepiwszy je w swą żonę, wesprze się na 

dłoni.
Dźwignie o swojey mocy i siądzie koło niey. 
Już mówić nic nie mogli, oczyma gadali;
I tylko się ściskając za ręce, zegnali.
W tem krzyk dał się usłyszeć, krzyk był 

przeraźliwy
Wisławy, Mieczysława matki nieszczęśli­

wcy!...
Którędy nędzna z głową roztarganą leci, 
Głos w gmachach rozlega się: „Oddaycie 

mi dzieci! “
Ale, gdy się usnną tłumy, jey rozpaczy ;
1 prawie konających oboje obaczy, 
Zbyteczua żałość razem mowę odebrała : 
Ręce tylko załamie, padła i zemdlała. 
Mieczysław, co nic nie mógł przemówić do 

zony,
Tym Wisławy upadkiem jakby ocucony, 
Krzyknie! „Matkę ratuycie! “  Taką nań 

moc miała.
Tak w nim miłość synowska wiele przema- 

gała:
Eudoxyą trucizny jad wtem zamordował, 
Ale Mieczysław dłużey z śmiercią się mo­

cował.
Wisława, po oboyga zgonie otrzeźwiona, 
Wkrótce za dziećmi żalu i życia dokona. 
Tak troje razem w jedney uwięzło kolei, 
Smutny widok, wielkości ludzkich i nadziei!

T e o f i l a .
Czemuż lekarstwem jakiem ich nie ratowa­

no
Na razie, skoro tylko truciznę poznano?

W s z E B O R.
Było leków i nadto, brali je oboje ;
Ale to może jeszcze na większe złe swoje. 
Zbilud, Zema,Odolon,mniey lekarzówmie-

.li’Przecięż, choć po chorobie długiey, ocaleli. 
Chciey mi pani darować, że wyydę do króla, 
Chociaż go tam Judyta cieszy i utula , 
Więcey ludzi, większą mu rozrywką bydź 

inogą.

242
S C E N A  VII.

Zb is l a w a , T e o f il a .

Z  b 1 s ł  a  w  a .
Na żal wielki, rozrywkiżadne nie pomogą! 
Daymy, że król sam sobie stwarza widma 

dziwy,
A potem się ichboi, już jest nieszczęśliwy. 
Goja o Bolesława coś.nie tak się trwożę : 
Cóż mu tak związanemu złego stać się mo 

że?
Obiecał bydź przy boku Skarbimira wszę . 

dzie,
Gdzie naylepszy kopiynik pilnować go bę 

dzie ;
Dał słowo, nie może się ślepo tam uganiać. 
On dla oyca i dla mnie zechce się ochraniać. 
Ale jak ci się zdaje, kto struł Mieczysława? 
Kiedy król nic nie winien, jak Wszebor 

przyznawa.
T e o f i l a .

Myślę , że to miało bydź Ruskich xiążąl 
sprawą. ,

Niezmierne włości w Rusi wziął Śmiały 3 
Wisławą,

Dziedzictwo państw lak wielkich spadłoby 
na syna.

Sąsiedztwo z Polakami dolega Rusina;
Cóż gdyby kiedyPolak wlazł w środek w ich 

kraje,
Woysko swe utrzymywał, i obce zwyczaje, 
Mógłby się nad nich wzmocnić z woyny, 

z krwi, z przyjaźni,
Tak struciem Mieczysława zbyli się boja- 

źni.
Z b i s l a w a .

Może to bydź; ale mnie insza się mysi.snuje: 
Judyta, która królem zdawna powoduje; 
Włada państwem, i wszystko chce mieć 

w swojey mocy,
Niech nie rządzi dzień jeden, z złości umrze 

w nocy;
Widząc, że tak Mieczysław wnarodzie wa- 
, żony,
Ze bez żadney swey winy odpadł od koro- 
, ny,
Ze Polska Władysława sprzykrzywszy rząd 

słaby,
Jego na tron oycowski wywyższyć mogła- 

by:
Po mężowskim upadku, i swego się bała, 
Tak truje Mieczysława , żeby panowała. 
Jabym Bolesławowi nawet nie radziła, (łat 
Żeby (jak prędkowierny) dowierzał jey ii-
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Lepicy czasem nie ufać, ni5. płakać po szko­
dzie ,

Już zaczął wrzody wpływać, co ją pewnie 
bodzie.

T e o f i l a .
Ltey strony ciosu xiąże spodziewać się nie 

ina.
Praxeda, co królowey serce w ręku trzyma,
Jak wielką tajemnicę to mi powierzyła;
Ze Judyta go kocha, z nimby się bawiła.

T  R A J

'¡Tęskni, gdy go nic widzi; obaczy; narzeka: 
Że oczy wypatrzyła, że go długo czeka.
On nad ciebie, inszego niezna serca pana, 
Ona sobie pochlebia, źe kocha, kochana. 
Pewnie, z tey strony złego nic mu się nie 

stanie.
Z b i s ł a w a .

Tak złe serce, czyż może znać co to kocha­
nie? (  ?V ychodzą).

E D T A. 243

A K T  I V .

D e k o r a c y a :  Pokojekrólowey.

S C E N A  I.

W ł a d y s ł a w  sam.

Już dnieje!... i ja słońce dzisieyszc ohaczę!
Duszy mi z ciała wygnać nie mogły rozpa­

cze.
Boże? ty mi żyć każesz; ten dar dla mnie ka-

»’%;••• , .
Ale na cóż kłócąc się z sohą, kłócę z wiarą?
ęałuję świętą rękę, która mię zacina,
Życia nie odbierając, a biorąc mi syna !
Słońce! wczoray pięknieyszem błysnęłoś 

mi czołem,
Bom na cię patrzył z moimBolesławem spo­

łem,
Już on czekał przed meini o tym czasie 

drzwiami;
Nikt go nie mógł uprzedzić swemi przysłu­

gami.
Zapomniał w'ysokiego często przeznacze­

nia ,
Z lada kim z mey czeladzi na służbę się mie­

nia.
Gorzkie nader wspomnienie!... Gdy szczę­

ście przeminie.
Czemuż razem i pamięć o nim nie zaginie?..
Ale gdyby też groźne niebo się zmiękczyło,
I lat jego niewinnych jeszcze żal mu było;
Albo gdyby jęk starca, jęk móy przeraźliwy
Aż przed bóstwo miał zanieść wiatr jaki 

szczęśliwy;
Żeby czuyny Skarbimir tę zbrodnią wyśle-
c dził,
Żeby PrzecławZbiluda zamachy uprzedził.

Nadziejo!... Ty się lubisz uśmiechać d* 
człeka,

Tobąjeszcze ten żyje, co dziś śmierci cze­
ka.

S C E N A  11.

W ł a d y s ł a w , W szebor.

W ł a d y s ł a w .
Wszeborze! ludzie w'stają,my ócz nie zmru- 

żyli;
Bolesław może zasnął od niedawney chwili! 

W s z  e B o  R.
Anioł tam Bolesława naszego pilnuje. 
Teraz, comi powinność sługi nakazuje, 
Daruy panie! gorszę się z tey twojey rozpa­

czy.
Gdyby jeszcze stać to się nie mogło inaczey; 
Ale, jak tan\zabóyca wpadnie na xiążęcia,
1 dokona srogiego swego przedsięwzięcia? 
Kiedy go tyle wiernychrycerzów pilnuje! 
Kiedy go ziemia kocha, i Bóg nad nim czuje! 
Za co nieba znieważać? za co przywidzenia? 
Te skutki, samey tylko myśli zapalenia.
Za co szukać ustronia, które tuczy żale ?
I drogiego (odpuść mi) tak zapamiętale 
Zdrowia, słabą nić zrywać?

W ł a d y s ł a w .

e Myśliłem hetmanie,
Że na litość zarabiam, nic na strofowanie.
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Wszebor (uklęknąwszy przedkrólem ).

Królu! Jaz to, co o twe życie się frasuje?. . . 
Wszebor co cię tak kocha? ( ca łu ję rękę 

króla ) radzi, nie strofuje.
Nic przyymą, choćbym z dni mych rad do 

twych przyczynił;
Pozwól, żebyś żył dłużey, bym cię czasem 

winił, ( k f  sta je)

Władysław (ściskając W szebora .)
Gdy kto jest nieszczęśliwym, każdemu się 
, . /d a je , j   ̂■,
Ze już winien, i sprawę zwyczaynie prze- 

grajc.
Cóż mam robić z tern sercem?., jak nie czuć, 
, gdy czu je !..
Żalu radbymsię pozbył, żal nie ustępuje. 
Prócz tego, czy ni jakąś folgę łza wylana , 
Zda się, że to odbólu cząstka oderwana.

W s z e b o r .
łzyni folgę na razie, ale nadal, truje.
Któż kiedy płaczem zdrowie swoje zacho­

wuje ?
Szukać raczey rozrywki o czcminszem mo­

wą,
Z nami, z którą xiężniczką, z Zbisławą, 

z królową.
Na czas przy naymniey panie , nic nie myśl 

o synie;
Spodziewam się, że ledwie chwila jaka mi­

nie ,
A z obozu mieć będziem wieść o Bolesławie!

W ł a d y s ł a w .
Tak mi przyrzekł Skarbimir, że w samey 

rozprawie,
Jak tylko dzień cokolwiek da poznać stan 

boju,
Zaraz mi kogo przyśle, dlame^o pokoju. 
Ale jeśli to przyydzie nieszczęście na syna, 
Posłańca pewnie taka przytrzyma nowina.

S C E N A  III. 

Władysław , Judyta , Wszebor.

J u d y t a .
Ze strony obozowey już ustają wrzawy, 
Będzie się pewnie miało do końca rozpra-

, wy ;
Wkrótce naszych wesołe obaczymy szyki, 
Wkrótce ich usłyszymy zwycięzkie okrzy­

ki.

£>//

W s z e b o r .
Lubię woynę, do niey mię niebo przezna­

czyło;
Ale bardziey po woynie , zwłaszcza gdy się 

zb iło ,
Te braterskie witania, tejeńce, te łupy.l 

W ł a d y s ł a w .
Doday jeszcze na woyny pochwałę , i trupy.

W s z e b o r .
Tak bydź musi. Tych trupów chce rzeczy

skład własny,
Gdyby się nie zbijano, światby nam był cia­

sny.
W ł a d y s ł a w .

Rusi ni mają stepów niezmiernych do myśli;
Ichoć im tam nie ciasno, przeciężdo nas 

przyszli,
Nie nadto zaludnianeprzepleniać Polaki;
Skutek to raczey złości, nie potrzeby ja- 

kiey.
J u d y t a .

Zbisława zna tychxiążąt, oprócz Wołoda- 
ra’ -Zwierzchnictwo Świętopełka, powaga, i 
wiara,

Często ich do Kijowa przy niey sprowadza­
ły-

W s z e b o r .
Panic! prośmy Zbisławy,niech nam stan ich

cały
Opisze, właśnie w czasie godna rzecz wie­

dzenia ,
Z kim to ma nasz dzisieyszy podjazd do czy­

nienia.
J u d y t a .

Zaraz ją przyprowadzę. ( W ych od zi.)

S C E N A  IV.
Władysław , Wszebor. 

W ł a d y s ł a w .
Przymioty Zbisławy,

Skromność, słodycz, i w niczem nie na gan- 
ne sprawy.

Wszystko to za nią mówi, wszystko to ją 
chwali.

Jeśli BógBolesława dzisiay mi ocali,
Postaram się nayprędzey te parę połączyć ;
Ona może nie sprzeczy: Jey oyciec, chce 

kończyć.

£
http://rcin.org.pl



T R A J E D Y A 245

W S Z E B O R.
Bliskie ich spokrewnienie w Rzymie tru­

dność sprawi.

W ł a d y s ł a w .
Ciężki z złotem posłaniec nie długo zabawi. 

W S Z li B O R.
Zbisława na te śluby okaże się chętną. 
Wiem to, że dlaxiążęcia nie jest obojętną. 
Którażby z kobiet w świecie nie chciała 

bydź żoną ,
Tak pięknego młodziana, a jeszcze z koro-

W ł a d y s ł a w .
Fraszka twarz i korona! Rzadko niebo dało
Serce , jakie się memu synowi dostało !..
Kiedy syn oyca swego w starości szanuje,
Ze będzie dobrym mężem, oycem, obiecu­

je-
Cóż było wysług? jakie miał o mnie stara-
, nie ?
Ze aż wzbudzał nad sobą me politowanie !
Raz, odeyść mię chorego w głęboką noc 

zwlecze ,
Gdym mu kazał odpocząć, on mi na to rze­

cze :
„Nie mam już matki, którey miałem służyć 

drugiey,
„Oycu tylko, i tamtem powinien usługi. “
Albo kiedy Zbigniewa w Kruszwicy dosta- 

n o ,
On myśląc, że surowiey z nim postąpić mia­

no ,
Prosząc za jego życiem do nóg mi się ścielił.
„Ja (rzekł) codzień mym chlebem będę się 

z nim dzielił.“
W dziewiątym roku, takiey był serca czu­

łości ;
Jeszcze dla brata , który robił mu przykro­

ści.

W S Z E B O R.
Ina serce Zbisławy, nikt tu nie narzeka ;
Nie naraziła sobie żadnego człowieka.
Owszem, kiedy potrzebę czyich usług mie­

wa ,
Ten , kto inszych uprzedził szczęściem to 

nazywa.

W ł a d y s ł a w .
Dla tego chciałbym widzieć na te oczy moje,
Póki nie zgasną, ślubem złączonych oboje.

S C E N A  y.
Władysław , Zbisława, Teofila, 

Wszebor.
W ł a d y s ł a w . •

Miłe zawsze twe przyyście! Wybacz mi
r Zbisławo,
Że cię trudzim, dzisieyszą zajęci wyprawą.
Ty masz znać te xiążęta , będąc ich plemie­

nia ,
Z któremi nasz Bolesław dziś ma do czynie 

nia.
Z b i s ł a w a .

Przed kilką laty, niźlim z domu wyjechała,
Częstom ich. u mojego oyca widywała.
Wołodar, że naydaley od Kijowa władnie,
Nie tak mu gościć u nas przypadało snadnie

W s z e b o r .
Włodzimierz Czerniechowski ma bydź 

przed inszemi,
Bogactwy i dziełami sławmy rycerskiemi ? 

Z b i s ł a w a .
Może wmęztwie w sprawności, będzie nie­

zrównany ,
Lecz Wołodar inocnieyszy swemi Przemy­

ślany.
Mówią, że ten lud, który wodę z Sanu pije,
Szczery bywa w przyjaźni, i szczerze się bi­

je.
W ł a d y s ł a w .

Kiedy dawał turnieje Świętopełk w Kijo­
wie ,

Mieli bydź przytomnemi wszyscy ci Knia­
ziowie.

Z b i s ł a w a .
Właśnie też wtenczas czterech tych pozna­

łam razem ,
Co dostatkiem z nich który, co może żela­

zem ,
Włodzimierz przed wszystkiemi złotem jm- 

łyskiwał,
Poczet go dzielnych jego rycerzów okry­

wał ,
Którzy z nim w różnych czasach pojedynki 

zwiedli,
I przy nim jego złotem ujęci, osiedli.
Po wierzchu jasney zbroi w bogatym serda-' 

ku,
Sam hoży, na Arabskim krzepiłsię rumaku.

W ł a d y s ł a w .
Tak częste pojedynki jak mu się zdarzały?

ił http://rcin.org.pl



346 J U D Y T  A.
I, Z B I S Ł A W  A.

Wie dał do nich przyczyny, ale szukał chwa­
ty,

Kazał wszędzie szermierza sprawnego 
szpiegować,

Ukryty z nim lub jawnie musiał się koszto­
wać.

Doświadczywszy dzielności, wziął do swego 
boku;

W takim to poczcie stanął na turniejów to­
ku. |

Po nim zPercasławia kłaśćmożna Olega,
On o lepszą z pierwszym się rycerzem ubie-
,  sa> ' . .Poczesny na obliczu , niewygóc( cierpliwy;
J chociaż rftu fhajątku uskąpił los krzywy,
Ale swey dos'wiadczoney szablicy do ¿'prawy
’Nie dobył bez przyczyny, nie schował bez 

sławy.
W  3 Z E B O R.

Dawid brat jego, mówią, że nie jest dziel- 
nym.

Z B I S Ł  A W  A.
Nigdy nie był rzemiosła rycerskiego pil­

nym ;
Tylko przy boku brata stojąc bitwę całą,
Kradzioną od Olega nadstawia się chwałą.
Także Wszesław Potocki był na tenczas 

z niemi,
Dumny swem uprzedzeniem, nie dzieły ja- 

kiemi.
Alesyn Jaropełka, Jarosławpotężny ,
Duży wzrostem, i w miarę ciała swego mę-

W .»
Nikomu nie ustąpi co ich ma Rus płodna.
Nie z wierzchu chce by dź dzielny, ale czer­

pie do dna.
.Gdyby była fortuna lepiey mu sprzyjała!
Nic nie ma ; broń mu tylko spadkiem pozo­

stała.
W ł a d y s ł a w .

Dbać o siebie po śmierci oyca była pora.
Z B I S Ł  A  W  A.

Xięstwo zaraz odebrał Dawid syn Igora;
Jemu tylko od stryjów nadzieję czyniono;
Anareszcie w Lubeczu o nim zapomnio- 

n o .(16)
Wtenczas na tych gonitwach, nie konno, 

nie w zbroi,
Ale pieszo, na kiju tylko wsparty stoi.
Jeden przy nim służebny składał mu dwór 

cały,
Imię z cnotą w ubóstwie, litość poruszały.

Między wieląrycerzów przybyłych dla sła­
wy,

Był też jeden Bojarzyn, Konstanty Łuko­
wy.

Ten siłą niezrównaną, zręcznością i mę- 
ztwem,

Na gonitwy za pewnem szedł zawsze zwy- 
cięztwem.

Włodzimierz mu sam w sprawie ustępował 
kroku,

I wszyśtkpftni sposoby chciał go mieć przy 
boku.

Ale on nie użyty, zawsze mawiał swoje : 
,,Na cóż miałbym tym służyć, których się 

nie boję.“
Oyciec móy rozpoczynał, zOlegiemsię bili, 
Potem insi z inszemi o lepsza czynili.

{ W  i-zębor wychodzi wywołany. 
Lecz zawsze Łukawego umyślnie mijali; 
Bo jeszcze trzeba wyznać, wszyscy go się
, bali, ..............................
Ze nie umiał ochraniać ni drugich,ni siebie; 
Tak ciął, godził kopiją, jak W sarney potrze­

bie.
Móy oyciec z Włodzimierzem chcąc koń­

czyć gonitwy,
Już mieli składać drzewca ku sobie do bi­

twy,
Gdy Łukawy zawoła: „Czyżjuż na Ruś całą 
„N ie masz męża, żebym iw oczy zayrzał 

śmiało ?“
W tern Jarosław wśród pola rycerskiego 

stanie:
„Oto (rzecze) ja czekam na twe ukaranie.“  
Ten mu coś, (że z bezbronnym nie bija się) 

mruczy;
Owna to: ,,Ze są ludzie, ten cię kiy nau­

czy.“
Potem Czerniechowskiego szukając oczy­

ma ,
Krzyknie nań: „Synowiec twóy zbroi swo- 

jey nie ma.“
Włodzimierz wnet własny mu sam szyszak 

przywdzieje,
Dakirys, miecz, buławę, i co chcą turnie­

je»
Zupełnie do potrzeby opatrzy go bronią. 
Kiedy im mieysce insi rycerze odsłonią,
Z niewidzianą zręcznością oba natrą na się. 
Lecz pojedynek zdał się kończyć w krótkim 

czasie,
Gdy ciężko uderzony Łukawy wprzyłbicę, 
Zgubił pamięć, i z ręki wypuścił szablicę. 
„Odpoczniy, rzekł Jarrsław sam niezmor­

dowany,
„Póki stoisz na nogach, małoś ukarany.“
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Wkrótce znowu zaczęli; Bojarzyn zdrad)!* I

"y .
Sztychem w rękę zadał raz zięciu nieszko­

dliwy.
Ownato: „U  poczciwych tak nic uchodzi­

ło ;«
Razem, dał mu buławy w piersi całą siłą,
I obali. A większy gdy się w nim gniew wzni-

c* ,
Myślącego się dźwignąć za nogę uchwyci,
Wl ecze męża zbroynego mocą niezrówna­

ną,
Chcąc topić w bliskim Dnieprze. Lecz go 

ratowano.
W ł a d y s ł a w .

Cóż ty na to Wszeborze ?
T e o f i l a .

Nie masz go tu panie ! 
Wywołał go jakowyś żołnierz.

W ładysław ( iyw iey) .
Niemicszkanie 

Niech tu do mnie powróci. (W y c h o d z ą  za 
W szeborem )  Już coś się stać miało, 

Że się kryją przedeinną!. .
Z B I S Ł A W A.

I cóżby się stało? 
Wszebortu rządzi woyskicm, zdarzeń tyle
* . ty wa»Ze widzieć go, mówić z nim, ktoś potrzebę 

miewa.
W Ł A D *Y S Ł A W.

Właśnie teraz o synu wiadomość przyyść 
miała ! . .

Tają się; już się pewnie zbrodnia dokonała.
Z B I S Ł A W A.

Jakaż zbrodnia?
W ł a d y s ł a w .

Ty jedna pociecho Zbisławo! 
Nie odchodź mię w tym razie.

S C E N A  Vf. 
d i s a m i , i Wszebor. 
W ł a d y s ł a w .

- Tę nowinę krwawą 
Już powiedz, na co się kry c po kątach prze- 

demną?
W S 7 . E B O R .

Królu! jam chodził ślakiem; nigdy ścieszką 
ciemną.

I nie mam tu co taić. Skarbimir przysyła 
Chcąc posiłku. Ruś pierzchła, ale cała siła 
Połowców została się.

W ł a d y s ł a w .
A móyże syn? 

W S Z E B O R .
Żyje.

W ł a d y s ł a  w .
Jakże? tylko że żyje ?

W s t  ■ 1  •  i ¡
I Połowców bije. 

W ł a d y s ł a w .
Jestfe przy nim Skarbimir?

W s z e b o r .
Nie wiem, czy się złączył. 

Bo mi wszystkiego jeszcze Rotmistrz nie do­
kończył.

W ł a d y s ł a w .
Rotmistrz wnet niech tu stanic. Ty prędko 

Wszeborze.
Co tylko przebrańszego żołnierza by dź mo­

że ,
Kaź, niech biegną pod wodzą starego Zego- 

ty. ( W ychodzi W szebor).
Z b i s ł a w a .

Widzisz panie! że próżne były twe kłopoty. 

S C E N A  VII.
• W ładysław , Zbisława, Teofila, 

Rotmistrz.
W ł a d y s ł a w .

Słuchay, twóy ci król każe, zday mi sprawę 
wiernie,

Stanu woyska i syna. Bo niemiłosiernie 
Fałsz będzie ukarany. Syn móy czy zabiły? 
Czy żyje?

R o t m i s t r z .
Co wiem panie, będziesz wiedział i ty. 

Bolcsławam zostawił, ścierał się z Połowcy: 
Bo Ruś rozsypała się róźnemi manowcy, 
Przed gromem naszych ! A le, takcśiny za­

częli :
Jaxa z Sieciechem oba skrzydła na się wzię­

li ;
Ten zOlegicm,aówmiałspi;awęzWołoda- 

rém ,
Sławnym sobą, i hufców Przemyskich cię­

żarem.
17
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Bolesław zSkarbimirein w środek nacierali, 
Gdzie potężny Jarosław z Włodzimierzem 

stali.
Mole do trzech tysięcy nas przy xięciti by- 

ło  ;
Z okrzykiem uderzym się o Ruś całą siłą. 
Pierwsze straże pierzchnęły, a śpiąca dru­

żyna
Budzi się, konia, siebie, broni zapomina. 
Część ich potratowana, część żelazem le­

gł3 >
Większa pewnie połowa w strony się roz­

biegła.
Kiedy tak coraz głgbiey w obóz się wdziera­

my*
I nikogo, by na nas broń podniósł, nie ma- 

my,
Jarosław na dorywczu bliższe roty zwoła,
I temi na czas jakiś utrzymać podoła. 
Jednak, gdy próżno swoich łaje i narzeka, 
Choć nie bez szkody naszych, z innemi ucie­

ka.
Włodzimierz, co się na nas lepiey przygo­

tował;
A wśród obozu jeńców i łupów pilnował, 
Walecznieyszemi swemiBojary okryty, 
Gdyby nie z Bolesławem, zdał sięniepoży-

.’ ty-
Ale xiąże naypierwszy bok im rozdarł cały. 
I gdy się tak rozprute roty pomięszały ,
A noc z naszym okrzykiem strachy pomna­

żała ,
Pierzchną wstrony; połowa może pozosta­

ła.
Z temi dopiero rządna zacznie się robota. 
Naszych i Rusi dzieła zakryła ciemnota;
Bo się pierwszem zerwaniem naydzielnicy 

stawili,
1 czas jakiś niepewne zwycięztwo ważyli. 
Królu! już twym żołnierzom siła ustawała, 
i szabla tępiey nam się ruskiey szyi brała. 
Gdy razem czy ustąpią, czyli ich nic stanie, 
Bo bez przeszkód pomkniem się może na 

stajanie.
Nieszczęsnych jeńców naszych były tam 

mayetany!
Gdzie do swego powroza każdy przywiąza­

n y .
Długiem! rzędy pola niezmierne zajęli! 
Kiedy bratnie okrzyki blisko posłyszeli,
1 ziemiańskie imiona , i język mateczny,
Z którym się już zegnali po raz ostateczny, 
Wołać zewsząd na nasze zaczęli naytkli- 

wiey :
„M y bracia, wasi w więzach!.. My tu nie­

szczęśliwi.“

•24S

Xiążę pierwszy zsiadł z ko nia, i kim był od- 
Ł kryje :

„Ja (rzecze) was Bolesłaiy, i o was się biję.“  
W tern przetnie powróz, i sam jeńce rozwią- 

zuje,
Toż każdy z nas o lepszą robić usiłuje ; 
Żeśmy tą pięknąpracą po niejakiey chwili, 
Kilka tysięcy męża nasz podjazd wzmocnili. 
Brakło broili, albo jey przy trupach szukali, 
Albo u zalęknionćy Rusi wydzierali.
A tak opatrzywszy się poznoszą straż swoją, 
My w tę stronę uderzym, gdzie Połowce sto-

H-
Rządnie naswojemmieyscu poganie czeka­

l i ;
I choć na nich cała się nasza siła zwali, 
Twardo staną, i tylko mąż odpycha męża ,
Z szczękiem uderzonego orężem oręża. 
Bolesław niezrażony pierwszem swem od­

parciem,
Przedrze ich rząd ściśniony za ciężkiem na­

tarciem ,
I gdy wkoło pohańców bliższe głowy pobił, 
Wśród nich z kilką naszemi mieysce sobie 

zrobił.
Ten raz i Skarbiffiira, i inszych ośmieli ;
Że szyku poczętego urywać zaczęli; 
Nieprzeto się Poło wce tym ciosem strwoży- 

1J,
Ale jakby na nowo z naszemi się bili.
Dzień nadchodził i z pierwszą łoną poran­

kową,
Można było coś poznać postać obozową : 
Poganin na swojem się mieyscu utrzymy­

wał ,
Choć mu gdzie niegdzie boki nasz żołnierz 

urywał.
Skarbimir widząc, że nas na Połowce mało, 
Bo wielu się ich w pogoń za Rusią zagnało ; 
Przysłał mię po posiłki.

W  Ł A D V S Ł  A W .
A móyże syn gdzie był?

R o t m i s t r z .

Xiążę,kiedy pogańskie pierwsze szyki,prze,
był ’

Coraz w głąb postępował; i z dnia światłem 
miodem

Doyźrzym go, no z ogromnym ściera się Mi- 
krodein.

Skarbimir wnet w tę stronę całą się brał si-

Bosięcia prawie zewsząd pogaństwo okry-, 
ło.
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Alekrólu, nie trwóż się Bolesława losem,
On tam poszedł zasławą, nie za jakim cio­

sem ;
On i sam nie dałby się; cóżgdy przy niin ta­

cy . , . .
Trzey stoją, naybitnieysi w narodzie woja- 

cy ! . .
W ł a d y s ł a w .

Któż jestprzy nim?
R o t m i s t r z .
Jest Zbilud,Zeina, z Odolonem.

W  Ł A D Y S Ł A W .
O niebo! czemuż to się dzieje przed mym 

zgonem ?
Jakże wiesz, że to ci trzey przy mym synu 

byli?
R o t m i s t r z .

Chełmem się, z białem piórem , od inszych 
różnili,

Którzy dla jego straży przy xięciu stanęli.

W Ł A D Y S Ł A W.
Zkądże się oni tylko przy mym synu wzięli?

R o t m i s t r z .
Zaraz z miasta przy xieciu obok wyjechali, 
I już go potem na krok nie odstępowali.

W ł a d y s ł a w . 
Zdybałżeś gdzie Przecława ?

R o t m i s t r z .

Z obozu w pół drogi.

W ł a d y s ł a w .
Zbisławó! Zbilud, Zema i Odolon srogi 
Sprzysięgli się na życie mojego dziecięcia! 
Zły losie dokonałeś twego przedsięwzięcia!

( Zbisława ręce załam uje, i za królem  
wychodzi J.

9M

A K T  V .

D e k o r a c ja

S C E N A  I. 
Z b i s ł a w a , T e o f i l a .

Z  B I S Ł A W  A.

On już zginął dotychczas, a jam się zosta­
ła 1..

Teofilo! kiedy mi matka umierała,
Płakałam, jak sierota utyskuje tkliwa !.-.
Więcey widzę dolega miłość nieszczęśliwa !

( Ł zy ociera.)
T e o f i l a .

Może jeszcze jakowym szczęśliwym zdarfc- 
niem !

Z b i s ł a w a .
Stało się. On to mojem poległ przewinie­

niem J
Nieba się uraziły, żem ich zapomniała ;
Zdało mi się, żem wszystko w Bolesławie -̂ 

miała!
Dawniey, częściey błagałam dawcę ludz­

ki ey doli;
On czyniłroztargnienia, on potem powoli

\

taż sam a.

Wydarł Bogu myśli me do siebie znęcone! ..
Ależmści się surowo nicbomniey ważone!

T e o f i l a .
Bóstwu, zawsze darowrać człowiekowi,miło.
A tein bardziey nie karze , gdzie złości nie 

było.
Z b i s ł a w a .

Kogożby był nie ujął sercem swem cnotli­
we m ?

Słodkąswoją wymową? okiem urokliwem?
Przy nim mi do oyczystey nie tęskno zagro­

dy,
Ustąpiłam Dnieprowey dla Wiślaney wody;
I zabaw wśród rodziny, i obrządków wiary!.
O! wartże był Bolesław tak wielkiey ofiary!
Domie nieszczęsny!.. którym nad móy ulu­

biła !
Wtobiem jasię naypierwey wzdychać nau­

czyła ;
Czyli mię miłość trapi, czy trwożą nadzie­

j e ! . . .
Za tyle mych poczciwych ofiar, tu łzy leję!.«

17*
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Szczęśliwszaś ty dzicwicoiklóra w wicyskim 
stanic,

Niedaleko szukane wybrawszy kochanie,
Ani naród z narodem nad tćm radzić się- 

*** dzie,
Anici marna sława wydzierać go będzie!...
Byte wam cbleb z warzywem waszem wy­

starczały,
Ma wieśniak istotnieysze szczęście w chatce 

małey!...
Zbisława! tylu xiąż.ąt wnuka, wtenczas pła­

cze. (17)
Gdy smutek niskie strzechy omija wieśnia­

cze!..,
Próżnoś matko starowna w Grecyi boga- 

tey(18)
Na mą wyprawę drogie przepłacała szaty,
Co nam do domu łodzie przyniosły pływa­

czki ;
Dzieło cierpliwey pracy Carogrodzkiej 

szwaczki!
Którą gdy może miłość szcześliwioy darzy-

.....................
Myśli swoje po cicńkiey jcdwabnicy szyła!
Jak się zgodzą z tym zbytkiem wesołym me 

/.ale?...
Z raną wsercu, przybrana nędza okazale!..
Już on o mnie nie myśli!.. Już nie mam na­

dzieje!
W tamtych światach, gdzie poszedł, mie­

szkaniec hardzieje,
I stan swóy poniżyłby,gdy by wstąpił w pro- 

gi
. . . Ziemianki ubogiey!...

T e o f i l a .
Tani! jeszcze się może z nim będziem cie- 

szyły.
Z b i s ł a w a .

Zbilud z Mikrodem śmierć mi jego zapewni-
ty !— .

Ale jak powiadają, gdyby tak bydź miało;
Ze duch ludzki krzepnące porzuciwszy cia-

, ł ° >
Namieyscach, które w życiu były mu mi- 

łemi,
Jeszcze przez czas jakowyś bawi z żyjące­

mu
Teofilo! czystego może jego ducha
Mamy tu blisko siebie!... On skarg moich 

słucha;
Chciałby mi jak uśmierzyć serca niepoko­

j ePrzelicza te łzy rzęsne, i westchnienia mo­
je!... (Ł zy  ociera .)

S C E N A  II.

Judyta  Z b isł a w a  Pr a x e d a  , T e o fila .
J u d y t a .

Pewnie nadBolcsławem żal trapi cię jtiężno!'
Ja go czuję! I chociaż chciałaby m bydźmę­

żną,. . . .  '
Wstrzymując ciężki smutek, przecież on się 

ciśnie,
Wszystkich łzy gdzie się zwrócę, nastręcza 

umyślnie.
Z b i s ł a w a

Pani! kto tylko znał go, a znał go kray cały!
Tyle milionów oczy będą go płakały!
I kiedy ta powszechną wzbudza żałość stra-

*»,
Ja też łzy moje do łez przymięszałam świa­

ta.
J u d y t a .

Długo roki swojemi mijać będą zwroty,
Niż się urodzi młodzian z takiemi przymio­

ty! . . .Rozum rzeczy szacuje, ser.;e się przywiążc,
Rozum i serca ludzkie miał za sobąxiąże;
Ta śmierć okropna, żalu przydać więcej 

miała
Tobie, któraś podobno jeszcze go kochała!

Z b i s ł a w a .
Nie wątp pani! Anim się z tern kiedy taiła!
Bo kochać Bolesława,chluba dla mnie była!
Z wolą oyca, chciał nas król ślubem złączyć 

w czasie,
Wart był tego Bolesław, miłość znalazła 

się.
J u d y t a .

Pięknie to bydź królową, do tego potężną;
Teraz cię za Zbigniewa będą swatać xięźno.

Z b i s ł a w a .
Daruy pani! Jeszcze ja nie jestem na zbyciu!
I gdy mię dziś naycięższy los przyciska w ży­

ciu,
Myślałam, że nademną litować się miano,
Nie żeby mey nieszczęsney doli urągano!
Nic płocha jaka miłość wzajem nas wiązała,
Żebym o niey tak prędko zapominać mia­

ła.
Niech Zbigniew tym obszernym krajom da­

je prawa;
Ja nic chciałam korony, ale Bolesława.

( litan ia  łiy  i odchodzi).
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Judyta, Praxeda. 

J u d y t a .
Wiyydzie na to , niech ona naywięccy się 

gniewa,
Król będzie jey nastręczać swojegoZbignic- 

wa.
Ale ani tym związkiem narodu przynęci,
Nie cierpi Polak nawet Zbigniewa pamięci, 
Naypierwsze państwa domy mieć będę po 

• sobie,
Resztę do mych układów złotcmprzysposo- 
. big.
Że po śmierci królewskicy wkrótce spodzie- 

waney,
Córce mey starszey, Polski tron będzie od­

dany. (19).
jklfons mąż jey nie zechce Kastylii rzucać, 
Żeby się miał z twardemi Polaki ukłócać. 
Ani w tey odległości przejeżdżać mogliby, 
Mnie rządy państwa lego zlecą bez ochy by. 
Praxcdo! szczęście moje bliskie dopełnie­

nia ;
Czy teraz Bolesława żałujesz zginienia ?

P R A X E D A.
Szczęście jeszcze nie przyszło, a smutek o- 

becny!
J u d y t a .

W tobie od wczora jakiś przemaga duch 
sprzeczny ;

Że nie wchodzisz, co i mnie, co i ciebie cze­
ka.

P R A X E D A.
Król mdleje, w każdym kącie ktoś płacze, 

narzeka,
Jakże się w pośrodku ich jedna mam wese­

lić?
Coś to przystoynicy z ludźmi losy ludzkie 

dzielić.
J u d y t a .

Ziewasz i płaczesz, że ktoś ziewa, płacze, 
wzdycha,

Nic (mówią) nad łzę ludzką prgdzey nie o- 
sycha.

Ale szczęśliwość,którey zasiewam nasienie, 
Ciebie i twe dalekie dźwignie pokolenie. 
Czyż ci to droższym będzie Bolesław jedy- 

ny,
Nad tyle twojey wsparcia potrzebney ro­

dziny?

S C E N A  III. j Stało się, ma bydź dobrze, gdym już lego 
chciała (przechodzi s ię ). .

Zbilud tak wszystko zrobił, jakem w myśli 
miała,

Nie mogli go zabijać wśród swych kopiyni* 
ków!...

To lepiey, że go na bok uwiedli od szyków».
Zapewne Zbilud sławą zagrzawszy młodzi­

ka,
Znitn się umyślnie w motłoch Połowców u- 

myka,
Ąby go tak Polakówuchyliwszy oku,
Smicley i pcwnicy mogli dokonać na boku.
Tak z dniem szarym doyrzał ich Rotmistrz 

tu przysłany,
Taksnadniey wmałey chwili zabóy wyko­

nany.
Bo gdy im odłączyć się na stronę udało,
Zabicie pewne czasu naymniey kosztowało.
J^zcze tam jak umyślnie Mikrod się nawi­

nął,
Cig« skolą, świat powie: ,,od Połowca zgi­

nął.“
A choćby na sprzysięgłych ten zabóy zwa­

lono,
Mnieysza, Przecław się sprawi, jak mu po­

lecono.

S C E N A  IV.
Władysław , Judyta , Praxeda, Wsze- 

bor ( prow adzący króla .)
W Ł A D Y S Ł A W.

Jużbym był skończył dotąd moje utrapie­
nia!

Mdlejącego, zostawić było bez trzeźwienia.
Okrutna w asza łaska i troskliwość była,
Która mi pamięć moich nieszczęść przywró­

ciła.
Biczto już nayostrzcyszy gniewu twego Bo­

że;
Kiedy kto chciałby umrzeć, a umrzeć nie 

może.'...
J u d y t a .

Jednego dla narodu sieroctwa czyż mało,
Żeby się jeszcze zgonem twoim powiększa­

ło?
Dla kraju, dla mnie, dzieci, niech ci wieku 

stawa.
A któż wie? może nawet i dla Bolesława.

W ł a d y s ł a w .
Jak owcę na rzeź, tak go sobie wyłączyli!...
[ch trzech i Mikrod, łatwo jednego pożyli!
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Klóregom ja tak wicia trudami wychował,
Bóg zagniewany w jedlicy chwiU zamordo- 
• wał.

Gdyby czterech na niego nie nasłał był ra­
zem,

Kie dałby się; mógł siła i umiał żelazem!...
Ja bluźnię tego Boga zuchwałym językiem,
Który olbrzyma jednym z nóg zwalił kamy­

kiem!...
Odbiera mi przytomność żal móy przera­

źliwy,
Miałbym bydź pokornieyszym,kiedym nie­

szczęśliwy.
J u d y t a .

Król u! ty zdrowiem twojem bezprawnie sza­
fujesz;

Tym smutkiem, na narodu własność nastę­
pujesz.

W ł a d y s ł a w .
Judyto! wszak żeś ty mi ten skutek zdarzyła!
Tyś mi twern naleganiem syna wyprawiła,
Który gdyby był twojem dzieckiem, nie 

przyszłoby
Ani do tey wyprawy, ani do żałoby.
Ja, wkrótce życie skończę; a po moim zgo­

nie ,
Nie długo ostoisz się i ty na tym tronie.
Polska pamiętna, co pod Ryxą ucierpia­

ła; ( 2 0 ).
Odeśle cię do Niemiec, zkądeś przyjechała.

J U i> Y T A ( zywiey) .
W ostatnim kącie ziemi, gdzie stanie Judy­

ta»
Wszędzie rody cesarskie św iat schylony wi­

ta,
Ni ta wasza blasku mi przydała korona,
Niedawno od mojego brata wyproszona. (21)

(  W ych od zi.)
W ł a d y s ł a w .

Gdzie siły nie wystarczą, tam gniew nie 
w swey porze.

Proś tu do mnie strapioney Zbisławy Wsze- 
borze;

Ona mą i swą stratę czuje naygoręcey,
Ten mię, kto zemną płacze, pocieszy nay- 

więcey.

S C E N A  V. 
W ł a d y s ł a w , sam.

Zwołam naród; niechsobie obierająpana!
Piastów koley dzisieyszą przygodą zerwa­

na.

o j o

Na dom nasz jeden tylko Zbigniew pozosla- 
Lecz plama urodzenia, i złe obyczaje (je!... 
Wstrzymają go,i Polak te drzw i mn zapowie, 
Któremi od trzech w ieków szli na tron Pia­

stowie.
Jednak żem oy ciec, prosić za nim nie prze­

stanę;
Alejeślisię uprą napana odmianę, (ła, 
Czeskich i Ruskich xiążąt mogą mieć tak si- 
Z któremi nas od dawna krew jedna złączy­

ła.
Niech wezmą kogo zechcą złudzi całey zie­

mią
Byleby tein wybraniem byli szczęśliwemi!.1 
Co do mnie; ten znak władzy,tę koronę zło- 
Temu nowemu panu przyniosę z ochotą,(tą, 
Ipowieminu: „Niemałać to rzecz jest nie­

mała,
,,W tym ludu milionów i całość i chwała, 
„Niechby jak nasze Piasty kray ten wsła­

wiał, cenił,
„Co się z dzikiego gruntu dziś tak zaziele­

n ił! “  (2 2 )
A ja w ciemnym gdzie kącie dalekim od tro-

Przez łzy w oczach wyzierać będę mego 
zgonu.

S C E N A  VI.
Władysław , Zbisława, Teofila, 

Wszebor.
W ł a d y s ł a w  

Zbisławo! wszakże wczora trzeba było, 
wczora...

Z b i s ł a w a .
Panie, cóż miałeś robić?

W ł a d y s ł a w .
Umrzeć była pora!... 

Przeżyłem szczęście moje!... i niebo jak 
chciało,

Tak mu się na mą szkodę ostatnią udało, 
Tyś także zapłakana!...

Z b i s ł a w a .
Twego rządu chwała, 

Żem smutnego w twych krajach dotąd nie 
widziała;

Ale kieska dzisieyszą i mnie się dostawa; 
Dosyćby łez przyczyny: znałamBolesława.

W ł a d y s ł a w .
On cię kochał; on mi to mawiał z jakąś chlu­

bą.
Te łzy, które nad iego dziś wylewasz zgu- 

bą,
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Czyni.'} mu sprawiedliwość!... Ondziświę- 
cey niechce!...

Ani go nasza miłość, ani chwała łechce !
Tam gdzie poszedł, wesołość świata nie 

przechodzi,
Ale żalom posępnym tylko się wniść go­

dzi!.
Synu! ta mnie przynaymniey nadzieja nie 

zdradzi,
Smutek móy mnie za tobę wkrótce popro­

wadzi.
Ty Zbisławo zostaniesz, ażebyś płakała,
Mnie, com cię wybrał; syna, któregoś wy­

brała. (P ła cze .)

W  S Z E B O R.

Królu! wspomniy, że Polak zostaje siero­
ta!

Nasza, umrzeć dla kraju; a żyć, twoja cnota.
W ł a d y s ł a w .

Przebóg! nie nazywaycicż mię królem, ni 
panem!...

Byłem kiedyś, i nikt się z mym niezrównał 
stanem;

Póki mi tego skarbu najdroższego stawa,
Pókim oyciec dziedziczył syna Bolesława.
Mocarzów świata, zazdrość nad mem szczę­

ściem bodła,
Mnie chluba z tego bytu, aż do pychy wio­

dła!...
Dziś, zowcie mię nędzarzem,starcem niedo­

łężnym!..
Synem tyłem bogatym; synem,byłem mo­

żnym.
W  S Z E B O R.

Wiele jeńców odbitych już w miasto wje­
chało,

Niebo cię bez pociechy zostąwić nie chcia- 
ło.

W  Ł A D Y S Ł A W.

Szczęśliwe matki, synów swoich odzyska­
niem!

Dom wasz cały przeciw nimwyydzie z po­
witaniem.

Każda łzami radości omyje i zliczy
Rany,które rozdrapał powróz niewolniczy!
Łoże sama uścicle, zagrozihałasu,
By im nie psuto dawno żądanego wczasu!
A mnie, którym krajowi to wesele zdarzył,
Gdyśie za coś zawzięty los ze mnąposwa- 

rzył,
Wziął syńa, dał do zgonu płacz i narzeka­

nie!

T  II  A  J

S C E N A  VII.
d is a m i  , B o l e s ł a w ,  M ik r o d  , potent 

P r a x e d a .

W ł a d y s ł a w  ( biegnąc do Bolesława).
0 Bolesławie! (zatrzym ujesię) Któż ty?

B o l e s ł a w  (zdziw iony.)
Jestem syn twóy panie 1 

W ł a d y s ł a w .
A ten kto ?

M i k r o d .
Jestem Mikrod, tu niespodziewany 

W ł a d y s ł a w .
Zbisławo! cóż to znaczy?

Z b  i  s ł  a  w  A.
Bóg nam przebłagany.

W  Ł A D Y S Ł  A W.
Któryż święty bronił cię?

M i k r o d .
Bolesława ramię

Broni siebie,oyczyznę, i obóz nasz łamie.

W  ł ’  A D Y 3 Ł  A W.

Cóż od nieprzyjaciela znaczy ta pochwała? 
B o l e s ł a W.

Był czas, kiedy nieprzyjaźń między nami 
trwała;

Tym zmienianym szyszakiem orężaśmy 
bracią.

W ł a d y s ł a w . 
Prawdażto? czy sen, jego łudzi mię posta­

cią?
WsziBOR (W szebor ca łu je  <e rękę B ole­

sław a  , a Bolesław go te tw arz.) 
Tykam tcy dzielney ręki, i że prawda, czu­

ję-
W ł a d y s ł a w  (ściska B olesław a , ten 

oyca ca łu je  tr rękę).
Zalmię nie mógł obalić, radość mię zinocu-

je-
B o l e s ł a w  (do Zbisław y ca łu jąc rękę

J ej),
Szczęściu twey barwy, pani, winienem zwy- 

cięztwo. , *

E  D  Y  A .  ,  !i53
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Z B I S Ł A W A.
Tak jest, ale Jo tego przydawszy twe mez- 

two.
W ł a d y s ł a w .

Pomoce nam cieszyć się, niech przyydzie 
królowa. ( lV ychodząpo Judytą),

Pewnie, ludu naszego ubyło z połowa?
B o l e s ł a w .

Co polegliodRusi, mała cząstka była ,
Ale Połowców szabla naszych przepleniła;
Przecięć mówienie można, żebyśmy swą 

klęską,
Bitw y dzisieyszey chwałę kupili zwyciężką.
Skarbimir, który w krótce za nami się sta­

wi,
Z doniesień od Rotmistrzów naypewniey się 

sprawi.
W ł a d y s ł a w .

Toż i woysko powraca ?
B o l e s ł a w .

Przy Jaxie zostało
Gwoli Połowców, których tym się poczcie 

zdało.
M I K E o D.

Mówraczey, że pod waszych strażąśmy zo­
stali.

B o l e s ł a w .
Przyjaciół niktnie strzeże.

P E A X E D A (w ch oa zij.
Królowa się żali

Na słabość, co ją w swoim gmachu zatrzy-
- muje,
Ze nie przyszła tę dzielić radość, którą czu­

je . ( U chyla się ku Teofili. )
W ł a d y s ł a w .

Cóż się stało z Zbiludem, Zemą , Odolo- 
nem ? '

^Czyli tam winę swoje opłacili zgonem ?
Czyli je  Przecław wiedzie na gardłowe ka- 

ry?
B o l e s ł a w  (s podziw icniem ).

A za cóżby to panie ?
W ł a d y s ł a w .

Winni są bez miary !
Zdrayce ! świętokradzką się przysięgą złą-

c*yH,
By c.ię tam w aamięsaaniu potyczki zabili.

B o l e s ł a w .
Potwarz królu! Mikrodzie! ci to są trzey, 

którzy
Wśród naycięższey koło mnie nieodstępni 

burzy,
Tyle na mnie zmierzonych pocisków odbili; 
I krw ią twoich Połowcow pola zczcrwienili! 
Nie potrzeba im było zadawać mi rany, 
Niechby mię odstąpili, byłbym rozsiekany.

M I K E O D.
Gdybym miał trzech tak wiernych,i bitnych 

przy boku,
Nie mowionoby dzisiay : ,,Mikrod umknął 

kroku.“
B O L E S Ł A W. '  T"

Niebo mi ich umyślnie przychylne zesłało, 
Ażeby mię w naygorszychrazach wspoma- 

gało.
Zema, Odolon, stale plecy mi pilnował, '
Zbilud, czasem ich wspierał, czasem mię ra­

tował.
Mikrodzie,teu twóy moment! kiedy się ście­

ramy,
A szablęśmi utrącił przy głowicy samey^
I rzeczesz (gdy skoczeniem w bok, śmierć 

mą omijał)
„M ieyżycie, jam bezbronnych nigdy nie 

zabijał.“
Ledwieś ostatecznego mógł domówić sło­

wa ,
Zwróciła cię gwałtowna szabla Zbiludowa. 
Tyś doznał,czy przyjaciel, czy móy zdrayca 

to b y ł,
On pierwszy z podtwey twardey zbroi krwi 

ci dobył.
Ja tymczasem buławą waszem płoszyłmę-

że ,
Niż Połowcu jakiemuś wydarłem oręże,
I z blisko bijącym się Skarbimirem złączył.

W ł a d y s ł a w .
Jakże wierny twóy Zbilud z swemi dwoma 

skończył?
B o l e s ł a w .

Pierwey poległ Odolon i Zema zrąbany. 
Tysiąc Połowców na ich składało się rany. 
Ale cięższe nad tysiąc Połowców twe ramię 
Mikrodzie, z krzepkim jeszcze Zbiludem 

się łamię.
Na pomoc mu z hetmanem z jedney strony 

biegłem ,
Gdy z drugiey z świeżym ludem Przecława 

postrzegłem
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Na czele zŻelisławem. Lecz ty krwi niesy- 

. ty> ,By ci obłów nie uszedł na pół niedobity. 
Mężobóyczem żelazem ostatecznie cięty,
Jak dąb przy twoich nogach, padł Zbilud

. pojęty-Ijeszcze mieczem, który krwią ciepłą się 
kurzył,

Przecławas wzywał, że mu równie będziesz 
służył.

Lud świeży, prędko słabe uprzątnął zawa­
dy? ,

Mikrod jeden wśród naszych znalazł się 
gromady,

Igdy, jakby chciał zginąć, z mieysca nie 
umyka,

Krzyknę nań: ,, Bolesław cię zprzyjaźnią 
potyka.“

On na to, pomyśliwszy nieco : „Miey tę sła­
wę.“

Oddał mi broń ; ja moje dałem mu buławę. 
Okrzyk zwycięztwa runie od końca do koń­

ca*;
Ja troskliwy, czynie żył, który móy obroń­

ca ;
Znalazłem już umarłych Zemę z Odolonem. 
Alem Zbiluda jeszcze zachwycił przed zgo­

nem.
,,Na mey przyjaźni (rzekłem) tyleżeś to 
, zyskał?“
Żal nie dał mówić wiecey, a łzy mi wyci­

skał !
Sam krew mu tamowałem, sam zawijał ra­

ny?
W nadziei, że przy życiu mógł bydź zacho­

wany.
On, we mnie wlepi oczy, niby się uśmie­

cha ,
Łzy mu razem popłyną, i rzecze mi z cicha: 
,,Ja to z radości płaczę, że cię widzę cało! 
„łże  przecie zwycięztwo przy naszych zo­

stało ! . . .
,,Nie bóy się woyny!. .  Ale bóy się domu

xiążę!
„Skarbimir tajemnicę całą ci rozwiąże!“ . . 
Chciał coś więcey, ale w tym mowę miał 

zamkniętą,
Tylko mą rękę ściskał ręką niedociętą.
I chociaż mu tak wiele ran pozadawano , 
Wielką duszę wyzionął, Mikrodową raną. 
Tuż za mną, te przyjaźniświęteywiozącia-

By je uczciwie ręka moja pogrzebała, 
Piękney śmierci sprawić im winienem ro- 

czyny,
Darząc jak tylko zdołam, jprozostałe syny.

T H A J E

S C E N A  VIII.
C ii, Sk a r bim ir  i Z e l isł a w  ( i  Zawiązał

ręką).
S k a r b i m i h .

.Królu! taka zwycięztwa dzisieyszego spra* ' 
wa,

Które otrzymujemy męztwem Bolesława. 
Przypomnieliśmy sobie z Rusią niepopra­

wną, .
My z niemi dawną dzielność, oni trwogę da- 

wną!
Zpierwszem naszych natarciem jedni pierz­

chną w strony,
Drugich, wraz z nami siecze jeniec uwol- 
, -mony;
Ze po trupach przedrzemsię, gdzie Połow*- 

ce stali,
I śmierć zadać, lub przyjąć gotowi czekali. 
Szabla i pierś o piersi razem uderzyły,
Z takim gwałtem zbiegły się dwie potężne 

siły !
Bolesławie ! Tyśto nam przyśpieszył zwy- 
, cięztwo,
Ze sobą całeś zajął Mikrodowe męztwo.
Nie mógł swoich posilać, mieć naszych na 

celu ,
Musiał bydź w jednem mieyscu , a miał 

bydź na wielu.
Przyjaźń bitwę skończyła: za danym jey 
, znakiem,
ściskał się krwawą ręką Połowiec z Pola­

kiem.
Z naszych, którzy polegli na tysiąc wynie­

sie ,
A z nieprzyjaciół może do sześciu zbier: 

się.
Rusi, drugieśmy tyle w niewolą zabrali, 
Xiąźęta się przez Wisłę wcześnie ratowali. 
Plon cały odebarny, i odbitych jeńców, 
Będzie do trzech tysięcy szlacheckich m ło­

dzieńców.
Prócz płci białćy, prócz czerstwych wie­

śniaków od role,
Którzy długie okryli bojowiska pole.
Obóz niepi zyjacielski do tego zajęty,
Ich konie, ich woyskowe kosztownieysze 

sprzęty;
I skrzynia obozowa złotem ładowana.
Takie zyski dzisieysza przyniosła wygrana! 
Królu! ci co w potrzebie mężnie się stawili, 
Na twe względy i piękną sławę zasłużyli, 
Kupioną nie lada czem, ale krwawym zno- 
, . jem:
Zelisław, Jaxa z synem, Sieciech zBorzy- 

wojem.

D Y A.
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Po nich, przy twoich nogach ścielą się sie­
roty,

Tych trzech rzadkich przyjaciół, tych 
trzech mężów cnoty:

Zbiluda, Odolona, Zemy!... Oni legli 
Chętniey, nikliby panaswojego odbiegli!... 
Xiąźe! krew, którą widzę twa zbroja skro­

piona!
Krew to będzie Zbiluda,Zemy, Odolona:
Od tysiąca pocisków zasłaniając pana,
Z ich rąk, i wiernych piersi ochoczo prze­

lana. v
Królu! wskrytości będziesz tajemnicę wie­

dział,
Którą przed samą bitwą Zbilud mi powie­

dział.
„Możemy(rzekł)śmierci się dzisiay nie wy- 

biegać,
„Zęby poznał Bolesław kogo się wystrze­

gać. “
Wielkie dusze! szczęście im w całym blasku 

stawa,
Oni woleli podjąć śmierć dla Bolesława!

W ł a d y s ł a w .
Sierotom ich naywiecey dając, mało damy, 
Jakie pięknie zgładzili młodości swey pla­

my!.
Polak, iak insi ludzie, może się źle stawić, 
Ale w złym trwa nie długo, lubi się popra­

wić.
Skarbimirze! dzisieyszą posługę z tv. ey 

strony,
Nagrodzić nic wydołam, umrę zadłużony. 
Bolesław, który po mnie na tym tronie się- 

dzie,
Tobie i twoim dzieciom wypłacać się bę- 

dzie.
Żelisławie! i innych co Hetman wspomina, 
Pewnie was nie przepomni przyjaźń mego 

syna.
Ale cóżto?ranionyś ?

Ż e l i s ł a w .
Chlubna to jest rana

Którąm dla mćy odebrał oyczyzny i pana. 
Szlachcic rodząc się, ten dług przyymuje na 

siebie,
Swoją, lub nieprzyjaciół krew wylać w po­

trzebie.
M I  K  R  O D .

1 byłbyś może ze mnie krwi dzisiay nato-
«y*,

Gdyby mię zasłaniając xiążc nie przysko­
czył.

Bolesławie! on krzywdę ma: byłby się chlu- 
r bił,
Zcmię zdołał pokonać, żeMikroda ubił.

B o l e s ł a w .
Moja obrona ciebie zawsze będzie mniey-
m , szi*’Twoy czyn ze mną ma cechę daleko pię- 
r knieyszą:
Zcby, widziano, na tern chwałęśswą zasa-
Ą , dził5.
Ześ tylko niechciał, ale łatwobyś mię zgła­

dził.

W ł a d y s ł a w  (b io r ą c  z a r e k g M ik r o d a ) .  

Mikrodzie! Przyjaźń wiąże ręka, którąć da-
ję» .

Niechęć między twym ludem i mym niech 
ustaje.

Szabla twoja mą szablę niech wspiera zo- 
chotą.

Równie dzielić się będziem pogodą i słotą. 
Na stwierdzenie przyjaźni, którą dziś zwią-

*“ ję»
Obóz wzięty na Rusi całyć ofiaruję.
Tak Rusina rozeznasz od Polaka z twarzy, 
Przyjaciel cię odbiega,nieprzyjaciel darzy.

M ikrod  ( n a  g o łą s z a b lg  le ją c  w od ę ) .

Ktoby wam przyjaźń złamał,niech od szabli 
giuie,

Niech mu się krew tak lejc, jak ta woda p ły ­
nie (¿3)

Polacy! znam was w bitwie, i poznałem 
w zgodzie;

Wezwiecie mię, nic zbędzie nigdy na Mi­
krodzie.

Tylko bądźcie tak mężni, jak dziś z Bole­
sławem, (24)

A dobiwszy się chwały szabli waszey pra­
wem,

Staniecie tam gdzie się was moc sama zaboi, 
Iświat wyzna: że Polak na swem mieyscu 

stoi.

S C E N A  ostatnia, 
d is a m i  i Judyta w ybladta na krześle 

przyniesiona.

W ł a d y s ł a w .
Cóż to znowu?

J u d y t a .
, Judyta, w życiu, w zgonie, stała!.
Smiercimzadać nie mogła, śmierciąm się 

skarała.
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Trucizna Mieczysława <ło grobu prowadzą,
Syn twóy noiem nie zginął, trucizną się 

gładzę.
W ł a d y s ł a w .

Lekarzowi
Z b i s ł a w a .

Jakaż rozpacz!...
B o l e s ł a w .

Laury me zwiędniałel.
J u d y t a .

Niebo mię nie wysłucha, dla mnie skamie­
niałe;

Ale idę do piekło w, tam Jędzę poruszę.
Niech brat własny powstaje na braterską 

duszę;
Niechay następcę wasi wyydą na poddane,
I niech całują ręce hańbą ich zmazane.
A te łotry Azyyskie, co dziś z wami w zgo­

dzie,
Niech zalęknionych Piastów płoszą po na­

rodzie.
Oby kiedy krew która, krew moja Niemie­

cka,

Żelazne kładła jarzmo na Sarmackie dzie­
cka;

By nad niemi nieczuli właśni bracia stali, 
Aniich podźwignęli, ani żałowali...

Niech wasze spodli imię , rządzi się w dzic- 
dziznie?

B o l e s ł a w .
Jam niewinny! ale mey nic złorzecz oyczy- 

znic.
J u d y t a .

Radabym za mą wzgardę za jednym zacho­
dem,

Byś zemną i z obrzydłym zapadł się naro­
dem. ( W szcbor klęka bolo Judyty.)

W Ł A D Y S Ł A W .
Taki koniec namiętność miewa, źle strzeżo-
Spokoyność, potem życie wydziera! (na!

W  s z e  b o R.
Już kona!

PRZYPISKI-
(1) VV ładysław Hepnan wstąpił ha tron ro­

ku 1081 po Bolesławie Śmiałym. Nasz zaś Bole­
sław syn Jego, urodził się dopiero w roku 10S5 
z Judyty xieżniczki .Czeskiey, pierwszey zony, 
która w tym połogu umarła.

(2.) Prócz Zbigniewa syna z nieprawego ło­
ża, żadnego już mężczyzny dom Piastów nie 
miał. Jeden tylko Bolesław całego domu był na­
dzieją.

(3) Roku 1101. zjechali się do Stakowa, i 
sprzymierzyli przeciwko Polakom xiążęta Rus­
cy: Włodzimierz Monomach Czerńiechowski, 
syn Wszewłoda Kijowskiego; Wołodar Przemy­
ski, syn Rościsława ; Jarosław, syn Jaropełka 
xiąięcia Włodzimirskiego, zabitego pod Swini- 
grodem; Dawid i Oleg bracia xiążęta Pereasław- 
scy. Wszyscy wnukowie, albo prawnukowie 
Włodzimierza wielkiego.

(4) Poło wce, byli jednym z tych wędrownych 
do Europy narodów Azyatyckich, które dawne 
wieki Scytami, potem Hunnaini, Pieczyngaini, 
Uzami, i t. d. a późnieysze, Turkami i Tatarami 
nazwały. Około roku 1100, sławniejsi wodzowie 
hord Połowców byli: ltlar, Tugerkan, Maniak, 
Kitan, Boniak, Mikrod. A ten ostatni naywale- 
cznieyszy, pobił pamiętną klęską Kolomana 
króla z całą potęgą Węgrów pod Przemyślem.

(5) Bolesław Chrobry dobywszy Kijowa roku 
1018 wieżdzając w bramę nafcwaną złotą; ude­
rzył w nie pałaszem; który od owego uderzenia 
wyszczerbiony szczerbcem potem nazwany, cho­
wany jest dotychczas między skarbami królestwa 
w Krakowie. Znak od tego natenczas uderzenia 
pałaszem, na bramie Kijowskiey został. Który 
potem w roku 1077 Bolesław Śmiały dostawszy 
znowu Kijowa, uderzywszy szablą w toż samo 
mieysce, ponowił.

(6) Roku 1086 Jaropełk xiąże Łucki, odbiera 
nazad wydarty sobie Łuck przez Włodziinirza 
Monomacha, samem pokazaniem się tylko pod 
miastem woyska Polsldego.

{7) Imiona, Jaxy, Zelisława, i tam daley, są 
z dziejów naszych wyjęte, żyjących w tvm czasie 
naczelnych obywatelów w narodzie. Żelisław, 
który tu u nas jest poufałym Bolesława, był w sa- 
mey rzeczy pod tymże Bolesławem sławnym po** 
tein hetmanem. Tento sam jest, który w potrze­
bie z Morawcami straciwszy rękę, Morawca, któ­
ry mu ją uciął, drugą zabił. Zbilud, Zema, Odo- 
lon; trzey zabóyce , (prócz inszych) Sgo Stani­
sława biskupa Krakowskiego, których z wygna­
nia z Węgier Władysław Herman przywołał, 
majętności im pooddawał, i do honoru przy­
wrócił.
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(8) Pozna/ tn pycho Judyty, która sama będąc 
Niemki} , z domu cesarzów linii Frankońskiey, 
nie wspomina innych babek Bolesława, ale aż 
Ryxe prababę, synową Chrobrego, która była 
córkę Ezona Hrabi Ryńskiego, urodzony z Ma­
tyldy córki Ottona II. a siostry Ottona 111. ce­
sarzów z domu Saskiego.

(9) Włodzimierz wielki,monarcha Ruski, pa­
nujący za czasów naszego Mieczysława I. który 
wiaręprzyiął, zagarnął aż do brzegów Sanu i 
Buga dzierżawy Słowian sprzymierzeńców' Pol­
skich.

(10) Młodzian tamtych wieków pasowany na 
rycerstwo, takiego koloru przy boku, albo przy 
szyszaku wstęgi nosił, jaki lubiła panna, którą 
sobie tym ująć chciał. I to tu barwą się nazywa.

(11) Zbisława, była córką Świętopełka xią- 
żęcia Kijowskiego, bardzo blisko spokrewniona 
z Bolesławem; bo matka Władysława Hermana, 
była rodzoną ciotką Świętopełka oycaZbisławy.

(12) Roku 1099 Brzetysław król Czeski, wuy 
Bolesława, pasował go na rycerstwo. W  rok po­
tem oyciec Władysław, swoim go także ryce­
rzem zrobił w Płocku. Kto w tamtych wiekach 
nie był pasowany rycerzem, sądzono, że bezpra­
wnie miecza dobywał na nieprzyjaciela. Poda­
wano przystępującemu miecz, i pas rycerski, 
przypinano ostrogi, i wkładano łańcuch złoty na 
szyję, powinien był bydź ślepo posłusznym te­
mu, kto go pasował, a zplacubitwy nigdy nie 
ustępować, i t. d.

(13) Władysław Herman z drugiey żony Ju­
dyty, wdowy po Salomonie królu Węgierskim, 
miał trzy córki, o których imionach, i jak sięo- 
bróciły nie wiele wiadomo. Ale obacz jeszcze 
w następującey nocie pod liczbą (18)

(14) Judyta była siostrą Henryka IV. córką 
Henryka III. wnuką Konrada II. cesarzów z do­
mu Frankońskiego.

(15) Mieczysław syn nieszczęśliwego Bole- 
»ła wa Śmiałego, po ucieczce z Polski oyca, chro­
nił się w Węgrzech. Kochał go król Węgierski 
dla pięknych duszy i ciała przymiotów. Sprowa­
dzony do kraju od Władysława stryja, roku 1083 
a struty z żoną Eudoxyą córką Izasławaxiąźęcia 
Kijowskiego roku 1088.

(16) Jjubecz miasto nad Dnieprem, gdzie xią- 
żęta Ruscy przymierzami pozabezpieczali sobie 
dzierżawy swoje w roku 1097.

(17) Zbisława była córką Świętopełka, wnu­
ką lzasława, prawnuką Jarosława monarchów 
Ruskich na Kijowie; a daley: od Włodzimierza 
wielkiego jedynowładzcy, i jego poprzedników 
pochodziła.

(18) Od czasów Włodzimierza W. który miał 
za żonę córkę cesarza Konstantynopolitańskie­
go, xiążeta Ruscy mieli łatwy handel z Carogro- 
dem, albo lądem, albo rzekami Dnieprem i Dnie­
strem, a potem Czarnem morzem.

(19) Hubner w Tablicach jenealogicznychpo-

wiada, że Ryxa córka Hermana i tey J udyty, by­
ła za Alfonsem VII. królem Kastylii.

(20) Ryxa matka Kazimierza 1. dla uciemięże­
nia kraju za życia męża, i po śmierci jego rzą­
dząc Polską, wraz z synem wypędzona.

(21) Grzegorz VII. ów sławny Hildebrand po 
zabiciu Sgo Stanisława, koronę Polakom ode­
brał, ale kłócący się z nim natenczas Henryk IV. 
cesarz, na złość papieżowi dał ją Włady sławowi 
następcy po Śmiałym, któremu i siostrę swoję 
poślubił. Już tedy Władysław, niechcąc uwłó- 
czyć prerogatywom cesarza, do którego pewniey 
należało koron rozdawanie, musiał się królem 
Polskim nazywać, i bez wątpienia nazywał się.

(22) Z pomiędzy Piastów, Bolesław Chrobr'y, 
Kazimierz pierwszy, i Bolesław Siniały Polskę 
dawniey inniey znaną, wsławili w Europie po- 
rządnieyszym rządem wewnętrznym, rozszerze­
niem granic, i tylu zwycięztwami nad cesarza­
mi Niemieckieini, Rusią, Prusakami, Pomorza­
nami i tt. d.

(23) Scytowie Azyatyccy, jakiemi byli i Po­
łówce, czyniąc przymierza, zaprzysięgali je, le­
jąc wodę na goła szablę; i ten zwyczay, pewnie 
byłnaydawnieyszym. Tak przysięgali potem i 
też słowa wymawiali, (jak tu Mikrod) Olbrych- 
towi naszemu roku 1501 Posłowie Szachmata ca­
ra Zawołgskiego, którzy tegoż narodu co i Po­
łówce byli.

(24) Ta sławna w dziejach naszych bitwa wy­
grana była w roku 1101. Jeńcy zagarnione 
w Polsce i zdobycz xiążętom Ruskim , i Poło- 
wcom ich sprzymierzeńcom odebrana, nieprzy­
jaciele pobici, albo rozproszeni, obóz ich nawet 
cały wzięty. Wszystkiego tego ledwie 16 lat ma­
jący z małą garstką swoich dokazał Bolesław 
111. powszechnie Krzywoustym przezwany, od 
wargi jedpey w młodym wieku wrzodem skrzy- 
wioney. Jak to przezwisko Krzywoustego w dal­
szym jego wieku dać mu miano, tak i mnie Krzy­
woustym go teraz nazywać nie zdawało się Bo 
może to bydź, że dopiero po roku 1101 wrzód 
mu tey wargi nakrzywił. Dziesięcioletni już wo­
jować zaczął. Wziął Międzyrzec Pomorzanom 
wtenczas, kiedy Sieciech hetman stary, już od 
oblężenia dla niepodobieństwa chciał odstępo­
wać. W czternastym roku nasz Santok od Po- 
inorców obronił, a Pomorskiego naprzeciwko 
wystawionego dobył; po którey wyprawie Po­
morzanie synem go wilczym nazwali. Oyciec 
Bolesława umarł w rok po zwycieztwie nad Ru­
sią otrzymanem. Po odprawioney roeznćy żało­
bie po jego śmierci, ożenił się wkrótce z Zbi- 
sławą xiężniczką Kijowską, bliską pokrewną 
swoją, za dyspensą Rzymską, i był potem je­
dnym z naywalecznieyszych monarchów Pol­
skich.
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M lŁO SK I, Pan.
STATEGKI, Przyjaciel Pański.
GROZNICKI, Podstarości.
MAŁGORZATA, Żona Podsłarościcgo.
SZYMON, Wieśniak.
POLUSIA, Córka Szymona.
BARTECKI, Pisarz Groźnickiego.

Scena we Dworze Podsłarościcgo we wsi Pana M iłoskiego.
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K O M E D Y A .
A Ii T  I.

S C E N A  I.
G r o źn ic k i, Ba rte c k i.
G r o ź n i c k i .

Bartecki! Waść jeszcze nie znasz naszego 
pana? Miody, raźny, chodzi pofrancuzku, 
a fryzura większa odcaley głowy; prędko 
się rozgniewa, ale w momencie dobry, i żal 
ma, że się rozgniewał, Nie wiem, co on tam 
z drugiemi gada pofrancuzku,ale zemną za­
wsze gadał tylko o pieniądzach. Posadził 
innie raz z sobą do stołu, kiedym mu poda­
tki przywiózł; ale drugi raz przyjechawszy 
za interesami do pana, ani zemną gadać 
chciał, tylko mi przez sekretarza powie­
dziano; że pan ma ważnieysze interesa,żeby 
miał pamiętać o wyderkafie Plebanowi od 
trzech lat niezapłaconym.

B a r t e c k i .
Cóż tam pan nasz robi w tey Warszawie? 

Mając swoje miasta i wioski, czego on siedzi 
w cudzem ?

G r o ź n i c k i .
Któżby to wszystko wyrachował, co pa­

nowie robią w Warszawie! oni to jednein 
słowemnazywają: bawić się. Itak , bawią 
sięuxięcia, u wojewody, na operze, na re­
ducie, na hecy, itamdaiey.

B a r t e c k i .
Próczxięcia i wojewody, nic daley nie 

rozumiem, co to ta opera, reduta, heca?
G r o ź n i c k i .

To ją cikiedyś wytłumaczę. Ale co się 
tycze zabawek pańskich; jak naprzykład 
pan nasz, często na obiady proszony bywa; 
i wtenczas, kiedy jedzie karetą; dwóch lo­
kajów, dwóch strzelców, dwóch uzarów, 
Murzyn, i laufer bydź muszą przy karecie.

B a r t e c k i .
Zapewne tych ośmiu ludzi parami przed

karetą idą, i to powinnoby się pięknie wy­
dawać.

G r o ź n i c k i .
Czepiająsie różnie przy karecie. Ale 

ja nie wiem na co panu naszemu laufra, kie­
dy wyjeżdżając do kogo, zawsze ma przy so­
bie wierzchowych? a na co mu nawet wierz­
chowych, kiedy jedzie o kilkaset kroków 
z domu jednego do drugiego? Murzyn zaś 
pański nic wcale nie robi, i tylko jest Mu­
rzynem.

B a r t e c k i .
A też dwa Strzelce, co tam wWarszawie 

strzelają?
G r o ź n i c k i .

Oni się tylko nazywają strzelcami, i bar­
wę strzelecką noszą ; ale strzelać żaden nie 
umie, chybaby po półmiskach i farfurkach. 
Cały rok za Warszawę nie wyjadą, strzelać 
wmieście nie wolno, a oni postaremu Strzel­
ce. Jakże to wiele opłata tych wszystkich lu­
dzi kosztuje! po więksjfey zaś części pan ich 
nie potrzebuje. Chodzi bardzo często sam 
jeden piechotą po Warszawie w surducie, 
w kapeluszu spuszczonym, i z laską wręku: 
chodzi Bóg wie którędy, i powiada, że go to 
naylepiey bawi.

B a r t e c k i .
To słyszałem, że pan nasz na obiady cu­

dze wyjeżdża; a do niego nie przyjężdźająż 
kiedy na objad ?

G r o ź n i c k i .
Bardzo często także u siebie obiady da­

je: Ci, co nie mając co inszego do roboty, 
rachująpo Warszawie obiady dobre, powia­
dają, że u naszego pana jest obiad między 
naylepszemi. Ale też na te uczty, i na kobie­
tki, wiele to pieniędzy wychodzi; i gdyby go 
panStatecki nie utrzymywał, jużby dawno
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było po nim. Chociaż i tak, prócz intrat 
strawionych, jeszcze corok wioskę jaką 
przedaje.

B a b t e c k i .
Któż to jestten panStatecki ?

G r o ź n i c k i .
Dziad pana Stateckiego był dziedzicem 

tych wszystkich wiosek, i (jak powiadają) 
dziad pana JYliłoskiego niesprawiedliwie 
mu je wydarł, czy wyłudził; otóż nasz pan. 
który ma serce dobre, przez ten wzgląd 
chce mieć zawsze pana Stateckiego przy 
sobie; lubi go, szanuje, i czyni mu wygody 
naywiększe. Pan Statecki ma coś i swego, 
ale go w Warszawie panem nie nazywają, i 
dlatego tylko tam go poważają, że ma by dź 
człowiekiem bardzo poczciwym.

B A a  t e c  K i.
Coś słychać, że pan nasz matu przyje­

chać !
G r o ź  n i c k  i.

W tych dniach tu go się spodziewamy. 
Dlatego niechay i rejestra będą gotowe, i 
podatki od poddaństwa zewszystkiem po­
wybierane; bo kiedy go przywitasz jakim 
tysiącem złotych, nie masz lepszego pana 
nad naszego.

B A R t e c k i.
Wszyscy już poddani wypłacili się, je ­

den tylko Szymon, który przeszłych lat 
naypierwszy był dopłacenia, teraz jeszcze 
szeląga nie dał.

G r o ź n i c k i .
Waść kochasz Polusię córkę Szymona, 

i może mu umyślnie folgujesz. Ale poprzy- 
sięgam, jak mi dziś pieniądze nic będij, te­
mu dziadowi sto nahajów wyliczę, i niebę- 
dę uważał na jego starość. Idź waść zaraz do 
niego, i powiedz mu, że go sto spełna cze- 
- -. (B artech i wychodzi).

S C E N A II.
G r o źn ic k i, G r o źn ic k a .

G r o ź n i c k a .
Czegóż się waszeć tak rozgniewałeś?

G r o ź n i c k i .
A jakże to do nieszczęścia nie mam się 

gniewać? Wsz scy poddani już zapłacili po­

datek, a Szymon jeszcze nie oddał, pana zas 
w tych dniach się spodziewam; alepopamię- 
ta innie len obmierzły starzec. Moje serce, 
moja Margosiu, nie prośże mi za nim, bom 
przysiągł, że mu dziś sto nahajów wyliczę, 
jeżeli pieniędzy do szeląga nie odda. Zu­
chwały to chłopek, nie raz on mi odpowie 
dział, nie raz się w słowach sprzeciw' ^ 
przyszło też teraz i na Szymona.

G r o ź n i c k a .

Sto nahajów Szymonowi! jest to go na 
śmierć ubić! Toto waszeć na to przysią­
głeś, żeby człowieka zabić ?

G r o ź n i c k i .
0  moja panno! na chłopie każdym jest 

skór dziewięć; byle ostatniey nie tykać, to 
wytrzyma.

G r o ź n i c k a .
Chłopia skóra taka, jak i szlachecka. 

Lepiey go wsadzić do turmy, to la jego ulu­
biona córeczka wystara się zaraz o pienią­
dze. Gdyby takna mnie, jabym nawet nie 
oyca, ale ją sarnę wsadzić kazała, a tylu jey 
kochanków, któremi ona niby pogardza, 
zarazbysię na pieniądze złożyli.

G r o ź n i c k i .
Cóż córka winna, żejeyoyciec podatku 

do skarbu zapłacić nie chce? Ona jedna 
Szymona Żywi, a waszeć radzisz, aby ją do 
turmy wsadzić! Oto lepiey: weź ją Margosiu 
do dworu na służbę. Dałyby się jey z góry 
pieniądze na ten podatek, aonaby to z cza­
sem odsłużyła.

G r o ź n i c k a .
Już się waszeci Polusi na folwarku za- 

cliciwa. Wziąć ją na folwark, chyba na to, 
żeby były dwie razem podstarościne.

G r o ź n i c k i .
Margosiu! a waszeć już zaczyni

G r o ź n i c k a .
Otóż waszeć zacząłeś ?

G r o ź n i c k i .
Toż ja pierwszy milczę.

G r o ź n i c k a .
1 ja milczę druga.

S C E N A  III.
G r o źn ic k i, G r o źn ic k a , Po l e sia .

P o l u s i a .
Mospanie! inóy oyciec płaci*»1
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G r o u i c k a ,

A czemu/, ty ulubiona córeczka miasto 
nie^o nie płaczesz, co to powiadasz, źc go 
tak bardzo kochasz ?

G r o ź  n i c k  i.
Moja Margosiu ! Cóż to ma do tego ? Teu 

płacze, kto płakać może. Polusiu ! czego?, 
twóy oyciec płacze ?

P O L U S I A.
Zc go WPan przez Barteckiego za nie­

wypłacony podatek plagami postraszyłeś. 
Kiedy matka moja umierała, on nie płakał, 
i mnie płaczącą cieszył. Pierwszy raz dzi- 
siay widzę łzy oyca mojego, musi bydź, ze 
dzisiay żal ma naywiększy. Móy oyciec po­
wiada , ze bardzicy jeszcze boi się wstydu , 
niżeli bólu, bo był zawsze człekiem poczci­
wym..

G r o ź n i c k a .
Na cóż ci kochaneczko , tych twoich su­

kien, w które się tak lubisz stroić; jeżeli tak 
kochasz oyca, jak mówisz, sprzeday to 
wszystko, a może wystarczy na podatek.

P O L U S I A.
Mościa pani ! któżby sukni żałował, że­

by odkupić od bólu i hańby oyca własnego? 
Juzem mu to nawet mówiła , ale on spodzie­
wa sięłaski WPana, mospanie Groźnicki, że 
daBógpo zbiorze z pola, wjesieni razem 
dwuletni podatek zapłacić mu pozwolisz. 
Sukman zaś moich wpół darmo (jak po­
wiada) trwonić nie chce.

G r o ź n i c k i .
Mogłabyś Polusiu póyść gdzie na służbę; 

takim sposobem opłaciłabyś podatek oyca.
P O L u S I A.

Kiedy gruntu trzymać nie wydołamy, 
oddamy go do skarbu ; a natenczas ja pracą 
rąk własnych, będę żywiła oyca mojego; 
•>le go do śmierci nigdy nic opuszczę.

* G r o ź n i c k a  (biorąc za rękę Polu-
się i wyprowadzając j ą  z izby.)

Pódźże ztąd , podź , ty cnotliwa dziew­
czynko, żeby podatek był zaraz gotowy; 
bo jeżeli nie na oyeu, to się na tobie skoń- 
czy.

G r o ź n i c k i  [po wyyściu P ołasi.)
Margosiu ! Jakże waszeć jesteś bez poli­

towania] Kiedy ta dziewczyna gadała, mnie 
się serce z litości krajało ; a waszeć ją za 
drzwi wytrąciłaś!

G r o ź n i c k a .
Serce mu się krajało , kiedy Polusia ga­

dała, a niedawno chciał krajać skórę naha­
jami starca 70 lat mającego.

G r o ź n i c k i .
Chciałem krajać, bo zasłużył na kraja­

nie ; ale Polusia Bogu tylko duszę winna. 
Dziewczyna naypoczciwsza ] Coześ to mojé 
serce do niey upatrzyła ?

G r o ź n i c k a .
Upatrzyłam to, że trochę za często na nię 

patrzysz*.
G r o ź n i c k i .

Margosiu ! Waszeć znowu zaczynasz , a 
ja cierpię.

G r o ź n i c k a .
Mnieysza o to , mnieysza ; ja zaczęła, ja 

wyydę z izby, a ty zawołay Polusi, i kończ 
z nią kontrakt na służbę do folwarku.

S C E N A  IV.
Groźnicki sam , potem  Bartecki.

G r o ź n i c k i .
Dziwna ta moja żona! Jey się zdaje, że 

ja 1’ olusię kocham. Jakby to nie można 
dziewczyny piękney chwalić, albo się nad 
nią litować, żeby się w niey razem nie za­
kochać? Toprawda, że ja lubię patrzyć na 
piękne twarzyczki; naprzykład, ktoby tu 
nie lubił patrzyć na Polusię, kiedy się na 
nie tak patrzeć zachciwa ; ale też co z oczu, 
to i zmyśli. Ja gotów ją i ścisnąć , i pocało­
wać, a nię todo tego nie przeszkadza, że 
JUargosia zawsze serce moje mieć będzie. 
Jakoż kobieta wierną mi,i dobra gospodyni; 
i gdyby nic zawiść,a drugie zbyteczne przy­
wiązanie do pieniędzy, niebym jey nie miał 
wymówić. [B artecki wchodzi). Cóż tam 
Bartecki! Szymon płacze, a twoja Polusia 
smutna.

B a r t e c k i .
Szymon, Polusia i ja z niemi, wszyscy 

tam razem płakaliśmy; bo Polusia powróci­
wszy od WPana, wytrącona, jak powiada od 
pani Groźnickiey, zacząwszy z płaczem o- 
powiadać to przed oycem , nas obudwóch 
rozpłakała.

G r o ź n i c k i .
Mnie samemu jey żal było : ale żebyza- 

razpłakać dla tego, że ona płacze, tego nie 
rozumiem.
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Ja nigdy takie nic płakałem, chociaż 
już tylu przed sobą widziałem płaczących. 
W początkach, kiedy mnie WPan wysłałeś 
do wsi na exekucyą, często mnie nędza chło- 
pia wzruszała , ale z czasem wprawiłem się 
przy WPanu, i dla całości skarbu pańskiego 
tłukłem po domach garnki i szklanki, roz­
bijał naczynia i piece, a w bród sypał dla 
konia owsa; i chodząc między płaczącemi 
matkami i dziećmi, całe godzinki bez przer­
wania zwyczay nie prześpiewałem. Ale to co 
inszego zPolusią! Przyszedłszy od WPana, 
rzuciła się na szyję oyca, i łkając, o wytrą­
ceniu siebie z izby pow iadała. Jeszcze ja to 
wytrzymałem; starzec'zaś zrozumiawszy, 
że nic nic wskórała u WPana, podniósł ręce 
do góry,i prosił Boga, ieby jeżeli przyydzie 
tęboleśną i wstydliwą na stał ość karę ode­
brać , żeby jey nie przeżył, żeby umarł; a 
córkę swoję opiece Boskicy polecał. Ona, 
w pół ścisnąwszy oyca łkając, mówiła: „Nic 
wydrą mi cię oycze móy, nie wydrą ! razem 
,,ja z tobą na więzienie, na karę, i na śmierć 
„póydę.“  Otóż ja wtenczas płakać zaczą­
łem , i płakałem poty , a? Szymon do mnie 
się obróciwszy, rzecze: „Dla tey dziewczy- 
„ny żalby mi było jeszcze umierać, kiedy 
„jąkochasz, ratuy mnie dla niey ! “  Pier­
wszy raz w tcnczas Polusia na mnie słodko 
wcyrzała. Porzuciłem ich i biegnę do WPa­
na [k ła n ia ją csię  Groinickiemu  j, daruy te 
plagi Szymonów i , Zcby Polusia moja nie u- 
marła.

G r o ź n i c k i .
Cóż tedy waść chcesz, ja podatku Szy- 

monowego z mojey kieszeni niezastąpie; a 
to chłopek hardy, dobrzeby go przy tey oka-
r.yi upokorzyć.

B a r t e c k i .
Jest sposób na wszystko. Ja Polusię ko­

cham, i kochać będę do śmierci.-Dla niey 
golów jestem ochlebic tylko i wodzie całe 
Zycie pracować. Każ WPan zawołaćSzymo- 
na, grozi fukay naypierwey, potem wspo- 
mniey mu o mnie swatając innie z jego Po- 
lusią. Jabym ten podatek z mojey krwawey 
pracy zastąpił. Wszystkich pieniędzy nie 
miałbym, ale za łaską WPana wziąłbym 
z góry na pół roku strawne i zasługi, atak 
może byłoby dosyć na ten podatek. Nie 
wiem, co Szymon ma do mnie, ze ile razy 
intioPolnsi namieniłem, zawsze przerwał 
i oczem inszein gadać zaczął. Dziewczynę

B a r t e c k i . możebym ubłagał, ale zniincięZko. Przy­
szła pora , Ze mu tym sposobem potrzebny 
będę; i bojaźii kary moZe godlamnie na­
kłoni. Zmiłuy się iriospanie, ratuy mnie te­
raz, a ja to szczęście WPanu jednemu winien 
będę.

G r o ź n i c k i .
Robićbędę jakzmogę. Biegay mi zaraz 

po Szymona. ( Bartecki w ychodzi.)

S C E N A  V.
G r o ź n i c k i  (sam ).

Bartecki widzę nie żartem kocha, a Szy­
mon byłby naygłupśzym , zęby mu Polusi 
bronił. Stary, juz pracować nie zdoła, a lu­
bi Syć wygodnie, właśnie takiego zięcia po­
trzeba mu było. Szymon z nim będzie szczę­
śliwy, jak nigdy nie był. Ale jak się Polu­
sia eto męża na folwark sprowadzać będzie , 
co te?, moja żona na to? O będą? pioruny! 
Nie bóy sięMargosiu nie bóy. Polusia bę­
dzie we środku nas, a ty zawsze będziesz mo­
ją Margosią , a Polusia Barteckiego.

S C E N A  VI.
G roźn icki, S zym on ,potem  G r o źn ic k a . 

S z y m o n .
Juz sam szedłem do WPana.

G r o ź n i c k i .
A pókiz to chłopku będą do ciebie cho­

dzić i napominać o podatek dotychczas nie 
zapłacony? Juz wszyscy skarb dawno zaspo­
koili, ty jeden właśnie żartujesz z dwór- 
skiey zwierzchności; ale ja nie żartuję, i lu­
bię dotrzymać słowa ; wiesz, czein to pa­
chnie? ( pokazując mu harapnik) sto speł- 
na Szymonie.

S z y m o n .
Zboże się przeszłego roku nie urodziło, 

bydło wyzdy chało na wiosnę; ja stary, za­
robić nie mogłem, i tak zaciągnął się poda­
tek, który corocznie naypierwszy zwykł by­
łem wypłacać.

G r o ź n i c k i .
O tein się nie mówi, co było ; ale o tern , 

co teraz jest ; w inieneś, zapłać.
S z y m o n .

Cóż dam WPanu, nic sam nie mając. Gro­
zisz mi WPan karą; jeżeli będzie tak wiel-
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ka , jak mi obiecujesz, czując się słabym, 
spodziewam się , że będzie razem i śmiercią 
moją. Zrobisz mi mospanic łaskę, kiedy do­
kończę nieszczęśliwego życia, i hańby ino- 
jey nie przeżyję.

G r o ź n i c k i .
Nie tak to łatwo umrzeć, jak ci się zdaje ; 

poleżysz Ruski miesiąc, i potem się wyli­
żesz, dam ci nawet na mydło. Ale czemu ty 
córki twojey za mąż nie wydajesz ; kiedy się 
ludzie trafiają? Zięć ratowałby cię «’staro­
ści; a jeszcze wybrać takiego , żeby nie był 
hołyszem, mógłby i podatek terażnieyszy 
zastąpić.

S z y m o n .
Moja Polusia uboga, i prócz cnoty, za 

którą zaręczam, żadnego wiana nie weźmie; 
któżby się o uię majętny starał ?

G r ó ź n i c k t .
Otóż powiem ci. Uważałem, żcBartec- 

ki biega za twoją Polusia. Człowiek statecz­
ny, ma obrót, był w szkole, umie czytać, 
pisać i rachunki; i Polusia lepszego męża 
mieć nie może.; zdaysie na mnie , ja zrobię 
wszystko. Córka twoja będzie szczęśliwą, 
ty unikniesz kary , i podatek przez Bartec- 
kiego będzie zaspokojony.

S z y m o n .
Uważałem i ja , że Bartecki pogląda na 

córkę moję , że jest staro wny, i źe ma obrót, 
ale ! . . .

G r o ź n i c k i .
Cóż ale ? . . .  Bartecki u mnie bez ale; 

ale jest to człowiek, który nie będzie gło­
dny chleba do śmierci.

S z y m o n .
Nie dosyć na tern mospanie, nie dosyć. 

Gorzki to chleb , który przez szalbierstwo, 
albo łzami ludzkiemi przyydzie.

G r o ź n i c k i .
Cóż daley ?

S z y m o n .
Bartecki lubi ludzi oszukiwać ; a do tego 

ma serce naj twardsze. Nad kim on się tu 
w całey wsi ulitował, kiedy kogo ukarać

fdagami przyszło ? albo kiedy przed kilka 
atami wyszedł na esekucyą, jakże się nie 

znęcał nad ludźmi nieszczęśliwemi?

G r o ź n i c k i .
No , i cóż tam więcey ?

S z y m o n .
Prawda, że ma talent czytania i pisania, 

ale gdybyć go na dobre używał! Ztakiem 
złem sercem, jak go ma, lepieyby było, 
żeby był pisać nie umiał, bo to mu daje spo­
sobność szkodzenia więcey.

G r o ź n i c k i .
Cóż tam jeszcze panie Szymonie ?

S z y m O N.
Dosyć i tego mospanie. Niech móy zięć 

tak nie ma nic, jak córka moja, ale niech ma 
dobre skłonności, prędzey, albo poźniey 
samo ich szczęście nadybie.

G r o ź n i c k i .
A teraz czem waszeć podatek zapłacisz ?

S z y m o n .
Nie chcę go płacić nieszczęściem do 

śmierci córki mojey, gdybym ją wydał za 
Barteckicgo; i jeżeli nie będziesz WPan 
miał litości nad starcem, i nie poczekasz 
wypłacenia się mego w głębszey jesieni , 
żebym razem za dwa lata skarb zaspokoił; 
to już i karę poniosę. Wolę ten podatek za. 
płacić życiem własnem, niżeli życiem dzie­
cięcia mego.

G r o ź n i c k i .
Cóż to Chamie? to ty mnie katem robisz?

S z y m o n .
Ja Szymon nie Cham.

G r o ź n i c k i .
Rózeg, kijów, nahajów, postronków ; 

o nie, o nie, poradzę waszeci lepiey. Gnić 
nii będziesz obmierzły dziada wtnrmie o 
głodzie, póki podatek do szeląga wypłaco­
ny nie będzie. ( Poryw a Szymona za p ier­
s i, i wytrąca z izby , w ołając na lu d zi). 
He! he! woyty, stróźe, parobcy, weźcie 
go do więzienia , do turmy, do kozy, zam­
knąć go na klucz ; o na klucz ptaszka ! ( p o - 
w racaode drzwi wytrąciioszy). Cóż łoza 
chłopek, ubogi a hardy! gdyby tu Anioł 
w ludzkiem ciele , loby nie wytrzymał. Jam 
mu kazał podatki przynieść, a on mi /k a ­
zaniem przyszedł o dobrey śmierci. Kogo 
on się u nieszczęścia spodziewa do swojey 
córki, kiedy już i Barteckiego nie chce! Ale
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może jeszcze dziad przyydzie do rozumu, 
tunna i bycza skóra pędzi-rozum do głowy.

G r o ŹNI CKA (w pada).
Moje serce, moje serce; ułan przybiegł, 

pan bgdzie za kwadrans.

A K
S C E N A  I.

M iłoskt , St a t e c k i , G r o ź n ic k i ,
M x ł  o  s k i.

C ó ż  tam panie Groźnicki ? Dobrze In go­
spodarujecie? Macieź pieniądze ? bo trze­
ba, abyś waść wiedział, ze pieniądze są ce­
lem każdego gospodarstwa.

G r o ź n i c k i .
Gospodarstwo nam idzie dobrze, i cel 

gospodarstwa pieniądze mamy zebrane.
M  I Ł  O S K I.

Czy odebrałeś waść książkę Kantonn i 
Kolumelli przetłumaczoną z łacińskiego, 
którąci niedawno przesłałem ?

G r o ź n i  c k i .
Sic est Monsenior.

M i ł  o  s k l.
Czy tałeś to pismo całe ? bo ztamtąd wie­

le światła nabrać można, i do naszego go­
spodarstwa przystosować.

G r o ź n i c k i .
Przyznam się Panu, że tylko zay rżałem 

w tę książkę, bo jak mi sie zdaje , ja umiem 
dobrze gospodarstwo, jakiego potrzeba do 
w si pańskich • ■ • Poznać naturę pola , gdzie 
co posiać można; zgnoić grunt należycie , 
przeorać ziemię do sypkości, wyczyścić 
z chwastów jak naylcpicy, zasiać nasieniem 
zdrowem , a w swojem czasie ; zbierać tak­
że w czasie a sucho, wymłócić należycie, i 
sprzedać w porze iwmieyscu naylepszem 
do sprzedania. Oto już całe rolne gospo­
darstwo. Zayrzałemraz wtę książkęprzy- 
słaną, aż tam napadam, żeby do sprawienia 
gruntn brać gnóy z gołębnika. A gdzież­
bym ja znalazł tyle gnoju gołębiego, żebym

Poprzątaycie, poprzątaycie, niech w iz­
bach pozamiatają. Pajęczyny! pajęczyny. 
A waszeć Margosiu,weź nowe paty nki,man- 
tolecik parterowy, kanaki naszyję, i koł- 
paczek na głowę.

G r o ź n i c k i .

T  I I . '

nim ćwierć mili gruntu uprawił ? To Rzym­
skie gospodarstwo było podobno na małe 
ogródki , nie zaś na włoki nasze. Ja nawet 
gołębie wszystkie wystrzelać kazałem, bo 
po zasianiu zjadały mi ziarno z roli.

S t a t e c k i .
Zgadzam się z panem Groźnićkim, że 

gospodarstwa rolnego, lepicy się liczyć ze 
swojeyroli, niżeli z cudzey książki. Każda 
rola maswoję udzielną własność. Wieśniak 
mleyscowy, który ją od młodości uprawia , 
doświadczeniem swojem zna ją lepiey,niże­
li naybiegleyszy rolnik cudzoziemski z da­
leka oniey napisać'może. Ale też i od cu­
dzoziemców niektóre sposoby gospodaro­
wania przcymować można, zwłaszcza te , 
które oszczędzają rąk pracujących, albo 
zmnieyszają liczbę bydła do roboty potrze­
bnego przez powymyślane narzędzia różne. 
Ale w szczególności koło roli luteyszey na- 
przykład, pilność i doświadczenie dozorcy, 
a szczera i należyta koło niey robota pod­
daństwa, dostatccznemi są do gospodarstwa 
rolniczego.

G r o ź n i c k i .
Ja mojey powinności, Bogu dzięki,nigdy 

nie zaspałem; żeby zaś chłopi według ukła­
du mego wszystko robili, od tego mam ha- 
rapnik.

S t a t ę  C K I .
Daruy m i, panie Groźnicki, harapnik 

zły jest bardzo gospodarz ; póki go podda­
ny widzi, robi zbojaźni, ale ilorazy (co 
bywa częściey) harapnika nad sobą nie ma, 
to umyślnie źle robić gotów', bopanaswo- 
jego nienawidzi. Słodyczą w szystko lepicy 
się uda. Nie mówię ja, żeby czasem nie ska­
rać; ale kara niech będzie rzadzey, to zape­
wne, poprawa nastąpi częściey. Nie trzeba
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poddanemu pozwalać, zęby miał poufałość 
zbytnią doswojey zwierzchności, bo goto 
zapewne zepsuje ; ale starać się pogodzić, 
żeby zw ierzchność razem kochał i szano­
wał. Słowem panie Groźnicki, niech pan 
nie będzie bratem, ale oycem poddanego 
swojego.

G r o ź n i c k i .
Juz iny tu, Mości Dobrodzioju, umiemy 

wszystko to pogodzić. Umnie chłop wpo- 
środlui plag samych woła : ,, Tatusiu, do­
brodzieju! Gzasem głasnąć, a czasem toż 
i plaSnąć; bo chłop tnteyszy przyzwycza­
jony do nahaja; i bez tego nic byśmy pe­
wnie nie zrobili.

S T A T E C K I.
Tym ci gorzcy dla nas, Sesiny przyzwy­

czaili ludzi bydź nieszczęśliwemi.
M I Ł o s K I.

Niech tam, panie Groźnicki, pomyślno 
jedzeniu, byle prędko, choćby mało. fiGro- 
iu ick i wychodzi.

S C E N A  II.
M ił o s k i, Sta te c k i.

M I Ł O S K I.
Cóż się WPanu zdaje móy Groźnicki? 

S t a t e c k i .
Z tego, co mówił o gospodarstwie, wno­

sić można, Se się zna na niem; ale nie,wiem, 
czytali robi, jak mówi. Nie dosyć,na tern 
słyszeć; ale trzeba i widzieć jego gospo­
darstwo.

M i ł o s k i .
JuS mi to i ze strony powiadano, Se zna 

gospodarstwo, ipilnujego; ale ma bydź na 
ludzi surowy, czegobym ja nigdy w dobrach 
moich mieć nie chciał.

S t a t e c k i .
Można to poznać z jego gadania. Ta wa­

da prawie była powszechna naszych eko­
nomów ; ale panowie po większey części 
wkraju poprawieni, poprawiają po wsiach 
i dozorców swoich.

M i ł o s k i .
Tuteysze wioski mam opatrzone nayle- 

piey,i gospodarstw o tu idzie szykownieyjbo

często spytam się i wglacdain we wszystko. 
Zgadniy WPan, wieleteS ztych dóbr mam 
kur dannych, które poddani co rok odda­
wać mi powinni?

S t a t e c k i .

Nie wiedząc liczby poddanych, ani ich 
powinności, jakSe mam zgadnąć wiele kur 
na rok przychodzi?

M i ł o s k i .
Oto wszystkich z tąd kur cztery tysiące 

dwieście kilkadziesiąt oddają. Natę kwotę 
trzeba to dóbr pięknych.

S t a t e c k i .
Za pozwoleniem WPana, wiele teS WPan 

masz w tych dobrach poddanych wszy­
stkich ?

M i ł o s k i .
Tego coś nie uważałem w inw entarzu.

S t a t e c k i .
A to leź jest, co naypierwey uważać 

potrzeba było. Rzeczami mnieyszemi niech 
się zatrudniają mnieysi, a pan dóbr zna­
cznych ma o czem ważnieyszem myśleć. 
Nad liczbą poddanych i ich majątkiem za­
stanawiać się naypierwey powinien dzie­
dzic gospodarz. Tylkoć to poddany maję- 
tnieyszy zbogaca pana ; a ubogiego, ponie­
waż ustawicznie zapomagać potrzeba, po- 
rówmawszy jego rocznąpracę ziem, co się 
łoży na jego zapomożenie, nic pewnie zy­
sku nie będzie, a czasem i strata na stronę 
pana przypadnie. Interesem tedy każdego 
pana jest, ażeby poddany jego majętnym 
był. Trzeba, żeby poddany więcey prze­
dawni', niżeli kupował; będzie zaś tak, je ­
żeli go opatrzymy gruntem dobrym, i spo­
sobności rąk jego wyrównywającym; jeżeli 
mu podamy sposób sprzedaży pewney; je -, 
żeli mu ocalimy majątek jego, jeżeli go 
czasem leniwego przymusimy nawet, ażeby 
był o siebie dbałym; jeżeli nakonicc spra­
wiedliwość względem niego zupełną za­
chowamy.

M i ł o s k i .
Będę WPana prosił, żebyś to także me­

mu kommissarzowi wszystko opowiedział. 
Bo co do mnie, już jestem zupełnie o tern 
przekonany.

2G7
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S T A T E C K 1.
Co należy do gospodarstwa we wsi ze 

strony dziedzica, powinien mieć wszystkie 
grunta swojey ma jętności pomierzone; po­
winien wiedzieć, jaką ich częśćpoddani wy­
rabiają, .a jaka na dwór została się'; powi­
nien obrachować dni roczne roboty pod­
daństwa, i brać proporcyą mniey, wigeey, 
wiele tychże dni na wyrobienie gruntów 
dworskich wychodzi. Resztę obracać ma 
na trzebienie łąk, osuszanie mieysc błotni­
stych, i tym podobnych robot, z czasem 
wielkie pożytki przynoszących. Dozór nad 
to nad kominissarzein i ekonomem , a han­
del, do jakiego tylko sposobność podać sio 
może. Oto prawie wszystko, czein się pa­
nowie szczególnie zatrudniaćpowinni. In­
sze rzeczy drobnieysze mogą zostawić na 
swoich subalternów; wszelako czasem i 
wmnieysze wglądając, żeby gospodarstwa 
potrzebnego wniczein nic zaniedbywano.

M I  Ł  O S K  I .

O móy zacny Statecki! nie porzucaymyż 
się do śmierci (ściska go) ,  w każdey przy­
godzie twoja mirada potrzebna będzie; bo 
imówisz jak przyjaciel, i radzisz, jak czło-- 
wiek znający się uatćm, ćo radzi.

S C E N A  III.
C ii sami G roźn icki i G roźnicka  

( z masłem .) .
G r o ź n i c k i .

Jest to żona moja, którą wraz z sobą i 
dziatkami łaskom pańskim polecam.

M I ł o s k I.
Dawnoż się WPan ożeniłeś?

G r o ź n i c k i .
Już lat pięć; a wziąłem wdowę.

G r o ź  N i c k a

We czternastym roku poszłam za pierw­
szego męża, żyłam z nim dwa roki, a rok 
tylko wdową byłam.

G r o ź n i c k i -.
Zona moja do usług pańskich de domo 

Małgorzata Rzepska, a primo voto  była za 
Pogromskim.

M I Ł O 3 K I.
Mnieysza oto. Ale czy WPani znasz się

na gospodarstwie domowem? jakoto; na wy­
rabianiu płócien, na obchodzeniu się z na­
białem?

G r o ź n i c k a .
To masło mojey roboty dosyć jest ugo­

dzone. A ta koszula jest z płótna mojey 
przędzy. Aleja mam i szwabskie koszule.

M i  ł  o  s K  i .

Mnieysza o to.
S t a t e c k i .

Wieleż tu na tym folwafku krów trzy­
mają?

G r o ź n i c k i .
Krów jest doynych dziesięć, a p ięć jało­

wych.
S t a t e c k i .

Macież tu pastwiska jakie?
G r o ź n i c k i .

Na tym folwark u możnaby trzymać krów 
dru gie tyle, ale JPan kommissarz ( G roźni- 
ckaciągn iego  z tyłu  za suknią, ze sic a i  
ob ejrza ł), ale JPan kommissarz tylko mi 
przysłał piętnaście.

M I  Ł  O S K  I .

Cóż to tam za ludzie stoją przed oknami.
G r o ź n i c k i .

Arendarz tuteyszy przyniósł tusz mięsa 
wołowego, i chciałby widzieć i przywitać 
pana.

M i  ł  o  s k  i .

Ja datku jego nie chcę. Ale póydźmy o- 
baczyć arcndarza.

S C E N A  IV.
G ro źn ick i, G r o źn ic k a .

G r o ź n i c k i .
Na co też waszeci Margosiu wyrywać się 

przed panem, że masz szwabskie koszule? 
On się pytał, czy tu wyrabiają płótna, a 
waść ze swoją szwabszczyzną wyjechała. 
Otóż ci zaraz dobrze odpowiedział: „Mniey­
sza o to. “

G r o ź n i c k a .
A waść na co powiedziałeś, żejazdomu
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Rzepska? bo i tobie toż samo pan odpowie- 
dział: , ,Mniejsza o to .“

G r o ź  n i c k  i.
Jain powiedział, bo o waszeci dyskurs 

zaczęto. Ale waść wyleciałaś ze swojemi 
szwabskiemi koszulami na targ, chociaż 
nikt o nie me pytał. Tak właśnie, gdybym 
ja był co zaczął przed panem o mojey blach - 
malowey ładownicy? Mam ładownicę, bo 
dostałem jey sobie za moje pieniądze; ale 
ćo też pana ma obchodzić moja ładownica,
albo waszecina koszula?» %

G r ó ź n i c k a . •
Moje serce! a któż teraz kłótnie zaczyna?

G r o ź n i c k i .
To nauka mościa pani, nie kłótnia. Bo 

niechciałbym się wstydzić zaWPanią. A po­
tem na co mnie waszeć z tyłu pociągałaś, 
kiedym z panem o krowach mówił?

G r ó ź n i c k a .
Bo mi się chciało poćiągnąć z tyłu , że 

czasem gadasz, co trzeba i nie trzeba.
G r o ź n i c k i .

To widzę na długie się zabiera. Oto le- 
piey obacz waszeć, co się tam w kuchni dzie- 
e , żeby kucharzom na niczem niezbywa- 
o, bo i o ich dobre słowo przed panem dbać 

potrzeba. A grzecznie z ludźmi moja pan­
no, a grzecznie. (G róźn icka  w ychodzi.)

S C E N A  V.
S t a t e c k i, G r o źn ic k i, /miemPotusiA. 

S t a t e c k i .
Pan Miłoski dobrze o WPanu ze mną do­

piero gadał; i ja sarn rozmawiając zWPanem 
cokolwiek poznać mogłem, że znasz się na 
gospodarstwie; ale wjedney rzeczy prze­
strzegę WPana, żebyś się trochę uymował. 
Doniesiono to panuWPana, i już gadał o tein 
ze mną, że masz bydź surowy na poddań­
stwo. Zapewne pan Miłoski tego nie chce, 
i toby WPanu u niego bardzo szkodziło, 
jeżelibyś się wtem poprawić nie miał.

G r o ź n i c k i .
Jożclira kiedy skarał, to zawsze przy 

świętey sprawiedliwości. Darmo też ińam 
siedzieć jak malowany na folwarku. Nie 
trzymając Chama w rygorze, nioby zape­
wne z całego gospodarstwa nic było.

Zacóż to WPan nazywasz poddanego 
Chamem ?

G r o ź n i c k i .
Bo jest chłop, Cham, nie szlachcic.

S t a t e c k i .
Te same nazwiska pogardy pełne dla 

wieśniaka, są dowodem sposobu myślenia 
WPana. Przypatrz się WPan poddanemu: 
on taki człowiek, jak każdy z nas, i bądź 
dla niego człowiekiem, nie zwierzem.

G r o ź n i c k i .
WPan Dobrodziey tylko widzisz chłopa, 

albo słyszysz o nim, a ja z niemi, będąc na 
funkcyach ekonomicznych od kilkunastu 
lat mam do czynienia; to u nich natura ze 
wszystkiem insza! Chłop kiedy płacze, 
wtenczas naylepszy, ale kiedy się śmieje 
to kąsa. Wszelako, jeżeli się panu mojemu 
rygor nie podoba, ją na panów' sumnienie 
będę dla poddanych pownlnieyszy'; ale tego 
się doczekam, że panowie kiedyś mi sami 
powiecie: Groźnicki! bądź ty znowu Gro- 
źnickim.
P o l e s ia  ( nikczemnie ubrana przynosi 

sw ój ¡i odzież) .
O cóż ja mam dbać na świecie, kiedy móy 

oycieczaten nieszczęśliwy podatek siedzi 
wr więzieniu? Otóż MPanie Groźnicki przy­
niosłam odzież moje. Niech wóyci otasują 
wszystko, a co będzie nie dostawało, tood- 
robię w ogrodach dworskich, choćby mi 
przyszło przez całą wiosnę kopać, (rachu­
j e  rzeczy n asto le). Oto są wstążki, to dwie 
sukmany na codzicń i od święta, to dwie 
spódniczki, i koszule i fartuszki, a to kora­
le, i juz wszystko.

G r o ź n i c k i .
Na cóż tam tego rachowania.

P o' L u s i A.
Zostawiłam tylko sobie koszule grube. 

A z mego oyca nie masz co zabrać, całe o- 
dzienie jego na nim ; prócz kilku koszul, 
których tu nie przyniosłam. Ale micyW. 
Pan litość zostawić mu je , żebym miała 
przynaymniey razwtydzień odmienićsta- 
remu białą koszulę. (P ada  na kolana i 
zpłaczem m ów i) Mospanie Groźnicki! wy­
puść mi WPan oyca; wspomniy sobie, ze 
miałeś także oyca.

«(iii

S t a t e c k i .
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G R O Ź NI CK I.
Ale wstańże Polusiu! ale wstańże , bo ja 

tego nie lubię.
P o i U S I A  [obracając się na kolanach  

do S tateck iego.)
Mości Dobrodzieju! WPan mnie nie 

znasz, ale widzisz mnie nieszczęśliwą. Mo­
że ¡"panowie macie tak serca skłonne do li­
tości, jak i my. Proś za mną pana Groźnic- 
kiego, żeby mi powrócił oyca.

S T  A  T  E C K  I.

Mospsnic Groźnicki, miey też WPan li­
tość nadbiednemi. Jest tu ich dziedzic te­
raz, to powimy panu Miłoskiemu, i tego po­
datku można poczekać, moglibyście go na­
wet i darować ubogiemu wieśniakowi.

G r o ź n i c k i .
Wstań Polusiu! Mości Dobrodzieju; to 

dziewczyna dobra, i na całą wieś niyprzy- 
kładnieysza ; ale też jey tatuś na całą wieś 
chłopek nayzuchwalszy. Odnieś Polusiu te 
łachmany swoje do domu, odnieś. (Statucki 
wychodzi.)

S C E N A  VI. 
G r o ź n i c k i , P o l u s i a .

P o l u s i a .
Z początku żal mi było tey odzieży mo- 

jey, ale już o nię nie dbain, wszakże to za 
nig, oyciecmóy się powróci.

G r o ź n i c k i .
Szymon sam sobie winien; ma sposób 

wypłacenia tego podatku, a użyć go nie 
chce.

P o l u s i a .
Jakiż sposób? Ja nic już w domu zrze- 

czy nic zostawiłam; można posłać wszystkie 
kąty opatrzyć, a znalazłszy co , karać mnie 
naysurowiey.

G r o ź n i c k i .
Nie o to chodzi Polusiu. Bartecki mówił 

mi o tobie. Ja gadałem z Szymonem > on 
twardy. A Bartecki oświadczył sie, że ten 
podatek ze swojey kieszeni opłaci. Rogoż 
ty mieć możesz lepszego męża? Cóż na to 
Polusiu ?

P o l u s i a .
Kiedy móy oyciec widzi, że Bartecki nie 

dla mnie mąż , potrzeba oycu wierzyć.

G r o ź n i c k i .
Ale ty podobno kochasz Barteckiego ? 

Przyznayże mi sie szczerze , a ja wszystkie­
mu poradzę, i jeszcze się do szczęścia wa­
szego przyczynię.

P o l u s i a .
Wypuść mi WPan oy ca, a to będzie moje 

nay większe szczęście.
G r o ź n i c k i .

Ale cóż mi na Barteckiego odpowiadasz?

P o l u s i a .
Mówiłeś WPan, że już móy oyciec od­

powiedział ; na cóż o jedney rzeczy dwa ra­
zy gadać.

G r o ź n i c k i .
Twóy oyciec nie zna swojego szezęścia, 

ale ty miey rozum.
P o l u s i a .

Móy oyciec dawno żyje na świecie , i za­
pewne iepiey zna ludzi, niżeli ja.

S C E N A  VII.
Ci i  sam i, M i ł o s k i  i S t a t e c k i .

M i ł  o  s k i .
Cóż to jest za dziewczyna ?

G r o ź n i c k i .
Jest to chłopa tuteyszego córka.

S t a t u c k i .
Tato jest sama, októreyoycu mówiłem 

WPanu?
M i ł o s k i .

Dziewczyno! jakże ty się zowiesz ?
P o l u s i a .

Apolonia.
M i ł o s k i .

A twóy oyciec?
P O L  U  S I  A.

Szymon.
M i ł o s k i .

Czegóż to wzdychSsz Polusiu ?
P o l u s i a .

Wspomniałam na mego oyca-
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S T A T E C K I .

A czemu?, twóy oyciec dotychczas podat­
ku nic wypłacił ?

P O L U S I A.
Płacił co rok naypierwszy, póki było 

czem płacić , teraz Bóg zabrał i zboże i by­
dło. Przyniosłam panu Groźnickiemu suk­
many moje, ?eby otaxował i zabrał je za po­
datek. Wszystko, co tylko w domu było, 
oto jest na stole. -

G r o ź n i c k i .
Polusiu! to jest wasz dziedzic, kiedy bę­

dzie wola pańska, to mole wam kazać zacze­
kać tego podatku.

P O Ł U S I A.
Gdyby pan widział oyca mojego, jak sta­

ry i słaby, pe wnieby się zlitował nad nim.
M I Ł O S K I.

Czemu? to Polusiu tak w ziemię patrzysz 
ustawicznie?

P O L U S I A.
Nic mi na święcie nie m iło, póki mry 

oyciec w więzieniu siedzi.
M I Ł O s K i.

Patrzże na mnie, a ja ci go każe wypu­
ścić.

P o l u s i a  (zp ła czem m ów i) .
Niech jeszcze obaczę oyca, bom myśla­

ła , że ju?tam w więzieniu umrze
M I Ł O S K I. v

Panie Groźnicki, wypuścić Szymona, i 
niech tu zaraz przyjdzie. ( W ych o d zi Gro- 
Łnicki). Bądźżejuz weselsza Polusiu; tobie 
bardziey do twarzy śmiać się, niżeli płakać. 
Tak piękna i dobra dziewczyna powinnaby 
bydź szczęśliwszą.

Polusia ( oh acając -sig do StateckiegoJ.
To WPan mospanie tak dobr y jesteś, żeś 

u pana wyprosił mi oyca. Będziemy tę łaskę 
pamiętać oboje zoyccm , obudwom panom.

S t A T E c K i.
Dosyć byłoby ratować cię, Żeś nieszczę­

śliwa , a ty jeszcze i poczciwa.
M I Ł O S K I.

A ty jeszcze i piękna.

P O L u SIA f zacierając rgce.J
Wyydę naprzeciwko oyca, bo tak prę- 

dzey go obaczę.

M I Ł O S K I (biorąc j ą  za rgkg)
Poczekay tu Polusiu, wszakże on zaraz 

przyydzie.
P o l u s i a .

Ja kocham oyca; dobrze mi jednąminn» 
tą prędzey go widzieć.

M i ł  o S k I.
To ty wiesz, co to jest kochać?

P o l u s i a .
Któżby nie kochał oyca, a jeszcze taki«» 

go! :
M I Ł OS K I .

Trzeba kochać oyca, ale i kogoś jeszcze.
P o l u s i a .

Móy oyciec powiadał mi, że tego, któ­
rego ja kochać mam, on sam pierwey kochać 
powinien, a potem mi go-kochać pozwoli.

S t a t e c k i .
Trzymay się rady oyca , a nie zbłądzi**.

S C E N A  VIII. 

d i s a m i , Groźnicki i Szymon.

G r o ź n i c k i .
Oto? jest i Szymon na rozkaz pański wy- 

puszczony.
Polusia (biegnie do oyca i ściska g o).

My znowu razem ! a to ci obadwa pano­
wie mieli litość nad nami.

M I Ł o S K I.
Kazałem cię wypuścić moje dziecię , ale 

staray się o wypłacenie tego podatku. Po­
czekają ci go nawet dó jakiegoś czas u.>

S z y m o n .
Dziękuję panom, dziękuję, i będę wdzię­

czny póki żywy, że unikam obelgi, a może 
i śmierci.

S t a t e c k i .
Bądź już spokojniejszy Szymonie, masz 

sprawę z panem miłosiernym. Skończy się 
tojakoś.
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S z y m o n .
Oby to zawsze z samemi panami, ale...

G k o ź n i c k i .
Juzem kazał twojey córce, aby tę odzież 

awoję odniosła do domu, którą na wypła­
cenie za podatek niepotrzebnie przyniosła 
była.

S zym on  (ściskając P o lu się ).
O moja kochana córko ! ty chciałaś się 

zostać o jedney koszuli, żeby mnie tylko 
z więzienia wydobyć. Tak moje dziecię, 
tak! suknie się zedrą, a twoja cnota zosta­
nie. Gdyby nie to dziecko panowie, nie 
dbałbym o to życie nieszczęśliwe.

M  X Ł O S K I.
Dbay Szymonie o siebie, i o tę poczciwą 

Polusię; typrzyniey możesz bydź jeszcze 
•zczęśliwy.

P O L U S I A.
Ja to panowie, przy moim oycu szczęśli­

wa ! Czasem jeden kawałek chleba na całą 
wieczerzą mamy, ale kiedy tnóy oyciec sam 
mi go poda, i sam go trochę posoli, jakże 
smaczny !

S t a t e c k i  (na boku.)
O jakże ich prawdziwe szczęście mało 

kosztuje!

S z y m o n .
Nauczyłem jcy, że ubóstwo przy cnocie 

nie jes t nieszczęściem. Ale póydźmy Polu- 
siu do domu, zabierz te twoje łachmany, 
kiedy panowie pozwalają. Będę się starał 
zaspokoić skarb pański nayprędzcy, jak 
zmogę, byle mnie nie karano oto , czego 
nie mogę. ( W ych od zą  kłan ia jąc się.)

M  I Ł O S K ł.
Cóż to za osobliwa dziewczyna J jakiż ma 

czysty rozum i serce czułe !
S t a t e c k i .

Ale i oyciec jey człek widzę jakiś cno* 
tliwy.

G r o z n i c k i .
Gdyby nie był tak zuchwały, jak jest. 

To prawda, że dobrze z sąsiadami żyje, i 
w zwadkach we wsi on nayprędzey zakłóco­
nych pogodzi. Od dawna na czynszu siedzi, 
i kiedyś, jak mówią, miał się nie źle, ale te­
raz się opuścił,i tylko burczy, a nic nie robi.

S t a t e c k i .
Jakże ma pracować w tym wieku ?

( Kuchmistrz wchodzi.)
On a  servi Monseigneur. (W ych od zą

wszyscy.)

A K T  I I I .

S C E N A  I.
M i ł o s k i , G r o ź n i c k a .

M I Ł O S K I.
Moja pani Groźnicka, wszystko rób , co 

tylko można, byle jako tę dziewczynę na­
mówić, żeby zemnąjechała do Warszawy.

G r o ź n i c k a .
Z Polusią może byłoby łatwiey, ale 

e Szymonem zapewne ciężko nam przyy- 
dzie.

M i ł o s k i .
Byleby Polusia sama chciała, ja z nią 

ctąd jutro wyjadę, a potem dopiero Szymo­

nowi powiedzielibyście, iassygnacyą moję 
pokazali na zapłacenie za niego podatku, i 
na ordynaryą do jego śmierci.

G r o ź n i c k a .
Pan nie zna jeszcze Szymona. On tak 

wierzy w cnotę, że nic go nie pocieszy po 
stracie córki; i ją przyznam się panu, w ta­
kim się domu wychowałam, gdzie tak o cno­
cie myślano, jak on.

M i ł o s k i .
To mu powiecie, że ja tylko wziąłem Po­

lusię dla tego, żem widział dziewczynę 
rzystoyną, a sposobną do przyjęcia edu- 
acyi w Warszawie. Oświecić go w tern, że
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ja chcp szczęścia jego dziecięcia »Nauczy się | 
języków, tańcu, grać na klawikorcie; a | 
przy tym rozumie naturalnym, który ma, 
znaydzie się pewnie słuszny jaki człowiek, 
który ją i Szymona uszczęśliwi; i WPani sa­
ma wierz mi, że to się tak skończy.

G r o ź n i c k a .
leżeli takzię ma skończyć , toby lepiey 

może powiedzieć Szymonowi, niechby to 
^jego było wiadomością ; bo się boję, żeby 
starzeć zżalu nic umarł, kiedy to zrobimy 
pokryjomu.

M I ł  o  s k I.
Wszelako ponieważ on jest skrnpulat, 

lepiey mu o tein powiedzieć po naszym wy- 
jeżdzie. Bo cóż ja się nakoniec z moim chło­
pem mam kłócić ? Wszakże on za mną gnać 
nic będzie, kiedy wyjadę zPolusią.

G r o ź n i c k a .
Kiedy pan chce jey uszczęśliwienia, czy ż­

by nie lepiey było, żeby ją tu wydać za Bar- 
teckiego ?

M I Ł o  s k I.
Za jakiego Bartcckrego ?

G r o ź n i c k a .
Jest to pisarz mego męża, człek trzeźwy, 

statkujący i starowny. On Polusię kocha , i 
już mówił memu mężowi o tern. Stary i 
dziewczyna nie bardzo pociągają, ale jak się 
pan włoży, to do razu skończyć się może.

M  I Ł O S K I.
Aleja nie chcę, żeby Polusia była panią 

Bartecką; lepiey o niey myślę, i ten głupi 
oyciecjey nie będzie się spodziewać, jakie­
go męża dla córki jego wynaleźć mogę. Dla 
tego nawet lepiey byłoby, żebym zniąztąd 
wyjechał, aby tu Szymon za kogo ją marnie 
nie wydał. Moja Groźnicka, zróbże dla Po- 
lusi tę przysługę , obaczysz, jak ja za nię 
będę ci wdzięczny. A tym czasem przyy- 
miy odemnic tę bagatelę. (D a jep ien iądze  
G roinichiey.)

G r o ź n i c k a .
Dziękuję panu, upadam do stóp, całuję 

nogi.
M  i ł  o  s K i.

Będzie i więcey, bylebyś WPani robiła 
skutecznie. (M  i i  oski wychodzi).

S C E N A  II.

G r o źn icka  sama (rachuje Czerw. Z ło te .)
Dziesięć Czerwonych Złotych, czyni 

złotych ! . . .  Czyni złotych ! . .  Czyni zło­
tych sto ośindziesiąt! Móy mąż za cały rok 
tyle nie wysłuży, ooja za kwadrans. Dobry t 
to pan widzę , dobry ! Co mnie to kosztuje 
że Polusia z panem pojedzie? a jeszcze w do­
bry sposób, jak pan obiecuje ; a jeszcze kie- 
dy pan chce jey szczęścia , jakpowiada; za* 
cóż ja nie mam usłużyć. Trzeba sobie nay- 
pierwey ująć Polusię. Ona mi to daruje, żem 
ją z izby niedawno wytrąciła; i ta dziewczy­
na będzie zapewne wdzięczna kiedy ją zro­
bię szczęśliwą. Pan obiecuje łaski, Polusia 
będzie mnie panu przypominać, aż tu za 
kilka lat wielmożnalmosć pani Groźnicka, 
wrobronach, w polonezach, siedzi w pier- 
wszey ławce w kościele, alokay za nią, a 
książka w srebro oprawna przed nią, a xiądz 
po mszy z patyną idzie do niey przez cały 
kościół.

S C E N A  III. 
G r o ź n i c k a , B a r t e c k i .

. G r o ź n i c k a .
Właśnie też trzeba mi było kogoś.

B a r t e c k i .
Właśnie też i ja potrzebny łaski WPani, 

przyszedłem.
G r o ź n i c k a .

Żebyś mi tu panie Bartecki, jak nayprę- 
dzey Polusi zawołał.

B a r t e c k i .
O Polusięć to i mnie chodzi. Ale ona jest 

tu teraz na folwarku; przyszła pożyczać 
chleba u gospodyni, i przyydzie do WPani 
w momencie. Zmiłuy się, mościa pani Gro­
źnicka, ratuy mnie nieszczęśliwego, mów 
za mną z Polusią. Ona możeby poszła za 
mnie, ale ślepo za wolą oyca idzie. Jeszcze 
mi powiadano, że naszemu panu bardzo się 
Polusia podobała ; czy nie możnaby skoń­
czyć prędzey, niżeli mu się bardziey jeszcze 
spodoba.

G r o ź n i c k a .
Będzie to jakoś. Ale biegay mi po nię ; 

niechay mi tu zaraz przychodzi. ( Bartecki 
wychodzi.) Biedny on! coś się tylko do­

http://rcin.org.pl



c  Z t  N s  Z .

myślą, ale nie wie, co jego Polusię czeka!.. 
przccięż trzeba usłużyć panu , w którego 
ryku sukccssa moje . . .  Dziewczyna może 
się będzie sprzeciwiać, ale cacką, papką, 
ukołyszemy ją , choćby mi przyszło dać jey 
połowę tych pieniędzy, które wzięłam od 
pana ; bo mi się to potem.dobrze nagrodzi!.. 
Ale spodziewam się, że i sam pan nie będzie 
dla nicy skąpy; kiedy dla mnie takhoynym 
był.

S C E N A  IV.
G r o ź  n i c k a , P o ł u s i a .

G R O Ź N I C K A .
Jak się masz Polusiu ? zapewne kontenta 

jesteś, że ci oyca wypuszczono ? Ja sama 
mówiłam panu jak Szymon człek jest pocz ­
ciwy, a nieszczęśliwy , że podupadł. Potem 
pan obaczyłgo, i kazał wypuścić z więzie­
nia.

P o ł u s i a .
Dziękuję WPani, żeś mów iła dobrze o 

oycu moim. I choć to mnie WPani niedawno 
z izby wytrąciła , ja tego nie pamiętam ; bo 
wiem, żeś tyle razy oyca mego u pana Gro­
mnickiego wypraszała.

G r o ź n i c k a .
Otóż tyidzisz, otóż widzisz; i oyca two­

jego lubię, i jeszcze o tobie myślę. O! byle­
byś ty chciała, Polusiu, bardzo będziesz 
szczęśliwą!

P O Ł B S I A.
Ja za Barteckiego niepóydę, bo oyciec 

móy wiele ma do niego.
G r o ź  n i c k a .

Już to nie o Barteckiego chodzi. Ty nie­
bogo siedzisz we wsi, i nie znasz świata ; tyl­
ko tyle, coś go w oknie widziała. Gdybyś 
ty była w Warszawie, wyglądałabyś ina- 
czcy.

P o ł u s i a .
Jakże ja mam się dostać do Warszawy? 

Móy oyciec piechotą nie doydzie, a konia 
żadnego nic mamy.

G R O Ź N I C K A.
Mogłabyś pojechać cudzemi końmi,gdy­

byś chciała.
P O Ł U S I A.

Ja nic chcę jechać do Warszawy końmi 
Barteckiego.

274

' G r o ź n i c k a .
Jużem ci pow iedziała , m oja Polusiu, że 

Bartccki nic wcale do lego nie należy. Otóż 
ci wyjawię wszystko. Nasz pan gadał zc mną 
niedawno bardzo dobrze o lobie. Chwalił 
cię, chwalił; a potem dodał; że gdyby tę 
dziewczynę nauczyć języków’ , grać na kla- 
wikorcie, i tańcować, zrobiłaby szczęście 
dla siebie, i dla oyca swego w Warszawie. 
Jam panu zaraz padła nóg, i za tobą prosiła, 
żeby cię poratował sierotę; a on mi odpo­
wiedział: że to bydźmoże. Polusiu! Polu­
siu ! jakżebyś ty byja szczęśliwą.

P o ł u s i a .
A oyciec móy czyżby pojechał z nami do 

Warszawy ?
G r o ś s i c k a .

Na cóż Szymona do Warszawy ? Jemu się 
już nie trzeba edukować.

P o ł u s i a .
Ja też bez oyca nigdybym nie pojechała, 

choćby mnie tam naywiększe szczęście cze­
kało. Któżby mu tu białe koszule dawał, i 
dbał o wygodę jeg'o, jak ja dbam o to.

G r o - ź n i c k a .
Pan, kiedy ci to łaskę zrobi, to zapewne 

i o oycu pamiętać będzię. Wyznaczy mu or­
dy naryą, i bez pracy będzie jadł chleb Szy­
mon na starość.

P o ł u s i a .
Cudze ręce,mościa pani, nie tak szczere, 

jak moje.
G r o ź n i c k a .

Ja wszystko na siebie biorę; że twóy oy­
ciec, chocbycięnie było, będzie miał wy­
gody lepsze, ja k może nigdy w swojem ży­
ciu nie miewał. Chybabyś rozumu moje 
dziecię nie miała, żebyś łaską pańską gar­
dziła.

S C E N A  V.
. M iłoski, G roźnicka , P ołusia .

M i  ł  0 s k i.
Cóż to tu robisz Polusiu?

P o ł u s i a .
Przyszłam na folwark pożyczyć clii cl) a, 

ipaniGroźnicka do siebie mnie zawołała.
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M u o s k i .

Albo/, to w domu nie macic chlcba?
' t

P O L U S I A.
Jutro dopiero będę go piekła, bo móy 

ojciec teraz ins/,ey gospodyni niema.
M I Ł o  s K i.

O ty piękna gospodyni! (b ierze  ją  z a r a -  
m iana  dw om a  rek a m i , )  jakżeby ci przy. 
stoyniey daleko siedzieć przy gotowalńi, 
niżeli chleb piekąc przy piecu! Gadałażco 
z tobą pani Groźnicka, jak ja o tobie myślę?
P olusi v ( r ę c e .za c iera ją c ,  i  w  ziem ie  p a ­

t r z ą c . )
Nie mogę oyca odstąpić do śmierci. On 

(jakpowiada; w starości swojey i ubóstwie 
mnie jednę ma pociechę koło siebie. Jakże 
go porzucać mam ? możeby umarł z tę­
sknoty.

M i ł o s k i .
Ty będziesz szczęśliwą, i razem oyca 

uszczęśliwisz, jeżeli za naszą radą póy- 
dziesz.

P O Ł U S I A.
Ja nie mogę bydź szczęśliwszą, jak już 

jestem przy moim oycu.
Miłoski (dobyw a pieniędzy, i  daje P o ­

łasi).
Weź to Polusiu, to tylko dla ciebie. Oy­

cu tego nie pokazuy. Osobno znowu Szymo­
nowi ¡podatek daruję, i jeszcze mu co pie­
niędzy dla wygody jego zostawię. Odbierz­
że moja Polusiu to, co ci daję.

P O L U S I A.
Zacóż mam brać pieniądze, kiedym ich 

nie wysłużyła?
G R O Ź N I C K A .

Pan ci z łaski daje; apowinnażeś gar­
dzić łaską pańską? Weź moja Polnsiu, weź; 
to ci się przyda,a panu się nie narażay. (P o- 
lusia 'odbiera, M iłosk i j ą  ściska.)

M i ł o s k i .
Dobrze dziecię! cóż? pojedziesz do War­

szawy?
P O L U 9 I A.

Chybaby sam oyciec mi kazał, tobym go 
usłuchać musiała.

G r o ź n i c k a .
Pan wieccy niż oyciec. Słuchay ty pana 

Polusiu. (P artacki wchodzi. Groźnicka 
biorąc za rękę Palusie, i wychodząc.) 
Chodźże do mnie Polusiu, dam ci co do 
przędzenia.

S C E N A  Vf.*
M iło sk i, Ba r t e c k i .

M i ł o s k i .
Któż ty jesteś, móy bracie ?

B a r t e c k i .
Jestem Bartecki, pisarz yana Groźni- 

ckiego.
M i ł o s k i .

Czego ty się tu włóczysz?
B a r t e c k i .

Zainteressami, panie dobrodzieju!
M i ł o s k i .

Wszakże tu nie masz pana Gręźnickiego?
B a r t e c k i .

Ja miałem pilny interes do samey pan 
Groźnickiey.

M i ł o s k i .
Pilnuy twoich papierów , a w insze się 

interessa nie wdaway. (W y ch o d z i.)
B a r t e c k i .

Otóż masz Bartecki twoje gody.; jam się 
tego spodziewał. Pani Groźnicka, miasto 
tego, żeby mipomódz u Polusi, ona jeszcze 
miała powiedzieć przed panem, że ja się 
staram o tę dziewczynę, znać to dla tego 
pan tak się na mnie ofuknął. Już to nie bez 
przyczyny! Pan, pani Groźnicka, iPolusia 
razem!... Już to niebez przyczyny!... Do­
brze tak Szymonowi, dobrze, drożył się 
z nią; a teraz ubiorą Polusię w czuby, ale 
będzie daleko tańsza.

S C E N A  VII.
Ba r te c k i, Szy m o n ,

S z y m o n .
Czy nic widziałeś tu panie Bartecki,mo 

jey Polusi?
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B a s t í  c k i .
Była dopiero, i wyszła z panią Gro­

mnicką.
S z y m o n .

Poszła pożyczyć chleba, itak dawno ba­
wi się, a tu dworskich tyle, żeby mi dziew­
czyny nie zbałamucili.

B a r t e c k i .
Jeszczeżby to nic, żeby to tylko dwor­

scy'; aie...
S z y m o n .

Cóż ale?
|  A B T I  C K I.

Ale, bo mnie wydacie.
S z y m o n .

Zapewne nie wydam; wiecie Bartecki, 
że ja lubię słowa dotrzymać. Powiedzże mi, 
co to jest?

B a r t e c k i .
Oto panu naszemu bardzo się Polesia po­

dobała, i już zapewne pani Groźnicka jest 
W zmowie z panem, bo zawołała Polusi, i 
zastałem tupotem razem pana, panią Gro. 
źnicką iPolnsię. Jak wszedłem, pani Gro- 
źnicka nie wiem gdzie Polusię poprowadzi­
ła, a pan zaraz za niemi wyszedł.

S z y m o n .
Jeszczeżby mi tego nie dostawało!

B a r t e c k i .
Panie Szymonie! oto czas szczęścia mo­

jego. Day mi Polusię, a pan mi zapewne żo­
ny nie odbierze.

S z y m o n .
Wszakże na to jeden odpowiadać nie mo­

gę, cbybaby z córką razem. Ale gdzież ona 
teraz? gdzie ona? Nałoźem dożył tey sta- 
rości.żebym ją zhańbioną do j*robu poniósł? 
MóyBoże! ty na mnie zdałeś opiekę dzie­
cięcia mego!... Kiedy ja go teraz ratować 
nie mogę, ty go poratuy, bo możesz'... Na- 
cożeśmito powiedziałpanie Bartecki! Mo­
że ja próżno się smucę! Moja Polusia cnotli­
wa! Pan nawet powinienby cnotę szanować. 
( Polusia wpada udyszona).

S C E N A  VIII.
Szy m o n , P olusia , Ba r t e c k i.

B a r t e c k i .
Otóż i Polusia!

; Polusia ( wpół Ściskając ojca) .
O już też teraz nie rozłączą nas z sobą!

S z y m o n .
Cóż to Polusiu: cóż to?

P o l u s i a .
Chciano, żebym cię tatuniu porzuciła. 

Ale gdyby mi przyszło życie tracić.
S z y m o n .

Cóż to się stało ?
P o l u s i a .

Pani Groźnicka naprzód mi radziła, że­
bym jechała do Warszawy, gdzie miało 
mnie jakoweś szczęście spotkać. Potem 
nadszedł sam pan, i toż samo ini radził; po­
tem mi dał pieniądze, potem mnie ściskał, 
potem pani Groźnicka wzięła mnie za rękę, 
i wyprow adziła z izby.

B a r t e c k i .
Co to to prawda, jabyłem przy tem.

S z y m o n .
Ale nie przeszkadzaycięż panie Barte­

cki. Cóż daley moje dziecię?
B a r t e c k i .

Obiecała Polusi dać na przędzę.
S z y m o n .

Ale proszę panie Bartecki, niechże sama 
Polusia mówi.

P o l u s i a .
Jak mnie wyprowadziła z izby, weszłam 

za nią do jakiegoś alkierza, w którym niko­
go nie było. Potem pani Groźnicka powie­
działa mi, żebym nie tęskniła, że musi 
wyyśćtrochę. Potem wyszła, ¡słyszałam, 
że drzwi za sobą na klucz zamknęła. Zlę­
kłam się tey niewoli!

B a r t e c k i .
Jakże mi cię żal Polusiu! łzy się mi wo- 

czach kręcą.
S z y m o n .

Ale już prosiłem, panie Bartecki,niech­
że ona sama dokończy.

P o l u s i a .
Potem mi przyszło na pamięć, że mnie 

do tey nieszczęśliwcy Warszawy namawiali.
B a r t e c k i .

Dałabyś sobie Polusiu!
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P O L C S I A.
f Otóż strach mnie jeszcze większy ogar* 
nął, żeby mnie cicho nie wzięli, i nie poże­
gnawszy się nawet z tatuniem, do Warszawy 
nie uwieźli.

B a r t e c k i .
Było wołać gwałtu! gwałtuj

S z y m o n .
Ależ proszę, panie Bartecki.

P o l u s i A. -
Pobiegłam potem ku oknu, i otworzy­

wszy je, uciekłam szczęśliwie. Brońżc mnie 
móy latnniu, niech mię do tey Warszawy nie 
biorą.

S z y m o n .
A pieniądze, które ci pan dał, gdzieżeś 

podziała!
* P O L U S I A.

Oto są w garści wszystkie, bo w tym stra­
chu, w jakim byłam, nawet mi je schować 
nie przyszło i

B a r t e c k i . /
Pokaż Połusiu, niech porachujemy, wie 

lc też cipan dałpicniędzy?
S z y m o n .

Ale na coż do smutku tego rachowania! 
( odbiera Szymon pieniądze od P olu si.)

S C E N A  IX. /
C ii sami, St a t e c k i i G ro źn ic k i.

S T A T E C K I.
Cóż to ci Szymonie?... Cóż to ci Polusiu? 

żeście tak pomięszani?
S z y m o n .

Nieszczęście, jak się gdzie wnęci, jedno 
po drugiein przychodzi.

B a r t e c k i .
To poszło o Polusię, panie dobrodzieju!

G r o ź n i c k i .
Cóż się miało stać Polusi?

S z y m o n . ir
Zona WPana wie lepiey o wszystkicm.

S t a t e c k i .
Ale cóż to przecię Szymonie?

S z y m o n .
Ktokolwiek WPan jesteś mospanie, po­

znałem żeś człowiek poczciwy. Na tę cno­
tę, którą zopewne kochasz, zaklinam WPa­
na, żebyś mnie jako przyjaciel pański Drzed 
panem wspierał.

S t a t e c k i .
Czegóż to potrzebujesz od pana ¡Wło­

skiego?
S z y m o n .

Żeby mi nie brał tego, czego mi nie dał; 
a co wziąwszy, nagrodzić mi już nie może. 
Oto przez panią Groźnicką namawiał mi 
Polusię,ażeby mnie w starości porzuciwszy, 
do Warszawy z panem jechała. Oto dał jey 
nawet pieniądze. Potem ją po ciemnych al­
kierzach prowadzono, skąd szczęściem o- 
knem uciekła do mnie.Czyliż ja zazdroszczę 
panom ich majątków? W chacie mojeyubo- 
giey oglądam się około siebie, i nic w nędzy 
ostatniey nie widzę, prócz cnoty nieskażo- 
ney dziecięcia mego, zacóż mi tęjednę w ży • 
ciu pociechę wydzierać?

S C E N A  ostatnia.

M iło sk i, St a t e c k i, G r o źn ic k i, G ro źn i-
cka , Szy m o n , Polusia , Ba r te c k i. ^

M i ł o s k i .
Czego ty spleśniały dziadu, zabraniasz 

szczęścia twojey Polusi?
S z y m o n .

Czemuż pan obelgę nazy wa~szczęściem?
M i ł o s k i .

Milcz chłopio. Móy panie Groźnicki, ja­
każ to żuchwa rość?

S t a t e c k i .
Ale mospanie Miłoski, daruy Szymono­

wi, on to z żalu powiedział, (Statecki trzy- 
tna za rękę M iłoskie go).

G r o ź n i c k i .
A ja mówiłem panom, żęto Cham nad 

Chamami.
S z y m o n .

Mospanie Groźnicki, ja teraz do pana
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gadam, nie do waszcci. Daruy mi panie; ale 
niegodziło mi sit; tey krzywdy robić, i dzie- 

- cif moje bałamucić. Oto te pieni,jde, które 
odebrałem od Polusi, świadkiem są myśli 
pańskich na ohydę moję.Oddaję je całkiem; 
u nas tu nie tak, jak wmiastach, gdzie za 
złoto cnotę przedają.

M i ł o s k i .
Pókiż on mi to kazanie gadać będzie! w co 

ty chłopie dufasz?
S z y m o n .

Dufam w to, żem taki człowiek iak i pan; 
a jestem ukrzywdzony.

G r o ź s i c k a .
Wey, wey, on się już z panem porównał!

M i ł o s k i .
Ki ■ew niepoczciwa! ze mnie masz, ze wy­

żyć możesz, a tak jesteś niewdzięczny i zu­
chwały!

S z y m o n .
Nie WPana powietrzem oddycham, ani 

mię WPana słońce ogrzewa.
G r o ź n i c k i .

Hamanów, hamanów; zaraz skończy się 
wszystko.

M i ł  o s k i .
A ja ci, chłopie, daley nie wytrzymam.

S l A I B C K I .

M I Ł O S K I.
Cóż to on gada?

S T a  t  e c  K I.
Nie rozumiem; ale niech mówi daley. 

S z y m o n .
Taiłem się dotacd z urodzeniem mojem 

będąc w ostatniem ubóstwie. Bo na co przy­
znawać się do szlachectwa, kiedy go czem. 
utrzymać nie można było? Nie powiadałem 
nawet tego. temu dziecięciu, żeby może 
wbiwszy się w pychę , nie zaniedbywało 
krwawo pracować rękami swemi, które je 
wyżywić mogą. I czego na mnie pogardy 
ludzkie, szturkania i czasem bicia nie wy­
mogły, to wymaga gwałt cnocie ¡.prawu me­
mu nad dziecięciem uczyniony. Oyciecmóy 
marnie potracił majętności? dwóch synów 
w nędzy zostawiwszy. Jan starszy, że umiał 
czytać i pisać, udał się na świat i pewnie 
szczęśliwszym jest; ja młodszy we dwuna­
stym roku nic nie umiejąc^ porzuciłem nę­
dzę domową, i szukałem nędzy po cudzych 
kątach. W dalekiey stronie od nikogo nie­
znany, z równie ubogą, jak ja szlachcianką 
ożeni wszy się, zatęskniłem do kraju, w któ­
rym się kiedyś urodziłem. Przyszedłem po­
tem do tey wsi, i w niey osiadłem; bo miło 
mi było przynaymniey patrzyć na te rzeki 
i łąki, które mnie tu kiedyś w dzieciństwie 
mojem bawiły. Tak jest; oyciecmóy był 
panem tych wszystkich wiosek, w których 
się WPąn teraz rozpościerasz. Jestem Szy­
mon Statecki,drugi syn JakóbaStateckiego.

. II+muy sięWPan, mówi śmiało, bomo­
wi w dobrey sprawie.

M i ł o s k i .
Z pod rózeg mi dziadu nie wstaniesz, a 

wszelako Polusięwezmę, i zrobię ją gwał­
tem szczęśliwą. Poznasz chłopie, co to ze 
swoim panemivojować.

B a r t e c k i  ( nabokudo P olu si.)
Uciekay zemnąPolusiu do spichlerza.

P O L U S I A.
Ja się ciebie tatuniu nie puszczę. NiecŁ 

i mnie razem wraz z tobą karzą.
S z y m o n .

Jeżeli już do tego przychodzić ma, że mi 
gwałtem własne moie dziecię wydzierać 
chcą: równy WPanu jestem mospanie, i tey 
krzywdy bezkarnie uczynić mi niemożna.

S t a t e c k i .
Cóż to ja słyszę?

M i ł o s k i .
Bydźże to może; mości panie Statecki?

S t a t e c k i .
Tak ma by dź zapewne; bo i oyciecmóy 

to mi wszystko powiadał, nic nie wiedząc, 
gdzieby.się brat jego Szymon znaydował. 
( Statecki obróciwszy się do Szymona). 
Oyciec móy, a brat twóy, Jan Statecki już 
mnieodumarł. Ty na mieyscujego, jak je­
steś stryjem, tak bądź i oycem moim. Nie 
odraża mnie ta nędzna siermięga, w którey 
cię widzę; i owszem ta cnota, którą w tobie 
znalazłem, chlubą jest dla mnie. Masz Po- 
lusiu we mnie brata twojego, który dzieląc 
z wami to słodkie imię, będę razem idom, 
i cały móy majątek dzielił.
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S z y m o n .
O Boże! cóż ze mną robisz? Nie tak ja ci 

służyłem, nie tak, żebyś mi tak wielką w ży­
ciu pociechą nagradzać miał. ( Szymon ści- 
s k a  S tateckiego, a Polusia go w  ręce ca ­
łu je .)

S T A T K C K I.
Nic całuymię w ręce Polusio, wszakie 

ja twóy brat.
M I Ł O s k I.

Kiedy wy tak szczęśliwi jesteście, ja zo­
stałem się na boku zawstydzony, że dziad 
móy oycu twojemu Szymonie, w wydarciu 
dóbr tych krzywdę uczynił, a ja tobie sa­
memu, chcąc ci uwieść Polusię, uczynić 
chciałem. Nagrodzę to, jeżeli się wam zda­
wać będzie, pojęciem w czasie zażonęcno- 
tliwey Polusi. Już się Polusiu z oyce.in twym 
nie rozłączysz; sprowadzę tu ludzi, klórzy- 
by cię języków i wszystkiego co należy do 
przystoyneycdukacyi,nauczyli; ale ty zoy- 
cem tw oim cnoty mnie uczyć będziecie.

G k o ź n i c k i .
Daruy mi WPan mospanie Szymonie, 

jeżeli mu się kiedy narazifcYn. Ale nie masz 
złego, żeby na dobre nie wyszło. Gdybym 
był WPana nie wziął do więzienia za poda­
tek, nie przyszłoby było do tego, co się te­
raz stało.

S z y m o n .
Co było, toj uż minęło. Wszelako na po­

tem lepiey się WPan o chodź zbiednemi 
poddanemi. Oni są ludźmi, bądźźe WPan 
dla nich człowiekiem. Im to na dobre nie 
wyydzie tak, jak mnie wyszło; bo Już dru­
giego Statcckiego we wsi nic masz.

G R O Ź N I C K A.
I mnie też daruy WPan, panie Szymonie!

S z y m o n .
WPani trudniey darować, ale należy da­

rować wszystkim.
Uartecki. (podn iósłszyg ło s ) .

Jako cynozura na Empireyskiem niebie,.
M I ł  O S k r.

Ale milcz tam z tą twoją oracyą-
S T A T E C K I.

Niechże on skończy. Na cóż go jednego 
zasmucać, kiedy my się wszyscy cieszymy!

U a r t e c k i .
Jam to chciał powiedzieć gładzey, ale 

mi już z głowy wypadło, Że trzeba każdemu 
Z nas poczciwym bydź; bo panna Apolonia 
i pan Szymon dla tego przyszli do szczęścia, 
Że byli cnotliwcini w ubóstwie.

P o l u s i a .
Dobrze powiedział Bartecki, bo ioyciee 

móy często mi to samo przypominał: , ,Po­
lusiu! bądź poczciwą, a będziesz szczę­
śliwą. “

lt>
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A d .\1ET, Król Tessalil.
ALCESTA , Królowa Tessalii.
DZIECI Królewskich dwoje.
NIEZNAJOMY potem poznany, HERKULES. 
IDMON, Kapłan.
IZMEMA, poufała Królowey.
CHIRON, Lekarz

Scena tv P a ła cu  Adm eta.
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O P E R A .

A K T  J E D E N

S C E N A  I. 
A l c e s t a , I z m e  n a .

A L C E S T A.

lijed y ju ż  ukochany móy król i mąż Admet 
ciężką chorobą dogorywa, i wszystkie leki 
są nieużytecznemi, posłałam wczora kapła­
na,a?,eby jeszcze wyroczni bogów radził się, 
jakby cię, naymilszy mi zawsze Admccie, 
w życiu utrzymać. Albo, jeżeli tego nie mo­
żna, toby lepiey razem z tobą umierać.

I Z M E N A.
Admet czcił bogów, i kochał jak dzieci 

swoje poddanych ; a bogowie są sprawiedli- 
wcmi; i zapewne dadzą mu życie,'ażeby 
dłużcy na ziemi cieszył żonę i dzieci, i był 
przykładem królom.

A l 6  E s t A.
A za cóż cierpi chorując Admet ? Będąc 

tak bogom ukochanym, jak wart jest, cze­
muż go karzą tak ciężko, jak gdyby naybar- 
dziey zasłużył? On jeszcze coś mówić może; 
ale tylko mnie ciesząc czasem przemówi; a 
potem jęczy.

I Z M E N A.
Chironina wielką ziół znajomość, i dar 

leczenia, może on jeszcze króla poratuje.
A l c e s t a .

Ja wierzę ; że bogowie lepiey nieskoń­
czenie umiejąlcczyć nad Cliirona, {dlatego 
do bogów się udałam. Ale gdyby też już ta 
ostatnia była choroba Admetowa?. . .

{siada wzdychając i śpiewa. 
Takiego ciężaru pewnie 
Siła moja nie poruszy.
Umrę płacząc za nim rzewnie,
On jest duszą mojey duszy.

Mężu! cóż mi ludzie mogą 
W zamianę oddać za ciebie ?
Bardzo mię kosztujesz drogo :
Oto ja ci dałam siebie \ . .

On ma cnoty, miłość ludzi,
Wesprzeć potrzebnych ochoczy ; 
Dobra go sprawa nie strudzi,
Ma piękne serce, i oczy.

S C E N A  ir.
1 d m O N K a p ł a n ,  i cii sam i.

I d m o N.
Na ofiarę z woli Iwojey nakazaną, lud 

mnogi wczora zgromadził się ; poniey, we­
dług wszystkich obrządków wypełnioney, 
pytane oraculum Apollina smutną odpo. 
wiedź dało.

A l c e s t a .
Jakże ? to pewnie Admet umierać musi?

I D m o N.
Żyćbym ógł, gdyby kto za niego chciał 

umrzeć dobrowolnie. Itak wyraźnie wyro­
cznia odpowiedziała.

A l c e s t a .
Cóż na to lud tylą łaskami od króla obsy­

pany? coPolidor, Palcmon, Etcokles, od 
śmierci zasłonieni piersiami Admeta przy­
jaciele ?

I D M o N.
Po usłyszaney tey odpowiedzi Apollina 

głębokie milczenie nastąpiło,ajłotem zgro­
madzenie całe do domów powrociło, żału­
jąc tylko Admeta.

A l c e s t a .
Dokazaliście swego bogowie, szczęścia 

mojego zazdrośni! . .
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S C E N A .  III.
C ii sam i, i D z l E C I  DWOJE.  

D z i e c i .
Mamo! Papa nasz umiera; juz wszyscy 

mówi;», że umiera.
A ł C E S T A.

Na cóż ja żyje? . . .  Izineno trzymay tu 
dzieci, niech oyca i mnie nie rozrzewniają.

(  W ybiega  do A dm eta .)

S C E N A  IV.
I D M O N , 1 Z M E N A , D Z I E C I.

I Z M E N A.
Idmonie! może jeszcze znaydzie się przy­

jaciel jaki, który za Admeta na śmierć póy- 
dzie. Wszakże bogowie napróżnoby takiego 
zakładu nic położyli! Pewnie będzie który, 
jeden ze trzech wspomnianych od królo- 
wćy.

I D M O N.
przytomnemi wszyscy trzey, ale 

żadnego wzruszenia znaku, umyślnie na 
nich patrząc , nic widziałem. Potrzeba du­
szy mocnćy , żeby ktoś, nie chcąc cierpieć 
swojego nieszczęścia , życie sobie odebrał. 
Cóż dopiero , żeby kto sam się dobrowolnie 
zabijał, cudze życie swojem zastępując.

S C E N A  V.
C ii sami, i A l  CESI A.

A L C E S T A.
Kapłanie ! jest pod pałacem przepaść 

w rozdarley skale, w którey dawniey już 
kilku się rozpaczających dla marnych pobu­
dek pogrążyło. Adnict dogorywa, jeżeli 
prędko nikt za niego , według wyroku bo­
gów, na śmierć ofiarować się nie będzie , on 

\wkrótce umrze. Kocham cię Admecie!. . .  
Ja za twoję głowę, moje poświęcam. Pro­
wadź mię kapłanie do micysca, i mów słowa 
uroczyste poświęcających się na śmierć.

I d MO N .
Pocżekay Alccsto! może jeszcze kto znay­

dzie się inszy, który cię wyręczy. Sława 
wyroczni daleko rozeydzie się po Tessalii, 
tyle winney cnotliwemu Admetowi.

I z M e n A.
Aloże bogowie serca twojego szczerością

2«4

tknięci, choć twoję prz.yymąza ofiarę ; ¡da­
dzą Zycie Admetowi.

A L C E E S T A.
Bogowie wydali wyrok, i bluźni, kto mó­

wi, żeby go odmienić mogli. Izmcno ! te 
moje dzieci zostające się, będzie kochał dla 
pamięci mojey Adnict, ty dla przyjaźni, nie 
odstępu)' ich ; i bądź im na micyscu mojem 
matką. Kapłanie! słuehay bogów: oto masz 
ofiarę dobrowolną. Idźmy do przepaści, 
lnaczey, jeżeli tym czasem umrze Aamet, 
ty go opóźnieniem twojein zabijesz; a ja 
prócz lego, po zgonie jego nie wy żyję !..
I D M o N (otwierając drzw i ku przepaści,

A lcestę  hu n ie j biegnącą zatrzym uje.)
Nie opóźnisz się królowo. Bogowie to 

u idzą, że się chcesz nie opoźnić ; i dosyć na 
IĆlll.

A L C E 9 T A.
Dzieci moje ukochane ! Kiedy mnie już 

jutro nie będzie , te miłość którąście mnie 
kochali, złączcie razem z miłością, którą 
Admeta oyca kochacie ; tak mocniey od was 
napotem będzie kochanym.

D /. I E C I.
Mamo ! my ciebie i jutro kochać chcemy. 

(C h w yta ją sie  dzieci odzienia m a ik i , i 
p ła cz ą .)

A L C E S T A.
Idmonie! mam siłę umrzeć, ale nie mam 

siły te dzieci od siebie odtrącić. (Idm on  
dzieci odry w a ,jed n o  z nich oderw ane.)

D z i e c i ę .
Kiedy tak , to ja za mamę i za papę sam 

wskoczę w przepaść.
I z M E N A (p oryw a ją c to i dziecię.)
Otóż dobrowolna także ofiara! Dzieci 

dwoje, a tyś u nas i Admet jedna.
A L c E S T A.

Slóy, tyś nie była matką!. .  Jana śmierć 
dziecięcia mego nic puszczę.
D z i e c i  ( znowu m atkę za suknią tr z y ­

m ając.)
I my cię mamo na śmierć nie puścimy, 

bo źle bez maiki.
I d m o n  (odryw ając i trzym ając oboje  

dzieci.)
Plutonie! za duszę Admeta, oto masz du­

szę dobrowolnie się ofiarującą. A ty Jowiszu
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wszystko najlepsze domowi królewskiemu 
zdarzay, ażeby stracenie teraźnieysze Alce- 
sty, było mu oslatnicm w długiem napotóm 
życiu nieszczęściem.

A l g e s i a  (uskakując iv przepaść.)
Zyy Admecie.

S C E N A  VI.
I d m o k , I z b i e s a , D z i e c i .
P o wskoczeniu w przepaść A  l ces ty i 

okrzyku żałosnym przytom nych :
I Z M E N A.

Już jey nic masz ! . . .  Która/, żona więcey 
kochała męża ! . .  Bogowie! Admcl żyć bę­
dzie, żeby płakał.

I D M O N.
Cóż ma z tego Alcesta , że sic zabiła za 

Admeta, kiedy jcy nie masz na ziemi ?* Ona 
przeciwko biegowi natury moment .śmierci 
miała pewnie naysłodszy, bo myślała, że 
nim zapewniała życie Aclmetowe.

I Z I  E 5 A,
Dzieci sieroty, po jakieyże wy matcczo- 

stajecie! Idinonie, bogowie powinniby 
mieć szczegół uieysze staranie o tych siero­
tach ; kiedy śmierci cnotliwey Alcesty mat­
ki ich chcieli, będą winni przynaymniey 
dziećmi się opiekować.

I d M o n. !
Jak jest tkliwym Admet, dzień każdy pe­

wnie przypominać mu będzie Ale estę ; i bo­
ję się ażeby z żalu nie chciał sobie ukrócić 
tego życia, które ona mu dzisiay przedłuży­
ła. Ciężki na niego zakład • on ten dar za 
nay większą karę poczyta.

D z i e c i  (p ła czą c).
Izmeno, to ty już naszą mamą! Parnię* 

tay, jaka była Alcesta !
I z M E N A.

Nieszczęsne sieroty! Wy nie wiecie w tym 
wieku, jaką stratę ponieśliście ; kochać was 
będę, jak można, ale jeszcze nie będę was 
tak kochać, jak matka.

S C E N A  VII.
N i e z n a j o m y í  C ii sami. 

N i e z n a j o m y .
Cóż to za smutek dom królewski napeł­

nił ? Admet ze swojemi domownikami za-

wszeby sio cieszyć powinien, bojak jest cno> 
lliwym , tak sami bogow ie cieszą się nim, ile 
razy spoy rzą na ziemię.

1 D M O N.
Był kiedyś szczęśliwym, ale bogowie nie 

chcieli jego śmierci, ażeby żył nigdy nie 
pocieszony.

N i e z n a j o m y .
Cóż tedy stać się mogło, żeby albo prze­

robić, albo za szkodę, nową jaką pomyśl­
nością Admeta pocieszyć nie można było.

I D M o  N.
Król chorował na śmierć. Wyrocznia 

obiecała lim życie, jeżeliby kto dobrowol­
nie życie swoje za jego ofiarował. Kiedy ni­
kogo nic w idać było, Alcesta dopiero za mę­
ża w przepaść skoczyła.

N i e z n a j o m y .
O jakże długi cnót orszak tym ostatnim 

heroizmem zakończyła! 1 gdzież jest ta 
przepaść ?

I 0 m o N.
Tuż zaraz pod pałacem.

N i e z n a j o m y .
Jestem przyjacielem króla , póydę za to­

bą Alceslo. Tyś nic sama tylko kochała Ad­
meta.

A D M O K.
Bogowie jedney tylko żądali ofiary.

N i e z n a j o m y .
Ale Admet z AIccstą warci są drugiej. 

Ciebie, kapłanie, nie jestem potrzebny, 
ażebyś nademną słowa ostateczne odma­
wiał. Sam sobie i ofiarą będę , i kapłanem. 
Zostańcie tu wszyscy. ( f i  ychoclzi xve drzwi 

ku ja sk in i.)

S C E N A  VIII.
I D M O N , l z  M EISA, 1) Z I E C I.

I D M O N.
Któż to będzie ten nieznajomy ? Admet 

po święcie wielu miał przyjaciół!. . Ale za 
cóż on uporem poszedł na śmierć, kiedy dla 
życia króla dosyć było jedney Alcesty ? Al- 
cesto ! jakzcś ty się pokwapiła ! ..

I Z M E N A.
Może ten nieszczęśliwy nieznajomy, był 

przyjacielem królowey,i dotknął go los je j .
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I D M O N.
Coś nadzwyczajnego twarz jego okazy­

wała. Ale czemuż on tak zuchwale mówić 
skończył, że sam sobie i kapłanem i ofiarą 
będzie! Póydzmy do Admeta , jaki na nim 
śmierć jego Alcesty skutek zrobiła. O bo­
gowie ! oto on sam idzie.

S C E N A  IX.
A d m e t , C i t l R O N i  Ci'£ sami.

A D M E T.
Jakaż to moc nadprzyrodzona dźwiga 

mnie z grobu?.. .  czuję razem siły moje jak 
nigdy nie były krzepkie; i nie mając już 
życia nadziei żadney , jeszcze wesoło witam 
cię słońce? Kiedy mocując się dopiero ze 
śmiercią myślałem, że w tych dniach w zie­
mi zwłoki moje zagrzebią, i trzykrotnym 
okrzykiem lud móy ukochany trupa mojego 
pożegna; ja jeszcze z wami dzieci moje, ja 
/tobą kapłanie cieszę sie. Ale gdzież jest 
Alccsta ! Niechże się i ona razem z nami u- 
cieszy; bo nic może bydź zupełna szczęśli­
wość meja, kiedy jey z nią nie podzielę. 
Czegóż smutni stoicie ! . . gdzież jest królo­
wa ? . .

i O M O A*.
By ła! . . .

A d m e t .
Ale gdzież teraz?

I d M o N.
Lcpicy ci królu żebyś nie wiedział!

A d m e t .
Cokolwiek sie stało : Ja chcę , ażeby mi 

powiedziano.
I D m o tr.

Gdyby się była uie pokwapiła , przy­
szedł nieznajomy nam jakiś z przyjaciół 
twoich, który okupując życie twoje, dobro­
wolnie się na śmierć ofiarował.

A d m e t .
Kapłanie, mów mi jasno, co się tu stać 

mogło ? ,
I d m o N.

Alccsta o twoje zdrowie radziła się wy­
roczni bogów, i odpowiedź odebrawszy, że 
żyć będziesz, jeżeliby kto życie swoje za 
twoje łożył; kiedy nikogo nie w idać było, a

£86

ty tymczasem dogorywałeś,królowa wprze- 
paść bliskąpałacu wskoczyła.

A d m e t .
O jabiedny ! . .  za cożeś jąokrutny na tę 

ofiarę puścił ?
I D M O N,

Kiedyś ty umierając nie mógł mi rozka­
zywać , słuchałem bogów, którzy kazali.

A d m e t .
O bogow ie! czyż nie dosyć wam było zabić 

mi, jakiegoś jaksłyszę, przyjaciela, za coż 
mi jeszcze i żonę zabiliście i „ . . Alcesto , ja 
po tobie wyżyć nie m ogę!.. Tanio, tanioś 
siebie ceniła ! . . takiey żony życie droższe 
od mojego , którym się po niey został! . . . 
Apollinie! ja twoja kiedyś gospoda! Ty 
w domu moim przebywałeś, u jednego ze 
mną stołu chleb jadłeś ! takaż mi to nagroda 
za gościnność moję dla ciebie, że mi żonę 
zabijasz? Chytrzy bogowie! wyście wie­
dzieli, żeAlcesta dla mnie w przepaść się 
pogrąży ! . .  Na coż mi to życie okropne pod 
takim zostawiacie zakładem ? . .  Ale prze­
puść synu Latony ! . . .  ja bluźnię przeciwko 
tobie! Ty mi jeszcze jak Niobe, te moje 
dzieci powystrzelasz? . . .  (p ła cze .)

I D M O N.
Ilamuy żal królu! tein trapieniem się już 

twojey szkody nie powrócisz.
A d m e t .

Właśnie teżto dla tego ja płaczę, że się 
moja Alcesta nie powróci.

C II I R O N.
Ale zdrowie twoje nadwerężasz, które 

bogowie na to, ażebyś je miał, cudem ci 
przywrócili.

A d m e t .
Właśnie teżto, wolę chorobę i śmierć 

sarnę, niżeli życie takie! Żalem gwałto­
wnym i głodem dobrowolnym skrócę sobie 
te dni opłakane, które mi nieproszenie bo­
gowie przedłużyli. Ale to będzie prędzey. 
Kapłanie, idę do przepaści, wktórey po­
grążyła się Alccsta. Nic cudze mi życie jey! 
Moje to życie zginęło ! . . .

I D M O N.
Alccścic pozwoli ! y wyroki pobiedz do 

śmierci; ale ty w swojcy drodze masz iśdź 
noga za nogą. Tobie niewolno życia sobie
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wydzierać, kiedy Apollo Alcesty życiem1 
chciał twoje zabezpieczyć. Ona słuchała 
wyroków, tybyś słuchał rozpaczy.

A d m e i  (po największych, znakach 
rozpaczy, siada i śpiewa.) 

Ostatni rodzay niedoli 
Na człowieka zsyłasz Boże ,
Kiedy śiniorć nad życie woli, 
Aprzecig umrzeć nie mole !

Gdzie doyźrzeć dobra wspólnego, 
Gdzie rozdać robotę komu ,
Dzisiem ją Q,d ślubu mego 
Pierwszy raz nic zastał w domu! • .

Jam w niey żył, a ona we mnie,
Ja cześć tylko tey jednoty !
Jam sig pozostał bezemnie ,
Dzieci, i kąty sieroty! . .

Jedną widzg drogą chodzą -  
Czy nagroda, czy los srogi.
Razem mig dzisiay zawodzą 
1 me cnoty, i me bogi! . . .
Potem  A dm et poryw ając sig z ży­

w ością, m ów i:
Póydgdojey sypialni! niech mi wigccy 

przyczyniają żalu te mieysca smutne, w któ­
rych zwyczaynie siadywała! może tam, 
prgdzey mnie smutek dobije. (W ych od zi.)

S C E N A  X.
I z m e n a , C u  i r o n , D z i e c i .

I Z M E N A.
Jakże to w okamgnieniu prawie Admet 

zrobił sig czerstwym po śmiertelney cho­
robie swojey!... Bogowie dali mu zdrowie, 
żeby mocniey czuł stratę swojg.

C h I R O N.
Król, tak już był bliskim zgonu, żeśmy 

za niego modlitwy przeprawy śmierci do sy. 
na Mai odmówili. Ikiedy na niego, jak na 
trupa już poglądamy, porwał sig i Alcesty 
zawołał. Potem jak gdyby nigdy chorym 
nie był, szaty swoje podać każe, i sam sig 
z pośpiechem ubiera,o kilku Tessalczykach 
potrzebnych wsparcia, czyli jużporatunek 
odebrali, pyta sig; i jak gdyby wstał ze snu, 
Apollinowi krótkie modlitwy czyni.

I Z M E N A.
Błagał Apollina, któryjuż w tenczas żo­

nę mu zabił.

C H I R o N.
Jeszcze myślałem, że może obudzona 

gorączka skutki takie sprawiała; kiedy ra­
zem wszysc^ przekonanibyliśmy o zupeł- 
nem zdrowiu jego gdy kilka urządzeń 
w kraju, przytomnym niektórym z rady, 
rozsądnie iaki dawno czynić zaczął.

I Z M E N A.
Niepamiglałże co o swojey świeżey cho­

robie, albo o swojem nagłem ozdrowieniu?
C ii i r o N.

Ośmieliłem sig zaraz opowiedzieć królo­
wi stan jego niedawny, i zapytać sig: Jak 
razem, bądąc już od nas opłakanym, do 
zdrowia zupełnego przyszedł? Tyle nam 
tylko odpowiedział, że zdało mu sig, jako­
by spał twardo, iAlcesta budząc go powie­
działa: „Wstań i radź o szczęściu Tessalii.“

I Z M E N A.
Tak to by dź miało; że w tym czasie duch 

Alcesty oswobodziwszy sig od ciała, niby 
żegnając sig z mężem ostatecznie, obudził 
Admeta z choroby, ażeby i Tessalczykom 
nieużytecznym, i sobie uprzykrzonym by ł  
ciężarem,

C H I R O N.
Cudami słynący bogowie, jakże niedo­

ścigłe sąsprawy wasze!...

S C E N A  XI.
A d m e t , Idm on  i C ii sami.

A d m e t .
Wszgdzie ja siebie z sobą włóczyć bedg! 

i bez ciebie Alcesto tgsknić do śmierci! fchi- 
ronic! to dla mnie lepiey, że coś wiecey pła­
kać nie mogę. Zdaje sig, że natura łzami 
sig nieratując, pozwala żalowi bardziey 
mnie słabić.

C H i R O N.
Kiedy bogowie chcieli, ażebyś cudownie 

ożył, ciżsami cig zdołają pokrzepić prze­
ciwko upornemu żalowi.

I Z M E N A.
Dzieci te zostawione przynaymnieyby 

cig królu cieszyć powinny.
A d m e t  ( zniżając sig ku dzieciom) .

O dzieci moje! jakże wy mnie smucicie!. 
Wam w tym wieku matka nademnie była
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potrzebnieyszą! Ale wy i oyca wkrótce po­
stradacie. ( Grzmot daje się słyszeć) Wczas, 
wczas będzie Jowiszu! zabiy innie pioru­
nem. Niech z tych piersi krew pociecze, 
którą winienein tobie za zuchwałe bluźnie- 
nie, i Alceście, za jey ofiarę dla mnie!

I D m o  N.
Królu! ty drażnisz bogi, człowiek upo­

korzony inilcy zawsze od nich przyjęty.
A d  M E T.

Byłem ¡pokornym dla bogów, otóż mi 
dzisiay nagroda! Straciwszy Alcestę, o cóż 
ja mam ich błagać na ziemi. Może tern zu­
chwalstwem śmierć inoję na nich wykrzy­
czę. Jeżeliby mnie Jowisz zabił, jak powi­
nien, doteysainey przepaści, w którey po­
grążyła się Alcesla, wrzućcie i Admeta. Nie 
chcę marnych pogrzebów waszych! Alcesla 
miała naypięknieyszy!...

S C E N A  ostatnia.

N ie zn ajo m y , czyli H erkules, Alc esta ,- 
ADMET, Id MON, CuiRON^lZMENA, DzIECI.

D z i e c i . ,
O Mama! N

I d MO N .
O nieznajomy!

A d m e t .
O Herkulesie!

H e r k u l e s .
Admecic! Bogowie, którzy ci ę lubią, tak 

urządzili, ażeby i tobie zdrowie, i Alceście 
życie wrócone było. Odbierz ją z ręki mo- 
jey, przyjaciel ci ją Herkules wraca.

A d m e t .
Ja dopiero blużnierca przeciwko bo- 

ęom, jakżem na to zasłużył, że cię jeszcze 
ściskam żyjącą, nieporównana Alcesto! Bo­
gowie czynią ludziom, dobrze, chociaż ich 
człow iek znieważa. (Ściska A lcestc ).

A l c e s t a .
Nie chciałabym nigdy powrócić na zie­

mię, gdyby na mey Admeta nie było.

A d m e t .
Alejakimże cudem wracasz misię dolo 

moja naylepsza!
H e r k u l e s .

Obchodząc ziemię, ażebym uciśnionym 
czynił sprawiedliwość, z bogów pewnie zda­
rzenia, właśnie wtenczas w dom twóy przy­
byłem, nikomu tu prócz ciebie nieznajomy, 
kiedy świeżo dla ocalenia twego cnotliwa w 

rzepaść pogrążyła się Alcesta. Wzruszony 
zaini przytomnych,sieroctwem dzieci,two­

ją przyjaźnią,i heroizmemAlcestyjkiedy mi 
oyciec Jowisz śmiałość poruszył, wskoczy­
łem w tęż same przepaść za Alcestą. Na do­
le niezmiernćy głębizny jaskini tey, ciepłe 
jeszcze, ale już bez duszy zastałem jey 
członki. Tąż samą mocą, która mnie nieo- 
braźonego na dole jaskini złożyła, w mo­
mencie znalazłem się aż przed ciemnemi 
wrotami pana piekieł Plutona. Pies Cerber, 
który weyścia zabraniał, zbity; i sam bóg 
piekła przelękniony, wrócił mi duszę Al- 
cesty; z którą ożywioną wychodząc znowu 
na powierzchownią ziemi, z grzmotem mię 
z niey rozgniewany Pluton wyrzucił.

A d m e t .
A ja w czasie grzmotu tego naywięcey 

bluźniłem przeciwko Jowiszowi, kiedy on 
łaskawie szczęścia mojego dokonywał.

I D M O N.
Nie mruczmy nigdy przeciwko bogom! 

Cudami oni się usprawiedliwiają, że drogi 
ich są nieskażone! I jeżeli cnotliwego u- 
martwić chcieli, to chyba dlatego, ażeby 
go potem tein mocniey pocieszyli.

H e r k u l e s .
Cnotom twoim Admecie, wyrównał,.he­

roizm miłości małżeńskiey wAlceście. Zyy- 
cie szczęśliw i, i wdzięczni bogom, którzy za 
krótkie zmartwienie powrócili Admetowi 
życie ¡żonę, a dobrey Alceście, męża.

(Ś piew aj ej wszyscy razem .)
Dobrzy bogowie tą ziemią rządzą,
I kiedy głaszczą, i kiedy karzą;
Ludzie to tylko w swych drogach błądzą; 
Potem się z sobą, i z niebem sw'arzą.

f
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List do X iezny Barbary z Duninów San- 
guszkowey M arszałkow ey IV* fV .X .  
Lit.

^acni WXcey Mości synowie i wnuki ba­
wiąc za granicą opisywali Jey, i opisują do­
tychczas , co w krajach cudzych osobliwsze­
go widzieli. Ja, przypatrując się przez czas

1 akowyś Krakowu i jego okolicom , pozwo- 
iszPani, ażebym Jey opisał, com tam wi­

dział; i przydał to,com z tego widoku uczuł.
Ktoś z cudzey niwy zbiera plon bogaty,
Ja z twych ogrodów przyniosę ci kwiaty; 
Miło widziałem przyymowane żeńce ,
Choć z pańskiey roli nieśli panu wieńce.

Między osobliwościami jadąc do Krako­
wa , naypierwsze kłaśdź można Końskie ; 
sławne fabrykami żelaza, i kościołem sta­
rożytnym , jak napis świadczy nade drzwia­
mi) z ciosowego kamienia roku 1120 wysta­
wionym. Odrowążów, dawnych mieysca 
dziedziców/, widać jeszcze herby i pisma po 
ścianach; których po części już wyczytać nie 
inożna ; nie żeby były dawnością nadpsute, 
ale że sposób pisania liter w tak dawnych 
wiekach, nam w teraźnieyszym, stał się tru­
dnym do wyczytania.

Trwają niewzruszone ściany 
W całey jeszcze sile swojey ;
Siódmy wiek mija stargany, ,
A uparty kamień stoi. *
Tu wracając w lata dawne, /
Sławą Polską znamienite,
Odrowąże bojem sławne,
Wieszali łupy zdobyte.
Tu Iwo bawił dostoyny,
Bogu i Polszczę żądany : 
i  ów Jacek bogoboyny,
Swiętemi klęczał kolany (*)

(*) Iwo , biskup Krakowski, i S. Jacek Domini­
kan , byli Oilrowążowie.

W Radoszycach kościół jeden z nayda- 
wnieyszych w Polszczę roku pańskiego 1001 
murowany. Ze strachem tę starożytność 
oglądałem , bo bliska upadku ; i wzywa rę­
ki żeby ją wsparła , ale grozi głowic, żeby 
jey nie rozbiła.

Jędrzejów, od sześciu wieków sławne 
opactwo Cystersów. Szczyci się bogatym 
kościołem, naywiększemi w Polszczę orga­
nami, biblioteką od kilku wieków manu- 
skrypta ciekawe zamykającą; i grobem Bło­
gosławionego Wincentego Kadłubka, z bi­
skupa Krakowskiego , mnicha potem w Ję­
drzejowie , i naypierwszcgo dziejopisa Pol­
skiego.
Nieznany widok czasami temi!
Wincenty gardzi dary ziemskiemi;
Nie chce biskupstwa, choć za nim głosy 
Cnota, i chętne dały niebiosy.
Potem zmięszany pomiędzy gminem , 
Szczęśliwym skończył (Chrześcijaninem.

Wipceynad milę dojeżdżając doKrako- 
wa , już widzieć można to sławne i obronne 
od tysiąca lat miasto. Tylu oyczyzny naszey 
bohatyrów, którzy z tey ziemi wyszli, albo 
w niey zamieszkali; tylu potężnych królów, 
którzy w tey stolicy siedzieli, i niispokoy- 
nym sąsiadom z wyniesionego tego zamku 
grozili; tylu ogromnych nieprzyjaciół, któ­
rzy to miasto tak wiele razy napadali; wszy­
stko to razem w myśli mi stanęło; i w tym 
niepoliczonym ludzi i przypadków prze­
szłych orszaku przybliżałem się do Krako­
wa. Szczęśliwe miasta tego położenie, zda­
je się, Że naypodobniey wybrane było, aże­
by więcey kiedyś nad dwieście mil szeroko­
ści i długości, krajowi panowało. Spław na 
Wisła pod same muryjego ociera się,a grunt 
nayżyznieyszy i ludnemu obywatelowi do 
wyżywienia wystarcza, i co mu nadto zosta­
ło, zyskowną go przedażą zbogaca. Srebro, 
miedź, żelazo, marmur, i sól nieoszacowaną
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w odległości kilku mil tylko posiada, że zda­
je si^, jakoby natura na to jedno mieysce 
wysiliła się, ażeby szczęśliwy Krakowianin 
bez reszty świata mógł się obchodzić.

Alekiedy wmiasfowjadę,
W tę ludu i wie£ gromadę ,
Gdzie ubrany starożytnie,
Siwizną wieczny mur kwitnie ; 
Ciekawość razem zamienię 
W szanowne upokorzenie.
Ten kościół pobożność wmawia ;
Ten się pięknością nadstawia.
Tu, gdy srożał król zawzięty, 
Bogoboyny Biskup cięty.
Tam jego święte odzienie ,
I infuły, i pierścienie ,
Głośne z ubogiey prostoty . .  .
D roższc w tenczas były cnoty. . .
Tu, Bolesławy siedziały,,
Chrobry, Krzywousty, Siniały,
Pany całego przebiegu ,
OdŁlby, do Dniepra brzegu !
Z tych ok ien patrząc na ziemię , 
Dzielne Jagiellona plemię,
Za jednein ręki skinieniem,
Świat mu się chyli ze drżeniem.
Dają pokóy, koją bunty,
Potężne nasze Zygmunty !
Tam znowu smutną koleją 
Też same głowy próchnieją,
Co strwożonym światem trzęsły, 
Wpodziemnych grobach zaklęsły; 
Guzie każdy z nich popiół woła ! 
„T en  królów koniec, i szkoła ! “

Ale któżby bliższych i dawnieyszych 
wieków osobliwości miasta tego wyliczył? 
Te krużganki i ściany kościołów nagrobka­
mi wielkich mężów w oyczyznie zapełnione; 
te niezmierne, a tak dawne, Akademii tam- 
teyszey gmachy, z których wszyscy prawie 
dawnieysi uczeni ludzie w narodzie wyszli; 
te wspaniałe doiny, w których tylu znako­
mitych kiedyś mężów mieszkało : te skarby 
koronne i kościelne, tyle drogich i cieka­
wych rzeczy zamykające, dają nam poznać, 
że Kraków jest dawnem grobowiskiem bo- 
hatyrów, siedliskiem uczonych, gospodą 
albo mieszkaniem ludzi naczelnych, i skła­
dem bogatey, albo ciekawey starożytności 
Polskiey. i

Zacne miasto! tobie gwoli 
Jeśli Bóg życia pozwoli,
Nie żal mi będzie tey drogi, 
Odwiedzić jeszcze twe progi.

Co obaczę , co usłyszę,
W tenczas dokładniey opiszę;
Oby tylko winne chwały 
Twey wysokości dostały!

Czerna o mil dwie od Krakowa, pustynia 
sławna Mnichami pod regułą Karmelitów 
żyjącemi. Ale i każdemu żądającemu w oso­
bności życia bogomyślnego drzwi tamte są 
otwarte. Między lasem i skałami, najedney 
z nich , Klasztor samotny z kościołem leży. 
Głębokie milczenie odludne to mieysce na­
pełniło. Mur wkoło, na ćwierć mili pustyni 
zajął, za którą zagrodę wychodzić pustelni­
kowi nie wolno. Żadnego oni z sobą społe­
czeństwa nie mają, i kilka razy tylko na rok, 
na czas krótki schodzą się, przechadzka na­
wet we dwóch, jest im zabroniona. Jeden 
przełożony ze świeckiemi rozmawiać i ba­
wić się może, ale żadnego z pustelników 
nikt nie obaczy.
Kto się z zawziętą fortunąpowadził,
Kogo swóy zawiódł, a przyjaciel zdradził i 
Kto pod przemocy brzemieniem uklęka ,
Tu go silnicysza dźw ignąć może ręka.
Gdy twych zabiegów Boga zrobisz celem, 
On twoim panem, krewnym, przyjacielem!.
0  te tu skały pycha zaślepiona 
Marnym zapędem legła roztrącona!
Tu u nóg pada tey pokory mężney, 
Zażartych losów pocisk niedołężny ! 
fu  mieysca swego chybiły rozpacze,
Sinieje się zbity, a zwycięzca płacze !
Bracia ! mieć ufność potrzeba ,
Z tćy góry bliżey do nieba !
Ale pewnieyszą poszlibyście drogą,
Tędy, gdzie ludzie zgodzić się nie mogą ; 
Tędy, gdzie nędza rady, wsparcia, czeka; 
Tędy, gdzie człowiek potrzebuje człeka! 
Wam z waszey góry widać na dolinie ,
Jak tu nie jeden obłąkany ginie!
Za cóż nas czasem nie wspomódz z ochotą? 
Wszak miłość bliźnich jest naypierwszą 

cnotą?
Przed resztą stworzeń człekmowąsię chwa-

Jj»
A wyście sobie mówić zakazali,
1 wiodąc smutne zzwierzątami życie, 
Milczeniem waszem darmowy bluźnicie. 
Jeśli się cnoty uczymy przykładem,
Wy ją lubicie ; poszlibyśmy śladem. 
Lepieyby płynąć w towarzystwie świata; 
By poratować tonącego brata.

Blisko Czerny, sławne od wieków szyby 
marmurowe, któremi ¡Kraków, i okolice
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jego ozdobione. O dwie mile zaś ztamtąd , 
groty podziemneOycowskie i Czajowieckie. 
W tych drugich chodząc więcey godziny, 
końca znaleźć nie mogliśmy. Podczas na­
padów Tatarskich zapewne tam ludzie się 
ukrywali, bo w wielu mieyscach widaćślady 
ręki ludzkiey; i co jest osobliwością,suchość 
ścian i gruntu wszędzie znaleziona.
Tu, gdzie naywyższa podniosła się góra,
Na wierzchu płodna siadając natura ,
Gdy zakłócone żywioły łagodzi,
Za sprawą czasu , świat karmi, i rodzi. 
Gdzie zaś podziemne ciągną się tarasy,
Ma lay ne rady, lub spokoyne wczasy.

Dolina Promnik , tak nazwana od poto­
ku, który środkiem jey płynie , jest rzadko 
widzianą pięknością, ktoby ją uczuć umiał. 
Brzeg uayczystszego tego potoku, i obszer- 
nieysze ubocze, zieloną murawą usłane: 
wzdłuż zaś ciągną się naywyźsze rożnego 
składu i farby skały, po których wieczne 
drzewa, na uproszonym gdzieniegdzie ka­
wałku ziemi wieszając się , świętość jakąś i 
uszanowanie bojaźliwe dla mieysca tego 
wrażają; gdyby zamek Oycowki, który w da- 
lekości daje się widzieć, położenia tego nie 
ośmielał; że to dla ludzi, nie dla wyższego 
jakiego stworzenia piękność ta sporządzo­
na. O pół mili ztamtąd do Piaskowey skały, 
dawney Szafrańców dziedziny, przybyli­
śmy. Zuchwałą sztuką, na cyplu ostrey ska­
ły zamek ten osiadł. Kto z okien na ziemie 
spoyrzy, w tey niezmicrney podniosłości, 
potok doliną tamtą płynący , chaty wieśnia­
cze , i wokoło prawie otaczające go skały 
gołe, albo drzew ami okryte , naypieknicy- 
szy widok sprawują. Na dole, przyjazdu do 
zamku pilnuje pałka,(jak ją nazywają) Her­
kulesowa, czyli kamień przy drodze stojący 
od inszych skał oddalony ; u dołu grubości 
może na cztery łokcie , zwolna zaś postępu­
jąc, u góry może na ośm ; ale wysokości do 
trzydziestu łokci mający.
Słupie! starego rówienniku świata !
Tyś zapamiętał, jak kiedyś Sarmata 
ZScytą, a potem z bitnemi Słowiany,
W tym kraju łączył naród zawołany !
Jak z czasem wzrósłszy, z kim się tylko spar­

z y
Swych nieprzyjaciół Lacka szabla żarła. 
Widzisz i nasze nieszczęśliwe wieki, . .
Dziś Polak ze snu przeciera powieki,
1 biorąc na się zbroje zapomnianą ,
Burlzi sw e męztwo i sławę zaspaną!

Jeżeli jeszcze zechcą losy nasze ,
Dolną się chwały rodackie pałasze ,
Ą białym orłom i bralniey pogoni 
Św ial się przed laty nawykły, pokłoni. 
Wasze, prac wielkich, wielcy towarzysze , 
Naród roboty na kamieniu spisze,
By je czytając opóźnione wnuki,
Brali miłości oyczyzny nauki. (*)

O ćwierć mili od Pieskowey skały leży 
Grodzisko; micysce sławne, ukrywaniem 
się przez czas jakiś Stey Salomei, córki Le­
szka Białego, siostry Bolesława Pudyka, a 
żony Koloina.ia króla Halickiego. Może 
podczas opłakanych ow ych napadów naten­
czas Tatarskich, niezbadane zakręty i,prze­
paści inieysc tamtych ukrywały tę Świętą 
Pannę. Albo kicdy dla bezpieczeństwa Pu- 
dyk zZawichosla zakonnice Franciszkanki, 
(między któremi była ¡Salomea) do Skały 
przeniósł, może w tenczas mieysce to odlu­
dne, a tak bliskie od Skały, dla spokoy niey- 
szey bogomyślności obrała sobie. Na przy­
krą górę, wazką drożyną, długo drzeć się 
potrzeba, niżeli na w ierzehołku , między 
dzikim lasem , pokaże się kościół samotny, 
otoczony murem i posągami Piastów, rodzi­
ny Salomei. Zaraz przy kościele mały «ra­
ty rz jey,a w bliskości szczupły domek,gdzie 
przemieszkiwała, nad samą przepaścią o- 
gromney skały zawieszony.
Takżeś to nędzne mieszkanie obrała,
W nayżywszcy porze panno owdowiała ? 
Rzucając bratnie i mężowskie trony,
1 tłumne służby, i pańskie uchrony ; 
Niedbała na wiek, i na piękność lica ,
Z królów ey , Boga twego niew olnica !
Ona tu na tym kamieni u sypiała ! . ..
Tern oknem, r. niebem przyjaznem gadała; 
Tu,gdzie ten w częściach głaz powyciskany, 
Znać go miękkieini wygmetła kolany!. . 
Cichości! inieysc tych pani wieko-trwała, 
Tyś jey niewinne szepty wysłuchała,
Gdy z niew idomym oblubieńcem wzdycha,
I z czucia płacze, korzy się, uśmiecha. 
Gruchanie w puszczy leśney gołębicy 
Wspominało mijęczenie dziewicy ;
Na rosę ranną, która z kwiatu ścieka , 
Myślałem, że' to łzy siostry Pudyka.

Chcąc widzieć potem sławną Częstocho­
wę, droga przypadła na Lelów miasto i za­
mek od Kazimierza Wielkiego , przed czte­
rysta latami murem opasane. Stoi jeszcze

(*} To pisane podczas Seymu trzeciego Maja.
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w niektórych tylko mieyscach przez nie­
dbalstwo mar nadwerężony; i poświadcza, 
jak wieków tainlychprace i wielkie, i grun­
towne były. Jest podobieństwo, że nazwisko 
Lelów,wzięte jest od bożyszcza Lelum,czy li 
Kastor, u pogan jeszcze Polaków szanowa­
nego. Imoże w teinmiejscu , prócz Łyscy 
góry, szczególniey sławnemu temu bałwa­
nowi ofiary oddawano.

Daley Olsztyn miasteczko, i zamek przy 
nim na wysokiey górze już rozwalony. Dwie 
tylko baszty pozostały; z których jedna nie­
zmierną wysokością grozi jeszcze, nie już 
Ślązakom, dla których na pograniczu po­
sadzona, ale przejeżdżającym pod górę go­
ścinnym.

W Częstochowie, do trzech tysięcy na. 
bożnego gminu; prócz naszego pospólstwa, 
z Prus, zCzech, zSląska ¡Morawy, zebra­
nego zastałem. Ale to dziwna, że między 
takim tłumem ludu zgromadzonego, nikogo 
zeznacznieyszych nie widziałem; jak gdy­
by majętni nie mieli równej powinności 
dziękowania, jak mają ubodzy potrzebę 
prośby. Sławny jest skarbiec kościoła Czę­
stochowskiego, będąc tylu królów ixiążąt, 
tak naszych, jako i zagranicznych darami 
pomnożony, te zaś po ścianach pozawiesza­
ne bronie Polaków dawnych, są świadkami 
nabożeństwa ich i dzielności razem; a wy­
mawiają wiekowi naszemu oziębłość dla 
wiary ioyczyzny. Między zgromadzonem 
tam pospólstwem różnili się przykładniej­
szą pobożnością Morawcy. Skromnie do 
świątyni wchodząc ze śpiewaniem, wgłę- 
bokiein potem milczeniu kilkaset osób obo- 
jcy płci uklęknąwszy , spłakane wszyscy 
oczy w ołtarzu utopili. Insi,jakoby niegodni 
weyścia, pod niebem za murami kościoła, 
obróceni ku stronie ołtarza, nikczemność 
swoję wyznawali.
Zdaje się, że na Jasney górze stoi owa 
Drabina o niebiosa wsparta Jakóbowa, 
foktórey Aniołowie wstępują, i schodzą; 
Święte posły! człowieka z Bogiem swoim 

godzą!

Ci zbierając łzy, które niewinność wylewa, 
Albo komu wyciśnie nędza niecierpliwa, 
Lecą z ziemi do góry jednem oka mgnie­

niem;
Gdzie jcBóstwo litośne swemsuszy wejrze­

niem.
Insi z nieba zstępują, i czynią ofiarę 
Tegoż nieba, zamiłość, nadzieję i wiarę.

Z Częstochowy powracając do Warszawy, 
wyboczyłem na Czarnce, dziedzinę kiedyś 
Stefana Czarnieckiego, sławnego w dzie­
jach naszych bohatyra. Leżą smutne roz- 
waliny domu jego, w którym razem i sława 
narodu przemieszkiwała. Ale drzew'a bli­
skiego ogrodu oparły się wiekowi, a gru­
bością i wysokością swoją dają to pozuać, 
że są rówiennikami czasów Czarnieckiego 
Blisko, kościół od niego wymurowany, jako 
napis na czele świadczy, rękoma we krwi 
nieprzyjacielskiej zbroczonemi. Przy ko­
ściele zakrystya, pierwey przed kościołem 
wymurowana, bo napis nade drzwiami jey 
dawniejszy, wspomina Czarnieckiego je­
szcze jak żołnierza tylko i dworzanina kró­
lewskiego.
Ale kiedy mi grób był otworzony,
Bojaźnią zdięty i upokorzony,
Z drżeniem uchylam fatalnego wieka, 
Chcąc widzieć wielkie popioły człowieka! 
To kiedyś ciało i te kości święte,
Były zapałem oyczyzny przejęte, (many, 
Gdy w swych zapędach rycerz niewstrzy- 
Ranne swe piersi narażał narany! 
Wszystko mógł, gdzie chce starania przy- 
, łożyć;
Śmierć go, gdy umrzeć chciał, nie mogła 

pożyć.
Xiężno! gdy w prochu rycerza szukałem, 
Zacnego twego wnuka przypomniałem, 
(Który służeniem oyczyźnie w swym czasie, 
Z sławnym pod UłąRomanem zrówna się), 
Czemuż on wteuczas nie był ze inną spo­

łem ,
Gdym z Czarnieckiego rozmawiał popio­

łem?
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A D A M A  I  K O N S T A N T Y N A  

C Z A R T O R Y S K I C H ,
G E N E R A Ł O W I C Z O W  Z I E M  P O D O L S K I C H .

Trud, i niewygoda udziałem, p a d ły  na lud p osp o lity , a imiona wielkie same ich 
szukać mają, ażeby albo przodkom  swoim w yrów nały, albo jeszcze w iększem ibyły.

M in ęły  szczęśliwe wieki panow ania waszych Jagiellonów , zacn eX ią ięta , kie­
dy Polak wojennym gorejący  duchem , upokorzywszy sąsiadów sw oich , nie m ając 
na kogo w domu waleczney podnosić t ek i, z W iltoldem  nieśmiertelnym za sław ą  
ęhodząc, szukał kogo w dalekich krainach, ktoby mu w odwadze wyrównał, i z o- 
wemi pogrom icielam i A zy i, wodzami potężnego Tamerlana p o tyk a ł się.

Insze nasta ły la ta ! . . .  IV  zadawnionym nieładzie kraju, swoje nawet otwo­
rem zostawiliśmy zagrody, ie  na owe szanowne kiedyś granice nasze, miękkość nie­
czynna z jednego do drugiego kraju goniona, sp a d łszy , i serca nam. i ręce p oza ­
bierała.

W  mowie na pochw ałę  S O B IE S K IE G O  napisaney, którą wam , zacne X iązęta , 
oddaję, widzicie chw ałę Polaków przeszłego wieku! P a trzycie  teraz n akray  swóy, 
ja k  siedząc smutni p o  domach naszych, szczęścia , które u p łynęło , iału jem y.

Juz dorośliście tey p ory  wieku waszego, gdzie przy poznawaniu rzeczy, które 
macie nayiyw sze, umiecie pa trzyć z politow aniem  na ziomków w aszych, z jakim  
uciskiem niedoli ilaszey jarzm o ciągniem y, a oglądając się na IVas i rówienników  
waszych, lepszą przyszłością  bole nasze łagodzim y. I

I  nie omyli nas pewnie powszechna o IVas nadzieja , ie  kiedyś lV y  , szczepy  
młode rozrósłszy się w drzewa zamożne, upracowana oyczyzna i pod  cieniem w a­
szym och łodę, i z ga łązek  waszych wieńce mieć będzie.
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Naród Polski, który sobie samemu wiel­
kość dawną powinien, bo granice swoje nie 
wyżebraną jaka pomocą cudzą, ale rękami 
oyców waszych do takiey posunął rozległo­
ści, miał w każdey przygodzie zdolnych mę­
żów, którzy umieli dobrze wszystko , i wy­
pełniali to naylcpiey, czego od nich oyczy- 
zna w potrzebie żądać mogła. W dawniey- 
szych wiekach , sąsiad upokorzony nazywał 
Polaka wojennym : bo broń dobytą na stole 
obiadu składał, którego często niedokoń- 
czywsży, ścigał i pokonał nieprzyjaciela; 
nazywał go pysznym i zuchwałym : bo kto 
panować nawykł, nigdy się upodlić nie u- 
miał; nazywał go strasznyin : bo wrapto- 
wyeh wyprawach swoich, chociaż jako pio­
run w jedno tylko mieysce uderzył, prze- 
cięż jako błyskawica wszystkiepozastraszał 
okolice. Ale Polak dawnieyszy od dzieciń­
stwa zaraz dośw iadczał ramion pracow itych 
do noszenia ciężarów oby w atelstw a : i jeżeli 
dla dobra powszechnego trudy jego doży­
wotne były miłości oyczyzn v skutkiem, te­
dy ta znowu z wychowania i ćwiczenia dzie­
cinnego pochodziła.

Długi poczet mężów narodu bohatyr- 
skich Jan Sobieski król Polski zakończył, 
którego,kiedy dziś setny rok sławnego zwy- 
cicztu a pod Wiedniem obchodzimy ; z tey 
pobudki do pochwał tego męża wielkiego 
zabierając się, póy dziemy za nim od lat jego 
dziecinnych przez lata dalsze ; uważając, 
jaką drogą do tey wielkości przyszedł, co 
będzie pożytkiem dla nas; oddamy potem 
pamięci Sobieskiego pochwały winne, co 
będzie powinnością dla niego.

Matka Spartanka (co tam jakoby za 
chrzest obywatelski stanełojurodzonę dzie­
cię na tarczy składa, któremu powszechna 
potem, a ta twarda ćwiczenia szkoła do 
dzieł nieśmiertelnych drogę otwiera. Da­
wny Rzymianin,pracą i utrudzeniem do dal­
szych niewygód dzieci przyzwyczaja, gdzie 
naypieiwvsze dzienne ćwiczenia, ubiega­
niem się w zawody, albo zi’ęcznein zapaśni-

M O Ś C I  P A N O W I E !

ctwem ze wschodem słońca zaczynano ; a 
naród Polski z tych dwóch Rzeczypospoli- 
tychwzórbioiąc, nie marnćm jakiem wie­
ków przeszłych zatrudniał je ćwiczeniem, 
ale do tego naypierwey młodzież sposobił, 
co oyczyzuie największy w czasie przynieść 
mogło pożytek. Ztąd owe u dąwnycli Pola­
ków mały eh dzieci na ćwiczenia żołnierskie 
prowadzenie, wczesne do robienia szablą, 
albo kopiją wprawianie, ledwie utrzymać 
się mogące dziecię do jeżdżenia na koniu 
przyzwyczajanie ; ztąd ow e po domach szla­
checkich nieprzyjaciół oyczyzny z drewna 
porobione posągi, na które jjaw czasu zaczy­
nając się gniewać młodzian niedorosły, za­
prawiał, rozpędziwszy się, rękę swoje, jak 
miał w czasie ze spraw ilością prawdziwego 
nieprzyjaciela ugodzić.

Jr/u Sobieski w roku 1629 rodząc się, je ­
szcze tych szczęśliwych zasięgnął wieków, 
kiedy, prócz takich ćwiczeń, przykłady 
wielkich mężów w narodzie, i miłość oy­
czyzny swojey, naypierwszem zachęceniem 
i szkołą narodu były. Jeszcze brzmiała Pol­
ska sławą Żółkiewskiego, który przed ]at 
niewiele poległ za oyczyznę na Cccor- 
Skim polu. Jeszcze ważnego nad po- 
tęgą Otlomańską za rządem Chodkiewicza , 
zwycieztwa pod Cbocimem nie skończyły 
się okrzyki ; że pierwszy głos, który wy­
chodzącemu na świat dał się słyszeć Sobie­
skiem u , byłgłos zwycięztwa i pochwał bo- 
liatyra; że pierwsze słowa, których śię dzie­
cię nauczyło, była miłość i sława oyczyzny 
swojey.

Lata dziecinne lubią się zatrudniać słu­
chaniem dziejów dawnieyszych ; i gdyby­
śmy, chcąc tey ich skłonności na dobre za­
żyć, miasto próżnych bajek prawdziwą za­
bawiali je historyą; gdybyśmy od dziejów 
narodu naszego zaczynając, dawali im po­
znawać, poświecenie się zupełne dla oyczy­
zny, zuchwałość przew agi, sprawność albo 
błędy Polaka dawnieyszego; zaszczepiali­
byśmy wcześnie w sercach młodocianych to

20"
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nasienie , z którego z laty wierny rodzi się 
obywatel.

Młodemu Sobieskiemu, prócz tylu dzieł 
mężów w narodzie naysławnieyszych, wo­
jenny 03'ciec domu swojego nieśmiertelne 
wystawiał przykłady, a dotkliwa matka, 
łyiecly mu znowu oyca swojego wielkiego 
Żółkiewskiego chwałę opowiadała, kiedy 
inu zgon jego opisuje, jak wmałey liczbie 
opierając sig stotysigcznym zastgpoin Olto- 
mańskiin, kilkadziesiąt milniepoiy,ty po­
rządnie ustgpował, jak nad brzegiem juz 
Dniestru opuszczony od jazdy swojey, nie 
chcąc resztę ludzi (chociaż siebie samego 
mógł był ucieczką poratować) na rzeź zo­
stawić , piechotg całą wycigtą widzi; jak po­
tem i sam chwalebnie poczciwemi ranami 
poległ! tego wszystkiego kiedy dziecię So­
bieski słucha, razem żałość, chęć zemszcze­
nia sig, chwałę i miłość oyezyzny poczuł, 
a żaląc się na niezgodne z chęciami swojemi 
ramię , z niecierpliwością pory swojey wła­
dania bronią czekał.

Tak w domu przygotowań v Sobieski, do 
Krakowskiey Akademii w raz z bratem star­
szym Markiem odesłany. Starowny oyciec, 
znany w radzie , przez czystość zdania i 0 - 
bywatelstwo; w boju, przez odwagę i ro- 
stropność ; między uczonemi, przez zosta­
wione xięgi; w Europie , przez poselstwa; 
wyprawiając dzieci swoje, nie ściąga dla 
nich z zagranicy rządców nauk, czyli jak 
dziś nazywamy, guwernerów,którzy dziecię 
Polskie nadto wcześnie uprzedzone o pań­
stwach cudzych, na obywatela kochającego 
kray swóy wystawić nie umieli: ani go miło­
ści oyezyzny nauczyć mogli, gdy sami swo­
je dla zysku marnego porzucili, ale między 
ludźmi narodu cnotliwego szlachcica wy­
brał, którego na mieyscu swojein zostawu- 
jąc; na samempowszechnem zaręczeniu o- 
byczajów jego spokoyny przestał. Miło 
czytać, jakie na piśmie dla dzieci swoich zo­
stawia mu przestrogi. Religija, naypierwsze 
tam zabrała miey sce ; bo da wniey znano się 
natein, jak z tego źródła wszystkiego do­
brego, Chrześcianina i obywatela cnoty wy­
pływają; i próżno to dzisiay rozłączać chce­
my, kiedy wieku naszego widzieliśmy, jak 
z cierpiącą religią i biedna oyczyzna ucier­
piała.

Zaleca potem młodym Sobieskim  oyciec 
ćwiczenie się w tern wszystkiem, co znał do 
wiadomości dobrze urodzonemu dziecięciu 
naypotrzebnieyszem : każe szanować ró- 
wicuuików urodzenia swojego, ale się nigdy

nie poniżać : każe mieć litość nad ubogiemi, 
i na to nawet pewny zapas pieniężny nazna­
cza. Przy zabawach zwyczaynych, które 
rozdaje szkoła, nie opuszczał pewnie taki 
przydany rządca powierzonych sobie nau­
czać Sobieskich : o powinnościach człowie­
ka względem siebie samego i bliźnich swo­
ich, o kraju Polskiego rządzie ¡potędze, o 
sąsiedzkich państw wpływ aniu i sile , o sza­
cunku drogiey, ale dobrze zrozumiancy 
wolności, i poświęceniu siebie całego dla 
oyezyzny. I tato oyezyzny miłość, o którey 
zdaje się, że dzisiay zapominamy , naczel* 
nem tamtego wieku była młodzieży Pol- 
skiey ćwiczeniem.

Ale wiek już młodzieński przyszedł, i 
Sobiescy po skończonych ćwiczeniach, któ- 
rcPolak w domu umieć powinien , na zwie­
dzenie krajów cudzych puścili się. — Pa­
miętne będą do wyjeżdżających dzieci za 
granicę słowa oyca ich Sobieskiego : ,, N ie 
,,uczcie się (powiada) tańców, bo lego się i 
„w domu z Tatarami nauczycie.“  — Oto 
obywatelska myśl oyca względem dzieci 
swoich; oto zganiony cel objeżdżania krajów 
zagi atiicznych;gdzie wyjechawszy,nic mar­
nych jakich umiejętności nabyciem, ale tein 
coby w czasie prawdziwy narodowi przy­
nieść mogło pożytek, zatrudniać sięmależy. 
Tak zażył Jan Sobieski bawienia sięswego 
za granicą: kiedy, miasto szukania weFran- 
cyi, (gdzie się naydłużcy bawił) płochych 
jakich rozrywek, wwoysku Ludwika trzy­
nastego u muszkieterów służbę przyyinuje; 
a tam nietylko wszystkiego, co należy do 
zachodu w twierdzy , albo w polu zostawio­
nego żołnierza, uczy się, ale znaydosko- 
nalszemi obcując wodzami, jakby, i sam 
w czasie na wodza wyszedł, ich błędy albo 
rządem szczęśliwym zwycięztwa odniesio­
ne , rozważa.

Włochy i Niemcy zwiedziwszy, wszędzie 
jak pszczoła miody pożyteczne zbierając, 
do Stambułu, na którym się podróże ich 
zakończyły, przybyli. Sobieski, nikomu 
natenczas nieznajomy, wjeżdżał w to sprzy- 
sięgłe na zgubę Chrześcian miasto, w któ- 
rem potem milion go języków ze drżeniem 
wspominało, w którem potem na niego tyle 
żon owdowiałych i matek osieroconych pła­
cze ! Naypożyteczniey, chociaż krótki cza» 
bawienia w Stambule strawiony, bo tamiię 
pilniey nieprzyjacielowi przypatrywał, r. 
którymsię nayczęściey mocować miał: i tę 
ogroinność zaraz mnicy ważyć począł, którą 
samem tylko nadęciem wielką bydź widział.
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Woyna, która się w kraju za panowania 
nieszczęśliwego Jana Kazimierza z Koza­
kami zaczęła, nie dała dokończyć Sobie­
skiemu ułożonego jeszcze zwiedzenia Azyi; 
bo miłość narodu słodsza mu była nad 
■wszystko, co oko zabawić, albo ciekawość 
jego kiedy mogło zaspokoić. Powrócono 
do domu dzieci, matka owdowiała (bo juz 
oyca Sobiescy nie zastali), nie z próżnem 
jakiem rozrzewnieniem się wita; ale jak 
Polka: „Pódźcie (mówi) i zemściycie się 
,,nad Tatarami , bo was za synów nie 
„znam,jeżeli będziecie podobni tym,którzy 
„picrzchnęli pod Pilawcami.“  Tc były sło­
wa waine, którcmi matka Sobieskich, wy- 
zuwajac się niejako z prawa sw ojego nad 
dziećmi, uroczyście oddawała je oyczyznie 
swojey. Jakoż od tego momentu, dla oy- 
czyzny tylko młodzi zacząwszy pracować 
Sobiescy, kiedy nieszczęśliwszy Marek 
wkrótce od Tatarów okrutną polega śmier­
cią, brat jego młodszy do dzieł nieśmier­
telnych chwalebne sobie pole otwiera.

Jan Sobieski, już domu swojego głowa, 
zbuntowane podZborowem woysko Polskie, 
do którego zaspokojenia wszystkie sposoby 
wielkiemu Czarnieckiemu ustały, słody­
czą wymowy swojey do zgody i jednomyśl­
ności nakłonił, gdzie potem walecznie so­
bie w potrzebie poczynając, przywiley na 
Chorąztwo koronne odebrał. W woyrrie 
dalszey ze Szwedami, Moskwą i Rakocym, 
jeden prawie przy Czarnieckim pozostał, 
który o ocaleniu Rzcczypospolitey nie roz­
paczał.— Generała Szwedzkiego Duglasa, 
idącego na odsiecz oblężonemu przez Czar­
nieckiego Gustawowi, na głowę zbija; zie­
mię Siedmiogrodzką, jako kray nieprzyja­
ciela oyczyzny Rakocego napada, a tym 
sposobem do ratowania zagrody swojey od­
wołując go,miłą oyczyznę od jednego z nay- 
sroższychnieprzyjaciół uwalnia: Kozakow 
chcących się z woyskaini Moskie\vskieini, 
(co wielkiey wagi robotą było) złączyć pod 
Cudnowem, zręcznością swoją uprzedza, 
i sławnem zwycięztwem gromi pod Słoko- 
dyszczem; a za nagrodę tylu jego trudów i 
przysług dla narodu, po Lubomirskim, 
Marszałkiem Wielkim Koronnym, wkrótce 
po Czarnieckim, Hetmanem Polnym zosta­
je, a po śmierci Potockiego buławę wielką 
odbiera.

Z tak wielkiem pomnożeniem się władzy 
Sobieskiego, i dzieła jego ważne pomnoży­
ły się: We dwadzieścia tysięcy żołnierza 
Polskiego Hetman , w niedostatku skarbu

Rzeczypospolitey, swoim nakładem utrzy­
mywanego, do stu tysięcy Kozakom i Ta­
tarom zgromadzonym śmiało się stawia pod 
Podhaycami: gdzie kiedy w okopach oblę­
żonemu nieprzyjaciel równie jak i niedo­
statek dokuczał, a żołnierz, o uchyleniu się 
choćby ucieczką od niebezpieczeństwa sze­
mrać począł; Sobieski, chcąc bojaźliwych 
pokrzepić: „Nie zatrzymuję tych (powia­
da) którzy z piękney śmierci losem serca 
nie mają mocować się, niech ztąd zaraz bez 
chw ały ustąpią, i obierają więzy Tatarzyna. 
Co do mnie: stanę na czele tych, którzy oy­
czyznę i króla swego kochają.“  Krótka ta 
mowa, wielki zrobiła pożytek: bo gdy nikt 
nie chciał bydź pierwszym oyczyznę i króla 
swojego zdradzić, wyszli z okopów wszyscy 
przeciwko nieprzyjacielowi, i Nuraddyn, 
który dopiero postrachem był dla naszych, 
mnogiego trupa na placu zostawiwszy, sro­
motnie uciekać musiał.

Mahomet cz warty,Kuprogliin Wezyrem, 
wielkiemi zamysłami, a potem nieszczę­
ściem sławny, poddającym się Porcie Ko­
zakom naszym rękę podaje. Jak w iele sobie 
tę wyprawę przeciwko Polakom, długiemi 
woyńaini wyniszczonym ważył Mahomet, 
widać to po ściągnionych dwóchkroć sze- 
ściudziesiąt tysięcy woyskach, poruszeniu 
się osobą swoją na tę woynę, i po tylu za­
chodach, które naywiększe jego znaczyły 
usiłowanie.— Drżała ziemia pod armatą 
nieprzyjaciela, a naród nasz domowemi na 
tenczas zakłócony niesnaskami, jeżeli wa- 
leczney dobył broni, tedy na to tylko, aby 
ją we krwi brata swojego zamaczał, że bez­
karny Otioman w granice państwa naszego 
wszedłszy, Ukrainę i Podole z Kamieńcem 
bez oporu odbiera, a potem niesławnym 
traktatem Buczackim hołdownictwo Porcie 
¡corocznego haraczu płacenie wkłada.

W czasie tey woyny opłakaney, kiedy 
wszyscy ostatniego czekali losu, z garstką 
woyska,które miał przy boku swoim Sobie­
sk i , nieprzyjaciela głębiey w kray zapu­
szczonego zatrzymał, i dwóch synów Hań­
skich z licznemi ich wo j skami osobnym 
bojem pobił; a potem na złączonych już ra­
zem zoycemsvyoim Hanem Tatarskim na­
padłszy , trzydzieści tysięcy zabranego 
w Polszcc odbiwszy niewolnika,ażeby przy- 
nnymniey cokolwiek mezemszczony nie 
uszedł nieprzyjaciel, pamiętnem nad nim 
wsławia się zwycięztwem.

Ale Polski obywatel, kiedy zprzestra- 
chu tego cokolwiek do siebie przyszedł;
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kiedy Wstydliwy traktat Buczacki potrzeba 
było podpisać, spoyrzawszy jeden po dru­
gim, i widząc tyle tysięcy rak-jeszcze wol­
nych,które dobrowolnie na więzy podawali; 
wspomniawszy na miłą oyczyznę, która się 
lepszego losu od synów spodziewała, a oni
0 jey chwale i powołaniu swojem z taką 
zniewagą zapomnieli; wspomniawszy na 
dzieci swoje i przyszłe pokolenia, które bez 
w i n v ich żadney wobelźywe zapisać mieli 
poddaństwo, źo wychodzące na świat dzie­
cię złorzeczyć miało potem roskoszom ma­
tki swojcy gdy z urodzeniem swojem ra- 
zcmby sobie kaydany przyniosło, kiedy 
jeszcze Sobieski hańbę tego traktatu w o- 
czach wszystkich nayźyuiey odmalował, 
dawną ich chwale z teraźnieyszą niedołę- 
żnośuią porównał; nie śmieli spoyrzcć na 
broń, którą każdy przy boku nosił, ze jey 
<v potrzebie zażyć nie chcieli, ¡wyrzucając 
jeden drugiemu zawiści niepotrzebne, je­
dnym miłości oyczyzny złączeni węzłem, 
traktat Buczacki za nieważny uznali, i woy- 
neprzceiwko nieprzyjacielowi Ghrzcściań- 
stwa ogłosili,

Do podiiicsioney w pośrodku narodu cho­
rągwi Sobieskiego co żywo cisnąć się po­
częto, i każdy wstyd swóy dawnieyszy we 
krwi nieprzyjaciela zmazać żądałjźezebra­
ne do czlerdziestufysiecy woysko pod Lwo­
wem,ażeby go jak nayprędzey na nieprzyja­
ciela prowadzono, wołało. Król Michałsam 
do boju przy wodzić chcący, chorobą zatrzy­
many, chwałę tę Sobieskiemu zostawił, 
który okopanych pod Ghocimemośmdzie- 
siąt tysięcy Turków napada, i do trzydzie­
stu tysięcy na placu ich położywszy, resztę 
»Ibo rozprasza, albo w niewolą bierze.

Nie mając jużczem naród lak wi cl ki ch 
dzieł nagrodzić Sobieskiemu, kiedy i da- 
wnieysze jego czyny nieśmiertelne, i to 
nowe, a'tak chwalebne zwycięztwo widzi, 
klórern z iwirodu wolnego obelżywą hołdu 
Tureckiego suknią zdcyinował, po zaszłey 
w tymże czasie śmierci Michała króla,berło 
mu swoje 'ofiaruje. Ale, gdy Sobieskiego 
szczęście powszechne więcey niżeli swoje 
własne zatrudnia, dokoronaćyi przystąpić 
nie chciał, pókiby po karkach zupełnie 
poniżonego nieprzyjaciela na tron nie 
wstąpił.

Humań fortecę, jak moźra było nny- 
mocniey Kozackim osadzoną żołnierzem,
1 na sto tysięcy woyska Tatarskiego w od­
sieczy mającą, nicwslrzymanym szczęścia 
swojego zapędem odbiera, i zastraszonego

M O W A  N A

Tatarzyna nic bez ostatnicy klęski rozpę­
dza. Zebrani w równey liczbie Tatarowi« 
chcącsię strat swoich pomścić, niespodzie- 
Wającego się pode. Lwowem napadają So­
bieskiego; ale prawdziwy len bohntyr nigdy 
się zatrwożyć nie umiał: i w malcy sw oich 
liczbie odważnie stanąwszy przeciwko nie­
przyjacielowi, piętnaście tysięcy Talarzy- 
na na placu trupem położył. Ani zuchwały 
Wezyr Mustafa czarny z niepoliczonem 
woyskiem wtargnąwszy wgrani.ee Polskie 
szczęśliwszy!. Od oblężenia zamku Trębo- 
wli przez Sobieskiego , w odsieczy swoim 
idącego, sromotnie odegnany, mając, mo­
że na dziesięć razy tyle żołnierza, który 
go słuchał, dlatego tylkoprzed Polakami 
uciekał, że go się Sobieski nie bał; i za 
przeprawą Dniestru, gdzie się już sądził 
bczpicczmeyszyin, dopiero obeyrzawszy 
się, żadney za sobą pogoni prócz strachu 
¡wstydu swojego nie widział: bo nasz bo­
hntyr naglony od narodu nakoronacyą, do 
stolicy powracał.

Wtenczas, kiedy okrzyki narodu po­
wietrze napełniały, od mocarstw Euro- 
peyskich, izdalekiey Persy i, poważne po­
sty imieniem monarchów swoich powinszo­
wanie mu składają; pyszny Mahomet ani 
mu się pokłonić, ani nim pogardzać nie mo­
gąc, zapomniawszy traktatu Buczackiego, i 
tylu klęsk po nim nastąpionych, siłę stroję 
całą na Cesarza Leopolda obraca. Uwolnio­
ny na czas od nieprzyjaciela Sobieski, do 
poprawienia rządu i sprawiedliwości kra­
jowcy przykłada się: có z laką umiejętno­
ścią i usilnością wykonywa, że wątpliwość 
zostawił, cży woyną, czy pokojem był 
większy.

Mocarze ziemi! jeżeli was spraw iedliwe 
póbudki obrony całości i szczęścia podda­
nych waszych dowoyny nie pociągną; za 
co dla marnych zysków, pychy, albo krzy­
wdy, jak mówicie, honoru waszego, zabóy- 
czą jeden na drugiego broń podnosicie? 
Oto każde cięcie obwinionego żołnierza wa­
szego, jest kreską nayczarnioyszą, którą 
was pokrzywdzona natura naznacza! Przyy- 
dą te czasy, kiedy lud oświecony tych wojo­
wników, którzy dlatego tylko, że mogli, 
narody niewinne napadali, jako nawałnice 
albo trzęsienie ziemi, co całą spustoszyły 
okolice, będzie wspominał: a dni waszych 
pamięć królowie sprawiedliwi, i nad wszy­
stko szczęściu kraju wam powierzonego za­
trudnieni, uroczyście w potomności świę­
cona będzie.

P O C H W A Ł Ę
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4 ' Leopold Cesarz, chociaż lubił słuchać 
kiedy go wielkim nazywano, przecie/, siły 
swoje z potęgą nieprzyjaciela porówmywa­
jąc, znalazł się słabym, i wtenczas, kiedy 
Jan III . sam tylko jeden, a w szczęściu i 
sprawności swojey zaufany,całey sile Otto- 
irrańskicy opierał się, Wielki Leopold od 
niego posiłku zada. Mustafa czarny Wezyr 
Mahometa, jako błyskawica od wschodu na 
zachód w oka mgnieniu przeleciaw szy, ¡ ja­
ko wezbrane gwałtowne wody, wszystko co 
tylko na drodze zastał, zniszczywszy, albo 
pochyliwszy,we trzykroć sto tysięcy woyska 
pod Wiedniem stolicą cesarską stanął. Ce­
sarz Leopold zapominał w przygodzie swo­
jey, że wielkich bohatyrów wielkie robią 
^niebezpieczeństwa, i nie dufając twierdzom 
warownym, w głębsze Niemcy strwożony u- 
chylił się. Karol xiąźe Lotaryński trzydzie­
ści tysięcy woyska dla odsieczy Wiedniowi 
mający, mimo całey z (.hit ilości i odwagi swo­
jey , potężnemu nieprzyjacielowi w oczy 
spoyrzcć nie śmiał: Sztaremberg, fortecy 
Wiednia kommendunt, po trzech dniach 
naydalcy ostatniego losu spodziewał sio, i 
dziury w murze powybijane, nieprzyjacie­
lowi do wcyścia , a oblężonym do pewney 
zguby drogę otwierały. Zatrwożeni inoca- 
rzeEuropy, każdy z uchronu swego końca 
tev okropuey sceny w bojaźni czekał, a po­
żar, który się tak gwałtownie zaymował, są­
siedzkim państwom zniszczeniem groził; 
kiedy Jan 111. w ielo prośbami od Leopolda 
naglony, pod Wiedeń z woyskiem Polskiem 
przyciągnął.

Jedncm oka rzuceniem na rozległy o- 
bóz nieprzyjaciela, bohatyr nasz zaraz Mu­
stafą pogardza, woyskom chrześciańskim 
serca dodaję, i postacią naywspanialszą, 
którą mu natura dała, pcwność-tego, co 
wyrzekł, zabezpiecza, , , 1'en (mówi) czło­
wiek rzemiosła swojego nie zna; i łatwo 
nam z nim robota przyydzie.“  Uszykowa­
ne woyska tak daleko muieysze odOttomań- 
skich śmiało ku nieprzyjacielowi postępu­
ją, bo Jan im obiecał, że zwyciężą. 1 nie 
długo czekano skutku obietnicy: broń 
chciwa zemsty i zaboju obaczyła tylko nie­
przyjaciela, którego kiedy pierwey bojaźń, 
niżeli oręż 1’ olslt.i doleciał, zginął prze- 
itrachcm samym pożyty, i na tein mieyscu, 
«którego dopiero pysznie rozkaznjąc wiel­
kie nadzieje sobie układał, hańbę sroino- 
łiiey ucieczki że sprzętem całym woysko- 
wym zostawiwszy, kwapił sie Mustafa jak 
■uayprędzey, aby naypierwszy o klęsce Ma- i

bometa niespokoyney doniosł Azyi; wten­
czas, kiedy okrzykom zaczętym w uwol­
nionym Wiedniu od nieprzyjaciela dalekie 
Europy odpowiadając mocarstwa, imię Ja­
na trzeciego, jako wybawiciela chrześcinń- 
stwa, głosiły.

1 ten to jest dzień, Mości Panowie, który 
dzisicyszycji pochwał dla Sobieskiego po­
budką, który, kiedy dosyć mu było tylko 
pokazać się, ażeby od nikogo w tamtym cza- 
siepotęga cieukrócona, przed nim pierz- 
chuęła, nnywiększcy sławy jego stał się 
przyczyną. Ale on, nic marnym jakim lo­
sem do tey wielkości przyszedł: W dziecin- 
nem jeszcze sercu jego powinności obywa­
telstwa wszczepione; cnót jego dalszych za­
sadą były; i ponieważ za pracę wszystko 
nam na ziemi przychodzi: wielkiemi zacho­
dami wielkość swoję kupować musiał So­
bieski. Widzieć go było, jak wdóskonale- 
niusię wpotrzeUnycli naukach pilny; i ten, 
który narodowi całemu w czasie miał roz­
kazywać, zwierzchności swojey nayposłu- 
szmeyszy, z jaką usilnośclą w językach po­
trzebnych ćwiczy się, że ich aż do siedmiu 
umiejąc, każdym z nich z taką łatwością, 
jak własnym oyczyslym mówił. Jak polem, 
kiedy mu z wiekiem młodziana siły przy­
bywa, bronią na ysprawniey władać, i codo 
dobrego żołnierza, albo w odza należy, do­
kładnie umieć, przykłada się. Mężc na­
rodu! niech was dalszym życiem swojem 
uczy Sobieski.

vY tenczas, kiedy sobą już samym rzą­
dząc, roskosz i swawola, (która zwyczay- 
iiie przy żywości wieku i wielkich dosta­
tkach trzyma się) naysilniey go do siębie 
ciągnie; On majątek z domu swojego ¡Ż ó ł ­
kiewskich naywiększy, on lata namiętności 
naygoręlszey, staraniom oyczyzny oddał. 
Z ląd poszło tyle trudów dla narodu ponie­
sionych! a powszechną szczęśliwość więcey 
nad życie własne ważąc, ztąd tyle chwale­
bnie wygranych bitew! I chociaż Lubomir­
ski pod Inow rocław iem, i młody ówłlasza 
pod Parkanami pokonali Sobieskiego,y>Y7.e- 
cięż tyle zwycię/.tw dla kraju swego chwa­
lebnych i pożytecznych, zatarły dobrze pa­
miątkę tych małych nieszczęść, którym 
gdyby podpadać nic mógł, nigdyby wiel­
kim nie był.

Szedł śmiało na wszystkie niebezpie­
czeństwa Sobieski, bo go wszędzie religia 
i oyczyzna za rękę wiodły: a tym sposobem, 
nie mogąc iśdź tylko drogą poczciwą, przy­
szedł nakonicc do tey prawdziwey chwały,

•m
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która szczególny miłośników oyczyznyjest 
nagrody. Wszystko, co tylko tego męża 
wielkiego otaczało, zdało się nim bydź na­
pełnione.— Zdziwiona nad dziełami jego 
Europa, jemu tryumfy czyni, jego obrazy 
chwyta i oświeca! Narody obce, młodym 
swyin królom za przykład go wystawiają^* *), 
ałlewelius, sławny wieku tamtego Astro­
nom, ażeby pamiątkębohatyra unieśmier­
telnił , wynaleziony przez siebie nowy kon- 
stellacyy, tarczy Sobieskiego nazywa; aby, 
jeżeliby zazdrość albo niepamięć zatrzeć 
na ziemi chciały chwalebne pamiątki So­
bieskiego, na niebie wiecznie czytane były.

Zamiarem było Kommissyi narodu Edu- 
ka-cyyney, wszystkich szukajycey okoli­
czności , gdzieby dzieciom oyczyzny ważne 
posługi swoje okazać mogła, dzień zwy- 
cięztwa Sobieskiego pod Wiedniem uroczy­
ście w każdey szkole narodu obchodzić przy- 
kazujyccy, ażeby młodzież słuchając po­
chwał tego wielkiego męża, brać mogła 
z niego przykłady obywatelskie, i uczyć się 
tey miłości oyczyzny swojey, bez którey 
wszystkie insze nauki próżncini stałyby się 
w Rzeczypospoliley.

Polacy! Młodzi szlachetna! potrzeba 
koniecznie kochać oyczyznę swoję ! . .  . Nic 
masz tu środka Mości Panowie ; obywate­
lem z was każdy, albo nieprzyjacielem oy­
czyzny jest ; bo w tein sama oziębłość zbro­
dnią ! Ani wiekiem waszym młodym wyma­
wiać się możecie: wypełniając to naypil- 
niey, czego po was nauczyciele żądają,i my­
śląc o tern, jakbyście narodowi swojemu w 
czasie byli nayzdatnieyszemi ; oto już tem 
samem obywatelami jesteście. Annibal, 
dziecięciem jeszcze przysięga na szablę bo­
gom nieśmiertelnym , że nieprzyjaciół oy­
czyzny swojey będzie do śmierci nieprzyja­
cielem, i naywiększe potem utrudzenia 
słodkie mu były dotrzymując tey przysięgi. 
Czyliż nie mamy pobudek dbania o oyczy­
znę ze stauu naszego nieszczęśliwego? i 
r. przykładów sławnych mężów w narodzie 
naszym? Ta to sama ziemia jest, na którey 
kiedyś wielcy ludzie rodzili się! Te lo są 
częste po polach naszych mogiły, gdzie po­
legli dla oyczyzny bracia nasi, zdają nam 
z grobów swoich gnuśność teraźnieyszą wy-

M O W A  N A

(*)- Karolowi dwunastemu królowi Szwedzkie­
mu, uczącemu się języków, dosyć było wie­
dzieć, że S o b i e s k i  ten język umiał; za-

• chęcony przykładem naszego bohatyra za­
raz się zpilnos'ciąuczył.

mawiać! Jeszcze chodzimy pomiędzy też sa­
me ściany jeszcze praw ie nie zatarły się śla­
dy nóg wielkiego Sobieskiego, i po drogach 
naszych stoją drzewa czasów jego rówieiini- 
k i!" Wszystko na nas zdaje się wołać, i wszy­
stko nas napomina.

Kiedy wam oycowie wasi pierwszy raz 
do boku broń przypasowali, (coby się nigdy 
płocho robić nie powinno), czyliż rozumie­
cie, że to dla próżnego jakiego poważeni« 
was, albo marneyzabawki waszey zrobio­
no? Obchód to był uroczysty ślubu oyczy­
zny waszey z wami. Oddając w ręce wasze 
żelazo, które tylko w inszy kształt przero­
bione dała wieśniakom , żądała zaraz, aże­
byście nim bronili całości je y , jak tamci, 
ażeby roli, któraby wszystkich żywiła, pil­
nowali.— Te święte między oyczyzną i 
dziećmi swojemi zakłady, ponieważ każde­
go obywatela są powołaniem ; dlatego stoy- 
cie czuyni na poczcie swoim, aby, jeżeli nie­
przyjaciel napadnie, śpiących was kiedy nie 
zastał; i jeżeliby ginąć przyszło , przynay- 
mniey chwalebnie poginiecie.

Ale, kochając oyczyznę swoję, kochać 
wam trzeba razem ireligią, bo już to tysią­
cznym doświadczono przykładem, że tam 
gdzie te dwie warowne twierdze miłości oy­
czyzny i wiary stoją, nieprzyjaciel z tey 
strony napaść nie może.

Ale , przez względy na tęż oyczyznę wa- 
szę , zbytku niepohamowanego, za którego 
śladem wsz ystko złe id zie, chronić się przy­
należy, bo ten fałszywy przyjaciel, który 
przychodzi uśmiechając się,a porzuca zdra­
dziwszy, tem bardziey nas nieczułemi na 
wszystko robi, im więccy wygody i spokoy- 
ności szukać zdaje się, ażeby tein fatwicy 
państwa zamożne razem z pozorem ich 
szczęśliwości obalał.

Proste oyców naszych zagrody! błahe i 
nikczemne w porównaniu z wiekiem dzi- 
sieyszym pomieszkania! Wy przy wolności 
słodkiey nie zazdrościłyście zapewne wspa­
niałym gmachom, w których się gnieździ 
pycha niewolnicza ! i mając za sprzęt cały, 
puklerz, przyłbicę,tarczę i szablę: a za mie­
szkańców ; Polaka starodawną rzetelność, 
wierność Bogu, królowi i oyczyźnie dotrzy­
mującego, jakże nierównie byłyście od dzi- 
sieyszych kosztownieysze, cnoty tylko i Że­
laza posiadaniem ! A wy ! Duchy przodków 
naszych świątobliwe! jeżeli z wysokości 
szczęścia, w którein przebywacie, patrzyć 
wam na nas pozw olono ; jakże potomki wa­
sze odmienione widzicie ? Spuście oczy na

P O C H W A Ł Ę
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dół Mości Panów le, i zawstydźcie się przed 
obliczem oyców waszych, bo patrzą zape­
wne na was !. . O ja! tźe dla nich, (gdyby się 
smucić mogli) , widok żałosny! Pod losem 
zawistnym, który nas niezbytym ciężarem 

rzygniótł, a do którego zadawnioną choro- 
ą , aż nadto by liśmy' przygotowani, ani my 

upadać, ani my stęknąć nie umieli ; bo nie 
ręka nasza, nie język, a nadewszystko nic 
«erce nasze, przodków odwadze i miłości 
oyczyzny podobne.

W pośrodku żalu tak sprawiedliwego , 
który zapewne nierównie więcey i nay wyż­
sze dotyka serce , oddaymy dzięki nieskoń­
czone panującemu nam Monarsze , że w po- 
wszechnem narodu nieszczęściu, co tylko 
mógł uratować , na to całą siłę swpję obró­
cił. Wprowadzając do kraju wykonywanie 
sprawiedliwości , przyłączył do niey i ćwi­
czenie nayprzyzwoitsze Młodzieży Pol- 
skiey, że duchem jego tchnąca Kommissya 
narodu Edukacyy na , prócz inszych starań 
naypotrzcbnieyszych , o to i teraz przez na­
kazany obchód pamiątki Sobieskiego, w ser­
cach Młodzieży obywatelstwo zaszczepiać 
pragnie, i tę nadzieję lepszego losu , którą 
nam jeszcze i nieswornosć nasza wydzierać

zdaje się, nayopatrzniey powrócić usiłu­
je-

Zróbcie więcey Mości Panowie, proście 
oyców waszych,i sami z niemi razem odstąp­
cie tron dobrego króla : On chociaż wysoko 
siedzi, ale myśl jego jest między wami, ale 
zbiegnąć mu do was naymilcy, ażeby jak oy- 
ciec chcących ratunku dźwignął. Mówcie 
mu, że przodkowie wasi dla tego tak potę- 
żneinibyli nieprzyjaciołomswoińi , że ko­
chając miłą oyczyznę, jaka dawnieyszych 
czasów nauka wojenna była; takicy od dzie­
ciństwa zaraz synów swoich nauczali, żeby 
potem w przygodzie zawołany każdy oby­
watel, bronić oy'Czyzny umiał. Proście go, 
niech i teraz do szkół naypożyteczniey roz­
porządzonych, jedną jeszcze klassęstara się 
przydać, gdzieby przynayntóiiey na kilku­
nastu w narodzie mieyscach sztuki żołnier- 
skiey z powołania uczono; przez którąby 
szkołę obywatel każdy, i człowiek pospoli­
ty przechodzić musiał. A tak przez wpro­
wadzone nauki insze, założy wszy już w kra­
ju naszym Ateny, będzie razem i Spartę 
widział, gdy każdy z was stanie się sposo- 
bnieyszym do naśladowania przykładów 
wielkich ludzi w narodzie naszym.
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K R Ó L A  POLSKIEGO.

S Z C Z E P A N O W I

CZARNI ECKI EMU
N A

STAROSTWO TYKOC1ŃSKIE
D A N Y ,

z Łacińskiego przetłum aczony.

Joannes C asim ires Dei gratia Rex Polo- 
niae, Magnus Dux Lituaniac, Russiae, 
I’ russiae, .Masoviac, Samogiliae, Livo- 
niac, Sinolcnsciac, Czerniechoviaeque. 
Nec non Svecorum , Gothoriiui, Yauda- 
loruinque haercdilarius Rex.

Signif¿cam us praesentibas Literis No- 
slris, quorum interes t, uuiversis at sir,gli­
lis , praesentis at J'uturi aevi hominibus. 
M ajestä t is noslrae Nos puderet',nisi Ma­
gnifies, Stephani in Czarnka Czar nice ki, 
P a la tin i terrarinn R ussiae, to tins Euro- 
paefam a conclainalas virtutes , haeredi- 
tario testimonio graliae noslrae consi- 
gnaremus. N ihil magnum in m inis aeta­
ta nostra sine Czarnieccio ; et si qu id bel­
lo, vcl in laborem, vel in consilium oppor­
tun ity, ejus opera tain inprom plu, quam 
inprelio .

Quae non mirabitur actas tam expedi- 
tum in im plicitis ani/num? in arduisfaci- 
letn? in pen cil!is non magis fortein, quam 
providum ?R ebusperditns única salas de- 
bebat ur ; Numinum provident in datas est 
Stephanus. E jfusa per tot Regni nostri 
provincias faedissim a c a  hr: mit at um itlu- 
v ies , religiones p o llu ta e; pretiosa quae- 
que d irep ta ; rntinitissima asyla Regni 
capta  aut diruta : Ipsi nos f id e  civiumde- 
s ti tu ¿i, ingenuiin servitutein abacti; mi- 
serrimae ubique s trä ges : din n ulliadob- 
sistendum v ir tu s , doñeo Czarnecciana

J A N  K A 7A M IE R Z  z E oiey Łaski, K ró l 
P o lsk i, W ielk i N ią ię Litewski, Ruski, 
P ruski, M a zow ieck i, Zm udzki, In - 

fla n tsk i, Smoleński i Czerniechowski : 
Szwcdóie, C otów i W andalów  dziedzi­
czny Król.

Dajemy znać tym przywilejem naszym 
wszystkim i każdemu z osobna, Konnroteiu 
wiedzieć natęży; teraźnieyszego i nastę­
pnych wieków ludziom. Wslydby nam było 
majestatu naszego, gdybyśmy Wielmożne­
go Szczepana na Czarnkath Czarnieckiego 
ziem Ruskich W ojewody dzieła , całey Eu­
ropie sława ogłoszone, dziedzicznem łaski 
nnszey świadectwem nie oznaczyli. Nic 
wielkiego w boju wieków naszych bez Czar­
nieckiego nie stało się, i jeżeli podczas upa­
łu woyny , albo gdzie trudu , albo gdzie ra­
iły potrzeba było,on się i nay pierwszy i zna- 
micnicie stawił.

Które/, wieki dziwić się nie będą nad je* 
go w rozwiązywaniu rzeczy zawikłanych 
sprawnością? łatwością w trudnych? wnie- 
bczpieczeństwach niciylko inęzlwem, alei 
przezornością? Rzeczom zewsząd zgubio­
nym jeden juz tylko zostawał ratunek; i z 
daru nieba dany był Szczepan. Rozpostar­
ty nictylko obszernie ; alei bez odporu, po 
tyluk rólestwa naszego prowincjach, okro­
pnych nieszczęśliwości wylew; zmazana 
wiara, wydarte bogactwa kraju, naymo- 
cnieysze królestwa uchroiiy wzięte, albo 
zniszczone; my sami opuszczeni od obywa-
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fortitudo supra opinioncmemicuit. Opta- 
bant omnes ea tempes talc virum , qui sta- 
tuin Reipublicae in varia discissum , in 
pristinum  resarciret, qui spern in des pa­
rut is casibus erigerety qui corruptam  et 
refractariam  militiam severiori discipli­
na e restituerai, qui labantis regni digni- 
tatem stabiliret. H aec om niaa Czarniec- 
cio exacte impleri, ipsi nos tanlorum voto- 
rurn compotes, admiramur.

Eo siquidem Cive Respublica pro tem­
p ore  indigebat, qui suis vulrteribus tantis 
P atriae vulneribus mederetur. In  illo tu - 
multuantis seciun PoloniaefretOyubi mul- 
torumfideSy integritas,virtus, naufragio  
praecipiteSy gloria. Czarnieccii portum  
invenit. Non temeritate fo r tu n a r , sed 
consiliis aeternis in alt urn provectas, ipse 
sibiy aspirante D eo, fo r tu n a , et ipse vir- 
tus; tellur is fe r a e  is instar, quae non so­
lum benigna C aeli temperie, sed innata  
glebae ubertate efflorescit. Bellicae vir- 
tuteSy quae ubi gentium vigebant,Polonia  
extorres in eurn conj luxerc; omnia tarnen 
temperate a n ostragra tia  postulavit, ut 
necnimium sui oblivisceretur, nee ultra  
modum meminisset. Nefas illi negare, 
quod declit omnibus, capiti nostro Coro- 
ua/riy Reguum Ordinibus, Patriara Civi- 
buSyCives UrbibuSylJrbes Provinciisy Pro­
vincias Regno et M agno D ucatui Litva- 
niae reddidit. Totvariantis fortunae vi- 
cissitudinibuSy veluti fa torum  probris, 
proculcatam  gent is utriusque fam am  
summa gloria  restituit.

Coguntur gentes externarpraedicare  
sub e.jus vexillis militantem fortun am ; 
invidentes Poloniae, quod Stephanum ge- 
nuerit. Praeprospera fe lic ita te  turnen» 
tem Regem, capiti nostro infensum, mira 
celeritate armor um, infelieem , totique 
Christiano orbi infamem ejus fortunam  
effecit. Ambitionem Transilvanam mon­
tes C arpatios progressam, ac Provinciis 
R egni insultantem , solotenus dejecit. 
M oschum , ipsa sua barbarie validum et 
fe ro c em , maximis cladibus domuit, et 
vinci docuit sui impotentem tyrannum.

lelów, słabi, ¡prawic do niewoli przypro­
wadzeni : między tali okropnemi zewsząd 
klęskami, długo nikogo, któryby się mógł 
oprzeć, nie widać było; póki się inęzlwo 
Czarnieckiego nad mniemanie wszystkich 
nie okadzało. W pośrodku takiey niepogody, 
żądali wszyscy człowieka, któryby stan 
Rzeczy pospolitey na wiele części zdarty po­
łączył, któryby nadzieje rzeczy upadłych 
podniósł, któryby zepsute i niecierpiące 
podległości żołnierstwo do ściśleyszey kar­
ności powrócił,któryby upadającego króle­
stwa chwałę podźwignął.To wszystko kiedy 
Czarniecki doskonale wypełnia; nam sa­
mym. już tych wielkich nadziei skutki wi­
dzącym, sprawuje zadziwienie.

Takiego albowiem obywatela Rzcczypo- 
spolitey natenczas trzeba było, któryby 
ranami swojemu rany oyczyzny goił. W tey 
cieśninie biedzącego się z sobą narodu, 
gdzie wielu wiara i cnota pogrążona zatonę­
ła, port bezpieczny sława Czarnieckiego 
znalazła. Nie zuchwałością fortuny ślepey, 
ale wieczney rady wskazaniem podniesio- 
ny do góry, on sam sobie za natchnieniem 
bożem i cnotą był i szczęśliwością; podobny 
do buy ney ziemi, która nie tylko łaskawem 
nieba poleciem, ale i wrodzoną sobie pło­
dnością kwitnie. Umiejętność woyskowego 
rzemiosła w inszych narodach kwitnąca, 
z Polski wygnana, w niin tylko jednym po­
została ; przccięż wszystkiego z umiarko­
waniem od naszey łaski dopraszałsię, aże­
by , ani ze wszystkim o sobie zapomniał, 
ani zbytecznie pamiętał.Niesprawiedliwość 
byłaby nie dać mu tego, co on dał wszyst­
kim ; głowie naszey koronę, królestwo 
stanom, oyczyznę obywatelom, mieszkań­
ców miastom; miasta prowineyom, prowin- 
cye królestwu i W. X. Litewskiemu powró­
cił. Tak wicią niestateczney fortuny odmia­
nami, niby złego losu uciskiem, przygnie­
cioną oboyga narodów sławę podźwignął.

Obce krainy przymuszone były wysła­
wiać pod znakami jego bojującą fortunę; 
zozdrośne Polszczę, że urodziła Szczepana. 
Gwałtowną szczęśliwością króla nadętego, 
a głównego naszego nieprzyjaciela, dzi­
wną prędkością wojowania nieszczęśliwym, 
i całemu chrześciańskiemu światu niesła­
wnym uczynił. Wyniosłego Siediniogro- 
dzianina,że przeyść Karpatskie góry, i pro- 
wineyom królestwa grozić ważył się; aż za 
jego góry wyrzucił. Moskwicina,samą swo­
ją dzikością potężnego, wielą klęskami po­
skromił, i niewładnącego sobą tyrana, co-
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Cum u ltra  fin es  patrios victoriis prove­
ctas aequora et ínsulas suo nomine nobi- 
lita ret, tam  fo r t i t e r  apud remotissimos 
Cimbros, quam do mi p ro  P atria  bella ges- 
sit: cxiguisqueviribus ingentes exercitus  
aut fu d it , aut repu lil. M u tari illi ani- 
m us, etiam mutante belli alea , potu it 
nunquam.

Non posterita ti tantum laudum mate- 
rieserit Czarnieccius; priscae A ntiqu i- 
tati negotiumsuo nomine fa cesset, ex  quo 
m ajorum' suorum intaminata nobilitas, 
non incrementum modo, sed etiam origi- 
nem posset ducere. R iusuperstitem  bene- 
dictione nostra R egia  servent superi in 
amplarn nepotum sobolem , quorum ex  
eadem radicefides in Principan , et ausus 
adolescat in hostem.

Quo itaque vindico Respublica pene 
patrio pulsa  solo nupersuas haereditates 
recepit; huic Tykocinum graliae noslrae 
memoriale aeternum , de concordia, et u- 
nanimi Ordinum R eipublicae ad comitia 
generalia protunc celebrata congregato- 
rum consensu, inhaerendo eorundem Co- 
mitiorum constitutioni, in haeredilatem  
locamus et donamus, Juri terrestri incor - 
poramus, a regali totaliter aliehamus, et 
transferimus, absoluta et ptenaria comí- 
tia li potesta te ;  nihil nobis suocessori- 
b us que nos tris Serenissimis ju r ls  ad ea­
dem bona tanquam ja m  tdrrestria relin- 
quentes. Quae abhinc eo nomine, titulo, 
ac immunitate,cum omnibus ejusdemhac- 
tenus tenutae nostrae Tykocinensis, vil- 
lis, praediis, pagis, nominatim: cum ipsa 
civitate Tykocinensi, villis Rierki, 'Łopu­
chów o, Stelmachów, Rroniszowo , Lipni­
ki, Siekierki, Saniki, Ż lotorya , Saivino, 
M łyn a ry , B iałystok, Starosielce, Boja­
rze, W ysokistok , B ojarze adfluvium  Su­
praśl dictum, Zawado w, Dolistaw, R a­
dzie, Smogorówka, Trzciano, na Cmen­
tarzu Brzeziny, Jezowo,  Leśniki, Pajewo 
cum villis numero tredeccm, d ictis: Za- 
kontki, M arusy, M azury etc. nuncupa- 
tis, ac in genere universis attinentiis et 
pertincutiis , ttitllis oinnino exceptis, ipse 
memnratus M agnificus Stephanus C zar­
niecki Palatinas Russiae ac Successores 
ejus tenebunt, habebunt et possidebunt; 
iisque boitis secundum suum beneplaci-

to jestbydź zwyciężonym, nauczył. Kiedy
a/, za graniceoyczyste zwycięztwami zanie­
siony; morza i wyspy imieniem swojein 14- 
ślachcał, tak szczęśliwie u Cymbrów odle­
głych, jak w domu dla oyczyzny wojując; 
małą garstką swoich woysko niezmierne, 
albo rozpraszał, albo odpędzał: umysłu 
na wszystko przygotowanego,chociażby mu 
kiedy los wojenny odmienił się, nigdy nie 
odmieniając.

Nie samey tylko potomności zadziwie­
niem i chwałą będzie Czarniecki;dawna na­
wet starożytność nim zatrudni się , gdzie 
przodkówjego niezmazana szlachetność,nie 
tylko od niego wzrost swóy, ale i początki 
mogłaby ciągnąć. NiechaygoBóg z błogo­
sławieństwa naszego królewskiego w wiel­
kie rozrodzi pokolenie, wktóremby jako 
z tego szczepu pochodzącym,wiara dla kró­
lów, i śmiałość dla nieprzyjaciół wzrastała.

Za którego więc powodem Rzeczpospo­
lita, prawie ze swojego wypędzona siedli­
ska, niedawno swoje dziedzictwa odzyska­
ła , temu Tykocin łask naszych pamiątkę 
wieczną, z jednostayney Stanów Rzeczypo- 
spolitey, na scym natenczas zgromadzo­
nych zgody, przychylając się do tegożsey- 
mu konstytucyi, na wieczność oddajemy i 
darujemy; do praw' ziemskich przyłączamy, 
od królewskich ze wszystkiem oddzielając, 
i przenosząc tąpowszechną i zupełną scy- 
inową władzą; nic sobie i nayjaśnieyszym 
następcom naszym prawa do tychże dóbr, 
jako już ziemsdrich, nie zostawując. Które 
odtąd tern imieniem, tytułem ¡przywile­
jem ze wszystkiemi teyże do tychczas dzier­
żawy naszey Tykocińskiey folwarkami, 
wsiami, wioskami; wyraźniey zaś: z samem 
miastem Tykocinem, i wsiami: Bierki, Ło- 
puchowo, Stelmachów, Broniszowo, Lipni­
ki, Siekierki, Saniki, Żlotorya, Sawino, 
Młynary, Białystok, Starosielce, Bojarze, 
Wysokislok , Bojarze nad rzeką Supraśl, 
Zawady,Dolistaw, Radzie, Radnie, Smogo­
rówka, Trzciano, na Cmentarzu Brzeziny, 
Jeżewo, Leśniki, Palewo ze wsiami trzyna­
stą nazwaneini Zakontki, Marusy, Mazury 
i t. d. i w powszechności ze wszystkiemi 
przyległosciami, nic nie wyłączając, sam 
wspoinniony Wielmożny Szczepan Czar­
niecki Wojewoda Ruski, i następcy jego bę­
dą trzymać ¡posiadać, lemiż dobrami we­
dług upodobania swego wieczyście rozrzą­
dzając.
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R eliquum , quod merita Czarnieccü  
nunquam immoritura oliin desiderent, se­
ra posterítas rependet. Nos, non virtud  
tá'ntum Stephani, sed gloriae nostrae da­
ta gratia  considere voluimus: Ut oinnes 
ad ardua instim ulad deeernaut,virtutem  
p otiu s , quaininertiam sectandam , e t fo r -  
tissimus quisque suae posthac fortu n a e  
patronarn Czarneccii virtutem designet. 
P ro majori reí praesentis p erp etu a efir -  
mitate ae stabilimento, seu ctariori bene- 
j i c i  anitni noslri in praenominatum M a- 
gnificum  Palatinum  Russiae documento, 
coque perenni, praesens diploma mana 
nostra subscriptum , sigillo M ajestatis 
nostrae insignitum dedimus. V arsoviae, 
im comitiis generalibus R egni, die decima 
tertiam ensis Junii anuo D om ini millesi- 
mo, sexcentésimo sexagésimo prim o , Re- 
gnorum nostrorum Poloniae, décimo ter- 
tio , Sveciae vero décimo quarto anuo.

Resztę zaś, co Jo nagrody nieśmiertel­
nych zasług Czarnieckiego jeszcze nic do­
staje, późna mu potomność wypłacać się bę­
dzie. My wyświadczając mu łaskę, nie tylko 
zasługom jego, ale i sławie naszey zara­
dzić chcieliśmy; ażeby wszyscy, do dźwiga­
nia ciężarów oyczyzny biorący się, poznali, 
jak piękna jest drogami cnoty, nie zaś gnu­
śności postępować, i od'ąd jak z mężnych 
obywatelów każdy szczęście Czarnieckiego 
za wzór dla siebie obierać ma. Dla większe y 
dzieła tego wieczystego wagi i siły; czyli 
dla jaśnieyszego, a tego nieśmiertelnego ła­
ski naszey dla wspomnionego Wojewody 
Ruskiego dowodu, len przywiley ręką na­
szą podpisany, pieczęcią majestatu nasze­
go stwierdzić kazaliśmy', w Warszawie na 
Seymie narodu, dnia trzynastego miesiąca 
Czerwca, roku pańskiego tysiącznego sześć- 
setnego sześćdziesiątego pierwszego;, kró­
lestw naszych:Polskiego trzynastego,Szwe­
dzkiego czternastego roku.

Joannes Casim ires R e x . Jan  K a zim ie r z  K ró l.
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O WYMOWIE
W  P R O Z I E  A L B O  W I E R S Z O .

D O

W W. I CH M O Ś Ć  P A N Ó W

O W A R Z Y S T W
K S I Ą G  E L E M E N T A R N Y C H .

Ćwiczenie przyzwoite młodzieży, jako 
miedzy i nszemi, znakomitą jest chwałą pa­
nowania Nayjaśnicyszego Stanisława Au­
gusta ; lak mężowie w narodzie naypierwsi, 
którzy się dobrowolnie dotey pożyleczney 
pracy zaprzęgli, lak chwalebną do układa­
nia ksiąg elementarnych WMCPanów To­
warzystwo,do teyże chwały należeć będzie 
Wiek nasz doniesie to potomnym, z jak wic- 
lą przesądami walczyć potrzeba było , jak 
wiele zacieśnionych dróg rozprzestrzenić; 
niżeli wyszliśmy nakonicc na owe jasne po­
la, gdzie już bez bojaźni błąkania się, torem 
równym do nauk prawdziwie pożytecznych 
dążymy. Ichociaż jeszcze stare przesądy, 
do swoich przyzwyczajone ciemności, na 
rażące ich nagłe światło czasem i mrukną ;

iłrzccięż niedołężnego tego nieprzyjaciela 
edwie nie na to tylko opierającego się w i­

dzimy, ażeby widoczniey bojaźń i słabość 
swoje pokazał; bo w pośrodku nocy, która 
go otacza, ani on sam siebie nic zna , ani 
przeciwko słońcu , którego nie cierpi, oczu 
otworzyć nie śmie.

Czytając ze wszech miar chwalebne usta­
wy Kommissyi narodu edukacyyney roku 
przeszłego ogłoszone , szczególnie zaś roz­
działu XV. do nauczyciela Wymowy stosu­
jące się słowa następujące : tv K lassie szó- 
t 'lny dawać będzie wiadomości i uwagi 0 
W yinow ie i P o e z ji ’, spodziewam się, że na­
uczyciele wymowy mieć będą pewne prze'-

Eisane prawidła, za którcmi młodzież so- 
ie powierzoną prowadząc, i naylcpszyin 

zamiarom Kommissyi, i oczekiwaniom na­
rodu dogodzą. Oto jest pobudka, dla którey 
zebrane uwagi moje nad Wymową przed 
WMCPanów przynoszę. Szczęśliwym! je ­
żeli zdatnego co między myślami mojemi 
znay dziecię , czembym się narodow i (co je­
dynym moim zamiarem jest) przysłużyć 
mógł , i wnaydalszey przynaymniey cząst­
ce dotey WMCPanów chwały należał, któ­
rey wam wdzięczna powszechność tak spra­
wiedliwie nic zaprzecza.

Niżeli bojaźń przemocy ( jak myślećmo- 
żna) pozgroinadzała ludzi w większe towa­
rzystwa ( 1) , ży 1 i zapew ne pierwej w mniey- 
szych rozrzuceni f amiliach (2). Gdzie kie­
dy codzienne dokuczały im potrzeby, asłab- 
szy od mocniejszego ratunku żądał, zape­
wne najpierw ey tłumaczył się przez znaki 
jakieś, czyli (jak pospolicie nazywamy) na 
migi. Co poili« waz jeszcze niedostateczne 
było, znowu potrzeba zażyła sposobnego 
do tego języka naszego, który przez insze 
wigębie naczynia, głos uformowany na sło­
wo wyrobił, i tern słowem, według upodo­
bania wynalazcy, rzecz jaką nazwał. To bę­
dzie pewna , że rzeczy, do potrzeby konie­
cznej należące, naypierwey między ludźmi 
swoje nazwiska miały (3). lko których to 
słów pierwiastkowych przyczyniając się, 
coraz insze; zrobiła się z czasem mowa, czy-
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li złocenie wielu, słów razem ; co potem Ła- 
cinnicy nazwali Eloquent,ia, od słowa elo- 
q u i , wymówić; i co my dobrze także wy­
mową nazywamy,.jakoby to, co pojęcie na­
sze objęło, ¡serce uczuło, wymawiając.

Wymowa patryarchow docjiowana nam 
w niektórych nagrobkach, Żydowskich, 
Chińskich i Perskich księgach (-1) , nie wie- 
lą tłumaczyła się słowami, bo ich nie wiele 
miała ; a ten niedostatek szczęściem był 
nicjrfko ludzi tamtych, że nie mając z czego 
rozszerzać się , wkrótkłch wyrazach wiele 
zamykać musieli; i-(co zawsze pięknością 
prawdziwey wymowy będzie) wkilkuwspo- 
mnionych słowach naywięcey domyślenia 
zostawiali. Jednemu z monarchów Babiloń­
skich, który dwa potężne miasta w jednym 
dniu zmurować kazał, po śmierci laki poło­
żono nagrobek : „Anchial i Tars (*)“  wje- 
dnym dniu wystawiłem , a teraz umarłem. 
Kto wchodzie umie w siłę podpisu tego gro­
bowego, jak wiele z pierwszcy jego części 
o pysze człowieka zaraz mu do myśli przyj­
dzie! ale juk z drugiey każdy z nas upoko­
rzonym się znayduje! Księgi Żydowskie 
pełne w ich mędrcach i prorokach owcy wy - 
sokości, do którey niktsię nie podniósł, 
w ich dziejopisach owey krótkiey dokła­
dności , która czytającemu czasu nudzenia 
się nie dopuszcza ; i naydawniersze księgi 
Chińczyków, Persów i liabilończyków, po­
kazują nam wieków tych oddalonych w sło­
wach gospodarną oszczędność, i wprawując 
nas wpodziwienie nad pięknością swoją, iy- 
lą uprzedzonych przesądami, ledwie nam 
nie próżne naśladowania piękności ich zo­
stawiły żądanie.

Homer (5) ten oyciec wymowy Europey- 
skiey, który nie tak daleko po wiekach pa- 
tryarchów kwitnął: widać w nimi tę wyso­
ką prostotę , i te słodycz opisywania, którą 
zdaje się , że sam jeden posiadał. Czyli on 
zuchwałego Achillesa między królami bez 
względu żadnego mówiącego wprowadza, w 
czyli mu poczesny Nestor przypadki swoje 
opowiada: umie doskonale, jak daleko i 
burzliwa młodość zapędzićsię, i wielemó- 
wna sędziwość bez nudzenia słuchających 
zabawić może. I chociaż wmiarę zepsucia, 
albo poprawienia się smaku wymowy',chwa­
lony albo ganiony bywał (6 ), mówić prze­
cie można, że przez wieków przeszło trzy­
dzieści , nabytą chwałę w naydalszą polo-

toinność zaniesie; i póki tylko pism jego i 
ludzi, którzyby czytać umieli, stanie; za­
wsze on tein słodzey smakowany będzie, im 
to jaśnieysza,że prawdziwa piękność wszyst­
kich wiekówjest pięknością.

Z lego to źródła czerpając, .formował 
się starcy Grecyi obywatel ; ztąd miał wia­
rę w kościele , śmiałość w bo ju, gospodar­
stwo w domu, przezorność w radzie, i pię­
kność w wymowie, Ztąd Greczyn dnwniey- 
szy przejęty gorącemi wyrazami Illiady, 
zdziwiony nadsobą samym , razem widział 
się wojownym i zuchwałym Achillesem; i 
jak gdyby poledz nie mógł, na licznego nie-

B ariela jeden gotów był natrzeć (7).
w wymowie piorunu jący Perykles, po­

tężny Demostenęs , ztądEschyIowie, Eury- 
pidesy, Pindary, Anakreonty wyszli. Ztąd 
Ateny zawierzywszy jedney tylko Homera 
piękności,, a trafem szczęśliwym mając ją 
taką, jaka prawdziwie bydź powinna, bę­
dąc do lego wolnym, i z siebie czułym na­
rodem , stały się szkołą wymowy świata. 
Z Greckich wzorów do pięknieyszey wymo­
wy , a może i dzielnych czynów, dowcipny 
złożyłsięRzymianin (8 ) : i czyli on wyroki 
swoje podbitym posyła królom,czyli z przy- 
jaźneini rozmawia narodami, czyli nakoniec. 
przyciśniońy pod twardą ręką, chylić się 
musi; upadając nawet, swojemu grozi zwy­
cięzcy, i na nieprzyjacielu znaki zostawia , 
że Rzymianin upadał : a jeżeli w pośrodku 
zgromadzonego ludu, o woynie albo pokoju 
rozmawia, w miarę potrzeby narodu, w ser­
cach słuchających zemstę , albo łagodność 
wzbudza. I ztąd to w Rzeczachpospolitycli 
wymowa Stała się potrzebną rządu spręży­
ną, ażeby tam, gdzie musem obywatel po- 
ciągnionym bydź nie mógł, bywał zagrza­
ny pełną miłości ojczyzny radą; i jako w 
despotyzmie królowie mówią wszystko za 
wszystkich, tak w Rzeczachpospolitycli ka­
żdy obywatel za monarchę, albo z monar­
chą mówić miał prawo. Jako zaś daleko wy­
mowa stanom wolnym przydatna była; 
prócz inszych niezliczonych przykładów, 
kiedy Tyrteusz Spartańczyków, Cyccro 
Rzymian, i Konstancyusz świat cały zacho­
wuje (9), ćwiczenie w niey młodzieży z tak 
ważnych powodów, jak u dawnych nay- 
picrWszein było staraniem, tak i u nas 
szczególnie potrzebną, a zatem nay pil niey 
doglądaną szkołą bydźby powinno. Októ- 
rcy przystosowaniu niżeli wspomniemy, 
pierw ey obaczyć należy, gdzie teyże wymo­
wy szukać, i jak ją wyrażać mamy.( * )  Anchial i Tars miasta w Cylicyi. %
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Między tyła słowami, które mowę naszę 
teraźniejszy składają, jako niezliczone 
bjdź mogą słowa ze słowem połączenia i 
wyrazy ; tak zapewne ten straciłby pracę 
cała, któryby przepisy naznaczyć chciał, 
jakiemiby to, co pojęcie objęło, albo serce 
uczuło, tłumaczyć można. Wymowa bo­
wiem, jaków ptak buyny, traci zaraz z czer- 
stwości i piękności swojey, skoro go tylko 
w klatce zamknięto.

Ziemia cała ze swojemi stworzeniami, co 
nas tylko otacza, dokąd okiem albo słuchem 
dosiągnąć możemy ; zapędy myśli z niezli­
czonych czynione pobudek; wszystko to, 
pod rożnem jedney rzeczy do drugiey od­
noszeniem, przyrównaniem albo niezgody, 
do warsztatu wymowy należy. Któżby teraz 
tak niezliczonemu rzeczy przychodzących 
tłokowi porządek , i dokładne mógł nazna­
czyć przepisy? Kto w pośrodku biegu swo­
jego zaciek myśli, albo wylewy serca zatrzy­
ma? i niewczesnem chcąc je hamować pra­
widłem , wyrazu naypiękniejszego , jakim 
usta natury mówią, nie zepsuje? 1 ztychto 
przyczyn zdają się wszystkie przepisane re­
guły (prócz porządku i przystoyności mó­
wienia) wcale nam do wymowy nie potrze­
bne, któremi często na wiele stron razem 
ciągniony uczeń, i tłumem prawideł otoczo­
ny, od klóregoby zaczynać miał, nie wie; 
a nayczęściey, jak niewolnik, z ostrością 
wykonywajac przepisy swoje, nudzącym 
stajesię mędrkiem.

Pojęcie rzeczy, serce czułe i piękne 
w zory , oto są źrzódła nadto dostateczne 
Wymowy.

Có należy do pojęcia rzeczy; (czyli do­
kładnego poznania lego, o czem mówić 
chcemy) powinniśmy uważać związki jey, 
albo odnoszenia się do drugich, porównanie 
albo różnicę, skład naturalny, albo jey roz­
biór; i zatrzymaw szy nacisk mniey potrze­
bnych okoliczności,rzecz nasze do pewnych 
tylko granic rozważać mamy. Dla tego psu-

1’ ązawsze wymowy piękność , bardzo zdale- 
ia wzięte okoliczności; jako przeciwnym 

sposobem opuszczenie potrzebnych, czyni 
jey krzywdę, oddzielając od niey część jey 
istotną. Pisząc o rzeczy jakiej, a żadnego 
jey z drugiemi porównania, ani różnicy nie 
czyniąc, pewnie ją tylko nadto powierzcho­
wnie obaczymy ; kiedy umiejętność nasza i 
sądzenie o rzeczach, ledwie nie na tern tyl­
ko porównaniu ich zależy (10). Wszystkich 
tedy sposobów zażyć potrzeba, któremibyś 
w tern, o czem pisać masz, naylepszego za­

sięgnął oświecenia. Obeydź w koło pokil- 
kakrotnie rzecz twoje, i kiedyś ją , ile mo­
żności przeniknął, kiedyś jey naypilniey 
ze wszystkich stron przypatrzył się, mówić 
będzie można natenczas, żeś ją i poznał 
dostatecznie.

Czułości serca jeżeli kto z natury nie 
wziął, może ją sobie i sam z czasem utwo­
rzyć, i nauczyciel ucznia swojego do niey 
zaprawić. Ponieważ rzeczy wszystkie na 
ziemi, chociażby najlepsze były, wa­
dy swoję przecie mieć muszą ; i prze­
ciwnym sposobem najgorsze, niepodo­
bna, żeby w sobie co dobrego nie miały ;

me- 
slro-

. Ugo­
dzą. Złość naprzykład obaczona, niechay 
go pobudza do gniewu , zemsty, albo pogar­
dy ; co niechay wyraża z ostrością jakąś i 
gwałtownością, które gniewowi, i zemście 
są właściwe. Ale w idziana dobroć, niechay 
go łagodnieyszemi porusza sposobami, i tą 
wdzięczną napawa słodyczą, którcy tylko 
poczciwe serca kosztując , bez zazdrości się 
zadney ze słuchającemi ich dzielą.

Niechay nie umiejący, co to jest czułość 
serca, uczeń przestaje i rozmawia z temi, 
którzy już ze swojey troskliwości serca do­
brze są znani; a tak i cm towarzystwem od­
wyknąwszy dzikości, nabierze słodkiego 
nałogu czułości serca. Niech wprawia się 
słuchać, albo stara się w idzieć, niewinnego 
w prześladowaniu, poczciwego w ubóstwie, 
zdatnego do wielkich rzeczy w pogardzie : 
niech to stosuję do siebie, gdyby w podo­
bnym był stanie, jakby mu z słodyczą przy­
chodziło drugich politowanie nad nim ; a 
czegoby sam dla siebie żądał, niech tego i 
inszemu udzieli. Niech często pogląda na 
kaleków w niedostatku, na chorych opu­
szczonych,; niech w ley szkole uczy się bydź 
człowiekiem, podobnym każdemu nie­
szczęśliwemu.

Jeżeliby zaś komu przez w iększą do okru­
cieństwa, niżeli miękkości serca skłonność, 
do poprawienia się przyyść nie miało, niech 
prożno przed wrotami słodkiey wymowy 
nie czeka: one dla niego na zawsze są zam­
knięte.Wy tylko wniydziecie śmiało,którzy 
boleć umiecie! którym nie wstyd i poczciwe 
czasem łzy wylać ; których nędza bliźniego 
nie oglądając się na nic, napierwsze zaraz 
weyrzenie wzrusza ; i którzy pi zyjaciołami 
narodu ludzkiego będąc, tę człowieka ce-

w miarę potrzeby swojey nauczyci 
cbay uczniowi pokazuje je z tcy tylko 

, zktórey widziane zamiarowi jego
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chę, która nas od inszych róż ni zwierząt, 
w sercu swojein nosicie politowanie.

Okrutny Nero, o którym powiadają, że 
się także między literatów zamieszał,i wier­
sze pisywał, on nigdy pięknego dzieła napi­
sać nie mógł; len, który krwią nayzimniey- 
szą, matkę, brata, żonę, nauczyciela, i tylu 
niewinnych pozabijał obywatelów, mając 
serce tylko do mordów i krwi rozlania przy­
uczone, jakież w nim mógł znaleźćmieysce 
dla tey ludzkicy czułości, i dotkliwego wy­
razu, którego koniecznie wyciągać zdaje się 
trajedya? Bo jeżeliby się chciał podnieść 
wspaniałością wyrazów swoich, zawszeby 
je pomięszać musiał , ze zwyczayną sobie

{>ogardą powszechną ludzi, i z tą nieprze- 
rłaganą nienawiścią, do jakiey tylko okru­

tne serca skłaniać się mogą; jeżeliby do po­
litowania poruszyć chciał, onby to tylko 
czczemi wyraził słowami, do czego i serce 
należeć miało: a tak nie widziałby skutków 
wzruszenia na słuchających, nie mając go 
pierwey wsamymźe sobie; jako albowiem 
człowiek okrutny,łatwo się rozśmiać mo­
że, ale płakać nie umie; tak niepodobień­
stwo, ażeby nie mając sam skłonności do 
łez, mógł je w kim innym wzbudzić.

Mając już serce do czułości (jakiey tu 
żądamy) sk łonne,jeżeli w pqtrzebie jeszcze 
nam, według naszego żądania, dotkliwych 
wyrazów braknie, i niewczesna jakaś ocię­
żałość myśl naszę, w nieczynności trzyma­
jąc, wzbicia się jey wgorę zabrania; mo­
żemy lmaginacyą naszę zagrzać przez po- 
glądanie, i rozważanie tey księgi, którą na­
tura we wszystkich rzeczach stworzonych 
zawsze nam do czytania podaje ( l i . ) Szczę* 
śliwy! który nad każdą rzeczą zastanawia­
jąc się, nad wszystkiem, co obaczył, rozmy­
ślał; ze wszyst iego potrzebne do robót 
swoich zbierał narzędzia! On w czasie nie 
będzie żądny tey obfitości, którą pełnemi 
słodyczy ustami prawdziwa wymowa rozda­
wać zwykła.

Dla niego widowisko natury otwarte jest; 
ażeby samemu sobie zostawiony, wmilcze- 
niu rozpamiętywając piękności jey , gło- 
śnemi je potem, przez czułe wyrazy, czy­
nił. Dla niego uśmiecha się przyjemna łą­
ka, niedostępne zasępiły się skały, w gru­
zach własnych niedoDyte kiedyś zamki da- 
wnćyswojey siły i piękności płaczą. Dla 
niego zachód słoneczny tę bogatą chmurom 
przyległym rozdaje barwę, sjężyc okro- 
pney nocy w cichości panuje, i w niezmie- 
rzoney gdzieś tam odległości stateczne

gwiazdy migocą. Dla niego szumią nawałne 
wody, porzuciwszy dawne koryta swoje; 
płyną swobodnie po fundamentach jeszcze 
pozostałych miast kiedyś poniszczonych; 
potężny sroży się wicher, ¡wpuszczę nie- 
tknioną siekierą zakradłszy się, wyniosłe 
powalił dęby, pod któremi przy silnym ko­
rzeniu ich drzewka młodociane i ku iat le­
śny ubity poległ. Dla niego wpośród głę- 
bokiey na wiosnę nocy, kiedy całe uciszyło 
się stworzenie, słowik wyśpiewuje, pozio­
my potem skowronek wschodzące wita słoń­
ce; i pobudziwszy naród powietrzny, swor- 
ne ptasząt śpiewania , ich pewnie miłości 
zaczęły się piosnki.

On, pomiędzy te i tern podobne bogate 
natury skarby przechodząc się, ze wszyst­
kiego do upodobania swego brać, i zażywać 
ma pozwolenie; i jak ów wódz przezorny, 
którędy tylko przejeżdża, żadnego bez-roz- 
ważenia mieysca nie opuści, jakby w ta- 
kiem albo temu podobnem położeniu, z nie­
przyjacielem postąpić sobie powinien ; tak 
myślący się składać na wymownego, ponie­
waż wszystko w naturze do jego rzemiosła 
wchodzi, nad wszystkiem zastanawiać się 
będzie.

Piękne wzory, czyli Wymowy przykła­
dy, (które nie dla tego czytać należy; żeby 
ślepemi ich bydź naśladowcami ( 1 2 ), ale 
dla tego, ażeby albo smak sobie naprawić, 
albomyśl ociężałą ocucić), nictylko nam 
starych Greków i Łacinników pokażą pisma, 
ale i w nowych we wszystkich sposobach 
wymowy znaleźć możemy. Wiele w tym ra­
zie na nauczycielach zależeć będzie, ażeby 
piękne mieysca uczniom pokazać umieli. 
I Homer (jak powiadają) czasem zasypia; 
niechże nauczyciel pokaże go uczniom swo­
im śpiącego; niech i sen nawet tego wiel­
kiego męża szanując, przestrzeże, kiedy 
się Homer obudzi ł ; niech te mieysca umie. 
rozebrać przed uczniami, i niech w nich 
czucia doświadcza. Toż o inszych starych, 
toż i o nowych rozumieć.

W Homerze naprzykład, prócz tysiąca 
inszych, pokazać piękność pożegnania się 
Andromaki z Hektorem (13) albo prośbę 
Pryama do Achillesa, o ciało zabitego He­
ktora (J ł): w Wirgiliusza Eneidzie, jak Dy- 
do wyrzuca Eneaszowi chcąeemu odjechać 
ni ostateczność jego(15); i inne w tym niepo­
równanym mówcy mieysca nieskończone.

Dotkliwa mowa Cycerona za Milonem, 
piękna za Marcellem, Fillippki jego, i da­
wniejsze Deinostenesa; Trajedye Eschyla
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i Eurypidesa, Horacy, O widy i Plutareh 
w życiach wielkich ludzi: oto są wymowne 
wzory warte rozważania; i dla których Gre­
ckiego, ale naybardziey Łacińskiego języ­
ka szkodaby zaniedbywać. Obyśmy, na do­
bro nasze bacznieyszemii bydź chcieli; i 
miasto tylu książek mniey potrzebnie z cu­
dzych języków na nasz przeniesionych,(któ­
re czasem obyczaje uszkodziły) tych wiel­
kich ludzi przynaymniey po części pisma 
tłu maczyli; tłumaczyli zaś nie co do słów; 
ale do rzeczy , i sposobu wymawiania Pol­
skiego przywiązując się: tłumaczenia nasze 
każdemu uczniowi pod ręką będąc powsze­
chnie stałjby się zdalnemi.

Dbała o wymowę swoję Francya piękny 
nam z siebie podaje przykład; gdzie czyli 
co doskonałego w dawnych pisarzach było, 
czyli się u sąsiadów teraz pokaże, zaraz to 
na swóy język przenoszą. Ani się tein za­
trudniają, ażeby poetów dzieła wierszem 
koniecznie tłumaczyli: ale piękne cudzych 
autorów wiersze, na oyczystą prozę prze­
kładają; nie chcąc tym sposobem słowa je­
dnego z wielkiego mówcy utracić. Tłuma­
czeniem z wiersza na wiersz , spadków i 
liczby koniecznością przymuszony poeta, 
isłowa odmieniać, i od myśli autora często 
odstąpić musi. Ponieważ zaś w prozie, albo 
w wierszu jednaż wymowa jest, i tylko licz­
bą pewną syllab, spadkiem jednakim wier­
szo^, albo wolnieyszein użyciem likcyi, po- 
czya od prozy różni się; za cóż, zwłaszcza, 
gdzie długiey pracy potrzeba, albo robotni­
ka sprawnego nie dostać: nie mają bydź na 
czystą prozę dzieła poetów tłumaczone?

Nauczyciel pokazując uczniom przykła­
dy w starych Grccyi albo Rzymu autorach, 
powinien jeszcze przestrzegać o mytologii, 
czyli o zażywaniu do wymowy dawnych po­
gaństwa bożków. Po ustanowieniu Chrze- 
ściaństwa w szczęśliwcy Europie, nie wiem, 
jakiem prawem oycowienasi pogańskie bo­
żyszcza, które tak dalekiemi od czystości 
religii naszey widzieli, do swoich poezyi o- 
śmielili się przyjąć. Zdaje się rzecz oczywi­
sta, że co poganie naysprawiedliwiey wzy­
wając ich robili,to wnaszym obrządku wcale 
niepotrzebnym stało się zachodem. Niech 
tak będzie, że fikeya do poezyi wchodzićko- 
niecznie powinna; przecięż i na to nam za­
wsze zgodzić się potrzeba, że ta tylko sło­
dycz nam sprawować zwykła, która bliżey 
do prawdy przystępuje.

I tym zapewne końcem starzy poganie, 
widząc z tey strony poczye swoje niedosko-

0 W I E.

nałc, na dalekie częstokroć zapędy imagi- 
nacyi swojey, wprowadzili bóstwa, którym 
nie do wykonania niepodobnego;ażcby tym 
sposobem cechę niejaką prawdy dali robo­
tom swoim. Tak to od początków wieków 
pewna jest, że, co nie będzie prawdą albo 
podobieństwem do niey, zapew ne podobać 
sięniemoże. Kiedy liomer, albo Wirgili 
nieśmiertelne swoje pisali księgi, oni do 
swoich bożków sprawiedliwym zwrotem u- 
ciekali się; ażeby bohatyrów swoich w ra­
zach ciężkich mogli poratować; bo Jowisz 
insi bogowie i boginie, wiarą natenczas po­
wszechną byli.

Ale my, po co tych Muz, tych Apollinów, 
w naszych wzywamy poezyach ? o których 
próżności aż nadto.przeświadczeni jeste­
śmy! a tym jeszcze sposobem odbiegamy od 
jedney z pomiędzy własności lak poezyi, 
jako i pisma każdego; ażeby powszechnie 
rozumiane były , jak były rozumiane poc­
zye starych, zamykając vy sobie wiarę, któ­
rą każdy z naynikczcmniey.szycb pogan 
wiedzieć i wierzyć był obowiązany. Prócz 
umiejących mitologią, których pioporeya 
może jakjeden do dziesięciu tysięcy będzie, 
kto, proszę  ̂zrozumie wielu naszy ch poe­
tów dzieła ?

Zaszły śluby małżeństwa jakiego ? już 
zaraz, wszystkich bogów i bogiń, poeta w ni­
kczemnych wierszach swoich na wesele za­
prosił; już mu gra Apollo na lutni, Muzy 
śpiewają, i Merkury coś bredzi nie do rze­
czy. Umarł kto? idą szeregiem Plutony, 
Prozerpiny, Parki. Woyskowykto ? już on 
Marsa albo Bellony synem. W łych i-tym po­
dobnych okolicznościach niedołężny poeta, 
taką erudycyą marne dzieła swoje napycha- 
jąc , robi jpodobnie do owego malarza, który 
nie umiejąc odmalować Wenery piekney, 
odmalował ją bogato przystrojoną. I cho­
ciaż z znacznieyszych chrześciańskiey Eu­
ropy poetów, wielu miasto bajecznych boż­
ków, prawdziwego do swoich poematów Bo­
ga wprowadzili (16) ; przecięż jeszcze przez 
nałóg tylą wiekami zasiedziały i utwierdzo­
ny, żaden się z nich bez wzywania Muz nie 
obszedł, i niewczesnym zamętem prawdzi­
wego bóstwa z temi bajecznemi nie pokłó­
cił.

Za ęo miasto Apollina nie ma bydź słoń­
ce ? miasto Dyany xiężyc ? gwiazda, miasto 
Cynozury? piękność, miasto Wenery? spra­
wiedliwość, miasto Themidy? i t. d. Za co, 
jeżeli tego potrzeba wyciąga, nie dalibyśmy 
postaci ludzkiey cnotom wszystkim,występ-

http://rcin.org.pl



O  W Y M O W I E . 311

kom, albo namiętnościom? za co je nie wpro­
wadzać zgodne, albo między soba walczące? 
smutne, albo weselące się? mściwe, albo po­
błażające ? a tam gdzie, (jako w poematach 
obcyść się nie moźnajpotrzebne bywają ma­
chiny, czyli cudotwory jakieś, ściągane od 

•poety na podźwignienie i wsparcie bohaty- 
rów swoich ; miasto dawnych bogów i bogiń, 
albo te'/, -i naszych świętości, kiedy można, 
nie tykając, za co z nieba, czy z piekieł du­
chy sprow adzone bydź nie mają ?

¡Nie chcemy jednak mytologii, jak nie- 
potrzebney, odrzucać: owszem nauczyciel 
starać się będzie, jak naydokładniey tłu­
maczyć ją uczniom swoim, tak dla potrze­
bnego nam koniecznie rozumienia pism sta­
rych pogan; jako też, ponieważ wiele jest 
w tey mytologii osobliwych i naydowci-

i>niey złożonych przygód , z których, albo- 
i też z dziejów dawnego świata, wziąwszy 

rzecz jaką do opisania , i wprowadzając oso­
by starego pogaństwa (naprzykład wtraje- 
dyi); za co wystawiljąc je takiemi, jak były 
i myślały ; nie mamy i nie powinniśmy ko­
niecznie wprowadzać je razem z tą ichwia- 
rą , i ucieczką do bogów, do któreysię na­
tenczas garniono ?

Wieków Chrześciańskich pisarze mogą 
bydź także uczniom dla wzięcia pięknych 
wzorów czytani; i równie, jak się mówiło o 
starych, nauczyciel ma w nich pięknieysze 
mieysca uczącym się, pokazać. Nabożny 
Torquato Tasso wswojey Jerozolimie wy- 
zwoloney, a przez Piotra Kochanowskiego 
przetłumaczoney ; wyniosły ¡Milton w swo­
im Raju zgubionym; zabawny Aryost w Ro­
landzie oszalonyin ; Young przeraźliwy w 
Nocach swoich ; przyjemny Tomson we 
czterech roku porach ; naturalny Gcsner 
w śmierci Abla i Sielankach swoich ; słodki 
i razem wspaniały w Henryadzie i nieśmier­
telnych swoich trajedyach Wolter; Wolter! 
którego nadto niktby nie pochwalił, gdyby 
w inszych pismach(gdzie naszych świętości, 
które my milczeniem samem szanujemy, 
dotykał) nadto nie był wartym nagany ; a 
on niebacznie, będąc, że tak rzekę, wszy- 
stkiem, przez zuchwałość swoje zrobił się 
nie dla wszystkich.

Oto są (między znacznieyszemi) z no­
wych pisarzów wzory ; które rozw ażając 
z pilnością, do równey albo wyzsz'cy dosko­
nałości postąpić moglibyśmy; gdybyśmy 
porzuciwszy niskie o sobie trzymanie, ludź­
mi będąc, jak tamci, siły swoje poznawać 
chcieli: ani dla tego tak na dawnieyszych,

jako i teraźnieyszych autorów wzory poglą- 
dalj , ażebyśmy ślepemi ich niewolnikami 
będąc, naśladowaniem tylko samem bayyili 
się; ale na wzorach pokażanych poznawszy 
prawdziwą piękność, równą tey drugą 
-(zwłas/eca kiedy wymowa niewyczerpana 
jest) utworzyć mogli.

Pojąwszy doskonale rzecz swą, czując ją, 
jak się wyżey nadmieniło, rozważając z pil­
nością widowisko natury , i mając sobie po­
kazane wzory doskonałejżeby w nich uczeń 
na prawdziwą piękność zaraz natrafić umiał, 
(ponieważ przez przykłady lepiey objaśni­
my się, niżeli przez reguły), weźmy w roz­
biór owę w Homerze Pryama mowę : w któ- 
rey prosi syna swego Hektora , aby sam je ­
den nie narażał się na Greków, i Achillesa 
nie drażnił (17).

„Hektorze, (wołał na niego) kochany 
synumóy! nie czekay sam bez woysk twoich 
tego człowieka okrutnego, żeby ci Życia nie 
wydarł, bo jest daleko mocnieyszym od cie­
bie! Nieszczęśliwy ja! gdyby on u bogów 
tyle miał, co u mnie, nienawiści, byłby już 
pastwą psów i sępów ; a ja zostałbym wolny 
od boleści, która mnie tak ciężko ciśnie. On 
to mi już tak wiele dzieci powydzierał;. . . 
dziś nawet z powrotem woyska, ani Likao- 
na, ani kochanego mego Polidora nie wi­
dzę . . .  Ale Trojańczykowic pocieszeni zo­
staną, jeżeli ty się uchronisz niebezpieczeń­
stwa dnia dzisieyszego . .  . Powróć więc, sy­
nu inóy ukochany, do miasta; zaprzysięgam 
cię na imiona bogów! powróć, i ocalTrojań- 
czyków twoich i Trojanki nie daway tey 
chwały synowi Peleusza, i chciey się zacho­
wać dla nas. A jeżeli te względy jeszcze cię 
nie poruszą, miey litość nad starością moją; 
może to już ostatnia łaska , o którą cię pro­
szę , wyświadcz mi ją, zaklinam cię, póki 
jeszcze jestem wstanie czuć i poznawać , co 
możesz uczynić dla mnie. Ach! syn Salurr a 
czyliż dla tego przedłużył tak życie moj^, 
ażebym potem z naywiększem zginął okru­
cieństwem? Przymusiwszy mnie patrzyć na 
wszystkie razem nieszczęścia, na synów 
moich zanurzonych we krwi własney, na 
córki moje wleczone gwałtem, na domy żon 
moich zgwałcone , na dzieci moje przy pier­
siach o kamień roztłuczone, na synowe mo­
je przez zuchwałego zwycięzcę w niewolą 
prowadzone : kiedy gniew bogów wszystkie 
te okropne w oczach moich pokaże widowi­
ska, nakoniec swy wolny żołnierz przybie­
gnie , utopi żelazo w łonie mojein ; a psy , 
które żywię w pałacu, i które strzegą bram
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moich, paść siębędąciałem mem, i krwią 
napawać się pana swego, którego natenczas 
poznać nie będą mogły. Na człowieka mło­
dego, co poległ wboju, rozciągnionego na 
ziemi, nagiego, okrytego ranami, krwią i 
pyłem zmazanego, jeszczeż bez wielkiego 
wstrętu spoyrzec można; ale widzieć czło­
wieka starego, któremu lala włosy pobieli­
ły, i od dawna już oddaliły od boju , widzieć 
go na ziemi odkrytego przed obliczem nie­
ba i t. d. i t. d. “

Przypatrzmy się, jak silny wnamowach 
swoich Pry ani wszystkiego porusza, czciliby 
Hektora nakłonić mógł. Już mu prócz in­
szych wielu, dwóch synów i teraz nie dosta­
je; już go dla zeszłey starości może oosta- 
tnią tę łaskę prosi: już opisując, jak można 
naydotkliwiey,domu swojego zaboje i gwał­
ty, o swoim zgonie przepowiada; i ażeby mu 
okropności więcey przyczynił, psy srogie 
z łańcuchów spuszcza, które pana swojego 
nie poznają, i krew jego piją. Już nakoniec 
liaysmutnieyszy człowieka latami obciążo­
nego, i zabitego obraz maluje; każdem pra­
wic słowem w ley całcy mowie chcąc od wal­
ki z Achillesem Hektora syna odciągnąć. I 
chociaż twarde wyrazy Homera zdająsig su­
rowością swoją delikatne nasze ucho tera- 
źnieysze obi ażać: ale weźmy na czas, (czego 
koniecznie prawdziwemu mówcy potrzeba), 
weźmy na siebie osobę nieszczęśliwego Pry' 
arna, który potraciwszy na woynie synów, 
jednego Hektora, domu i państwa swego 
podporę, narażającego się na niebezpie­
czeństwa widzi; ożylibyśmy wrodzoney w ta­
kim razie niespokoyilości i trwodze zosta­
wieni, podobnych nic zażyli wyrazów; i 
tam, gdzie natura całą swoją siłą sama tłu­
maczy się, oglądali się na jakieś tam prze­
pisy nicobraźliwe ?

Taluż jest Homer, kiedy opisuje polega­
jących Trojańczyków pod bronią Grecką; 
coś każdemu z upadających , czemby poru­
szy ł, przydając : Ten (powiada) zginął, i 
młodą zostawił zonę, która powrotu jego 
napróżno wygląda ; ten odumarł małe dzie­
ci w kolebce ; już 'on ich, jak podrosną , nie 
obaczy, ani w młodości radą im i wsparciem 
będzie: ten rozpoczął obszerny pałac $ a 
kto inszy zakończy go, i w nim z endzein po­
koleniem zamieszka. Te i tym podobne Ho­
mer zbierając okoliczności, naylcpiey po­
dobno do serca ludzkiego drogę znający, ze­
wsząd do niego się wdziera.

Niemniey silny w wyrazach swoich Wir- 
gili, (że tysiączne mieysca w nim pominie­

my) obaczmy, jaic wprowadza Eneasza, o 
spotkaniu się swojem wlłutrocie z Andro- 
maką, przedDydoną powiadającego (18): 
„Jak mnie ku sobie przychodzącego, i w 
zbroje Trojańską przybranego zapamiętała 
postrzeże; przestraszona widowiskiem w sa­
mem spoyrzeniu Zdrętwieje, kości jey cie­
pło opuści, upada... i zaledwie nierychło 
przemówi: Synu bogini! prawdziwież to jest 
twarz twoja? prawdziweż mi niesiesz nowi­
ny? czyli ty żyjesz? czyliś ty umarł! a gdzież 
jest Hektor? zawoła : i nayobfitsze łzy wy­
lewając, mieysce całe krzykiem napełni..  
Ledwie co trochę takzażalony, krótkięmi 
słowami zmordowany odpowiedziałem: Zy- 
jęćja ! i życie moję przez tysiączne wiodę 
przypadki! nie wątp o tein, bo mnie pra­
wdziwie widzisz. Ó ty! straciwszy męża ta­
kiego, jakiegoż doznajesz losu ? i jak godna 
ciebie służy ci fortuna ? żonę Hektora Pyr- 
rus za swoję bierze!.. . Spuściła oczy, i 
wolnieyszym głosem mówić zaczęła: O 
szczęśliwsza nad inszych córko Pryama, Po- 
lixeno! przy nieprzyjacielskim grobie pod 
wysokicmi Troi inuraini zamordowana! któ­
raś nie doczekała, ażebyś potem losem Gre- 
czynowi któremu dostała się, ani zwycięzcy 
pana zmazałaś się łożem niewolnica! My, 
po spaleniu oyczyzny , przez różne wiezio­
ne morza , za rodu Achillesowego pychą, 
w służbę wyniosłego młodziana poszły­
śmy i t.

Któż kiedy lepiey pomieszania wielkie 
wyraził? kto potrzebnicy okoliczności po­
zbierał? kto w Andromacc i oby watclkę, i 
stale Hektora kochającą żongwidząc, jey się 
wyrazami nie wzruszy ? i wtenczas, kiedy 
woli okrutnie pod Trojańskiemi murami 
bydź zamordowaną, niżeli w niewoli py­
sznemu ulegać Greczynowi, kto nad jey lo­
sem nic boleje ? Jak tu wcześnie wspomnio- 
na córka Pryama Polisena? Jak stan nie- 
wolniczyodmalowany ? gdzie aż nad miło­
ścią samą zuchwały zwycięzca panowanie 
rozciągać pragnie; i sercu wstręt od nie­
przyjaciela czującemu , kochać go jeszcze 
rozkazuje.

Żeby cokolwiek z dzieł wymownych i 
poźnieyszych pisarzow przytoczyć ; weźmy 
zpoezyi Ersów, naprzykład; jak Armin o- 
powiada Alphiow i smutną zgubę dzieci swo­
ich : , ,Podnieście się wiatry jesienne ! Po­
dnieście się.. Wieycic po tcy sinutney krze­
winie , i tę noc okropną przypomniycic mi, 
kiedy, wszystkie dzieci mojcpogioęły; kie­
dy możny inóyArundal upadł; kiedy wdzię-
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czna mojaDaura ginęła! sama na skale w po: 
środku morza falami gwałtownymi tłuczo­
na córka moja jęczała. Jey krzykbył częsty 
i głośny; a jey oy ciec nie mógł ją poratować. 
Stałem całą noc nad brzegiem , widziałem 
ją nawet przy slabem świetle xiężyca; sły­
szałem jęczenia jey; wiatrbył gwałtowny, 
i deszcze biły w tę stronę góry; niżeli dnieć 
zaczęło, juz głos jey był słabszy. Minęła 
się!., jako wiatr wdzięczny , który powio- 
nął po kwieciu i przeszedł! padł a,umarła!“

To wołanie na wiatry, i sprowadzenie 
ich na krzewiny, tomłodey dziewczyny na 
skale w pośrodku fali zostawienie,jey krzyk 
gwałtowny, potem wolnieyszy, jey potem 
cichość i zgon, zjakąż wydatnością i czuło­
ścią odmalowane? Jak ważne pochwytane 
okoliczności ? które kiedy Armin wylicza, 
wzbudza w nas politowanie nad nieszczęśli­
wą, chęć ratowania jey, gdyby można, i le­
dwie nie tęż same boleść, którą ten osiero­
cony oyciec ponosił.

Na takie i tym podobne zpilnością za­
patrując się przykłady, możemy niektóre 
powszechnieysze Wymowy naznaczyć pra­
widła; i za temi wielkiemi ludźmi w'ślady 
idąc, odkryć tajemnicę ich , która sztuki 
jest sprężyną.

P o w s z e c h n ie y s z e  P r z f p i s y  W y m o w y .

lod. Słowa twoje powinny bydź, ile mo­
żności ze swojego języka, nie zobcychpo- 
życzane, właściwie rzecz wyrażające, nie 
obojętnemu tłumaczeniu podległe, albo 
z grubych sposobów mówienia wzięte. Język 
Słowiański, który naszego matkąjest,niech 
będzie i pierwszem źródłem, zkąd w po­
trzebie dla obfitości i doskonałości więk- 
szey języka, słowa brać, albo utwarzać 
mamy. Gdzie, jeżelibyśmy nic do przygo­
dy naszey zdatnego wynaleźć nie mogli, do­
piero wolni jesteśmy, przykładem inszych 
oświeconych w Europie narodów, wziąć ra- 
czey całkiem z inszego języka słowo jakie 
(jak nazywają) techniczne ; niżeli mniey 
bacznein do szczerey Polszczyzny przywią­
zaniem się, rzecz swoję, niby po polsku, ale 
niezrozumianie, albo śmiesznie wyrażać.

2 re. W połączeniu słowa jednego z dru­
gie m naypierwcy uważać należy, ażeby, 
jak można nayjaśniey i nayłatwiey, rzecz, 
o którey mówisz, zrozumiana bydź mogła. 
Dla tego szkodliwe zawsze będą słowa, któ­
re przy sobie obok bydź powinny, rozdzie­
lone ipo kilkunastu słowach przeniesione: 
bo to zwyczaynie pojęcie nasze trudzi, i

krzywdzi go w tey słodyczy, którąby wcze- 
śniey mieć mogło : przecież zapominać nie 
trzeba, ażeby słowa twoje w połączeniu je ­
dnego z drugim i zgodne jakieś brzmienie 
zachowały. Temu się zaradzi, starając sio 
ażeby wiele słów jedno syllabnych , obok 
zsobą n iebyło ; tym albowiem sposobem 
nie gładko, i jak mówią) zustyrkiem tłu­
maczymy się; aciągmowy zdaje się niejako 
rwać ustawicznie. Ale ani to powszechną 
regułą bydź może; bo w wyrażeniu passyy 
gwałtownych,nawet piękniey jest monosyl- 
labami tłumaczyć się ; gdzie natura sama 
passyy, jak nayprędzey rzecz wykonywać, 
a zatćm Ljłuinaczyć się słowami naykrót- 
szemi każe.

Co się jeszcze tycze jasnego i łatwego do 
pojęcia tłumaczenia się; przypatrując się 
wszystkim pięknościom, które za-takie po­
wszechnie wziętemi, są tak w dawnych, jak i 
w teraźnicyszychuczonych ludzi pismach; 
obaczymy zapewne , żęto, co naybardzicy 
W'wyrazach ich podoba się, będzie bez wąt­
pienia proste, i każdemu do wyrozumienia 
łatwe, a tylko serca iimaginacyą nasze po­
ruszające. Na cozawikłaną robić piękność 
wyrażenia? idźmy wteymierze drogą na­
tury, która wszystko, co naypięknieyszego 
jest, na w ierzch oczom naszym wystaw uje; 
wew nątrz zaś same tylko zostawiła spręży­
ny, które powierzchowną piękność utrzy- 
mują.

Prawdziwa wymowa, próżnych i wysa­
dzonych ozdób nie potrzebuje: milczą pta­
ki Azyatyckie tyle bogatych kolorów pióra­
mi ustrojone, w tenczas, kiedy nasz ww iey- 
skiey odzieży słowik śpiewaniem swojem 
pychę tamtych zawstydza. Dla tego uczyć 
się potrzeba piekney i wysokiey razem pro­
stoty, która, kiedy (jak powinna) z serca 
wypłynie, przebędzie zapewne wszelkie 
dowcipu samego czyny, do których żadna 
czułość nie przyłożyła się; zwłaszcza, że 
sposoby myślenia ludzkiego tak różne są, i 
gust, co należy do obrotu dowcipu, coraz 
inszy z wiekami odmienia się; co zaś serce 
człowieka w początkach jeszczeświata do­
tknęło, to go zapewne i w naypóźnieysze 
wieki równo poruszać będzie.

3 cie. Zważenie i dobre zażycie okoli­
czności, ( między pierwszemi ) Wymowy 
wsparciem jest. Kto jesteś?do kogo mówisz? 
w jakiem mieyscu i czasie, przy jakich oso­
bach! i o czem? Okoliczności, które czasem 
drobnemi się bydź zdają, wspomnione, a 
oszczędnie w czasie swoim, dają jakąś cechę

21*
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prawdy pismom, i wystawiają nam rzecz 
przez usta, jakbyśmy na nig przezoczy pa­
trzyli. I jakotiay nikczemnieysze okoliczno­
ści, naywigksżycb w święcie przygód były 
przyczyną; tak wpisaniu i drobnych czasem 
opuszczać nie należy, bo z nich często cią­
gną sig myśli naypigknieysze, czyniące sła­
wę rzeczy i pisarzowi, a naybardziey, ma­
lują nam rzecz same naturalnie, jak gdyby 
należycie ze wszystkich stron widziana by­
ła; które naśladowanie pigkney z siebie na­
tury, jako w malarstwie całym zamiarem 
sztuki jest, tak tez w Wymowie koniecznie 
potrzebnem będzie. Na co szukać ozdób in­
szych wymowy? przypatruy sig tylko, a do­
brze rzeczy twojey: to, co widzisz, co sobie 
wnosisz, jak można nay dokładniey opisane, 
prawdziwie piękne sig pokaże. Do czego, 
jak sig wyżey wspomniało, dobre zażycie o- 
kolipzności skutecznie sig przykłada.

Żebyśmy sig lcpiey przez wzory jakieś 
objaśnić mogli, chcąc naprzykładopisywać 
zgon Brutusa na polach r ilippińskich (19); 
tak, albo podobnie możnaby sig tłumaczyć: 
„Już przemagała fortuna Cezara; żołnierz 
Brutusa nie zemsty, ale wołał miłosierdzia, 
który po wigkszey części zrąbany, pola Fi­
lipińskie pozalcgał ; wrzawa zwycięzców 
zjgkiein umierających zmigszana; okro­
pnym głosem dalekie okolice napełniała; 
a słońce chylące się ku zachodowi, zdawa­
ło się ostatni już dzień kończyć wolności 
Rzymskiey. Brutus odstąpiony od wszyst­
kich, bo zwyczay nie chronimy sig nieszczę­
śliwych, gorzko na klęskę swoich pogląda; 
i obaczywszy blisko siebie jednego z rotmi­
strzów swoich, któryż bronią w ręku zabity 
leżał, a w twarzy jeszcze znaki zemsty wi­
dać mu było:, pomyślił; ,, On szczęśliwy! 
niepóydzie za wozem Cezara!... Jakże mu 
pięknie wolnym umierać, upadek oyczyztiy 
swojey uprzedzić.'“  Potem w rozpaczy znie­
ważając przed zgonem cnotę,którą tak w ży­
ciu kochał, mieczem przyjacielskim upro­
szonym odStratona, zabił sig (20).

-lte. Krótkie wyrazy zawsze mocniey 
nas uderzają, niżeli o temźe samem przy- 
dłuższa mowa; bo człowiek z natury do 
roskoszy dąży, i razem ją, jak można, nay- 
wigkszą mieć woli. Rozwleczeniem zaś mo­
wy mniey potrzebnem krzywdzimy, że tak 
rzekę, smak słuchu naszego, niby wodą 
słodki z siebie napóy rozlewając, że czasem 
ledwie co słodyczy uczuć możemy. Z tey 
przyczyny wszelkie synonima, czyli jedno- 
znaczące słowa zdają się bydź doWymowy

wcale niepotrzebnemi. Toż samo rozumieć, 
o mniey potrzebnie przytoczonych okoli- 
cznościach;albo wszystkiem tern,co jedney- 
że rzeczy powtarzaniem ciekawość słucha­
cza,pragnął ego zawsze co nowego usłyszeć, 
nudzi i utrzymuje. Naprzy kład, gdybyśmy 
chcieli napisać nagrobek Stefanowi Czar­
nieckiemu; miasto zwyczaynie zażywanych 
długich napisów, taki albo podobny mo­
żnaby mu położyć. „Ż y ł  dla sławy w ieków 
swoich i dla zawstydzenia naszych: umarł, 
niezostawiwszy następcy męża, ani w domu, 
ani w narodzie (21).“

5te, Jeżeli w piśmie twojem wchodzi o- 
soba jaka, o którey mówisz, wiele do wy mo­
wy twojey przyczynisz, jeżeli ją sarnę cza­
sem mówiącą wprowadzisz; mając zawsze 
baczność, ażeby mowa jey była zwięzła, 
pełna rzeczy nie słów; i warta osoby, którą 
mówihcą wprowadzisz. Homer i Wirgili, 
tenwoyny Trojańskiey, ów założenia Rzy­
mu dzieje opisując, trzy części prawic nie­
śmiertelnych dzieł swoich, samcmi różnych 
wpływających w historyą osób mowami na­
pełnili: a tym sposobem odmalowali nam 
w pismach swoich naydoskonalsze obrazy, 
których piękność nigdy się nie postarzeje; 
a w których przez wczesne zażycie wyda- 
tnieyszych okoliczności , i wprowadzenie 
przed oczy niby żywych osób mówiących, 
zdajemy się poglądać zroskoszą na dzieła, 
trzema tysiącami lat przed wiekiem naszym 
upłynione.

Według tego przepisu gdybyśmy co zro- 
bićchcieli; opisując naprzykład stan nie­
szczęśliwy Krczusa po wpadnięciu wpań- 
stwo jegoCyrusa z woyskiem (22), tak albo 
podobnie możnaby sigtłumaczyć: ,;Krezus 
słynął z dos,tatku i mądrości u postronnych, 
z sprawiedliwości i dobroci u swoich: był 
królem możnym, ale był z czasem i nie­
szczęśliwym. Sąsiedzi jego i wyrocznie na­
wet bogów zawiodły go; za potężnym Cyru- 
sem wszystko to poszło (23). Już rozległe 
jegoprowineye niewstrzymany nieprzyja­
ciel porozbierał; mała okolica, i miasto 
Sardes zdało się bydź całem państwem i 
schronieniem nieszczęśliwego. On nie dbał 
opanowanie, które mu wydzierać chciano; 
ale bolał nad ludem, który ciężarem tronu 
upadającego miał bydź gnieciony. Zewsząd 
gorzkie przynoszą mu nowiny; między in- 
szenii zaś ta nay wiece y przenikała serce 
Krczusa, że komu miecz przychodni lito- 
śnie pofolgował, tego niezgoda bratnia nie­
bacznie dokonała: i samże zaślepiony oby-
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walcl obywatela krępować nieprzyjacielo­
wi pomagał. Umrzeć natenczas pragnął do­
tkliwy Krezus, ale niebo dopuściwszy mu 
doświadczyć niestalku szczęścia, zachować 
go chciało dla lepszych nadziei i pociechy 
w czasie.“

„Ci,którzy go jeszcze winałcy liczbie 
w lak okropnym będącego stanic otaczali, 
nie śmieli oczu swoich na niego podnieść; 
w ley prżygodziocieszyćgo nawet nie umie­
li, bo nie trafiło im się widzieć go nieszczę­
śliwym. Ale on pierwszy odezwał się: Kieuy 
(mówił)wstępowałem na tron Lidyi,okrzyk 
powszechny był ogłoszeniem szczęścia mo­
jego; jakże nierównie mniey mnie teraz ża­
łują, niżeli mi natenczas winszowali!.....
Jakie daleko szczęście moje uciekło!......
umrzećby mi teraz było z słodyczą, kiedy 
żyć muszę z obelgą! bo cóż za roskosz bydź 
królem nieszczęśliwych.“

(Jte. W rzeczy, o klórey mówić masz, 
szukay strony dotkliwej; czem serce słu­
chających poruszyć możesz. Posłuży pi do 
lego zważenie tysiącznych okoliczności,któ­
re się rzeczy każdey trzymają. Natoobra- 
cay całą moc twoję, nie koniecznie,co przez 
pewny słów układ pięknem tylko, ale co 
czułem jest. Weydź pierwey zawsze,ile mo­
żności, w serce twoje, radź go się, i słuchaj; 
a dopiero, co w nięm zacząłeś, niech główa 
i dowcip twóy zakończy. ( 
sza sprężyna sztuki, która 
mowy naszey obraca , bo 
wieków, które do tych czas przeminęły, to 
tylko, albo przynaymniey łatwiey pamię­
ci naszey trzyma się, co serce dotknąć 
mogło. Same zaś piękne, ale bez czułości 
żadnej wyrazy, jak brzmienie slorney mu­
zyki, póki ich tylko słuchamy, poty nam 
sprawują słodycz; z zakończeniem zaś mo­
wy, bardzo w nas krótko tęź słodycz, która 
przeminęła, utrzymują.

Do tego, co się wyzey o czułości serca 
owiedziało, bardzo wiele przydaćby mo­
na; albowiem niewyczerpane są sposoby, 

któreini człowiek wzruszony bywa; prze* 
cięż między tysiącem dróg do serca ludz­
kiego, przez te dwie namiętności, smutek 
i radość, nayprościcy do niego przychodzi­
my; smutek; który się rodzi y. litości, i któ- 
ry  przeęiągnicnicm się, czyli weyściem 
w nałóg,stajesię melancholią, jest źródłem 
z którego mocna Wymowa płynie. Teswojc 
dzieła nieśmiertelne,posępny zapewne, nie 
śmiejący się Homer układał; ¡wszystko, co 
kiedy wielkiego w Wymowie pokazało się,

Jto naymocmey- 
całc to koło Wy- 
za świadectwem

ma jakąś cechę ozy wiajacey robotę melan­
cholii. Radość; chociaż zda się bydź prze­
ciwna smutków i, przecięż, jeżeli zbyteczna 
jest, godzi się z nim, w tern zaprow adzeniu, 
człowieka nad siebie samego, w dotkńieniu 
serca jednakicm , a nawet w powierzcho­
wnych znakach,jakiem! sąłzy wzbyteczncy 
radości, rów nie jak i wsmutkąch wylane.

Chcący pracow ać pożytecznie, czyli on 
naturę,jak w sobie jest, szpiegując, piękno­
ści jey na oczy wysław ujejczy li postaw iwszy 
się w osobie tego, o którym pisze, (co ile 
możności konieczną potrzebą jest) wszyst­
kie, w jakich tylko bydź może,człowiek na- 
przykład uciśniony, sytuacyach, doslate- 
cznicy malować pragnie; wszędzie go prze­
wodniczą zaprowadzi melancholia. Z tey to 
kuźni wychodzą te ostre wyrazy, którym się 
często i najtwardszeserce nie oprze. Ale 
nie masz potrzeby, ażebyśmy ustawicznein 
zamyślaniem się siebie i kogo nudzili ; ani 
o takiey tu rzecz melancholii,która niszcząc 
zwolna człowieka, odebrawszy go zupełnie 
ludziom, wreszcie go samemu sobie wydzie­
ra: ale o ley, którą, jak potrzeba zdarzy 
się, saini sobie na czas cudzym kosztem zro­
bić możemy.

Naprzykład, gdybyśmy chcieli opisy­
wać żal Andromaki w Butrocic, rozpamię­
tywającej klęski swoje (24); wziąwszy na 
chwilę na siebie smutna postać tćy nieszczę­
śliwcy Trojanki, wchodząc, ile możności,w e 
wszystkie okoliczności obciążające naybar- 
dziey stan jcy opłakany ; tak albo podo­
bnie mówiącą moglibyśmy ją wprowadzić: 
,,Jakże wiele Trojanów i sprzymierzeńców 
miecz Grecki położył! tam Pryam stary, ty­
le rodziny jego, z winowayca Parysem pogi- 
nęło!... I ty, Hektorze, poległeś pod Tro­
ją!.... Ciało twoje od okrutnego Achillesa 
stroskany oyciec bogatym sprzętem odku­
pił, który ja ze skrzyń moich oblany łzami 
gorzkicmi wydałam; i który w dniu twego 
tryumfu, dla ozdoby domu naszego miał 
bydź okazywany!... Kiedy ciało jego z Obo­
zu Greckiego przywieziona, naypierwsza 
do niego przybiegłam: wołałam, chociaż 
mnie już usłyszeć nic mógł; oczy mu skrze­
płe otwierałam, chociaż mnie już niemi na 
wieki nie ogląda. Nacóż mu te piersi poza* 
krywano? on niema czego się wstydzić za 
rany, które dla oyczyzny odebrał!... Me 
warty ołtarzów, marny Apollinie!... (25) 
żal mi tylu ofiar i drogiego kadzidła, które 
dla ciebie wypaliłam. Ty nie umiesz bydź 
bóstwem, bo nic ratujesz tych, którzy cię

http://rcin.org.pl



316 O W Y M Ó W I  E.

wielbią . . . Ale/, koley przyszła i na Achil­
lesa (26) : Jowisz niestateczny, o Eginie ró­
wnie, jaki o Ele litrze zapomniał (27); przc- 
cięż mi się nie nadgrodziło za to , Hektorze 
móy ukochany, którego zaświat cały nie 
mieniałabymi cóż dopiero dała mi Grecya, 
coby stracie mojey wyrównało? llulrot(28), 
jakże względem Troi nikczemny! i ten żół- 
towłosy (26), jakie się z Hektorem poró­
wnać mole? Naypięknieyszy z pomiędzy 
T raja liczy k ów, kiedy na innie dir/.emi oczy­
ma swojemi spoyrzał, kiedy się do mnie 
uśmiechnął, ja wiem, jakiey natenczas ko­
sztowałam roskoszy ! naymoctrieyszy' z po­
między Trojańczyków, kiedy silnemi bar­
kami wysokie mury Troi podpierał ; ja 
wiem, jakie natenczas Azya nadzieje czyni­
ła sobie! on umiał miłość połączyć z wale­
cznością; on mi był Hektorem.. . Cóż mnie 
teraz na ziemi utrzymać może? ostatnia mo­
ja pociecha zginął Astyanax. Zabeycajego 
prawie mi pod bokiem w smutuey Itace mie­
szka (30), i jego Telemak żyje ! . . .  Bogo­
wie podziemni! czyli/, to tylko Grecy mogli 
zstąpić do piekieł (31) ? a Trojanka, ani 
śmiałości, ani tam znaydzie politowania ? 
Póydę do wrót-Plutona nieużytego (32); 
szukać cię będę, Hektorze i Astyanaxie ! 
znaydęwasi uproszę; bogowie zapewne ża­
lu większego żony po mężu nie widzieli: oni 
( jak powiadają) mają roskosz cieszyć nie­
szczęśliwych ! a gdyby się też i przebłagać 
nic dali, jakże milepiey będzie już niepo­
wrocie na ziemię! “

7ine. Nagłe podeyście, czyli niespodzie­
wane zagadnienie słuchających, wielką wy­
mowy jest ozdobą. Zdatnem do tego będzie 
przytoczenie okoliczności jakieyś niespo- 
dziewaney, odpowiedź nadzwyczayna, albo 
wyrażenie zuchwałe, ale nigdy proste. Tym 
sposobem słuchający orzeźwia się niejako ; 
i niby nagle z gmachów ciemnych, albo 
przeciwnie, przechodząc: widząc, czego nie 
widział, albo widzieć nigdy się nie spodzie­
wał , przymuszony zadumiewa się. Naprzy- 
k ład, gdybyśmy chcieli opisywać snokoy- 
ność na ustroniu Sydończyka Abdoloni- 
ma(33); tak albo podobnie możnaby się tłu­
maczyć: ,,Nigdy tein się zatrudniać nie 
chciał Abdolonim, sprawiedliwie czyli nie­
prawnie Straton przywłaścicicl tron Sydo­
nu posiadł. Wiedział dobrze, źejemubar- 
dziey krew do tego pierwsze dawała prawo; 
ale wierząc, że bogowie wszystkiem na zie­
lni władną, nie naganiał , ani sie badał w 
wyrokach ich, dla czegoby tak zrobić chcie­

li. I uprawując rękami własnemi rolą, któ­
ra mu żonę i dzieci żywiła , spokoyny na u- 
bóstwie swojem przestawał.

,,Niech tam pilnuje miasta (mówił) kto 
bydź zdradzonym , albo zdradzić nic wsty­
dzi się ; i kto przed szczęściem Stratona u- 
mie się płaszczyć. Ja na tćm ustroniu, cze- 
ladzce i dzieciom moim potrzebnieyszy, 
którzy mi tak daleko posłuszni przez wdzię­
czność ; a o których dobro'tak troskliwy je­
stem przez przywiązanie.“

Wielki Alexander, (który między tysią­
cem złego, co ludziom powyrządzał, cza­
sem i sprawiedliwość zamieszał, ażeby tern 
cokolwiek gorzką pamiątkę zniszczenia A- 
zyi osłodził), jako błyskawica z grzmotem, 
przyleciał do Sydonu, Stratona nieprawnie 
panującego, niemiłego poddanym , r sobie 
podeyrzanego z tronu zrzuca, który ubo­
giemu Ahdolonimowi, z dawney krwic pra­
wych królów pochodzącemu, i człowiekowi 
w krainie naylepsze zalecenie mającemu, 
oddaje.

,, Abdolonimie ! (mówił do niego) bogo­
wie, jak wierzysz, są sprawiedliwi! Ja, któ­
remu pozwolili królów zrzucać, albo stano­
wić, wracam ci berło oyców twoich w Sydo­
nie ; ażeby potomkowie twoi, po tobie osia­
dający tron len, wspominali w potomności, 
że przechodził tędy Alexander , i uczynił 
sprawiedliwość.“  Na co Abdolonim odpo­
wie : ,,Ja jestem królem, Alexandrze! kie­
dy nad sobą i małym domkiemmoimpano- 
wać umiem ; a ty jesteś mnieyszy odemnie, 
bo ja daru twojego przyjąć nie chcę.“  Tak 
śmiałą odpowiedzią nie chcąc przyymować 
tronu , stał się go bardziey wartym Abdolo­
nim ; który nakoniec , szczęśliwością ztąd 
na Sydończyków spłynąć mającąpobudzo- 
ny, przyjąć musiał.

sine. Jcżelikomu pochwałę pisać masz, 
pięknieysza nierównie pokaże się, jeżeli 
rzecz jaką inszą wdodąc, niespodziewanie 
przytoczona będzie: to jest, ażeby nie umy­
ślnie od początku mowy twojey ciągniona ; 
ale co inszego niby za zamiar mowy prze­
znaczywszy, do tego tylko, jakoby przypad­
kiem, przyłączona była: chybaby rzecz 
twoja obszernieyszego rozpostarcia się wy­
ciągała. Ale wpochwałach, które dajesz, 
zawsze podłego pochlebstwa wystrzegać się 
należy, które ¡piszącego, i chwalonego po­
niża. Pochwała twoja niech będzie z rzeczy 
znacznieyszych: ani się zastanawiaj nad 
niskiemi: anaylepsza się zawsze udaje po­
chwała cnoty. Tak, gdybyśmy pod imię-
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niem naprzykład Palemonn, chwalićchcie- 
1! człowieka dobroczynnego; tym sposobem 
albo podobnie moźnaby się tłumaczyć.

,,Milon przyciśniony ubóstwem nic śmiał 
się ludziom pokazać. Nędza, nie jestci wy­
stępkiem; wszelako często wstydzą się ubó­
stwa swojego nędzni. Nie wiedziano o do­
mie jego;bo mało kto do ubogich uczęszczać 
lubi. Chodząc zawsze smutny, chociaż był 
znany dawniey : nikt go się o przyczynę nie 
pytał; żc nie miło nam słuchać i zatrudniać 
się nieszczęściem cudzem , a czasem boimy 
sig jeszcze, ażeby nas o wsparcie nie pro­
szono.’Ale on sam nie śmiał nikomu o nic 
naprzykrzać się : będąc w bycie, nauczył 
się świadczyć dobrodzieystwa , a prosić mi­
łosierdzia nie umiał. Tyle mu tylko w nie­
szczęściu jego pociechy zostało sic , że był 
cnotliwym ; ale cnota bez pieniędzy zwy- 
czaynie głodna bywa. Widziałem raz Milo- 
na, jak mu się łaskawsza uśmiechała fortu­
na; z wygodnieyszym domem, i pozorem 
szczęścia jakiegoś,zaraz się przyjaciele zna­
leźli ; chociaż nic było u niego zbytków ża­
dnych , bo tylko na uczciwą potrzebę domu, 
i wychowanie dzieci, majątek jego wystar­
czał. Tak nagłóy odmianie wszyscy dziw o­
wali sig! afezkądbymu przyszła, nikt ani 
dociec nic m ógł, ani (przeszłe ubóstwo nic 
chcąc mu przypominać) zapytać się go nie 
śmiał. Umarł wmieście Palemón (31); i 
którego za Życia, dla zakazu jego, wyjawić 
nie można było: lego dobroczyńcę po 
śmierci gorzkie łzy Milona wydały. Płacz 
był prawie powszechny; bo wszystkich nie­
szczęśliwych, których zwyczaynie wiele by­
wa, strata ta obchodziła. Ale człowiek do­
broczynny nic mogąc sam po śmierci wspo­
magać ludzi, zostawia przykłady do naśla­
dowania następcom swoim, ażeby czasem 
sprawiedliwy n ie zawiódł się na cnocie swo- 
jey, nic żebrał chleba pode drzwiami boga­
cza nieużytego.“

9te. W calem dziele Wymowy twojey 
bądź mocnym przez związki silne rzeczy 
ważnych ; ale przy końcu (co naybardziey 
w wierszu zachować należy) bądź naymo- 
cnieyszym. Tym sposobem pogładzisz, i 
niejako ożywisz słabości, jeżeli sig w ciągu 
mowy trafiły. I ponieważ to, co na końcu 
powiedziane jest, na końcu też i do pamięci 
przychodzi; potrzeba, ażeby ostatecznie 
pamięć słuchających czcili pięknem się za­
trudniła.

lOtc. Niech będzie W y ni owa twoja ro- 
stropna i poważna. Do togo trafisz końca, jc-

żeli rzeczy niskie i upodlone na materyą ro- 
boty twojey nie wybierzesz; jeżeli słowami 
mniey przystoynemi tłumaczyć sienie bę­
dziesz; jeżeli okoliczności, do rzeczy mniey 
potrzebne, opuścisz; jeżeli porządek mó­
wienia zachowasz; jeżeli nakoniec w mó- 
wieniu'pochlebstwa , albo niewolniczej' bo- 
jaźni nie pokażesz.

lite. Utrzymywanie charakteru osób, 
w dziełach Wymowy przy dłuższych , zna- 
cznąi potrzebną zawsze pięknością będzie. 
Szczęśliwy wtem Homer: w pierwszem 
wspomnieniu o Achillesie, odmalowawszy 
go nam zuchwałym, już wcałey Iliadzie, 
w czynach i mowach Achillesowych żuchw a- 
łość widać. Ulisses u niego w iecznie pora- 
dny i podeyrzliwy. Nestor wielomowny i 
chwalący się: insi zaś jego bohatyrowie w 
swojey każdy do końca utrzymany skłonno­
ści. Pięknie wtem naśladuje Homera ro­
mans angielski pod tytułem Tom John; 
gdzie każdą wchodzącą osobę, taką wosta- 
tniey księdze widzę, jaką w pierwszey po­
znałem.

12te. We wszystkich pismach twoich, nie 
słów ale rzeczy pilnuy, tak dalece, ażeby 
rzecz twoja była panią dzieła , słowami zaś 
tylko sługami. Ale zawsze pisma twoje zi- 
mneinibędą, jeżeli je nie zagrzejesz robotą 
jaką, to jest, jeżeli nic opisujesz prawdzi- 
wcy, albo zinyśloney od siebie akcj i, Tego 
nic zachowując, wpadniesz w nudzące po­
wtarzanie rzeczy jedńey i usze mi słowami, 
a późno postępować będziemy, jeżeli tylko 
słów chwytając się , rzeczy zaniedbamy.

I3te. Przepisy, jaka bydź powinna mowa 
prozą, jakie poema heroiczne, trajedya, 
elegia, oda i tam dalcy ; na kilku kartach 
nauczyciel uczniom, dla nieobciążenia pa­
mięci ich, pomieścić może. Chociaż Edward 
Young wnocach swoich źadney nie zaclio- 
wuiący reguły,równie póydzie do nieśmier­
telności, jak lpilnieyszy względem przepi­
sów Wolter w Hen ryadzie; a z drugiey stro­
ny tak wielu w pismach swoich czułości źa­
dney nie mających, ale tylko naysurowicy 
przepisów trzymających się, zginie w niepa­
mięci. Według wspomnionych krótko ze­
branych przepisów,nauczy ciel, na codzien­
ne ćwiczenia uczniom swoim naznaczając 
roboty; nic marną rzecz jaką , ale wybierać 
i dawać ma mnterye , o miłości naprzykład 
oyczyzny, o jedności oby w atelskiey, o po­
winności człowieka względem inszych,o po­
chwałach wielkich ludzi narodu, o cnocie , 
potrzebie religii, i tym podobne: atak z t
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jednym razem, i mówców formować będzie, 
i obywatelów.

1-łste. Dokończywszy juz pismo twoje, 
ty naypierwszyni kadź jego surowym sędzią. 
Uwaźay wniin: czyli nie popełniłeś nie­
dbalstwa jakiego, szczególnie dla dopełnie­
nia próżnego mieysca,co w wierszu częściey 
trafić się może:czyli rzecz twoję części skła­
dające łączą się należycie, i następują po­
rządnie? czyli nie masz słów obojętnych i 
dwojako znaczących, z których obróconego 
rozumienia mogłoby się co wnosić obelży­
wego? czyli mowa twoja nie jest ciemna, i 
dla lepszego jey wyrozumienia, jak ją po­
prawić masz? czyli nie powtarzasz rzeczy 
jedney, albo się sobie nie sprzeciwiasz ?

Naywiększy zaś wzgląd mieć powinien 
każdy, który pismo .swoje roztrząsa, albo 
też do pisania zabiera się, ażeby w niczem 
obyczajów i religii nie naruszał Koniec 
każdego piszącego bydź powinien: zrobie­
nie pożytku jakiego w czytających. Tam 
gdzie nas skłonność sama do swywoli tak sil­
nie ciągnie, poco jeszcze niewstydliwemi 
wyrazami i nadto palący się ogień rozdy- 
mać? Nieszczęśliwy, który drogą pisania 
rzeczy szkodliwych poszedł! on winien, od-

})owiedzieć narodowi swojemu i dalszym po- 
coleniom, które złośliwemr jego pismami 

psuć się będą! Matka, za zgorszoną córkę 
swoję przeklinać go, i oyciec za syna mścić 
się będzie na pamięci jego! Kto albo z łaski 
natury, albo długiemi pracami słodycz Wy­
mowy, a przez nię dar poradzenia pozyska; 
czemuż tey zdatności swojey na dobro kraju 
obrocie nie ma? nie tak, jak ów szkodliwy 
piorun, który na to tylko wypada, ażeby 
wszystko, czego się dotknie, zepsuł.

Przez pisma rozwiązłą lubieżnością za- 
prawne, niewieścieje zwolna młodzież kra­
jowa; i przyzwyczaiwszy się do pokrewnego 
sobie nie wstydu, staje się niezdatną, albo 
przynaymnieyniedbałą donoszenia ciężą- I

ru obywatelstwa, który takesłodkim był dla
oyców naszych! Tożsamo', albowięceyjesz­
cze myśleć należy o tycb, którzy niezbożnć- 
mi pismami swojemi targająsięna religią. 
Jakiego zuchwalec spodziewa się pożytku 
z pisma takiego? czyli przecząc istoty bó­
stwa, albo rządjego znieważając, będzie mu 
sługa, żona, przyjaciel wiernieyszy? Czyli 
bezbożnik wmówiwszy w ludzi, że kary a!bo 
nagrody po śmierci nie masz, będzie w ży­
ciu swojem bezpiecznieyszym? w pow odze­
niach szczęśliwszy? Czegóż ten człowiek 
nieprzyjazny przemożnemu bogaczowi po; 
strach, a nieszczęśliwym ucieczkę <«Ieymu- 
jc? czego ten pies szczeka na paua swojego, 
z którego stołu żyje? on nie ma nadziei ża- 
dney, bo jey i niewart! Ale będzie to zacho­
dem sprawiedliwego naszego monarchy, u- 
jąć się o Boga, którego na ziemi zastępuje, 
i o swoję razem sprawę: bo to aż nadto pe­
wna jest, v.e róg tronu na ołtarzu wspiera 
sie; i kto bezbożnie podkopuje religią, mo­
narsze i narodowi całemu upadkiem grozi.

Oto już wszystko, co mi o Wymowie 
w prozie, albo w wierszu przyyść mogło. 
Myśli moje przynoszę przed sędziów dobrze 
oświeconych, którzy nie będą pewnie po tę­
piać niektórych nowości tu wyrażonych,pó­
ki pobudek moich dokładnie nie roztrzą- 
sną. Jeżeli w'czém pomylić się mogłem, u- 
poinie przy błędzie utrzymywać się nie 
chcę; a że człowiekiem jestem, mam prawo 
spodziewać się, że mi omyłki darowane bę­
dą; zwłaszcza, że myślą zrobienia dla naro­
du rzeczy pożyteczne,' pracowałem.

Jeżeliby zaś cała ta praca moja wcale nie­
zdatną sięznalazła, wszelako powrócę do 
domu spokoyny; jak ów nie wybrany, (jak 
się spodziewał) między inszemi do liaywyż- 
szey trzechset mężów magistratury Spar- 
tańczyk (35), cieszyć sie będę: że jest w La. 
cedemonie trzysta mężów, więcey wartych 
nademnie. “

PRZYPI  SKI.
(1) ^VV\ele juz nad tein myślano, coby zgro­

madzenia ludzi, czyli towarzystwa początkiem 
było: zdaje się, że potrzeby wspólne nigdy nie 
były przyczyną założenia tyfch miast budo-

z lasów zamieszkali; bo tam mając wyżywienie 
napóy i pod drzewami uchronę, to jest, to, co 
do utrzymania życia koniecznie potrzebne jest; 
nie mając zaś wyobrażenia lepszego stanu nad

wnych , w których ludzie, sprowadziwszy sie ten, w którym byli, zapewne go i ¿ądac nie mo-
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gît; ręce zaś człowieka aż nadto dostateczne są 
do wyżywienia go. Ani przyjacielskie związki, 
mogły rozrzucone po lasach zgromadzić familie; 
bo człowiek jest z natury podeyrzliwym, sobie 
tylko dobrze życzącym ; przyjaźń zaś jest bar- 
dziey dziełem edukacyi, i skutkiem cnot moral­
nych , które w piervviastkowych tych ludziach 
bydź nie mogły.Ale naypewniey zdaje się, że bo- 
jaźń przemocy pozgromadzała ludzi w towarzy­
stwa, ażeby się łatwiey razem opierać mogli. 
Widzimy to i dziś w naturze ludzi, że chociaż 
ich strach nagły na chwilę rozproszy, przecięż 
zaraz Zgromadzają się, i tłum ich zebrany zwy- 
czaynie jest śmielszym. Z tego podobno do­
świadczenia,przyszło do założenia towarzystwa,

(2) Ze ludzie żyli.nie każdy osobno, ale 
w mnieyszych familiach rozrzuceni, zdaje się 
z przyrodzenia kobiet i dzieci, że powinny były 
mężów i oyców się trzymać; ta, znając siły swo­
je słabsze, kochając i będąc razem kochana od 
mężczyzny, trzymała go się, i dla wspólney mi­
łości, i dla bezpieczeństwa swojego. Dzieci zaś, 
z przyczyny swojey w pierwszych leciech nie- 
dołężnosci przyzwyczaiwszy się do rodziców, 
w wieku dalszym mogły się ich trzymać dla do­
świadczenia większego w rzeezach, które w star­
szych widziały.

(3) Ponieważ w początkach językowi razem 
przytrudno było, z prostego głosu przydłuższe 
słowa różnym łamaniem się wymawiać; prawie 
we wszystkich Europy językach, słowa konie­
cznie do utrzymywania życia potrzebne z jednéy 
się, a naywiecey ze dwóch syllab składają. Świa­
dectwo oczywiste z oyczystego naszego mamy 
w słowach: jeść, pić, chleb , woda, i tym podo­
bnych; to samo we Francuzkim i Niemieckim 
postrzegamy, to i w językach Azyi, na nich zna­
jący się, podobnie poświadczają.

(4) Znana wszystkim wspaniałość stylu 
w księgach Żydowskich nie potrzebuje objaśnie­
nia. Niedawno przetłumaczona na język Fran­
cuzki jedna z naydawnieyszych ksiąg Chińskich 
pod tytułem: Cho u - Ki ng  ma piękną cechę 
silney mowy wieków patryarchalnych. Wieku 
przeszłego przetłumaczona na tenże język z Per­
skiego księga H u s z e n k a  pierwszego z kró­
lów Persyi i świata , pod tytułem M ą d r o ś ć  
w s z y s t k i c h  wi e kó w;  którey sam tytuł tak 
poważny, nie zawodzi zapędu czytelnika, albo­
wiem pełna jest naydokładnieyszych prawideł 
obyczayności, i tego ducha czułego, który, zda­
je się, że z ludźmi tamtemi umarł.

(5) Homer, około dwóchset lat po zburzeniu 
Troi,a więcey nad 1200 przed narodzeniem Chry­
stusa żyjący, zdaje się, że nic mógł bydź pierw­
szym, któryby razem tak piękne dzieło napisał; 
bo dowcip ludzki i sztuka zwolna postępują. 
Jakoż powiadają, że Orfeusz, a po nim Linus, 
daleko przed Homerem wierszem pisali., Pala- 
med, który się bił pod czas woyny Trojańskiey, 
był razem sławnym poetą greckim. Jakiś Kory- 
nus, Zyzyf, Dyktys Kreteński, Dares Frygiyski; 
wszyscy za czasów teyże woyny żyjący , mieli 
sławę pisarzów tamtego wieku. Z których po­

tem błędów, albo piękności doskonały Homer 
uformował się; i sławę ich na sobie skończył, 
a swoję aż do nas przesłał.

(6) Perrault pogardzał staremi autorami:Fon- 
tenel, La Motthe, nic w nich osobliwego nie wi­
dział: i chociaż ci trzey,ledwie nie połowę Fran- 
cyi za sobą mieli, przecięż nie mogli nigdy zdiąć 
Homerowi z głowy wieńca jeg#.

( I )  Jak naszych czasów Kurcyusz uformował 
Karola XII. króla Szwedzkiego na wojownika; 
tak Homer wystawił dawniey wielkiego Ale­
xandra. Chciwy sławy młody ten monarcha, ru­
szony przykładami Greków dokazujących w A- 
zyi, wziął myśl podbicia jey; a dzieła Homera 
porządniey złożone i poprawione, w drogiej 
skrzynce między łupami Daryusza zabraney, jak 
świętość jaką przy sobie wszędzie mieć chciał.

(8) Rzymianie już dobrze z wymowy słynący, 
nie tylko w domach własnych uczyli się Greckie­
go języka, ale dla włożenia się lepszego, i pozna­
nia wzorów piękniejszych, do Grecyi nawet pły­
nęli; którą chociaż z czasem pod moc swoję pod­
bili, zawsze jednak,jako nauczycielkę swoję sza­
nowali.

(9) Tyrteusz miasto wodza, którego potrze­
bowali, poeta z Aten posłany Spartańczykom, 
upadłe ze wszystkiem siły ich, wierszami do ra­
tunku oyczyzny swojey zagrzewającemi podno­
si, i do szczęśliwego nad Messeńezykaini zwy- 
cięztwa siłą wymowy swojey sławnym staje się 
przywodzcą.

Cycero (jak sam o sobie mówi) więcćy wy­
mową swoią wrozhukanem pospólstwie wskó­
rał, niżeli sto-tysieczne woyska dokazać mogły.

Konstancyusz, syn Konstantego wielkiego, 
wymową swoją nieprzyjacielskie woysko pod 
przeciwnikiem swoim Wetranionem przeciąga; 
i bez wylania krwi kropli, cześć trzecią cesar­
stwa oyca swojego posiada, które natenczas mię­
dzy Rzymianami, jako panami świata, zakłóce­
nia, światu całemu zamięszaniein groziły.

(10) Gdyby na ziemi nie było tylko ciepło; 
jakież wyobrażenie lodu mielibyśmy, który ro­
botą zimna jest? Te dwie rzeczy dopiero razem 
uważane, wiele nas nauczają o własnościach o- 
budwóch. I dla tegoć to podobno o istocie Bó­
stwa rozumować nie umiemy, że zapewne nic na 
świecie podobnego, ani w równym stopniu roz­
różnionego nie znayduje się, zczeinbyją poró­
wnać można.

(II) Międzyrzeczami, które imaginacyą na­
sze poruszać mogą, rachować można doskonałe, 
a wyrażająceakcyą jakąś malowanie: naprzykład, 
starych miast rozwaliny, okropne zacienienie 
lasów, i tym podobne widowiska. Ale naymo- 
cniey myśl ociężałą poruszać zdaje się sworna i 
piękna muzyka; którey cudów w ocuceniu iina- 
ginacyi nie tylko dzisiay doświadczamy, ale i u 
dawnych z teyże siły swojey słynęła.

(12) Ślepe naśladowanie autorów znakiem 
jest niedowierzania siłom naszym, a podobno za­
grodą wzrostu Wymowy, która jak woda, ażeby 
zdrowa była, z wolnością płynąć lubi; naśla* 
dowanie zaś trzymając ucznia przy wzorze jegar
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gnuśniećma ha mieyscu każe; wtenczas kiedy 
honor i pożytek narodowi zapewne nie kopije, 
ale same zrobić mogą oryginały.

(13) Androinaka żegnając się z Hektorem 
w szóstey księdze Iliady, tak mówi: „Waleczny 
Jtiąźe! twoja odwaga będzie kiedyś zgubą two­
ją !»... A innie zostawisz wdową, i syna twoje­
go sierotą! bo Grecy razem się zebrawszy na 
ciebie uderzą, i zemszczą sie tylu klęsk swoich. 
Jakże byłoby lepiey, żebym ja pierwey umarła!. 
Niemain ni oyca, ni matki! ... Luby móy Hekto­
rze, ty nii zastępujesz ich inieysce. Cała inoja mi­
łość w tobie jednym, ukochany mężu, zebrała 
sie. Miey więc litość nad żoną i dziecięciem two- 
jem, a nie zapędzając się ku okrętom Greckim, 
zostań pod marami Troi, i t. d. 16

Tamże Hektor tak odpowiada Androinace: 
„Kochana Andromako! niemniey i ja twoją nie- 
spókoynością dotleniony jestem; ale coby Tro- 
jańczykowie i Trojanki powiedziały, gdybym 
jak bojaźliwiec ostat ni od walki oddalił się? Nie 
mógłbym przewieść na sobie ich wyrzucania.. . 
Wszakże nie to jeszcze jest, co mnie tak robi od­
ważnym; przyzwyczajony jestem tam, gdzie nie- 
bezbieczeństwo naywieksze , dla sławy Troi na­
rażać się.. . Ja wiem, że Troja upaść musi! i nie 
tak mnie to bardzo obchodzi; jak myśl gorzka, 
że któryś z xiążąt Greckich w niewolą cię sobie 
zabierze, i natrząsając się złez twoich, do pań­
stwa s w e g o  zaprowadzi: tam w obecności Argos, 
będziesz wydana na wzgardy pyszney jakieyś 
pani twojey, nad robotami jey pracując. Albo, 
(co mnie bardziey jeszcze przenika), posyłać cię 
będą po wodę, jako naypodleyszą jaką z niewol­
nic, do źródeł Hipperei, albo Messeidy... Ci, 
którzy eię z oczyma zawsze zapłakaneini w tak 
poniżającym stanie obaczą, będą sobie rozma­
wiać: oto jest żona Hektora , naywalecznieysze- 
g o  z pomiędzy Trojańczyków, it. d.“

(14) Równie jest dotkliwy Homer wmówię 
Pryama do Achillesa w księdze XXIV* Iliady, 
gdzie Pryain prosi Achillesa o ciało zabitego He­
ktora w te słowa: „Achillesie podobny bogom! 
widząc mnie, oyca twojego przypomniy sobie, 
on równey zeinną.starosci będzie: a kto wie? kie­
dy ja teraz przy nogach twoich leżę; sąsiedzi jego 
pożytkując z oddalenia sie twojego, może krwa­
wą z nim prowadzą woynę: nie ma nikogo, ktoby 
go w tak ciężkim razie póratował. Ale ach! mię­
dzy nim i mną,ta jest różniza: że odbierając wia­
domości o zdrowiu twojem, czuje w swem sercu 
pociechę... i nadzieję, że wkrótce cię obaczy peł­
nego sławy... A ja naynieszczęśliwszy złudzi, 
z tylu tak walecznych synów, którzy mi się 
wT^oi porodzili, zdaje się, że już żadnego nie 
main! Byłoćich z różnych żon do pięciudziesiąt, 
kiedy Grecy do brzegów naszych przybyli.... 
Mars nielitościwy prawie mi ich wszystkich po- 
wydzierał. Jeden, który całą moję pociechę skła­
dał, którego waleczność była naymocnieyszym 
murem rodu i ludu mojego, ukochany Hektor, 
od twojey ręki poległ, bijąc sie odważnie za oy- 
czyznę swoje Achillesie! tóy sie i szanuy bogów; 
miey litość nadeuiną, wspomniawszy na oyca

twojego!.. Po tylu klęskach groźna fortuna przy­
musiła mnie do tego, że ośmielam się na to, na co 
przedeinną żaden nie ośmielił się człowiek: do 
tego innieprzywiodła stanu, że całuję rękę za- 
bóyczą, i zmazaną jeszcze krwią dzieci mo­
ich, i t. d.u

Androinaka w księdze XXII. tak płacze męża 
swofego Hektora: „W  cóż się teraz obróci ten 
płód małżeństwa naszego! syn ukochany! które­
go w dziecinnym wieku zostawiłeś!... Ani ty 
jego wsparciem, ani on starości twojey podporą 
będzie!.. Ode drzwi do drzwi przyjaciół oyca 
swojego chodząc,żebrać będzie wsparcia od nich; 
a oni go słuchać nie zechcą. Codzień powróci do 
domu z oczyma zapłakaneini, i odnawiać będzie 
łzy matki swojey. Jakaż odmiana! móy ukochany 
Astyanx, który był karmiony na kolanach oy­
ca swojego z taką wygodą i pilnością,... teraz 
bez Oyca!... Bo ty Hektorze, koło okrętów Gre­
ckich, psów i sępów pastwiskiem będziesz! kiedy 
te nieczyste zwierzęta tobą się napasą, ostatki 
twojego ciała będą rozrzucone po brzegu, aby 
tak zgniły; a nie znaydzie się nikt, któryby je 
przykrył! Na cóż mi się przyda teraz tyle boga­
tych i pięknych jedwabnie, które mamy w pała­
cu? i nad któreini niewolnice moje pracowały? 
i t. d.u

(15) W Księdze IV. Eneidy, Dy do tak gromi 
upierającego się wyjechać z Kartaginy Eneasza. 
„Zdrayco! nie Wenus (jak powiadają) urodziła 
cię, ani Dardanus rodu twojego głową; ale cię 
twardy z wnętrzności swoich wydał Kaukazus, 
i Hirkańskie tygrzyce mlekiem swojem karmiły. 
Bo czegóż się już ochraniam? Albo czego gorsze­
go spodziewać się mogę? Czyli on na płacze mo­
je się wzruszył? czyli na mnie obrócił oczy? czyli 
jedne przynayinniey łzę wylał, albo nad płaczą­
cą zlitował się? i t. d. u

(16) Tasso w swojey Jerozolimie \Vyzwoloney, 
Milton w Raju zgubionym i Wolter wHenrya- 
dzie, prawdziwego Boga do swoich wprowadzili 
poezyi.

(17) Iliad, w księdze 22.
(18) AEneid. 1 ib. 3.
(19) Brutus i Kassyusz z Oktawiuszein Ceza­

rem, Juliusza Cezara dóbr i władzy następcą, 
nieszczęśliwym bojem o wolność Rzymską wMa- 
cedonii na polach się Filipińskich rozpierali.

(20) Za naleganiem rozpaczającego Brutusa; 
Straton przyjaciel jego, nie mogąc na srogość po­
stępku jego patrzyć, głowę na bok zwróciwszy, 
miecz mu własny nadstawił; na który zapamię­
tale Brutus rzuciwszy się , wnętrzności, sobie 
wskroś przeszył.

(21) Czarniecki zostawił tylko dwie córki po 
sobie. Chociaż zaś wiele po nim sławny dokazy­
wał Sobieski, przecięż więcey daleko pierwsze­
mu winna oyczyzna; że w stanie nierównie nie­
szczęśliwszym ratował ją. Nie miał władzy 
w narodzie źadney, ani majątku; i tylko przy­
kładem ciągnąc obywatela, tyle razem sprzysię- 
żonych potężnych oyczyzny nieprzyjaciół po­
konał.

(22) Krezus, prócz królestwa Lidyi, był pa-
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nemFrygii, Mizyi, Paflagonii, Tracyi, Kary i, i 
inszych narodów. Cyrus fundator Perskiey mo­
narchii, podbiwszy te wszystkie państwa jego, 
i w Sardes stołecznem Lidyi mieście poyinawszy 
Krezusa dla pamiątki mędrca Solona, do łaski 
go przypuścił; i czyniąc mu do śmierci posza­
nowanie , zawsze go do rad naywaźnieyszych 
używał.

(23) Krezus, chcąc na Cyrusa wyprawę uczy­
nię, wyroczni Apollina w Delfach pytał się, ja­
ki skutek woyny będzie, gdyby Halim rzekę gra­
nicę państwa swojego z woyskiem przeciwko 
Cyrusowi przeszedł? 1 odebrał odpowiedź: ,,Ha- 
liin przeszedłszy, wielką bogactw potęgę znisz­
czy.** Krezus to zniszczenie na stronę Cyrusa 
tłumaczył; a przez obojętność teyźe odpowiedzi, 
to się na nim samym spełniło. Tak wszystkie da­
wnych bożyszcz wyrocznie, albo były niezrozu­
miane, albo po czasie zmyślone, albo obojętne­
mu tłumaczeniu podległe.

(24) Andromaka córka Ecyona króla Cylicyi 
żona sławnego Hektora, po zabiciu męża i zbu­
rzeniu Troi, dostała się w dziale Pyrrusowi, sy­
nowi Achillesa; który ją do Grecy i do swego Epi- 
ru zaprowadziwszy, za żonę pojął.

(25) Apollo był szczegóinieyszem bóstwem 
Trojańczyków: miał swoy kościół w mieście 
Troi, gdzie zdobyte na nieprzyjacielu łupy wie­
szali o.

(26) Ach.illes podczas tcy woyny zginął także 
pod Troją. Parys zdradliwie ugodził go jadem za­
rażoną st.rzałą w nogę, (które tylko jedno miey- 
sce było, gdzie mógł bydź raniony), i z tey rany 
umarł.

(27) Achilles i Hektor obadwa wyprowadzali
ród swóy od J owisza; pierwszy był synem Peleu- 
sza, Peleusz Eaka, Eak Jowisza zEginynimfy. 
Hektor wywodził się od Dardanaja Dardanus był 
synem Jowisza i Elektry. ,

(28) Butrot miasto w Epirze, stolica Pirrusa, 
króla Epiru i męża Androinaki.

(29) Pirrus miał żółte włosy.
(30) Ulisses w zburzeniu Troi, ukryte dziecię 

Hektora znalazł Astyan axa, którego, że się Gre­
cy obawiali, żeby dorósłszy lat, nie mścił się 
krzywdy oyczyzny zniszczonéy , Ulisses z mu­
rów Trojańskich zrzucił.

Itaka mała wyspa nie daleko Epiru.
(31) Z mitologii wiadomo, że Orfeusz za swo­

ją Eurydyką, Herkules, i inne zstępowali do pie­
kieł.

(32) Bajali poganie, że Acheron rzeka nieda** 
leko Butrotu w Epirze była drzwiami do piekieł.

(33) Sydon miasto Fenicyi, nad brzegiem mo­
rza śródziemnego, naydawnieysze; bo założone 
przez Sydopa syna Chanaan: za czasów Jozuego 
i sędziów Żydowskich było już jednem z nay- 
większych miast.

(34) August Xiąże Czartoryski, Wojewoda 
Ruski, sławny z dobroczynności swojey; znany 
dawniey w literaturze pod imieniem Palemona  ̂
w naypieknieyszey Sielance przez J.W. Narusze­
wicza B. K. S. napisanéy; umarł dnia 4go Kwie­
tnia roku 1783.

(35) Spartańczyk Pedaret.
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U C Z Y N N O Ś C I
DLA BLI ŹNI EGO.

Almanzor między sąsiadami, był jak oycicc 
w pośrodku dzieci swoich. Drzwi jego otwar­
te dla każdego, i głodu we wsi nie było, pó­
ki u niego chleba stawało. Ale niebo zam­
knęło deszcze, i sucha rola stała się niewier­
ną; straciwszy zupełnie nasienie, i przy­
szłego żniwa nadzieje. Stało się , czego się 
bano,przyszedł nakoniec głód ciężki,i zna­
lazł każdego w doinu swoim. Dzieci, ten 
robak jedzący ustaivicznie , patrząc na ręcę 
matki swojey z płaczem wołają chleba, któ­
rego im tak dawno obiecywała : a ona,'pró­
żno wytrząsa naczynie , wr ktorem chowała 
zboże; i jeszcze się im do jutra prosi. In- 
dziey, niestrawną żołędzią napchany wie­
śniak puchnąć zaczął. Strapiony wierny 
przyjaciel jego radby go do śmierci ubiegł; 
i zdaje się bydź spokoy nicyszym, kiedy tak­
że na sobie równą puchlinę postrzega. Sie­
dząc pod dębem , który ich ti ucizną żywił, 
przyrzekają sobie wzajemnie, że pięrwey 
zmarły pogrzebiony będzie przez pozosta­
łego; a poglądając smutno na dół, który so­
bie już wykopali, przyczyniają jeszcze bo­
leści, wspominając na dzieci swoje polesie 
rozpierzchnione.

Powietrze , ten wierny towarzysz głodu, 
już się zbliżało; kiedy Almanzor, przecho­
dząc z synem po ulicy, napadł leżącego na 
ziemi człowieka zemdlonego, i w pół obu­
marłym głosem pożywienia proszącego. 
Wzruszyły się wnętrzności jego, i pomyślił 
sobie: na cóż mi tych sprzętów w domu, je­
żeli za nie chleb kupiony sto ludzi od śmier­
ci powróci? podzielę tę odrobinę zboża, któ­
rą mam jeszcze , pomiędzy bliźnich moich ; 
pojadę w kray jaki cudzy, gdziebymza inóy 
dobytek chleba dostał.

Tak myślał litością zdjęty, i do syna 
swojego mówić zaczął: „Rustanic, synu

móy! widzisz te siwe włosy na głowie mo- 
je y ; znaki to są lat wielu! przecięż jestem 
rzeźwy, i lekarz żaden w domu moim nie 
postał. Szczęśliwy to skutek przestawania 
na małem, bez zbytecznych zabiegów, por 
mierności w napoju i pokarmie , bez wyszu­
kiwania ich zbyt wymyślnego; trzymania 
się zawsze prawdy, bez pobłażania nikomu; 
udzielności dla bliźniego, bez fałszu ; zno­
szenia przypadków, bez pochylenia się; sza- 
nowania-religii, bez badania się wskryto- 
ściach jey : a ztąd błogosławieństwa nieba. 
Powiedz mi, synu! patrząc na tego z głodu u- 
mierającego człowieka,uczułżeś tę siłę ino 
cnego politowania, która zdaje się rozrywać 
wnętrzności ? Potrzeba, dziecię moje, sko­
czyć w wodę , ażebyś tonącego brata twoje­
go poratował: potrzeba nie żałow ać krw i 
twojey, jeżeli bliźni lwóy inaczey obronio­
nym bydź nie może. Któżby dopiero mar­
nego zbioru żałował, żeby nim drugiego 
w potrzebie nie wspomógł ? Jużem, jak w i­
dzisz, posiwiał; a zawsze sąsiadom chlebem 
i pieniędzmi mojemi służąc, dotąd przecię 
niczego żądny nie byłem. Rozdajmy na 
zgłodniałych, co mamy pożywienia, weźmy 
tę trochę pozostałych pieniędzy; i szukay- 
my rychło w cudzy in gdzie kraju chleba dla 
braci naszych. ¡Nie stracimy na tein., synu 
móy ! Ile tylko razy miałem sposobność u- 
dzielenia chleba mego potrzebnym , zawsze 
to u mnie było znakiem wielkiego urodzaju 
w roku przyszłym.“

Tak Rustana uczył Almanzor. Rozesłał 
zaraz pożywieniepolrzcbnieyszym: zabrał 
pieniądze wszystkie, cokolwiek z koszto­
wnych sprzętów zabrać się mogło i ruszył 
wraz z synem w drogę.

Po dniach kilku podróży, nocleg im przy­
padł w lesie, zwierz dziki w nocy poszarpał
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bydlęta, któremi jechali: a strwożonemu 
ztąd Rustanowi, tak oyciec smutek rozwo­
dził. ,, Ty widzę, synu! długo żyć nie 
chcesz, kiedy się tak lada przypadkowi po­
dajesz. Jak tylko wierzysz, że z ręki Bo- 
skiey wy chodzi wszystko; na kogoż narze- 
kaćbędziesz ? albo kiedy narzekania, choć­
by naywiększe, szkodę komu powróciły ? 
Z drugiey strony;Opatrzność o każdem swo- 
jein myśli stworzeniu.Zwierzowi drapieżne­
mu wyznaczyła czystkę między bydlętami 
naszemi ; i nie na to stworzonym jest, żeby 
głodem morzony był.Niżeli człowiek ugła­
skał rodzay koński, i pochlebnemi naprzód 
uwodząc go sposobami, zdradliwie potem do 
ciężkicy zaprzągł pracy ; co rozumiesz? jak 
wiele przedtem wieków upłynęło, że konie 
bez przeszkody pod wilków były panowa­
niem? a to im prawo Bóg i natura w sercu 
ich napisała. Iio z sądźże teraz między wil­
kiem i człon iekiem, a pamiętay nadewszy-
s.tko, żebyś usprawiedliwił Boga i naturę.“

Stanęli nakoniec w mieście, w którem 
żywności dostać spodziewali się; ale tam za­
stali surowy zakaz przedawania zboża, a to 
dla bojaźni głodu , którym także groził nie­
dostatek. Dlatego, potrzeba było wiele je­
szcze przyczynić drogi i wydatku, niżeli na­
reszcie przyszli do miasta t gdzie kupić mo­
żna było.

Długą podróżą wycieńczeni, i niepo- 
ntiarkowaną ceną zagadnieni, przedawszy 
sprzęty, i obrachowawszy resztę pieniędzy, 
znaleźli sję w niedostatku, że ledwie kupio­
ne za to wszystko zboże, na domby ich wy­
starczyć mogło. W tym ciężkim stanie, od­
daleni od swojch, bez przyjaciela i znajo­
mego,(bo tam już niesłynęły cnoty Alman- 
zora), byli przymuszeni zżąłem powracać 
zpróżnemi rękoma do domu swego; kiedy 
Rustan mówić zaczął: ,,Oyczemóy! pamię­
tam nauki twoje ; ¡widziałem, z jaką przy­
chylnością byłeś o dobro bliźnich. Nacóż- 
bym Żytna swiecie, gdy bym się nie starał 
naśladować ciebie ? ..  jestem młody, zdam 
siędopracy. Znaydziesz łatwo wtem mie­
ście pana jakiego, który mnie w niewolą ku­
pi. Za te pieniądze dostaniesz zboża ; a po­
wrót twóy do domu ożywi tyle ludzi umiera­
jących. Ja tylko na wolności inojcy tracę ; a 
jakeś mnie nauczał, potrzeba życie nawet 
samo ofiarować dla życia bliźniego mego. 
Nie będzie komu płakać za mną w domu na­
szym ; ( na coby ci patrzeć za pi zy k ro było) 
matka stara już umarła. Ani ja w zaprzeda­
niu mojem będę się mógł smucić, zawsze so­

C Z Y N

bie przypominając, że współobywatele moi 
żyją wdzięczni oycu mojemu.“

¿zy  się rzuciły z oczu Almanzorowi, któ­
re i smutek nad utratą tak dobrego syna, i 
radość nad wielkością cnoty jego wycisnęły. 
„Tak jest, synu! tak (mówił Almanzor, łka­
niem przerywając słowa), z pociechą patrzy 
niebo na ofiarę twoję. Bronić ci tego nie mo­
gę ; chociażbym cię nie chciał tracić z oczu, 
póki jeszcze cokolwiek temi słabemi oczy­
ma widzę. Mnie lata zrobiły niezdatnym do 
niczego, że ci teraz tylko zazdrościć muszę. 
Bądźże wiernym panu, który ci się trafi. Je­
żeli ci się co przykrego od niego zdarzy, 
znoś zawsze skromnie, i w bojaźni, jak nie­
wolnik. Pokorą go uspokoisz, pokorą mi­
łość sobie u niego zjednasz. Nie oszuluiy go 
w pracy twojey ; a w słowie twojcin bądź 
rzetelny i stateczny.

Piękny z oblicza Rustan , i w samym 
kwiecie rzeźwey młodości, znalazł prędko 
na siebie kupca; znaczne pieniądze odra- 
chowano Almanzorowi, z umową, ażeby, 
jeżeli syna uwolnić zechce po trzech leciech 
oddanebyły: inaczey wiecznym zostanie u 
pana swego niewolnikiem.

Dobrze opatrzony w zboże Almanzor 
powracał do domu; kiedy z daleka współ­
obywatele, poznawszy wozy dobroczyńcy 
swego, tłumami przeciwko niemu wyszli. 
Już się im przebrało było podzielone ró­
wno między nich pożywienie ; i matki częr 
sto wysyłały dzieci sw oje na gór wierzchoł­
ki wyglądać powrotu Almanzora. Idźcie 
(mówiły), on tam wpolu , jeszcze nie doje­
żdżając, chleb wam rozdawać będzie , jego 
pożegnania, i naypierwsze z nami powita­
nia, były zawsze dobroczynne. Ale długo 
powracały do domu dzieci spłakane, niżeli 
przyszedł nakoniec dzień obfitości i pocie­
chy powszechuey, którą płacz żalu i wdzię­
czności pomieszał, kiedy się dowiedzieli , 
jak się dla nich wspaniale Rustan ofiarował.

Żniwo przyszłe było plenne, ¡następu­
jące lata urodzayne zrobiły taniość w kraju; 
z ztąd poszła trudność przygotowania się 
na wykupienie Rustana. Kiedy już blisko 
następował czas odwożenia pieniędzy;przy- 
jacioł swoich zastał Almanzor, albo w niedo­
statku, albo niewdzięcznych. Już i minęła 
pora umówiona ; strapiony oyciec wreszcie 
odważył się jechać po syna, chociaż zna- 
cznoy jeszcze części pieniędzy nie miał. 
Chciał na micyscu jego zostać, asyn uwol­
niony predzeyby się o resztę postarał. Ale 
ciężka choroba zatrzymała go w domu, któ­
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rą nieznośny frasunek i praca wielka w tak 
oźuyin wieku sprowadziły. Czekał na łóż- 
u od dawna śmierci, niczein niepocieszo­

ny starzec. Stracił i oczy, których nie żało­
wał, straciwszy (jakmówił) Ilustana, i nie 
mając juz na co patrzyć na ziemi, kiedy na­
gle , jeden juz tylko pozostały zsługjego, 
a wiernie go w chorobie pilnujący, o powro­
cie Rustana znać mu daje. Porwał się je­
szcze z łóżka umierający Almanzor, i zdało 
mu się z radości, ze na nogach stojąc z sy­
nem sio swoim przywita. Ale w tein nad­
szedłIłustan : niewstaway, mówił, oycze, 
ty widzę słabym jesteś ! o jakże to pociechę 
mojg mięsza. ,,Ja, synu! nie widzę, rzekł 
Almanzor; ale pozna je głos twóy. lłustanie, 
synumóy! ja cię podobno krótko i słyszeć 
będę. Powiedz mi rychło, jakim sposobem 
wyszedłeś z niewoli twojey? bo się obawiam, 
ażebyś ucieczką pana twego nie zdradził.“  

Nie, oycze móy! odpowiedział Rustan. 
Jam szedł za wsze za napomnieniem twojem. 
W pracy, którą mi naznaczono , byłam pil­
ny: a co mi czasu nadto zbywało, pomoga- 
łem inszym niewolnikom słabszym i wol- 
niey robiącym ; chcąc ich przez to od kary 
uchronić, i nie dawać przyczyny do zagnie­
wania pana. Nigdy nikogo nie oszukałem, i 
niktinnie o nic nie strofował. Uważał wszy •

3 2 4

stkic kroki pan móy, i poznałem to, ze miał 
przywiązanie do mnie. Kiedy przyszedł 
czas wykupu mego, a nikogo z pieniędzmi 
nie było widać ; zawołał mnie do siebie, i 
tyle mi tylko powiedział: „Pieniędzy nie 
masz: czas wyszedł: znasz opis : już moim 
jesteś.“  Prawda, że wtenczas zapłakałem, 
wspomniawszy sobie, że już na wieki domu 
mojego nie zobaczę : bo nie wiedziałem, jak 
blisko mnie było szczęście moje.

Pan móy pierwszy raz obaczywszy łzy 
moje, nie mógł się dłużey utrzymać z do- 
bremi dla mnie myślami swojeini, przyci­
snął mnie do siebie, i sam ocierał łzy mo­
je. „ T y  , poŁwiada, Rustanie! lepszego losu 
wart jesteś. Zalci zapewne domu, i będziesz 
go widział! Przecież cię inaczey od siebie 
wypuścić nie chcę , tylko żebym wraz zov- 
cein twoim równe mógł mieć do ciebie pra­
wo. Mam córkę, która będzie bogatą : z to­
bą Rustanie, będzie i szczęśliwą. Jedź do 
oyca : powieź mu odemnie dary, proś o bło­
gosławieństwo. Niech się tu sprowadzi do 
mnie, albo ja pojadę ze wszystkiem do was 
mieszkać w tym domu szczęśliwym, gdzie 
razem i cnota mieszka.“

Almanzor, zaczął błogosławić syna: i 
już to ostatnie słowa jego były, bo wkrótce 
potem, na ręku Rustana skonał.

PRZY

R E L
ońcc się miało ku zachodowi, kiedy Po- 

lidor chcący zażyć wieczorncy chwili,ponad 
brzegiem morskim w kilku przyjaciół prze­
chodziłsię, i do córki swojey dziesięciole- 
tniey, którą za rękę prowadził, tak mówić 
zaczął: „Dziecię moje, posąg ten Neptuna, 
który na tym wzgórku widzisz , i któremu 
się lud bałwochw alny , jako Bogu, kłania, 
szczerym ty lko kamieniem jest; próżno na 
twarz przed nim padając, wśród gorących 
modlitw zimne jego liżą nogi, bo on z natu­
ry swojey, i głuchy i nieczuły. Ale ani xię- 
życ, ani to słońce , (chociażby naybardziey 
ludzi zaślepiać mogło) Rogiem jest. Klime- 
no! patrz, jak sięsc-hyla ku zachodowi, i to

KŁAD

I G  I I.
znaczy niedostatek jego , że chcąc oświecić 
drugą połowę ziemi, dla nas mu już światła 
nie staje. Potrzeba, żeby Bóg był przyto­
mnym wszędzie i zawsze; widzącym wszyst­
ko bez zasłony, dostarczającym bez uymy 
sobie ; wszechmocnym bez wsparcia, i w icl- 
kim bez miary.“

„Jeden tylko jest Bóg, ani więcey ich bydź 
nie mogło. On wolą swoją wyprowadził 
z niczego wszystko, co widzisz ; żadna zaś 
rzecz sama siebie stworzyć nie mogła, boby 
musiała bydź pierwey przed sobą. On z dro­
bnych proszków pozbijał te twarde kruszce 
i skały, i z nich insze ręka człowieka na o- 
zdobę, albo wygodę jaką, insze zaś (wielo-
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lflkie im postaci <lając) na różne wbałwo- 
chwalstwie posągi obróciła:/, których reszty 
po podnogi nasze walając się, świadczą o po­
dłym ich początku. On rusza te fale morza; 
i brzeg, po którym chodzimy, położył mu 
za granicę. Kwiatami obsypał ziemię, i zro­
bił dla żywności stworzenia swego urodzay* 
na. W głębokości powietrza pozawieszał 
gwiazdy swoje ; inszym zaś bieg naznaczył, 
którego jednostaynie pilnują. A na ziemi, 
prowadzi człowieka za rękę, środkiem ty­
siąca niebezpieczeństw, które go otaczają.“

„Klimeno ! gdzie tylko spoyrzysz, on 
wszędzie jest, widzieć go możesz w tym ró­
wnym rządzie świata; w tobie samey, i w 
twojem dalszcm powodzeniu widzieć go bę­
dziesz. On często umartwieniem pociąga do 
siebie ludzi; ale on dobry oyciecjest, nie 
długo martwi dzieci swoje. Przecięż chroń 
się złego, bo on jest sprawiedliwy ; przeni­
ka myśli twoje, i nigdy nie karze bezprzy- 
czyny. Trzymay go się statecznie, a bądź 
mu wierna.“

Jeszcze coś chciał mówić Pollidor, kiedy 
niespodziewanie od zbóyców morskich ob- 
skoczeni, wszyscy razem zabrani, i na okręt 
zaprowadzeni byli. Zmrok, który nadcho­
dził, powiększał okropność ich przypadku, 
za którym nastąpiła i rozpacz, kiedy z umy­
kającym sio śpieszno okrętem ginął przed 
oczyma brzeg ich , z którym się na wieki że­
gnali. KI i me na przestraszona pod poły o y- 
ca tuląc się, talogo w wspólnem umartwieniu 
cieszyła. ,,Kiedyśmy ponad brzeg morski 
chodzili, llóg widział nas równie, jak i tych 
zbóyców, on nas pozwolił porwać. On nic 
nie robi, ani nie karze nikogo bez przyczy­
ny : ale też, jak dobry oyciec, niedługo 
martwi dzieci swoje,“  Wielką to było pocie­
chą dla Polidora słyszeć tyle z ust dziecięcia 
swego wtenczas; kiedy nawet przyjaciele 
jego ciężkim smutkiem przyciśnieni, w ką­
cie okrętu wzdychając, i sobie i jermi radzić 
nic mogli. Ale oczywista nędza, która ich 
trapiła , i myśl gorzka , która im więcefy je­
szcze nieszczęścia obiecywała, osłabiały 

rędko pociechę tę; a rozum poradny w swo- 
odzie, jednaprzygoda zrobiła dla nich nie­

użytecznym.
Stanęli nakoniec u brzegu nieznajome­

go, który im żywszy wystawił obraz niewoli 
przyszley. Oto już podobno la jest ziemia 
nieszczęśliwości naszych , zawołał Polidor: 
„Oyczyzno moja, jakżeś mi d/.isiay słodka ; 
dogodziło się przeznaczeniu memu : nie 
umrę w domu moim , i nie obaczę na wieki

ziemi, w którćy mi się jedynaczka moj a Kli­
mę n a urodziła.“

Tym czasem łodzie, które podpłynęły, 
przeprowadziły na brzeg rzeczy , i niewol­
nika ; gdzie zaraz za cenę'umówioną kupie­
ni, i panu swemu oddani byli. Wszystkiego 
był dostatek wielki, co do wygody ich na­
leżeć mogło ; jeden tylko zakaz nie wycho­
dzenia za obeyście domu i ogrodu , całą był 
ich niewolą; tak dalece, że z czasem przy­
zwyczaiwszy się do życia tego, Klimena za­
częła bydźspokoynieyszą: i tak do oyoa mó­
wiła: „Nie zapomniał widzę Bóg o nas, da­
jąc nam pana z sercem litośnem. Bojaźń sa­
ma była udręczeniem naszeui, a istotnego 
złego jeszcze nie doznaliśmy. Jestem teraz 
zupełnie spokoyna I (powtarzała topokil- 
kakroć całując wręceoyca swego), zupeł­
nie jestem spokoyna z tobą.“

Ale Polidor westchnąwszy, odpow iedział: 
,,Dziecię moje, nie ufny nigdy fortunie, 
choćby cię naybardziey upewniła. Bardzo 
często pokazuje ona ludziom niby grunt mo­
cny, na którymby sięśmiało oparli, ażeby 
potem tern cięższy nastąpił ich upadek. Ty 
nie wiesz, co to był za człowiek dziad twóy? 
Bogactwa jego daleko słynęły , a zazdrość i 
przypadek nie mogły mu zaszkodzić nigdy. 
Ja dobrze pamiętam, jak ze wszystkich stron 
przychodził dostatek w dom jego ; a za nim, 
(jak zwyczayniebywa) przyjaciół mnóstwo 
zrobiło go możnym w okolicy. Drzwi jego 
otwarte dla każdego, zjednały mu powsze­
chnie imię dobroczynnego. A co bardziey 
jeszcze zdało się upewniać mu stateczność 
szczęścia tego, Że dziad lwóy zbierał zawsze 
poczciwie, a z tęgo bliźniemu swemu w po­
trzebie, na nic się nie oglądając, udzielał 
hoynie. Nikogo w kupnie, albo przedaży 
nie oszukał: nikogo w danem słowie nie za­
wiódł, był wiernym Bogu, i bliźniemu.“  

„Otóż nakoniec ogień i woda podzieliły 
między siebie dostatek jego wtenczas, kiedy 
nam wszystkim oświadczył; że dla logo tak 
wielką, bo już ostatnią za morze w yprawę 
czynił, ażeby potem spokoynie resztę dni 
swoich kończył. Tey właśnie godziny,przy­
szła nowina rozbicia się ze wszystkiein okrę­
tu jego ; kiedyśmy pomiędzy dogorywają- 
ceini popiołami spalonego domu naszego, 
zbierali kawałki naczynia stopionego. Ale 
Bóg wszystkiein rządzi, i rządzi sprawiedli­
wie: za te dziada twojego uczynność dla bli­
źniego, i jego wniczem nieposzlakowane 
życie , czyliż się był powinien takowego 
końca spodziewać ? “  x
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Klimeno! dusza nasza nieśmiertelna jest, 
iniktdarmo cnotliwym niebył. Szczęście 
albo nieszczęście nie będzie na ziemi nagro­
dą cnoty ; bo tyle razy doświadczamy, że się 

, do końcawiedzie bezbożnym.Zeby tedy Bóg 
w rządzie swoim sprawiedliwym był: potrze­
ba, ażeby dusza nieśmiertelną była, i inszą 
nagrodę, nie tę na ś wiecie skazi teiną, odbie­
rała. Wiedział to dobrze dziad twóy, przy­
jął bez narzekania z ręki Boskiej ubóstwo, 
w którem dni swoich spokoynie dokończył.

Rok blisko niewoli ich dochodził, a je­
szcze pana swojego nie znali; sami tylko po­
sługujący im ohoyności i wspaniałości du- 
szy jego wypowiedzieć się nie mogli. Kiedy 
raz w ogrodzie oyciec z Klimeną zabawiał 
się, wszedł niespodziewanie Altamor, (to 
było nazwisko pana ich), i tak mówić po­
cznie : „Bogowie dali mi dostatek , a ja się 
nim chętnie dzielę z bliźnim moim. Spo­
dziewam się , że tu wam na niczem nie zby­
wało. Wdzięczność, którą mi za to mieć po­
winniście, bogom naypierwey należy ; i dla 
tego, ponieważ wkrótce wielkie ich święto 
następuje ; potrzeba, ażebyście i wy wraz.z 
całym ludem moim , wystawionym w po­
środku miasta.bogom się mieyscowym po­
kłonili. Ja, Altamorze! odezwał się Polidor, 
jedynego wyznaję Boga; jemu się tylko kła­
niam, i jemu zatełaski, któreśmy w tobie 
znaleźli, dziękuję. Na to żeś nas w tych wy­
godach tak boy nie tuczył,ażebyśmy potem, 
jak bydlęta od żłobu na rzeź prowadzeni 
byli ? Nie mięszay, prosimy cię, tey wdzię­
czności, którą mamy dla ciebie; i pozwól, 
niech w tey wierze spokoynie umieramy, 
wktóryeśmy się szczęśliwie porodzili. „Ani 
ty bezkarnie bogów moich szarpać będziesz, 
mówił Altamor: przez dwa dni jeszcze na­
myślać się macie: potem was, albo życie 
spokoyne, albo śmierć okrutna czeka.“

Wyszedł z ogrodu, i zostawił w sercu Po- 
Iidora głęboki smutek, w którym utopio­
ny,słowa do swojey Klimeny przemówić nie 
mógł. Ona zaś tak oyca swego cieszyła : „I  
czegóż na tey ziemi żałować mamy, jeżeliby 
umierać przyszło? śmierć nam otworzy 
Szczęśliwe wrota do wieczności , gdzie nas, 
aniłaska Altamora pocieszy, ani gniew jego 
zatrwoży. Ale jeszcze. . .  jak powiadają, on 
jest skłonny do politowania, i coś dobrego 
tama nawet twarz jego znaczy ; wzruszyć go 
mogą proś by moje. Ja mu powiem, ze jeżeli 
nas zgubić zechce , wiernieyszych już sobie 
niewolników nieznaydzie.“  Klimeno! mó­
wił Polidor, głęboko w sercu leży religiia,
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i nikt jey dotknąć nie może, żeby razem i 
serca nie dotknął. Nie chcąc się kłaniać bo­
gom jego, będzie to samo pogardą ich; a 
któżby się nie wzruszył, widząc znieważo­
ną wiarę swoję ? Przecięż trzeba nam wy­
znać prawdę: Boże! którego znam od dzie­
ciństwa mego, i któryś mnie i nikomu , n-ic 
złego nie zrobił; ja się ciebie wstydzić nie 
będę.“

Jużprzyszedl dzień wielki, i wystawio­
ne w pośrodku miasta posągi, niezmierne 
tłumy ludu otoczyły, za ołtarzem stosy go­
towe na spalenie winowayców czekały, któ-' 
rzy albo za zbrodnie na śmierć osądzeni by­
li , alboby czci bogom oddawać nie chcieli ; 
ażeby tym sposobem nic przeciwnego bo­
gom , uroczystości i ofiary ich nie mazało.

Przybył nakonicc Altamor, na którego 
tylko czekano, z niewolnikami swemi, a 
kiedy się pospólstwo uciszyło , tak do Poli- 
dora, i towarzyszów jego mówić zaczął: 
„Nie na tom was tak drogo u zbóyców kupił, 
ażebym kiedy zguby waszey miał pragnąć. 
Wy do niey sami lipomie ciśniecie się, nie 
chcąc odstąpić Boga swego, a pokłonić się 
naszym; jakoby ten moćnicyszym był, któ­
ry was od niewoli teraźnieyszćy ochronić 
nie mógł, nad naszych bogów, do których 
sie ziemi dostaliście. Boją się nas sąsiedzi, 
rodzi nam nad insze kraje plennieysza zie­
mia-, żyjemy spokoyni i szczęśliwi. Darto 
jest bogów kraj awych , i znak oczywisty, żc 
mocniejsi i łaskawsi są nad inne postronne 
bogi. Weźcie to kadzidło, które widzicie, 
i nachyleni przed niemi rzucaycie go na o- 
gień ; a potem wybieraycie ziemie do upra­
wiania, którą chcecie, albo miasto do pro­
wadzenia kupiectwa, które sobie życzyć bę­
dziecie. Altamor wam przyrzeka wolność 
zupełną w kraju, i pomoc we wszystkiem.“

Kliton, jeden z towarzyszów Pulidora 
odpowiedział: ,,Prawdziwy Bóg nasz tym, 
którzy go się statecznie trzymają, daje nad- 
^rody nieskończone; a twoi bogowie doczc- 
snie tylko, jak mówisz, płacą. Nie chcemy 
tak marnie mieniąc dobra istotnego za oma­
mienie , i szczęścia nieśmiertelnego za ros- 
kosz krótką.“  W tein na stos podpalony wi­
nowayców kilku wrzucono; Kliton zaś przy 
wolnym postawiony; ażeby przedłużeniem 
męki,do odmienienia przedsięwzięcia móg c 
bydź przymuszonym.

Stało się, jak sobie Altamorżyczył, po 
krótkim czasie zawołał Kliton: „Wielcy bo­
gowie Altamora! ja was wyznaję.“  Rozwią­
zany zaraz do ołtarza przystąpił; i razem
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nieszczęśliwym przykładem swoim resztę 
zalęknionych towarzyszów za sobą pocią­
gnął. Polidor zasłoni wszy sobie oczy, (bo 
ani w niebo, ani naKlimenę swoje spoyrzeć 
dla wstydu nic mógł) szedł zwolna ku ołta­
rzowi za drugiemi ; wtenczas,kiedy okrzyk 
pospólstwa powietrze napełniał. Dał znak 
Altamor, żeby się uciszono; chcąc Klimenę, 
która się jedna tylko została, do ofiarowania 
bogom swoim namówić. Ale ona zaczęła 
pierwey :

„Wielki Bóg Chrześciański mocenjest 
w pośrodku ognia dać ochłodę wybranym 
swoim; albo stateczność, na wytrzymanie 
męki. Nie rozumiey Altamorzc! żeby mnie 
kiedy ustraszyć mogły stosy twoje. Ty nie 
wiesz, jak za krótkie ucierpienie dla Chry­
stusa, hoyny jest wnadgrodę Bóg nasz. Ani 
tego życia żałować mogę, które mi odbie­
rasz; dla przyszłego, które mnie wkrótce 
czeka. Żal mi tylko, że zostawiam na ziemi 
tych zwiedzionych chrześcian, a między 
niemi oyca mojego Polidora ; że tego Chry­
stusa, którego po tyle razy przedemną wy­
chwalał, dzisiay odstąpieniem swojem znie­
waża. Dawny móy Boże ! którego ja nigdy 
dla nowych nic odstąpię, daruy tę ułomność 
oycu mojemu, i wróć mu serce wiernych 
twoich. Altamorzc! chrześcianie krzywdy 
swoje darowaćpowinni. Tylko o tożal mia-. 
łam do ciebie, żeś był przyczyną rozdziele­
nia mnie z oycem moim, otóż ci i to odpu­
szczam : i jeszcze w pośrodku ognia prosić 
za tobą będę; ażebyś, kiedyś oświecony, 
prawdziwego poznał Boga. Te twoje cnoty, 
powszechnie znane i chwalone,warte są wia- 
ry lepszey.“

To kończąc, biegła ochotnie ku ogniowi; 
ale Polidor, za rękę ją porwawszy : pocze- 
kay, mówił, Klimeno moja ! jam z tobą był 
zawsze od dzieciństwa twego, i nigdy cię po­

stępek móy nie zawstydził; a ty dzisiay 
chwalebnie dla ciebie, ale ze wstydem moim 
uprzedzasz mnie. Altamorzc ! ja na wie­
ki wyznaję Boga Kiiineny, który ją tak uma­
cnia. Póydźmy, córko moja! póydźmy ra­
zem na ogień, ja ciebie Boże, i dziecięcia 
mojego nie odstąpię. Wziął ją na ręce Po­
lidor, a ona płacząc z radości, i za szyję 
oyca swojego ściskając, wołała: „Altamo- 
rze! oyciec móy ze mną jest; już ci nie inam 
co odpuścić.“

Reszta towarzyszów, porzucili także o ł ­
tarze; i obstąpili w koło Polidora z Klimeną, 
Kliton z pomiędzy nich tak mówić zaczął : 
„Mnie to naypierwey należy póyśdź na-stos 
ten,którym was złym przykładem moim tak 
ciężko zgorszył. Nic brońcież mi leyspra- 
wiedliwey poprawy mojey ! niech w oczach 
waszych zetrę tę plamę , i pokażę wam dro­
gę prawdziwego chrześcianina, od którcy 
odstępstwem mojem dopierom was był od­
wrócił. Spokoynie umierać będziecie , nie 
bojąc się już o mnie, który między wami 
naysłabszy byłem.“

Kazał zatrzymać wszystkich Altamor, i 
przystąpiwszy do Polidora, wziął z rąk jego 
na ręce swoje Klimenę, i tak do zgromadze­
nia całego mówił: „Czegóż zapomnieni 
płaczecie wszyscy? oto już w tych łzach wa­
szych oddaliście ofiarę Bogu Chrześcian- 
skiemu. Co ze mnie jest : odtądinnegoBo- 
ga znać nie chcę , tylko tego, którego Kii- 
mena wyznała, i który przez nie, tak do 
mniermocno mówi, że mu się oprzeć nic mo­
gę. Zyycie szczęśliwi! chrześcianie: ja bra­
tem waszym jestem. Spodziewam się, że mi 
zawsze wiernemi będziecie, kiedyście Bogu 
waszemu wierni byli. Nauczaycie ludu mo­
jego tey dobrey wiary ; a dzień dzisieyszy 
niechay się odtąd nazywa dniem tryumfu 
Chrystusowego.“  ^
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Milton, załamując ręce nad nieszczęśliwo- 
ścią oyczyzny, przeklina sąsiadów, którzy 
jąprzyciskają; żalem przejęty , że wiele o- 
biadów nie jad ł, i nocy bezsennych strawił. 
Ale W sprawach, które mu naród powierzał, 
przedał sumienie, rozumiejąc, żezazgry- 
zoty patryotyczne spokoyność kupi.

Szczęśliwy Polidor, zdaje mu się, że 
wszystko nay lepiey zrobił. Bawi go muzyka 
jego , i tęsknego gościa nudzi nią ustawi­
cznie. Czyta potem pisma swoje często za- 
stanawiającsię, aż.eby dałczas zasmakowa­
nia słodyczy urojonych. Jeżeli ciąg ukon­
tentowania przedłuża życie, Polidor wszy­
stkich przeżyć powinien, kiedy każdego w 
obcowaniu swojem utrapi, sam zawsze kon­
tent.

Tyrymak, prorokuje; wszystko on prze- 
powiedział. Do każdego zdarzenia przyda­
je : ,,Nic mów iłżem dawno, że tak będzie, a 
wierzyć mi (powiada) nie chciano.“  Nigdy 
mu wierzyć nie będą, bo zawsze po skończo- 
neyrzeczy, doproroćtwasię dopiero przy­
znał.

Euryal, przesadza w tem wszystkich, co- 
kol wiek za pieniądze kupić można. Gdyby 
się rozum kupował, Euryal byłby pewnie 
n a y r o z u rn n i e y s zy.

Kleon obaczył kometę, i drży cały z bo- 
jaźni. Woyna, powiada, już była, ale to pan, 
któryś z naszych Republikartów zapewne 
umrze; jakby to astra zatrudniały się śmier­
cią mizernego człowieka.

Roland , nie zna tego słowa ,,nic w iem“  
we wszystkie się dyskursa mięsza, i wszyst­
kie pozwiedzał kraje. Przenosi państwa 
zmieysca na mieysce, a czasem za dobrey 
drogilądem bywał zEuropy w Ameryce.]
• Krantor, oddalony od interessów, które- 
mi rządzić nie umiał, uważa z pilnością błę­
dy następców swoich. W głowie mu się to 
nic mieści, jak mogą rządzić, nie znając się 
na aspektach niebieskich.

Kliton, nie dba, że się narazi, byleby 
prawdę wyznał. W swym niedostatku prosi 
bogacza o łaskę, i razem przydaje, że on 
wie dobrze co to nędza , bo z niey sam nie­
dawno wyszedł.

Gwido, z każdego dyskursu coś do przod­
ków swoich przytoczył; gani czasy tera- 
źnieysze,i żyć chciałby w czasie oycówsw o- 
ich. Nie idź próżno do nich Gwidonie , za­
pewne się do ciebie nic przyznają.

Medon, nic sam nigdy nie widział, ani 
słyszał, za każdym dyskursem swoim w po­
siedzeniu świadczy się przytomnemi, cho­
ciażby mu byli nieznajomi. Medon wyszedł 
z posiedzenia, a świadkowie powiedzieli, 
że jak jego pierwszy raz widzą, tak i pier­
wszy raz tę powieść słyszą.

Ni/us, w swych dyskursach nieskończo­
ny: ale co mówił przed tygodniem , znow u 
porządkiem powtarzać zaczął. Zdaje się, że 
Nizus żył tylko tydzień na świecie.

Menander, pogardza wszystkiemi, co 
swóy tylko rodowity język umieją: -przecież 
Menander tylko zjęzykiem, a ci i z głową 
chodzą.

Linus śpiewał aryą faworytę, a niektó­
rzy wbliskości coś cicho mówić zaczęli; Li­
nus rozgniewał się i przestał. Zrobiło to 
skutki fatalne, bo się sieżyc w kilka dni po­
tem zaćmił.

Dydyrn, rozsadza, jak zechce planety po 
powietrzu. Kiedy jest w dobrym humorze, 

rzyczyni na milion mil sferze Saturna, o- 
tórey łasce Saturnus i nie wie, boDydym 

lubi dobrze czynić w skrytości.
Fanor, wszystkie dyskursa do swego ko­

nia nakręca , jego gniadosz chodziwy zaraz 
po dzieciach jego następuje, a po nim do­
piero przyjaciółkładzie. Zostawmy Fano- 
ra między końmi, a szukaymy przyjaźni 
ludzkiey.

Zozym, wszystko złe w domu popełnia, 
a wkościele, głośne sobie za to wycina po­
liczki. Wielość świąt w tygodniu poznać mu 
można, namniey, lub więcey nabrzmiałey
g?bię-

Lidon , zawsze się na swoje poczciwość 
zaklina ; usta wicznem zażywaniem jużby ją 
zedrzeć powinien. Prawdziwa poczciwość 
w sercu się ukrywać lubi, niedow ierza pię­
kności swojcy, i zawstydzi się, kiedy się po­
kazać musi; równie jak w czystych kocna- 
niach wspomniana miłość, niewinną ko­
chankę zarumieni.
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o szczęściu człowieka-

L I S T  DO R O Z Y N Y . (*)

<J0  mi to za szczęście na ziemi? po tyle razy

Eowtarzałaś Rozyno. Życie podległe choro- 
om, piękność odmianie, bogactwa utrace­

niu, sława uszczerbkowi, przyjaźń obłu­
dzie, i miłość niestateczności. Naprzykrzo­
ne zimna, albo upały, zbyteczne słoty, albo 
posuchy, wiatry i grady wyniszczają pożytki 
roli, i życie człowieka nudnością zarażają. 
Wstrzesła się ziemia, i pogrążyły się w jey 
rozwalinajch miasta z obywatelami ( l) .  Wy- 
lały gwałtowne wody, i ludne niegdyś poza- 
tapiały prowincye (2). Góry wyrzuciły o- 
gnie swoje, i po tylu upłynionych wiekach, 
dobywamy dzisiay z popiołów miasta poza- 
sypowane (3). Nadeszła woyna , i połowę 
w kraju wyniszczywszy mieszkańców,resztę 
xv ostalniey nędzy zostawiła. Głód ¡ powie­
trze jakoby zmówi wszy się z sobą, ubiegają 
się o lepszą, któreby z nich więcey rodzajo­
wi ludzkiemu złego uczynić mogło (4). 
Niebo samo zdaje się nienawidzić ziemi o- 
puszczoney, kiedy przysyła z góry pioruny 
swoje,ażeby wyniszczały na niey istność ży­
jącą, albo w perzynę obracały jey budowle. 
A co równie jeszcze jest nieznośna, gdy za­
raz od początku świata mocnieyszy state­
cznie słabszego uciemięża; cóż mi to za 
szczęście na ziemi?

Takeś często narzekała Rozyno, że mię­
dzy tysiącem dróg, które cię zawsze do smu­
tku prowadziły, zaniedbałaś ścieszki je- 
dney niepozorney, bo r-zadki się na niey tra­
fił przechodzień, ale ona prosto do prawdy 
wiodła.

Ktokolwiek w myśli bóstwo wystawił 
sobie, dobroć razem wystawić musi, takto

(*) Rozynie juź.lat dwadzieścia minęło, lubi 
historyą, przytaczanie świadectw pisarzów 
dawnych , i rozumowanie o wszystkie'm ; 
dla tego tak dla wieku jey, jako dla smaku 
w wiadomościach dziejów i autorów, albo 
się w tym liście czasem śmielej tłumaczyło; 
albo może zaczęsto przytaczaćhistoryą i pi­
sarzów dawnych pozwoliliśmy sobie.

jest nierozdzielną tey wieczney istoty wła­
snością. Iakżebysię to z dobrocią Boga po­
godzić mogło, żeby natworzy wszy tyle nie­
winnego stworzenia, chciał je mieć na ziemi 
nieszczęśli wemi ? Bóg jest dobry; oto naj­
sprawiedliwszy wniosek; toć i szczęście 
bydź powinno na świecie.

Rozyno! w rzeczach nayokropnieyszych 
znajdziesz szczęśliwość, jeżeli jey tylko 
szukać zechcesz. Śmierć (powiadają) ze 
wszystkiego złego jest nay większe, a prze- 
cięż słyszałaś, że tylu jak naypierwszego 
szczęścia, żądało śmierci, co cierpiąc dłu­
go, już się pomordowali. Nawet, jeżeli wob- 
szernieyszem rozumieniu szczęśliwość brać 
będziesz, wszystko co tylko widzisz, w pe­
wnym sposobie wzięte, jest szczęśliwe.

Bydź w karbie , bydź w miejscu, w kto­
rem rzecz jaką natura mieć chciała, jest 
bydź wstanie własnym, w stanie niegwał- 
townym, a zatem,jest bydź szczęśliwym.Pó­
ki dąb okazałością swoją zaszczycał puszczę 
całą, póki ptaszyna swobodnie po powie­
trzu latała,póki róża swojey trzymała się ga­
łązki, powiedzieć można, że były szczęśli­
wymi; alejak tylko gwałtowna siekiera dąb 
od korzenia rozdzieliłajswywolny chłopiec 
chytrze zakradłszy się ptaszynę złowił; a 
różę od swojey oderwano gałązki; dąb,ptak 
iróza stały się nieszczęśliweini. r

Ale ten czyżyk zielony,
Rozyny rękąpieszczony,
Co na jey barkach siaduje ,
Co przy jey piersiach nocuje;
Nic go od niey nie odstraszy,
Ani zwabi naród ptaszy;
Niewoli swey zapomina,
Kiedy go lubi Rozyna.
Ani ta róża rumiana,
Białą twą vęką zerwana,
Gdy ci na łonie usiędzie; 
Nieszczęśliwą zwać się będzie.
Bo choć życia postradała ,
Wpośród roskoszy zemdlała.
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To prawcla; że opatrzność rozsypując po 
ziemi szczęście, i każdemu stworzeniu pe­
wną jego miarę wyznaczając, czasem go al­
bo utaić umyślnie chciała,żeby goręcey szu­
kane, większą po znalezieniu roskosz przy­
nosiło; albo (kto zgadnie na jaki koniec) 
niewidomego jakiegoś wroga przełożyła, 
któryby wszystkie ziemi obiegając zakąty, 
szczęśliwości nasze czasem goryczą zapra­
wiał; a czasem, ledwieśiny ich cokolw iek 
zakosztowali,nieubłagany wydzierał.Iztąd 
to poszło, ze gdybyśmy istotnego szczęścia 
na ziemi nieczuli i nic widzieli , ledwieby 
nam przyznać nie było potrzeba,ze szczęśli­
wość podobna do nocy ciemney,żadną z sie­
bie istotą nie jest; kiedy noc, na szczegól- 
nćin tylko uchyleniu się promieni słońca, 
szczęśliwość zaś na oddaleniu sio napada­
jących na nas zewsząd przeciwności podle­
gałyby (5). Ale jest szczęście istotne Rozy- 
no, kiedy się nieszczęściu opierać może, 
chociaż ten tylko szczęśliwym będzie, kto 
mniey ucierpiał, i to szczęśliwością, co mo- 
cniey niezliczone życia przykrości słodzi, 
albo odpycha.

Tak uważana szczęśliwość jaśniey sie 
jeszcze określi, kiedy ją nazwiemy: posia­
daniem bez przeszkody dobra ulubionego.

Ludzi myślących o szczęściu czworaki 
jest rodzay: Duchownych, pospolitych, po­
lityków i iilozofów. Pierwsi, ponieważ z ni­
ziny ziemskicy, aż do wysokości niebios 
podnoszą nas, a my o człowieku na ziemi, 
niestosując go tym czasem do życia przy­
szłego mówić chcemy; dla tego szczęśli­
wość tamta , jako porównania żadnego nie 
mająca, do zamiaru naszego należeć nie 
będzie.

Lud pospolity za szczęście kładzie do­
statek, i nie przeniknąwszy tysiącznych 
zgryzot, które w pośrodku nocy budzą bo­
gacza niespokoynego, to rozumie naypożą- 
dańszem , czego mu naymnieyszą cząstkę 
Opatrzność udzieliła.

Politycy,to szczęśliwością nazywają,kie-, 
dy każdy składający powszechność, dosyć 
swojemu zamiarowi uczyni, i wzajemnie po­
wszechność sprawiedliwie musie wypłaca.

Ale filozofowie rozumiejąc, że do nay- 
skrytszych serca zakąlów, (gdzie jest stoli­
ca szczęścia)przeniknąć umieli, z większein 
zapewnieniem zdają się nam do niego ście- 
szltę pokazywać, gdyby w różności zdań 
swoich na tysiącznych rozpierając się do­
wodach,nie osłabili w nas lego dowierzania, 
k tóre  odkryta prawda, a sprzeczek nigdy

nie lubiąca, ciągnąć za sobą zwykła. Insi 
z nich, po drodze nas cnoty prowadząc, na­
trafiające się mimo chodem przypadki, 
skarżyć się nawet zabraniają. I chociaż na 
twarzy ich ślady holu,który iin wewnętrznie 
dokucza, wyraźnie postrzegamy, chociaż i 
my sami w przygodzie tyleż przykrości czu­
jemy; przecież oni inas isiebie, wjednem 
cnoty posiadaniu szczęśliwemi nazywa­
ją  . ,,Insi rozkosz za szczęsliwosc człowieka 
założywszy, dogodzenie zmysłom nay- 
większem na ziemi dobrem powiadają; i 
żeby ją pod pięknieyszą postacią, naślado­
wcom swoim wystawili, cnoty nawet same 
pod wyraz roskoszy podsunęli, jako spra­
wujące słodycz posiadającemu (7). Insi 
zdrowie, spokoyność wewnętrzną, i dosta­
tek według potrzeby,za nagrodę naypierw- 
szych człowieka zabiegów położyli (8 ); jak 
gdyby zdrowie szczęściem nabywać się mo­
gło; spokoy ność istotą jakąś szczególną, a 
niepowszechną była, i potrzebny dostatek 
nie był dorobkiem ciała zdrowego i rozu­
mu. Te, i tym podobne mówiących o 
szczęściu filozofów zdania,albo są nadto wy­
szukane, albo z ciężkością do każdego z o- 
sobna człowieka przystosowane, albo (co 
gruntem jest naszey uwagi) słabiey trafia­
jące się człowiekowi wżyciu przypadki od­
pychają.

Szczęśliwości! dobro naypożądańsze! i 
gdzież cię szukać mamy? Czyli ty się głębo­
ko we wnętrznościach bogatey ziemi ukry­
wasz? zkądkrwawyin potem miliona ludzi 
dostana, poty mnie nasycić i uszczęśliwić 
nie możesz, póki drugi równy mi człowiek 
nie ucierpiał? Czyli, przez dalekie morza 
środkiem tysiąca niebezpieczeństw płynąć 
za tobą potrzeba ? gdzie fortunną jakąś za 
stolicę sobie obrawszy wyspę, pierwey się 
rozbijać muszę, niżeli na jedney słabey de­
sce wyratowany, pożądanego się twego 
brzegu dochwycę? Czyli ty, porzuciwszy 
spokoyność i wjjjgody, pomiędzy rozhuka­
nym żołnierzem w krwawey potrzebie za- 
mięszana , z wieńcem sławy wojenney zu­
pełną rozdajesz roskosz? 1 będzie mi po- 
potrzeba po tysiącach trupów do ciebie się 
przedzierać,matkom spłakanym z łona wy­
dzierać dzieci, i budowne miasta zapalać? 
żeby o mnie kiedyś powiedziano: „Upoko­
rzył całą okolicę, i był postrachem sąsia­
dowi.“  Czyli nakoniec zawistna dobra swo­
jego, w odludney ukrywasz się pustyni? 
A lam, ażeby ci zwierz nawet dziki, posia­
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dania roskoszy twójey nie przeszkadzał, 
nieprzebytą ogrodzona zasieką, samemu 
tylko niebu sig ukontentowani a swego zwie­
rzasz? Spokoyna, żeś sig uchronić mogła 
od oka zazdrościwego!

Iiozyno! nie szukay daleko szczęśliwo- 
ści, ona jest w tobie samey. Bóstwo dobro­
czynne widząc człowieka nie zachowujące­
go miary i wyboru w napoju ¡pokarmie, a 
ztąd wpadającego w choroby ciała, zaraz 
przy nogach jego zasadziło skuteczne zioła, 
klóremiby sig, daleko nie chodząc, w słabo­
ści swojey poratował; a na przytrafiające sig 
w życiu przykrości nie dałoby w duszy sa­
mey lekarstwa? Nie dałoby w sercu siły ja- 
kieyś, któraby sig mocniey napadającemu 
nieszczęściu zastawić mogła?

Tak jest Rozyno ! ja sam widziałem 
szczęśliwość twojg; kiedy z pośrodka serca, 
gdzie sobie zwyczayną założyła stolicg, 
cząstkę rozkoszy uroniwszy, naypiękniey- 
sze oczy twoje słodyczą zaprawiała. Prze­
cież ty jeszcze szczęśliwą nazywać się nie 
możesz, bo podobno nie wiedząc o skarbie, 
który sig w tobie ukrył, w pośrodku bo- 
g a c t w j c s t c ś n a y u b o ż s z ą.

Miłość, którćy wieki dawme wystawiały 
ołtarze i zapalały kadzidła, aktórcy do­
broczynnością my dzisiay żyjemy, irodzay 
ludzki po nas ntrzymywać sig będzie, nie 
stosując człowieka do życia przyszłego, ale 
w szczególnem rozumieniu jak jest człowie­
kiem na ziemi, miłość jego jedyną będzie 
szczęśliwością.

Nie wspominając miłości powagą ksiąg 
pisma w pieśniach nad pieśniami uświęco- 
ney, gdzie czuły oblubieniec, zdaje się nie 
żyć, tylko życiem oblubienicy swojey; gdzie 
wyrazy istotne zdają sig nie znać tego,co my 
dzisiay fałszywym wstydem obwinąwszy, 
wyrażać nie chcemy; gdzie, mówiąc feezo- 
kreślenia o naturze, jaka jest w sobie samey 
bardziey ją zapewne szanowano, niżeli my: 
u których grzechem nazwiska jey przyzwo­
ite wymawiać, ,a smutnyą» zwyczajem po­
gwałcać ją; Poganie dawni śmieley o miło­
ści pisali i mówili. Czytać wżyciach wiel­
kich ludzi Grecyi Dyogenesa Łaercyusza 
(9) zdaje sig tam , że wstydzili sig tego tylko 
wymawiać, co robiło krzywdę popełniają­
cemu; gdzie zaś o wyrażenie chodziło na­
tury samey, wstyd każdy za niewczesny 
sądzili.

Miłość porządna ubóstwiona w osobach 
Wcnery i Kupidyna, złem tylko tłumacze­
niem sobie ludu pospolitego, zrobiła sig na­

ganną w starożytności, a w rzeczy samey 
była potrzebnie natenczas w religią wcią- 
gnioną ustawą, dla większego rozmnożenia 
sig ludu,a ztąd potęgi rodu Greckiego. Gor­
szą nas dzisiay tłumne po rynkach w pe­
wnych dniach roku kojłiet Egiptskich ob­
chody; gdzie nie myślą rozpusty jakiey, ale 
poczczeuia matki natury z uszanowaniem 
obnoszono jey posągi. Przecież to w tym 
Egipcie działo sig, którego rządy w niczem 
nienaganione mogły bydź prawidłem dla 
ziemi całey : którego rządy i dzisiay zacho­
wane , uszczęśliwiłyby zapewne narody u- 
cjśnionc, gdyby przez zepsucie nasze do za­
chowania prawie nie były niepodobnemu

Lud Rzymski, który światu całemu pano­
wać umiał, inaczey myślił o miłości; kiedy 
ją w rozległych swoich prowincyach wszy­
stkiemu sposobami wspierać i zachęcać sta­
rał sic; bo chciały tego narody dawne, aże­
by , co powszechne , i każdemu z osobna u- 
szcześliwienieprzynosiło, to, jako obrzą­
dek jaki zachowane było.

Ale niżeli naznaczymy, dla czego miłość 
naywigkszem człowieka jest uszczęśliwie­
niem ; pierwey obaczmy, czemu zdrowie, 
dostatek, spokoyność umysłu, i cnota na­
wet sama , chociaż koniecznie w towarzy­
stwie potrzebna , takiem bydź niemogąu- 
szczęs linieniem.

Gdyby człowiek z rodziców zdrowych 
zpłodzony, opatrznie potem pielęgnowany 
i żywiony, miarę pewną i wybór zdrowych 
pokarmów statecznie zachowywał, a namię­
tności swoje bacznie miarkował, zdaje się, 
że zdrowym byłby zapewne : bo z tych źró­
deł zarażonych , wszystkich słabości na­
szych początki wypływają. Jakim tedy spo­
sobem zdrowie szczęśliwością nazwać bę­
dziemy mogli, kiedy utrzymanie jego w na- 
szey jedynie jest mocy, kiedy utrata jego 
nasząjedynie jest winą? Utrzymywanie zaś 
zdrowia nie jest żadnem szczęściem czło­
wieka, ale tylko pilnością jego; bo szczęśli­
wość z samego znaczenia słowa tego, wyra­
żać zdaje się traf tylko dobry.

Myśleć jeszcze skądinąd można: że to nie 
będzie szczęśliwością, czego nie czujemy 
posiadając go. Aufidyusz nie wspomniał, co 
to jest za dobro mieć oczy zdrowe : jak o- 
ślepł, mawiał: „Wolałbym oczy moje, ni­
żeli wszystkie dostatki ziemi.“  Zapadł ktoś 
w ciężką chorobę , i dopiero rozpamiętywa 
słodycz zdrowia. Cóż mi tedy za szczęście 
będzie, którego ja nieczuję, chyba mi co 
przypomni o niem? My zaś takiego dla czło*
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wieka szukamy uszczęśliwienia, któreby 
wszystkie dni jego słodką napełniało czu­
łością.

Bogactwo! ślepe ty bóstwo! które równie 
przybliżających się do ciebie ośIepiasz;któż 
ci wysokie szczęśliwości nazwisko przyzna? 
Kto powie? że na tein drogiem węzgłowiu 
skłoniona głowa, i próżno uciekającego snu 
wołająca, szczęśliwszą jest, niżeli owego 
>̂od cienieni drzewa spoczywającego wie­

śniaka, który przestając na małem, między 
igrającemi wkoło niego dziećmi spokoynie 
zasnął.

Lukullus w pośrodku roskosznych ogro­
dów swoich tęskny chodzi; Rzym wielki, 
zdaje mu się pustynią, i nie znayduje, kto- 
by go w nudności jego rozerwał; ani go sła­
wa przeszła ucieszy, ani zdarte z tyranów 
Azyi łupy zabawiają; Lukullus przed koń­
cem życia swojego zdaje się, że już dawno 
niczyje! Między wielością pokarmów, któ­
re na stoły jego lasy! morza dostarczają, 
prawie do wszystkich smak stracił; i zazdro­
ści obaczonemu na łące pasterzowi, który 
bez trosków i starania zwyczaynym tylko 
żywiony chlebem, wesoło swojey Korynjiie 
śpiewa ! A kiedy zapewne są ludzie w po- 
miernym stanie od naywiększych bogaczów 
szczęśliwszeini, toć już bogactw a najwyższą 
na ziemi szczęśliwością nie będą.

Ci, którzy spokoyność umysłu na czele 
inszych szczęśliwości położyli,potrzebnych 
zaniedbali rachunków, jak wielorakie rze­
czy do złożenia jey schodzićby się powinny; 
a tym sposobem wiele bardzo tłumacząc, 
zdają się nic nie naznaczać. Za tysiącznemi 
okolicznościami pewnym sposobem powią- 
zanenii spokoyność taka następowaćby po­
winna, które ponieważ połączoneini bydź 
maja, małe z nich jakie nieostrożnie zer­
wane ogniwo, całyby łańcuch szczęśliwości 
zepsuło. Nam, nie tak słabego potrzeba 
szczęścia,jakiego miękki szukał Sybaryta, 
którego jedno zapianie kura, całą zachwia­
ło szczęśliwością!

My chcąc człowieka szczęśliwym zro­
bić, chcemy go jak można nay lepiey uzbro­
ić , ażeby (ile możności) przychodzący ze 
strony pocisk, nic znalazł mieysca, gdzieby 
go pożył. Ani z’daje się, ażeby wiele rzeczy 
razem prawdziwa szczęśliwość potrzebować 
mogła, bo to samo między mnóstwem cią­
gnącego się dobra rozerwanie, robiąc czło­
wieka zatrudnionym, nie wiedząc do które­
go bardziey przylgnąćby powinien, jużby

<S>.

f o tern samem mniey szczęśliwym uczyni- 
o ( 1 0 ).

Ale naymocniey na nas następować zda­
ją się, którzy cnotę za naywiększą szczęśli­
wość zakładają. Ona (mówią) człowieka 
w nieszczęściu pocieszyła , w szczęściu nie 
podniosła, we wszystkich przygodach życia 
jednakim uczyniła; że Arysty d nieznajome­
mu Ateńczykowi sam przeciwko sobie na 
wygnanie kreskę napisał, aSokrat podaną 
truciznę wypił niestrwożony. Wojenna bu­
rza miasta budowne od gruntu wzrusza; 
wtenczas kiedy tysiąc razem głosów tłusz­
czy bojaźliwey zmieszanych z jęczeniem 
śmierci całe napełniły powietrze; człowiek 
cnotliwy zpomiędzy gruzów doby wającsię, 
ani po sobie przestrachu jakiego, (który po­
ziome pochyla dusze) dał poznać, ani zu­
chwale ciężkością przypadku wzgardził. 
Bogaty sobą samym, nie boi się kradzieży 
żadney, bo skarb swóy w pośrodku serca 
schował; a stojąc na brzegu bezpiecznym, 
z politowaniem na towarzyszów drogi swo­
jey pogląda, którzy niebacznie wodą puści­
wszy się, bez sposobu poratowania toną.

Lecz zastanówmy się trochę, rozważając 
co to jest cnota ? a dopiero, sądźmy o szczę­
ściu cnotliwego.

Gdyby były słodkie związki towarzystwa 
rozrzuconych po lasach ludzi nie zgroma­
dziły, i przy tern tylko w samotności został­
by każdy, co nie żaden układ, ale wrodzona 
natury skłonność dla wsparcia słabey płci 
białey,i ratunku dzieci niedołężnych w ser­
cu zaszczepiła; jak wiele cnót upadaćby mu­
siało, które społeczeństwo człowieka z 
człowiekiem wprowadziło ? A przecięż,tak 
od sposobów pełnienia cnoty oddalonego , 
od szczęśliwości razem oddalić człowieka 
nie moglibyśmy ; bo bóstwo dobrym dla ka­
żdego stworzenia jest oycem ; i szczęście na 
ziemi, takim nieba darem bydźby powinno, 
do któregoby udziału każdy z osobna czło­
wiek samotnie, albo w społeczeństwie żyją­
cy, należeć mógł ( 1 1 ).

Przeczyć nie można, że cnota w towarzy­
stwie szczęściem jest powszechności; i nad 
wszystko powinna bydź szukaną : ale nie- 
chay kto już między ludźmi, będzie nayeno- 
tliwszyin, (mimo wszystkie gadania Stoi­
ków), twarda przygoda, chociaż powierz­
chownie człowieka cnotliwego niby nam 
spokoynieyszym pokaże , trudu jednak we­
wnętrznego , który kazi serca szczęśliwość, 
nigdy od niego nie oddali. Czemuż to Kato­
nie sprawiedliwy wnętrzności swoje roa-
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dzierasz? Tak będąc cnotliwym, jużbyś 
bydź powinien nayszczgśliwszyin! Wszakże 
zamach, który na Rzym wolny, burzliwy Ce­
zar uczynił', cnoty ci twojey nie wydziera: 
Ty przecig życie, ten dar naysłodszy dla 
człowieka, sonie odbierasz? A tym srogicm 
razem, upadając dobrowolnie pod cięż arem 
nieszczęścia, którego unieść nie mogłeś, 
siebie i cnolg twojg poniżasz ! . . Brutus, ró­
wny z Katonem miłośnik cnoty, bedącpo- 
rażony : „Fraszka (powiedział) cnota, dla 
którey tyle czyniłem, i próżne ina tylko na­
zwisko.“  Jakoby mówić chciał; nie idzie 
za cnotą szczęście : którey chociaż już wszy­
stko poświęciłeś, jeszcze bydź możesz nie­
szczęśliwym.

W  myśli teraz wystaw sobie Rozyno, mi­
łość uśmiechającą się do całego żyjącego 
stworzenia, miłość przybraną wdziękami, 
w które ją natura stosownie do każdego ro­
dzaju przystroiła. Ona, w pośrodku nie­
przebytych pustyń Azy i południowey, sło­
nia ogromnego, kiedy chłodu od upałów 
słońca szukając, w głębokie lasy zapuścił 
się, nicznajomemi ścieszkami do swojey sa­
micy wiodąc, miłym rozpala ogniem.

Kiedy lew srogi, porwany zapędem dzi­
kim krwi chciwy ryknie, głosem przeraźli­
wym zasięgnione w okolicy zwierzęta w 
przestrachu na ziemię padną; jeżeli przy­
padkiem lwica przeciwko niemu nadeszła, 
Zapomniawszy głodu i wrodzoney dzikości, 
pieszczotą daieko od niego mocnieyszą za­
trzymany, na czas jakiś pierwszemu zwie­
rzęciu, które miał poźrzeć, życia przedłu­
ży. Miłość, w pośrodku głębizny zimnych 
wód północnego oceanu, tę niby dom jaki 
pływającąmassę, rozgrzewa wieloryba. On 
silnym szybem miotany, rzntcńi jednym 
długi ciąg wody przebijając, między tysią­
cem mil obłąkaną kochankę swojg znalazł, 
niezmiernym ogonem wody morskie daleko 
odrzucił, i wartą miłości swojey, któraby 
mu ród jego wielki rpzmnożyłij, przyjął sa­
mice.

óad, po gorących Afryki piaskach czoł­
gający się, tak daleko naturą ¡postacią ró­
żny,miłości podlega prawom, i ten w żyłach 
ich krwi przebieg, który naycięższe upały 
słońca zwiększyć nie mogą,miłość mocnicy- 
szym swoim ruszając ogniem gwałtowniey 
mięsza; co potem syczeniem, albo przera­
źliwym piskiem jadowita wydając gadzina, 
podobnego sobie rodzaju przywabia parę. 
Kret ślepy w pośrodku ciemney ziemi mi­
łości szuka; a ptak powietrzny, kiedy ciepła

nastała wiosna wkażdem ją piórku czuje; 
że buy nego orła, równie jak i drobnego ko­
libra swoja samica uwięziła.

Ziemne robactwo, tak niezliczonemi po­
dzielone rodzajami, kosztuje także tey sło­
dyczy, i dąży za tą skłonnością, którą na­
tura wszystkim rzeczom żyjącym wlała, 
pomnożenia rodzaju swego, że od naywiek- 
szego z pomiędzy zwierząt słonia,aż do nay- 
drobnieyszego między robactwem mola, a 
odtego, aż do owych przez szkła tylko, i to 
jeszcze ledwie doyrząnych stworzeń żyją­
cych, względem których znowu mól drobny 
(porównanie wielkości czyniąc), jak sło­
niem jest; wszystkie te niepoliczoueziemi 
istoty, za głosem miłości, którą opatrzność 
jedynym do utrzymywania ich środkiem 
mieć chciała, posłuszne naturze ochotnie 
idą. Ale przystąpmy już do człowieka.

Rozyno! gdybyś wiedziała,
Kiedy miłość zapalała,
Niewinnych kochanków dwoje, 
Niewinnych, jakoczy twoje ;
Naprzód, były powtórzone,
Często spoyrzenia kradzione,
I tego naypilniey strzegli,
By się oczyma nie zbiegli.
Ale gdy ich ufność zdradzi,
I oczy razem sprowadzi,
Oboje w ziemię spoyrzeli,
Wstydem rumianym spłonęli.
Zaraz się wzajem porzucą,
I znowu zaraz powrócą ,
Zarówno i on , i ona 
Naysłodszym ogniem palona.
Już śmieley na się spoyrzeli,
Już bliżey siebie stanęli.
I co oczy umówiły,
Wierne ich dłonie stwierdziły.
Dopiero prędkiemi posły 
Gdy oczy sercom doniosły,
Reszta zmysłów odstępuje,
A samo czucie panuje.
Wzrok chybia , język nie gada , 
Miłość mocna milczeć l ada.
Wyrzec: kocham, kto mógł śmiele 
Jeszcze ten kochał niewiele.
Potem, gdy tey pary miłey,
Usta się wzajem zbliżyły,
1 przez nayczulsze ściśnienia 
Dusza się na duszę mienia ;
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Cóż wtenczas zrówna na ziemi 
Z ich roskoszami słodkiemi? 
Królowie! jak dla nich mała 
Szczęśliwość wasza i chwała!

i Kiedy już widziałaś to, Iłozyno, jak 
zdrowie, bogactwa, spokoyność umysłu, i 
cnota nawet sama, chofciiw. koniecznie lu­
dziom potrzebna, naywiększem człowieka 
uszczęśliwieniem nie będą, zelłabo trafia­
jące się n»m w życiu przykrości odpychają; 
obaczmy teraz, jak miłość nadto wszystko 
mocnieysza, jeżeli za sercem połączonem 
z rozumem póydzie; jak miłość, nayszcze-" 
rzey do uszczęśliwienia się człowieka przy­
kłada.

Gdyby kto miłość w powszechnem brać 
chciał rozumieniu, bez żadney sprzeczki 
każdyby pozwolił na to, że ponieważ wszyst­
ko, o co tylko człowiek na ziemi ubiega się, 
dla tego od niego szukane, że mu jest miłe; 
wniesienie byłoby nayjaśnieyszeiże miłość 
jedynein jest człowieka uszczęśliwieniem. 
Ale tak nadto powszechnie wzięta szczęśli­
wość, chcąc razem niepoliczone rzeczy o- 
garnąć, nic nani pewnego nie naznacza. Ani 
o tey miłości mowa tu będzie, która niepo- 
ladzona od rozumu,za samey tylko zwierzę- 
cey skłonności, zapędem poszła; bo ponie­
waż z jey natury jest, ażeby gwałtowną była, 
a gwałtowności znowu własnością niestate- 
czność, niktby prawdziwem takiego szczę­
ścia nie nazwał, które mnie na to momen­
talną poi słodyczą,ażebym tego potem gorz­
ką, a często powtarzaną koleją odżałował.

Ani jeszcze o miłości takiey myślimy, 
która pozwoliwszy rozpuście cuglów, tysiąc 
razem celówsobie zakłada; i szukając w od- 
mienioney coraz inszey roskoszyzaspoko­
jenia, nigdzie go stałego nie znaydzie; bo 
prawdziwa szczęśliwość kiedy na części 
dzielona bydź nie powinna, z wielu rzeczy 
od siebie różnych składać się nie mogąc, 
tein daley odniey uchyla się, im bardziey 
miłość takowa w zabiegach swoich wszędzie 
na niespokoyność i wy niszczenie swoje sa­
ma napada.

Ani nakoniec ta miłość będzie uszczęśli­
wieniem,która na ustawiczne skazana wzdy- 
chanin, wolnym trawiona ogniem, do pra- 
wdziwey nieszozęśliwości podobnieysza ! 
która czyli nieśmiałością, czyli przeszkoda­
mi nieprzeyrzanemi zatrzymana, kochan­
ków nieszczęśliwych w pośrodku owey w 
myśli tylko samey zgotowaney uczty nay- 
roskosznieyszey, gorzkiemi napawa łzami.

Ale ta miłość naywiększem na ziemi czło­
wieka jest uszczęśliwieniem, która (jako się 
już wspomniałoj, istotnem dobra ulubione­
go bez przeszkody będzie posiadaniem. ( 1 2 )

Małżeństwa święte!... Osoby, które myśl 
jedna, i serce wzajemnie skłonne zjedno­
czyło, zdrowie wam! życie wam! Gdzie się 
kiedy na ziemi wróg taki znalazł, któryby 
(byle was cd siebie l.ie rozłączał), mógł wa­
sze szczęście obalić? Niech się wam niebo 
całe chmurą zasunie, i słońce o was zapo­
mni; wy, sobą samemi napełnieni, z pogar­
dą na wszystko poglądacie, cokolwiek mi­
mo przechodząca niesie niepogoda.

Czegóż ten wieśniak odartą przyodziany 
siermięgą, obiadem nędznym, i to jeszcze 
nie do sytości pożywiony, wesoło śpiewa? 
Szczęśliwa miłość naygrubszą mu strawę 
słodyczą przyprawiła. Czego ten żebrak 
na ramionach niesie żonę przegniłą?On mó­
wi, że się do ciężaru przyzwyczaił, a powo­
nienie, żyjąc z nią od dawna stracił; a to 
pewniey,że miłość z nim razem brzemię mu 
niosła, i zgnilizną około niego powietrze za­
rażone wonnością ożionęła.rliankaCapello, 
ty zkobietswego wieku naypięknicysza! Za 
cóż to bogaty i zacny dom oyca twego po­
rzucasz, a przy więzując się do jednego «pra­
wnika Salwiattych, na niepogody morskie i 
niebezpieczne przeprawy Appeninu życie 
narażasz? Kiedyżeś szczęśliwszą nazwać się 
mogła? czyli na bogatym Medyceusza za- 
siadłszy tronie, gdzie się przed tobą tyle ty­
sięcy poddanego ludu koi żyło; czyli w ubo- 
gicy zamieniona chatce, oddalona od miasta 
i ludzi, ale z miłym ci Piotrem Bonawcn- 
turi żyiąca? (13).

Bogactwa, godności, i cnota nawetsam a, 
nie tak blisko się do natury ludzkiey przy­
suwają; bo to, co z zepsuciem albo z społe­
czeństwem ludzkiem urosło, nigdy tak mi- 
łem dla człowieka nie będzie, jak to, co 
sobie sam wsercu swojem na świat rodząc 
się przyniósł. Dlatego szczęście to, które- 
by naymocniey sercu się przymiliło, ale ra­
zem i rozum do spółki z nim przypuściło, 
będzie zapewne szczęściem naywiększem.

Od dzieciństwa zaraz z miłością oswoi­
wszy się, wszędzie ją potem nosimy z sobą. 
W niemowlęcych latach ona jeszcze niepe­
wna, albo za potrzebą nieodbitą pożywienia 
do matki przylgnie, albo do marnych jakich 
przywięzuje się' bawideł. W wieku dziecin­
nym rówienników Swoich wybiera, ¡konie­
cznie do czegoś przywięzując się, potrzeb# 
niejaką kochania oznacza. Wiatach mł*j
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dzieńskich, niewinna Kloe sama nie może 
zgadnąć, co w niey tę niespokoy ność; spra­
wuje? Krew przestrzeżona od miłości o po­
rze swojey, z większą nad zwyczaj gwalto- 
wnoścłąprzcbieg swóy czyniąc , czasem jey 
twarz całą zarumieni, a czasem z pomiędzy 
żyłek zaskórnych wewnątrz i na ratunek 
sercu niespokoy nemu biegnąc, bladą ją ca­
łą zostawi.

Tożsamo i z młodym dzieje sięFilonem; 
który próżno za zwierzem po lasach biega, 
próżno w domu z towarzyszami swojemi 
wielorakie wymyśla rozrywki: miłość mu 
do serca szepce ustawicznie; którey głosu 
jeszcze nie rozumiejąc, przed nieznajomą tą 
jakąś niespokoynością wszędzie ucieka,któ­
ra mu wszędzie zabiega drogę. W wieku zaś 
dalszym chociaż zdawać się będzie, że nad 
kim obca jakowa skłonność panuje, nigdy 
jednak z serca człowieka miłości zupełnie 
wyrugować nie potrafijże nie tylko wojenny 
Cezar swojey poddaje się Kleopatrze (14)', 
ale nawet ów Cynik Diogenes pokazując się 
niby nielubić kobiet, (jak wszystko wspak 
ludziom robił), postrzegły wszelako po nim 
Ateny, że myślił o kobiecie.

Prawdziwa Filozofia nigdy ta najwięk­
szą natury doskonałością nie pogardza, ale 
owszem zawsze ją szanować winną; i ówje- 
denpodobno między dawnieyszemi szczery 
Filozof Sokrates , ja.k miłości podległym 
był, sam o sobie powiada: „Oparłem ra­
mię moje o ramie jey, przychyliłem głowę 
moje do głowy, i czytaliśmy książkę; uczu­
łem razem w ramieniu mojem niby ukąsze­
nie jakoweś, i więcey, niż przez dni pięć 
swędzenie trwało, które razem i serce 
czuło.“

Ten wierny cnoty i natury tłumacz, wy­
razem takim każdemu zapewne człowieko­
wi trafpodobny przypomina, jak miłość do 
serca z słodyczą wkradać się umie; i razem 
nas swoim nauczać zdaje się przykładem, 
że co tak w uaturze jest umyślne, przeciwko 
temu zuchwale walczyć nie należy. Jakoż, 
ktoby na miłość gadał, niewart on, żeby się 
był na świat narodził, kiedy tak początek 
istności swojey szpeci, kiedy tak naymo- 
cnieyszy ten sposób osłodzenia człowieko­
wi na ziemi losu gorzkiego wydziera.

Stanisławie! którego cnoty szacunek ino- 
jcy dla ciebie czynią przy jaźni! Ja się w do­
mu twoim, co to jest miłość szczęśliwa nau­
czyłem. Niewinne ubóstwo wstydu nikomu 
nie zrobiło, bo grzechem nie jest; dla tego 
niewstydząc się, sam mi ten piękny życia

twojego przypadek powiadałeś. Dobre uro­
dzenie równie jak icnotliwey Annytwojey, 
nie zawsze z dostatkiem'chodzi: dlatego 
w młodym wieku pobrawszy się zszczegól- 
nego tylko przywiązania, potrzeba było od 
głodu ginąć, gdybyś był sam (co ci dla mi­
łości nic przykro było),naycięższą rąk swo­
ich pracą siebie ¡kochanki swojey nie żywił. 
Na całodzienną robotę, na nieznośne upały 
słońca, w pole wychodząc z rana,mały chle- 
ba kawałek, który tylko jeden *r ubogim 
domku miała, ną cały ci obiad cnotliwa An­
na oddaje.

Kiedy po cieżkiey pracy godzina połu­
dnia przyszła, (ty to ze wzruszeniem wyma­
wiałeś, czego ja nie umiem na kartę prze­
lać, ażebym równie czytających mnie po­
ruszyć mógł); kiedy ci godzina południa 
przyszła, wspomniawszy, że twoja tam żona 
nay milsza o głodzie w domu się została; nie 
chciałeś i spoy rżeć na chleb , któryciona 
od gęby swojey odjąwszy dała, inasamey 
wodzie za posiłek cały przestając, resztę 
dnia uprzykrzonego między potem czoła i 
głodem dokończyłeś.

Powróciwszy wieczorem, twoja cię Anna 
przed zagrodą domu z uśmiechem wita: a 
spytana o obiedzie? już ja (odpowie), z tobą 
lam razem jadłam: ,, Och! nie tak (zawoła­
łeś) naymilsza żono! nie wartbym nigdy 
chleba kawałka, gdybym cię kiedy bez nie­
go zostawić chciał.-Oto masz ten sam chleb, 
który mi dałaś, oto ci go nietykany pr?y nio­
słem. “ Między serdecznem , a często po- 
wtarzanem uściśnieniem , słodkieini łzami 
chleb zlany przełamawszy na dwoje,szczera 
wam miłość wieczerzą dała, nad którą (jak 
mówisz) dotychczas lepszej nie jadłeś, cho­
ciaż dziś u stołu twego, i obcy i domownik, 
dosmaku i sytości pożywiony. A wtenczas, 
kiedy syn miły umarł, który już wam w sta­
rości rękę podawał; rozpaczającą matkę 
kilką słowami zaspokajasz: Bóg nam (mówi­
łeś) odebrał syna,ale mnie ci jeszcze zosta­
wił.“  Jedno drugiemu zaraz łzy z oczu o- 
cici aliście, po których uśmiech miłości na­
stąpił, miłości tey, która wam codzień zda­
je sie nowa, chociaż razem tak jest dawna.

nożyno! móy przyjaciel kocha się, i żyje 
najszczęśliwszy; żadnego przypadku nie 
miał, któregoby mu (jak mówi) miłość nie 
osłodziła. Oswoił się niejako z nieszczę­
ściami, i pod ich ciężar śmielcy podsuwa 
ramię, bo już doświadczył, że go nie z ta­
kim gwałtem,jak inszych gniotą. Wszystkim 
tedy przyrodom oprzeć się można, kocha-
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i‘ ącsię, ale też i wszystko niemiłe jest, oso- 
>ę ukochany straciwszy. Wielki ów Soliman 
o swojey Roxolanie do śmierci tęskny; kil- 
a jeszcze lat po niey życia uprzykrzonego 

przepędził, nyktórych ani go chwała nad 
wszystkich poprzedników swoich większa 
nie rozweseliła-, ani-okrzyki wesołe Caro- 
grodu bawiły.

Kiedy mu Admirał jego po zniesieniu 
flot Chrześciauśkich tryumfy na morzu czy­
ni, podobnieyszy do posągu jakiego siedział 
zasępiony; i zdało się, jakby nie do niego 
należało szczęście, ktorego mu poddany 
niepoliczony winszował, a reszta starego 
świata zazdrościła. Jezyd drugi Kalifa Mu­
zułmanów, po śmierci kochanki swojey, 
przez dni kilkanaście przy trupie bez pocie­
szenia płacząc, z żalu umiera. Tysiąc mil 
kraju naypięknieyszego, który posiadał, 
miliony ludu, które skinieniem swojem zni­
żał albo podnosił, wszystkie te tak wielkie 
zyski przy życiu go utrzymać nie mogły; i 
kiedy tak dla kochanki swey niepocieszony 
niczein Jezyd umiera, wnosić można, jak 
był szczęśliwy przy niey.

Bo komuż proszę, życie byłoby miłe u- 
traciwszy to, co szczerze kochał? Ale też, 
kto ostalniem przyciśniony nieszczęściem 
w zapale pierwszym, chcąc sobie życie ode­
brać, jeżeli go miłey kochanki ręka, albo 
wspomnienie zatrzymywało, kto kiedy za­
bił się dobrowolnie (15)?

Osoby! szczerą miłościąkochające się, 
jeżeli przypadkiem to pismo moje czytać 
będziecie, wy w duszy waszey te myśli moje 
potwierdzicie! Wam jedna miłość za wszyst­
ko stanie, cokolwiek insi za naywiekszą w 
życiu zakładają szczęśliwość. Macie spo- 
koyność umysłu, bo kiedy nic szczęściu wa­
szemu wyrównać nie potrafi, nie możecie 
bydź tak bardzo troskliwemi o szczęścia 
niższe; i jako owa wysoko nad ziemię wznie­
siona twierdza, pogardzacie, albo przynay- 
mniey okiem niezatrwożonem poglądacie, 
na upadające przy nogach waszych złego lo­
su pociski.

Macie zdrowie czerstwieysze: bo nie do 
zbytku, ale z umiarkowaniem za skłonno­
ścią natury idąc, dogadzając potrzebie jey, 
zdrowiu razem swemu dogadzacie, które 
wam wspoinniona wyżeyspokoyność duszy, 
jeszcze nierównie mocnicy zabezpiecza. 
Macie majątek zawsze dostateczny, bo dzie­
dziczycie dobro doskonałe, na którem do­
syć jest człowiekowi. I kiedy ten tylko co 
konlcnt ze swego, prawdziwie jestbogatym,
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wy macie majątek w ielki. A ponieważ jak 
w przyjaźni, tak i wprawdziwey miłości, 
same tylko cnotliwe osoby szczerze kochać 
się mogą ( 10), toć jedne miłość posiadając, 
razem spokoyność duszy, zdrowie, skarby 
i cnotę posiadacie.

Nie tak jeszcze miłość, októrćy mówi­
my samolubna jest, ażeby tylko między o- 
sobńmi w szczególności wziętemi zostawszy 
się1, naywiąksze razem dla powszechności 
nie pi'zynosiła pożytki. Rzućmy okiem na 
ziemię cała, i rozrzucone po niey stworze­
nia niezliczone ; na głos miłości, narody 
ludźmi,lasy zwierzem,powietrzc ptastwem, 
wody rybami napełnione; i gdyby przez 
niepodobieństwo, na lat kilkadziesiąt mi­
łość w naturze zaginąć mogła, jakaż wszę­
dzie pustynia!

Ale mówmy o samych tylko ludziach, i 
o rzeczach, jak są w istocie swojey. Zalu- 
dnieniekraju zapewne szczęściem naywięk- 
szem jest narodów; kiedy to widocznie po­
strzegamy, że tam , gdzie większa panuje 
ludność, rola jest upraw-nieysza, przemysł 
ludzki wyżey postąpił, słodycz obcowania 
łatwieysza, i związki przyjaźni prędsze; a 
to wszystko dla częstszego człowieka z czło­
wiekiem zdybywania się, albo ze wspólney 
potrzeby przyszło.

Tc tak wielkie dla społeczeństwa poży­
tki, to zaludnienie, które jest naypicrwszą 
potęgą kraju, zręki miłości narody odbie- 
rają( 17). Jakoż zaczyna to poznawać lepiey, 
oświeccńsza dzisiay Europa, i zapewne gdy­
by się powrócić chcieli, w żadnym swym ką­
cie nie cierpiałaby owychEssenieńczyków,
0 których wspomina Pliniusz: „Naród jeden 
(mówi on) w całym świecie nad inne dzi- 
wnieyszy, bez żadney kohiety codzień z tłu­
mu przychodniów rozmnaża się; których 
los w życiu uprzykrzonem, do sposobu oby­
czajów ich zapędza. Itak, przez tysiąc lat 
naród ten uwiecznił się, w którym się nikt 
nigdy nie urodził.“

Z pomiędzy zaludnionych szczęśliwą mi­
łością krajów, nieprzyjaciele ci natury wy­
darłszy się, nędzne osobno składali tłumy, 
iżejednemi tylko na całey ziemi byli, nie 
lak nadto nieszczęśliwe za sobą skutki po- 
ciągnęli. Ale pomyślmy sobie: gdyby też 
jak Essenieńczykowie, którzy ze swojey 
strony starali się bydź ludźmi cnotliwcmi; 
gdyby też jak Oni, za tym sposobem myśle­
nia i msze narody poszły; te piękne miasta
1 prowineye, jakże prędko niby zaraźliwem 
jakiem wymorzone byłyby powietrzem,

*  *
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które dziś miłość dobroczynna szczęśliwym 
mieszkańcem napełniła.

Płeć, wasza gładka Rozy no,
Jeszcze bydz może jedyny 
Obywatelstwa podnietą,
Piękney miłości zaletą.
Wy! które swemi wdziękami 
Tak panujecie nad nami,
Że wszystko, na co skazany, 
Mężczyzna pełni poddany.
Obyście znając swe siły,
Kochanków swych prowadziły,
Prócz słodkiey z wami zabawy, 
Drogą honoru i sławy.
Ten, co mu oyczyzna łaje,
Niech waszcy wzgardy doznaje, 
Niecbay wzdycha pełen głodu;
Wy, dlakochanków narodu.
Niech próżno przy was nie klęka,
Nie dla niego jest ta ręka ,
Ni niuto serceodpowi :
Kto swego nie dał krajowi.
Wam śmiało mówić kto zbroni?
Co kogo wstydem zapłoni ,
Coby kogo poprawiało,
Kto wam zbroni mówić śmiało?

I was oyczyzna strapiona 
Wzywa z nieszczęść swoich łona , 
I ty biegniy do zawodu ,
Piękna połowo narodu.
Próżno to mamy wy wadzić !
Grunt nasz Lauru nie chce rodzić. 
Okrył pola oset płowy,
Gdzie kiedyś las był laurowy.
Może waszą ręką siany,
Ten krzew narodom żądany ,
N iepłodność swoję odmieni,
I u nas się zazieleni.
Wtenczas, przyswojey Temirze 
Kleon wdziew ając pancerze. 
Powiejey: „Za trud i blizny, 
„Wysłużę cię u Oyczyzny.“
Ona mu broń dając znaną,
Rzecze z twarzą łzami zlaną :
„Nie płaczęć ja na t̂  drogę , 
„Lecz że z tobą iśdź nie mogę.“
Wtenczas z wyprawy wróceni 
Pyłem boju przykurzeni,
U nóg wam złożą swe wieńce , 
Szczęśliwszey Polski młodzieńce.
Tak miłość robiąc na ziemi 
Wszystkich ludzi szczęśli wemi, 
Stać się może bez zawodu 
Naywiększein szczęściem narodu.

PRZYPIS KI.
DO L I S T U  O S Z C Z Ę

T  .
( t )  A rzesicuiein ziemi zapanowania Tyberyu- 
sza trzynaście miast znacznych w Azyi zapadło 
się z obywatelami. Antyochia za Trajana takie­
goż doznała losu; a roku po narodzeniu Pań- 
skiém trzęsienie powszechne w Egipcie, i na ca­
łym prawie wschodzie,nocy jedney,blisko sześć­
set miast znacznych z mieszkańcem obaliło. Bli- 
źćy nas , w roku 1755 Lizbona ledwie nie ze 
wszystkiem w rozwalinach swoich zagrzebała 
się; i w tymże czasie Europa prawie cała, i część 
Afryki toż nieszczęście poczuły; a wielkie mia­
sto Quito w Ameryce, zapadło się. Roku 1783 
opłakany stan Kalabryi, i ową jedna z ijayda- 
wnieyszych i naypięknieys*ych miast Europy, 
Messina w Sycylii, ledwie ślady po sobie, gdzie 
była, zostawiwszy, uczą nas; jak człowiek wpo-

SCIU C Z Ł O W IE K A .

środku pokoju i szczęścia, które mu się zewsząd 
uśmiecha , jeszcze na ziemi nie jest bezpiecznym. 
Złe to, tak mocne na ziemie jest, iapozgładzało 
na niey naywyższe góry, a na tern mieysca jezio­
ra pootwierało ; i domyślać się można, że kiedyś 
dawniey trzęsienie ziemi rozdarłszy te skały . 
gdzie teraz Gibraltar i Ceuta 1 eią, wpuściło wo­
dy Oceanu na piękne niziny, i zalało może nay* 
ludnieysze na tern inieyscn królesiwa, gdzie dzi- 
siay śródziemne morze widzimy. Trzęsienie zie* 
mi, podobno Anglią od Europy, Sycylią od 
W łoch , Ceylan od Azyi, i inne pobliższe wy­
spy od ziemi stałey, poodłączało. Tak człowiek 
wszędzie potężnym usuwając się żywiołom, wo­
ła przecię, że jest ich panem !

(2) Prócz powszechnego potopu świata, o któ*
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rym u- księgach Pisma świadectwo marny, wyla­
nia wód, i w inszych czasach nieskończone 
szkody na ziemi porobiły. Potop Deukaliona, 
całą Tessalią, dawnieyszy zaś Ogygesa , Attykę 
i Beocyą zalał. O potopie Prometeusza, i zalaniu 
ze wszystkiein Samotników^ dawnieysi pisarze 
smutne nam pozostawiali pamiątki.W bliższych 
nam wiekach wylewy morza zalały tę część Ni- 
derlandu miedzy Grocningą i Embden, która się 
dziś Golfem Dossard nazywa. W  roku Ifól ,  cała 
ta rozległość, która jest między Brabancyą i IIo- 
landyą zatopiona, ltoku zaś 1783 wyspa Formo­
za, wezbraniem wód morskich, wiele tysięcy lu­
du swego zgubiła.

(3) Wielka liczba gór ognie wyrzucających, 
które znane są we czterech częściach świata , 
szczęściem jest dla ziemi; bo ognie podziemne, 
gdyby tych kominów dla wychodu swego nie 
miały , gdyby i dla wśródziemnego powietrza 
przelotu tego nie było, siły ognia wewnętrznego 
utrzymać nie mogąc ziemia , pewnieby się roze­
jrzeć musiała: która dzisiay ustawicznem pra­
wie vvybuchaniem tycli/e ogniów, cała się utrzy­
muje. W Europie, naysławnieyszc są wulkany: 
Etna w Sycylii, Hekla w Islandyi, i Wezuwiusz 
w Neapolu. Etna i Hekla, jak dawno ognie wy­
rzucać zaczęły, śladu żadnego nie mamy 'w hi- 
storyi; ale o Wezuwiuszu, roku 79 po narodze­
niu Hańskiem, kiedy ognie wyzionął, naypier- 
wsze jest wspomnienie, gdzie ciekawy ów natury 
badacz natury Pliniusz starszy zginął. Przed 
tym przypadkiem przy górze tey , naypiękniey- 
cze były miasta i winnice llzyibian. W  teraźniey- 
szych czesach dobyte Herkulanum , a w tamtym 
czasie pyłem ognistym ze wszystkiein zarzucone, 
świadczy, jak zamieszkane, jak wspaniałych bu­
dowli, i drogich osobliwości pełne było. Przed 
tein wybuchnieuiem ognia z Wezuwiusza, żyją­
cy Silius italicusi Strabon, wyraźnie mówią, że 
ta góra naydawniey z siebie ognie wyrzucać mia­
ła ; co z różnych znaków wnoszono. Tożsamo 
dzisiay na wielu górach Franeyi postrzegają , że 
kiedyś były Wulkanami. Tak po różnych stro­
nach ziemi ogień podziemny szuka inieysca swo­
jego, żeby się uwolnił. Dwadzieścia kilka razy 
od tego pierwszego pod Tytusem wybuchania 
Wezuwiusza, góra ta ognie swoje z nay większym 
gwałtem, i niebezpieczeństwem okolic wyrzu­
cała.

(4) G łód, często u nas przyczyną powietrza 
bywa; ale ten mór niebezpieczniejszym jest, któ­
ry do nas z Egiptu , albo z Azy i przychodzi i 
od dwóch tysięcy lat powietrze , które bywało 
w Europie, zawsze temi drogami przychodziło. 
Turcy, nayczęściey zarywaj«! powietrza od kara­
wan d> Mekki; która zaraza u nich nic tak jest 
szkodliwa , podobno z przyczyny , że nie nadto 
jey się obawiają, dla swojey wiary ślepey w prze­
znaczenie. U nas w Europie strach ją szkodli­
wszą robi; jaki wszystkie insze choroby rozpacz 
i trwoga chorującego powiększa. Zapowietrzo­
nym, jeżeli puls gwałtowny inają , czasem krwi 
upuszczenie pomaga ; pomaga także wiele wody 
kryniczney pijąc. Dzieje świata czynią wzmian­

¿3$

kę o dwoygu powietrzach , między inszemi nny- 
strasznieyszych które ziemię spustoszyły^ Jedno 
przed przyjściem Glirystusa roku 4^1 , drugie po 
przyysciu wieku czternastego. Pierwsze; prze­
szło wielką cześć ziemi, i spustoszyło Grecyą za 
Artaxerxesa Longimana. Zaczęło się w Etyopii, 
poszło do L ib ii, Egiptu, do Judei, Fenicyi, 
Syryi; przeszło przez.całe państwo Persyi, i na­
padło Attykę; w którym czasie ratowaniem Gre­
ków nąywięcey wsławił się Hippokrates. Drugie: 
nierównie jeszcze gorsze, było wrokupoNaro- 
dzeniu 134 .̂ Powietrze to zaczęło się w Chinach 
północnych, z jakiegoś wnporu ognistego nie­
zmiernie smrodliwego; który wyszedłszy z zie­
m i, zaraził powietrze całe, i szybkością nie­
wypowiedzianą dwieście mil kraju Chińskiego 
z mieszkańców ogołocił. Powietrze to, przez ca­
łą Azyą przeszło : napadło potem Grecyą, ztain- 
tąd Afrykę , a na końcu Europę; w którcy, zwła­
szcza w stronach północnieyszych , chociaż nie 
tak gwałtow ne było , przecież naymniey dwu­
dziestą część ludzi wyniszczyło.

(5) Ażeby istota jaka była istotą , potrzeba , 
ażeby ją coś koniecznie postanawiało; i dla te­
go to noc , albo cień, który widzimy, żadną isto­
tą nie jest: bo zasłoń tylko promienie słońca , i 
nic więcey nic przydaway, już sam cień, albo 
noc z tego zasłonienia nastąpi. W  łacińskim to 
nazywa się s ta tu s  n e ga t i v u s : a wielu by­
ło  takich , którzy szczęśliwości nasze na ziemi, 
w takim stanie bydź rozumieli; jakoby nieszczę­
ścia istotne były , szczęśliwość zaś nasza , na sa­
mem tylko oddaleniu się nieszczęść polegała.

(ó) Mawiali Stoicy, że stałość człowieka wszy­
stko przewyższy, na wszystko bydź może oboję­
tna ; i kiedy łatwiey im było cierpienie duszy 
ukrywać, ból nawet ciała, ażeby powierzcho- 
wneini nie wydać znakami, starali się. Epikteto- 
w i, kiedy pan gruby nogę przełamał, on niby 
uśmiechając się tyle powiedział: -,,A nie tnówił- 
żein, że nogę przełamiesz ? “  Epiktecie ! ty upo­
rem utrzymując zdanie swoje, o holu nic nie 
wspomniałeś, ale sama cię cierpliwa natura wy­
dała , kiedy ci zapewne, wśród uśmiechu twego, 
tak gw ałtowne uderzenie łzy z oczu wyciskało.

(7) Epikur, nie wszystko tomyślił i mówił, 
co o nim myślano i mówiono. Jego roskosz, któ­
rą za ostatnie człowieka założył uszczęśliwienie, 
była, nie cierpieć ; jego roskosz , od cnoty była 
nierozdzięjna. I gdyby to zdanie nadto powsze­
chne nie b y ło , któżby mu się sprzeciwie mógł ? 
Cnota i wszystko, co lylko miłe w zmysłach 
i duszy jego sprawiało poruszenie, używanie ka­
żde rzeczy poiądaney, roskoszą było Epikura. 1 
ja nie wiem, za co Plato powszechnie pow iedział, 
żeroskos/, z boleścią zawsze się łączy; jakoby 
nas tyin sposobem myślenia swego od roskosży 
w życiu zupełnie oddalać chciał. Zdaje sic, że 
lepiey stary Cyrus pomyślił: „Od roskosży (ma­
wiał on) nie dla tego potrzeba unikać, i przy­
zwyczajać się do pracy , ażeby roskosz porzucić, 
ale żeby potćin większey kosztować roskosży.“

(8) Horacyusz, za szczęśliwość człowieka 
kład zie rozum zdrowy w ciele zdrowćn ; Ale-
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xanderPope, spokoyność, zdrowie i życie wy­
godne naznacza. Taies, nazywa szczęśliwym, 
zdrowego, bogatego, i rozum mającego ; sławny 
zaś wieku naszego Helwecyusz, na jednym rozu­
mie i wiadomości rzeczy, szczęśliwość człowieka 
zasadza. Dar rozumu, którego cząstkę naywię­
kszą między zieinskieińi stworzeniami ludziom 
Opatrzność udzielić chciała, jakże często czło­
wieka staje się karą! Jak wiele rzeczy poznanych 
przez rozum , naywiększegó naszego umartwie­
nia przyczyną było ! Umiera sto razy przed cza­
sem więzień , rozpamiętywając rozumem śmierć 
srogą, która go czeka ; a bydlę na zabicie prowa­
dzone wesoło idzie. Tyle rzeczy, które rozum da­
leko zasięgając widzi nayokropnicyszemi, czło­
wiek nie tak roztrząsający wszystko , człowiek 
nie tak rozumny, bez wzruszenia na nie pogląda, 
i szczęśliwym zapewne jest; że ledwie z lirazinem 
Rotterdamem (gdyby to nadto nie upodlało 
szczęścia ludzkiego, i inszych wad swoich nie 
miało) przyznać nie powinnibyśmy, że szczęśli­
wości nasze ziemskie bliżey głupstwa, niżeli ro­
zum u leżą.

(9) Diogenes Laercyusz, który nam życia i 
zdania wielkich ludzi dawney Grecyi pozbierał, 
w życiach Arystyppa, Teofrasta , Stratona , De- 
metryusza, Platona, Ileraklidesa , Kliniasza, 
Antystcna, Kicania, Chryzyppa i innych; wspo­
mina miłość jak rzecz szanowaną w naturze, i 
nigdy, chyba tylko samym zbytkiem jey niena­
ganną.

(10) Ci, co sposobność umysłu za naywiększą 
człowieka szczęśliwość kładą,na jedno wyydzie, 
jak gdyby powiedzieli : , ,Naywiększą człowieka 
szczęśliwością, jest szczęśliwość.“  Bo jak szczę­
śliwość w życiu, tak i spokoyność umysłu w ży­
ciu , są to dwa słowa jednę rzecz znaczące; oba- 
dwa zaś , są skutkiem czegoś nie zaś przyczyną. 
A nam, naznaczając, jakie bydź może szczęście 
człowieka, potrzeba naznaczyć, co się do niego 
istotnie przyczynia , i co £o składa.

(11) Jakie proszę , mieć może cnoty ów głupi 
w Afryce Hottentot, albo błąkający się ustawi­
cznie po lasach Ameryki środkowey mieszkaniec? 
Prawo mocniejszego, i dogodzenie sobie , całćm 
jego prawem i cnotą jest. Sprawiedliwość, która 
jest zasadą cnot inszych, u tych i tym podobnych 
ludzi nieznana, (bo jak opisują w podróżach 
swoich c i , którzy z niemi obcowali) , za skłon­
nością do kradzieży bez żadnego zastanowienia 
się idą. To słowo obyczaje, jest słowem społe­
czeństwa i ćwiczenia, do którego sposobność 
naywiększą dla pojętnieyszego rozumu, i łatwo­
ści mową tłumaczenia się, człowiek pokazuje. 
Ten zaś wyraz, wykonywanie cnoty, wyciąga 
koniecznie, ażeby wykonywający cnotę, znał to, 
że ją wykonywa. Biedny Hottentocie, ty nie 
wiesz, co to jest cnota , i jakby ją tam pełnić po­
trzeba; bo któżby cię tego nauczył? Ty taką 
rzeczą od oyca powszechnego zapomniany, gdy­
by cnota,(jak mówią) jedyną tylko była szczęśli­
wością człowieka , nigdybyś szczęśliwym bydź 
nic m ógł! Och! nic tak bracie móy ! Ja w nay- 
większein uszczęśliwieniu żyjącego na ziemi

stworzenia, i twoje prawdziwe obaczę szczęście! 
Ale powie k to, że szczęśliwość taką równie i 
zwierzęta mieć mogą, a tym sposobem człowiek 
takiem porównaniem upodliłby się. Mimo tego, 
żeśmy, zwłaszcza w towarzystwach ludzkich, i 
rozum i cnoty do spółki z miłością przypuścili, 
a czemuż nie upodla się człowiek, kiedy zwierzę­
ta tylą nas rzeczami przewyższają?

(12) Szczęśliwości ludzkie na ziemi, przez 
zepsucie nasze nigdy doskonałemi nie będą , i 
zawsze coś do zupełności ich nie dostaje, że choć­
by nie było przypadków inszych , sama bojaźń 
utracenia tego, co posiadamy, robi nas często 
w pośrodku szczęścia niespokoynemi. Ale wy­
bierając miłość szczerą z pomiędzy tak niedosko­
nałych naszych szczęśliwości, zdaje się, że w 
przygodzie jakiey naprzykład, ona naymocniey 
staje pzzy człowieku, i złemu losowi tak opiera 
się, jak na jey mieyscu insze od inszych zakłada­
ne, naywiększe ludzkie szczęśliwości, oprzećby 
się nie mogły.

(13) Skłonność niewstrzym*na Biankę Capel- 
lo poczciwym ślubem łączy z Piotrem Bonawen­
tury; z którym lat ki?kaukrywając się umyślnie 
od tłumu ludzi, na odległych przedmieściach 
Florencyi żyła nayszcześliwsza. Po zabiciu mę­
ża , od Medyceusza xiążęcia Toskanii za żonę 
wzięta, na królestwo Cypryyskie koronowana , 
wkrótce gwałtowną trucizną wraz z mężem pa­
dła; i ledwie, że jey pogrzebu przy kościele po­
zwolono.

( 14 ) Miłość, byle umiarkowana była, i na roz­
pustę nie wyszła, nietylko do waleczności, alei 
do inszych spraw nayehwalebnleyszych bynay- 
mniey nie przeszkadza. Owszem to postrzeżono, 
że c i , kiórzy z zimnego jakiego składu swego 
naymniey do miłości są skłonni , do niczego 
prawie przydatnemi nie będą. I nie trzeba tak 
myśleć,ażeby ów, cały woyną tchnący Karol XII 
król Szwedzki, nigdy miłości nie znał, kiedy jey 
nigdy po nim niepostrzeżono.Bojąc się zapewne, 
żeby mu miłość panującey jego passyi wojowa­
nia nie nadwątliła , i miarkując, jakby się jey 
słabo opierać mógł, umyślnie przed nią się chro­
ni; a nie dufając sobie, przed sławną ową na­
tenczas pięknością Graffową Koenigsinark , nie 
chcąc się nawet z nią wdawać , ucieka.

(15) Kiedy kto miał się zabijać dobrowolnie, 
koniecznie to w sobie mieć musiał przekonanie, 
że nić już na święcie nie znaydzie, coby go po­
cieszyć mogło. Ale kto losem szczęśliwym wy­
brał kobietę, którą nad wszystko , co tylko bydź 
może, wiecey szacuje; w myśli zgodzić nie mo­
żna, jakby się zabijać mógł z pobudek ze stro­
ny jakiego przychodzącego nieszczęścia, kiedy 
spoyrzy, albo wspomni na osobę , którą kocha 
kochany; chybaby w rozpaczy, i ona razem z nim 
ginąć chciała.

(16) Ponieważ i przyjaźń i miłość szczera cno­
tami są , a cnoty, jak dobrane jakie poczciwe to­
warzystwa, razem się z drugiemi znowu cnotami 
trzymać lubią ; toć , jako w przyjaźni, tak i 
w prawdziwey miłości, same tylko cnotliwe oso­
by szczerze kochać się mogą. Osoba prócz tego
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Cnotliwa wwystępney, długo kochaćby się nie 
mogła; bo kiedy wszystko pod pozorem dobregp 
lubimy, zbrodnie zas , pozorem nayokazalszyin 
ukryte długo utaić się nie inogą : więc lepiey so­
bie przypatrzywszy sie, prędkoby się takie miło­
ści albo przyjaźni zrywać musiały. A dayrny to , 
źe z obudwóch stron niecnotliwi zebraliby się 
kochankowie , ponieważ znowu zbrodnie z na­
tury swojey są niezgodliweini, miłość między 
wystepnemi długo utrzymaćby się nie mogła.Po­
trzeba tedy,i tak zapewnie jest,¿e same tylko cno­
tliwe osoby szczerze się kochają. 1 gdyby teraz, 
(kiedy miłość za naywiększą człowieka szczęśli­
wość naznaczamy),kto nam zarzucił, źe chcemy 
tein pismem naszem, ażeby miłość była w ka­
żdym człowieku panującą"; nie będzie ciężki na 
nas zarzut takowy; i owszem przyznamy się , źe 
w tein rozumieniu , jaką tri miłość naznaczamy, 
niech sobie szczęśliwie i panuje nad ludźmi, bo 
razem z cnotą panować będzie.

(17) Zaludnienie krajów u dawnych narodów, 
u Greków iilzymian, naypierwszą baczność rzą­
du ściągało. Ztąd owa wieków tamtych niezmier­
na ludność, o którey wHerodocie, Dyodorzei 
Strabonie, do zadziwienia czytamy. Może nadto 
turbował się Montesrjuieu , że po rachunkach , 
(które , jakie mógł w takiey rzeczy uczynił), le­
dwie dziesiątą część ludzi w porównaniu z zalu­
dnieniem dawnieyszem , wieku teraźnicyszego 
znalazł; i że, ponieważ corazbardziey toż zalu­
dnienie zmnieysza się, za dziesięć wieków nay- 
daley ziemia w bezludną się pustynią odmieni. 
Wszelako, przeczyć mu nie można , żeby rządy 
teraźnieysze, ziemi zaludnieniu przeciwnemi 
nie były. Azya i Afryka pozwalając wielożeń- 
stwa, zatrzymała rozmnożenie się ludzi, w tylu 
marnie po serajach pozamykanych kobietach , i 
utrzymywanych przy nich eunukach. Zbytek 
prócz tego, którego sobie tamtych dwóah części 
świata pozwala mieszkaniec , zagrodą jest zalu­
dnienia. W naszey Europie inszy znaleziono spo­
sób,przeszkodzenia temunaywiekszemu uszczę­
śliwieniu narodów. U nas, prócz inszych wad 
rządów, nietylko z chorobami, które za sobą cią­
gnie, ostatnia cierpiana rozpusta; ale wstrze­
mięźliwość nawet, narodu ludzkiego rozmnoże­
niu przeszkadza. Dawni Persowie z prawa tłu­
maczonego przez Magów wierzyli, że dla bóstwa 
naymilsze dzieło człowieka jest: bydź oycem 
dziecięcia, i rolą uprawiać; dla tego Persowie 
mieli zawsze wyżywienie dostateczne, i zalu­
dnienie naywiększe , dla tego się Persowie tak 
potężnemi na świecie zrobili. Zaludnienie, po­
tęgą nay większą jest kraju każdego; i w tym sta­
nie, jak dziś Europę widzimy, Francya rozległo­
ści swojey na mil dwieście mająca, około dwu­
dziestu dwóch milionów licząc mieszkańca, 
choćby różnych ludu przywodzców i po inszych 
królestwach Europy utrzymywano , zawsze ona 
przemagać będzie, bo zawsze rąk więcey do bro- 
nienia^ię, albo nacierania w doinu dostanie. Ale 
mówmy lepiey o kraju naszym.

Szczęśliwe położenie Polski w powietrzu 
zdrów ćm i na gruncie żyznym, więcey nam dale­

ko obiecywało mieszkańców. Co zaś do tego 
przeszkodziło, i coby błąd ten poprawić mogło, 
obaczmy. Holandya i Szwaycary, ta na bagnach 
przegniłych , te miedzy nieuźytecznemi górami 
osadzone, takludnemi są, źeproporcyą ich roz­
ległości do naszey biorąc, Polska przynayinniey 
drugie tyle mieszkańców, jak teraz ma , miećby 
powinna; tak wolność , i zabezpieczenie każde­
mu własności jego, zgromadza i rozmnaża ludzi. 
Zaludnienie krajów , naywięcey składa lud po­
spolity. W  narodzie naszym ostatnie uciśnienie 
wieśniaka, pracą ustawiczną sił jego wyniszcze­
nie, niesposobnym go prawie robi do rozrodze­
nia się. Przyczynia się do tego, źe nie ma zabez­
pieczenia majątku swego; atak niedbając o nic, 
sposobów nawet wyżywienia siebie i dzieci za- 
niedbywa. Nie ma zdrowego dla siebie pomie­
szkania , i gorzey, jak gdzieindziey bydlęta, 
między dymem i gnojem mieszka. Nie ma często, 
potrzebnego do utrzymania życia wyżywienia ; 
i wtenczas , kiedy ładowne statki pańskie na 
sprzedaż płyną , ubogi wieśniak, który do tego 
naypierwey należał, bez chleba został, i zełza- 
ini w oczach sarn od brzegu swojego zboże, któ­
re go żywić miało, odpycha. W pośrodku takich 
ucisków i nędzy wieśniaka nieszczęśliw ego, pan 
chciwy zewsząd zysków swoich , wkaźdey wio­
sce pod oczyma mu jeszcze karczmy wystawia , 
gdzie rozpaczającemu prawie , wódkę , ten na- 
póy naygorętszy, nietylko mu w ręce podaje, 
ale nawet po inszych mieyscach jeszcze pewną 
jey miarę na biednego poddanego narzuca; do 
którey on zapewne prędko przywyka, bo odbie­
rając mu zmysły, przynayinniey na czas zgryzo- 
ty jego i^marza. Atak, czego ucisk ostatni, nie­
wygody i głód nie dokończył, tego pijaństwo» 
wysuszając ze krwią płodności samey zawiązki, 
nieszcyęśliwie dokonywa. Jeżeli zaludnienie 
w kraju poprawić chcemy, poprawinyż te błędy 
nasze. Nie podnośmy tak ustawicznie ciężkiey 
reki na chłopka biednego, bo on nas rękami swo- 
jemi żywi; chcieymy mu się tylko przypatrzyć 
lepiey, a poznamy, źe równym liam jest człowie­
kiem. Pogodziwszy się tak z tym nieszczęśliwym 
bliźnim naszym, postąpmy jeszcze daley. Szcze­
pienie Ospy, którego tak skutecznie od czasów 
naydawnieyszych zażywa Azya i Afryka, za co 
nie ma bydź aż do wsi naszych Avprowadzone ? 
Już tego tyle razy doświadczono, jak wiele zwy- 
czayną ospą dzieci wymiera , a jak bez porówna­
nia mniey daleko śmiertelną dla nich jest za­
szczepiona; bo w ospie zwyczayney nay mniey 
dziecię osinę umiera , w zaszczepioney zaś nay- 
więcey dwuehsetne zginie. Wieśniak wpocząt- 
kach wzdrygnie sie może , na te nowość niezwy- 
czayną nad dziećmi swojemi doświadczaną; ale 
kiedy umiemy bydź gwałtownemi, gdzie o nasz 
przypadkowy pożytek chodzi , za cóżbyśiny do 
tego i przymusić nie mieli, co ztakiem własnem 
ich, i razem rodzaju ludzkiego jest dobrem; a 
z czasem przyzwyczajeni, jak w Azy i lub Afry­
ce , każda matka zaszczepiałaby ospę dziecięciu 
swemu. Chcąc zaludnienie kraju powiększyć, 
Otwórzmy miasta nasze przechodzącemu cudzo-
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zieincowi; naybardziey jeżeli jest rzemieślni­
kiem, i chciałby się zabudować, na lat kilkana­
ście niech wolnym od wszystkich ciężarów kra­
jowych będzie ; a na zawsze w niczein nieprze- 
śladowanyin ; to potem zamieszkawszy się , sa­
memu już żal będzie domu swojego porzucić. 
Kiedy rozpusty, i ciągnących się za nią chorób 
niezliczonych, tak bardzo zaludnieniu szkodli­
wych zupełnie po miastach zatamować nie mo­
żna , (około czego wszelako wielkieyby baczno­
ści potrzeba), staraymysięprzynaymnieywcze- 
snem żenieniem pospólstwa uprzedzić ją : i toż 
samo do wsi naszych dopomagając i osładzając 
wczesne małżeństwa, wprowadźmy. Bo przy­
czyny znaleźć nie można ; dla czego Żydzi, ten 
naród z gorącego kliina do nas przeniesiony, tak 
się,niezmiernie u nas, biorąc porównanie z mie­
szkańcem tuteyszym , rozrodził, tylko że wcze­
śnie, i zaraz jak pora namiętności przychodzi ,

idąc w tym za ukazem natury sainey, która nic 
próżno nie robi, żenią się. 1 chociaż po większey 
części, jak widzimy, w nędzy żyją, przecjeż pi­
jaństwa i prac ciężkich nie znając, nie tak zgubi­
li siłę płodności , żeby nią wieśniaków naszych 
daleko przewyższać nie mieli.

Religio! ty zawsze święta , ty zawsze matką 
jesteś ! czyli ja jak człowiek w szczególności 
w ucisku moim do ciebie póydę , czyli cię towa­
rzystwo jakie, albo naród cały o co siępy ta ? ni­
kogo od siebie smutnego nie odepchnęłaś. Ty 
stanu bezżennego koniecznie wyciągać nie mo­
żesz, bobyś tein samem niszczenia narodu ludz­
kiego chciała. Ty nas zachęcasz, błogosławisz i 
uświęcasz małżeństwa nasze ! Niechay ci tylko, 
którzy cię dobrze nie znają , smutni w zakątach 
swoich jęczą, a ja ząMistrzem moim, na przy- 
stoyneuczty, wesela i między zgromadzenia lu­
dzi wniydę, i z niemi bawić się będę.
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O RZECZYPOSPOLITEY.
Multa dies, varius<jue Jabor inutabilis aevi 
Rettulit in rnelius. V i r g.

L I S T

D O  J M  C I  P A N A

S Z C Z Ę S N E G O
P O T O C K I E G O

WOIEWODZ1CA RUSKIEGO.

O szczęściu człow ieka w tow arzystw ie, czy li o R zeczypospolitey .

Człowi elf każdy w Rzeczypospolitey szczę­
śliwym będzie, jeżeli powinnościom swoim 
względem »¡ey zadosyć uczyni, i jeżeli ona, 
sprawiedliwie mu się zawsze wypłaci.

Stan rycerski i duchowny, kupiec, albo 
wieśniak, różnemi drogami do jednego 
mieysca, gdzie jest dobro powszechne, dą- 
źyć powinni; jak rożney wielkości i kształtu 
w zegarze koła na to tylko obracają się, aże­
by godzina sprawiedliwie wskazana była. 
Prawa, nietylko te, które są dobre, ale ra­
zem, .które i krajowi przyzwoite, wspornnio- 
nc cztery rodzaje ludzi do końca swojego 
przywodzić mają; a zwierzchność naywyż­
sza , która praw strzeże, czyli człowiek 
szczególny od Rzeczypospolitey, czyli ta, 
od każdego z osobna obywatela czego wycią­
gać będzie, sprawiedliwie z każdym się o- 
beydzie.

Przyszedłeś, Mści Panic Szczęsny, do 
tcy lat twoich pory,kiedy z książek elemen­
tarnych do rąk ci podanych nauki potrze­
bne bierzesz. Ten list móy o szczęściu czło­
wieka w towarzystwie, niech będzie jedną 
z tych książek; wktórey, jak powinności 
twoje względem Rzeczypospolitey,tak obo­
wiązki kochania oyczyzny własney, wcze­
śnie poznawaćbędziesz. Nic ta to nauka, nie 
ta, któraby ci głowę utrudzić miała; bo tyl­
ko do serca twojego mówić będę.Póydę z to­
bą razem na pola,, i zbierając kwiaty, co na 
mogiłach dziadów twoich porosły, rozma­

wiać będziemy, Co to jest bydź obywatelem 
woyczyznie? atak o tobie z tobą gadając, 
obaczysz i to, co w latach twoich teraźniey- 
szych uczynić masz; i to, co w wieku męzkim 
uczynisz.

Zebynaród miał w przygodzie zdatnych 
obywatelów, potrzeba, ażeby ich sobie 
wcześnie do tego przygotował. Wszystkie­
go, Mści Panie Szczęsny, uczymy się na 
ziemi. Cnoty moralne, pokazane nam w 
przykładzie, albo wyrażone wmówię ino- 
cney; Cnoty obywatelskie, i sama miłość 
oyczyzny, wystawiona w obrazie,ile możno­
ści wyrównywającym piękności rzeczy wy- 
obrażoney, oto są prawidła, którym się 
przypatrując, i na człowieka poczciwego, i 
na obywatela wychodzimy.

Ponieważ w narodzie naszym stan ry­
cerski inszemi stanauji rządzi, wiele na leni 
zależy, i gruntem rzeczy jest, ażeby szla­
checkiego dziecięcia ćwiczenie tak zrządzo­
ne było, aby w czasie od niego oyczyzna u- 
pominaiąc się długu swojego, znalazła go 
zawsze wstanie wypłacenia się.

Edukacya fizyczna, zaraz od lat niemo­
wlęcych powinna zatrudniać rodziców, jako 
potrzebna koniecznie, ażeby i ci mieli dzie­
cię swoje, ile możności, nayzdrowszćm i 
pot,em oyczyzna obywatela, czerstwym i 
silnym. Na ten koniec dla dzieci nayprzy- 
zwoitsze będą: Pościel twarda, potrawy 
grubsze, napóy o wodzie samey, odzienie 
z czasem przy ciężkie, ręce i nogi wolne, ką-
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piele w wodzie Ietniey częste, ręczna robo­
ta do' upracowania, bieganie na wyścigi 
z rówiennikami, spanie i jedzenie nie za­
wsze regularne, wstawanie zaraz po przebu­
dzeniu się, ubieranie się samemu i prędko, 
ochędostwo około siebie , odkrywanie cza­
sem głowy na słońce, i słoty, przyzwyczaje­
nie do znoszenia zimna i niepogody; i tym 
podobne zaprawienia ciała do tey twardo­
ści, która wiatach dalszych przyda się za­
pewne często do znoszenia trudów, na które 
człowiek urodził się (i) .

Kiedy rozum dziecięcia zupełnie rozwi- 
nąłsig , żejużsamo, złe i dobre, ile można, 
rozeznać umie , a do poznania takiego wła- 
snem swojein doświadczeniem, nie zaś dłu- 
giemi gadaniami prz yszło; wtenczas (prócz 
edukacyi fizyczney, która nieprzerwanie do 
lat męzkich utrzymywać się powinna),wten­
czas zdaje się bydz poira dla niego uczenia 
się lego wszystkiego, co mu w społeczeń­
stwie ludzkiem przydatne będzie.

Sposób ćwiczenia dzieci szlacheckich, 
bydź u nas nie może jednaki , jak w inszych 
krajach Europy. W państwach absolutnych, 
gdzie wola jednego jest prawie wolą wszyst­
kich, pozwolić inozna, zęby zacnieysze 
dzieci po domach prywatnie edukowały się; 
bo każde z nich w szczególności monarsze 
swojemu żyje , a monarcha dopiero tern ży­
ciem dla dobra wszystkich szafuje. Nie by­
wają tam między niemi zgromadzenia po­
wszechne, gdzieby z nich jeden drugiego 
potrzebował, albo na swoje zdanie przecią­
gał; ani im zażycie oby watelskie tak dalece 
przydatne, gdzie swo jem poruszeniem nikt 
nikogo nie rusza, Ltylkokażdy z kąta swo­
jego nazawołatiie czeka, albo się przy zawo­
łanych szykuje. Ale w Rzećzaehpospoli- 
tych, gdzie oby watel sam może wszystko, i 
nic nie może bez wszystkich, od pierwszych 
lat do życia towarzyskiego młodzież przy­
zwyczaić należy. Ztądzdająsię bydź nawet 
w llzeczypospolitey szkodli weini, owe do­
brze urodzonych dzieci po domach oso­
bnych ćwiczenia , gdzie żyjąc albo ze służą- 
ccmi, którzy je pochlebstwem i podłościa­
mi w pychę podnoszą; albo zc swojemi, któ­
rzy je często pieszczą; a czasem środka pro­
wadzenia ich poznać nieumieją; stają się 
w miarę pysznenji , pogardzaj^cenii towa­
rzystwo z niższym, odludneini, albo nie- 
■wieściuchami (2 ).

Inszy wcale widok dziecięcia w społe­
czeństwie między lównemi wychowanego. 
Smieley zawsze z każdym rozmawiać bg-

dzie, bo często zaczepiane od rówienników, 
zadawać, albo odpowiadać na pytania przy­
uczyło się; weseley zawsze powinność swojg 
odbywać będzie , bo słodycz towarzystwa , 
wktórem żyje, zwyczaynie wprawiając 
wemulacyą, nie da mu czasu, ażeby czuło 
to, co ucząc sie cierpi, kiedy się zatapia 
wcześnie w tey pochwale, klórey się spo­
dziewać może.

Niech do tego nauczyciel, starając się 
naypierwey,ażeby go uczniowie jego kocha­
li, żeby był zawsze stałym, szczerym, przy­
kładnym i u dzieci poważanym ; niech taki 
nauczyciel dzieci szlacheckich wprawia je 
wcześnie, ażeby umiały coś wycierpieć i da­
rować rówiennikowi. Jeżeli uprzedzić nie 
mógł, że dzieci skłócone pobiły się, niech 
im to wystawia , jak występek nay większy 
w społeczeństwie uczciwych; niech w nich 
to wraża, że jeden drugiemu pewnie kiedyś 
potrzebnym będzie, a kłócąc się albo bijąc, 
odrażając się od siebie, i tracą przyjaciela, 
który może ten sam mógłby je kiedyś w 
przygodzie poratować. Niech im okaże smu­
tek swóy w przypadku niezgody między nie­
mi, a będzie widział z pociechą (bo z gorącą 
krwią w dzieciach, nagłe w nich można ro­
bić odmiany), będzie widział ściskania się 
ich wzajemne, darowania krzywdy, i przy­
rzeczenia sobie przyjaźni. Nie lubi z nich 
jeden drugiego, że się sobie narazili, albo 
sarninie wiedząc dlaczego? Zdarzyć obu- 
dwoin sposobność, gdzieby się jeden bez 
drugiego obeyśdź nie mógł, powtórzyć to 
częśoiey, atak z czasem, utrze się droga do 
zgody między niemi.

Niech nauczyciel pamięta na to , że pra­
wda,cnót wszystkich gruntem; a zatem fałsz 
prawdzie przeciwny , niech będzie miany 
zanaywiększy występek- Dawuiey w szko­
łach, gdzie w języku łacińskim zawsze mó­
wić kazano dziecięciu, które po polsku 
przemówiło , dawano znak pewny , który 
był cechą kary nieomylney. Jakże daleko 
pożyteczniey byłoby, ażeby znaki takie 
dziecięciu, które zmyśliło , dawane były, 
i żeby kary za to nigdy mu nieodpuszczono; 
kiedy znnłogirdo mówienia fałszu tak wiele 
złego wypływa, ile tylko w towarzystwie 
z przestępstwa sprawiedliwości, która jest 
prawdą istotną , trafić się może. Kara zaś 
niekoniecznie nieszczęśliwym przesądem 
naszym zaraz ma bydź na ciele, ale tysiąc 
pierwey sposobów umartwienia dziecięcia 
przeszedłszy, cielesna ma bydź ostatnia.

Jeżeli dusza ożywiająca ciało wszystkich
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V

spraw ludzkich źródłem jest, zacóż kary 
na występny eh raczej na duszę ściągnione 
bydź nie mają? Za co dziecię wykraczające, 
gorsząco drugich w społeczeństwie, odłą­
czone niema bydź od inszych, ¡niejako w 
pogardzie powsżechney zostawione, prze- 
konywaćsię o występku swoim, a lakiem je­
go własnem przekonaniem poprawiać sic? 
Zabronienie mu rozrywek wspólnych, 
zmnieyszenic, albo odmiana potraw, czyli 
sukien na grubsze,ujęcie mu lego,co go nay- 
ibardzicy kiedyś bawiło, brzydzenie się nim 
i nagana powszechna ; mocncź to kary na 
człowieka, który w naturze swojey czuje 
skłonność, ażeby był koniecznie w towa­
rzystwie, i który z powodu miłości własnej, 
co w człowieku nigdy niegaśnie, lubi kiedy 
go chwalą.

Ale dziecię cnotliwe, dziecię pilne w na­
ukach ¡.pełnieniu swoich obowiązków, 
wszystko czego przestępnemu zabrania się, 
niech ma nietylko pozw olono, ale go jeszcze 
nauczyciel ma kłaśdź na czele przed insze- 
uii. Niech poszanowanie dla niego, będzie 
zazdrością dla drugich; a nadewszystko, 
r.iech go chwali publicznie ; bo kto cokol­
wiek serce ludzkie uważał, przyznać musi, 
że silne zaw sze na nieiii wrażenie pochw ała 
publiczna dana od swojey zwierzchności 
czyniła.

Niech dzieci przy inszych naukach, ra­
zem się ¡ekonomii domowey i cnoty uczą; 
niecił pozna wa ja, colo jest nędza albo wygo­
da, cierpliwość wczesna albo obruszenie 
się, pokora albo podłość, chwała prawdy, 
albo fałszu szkaradność. Niech do ostatka 
dziecię dziecięciu danego słowa dotrzymu­
je, i nauczyciel z pilnością niech tego doy- 
rzy, ażeby przyrzeczenia sobie dziecinne, 
byleby niewinne były, zawsze dopełnione 
zostały. Ale nadewszystko, wrażać im nale­
ży religią, żeby ją nietylko pamięcią, ale 
razem i sercem umiały. Wystawiać im nale­
ży Boga widzącego wszystko, chociaż sam 
niewidziany, a wniosą sobie, że się ukryć 
przed nim nie będą mogły, bo on razem i 
wszędzie jest. Wystawiać imBoga,jak dobro 
naywyższc, a potem dopiero sprawiedliwe­
go, tak piękniejsza im uda się cnota przez 
miłość, niżeli byłaby wymuszona przez 
boja źli.

Chociaż każdy dobry obywratcl musi bydź 
razem człow ickiem poczciwym,ale nie każ­
dy poczciwy człowiek iest razem obywate­
lem. Dla tego nauczyciel przy naukach \vy- 
icy  wsponinionycb, chcąc dać dziecięciu

obywatelskie ćwiczenie, niech go razem, 
(jak wszystkiego) i miłości oyćzyzny liczy.

Mości Panie Szczęsny ; milość oyćzyzny, 
to źródło najczystsze szczęścia narodowe­
go, którym kiedyś siary Polak na wszystkie 
przygody losu orzeźwiony, znosił cierpli­
wie trudy dla oyćzyzny! źródło to, niedolą 
naszą zarzucone! i pozarastały ścieszki, 
którcmi kiedyś chwalebne dziady twoje do 
niego przychodzili).. Ale szczęśliwy oyciec 
twóy odkrył go świeżo, pokazuje drogę, i 
ciebie, pięknych nadziei dziecię, za rękę 
na micysce zaprowadzi, gdzie zapewne wię­
cej od niego nauczysz się, niżeli ja ci wypi­
sać inogę.

Ponieważ wiek dziecinny lubi słuchać 
powieści zabawnych, albo dzieł jakich zna­
komitych; miasto bawienia dzieci bajkami 
nicpotrzcbnemi, niech nauczyciel albo im 
czyta, albo daje do czytania dzieje narodu 
Polskiego. Lepieyby jeszcze zrobił, gdyby 
unikając rozwlekłości Kronik naszych, na­
czelnych narodu bohatyrów dzieła, z opi­
saniem miejsca, czasu, ¡przyczyny poty­
czek, z wyświeteniem zdalnieyszych oko­
liczności, spraw publicznych, albo prywa- 
I nych tych wielkich ludzi,krótko pozbierał, 
i tego na codzienne czytanie, albo z dziećmi 
rozmawianie używał.

Niechby uczenie Jeografii od Polski za­
czął, i czytając z dziećmi w spomnionąksiąż- 
kę , zaraz iin na karcie odległość micysc, 
przeprawy rzek, błota i lasy, którędy nie­
przyjaciel, albo bohalyr nasz przechodził, 
gdzie kto poległ, albo zwyciężył, pokazy­
wał. Doin , w- którym się dzieci do nauki 
zgromadzają, niechby był pełen obrazów 
wielkich mężów narodu; ażeby dzieci w cza­
sie wolnym czytając dzieje krajowe, palcem 
sobie skazywały: ,,Oto ten Krzyżaków, a 
ten Turków pogromił; oto ten Maxymilia- 
na, a len Szujskiego powiązanych pro­
wadził.“  Niechby, jeżeli to bydź może, w 
ogrodach samych do przechadzki i zabawy 
dziecinney, posągi bohatyrów krajowych 
postawione, uczyły ich wcześnie, czego po 
nich kiedyś ojczyzna wyciągać będzie.

Ale wszystkie te powierzchowne pobud­
ki na bardzo mało przydać się mogą, jeżeli 
pierwey uczniom swoim nauczyciel serca 
nie utworzy, i tam miłości oyćzyzny wła­
snem ichże przekonaniem nie zaszczepi. 
Niech im tedy najpierw ey wytłumaczy: że 
ojczyzna, jest to mieszkanie igrobyoyców 
naszych wspołcczne; że jest składem chwa­
ły, i pobudką do dzieł szlachetnych każde-
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£ 0  obywatela; że jest ucieczką w potrzebie, 
i matką zawsze. A z l ego powszechniej sze­
go opisania, niech uczniom w idoczniej wy­
szczególni ; ze ten chich, którjr jedzą, ta 
suknia, którą się przyodziewają, to imię 
uczciwe, które noszą, i wolność której u- 
żywają, wszystko io spadkiem po dziadach 
swoich od ojczyzny odebrali, wszystko to 
teraz nie tylko ich własne jest, ale jeszcze i 
drugim nieporównanych tych imieniai wol­
ności zaszczytów udzielać mogą.

Tak mocne powody kochania oyczyzny 
swojey za to, co się juz zrękijey wzięło, 
pow iększają się nieskończenie tern jeszcze, 
czego się w czasie od nicy spodziew ać mo­
żemy. W cudzey krainie człowiekowi cho­
ciaż czasem nayniewinnieysze ubóstwo, po­
gardę tylko na niego ściąga; ale w własney 
oy czy z nie, zaszczyt urodzenia , kiedy go 
cnota wspomogła, daje równie każdemu 
prawo poślinienia się najwyżej. Jeżeli tedy 
ubogim jesteś, i podźw ignąć się żądasz,ofia­
ry cudze zwyczaynieby cię poniżyły; ale 
dary, które własna oy czy z na dała, są razem 
wsparciem i chwałą obywatela.

Jeżeli jesteś w dostatku i sławy tylko' 
pragniesz, ten krzew naj droższy na swojey 
ziemi, na gruncie krajowym , i przyjmuje 
sic naylepiey, i wzrasta nay.szczęśliwiej’. 
Za co mi nareszcie stanie, to słodkie w ino* 
jcy oyczyznie używanie języka, obyczajów, 
praw a i wiary wspólnych? Za co mi stanie 
to bawienie się między pokrew nemi, mię­
dzy naszemi albo o y c o w  naszych przyjncio- 
łanii? To uprawianie niwy przodków dzic- 
dziczncy, i pomieszkanie w zagrodzie wła­
snej? A co nawet dzikie narody przy w ¡czu­
je, te przytomne groby oyców naszych któ- 
rych krew płjmącą w żyłach czujemy, i 
których się cnotą i chwałą zaszczycamy?(3)’

Oto są pobudki kochania oyczyzny wła­
sney; które wrażając w umysły dzieci na­
uczyciel, jako dług jaki w oycach swoich, 
i osobach własnych zaciągniony, który tyl­
ko poświęceniem się ztipełnem dla dobra 
teyże oyczyzny zapłacony bydź może. Niech 
na leni całego życia dalszego staranie ża­
ki udają, nie tylko o lo ubiegając się coby 
ich własiiem,ale razem coby narodu całego 
uszczęśliwieniem było; bo takie staranie 
jest jedynem zabezpieczeniem sławy, życia 
i majątków wszystkich w powszechności o- 
by w atolów. Jeżeli się trafi przygoda, niech 
zgodą szczęśliwą majątek i krew własną nie­
szczęśliwej' oyczyznie ofiarują; niech się 
jey w iiaygorszyin stanic nie wstydzą, bo la

nicoilstępność jest duszą jcy, aniedbanie o 
nie u przygodzie, zgonem.

Niecli nie wierzą tym wszystkim,którzy 
pod pozorem niby miłości powszechney lu­
dzi, świata obywatelami się nazywają. Oni 
lo Sobie samym, nie ludziom dogodzić pra­
gną; gdy osłabiając przy w iązanie swoje do 
jakiego towarzystwa przez podzielenie go 
na więcey , żadnego polem zgromadzenia 
obowiązków nie wypełnią, ażeby tak wolni, 
sobie samym tylko żyć mogli. Wszelako, ko­
chać należy ludzi w powszechności; atak, 
naród każdy jednakie do serca naszego mieć 
będzie prawo, ale tylko poty, póki nas albo 
jawną pogardą, albo szkodą rozmy ślną nie 
pokrzywdzi; bo w takim razie, ten co się ni­
gdy przebłagać nie dał, był zawsze za naj ­
cnotliwszego poczytany.

Ale tein bardziej, niech uszy swoje za­
tykają na głos zwodniczy tych wszystkich, 
których hasłem; „Gdzie dobrze, tam jest 
oyczyzna,“  bo utrzymywanie fałszu lego, 
jak prawdy, samychby tylko włóczęgów na­
mnożyło. A co najgorsza, takim sposobem 
myślenia osłabiony oby watel w przywiąza­
niu do kraju swego, przekładając krainę 
taką, w której żyćby tylko, a umierać za 
nię nictrzeba było, nigdy w przygodzie do 
ratowania swojey ochoczym nie będzie. 
A tym czasem naród obcy słabością lak my­
ślących duchów ośmielony, na niewolonych 
napadłszy; Ustąpcie, (powie gnusnynij la 
ziemia mi się podoba, a wy o nię nie dbacie.“

Wtenczas, te buynepola staraniem oy­
ców naszych odkryte, i potem ich krwawym 
skropione, człowiek nieznajomy między 
drużynę swoję podzieli, i w tych przez nas 
albo poprzedników naszych powystawia­
nych gmachach, pozrzucawszy z nich znaki 
imion starożytnych, z cudzem pokoleniem 
zamieszka. Wtenczas, zsiedliskn swojego 
wygnany obywatel, ze łzami na zostawione 
zagrody swoje oglądając się,próżno po śnie. 
cie po cudzych kątach poniewierany, schro* 
nicnia szukać będzie!... Które chociażby 
i znalazł, nigdy mu to, nigdy sierocie, za 
jego straconą matkę, nie stanie!..

Mości Panie Szczęsny, kiedy przyy dziesz 
do tey pory szczęśliw cy, w której 1 serce, i 
siły twoje poczujesz, jeżeliby się przypa­
dek zdarzył, ty staniesz twardo na twojev 
albo bratniej obywatelskiej dzielnicy, i 
powiesz śmiało napastników i: „Oto ta niwa 
mnie i braci moich wyżywia; A ta mogiła, 
jest grobem oyców naszych wspólnym; od 
nich ja życie wziąłem,któro mi ta rola ulrzy-
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muje. Rroniąc oboj’ga , między tą niwą i 
mogiłą życic położę.“

Wiech dziecię szlacheckie ncweśnic po­
znaje, co to jest broń, którą przy boku nosi. 
lłzeczy nay drobniey sze, jeżeli do nich uro­
czysty jaki obrządek przyłączymy, stają się 
tem samem poważne. Kiedy dziecię do pe­
wnego roku życia swojego przyszło; niech­
by oyciec jego albo nauczyciel, publicznie 
mu broń do boku przypasywał, niechby mu 
ten znak, jak świętą jaką cechę urodzenia i 
powołania jego, oddawał; a zawsze zwraca­
jąc się do sławy oyców żelazem nabytcy, 
niechby go do podobney wcześnie zagrze­
wał. Noszenia lego znaku szlachectwa, je ­
dna tylko oyczyzna pozwolić może; ale po­
rwała go szczególnie dla siebie samcy zaży­
wać. Dlatego w tćm dzieci mająbyclź, jak 
nay jaśnicy oświecone, źc wprzygodzie tyl­
ko ratowania narodu swego, broni obywatel 
dobywać może; na równego zaś sobie oby­
watela z bronią porwanie się, ma bydź za 
zbrodnią nay większą poczytane.

Jeżeliby się między dziećmi (które przy 
broni chodzić będą) przypadek taki trafił, 
obwiniony, rodzajem kary naywiększcy 
poskromiony, albo z pomiędzy towarzystwa 
rówictiników wypędzony zostanie, jako go­
dzący ma życic obywatela, z których każdy 
w szczególności życie powszechne składa. 
Niechby owszem między uczniami swenii 
nauczyciel starał się przyjaźń naywiększą 
11 trzy mywać; wiedząc o tćm, jak dobre za­
życie miedzy dziećmi w dalszym ich wieku 
przydać się może, kiedy nauczone cnoty i 
dbałości o dobro narodu, złączone z sobą 
przyjaźnią, doszedłszy pory męzkicy, po 
różnych sic prowiricyach rozeydą. Jakichże 
pożytków z takiego rozrzuconego nasienia 
wr tym zwłaszcza kraju możnaby sięspodzie- 
wać, gdzie radą i zagrzaniem wspólnem, na­
rodowi całemu obyw atel i chwałę i pożytek 
przynosi? Przyjaźń między dziećmi zabra­
na, w dalszym ich wieku zrobi między mę­
żami zgodę,a zgoda,od przyuczonych z dzie­
ciństwa do dobrego myślenia ooyczyznie, 
nie będzie zapewne insza, tylko dla uszczę­
śliwienia narodu swego.

Prócz przyjaźni, którą dzieci szlache­
ckie, jak nay ¡nocnicy między sobą utwier­
dzać mają, potrzeba jeszcze, ażeby i z niż­
szego stanu dziećmi, albo ludźmi, jaknay- 
lepiey się obchodziły. Pokazać im to należy, 
że urodzenie szlacheckie losem jest,a każdy 
człowiek, do człowieka podobny.

Ndech się przypatrują tym, których przy­
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padek tylko niżcy posadził, ale nic odjął im 
prawa do miłości nasźcy i wspólnych ty tu­
łów, do których każdy człowiek należy. 
Niech sobie w cześnie myślą: że z ludzi niż­
szego stanu miasta składają się, w których 
kupiec, albo rzemieślnik przez handel, albo 
przemysł swóy, przyczynia bogactw a, a tein 
samem i siły narodow i; że. z ludu pospoli­
tego wybierany bywa prosty żołnierz, któ­
ry miłe życic ofiarując dla życia kraju, za­
rabia sobie na względy pewnie naj w iększe, 
kiedy naywięcey ofiarował; nakoniec Jud 
pospolity obcymuje wsobie i lę część sza­
nowną mieszkańców kraju, którzy rolą za­
trudnieni, siebie i szlachtę wyżywiają; a jak 
w kraju naszym nie mającym rękodzieł po­
wabnych, ani kruszców bogatych, w ieśniak 
jeden krwaw ym potem rolą uprawiając, je­
żeli krążą jakie pieniądze w kraju, sam pra­
wie wieśniak naród cały zbogaca. N iech te­
dy dzieci szlacheckie mają to za rodząy nie­
wdzięczności naywiększcy, ażeby kiedy te- 
mi pogardzać miały, których trudami żyją.

Utrzymując zawsze cdukacyą fizyczną, 
jak wyżey namienilo się,kiedy uczniowie za 
posunicnicm się lat ich, w cnotach i nau­
kach, koniecznie w towarzystwie potrze­
bnych, jako też i w przywiązaniu do oj czy­
zny swojey-, przez ustawiczne im wbijanie 
ley wiełkiey powinności, postąpiły; przy­
zwoita rzecz będzie, ażeby się jeszcze w o- 
sbbncy na to szkole, sztuki ż.oi nierski.ey(4) 
i prawa (5) uczyły. Co należy doprawa na­
rodowego, wstyd jest zapewne dla obyw a­
tela nie w iedzieć, jak jest rządzonym, i jak 
ma rządzić; ale hańba dla człowieka stanu 
rycerskiego, sztuki żołnierskiey nie znać. 
Nie trzeba się rozwodzić nad pożytkami, 
które z takiey szkoły na naród cały spły- 
nąćby mogły. W przygodzie oyczyzny, za­
wołany- obywatel każdy do służenia jey 
znaj dzie się zdatnym, i stan rycerski, rze­
czą samą nic imieniem tylko rycerskim bę­
dzie.

Do takiego tedy ćwiczenia dzieci szlache­
ckich, ażeby z nich w czasie i człowieka 
poczciwego, i dobrego obywatela wystawić, 
naywiększe starania nic będą nigdy zbylc- 
cznemi, kiedy obej rzymy się na to, jak na­
łogi do złego, albo dobrego wiatach mło­
dych zrobione , wpływają potem w dalsze 
życienasze, że stajemy się chwałą , albo o- 
hydą narodu swego. Ani odstręczać się ma­
my od ćwiczenia dzieci w społeczeństwie 
z drugiemi, jakoby w tłumie trzymane, 
złych nałogów nabierać, i psuć się miały;
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bo niech tylko oko na nich będzie naypil- 
nieyszc, a zapewnić ipożna, ze jeszcze przy­
kładami naprawiać się będą, kiedy le, nay- 
wiecey uczą.

£*0 skończonein ćwiczeniu szkolnein, nic 
zaraz za granicę, jak pospolicie czynimy, 
(bona to w u iekir męzkim, kiedy namiętno­
ści z przeszły młodością zwolniały, a rozum 
nad niemi wziął górę, kto zechce czas mieć, 
ino/.c naj przyzw oitszy), ale dzieci szlache­
ckie na podróż po kraju własnym wysyłane 
bydź maja. (ii)

Przyjaciel, który z niemi pojedzie, niech 
z niemi razem uważa w drodze trafiające 
się rzeki nasze; ich bieg i głębokości; lasy 
nasze; ich długość i zdalnose; bagna ¡jezio­
ra nasze; icb do osuszenia, albo do pożylko- 
wania jakiego sposobność; miasta nasze; ich 
od siebie, od rzek spławnych, albo od gra­
nicy krajowcy odległość, półcienia mieysc 
różnych po kraju: ich do założenia lor lec, 
albo ustanowienia obozu zdatność; bo takie 
w podróży zastanowienia się nad wszyst- 
kicm, w czasie-woy ny, albo pokoju przydać 
się mogą. Niech przejeżdżają się po głó­
wnych miastach krajowych, lam prócz sta­
rożytności, które im przypomną dzieje na­
rodu, i chwalebne czyny oyców ich, uważać 
e pilnością będą , rząd wewnętrzny kraju, 
zamożność mieszkańców,, sposobność do ja­
kich handlów; lam czas przydłliższy strawią 
na przysłuchiwaniu się sądom różu ym, sey- 
niom i scymikom w narodzie; na przypa­
trzeniu się stanowi woyska krajowego, i na 
powzięciu tym pod obu yeh wiadomości, k ló- 
re każdemu obywatelowi będą w przygodzie 
potrzebnemi.

A tak lat kilka, wley znowu szkole na­
rodowcy strawiwszy, z przychodzącą porą 
męskiego wieku ćwiczeniem lakiem mąż 
przygotowany, odda serccswoje i ramiona 
oyczyznie własney, gotow y nosić ciężary 
obywatelskie.

Mości Panie Szczęsny! po trudach ćwi­
czenia twojego, staniesz i ty w czasie swoim 
między inszemi rówiennikami w oczach na­
rodu twojego! Staniesz tak, jak każdy oby­
watel stawićsię powinien, ani płatny, ani le­
niwy. Tobie miła oy czy zna zaprzęgającemu 
się do prac obywatelskich, gdzie się tylko 
obrócisz, przypominać się będzie. Ty ją 
siedzącą na rozwaliuach zamków naszych 
starożytnych ohaczysz ; ty z obrazu wiel­
kich ludzi narodu mówiącą do siebie usły­
szysz; na ciebie ona, z wysokich górkraju 
naszego wołać, i pokazując ci żyzne oko­
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lice, do bronienia icb, i sławy narodu twego 
zagrzewać będzie. Niżeli ta szczęśliwa pora 
dla cśebiciprzyydzic,naród nasz tym czasem 
przeszłenii nieszczęściami nauczony, spo- 
remi krokami, jak już chwalebnie zaczął, 
dążąc do poprawy; zastaniesz da lióg w męz­
kim wieku twoim nnyszczęśliwsze odmiany, 
które tern pcwnicy nastąpić powinny, im 
bardziey potrzeba nagli nieuchronna.

Wielcż to rzeczy dzień jeden, w iclc w ie­
ku praca, insze w ludziach myśli ¡starania 
na lepsze obróciły? Zadawniona szczęśli­
wość nasza pochlebnie nam przyszłość po­
godną wystaw iała; i kiedy w ślepćm zabez­
pieczeniu się oniczein mniey , jak o sobie 
nie myślimy, właśnie takowey pory przy­
goda nieprzewidziana czekała, ażeby nas i 
zeszła bez wieści, i przycisnęła bez-odporu.

Czasówleraźnieyszych oby walel,nieda­
wnym przypadkiem, iakze snu jakiego po­
żarem obudzony, mając na razie to nay- 
pierwsze uczucie, że jeszcze żyje; polem, 
czego już ratować nie można było opła­
kawszy.; resztę ocalonąpozostałego gmachu 
na czas dalszy,jak może zabezpiecza.U sw o­
bodzie złotey nie nauczywszy się cierpieć, 
rana, którą odebrać przyszło, tein bole- 
śnicyszajest, im bardziey pieszczenie cier­
piące ciało wy chowane było;a nieszczęście, 
ten wielki nauczyciel, odsunąwszy zasłonę, 
która nas ćmiła, pokazało nam stan nasz 
właściwy, i pojętny obywatel uczy się pilnie 
z przygody, czego może ubycie dawnym 
pojąćby nic mógł.

Z tego, co się już wtak krótkim czasie, 
za oycowskiem staraniem panującego nam 
monarchy, pożytecznego w kraju zrobiło, 
jakaż nadzieja, co jeszcze zrobić się może? 
Radzi z obywatelem obywatel, i w świętych 
o lepszą sprzeczkach dają to poznać, jak go­
rąco szczęśliw ych żądają odmian, któreby 
powszechnie oyczyznę, a w niey dalsze po­
kolenia mogły uszczęśliwić-.

Waszym ja to, waszym, kochanków ie do­
bra narodu, ogrzany duchem, o szczęsli- 
wszey nadziei pomyślałem; z serc waszych 
poczciwych od dawna wyjęte prawdy,do po­
trzeby mojey zbierając, obraz wasz tylko 
odmalowałem; a dla mnie tyle zostało chlu­
by, jeżcliin go potrafić umiał.

Ś o k k a t e s  żyjący w wieku Filozofów, 
obłąkaną tamtego czasu po gwiazdach i e- 
Icinentach filozofią do człowieka przypro­
wadził, która go się oszcześciu jego wła- 
snćm zapytała. Nauki w kraju, czyli do ja­
kiego pożytku, czyli tylko do zabawy dążą-
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co , są chwałą i ozdobą narodów; ale wiado­
mość rzeczy szczególnie do szczęścia towa­
rzystwa jakiego ściągających się, powinna 
bydź naczelną w narodzie każdym nauką.

,,Ja chcę bydź szczęśliwym.“  myśli tak 
sobie król i poddany, a jeden bez drugiego 
nigdy bydź szczęśliwym nie mole; oto są 
związki towarzystwa i potrzeby wspolney, 
ulegania i wagi wzajemney. Miłość własna, 
to źródło zawołane naylepszych i naygor- 
szych rzeczy między ludźmi, szepce każde­
mu człowiekowi: ,,dbay o dobro swoje.“  
Kiedy on jest wolny, ona natenczas szeroko 
swoje rozciąga panowanie ; a żeśmy bar- 
dziey skłonni do złego, zażywamy wolności 
nazłe; dobrze zaś robić się nam nie chce, 
bo robienie dobrze, jest oglądanie się na 
dobro drugich ; otoż znowu wynika potrze­
ba prawa, któreby tę miłość własną ¡wol­
ność w swoich utrzymywało obrębach. Stan 
dla lego prawodawczy tak go w Rzcczypo- 
spoliley układać powinien, żeby w nim ka­
żdy i swóy szczególny , i z nim razem zw ią­
zany powszechny widział pożytek, a tak że­
by i miłości własney każdego, i dobru się 
krajów emu dogodziło.

Ponieważ prawo, czyli czego pozwala , 
czyli zakazuje, jest zawsze zabezpieczeniem 
jakiegokolwiek rodzaju własności cudzcy, 
potrzeba tedy , ażeby prawodawca , każde­
mu stanowi, naródskładająeemu, własność 
jego zabezpieczył. Co zaś (nie przystępu­
jąc jeszcze do ludzi), z natury swojey we 
wszystkich wiekach i narodach naypicr- 
wszy m było, to i u nas na czele położyć po­
winniśmy.

BÓG , który stanów utwierdza stałość , a 
pierwey każdemu człow iekowi udziela ży­
cia , wyżywienia, i do daróvv codziennych 
przydał jeszcze nieskończonąowę nadzieję; 
wart jest od nas wdzięczności, uszanowania 
¡chwały naywiększey. Wdzięczność naszę 
okażemy mu miłością, uszanowanie posłu­
szeństwem, a chwałę oddaw ać mu będziemy 
w jego kościołach i wszędzie. Kościół Hoży, 
jako takiey chwały i obrządków naszych 
świątynia , ma bydź jeszcze poważany, jako 
micysce naznaczone, gdzie człowiek szcze- 
gólniey do rozmowy z swoim Bogiem przy­
chodzi.

Ale główny kryminalista, depczący Bo­
skie i ludzkie prawa,- krwią jeszcze bliźnie­
go sw ego zmazany, nie bodzie miał ucieczki 
i schronienia pod ołtarzem, który jeststoli- 
r.ąprtiwdy; ale fanatyzm, prócz inszych o- 
kropności swoich, nie złoży na tymże ołta­

rzu, ani poświęcać będzie miecza swojego, 
którymby polem , zapomniawszy na czyste 
wiary naszey zakazy, inaczey myślących 
bezprawnie wyniszczać miał; bo rtligia 
broni przy sobie nie ma , i jak sama niew in­
na jest, taktylko czystością! niewinnością 
swoją ludzi pociągać będzie. Wszelako, tar­
gający się na Hogabluźnierstw em,kied y ley 
Istocie naywyższcy nie oddaje powinney 
wdzięczności, uszanowania i chwały , (co 
jakoby za własność Bogu służąca jest poczy­
tane), prawo krajowe zbrodnia takowego 
naysurowiey ukarać ma.

Przecięż niczdajcsię, ażeby na takiego 
rodzaju przestępców kara śmierci rozciąga­
na bydź miała ; bo.pory wając się oni na Isto­
tę taką, którcy uszkodzić, ani nicjey złego 
zrobić nigdy nie mogą , ich zamach będąc, 
jakoby pomieszanego rozumu skutkiem,po- 
dobniey jest, ażeby między szaloncmi do 
śmierci zamkuionemi byli ; ani ta kat a dla 
nich pod żadnym pozorem darowana nie bę­
dzie, tak dla poskromienia drugich, jako 
też, że taka rozumu słabość, prawie przy­
kładu nie tnąsz, ażeby kiedy zupełnie ulo- 
c/.yłasię : zwykła zaś zarażać rozumy insze 
z Laką prawie nagłością, jak i pow ietrze sze­
rzyć się zwykło. Odcinając ledy zupełnie 
oil społeczeństw a ludzkiego zbrodmów ta­
kowych,na jedno wyyd/.ic, jak gdy by śmier­
cią skarani byli, kiedy już tak zamknięci, 
nikomu szkodzić nie będą mogli.

Dbałość narodu o utrzymywanie, jak 
naystaley religii, nietylko jest długiem na­
szym, klóryśmy Bogu oddawać winni ; ale 
razem i naywiększyni pożytkiem kraju. 
Zwierzchność krajowa przy prawie stojąc, 
powagą i mocą swoją utrzymuje w karbach 
stany wszystkie ; a ta podległość niższych 
dla wyższego ; wyższego zaś prawom krajo­
wym , każdego narodu istotną składa potę­
gę. Ale na małoby się przydał postrach , 
którym ramię władzy krajow cy grozi, gdy­
by inocnieysza daleko religia , przykazując 
naysurowiey szanować i słuchać zwierz­
chności swojey, miliony ludzi przez jednego 
albo drobnąjaką Cząstkę rządzone , w swo- 
jey nie utrzymywała podległości.

Bóo widzi wszystko, i karze zbrodnie; 
oto są dwa naymocnieysze na złość ludzką 
hamulce; bo przestępca każdy dopuszcza­
jąc się zbrodni , ziają myślą, i z tą popeł­
nia nadsieją, że się występek jego przed 
rtkiein ludzkiem ukryje, i kary zasłużoncy 
uniknie. Ale mocno przekonany o praw dzie 
patrzącego na ludzi, i karzącego występki
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Rogn , nic może inieć, ani myśli, ani nadziei 
uniknicnia kazili swojey, bojąc się zawsze 
tego świadka i sędziego, który wszystkie 
lincysca i wszystkie czasy napełnia.

Religia, zabezpiecza jeszcze przez przy­
sięgi, rzeczy nasze domowe i publiczne, i 
staje sie powszechnie potrzebną , jaką moc 
jakaś niewidoma, która każdego /.osobna, 
albo narody całe, nie rąk albo nog,ale duszy 
i umysłu związaniem w swoich obrębach 
trzyma (7). Religia nakoniec siedząc na o ł ­
tarzu, jednij ręk.y króla, a drugą poddanego 
do siebie przy tu Ia;i rozkazując nam powsze­
chnie miłość bliźniego , gdyby tylko słu­
chana była , nayszczęśliwszcby na naród 
skutki ściągnęła.

Król, ma bydź oycem narodu, i juz 
w tern , wszystko się się zamknęło. Nie so­
bie on królem jest, ale narodowi; jak oycicc 
dzieciom oycem. Stary nasz Zygmunt ma­
wiał : ,,że jest szczęśliwy, kiedy na łonie 
każdego obywatela bezpiecznie zasypiać 
m ole ; 11 tak, dając serce narodowi, miał 
od narodu miłość, która jest naywiększą 
chwałąpanowania. A Polak wieku tamtego 
myśli! wzajemnie o nim: ,,Se w przygodzie 
ebętnieby Zygmunt życie dla dobra podda­
nych swoich ofiarował; “  tak , stał się war­
tym, zęby był za niego każdy z obywnlelów 
życie swe ł o ż y ł : Oto jest obraz króla ioyca 
razem.

Niezgodne dzieci zakłóciły się między 
sobą: smutny Zygmunt dawszy im poznać, 
jak tern ciężko dotkniony, staje wpośrodku 
zawziętey nasiebie rodziny, nie zaraz uży­
wa władzy, która często przytłumia tylko, 
a nie gasi zawiści, ale zniża się a5. do prośby 
samey, i tak zapomniawszy powagi swojey, 
jiowagą swoją godzi zawaśnionych. Niezgo­
dne dzieci przeciwko oycu swojemu, coś 
niebacznie zrobiły, albo przemówiły, on 
wspomniawszy, Sc oycowie zwyczaynie wię- 
cey kochają dzieci własne, niżeli od nich 
bywa ją kochan cmi, jeiel i rzecz pomni eysze 
za sobą ciągnęła skutki, mnieyszą pominął 
urazę, i dla pamiątki, żc to są dzieci jego , i 
dla nadziei, że się poprawić mogą.

Ale kiedy na stolicy sądowcy zasiadł, 
natenczas dla sprawiedliwości wszystkie po­
rzucił względy ; ażeby był przykładem sę­
dziom niższym w narodzie. Nagrody samym 
tylko rozdaje zasłużonym, ażeby zachęcił 
do zasługi ; urzędników stanowi zdatnych , 
ażeby przez nich łatwiey do celu zamierzo­
nego trafił; dla samego upodobania swego 
do nikogo więcey nic przywięzujc się, aże-

by lak do serca swego równe każdemu da

Prawo , a tylko cnotliwemu pierwszeństwo, 
ieniedzy narodów ych był rozsądnym sza­

farzem , i prawa krajowego stróżem, nie pa­
nem ; ażeby ani oyczyźnic za marnotraw­
stwo, ani Rogu za krzywdy ludzkie nie odpo­
wiadał. Między wieśniakiem i szlachcicem, 
przemożnym bogaczem i ubogim, byle się 
o potrzebie dowiedział, znalazł się, jak nay- 
prędzey ; ażeby i nigdy nie opóźnił sio żą­
dany, i nigdy na smutnych nie patrzył, oba- 
ezony. Zygmunt, był chwałą królów wieku 
swój ego, a stał się wzorem dla potomnych.

Król w osobie swojey majestat cały oby- 
walelów, i moc prawa narodowego wyo­
braża ; i dosyć to jest do uszanowania, które 
mu od każdego naywiększe przynależy. 
Król poświęca wszystkie godziny życia dla 
dobra powszechnego, i dosyć to jest do mi­
łości, która dla niego wzajemnym zwrotem 
naypowinnicysza. Uszanowanie tedy i mi­
łość dla króla swego, są to nayświftszepo­
winności każdego obywatela; bo uchybienie 
któreykolwiek z obudwóch , nieszczęśli­
wszym jeszcze naród , niżeli króla, uczyni.

Kapłan , jako osoba poświęcona dla u- 
sługi w obrządkach religii, ma bydź żywio­
ny i szanowany dla tego ołtarza, przv któ­
rym stoi; a pamiętny wysokiego powołania 
swojego, życiem obyczaynem nayprerwcy, 
a potem przyzwoitą stanowi swojemu nauką 
ma oświecać, i bydź przykładem dla każde- 
go. Liczba xięży w kraju jakowym , niema 
sie składać z ty cli wszystkich, którzyby tyl­
ko wstanie duchownym bydź chcieli, ale 
raczey, tyle tylko xięźy w kraju bydźby po­
winno, ile naród potrzebuje.

Rozciągłośćpowinnośei stanu tego nadto 
jest obszerna, żeby ją kto krótko opisać 
mógł. Ogółem tylko powiedzieć można : 
że biskup, albo pleban, obowiązki swoje­
go stanu wypełniając, przyczynia się do 
naywiększego uszczęśliwienia w narodzie. 
Ktoby plebana w parochii do samego tylko 
przywiązałołtarza, ująłby mu zapewne do­
stojeństwa jego część nayznakoinitszą, po 
którey oycem ludu sobie powierzonego, i 
pasterzem się owieczek swoich nazywa.

Nauki jego do ludu , nie słów wyborem , 
ale gorliwością napełnione, nietylko do do­
bra duszy, ale i do pożytków ciała ściągać 
się mają. jakże to piękny dla nieba i ziemi 
widok ? Kapłan wpośrodku gromady dzia­
tek i starszych , ucząc ich co wiara nasza n- 
liiicć koniecznie każe , naucza razem usza­
nowania zwierzchności swojey, udzielności

W
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dla bliźniego , pożytków z życia pracowite­
go , miFości rządu i kraju. Godzi zakłócone 
strony dobrocią ; osładza niesnaski w mał­
żeństwach, poprawy nadzieją; prawdziwie 
nieszczęśliwych ratuje możnością całą ; a 
tam, gdzie sam nie wydołał, podanemi spo­
sobami wspomaga. ] kiedy niczego nie nau­
cza, czegoby sam pierwej nie zrobił, o- 
wieczki mu powierzone za jego przykładem 
z większą łatwością do cnoty przyydą.

Oświecać lud pospolity i ciemny , jest 
nayszlachetnicyszem człowieka powoła­
niem ; widzieć lud pospolity szczęśliwym, 
p ełnieniein cnoty i obowiązków stanu sw o­
jego, a tak razem i krajowi całemu przyda­
tnym, jest naywigkszą nagrodą, którą sobie 
kapłan pracowity mógł obiecywać.

Szlachcic , w Polszczę, dlacałeymas- 
sy ludu krajowego, prawa układa, które' 
z czasem, według potrzeby, odmienić albo 
skassować może. Ma jąc w ręku te moc,' któ- 
rey natura w początku wszystkim ludziom 
rządzenia w edług myśli sobą samym udzie­
liła , dbał nay więcey o rozszerzenie wolńo- 
ściswojey, jak tyIko daleko rozciągnąć się 
mogła, ale zapomniał, żeby tęź w olność od 
nieładu domowego, i sąsicdzkicy przemocy 
zabezpieczył.

Szlachcic w Polszczę układający prawa 
jakże na wiele rzeczy oglądać się powinien? 
Skłonność powszechna narodu ; gatunek 
ziemi, na którcy żyje ; sąsiedzi którzy go 
otacza ją; oto są powszechnicysze uwagi,któ­
re praw odawcę zastanawiać powinny. Szczę. 
śliwego i bitnego zdawna narodu obywate­
le (8), którym jedno to wspomnienie „sława 
przodków“  rumieńcem twarze czerwieni! 
Czyli wy się stanu teraźnieyszego wstydzi­
cie? Czyli wy się na los uporczywy gniewa­
cie ? Pięknym to zawsze znakiem jest tego 
składu wewnętrznego gorącey krwi waszey, 
która wielkich bohatyrów na świecie do 
dzieł nieśmiertelnych zapalała. Urażony 
kto z was w poczciwo imię, razem dobywa 
broni, i niebezpieczeństwo śmierci nad nie­
sławę przenosi. Siniało! śmiało serdeczny 
obywatelu , dbay nad życie o sławę własną, 
byleśjey tylko życiem brata twojego nięku- 
pował.

Seymiki wasze, na których tysiące sza­
bel dobytych niewinną czasem krew prze­
lewały, zawsze będą miano za dzieło niego­
dziwe, ale waleczności zapęd z siebie chwa­
lebny, i tylko złem użyciem naganny bę­
dzie. Niech tedy prawodawca tcy skłonno­
ści narodu na dobro powszechne użyje,

niech pokaże obywatelowi istotną sławę z 
dobycia broni, nie w pojedynku albo na 
sejmiku, co raczey naysurowięy zakazać 
przynależy, ale tylko zajednę oyczyznę ży­
cie swe ofiarując. .

Naród nasz skłonny jest do zbyleczney 
okazałości majątków swoich ; mech praw o 
skromną, ale imieniem całego narodu ofia­
rowaną nagrodą zachęcając pokaże , jak za­
żyty zbiór poczciwy obywatela chwalebnym 
razem dla niego,i dla narodu całego będzie, 
kiedy go na wyprostowanie i naprawienie 
dróg, na połączenie rzek kanałami, i tym 
podobnych robot dla dobra kraju zażyje ; 
kiedy go nareszcie na wystawienie i nadanie 
szpitalów, na obmurowanie miast, albo do­
mów wspaniałych , które kraju ozdobą bę­
dą, poświęci.
i Ziemia, na którey Polska siadła, do­
brocią swoją między naylcpszemi rachowa­
na bydź może. Te rzeki spławne, grunta 
urodzayne, lasy w niektórych prowincyach 
nadto obfite, kruszce bogate , albo potrze­
bne, wszystkie te dary, co wielu narodom 
ujęła, sama nam natura ofiaruje. Niech te­
dy prawodawstwo rzekom spławność le­
pszą, gdziejey potrzeba, obmyśli; do upra­
wy gruntów przez zdarzenie łatwey i zysko- 
wney przedaży zachęci; lasów zbytnich na 
pożytek z nich samych, albo z odkrytey roli 
użyje; i wyrabianiem kruszców bogatych 
bogactwa narodowe pomnoży.

Sąsiedzi, którzy nas otaczają, różneysą 
potęgi; i każdy z nich insze swoje zamiary 
mają. Niech tedy prawodawca z siłami swo- 
jeini waży sąsiedzkie ; niech przeszkadza , 
uchyla się, albo przez porobione przymie­
rza zgadza się z sąsiadem potrzebniejszym; 
bo łatwiey będzie przyyść do porządku w 
domu, kiedy kto pierwey przeszkody wszy­
stkie, któreby się do tego za własną zagrodą 
przytrafić mogły, uprzątnął.

Tak zastanawiając si,ę, i porobiwszy u- 
kłady według tych powszechnie‘yszych u- 
wag prawodawca, niech potem, co do we­
wnętrznego rządu należy, prawa układa; 
a te, nie z głowy swojey tylko, ale razem 
rozważając skłonności serc ludzkich, i go­
dząc je ile możności pożytecznie, układać 
ma. Zgoda mocna towarzystwa jakiego o 
rzecz dla niego chwalebną i pożyteczną, ro­
bi Rzeczpospolitą, jako przeciwnie niezgo­
da gubi ją. .Prawodawca, poinniąc na to, że 
obywatel potężniejszy ciągnie za zbytkiem; 
poczciwy za cnotą ; a wszyscy powszechnie 
ludzie, za dobrem swojein ; niech tak ukła-
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Ua prano, ażeby z nich każdy swe własne 
widział dobro , a tym sposobem łatwicy mu 
było zgodzić się ze wszystkiemu

Już to się wyżey powiedziało : że celem 
jest praw wszystkich, zabezpieczenie ma­
jątku każdego z osobna człowieka, składa­
jącego massę narodu. Szlachcica majątek, 
albo będzie fizyczny, jakie jest życie jego i 
dostatek, któryposiada ; albo moralny, ja- 
ka" jest cześć jego i dobre imię. Prawa nasze 
krajowe dostatecznie ten dwojaki rodzny 
majątku szlacheckiego zabezpieczyły,“ ! 
gdyby je jak należy surowo zachowywano, 
nieby podobno , albo bardzo mało przyczy­
nić do tego można.

Ale ponieważ, chociaż po ustanowione!» 
takowym prawie , zawsze mocnieyszy dąży 
do tego, ażeby z pobudki miłości wiasney 
uciskał słabszych, a tak mięszał bezpie* 
czeństwo majątków obywatelskich ; ponie» 
waż nadto, sąsiedzka potęga gwałtem szczę­
śliwe napadając królestwa, ten dwojaki 
wspomniony rodzaj majątku szlacheckiego, 
nietylko pomieszać, ale i zupełnie wydrzeć 
może ; Prawodawca rostropny nad tern się 
szczególnie zastanowić powinien, jakby na­
ród oa wewnętrznego, i zewnętrznego nie­
przyjaciela mógł zabezpieczyć.

Należy tedy, ażeby była w kraju moc ja­
kaś , któreybysię i niespokoyny obywatel, 
i gwałtowny sąsiad obawiał; oto krótko wy­
wiedziona potrzeba trzymania woyska w na­
rodzie. Woyskami państwa wszystkie stoją 
i stały ; Woysko utrzymuje się pieniędzmi, 
a pieniądze daje podatek; oto prócz inszych 
jedna z głównych przyczyn podatku krajo­
wego.

Oycowie nasi podatek winny Rzeczypo- 
spolitey osobami swojemi, i krwią własną 
wypłacali (9), a majątek s wóy w przygodzie 
oy czyzny na ściągnienie tylko żołnierza ka­
żdy do siebie, jak mógł naywięcey, cały ł o ­
żyli. W składzie teraźnieyszym Enropy, 
kiedy tłumne obywatela każdego na woynę 
wyprawy stały się zupełnie niepożyteczne- 

.m i, żołnierz regularny pospolitego rusze­
nia inieysca zastąpił.

A ponieważ woysko na nogach, ( jak się 
wspomniało) podatek utrzymuje; Obywa­
tel każdy do składki dla oyczyzny nietylko 
z jego własnego interessu, to jest, dla za­
bezpieczenia majątku swego, ale i z natury 
samey dóbr swoich obowiązany; bo dobra 
ziemskie były kiedyś dziedziczne xiążąt i 
królów Polskich, i tylko za dzieła podczas 
woyuy, albo za usługi znaczne w pokoju, ró­

żnym różnemi czasy rozdawane. Jednakże, 
(jak w tylu starych przywilejach widzieć to 
można), xiążę albo król dający, obowiązu­
je odbierającego , ażeby w przygodzie kra­
jowcy, z kilką albo kilkunastą kopijami na 
woynę stawał.

Oto jest zakład, pod którym z rąk króle­
wskich dobra wyszedłszy, dziedzicznem 
prawem dostały się obywatelom ; oto razem 
fundament wypłacania z dóbr ziemiańskich 
podatku, z natury samey ich przywilejów 
wynikającego; który to podatek, gdyby był 
oddawany dzisiay płoporcyonalnie, do nie- 
użyteczności dawney osad krajowych i pod­
niesienia się teraźnieyszego ceny ziemi w 
narodzie : nad spodziewanie nasze byłby 
wielki: połowę tylko oddawszy oyczyznie , 
znalazłaby się zapewne w stanie licznego 
^ołhierza utrzymywania.
: Mości Panie Szczęsny ! Nieśmiertelny
óyciec twóy zpiękney woli daje corocznie 
znaczną część dochodu własnego na żołnie­
rza krajowego (10). Ten bogaty dar jego dla 
oyczyzny, z szczególney miłości dla ;>iey o- 
fiarowany, nie ciężki mu jest zapewne, bo go 
oddając myśli: „Wiekami oyczyzna dosta­
tek i sławę dla domu mego przyczyniała; 
płacę jey za to cząstkę z majątku mego;czą- 
stkę w usłudze mojey odbiera: a za dług po­
zostały, dam jey i życie, jeżeli go potrzebo­
wać będzie.“  Mężu wielki! godzien przy­
kładu tego, który dałeś w narodzie; ty sam 
się nie zostaniesz! . .  Czuły obywatel, który 
cię dzisiay powszechnie chwali, około ciebie 
ściśniony i twoim duchem ogrzany, oszacuje 
się równie w domu swmiin, i według możno­
ści przyniesie ftfiłey oyczyznie cząstkę ma­
jątku na łonie jey wypracowanego, którą 
ona, Chociaż jak powinną sobie odbierze 
daninę, przccjęż jak dobra matka, jeszcze 
to darem nazywać będzie.

Szlachcic prawodawca, prócz inszych 
dochodów krajowych, ułożywszy podatek 
powszechny zpożytków ziemi, od którego 
stan żaden wyłączony bydź niema, jako 
każdy potrzebny zabezpieczenia, które na­
ród mu winien obmyślić ( II ) ;  z ogólnego 
przychodu skrzyni narodowey, w miarę po­
trzeby wystawiwszy woyska, częścią żołnie­
rza ściany graniczne opatrzy, a resztą spo- 
koyność wewnętrzną utrzymywać będzie.

Żeby zaś wybieranie żołnierza łatwiey 
przychodziło, za cóż dla miłości dobi;a po­
wszechnego. nie mieliby się zgodzić obywa­
tele , ażeby w proporcyą ludności wieś ka­
żda, albo miasto liczbę pewną rekrutów
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przystawiały? Na tę liczbę mieszkańców, 
lctórąjeszcze w kraju naszym rachować mo­
żna , gdyby setna część na żołnierza obró­
cona była , znaczne zapewne woysko ze- 
braćby można. A jeżeliby do użycia tego 
sposobu na szkodę naszę nic przyszło, ludz­
kie obchodzenie sie z ludem pospolitym, 
przywiązanie ich do stanu szlacheckiego 
przez Słodycz rządzenia niemi, obmyślanie 
uczciwego wyżycia kalece, albo uwolnione­
mu odsłużby zasłużonemu żołnierzowi,pa­
mięć na żony i dzieci po zmarłym żołnierzu 
pozostałe, i poszanowanie od wszystkich 
dla prostego nawet żołnierza czynione; Te 
wszystkie sposoby będą uży tecznemi, że i 
dobrowolnie do zaciągu woyskowego rekrut 
garnąć się będzie.

Żołnierzem karnym, zwierzchnością 
woyskową pilną i umiejętną opatrzonym, 
zewtiętrzney i wnętrzney spokoyności kra­
jowcy zaradziwszy, zdaje się, ze naypier- 
wsze staranie mieć powinien prawodawca o 
edukacyi młodzieży kraju. Zrobiwszy to, 
albo co podobncgo, co się wyżey o ćwiczeniu 
młodzieży Polskiey rzekło, niech będą tey- 
żc powszechney edukacyi dozorcę , ( jak są 
'dzisiaylludzie nayzacnieysi(I2).Niech dba­
ją o to, ażeby dziecię szlacheckie prócz ¡n- 
szych potrzebnych wiadomości, sztukę żoł­
nierską każde umiało ; czemu łatwo dogo­
dziłoby się, gdyby w kilkunastu przynay- 
mniey miastach krajowych nauki żołnier- 
skiey z powołania uczono.

Ále nadewszystko, ażeby dzieci szla­
checkie, kiedy wszystkie ćwiczenia kosZto- 
wnieyszego mieć nie mogą, przynaymniey 
ubożsi, ażeby pisać i czytać koniecznie u- 
iniały. Ponieważ oświecenie wiedzie do 
szczęścia, a niewiadomość rzeczy do nierzą­
du ; jak wiele na tein zależy, ażeby ubożsi 
szlachta czytając prawo nasze pospolite, 
dzieje narodu , i inszych potrzebnych wia­
domości z książek nabierając, byli zda- 
tnieyszemi cząstkami w społeczeństwie, że 
ledwie nie potrzebaby na obradach publicz­
nych tym tylko pozwolić głosu, którzyby 
albo sami czytać i pisać umieli, albo przy­
naymniey dzieci swoje nauczyć starali się, 
żeby tą poczciwą niby kondeinnatą zachęcić 
i nayuboższych do nahycia tey tak łatwey, 
a tak potrzebney umiejętności.

Po obmyśleniu ćwiczenia młodzieży w 
naukach w społeczeństwie potrzebnych ; 
sprawiedliwości krajowey utrzymanie po­
winno między naygłó wnicyszcmi celami za­
trudniać prawodawców. Dzięki nieśmier­

telne oycowskim staraniom panującego nam 
króla; obudwom tym potrzebom w naro­
dzie, ile możności zabieżono. Uczy się dzi- 
sieysza młodzież tego wszystkiego,co jey na 
całe życie przydalnem będzie ; a sprawie­
dliwość krajowa wzięła tór pewny, którym 
naród do dalszey z czasem póydzie szczęśli­
wości.

Za grunt prawa całego , zabezpieczenie 
majątku każdego człowieka położyło się. 
Do tego samego celu i sprawiedliwość w po- 
.wszechnein wzięta rozumieniu zmierzając, 
inszem słowem tylko , ale toż samo znaczy. 
Dbałość tedy o nię jest gruntem szczęścia 
i spokoyności węwnętrzney : byle nie w sa­
mych tylko prawnych księgach zapisana', 
ale jak naysurowiey razem zachowywana 
była.

Pod tym tytułem prawa narodowego, 
kiedy nie sam tylko sąd prawny,ale i sposób 
praw stanowienia , ale i seymiki albo seymy 
narodu rozumieją się, wszystko tojnknay- 
świątobliwiey, wszystko jak nayskromniey 
zachować przynależy. Gdybyśmy szczerze 
miłość oyczyzny naszey i dobra powszech­
nego mieli przed oczyma, prędkaby zape­
wne następowała zgoda w obradach na­
szych. Dziś, cóż znaczy ta szabla doby ta na 
seymiku? Ona gwałci kościół, w którym 
seymik ; oyczyznę, dla którey radzi oby­
watel; i obywatela samego, który pod o- 
boygiem powinien bydź naybezpiecznieyr- 
szy.

Co znaczą te zamięszania podczas sey- 
mów? Skutek to, mówimy, wolności naro- 
dowey, którey zakłócenie słodsze na wieki 
będzie, niżeli spokoyne kaydany despotyz­
mu. Wszelako w naturze wszystko co się 
robi , a robi sic dobrze, w cichości wzrosło; 
szumy zaś i hałas znakiem u nicy niszcze­
nia były. Prawda, że powinność bez woli, 
znosi wolność, wola bez wypełnienia po­
winności, znosi podległość , ale też chcieć 
to com powinien, utrzymuje i wolność i 
podległość; a taka dopiero wolność szczę­
ściem jest narodu.

Każdy w szczególności obywatel pod­
czas obfadpublicznych niech tak dba o do­
bro własne, żeby razem było i cudzein , a 
taka dopiero wolność gruntuje Rzeczpospo­
litą. Darować tedy oyczyznie przynależy i 
pożytki własne, któreby jey razem nie zbo- 
gacały i nieszczęśliwe między współziom­
kami zawaśniema, które ( jais z tylu przy­
kładów), nayszczęśliwsze kiedyś królestwa 
pbaliły.
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Dusze czułe! miłością oyczyzny wspól- 
ney zagrzane! stańcie w pośrodku między 
zakłóconeirii bracią waszemi, radźcie im 
zgodę, która stron obudwóch jest pożyt­
kiem; aby siradź nieprzyjaciele nasi, jak 
owe zgłodniałe żołny, napadłszy na ¡wa­
dliwe między sobą pszczół roje , bez braku 
winne i niewinne nie połykały.

Po ułatwieniu sprawiedliwości, obywa­
tel prawodawca ma mieć baczność na han­
del krajowy. Szlachcic, kupiec, wieśniak, 
mają mieć równe prawo do handlowania; 
ale zdaje się, że produktów takich handel, 
które zbytek, nie istotną potrzeba ściąga, 
sam naród trzymać powinien ; aby albo 
zbytkom rostropnic zapobiegał (13), albo 
z rozrzutności bogaczów skrzynia krajowa 
zbogacała się.Insze zaś potrzebne produkta 
wszystkie, każdemu czy w środku kraju, 
czy wprowadzając, albo je wyprowadzając 
zagranicę, do handlowania wolnemi będą. 
Rozszerzenie handlu tamują monopolia, 
przez które mała ludzi liczba przywłaszcza­
jąc sobie handel krajowy, tępią w inszych 
przemysł do handlowania, o którym i my­
śleć nie chcą , kiedy im czynić zabroniono.

Zboże, bydło,woski,wełny,płótna, drze­
wo, popioły, składają prawie cały handel 
krajowy ; ale niech te tylko gatunki pro­
duktów naszych należycie wyrabiane będą, 
niech w mieyscach naylepiey pókupnych 
sprzedawane; jakichże kray pożytków spo­
dziewać się nie będzie, kiedy przedajemy, 
jak zbytnie u nas to wszystko, czego inszym 
narodom do istotney potrzeby nie wy­
starcza.

Mości Panie Szczęsny! imię twoje nie 
jednym, rodzajem chwały się wsławiło. Mąż 
myślący (14) podniósł się w górę przemy­
słem handlu i woła na drugich: „Oto za te- 
mi rzekami, oto zatem morzem; góry kraju 
jakiegoś boga tym kruszcem śiyiecąsię, ale 
czcza ziemia głodnego mieszkańca nie wy­
żywi. “  Już do nieznajomych nam przedtem 
brzegów morskich żeglarz Polski przybija, 
i za sprzedane kraju naszego produkta, po- 
trzebnśm kupnem, albo pieniądzmi naród 
zbogaca; już w umiejętności powszechney 
handlu, tyle szlacheckiey młodzieży, albo 
pod okiem jego ćwiczy się, albo po pryncy- 
palnych Europy handlownych miastach,dla 
nabycia potrzebnych w tym wiadomości ba­
wi; ażeby z nich w czasie rozsiane po kraju 
nasiona, szczęśliwe dla oyczyzny żniwo

Srzyniosły. Już łatwościązyskowney prze- 
aży, gdzie jey prawdę zauney nie było),

zachęcony wieśniak Ukrainy, obłogiem od 
wieków leżące pola poorał, z których pewne 
pożytki słodząc mu pracę jego, razem da­
wne próżnowanie, a w niein skłonność do 
buntów zagasiły.

Kiedy więc handel z domowego doświad­
czenia od kilku lat otworzony, tak odmie­
nił postać kraju tamtego; kiedy (jak widzi­
my na obcych) zgromadza zewsząd narodo­
wi handlownemu zioło, az niemłalwość do 
robienia rzeczy naywiększych; kiedy nako- 
niec za handlem tyle rzeczy pożytecznych 
w narodzie, jakoto uprawia roli, wydosko­
nalenie rękodzieł, i przemysł inszy krajo­
wy ciągnie się; obywatel prawodawca wiel­
kie mieć będzie baczenie, ażeby go w naro­
dzie ustawami roztropnemi zaszczepił, i od 
zdzierstwa łakomych zabezpieczył.

Nauki wyzwolone w kraju są chwałą je ­
go, a dbałość o ich rozszerzenie jest chwałą 
prawodawcy. W narodzie każdym sztuką 
miernicza, liczby, budowania, rękodzieł, 
zawsze będą potizebnemi, jako istotnie ka­
żdemu pożytek przynoszące; ale prócz tych, 
w narodzie wolnym więcey, jak w inszych 
krajach sztuka wymowy przydatna(15). Mó­
wi kto, umiejący mówić w zgromadzeniu, 
i byleby w sprawie poczciwey mówił, isam 
za poczciwego rniany był, tysiące za sobą 
ciągnie oby watelów.

Pisze kto o cnotach obywatelskich, o zgo­
dzie, miłości wspólney, i tym podobnych; 
szlachcic takich książek czytaniem przygo­
towany łatwiey się na dobrą stronę skłonić 
może. Wszelako prawodawca pierwsze i mo- 
cnieysze starania łożyć będzie na utwier­
dzenie siły krajowey przez woyska, spra­
wiedliwość i handel; a potem dopiero losem 
nauk wyzwolonych zatrudni się; aby podo­
bno znaszemi mówcami tak nie stało się, 
jak z owym słowikiem wJIezyodzie; który 
na próżno sępowi śpiewał, bo sęp się na tem 
nie poznał i pożarł nieszczęśliwego.

Mieszczanin w Polszczę nie składa sta­
nu żadnego; tem ci gorzey dla narodu. Mia­
sta wEuropie są ozdobą ¡bogactwem kra* 
jówinszych; ito też jest, co nas przekony­
wać powinno o potrzebie dbałości lepszey 
o nasze. Mieszczaniń, albo jestkupiec, albo 
rzemieślnik; obadwa te rodzaje ludzi po­
żyteczne są narodowi, obadwa względów 
szczególnych wyciągają.

Nie samo zabezpieczenie majątków ich 
ma bydź już całym dla nich udziałem, oni 
zaleceni przez cnoty, lubią mieć cześć swo- 
ję i dobre imię. Niech tedy szlachcic pra*

http://rcin.org.pl



O R Z E C Z Y P O S P O L I T E  Y.
wodnwca, przy zabezpieczeniu majątku 
mieszczan , zrobi ich jeszcze szanownemi 
przez prawo osobno napjsanc, któreby ich 
majątek moralny, to jest ich cześć jeszcze 
mocniey zabozpieczało ; ażeby tak godząc 
się z niemi, razem i z prawami naszemi po- 
go'dziliśmy się, przez które kiedy im daje­
my moc sądów gardłowych na kryminali­
stów, zdaje się, że już więcey dać im nie 
mogliśmy nad prawo utrzymania kogo przy 
życiu, albo zadania śmierci człowiekowi; 
przecież ten tak wysoki, i od dawna w naro­
dzie mieszczanom pozwolony przy wilcy,nic 
zgadza się często ziem uiałem ich waże­
niem. Oto jest istotna przyczyna, czemu 
miasta nasze po większej części niezalu- 
dnionc, albo zludzisię ubogich składają.

Przyczynia się jeszcze do tego i małe wa­
żenie rzemieślnika, który słodyczą i lioyno- 
ściąszlachty byłby za pewne dowcipniej­
szym, a rękodzieła krajowe, które zwyczay- 
nie w miastach warsztaty mają, mogłoby się 
pomnożyć i polepszyć. W miastach różność 
podatków poznosiwszy, a gdyby można do 
jednego je a stałego przywiódłszy, pozno­
sić uciążliwie jeszcze jakiegokolwiek rodza­
ju monopolia. Naznaczyć zwierzchność wy- 
rozumianą, i pilną sprawiedliwości na wi- 
nowayców ; dać wolność nieokreśloną han­
dlowania, czein tylko kto zechce, pozwolić 
wolnego używania obrządków wiary, jakiey 
kto będzie; oto są przynęty, które do miast 
naszych .ściągną mieszkańców , a z niemi 
przemysł i dostatek do narodu.

Wieśniak idzie na końcu; który żc naród 
cały żywi, wart był micysca poczcśnicy- 
szego. Zęby kray Dyl mocny i szczęśliwy,

fiotrzeba, ażeby mieszka jacy w nim kocha- 
igo. Ta prawda do każdego rodzaju ludzi 

ściąga się ; ale ci którzy nay w iększą część 
mieszkańców kraju składają, nay większą 
prawodawców baczność na siebie ściągnąć 
powinni; ażeby kochając kray, w którym się 
porodzili, byli mu poinocnemi z chęci, nie 
z przymusu. Kilka milionów wieśniaków, 
wielka to potęga kraju, bylebyśmy ją wła­
sną naszą potęgą przez roztropne prawo­
dawstwo zrobić chcieli (10).

Niech wszystko robią Panowie, czćmby 
sobie poddany cb sw’oich przywiązać mogli; 
ale naypierwcy niech zaczną od zabezpie­
czenia majątku rolnika swego. To pomie­
szkanie i zabudowanie domowe, jeżeli jest 
wła nem wieśniaka,miło mu coś koło niego 
poprawić, coś do wygody przyczynić; by­
dlęta do pracy rolney chętniey żywimy swo­
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je, i wszystko co nasze własne, więcey nas 
zwykło obchodzić. Niech tedy wieśniak,(co

Eo w ielu miey scach nie był) panem domu i 
ydlątswoicn będzie.
Pomiar gruntów po całymkraju szczegól­

nie potrzebny jest; i z tylu nazwisk włók i 
łanów różnych( 17) ułożywszy powszechnie 
pewną miarę pola po majętnościach, część 
jakaś według zamożności w ieśniaka ma mu 
bydź wiecznie oddana, ażeby z nicy (co 
zawsze dla obudwóch stron wygoduicy jest), 
pewną kwotę pieniężną corocznie płacił. 
Jeżeliby zaś opłaty podjąć się nie chciał, 
ażeby dhi roboczych na tydzień liczba mu 
pewna wyznaczona, nigdy pod żadnym po­
zorem odmieniana nie była. Mając lak rol­
nik grunt sobie wydzielony,będzie zapewne 
pilnieyszy m w uprawianiu go, kiedy robiąc 
dla siebie, razem i dla dzieci, które po so­
bie zostawi rolą uprawiać będzie, ale razem 
i ogólnem dla narodu, przez podniesienie 
się rolnictwa, pożytek przyniesie.

Pomyśli i nad tein roztropny prawo­
dawca, ażeby wieśniak, nad wypłacenie się 
dworowi, do niczego więcey pociąganym 
nie był. Dlatego poznosi owe po wielu miej ­
scach narzuty dworu dla poddanego; jako 
też zabroni i tych zakazów dw orskich, gdzie 
wieśniak produktu swoje samemu tylko 
dworowi przedawać bywał przymuszony. 
Atak będąc panem domu, gruntu, i jeżeli 
się opłaty podjął, całego czasu swojego, bę­
dąc wolnym w przedaży produktów swoich, 
gdzie zechce i komu zechce, oświecony 
od plebanów w powinnościach sw oich isto­
tnych, rządzony od własncy zwierzchno­
ści słodyczą i sprawiedliwością ojcowską, 
wspomagany od dziedzica radą dążącą do 
pomnożenia majątku jego, zacałow any cza­
sem i pieniądzmi,ua tenże koniec poprawie­
nia losu wieśniaka dauemi; znajdzie wso- 
bie i przemysł i ochotę do polepszenia bytu 
swojego.

1 ponieważ drogą upodlenia człowieka, 
nigdy z nim na dobre nie wyydziemy, kiedy 
jeszcze wieśniak i szanowany będzie (18), 
co rozumiemy, jakie ztąd na naród cały po­
żytki słynąć mogą? Szczęśliwy rolnik lubią­
cy pana, który go uszczęśliwia; prawo na­
rodowe, które mu to szczęście zabezpiecza; 
i rolą swoję, która go żywi; będzie razem 
lubił i nat ód, którego stałością stoi. I kiedy 
teraz jak niewolnik bić się za pana nie chce, 
którego (czasem przyciśniony) za przygo­
dą rad by i odmienił, w tenczas w potrzebie 
da dziecię swoje na żołnierza kraiowego;
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wtenczas tła ochotnie majątek, albo wrazić 
gwałtownym stanie i sam bronić zagrody 
własney i panów swoich, którzy mu ją do­
statkiem napełnili (19).

Za co ci stanie obywatelu zacny (20) ta 
słodycz, którey serca dobroczynne doznają 
zrobiwszy kogo szczęśliwym? Wy wiodłeś o- 
ciężałego przedtem poddanego twojego na 
rolą, pokazałeś mu ziemię pełną pożytków, 
i ręce jego zdolne do pracy; potem szczęśli- 
wein urządzeniem we wszystkich-osadach 
twoich poznosiłeś ciężary z wieśniaka two- 
jego, przy samey tylko opłacie z gruntu zo­
stawiwszy; a tym sposobem i wieśniak twóy 
dzisiay zbogaeony, ¡przychód twóy roczny 
we dwóynasób pomnożony; i co tyczęścicy 
powl arzać lubisz, jeszcze cię poddany twóy 
przyjacielem swoim nazywa.

Obywatel prawodaw ca tak utwierdziwszy 
religią, króla i kapłana; obmyśliwszy edu- 
kacyą przyzwoitą dzieciom szlacheckim, u- 
stanowiwszy sprawiedliwość, handel i na­
uki; miasta przywilejami pożytecznemi, i 
wsie prawami na ludzkości założonemi opa­
trzywszy! słowem; różny lud, massę całą 
mieszkańców kraju składający (pokazując 
im wszędzie ich szczęśliwość i dobro wła­
sne, z dobrem powszechnem połączone), 
różnemi drogami do usługi oyczyzny spro­
wadziwszy; kiedy to wszystko w narodzie 
swoim porobił, niech potem na siebie spoy- 
rzy, kto leż on jest, co tak wiele dokazać 
mógł? Iz robót swoich niech stan swóy o- 
szacuje. Jakże wiele ten o sobie myśleć po­
winien, który o wszystkich myśli!

Szlachcic każdy ma sie mieć za nieopła­
conego, bo jeden, kray cały ratować może, 
a dając szczęście i stałość narodowi całemu, 
rzecz zapewne daje nieopłaconą. Służąc oy- 
czyznie nie dla nagrody samey, alewięcey 
na wysokie swoje baczny powołanie, cnota 
obywatelska naywiększą mu nagrodą bę­
dzie. Wszelako oyczyzna dzieła wielkie dla 
zachęcenia drugich nagradzać winna; ale 
dary jey mają by dź i rzadkie i skromne; dla 
tego zaś, że będą imieniem narodu całego 
ofiarowane, wyrównają naywięksfcym czy­
nom obywatela, nie przez rzecz, która się 
odbiera, ale przez rękę, która ją dała. (2 1 .)

Ateny, pierwszemu Peryklesowi dały 
wieniec ze dwóch jószczek oliwnych sple­
ciony; potem dawano i złote wieńce, ale już 
bohatyrowie nie byli Peryklesami. Każdy 
szlachcic, aby oyczyznie-służył, wcześnie 
jestodniey zapłacony. Dała mu ona wol­

ność, i gdyby ją szacować umiał, dosyć ma 
na tein. (2 2 ).

Wolności! o tobie lodowatych krajów 
mieszkaniec, równie jako i przypieczony 
słońcem ziemianin wzdychając myśli ; do 
ciebie człowiek każdy wrodzonym instyn­
ktem przestrzeżony podnosi ręce; a ledwie 
milionowa część ludzi jest wolna. Brazydas, 
nie chce skarbów Persy i, które mu Satrapa, 
chcąc go zatrzymać, ofiaruje. „T y  nie znasz 
(odpowiedział), tylko twoje bogactwa, aja 
znam i te, i wolność w Grecy i.“  Brazydas, 
umiał sobie wybrać szczęśliwość ; bo wol­
ność, ani jest uboga, ani bogata, ale jest 
wolność.

Polski tedy obywatel, byle tę wolność 
swoję zrozumiał, i na dobre jey zażywać 
chciał, im wyżey podnosi się nad inszych 
ludzi, teinwiecey stan sw óy wysoki szano­
wać ma. Zdrada oyczyzny w osobie zdrndza- 
jącey niszczyćby szlachectwo powinna, bo 
dziecię na matkę porwało się; i kiedy jey 
darów niewdzięczne było, zdaje się, że się 
i niegodnem stało. Zamięszanie domowe 
narodu, kończy się zwyczay nie zgubą jego. 
Kochający oyczyznę obywatel przyydzie do 
/.akłóconych nie z mieczem, ale zradąpo- 
icoju; bo gdy się uzbraja część obyw atelów 
przeciwko części, jakoby jedna ręka prze­
ciwko drugiey uzbrajała się, ażeby wzaje­
mnie kaleczyły.

Upadanie podłe w złey doli każdego jest 
hańbą. Stań śmiało w przygodzie obywate­
lu! Wszelako nie ślepy na wyraźne niebez­
pieczeństwo, rostropnie opierając się przy­
padkom, z mężną cierpliwością czekay na­
dziei lepszey; a wstydzić się nie będziesz, 
choćby i upaść przyszło, bo jak wielki czło­
wiek, niezgięty , ale złamany chyba upa­
dniesz. Wszystko, co nie jest występkiem, 
nikogo wstydzić nie może.

Dlatego, jeżeli cię obywatelu, los twóy 
chciał mieć ubogim, nie poniżay się ubó­
stwem twojein. Szlachetny Focyon, gd\by 
się chciał był upodlić, okazałby się dostat­
kiem między naypierwszemi, a on po tylu 
zwycięstwach i cnotach boso środkiem.A ten 
sam sobie wodę niesie! lud go cały okrzyka­
mi do nieba wznosi, a bogacz spoyrzawszr 
nań z góry, zapomniał razem o skarbach 
swoich, itylko zazdrości chwale Focyona. 
Nie wstydź się obywatelu, służyć nawet ró­
wnemu sobie szlachcicowi (23). I chociaż 
oyczyzna obowiązana jest, jak matka myśleć 
o dzieciach swoich, ażeby te, jevtylko słu­
żąc, (co właściwym stanem szlachcica jest),
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za usługę z powszechnego clileba żywione 
były, przecigż jeźcliś się w wojsku, albo 
cywilnie zazyty pomieścić nie m ógł, nie 
wstydź sic służyć równemu. Myśl tak, jak 
gdyby cię brattwóy wspomagał przez mi­
łość; a czyń tak, jak gdybyś przyjacielowi 
twemu służył przez przywiązanie.

Próżniackie tylko życie (21), i podłych 
szukanie zysków przez pochlebstwa, nie­
dotrzymanie danego słowa, sianie niezgo­
dy, potwarze, krzywdy, i tym podobne wy­
stępki, jak wysokie Szlachcica urodzenie

znieważają! tak poczciwość w całey swojcy 
rozciągłości wzięta, tak dbanie o dobro 
kraju swego wkażdey przygodzie, człowie­
ka obywatela od inszych ludzi rozróżniać 
ma, jeżeli chce, i nadziejom oyczyzny i 
swemu powołaniu odpow iadać.

Mości Panie Szczęsny! Potrzeba tylko 
urodzić się szlachcicom, ażeby się nim na­
zywać; ale jakże-wiele robić przynależy, 
ażeby się kto sprawami swojemi szlachci­
cem pokazał?

PRZYPISKI.
DO L IS T U  O R Z E C Z Y  P O S P O L IT E Y .

(1) ” avrni Grecy i Rzymianie w swojey Gymna- i 
styce, i w inszych sposobach zaprawienia dzieci | 
dożycia twardego, byli pilnemi. Naszych wie­
ków miękkie młodych wychowanie, robi ich nie- 
cierpliwemi potem na niewygodę, tak razem i 
oni na tein i oyczyzna szkodiije.

(2) Pierwsze wrażenia na umyśle dziecięcia, 
są zawsze naytrwalszemi. Dlatego zaraz od lat 
niemowlęcych niech dziecię to widzi, słyszy i ro­
bi, co mu na całe życie przydatne będzie; a po­
wtarzając mu jeszcze toż sarno cZęściey, będzie 
przez nałóg robiło dobrze; jak przez częste po­
wtarzanie i inszych rzeczy nałogu nabieramy.

(3.) Coś jest wrodzonego człowiekowi, groby 
oyców swoich szanować. U dawnych narodów 
było to między pierwszemi punktami wiary. Te­
raźniejsze nawet, zacząwszy od Chin, (którego 
państwa Cesarz niedawno zmarły, pięknemi 
wierszami podróż do grobów oyców swoich opi­
sał), przez Azyą i Afrykę idąc, sam dziki Ame- 
rykańczyk od nikogo nienauczony, prawo to 
w sercu swem poczuł, kiedy Anglikom w półno- 
cney Ameryce głębiey wpuszczą posuwającym 
osady swoje, Kacyk jeden powiedział: ,,Wyda- 
ley pomknąć się nie możecie, bo tu są groby oy­
ców naszych; którym nie powiem: wstańcie i u- 
suńmy się. A my też ich nie odstąpimy.

(4*) Rzymianie dzieci swoje do tego wszyst­
kiego zaprawiali, co tylko podczas woyny przy­
datne im bydź mogło. Robienie ręką składne, 
dźwiganie ciężarów, rzucanie kamieni, ubiega­
nie się w zawody,wszystko to, do ćwiczenia dzie­
cinnego należało. Oprócz tego jeszcze do żadne­
go wRzeczypospolitey urzędu żaden tain przyyść 
nie mógł obywatel, który pierwey dziesięć lat 
w  woysku nie służył.

(5.) Dzieci Rzymskich senatorów chodziły ze 
syyemi oycami na radę, dla liczenia się prawa. |

Sędzia inniey śmiał przy dzieciach mających ro­
zum, (aby ich nie zgorszył) sądzić niesprawie­
dliwie; a dzieci jjoznawały wcześnie i sposób 
toczenia prawa, i rodzay kary na różne wystę­
pków rodzaje.

(6.) Złe skutki z wysłania dzieci za granicę 
z wielu bywają przyczyn. Jużtojest pewna, że 
pierwsze wrażenia na umysłach dzieci trwalsze- 
mi są zawsze, niżeli późuieysze. Dziecię napa­
trzywszy się pierwey miast pięknych Europy, a 
powróciwszy do kraju, widząc mało coś podo­
bnego w narodzie, tęskni do tego, co gdzie in- 
dziey poznało pieknieysze. Widząc przytćm za 
granicą rząd inszy,sposób myślenia tamteyszych 
o-bywatel,ów odmienny, a czasem i nagany naro­
du swojego słysząc, obmierzi go sobie młodzian 
przed czasem; i choć potem do oyczyzny powró­
ci, nie długo zabawiwszy kwapi się znowu za 
granicę, albo z tęsknoty do wolnego życia, za 
które tam nikomu nie sprawia się, albo z nałogu 
włóczenia się, którego od lat dziecinnych nabył. 
Inszych skutków czekać należy, jeżeli dziecię po 
odbytych naukach potrzebnych w domu, z czło­
wiekiem rozsądnym kray swóy własny objeżdżać 
będzie. W swojey oyczyznie murów zwaliska, 
robota rąk dziadów naszych , nagrobki i obrazy 
bohatyrów krajowych, drzewa nawet wielkich 
ludzi rówiennika; wszystko to, silniey niż gdzie 
indziey mówi do nas; wszystko to młodego uczy 
pożytecznie. Poznanie przytem położenia kraju 
swego, czyli kto żołnierską, czyli cywilną drogą 
póydzie, w dalszem żypiu przydatne mu zapewne 
będzie. Podróże zaś Zagranicę w wieku dosko­
nałym, i od ludzi już w kraju doskonałych czy­
nione, pożyteczneini tylko będą; bo tak, każdy 
z zagranicy potrzebneini zbogacony wiadomo­
ściami powróciwszy, i kray swóy razem zbogaci.

(7). Ten co nie ma żadney religii, wszystko
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zdaje się mieć za Boga, prócz Boga samego. Bo 
poruszywszy z mieysca swojego nieporuszone 
Bóstwo, cóż na tern inieyscu postawi, naktórein, 
dla samego rzędu w narodach, coś bydź konie­
cznie postawione powinno? Przysięga jedria,ktÓ- 
rey celem Bóstwo, utrzymywała od wieków, i po 
dziś dzień państwa utrzymuje; a w miarę ^dzie 
ten punkt bywał osłabiony, i naród słabiec mu­
siał. Polibiusz powiada, że za jego czasów przy­
siędze Greczyna nie można było wierzyć; ale 
Rzym.ianin szczerze przysięgał; ten Rzymianin 
który natenczas światu panował.

(8) Sławacy dawni, od których Polacy poszli, 
jest naród Sarmatów Europeyskich, którzy wraz 
z Wenedami osiedli miedzy Elbę i Wisłę. Jpr- 
nandes i Prokopiusz naypierwsi o nich piszę. 
Około roku 500, napadli na Niemcy ; za króla 
zaś Francyi Dagoberta, na Frańcyę. Wierzyli 
w Boga jednego, który rzuca pioruny, a w które­
go ręku wszystkie losy ich sę zamknięte. Sła- 
wianie przeszli za Dunay zapanowania Justy­
niana, gdzie napadli na llliryk, ipodobywali 
twierdz lnianych od Rzymian za niedobyte. Na- 
koniecosiedli w Illiryku miedzy Sawę i Drawę 
rzekami, która część Pannonii, dotychczas zo­
wie się Sławonia.

(9) Grecy i Rzymianie wpoczętkach, służyli 
Rzeczypospolitey bez żadney zapłaty. Dzielili" 
się tylko łupami zdobytemi na nieprzyjacielu, 
do których części i lud w mieście pozostały nale­
żał. Perykles naypierwszy żołnierzom Ateńskim 
płacę naznaczył. U Rzymian zaś dopiero około 
roku 400. po założeniu miasta, płacić żołnierzo­
wi zaczęto.

(10) Stanisław Potocki Wojewoda Ruski, na 
seyinie Grodzieńskim r. 1784* darował Rzeczy­
pospolitey regiment naylepiey zebranych i przy­
strojonych ludzi,który do śmierci swojey znacz­
nym nakładem z własney skrzyni utrzymywać 
miał.-Przyczynił jeszcze i armat spiżowych 24. 
Z tym na nich wypisem : C i v i s  me o b t u l i ł  
P a t r i a e .

(11) Ten poczciwy obywatel, który ochotnie 
dawał dziesięty grosz zysku swojego rocznego, 
z dokładem : ażeby mu dziewięć pozostałych za­
bezpieczono ; słowo mocne powiedział.

(12) Ateńczykowie mieli swoich Sofronistów, 
czyli dziesięciu urzędników, którzy postrzegali 
obyczaje młodzieży, i zamykali gorszęcych.

(13) Zbytki w obywatelach do upadku tylu 
narodów się przyczyniły. Ateńczykowie zbici 
od Filippa po'd Cheroneę, już nie powstali; i 
miękkościę, rozkoszami, igrzyskami, cieszyli się 
w smutku, aż do zawojowania ich ostatniego 
przez Rzymian. Rzymianin przeciwnie po tylu 
klęskach od Annibala, albo Mitrydatesa, jak ów 
w bayce Anteusz, mocnieyszy wstawał po upad­
ku. Chrońmy się przykładu pierwszych, a do na­
śladowania drugich mamy pobudki.

Plato w swojey Rzeczypospolitey, prawa han­
dlowania samemu tylko rzędowi krajowemu po­
zwala.

(14) Prot Potocki, niezwyczaynym w Polszce 
obywatelowi przemysłem handel podnosi. Przez

czarne morze do Liworny, Marsylii, produkta 
kraju przesyła. Wszystkiego, co tylko może, 
w handlu krajowym dotknie, i szczęśliwie do 
końca przyprowadza. Zbogaca siebie dowcipem, 
a naród przykładem.

(15) W Rzeczachpospolitych wymowa zawsze 
potrzebnę była robót sprężynę.W Homerze Aga- 
inemnon do poczesnego mówi Nestora: ,,Rozsę- 
dny starcze, ty w wymowie Greków wszystkich 
przechodzisz! Wielcy bogowie! czemuż nie mam 
w woysku inojem dziesięciu ludzi , tak umieję­
tnie mówięcych w radzie, a wkrótceby się to 
miasto Pryama poddało.“

Trzeba wyznać, że za panowania monarchy 
naszego , Literatura Polska we wszystkich pra­
wie rodzajach , równie jak i umiejętności potrze­
bne, tak daleko podniosły się , że wiecey za tego 
króla pism pożytecznych w różnych rodzajach 
drukarnie powydawały, niżeli prawie za wszyst­
kich razem poprzedników jego wyyśdź mogło.

(16) Ludrolniczy, byleby mu los jego osło­
dzić umiano, bardziey zawsze będzie lubił oy- 
czyznę swoję, niżeli lud handlowny; bo przy­
zwyczajenie się do jednego mieysca robi mu za­
grodę jego słodkę. A Holendrowie naprzykład 
handlem swoim świat obiegajęc , nigdy się dzi- 
siay z takę gorliwościę o kray swóy nie bili, z ja- 
kę się zfod  władzy Hiszpanów wy bijali. Maję 
drugę swoje oyczyznę w zachodnich i wscho­
dnich Indyach, które sę składem bogactw Holen­
derskich.

(17) Owe różne w różnych prowincyach, a le­
dwie nie w każdey majętności włoki, morgi, sta­
je, sznury, pręty, łany Frankońskie , Niemiec­
kie, Polskie, Chełmińskie it. d. gdyby przez pe- 
wnę miarę gruntów powszechnie na kray cały 
naznaczonę porównane były: nietylko dla sa­
mego wsi dziedzica wygodniey byłoby; bo ma­
jętności swojey z obcemi prędzey mógłby wzięć 
proporcyę, kupujęcy zaś pewnieyszę wiadomość; 
ale też ogółem dla kraju całego, pomierzenie i 
porównanie miary pola, z wielu okoliczności 
naypotrzebnieysze byłoby. Toż myśleć i o po­
równaniu miar zboża w Koronie ¡Litwie; któ­
re ułatwiaję handel krajowy. Toż w wagach i 
łokciach , które po wielu mieyscaćh , nie tak się 
surowo, jakby powinny utrzymuję.

(18) Chiny , ten naród od naydawnieyszych 
wieków szczęśliwie utrzymujęcy się, winien za­
pewne potęgę i ludność swoję rolnictwu wnay- 
wyższyin stopniu tam zawsze kwitnęcemu. Do­
broć ziemi zachęca rolnika w Chinach do pracy; 
ale go zachęca wiecey i rzęd krajowy , przez na­
grody publiczne i poszanowanie dla wieśniaka 
czynione. Cesarz sam w pewnych dniach co rok 
wychodzi na pole; swoję rękę orze, sieje i zbiera 
w czasie. Rozdaje nagrody przeinyślnieyszyin 
rolnikom, i nie wstydzi się , niejako z niemi po­
równać się, ażeby tak z monarchów Azyi nikogo 
sobie równego nie miał.

(19) Gdyby u nas wies'niak, jak u Szwayca- « 
rów, był razem żołnierzem kraju , mówimy : że­
byśmy się z czasem więcey własnych poddanych 
bali, niżeli obcego nieprzyjaciela. Dayrny im
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tylko jakąś oyczyznę, a bić się za nie będą wraz 
z naini.

(20) Joachim Chreptowicz Podkanclerzy Lit. 
poddanych własnych we wszystkich wsiach swo­
ich od robienia pańszczyzny uwolnił, płacę tyl­
ko w miarę gruntu posiadanego przez wieśnia­
ka, naznaczywszy* Może u niego poddany wyyść 
ze wsi, ido inszego dziedzica przenieść się , ale 
tego nie zrobił nigdy, i owszem wsi jego ludniey- 
szeini są nad sąsiedzkie. Może u aieęo poddany 
z cudzey wsi trunki sobie sprowadzać, albo swo­
je wyrabiać , ale do tego nie przychodzi, bo mi­
łość pomnożenia majątku swego oduczyła go pi­
jaństwa ; a przekonany pożytkiem własnym u- 
prawia rolą naypilniey , i nawet o handlu prze- 
myśliwa. Lat kilkunastu praca obficie mężowi 
temu nagrodziła się; ma dzisiay wieśniaka swe­
go bogatszym, przychód swóy roczny wdwóy- 
nasób pomnożonym , i słodkie wspomnienie, że 
ludzi zrobił szczęśliwemi.

(21) Kościół święci zwycięztwo nasze pod 
Chociinein : to razem świętem obywatelskiein? 
Chodkiewicza , który krajowi tę chwałę zdarzył, 
bydźbypowinno. Dawni Grecy swoim bohaty- 
rom kaplice albo posągi wystawiali. My w Pol­
szczę posągów dla wielkich ludzi naszych z woli 
narodu wystawionych nie znamy. Mała ta na­
groda byle jak nayoszczędniey dawana, wielkie 
za sobą pociągnęłaby do dzieł bohatyrskich za­
chęcenie. Na publicznem inieyscu posąg wysta­
wiony, do każdego z przechodzących gada o tey- 
że cnocie, która na posąg zasłużyła; a skłonność 
w każdym człowieku, ażeby się unieśmiertelnić, 
zrobi chęć pełnienia dzieł nieśmiertelnych. Je­
żeli obywatel mężny ubogim jest, naród winien 
go dostatkiem przyzwoitym opatrzyć, ażeby wi­
dział każdy, że nie darmo oyczyznie służą, jeżeli 
kogo dostojeństwa , albo majątek łechce, żeby 
drogą zasługi w oyczyznie starał się o pie. Ale 
obywatelowi, który mężnie irostropnie w przy­
godzie jakiey stawił się , w czasie zgromadzenia 
narodu, szabla naprzykład z wypisaniem na niey 
dzieła bohatyra , imieniem całey oyczyzny od­
dana, ale przydomek do imienia przyczyniony, 
albo niepospolity znak jaki, dla różnienia się od 
inszych, publicznie od narodu zasłużonemu do 
noszenia pozwolony; ale nakoniec posągi ży­
wym, a wreszcie zmarłym wielkim ludziom w oy­
czyznie przez seym naznaczone , i tym podobne 
nie tak kosztowne, jako bardziey pochlebne dla 
uczynienia komu sławy, albo nieśmiertelności 
nagrody, nayszczęśliwsze skutki za sobą pocią­
gnąć mogą.

(22) Znaczenie lego słowa W o l n o ś ć ,  nie 
przypomina nam tego drugiego słowa : P o r z ą ­
dek;  i człowiek idąc za skłonnością woli swo- 
jey, częstoby krzywo poszedł, dlatego rostro- 
pność drogami jey kierować powin na;aźeby uży­
cie teyże wolności na wybraniu tylko między do­
brem i dobrem zależało , pełnienie zaś izeczy 
szkodliwey , zupełnie jey zabronione było. Oto 
jest prawdziwa wolność szlachecka , jaka w po- 
rządney Rzeczjpospolitey byćby tylko powinna.

(23) Służyć oyczyznie, albo królowi swemu, 
jedna tylko służba jest, która nietylko nie poni­
ża , ale jeszcze chwałę czyni służącemu, jaką 
miewa ten, kto sie matce swojey, albo oycu wy­
sługuje. Przecięż i poczciwa służba szlachcica 
równemu szlachcicowi, szpecićnie może; i mar­
ne nad tern uwagi szlachty inney Europeyskiey, 
narobiły tyle dystyngwowanych żebraków i pró­
żniaków szkodliwych w społeczeństwie. Lepiey 
zapewne służyć szlachcicowi, niżeli w nieczyn- 
nein ubóstwie , wtenczas kiedy pracą poczciwą 
mógłby sio pięknie wyżywić, podłemi zabiegami 
.«spuszczać się na względy i dary cudze , które za­
wsze upodlają odbierającego , kiedy ni« są dane 
od oyczyzny, albo króla, od krewnego, albo 
przyjaciela, jeżeli kto był szczęśliwym znaleźć 
prawdziwego. W Rzeczypospolitey Achców nie 
wolno było, ani partykularnemu nikomu, ani 
nawet narodowi całemu brać darów od potęgi ja­
kiey zagrańiczney. Euinencs król Pergainu ofia­
rował Acheycżykoin 120 talentów; i namyślano 
się w zgromadzeniu : czyby mu za to woyny nie 
wypowiedzieć, że ich tym darem upodlić chciał. 
Apolloniusz z Sycyonu z kolei mówił: „Dziś ten 
dar z siebie niewinny jest; ale o nim Eumenes 
nie zapomni. Zechce nas kiedyś uszkodzić, albo 
upodlić; my nie będziemy śmieli odmówić mu, 
bo zawsze za nim dar jego mówić będzie.tc

(24) Zycie próżniackie, nietylko szlachcica, 
ale każdego w szczególności człowieka, i kray 
cały razem pokrzywdzą. Jeden z cesarzów Chiń­
skich powiedział: „Kiedy w jakieip kącie pań­
stwa człowiek próżnuje , w inszym kącie drugi 
z głodu umiera.“  U Persów zaś dawnych, trzy 
były naczelne prawa narodu: Nie zadłużać się, 
nie zmyślać, i nie próżnować. Niech tedy wie­
śniak pilnuje roli , kupiec handlu , rzemieślnik 
wydoskonalenia rękodzieł, kapłan świętych sta­
nu swojego powinności, a obywatel niech wspie­
ra oyczyznę radą , majątkiem , albo żelazem. A 
lak życie czynne każdego stanu , ponieyvaż za 
pracę tylko niebo nam wszystko przedaje, będzie 
każdego z osobna człowieka, i razem narodu 
całego uszczęśliwieniem.
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D O

N A Y J A Ś N 1 E Y S Z E G 0

A L E X A N D R A  I.
IMPERATORA ROSSYYSKIEGO

PANA MIŁOŚCIWEGO.

N A  YJAS1S1E YS Z Y  IM P E R A T O R Z E !

t f iak zeta wicie narodów i ziemi tw o je j, słońce ośw ieca, a Ty j e  uszczęśliwiasz!.. 
Tak je s t ; gdzie tylko twarz swóję obróciłeś , szczęściem do ludów uśmiechasz się; 
a sam jeże li kiedy smutnym byłeś, tu chyba wtenczas, gdy wspomnisz, jak Tytus, 
ie  C isie nie zdarzyło w dniu jakim  dobrze komu uczynić. Imiennik lw óy, gdzie 
tylko p o sz ed ł, n iósł z sobą krzywdę i spustoszenie ; Ty ', spokoynie rozlegleyszą  
część świata od tamtego posiadając, wszędzie rozsyłasz ła skę i sprawiedliwość; a 
tak, Tyś u nas większy od W ielkiego A lexa n d ra . IF  D ziele tein, które Ci N ay- 
jaśnieyszy P a n ie , ośmielam się ofiarow ać, P laton  z uczniami swój cm i, o popra ­
wie człow ieka, o cnocie i szczęściu jeg o , rozmawia. Jeżeli mnie ta książka moja 
przeiyje, kiedy W asza  fmperatorska Alość, na czele je y  jesteś położonym , ja  zmo- 

, im Platonem  w zgodzie ; On naypierwcy p ow iad a ć będzie potom nym , o cnotach  
W a sz e j Im peratorskiey M ości, na wzór monarchom przyszłym ; o Jego łagodno­
ści, i prawdziw ie oycowskiey dobroci, z która, ja k  dawne Rossyyskie d zieci, lak  
i nas świeżo przybyłych  przytulasz  ; a nawet ję zy k  len Polski , aieby Cię więccy 
w świecie chw aliło języków , nayłaskawiey przyjm ujesz. Tylu krajowcmi nieszczę­
ściami przytępiona tkliwość serca naszego; używać j e y  na nowo zaczynamy, czu- 

miem sło d k iey , a tey n a jżyw szej wdzięczności naszej. To co miałem najmilsze 
w domu, przynoszę M onarsze memu serce moje, takiego uczucia p e łn e :

W aszey Imperatorskiey M ości 
Pana naszego M iłościwego

wierny poddany 
Franciszek Karpiński .
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P R Z E D M O W A .

i Ji aton Ateńczyk, syn Arystona, pochodził 
od ostatniego króla Ateńskiego Kodrusa; a 
z inalki, od Solona Prawodawcy; tak ród 
jego szlachetny był miedzy naypierwszemi 
z Ateńczyków. Z młodych lat ćwiczył sip 
w malarstwie, muzyce i wgimnazych ciała 
umocowaniem , a mając dowcip żyzny i mo­
cną imaginacyą , chwycił sic Poezyi Epiki; 
ale porównywając swoje wiersze z Home­
rem, spalił je , i spodziewając się, że mu się 
lepiey powiedzie wTrajedyi, edyjużakto- 
rowie grać mieli na teatrze sztukę je^o, po­
znawszy sławnego natenczas mądrością So­
kratesa, zarzucił zupełnie pisma Poezyi, i 

rzy tym mistrzu do jego śmierci baw ił, po 
tórey oddał się zupełnie naukom.

Odprawił podróże: do W łoch,'do Cy­
reny, do Egiptu, wszędzie zbierając coby go 
oświecić mogło. Był dwa razy w Sycylii; u 
starego i młodego Dyonizego; z pierwszym, 
wolnicy nieco umawiając się, mało życia nic 
stracił, i tylko na zaprzedaniu go w niewo­
lą skończyło się ; zkąd potem od przyjaciół 
wykupiony powrócił do Aten, gdzie w domu 
swoim przy ogrodzie Akadema spokoynie 
pisał księgi, i uczniów swoich naukami się 
zatrudniał. Prócz inszych wielu , między 
pierwszemi uczniami jegobyli: Dyon Syra- 
kuzanin, Aristoteles Stagirita, Speuzyp je­
go siostrzan, Xenokrates Chalcedończyk, 
Demostenes , Phocyon, Eschines, Hippe- 
ryd,i Likurg Ateńczycy, wszyscy sławni lu­
dzie w dziejach dawney Grecy i.

Były także między uczniami jego i dwie 
kobiety: Lastenia z Arkadyi, piękna, ale 
rozwiązła kochanka Speuzyppa ; i Axiothea 
z Achaii panna nayskromnieysza , która su­
knią męzką przyodziana słuchała nauk Pla­
tona. Cnoty jego i pisma przy prawdzie 
śmiałe, zrobiły mu wiele nieprzyjaciół, 
którzy wszelako spokoyności umysłu jego 
nie poinięszali. Był naysłodszym i naypou- 
falszyin dla uczniów swoich, którzy nay- 
większe mu czynili uszanowania, nawet 
przez pochlebstwo, tak do góry ramiona 
wznosząc, jak u niego naturalnie były pod­

niesione. Miał twarz wspaniałą, ale zawsze 
zamyśloną; weyrzenie słodkie, czoło duże, 
piersi szerokie, powagę wchodzeniu, skro­
mność w całey powierzchowności, i zacność 
jakaś się w nim, na samo weyrzenie wyda­
wała.

Wszystkie krainy Grecyi, jaki dla niego 
szacunek miały, pokazało się to na igrzy­
skach Olimpiyskich, gdzie się raz przez 
ciekawość widzenia znaydował. Z całey 
Grecyi kilkadziesiąt tysięcy zacnieyszych 
ludzi zgromadzonych, sami nawet ubiega­
jący się o wygraną zaniechawszy zawodów 
stvoich , powszechne czynili okrzyki Plato­
nowi. Był skłonny do melancholii, równie 
jak jego nauczyciel Sokrates, często sam 
przydłużey chodząc zamyślony : po klórey 
zwyczaynie go weselszym widywano, i to 
mu pewnie zdrowia nie nadwerężało, jak 
długie podróże,po których był zawsze słab­
szym; ale petem jedząc i pijąc naymierniey, 
i jak można naymniey ulegając namiętno­
ściom, poprawił zdrowie. W rocznicę uro­
dzin swoich wesół z przyjaciołami, tyle je ­
dząc i pijąc, jak zwyczaynie czynił, nawet 
kilka wierszy napisawszy poprawiając trak­
tat swóy o Rzeczypospolitey, bez żadney 
choroby stracił yazem pamięć, i w pośrod­
ku przyjaciół, lat mając ośindziesiąt jeden, 
umarł, przed Narodzeniem Chrystusa na 
lattrzysta kilkadziesiąt.

W pismach Platona widać często styl wy­
niosły ; wjaki sposób pisania wprawił się 
pewnie w początkach, idąc drogą poezyi: 
wszelako skromna w prozie jego wyniosłość 
nietylko nic odraża, ale nawet zachwyca, 
że go prawdziwie wymowmym nazwać nale­
ży. Układa jąc te Rozmowy Platona z ucznia­
mi swojemi, starałem się naśladować styl je ­
go, i wiele myśli z pism jego wyjętych cał­
kiem do lego dzieła przenieść, ‘ insze zaś 
czasem niezgodne z teraźnieyszem oświece­
niem odrzucić musiałem, albo nawet przeci­
wnie utrzymywać, kiedy dwudziestu dwóch 
wieków po Platonie wynalazki i dociekania, 
tyle dawnego świata błędów poprawiły.

2i*
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3G2 P R Z E D M O W A .
Dzieło to na dwie części podzieliłem: 

w pierwszćy wyrażając: to człowiek, jak 
człowiekiem jest, wiedzieć i robić między 
ludźmi powinien; w drugiey tenże czło­
wiek, jak pod rządem jakimkolwiek zosta­
jący sprawować się , albo rządzić ma insze- 
miludźmi. Pierwsza cześć zamyka w sobie

i)igć rozmów, awkażdeyz nich rozmawia 
’ latón z uczniami swemi na wybranćin w da­

wnych Atenach, albo w bliskości micyscu 
jakicmsiś, stosownćm do materyi, o którey 
jest rozmowa. Tak Rozmowa pierwsza o 
Rogu i nieśmiertelności duszy jest przy ko­
ściele Mi nerwy na wybrzeżu Sunium. Druga 
o wielkości i nikczemności człowieka, w Cc- 
ramiku, czyli przy grobach wielkich ludzi 
Ateńskich. Trzecia, o cnotach i występ­
kach , w rynku Pecyle zwanym , przy posą­
gach zacnych cnotami Ateńczyków. Czwar­
ta , o szczęściu i nieszczęściu, bogactwie i 
ubóstwie, przy domie owego naysprawie- 
dliwszego i razem ubogiego Aristidesa. Pią­
ta, o obcowaniu między ludźmi i przyjaźni, 
w ogrodzie Akadema, gdzie publiczne Ateń­
czyków były przechadzki.

W drugiey Części : (*) Rozmowa szósta, 
o rządzie w powszechności, czyli o królach, 
albo Rzeozypospolitey, przy kościele Teze- 
usza pierwszego króla Ateńczyków; siódma, 
o prawie podczas pokoju i woyny, przy Arc- 
opagu. Ósma, o ćwiczeniu dzieci, przy Gy- 
mnazium Ateńskićm. Dziewiąta nakoniec, 
o miłości oy czyzny, w Cy ta dclii, w miey scu

(*) Czys'ci I I ., nie ma w tlawnieyszych wyda­
niach , zatem i tu umieszczoną bydż nie mo­
gła.

siły i religii Ateńczyków. Chociaż Ateny,

i’ ak i cała Grecya wczasach Platona były 
iałwochwalne, przecięż wielu dawniey- 

szych mędrców, a potem Sokrates , jedność 
bóstwa utrzymywali: Platon zaś, jak się 
w pismach swoich z tern wydał, samem do­
ciekaniem rozumu przyrodzonego, jednego 
także wyznawał Boga, o którym jaś ni ey i 
śinielcy, jakwpismacb, między uczniami 
swemi rozmawiać mógł. Dla tego wpier- 
wszey Rozmowie widać jego religią natural­
ną, jakiey tylko człowiek rozumem swoim 
dosiągnąc może.

Nie wszystkie w tern dziele myśli samo- 
jemi; może dziesiąta część cudzych, z Plato­
na i z inszych autorów zebranych. Kiedy 
między ludzi to dziecko moje wychodzić ma, 
ustroiłem go tak tym, co chata uboga miała, 
jako teź pożyczoną od drugich przystoy- 
nieyszą odzieżą. Ani zatrudniałem się cyto­
waniem, zkądhy myśli cudze wziętemi by­
ły, bo to czytelnikowi na nic niepotrzebne, 
i tylko powiększa książkę, a nic nie przy­
czynia , ani do słodyczy czytającego, ani do 
poprawienia go w błędach, że ta myśl po­
ważnego jakiego pisarza , myśląbyła. Tak 
jest, celem moim jedynym było, ażeby to 
dzieło, jako o tern traktujące , co naypier- 
wey człowiekowi potrzebnem jest, wszyst­
kim , a naywięcey ćwiczącey się młodzieży, 
mającey wychodzić na świat, użytek jaki 
przyniosło. Szczęśliwy jestem, jeżeli za­
miarowi mojemu dogodziłem .... 1 kiedy 
ocierając się między ludźmi, przez /.dro­
żności moje, wielu z nich popsuć mogłem, 
jestem naylepiey za pracę moje nagrodzo­
ny, jeżeli kogo, ten móy Platon poprawi.

http://rcin.org.pl



R O Z M O W A  I.
O BOGU

I NIEŚMIERTELNOŚCI DUSZY.

Rozmowa ta j a t  nad morzom na ivybrzeiu Sunium, p rzy  kościele M iner wy. W chodzą  
wilię. P la ton , D yon Syrakuzański, Spcuzyp siostrian P latona , A risto teles , X e- 
n oh ra tm P h ocyon , Dem osten; prócz inszych uczniów P latona.

V  laton: TaMinerwa, którey tu kościół, 
nie jest oddzieliłem bóstwem, ale istotną 
własnościąBoga. Jego mądrośćjest Miner- 
\va, sprawiedliwość Plutonem, opatrzność’ 
Ccrcrą, A polio,przewidzeń icm.Człowiek na 
różne potrzeby ,k toremi był przyciśniouym, 1 
różne Sobie potworzył bóstwa, nie pomyśli* 
wszy,że inaczćy Boga wystawić sobie nie mo­
żna, tylko jako jednego, a dostarczającego 
wszystkiemu. Bógpowinien bydź wszystko 
mogącym i nieograniczonym, oto przyczy­
na, że jeden tylko bydź musi: bogdybyich 
więcey bydź mogło, pierwszy nie mógłby 
wszystko, nie mając mocy na drugiego; ani 
dwóch nieskończonych rozległości pojąć 
można, żeby się granicami swojemi nie sty­
kały. Bóg powinienbydź bez początku, bo 
llóg poczęty ustąpiłby mieysca temu,który 
go począł; a ztąd wniosek wyraźny: że co 
trwa niezaczęte, trwać musi nieskończone.

Tak o nim myślił Tales nieśmiertelny, 
wierząc, że napełnia wszystko i widzi, a na­
wet myślom naszym przytomnymjest: Or­
feusz go źródłem wszelakiego życia,Hezyod 
miłością, która między tworami zgodę u- 
trzymuje, a wielu dawnych, początkiem bo­
gów ¡ludzi twierdzą. Assyryyczyk nazywa 
go Belusem, Egipcyanin Serapisem, Gre- 
czyn Jowiszem, insze narody inszemi imio­
nami: ale Bóg nie zna imienia, bo któż go 
przed zaczęciem wieków i świata nazywać, 
albo kiedy jeden jest,k to go od innych imie­
niem rozróżniać miał? On jest to, co przez 
siebie samego jest, arna coś podobieństwa 
do naylepszego oyca.

Takim Bóg z natury swojey bydź musi;

ale że zapewne Bóg jest, wszędzie się mie­
sza , i wszystkiem rządzi, niebo i ziemia 
świadkami. Jednym rzutem oka swojego ob- 
ziera on światy unoszące się w przestronno- 
ści powietrza; i znayduje, że pilnie wypeł­
niają powinność swoje. Przechodzi się po 
nich, trzymając w ręku początek, środek i 
koniec istności wszystkich, a sprawiedli­
wość za nim idzie. Rockosz i chwała, te 
skarbyjego, lak dawno, jak jest panem, za­
wsze używane i zawsze nienaruszone leżą; 
on w nich nieskończenie bezpieczny, bo 
nie ma sąsiada, żeby mu jego napadał osa­
dy. Zawiesił gw iazdy jedne przy podnóżku 
tronu swojego, że się na w ieki nie poruszą, 
a inszym powyznaczał gościńce, którędy 
przechodzić mają, i nie chybiła żadna, ani 
czasu, ani mieysca przeznaczonego. Pyta- 
gorze! w zaciszu namiętności moich, często 
¡mnie zdawało się, jak tobie, żem słyszał 
harmonią brzmiących przechodem swoim 
sfer niebieskich!...

Natura, ten robotnik bóstwa pod oczy­
ma jego pracujący ustawicznie, mięszając 
razem kłótliwe z sobą elementa, wyprow a­
dza miliony istot kształtem i skłonnościami 
od siebie różnych, i nad sobą wzajemnie dzi- 
wującychsię; a pracując, ogląda się często 
na pana, jeżeli w czćin nie zechce biegu jey 
wyznaczonego odmienić. Ale istoty rzeczy 
wszystkich w klubach swoich stoją niopo- 
ruszone,naturze tylko przygodne ich kształ­
ty odmieniać czasem pozwolono. A tern bar- 
dzićy, istota bóstwa, chociażby światy jeden 
na drugi waliły się, chociażby natura cała 
aż przy tronie jego zatrzęsła się, stoi niepo-
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ruszona; bo istotą jego ca-1'ą moc jest, a mo­
drość mocą. Ztąd, czyli ma stłuc miesiąc, 
albo zagasić słońce, on tylko się samego sie­
bie radzi. Tak jest, moc jego włada przez 
sainęsiebie, i dla tego może, że chce, a tak 
jego wola robi moc jego.

Widzimy w tak swornych obl otach gwiazd 
i planet konieczną potrzebę gospodarza ja­
kiegoś, któryby to wszystko w porządku 
swoim utrzymywał; azacóż przypuścić nie 
mamy, że i na ziemi ręka jego, albo wszyst­
ko porusza, albo wstanie spokoyności u- 
trzymuje? Bóg żywi dozorem swoim roba­
ka pod kamieniem dyszącego, a od wiosny 
do zimy trwa uczta pańska, którą na po­
wierzchowni ziemi twory żyjące częstuje; 
w czasach zaś zimnych, żywi je dobrocią 
swoją nie ich zapasem. Bóg dobrym jest; 
i to wiemy, że bez dobroci pojąćby go nie 
można; dlatego też on się nie gniewa, a zkąd 
inąd, nic nie masz tak sdnego, coby go do- 
tknąćmogło; On się niesmuci,bo nic utra­
cić nie może; Nie cieszy się, bo nic mu do 
jego szczęścia na wieki nie przybędzie; nie 
namyśla się, bo wszystkie prawdy w jcdnćm 
wyobrażeniu, i wszystkie mieysca w jednym 
punkcie obaczył.

Za co Bóg o jednym czasie nie mógłby 
by dź na każdein micyscu? kiedy myśl czło- 
wieka w oka mgnieniu wnaydalszc strony 
przenosi się, zacóżbyon tey myśli sprawca 
nie zdołał by dź w momencie wszędzie przy­
tomnym?. . .  On zawsze blisko ciebie , on

lobie jest, inim się ruszasz. A będąc 
świadkiem nie tylko spraw twoich, ale i 
naymnicyszego poruszenia serca twojego, 
będzie kiedyś i sędzią, bo sprawiedliwym 
bydź musi, karząc albo nagradzając; wsze­
lako nagroda jego zawsze wyżey zasługi, a 
kara niżcy surowey sprawiedliwości była; 
on lubi nawet czynić naylepiey ludziom, 
chociaż go człowiek znieważa. Jam tego do­
świadczył co mówię: ja sam od dzieciństwa 
mojego, gdziem się tylko obrócił, wszędzie 
litość jego zdybywałem; ani mnie jeszcze 
surowa sprawiedliwość, chociaż na nię za­
służyłem, nie przyciskała! Ztąd z miło­
sierdziem jego oswoiwszy się, z nałogu ła- 
twiey mi przychodzi kochać go, niżeli go się 
obawiać.

Dyon: Wyznać potrzeba, że gdyby nic 
było Boga, nie byłoby i ciebie Platonie! 
On cię duchem swym natchnął, a ty nas u- 
czysz o bóstwie. Ale często uważając ten 
w rzeczach ludzkich nieład, zdaje się, jak 
gdyby Boga nie było. Bo jeżeli Bóg jest,
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rządzi wszystkiein , i bez woli jego włos 
z głowy człowieka nie spadł; za cóż tylu 
zbrodniarzów szczęśliwemi? Za co tyle złe­
go na ziemi? Zdaje się4 że albo nie jest 
wszechmocnym, kiedy złym do szczęścia 
przeszkodzie, przygód zaś, które napadają 
na dobrych, zatrzymać nie może; albo nie 
jest sprawiedliwym, kiedy nie chce. Każdy 
szczęśliwy złoczyńca, mówi Dyogen, świad­
kiem jest przeciwko bogom , kiedy wiek 
długi żyje w pomyślności.

P l a t o n : Z tego, co się wyżey powie­
działo, to jasnaprawda: żeBóg jest; bo coś 
bydź musi koniecznie początkiem rzeczy, 
która każda z nich sama siebie stworzyć nic 
mogła. Ale choćby przez niepodobieństwo 
Boga nie było,dla poskromienia zbrodnio w, 
dobro narodów wyciągałoby tego koniecz­
nie, ażeby bóstwo jakieś utworzone było , 
kiedy potrzeba, ażeby człowiek obawiał się 
tego, czego nie widzi, bo źle zawsze zrobić 
zechce, ile tylko uchronić się zdoła oczu te­
go, co widzi. Dlatego tiie obalay wiary tey 
mocney baszty, która cię strzeże, bo ośmie­
lasz zbóyców, żeby cię najeżdżali. Ty ina- 
czey myślisz, Dyonie, ale len który złośli- 
wte przeczy istoty bóstwa, albo rząd jego 
znieważa, czyli sługa, żona albo przyjaciel 
będzie mu dlatego wiernicys'zym ? Czy liż 
bezbożnik wmówiwszy w ludzi, że kary albo 
nagrody po śmierci nie masz,będzie w życiu 
swojćm bezpiecznieyszym, w powodzeniach 
szczęśliwszym? Czemuż ten człowiek nie­
przyjazny, przemożnemu bogaczowi po­
strach, a nieszczęśliwym ucieczkę odeymu- 
je? Czego ten pies szczeka na pana swojego, 
z którego stołu żyje ? On nie ma nadziei żą­
dli ey, bo jey i nie wart.

Nie tylko tedy Bóg jest, ale i rządzi spra­
wiedliwie; chociaż niektóre niby przykro­
ści przesyła na nas; bo większa część złego, 
które się ludziom przy trafia, nie jest złem 
z natury swmiey, ale tylko z sądzenia nasze­
go, które o niem mamy. Tak prócz inszych 
śpiewa wesoło wieśniak kopiący grzędę, 
a płakałby przy tćy sainey robocie czło- 
więk,pieszczoch fortuny, gdyby do tego sta­
nu przyszedł. Ale wyższa przyczyna uspra­
wiedliwia przygody, które się ludziom cza­
sem przytrafiają. Czyliż Bóg dla jednego 
robaka ziemi, jakim jćst człowiek, ma od­
mieniać układy powszechne natury, albo 
tamować nieznajome nam jey potrzeby? I a- 
żeby się Platon w rozwalinach nie pogrążył, 
ziemia się trząść nie będzie ? Czyliż ogół 
stworzenia szczególnemu któremu człowie­
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kowi, nic zaś człowiek ogółowi służyć po­
winien? Z pomiędzy gruzów ziemi, z któ- 
rey wyszli, wysoko rozumem swoim ludzie 
podnoszą się; wszelako w porównaniu nie­
zliczonych widomych i niewidomych ¡stoi, 
które ziemię, powietrze-i nieba napełniły, 
jakże oni są drobni ! . . . .

Sp e u z y p  : Ale złe fizyczne, jakiem jest 
dokuczanie głodu, zimna i niewygoda z nie­
dostatku; ale więzienie, chłostanie, albo ran 
zadawanie, przez zbrodniarza przemożne­
go cnotliwemu ubogiemu, czy liż potrzebne 
są na co ogółowi stworzenia, i biegowi po­
wszechnemu natury ? A kiedy bóstwo w ta­
kiego rodzaju nieszczęściach nie chce nas 
poratować, kiedyż nas ratować będzie? Ra- 
czey rzecz widoczna zdaje się, że los ślepy 
wystkiem władnie na ziemi, i nawet tych 
więcey przyciskać lubi, gdzie słabsze znay- 
dzie ramiona.

PLATONjMyśleć nie można,Speuzyppie, 
ażeby Róg tylu tworami napełniwszy świa­
ty, los ślepy do rządzenia niemi przełożył. 
Ten, który umia ł stworzyć, zacóżby nie u- 
ltiiał, albo nie chciał rządzić stworzeniem 
swojem ? Z gwiazd i płanet sworności po­
strzegamy gospodarza, który niemi kieru­
je, za cóżby ten sam nie miał rządzić i zie­
mią? Dom pustoszeje bez gospodarza, a rze­
czy poziome na losy ślepe miałoby boStwo 
zostawić ? Ja to czuję, że dusza, która mnie 
ożywia, jest nieśmiertelną, i oto usprawie­
dliwione bóstwo, kiedy pozwala .cierpieć na 
ziemi cnotliwemu.

Dusza ludzka zrodzona w niebie,przezna­
czeniem jey było szlachetność swoję pier­
wiastkową utrzymywać, nieprzedając jey 
za lada cenę na ziemi. Powinna była, jak za­
cny jaki podróżny przcyść tylko, ¡zawistna 
godności swojey, z lada czem iey nic pospo- 
litować ; ale dążyć z powrotem do oyczyzny. 
Ogień gwałtownie z dymów dobywa się, 
i w górę do swoich znajomych ogniów, któ­
rych pełne powietrze, wzlatu je ; a ęzłowie- 
ka namiętność trzyma przyziemi, żeby się 
nie dźwignął ku Bogu, i zapomniał o wyśo- 
kim początku swoim ! . . . .

W pierwiastkach świata dusza ludzka mia­
ła bydź dzielnieyszą, i szlachetnieyszycb 
zapędów; teraz tego tylko w niey ślady po­
zostały w tytn pięknym zapale i podniesie* 
niu czasem myśli, którego często doświad­
czamy, a które zwyczaynie trwa tak krótko) 
Ale namiętności zwierzęce zwolna tępiły 
ostrość pojęcia jey, że wielu ludzi widzieli­
śmy, których ledwieby z jirzemyślnieysze-

mi zwierzęty nie porównać. Wszelako dusza 
ludzka by dź musi nieśmiertelną! Powiedz, 
Speuzyppie, zkąd członiekowi ten niesmak 
w rzeczach tych świata, i za co dusza niczent 
tu na ziemi tak nasyconą nie będzie, ażeby 
do większey szczęśliwości nie dążyła, kto - 
rey dostawszy, znowu jak pierwey zostaje 
niespokoyną!...

To będzie uaypcwniey, że poniewiera­
jąc żądania swoje po rzeczach ziemskich, 
do mety, klói-ąjey natura wyznaczyła, nie 
przychodzi.Każdy to wyznać winien, że Bóg 
jest; widzimy, że len Bóg rządzi, i zgodzić 
się na to także potrzeba, że rządzi sprawie­
dliwie, bo niesprawiedliwość naymnieysza 
bóstwoby jego obalała.- Jakżeby on okru­
tnym był względem samego tylko człowie­
ka, tyle inszych tworów nayszczęśliwszemi 
porobiwszy na ziemi!... Bez żadnych swo­
ich starań zwierz i ptaszyna odziane i ży­
wione do sytości ciepłą czy zimną porą, wol­
ne i wesołe darów ziemi tey używają. Zacóż 
człowiek na tysiączne trudy potępiony, 
jeszcze mir często na chicha kawałku zby­
wa? Jakiżto byłby rząd bóstwa^ gdyby du­
sza wraz z ciałem umierając, do lego jeszcze 
cnotliwy człowiek za niewinną Cierpliwość, 
po skończonem życiu na ziemi, nagrody nie 
miał?

Niech mówi, co chce Dyogen, że zbro­
dniarze, żyjąc długo w pomyślności, świad­
kami są przeciwko bogom ich niedbałości 
o rzeczy ziemskie; ja pewny jestem, że i 
zbrodniarz mając jakiekolwiek cnoty, któ­
re bez nagrody zostać nie mogą, kiedy ży­
jąc na ziemi zapomniawszy wysokiego prze­
znaczenia swojego, samym tylko zaufał bo­
gactwom, bóstwo jako sprawiedliwe tych mu 
udziela, i na tey ziemi za cnoty jegojakieś, 
darzy go pomyślnością, którą sam sobie za 
cel ostateczny założył. Ale wżyciu przy- 
szłem nie siądzie on przy tobie, nie siądzie, 
mistrzu móy Sokratesie, wieczną szczęśli­
wością za cnoty twoje nagrodzony.

A r i s t o t e l : Wszakże i zbrodniarzom 
w tein życiu nawet nie wszystkim się udało. 
Cierpi ich w ielu przemoc, chorobę i niedo­
statek; azatem równym zenotliwemi ule­
gając przygodom ziemskim, zdaje się, że 
stan nędzy cnotliwych,dowodu nieśmiertel­
ności duszy nic stanowi, nie bardziey, że los 
rzeczami ziemskiemi władnie.

P l a t o n : Bóg wszystkich ludzi jest oy- 
cein, i byleby człowiek sam żądał, do każ­
dego z ratunkiem przyydzie. Zbrodniarz i 
cnotliwy, jego to dzieci. Na cnotliwego do­
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puszcza klęski, żeby mu przyczynił zasług, 
a zbrodniarza czasem przyciśnie ażeby go 
poprawił. Jeżeli Bóg w nierządach moich 
zostawia mnie, i nic leczy przeciwnościami, 
juzem zdesperowany od lekarza. Tak jest, 
że cię lubił Bóg, potrzeba było, ażebyś był 
czasem nieszczęśliwym. Nie było dziecię­
cia, żeby go kiedy nie upomniał, albo nie 
ukarał oycieć. Ale chłostany od Boga jakąż 
ja ulgę w mym bólu czuję, wspomniawszy 
na sprawiedliwość i na cel tego, który mnie 
chłoszcze? Jego doświadczanie nas przez 
przeciwności, jest jego nauką dla nas.

Xenokrat: Wieluż tu ludziom cierpią­
cym długo, gdy już w yniszczyła się cierpli­
wość,rozpacz przychodzi; i mimo tego ręka, 
która ich przyciskała, ani łzami, ani jęcze­
niem utrapionych dałasig wstrzymać. Zda­
je się, Że w takiem zdarzeniu Bóg ojednem 
dziecięciu swojem zapomniał, a niebo i zie­
mia zrobiły się kamienne na prośby nie­
szczęśliwego.'

Platon: Taki miał bydź rodzay choro­
by, że z nim takpostępować musiano. Pod 
przykrem żelazem lekarza jęczysz, lekarz 
zaś nie roskoszy twojćy tyinczasowey, ale 
zdrowia szukając, leczy cię przecię. Gdy­
byś miał wiarę , że to cierpienie koniecznie 
z woli Boga było potrzebnem, wicleby ci 
zapewne holu ubyło. Wszelako bóstwo, jak 
dobre jest, daje się czasem i uprosić czło­
wiekowi. Nie w kamiennego ja wierzę Bo­
ga, ale go sobie wystawiam, jak oyca, który 
lubi bydź kiedyś proszonym od dziecięcia 
swojego, chociaż mu nie wszystko na prośbę 
jego uczyni. Anito z niego, ale raczey z na­
tury próśb naszych wynika , że często wy - 
słuchanemi nie jesteśmy; bo prosząc o rze­
czy ziemskie, baćsię czasem należy, żeby 
nas Bóg na karę naszę nie wysłuchał; i świat 
by prędko zaginął, gdyby niebo wszystkim 
modłom ludzk im dogadzało.

Focyon: Wyznay, Dyonie, czyliżeś nić 
prosił Boga o ratunek cierpiącey oyczyzny 
twojey Syrakuzy? Czyliś wszystkich sposo­
bów sam nie poruszył, ażeby była szczę­
śliwszą? A mimo tak sprawiedliwego usiło­
wania twojego, i prośby Boga o rzecz nay- 
nczciwszą , bo o szczęście całego zgroma­
dzenia; twoja Syrakuza w niewoli do tych 
czas jęczy.

Platon: Pewnie Syraktizanie niebyli 
tego warci, że się to Dy ońowi nie udało. Ale 
Bóg usłyszy z góry westchnienia upokorzo­
nych, sądzi jednemi prawami wszystkich, i 
z wysokości tronu swojego spyta się królów!

Prośby nasze powszechnie nie są takiemi, 
jakiemi bydźby powinny.DawnieyszySpar- 
tańczyk póki się nie zepsuł, prosiłBoga o 
piękne sprawy, jeżeli już ma dobre. Albo 
jak prosił inszy: „Boże! day mi to, co wi­
dzisz naylepsze a wszystko złe odwracay.,, 
Oto wzór prośby naymilszey Bogu inaypo- 
źytecznieyszey człowiekowi. My prosimy 
o coś ustawicznie; odebrawszy zaś tyle już 
darów, za które cały bieg życia nie wystar­
czyłby na samo tylko dziękczynienie Bogu, 
niewdzięczni za łaski przeszłe, domagamy 
się od niego przyszłych. Bóg, na tey ziemi 
sporządził nam ucztę: i zdaje się, że jcsl ja­
kąś nieprzystoynością godujących prosić o 
co więcey, ale należy bydź spokoynym na 
tem, co przednami położono.

Demostenes: Kiedyprzedemną gory­
czą tylko wszystko zaprawione położą i 
chlcb móy codziennemi oblewam łzami, 
jakże mam bydź spokoynym? Zwłaszcza wi- . 
dząc siedzącego koło mnie naywygodniey 
żywionego zbrodniarza! Jak mam bydź spo­
koynym w nieszczęściu od nikogo nie 
wsparty? zapomniany? albo pogardzony? 
W sprawie naylcpszey odstąpiony, a czasem 
jeszcze ukarany ? Bóg, mówimy, i sędziowie^ 
dwie są ucieczki ukrzywdzonych; ale u tych 
sprawa niepewna, a u Boga często nie zaraz.

PLATON : Na zły dzień bezbożnych Bóg 
zachowuje , i każda krzywda niezaspokojo­
na, u niego karą się tylko kończy. Ale nie 
zaraz, mówisz, sądzony u Boga zbrodniarz : 
nie wywołuymy przeciwko sobie wyroków 
Bożych, Demostenie. Któż z nas jest, żeby 
mu w czem nie przewinił ? i gdyby karał 
zaraz,alboby ludzi na ziemi wkrótce nie sta­
ło, albo sami tylko byliby na niey nieszczę­
śliwi. Dla tłumu litości, którą bóstwo wy­
świadcza ludziom, ciężko doyrzeć,kiedy kto 
jeden będzie ukarany sprawiedliwością. 
Spuśćmy losy nasze na tego, który niemi le- 
piey kierowaćumie.On nie może lak zniena- 
widzieć człowieka,ażeby mu wszystko same- 
mi tylko goryczami napełnił. Między tem i 
kolcami są pewnie i róże, tylkośmy ich nie 
uważali. Nareszcie, dosyć to pociechy dla 
cnotliwego, kiedy sobie powiedzieć może: 
„Bóg widział sprawy moje.“

AristOTEL : Day my to, że kara Boga ści­
ga człowieka obwinionego , ale widząc, że 
r niewinnych Fatum prześladuje, zdają się 
wszystkie nasze starania i wszystkie prośby 
o polepszenie losu niepotrzebnemi, kiedy 
przeznaczenia ludzkiego nic odmienić nie 
potrafi. * .
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P l a t o n : Jeżeli tak szczerze myślisz, 
jak mówisz, Arystotelesie, czemu?, z tey ska­
ły  Sunium nie skoczysz na dół ? Bo jeżeli 
nie byłeś przeznaczonym tą śmiercią ginąć, 
zginąć nigdy nie możesz. Człowiek nie ma 
takiego przeznaczenia, jak słońce, które 
codziennie wschodzić i zachodzić musi; ale 
j»  czuję, żem przeznaczony, ażebym był 
wolnym. To prawdą, że oycowie nasi nay- 
wigkszą mający podległość dla bogów, my­
śleli, że człowiek jest tylko narzędziem 
nieczułem w ręku.Boga, jak młot w ręku 
rzemieślnika, i dawny Greczyu mawiał: 
„Ja tylko dałem rękę, a Bóg nią zabił nie­
przyjaciela.“  Ale kiedy wiara takowa ro­
zum i wolą ludzką, które nam dano na uży­
wanie ich w każdey przygodzie , robi dara- 
rami niepotrzebnemi ; kiedy temu przezna­
czeniu,czyli Fatum,słaby człowiek nigdyby 
się nie oparł, Bóg którego naypierwszą wła­
snością jest dobroć i sprawiedliwość, i ka­
rałby i nagradzał bez przyczyny. Na cóżby 
dawał nam sumienie , które nas napomina? 
i po złey sprawie popełnioney zgryzotę, 
która nas zaczyna karać? I czyliż nie pię- 
kniey jest dla Boga i ludzi, że ten wspaniale 
utworzył człowieka wolnym, ów wolą swoję 
tamochętnie i zupełnie jemu poddaje ?

Ale mimo tego, jako wszelkiego tworu , 
tak i ludzi Bóg jest panem. Może karać przy­
godą, albo nagradzać pomyślnością, jeże- 
liśmy na to zasłużyli. Oto tym sposobem 
w tern życiu losy nasze są w ręku Boskich; i 
to podobnieysze ; że jacy będą ludzie, takie 
i przeznaczenie dla nich. Byłeś dla Boga 
dobrym, albo na jakąś nieznajomą tobie po­
trzebę, chciał on cię wżyciu zachować , dla 
tego nie ty sam, aniten koń twóy ulubiony 
wyniósł cię z niebezpieczeństwa woyny; a 
byłeś mu krzywym ? zginąłeś i ty sam swoją 
ręką, i Bóg cię razem zabił sprawiedliwie. 
Ale kiedy upada w boju cnotliwy Epaminon- 
das, bóstwo dopełnia na ziemi chwały boha- 
tyra, ażeby go jako ulubionego swegoprę- 
dzey do siebie sprowadziło.

Z tego konieczna wypada potrzeba , żyć 
człowiekowi, jak naycnotliwieyr, i ulegać 
Bogu swojemu jak nayzupełniey.Zycie cno­
tliwe zrobisz sobie pełnieniem sprawiedli­
wości we wszystkiem, a podległość twojemu 
panu okażesz, przez zdawanie się zupełnie 
na wolą jego; i przez prośbę rostropną. Bó­
stwo, jak dobry oyciec zatrzyma czasem 
umyślnie dziecięciu łaskę, ażeby był pro­
szonym o nię, i nie wspiera go zaraz , kiedy 
się nachylił, ażeby przywykał wołać o

wsparcie. Dla tego o tę pomoc,nietylko czło­
wiek każdy «’ szczególności, ale i towarzy­
stwa całe kołatać mają do Boga, w każdey 
przygodzie swojey; bo jak o nidgo dbają na­
rody, tak on je zwykłpodwyższać, albo po­
niżać. Bożej ty wszędzie jesteś, ażebyincię 
wszędzie w potrzebie mojey znalazł! . .  Do 
jakieyże mnie jaskini odludney zaprowa­
dzić chcecie, żebym tam Boga mojego nie 
zdybał!. , Któregokolwiek kraju językiem 
zawołamy na niego, ezyliż myślimy, że się 
nie obeyrzy i nie poratuje nas, jeżeliśmy te­
go wartemi byli ?

Proś go tedy, proś go każdy za siebie, 
nie zaś kto inszy za ciebie, proś go śmiało 
człowiecze: nie cudzym ty u niego jesteś! . - 
On to ociera łzy nieszczęśliwych, i samo 
wspomnienie na to, że widzi mnie niespra­
wiedliwie cierpiącego , czyni ulgę holowi 
memu. Nie bóycie sięj ażeby o którym z was 
zapomnieć m ógł, ten, który zna po ich i- 
mionach dzieci niedołężne, i dostarcza ży­
wności matce ptaszynie i pisklętom jey, jak­
żeby o'człowieku zapomniał? On kocha 
ludzi, tak jak żąda, ażeby się ludzie, będąc 
dziećmi jednego oyca, między sobą kochali. 
Jeszcze się nie zbudzę każdego rana , już na 
mnie czekają dary od niego. Siadam potem 
z drugiemi za stołem jego codziennym, 
gdzie nie marszczę się na gorycz, którąmnie 
czasem częstuje, bo on to wie lepiey, że mo­
że Łydź ona nayzdrowszą dla mnie. Tak 
myśląc, duch człowieka nachwilę z upału - 
świata tego wznosi się ku niebu, i czuje o- 
chłodę jakąś ! . . .

Tak myśląc, we wszystkich zdarzeniach, 
jeżelim z mym Bogiem w zgodzie, śmieley 
w nim ufność, że mnie poratuje, pokładam, 
iśmieley goołaskę proszę. Ale i sam też 
nie opuszczam nigdy rąk pracowitych , i u- 
żywam sposobów z laką pilnością, jak gdy­
by wsparcie jego niebyło mi potrzebnem , 
a w nim samym mam zaufanie takie, jak 
gd ybym bez niego, był razem bez sposobów 
żadnych dokonania dzieła rozpoczętego. 
Wszystko tedy rozpoczynaymy, Boga się 
pierwey poradziwszy ; tak przy nim robota 
nasza póydzie nam zręczniey, i dóydzie pe- 
wniey. Pracuymyzaś, ile możności, usta­
wicznie; bo jak sam czynnym jest zawsze, 
tak naymilsza mu jestpracującey ręki chwa­
ła. Pamiętaymy nadto, służyć wiernie Bogu 
swojemu, kiedyśmy w szczęściu, a on zape­
wne w nieszczęściu służyć nam będzie.

Ale my wspak prawie zawsze czynimy, 
kiedy w naszych tylko przygodach pomy-
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śliwy, że Bóg jest: czyli, wtenczas tylko 
w niego w ierzymy, albo się do niego ucieka­
my, kiedy nam go potrzeba. Co do niego: 
on zapewne lubi tych, którzy go lubią ... 
Ażebyś się światu podobał, wiele/, ci to do 
lego talentów potrzeba! Micy tylko serce 
prawe, i dosyć na tern; już się Bogu twojemu 
podobałeś. Czystem to sercem i sprawami 
dobrem! naydoskonaley bóstwo szanujemy. 
Tak Zeleukns Lokrom , aCharóndas Sycy- 
łiyczykom prawa dając, naypierwey o usza­
nowaniu bogów przez życie cnotliwe zaczy­
nają. Nic na powierzchownych obrządkach 
jakich zawisła podległość Bogu twojemu ; 
ani marnych twoich oiiaron potrzebuje; bo 
jego jest wszystko.

Nie żąda on twojego złota, ale twojego 
serca, którego daru zawsze ci wystarczy. 
Naymilszym jemu ołtarzem, jest serce two­
je, a ty mu kapłanem i ofiarą razem. Kiedyś

mu prawy, idź wtenczas śmiało wkażdey 
potrzebie twojey do oyca, bo masz na sobie 
charakter dziecięcia jego. Ale w czasie bytu 
i pomyślności twoich, nigdy na niego nie 
wspomniawszy, jakiem śmiesz czołem przy­
chodzić do niego potrzebą przyciśniony, i 
zmazanemi usly prosić go o co ? Szukay 
wtenczas inszego, (gdyby to było podobne) 
Boga, boś tego zbrodniami swcnii od siebie 
odraził.

Skończmy już mówić o Bogu, którego ża­
den rozum nigdy nie pojął, a tein bardziey 
słabe oko ludzkie nigdy nie widziało. My to 
tylko w tey ciemnocie człowiekowi nieprze- 
bytey omackiem idąc,niektórych własności 
jego dotykamy; albo co nam o wielkości 
Boga, ci jego dworzanie, słońce i gwiazdy 
powiadają, albo czego nas o nim mrówka 
przechodząc nauczyła.

ROZMOWA II.
O C Z Ł O W I E K U

J E G O  W I E L K O Ś C I  I  M K C Z E M N O Ś C L

/łozinowa ta  je s t  w Ceranilcu, czyli na cmentarzu A tehczykow . 
W ch od zą  tv nie c ii  samu

• Ł l A-TON : Człowiek podniósł głowę swoję 
nad twory ziemskie, i pogroził reszcie stwo­
rzenia. Wszystko mu na ziemi ulega, co tyl­
ko żyje , i zdaje się, że tylko żyje dla niego. 
Dosięga myślą Boga, słońca i planet; atak 
przybliża się do pokrewnych sobie ducha i 
ciała. Dziecko natury , przystraja matkę 
swoję; i sam rozumem swoim prZybrałsię 
w odzienie wygodne, znalazł powietrze 
zdrowe, pomierzył niebo, podbił wodę, i do­
biegł lotu błyskawicy między chmurami. 
Rzekł żywiołom zawaśnionym : ,,Ustąpcie, 
bo mam przechodzić, i dały mu mieysce 
przechodu. W poirzebie robi sobie chłody, 
przez wykopane podziemne gmachy, albo 
na ziemi ciepło, przez wytrzebione lasy nie­

dostępne. Rozkazał morzu: „usuń się, że­
by mi była ziemia przestronnieysza“  i u- 
słuchało go morze. Płynie okrętem po 
grzbiecie jego , a to mruczy, ale słucha pa­
na, który go podbił.

Wiatrów i ognia używa do wygody swo- 
jćy i położył tamy, ktoreby zatrzymywały 
ich natarczywość. Porusza wnętrzności zie­
mi, i dobywa z nich drogie kamienie, meta­
le, sole i marmur, dlapożytków, albo ozdo­
by swojey. Szpiegując skrytości natury 
zbiegł ją nad warsztatem jey, i widziałsprę­
żyny, któremi działa. Poszedł na bagna 
niezbrodzone i lasy nieprzebyte , a pod no­
gami jego stały się polem urodzaynem i pię­
kną łąką; źe zdaje się, jakoby natura świat
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jeden wystawiła, a prsemysłczłowieka dru­
gi. Rozum to ludzki ugłaskał jedne zwie­
rzęta, które dziesięćki-oć silniejsze od czło­
wieka, pracują cierpliwie na pożytek jego; 
drugie zaś, które w dzikości swojey pozo­
stały, sprawnością swoją więzi, albo zabija. 
Wół wziął od natury si+ę do znoszenia nay- 
cięższey pracy; koń, rzutkość, piękność 
i dzielność; lew zaś, moc największą i śmia­
łość; A człowiek,który na swóy udział wziął 
tylko ruzum, zjada wołu, wsiada ua konia, 
i lwią się skórą przyodziewa.

Człowiecze! pokazałeś mi, jak wiele mo­
żesz, a ja ci pokażę, jak słabym jesteś ! Oto 
Ceranik, koniec wielkości ludzkich! gdzie 
mędrzec, albo bohatyr równie ze zdechłym 
robakiem ginie! Cmentarze, sąto miasta 
nayludnieysze, ale cichości i poko ju ¡ jakże 
jest wymowne milczenie popiołow tych! ... 
Jakże toż samo nam powtarzać zdają się, co 
Sylen Midasowi powiedział: że mozeby le- 
piey było,aby się człowiek nie rodził; a bli­
sko tego, ażeby urodziwszy się zaraz i u- 
marł. Dziecię z matki wychodzi na świat, 
którego tyle na ziemi trudów, tyle niebez­
piecznej przeprawy czeka! Wychodzi z na­
sionami miłości i nienawiści,które z nim ra­
zem w potężne wzrastają namiętności, a te 
obiedwie wszystkie nasze zabiegi w życiu 
poruszają. Dziecię jak mdłe i nagie, gdyby 
go niechroniona,zgniótłby gopoddany jego 
zwierz, albo żywioły! Królu ziemi! gdzież 
twego panowania znaki?...

Po przykrościach w dzieciństwie, po o- 
strości ćwiczenia młodego wieku, wiekmęz- 
ki tysiące trudów odkrywa; potemprzycho- 
dzi starość,w której pogardza ją, i śmierć,po 
którey zapominająo człowieku! Każdy z lu­
dzi żyje pysznym , bo każdemu miłość wła­
sna pochlebia; a umiera niewdzięcznym, 
bo nigdy się Bogu, a często i ludziom nie wy- 

łaci. Zdrowie byłoby naywiększym skar- 
emdla nas, przecież my go niszczeni y, je­

dząc bez głodu, pijąc bez pragnienia, śpiąc 
bez potrzeby, i gniewając się bez miary. Na­
miętności nasze,jakże często pogardziły ro­
zumem,tymsternikieni swojem, i na śkopuł 
niebacznie zabiegły. Oświecenie się, czyli 
wiadomość rzeczy w człowieku, jakże w iele 
w nas żądań obudziło, które bez tego ni- 
gdyby znąjomemi nie były ! I kiedy dobro 
istotne, albo pozorne porusza w nas miłość 
własną, w tym razie rozum powinienby ro­
zeznawać,! miarkować jey 2 apędy;ale jakże 
często gdy myślimy; że on nam panuje, na­
miętność jaka, rozumu pochlebnica, rządzi

człowiekiem; a ta, jak owa pańska polubio­
na robi się panującą, i jak wiatr stały wszyst­
ko do jednego brzegu zaganiając , znajdzie 
zawsze przyczynę usprawiedliwienia się. 
Prócz tego, kiedyż w człowieku zgodziło się 
zupełnie to kłótliwe rodzeństwo rozum z na­
miętnościami ? Rozum, kazał mi przed nie­
mi serce zamykać, ażeby się tam nie zagnie­
żdżały; że jak tylko wniydą, razem z sobą 
i niepokóy vvprowadzą;ale one umnie jużby- 
ły w domu, i trzeba z niemi codzień wśród 
mego podwórza walczyć.

Zostawmy namiętności nasze, zktóremi 
każdy przez cale życie ma co do roboty; jak­
że to zkądinąd nędznym jest człowiek, kie- 
dy nic masz na ś wiecie nic tak słabego i tak 
drobnego, żeby mu szkodzić nie mogło! 
Któż bylyżeby od rana do nocy nayinnieysza 
mu się przykrość nie zdarzyła ? Odłączmy 
na stronęjedynego na złemiSokratesa,który 
jednakiem przyjmowaniem zdarzeń wsze­
lakich, prawie się podniósł nad człowieka, 
i mówmy tak o reszcie ludzi, iakieini są po­
wszechnie. Nasze nadal układy cieszy,pra­
wda,i osładza nadzieja,ale zawsze przy niey 
stoi i bojaźń, która do wszystkiego goryczy 
swojey przymięsza. A wstąpiłeś wysoko, 
bóy się upadku; a stoisz nisko, czekay w nę­
dzy twojey upodlenia. Ten chodzi wzdycha­
jąc, i za każdym krokiem zdaje mu się, że 
na ciernie nastąpił, a on cierń w sercu swein 
nosi! w żadnem miejscu nic go niebawi, bo 
wszędzie z sobą siebie samego włóczy. Ow 
cnotliwy w gnoju leży, i chociaż mu nie żal, 
że był cnotliwym, wszelako jjłaczc! tym 
czasem życie bogacza bezbożnego szybko 
upływa z szumem, jak rzeka wezbrana, 
a mętna ! ... I nie myślmy, ażeby i on szczę­
śliwym by ł; zazdrość, pycha i sumienie, 
oto jest, co go udręcza. Rozum ludzki, tcu 
dar dla nas nay większy, jakże on często sta­
je sią karą naszą ! . .  .

Anibyin tyle ucierpiał z wniosków okro­
pnych, które czynię, gdybym go nie m iał; 
anibym tak często błądził, gdybym się nim 
nie zagłębiała Z czegóż tak marny człowie­
cze możesz się chełpić Zycie two je pełne 
kłopotów, jak pole dzikie, poktórćm idąc 
ledwie kiedy kwiatek nadybiesz, Nie kon­
tent z dnia dzisiejszego, ustawicznie my­
ślisz o jutrze, aż póki nie stanie jutra. To, 
co masz naylcpszego ; cnoty-, talcnta, umie­
jętność, nie możesz zostawić spadkiem dla 
dzieci swoich ; zostawiasz im, albo ubóstwo, 
które uciska, albo majątek który obłąka, 
albo ¡tnie szlachetne , które nadyma. Jaki
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to człowiek! mówił Momnsima oczy tylko na 
świat patrzące, a w siebie patrzących niema; 
ale on niema i okna do serca. Ta nakoniec 
ziemia, jest to wiezienie napełnione same- 
mi zbrodniarzami, potępionemi na śmierć; 
czas w momentach wyznaczonych jednego 
po drugim wyprowadza kogoś i zabija. Ród 
człowieczy, jak liście drzewa,co juz opadło, 
i wiatr je po ziemi rozniósł, a na jego miey- 
scu drugie zielenieć zaczyna, tegoż samego 
losu czekając. Wypuść mnie Boże z tego 
więzienia; oto po urnie drudzy następują i 
robi się ciasno!

1'OCYON: O Platonie! Ja ubogi, że mała 
miedza wAtenachJedwic mnie wyżywić mo­
że! Nie zarobiłem na sławę, żebym miał 
względy,a ni na wielu przyjaciół żebym miał 
od nich wsparcie;«przecie nie żądam śmier­
ci,ale codzień,jak uiogę,walczę z przeciwno­
ściami. Ciebie Grecy* cała uwielbia, zagra­
niczne narody zazdroszcząc nam wspomina­
ją; i gdybyś był w niedostatku, eonie jest, 
Focyon głodny przyniósłby ci jedzenie 
«woje: przecież ty żądając śmierci chcesz 
mas porzucać. Któż od ciebie lepie y nam 
objaśni prawdy człowieka? I kiedy ty iśdź 
zaczniesz, któż się ośmieli iśdź pierwey?

P l a t o n : Juzem się zestarzał, Focyonic, 
i nie mogąc ludziom lak bydź użytecznym, 
jak żądam , wolałbym przyyśćdo śmierci, 
jak muszę. Człowiek, który w życiu starał 
się o cnotę,- pogląda na gróbswóy, jako na 
mieysce, gdzie złoży słabości i troski swo­
je, od którychsię uwolnić ma, Takjest, u- 
mierający składa niewygodne odzienie, 
które używaniem przy tarło się; czegóż się 
smucić, żc wezmę nowe? i jeżeli to życie by­
ło dla nas po wielkicy części goryczy ucztą, 
czegóż się troskać, że się ta uczta skończy? 
Wypłaciw szy się, jak mogłem ludziom, wi­
dząc się coraz do służenia im jnniey zdol­
nym, usuwam się, jak ów po skończonym 
dniu swoim spracowany robotnik , któremu 
już siły na jutro niezoslało. Próęztego, du­
sza moja po śmierci nie może bydź wcia- 
śnieyszy kąt zamkniętą , jak była w ciele; i 
śmierć nieprzyzwoicie ktoś nazwał skopu- 
łein: ona bardziey portem jest naszym! Pró­
żne żądania i układy, które sobie starzec 
czyni, nic mając siedliska na święcie, wraca­
ją się nazad do serca jego; i zdaje się, że Bóg 
umyślnie tyle przykrości do starego wieku 
przywiązał, ażebyśmy tak bardzo życia nic 
żałowali.

D yon: Jeżeli nie dla ciebie, Platonie, to 
przynaymniey dla nas żałować go powinie­

neś. Ty albo przykładem, albo nauką po­
prawiasz błędy, i tamujesz zapęd naszych 
namiętności. Pod okiem twojem nie mamy 
śmiałości rozgniewać sio , zemścić się, cho­
dzić za nierządem, i dogadzać miłości wła- 
sney; a bojąc się, żebyś czego po nas nie 
widział, przywykamy do cnoty, chociaż na 
nas nie patrzysz. Ale ponieważ nie tylko 
wiek podeszły, ale i my młodzi, ledwie nie 
codziennie wżyciu przykrości doznajemy, 
naucz nas Platonie, co robić z tein sercem 
które tak z natury swojey tkliwe,albo skłon 
ne do złego; i z tym rozumem, który z je­
dnego nieszczęścia czyniąc sobie wnioski 
jeszcze okroptiieysze,przy daje ciężaru tkli­
wości naszey?

Pl a t o n : Ty się odemnie jakiego ratun­
ku spodziewasz, a ja nie lekarz, ale także 
chory: Namiętności z latami stygną, nie ni­
szczeją. W żywszym wieku, jakże wicie na ■ 
pracowałem się z niemi!... W pierwszych 
początkach zaraz je postrzegając, jaki cci 
mają, zapęd ich miarkować powinniśmy. 
Tkliwość serca dobra natura dla jego dobra 
udzieliła człowiekowi, i kto niema serca 
skłonnego do litości, mało mieć może cno­
ty. Ale każdy zbytek na złe wychodzi. Dłu­
go płakać nad stratą swego dziecięcia, albo 
przyjaciela, słabością jest: bydź zaś nieczu­
łym w stratach takiego rodzaju, znakiem 
jest więcey twardości serca , niżeli filozofii. 
Mądrego rany rozum prędko zagoi, wten­
czas kiedy głupi czasu długiego potrzebu­
je. Prawda, żc rozum w zdarzeniach cięż­
kich całą rozległość, nieszczęścia rozbie­
rając, większey iriu przyczynia okropności: 
ale też onże sam, jak owa włócznia Achille­
sa, i zada, i może ranę zagoić. Wystawia on 
człowiekowi piękność zwycięztwa, konie­
czność znikomości, i uczy go cierpieć bez 
mruczenia, co cierpi bez swojey winy.

Dogadzanie miłości własney, musi bydź 
często skrzywdzeniem cudzey; tak nie dba 
pieszczoch fortuny, że się komu naygorzey 
dzieje, byle on sobie dogodził. Ale też za to, 
wtenczas kiedy zahartowany walką z losem 
cnotliwy tysiączną przeciwność pokonywa, 
pieszczoch fortuny pod pierwszą upadł. 
Gniew, to krótkie szaleństw o, że z siebie 
ślepym jest, nigdy mnie dobrze nie prowa­
dził; dla tego odłóż na potem, do czego cię 

ory wczość gniewu zaraz pociąga; nie pod- 
egay.gniewu słowami, ale słowami go twe- 

mi poskramiay; tyle przyuaymnićy mocy 
nad sobą mając, ażeby len zapał cale zwie­
rzęcy, rozumu twego z domu nie wygnał.
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Rozpusta słodką jest z siebie, i początki 
drogi jey kwiatem usłane, ale zawistna ta 

olubienica odrywa człowieka od wszyst- 
iego, i sama tylko chcąc nad nim panować, 

nieużytecznym go ziemi ciężarem robi; a 
tym czasem krótka jey droga kwiatem usła­
na kończy się, i okropne skutki rozpusty 
dobijają przed czasem młodzieńca wyi)i- 
*zczoncgo;albo jeżeli cokolwiek życia prze­
wlókł, starości ciężary przed czasem dźwi­
gać zaczynając, na większą karę w bólach

foustawicznychprzcpędza! Jakże to obel- 
ywy widoki... Oto ten rządzca ziemi unu- 

rzany w błocie rozpusty idzie, a reszta two­
rów żyjących, w takowych żądzach skro- 
mnieysza urąga mu!

Sfeuzyf: Nic chce ja nigdy bronić roz- 
pustyiale wartaby nieco pobłażania słabość 
serca ludzkiego,które z naywiększą trudno­
ścią tey się namiętności opiera. Człowieka 
ichociażby naybardziey lubiącego cnotę, ale 
młodego, jakże wiele kosztuje zwycięztwo 
nad nią!... ł niebo niespokoynie patrzy na 
wątpliwą walkę jego.

To było obojętne, żem spoyrzał na prze­
chodzącą przypadkiem Lastenią- ale oba- 
czona twarz naypięknicysza , w momencie 
jednym przez oczy zapaliła mi sercowi przy 
niey mnie przez czas jakiś zastanowiła. Już 
niewcześnie przybiegł rozum, który mi ra­
dził zniąsię nie widywać. Jakoż mogłem o 
niey zapomnieć, póki przypadkiem nie ze­
szliśmy się w domu przyjaciela. Długo u* 
kradkiein posyłane wzajemne na siebie 
wey rżenia, na końcu razem oczy nasze zbie­
gły się, i mimo zawstydzenia zobopólnego 
ośmielił się Speuzyp z Lastenią. Niewin- 
nem pewnie zdarzeniem pierś jey odsłoni­
ła się , i co tylko potem mówiła, zdawało 
się nam, że wszystko naygruntowniey było 
powiedziane: tak tw arzy wdzięki wzmocnio­
ne widokiem piersi naypiękiueyszych, na 
stronę jey zdania wszystkich nas pociągnę­
ły! To mnie naybardziey nęciło, że chociaż 
uboga, miała za sobą natenczas cnoty, o 
których głośno mówiono. Wszelako, mów­
my co chcemy, przykład kobiety piękney, 
a cnolliwey , to prawda, że nas wiedzie do 
cnoty, ale zawsze twarz jey rozkosz nam 
przypomina. »

Kiedym pierwszy raz całował Lastenią. 
radbym był wtenczas całą moc życia mo­
jego w usta moje sprowadzić; ikiedy wtyin 
razie spojrzałem na nię, ona pewnie w»- 
czach moich widziała nayżywszą miłość,a ja 
w jey oczach nadzieję obaczyłem. Już na ten

czas rozum inóy był słabszym, i tysiączne- 
mi nawet pozorami usługiwał namiętności 
mojey; bo widać to, że piękność ma praw o 
naturalne władania ludźmi; i zastawia w ser­
cu naszein sidła na rozum, z których się wy­
wikłać ciężko. Z czasem, albo z wzajemney 
skłonności do mnie, albo że się zdało tak 
myśleć Lastenii, że piękność bez pieniędzy 
jest rzęczą limiey potr;«ebną w domu, któr.ą 
często i przedać można; majątek móy do 
niey się przeniósł,i wieceyjeszcze: bo dusza 
moja nawet w niey wiecey bawiła, niżeli w e 
mnie,samym, kiedym ją kochał.

Platon: Doświadczyłeś Speuzyppie, 
mocy twarzy Lastenii za pierwszem jey oba- 
czeniein: zacóżeś, (jak mówisz) tak często 
poglądał na nię w domu przyjaciela? Niech­
by ten sam rozum odprowadzał cię od niey, 
jak za pierwszem zdarzeniem; a tak, już sam 
pozwoliłeś wziąć nad nim górę namiętności 
twojey. Mówisz, żc tyła uboga a ty majętnym 
Wyznay sam teraz, gdybyś ty był ubogim, 
a ona bogatą, czyliżby z takim gwałtem na­
miętność cię opanować mogła? A ztąd wnio­
sek, że tę pożądliwość zaufanie w majątku 
twoim, bardzicy podnieciło; a wniosek za­
wsze poniżający człowieka, żeś albo ty sam 
więcey od siebie dostatek lwóy otaxował, 
albo ona wiecey pieniądze twoje , niżeli 
ciebie ulubiła! Wiele jest kobiet, które za 
pierwszem weyizeniem, wzbudzają miłość, 
ale oddalają nadzieję; ty wolałeś póyść za 
Lastenią, że ci ubóstw o jey robiło nadzieję, 
którą potem w oczach jey obaczyłeś.

Sam człowiek naycłęściey nieszczę­
ścia swojego przyczyną bywa; i nie mo­
że powiedzieć, że go odwrócić nie mógł, 
bo tylko nie chciał. Dądź czynnym zawsze 
użytecznie, a unikniesz rozpustney miło­
ści, która przychodzi z próżnowania, a żyje 
niespokoy nością; i chcąc przedłużać trwa­
łość rozkoszy uadeuszystko ukraca życia. 
Czemuż chodzisz żebrając, kiedy możesz 
bydź panem w domu? Sądzisz, że I.astenia 
wszystkiego ci naiyszczerzey życzyła: wszy­
stkiego; ale oprocz wstydu i rozumu. Na 
cóżsię w takie więzy dobrowolnie podawać, 
w których te^o oboygą wyrzec się trzeba, 
a którychpotcm, ani znieść można, ani chce 
się 1 zrywać? Rybom ponętą pastwa , alu- 
dziom do zguby rozkosz, i zwierz to jakiś 
przemówił, żc rozkosz ciała jest naywyż- 
szćm w życiu człowieka dobrem. Ona zdra­
dliwą jest, i pod słodką powłoką truciznę 
kryje; a tak razem szkodzi i oszukuje.

Aristotfles: Natura ze swojemi skłon­
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nościami przychodzi do człowieka naypicr- 
wey; i osiada go. Rozumowi, który potem 
przyszedł ciężko walczyć z namiętnościami 
od dzieciństwa w ludziach zasiedziałemi; 
nawet ten sam rozum leniwym sługą jest; 
albo wcale nie przyydzie, alboczęsto późno 
przychodzi, że podobno lepszy uzwierząt 
»nstynkt, który je prędzej wspomaga. Ale 
ten rozum wy niosłżo człowieka aż do pano­
wania nad resztą całą tworów ley ziemi? 
Tak jest, i to też tylko pochlebia pysze jego, 
(chociaż zkąd inąd żartuje lew z tey wiel­
kości ludzkicy, i kiedy głodny, albo obra­
żony,rozedrze i pożera człowieka). Jednak­
że i tego nie zaprzemy, że natura ze swoje- 
ini namiętnościami nie tylenain złego zro­
biła, ile danym nam rozumem, który my 
jeszcze darem nazywamy.

Rozumowania ludzkie, nabywanie wielu 
wiadomości, rozszerzyły daleko sferę chuci 
człowieka, bo nie żądamy nigdy tego, czego 
nie znamy; i gdyby on schodził ze świata ta­
kim, jakim nań przyszetjł, umierałby zape­
wne niewinnieyszym. Ze lepszeroi się ro­
dzimy, niżeli umieramy, cała to wada rozu­
mu, nie natury; bo wedługjey rozporządze­
nia , zwierzęta i owoce w swojej, doyrzałości 
sąlepszcmi. A tak, ten człowiek, to głup­
stwo rozumne , samą wielkością i ciężarem 
przemagającym na stronę rozumu , upadł; 
który gdyby był mniey miał rozumu, dale­
ko byłby szczęśliwszym.Niewiadomość rze­
czy, ta siostra niewinności, która się z nią 
razem urodziła, dana nam jest od natury, 
jak dobro wrodzone; czemuż człowiek ro­
zumem swoim chce się zrobić lepszym , kie­
dy zyskowniey dla niego byłoby przy samey 
zostrfć niewinności ?

Pl a t o n  : Nie twćy to rozum, ale ty leni­
wym dla dobra twojego jesteś, kiedy rozu­
mu w zdarzeniach napaści od twoich namię­
tności nie wzywasz. On zawsze będzie na 
doręczu, tylko ty uprzedź samego siebie i 
stale samemu sobie powiedz: „Ulegać na­
miętnościom nie będę, bo mnie upodlają, 
ale owszem tak niemi kierować chcę, ażeby 
nawet do dobra mojego przyczyniały się.“  
Tak przygotowany, nie stracisz przytomno­
ści w przygodzie. Widząc do tego, że pod 
tym zakładem życie udzielone człowieko­
wi, ażeby z sobą i ze złym losem walczył u- 
stawicznie,przed przykrą fortuną nie zaraz, 
jak bojaźliwy pochylisz się; ażebyś tak po­
wołaniu swemu dogodził. Ale że instynkt 
zwierząt przekładasz nad rozum; wyznay 
szczerze , czy chciałbyś z niemi zamiany ? 

d i

Obacz co człowiek rozumem swoim zrobił 
ze zwierzętami, a jak icli instynkt niedołę­
żnym na człowieka. Niech zwierz jeden 
choćby nay dzikszy i naymocnieyszy z całą 
swoją siłą, a z drugiey strony człow iek z ca­
łym swoim przemysłem przeciwko zwie­
rzowi stanie, człowiek zapewne zwierza po­
kona.

Prawda, że wiadomości ludzkie rozsze­
rzyły sferę żądzy człowieka; ale czyliż na to 
dana umiejętność; żeby jey na złe zażywać? 
Ona tylko twoją bronią bydź powinna, którą 
się w potrzebie zasłaniać masz; a ty tę broń 
przeciwko sobie samemu obracasz! A tak za­
wsze na tein się skończy, żc rozum »wiado­
mość rzeczy są nay większym zaszczytem lu­
dzi, i tylko złe ich użycie hańbą. Mówisz, 
że się lepszemi rodzimy, niżeli umieramy; 
jeżeli, jak się spodziewam , inaczey myślisz 
o Sokratesie , a cóż ci przeszkadza byaź So­
kratesem? Mówisz, że niew iadomość rzeczy 
jest dobro w rodzone , bo nam ją dała natu­
ra ; a wszakże i nagość dała natura, nprze- 
cięż się w potrzebie przy odziewasz, włosy i
Eaznogcie przycinasz. Kimże ty bydź wolał- 

yś , czyli obdarzonym dobrami natury, 
zdrowiem, siłą i ogromnością ciała Poliie- 
mcm, czyli rostropnym Ulissesem? Wszak­
że taż sama natura dała nam i rozum a rozum 
taki, który nieskończenie może się wydo­
skonalać! czyliżby ona chciała naprożno te­
go nam daru udzielać ?

X enokrat  : Przynaymniey wiele jest 
rzeczy, o których lepiey byłoby, żeby był 
człowiek nie wiedział. Powszechnie mó­
wiąc: Rozumu celem jest: prawdę wyszu­
kiwać; ale jakże wiele błędów nazbierał , 
niżeli kto na jednę prawdę natrafił ? Iza co 
to natura tak wielką nam dała ciekawość do 
wszystkiego , kiedy poznanie nasze tak jest 
ograniczone ? Proch drobny, który nogami 
depcemy, zieje , kamień, i tam daley, kto 
złudzi chlubić się może, żeby zupełnie na­
tury ich dociekł? i zgadł koniec,naktóry na 
ziemi położone? a bez przyczyny zapewne 
nie są namnożonemi, bo Róg i natura nic 
nie robią nadaremnie. Atak , kiedy rozum 
ludzki w tak drobnych rzeczach ustaje, cze­
góż się po gwiazdach zapuszcza? Zdaje się, 
że dosyćby miał do roboty z namiętiiościam i 
swojemi ; i ten mędrzec co za naypierwsze 
wżyciu prawidło człowiekowi naznaczył; 
„Znay siebie“  wielkie słowo powiedział.

Pl a t o n : Stało się Xenokracie, że czło­
wiek szukając rozumem uszczęśliw ienia sie­
bie. wiele rzeczY takich wynalazł, które dla
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niego liiepotrzebncmi, albo szkodliwemi 
były. Ale sam przyznasz, ż/e prny tak ogra­
li iczonem poznani n naszem, gdyby nam na­
tura nie dała była tey ciekawości, jaką ma­
my, c/.emżeby la ziemia była, i czem czło­
wiek, który ja tak pięknie wykształcił ? Ze 
tysiączne błędy w szukaniu dobra założo­
nego zdybujemy , czyli/, dla tego szukać juz 
prawdy nie trzeba ? Ze sieć twoja z wody sa­
me niezdatne żaby, albo szkodliwą gadzinę 
•wyciągnęła, czy liż nie zapuszczasz na nowo 
sieci, ażebyś potrzebną cirybę ułowił? Ale 
skończyłeś naypiokniey, że dosyć roboty 
dla rozumu człowieka walczyć z namiętno­
ściami; i to powiedziane : „Znay siebie“  
.znaczy ich poskramianie.

My jednak pospoliciey w pokoju z na­
sze mi namiętnościami żyjemy, a na cudze 
tylko podnosić się wolimy. Jeżeli znasz sie­
b ie , jakeś powinien, poznajesz i słabość 
swoję, przez poznawanie siły swojey ; nie 
pniyzesię do rzeczy, którym sprostać nie 
możesz. Czemuż chcesz mice wzrok laki, 
jak orze}'? słuch, jak wieprz dziki? albo jak 
sęp powonienie? Kiedy z takicmi zmysłami, 
jakie posiadasz, bóstwo chciało cię utwo­
rzyć, znać, że mu takiego człowieka potrze­
ba było ; żeby on mógł zgnieść mrówkę, a 
słoń jego , i na tern zaspokoićslę powinie­
neś. Czemu tak wysoko aż ku gwiazdom 
wzlatujesz, i nie maszbojaźni, ażebyś cię­
żarem swoim nie zleciał wbłoto, z które­
goś wyszedł ? Nie znasz ziemi, a rozgrani­
czasz między sobą planety ! Zbierz myśli 
twoje nad samem i tylko obowiązkami cie­
bie , albo dobra ludzi twoich braci się tyczą- 
cemi. Czemu-o tych istotnych twoich zapo­
mniawszy powinnościach, biegasz żądzami 
twojemi za tysiącem przedmiotów, i dobro­
wolnie robisz się , jak ów chory niespókoy- 
nym, który z mieysca na mieyscc przenosi 
się, a wszędzie jest chorym. romniąc, jak

wyszedłeś na świat, i jak z niego schodzić 
będziesz, jakże mało rzeczami zaspokajać 
się powinienbyśl ale od mleka i pieluch, 
dwóch tych drobnych w dzieciństwie twoim 
potrzeb, często ci potem naywiększe króle­
stwa nie wystarczają.

Znay siebie, a znać będziesz i inszych lu­
dzi ; oto wielka zasada towarzystwa; bo cze­
go sobie nie życzysz , tego dł ugiemu czy-, 
nić nie będziesz. Czyń nawet dobrze in­
szym, ile tylko wydołasz; bo nad tę jeszcze 
wielkość, którą pokazał człow iek w przyo­
zdobieniu ziemi tey, większym jest każdy, 
który wielu dobrze uczynił. Żebyś spokoy. 
ność duszy, jak -można zyskał, pogardzay 
ślepenai losami ; nie micy -wiele przywiąza­
nia, wiele zatrudnienia, i wiele nadziei. 
Cheiey te, eomieć możesz snadnie, a b ę ­
dziesz iniałte, oo zechcesz. Bieży wiek ci­
cho, i zdradza mieszkańców świata ! a tym 
czasem człowiek zakłada gmachy, których 
nie dok-ońezy, -albosnuje w głowie układy, 
których nie zacznie ; i tak jest niebacznym, 
że nie wiedząc, na k torem mieyscu śmierć 
gonadyiue, niedba o siebie, żeby przyg< • 
towany czekał jey na każde-m. Grób je-l 
końcem powszechnym , a na tę jednę drogę 
do grobu wszystkie nasze gościńce schodzą 
się, czyli kto z ubogi ey chaty o nędznym kę­
sie -chieba, -czyli /. pańskiego gmachu oto­
czony tłumem służebnych wyszedł.

Patrząc,powszechnie na ziemię, tak prze­
mysłem człowieka wykształconą, s/.czc- 
gólniey zaś-na nasze Grpcyą ty lą wspaniałe- 
mi miastami ozdobioną , patrząc na to pię­
kne Ateny, nad które ziemia nic-wytwor- 
nicyszego nie pokaże, a razem stojąc nad 
teml popiołami Ceramiku, wspomniawszy 
na tyle słabości, które i naywięksi ludzie ^  
miewali, jakże myślicie, czy wielkość, czyli 
też nikczeuiność Judzkaprzeinaga ? . .  . .
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R O Z M O W A  III
O  C N O T A C H  1 W Y S T Ę P K A C H .

Rozmowa ta je s t  tv P ecylc , czyli tv rynku wielkich ludzi Ateńskich. 
W ch od zą  w nig c ii  sami.

•» l a t o n : Oto posag! wielkich ludzi Ateń­
skich! Kamienie jako i człowiek mają 
śmierć swoję, ale przetrwa wieki pamięć 
cnotliwego! Cnota sama swojemi wdziękami 
tak jest piękną, żebyśinyza nią zaraz póyść 

owinni , jednakże ludzie więcey robią do- 
rze z miłości sławy, niżeli cnoty; tak cze­

go nie można zyskać na ich rozumie, zysku­
jemy na ich słabości i głupstwie. Inszych 
zdarzone okoliczności, stracone zdrowie, 
albo majątek, inszych nadzieja zysku, albo 
posunienia się, do cnoty przybliżyły; ale 
naypiękniey zrobił ten, który ją poznał, 
dla niey samey ukochał, i umarł na ręku 
jey. Wszelako cnota, jako jest robotą isto­
ty słabey, a tylko woli mocney, nie łatwo 
ludziom przychodzi; i potem zlana droga do 
niey prowadzi.

Cnota i rozum na jedney stronie zostały 
się, a orszak cały namiętności robią wszyst­
ko, co mogą, żeby jey nie dać zagnieździć 
się w sercu człowieka. One z cnotą i rozu­
mem sobie rodzinne: bo jak namiętności 
dała człowiekowi natura; tak mu wlała i po­
litowanie, z którego rodzi się cnota. Rozum

fioznawszy prawdę, czyli sprawiedliwość, 
co na jedno wychodzi), położył ją za grunt 

cnoty, jako fałsz jest gruntem występków 
wszystkich, bo pełniący cnotę, pełni praw­
dę , jak zbrodniarz fałszu dopełnił. Z po­
znania potem prawd wielu, a między niemi 
przyczyn nay wyższych, z uwagi do tego nad 
sobą samym i nad inszemi, robi się mądry. 
Chlubą narodu ludzkiego Sokratesie! Pod 
twojem ja okiem wzrastałem i twojey nauki 
słuchał! Tyś obłąkaną po gwiazdach i ży­
wiołach Filozofią do człowieka przyprowa­
dził, ażeby go się zapytała o jego istotnych 
obowiązkach. Ona w domu twoim,jak skrzę­
tna była gospodyni, która w każdy kąt zay- 
rzy, gdzieby co poprawić można. Ty ży­
ciem twoiein przykładnem, ty śmiercią sa;

mą mądrości nas nauczałeś! Ikiedy «n o ­
żnych zdarzeniach nikt Sokratesa nie wi­
dział, żeby się kiedy, albo cieszył, albo 
zasmucił; kiedy jednaka zawsze, ataspo. 
koyna twarz jego, wydawała nam stan duszy 
jego wielkiey, przed którey jakoby tronem 
złe i dobre przypadki przy podnóżku peł­
zając, aż do jey wysokości nigdy się pod­
nieść nie mogły; Sokratesie, ty wartym by­
łeś urodzić się człowiekiem!... Juzgo nie 
masz!..Mądrości, a gdzież cię szukać mamy?

Ona pewnie lubi osobność, bojey tam 
głupstwo, którego pełno wszędzie, do ro­
boty nie przeszkadza. Tam ona daleko od 
szumu świata złożyła skarby swoje, i saincy 
siebie uczy się. Mądr y złe i dobre na poży­
tek obraca, a łatwiey przewidując złe, któ­
re nań przypaść ma, jeżelirsię uchylić nie 
mógł,czeka go bezbojaf ni. W pośrodku bu­
rzy namiętności rozum posadziwszy przy 
styrze, zawsze kierując ku portowi, sobą 
tylko samym ciężką łódź swoję z różnych 
stron napadającey zawierusze nadstawia; a 
tak bez trwogi pod okiem swojego Boga 
walczy z nawalnościami. Nie z rzeczy, z bo­
ku przychodzących, ale zpośrodka siebie 
zebrał majątek swóy, przy którym nigdy 
się ubóstwa nie obawia; bo byleby wyżył, 
resztę muskarb jego nayobficiey dostarcza. 
Nie lęka się śmierci, bo nadto nie kochał 
życia; ani niewoli, bo on i w więzieniu wiel­
kim, jak lew, któremu pan własny służy.
Mądry lubi milczeć,i z sobą samym naywię- 

cey rozmawia, dla tego nie wiele mówi w po­
siedzeniach; jest przyjacielem narodu ludz­
kiego, i wszystkich kocha, że jest człowie­
kiem,jak oni; nie może przed nikim ujiodlać 
się, bo się nikogo nieboi: nie chce zaś szko- 
dzićnikomu choćmoże, wtenczas,kiedy głu­
pi chce szkodzić, chociaż nicinoże. Zbliżo­
ny ku starości zwraca oczy swoje za siebie 
bez żalu, i przed siebie bez bojaźui;a nachy-
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lenie się jego ku śmierci jest pięknym wie­
czorem po dniu pogodnym.

Mądry od cnotliwego nic różni się; obu- 
dwóch celem jest poznawać prawdę, zabawą 
szukać jey , a charakterem kochać ją. Ale 
powszechnie, prawda do ludzi nie śmie 
przychodzić jawnie , i często wkrada się 
przy fałszach,które łatwiey szy do nas przy­
stęp mają. Jednakże człow iek cnotliwy, jak 
z nią oswojony, zna lepiey cechę, po którey 
ją poznawać można: mówi ją śmiało, choć­
by dla niey ucierpiał; bo pewien jest, że 
więećy jeszcze przy wiąże się do prawdy, 
kiedy go co kosztowało wyznanie jey; ijak 
matka, lubi dziecię, które rodziła.

Widzi on przyjaciół fałszu bogato przy­
strojonych i wygodniey ży jących,a miłośni­
ków prawdy nagich, jak ona! Wszelako on 
ją dla nieysamey ukochał, że piękna; idla

inęknieyszey nagrody, niżeli ten znikomy 
dask ziemski. Tak lubiąc prawdę, czyni 

dobrowolnie to wszystko,co insi przymusem 
prawa przynagleni; i przy wewnętrznem 
przekonaniu jego, choćby trafiło się zdarze­
nie takie, gdzieby potrzeba stracić sławę 
poczciwego,odstradajey, byleby suinnienia 
swego i prawdy nie nadwerężył. Wiedząc, 
że gorzcy jestkrzywdę czynić, niżeli pono­
sić, nikomu on jey nie uczyni; A fortuna 
go skrzywdzić chciała? nie dba, byleby 
w czein sam siebie nie skrzywdził. Widział 
kiedy ulatywała od niego; a on cnotą swoją 
ogarnąwszy się, bez żalu z niąsię rozstawał; 
bo równic blask miecza, jako i złota, oczu 
jego nie przeraża.

Cnotliwy jest litośnym, i wzruszy się 
nad bydlęciem cierpiącem, wtenczas, kiedy 
twardego serca człowieka nie porusza głód 
ubogiego. On uprzedza prośbę, ażeby uczy­
nił łaskę, bardzieysię ciesząc, kiedy dał, 
niżeli gdyby odebrał. On nie sądzi, i nawet 
sądzić nie umie o występkach cudzych, bo 
ich nic zna u siebie; a uchybienie sobie od 
kogo tak łatwo daruje drugim, jakby żądał, 
ażeby jemu błąd jego był odpuszczonym; 
wszelako, tak się go zawsze chroni, jak gdy­
by nikomu go darować nie chciał. Prawdzi­
wa cnota nie żąda, żeby się nad nią zadzi­
wiać, żeby miała wspieraczów ¡popleczni­
ków; ona jak wierna małżonka , samemu 
tylko ulubionemu swemu chce siepodobać. 
Nie dba o pochwały człowiek cnotliwry ,  bo 
nie dla nich jest cnotliwym; a tak pogardza­
jąc chwałą, ma ją prawdziwą. Jeżeli ma ma­
jątek,nie trwoni go marnie,żeby mu wystar­
czało dzielić się zenotliwemi; a jeżeli ubo­

gi, byleby wyżył, nie ubiega się zapamię- 
tale za majątkiem, bo woli, że go zowią po­
czciwym, niżeli szczęśliwym; spokoyny na 
swojem ubóstwie, kiedy do niego nie dał 
przyczyny: w tenczas chyba przypomni so­
bie, żejest ubogim, kiedy jest głodnym,

Cnotliwy, nie jest podeyi zliwym, i to jest 
przymiotem niewinności. Ona lubi dzień 
jasny i nie szuka zakątów; nie żeby chciała 
bydź koniecznie widzianą , ale że nie myśli, 
żeby kto patrzył umyślnie i zastanawiał się 
nad nią. Niewinność człowieka nigdy nie 
kłamie przed nim; a w przykrościach życia, 
kiedy jak zwyczay, wszyscy go opuścili, ona 
naypierwsza przychodzi do niego, dzieli 
z nim bólu jego ciężar, trzyma go, żeby pod 
nim nie upadł; i trafia się często, że kiedy 
insi potonęli, on na jedney desce niewinno­
ści swojey wypłynął.

Cnotliwy jest wstrzemięźliwym, bo się 
przekonał, że wstrzemięźliwość daje zdro­
wie, tak jak czyste sumnienie spokoyność. 
Jest on pokornym, a nie podłym; w tenczas, 
kiedy występek zuchwałym , a czołga się; 
jest miłośnikiem drugich, bo kocha i siebie; 
jest wielkomyślnyin , bo chce tego, czego 
tylko chcieć powinien; jestrostropnym, bo 
pamięta na rzeczy przeszłe, uważa tera- 
źnieysze, a niedowierza przyszłymjjest mę­
żnym, bo umie i postępować i cierpieć mę­
żnie. Takim cnotliwy każdy! a domek wktó- 
rym mieszka i czeka swojego końca, jest 
razem przybytkiem Boga , bo on tam często 
do cnotliwego wstępuje. Jaka pociecha dla 
człowieka takiego, kiedy podniesie oczy ku 
niebu, i nic nie czuje, cobymu sumnienie 
jego wyrzucało; albo je spusci na ludzi, i nic 
nie widzi, czegoby się przed niemi wsty­
dził! i

Obaczmy z drugiey strony czarny ten 
orszak zbrodni ¡występków, co się na zie­
mi, jak na swojey rozpościerają, która po­
czątkowo niewinności oddaną była. Ten za- 
zdrośny, cierpi ustawicznie, czyli jemu sa­
memu, co złego trafiło sie , czyli jego są­
siadowi dobrego, i płacze dla tego, Że nikt 
nie płacze. Jego zazdrość umiera z nim; ale 
potwarz rzucona przez zazdrosnych trwa i 
po śmierci. Ten skąpy dla nikogo dobrym 
niejest, ale dlasiebie naygorszym; on jak 
jezioro jakie, które wiele potoków w siebie 
przyymuje, a nic z niego widocznie nie od­
chodzi, tylko ukradkowe go ścieki uszczu­
plają. Tyle ma starania o zbiory, jak gdyby 
je dla siebie samego zbierał; a tyle ich uży­
wa, jak gdyby były cudzemi; tak życie je-
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go podobne do uczty pogrzebowey, gdzie 
wszyscy jedzą, prócz pana uczty.

Ten chciwy urzgdów, nie patrzy na mi­
liony ludzi, niżey siebie będących , ale tyl­
ko na małą liczbę nad sobą; całe życie tem 
się zatrudnia, jakby się coraz wyżey pod­
niósł; ¡postępując do góry podłością , fał­
szem, albo przekupstwem, czuje rozkosz o- 
krutnądepcąc nogami tych, którzy nieda­
wno wyzszeini byli. Ten zawzięty zabił 
przeciwnika, ale tein nie zaspokoił zawzię­
tości swojey; i gdyby mógł wstać zabity, 
jeszczeby go powtore zabił. Nie darował 
on nikomu, kto tylko miał nieszczęście ura­
zić go: życie, sława, majątek, co człowieko­
wi naymilsze, to jego łupem. Ten hipokryta 
nymujesię od wszystkich wesołych występ­
ków, a popełnia smutne , jakie są : chci­
wość, nienawiść, zemsta i tym podobne. Jest 
sprawiedliwym, nic zęby lubił sprawiedli­
wość, ale zęby myślano, źe ją lubi; w oka­
mgnieniu staje się nabożnym; i spoyrzał kto 
na niego, on inówipacierz. Ten gniewliwy, 
nigdy pierwszego swego poruszenia nie u- 
trzymał; łajał, uderzył, zabił i burząc się 
na wszystko, co go otacza, często sobie sa­
memu naywięcey szkodzi. On jak zła iskra, 
która dom spali, i sama zgaśnie.

Ten fałszywy i oszukujący drugich, byle 
siebie zbogacił, pochlebia każdemu , żeby 
się przymilił, a bogaczom, żeby co na nich 
wyłudził; tak jeżeli oszukał, kradnie, aje- 
żcli pochlebiał, kłamie dla zysku; i czołga­
jąc się ustawicznie, myśli, że powstał. Ten 
rozrzutny nie ma miary w wydatkach niepo­
trzebnych, a nfe zapłacił dłużnikowi i słu­
żącemu; na niczem mu nie dosyć, dlatego 
nic mu także nie jest niegodziwego. Pró­
żniacy, psy i konie, zjadają u niego wyży­
wienie ubogiego; a jeżeli świadczy łaski, 
bez braku złemu i dobremu rozrzuca; tak 
porówny wając cnotliwego ze zbrodniarzem, 
pierwszego poniżył, drugiego wzbrodni 
utwierdził. Ten lubieżny, swoje rozkosz 
za naywiększę szczęście położył, a ona mu 
życia ukraca; lgnie on jak mucha w słody­
czy swojey, która mu razem grobem. Lu­
bieżnik żyje, byle dziś użył, on sobie na 
dziś potrzebny, a ludziom nigdy.

Ten pyszny pogardza cnotliwym, że al­
bo imienia, albo majątku niema; drogi ka­
mień w gnoju, nie przestaje bydź koszto­
wnym; ani proch podróżny wiatrem wznie­
siony do góry, dlatego, że się wyniósł, ko- 
sztownieyszy. Ten złodziey, albo zbóyca 
więcey waży zdobycz marną, niżeli śmierć

obelżywą; r.zuca się na cudze dobro i życie; 
wtenczas, kiedy ręce jego użyte na uczciwą 
pracę, dostatecznemi są i jego samego, i in­
szych przy nim wyżywić. Nieprzyjaciel, to 
całego rodu ludzkiego, bo każdego, byleby 
mógł, ukrzywdzić żąda. Ten zdraycaoy- 
czyzny, przedał za pieniądze bracią swoję; 
tak jednym zamachem uderzył teraźniey- 
sze i przyszłe razem pokolenia', żeby jesz­
cze potomność złorzeczyła pamięci, i prze­
klinała popioły jego. Tennakoniec poboż­
ny, nie wierzy w Boga, którego powietrzem, 
ziemią iwodążyje, a odbierając prócz tych, 
insze, a te ustawiczne dary, rzucza się jesz­
cze na swojego dobroczyńcę. Ale on to 
wściekłym jest; i dla bezpieczeństwa, po­
trzeba go gdzie daleko od ludzi trzymać, bo 
może szkodzić!

X enokrat: Człowiek wyuzdał się na 
wyliczone, i z nich insze jeszcze pochodzące 
zbrodnie, wziąwszy od natury politowanie, 
która mu len dar ofiarując, zdaje się, że żą­
dała, ażeby był dobrym. Mimo tego widzi­
my, jak daleko ludzie odsunęli się od dobro­
ci. Nawet przeciwnie, przemagn w nas po­
wszechnie skłonność do złego. Widać to na 
niemowlęciu, które nie mając jeszcze po­
znania żadnego, i tylko za poruszeniem na­
tury idąc, okazuje gniew, zemstę ¡niespra­
wiedliwość, napierając się gwałtownie rze­
czy cudzey, która musie podoba. A ztąd 
wnosić można, że mocniey od złey natury 
ciągnięni jesteśmy do złego, niżeli potem 
przyszedłszy rozum, całą nas siłą swoją u- 
trzymać zdoła. Ztąd następnie poszło, że 
tylu zbrodniarzów napełniło ziemię, któ­
rych miłość własna, naprawo się nie oglą­
dając, ze zbrodniami oswoiła. A w takim 
składzie zostanie wieczna owa walka między 
naturą ¡obowiązkiem, żęta, kazała nain 
bydź słabemi, ten nie bydź. I tak daley: 
układy, które ludzie między sobą porobili, 
uwięzić chcąnaturę, którą Bóg zrobił.

Platon : Natura dając człowiekowi po­
litowanie , żądała , ażeby był dobrym ; ale 
przyczynić do tego należy i rozum także, 
wzięty od natury. Tak te dwa razem szczę­
śliwe dla nas dary, piękną stwarzają cnotę ; 
jedno zaś bez drugiego, nieby uczynienie 
m ogło; i przysamym rozumie danym czło­
wiekowi , jeszcze ludzie byliby naydzikszc- 
mi zwierzęty, gdyby mu na pomoc nie przy­
chodziło politowanie. Ale (wyżey Opowie­
dzieliśmy), ciężko jest tym dwoygu, oprzeć 
się orszakowi namiętności, który przeciwko 
nim walczy ustawicznie. Wszelako, poka-
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zał nam to Sokrates, ze nie iest. niepodobne 
ich zwycię/.two. Tylko tedy nie chąc ludzie 
doświadczyć trudności w Boju tym, atak 
lżeyszą poszedłszy drogą, do zbrodni przy­
szli.

To prawda, że niemowlę wcześnie poka­
zuje swoję do złego skłonność, bo idzie za 
inocnieyszeim już wtenczas namiętnościa­
mi  ̂ które kiedy się jeszcze rozum nie roz­
winął, już górę nad dziecięciem brać zaczy­
nają. Wszelako i to może uważałeś, że po­
litowanie daleko przed rozumem widzieć 
się daje w dziecięciu, i dzikość inszych na­
miętności w nim ułagadza. Zęby zaś ukła­
dy ludzkie obyczayności naSzey, któreśmy, 
(jak mówisz) porobili, więzić miały naturę, 
którą Bóg zrobił, mylisz się, Xenokracie. 
Jak namiętności nasze, tak rozum i polito­
wanie dane nam sąod natury. Te dzieci je- 
dney matki złe z dobremi kłócąsię ustawi­
cznie ; i co rozum układy jakie zrobi prze­
ciwko namiętnościom te wszytskiemi sposo­
bami wywrócić to usiłują. Tak natura w ro­
zumie, walczy tylko z naturą, która jest w na­
miętnościach. Bóg zaś zdaje się,że umyślnie 
wystawił rozum przeciwko takiemu mnó­
stwu nieprzyjaciół, żeby pięknieysze wi­
dział zwycięztwo,i tern większą dał nagrodę 
człowiekowi.

Spf.uzyp : Co wyżey o prawdzie powie­
działeś^ Platonie, choćby do tego nie przy­
szło,żeby dla niey ucierpieć,wiele jest praw 
takich, które głosić byłoby naywiększeiri 
okrucieństwem. Po wiekszey części, pocie­
chy nasze na ziemi są fałszywemi. Któżby 
był tak dzikim, żeby oświecał ludzi, i wy­
dzierał im, chociaż łudzące ich tylko szczę­
ście, kiedy fakmało znaleźć możemy praw­
dziwego ! Ślepy kochał kobietę nayszpet- 
nieyszą z oblicza, i wiedział o tern ; chcia­
no mu wzrok przywrócić, on nie przyjął; 
żeby jey kochać nieprzestał. „W olę (mó­
wił), bydź szczęśliwym, niżeli prawdę po­
znać.“  A tak prawda, chociaż nam daje pe­
wne poznanie rzeczy, nie daje nam, albo 
rzadko udziela szczęścia,którego każdy nad 
wszystko żąda,a naymniey go na ziemi znay- 
dzie. Ta prócz tego cnota, którey gruntem 
prawda, i ten rozum, który tę prawdę po­
znaje, tak często człowiekowi szkodiiwe- 
mi bywają, jak nigdy głupstwo.

P l a t o n  : Nie dobry byłby to wniosek, 
że prawda nie zawsze ludzi uszczęśliwia, 
więc jey szukać nie potrzeba; bo choćby po­
łowa praw odkrytych była szkodliwa dla 
człowieka, druga połowa obfitym mu to zy­

skiem nagrodzi. Nawet toż samo odkrycie 
prawdy ciężkiey dla ludzi, użyteczne nam 
bywa, bo przestrzega drugich o rzeczy dla 
nieb szkouliwey. Ze zaś często dla prawdy 
ucierpieć trzeba, któż tego kiedy żałował? 
będąc zwłaszcza przymuszonym swojem 
sumnieniemdo wyznania jey głośno. Mnie 
samego Dyonizy dla prawdy utopić, albo 
w niewolą zaprzedać kazał, i tylko Dyonizy 
na tein stracił. To pewna, że są prawdy ta­
kiego rodzaju, których jeżeli potrzeba nie 

rzyinusza, wydawać nie należy; zwłaszcza, 
ieay wyprowadzając kogo «błędu, wpro­

wadzamy go w zmartwienie; bo też i to praw­
da, że niepowinniśiny, ile możności, zasmu­
cać człowieka brata naszego; atak, nic się 
tu przeciwko prawdzie nie stanie, bo ty lko 
jedna prawda drugiey ustępuje. Twóy zaś 
ślepy zrobił nayrozumniey, że wybrał 
szczęście raczey, niżeli poznanie prawdy ; 
bo w takiem zdarzeniu, gdzie poznanie jey 
mogłoby mi przynieść przykrość jakową, 
każdyby tak wybierać powinien. A z tego 
wszystkiego wypada, że prawda potrzebna 
tylko i użyteczna człowiekowi, nadewszy- 
stko szukaną bydź powinna. I kiedy praw­
dziwa szczęśliwość nasza od wewnętrzney 
spokoyności sumnienia zawisła, idący pra­
wdą zawsze będzie szczęśliwym, ale nadto 
idobrą jeszcze sławę między ludźmi zyskuje.

F ocyo n : Praca to jest nie mała dobrey 
swojey sławy dopilnować. Miłość zaś jey 
tak jest właściwą ludziom , że nie masz tak 
pokornego, któryby się słodyczą sławy nie 
uwiódł. Ztąd poszło,że rzadko znaleźć czło­
wieka, żeby cnciał dobrą sprawę zrobić bez 
świadka ; tak każdy znas lubiąc siebie , żą­
dałby', ażeby o nim i ludzie dobrze mówili. 
Jest tedy sława, czyli dobre o kim Wspom­
nienie, pobudką do czynienia dzieł uczci­
wych, jest razem i nagrodą cnoty na ziemi. 
Ala jakże ta nagroda fałszywie na świecie 
rozdawana!... Jak wiele czarnych zbro­
dni okrytych postacią cnoty poszło do nie­
śmiertelności! Niejeden przeżył kata, któ­
ry go wieszać miał, a przeżył szacowany od 
ludzi, że umiał pobielić brudne postępki 
swoje. Trophoniusza między bogami po­
sadzono; tyzaś cnotliwy Solonie, zostałeś 
się między ludźmi! Atak kiedy równo na 
świecie zyskuje cnotliwy i zbrodniarz; jak­
że poniżony cnotliwy, kiedy dojednakiey 
nagrody równo ze zbrodniarzem przystępu­
je ! a często nawet trafia się, że mu ją szczę­
śliwy winowayca wy dziera !

Platon : Z mowy twojey wniosek wypa-
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dałby, więc nadaremnie jesteśmy cnotli- 
wemi; a to ztąd poszło , żeś sławę tylko za 
nagrodę cnoty położył. Słaba to cnota, któ­
ra sie ogląda, czy patrzą na nię ; i kiedy do­
syć dla poczciwego nagrody to czucie, że 
cnotę pełni ; dla czegożby w oczach cudzych 
szukać jey miał? Niech dla przykładu widzą 
ludzie , jeżeli zechcą, albo imsig nadarzy, 
sprawy cnotliwego: ale on przestaje bydź 
cnotliwym, jeżeli je na to tylko pełni,ażeby 
widzianemi były. Do jego spokoyności we- 
wnętrzney, do jego szczęścia, żeby było 
szczęśliwsze,cóż ludzie przyczynić mogą?...
0  cnoto! ty moje pieniądze! kiedy mam 
ciebie, mam wszystko.

Trophoniusz umarł przemyślnym zło­
dziejem, a dzikie natenczas wieki po śmier­
ci przemysł jego ubóstwiły. Ale gdyby kto 
był zapytał żyjącego cnotliwego Solona, 
czyliby pod y.akładem umieszczenia go po 
śmierci między bogami chciał bydź Tro- 

honiuszem? odrzuciłby zapewne dar taki, 
tóryby go pierwey nieskończenie upodlić 

musiał. Wszelako chociaż często dobrą sła­
wę błąd, albo niesprawiedliwość ludzka ro­
zdaje, pogardzać nie nie należy ; bo ludzie 
nie zawsze są ślepemi; a czyjaś sprawiedli­
wie nabyta sława, jest przykładem i pobud­
ką do dzieł podobnych. Ale mimo tego czło- 
wiek cnotliwy pewnieyszey trzyma się stro­
ny, i robi dobrze, tak dla piękności samey- 
że cnoty, jako i dla Boga swojego, który nie 
mogąc pobłądzić, bydź niesprawiedliwym 
w nadgródzieswojey nie może.

A rystoteles : Nie słuszna rzecz bronić 
występków, ale zdaje się, że ich ani potępiać 
tak groźno nie należy. Popełniający zbro­
dnią bardziey wart będzie politowania,niże- 
li surowości, kiedy wspomnimy, że to słaby 
brat nasz, że to człowiek upadł! Jeżeli on 
potem jęczy niepocieszony, daje nadzieję 
poprawy, i sam wyznaje grzech swóy, ja 
wzruszony biegnę do niego, on chory na su- 
innieniu : a tak u mnie niewiele już różni się 
od tego, który nie zgrzeszył. Wszelako mo­
żna się litować, ale lubić nie można zbrodni, 
chociaż czasów teraźnieyszych, nie jest ona 
występkiem, tylko dla nieszczęśliwych;
1 chociaż z inszey strony widziana nie ma tey 
obrzydliwości, którą każdego uczciwego 
w pierwszein weyrzeniu na nie odraża. Jak 
cnota i występek są to dzieci człowieka, 
tak jedno zdrugiemmająjakowcś podobień­
stwo ; i coś też dzieci wzajemnie odsiebie 
pobrały. Wiele bardzo cnot poczynają się 
i  pychy; a zemsta ma coś ze sprawiedliwo­

ści, podłość z pokory, pycha z wielkomyśl- 
ności, zawziętość z stałości, rozrzutność 
z dobroczynności, obmowa z prawdy; i tym 
podobne. Gdyby kto nawet surowo to obo­
je roztrząsał, znalazłby pewnie w wielkich 
występkach cnot wiele równie, jako i w cno­
tach występki.

P laton  : Niechby występki między do- 
bremi sprawami mięszałysię, byleby mię­
dzy niemi zbrodni nie było. I Platon,kiedy 
się postawi przed sobą samym, w tenczas to 
widzi, jak jest daleko niższym od Platona. 
Bóstwo, które gruntownie sądzi, bo serca 
przenika! pewnie żadnego człowieka nie 
znaydzie, aby mu nie był obwinionym. Su- 
inmenie nam powiada,że sprawiedliwe dzie­
ło  uczyniliśmy,ale Bóg sam rozsądzić może, 
czy dzieło ¡świadek sprawiedliwy. Jakże 
to poprawić mamy, kiedy tak słabość natu­
ry chciała, i udało się jey. Cofcię zbrodnia­
rza tycze, gdyby kto pewnym bydź m ógł, 
że mu żal szczerze zbrodni popełnioney; 
któżby się z nim surowo obchodzić chciał? 
Ale jak niełatwo porzucić cnotę, i ten, któ­
ry ją lubił, długo niespokoyny wspomina na 
piękność jey;' tak przywykły do zbrodni , 
często jak zwierz ugłaskany, wraca się do 
dawney dzikości swojey.

Nie dosyć na tem Arystotelesie; że zbro­
dniarz grzech swóy wyznaje ; robi on to cza­
sem z cnytrości, albo że sprawa jego już gło­
śna , albo spodziewając się, że się odkryje, 
i wzbudzi nad sobą politowanie; a tak tern 
oszukaniem zbrodnia jego jeszcze większey 
nabiera okropności. Wszelako, ile można, 
surowość ma bydź miarkowaną na winoway- 
ców ; i jeżeli który stale poprawił się, ma 
bydź od każdego przyjętym, jak brat nasz, 
któregośmy mieli za zgubionego, a który się 
nam niespodziewanie powrócił. Żezaś czę­
sto cnoty zamięszają się między występkami; 
nie potępiaymy zupełnie winowayców, tak 
dla cnót wielu, które mieć mogą, jak równie 
dlatego, że i my też nie bez winy jesteśmy; 
a mając nadto gwałtowney roboty około sie­
bie,nie zatrudniaymy się tem,co też kto robi

Na wierzchołku przykrey góry, i cięż 
kiemi przeprawami zawaloney, cnota mie 
szka ! . .  Zostaw na dole, ile można namięt­
ności te ciążary twoje, i tym prześladkiein. 
którym poczciwy jakiś przechodził,idź w po 
dróż twoję!.. Bądź cierpliwym na przygody, 
które ci się przytrafić mogą, i myśl sobie 
kiedysię nieraz zakolesz, żepantwóydo 
świadczając ciebie, ten cierń na twojey dro 
dze umyślnie rzucił. A choćbyś czasem
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upadł, znaydziesz tam towarzyszów wę­
drówki twojey, którzy cię podniosą i prze­
prowadzą. Jakaż to ulga dla cierpiącego, 
który pod sobą upadł, kiedy go sami dobrzy 
ratują. We wszystkich zdarzeniach, które 
się człowiekowi przytrafić mogą, prawdy 
nadewszystko przestrzegay ; i niech język 
twóy będzie zawsze w porozumieniu z ser­
cem twojein; bo jak się wyżey powiedziało, 
ona gruntem cnoty jest; i z małey niby rze­
czy, z nałogu mówienia prawdy albo fałszu, 
zwolna robi się cnotliwy, albo występca. 
Sumnienie czyste, które jest głosem duszy, 
tak jak namiętności ciała, daje nam spokoy- 
ność. Chrońmy się tedy nadwerężać go, i 
pilnie n a ds ł  u cii i w aj ąc głosu jego, zaraz wy- 
pełniaymy, co nam wskazuje; bo godzina

J'edna słabości, traci lat wielu cnotę. Ajeże- 
ibyś powątpiewał, czyli postępek twóy 

złym, albo dobrym jest, lepiey wstrzymay 
się od niego, a/,ebyś nie trafił na zły.

Czyńludziom dobrze, ile możności, nic 
się nie odrażając, chociażbyś trafił na nie­
wdzięcznych; abyś tak znalazł ¡wdzięczne­
go. Wszakże i po roku nieurodzaynym siać 
potrzeba. Do wyświadczonego dobrodziey- 
stwa, ostrości słów nie przydaway , ażeby 
nic żal było proszącemu, że cię prosił. Da­
jąc co potrzebnemu, okazuy to, że mało da­
jesz; a jeżeliś odebrał łaskę , tak jąprzy- 
muy, jak gdyby naywięcey wziąłeś. Mysi, 
jakbyś też żądał, ażeby ci w potrzebie two­
jey dogadzano ; bądźże takim dla potrze­
bnego, dawaymu i chętnie i prędko. A je ­
żeliby ci się trafiło, że ci wysłużoney twojey 
nie oddano nagrody, więcey to dla ciebie 
niech waży, bydź jcy wartym, niżeli ją od­
bierać. Nie szukay zemsty nad tym, co cie 
pokrzywdził, on to się pomylił; i dosyć ze- 
mszczonyin jesteś, kiedy możesz, a tylko 
mścić się nie chciałeś. Wetuy krzywdy two­
jey dobrodzieystwem, nie zaś odporem, 
każdemu odpuszczając, a tylko sobie same­
mu nigdy! Jeżeli chcesz bydź dobrym i

sprawiedliwym, zacznij naypierwey myśleć 
w czem to złym jestes ? czyniąc to nade­
wszystko, co ci uczciwość każe, choćby cię 
ludzie sądzili za nieuczciwego; i to co spra­
wiedliwość, choćby się za nie nie było cze­
go od Boga spodziewać, a wszystkiego oba­
wiać od ludzi kiedy usłyszysz kogo mówią­
cego o cnocie jakiey, pomyśl: „On to mó­
wi, a ja to zrobię.“

Ani się odrażaytem, że zciężkościa ci 
przyydzie wypełnienie jey; wszakże ludzie 
dla zysków wielkich nie dbając na trudy do- 
kopują sięzłota. Kiedy obaczysz nieszczę­
śliwego, aon cierpi bez ratunku, litość, ta 
usłużna przyjaciółka ludzka, radzi ci, aże­
byś ulgą jaką wspierał potrzebnego. Słu- 
chay głosu jey; ona cię prosi za równym to­
bie człowiekiem! Ludzkość lilośna nay- 
dziksze nawet porusza serca, znaydzic so­
bie drogę w pośrodku mieczów wojujących, 
i ze krwią nieprzyjaciół łzy swoje mięsza. 
Chroń się gniewu, bo kochać ludzi twoich 
braci powinieneś; pychy, bo jednakądrogą 
w-szysCy na świat przychodzimy, i jednaką 
go porzucamy. Chciwości, bo troskliwość 
zbyteczna o zbiory, od ważnieyszych cię 
powinności odrywa; zazdrości, bo la losu 
twojego nie poprawia, a tylko serce trapi. 
Skąpstwa, bo do twojego majątku przyjaciel 
i ubogi ma prawo; obmowy, bo kogo ogadu- 
jesz, albo może tego nie zrobił, albosięjuż 
poprawił, albo nie do twego sądu należał.

A nadewszystko, chroń się rozpusty. 
Patrz na nie, nie wtenczas, kiedy do nas 
przychodzi, ale kiedy odeszła, itaxuy ją 
z czarnych śladów, które po sobie zostawi­
ła. Rozpusto! cóż mnie za tobą pociągnąć 
może? Ciebie się trzyma niesława, pijań­
stwo, próżnowanie i orszak zbrodni! Póydę' 
tamraczey,gdzie skromne cnoty stoją! przy 
nich widzę zw^ycięztwo, chwałę prawdziwą, 
i w życiu całem spokoyność; ażebym tak 
kiedyś przybił do brzegu, jako łódź pełna 
pięknych owoców wroku urodzaynym.
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R O Z M O W A  IV.
O  S Z C Z Ę Ś C I U ,  N I E S Z C Z Ę Ś C I U ,  B O G A C T W A C H ,

U B Ó S T W I E .

Rozmowa ta je s t  p rzy  domie A rystydesa. W chodzą  %v n igd isam i.

PLATOŃ: Jest to w naturze człowieka, i  eby 
w tem życiu więcey przykrości, niżeli po­
ciech doznawał, atak nieszczęściami, jako 
i śmiercią,dopełnia on zakładu,pod którym 
na ziemię przyszedł. Przecież człowiek mą­
dry, inniey daleko w życiu miewa umartwie­
nia, bo albo nieszczęścia inszych on niema 
za nieszczęście, albo go roztropnością swo-1 
ją uprzedził, albo przychodzące wycierpieć 
umiał. Niektóre przygody bardziey nas 
dręczą, niżeli powinny, insze prędzey ni­
żeli powinny, insze zaś dręczą chociaż nie 
powinny. A w rzeczy samey, wyłącz zdro­
wie, wyżycie i dobre zaświadczenie su- 
mnicnia, wszystkie dobra tego życia są tyl­
ko mniemaniem; wyłącz bóle ciała, wielki 
niedostatek, i trapienie się duszy, reszta 
złego jest urojona. Mało tedy człowiek ma 
nieszczęść prawdziwych, i te często samże 
na siebie ściąga; bo po większey części złe 
użycie darów przyrodzonych porobiło lu­
dzi nieszozęśliwemi. A wtenczas, kiedy tak 
idziesz, o twoje nieszczęście, uday się ra- 
czey do miłosierdzia bóstwa, niżeli do jego 
sprawiedliwości. Wreszcie, choćbym sam 
nie dawszy przyczyny mimo wszelkich sta­
rań moich nie mógł się z nędzy wydobyć, 
Bóg tak chciał, ażebym na tey ziemi grał 
rolę ubogiego, i dobrze mi się to udaje, a 
przynaymiiiey nie wstydzę się złey fortuny 
mojey, kiedym na nię nie zarobił, i iiie smu­
cę się nad tein nadaremnie, czego smutkiem 
polepszyć nie.inogę.

Ubóstwo,lepiey do pojęcia uczy nas cno­
ty, niżeli bogactwo; bo kiedy bogaczowi 
wszystko pochlebia, wszystko mu się uśmie­
cha, leniwym jest, i nie umie, jakbyto wal­
czyć dobijając się o cnotę. Kiedy zaś jak lu­
dzie, tak wszystko stroni od ubogiego, on o 
cnotę stara się, żeby ona go przynayinniey

w nędzy cieszyła. Przy niey, coś mu się zda­
je wygodniey, i coś niby weseley!.. wten­
czas, kiedy gryziony odsuinnienia bogacz 
czuje gorycz w potrawach, nudność w po­
siedzeniach, przerwę we śnie i chciałby u- 
mrzeć, anie może, cojest nadśinierć sarnę 
okrutnieysze. Przeciwności, które się nam 
wżyciu trafiają, robią człowieka roztro- 
pnieyszym ; tysiąc złych zdarzeń, tysią­
cznych nas uczą sposobów zapobiegania, 
ulegania, albo opierania się losowi. Ale 
szczęśliwy! którego filozofia nauczyła roz­
tropności, i przypadki nim nie poniew ie­
rały!

Nieszczęściom wielkim niedosyć bywa, 
że nas czasem przycisnęły,ale lubią jeszcze 
powiększać się przez wspominanie na szczę­
ście nasze przeszłe! Co miała cierpieć He- 
kuba, kiedy po zburzeniu Troi ledwie kto 
z Greków chciał ją na dział swóy przyjąć! 
Tak, wielki Ilektor z ciężkością znaleźć 
mógł swey matce pana.Powiększają sięjiie- 
szczęścianasze (prócz inszych) i tem, kiedy 
przyjaźń, albo wdzięczność nam winna, 
przyczynia się jeszcze do zguby naszey. 
Tak, jeżeli między zabóycami, którzy za 
życiemmoiem przyszli, i przyjaciela moje­
go z żelazem w ręku obaczyłem, cóż mi zo­
staje? tylko zasłonić oczy , i prosić, ażeby 
mnie prędzey zabili.

Ale obaczmy już, (ile na ziemi widzianą 
bydźinoże, szczęśliwość, która jest, powo­
dzeniem w rzeczach uczciwych; a Sokrates 
zowie ją roskoszą, która niczego nie żałuje. 
Prawdziwe szczęście,nie jest to czucie prze­
chodzące tylko przez zmysły; ale jest sta­
nem duszy stałym, i w sercu niespokoynćin 
nigdy się ostać nie może. Człowiek szczęśli­
wy nie zna na czele tey wesołości, którą lek­
kość wzbudziła; a twarz jego wypogodzona
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ma postać, niby słodyczą jakąś serca poru­
szonego ; co ktoś głupi wziąłby za smutek! 
Szczęśliwy człowiek nie lubi tak bardzo u- 
częszczać na biesiady po cudzych domach; 
bo ten zwyczaynie za tem ubiega się, który 
nie wiele ma szczęścia u siebie w domu. 
Szczęśliwy swojem szczęściem nie chwali 
się ! bo to tylko drobnieysza pomyślnpść 
czyni, jemu słodzey czuć go, niżeli o nim 
rozmawiać! Idlategoć to ciężko nam wi­
dzieć tak uszczęśliwionych, bo albo się rzad­
ko ludziom udzielają, albo zawistni szczę­
ścia swojego, w sercu go swojem zamkną­
wszy, nic oniemnawet nie powiedzą. Ale 
takbydźszczęśliwym, jest razem bydź bez­
piecznym wewnętrzney spokoyności swo­
je j , klórą sama tylko i to wysoka cnota roz­
daje. I chociaż często srożej ąca fortuna a5, 
do jey progu zapędzi się, straszyć tylko, na­
wet uderzyć, ale zranić jey nigdy nie może ; 
bo cnota w porozumieniu z niebem, nay- 
czięższe przygody, jeszcze na swoje dobro 
obraca.

Inszego wrcale rodzaju jest, co ludzie po­
spolicie szczęściem na ziemi nazywają. 
W światowem to tylko szczęściu, gdy nam 
przy dłużey trochę poświęci, sam nałóg u- 
żywania , obeymuje smak jego. Itak, jeżeli 
nicprzychodzącego z boku nieodmienia się, 
to się serce odmieni: że jeżeli szczęście nas 
jeszcze nie porzuca, to my go porzucamy. 
Doświadczamy tego patrząc na to niebo, wo­
dy i ziemię, które chociaż pięknemi i każde­
mu miłemi są, przecięż codzicnnem na nie 
patrzeniem, tak nam spowszechniały, że i 
zastanowić się nad pięknością ich nie przy­
chodzi. Ale znowu po długiey chorobie wi­
działem cię wiosno, łąko, ptaszęta ! Wielcż 
to wam wdzięków od ostatniego ze mną wi­
dzenia się przybyło ! . . .

Szczęście świata jest wszędzie, ale wma- 
łey cząstce,(jak ówogień, który każdą rzecz 
ożywia), i dlatego, że drobne, nie ma siły, 
ażeby statecznie przywiązało i zaspokoiło 
człowieka! W drobnych tych szczęściach 
poziomych, jeżeli przynaymniey możemy 
jakieś ich mieć bezpieczeństwo, szczęśli- 
wszemi daleko jesteśmy od tych, co na śli­
skim stopniu posadzeni, naywiększych bo­
gactw używają. Mysz żyje wygodnie w mie­
ście, ale z wielkiein niebezpieczeństwem ; 
szczęśliwsza lasowa, małe ma wyżywienie, 
ale bezpiecznieysze. Aztądsię wnosi, że 
taki majątek będzie mi lepszym, który ani 
mnie trzyma w niedostatku,ani oczy ludzkie 
na siebie obróci; niczego zaś nic czeka od

nadziei. Za bogactwem, jak za naywiększem 
szczęściem, zwyczaynie ludzie ubiegają się! 
a widzieć to można, że ubogi wieśniak na łą­
ce wesoło śpiewa, wtenczas , kiedy na dro- 
giem wezgłowiu siedzący bogacz łzy leje. 
Nawet zdaje się,że naturą jest szczęścia świa­
towego, ażeby robiło ludzi niespokoynenii; 
bo nikogo lak fortuna niewyniosła , ażeby 
już bać się jey nie mógł. Ani Krczus był 
tak szczęśliwym, jak o nim powiadano: 
Albo go fałszy wy przyjaciel zdradził, albo 
ułożony zamysł nie doszedł, albo dziecię 
ulubione umarło! Potrzeba bydź albo głu­
pim, ażeby takich i tym podobnych przy­
padków nie czuć; albo nie człowiekiem, 
żeby ich nie mieć.

Ale jeżeli wierzemy, że Róg szczęście i 
nieszczęście ziemskie rozdaje, nic mógł on 
nas nauczyć lcpiey, w jakim u niego szacun­
ku bogactwa.położonc,jako kiedy ich często 
ludziom naygorszym udziela; i człowiek, 
któremu się we wszystkiem powodzi, zdaje 
się, że jest niżsym u boga, bonie wart był 
lego,ażeby go obrał do walki ze złą fortuną! 
Mimo tego, temu złotemu bałwanowi świat 
się oślepły powszechnie kłania ! . . Jakże 
wielu mogąc wygodnie wyżyć, a ubiegając 
się za urojoną większą szczęśliwością, nawet 
honor stracili, a tę szczęśliwość mieli już 
w honorze swoim! Jak wielu tak próżnych! 
których wstyd ubóstwa wprowadza, że się 
niszczą nażycie wystawne; w tenczas, kiedy 
człowiek roztropnie gospodarny iiymuje so- 
biezbytków przezbojaźń,ażebydo nędzynie 
przyszedł. Tak pierwszy przychodzi do u- 
bóstwa,który go się wsty dził,drugi unika go, 
który go się obawiał. Jak wielu takich! któ­
rzy będąc cnotliwcmi,nabywszy bogactwze- 
psuli się ! I chociaż to widzą insi, przecięż 
przez skały, morza i ogień uciekają od ubó­
stwa, a ubiegają się za bogactwem.

Co domnie, byleby mi wystarczały zdro­
wie, chleb, woda ¡odzienie; z nikim się na 
moje szczęście nie mieniałbym. I matka na­
tura widać to, że nie chciała,ażebyśmy zby t- 
kowali na ziemi, kiedy wszędzie rozsypała 
rzeczy, do konieczney człowieka potrzeby 
służące, bardzo zaś rzadko do zbytku. Że­
lazo ludziom od złota potrzebnieysze, i 
wszędzie też łatwiey go znaleźć ; ale ludzie 
przylgnęli do złota, które często miękczy 
duszę,odbierając hart potrzebny ćwiczącym 
się w cnotach ; upodla człowieka; że cza­
sem o wysokich swoich obowiązkach zapo­
mina, robi go nakoniec pysznym, nic żeby 
go robiło lepszym, ale że się na nim połjr
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skuje. Uinkniy się cnotliwy człowiecze 
przed lyin wezbranym potokiem,który z ta­
kim szumem przebiega! On dzisiay większy 
od rzeki, ale to nakrętko! Nigdy w szczę­
ściu wpyche podnosić się nie będziesz, ale 
dalszcmi postępkami dowodzić, że wart by­
łeś1 takiego szczęścia; tak powodzeniem 
twojćm, ani patrzących na cię obrazisz, ani 
dowierzając zbytecznie fortunie, w upadku 
twoim tyle boleści uczujesz.

I takie to w powszechności są ziemskie 
szczęścia nasze, jeżeli do ugruntowania ich 
jakiegoś, cnota się nic wmieszała! Są one 
albo zupełnie fałszywe, albo samem uży­
waniem sprzykrzone, albo krótką trwało­
ścią martwiące, albo przez swoję niedosta­
teczność na połowę zmieszane z losami lu­
dzi nieszczęśliwych. Śnie 1 który przykro­
ści nasze przerywasz! Spoczynku duszy, i 
słodsza cząstko życia człowieka, ty równie 
do króla i do nędzarza przychodzisz! . . .  
Spiemy przez połowę życia naszego, i przez 
połowę życia równy ci był Krczusie, Irus 
ubogi! . . .

ArIstoteles : Warte pogardy złoto, 
gdyby mu byli ludzie ceny nie nadali,za któ­
rą wszystkiego nabyć można. Tak w wie­
kach teraźnieyszych majątek ludzi ze złota 
składa się, nie żeby do potrzeb naturalnych 
należało, ale że nam dostarczenie tychże 
potrzeb ułatwia. Warta naywiększego sza­
cunku cnota; ale na nieszczęście wieków 
naszych, cnotliwy bez złota (bez tey nay- 
większey dzisiay różnicy człow ieka od czło­
wieka), z głTfdu umiera. Ubogi nie ma przy­
jaciół ¡krewnego; bo kiedy fortuna od nie­
go drzwiami wychodziła,ludzie zaraz okna­
mi pouciekali; krewni i przyjaciele boją się 
nawet do niego przyznać, ażeby o co nie pro­
sił. Uprawia on wzdychając rolą niewdzię­
czną! ¡widziałem pole zbrodniarza w roku 
suchym, deszczem ożywione, a niwę nędza­
rza oschłą ! Ten zuchwalszy przyszedł pod 
wrota fortuny i sam je sobie otworzył, inszy 
inniey śmiały pode drzwiami jey umiera. 
Rozrzewniam się nad nieszczęściem poczci­
wego , a gniewam się na powieść nawet o po- 
inyślnościach zbrodniarza ; wszelako tak się 
pospolicicy dziać zwykło, że ten od jednego 
do dł ugiego przechodzi szczęścia ; ów mimo 
naywiekszych starań, nie ma odmiany w 
złym losie swoim; przeznaczony jak drze­
wo żyć, rość i umrzeć na jednem mieyscu.

Otoczony gromadą dzieci, głodny po- 
gląda na głodne! Już mu się oczy zmordo­
wały wyglądając ratunku z nieba; a niebo i

ziemia stały mu się kamienne ! Czyliż cnota 
nędznego oyca pocieszy go? czyli dzieci je ­
go pożywi, albo przyodzieje? kiedy (day- 
my to), dla kalectwa, nawet na nie zapraco­
wać nic może ? On milczy, bo myśli że w idzą 
go, ale milczenia jego ludzie nie rozumieją, 
albo rozumieć nie chcą ; on czasem cóś i po­
wie , ale do uszu tylko ludzkich zwyczay nic 
słowa jego przychodzą. A zdarza się, że nie 
trafi przez całe życie na serce takie, które- 
by się za usłyszeniem, albo obaczenicm nę­
dzy wzruszyło, i wsparło nieszczęśliwego. 
A tak na tern się skończy, że głodny przy sa- 
mey cnocie zawsze jest głodnym.

Pl a ton  : Sparla , z prawa Likurga dłu­
go bez złota obchodziła się,i wtenczas panu­
jąc Grecyi całey, wszyscy ją sądzili za nay- 
szczęśliwszą. W miarę, kiedy tam bogactwa 
w cenę posunęły się, upadł szacunek cnoty. 
Można tedy bydź szczęśliwym bez złota, aie 
nie można się ustrzedztyluprzykrości, któ­
re się też przy złocie trzymają. Prawda, są 
ludzie tak nieszczęśliw i , że mimo cnót sw o­
ich i starania usilnego , na niczem im się nie 
powodzi ; i chociaż fortuna częściey jest 
przemysłu i sposobności, niżeli losu ślepe­
go skutkiem; przecięż kogo niedola nęka, 
temu i przemysł chybia; a zbiegawszy w szy­
stkie drogi, któremi fortuna z darami swo- 
jemi przechodzić zwykła, nigdy się z nią 
zdybać nie mógł. Ale czyi iż możesz zabez­
pieczyć, że taki nieszczęśliwiec, naylepsze 
sposoby do poprawienia losu swojego wy­
brać umiał? że z niemi przyzwoitego czasu 
i micyscaużył? To niepodobieństw em jest, 
żeby przy naywiększym obrocie człowieka, 
wszystkie mu układy przez życie pochy- 
biały.

Ale choćbyśmy jeszcze i na to pozwolili, 
na co pozwolić nie można, powiedz nam 
Arystotelesie , czyś widział, albo przynay- 
mniey słyszał, ażeby który nędzny, a cno­
tliwy, (chyba w powszechnych klęskach), 
z głodu umarł? Zbywać mu może na życiu 
wygodnem, ale na pierwszych potrzebach 
nigdy. Ludzie się rodząz litością w sercach; 
apredzey ją daleko wzbudzi cnota ubogie­
go. Czyliż tego sami niedoświadczaliście, 
że zbrodniarz wiedziony na śmierć, w mo­
mencie, kiedy kara ta ma go dobijać, wzru­
sza w was politowanie, i jużbyście go życiem 
darować chcieli; a cnotliwemu ubogiemu 
umierać z głodu czyżbyście mogli dopu­
ścić? Ale mylisz się, kiedy myślisz, że cno­
ta niezdolną jest pocieszyć nieszczęśliwego. 
Swiadczęsię wszyslkiemi, którym gorzki
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przygody napóy cnotn osłodziła, i po ostrey 
drodze ciernia ziemskiego przechodząc, ta 
nieodstępna przyjaeiółka,cięźai' im dźwigać 
pomagała.Co wyrówna tey świętey chlubie, 
tcy wewuętrzney spokoynośei duszy cnotli­
wego , kiedy się nigdy występkiem żadnym 
dla poprawienia losu swojego nic upodlił?..

X E S t O K R . v r :  Jlogaclwa z. siebie samych 
złeini nie będą, ale tylko złe ich używanie 
pogardę na nie ściąga, Jaka roskosz maję­
tnemu tysiące ludzi ubogich wspierać, na­
ród w przygodzie ratować, i przyjaciołom 
bydź użytecznym; i byle bogactw występek 
nie ohydzał, cnota je mile przyymujc ; i 
z uśmiechem w drodze swojey postępuje bo­
gacz cnotliwy. Ale inszy daleko widok spoy- 
rżeć na cnotliwego nędzarza. Przykrość, 
którąponosi, chociażby płakać nie chciał, 
gwałtownie łzy mu wyciska; i chociaż dusza 
jego umie to dobrze, jak się nieszczęścia po­
nosić mają, ale ciało i zmysły naturze cier- 
piętliwey posłusznieysze. Nie dla niego to 
przyrodzony uśmiech człowiekowi! Chodzi 
smutny, bo zawsze wokropnein towarzy­
stwie klęsk swoich, którego wpolu, w do­
mu, wdrodze i w posiedzeniach prześladu­
ją. Uważając nieszczęścia całożytne, jakie 
się wielu ludziom trafiają, zdaje się, że kogo 
Bóg kocha, tego w dzieciństwie z tey ziemi 
zebrał. Na prośbę matki dla cnotliwych sy­
nów, aby Juno dała im coby widziała nay- 
lepszego, Bi ton i Klcobis następne y nocy 
obadwa pomarli. Tak jest, gdyby kto umiał 
nędzę życia ludzkiego nayż.ywiey wyobra­
zić, wiele ludzi śmierćby dobrowolną pod- 
jęło.

Pl a t o n : Nic mów, Xenokracie,żeby cno­
tliwy ubogi w miarę sposobności swojey 
nie mógł wspierać nędzy swojey towarzy­
szów, oyczyznę ratować, i przyjaciołom 
bydź użytecznym. Każdy wswoim obrębie, 
niech się wypłaca, jak może tym trzem o- 
bowiązkom, a czuć będzie roskosz, jak 
wszyscy, zdopełnioney sprawy poczciwcy. 
Nie myśl także, żeby nędzarz cnotliwy za­
wsze byłsinutnym. Iłaymy to, że wszystkie 
rodzaje nieszczęść przygniotły jednego nie­
szczęśliwego ; nawet w tern niepodobnem 
zdarzeniu, taki cierpiący wspomniawszy ha 
cnoty, które pełnił dla bóstwa sprawiedli­
wego, myślijc, że bez winy jakiey niemógł 
się obeyść,.jakże cieszyć się niebędzie, że 
cierpiąc w życiu, maże je; ażeby tylko z czy- 
stemi cnotami swojemi przyszedł kiedyś po 
nagrodę swoję! Ale jeżeli nie jest tak nie­
szczęśliwym , jakiego dopiero przywiedli-

' ' ■ A

śmy, on zawsze, (jak mówisz), chodzić smu­
tnym nie może, chybaby prawdziwie cno­
tliwym nic był. Słaba to.tylko cnota, upada 
prędko w ubóstwie, sieroctwie, pogardzie, 
i tym podobnych nieszczęściach: alccnota 
krzepka, tym więccy nabiera siły i odwagi, 
im z większą natarczywością zła dola nękać 
ją usiłuje. Nie to co do nas z boku przycho­
dzi, jest szczęściem naszern; ale to, co ma­
my wewnątrz.

Atak, kiedy cnota serce nasze osiadła, 
tąstroną, która jest mocna, bok słabszy za­
słaniając napadowi fortuny zastawiamy się. 
Wewnętrzne przeświadczenie o swojey nie­
winności; o swojey sprawiedliwości, nigdy 
nikogo nie odstępuje, a małaż lopociecha, 
kiedy człowiek sprawiedliwy niewinnie 
cierpi3Mówisz: KogoBógkocha,tcn w dzie­
ciństwie umiera. Wszakże bóstwo stwarza­
jąc, wszystkich nas, jak dzieło swoje kochać 
musi: toć gdyby wszystkich zabrało w dzie­
ciństwie, światby się zrobił bezludnym. 
Juno na Bitona i Kleobisa śmierć zesłała, 
bo po dobrey, albo tey podobney sprawie, 
jaką oni zrobili, gdy matkę starą, miasto 
bydląt do wozu zaprzągłszy się, do kościo­
ła zawieźli; po dobrey (mówię) sprawie le- 
pieyby każdemu umrzeć zaraz, ażeby zno­
wu, kiedy nie upaść, i obelgi z sobą do gro­
bu nie zanieść.

F oc yo n : Nie jestto skutkiem zazdrości, 
ale uwagi nad niesprawiedliwością losów, 
że nam tak odraża jącym pokazuje się widok 
zbrodniarza szczęśliwego. Zdaje się, że po- 
inyślnościaini ludzi złośliwych cnota znie­
ważona, wyrzucazbrodniarzom, żejey na­
grodę swoję wydarli: O Platonie! niemowie 
ja to o sobie, bo w ięcey na dzień pełnię sła­
bości, niżeli cnoty! ale poglądając na in­
szych, czemuż tak pospoliciey dzieje się, 
że gdzie cnót nay więcey, tam naymniey by­
wa fortuny? Niechby przynaymniey roz­
pustny bogacz; kiedy ziemia i woda, ażeby 
żądze jego zaspokoić, ubiegają się, niechby 
przynaymniey nie pogardzał ubogim,który 
woli, że go zła fortuna, niżeli pycha przyci­
ska! Czyliż niedosyć, że cnotliwego nędza 
nędząjest, żeby ją jeszcze nogami deptać?

Mówisz, że byle zdrów ubogi, wyżyje 
między ludźmi; aj abym przydał, żeidtu- 
żey się nacierpi. Zdajesię, że czerstwość 
sił, jest darem nieużytecznym prawdziwie 
nieszczęśliweinu;boby prędzey słabowity m

a c , przykrości swoje zakończył. Prze- 
zień mnie słodko przywitał: „Zdro­

wie ci“  (rzecze), a jam się rozpłakał, bo
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byłem nieszczęśliwym. Cóż mi po zdiowiu, 
(pomyśliicm), które mi pomaga Jo czucia 
większey bólu ostrości? W przeciwnościach 
codziennych, zktóremi się ustawicznie mo­
cuję, nie chciałbym się naginać, ale złamać 
się podobno jyrzyydzie!

Platon: Śmiało Focyonie! śmiało! two- 
jey odwadze równe się trafiają niebezpie­
czeństwa ! Wvpiy ten napóy, choć on jest 
gorzki, ale zdrowy. Niechay cię widok zbro­
dniarza szczęśliwego nie obraza,on wziął za­
płatę swoje na ziemi, dla którey służył. Bó­
stwo wdrugiey ręce dlacnotliwych pięknicy- 
£■/,<'. nagrody trzyma ; ani się tern cnota znie­
waży ,że bezbożni wzięli znikome-Gdy sięzaś 
pytasz, czemu gdzie cnót naywięccy, tain 
naymniey bywa fortuny ? Prócz tego com 
dopiero o rozrządzeniu bóstwa powiedział, 
to jeszcze naturalnie dzieje się : Ze całą siłą 
swóją i wszystkiemi sposobami człowiek 
chciwy robi sobie majątek;» pospolicie wiel­
kie dostatki idą za wielkiemi staraniami.

Ale człow iek poczciwy za celswóy nay- 
pierW.śzy cnotę położywszy', podzielił za­
biegi swoje , i tiiin je czyni usilnieyszeini, 
gdzie-cel . swóy widzi szlachetuieyszy. A 
wtenczas, kiedy zbrodniarz i stłumienie 
swoje zawiedzie, byleby •pomnożył mają­
tek ; człowiek cnotliwy od wszystkich zy­
sków uchyla s i f , gdzie tylko naymnieyszc 
skażenia się widzi podobieństwo. Nie bądź 
zaś tak tkliwym na pogardę ludzką, Focyo­
nie, kiedyś się sam występkiem jakim nie 
znieważył. Czyliż człowiek cnotliwy mniey 
ważony od gminu niedołężnego, albo od bo­
gaczów pogardzony, straci co przez to z sza­
cunku zacności duszy swojey ? . . . '  Nic mów 
także, że zdrflwie, (które zdaje się nam, kie­
dy go mamy , że nie robi szczęścia człowie­
ka, wszelako bez niego bydź niemożna 
szczęśliwym), nfc mów, że zdrowie, jest da­
rem nieużytecznym dla nieszczęśliwych: 
Z tym , który powiadasz, że cię pozdrawiał, 
i ja cię pozdrawiam : ,,Zdrowie ci Focyo­
nie.“  Niech ci go wystarcza naydłużey do 
znoszenia trudów,które są zasługą w podró­
ży twojey.

1)yon: Trafia się tak tkliwy składserca 
ludzkiego , że go przygody, które nań ze­
wsząd przychodzą, do ostatniey rozpaczy 
przyprowadzają. Niech to będzie słabością 
cnoty, niech żywością krwi przyrodzoną, 
czemu nikt nie winien; nie mogąc dłużey 
wytrzymać losu srogiego, sam sobie czło­
wiek życie odbiera. Nie wszystkiego miza- 
bronić może twarda fortuna , kiedy mi u­

mrzeć nie zabroni. Za cóż tedy narzekam, 
żem nieszczęśliwy,kiedy bylein chciał, za­
wsze mi umrzeć można i skończyć wszystko? 
Jeżeli w rozdzieleniu się ciała od duszy 
boleść bydź musi, przy naymniey tę mieć 
będę pociechę, że ostatnia.

P l a t o n : Lepiey myśli Focyon walcząc 
ze złym losem całemi siłami swojemi, niżeli 
ten, któryby sprzykrzy wszy sobie bóy cięż­
ki, żeby' do niego codziennie nie powracał, 
sam sic zabija ; a tym sposobem daje zwy- 
cięztwo fortunie, którey natarczywość mo­
że na czas jaki krótki przetrwawszy, został­
by się przy chwale i przy korzyściach zwy- 
ciezlwa nad nią. Czemu on wtey rzeczy tak 
się pokwapia, którą raz zrobiwszy, już na 
wieki odmienić, ani poprawić nie można ? 
Albo kto go zapewnił,ze o jutrze pogodniey- 
szo mu słońce nie zaświeci? I chociaż ta wal­
ka tak mu ciężko przychodzi, ale też kto 

‘ zwycięża bez niebezpieczeństwa, bez sła­
wy tryumfuje. Bóstwo postawiwszy nas w to­
warzystwie między ludźmi, tysiączne na 
każdego powkładało powinności, które jak 
dług naypierwszy wypłacać mamy. Ty,któ­
ry sam siebie zabijać chcesz, czyliż już 
w szystkie tw o je wypełniłeś obowiązki ? . .

Mówisz, że obmierzłym sobie samemu 
będąc, nikomu użytecznym nie będziesz. 
Czekay, może na ciebie czeka niedołężny, 
któremu w pragnieniu woda podana pokrze­
pi go ¡poratuje; inszego radą, inszeg'o ra­
mieniem wesprzeć możesz. Nigdy tak nę- 
dzneini nie jesteśmy , żebyśmy wczemkol- 
wick bliźniego ipiszego poratować nie mo­
gli. Czyliż już zupełnie twojey oyczyznie i 
twojemu Bogu wypłaciłeś się? On pomię­
dzy ludzi każdemu takie podzielił ciężary ) 
ktoreby ramiona nasze znieść mogły ; tobie 
także w miarę dostał się ciężar, i ty Ikoś nie­
cierpliwszy nad inszych. Mówisz, nie mogę 
wyyść z ubóstwa, albo straciłem majątek i 
dobrą sławę u ludzi ; z życiem się wszystko 
zakończy. Czemuż tak myślisz, że niedosta- 
tekkogo zawstydzić może ? Jakże jest pię- 
kniey, kiedy kogo z ubóstwa poczciwego, 
niżeli z bogactwa chwalą ! A jeżeli dobrą 
twoje sławę straciłeś, czyliżbyś ją cnotami 
nie mógł jako odzyskać? Wreszcie, jeżeli ci 
się już umierać zachciało, oyczyźnie tylko 
krew twoje poświecić możesz. Póydź mie­
dzy obrońców jey,i z chwałą twoją nie żałuy. 
życia, któreś sobie obmierził.

Tak jest, Bóg tylko i oyczyzna mają pra - 
wodo życia twojego; i kiedy sam chcesz gq 
sobie odebrać, wdzierasz się wprawo cu-
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dze, ¡bierzesz to, co nie jest twojein. Stóy 
w mieyscu, gdzie cię bóstwo postawić chcia­
ło ; i jako inąż silny walczyć masz z przeci­
wnościami, które na ciebie napadają, póki 
nie przyydzie odmiana twoja! Zle tedy jest 
chcieć śmierci swojey, ale i bać się jey nie 
nalepy ; naylepicy czekać na pana, klóry 
dał życie, i nie wy chodzić, aj, zawołają.

W ziemskiey tey wędrówce, gdzie tak 
często na ciernie po drodze naszcy napada­
my, same kłopoty niech nas bydź lepszemi 
nauczają; CóJ, z tein robić mam? że uboga 
moja fortuna; a i ta mi czasem przeciwna! 
Co robić, zc zły los mijając wielu, mnie 
zawsze zastanie w doinu? Oto, nay większe 
sobie w myśli cudze układam nieszczęścia, 
a porówny wając jc zmojemi, zapewne folgę 
jakąś u czuję. Nic J.ądam w iele, ażebym wie« 
le nie żałował, a w czasie trochę pogodnicy- 
szym robię zapas na czas burzliwy, to często 
sobie przypominając, J.e fortuną kogoś już 
dokonała, może teraz i o innie myśli; tak 
los zastając innie zawsze przygotowanym,

iirzewidziany pocisk jego, nie tak zaboli, 
lędąc przekonanym, J.e nie kto inszy obcy, 

ale sam człowiek, byle chciał tylko, zrobić 
się może szczęśliwym ; ile możności około 
siebie w doinu zbierz wszystko twoje; bo co 
za domem zostawiłeś, to losowi podpadać 
może.

Darów duszy i serca fortuna nam ode­
brać nie zdoła , bo i dać ich nigdy nie mo­
gła. Nie tak ci onastraszna, jak onieypo- 
wiadąjątzayrzęć jey tylko śmiało w oczy po­
trzeba, i męj.nic odeprzeć nacierającą; jest 
to nieprzyjaciel na wielkie odwagi bojaźli- 
wy, a znęca się nad temi tylko, którzy się

{irzed nim nachylili. To na nię naycięższą 
ironią jest, kiedy twe żądze według s^anu 

twojego miarkować będziesz, i to, co ci od- 
jętem bydź może, nauczysz się tracić bez 
mruczenia. Trafiło się często, żeś jey nie 
prosił, kiedy cię wynosiła, ani żałuy, kie­
dy cię na dół spycha; i jeżeli się zupełnie 
usunęła, na złość losowi zostań tylko czło­
wiekiem. A zważając niestatek i niesprawie­
dliwość fortuny, z pogardy osób, które ona 
wyniosła, przychodź do pogardy jey sainey. 
Kącie mały ziemi, czyli/, nie mogę tu ha to- . 
bie zastanowićbłędliwe zabiegi moje, i z lia­

ny od ciebie tylko, o reszcie świata zapo­
mnieć!...

Na cóż tak ludziom mogą się przydać bo­
gactwa? kiedy często widzimy, że skąpy i 
łakomy żyje w nędzy, ażeby w dostatku u- 
marł, kiedy wiciu nędzar/.ów przychodząc 
razem do zbiorów, odmienili tylko nędzę, 
a nie zakończyli jey; kiedy prawdziwebo- 
gactwo nic robi się przez pomnożenie ma­
jątku, ale przez ujęcie sobie żądań; kiedy 
fortuna zastawia wprawdzie kosztowne sto­
ły, ale wstrzemięźliwość zdrowie? Niemo­
żna wszystkich bogactw odziedziczyć, ale 
(wyjąwszy potrzeby koniecznejwszyslkiemi 
pogardzać inożna.O ty cnotliwy Arysty dziej 
w lyin domku nikczemnym kiedyś przemie­
szkiwałeś! Naypierwsze i nayzyskow nicy- 
sze posiadając ura^dy,po śmierci, że nic by­
ło o czćm, publicznym kosztem pochowany! 
Miał do wyboru bogactwo! ubóstwo; On so­
bie drugie wybrał, oyczyźnie naylcpTey 
służył, tę grzędę na swoje wy/.ywfeiiie u- 
prawiał, i le drzewa, p'odktóremi siedzimy, 
swoją ręką zasadzał?... '

Wielu współżyjących natenczas boga­
czów zostali dzislay "w zapomnieniu, a jego 
ubóstwo beę zmazy wieki wiekom podawać 
będą! Cnoty, bracia ludzie", cnotyłi zy may- 
cie się nadewszystko. Czyliżcścrfe nie wi­
dzieli w tem nawet J.yciu nagrodzonych w ic- 
lu cnotliwydn? Bóg zziemi często wyryw a 
pysznyct^ a na4ćm mieyscu zaszczepieni 
wzrastają Skrojeni! Wreszcie, kiedy w am 
losowi ciężko'przychodzi opierać się,robiąc 
swoję'powinność, płyńcie z wiatrem , jaki 
wam fortuna dała. Szczęścia' i nieszczęścia 
koniecznie z śmiercią końdźyć się muszą; i 
ta śmierć, co nędznemu pociechą, tiłipi, 
wpośrodku wygód jego, bogacza. Płyńcie 
z wiatrem myśląc w ptiśfodku nawałuośfi, 
że wie pan, za co ita.s tia taką niepogodę 
w tę drogę posłał; a tem uzbrojeni,stanie­
cie się tem samem szczęśliwcmi, kiedy ża­
dnego nieszczęścia, którcby tylko przypaść 
ino|io, bać się nic będziecie. Tak osładzay 
kazały iiLeszęzfiścia swoje; ale jeżeli chcesz, 
jak możiSa,.bydż szczęśliwym naziom!, po­
trzebamieć więcey cnoty, niżeli wiadomo­
ści rzeczy; więcey przyjaźni, niżeli miło. 
ścj; więcey roztropności, niżeli dowcipu, i 
w ięcey spokoyności, niżeli zysków.

I
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Rozmowa ta je s t  w ogrodzie Akadem a. W  chodzą  ir nic c ii  sami.

I  l a t o n : W początkach świata, (jak piękna 
powieść niesie), do ludzi wtenczas niewin­
nych, i świeżą pamięć mających bóstwa,któ­
re ich utworzyło, niewinna w gościnę z nie­
ba y.sląpiła Astrea. Jak słodkie było tych 
uowotnych mieszkańców obcowanie, kiedy 
wszystkich darów ziemi,wszyscy bez zazdro­
ści ubywali; i kiedy samą tylko przyjaźnią 
rzeczy ludzkie toczyły się! Widzieć się z czu­
ciem, gadać z sobą z szczerością, i z gorliwo­
ścią usługi wać,całym było zachodem w tam­
tych społeczeństwach. Na jedno to wycho­
dziło tćy córce sprawiedliwości, czyli mię­
dzy swojemi niebianami, czyli w towarzy­
stwie ziemian bawić się ; gdzie do wszyst­
kich niewinnych rozrywek ludzkich, i ona 
niewinna należała.

Ale niedługo tym złotym w i ek re m cie­
szył się człowiek ! Miłość.własna zrobiwszy 
się początkiem złego, swoje icudze szczę­
ście obaliła! Z drobney zapewne rzeczy 
jakowcyś,że może Tcona pięknieszego jabł­
ka dostała, albo gładszy baranek z jey ręki 
jadał, ten płód obrzydły miłości własney, 
zazdrość urodziła się ; a z niey potem tysią­
czne występki pod różną postacją, niezma- 
zaną dotąd ziemię napadły. Ze zbrodnie 
x niewinnością żadnego mieć nie mogły spo­
łeczeństwa, powracając nazad , zkąd była 
przyszła tkliwa Astrea, żegnając ludzi, któ- 
rzyją znieważać zaczęli, nieszczęściom, (co 
zwyczaynic idą za zbrodniami), obwiniony 
ród człowieczy zostawiła.

Ale przyjaźń nic porzuciła przęcię tey 
ziemi, ze bóstwo na ulgę w nieszczęściach, 
które naród ludzki dobrowolnie na siebie 
ściągnął, przezlitość nam ją zostawić chcia­
ło. Prawdziwa przyjaźń nie może bydź tylko 
między dobremi, a źli ludzie ani między so­
bą, ani z dobremi sprzyjaźnić się nie mogą, 
tak jak drzewo proste zkrzywem, albo dw a

kńiywe, nigdy się ściśle nie złączą. Celem 
obcowania między lndźmi bydź powinno 
zrobienie sobie przyjaciółka przyjaźń praw­
dziwą sama tylko cnota związywać może. 
Przyjaźni! w tobie to Likurgus Sporty swo- 
jey naywyższe widział uszczęśliwienie! Na 
twojem to łonie złożone troski pomnicysza- 
ją się, a radość obficie zwykła powiększać 
się! Ty słodkim węzłem związując człon ie- 
kyjednego z drugim, robisz ich, jakoby isto-. 
tąjedną! i ja to czułem, jak się dusza moja 
łączyła zduszą przyjaciela mojego,

Tak jest, kiedy z moim przyjacielem ba­
wię-się, ani ja sam jestem, ani ja we dwóch ! 
Na równe części wszystko z nim podzieli­
łem ; i byłoby to kradzieżą, ażeby przyja­
ciel sam używał szczęścia, a nie chciał się 
niem z przyjacielem podzielić ; dla tego leż 
i on wzajemnie, został się zawsze przy mnie, 
chociaż już i fortuna odeszła ! Nie przykre 
mi są jego, chociażby nayostrzeysze napo­
mnienia; bo sam siebie przez miłość wła­
sną, nigdybym tak surowo nie doyrzał, jak 
innie ten móy świadek, i razem sędzia bez­
stronny dogląda! Przyjaźni naypierwszą 
własnością jest szczerość między przyjacio- 
łami. Ona razem jest cechą poczciwego 
ezłowieka, jest poreką słów jego i myśli, 
a świadków nie potrzebuje. Szczerości obie­
tnice, są skutkiem, jey dary nabyciem , ro­
dzi się w sercu, a przebywa w ustach.

Przyjaciel przyjacielowi w szczerości 
prawdę koniecznie mówić powinien ; ale i 
w publicznych posiedzeniach trafiają się 
zdarzenia takie, że ją ludziom koniecznie 
powiedzieć należy, choćby nie chcieli, aże­
byś się nie upodlił, chociażby chcieli. To 
pcw na, że prawdę miley nam wyznać, niżeli 
komu słuchać; ale nie oglądaymy się nato, 
kiedy ona jest'gruntem cnót wszystkich, 
a praw idłem Boga i ludzi. Wszelako, ilekroć
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rzymuszonym jesteś otwarcie ją powic- 
zieć; pokazuy, żęto czynisz niechętnie; 

tak jak się dotykasz rany, przynaglony tyl­
ko potrzebą uleczenia. Jednakże w tera- 
źnieyszych towarzystwach, gdzie jeżeli 
chcesz bydź kochanym, musisz wiele ule­
gać; jeżeliś nie spytany, i nic cię nie przy­
musza do wyznania surowey prawdy, jak 
wielerazy potrzeba zrobić się ślepym, aże­
by nie powiedziano, że ślepym jesteś; zwła­
szcza, kiedy się trafi, że lżcyjest znieść wa­
dy ludzkie, niżeli je poprawić. A potem ma 
dosyć człowiek zatrudnienia na całe życie, 
wady swoje poprawiać, nie żeby jeszcze i 
cudzemisię zatrudniał.

Ale zwyczaynie cudze występki prędaey, 
jak swoje postrzegamy; bo rozum nasz o- 
swoił się wraz mieszkając z przywarami na- 
szemi, a cudze, rażą go prędzey. , Jużein 
się postarzał na tern, jak ludzie w posiedze­
niach źle lubią mówić o inszych, i widzę u- 
mrę, a nie poprawią się. Ze zaś, (chociażby 
i spytanym byłeś), nikomu w obcowaniu 
z ostrością prawdy mówić nie należy; nie 
przeto pochlebiać powinieneś. E^icnlobca 
jest kłamcą, mówiąc to, czemu sam nie wie­
rzy; i jest podłym, nie mając śmiałości mó­
wić to, co myśli. Szczerość niechętnie mie­
szka na dworach, i mało znana panom! a 
pochlebcę są u nich jak lekarze u chorych 
urojonych, ci płacą lekarzom za choroby, 
których nie mają; tamci za cnoty, które 
miechy powinni. Chronić się nawet należy 
zbytecznych pochwał dla kogo, bo mają po- 
deyrzenie pochlebstwa, jako zbyteczna na­
gana, złości. Nareszcie móy pochlebca gor­
szym jest od mego nieprzyjaciela, bo ten 
wyrzucając mi błędy, obudfza mnie abym 
się w nich poprawił, a pochlebca usypia.

Mimo tego pochlebstwo popłatne między 
ludźmi, a nay więcey na dworach pańskich! 
Tam, gdzie cnota przechodzi okrzyczana 
od zawistnych, i ledwie że kącik przytule­
nia znaydzie, podły pochlebca tym czasem 
rozszerza się, i wznosząc nad słabszemi rę­
kę protekcyi, odbiera od nich na stronę 
swoję marne kadzidło, które sarn na ołta­
rzu bogacza dopiero palił. Nie dba na to po­
chlebca, wiele mu to obelg znosić potrzeba 
wchod/ąc do domu bogaczów, a jak nieró­
wnie więcey wyszedłszy! wiele to razy u- 
chylić się, uiby trzcina wiatrowi, ażeby się 
jeszcze podnieść można! Dwór, to mieszka­
nie pełne dymu, zkąd często wychodzimy 
ze łzami w oczach, to prawda, ze nas nau­
cza ży cia świata, ale drogo bardzo za tę na­

ukę opłacamy się, kiedy po śliskich sto­
pniach jego przechodząc, tak łatwo pośli­
znąć się i upaść można; a czasem, jak bydlę 
tuczony przy pańskim żłobie, padniesz na 
pastwę tego, który cię tuczył.

Zysk, ta wielka w zgromadzeniaeh sprę­
żyna,daje ruch obcowaniom teraźniejszym. 
Dały świat krząta się, albo odzyskać to, co 
stracił, albo nabyć to, czego me ma. Zysk 
rodzi zdradę i niezgodę, a przymusza rozum 
wchodzić w to , co jemu, nie zaś słuszności 
dogadza; i nie mogąc się podnieść do wyso­
kości cnoty, ściąga ją często ku sobie na dół. 
Zysk robi dworaka niewolnikiem;żołnierza 
ślepym na śmierć; kupca oszukującym; ską­
pego nieużytym ; wieśniaka cierpliwym; i 
jeżeli prawdziwa przyjaźń zginęła na zie­
mi, zysk jeden utrzymuje towarzystwa. 
Dlatego, jeżeli żądasz podobać się w obco­
waniu, nie mów ludziom, żeś nieszczęśliwy, 
bo zaraz od ciebie stronić będą, przez bo- 
jaźń, ażebyś ich o wsparcie nie prosił. Nie 
tykay nadewszystkotey sprężyny, gdzie o 
ich zysk jaki chodzi; a jeżeli jesteś wstanie 
czynienia im dobrze, radą albo majątkiem 
twoim wspieray; nigdy tych nie upokarza­
jąc, którym dobrze uczynić mogłeś, ani się 
odrażając tein, żc będą i niewdzięcznemi, 
albo czasem dlatego, że mało na tobie zy­
skali; albo, że wszystko wzięli. „Mam dwi* 
skrzynie (mawiał Symonides), jedna wdzię­
czności ludzkich , druga moich pieniędzy; 
skrzynia wdzięczności obiecanych zawsze 
próżna! “

Lubiony także w posiedzeniach czło­
wiek skromny, i uczciwość mający. Dlate­
go chroń się w mowach twoich bydź cheł­
pliwym, albo nieuczciwym, bo skromność 
i cnotliwemu ¡niecnocie potrzebna: w tym 
utwierdza cnotę w drugim zakrywa występ­
ki. Co zaś do uczciwości należy; nawet 
względem siebie samego, taką ją zachować 
powinieneś, jak gdybyś siebie miał za nay- 

ierwszą w posiedzeniu osobę; a taką dla 
rugichmieć grzeczność,jak gdybyś wzglę­

dem nich nayniższym był. Nie pokazuy, że 
starasz się oto , ażebyś się podobał w to­
warzystwie, ażebyś swóy rozum wszędzie 
okazywał; ale bardziey oto ,  ażebyś po­
kazał bawiącym się z tobą, że oni go mają. 
Atakznaydą w tobie rozum, żeś go roztro­
pnie ukrywać umiał; znaydą i dar podoba­
nia się, íes nie nadto usiłował, ażeby się 
podobać.

Jak w zwierciadle ciało, tak w mowie 
duszę człowieka widzimy. Wchodziktoś no­
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wy w posiedzenie, i przyymowany jest we­
dług sukni, w jakiej przyszedł, ale wycho­
dzi zlamtąd szacowany z rozumu, jaki w ob­
cowaniu pokazał. Wiele bardzo mówiąc, 
albo wiele milcząc,podobać się nie będziesz. 
Ale przynajmniej milczenie daje myśleć 
ludziom, że możesz mieć rozum ; i milcząc 
niczemsię nie różniłeś od rozumnego,kiedy 
milczy; otworzywszy zaś usta, i powiedzia­
wszy co niedorzeczy, otworzyłeś dom twóy, 
•ze obaczyli wszyscy cały w nim nieporzą­
dek ; a tak, gadatliwością twoją wigeey nau­
czyłeś drugich, niżeli sam chcieć mogłeś, 
bo razem poznano, żeś głupi.

Kiedy wiec nie masz tyle rozumu, żebyś 
co dobrze powiedział, iniey przynaymniey 
tyle rozsądku, ażebyś milczał. Trafia się, 
że ktoś sam prawie mówić musi w posiedze­
niach, nie żeby mówił naylepiey, ale że le- 
piey mówiących nie masz ; w lakiem zdarze­
niu niech mówi i dłużej, kiedy musi; ale za­
wsze o to sta-raćsię należy,(co razem powsze­
chnym wkażdem mówieniu prawidłem iest), 
ażeby mówić wiele, a mało słowami; nie 
zaś mało, a obszernem tłumaczeniem się; 
czyli (co na jedno wyjdzie), okoliczności 
niepotrzebnych w mówieniu swojeni nie 
liiięszać.

Insza rzecz, człowiek wielomowny z na­
łogu. Jemu trudno, ażeby się obszedł bez 
powiedzenia fałszu jakiego;, bo lubiąc mó­
wić bez miary, mówi bez zastanowienia się ; 
tern co wie i nic wie, mowę swą napełniając; 
wtenczas kiedy człowiek mądry, mówi tyl­
ko znajome prawdy, których mało, dlatego 
też i mało inówi. Wielomowny z nałogu, 
przychodzi łatwo i do obmowy ; ale jeżeli 
ma roskosz jakąobmowca źle gadając o lu­
dziach, stracićby ją po winien, spodziewając 
się, żeionim zapewne mówią. Rzecze kto, 
że ogadywanic pochodzi czasem z politowa­
nia ; ale płacząc nad słabością brata czło­
wieka,! razem zabijając go na sławie, jakżeś 
się nad nim zlitował ? Nadewszystko w po­
siedzę niach starać się masz poznać skłonno­
ści obcujących z tobą, i ich sposób myślenia; 
do nich się zawsze, ile możności przyłącza­
jąc, nie zaś ich do siebie koniecznie prze­
ciągając. Tak pewnie drugim podobać się 
musisz, i zarobisz sobie na przyjaźń, klórey 
tylko w<obcowaniu między ludźmi szukać 
powinieneś.

Dyon : O Platonie! zapominam nie­
szczęść moich wspomniawszy na prawdziwą 
twoję przyjaźń dla mnie ! ale powszechnicy 
iuÓJłLąc,nie masz nic tak pospolitego między

ludźmi, jak oświadczenie przyjaźni, ani tak 
rzadkiego, iak skutki je y ! Wielu używa 
przyjaciół, jak'naczynia jakiego; potrze- 
bujągo, kiedy pełne jak wypróżnione, po­
rzucą. Tylko to, gdy słońce świeci, cień jest 
przy swojey godzinie, lak i fałszywy przyja­
ciel w czasie pochmurnym zniknął. Od 
fałszywey przyjaźni, która mnie inilczkiem 
gubi, czyliż nie lepszy nieprzyjaciel każdy, 
ten wielki nauczyciel, który szpieguje i wy­
rzuca śmiało wszystkie złe sprawy nasze, 
a któremu za naukę wtenczas płacimy, kie4 
dyśmysię poprawili.

Jeszczeż człowiek młody,nie mający do­
świadczenia, myślący o wszystkich ludziach 
dobrze, i ufający im, łatwo sprzyjaźni się; 
co potem drogo zwyczaynie opłacić musi. 
Ale poznawszy ludzi, kiedy iin tak rzadko 
dowierzać można; na cóż mi takich przyja­
ciół, których równie, jak nieprzyjaciół wy­
strzegać siępotrzeba? i którym wszystkiego 
co myślę i czuję zwierzyć się nie mogę? 
Czyliż mojem nayszczerszein wylaniem się 
zyskałem serce Dyonizego? Albo za moje 
pieniądze, czyliż prawdziwego kupię przy­
jaciela? Taki, kto inu da więcey, gotowy 
znowu się pi-zedać. W tycb wiekach niesły- 
ną przyjaźni wielkie, a to prawda, że wielu 
poczciwych zostałoby zagrzebanych w nie­
pamięci,gdy by byli nic mieli nieprzyjaciół. 
Dawnieyto szukano przyjaźni, teraz tylko 
zdobyczy.

Platon: Przeczyć nie można, że bar­
dzo rzadko prawdziwa przyjaźń na świecie. 
Dawne dzieje Grecyi nie wiele także nam 
przykładów pokazują. Tezeusz i Pirytous, 
Achilles iPatrokles, Orestes iPilades, oto 
już wszyscy, którzy dawniey wsławili się 
przyjaźnią. Ale Damon iPitias w Sycylii, 
nie tak dawno po długich czasach pokazali 
ludziom, żejcszcze prawdziwa przyjaźń, nie 
zginęła na ziemi! W wiekach grubszych, 
póki nie było ćwiczenia takiego, jakie dziś 
mamy, ludzie albo się kochali, albo niena­
widzili w najwyższym stopniu. Dyssymn- 
lacya przyszła z edukacji; i ztąd to w da­
wnych czasach przyjaźni sławne, albo nie- 
przyjaźni okrutne. Wszelako, $ takim świa­
tem żyć nam potrzeba, do jakiego przy­
chodzimy; i kiedy każdego z nas wrodzona 
do życia w towarzystwie skłonność prze­
strzega: „Szukay przyjaciela,“  ten głos na­
tury, nie jest nadaremny. Oddałeś mi spra­
wiedliwość wyznając głośno, żem prawdzi­
wym twoim przyjacielem; ale prócz mnie,
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czyliżjuż niemasz serca między !ui!/ini,aże­
by cnotliwego kochać mogło Dyona?

Mówisz, ze przyjaźni tcraźnieysze są 
tylko dla zdobyczy, i widząc wicie wad ludz­
kich, nie chcesz się z niemi przy jaźnia złą­
czyć. Złączsię tedy z kimkolwiek, choćby 
dla tego tylko, ażebyś go poprawił. To 
prawda, że wiernego przyjaciela za pienią­
dze nie kupisz, ale często naywiększe przy­
jaźni od dobroczynności zaczęte; a potem, 
nic zadatek jaki, ale serce tylko za serce 
mieniają przyjaciele. Nigdy ja o tern nie my­
ślę, ażeby mnie czein móy przyjaciel wspo­
magał; ale tylko , w czembym jemu przy­
sługę jaką uczynił; i kiedy go ratować nie 
mogę, znakiem tojuż niedostatku mojego; 
bo gdybym nie chciał, skończoney przyja­
źni byłoby dowodem. W czasie mojey rado­
ści po niego naypierwey posyłam, ażeby 
wspólnie cieszył się ze mną! a w czasie smut­
ku, on sam naypierwey przybiegł;, i kiedy 
drzwi do mnie otwierał, zaraz w mym żalu 
poczułem ulgę.

Przyjaciel może się mylić, ale nie chce 
oszukać. Ztąd choćby m szkodę jaką ucier­
piał od przyjaźni, nicmam tego za krzywdę, 
gdzie móy przyjaciel krzywdy iney nie 
chciał. Na ulgę w nieszczęściach dana jest 
ludziom przyjaźń! Dlatego, podległym bę­
dąc losowi, jak wszyscy, i robiąc sobie za­
pas ha czas przygody, jeżeli tak poczciwego 
kogo ująć mógłbym, przedam rolą, i zrobię 
choćby jednego sobie przyjaciela. Żebym 
zaś od ludzi powszechnie lubionym był,czy­
nić będę dóbrzc nieprzyjaciołom nawet, i 
psu szczekającemu rzucę kawałek clilcba. 
On się zaspokoi, i łasić się będzie.

Aristoteles: Tak ulegając ludziom,że­
byśmy dobrze czynić mieli nawet nieprzy­
jaciołom naszym, zdaje się, że niepodobna 
to robiąc, żebyśmy się razem podłemi nie 
zrobili. Nieprzyjaciel błagany zrobić się 
może zuchwalszym na mnie; tak, jak ule­
gając w posiedzeniach łgarzom, ośmielamy 
ich do mówienia tern więccy fałszów. Le- 
piey tedy jest obrazić kogo przez prawdę, 
niżeli zasłużyć sobie na miłość przez po­
chlebstwo, bo wolę mieć dobre wspomnie­
nie między poczciwemi, niżeli słynąć grze­
cznością w obcowaniu, a cnotę i przekona­
nie moje zawodzić. Próżność wyniosła chce 
bydź jedyną zawsze; wszystko ona od siebie 
wyłącza, ¡wszystko niżey kładzie. W zda­
rzeniu zdybania się z człowiekiem wynio­
słym, czyliżmam zginać kolana przed py­
chą, i deptać prawdę? a zapomniawszy,

żem równym człowiekiem, łasić się mam 
przy nogach razem z szczenięciem pau- 
skićm? Jabym nie chciał mieć nieprzyjaciół 
w obcowaniu, ale i siebie, uleganiem usta- 
wicznem drugiemu, obrażać nie chcę.

Pl a t o n : Na datek jaki, którybyś nie­
przyjacielowi twojemu ofiarował,ludzie pa­
trzeć umiejący, naypierwey widzieliby 
wtem wspaniałość duszy Iwojey, i uczynek 
rzędu wyższego ; bo tak bliżey do sposobu 
postępowania bóstwa przystąpiłbyś, które­
go słońce równie na złych, jak i na dobrych 
świeci. Możesz w posiedzeniach nikomu nie 
pochlebiać, możesz cnoty twojey nie zawo­
dzić, ale możesz razem i milczeć.

Milczenie w swoim czasie i mieyscu za­
wsze jest pięknem; a wtenczas dopiero ode­
zwać się, kiedy będzie rzeczą niegodną 
milczeć. Na co człowieka publicznie upo­
karzać, że błądzi; kiedy my wszyscy błą­
dzić możemy ! I jeżeli błąd jego szkodli­
wych zasobą nie ciągnie wniosków’, na co, 
żebyś się pokazał znającym się., upokarzasz 
brata człowieka, przekony wając go przed 
ludźmi, że głupim jest! Naypierwszy ro­
zum, swoje głupstwa poznawać i poprawić. 
Czemuż inszych błędom nie ulegać, kiedy 
żądamy tego,ażeby i naszym ulegano?Trzy- 
maćsię naylepiey środka , i bez podłości 
bydź grzecznym dla każdego. Podłość zaś 
tam się zaczyna, gdzie ująłeś co charaktero­
wi swojemu, ażebyś to przyczynił tym, któ­
rych uwielbiasz. Słowem , ulegay ludziom 
bez podłości, bo to można; a nic zawstydzaj 
ich w posiedzeniach, choćby coś i pobłądzi­
li, bo to niesprawiedliwa.

FociiON: Jeżeli tylko potrzeba chwalić 
kogo, ażebym się podobał, jakbym się w po­
siedzeniach znaydować niepowinien, nie 
żebym ludzi nienawidział, ale tylko, że sam 
zmyślać nie lubię, a ich szacować nie mo­
gę; życzę im wszelako, i czynię dobrze, bez 
żadney nadziei wzajemności. Prawda , że 
wszystkie dary dane nam od Boga takiemi 
są, że niemi bliźnich wspierać możemy. 
Uczę się, żebym kogo nauczył, mam czer- 
stttość sił, żebym siebie i kogo potrzebne­
go pefratówały widzę lepiey od drugich, 
prowadzę ślepego.

Ale w społeczeństwie,kiedy ślepy gniewa 
się, jeżeli go poprowadzę, albo przykra na­
wet zbrodniarzom, (których pełno), pr zy­
tomność moja; czyliż nie lepiey, żebym się 
usunął nawet dla tego, aby nie myślał zło­
śliwiec, że przytomnością moją i milcze­
niem potwierdzam złe sprawyjego? Jakmam
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szacować ludzi ? widząc, jaki tam nacisk, 
gdzie łaski rozdają, a jak tam nikogo prawie 
nie widać, gdzie już rozdali ! ¡Nie tobie, ale 
szczęściu twojemu ludzie kłaniają się. Jeże- 
liś biedny, w szerz i w dłuż przechodź Ate­
ny, nikt się do ciebie nie przyłączy; a po­
kazał się na rynku bogacz, zaraz go czcicie­
li! w orszak otoczył! Jeżeiis prawego serca? 
jakież mieć możesz społeczeństwo z ludźmi, 
którym naygorsza skłonność naymilsza? 
którzy nie chcąc słuchać,choćbyś naylcpiey 
radził, idą raczey za urojonym blaskiem, 
za tein marnem światłem ponocnćm, które 
ich do zguby wiedziePW takim składzie rze­
czy, zdaje się, że człowiek uczciwy nayle- 
piey obrał, kiedy unika społeczeństwa, i 
raczey samotny żyje.

P l a t o n : Potrzeba Focyonie, w wielu 
rzeczach przymuszać się, bez przymuszania 
drugich, jeżeli chcesz, jak wart jesteś, aże­
byś był kochanym. Nie sobie samym uro­
dziliśmy się. Do urodzenia naszego ma pra­
wo Róg, oyczyzna, rodzice, i wszyscy ludzie; 
błędy ich i słabości znosić potrzeba; bo też 
sam wyznasz, że insi cię i przykładem swo­
im nauczają. Mówisz, że za dobrą twojędla 
kogo sprawę , żadney się wdzięczności nie 
spodziewasz ; czyńże ludziom dobrze bez 
handlu, choćby dlatego tylko, że pięknie 
jest pełnić uczynek dobry. Nazdrożności 
ludzkie pogląday z politowaniem, a nie ze 
złością; takprędzey ci przyydzie chęć spro­
stowania, co krzywe, niżeli deptania nogą, 
co upadło.

Sprawiedliwy Arystyd, cnotliwy Sokra­
tes, czyliż jeden i drugi, obrażony powsze- 
chnem zepsuciem, chronił się ludzi? Mię­
dzy naywiększe zgromadzenia, i do pierw— 
szych idą urzędów, ażeby przy nayinniey, 
jak mogli, kiedy nie tak, jak chcieli, lu­
dziom użytecznemi byli. Pódź czasem, i 
tam siądź, gdzie ludjie świata siadają; nie 
tak , jak zbiegły jaki do nich, alejak czło­
wiek do ludzi. Póydź między zbrodnia- 
rzów; ty przytomnością swoją w zbro­
dniach ich nie potwierdzisz, ale owszem, 
popełniaćjc przy tobie wstydzićsię będą. 
Któż cię przynagli , ażebyś zbrodniarza 
chwalił? kiedy tylko milczeć i będziesz 
chciał, i będziesz umiał? A nawet nikt nie 
uwierzy, gdybyś go chwalił, jako i jemu, 
gdyby cię ganił. Powinność każdego bydź 
użytecznym drugiemu: jakże nim będziesz 
chroniąc się z ludźmi,obcowania? Kiedy u- 
kład naywyższy człowieka między ludźmi 
postawił, jest to coś zuchwałego, ktoby

chciał bydź od nich oddalonym. Bóg to tyl­
ko jeden sam z sobą jest, a człowiek ma bydź 
w towarzystwie.

Speuzyf: Ja lubię posiedzenia wielkie, 
bo różność zdańludzkich i charakterów ba­
wi mnie. Tam wiadomości publiczne, tam 
szczególnych osób opow iadane cnoty, albo 
słabości rozrywają. Ani ogadywanie , zdaje 
się, że koniecznie złem będzie, kiedy wie­
lu winnych publiczne o nich gadanie popra­
wiło. Człowiek, jeżeli jest słaby, czyli u- 
boższy, gada na mocnieyszego ; i nie mo­
gąc inszym, tym niby rodzajem zemsty ro- 
bisobie z niego sprawiedliwość. Ale jeżeli 
kto mocny, czyli majętny gada na słabszych 
od siebie, że słabi; a na równych, że równi; 
i tak się powszechnie składają społeczeń­
stwa. Ja zaś, kiedy nie miarkuję dobra mo­
jego, zgadania o mnie tłumu niedołężne­
go,ale ze świadectwa mego sumnienia,niech 
sobie moim kosztem bawią się ludzie. Cięż­
ko bardzo o takiego, żeby o ludziach nic 
złego nie mówił, ani o sobie dobrego. Po­
zwólmy jedno zabawie, drugie miłości wła­
sne y.

Platon: Powiadasz, że ogadywanie złem 
nie będzie, kiedy wielu ogadywanych po­
prawiło się. Ale któż tak srogim sposobem 
leczy chorego, zwłaszcza naymnieyszey pe­
wności przywrócenia go do zdrowia nie ma­
jąc? Albo prawdę mówisz ogadywając, albo 
rzecz niepewną potwierdzasz? w oboygu 
zdarzeniu winnym jesteś. W pierwszym, że 
nie będąc sędzią tego, którego ogadujesz; 
karzesz go naysurowszym sposobem, bona 
sławie, którą mu bierzesz; w drugiein, wię- 
ceyjeszcze, że może karzesz niewinnego. 
Tak ziemi jesteśmy, że złym mowom zaraz 
uwierzymy; a dobrych doświadczać chce­
my. Człowiekowi, któregoś skrzy wdził ob- 
mawianiem, jakże ciężkie przywrócenie 
sław-y, chociażbyś żądał, kiedy słyszący ga­
dania twoje powiedzieli to inszym, których 
znowu zbierać i z błędu wywodzić nie w two- 
jey mocy.

Ogadywacza strzegą się wszyscy, bo 
każdy o siebie ostrości.jego języka boi się; 
a tak tyle na tern zyskał, że chcąc bydź za­
bawnym, robi się w posiedzeniach niebez­
piecznym. To często powtarzać przychodzi, 
że mamy co w domu naszym do roboty, nie 
żebyśmy jeszcze cudzą zagrodę zamiatali. 
A tein ci gorzey co mówisz, że ciężko o ta­
kiego, któryby o ludziach nic złego, ani o 
sobie nic dobrego nie mówił. Zaczniymyż 
poprawiać zabawy w posiedzeniach , niech
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ludzka krzywda nasza nie będzie; ani po­
chwała nasza przez usta nasze; drugich u- 
nudzeniein. Nie wszystko zabawie, nie 
wszystko miłości własney poświęcaymy, 
bobyśmy z gruntu obalił społeczeństwa.

X enokrat: Podobnie jak Focyona i 
mnie jątrzą posiedzenia, gdzie tysiąc zdro- 
iności widzi;. Ten się oświadcza z przyja­
źnią, żeby co zyskał, a ubolewa nad swoim 
nieprzyjacielem, kiedy gosię obawiać nic 
ma przyczyny; ów albo siebie ustawicznie 
chwaląc, chełpliwie nad inszych wynosi, 
albo sam owszystkiem gada, jakby tylko 
język, a uszu nie miał. Ten niedawno, jak 
gąsienica czołgał się po ziemi, dziś dostał 
skrzydeł, i górą lata. Inszy w posiedzeniu, 
nie powie rzeczy zdrożney, a nigdy nie zro­
bi ilobrcy. Nikt nie jest kontent ze swojego 
losu, ani niekontent ze swojego rozumu; i 
ja, nie chciałbym bydź mędrszym, jak,Ty­
monowi zdawało się, żc mądrymjest. Zęby 
cię miano za grzecznego, potrzeba, ażebyś 
z drugiemi rozmyślnie czasem głupstwa po­
pełniał, żebyś sobie przykrości czynił, że­
byś prawdę zataił; i rozum, ten dar Boży dla 
człowieka , często mi szkodzi, żem się go 
poradził wobcowaniu. Im więcey serce się 
psuje, tern powierzchność kształtniey się 
układa; lak ludzie stawszy się grzecznemi, 
dawną cnotliwą prostotę postradali, azy- 
skali za to fałsz pozłocony.

Obcowanie z ludźmi każe nam znosić 
wszystko: cóż przykrzejszego, jak słuchać 
mowy głupiego? On nie umie milczeć, a ga- 
daćby nie powinien; i jeżeli jeszcze trap. się 
z pamięcią i wiadomościami,on daleko głup­
szym jest od prosto głupiego. Oni się znają 
dobrzej i głupi znaydzie jeszcze głupszego, 
nad którym się zadziwia. A wtenczas, kie­
dy człowiek duszy niepospolitey, ma coś 
codzień sobie do wymawiania,głupi codzień 
z siebie kontent. I kiedy dzieci mówią to, 
co robią, starzy to co robili; on-powie i to 
wszystko, co robić ma. Fałsz i głupstwo 
wszystkie napełniły społeczeństwa; czyliż 
nie lepsze będzie ustronie, gdzie od wła­
snych tylko głupstw wycierpię, a fałsz ze- 
mnąsamym nie ma co do roboty.

Platon: Nie wszyscy są przyjaciółmi 
naszemi tylko dla zysku $ nie wszyscy nie- 
przy jaciołami do śmierci. Mając zaś do­
świadczonego już przyjaciela, choćby go 
przed tobą w czerń obwiniono, sam wyszu­
kuj przyczyny , jakbyś go u siebie wymó­
wić mógł. W nieszczęściach wielkich uday 
się pierwey do niego, niżeli do rozpaczy; a

gdzie chodzi ojego dobro, ongozaś nie 
widział, wtenczas zawsze winieneś mu się 
sprzeciwić; wreszcie wiecznie zgodny, jak 
Orestes zPiladesem, którzy przez życie 
raz tylko poróżnili się, kiedy jeden za dru­
giego umierać chciał. A jeżeli dawny twóy 
przyjaciel robi ci się nieprzyjacielem ; le- 
pieyby zszyć przyjaźń, która się psuje, je­
żeli można, niżeli do reszty zedrzeć. W zda­
rzeniu zaś, że wszystkiemi sposobami chcąc 
się pojednać, nic nie wskórałeś, hańbić to 
powinno poczciwego człowieka,żeby reszty 
przyjaźni, która się kończy, używał na do­
godzenie nienawiści, która się zaczyna; a 
nawet, kiedy się przyjaźń skończyła, obo- 
wiązanykażdy do sekretu,który muwprzy- 
jaźni powierzono. Jeżeli zaś przymuszonym 
jesteś bydź czyim nieprzyjacielem, bądźże 
nieprzyjacielem poczciwym,niechcąc prze. 
ciwnikowi odbierać życia, sławy, ani ma­
jątku, ale tylko złą wolą jego: tyle go ma­
jąc w nienawiści, jak gdybyś spodziewał się 
kiedy mieć go przyjacielem twoim. Nay- 
szczęśliwszy ten stan człowieka jest, kiedy 
może się mścić nad nieprzyjacielem, i nie 
chce, a przyjaciołom swoim chce świadczyć 
i może.

Go wspomniałeś o samochwałach, cheł­
pliwych, i gadających ustawicznie wposie- 
dzeniu; cóż ci przeszkadza litować się nad 
głupstwem ich? albo kto ci dał prawo, że­
byś ich miał publicznie strofować ¡zawsty­
dzać? Chełpliwy śmiałek czeka na kogoś, 
który mu się ostro stawiwszy, uniży go. Zo­
staw to komuś niegrzecznemu, bo tobie pię- 
kniey z grzecznością: AjcŻelibyś kogo po­
prawić i napomnieć miał, rób to albo cicho, 
albo z takąskromnością, żebyś gonie za­
wstydził. Te ’11 gada sam wszystko w posie­
dzeniu, to szkoda, że się milczeć nie uczył: 
ów z przodków swoich chełpi się; to szkoda, 
że się myli, szukając owoców we pniu drze­
wa, którychby na gałęziach patrzeć powi­
nien; wszelako ten i ów sobie tylko szkodę 
robią, nie tobie. Czegóż się gniewać na cu­
dze zdrożności, kiedy i u nas nie wszystko 
proste!

Dawniey mówiłem ci Xenokracie, aże­
byś Gracjom ofiarę czynił; i tego ci tylko 
potrzeba, cokolwiek przynaymniey do two­
jego piołunu miodu przyinięszać. Chcąc we 
wszystkiem naganiać drugim, tern samem 
chcesz chwalić siebie,dając znać,żeś do nich 
nie jest podobnym, a tak sam wpadasz w na­
ganę, którąś dopiero srożał przeciwko sa­
mochwałom. Unikać zaś należy podobień-
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siwa nawet, wczćmbyś sam siebie chwaliłr 
bo zbyteczną miłością własną,zatrzymujesz 
dla siebie miłość ludzką, służąc skromnej 
cnocie, zawstydzasz ją chełpliwa pychą. 
A tym podobno sposobem przyszedłeś do 
pogardy ludzi, z które mi opatrzność chcia­
ła, ażebyś żył, jak z bracią swojemi. Prę- 
dzey zaś zniosą ludzie rozgniewanie się 
twoje , wyrzucania komu choćby naygrub- 
sze, ł przypadkowe uczy nione przykrości, 
niżeli rozmyślną pogardę; bo pierwsze ino- 
gą bydź na niektóre tylko występki, po­
garda zaś zupełnie zniża i upodla czło­
wieka.

Nic chcesz sic widzę wniczćm przymu­
sić, żebyś się ludziom podobał; icona to 
samo wychodzi: Ty chcesz żyć między nie- 
przyjaciołami! Nie wstyd z ludźmi i małe 
głupstwa czasem popełniać, Żeby przyswo­
iwszy ich do siebie, wielu potem poprawić, 
i na drogę rozumu naprowadzić. To prawda, 
że grzeczność ma więcey pozoru powierz­
chowności, niżeli szczerey cnoty, ale mó­
wić niemożna, ażeby każdy grzeczny wy­
rzekł się bydź cnotliwym. Zgodzić może, 
kto zechce i cnotę swoje, którey nigdy od­
stępować nic należy, i uprzeyme obcowanie 
z ludźmi, którego nigdy nie chronił się So­
krates. Znosił on głupstwa ludzkie nicponi - 
szając się, ani mową nierozsądną, ani nawet 
kiedy był potrąconym od głupiego. Jakże 
pięknie Xenokrotowi naśladować Sokrate­
sa, i nie robiąc się szczególnym, wchodzić 
pomiędzy zgromadzenia ludzi, ażeby albo 
oni z ciebie, alboś ty nareszcie z głupstw 
ich samych pożytkował.

Ktoby zaś żądał, jaką drogą do ujęcia 
sobie ludzi przychodzimy, następującemi 
sposobami prócz inszych przyjdzie. Tak 
ułożyć się potrzeba w życiu, żeby nie bydź, 
ani postrachem dla niższych, ani pogardą u 
wyższych; zpierwszemi zawsze postępując 
z słodyczą, jak chciałbyś, ażeby wyżsi z to­
bą postępowali; z drugiemi, zawsze jak 
z ogniem; ani nadto blisko, bo spali, ani 
nadto daleko, bo nie grzeje. Kiedy cię ho­
nor cnoty nie przymusza , nie przymuszny 
nikogo w posiedzeniu; boinaczey, stracisz 
prawo podobania sie. Ztąd wypada dalej 
ażebyś w sprzeczkach, które siętrafićmo- 
gą, chociażby przyczyna zi tobą była, 
pierwszy ustąpił. Znaydżiesie ze słucha­
jących sędzia rozsądny, który cię osądzi za 
rozumnego, że ustąpiłeś. Zkąd inąd, nie­
koniecznie przy swojem , (choćbysię zda­
wało dobrem), utrzymywać się możemy;

że trafiają się zdarzenia takie, które Są bar- 
d/.iey prawdziwe, niżeli do prawdy podo­
bne. Odmieni ły  tedy czasem zdanie twoje, 
byleby to było z przyczyny, a nie z pło- 
ćilości. Nie bądź tkliwym,na wszystko;czło­
wieka zacnego lada fraszka nie wzruszy; i 
kiedy gniew nie różni się od szaleństwa, 
tylko że trwa lu ócey , któżby choć na cza.- 
chciał bydź szalonym?

Gdy byśmy słów obojętnych w posiedze­
niach często do siebie nie stosowali, albo 
mnicysię zapalali na pierwsze słowa, które 
w początkach gniewów zwyczaynic są ła- 
godnieyszeini, wieleby zapewne kłótni u- 
niknęło się, i wiele gniewu spełzło. Potrze­
ba coś mówić w posiedzeniach, ale mówić 
wiele i dobrze, jest człowieka dowcipnego; 
mało i gruntownie, mądrego; wiele i źle 
głupiego. Szczęśliwy! który albo umie mó­
wić, albo umie milczeć. Nie wiem, kto więk­
szą miał wiadomość rzeczy,- jakEpaminon- 
das, i ktoby mnicy mówił od niego. Pa- 
miętaćby o tern każdemu należało, co ma­
wiał Pytagoras: ,,Albo milcz, albo powiedź 
co lepszego, jak milczeć.“  W posiedzeniach 
Ludziom znacznieyszym day czas mówienia 
pierwey; we środku mowy nikogo nieprze- 
ryway; a stronę uboższych, bylebyś tern ko­
go nie obraził, utrzymuy w obcow aniu; tak 
osłodzisz im to, że ubodzy, tak i siebie po­
każesz, żeś niepochlebny. Myśl człowieka 
mądrego uprzedza zawsze słowa i robotę 
jego; a głupi mówi i robi pierwey, niżeli 
pomyśli.

Od ślepych uczmy się rozumu, oni kro­
ku nie uczynią, póki swoim kijem, albo 
nogą drogi nie doświadczą. Rozrywki w po­
siedzeniach niech będą przystosowane do 
wieku. Starzec im.się więcey między mło- 
deini trzpiocze, tern się wydaje starszym. 
Niechbędzie wstarych powaga, w inężczy- 
znachśrodek, a wesoła skromność w mło­
dzieży. Ale i młodzi niech szukają społe­
czeństwa ześtaremi ; tak żebyś niebył pi­
janym, przyczyniaj wody do wina. Gra i 
wino niech będą na rozrywkę, albo na roz­
weselenie sie, nie zaś na szkodę i zbytek; a 
odpowiedzi trafne na zabawienie przytom­
nych, nie na żartowanie i ukrzywdzenie 
kogo.Nię szczyp jeży kiem nieprzytomnych, 
bo cię się obaw iać będą przy tomni. A nay- 
bardziey , chroń się ogadywać umarłych, 
jak l-ozbóynik napadając na bezbronnego. 
Kiedy za nami w życiu stanie przyjaciel, al- * 
bo nasz odpór własny, przy nich tylko stoi 
politowanie. Takichsobie wystawiaj, jak
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dziecię, albo jak starca zgrzybiałego; któ­
rzy tylko mają nadzieję w politowaniu cu- 
dzem.

Jeżeli ci kto uczynił dobrze, painiętay, 
że większy jest dług odebraney łaski, niże­
li poźyczonychpieniędzy. Przysługa czyja 
powinna by dź zważano, jak wiele ten, który 
ją czyni, łożył na nie, nie zaś, jak wiele 
zsiebie warta. A jak we wszystkiem, tak 
naybardzicy w pożyczonych pieniądzach 
słowa dotrzyinuy, bo czein jest kamień pro- 
bierski dla złota, tern złoto dla człowieka. 
Mimo tego dług zaciągniony jest u wielu, 
tak juk poczęte dziecię, które ze słodyczą 
przyszło; ale jak matce rodzić, tak dłużni­
kowi oddawać pieniądze przykro. Ratuy 
według twojey sposobności, jak możesz 0 - 
puszczonych niewinnych, nawet chociażby 
tobie znajomeini nie byli; a piękmicy jeszcze 
zrobisz, kiedy i oni wiedzieć nic będą, kto 
ich poratował.

Nie rozmawiay z człowiekiem nieszczę­
śliwym otwojem szczęściu, bo tak zdajesz 
się z niego urągać; ale chcąc pocieszyć smu­
tnego, płacz z niein. Ani go ciesz w nie­
szczęściu, że to już nie powróci, bo właśnie 
też dla tego płacze, że strata jego nicpowró- 
eona. Jeżeli chcesz bydź lubionym w posie­
dzeniu, jak w słowach, tak nawet w  ubiorze 
twoim nad nikogo się nie przenoś ; chwalić 
samego siebie, jest to człowieka próżnego, 
jak ganićsiebie, czasem głupiego. Zaczniy 
tylko mówić osobie, żeś cnotliwym, zaraz 
ludzie choćby o tobie dawniey dobrze są­

dzili, o cnotach twoich wątpić zaczną. Ludz­
kie chwal cnoty, a ile możesz, słabość wy­
stępnych eskuzuy, twoja zaś względem sie- 
biesaniego skromność, już twoją pochwałą 
jest. Żyy tak, ażeby temu nikt nie wierzył, 
co o tobie złe języki powiedzieć mogą ; a tak 
się stanic, jeżeli grzecznością twoją zrobisz 
sobie przyjaciół, a życiem przykładnein 
poważenie. Uczynkiem nieskromnym , a 
nawet słowem chroń się pogorszać drugich. 
Zły przykład naucza złego tych, którzy 
o niein nie wiedzieli, a ośmiela tych, którzy 
mieli wstręt od złego.

Żebyś wskórał między ludźmi, upatruy 
czasu imieysca, i w czem jest miękki czło­
wiek, z którym masz do czynienia. Przy- 
naymniey po części z człowiekiem rządo­
wym naucz się mów ić o polityce; z żołnie­
rzem o walkach; z gospodarzem domowym 
o rolnictwie; z kupcem o handlu, z uczonym 
o umiejętnościach ; z rzemieślnikiem o rę­
kodziełach; i w miarę każdego sposobności 
do odpowiedzenia zadaway pytania, ażebyś 
tym sposobem zamilknieniem na zapytania, 
albo krzywą czyją odpowiedzią nikogo nie 
zawstydzał. A nareszcie, żądasz ty ludzioiń 
podobać się? Rądźże dla wszystkich uprzey- 
mym, wadom ludzkim ulegającym, dla ni­
kogo podłym, a powszechnie bez ostrości 
sprawiedliwym, do gniewu nieskwapliwym, 
mężnym w nieszczęściu , awszczęściu nie- 
zuchwałym, jak możesz ratując potrze­
bnych, radą, pracą, albo majątkiem.

*6*

http://rcin.org.pl



\ '

http://rcin.org.pl



W I A R A ,  P R A W A  I O B Y C Z A J E

I N D Y  ĄN,
P R Z E T Ł U M A C Z O N E  Z  F R A N C U Z K I E G O .

Tłumacz w picrwszem Rozdziale zebrał krótko to wszystko, co autor dzieła 
P. M ichaud  miał najciekawszego o powstaniu i upadku państwa Misory y pod nie­
szczęśliwym Tipo-Saibem. Gdzie razem znaleźć można opisanie niektórych państw 
Indostanu, w których naybardziey Prawa, Wiara i Obyczaje dawane Indyan kwitną.
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D O

K A R O L A

P H O Z O R A
OBOŹNEGO BYŁEGO LITEWSKIEGO, ORDERÓW POLSKICH KAWALERA.

J\ iedyśmy się pierw szy raz poznaw ali, i  czas ja k iś  z sobą przebyli , j a  myśliłem o 
tob ie : On widzę wart kochania;  O! gdybyś i mnie wartym swojego znalazł! Z  cza­
sem p rzyszła  skłonność wzajemna, à  potem  serce moje zadłużyło się twojemu. Od­
daję ci, P rzyjacielu , ten d łu g  częściami.1 Gdzie tylko sic sposobność zdarzy , mó­
wię o Tobie (ja k  wart jesteś)  wszędzie naylepièy ; a teraz te Ci książkę W iary, 
Praw  i Obyczajów Indostanu przypisu jąc, będzie i to cząstką zaciągnionych p o ­
winności moich przyjacielskich dla-ciebie. -

W różą  nam, ze język  Polski, przetrw a Polskę nieszczęśliwą, k tóra 'upadł a', j a  
sobie w różę, ze kiedyś prawnuki Twoje czyta jąc to pismo , w myśli ich ścisną się 
znowu K arol z Franciszkiem , i  Łyjąc w pam ięci potomków, nie damy się przynay- 
mnicy po  części, tey śmierci i temu czaso.wi, którzy w łócząc się p o  ziemi, wszyst- 
koby niszczyć chcieli. A le  gdyby to jeszcze m ogło by d i prawdą, co Indyanie ma­
ją  za wiarę, że dusze ludzkie po różnych przechodach lecia ła  różne, w racająsię  
znowu do ożywienia c ia ł ludzkich; j a  prosiłbym  B o g a , ażeby dusza moja po wie­
lu wiekach przenoszenia się sw ojego, ożyw iała nakoniec cia ło  jakiego Prozora  
z potomków tw oich; ,a tak, mieszkałbym w krwi tw ojej d obrej, co teraz myślą mo­
j ą  tylko za Tobą chodzę. I  hic sainato była  zgoda skłonności podobnych, która  
serca nasze złą czy ła . Ty dobry Synu, M ężu, (tycze, Przyjacielu, Sąsiedzie, P a ­
n ie , dla słu g  i poddanych swoich ;  Ty dobry Obyw atelu1, pośw ięcający życie i 
m ajątki twoje dla ratowania u pad a jącej O jczyzn y , tak wieląlo ogniwami spa­
ja łe ś  przyw iązanie moje do Ciebie ! Ty wziąłeś od fo r tu n y  sposobność do pokaza­
nia się na wysokich urzędach , a w duszy tw ojej znalazłeś hurt cnoty , że ze 
wszystkich wyszedłeś z honorem. M nie los d a ł serce tk liw e, poznanie lu d zi , i 
pióro w rękę, ażebym to p isa ł, 'c o ń iis e r c e  pow iedziało; s erce , które C ię kochać 
będzie do śmierci.

Franciszek Karpiński.
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WI ARA,  P R A W A  I ORYCZAJE

I N D  Y AN.

R O Z D Z I A Ł  I.

O powstaniu, i upadku Państw a M isory.

G dyby człowiek poznawszy ziemię całą, 
chciał ńa niey wybierać sobie mieszkanie, 
zapewne nad insze krainy świata osiadłby 
w Indyaoh Azyatyckich. Tamto obszerne ró­
wniny bez żadney prawie pracy wyżywić 
mogą człowieka: tam odwilżona ziemia tylu 
naypięknieyszemi rzekami, ochłodzone 
zdrowe powietrze wiatrem z gór bliskich 
powiewającym, sprawują, ze człowiek cho­
dzi, (ze tak rzekę) po szczęściu, widzi go 
wszędzie, i szczęściem samem oddycha.

Pierwsi mędrcowie świata przychodzili 
ze wszystkich stron do Indyi, ażeby się tam 
nauczyli prawideł obyczajów, nieznanych 
natenczas ziemi. Od Indyan Arabczyk wziął 
znaki liczebne, których dotychczas używa­
my w Europie. Wielusądzi, że druk wyna­
leziony wlndostanie, pierwey daleko , ni­
żeli był znanym w Chinach. Talcs nauczył 
się tego odlndyan, czego żaden zjego Gre­
ków nie umiał: i Pytagor u nich goszczący, 
ogłosił z powrotem do Grecyi metempsi- 
ohozis, czyli przechodzenie dusz ludzkich 
w różne ciała, co jest dotychczas wiarą In- 
dyyską. Od nich pewnie Grccya większą 
część wzięła, albo poprawiła swojey Mito­
logii. Burris, czyli okręt święty, był da- 
wniey znany na wschodzie, niżeli bajeczny 
Argo w Grecyi, i uszanowanie dlaBudka 
wlndyach uprzedziło Merkuryusza wtylu 
narodach; toż samo myśleć o wielu wyna­
lazkach i Astronomicznych obserwacyach. 
Indyanie żyjąc w kraju, k lóryimbczża- 

, dney pracy dawał wyżywienie, jak byłood 
początków, tak i teraz, za naywiększą mają 
szczęśliwość życie spokoyne i nieczynne.

Nie trudniając się żadnemi staraniami ziem* 
skiemi, bo bez pracy wszystko do wyżyci," 
mieć mogli, patrząc tylko na piękne niebo; 
to jest rzecz naturalna, że naypierwey obro­
ty planet dostrzegli, i ztey między nie­
mi zgody, przyszli pewnie do odnosze­
nia się wspólnego ludzi między sobą; a nie 
ma jąc żądz żadnych, albo powiększenia ma­
jątków, których niepotrzebowali, albo sła­
wy, o którą dbać nic mogli, zapewnie pierw ­
sze ich społeczeństwa były naysłodszemi.

Ale zwyczaynie za wielkim szczęściem 
zazdrość chodzi. Byli długo Indyanie nay- 
szczęśliwsi cnotami swemi i życiem bez tru­
dów,póki pobyt ich nie ściągnął napastnych 
naśladowców Mahometa, że w wielu miey- 
scach Indostanu obyczaje i wiara boga ich 
Bramyodmicnionajatakpoczęścilud ten nie. 
winny wziął broń w swą rękę,którego natura 
uformowała do pokoju. Gengis-kan,ten Ta­
tar naypierwszy najechał krainy Indostanu; 
a potem tegoż narodu okrutny Tamcrlan 
w roku 1398 napadłszy Indyą,(którego dzie­
je tamteyszc niszczycielem nazywają), dzi­
kie Tatarów jego i Afganów obyczaje zacie­
rały ślady nawet spokoynych cnót lndyy- 
skich. Potęga następców Tamerlana jadem 
swoim niszcząc kraje Indostanu i sama sie­
bie osłabiła; że dopiero za panowania Ak- 
bara i Oremgzeba, na początku wieku prze­
szłego zmarłego, wrócił się blask dawny 
panów tych, w Indyi cudzoziemców. 0 - 
remgzeb poodbierał kraje poodrywane od 
Imperium Mogoła, i przez czterdzieści 
siedin lat panował nad krajem w święcie 
naypięknieyszym, szerokości i długości
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około mil czterech set .Rył to monarcha Ma­
hometanin, równie iak i poprzednicy, i na­
stępcy jego dotychczas , którzy trzymali i 
trzymają miecz podniesiony nad karkiem 
dzieci Bramy, przelewając krew niewinną 
za w inręlloga Muzułmanów. Oremgzeb do­
piero przed śmiercią poczuł zgryzotę za 
tyle krwi wyloczoney niesprawiedliwie, 
w liście do synów swoich pisząc: „Jeżeli się 
ino ż na zapomnieć na wy sok iey godności po­
sadzonemu, oświecenie się prędzey, albo 
późniey nastąpić musi. Na którąkolwiek 
stronę obrócę oczy, wszędzie mię teraz bó­
stwo zdybujc.“

Po jego śmierci upadać znowu zaczęło 
państwo Mogoła. Ferokscr jeden z następ­
ców jego, naypierw szy podpisał przy wiley 
kompanii haudlowney Angielskiey kupcze­
nia wolnego w fndyach, ujęty przez felcze- 
ra imieniem Hamiltona, który był przy po­
słach Angielskich, ziemi prośbami przy­
byłych do Dely, i który chorującemu w tym 
czasie cesarzowi zdrowie przywrócił. Od 
śmierci Oremgzeba w jedenastu leci ech, je­
denastu było następców jego na tronie tym, 
jeden drugiego zabijających. Państwo to 
w zakłóceniach naywiększych niszczone 
przez Szeików i Maratów, którzy się oder­
wali od Imperium, równie jakpodNizam, 
czyli wicekróla Dekami, także oderwanego 
od tego państwa, obaczyło wchodzącego 
z tryumfem do slolicyDcly, w roku i738. 
Nadir Szacha, czyli Ta ni as Kulikami uzur­
patora Persyi. Rozdaw ał tam zaraz pomię­
dzy lud medale swoje z w ypisem: „Nadir 
król nad wszystkich królów świata, rozrzą­
dzający wszystkicmi czasami.“  Wyrżnąwszy 
w Dely do sta tysięcy mieszkańców, okru- 
tnik ten między trupami obchodził wesele 
syna swojego z wnuczką Oremgzeba, i przy­
łączywszy do Persyi prowineye zachodnie 
[ndostanu, zostawił na słabym tronie Meh- 
met Szacha, azłupem niepoliczonych mi­
lionów powrócił do Persyi. Po jegoodey- 
ściu większy jeszcze nierząd wdarł się 
w prowineye cesarstwa. Zycie jednego mo- 

* narchy hyło podobne <lo wszystkich; ich Se- 
ray, i nieczynność cały im czas życia za­
bierały. Co do ludu, w iarą i wielością pa­
nów rozróżnionego, ten, który go naywię- 
cey «straszyć mógł, naywiększe odbierał 
uszanowani

Prowincja Renga], którąOremgzeb na­
zywał rajem narodów,między inszemi zrzu­
ciła także jarzmo Mogołskie, Podbijana 
przez Nabadów A kot , najeżdżana przez

sąsiadów, wpadła nakoniec w ręce Angiel­
skie. Maratonie, nic tylko się wybili z pod 
władzy, ale jeszcze popodbijali sobie przy­
ległe prowineye. Dekan sławny dawnem 
królestwem Golkondy, zrzucił jarzmo De­
ly, i udzielnego miał pana, Nizain. Abdala 
jenerał Perski Tamcrlana, posiadł zacho­
dnio prowineye przez tegoż Tameilana od 
Imperium oderw ano; sama stolica Deiy, ró­
żnych potem widziała panów. V» pośrodku 
takich nieładów, niektóre Indyyskjc pro­
wineye zrzuciły nawet zwierzchność nad 
sobą Muzułmańską, a królestwa Tanżor, 
Willajnir, Misory i t. d. pod panowaniem 
swoich Rajali utrzymywały rząd patryar- 
chalny Indyan. I tamto w spokoyności 
zbiei ałryż swóy 1 ndyyczyk,z politowaniem 
poglądając na zaboje ościennych prowin- 
cyi ; ale z czasem i do niego trafiło nie­
szczęście. W takich za mieszaniach cień tyl­
ko cesąrzów Mogołskich został; Rozdają 
oni wprawdzie, czyli rozdawać muszą ko­
rony, sami jey prawie nie mając , a rozdają 
na to, ażeby tymże samym, któryehpodnie­
śli, częstokroć się uniżali. Tak przyciśnie- 
ni z swoją razem w iarą mieszkance Indyi, 
nie dbają dzisiay, kto tam niemi rządzić ma; 
równych nieszczęść z ręki rodaka, czyli 
Eu ropcy czy k a d o z n a wszy.

W tein krotkiem opisaniu, dwie uważać 
można epoki Indyi: pierwsza, wieku zło­
tego, w którym żyjąc w pokoju wiecznym, 
świat im cały zazdrościł i cnót i światła ich; 
druga wojen okrutnych , gdzie z żalem 
wspomnieć spustoszenie i zaboje niewin­
nych mieszkańców Indyi. Nikt tam do nich 
dzisiay, jak dawniey, nie jodzie, ażeby się 
oświecił; tylko chyba po korzenie, które 
ztamtąd bierze Europa , do tego sławnego 
Renares, gdzie dawni Rzymu i Alenfilozn. 
Iowie czerpali umiejętności, i tajemnic na­
tury dociekali. Handel, prędzey podobno, 
jak broń, zawojuje państwa te, i tam, gdzie 
potęgaAlexainlra Wielkiego napocząć tylko 
mogła Indyan, kupiec więcey przemysłem 
niż bitwą , już w środk u k rajów tych obszer­
ne założył panowanie. Już Ganges tychże 
samych, jak i Tamiza praw słucha, i jest po­
dobieństw o , że Azya cała, jak już Ameryka 
ulegnie kiedyś Europie. Dawniey honor za­
powiadał woynę, albo stanowiłpokóy, dziś 
to wszystko jeden interes robi, i ziarno go­
ździka Indyi przeważyło szalę polityczną. 
Anglicyteraz wlndostanie, albo mają są­
siadów takich, których obawiać się nie masz 
przyczyny, albo po upadku królestwa Mi-
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aury takich aliantów, którzy naywiększe im 
czynili; pozy t ki, jeszcze ich się do tego oba­
wiają.

Królestwo Misory jedno opierało się An­
glikom, póki żył Hydcr-Aly, sławny boha- 
tyr Indyi , i potężny tylu przyłąćzoneini 
przez niego do państwa Misory prowincya- 
ini. W środku świeżo przeszłego w ieku Hy- 
der-Aly, prostym był tylko ofilcerem 
wwoysku Kajach Misory. Znaydował się 
on wtenczas w Dely , kiedy Nadir wszedł 
tam był zwoyskiem swojem , i widok ten 
tak go zapalił,ze będąc w tym wieku, w któ­
rym dzieci same tylko bawidła lubią, juz on 
naywięccy bawił się szablą. Oyciec jego na 
Soldzie Kajach Misoi skiego wygrawszy ja­
kąś potyczkę przeciwko Maratom, odebrał 
w nagrodę fortecę i krainę Kengalor, co ob­
jął dziedzictwem po oy.cu llyder-Aly. W ro­
ku dwudziestym pierwszym wieku swego, 
młodyHyder na brzegach Koromandelu bo­
jem się wsławił; i juz imię jego zaczęło bydź 
głośnein w Indyach; ze król Misory posta­
wił go na czele woysk swoich,w kraju takim, 
gdzie nie wiele oddala się tytuł hetmana 
woyska, od władzy samego króla. Jakoż Hy- 
der zaraz o tein myśleć zacząwszy, jakby i 
panowanie swoje utwierdzał; kiedy to po 
nim minister państwa Kanero postrzegł, 
trzeba było przyzwać Maratów, ażeby go 
w zamku jego Kengalor attakowali. On nie 
tylko odpędził od oblężenia fortecy swojey 
Maratów, ale nadto Kajah jeszcze swojego 
trzymał w oblężeniu w Scringapatam. O- 
tworzył Kajah bramy miasta, kiedy mu Hy- 
der wyperswadował, że nigdy państwa jego 
nie Żądał. Dla większey jeszcze z niin zgo­
dy, oddał mu w ręce ministra swego Kane­
ro , który w Kengalor w klatce żclazney 
przez dw a lata do śmierci swojey zamknięty 
i pospólstwu na widok wystawiony był. Od 
tychczas młody Rajach Misory do niczego

}>rawie nic należał, chociaż Hydcr wszyst- 
cie mu honory czynił, sam siętylko regen­

tem państwa nazywając, a takstałsię razem 
panem jednego z naypięknieyszych kró­
lestw Indostanu.

Góry Gaut, które oddzielają Koroman- 
del od Malab a ru, przerzynają królestwo Mi­
sory, a z nich wytryskające różne strumie­
nie, orzeźwiają ziemię, i ochładzają zdro­
we powietrze Misory. W królestwie tern, 
naywięccy rodzi się ryżu, gdzie r,azem trzo­
dy kóz i owiec naylepiey wypasa ją się na łą­
kach tamtych.Misorczykowie płacili trybut 
Maratom, i za trochę złota, cieszyli się dłu­

gim pokojem w domu', który tak zgodny 
był z prawidłami boga ich Kramy. Ilyder- 
Aly, chociaż sam Mahometanin, nie odmie­
nił im wiary ich, ale tylko chciał Misor- 
czyliów wydoskonalić wwoynie, aby się 
bronić mógł przeciwko ambicyi sąsiadów, i 
chciwości Europcyczyków.

Podbił naypicrwey Sirpi, kray położo­
ny między państwem Misory i Maratami; a 
w krotce piękne królestwo Kanary zabrał. 
Oddalony niesprawiedliwie od państwa mło­
dy Rajach Kanary, tułał się w zakałach kra­
ju swojego, Ryder, niby z powodu wspa­
niałości umysłu, dał mu wsparcie, uzurpa­
tora wypędził, a prawdziwego Pana na tro­
nie w fieduor posadził. Młody Rajach miał 
przy sobie wspólniczkę tułania sięswojego, 
pannę naypięknicyszą, w któreyHyder roz­
kochany, jak nagrody, zaswoję przysługę, 
żądał; ale natura, która utrzymywała mi­
łość, przemogła za tronem mówiącą ambi- 
cyą, i młody Kajah panny ustąpić nie chciał, 
którą wszelako zagniewany Hyder, razem 
mu z królestwem wydarł, osadziwszy go 
w więzieniu do śińierci w fortecy Madde- 
gurey. '

Zw rócił się potem do kraju Sonda, bli­
sko Goa,i podbił go; a potem na brzegi Ma- 
labar, i dobył tam stolicy Kalikut: gdzie 
wziął i króla Samoryna w niewolą. Ten ino- 
narchabył z Sekty Kraminów; i będąc już 
więźniem w swoim pałacu, prosił Hydera, 
ażeby mu kazał dawać żywność na wielką 
liczbę ubogich,których zwyczaynie karmił, 
llyder chciał się sam widzieć z Sainoryncm; 
ale ten według obrządków wiary swojey, 
nie mogąc traktować osobiście z Muzułma­
ninem,jakim by ł  Hyder-Aly, odmów iłinu 
wizyty. Został tedy zwycięzca w swoim o* 
bozie, a posłał tylko królowi Kalikut ży­
wności tyle,żeby mógłpięćset ludzi na dzień 
wyżywić. Nazajutrz Samoryn znowu ode­
brał żywność, ale potem niepodobna było 
Ryderowi odeymować sobie tyle żywności, 
która na utrzymanie woyska jego była ko­
niecznie potrzebną. Ubodzy tedy, którzy 
codziennie żyli z ręki króla Kalikut, zostali 
bez sposobu, i głód dał się już uczuć w pa­
łacu Samoryna. Hyder-Aly posłał do nie­
go kilku swoich jenerałów, ażeby go od­
wiedzili; ale ci powróciwszy, opowiedzieli 
mu, że się obawiali czegoś okropnego, bo 
postrzegli na twarsy Samoryna smutek ja­
kiś naygłębszy, już pościł trzy dni, i goto- 
wał się na jakiś obrządek swojey religii. •) 

W k ro tce  d ow ied zian o  s ię , że  ten  nie*
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szczęśliwy monarcha, zebrawszy całąswoję 
familia, i odmówiwszy swoje modlitwy w po­
środku wielu Braminów, kazał ogniem oto­
czyć pałac swóy; i żyć nie chcąc, kiedy czy­
nie dobrze potrzebnym nie mógł, wskoczył 
zeswo jemi w ogień. Tak Hyder został pa­
nem Kalikulu, i podbiwszy jeszcze więcey 
kraju na brzegach Malabaru, z tryumfami 
naywspanialszemi powrócił do Seringapa- 
tain; do tego miasta, które go niedawno pro­
stym widziało officerem.

Wkrótce potem zaczął myśleć o Angli­
kach, których sąsiedztwo naybardziey go 
dolegało ; dla tego udał się do Nadabow i 
stanów Dekanu iKoroinandelu, zadając po 
nich, ażeby się z nim przeciwko Anglikom 
połączyli.„Przyszli (mówi on wswonn ma­
nifeście) dl a od mienienia tylko produktów', 
a oni wyniszczyli kray z bogactwa, z chwa- 

-ły, i z mieszkańców. Cóż nam za to przy­
nieśli do Indyi? Swoje występki, swoje cho­
roby i nędzę. Liczba ich zdrad i krzywo­
przysięstw, równa jest ich traktatom, i ich 
•oświadczeniom.“  Będąc Misory i tylu kra­
jów zaw ojowanych panem, tłumy kołnierza 
’.zbiegły się ze wszystkich powiatoW; że woy- 
«ka jego do dwóchkroć sto tysięcy piechoty, 
-a dwadzieścia tysięcy kawaleryi liczono. 
5’ rzyday do tego 750 głów woyska Enropey- 
•skiego pod komendą jenerała Lalley Fran­
cuza, którego mu przysłał Pan de Bussi. 
-Subad Dekanu złączył się z nim jeszcze, 
«nająć 10 0 ,0 0 0  woyska.

Potęga A ngićlska w Indyach była wten­
czas iv naywyzszym stopniu; byli panami 
Bengalu , naypięknieyszego kraju wlndo- 
stanic, brzegów Orissy, 'Koroinandelu, i 
miast wielkich Kambai i Suraty: wyspy do 
tego Bombay i Salsetti, przy brzegach Ma­
ratów. Cóź mówić o wielu fortecach na 
brzegachMalabarskich, i osiadłościach na 
wyspie Sumatra? W tych państwach mieć 
mogli do dziewięćdziesiąt tysięcy żołnierza, 
po w iększey części z Europeyczykó w złożo­
nego, i-Cypajów żołnierzy z Indyan, zu­
pełni e^rybemEuropcyskim wyćwiczonych. 
Woysko zaś aliantów ich, które się z niemi 
złączyło do dwudziestu tysięcy wynosiło. 
Woysko Hyder-Alego wielką liczbę miało 
z sobą armat, ale artylerya angielska spra- 
wnieyszą była. Na czele Indyan odważny 
Hyder, a na Anglików generał Szmit, zna­
ny zswojey roztropności i wiadomości wo- 
jenney. Hyder-Ali w początku popędził An­
glików,że się usunąć musieli w mieysca nie­
przystępne kawaleryi. Wiele bitew stoczo­

nych przy rzece Pallicr, nie jeszcze z obn- 
dwóch stron nie decydowały, aż gdy woy­
ska obadwa poszły lui Trynomali, i Szmit 
odebrał posiłki znaczne, wtedy dopiero 
decydująca była batalia. Hyder sam przy­
wodził z nay większą żywością piechotę swo­
je ,  ale jazda cała dla mieysc górzystych 
prawie była nieczynną. W początkach nay» 
żwawsi, ale z czasem mięszaćsię zaczęli 
Indyanie , że polem nic nie pomogła od­
waga Hyder-Alego, i poznał, jak ćw iczenie 
żołnierza Europeyskiego przeinaga tłumy 
Indyan. Woysko jego zniesione; całą arty- 
leryą Subada Dekanu, i wielu niewolników 
zabrano.

Kiedy Szmit pod Trynomali zwycięża, 
część kawaleryi Misorskiey pod kommendą 
Tippo-Saiba synallydera weszła wKarna- 
tyk wpaństwo Angielskie; i już przysuwali 
się ku stolicy Madras, gdzie ten młody bo- 
hatyr trwogę powszechną zrobił: ale dow ie­
dziawszy się o przegraney cyca, z pilnością 
do niego pośpieszył. Iiyder z świeżego 
przypadku starrfł się poprawić taktykę 
wwoysku swojem, chronił się akcyi gene- 
ralney, i podjazdami tylko napadał Angli­
ków, albo im żywność ich idącą do woyska 
przeymował. Temi małemi zwycięzlwami 
znowu ośmielony, w padł całą siłądoKar- 
natyku, burząc wszędzie i niszcząc: Angli­
cy opuścili opanowane dzierżawy Ilydera 
ratując siebie, ale Hyder już tylko o siedm 
mil był odMadras; kiedy Anglicy chcą mu 
bronić przeprawy przez rzekę Sgo Toma­
sza, zniknął im razem, i gdy nie wiedzą, 
gdzieby się obrócił, on tym czasem pokazał 
się przed bramami Madras, i dyktował ar­
tykuły pokoju radzie Angielskiey. Pokóy 
zrobiony dnia 3 Kwietnia 17G9 w którym u- 
mówiono: ażeby fortece z obudwóch stron 
panom swoim były pooddawane ; żeby od­
miana niewolników nastąpiła, i żeby handel 
był wolnym, tak w Karnatyku, jako i w pań­
stwach Misory. Poznali podczas tey woyny 
Anglicy; że mogli bydź zwyciężonemi, i do­
syć jest dla pychy poczuć to; poznał i Hy­
der potrzebę doskonalenia lcpiey w sztuce 
wojowania żołnierzy swoich, i zjednoczenia 
się z sobą ściśleys-zcgo państw Indyjskich 
przeciwko powszechnym nieprzyjaciołom 
Anglikom. Ale rosko-sz nay większą poczuło 
serce jego,widząc synaTippo-Saiba godne- 
gosiebio, który się ty 1 a podczas tey woyny 
pięknemi czynami wsławił.

Wtenczas kiedy Anglicy z swojego po­
koju handlem wolnym pożytkować zaczyna­
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ją, w tyriiże i'okiT trakhitów', głód wBenga- 
lu z przyczyny upałów tam niezmiernych 
beż deszczu, jak dawno taki nieznany był, 
uderzył krainy tamteysze. Do trzech milio­
nów łudzi wymarło, których trupów pełno 
po drogach i polach zdybywano , które po­
tem w rzekę Ganges wrzucono, że aż woda 
zaraziła się; i ze powietrze nie nastąpiło, 
zwierz to drapieżny sprawił, który większą 
część tychże trupów zewsząd zgromadzony 
pożerał. To dziwna, że w tak”ciężkim gło­
dzie Indyan, żaden z nich wiary swojey nie 
zapomniał, i umarł, a jeśdź-nie chciał mię­
siwa żadnego, coby go przy życiu utrzymać 
mogło.

Hyder-Ali po tey woynie familiąRajów 
panujących odesłał do Seringapatam,a sam 
mieszkał wBednor stolicy Kanary, które­
mu miastu dał imię Hyder-Nagur, i tak go 
powiększy ł, że niektóre ulice jego ciągnęły 
się na 6 ‘inil długości równą linią, ł  tamto 
wszystko zgromadzone było, co tylko Indye 
mieć mogły ponętniejszego, coby życie 
człowieka naywięcey osłodziło, a handle, 
sprawiedliwość, rękodzieła, w naywyższym 
stopniu kw itnęły. Takto pod panowaniem 
serca i rozumu wszystko weselszą przybie­
ra postać. Maratonie lud niespokoyny po 
dwa razy przerwali woyną krótką słodycz 
pokoju Misory. Ale Hyder, myśląc zawsze 
o Anglikach, uczył się i w tych nawet za­
targach z Maratami, jakby lcpiey temu 
strasznemu nieprzyjacielowi szkodzić mógł. 
Prawie w środku boju z niemi, podał przy-

1'acielską rękę Maratom, i razem z Subadem 
)ekanu znowu skonfederował się na Angli­

ków, ażeby lndostan cały zrobić zupełnie 
niepodległym władzy Angjelskiey. Bajali 
do tego Beraru, kiedy pierwsi trzey sprzy­
mierzeńcy bliższe prowineye Angielskie 
napadną, Bengal sam opanow ać miał.

W tym właśnie czasie z przyczyny re- 
wolucyi Ainerykańskiey, Francy a z Anglią 
woynę zaczęły, która nie tylko w Ameryce, 
ale i na morzach Indyyskich dała się po­
czuć; ale Francuzi nic już prawie wtenczas 
w Indyach nie znaczyli, i przeminęły czasy 
sławnego Dupleix w tamtych krainach. Ni­
żeli sprzymierzeńcy Idydera mogli co roz­
począć przeciwko Anglikom, już osady Szo- 
dernagor, Yaman , Karikal, Muzulipatam, 
wpadły były w ręce ich, aPondyszery ob­
lężone i wzięte , że Anglicy niemieli już 
żadnych Europeyczyków rywalami w in­
dyach; przy pomocy których spodziewał się 
Iły der wypędzić ich zupełnie z Indostanu.

Wszelako Anglicy naradach w Madras 
i Kalkuta poznali to,że samych nawet sprzy­
mierzeńców Indyyskich ciężko im będzie 
pokonać, ale łatwiey może rozłączyć. Ni- 
zam IJekanu i Maratonie zazdrościli szczę­
ścia Hy derowi, oloż Anglicy zaw iść ich i am- 
bicyą poduszczali; i chociaż ci dw ay sprzy? 
mierzeńcy nie porzuci li zupełnie ligi zlly- 
derem, jednakże tak dla niego hyli oziębio- 
nemi , że się sam prawie przeciwko całey 
potędze Anglików został. Woyna wkrótce 
zaczęta, jedną była z nayokrutnieyszych. 
Napadł Karnatyk,i wszystko prawie ogniem 
i mieczem niszczył, woląc pustynię między 
sobą i morzem zostawić, niżeli sąsiadów An­
glików'. Miał on sto tysięcy żołnierza, ¡po­
bił dwa razy nieprzyjaciół pod Arkot, stoli­
ca Kai'ii a ty ku, a po kilku dniach oblężenia, 
miasta lego sławnego dobył. Anglicy za­
trwożeni tern posuwaniem się Hyder-Alego, 
(którego już krajowcy tamteysi wybawicie­
lem Indyi nazywali), ściągali jak mogli nay- 
prędzey woyska i ammunieye z Bengalu. 
Eyre-Koot Anglik wziął kommendę nad 
woyskiem koni pan i i,i zastał wszystko wn a y- 
większym nieładzie. Armaty bez lawetów, 
fortece bez należytych zapasów, ¡żołnierzy 
bez ochoty, odktórycb,wszyscy prawie kra­
jowcy będący w służbie, pouciekali. Ale 
Eyre-Koot nie zapominał się w tym ciężkim 
razie: zrobił wszystko, co mógł, i napadł 
na nieprzyjaciela, którego pobił. To zwy- 
cięztwo zatrzymało przez niejaki czas zapęd 
Hyder-Alego, ale go nie obaliło. W kilku 
dniachpotem przegrał on nawetkilka utar­
czek, ale nie stracił nigdy, ani wyższości, 
ani sławy swojey.

W tein Pan Suffren pokazał się z potęgą 
morską Francuzką przy hrzegacli Angiel­
skiego Koromandelu. Odebrali Francuzi 
Trankwemał, i przeszli aż do brzegów Su­
matry, czekając okrętów liniowych z Fran­
cy i, i pięć tysięcy woyska pod kommendąP, 
de Bussi. Niektóre już korpusy ich złączy­
ły się z Hyder-Alim, i myśleli, o oblężeniu 
Madras. Tippo-Saib zbił zupełnie jenerała 
Angielskiego Mattews, na brzegach Mała- 
baru. Ale w środku wielkich nadziei zrę- 
czna Angielska sprawiła polityka, że nie­
szczerzy aliancy Hydera zdawali się nawet, 
chcieć połączyć przeciwko niemu z Angli­
kami. Maratowie zrobili alians z kompanią 
Angielską, a ta pewna z tey strony posłała 
woysko na opanowanie bogatego królestwa 
Kanary, i samego nawet Misom. Takie zda­
rzenia wprawiły w rozpacz Hyder-Alego,
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w ciężkich Umartwieniach rozchorował się, 
i dnia 9. Grudnia 1782 umarł. A tak pozbyli 
się Anglicy w Indy ach na y większego, jakie­
go mieć można nieprzyjaciela.

Ten w ielki człowiek , którego wielu pi- 
sarzów Fryderykiem Indyyskim nazywa , 
miał rozum czysty, rzut oka w potrzebie pe­
wny', cnotę naypotrzebnieyszą królom, do­
broci i sprawiedliwości dla wszystkich,zna­
jomość ludzi, że wiedział kogo na jakiem 
mieyscu postawić, i przy swojey głębokiey 
polityce, użycie według potrzeby każdey o- 
koliczności: , ,Królowie (mawiał) są na to na 
ziemi, ażeby czynili słabszym sprawiedli­
wość,bo przez niesprawiedliwości, tracąoni 
miłość swojego ludu.“  Jakoż lubiony był za 
życia od żołnierzy i poddanych swoich , 
a po śmierci piali a n y powszechnie.

IIyder-Ali zostawił dwóch synów; Typ- 
po-Saib starszy wstąpił na tron po nim, któ­
remu zostawił na piśmie zalecenia pełne 
rozumu; a w nich między inszemi rzeczami 
zagrzewa Tippo-Saiba, ażeby upadłe impe­
rium Mogoła w osobie swojey dźwignął; do 
czego inaczey przyyśdź nie może, tylko Eu­
ropejczyków niszcząc przez samychżcEu- 
ropeyczyków, atak przy lidze Francuskiey 
wypędziwszy z Indostanu Anglików, z sa- 
memi polem lżey będzie Francuzami. Te 
zalecenia, czyli testament, zaczyna Ilyder 
od tyeh słów: „Synu móy ! zostawiam ci 
tron, który nie wziąłem od oyców moich.“  
A kończy na tych: ,,Kiedy kto ma koronę 
przez podbicie i z bojaźni ludu, może się ona 
łatwo wyśliznąć, jeżeli jey nie oddamy pod 
straż miłości narodu.“

T i p p o-Sa i b m ó w i ł  wicia Europ ey sk i em i 
językami, miał wiadomość nauk znanych 
wlndyach, ale nie miał przenikliwego ro­
zumu oyca swojego, że odwaga bez-roztro­
pności, na mało mu się przy dała. Miałczę- 
sto głupi upór za stałość, szaleństwo za od­
wag c_, i zemstę za politykę. Będąc tempera­
mentu gniewliwego , przekładał sposoby 
gwałtowne, nad powolność roztropną, i nie 
mogąc nieprzyjaciół przekonać mocą, 
chciał ich zastraszać okrucieństwem,znęca­
jąc się nad więźniami ich. Jednakże z takie- 
mi wadami był razem naylepszym dla swe­
go ludu królem. Nic dosyć mu było, jak oy­
ca, bydź regentem królestwa, ale po śmier­
ci Ilydera nazwał się zaraz Sułtanem. Mło­
dy Rajach Misoryza panowania Hyder-Alc- 
go , bywał czasem ludowi pokazywany, i 
wszystkie pisma publiczne pod jego imie­
niem wychodziły. Tippo-Saib tg całą nie­

<02

szczęśliwą panującą dawmiey familią w nay» 
większey nędzy zostawił.

Wczasie śmierci Ilydera Tippo-Saib był 
w królestwie Tanzor o sześćdziesiąt mil od 
obozu oyca. Pierwszy minister Misory ob­
jął na siebie władzę, i przyareszlowawszy 
dwóch jenerałów kawaleryi , którzy z An­
glikami mieli porozumienie, tak rozrządzał 
wszystkiem, że Tippo-Saib za powrotem 
spokoynie tron oyca posiadł. Anglicy chcąc 
pożytkować z zamięszania, którego spodzie­
wali się po śmierci Ilydera, zlecili jenera­
łowi Malthews, żeby mówił zMisorczyka- 
mi, Że jeżeliby odrzucili panowanie Tippo- 
Saiba, rząd im spokoynieyszy obiecywał. 
Ale kiedy lo się im nie udało , po nieprzyja­
cielski! królestw« Kanary niszczyć zaczęli. 
Jenerał Malthews obiegł fortecę Onor, i do­
wiedziawszy się, żc część familii królew­
ski cy była wOmapor, posłał oddział woy- 
ska swojego, dla dostania tego mieysca i 
skarbów w niem złożonych. Dostano. Oma- 
por, i nayokrutnieyszy m sposobem z miesz­
kańcami postępowano , płci nawćt białey 
nie folgując. Ale dzieci Tippo-Saiba ucie­
kły wcześnie, i przeprawiwszy się przez 
rzekę w lesie kokosowym ukrywały się, a 
ztamtąd do Bengalor uszły.

Tippo-Saib przyleciał jak piorun , rato­
wać swoje prowincyą. Jenerał Malthews 
już był obiegłHydcr-Nagur, czyli Bednor, 
i gubernator miasta już podpisałkapitula- 
cyą,oddając miasto, fortecę, skarby monar­
chy, i własność jego, zwycięzcom; ale wy­
mówił całość życia i majątków obywatel­
skich. Co zgw ałcone zostało ; i gubernator 
wzięty, okuty wkaydany, a miasto na łup 
żołnierzowi oddane. Nad skarbami wzięte- 
mi pokłóciła się starszyzna Angielska; wie­
lu ich nienkontentowanych porzucili razem 
woysko z, żołnierzami; a tymczasem Tippo- 
Saib zbliżał się z pośpiechem ku nieprzyja­
cielowi ; gdzie przybywszy pobił jeszcze 
kłócących się między sobą Anglików; któ­
rzy zostawili na placu wieletrupów , bagaże 
i arlyleryą; a po tey bitwie miasta wszystkie 
zabrane przez Anglików,o tworzyły bez tru­
dności bramy swoje zwycięzcy , że poszedł 
bez przeszkody aż do stolicy Bednor gdzie 
się usunęła reszta Anglików, i gdzie ich ob­
iegł Tippo-Saib. W dniach siedmnastu 
przyciśnieni głodem Anglicy, w pośrodku 
złota, które tamże zabrali, kapitulować mu­
sieli. Umówiono się, żeby garnizon broń 
złożył; dy a men ty , insze klcy noty , złoto, 
srebro, które Malthews zabrał, wchodząc

http://rcin.org.pl



I  O B Y C Z A J E  I N D Y A N .

tło Hyder-Nngur, i summy wydarte ooywa- 
teloui miasta, miały bydź powrócono. Po 
wypełnionych ty cli warunkach, Tippo miał 
żołnierzy swoim kosztem odesłać doBoiń- 
bay. Ciężko było Anglikom dopełnić wszy­
stkich tych pokoju warunków; bo skarby 
rozchwytali różni, a klcyuoty przez brata 
swego przesłał Matthews do Madras. Tak 
garnizoij zostałsię na dyskrecyi zwycięzcy, 
który równie, albo i wiccey zbytkował nad 
tliemi, jak oni nad miastem niedawno się 
znęcali. Brat Matlhcwsa złapany zkleyno- 
tami w górach, i przyprowadzony przed 
Tippo-Saiba, zabitym został. Sam Jenerał 
Matthews trucizną zgładzony, i dwudziestu 
ofiieyerów śmiercią skaranych} insi wię­
źniowie nayokintnieyszCBii sposobami w 
więzieniach dręczeni byli. Ale na nieszczę­
ście wyznać tu należy, że okrucieństwa po­
pełniać Anglicy pierwsi zaczęli.

Woysko Angielskie na brzegach Malaba- 
ru szczęśliwsze było odMatthewsa ; wzięło 
Tippo-Saibowi Maugalor, gdzie miał war­
sztaty marynarskie, i już gotowe trzy okrę- 
1V od sześciudziesiąt armat, a inszych wiele 
zaczętych. Tippo-Saib przybywszy obiegł 
fortecę, atyin czasem pokóy nastąpił mię­
dzy Anglią i Francyą ; a tak i Tippo - Saib , 
który miał w pomocy eskadrę Suffrena i 
Francuzów w obozie , przystąpić musiał do 
traktatów. Działo się to w jego stolicy Se- 
ringapatam w roku 1784. Nabytki wszystkie 
jeden drugiemu pooddawał i więźnie wza- 
emnie do swoich panów powrócili ; a przez 
ę wojnę ugruntowali się , jak można nay- 
ocnśey, Anglicy w lndostanie, gdzie Fran­

cuzka influencya zupełnie upadl a.
W czasach tych był najwyższym rządcą 

dzierżaw Angielskich w lndostanie P. Ila- 
slings , na którego tyle potem oskarżeń by­
ło , jakoby gwałcił tam prawa narodów. A 
samiż Anglicy jakiem prawem weszli tam i 
posiedli tak znaczną część Indyi ? Prawda , 
żcHastings nieludzko się obszedł zxiężni- 
czkatni Oud, i Rajah Benares , ale ci oska­
rżyciele żądając kary za nieludzkie obcho­
dzenia się Hastingsa z wspomnionemi do- 

icro, czemuż nie żądali razem, żeby iin za- 
ory wzięte pooddawanoPUastihgsa to obi ot 

¡polityka tak umocniły Anglików panowa­
nie wlrtdyach ; i rzecz dziw na , że kiedy go 
tu w Ku ropie tyranem nazywali, lud go tam 
Indyyski w Bengali adorował.

Nie od rzeczy tu będzie namicnić krótko 
o sposobach wojowania łndyan , którzy 
przedwiecznych jeszcze zwyczajów swoich

poczęści trzymająsię, wtenczas, kiedy w 
Europie na nieszczęście nasze sztuka zabi­
jania ludzi nad insze nauki wydoskonaliła 
się. Indyanów piechota jest prawie bez uni­
formów; mająfuzyc długie, robione w-kra- 
ju, bez kurka, i zawsze lontem zapalane. 
Insi mająłuki, strzały, piki: infanterya po­
rządniejsza ma, prawda, broń naszę, ale 
jey używać nie umie, a bagnetów wcale nie 
używa.Niżeli póydąna nieprzyjaciela, bie­
rze każdy wielką dozę opium zmięszanego 
z pokarmem, co ich zapala do boju; a nazy­
wają tę preparacyą hang. Kawalcryi broń 
szabla z fabryk Tureckich, tak bierna, żc 
przetnie nay lepszy pałasz Angielski; i nay- 
zręczniey tą bronią robią Indyanie, mając 
nawet naywiecey skłonności do takiey po­
tyczki. Służą im do tego konie rodu Arab­
skiego, ¡szybkie i zwrotne. Kawalcryą In­
dyanie ubierają lepiey ,niż piecho tę,b o pła­
cą konnemu drogo niezwyczaynie, i każdy 
kawalerzysta na swoim koniu wojuje; mają 
zaś prócz szabli,pikę i łuki, któremi zrę­
cznie robią. Woysko Indyyskie zaczyna 
z naywiększą żywością bóy swóy,ale prędko 
wolnieje i ucieka. Fortece ich, podobnedo 
dawnych Rzymian i Greków; gładkie i wy-' 
solsie ściany z kamienia, a na czterech ro­
gach, okrągłe baszty.

Mabydź to petvna, żc lud Indyyski tak 
daleko przedRzymianami jeszcze kwitnący, 
aktóry Europy nigdy nic widział, zapew ne 
odBzymian sposobów for lylikacyi wziąć nie 
mógł, ale raczej dawni Grecy i Rzymianie 
od niego się nauczyli. Konie w Indyach wy- 
karmiają lepiey korzeniem trawy, niżeli u 
nas trawą, a jeździec lam, tak do konia swo- 
jego jest przywiązanym, żo po nim w żało­
bie chodzi. Ale nay wyższy jenerał wojska, 
cesarz, alboRajab, konia nic używa, i sie­
dząc na słoniu w środku obozu woyskami 
zarządza. Okrucieństwo łndyan dla wię­
źniów podczas wojny zabranych, spraw uje 
w nieprzyjacielu bicie się z rozpaczą, aby 
się w niewolą nie dostał. Zwyczay był w Mi- 
sorze przed Hyder-Alim, ucinać nosy i uszy 
niewolnikom wojennym , i posyłać je nnso- 
■lonc monarsze. Żołnierz, albo officer był 
nagrodzon-y w miarę, wiele nosów i uszli 
poobrzynał. Ten zwyczay był u dawniey- 
szycb jeszcze zwycięzców, i Alexander Ma­
cedoński kazał pouci nać nosy w ielkiey 1 icz- 
bie Persów po wzięciu Pcrsopolis. Misor- 
czykowie. mieli przy sobie w bitwach broń 
umyślnie na to zrobioną,żeby nieprzyjacie­
la za nos chwy tali. Indyanie b.lrdzicy ulają

4 0 3

http://rcin.org.pl



W  I  A  n  A ,  p  n  A  W  A

wkawaleryą, niźli w piechotę, a te zaufanie 
jest w.świccie naydawnieyszein; ale Grecy 
iRzymianie między naypierwszemi przeko­
nali się o mocy daleko większcy żołnierza 
pieszego, czego terazEuropa zupełnie za­
pewniona doświadcza.-

Po traktacie, jaksięrzekło w roku 1784 
z Anglikami uczynionym, Tippo-Saib stwo­
rzony bardziey do pokoju, bo oprócz odwa­
gi nic więcey nie miał, czego woyna zada po 
jenerale, osiadłszy w stolicy Seringapatam, 
wszystkie starania na uszczęśliwienie ludu 
i życic naywspanialsze obrócił. Podniósł 
przyciśnioną woynami sprawiedliwość,usta­
nowił drogie manufaktury w Kanara, i 
wszędzie zachęcał nad wszystko do rolni­
ctwa, które naypiękniey kwitnąć zaczęło. 
Pilnie zachowując, iak oyciec jego, swoję 
religią, starał' się nadto rozszerzać Alkoran 
Mahometaiiski nie robiąc wszelako prze­
szkody i obrządkom Braminów, których na­
wet Pagody czasem odwiedzał. Szedł lud 
mnogi do świątnic swoich;, a tam, i potem po 
ulicach chwalił Boga wpieśniach zapanai 
pokóy. Tak przezośin lat Azya zazdrościła 
wspaniałości dworu i życia Tippo-Saibowi, 
którego teraz jak nieszczęśliwego razem 
żałuje.

Fizjonomia Tippo-Saiba dawała wnim 
poznać, dowcip, słodycz i majestat jakiś; 
chociaż dla wsparcia okazałości jego, zwy­
czajem monarchów inszych Indyyskich, ża­
dnych na sobie drogich rzeczy ni-e nosił. 
Przystępnym będąc dla każdego, lubił roz­
mawiać zewszystkiemi, i wszystkich sobie 
uymować: cudzoziemiec naybardzicy, ni­
gdy przededrzwiami jego nie czekał; sam 
pracowity, wstawał nayraniey i służył po­
trzebom kraju. Według zwyczaju królów 
Azyi, wstępował często na balkon, ażeby 
widział i odbierał pokłony od słoniów swo­
ich. Jaksie tylko pokazał, Sukwedary wo­
łali: ,,Twóy majestat twoje słonie witają.“  
W tym momencie wszystkie słonie uszyko­
wane w półcyrkuł po trzy razy naginały ko­
lana swoje. Tygrysy ugłaskane, od polowa­
nia królewskiego, bywały nawet po mieście 
prowadzone, ubrane w paludamenty drogie 
z czapkami na głowach, które można im by­
ło na oczy nasunąć, kiedy się bano ich dzi­
kości.

Po pracach różnych całodziennych,w pół 
do siodmey oświecano wszystkie pokoje w 
pałacu. Pierwsi panowie, jenerałowie i po­
słowie różni przybywali w nocy uperfumo- 
wani naydro/.szcmi wonnościami. Cztery
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niby szambclani czynili służbę każdodzien- 
ną. Oni jedni tylko chodzili z.szablą w po­
chwach w lewey ręce trzymaną po pokojach, 
insi goście broń swoję u sług swych wcho­
dząc na pokoje zostawiali. Każdego wieczo­
ra grano na pałacu komedyą, trwającą od 
osniey do jedenastej, przeplataną tańcami 
i śpiewaniem, w której nayczęściey intryga 
jaka męża oszukanego od żony, bywała. 
W czasie komedyi roznoszono obficie sor- 
bety, frukta i konfitury , a praw ie zawsze 
na końcu komedyi przynoszono Tippo-Sai­
bowi koszyk z bukietami, które on panom 
pobliskim rozdawał, którego zaś z nich bar­
dziey szacował, sam z bukietów zw ijał wie- 
nięc, i kładł mu na szyję; a takiemu naza­
jutrz wszyscy oddawali wizyty. Dziewczęta 
tylko grały na teatrze, wybierano od pięciu 
lat naypięknicysze w państwie , i uczono 
wszystkiego, czego teatr potrzebuje. Prócz 
dużych oczu czarnych , płci delikatncy, i 
składu ciała naylepszego, naypięknieysze 
wświecie zęby miewają. Ubierająsię w ga­
zę tylko bogato złotem haftowaną, i prawie 
całe w kley notach, nawet na każdym u nóg 
palcu je nosząc; tańcujązaś znicporównaną 
żywością. Nay starsza z nich naywiecey mie­
wa lat siedemnaście , a w tym wieku wypu­
szczają je od monarchy, i rozchodzą się po 
kraju naywięcey bawiąc sięprzy Pogodach, 
gdzie icn wdzięki są naywiększym docho­
dem Braminów. Seray Tippo-Saiba, w któ­
rym było trzysta naydystyngwowańszych 
kobicl państwa, polowanie, promenada, te­
atr, wszystko to go na chwilę zabawiło,a ma­
wiał, jak Ilyder-Ali, że pracować dla dobra 
ludu, lojego naymilszą było zabawą.

Lubił sławę wojenną Tippo-Saib, ale na 
nic zarabiać nie umiał; w środku pokoju za­
wsze o uoy nic rozmyślał, i niespokoyny, 
wysłał doFrane.yi posłów Indy anów,którzy 
w roku 1787 dwudziestego drugiego Lipca 
wsiedli na okręt, a w roku 1788 stanęli wTu- 
lon. Przybywszy do stolicy mieli audyencyą 
ukróla, trzeciego Sierpnia. Ludwik XVI. 
wnaywiększey jaka bydź może okazałości 
słuchał ich na tronie. Ale kiedy prosili o 

osiłki wojenne, te im, dla pokoju z Anglią 
yły odmówione; skończyło siena tein, że 

przyjaźń stwierdzona między Francyą, a 
Tippo-Saibein. Już na tenczas duch rcwolu- 
cyiuy i duch woyny knował upadki obu- 
dwóm tym sprzymierzeńcom;! kiedy oni so­
bie przysięgali przyjaźń z interesów wspól­
nych zajętą, wkrótce obadwa i trony, i ży­
cia okropnie potracili; jeden, jak ofiara
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woyny, którcy tak gorąco żądał, drugi, jak 
ofiara cnót swoich spokoynych.

Posłowie powrócili do Seringapntam 1789 
j nie dobrze byli przy jęci od Sułtana, z pró- 
żney tylko przyjaźni Francuzkiey nieukon- 
tentowancgo. Posłowie ci o potędze i oka­
załości dworu Francuskiego nagadać się 
przed wszyslkietni nic mogli ; co dotykało 
Tippo-Saiba, który siebie miał za naypier- 
wszego monarchę w śniecie, i zakazał po­
słom gadać o Francji. Ale kiedy wieści te 
rozszerzać sig bardziej zaczęły, przecho- 
dzącsię z temiź posłami na osobności, ka­
zał ich pozabijać , jakoby za zdradę jakąś : 
i juz tam więcey o Francuzów wielkości nie 
gadano.

Nie mogąc wy trzymać długo bez woyny 
Tippo-Saib, chwycił się naypierwszey do 
niey okazyi. Ilolcndrowie mieli dwie for­
tece niedaleko państwa Misory.Jedna z nich 
Granganor wzięta była przez Hydcr- Ale- 
go w roku 1779. Wkrótce potem Ilyder ścią­
gnąwszy ztamląd dla potrzeby woyny gar­
nizon swóy, ilolcndrowie znowu objęli 
Granganor; ipróźno, zatrudniony czem in- 
szein, o powrócenie fortecy Ilyder upomi­
nał się. Tippo-Saib wioku 1789. zrobił wy­
prawę na Granganor ; w tern Ilolcndrowie 
nie będąc w stanie bronienia się, przedali 
prano swoje do fortecy Ilajab Trńwankorti. 
Ten llajah był wazallem Tippo-Saiba, a ali­
antem Anglików. Tippo chciał się sprzeci­
wić tey darowiźnie) a Anglicy przysłali do 
niego z reprezentacjami, których on nie u- 
słuchał, i tak zajęła się woyna między nie­
mi. Ta woyna trzy lata trwała, wpierwszey 
kampanii nie wiele było czynności; w dru­
giej wzięli Anglicy Tippo - Saibowi Benga- 
lor.

Dwa woyska Angielskie jedno kommen- 
■derowane przez Lorda Kornwallis , drugie 
przez jenerała A bevk romby podstąpiły pod 
Misore, i nic zatrzymać nie mogło ich zapę­
du. Ale będąc juz pod minami Seringnpa- 
tam, rzeka Kowery, która to miasto oblewa, 
z wylewu deszczów wezbrana zalała wszy­
stkie okolice , i przygotowania do oblężenia 
popsuła. Oblężeńcy do tego osłabieni przez 
głód i choroby , odstąpili od oblężenia , zo­
stawiwszy swoję artyleryą , i straciwszy na­
dzieję zrobienia się kiedy panami Misory. 
Zapomocą aliantów swoicfiMaratów iSnbada 
Dekami, Anglicy usunęli się z tych topieli, 
i w tym roku wiele jeszcze podobywali for­
tec wkraju Bcngalor. Forteca Nundydro.g 
na wierzchołku góry tysiąc siedemset stóp

wysokiey, będąc przez sztukę, razem i na­
turę mocna , po miesiącu oblężenia podda- 
łasię. Forteca Sawendroog, albo kamień 
śmierci, położona między Bengalor iSeriń- 
gapatain, jestlo ogromna skała na sto pięć­
dziesiąt łokci wysokości, jak ściana w górę 
podnosząca się , na podstaw ie blisko trzech 
mil wkoło otoczoney zewsząd murem, i 
przez insze mury krzyżowe , do tego wszę­
dzie palisadami, gdzie tylko przystęp jaki 
znalazł się, obronioney. Ta ogromna skała 
ma i to jeszcze, że jest rozłupana od góry aż 
do dna : a na obudwóch jey wierzchołkach 
są dwie cytadclle, zdolne wytrzymać attak 
naymocnieyszy. Tato forteca była całą na­
dzieją Tippo-Saiba przeciwko nieprzyjacio­
łom: wszelako, po jedenastu dniach oblęże­
nia, ta tw ierdza miana wlndyach zaniedo- 
bytą, była wzięta szturmem, we dnie, w go­
dzinie, bez stracenia żadnego człowieka, 
tylko jednego żołnierza ranionego.Po wzię­
ciu tey fortecy, insze pootwierały bramy 
swoje Anglikom. Woysko także Maratów , 
które osobno dokazywało, wiele zdobyło 
mieysc znacznych na Tippo - Saibic.

W miesiącu Styczniu 1792 wszystkie woy­
ska aliantskie , prócz dywizj i pod Bombay, 
poszły na nowo ku Misorze. Tippo-Saib 
w'swoich okopach pobity , aż pod mury Se- 
ringapatam zapędzony. W.Lutym i woysko 
z pod Bombay pod kommendą jenerała 
Aberkromby przyłączyło się do armii ali­
antów' i obiegli stolicę. Dnia 21 Lutego, kie­
dy już wszystko było gotowe do attaku, po- 
kóy zrobiony pod następująocmi warunka 
mi. Tippo - Snib ma ustąpić połow y państw 
swoich aliantom Angielskim ; będzie płacił 
trybutu dwadzieścia kilka milionów, wszy­
scy więźniów ie będą oddani, i fce trzech sy­
nów Sułtana dway starsi będą iv zastaw ie u 
Anglików, aż do wypełnienia punktów trak­
tatu. Smutek był wielki iv pałpcu, kiedy 
synów w zastaw: odsyłano. lVa dwóch bogato 
ubranych słoniach z domuwyjechali, a o j ­
ciec z murów fortecy długo ich oczyma pro­
wadził. Lord Kornwallis przed swoim na­
miotem., przyjmował dzieci Sułtańskic, 
uściskał je ,  i wprowadził za ręce pod na­
miot. Abdul Kalik starszy, miał dziesieclat., 
młodszy zaś osin. Kiedy posiadali po pra- 
w cy i po lewcy rece koło Lorda; Gulam-Al.y 
guwerner ich rzecze do Kornwallis: ,, te 
dzieci były dziś-ranosynami Sułtana, a te­
raz ciebie powinny uważać, jak swego oy- 
c.i.“  Dway młodzi siążęta drżeli patrząc 
na Europeyczyków, jak na okrutnych nie«
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firzyjaciół oyca swojego,ale wkrótce ośmie- 
eni byli naylepszem z niemi obchodzeniem 

się Lorda, i do zadziwienia, obchodzenie się 
tychże dzieci naygrzeczniey z każdym w o- 
bozie, ujęło wszystkich Angielczyków. W 
tey woynie stracił Tippo-Saib sześćdziesiąt 
siedm fortec, ośinsct armat, i 39,3-10 ludzi; 
wypełnił wszystko podług traktatu, i syno­
wie mu byli w krótkim czasie powróccni. Od 
tych czas dwór jego był smutny; a sam zgry­
źliwy! surowy w rządzie krajowym.

Po śmierci nieszczęśliwego Ludwika XVI 
kiedy między Franeyą i Anglią woyna się 
zajęła, zwrócił się Dyrekloryat Francuzki 
do układów jeszcze Ludwika , że nic można 
łatwiey osłabić Anglii, jak napadnicniem 
na ich państwa Azyatyckic. Z tych widoków 
po skończeniu traktatów w Cainpo Forniio 
Bonapartemu zlecono podbicie Egiptu ; a 
stamtąd ezerwonem morzem tcntowanic do­
stania się do osad Angielskich w Indyach. 
Dnia 27 Maja 1797 wyszedł on na morze w 
Tulon, na eskadrze złnżoney ze 191 żaglów, 
mając porządnego woyska dziewiętnaście 
tysięcy. Wiadomo z jaką łatwością dostał 
Malty, a potem całego Egiptu, i jak flota 
Francuzka powracając z Alc.xandryi znie­
siona potl Abukir przez Anglików. Wszela­
ko pomyślności Ronapartpgo w F.gipeie i 
nad Jordanem, jakichźe nadziei nie czyniły 
Francuzom? Już w myślach łączyli śród­
ziemne z ezerwonem morzem, a Ganges 
rzekę , z Nilem i Sekwaną.

Tippo-Saib tym czasem dowiedziawszy 
się o rozruchach pierwey, a potem o woynie 
Francuzów z Anglikami, starał się nad 
wszystko, ażeby się jako wydobyć z pod 
jarzma Anglików ; i kiedy Maratom i Suba- 
dowi Dekanu nic ufał, że się z nabytków je­
go zbogaciii, wysłał posłów w roku 1797 do 
Zeman Szacha , króla Kaszcmir, Kandalinr, 
Kabul; i t.d. jednego z naypotężnicyszych 
monarchów rozerwanego Imperium Mogol- 
skiego, wciągając go z sobą woynę przeciw­
ko Anglikom,których jako najczdr.ików Ze­
man sekretnym był nieprzyjacielem. Za­
chęcał go swoim listem Tippo-Saib, ażeby 
przyłączywszy do swego państwa nabytki 
od Anglii i ¡cii aliantów, podniósł znowu u- 
padłe cesarstwo Mogilskie ; a Tippo-Saib 
go w lak szlachetnym zamiarze swój cm i 
woyskami będzie posiłkował. Ale nic zda­
wała się Zeman Szachowi wyprawa ta; i 
kiedy Tippo - Saibowi to się nic udaje ; w'e- 
dług inaxymy oyca swojego llydera, że nic 
uiożna Europeyczyków wypędzić z ludyi,

chyba przez samychże Europcyczyków; 
znowu lnyślił udać się do Rzeczypospolitej 
Franćuzkiey.

Po wzięciu przez Anglików Pondyszery, 
miasta Francuzów wlndyach, wielu Fran­
cuzów zrujnowanych przez upadek handlu, 
bawiło po różnych dw orach lndostanu, ale 
naywięccy ich zgromadzało się do stolicy 
Tippo - Saiba. Francuzkie prawo człowie­
ka, znalazło łatwo Missyonarzów między 
niemi; i obac/.ono na wschodzie rzecz niewi­
dzianą, to jest: „równośćludzi.“  Atę nau­
kę opowiadano publicznie nawet na dw orze 
króla Misory ; i żeby lo niejako ogładzać, 
w pismach albo dyskursach publicznych 
mówili: „Obywatel Sułtan.“  Ale Indyanie 
nie są ludem , ażeby co nowego naśladować : 
trzyma jąsię oni przedwiecznych ustaw swo­
ich. Francuzi bawiący przy dworze Tippo- 
Saiba , czynili mu nadzieję przyjaźni i po­
mocy Franćuzkiey. Zegarmistrz Francuz 
osiadły w Seringapatain, człowiek bez edu­
kacji, i ledwie pisać umiejący, był sekre­
tarzem rady króla Misory, codo projektów 
tyczących się Francji. Rzeczy były w tym 
sianie, kiedy korsarz Francuzki, nazwi­
skiem Ripaud , przybił do brz.egu Malaba- 
ru. Przyprowadzony był przed Tippo-Sai- 
ba, i sam go król wybadywał. Ustąpiły 
wszystkie o nim podejrzenia, kiedy zape­
wnił Sułtana o przyjaźni Rzeczypospolitej 
dla niego. Zrobił się mwcl posłańcem od 
Francuzów z oświadczeniem przychylności 
do Sułtana narodu swego. A wtenczas po­
ważenie powszechne i skarby mu były otw o­
rzone.

Zaczął swoje poselstwo Ripaud od zało­
żenia w Seringapatam klubu Jakobinów. 
Ten klub (jakie i Francja sama już była 
zniosła natenczas) miał pierwszą sessyą 
dnia piątego Maja 1797. Otwierał go kor- 
sarzRipaud głupią mową, w którcy zachę­
cał braci do palenia wszystkich znaków pa­
nowania, a do położenia na tern mieyscu 
chorągwi nacyonulncy: to jednomyślnie by­
ło przyjęte; a polom przysięgli bronić kon- 
stytucyi Republikańskiej, i uiiirźcć z bro­
nią w ręku przy wolności. Fotem dał im 
sp>sane prawa Rzeczypospolitej, które by­
ły zebraniem praw rewolucyjnych. Na ni- 
czem już nie zbywało w Seringapatam, 
tylko mieć trybunał rewolucyjny; a lak 
mieliby Ir.dv.anic zupełny u siebie obraz 
Franćuzkiey rcwolucyi.

Dnia 15. Maja zebrani licznie Francu­
zi w stolicy wyszli do utknięcia chorągwi
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nacyonalney. Było to wykonane przy od­
głosie wystrzałów piechoty i artyleryi. Po­
tem Ripaud, (który wziął tytuł Rcprezen- 
tanla narodu Francuzkiego u Tippo-Saiba) 
z niektóremi członkami Judu poszli na pu­
bliczny plac musztry w Seringapalam,gdzie 
obywatel Sułtan, (takie są słowa wyraźnie 
opisania autentycznego), czekał ich. Kiedy 
przybliżali sig do tego mieysca, witano ich 
wystrzeleniem pięćset razy z armat. Po wza­
jemnych oświadczeniach przyjaźni, drzewo 
wolności ze wszystkiemi uroczystościami we 
środku placu zasadzone. Ripaudmiał mowę 
o wielkości tey ceremonii; a potem przysię­
gli w te słowa: „Przysięgamy nienawiść 
przeciwko wszystkim królom, opróczTippo 
Sułtana alianta Francyi, woyna dla tyra­
nów, miłość dla oyczy<uy, i dla Tippo oby­
watela.“  Potem przy drzewie wolności i 
chorągwi nacyonalney śpiewano hymny do 
oyczyzn v.

Po tych obchodach ułożył z radą swoją 
Tippo-Saib, ażeby posłać do wyspy Fran­
cuzkiey na Oceanie południowym leżącej, 
i.nawet do dyi’ektoryatu Francuzkiego po­
selstwo,dla otrzymania posiłków przeciwko 
Anglikom. Ryło interesem Sułtana cicho to 
poselstwo wysyłać, i posłowie jego mieli 
tylko mieć nazwisko kupców z pieprzem na 
handel płynących. Wzięli instrukcye, do 
wyspy Francuzkiey dla wybadania tam za­
mysłów Francyi,dla zrobienia aliansu i pro­
szeń ia o w nyska. Wzięli także listy i instruk­
cye do Dyrektoryatu w Paryżu. Nie wcho­
dząc w to, co jest równość oby watelska , on 
w listach swoich nazywał Dyrektoryat : 
„wspaniali i wyniesieni naywyżey, szlachta 
stanowiąca władzę wykonawczą.“  Popły­
nął w drogę z posłanemi i zegarmistrzFran- 
cuz zSeringapatam, który Był tłumaczem

i)Qselstwa. Wypłynęli na morze 27 Grudnia 
797, a Ripaud uproszony, ażeby ich pro­

wadził. Iłipaud jak korsarz obchodził się 
naygrubiey z temi posłami, wydarł u nich 
instrukcye, i ponieważ to był jego okręt, 
straszył ich, że z niemi popłynie do Angli­
ków. Nakoniec pociężkiey żegludze przy­
bili do brzegu wyspy Francuzkiey dnia 19. 
Stycznia 1798, gdzie Ripaud powrócił do 
swojey nikczemności, i już nie był widy­
wany tn.

Mimo przykazów Tippo-Saiba, ażeby ta 
legacya była naysekretnieyszą, rząd wyspy 
publicznie t ych posłów przyj ino wał, co po­
tem rozgłosiło się w Indyach między Angli­
kami,i było początkiem zgubySułtana. Gu­

bernator wyspy obiecał Tippo-Saibowi po­
moc, i to ogłosić kazał. Posłowie nie my­
śląc, ażeby jeszcze potrzeba im było płynąć 
do Francyi, powrócili do domu w Kwietniu; 
i miasto woyska przybył z niemi jeden tyl­
ko jenerał piechoty, jeden Kommendant 
morski, dwóch oficerów artyleryi, sześciu 
morskich, czterech rzemieślników do ro­
bienia okrętów, dwudziestu sześciu ofice- 
rów, szerżantów i tłumaczów, trzydziestu 
sześciu żołnierzy Europejskich, a dwudzie­
stu sześciu mieszańców; słaba pomoc do ata­
kowania Anglików, którzy dowiedziawszy 
się o wszystkiem, oburzyli się na Tippo- 
Saiba.

Wszelako w tym czasie. Anglicy nie byli 
tak straszńŁini dia Sułtana, ponieważ, ich 
alianci Muratowie domowemi zamięszania- 
mi zakłóceni, sami o sobie myśleli, a dzieci 
Nizam Dekanu także najpartye podzieliły 
się, a nmvet u dworu, i w woysku Jakobini 
Francuzcy praw ie panowali. Francuz Ray­
mond miał pod swoją koinmcndą czterna­
ście tysięcy ludzi, na których utrzymanie 
wziął dziedzictwem kray przychodu ro­
cznego czyniącypieć milionówFrancuzkich. 
Ten Francuz przed pałacem samym ino- 
narchyDekanu zaszczepił drzewo wolności, 
i przymusił Nizam, że oddalił pułk Angli­
ków, który u niego konsystował. Atak i 
ten król nie tylko nie był użytecznym An­
glikom, ale jeszcze mógł im i szkodzić, któ­
rzy nawet usiebie zupełnie owysku zapo­
mnieli, samym handlem nadewśzystko za- 
jęci.

Taki był stan Anglików w Indyach, kie­
dy odebrali wiadomość o wyprawie woysk 
Francuzkicn wTulon. Gabinet Londyński 
miał coś podejrzenia o tey wyprawie , ale 
pi zeyścip do Indyi przez Egipt zdawało mu 
się niepodobne, i nie myślano, ażeby temuż 
zapobiegać.-Sam pan Dundas widział nie­
bezpieczeństwo grożące dzierżawom kom­
panii, której on był jednym z Dyrektorów. 
Za jego naleganiem pięć tysięcy żołnierzy 
przywykłych do klimatu gorącego, wzięto 
z Gibraltaru, z Portugalii, z Kapn dobrey 
nadziei, i wysłano do Indy i miesiącem pier- 
wćy, przed wyjściem lloty Francuzkiey z 
Tulonu, dając zlecenie bronienia przystę- 

u do Golfu Polskiego. Ale gdyby byli 
rancuzi przygotowali się wcześnie w Sli­

cz okrętami pódesłauemi zwyspy Fran­
cuzkiey, na małoby się przydały te Angli­
ków rozrządzenia; zwłaszcza, że zSuezdo
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Indy i przeprawa, ledwie dni trzydzieści 
zabawi.

Nowiny pomyślności Bonapartego w E- 
gipcie przyszły do Indyi w Październiku 
1798. To prawda, że dowiedziano się razem 
i o zwycięztwie Nelsona nad fiotijFrancuz­
ką,wszelako nie przestano tain baćstęFran- 
cuzó w, zwłaszcza, że i sąsiad ich Tippo-Saib 
z niemi trzymał. Dobojaźni tey przyczyni* 
łosię przejęcie przez Anglików dwóch li­
stów które Bonaparte, pisał z Kairu, jeden 
do Szerifa Męki, drugi do Sułtana Misory. 
List do Tippo-Saiba był taki: ,, Bonaparte 
członek lnstitulu Narodowego, Jenerał en 
szef, potężnemu Sułtanowi, naszemu przy­
jacielowi Tippo-Saibowi z obozu pod Ka­
irem.“

,,Już wam pewnie wiadomo, że przyby­
łem do brzegów morza czerwonego, na cze 
le niezliczonego i niezwyciężonego woyska, 
pełnego żądzy do uwolnienia was zkaydan 
Angielskich. Używam tey sposobności do­
nieść wam,jak życzyłbym sobie dowiedzieć 
się od was samych , przez drogę Muskały, 
albo Mokki, o sytuacyi waszey polityczne*. 
Żądałbym nawet, ażebyście przysłali do 
Kairu osobę jaką wyrozumiałą i mającą wa­
sze zaufanie, ktoraby się mogła zemną uło­
żyć. Niechay naywyźszy pomnaża potęgę 
twoję, i zniszczy twoje nieprzyjacioły.“

Markiz Wcllesley był w tym czasie na 
czele kolonii Angielskich wlndyach, czło­
wiek pełen sposobności naywiększey. Obu­
dził on razem Anglików,-zebrał woysko mi­
mo przeszkód nieskończony ch,zrobił alian­
tów kompanii czynnneini i przywiązanemi; 
iniźeli nieprzyjaciele jego zebraćsię mogli, 
on chciał napaść pierwey, a lak ocalić dzier­
żawy Anglii. Ponieważ ten generalny Gu­
bernator widział w ¡cle przewłoki przez ra­
dę w Madras i Bengalu, zakazał nawet wda- 
waćsię w roztrząsanie rozkazów swoich, ale 
prosto wypełniać je. Władza Francuzów 
nad żołnierzem w Dckan była nayniebez- 
piecznieyszą. Posłał tam VVelleslcy Kapi­
tana Kirpatryk dla r,/.poczęcia negocyacyi 
z Nizann Proponowano mu, ażeby rozpu­
ścił korpus pod kommendą Francuzką bę­
dący, a znowu przy wołał Anglików, na co 
on łatwo pozwolił. Ale kiedy potrzeba było 
mocy Angielskiey, ażeby ten korpus Fran­
cuzki rozproszyć,sam do tego pomógł przy- 

adek. Zrobiła się iusurrekeya w obozie 
rancuzkimtoficerowie przez żołnierzy po­

brani byli do więzienia, a nawet, im śmiercią 
gro Żon o; dy wizy a Pułkownik aAngielskiego

W I A R A ,

Robertsa, która w tenczas przyszła dla u- 
skiitecznienia umowy Anglików z NizainDe- 
kanu, przyjętą była od Francuzów, nie jak 
nieprzyjaciel,ale jako wybawiciel w więzie­
niu będących, podczas rozruchów korpu­
su tego Francuzkiego. Tak Nizam ciesz-y się, 
żemuzdięto kaydauy Francuzkie, chociaż 
Anglicy swoje zaraz mu kładli.

Nana Farnez Minister stary Maratów 
znowu na urząd przywrócony, był przyja­
cielem Anglików. 1 chociaż obiecał w tey 
woynie bydź czynnym przeciwko Tippo-Sa- 
ibowi, dosyć zyskał Wellesley, gdyby się 
nawet Nana do żadney strony nic przywią­
zał. Opatrzył gubernator brzegi morskie, 
uzbroił okręty ¡osadził żołnierzem wyspę 
Zokotore, przy wyyściu z morza czerwone­
go leżącą. W miesiącu Październiku dowie­
dziawszy się Anglicy Indyyscy o Francu­
zach w Egipcie, nie mieli żadney do woyny 
gotowości, a w Listopadzie już fortece wszy­
stkie opatrzone, i siedemdziesiąt pięć tysię­
cy woyska gotowego do boju było. Wten­
czas to Markiz Wellesley posłał do Tippo- 
Saiba, chąc z nim traktować , aieby się mo­
żna bez woyny obeyść. Kazał mu powie­
dzieć, że wie o jego wojennych przygotowa­
niach, i porozumieniu się z francuzami, 
proponował mu, że chce do niego posłać po­
sła dla ułożenia znowu zgody , i uchylenia 
podeyrzliwości tnianey do Sułtana Tippo. 
Ten ani chciałzrywać pokoju z Anglikami, 
ani przyymować posła ich, odkładając to na 
potem; na końcu już w Grudniu, pisałdo 
Markiza Wellesley, wywodząc niewinność 
swoję o zarzuty, które mu czyniono. Wszy­
stko to było dla zwłoki tylko, ażeby tym 
czasem od Francuzów posiłki jakie mógł 
zyskać, albo żeby wylewy wód, które koło 
Seringapatam od Maja zwyczaynie przypa­
dające, a przez Czerwiec i Lipiec trwające, 
zatrzymać mogły zapęd Angielski.

Markiz Wellesley wiedząc o zdarzeniu 
Lorda Kornwallis w rok u 1791, że dla słot i 
wylewów w Maju, od oblężenia Seringapa­
tam odstąpić musiał,chciał wcześniey z suł­
tanem kończyć negocyacye, i znowu w Sty­
czniu posłał z propozycyami zgody,ale zno­
wu zwlekał Tippo-Saib. Wtenczas woysko 
Angielskie w zmocnione jeszcze czterema 
tysiącami ludu ściągnionemi z Bengali,szę- 
ścią tysiącami Angielczyków na żołdzieDe- 
kanu ; sześcią tysiącami piechoty, i sześcią 
kawaleryi Dekańskiey, odebrało ordynans 
dnia trzeciego Lut: 1799 ku Misorze rusze­
nia się. Tego woyska tak dobranego, jak ni­

P R A W A
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gdy nie było lcpiey w Indyacli, odebrał' ko­
mendę jenerał Harris, biegły w sztuce wo­
jennej, i przywykły do tamtego klimatu, 
razem z ogromną arl yleryą ; mając opłaco­
ne woysko na trzy miesiące, i uprowidow a- 
nc w żywność na taki/, czas.

INakoniecTippo-Saib widząc takie nasie- 
bie przygotowania, pozwala na przyjęcie 
posła Angielskiego, ale pierwey chciałby 
wyjechać na polowanie. l\a takie polowania 
dworów Azyatyckicb, zwierzchność woy- 
skowa,dwór cały,i ministeryuui zwykło wy­
jeżdżać; a tein znowu Sułtan chcąc wido­
cznie czas przewlekać, .posłał tymczasem 
jenerała Dubuc Francuza posłem od siebie 
do Rzcczy-pospolilćy Francuzkiey. Ten je­
nerał mając z sobą razem dwócb Indyanów 
miał żądać od Francyi imieniem Tippo-Sa- 
iba piętnaście tysięcy woyska na żołd Sułta­
na, i okrętów wojennych,ile można. Oczein 
skoro się dowiedzieli Anglicy, upadła zu­
pełnie nadzieja zgody.

Wydał rozkaz generalny Gubernator, 
ażeby dwie armie, jedna w Karnatyku, dru­
ga w Bombay pod jenerałem Sztuarłem, 
pierwszych dni Lutego ku Misorze postępo­
wały. Ale tłumne z wy cza y nie obozy Indyy- 
skie nie tak się łatwo ruszają. Tam woysko 
od dziesięciu tysięcy, liczy przynaymniey 
w obozie ludzi sto tysięcy, każdy żołnierz, 
a tein bardziey olicer mając służących swo­
ich. Tam żołnierz nic nic robi koło siebie, 
wszystko mu powinno bydź dostarczone, 
a on bić się tylko obowiązany. Woyska An­
gielskie dopiero pierwszych dni Marca ru­
szać zaczęły, a Tippo-Saib samym tylko si­
łom swoim zostawiony, nie mając juz czego 
się spodziewać od negocyacyi,samcy się tyl­
ko oddał rozpaczy i odwadze swojey. Po­
chlebni dotego dworzanie czynili mu na­
dzieje nay większe, że przytomnością swoją 
w obozie wszystkie te niebezpieczeństwa od­
dali. Derwisze zaś zapewniali go, że już się 
podniósł miecz Mahometa dla obrony pań­
stwa Misory.

Sułtan tedy opatrzywszy fortece swoje 
garnizonami, w sześćdziesiąt tysięcy woy­
ska ruszył ku nieprzyjacielowi , i stanął o- 
bozein w Periapatam , zkąd uważał obroty 
woyska Angielskiego. Udał się potem lasa­
mi i w czasie mglistym ku nieprzyjacielowi, 
tak że bez wieści napadł na woysko Angiel­
skie i atlakować zaczął frontow ą linią, i tyl­
ną razem straż nieprzyjacielską, ale wkrót­
ce usunąłsię, i zainknął.się w okopach swo­
ich Periapatam. Prócz utarczki z jenerałem

Sztunrlcin, zklórey wyszedł niepomyślnie, 
dowiedziawszy się, że drugie woysko pod 
jenerałem Harris przeszł o granice Misory, 
ruszył przeciwko niemu, i znalazł go, że 
brało pozycyą koło Malawcli, o mil osin od 
Scringapalam. Sułtan Misory, który sam 
komenderował środek w oyska, dał znak do 
bitwy, kazawszy wystrzelić artyleryi na szy­
ki bliższe Angielskie. Kazał potem piętna­
stu tysięcy piechoty, w siąść z tyłu na konie 
za swoją kawaleryą,i tak nayżywiey natrzeć: 
ale przełamać nic mogli wyćw iczonego żoł­
nierza Europeyskicgo. Po godzinie poty­
czki woysko Sułtana poszło w rozsypkę, on 
z resztą co mógł sw oich zebrać, uchodził ku 
Sc lin gap a tam. Stracił już nadzieję zatrzy­
mania w marszu Auglików, i Misorczyko- 
wieslraciwszy także śmiałość, z gór tylko 
nieprzystępnych poglądali na posuwanie 
się ku stolicy woysk nieprzyjacielskich. 
Klęska ta pod Malaweli zdarzona 27. Marca 
1799. jest epoką upadku Królestwa Misory. 
Trzydziestego Marca infanterya Sułtana 
z artyleryą weszła do Seringapatamji w tym 
to już ostatnim uchronię swoim czekał Tip- 
po-Saib;Anglików.

Czw artego Kwietnia postrzeżono Angli­
ków przybliżających się; piątego jenerał 
Harris przeprawiwszy się przez rzekę Ko­
wary, założył oboz o dwie mile Francuzkie 
od Seringapatam. Z drugiey strony generał 
Sztuart z. woyskicm Malabaru postępował 
także kit stolicy. W tak ciężkim razie Tip­
po-Saib chciał już negocyować; i jenerał 
Harris mając na to pozw olenie od jenerała 
Gubernatora, ofiarował mu takie pokoju 
kondycye: Ażeby Sułtan oddał połowę kra­
jów swoichkompanii Angielskiey i jey alian­
tom: ażeby zapłacił koszta w ojenne, ażeby 
dwóch synów swoich dał w ząstaw,oddał sto­
licę Seringapatam w ręce Anglików', aż do 
zakończenia zupełnego pokoju.Nie dał Suł­
tan na tak surowe punkta żadney odpowie­
dzi, i już tylko myślił, jeżeli można zwycię­
żyć, albo się zagrzebać w rozwalinach sto­
licy,

Zywiey zaraz zaczęto oblężenie, i wię- 
ccy daleko nocami bili się, niżeli we dnie, 
dla nieznośnych w tamtym klimacie upa­
łów. Przez dni czternaście łamano w jed- 
nem micyscu mur armatami, dla zrobienia 
w nim dziury do Wniyścia, przez który czas 
Tippo-Saib wszędzie był wszystkiein. 1 kie­
dy przełom wmurach już był dostateczny, 
do wpadnicnia tąstroną Anglikom; w godzi­
nę po południu w czasie naygorętszymr,
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gdzie Tudyanin chociaż przywykły, w cień 
sfę ścinania szukając spoczynku, jenerał 
Angielski (lal i rei w yskoczył /  okopów z bro­
nią w ręku, i zanim dwie kolumn ŷ  któremi 
koimnenderował. A lak przeszli przez rzekę 
pod ogniem z fortecy Misorczyków. Angli­
cy szli zwolna z bagnetami w ręku; każda 
cieśnina, każdy zakąt nową był batalią; bi­
to się jeszcze w mieście wpęśrodku ulic, 
pod przywództwem Francuzów, a sam Suł­
tan równo ze swoim prostym kołnierzem, 
pot y kał się ; i widząc, że już obronić się nie 
zdoła, wolał zginąć między swojemi.

Tak skończył życie Tippo-Saib w czter­
dziestym piątym roku wieku swojego, który 
dlatego może szczęśliwszy, że upadku swe­
go i państwa swojego nie przeżył. Był on ra­
niony naypierwey w piersi;i kiedy mu w ier- 
11V minister radził, ażeby dał się poznać 
już w mieście będącym Anglikom, zakazał 
mu lego naygroźniey. Żywy jeszcze, ale 
między trupami leżąc, kiedy ( widząc na nim 
pas bogaty od szabli), jakiś Angielski żoł­
nierz chciał mu go zedrzeć, skaleczył jesz­
cze żołnierza tego pałaszem swoim, co się i 
'/. drugim stało, ale trzeci strzeliwszy mu 
w główę koło skroni,dobił go. Takie szcze­
góły o śmierci Sułtana po uspokojeniu co­
kolwiek rozruchu zwycięzców, mieli Angli­
cy ; tak też zaraz następney nocy jenerał 
Barird znalazł go między trupami. Oficer 
Indyyski przytomny znalezieniu Tippo-Sa- 
iba, za pozwoleniem jenerała Angielskiego, 
odw iązał przy ramieniu Sułtana talizman, 
który się składał z czegoś kruchego, meta­
licznego jak srebro ; i jakieś papierki,gdzie 
były popisane charaktery magiczne w języ­
ku Arabskim ; wszystko to było zaszyte 
wmateryi cienkiey jedwabney. Zdarzenie 
osobliwe, że ten sam jenerał Barird, który 
przed piętnastą latami był w niewoli w Se- 
ringapalam, razem z jenerałem Malthcwsi 
ledwie śmierci uszedł, o dwieście kroków 
od lego inieysca, gdzie długo w niewoli ję­
czał, znalazł zabitego Sułtana ciało.

Po śmierci Tippo-Saiba, jego żony,dzic- 
ci,kreu 11 i,minist rowie, i Francuzi w służbie 
będący, poddali się zw ycięzcom. Znalezio­
no w fortecy 372 armat, 60 moździerzy, 11 
haubic,466 armat żelaznych. Skarby ikley- 
nol y Sułtana szacowane były około milio­
na sto kilkadziesiąt tysięcy funtów szterlin- 
gów. Misorczykowic stracili w altaku osin 
tysięcy ludzi. Angielczykom ledwie do sze­
ściuset ludzi zabiło w całey tey chwalebney 
dla nich kampanii, która 0  0-<1 wóch miesią­
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cach skończy ła się, a podbili tak obszerne 
państwo,przed k tórćm nie raz zadrżała Au. 
gielska potęga w Indyacli. Tippo-Saib u- 
iniał nienawidzić Anglików, ale im szkodzić 
nieumiał. Z mieszkańcami Seringapatam 
naysłodziey obeszli się zwycięzcy, aż do za­
dziwienia Iiidyan: dla tego c i , którzy byli 
pouciekali z miasta, powrócili zaraz słysząc
0 ludzkości Anglików. Miasto Seiingapa- 
tam zrobiło się teraz miastem nayzna- 
cznieyszym wlndostanie; jest na wyspie 
oblaney rzeką Rowery; mury ma grube od 
dwudziestu, do trzydziestu pięciu stóp wy­
sokości, ifossy ciosane w skale. Pałac Suł­
tana jest gmach wspaniały gustem Azyaty- 
ckiui. W mieście wicie znaleźć można zło­
tników,zegarmistrzów, obrabiający cli kley- 
noty, i życie tanie. Wszystkie wiary miały 
lam przytulenie; ale Muzułmańska, która 
była wiarą monarchy, naywięcćy poważa­
na. Anglicy po zabraniu państwa wszystkim 
w ¡arom jednaką oświadczyli protekcyą, co 
niezmiernie ujęło mieszkańców tamtych.

Nazajutfz po wzięciu Seringapatam Ab- 
dul-Kalik syn Tippo-Saiba, który był u- 
ciekł z pałacu, oddawał się dobrowolnie 
Anglikom, byleby mu osoba i honor jego 
były zabezpieczone. Co kiedy otrzymał, 
był przyprowadzony do pałacu i przyymo- 
wany przez jenerała Barird znaywięl szą 
ludzkością. Między inszemi od jenerała py­
taniami, zapytał go także, czy niema jakicy 
wiadomości o oycu? kiedy Abdul odpowie­
dział, że nic nie wie; jenerał przydał, że 
jest podobieństwo, jakoby miał zginąć w al­
taku, i że trup, który jest w pałacu, powia­
dają, że był jego. Na te słowa żadnego po 
sobie nie pokazał wzruszenia Abdul, tylko 
żądał, żeby kto od boku jego poszedł i zo­
baczył. Zaraz posłaniec powrócił z po­
twierdzeniem śmierci Tippo-Saiba, i tego 
znowu bez poruszenia żadnego słuchał, 
chciał tylko, ażeby sam mógł widzieć oyca;
1 kiedy mu go pokazano, patrzył długo nań, 
ale bez znaków żalu. Prosił tylko, ażeby go 
nayprędzey pochowano prz-y oycu jego Hy- 
der-Alim. Trudno wytłumaczyć tęnieczu- 
łość Abdul-Kalik, patrzącego na trupa oy­
ca swojego, chyba, że już tylu nieszczęścia­
mi wysiliła się tkliwość jego, a może i bał 
się Anglików, żeby się nad nim nic mścili za 
łzy wylewane nad icli nieprzyjacielem. 
Mł odsi dway bracia jego aż do rozpaczy roz­
rzewnili się dowiedziawszy się o śmierci oy­
ca na placu woyny.

Pogrzeb Tippo-Saiba z rozkazu Angli­

http://rcin.org.pl



ków był z największą, jak tylko można, o- 
kazałością obchodzony.Ciało Sułtana dwo­
rzanie jego nieśli, przyktórćm szły cztery 
kompanie grenadyerów Europeyskich. Syn 
Abdul-Kalik jechał na koniu za ciałem, re­
szta szła piechotą. Tłok niezmierny lamen­
tem napełnił okolice: złożono go w grobie 
przy oycu, i hoyne rozdawano jałmużny. 
Wieczorbył do tego sam okropny, bo taka 
burza z grzmotem i błyskawicą wszczęła 
się, że dwóch oficerów i kilku żołnierzy pio­
run zabił; a wielu było ranionych.

Tippo-Saib w rządzie był niestałym,dro­
bnostki równie z rzeczami znacznieyszemi 
ważącym, do gniewu skłonnym, honorlu- 
biącym, w sny wierzącym, których jego rę­
ką pisanych xiążka została, ido Alkoranu 
swego nadewszyslko przywiązanym. Co się 
tycze honoru, zwykł on był mawiać: ^Sen­
tyment honoru, powinien bydź przewyż­
szający w duszy monarchy, ani powinien u- 
padaćpod przeciwnością , póki się nic ze­
mści za krzywdęrnad nieprzyjacielem. “  
Mawiał także: „Żebym pamiętał o moich 
nieszczęściach, nie sypiam na łożu miękko 
usłanym abym się budził, i przypominał so­
bie stan móy; a to będzie poty, póki nie wyy- 
dę zwycięzcą nad nieprzyjacielem moim.“  

Wszyscy u niego byli zarówno taxowani; 
naydawuieyszy ze sług oyca jego, albo dzi- 
sieyszy jaki przybylec, który musię spodo­
bał. Widać ztąd, że demokracya dobrze się 
zgadza z despotyzmem oryentalnyin. Rzecz 
dziwna, że lud zawsze więcey jestkontent 
w tym dwojakim rządzie, niżeli w inszych. 
Dlatego mówią, że nie nie masz bardziey 
despotycznego, jak demokracya, i bardziey 
demokratycznego, jak despotyzm. Skłon­
ność niepohamowana do woyny zgubiła 
Tippo-Saiba. Często on mawiał: „Że woli 
żyć dwa dni, jak tygrys, niżeli dwieście lat, 
jak owca.“  Kosztowny tron jego w Seringa- 
patam, był wsparty na grzbiecie tygrysa 
stojącego na nogach, wielkości naturalney, 
który zdawał się grozić łbem swoim srogim. 
Tron sam ośmiokątowy między drogiemi 
kamieniami, miał wszędzie tygrysie gło­
wy', kunsztownie ze złota wyrabiane, a 
schody do tronu srebrne. Humai ptak ray- 
ski wisiał pod baldakinem z rozciągnione- 
ini skrzydłami nad głową Sułtana ; wln- 
dyach urodziła się bayka Fenixa, i Humai 
do tych czas u nich ty m ptakiem cudownym. 
Ten nad głową Tippo-Saiba był wielkości 
gołębia, był cały złoty, i.cały okryty dya- 
menlami, rubinami i szmaragdami; ode­
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słano go do Londynu Dyrektorom kompa­
nii Indyyskiey.

Nic mogli Anglicy zabrać sobie całego za­
wojowanego państwa Tippo-Saiba. Wszyst­
kie nabytki przyczynione do Misory przez 
Hyder-Alego i Tippo-Saiba, podzielili mię­
dzy siebie Anglicy', ze swojemi aliantami, 
Maratami" i Dekancm. Królestwo gołe Mi­
sory, jak dawno było, tak zostało, i to jesz­
cze Anglicy wyłączyli sobie stołeczne mia­
sto Seringapatam. Nie dosyć,że zabity w bo­
ju Tippo.Saib, dzieci jego jeszcze zrobiono 
nieszczęśliwemi, bo niby zpowodu polito­
wania i sprawiedliwości, potomstwo Rajach 
Misory strącone z tronu przez Hyder-Ale­
go, które w nay większey pod Tippo-Saibem 
nędzy żyło, do tronu przy wołano; dzieci 
zaś Tippo-Saiba do Welory odesłano, gdzie 
dla nich miano względy, i wygody czynić 
kazano. Kazała polityka usunąć od tronu 
to nieszczęśliwe potomstwo, które z czasem 
wichrzyćby mogło; a sukccssorowie prze­
szłego Rajah, z ostatniego ubóstwa na tron 
wyniesieni, wdzięcznemi zawsze i posłu- 
sznemi będą Angielskicy kompanii. Takto 
interes weźmie czasem sukienkę cnoty, ale 
to łatwo poznać, że nie na niego zrobiona 
była.

KisnaRajach, dziecko pięć lat mające, 
z linii następstwa wybrane na tron. Dzie­
więtnaście osób było przy nim różney jego 
rodziny, wszyscy , iak i on z babką w osta­
tniej nędzy; Że posłów Angielskich i Misor- 
skich do siebie przysłanych,nie mając gdzie 
w domu swym przyjąć, W izbie przepierze­
nie z płótna zawieszonego zrobili, i reszta 
tey nicszczesney familii wstydząc się nędzy 
s wojey za płótnem stała. Kiedy Anglicy we­
dług układów ze swemi aliantami na siebie 
zabrali Seringapatam , w dawnem mieście 
Misora , zrobiona stolica nowych Rajów. 
Z wielkiemi okazałóściaini dziecko to z do­
mu jego brano na tron Misory, i sam jene­
rał koinmendant Angielski Harris , z jene­
rałem Dekanu, wziąwszy go za ręce między 
siebie, w pośrodku woysk uszykowanych 
idąc, przy strzelaniu z armat i ręcymey 
strzelby, posadzili go na tronie dziadów, a 
Harris oddawał mu pieczęć i znaki króla. 
Znowu tu niezapomnieli o sobie Anglicy. 
Z ministrem, którego dali młodemu Rajah, 
ułożyli posiłki pieniężne, które dawać o- 
bowiązani będą Anglikom Misorczykowie, 
corocznie do pięć kroć sześćdziesiąt tysięcy 
Czerw. Złt. w czasie woyny prócz tego da­
wać składkę taką, jaką wystarczyć będą ino-
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gli Misorczykowic. Ale nędzarz zrobiony 
królem, zapomniał się co dawał, w ukon­
tentowaniu z tego, co odebrał. To, co łey 
woyny na królestwie Misory zyskali Angli­
cy, wy niesie dochodu rocznego do miliona 
sześciu sto tysięcy czerwonych złotych.

Kompania Angielska wIndyach, teraz 
tam naypotężnieyszem jest mocarstwem: 
■opanowała nayżyznieysze królestwa Ben- 
gali, Karnatyku , Kanary, wiele do tego u- 
■bocznycli pow iatów i wysp; po wypędzeniu 
Francuzów z Pondychery, i z sąsiedztwa 
swego Holendrów', zostawiwszy tylko Por­
tugalczyków pod swoja protekeya w małych 
tam osadach swoich, mając do tego jak za 
swoje królestwa Dekanu i teraźnieyszey 
Misory, które jey płacą zaprotekcyą coro­
cznie ogromne summy, tak z państw dzie­
dzicznych, jako i z dopiero wspoinnionych; 
dochodu rocznego mieć może kompania do 
szesnastu milionów czerwonych złotych. 
Ludności zaś poddanych dwadzieścia pięć 
milionów. Wytrąciwszy utrzymywanie tani 
WOyska, marynarki,osob rządowych,człon­
ki kompanią składające, mogą corocznie 
z Indy i sprowadzać do Anglii, kilka milio­
nów czerwonych złotych. I temito skarba­
mi więcey, niż istotną potęgąswoją, tak mo­
cną między poteneyami Europy zrobiła się 
Anglia.

Nie od rzeczy tu będzie krótko opisać 
stan teraźnieyszy Indostanu , z jakiemi to 
państwami, albo graniczy, albo mogłaby się 
fczego od nich obawiać Anglia.

D e k a n . Królestwo to za przemocą je­
szcze Mogołów nie mogło bydź zupełnie 
podbitein. Tam to kapłani Wisnu wypędze­
ni zGuzaraty przez Arabów, dla nieprzy- 
stępności niektórych mieysc tego państw a, 
znaleźli bezpieczni y uchroń. Tam tańczą je ­
szcze Syreny według wiary Braminów na 
honor Bawani, Wenery Indyyskiey. Gdyby 
nic napady i spustoszenia częste Maratów, 
Dekan byłby jednem z naypięknieyszycłi 
królestw Indostanu. Do niego nalepy kró­
lestwo Golkondy, sławne minami dyamen- 
tów. Nizam Dekanu dwa od sta na skarb 
swóy wybiera od dyamentów. Tam lud dzie­
li się na -10 klas. Naypierwsza jest Brami­
nów, którzy dla wiaryswojey Metempsicho- 
zis, ładnego mięsa nie jedzą, nawet, ł.e Cy­
bula miewa niektóre i.yłki,od nieysiętakże 
chronią. Dalsze klassy są kupców, kobiet 
rozpustnych, rzemieślników, każda zaś 
z tych klassa pogardza niższemi od siebie, a 
nay niższa Paria pogardzona od wszystkich,
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że nawet im wmieście bywać zabroniono. 
Ktobysię z wyższych klas dotknął Pary i, 
powinien się zaraz umywać. Rozległość 
państwa Dekanu może bydź do430 mil d I u- 
gości, a szerokości do 300 mil. Dochodu nad 
cztery miliony czerwonych złotych mieć 
nie będzie. Anglicy tak opanowali Dekan, 
że w stolicy nawet woyska swoje trzymają.

M a r a t o w i e . W Indyach wielką część 
kraju posiadają. Dosyć powiedzieć, że In- 
dostan tam, gdzie jest między morzami naj­
szerszy , od brzegu do brzegu posiadają. 
Rodzi się wiele ry żu w ich kraju,ale do han­
dlu ¡manufaktur ochoty nie mają: kochają 
się naybardziey w stadach koni,które ztain- 
tąd wychodzą piękne, ale bardzo drogie. 
Jestto naród mniey czarny, niż insi Indya- 
nie, z ciała silny, woyny szukający, wolący 
żyć ze zdobyczy , niżeli z pracy rąk, trudy 
łatwo znoszący, który urywkami bić się 
woli, bez wy dawania głównych batalii. Ku­
puje kto chce ich przyjaźń,albo neutralność, 
aprzedająsię temu, kto im da więcey. Ich 
napady na kraje sąsiedzkie, nie trwają dłu- 
żey nad trzy miesiące. Po odprawionym 
Desserad, co jest wielkiem świętem u Mara­
tów, kiedy ziemię swoję już pouprawiali, i 
ziarnem zasieli, zgromadzają się pod swoje 
chorągwie, i robią układy, kogoby napaść 
mogli; a wypadłszy jak błyskawica, i zni­
szczy wszy potem jak piorun wszystko, nie 
zważając ani na prawa woyny, ani naprawa 
narodów, powracają, jak Cincinnatus do 
pługa, i spokoynie pracują około pola. Ko­
biety u nich chodzą bez zasłony, i rozpustne 
bezkarnie; anawoynę z tyłu za mężami na 
koń wsiadają. Bardzo mało jest między nie­
mi Mahoinetańskićy wiary. Wiara Dramy 
tam panująca, i Braminowie, którzy według 
swoich ustaw powinńiby żyć na osobności, 
tam się mieszają do rządu, i publiczne spra­
wują urzędy-

Szeikowie. Jestto kasta wojenna In- 
dyan w prowineyach Lahor i Dely osiadła. 
W siedemnastym wieku zakonnik jeden In- 
dyyski, nazwany Nanek, sławny tv prowin- 
Cyi Lahor przez swoję łagodność i ludzkość, 
ustanow"ił nowąlndyyskąsektę, którego li­
czeń Gobindsing mając niezmierne tłumy 
sektarzów, dał im bron w rękę, i dobył sto­
licy Lahor:pobity potem wzajemnie, znowu 
powstał, pokazswszy się na czele sta tysięcy 
zbroynych uczniów,aż nareszcie zbity osla- 
tecznie, złapany razem ze swoją familią 
śmiercią skarany był. Sekta Szcików bar­
dziej się jeszcze wzmogła śmiercią lego ich
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męczennika. Nie przypuszczają S/.cikowie 
ani obrazów, ani bałwanów. Noszą na szyi

Jiacierze, mające sto dziewięć paciorków, 
logaci czy ubodzy, zawsze są w błękitny 

kolor ubrani; a większa ich część brody za­
puszcza. Szeików liczba niezmiernie się po­
większa, bo przypuszczają do siebie wszyst­
kie wiary. Po przyjęciu kogo do wiary, da­
ją mu jeść z mięsem świnieni, albo przy nay- 
inniey mięszają potrawę kłem wieprza, a to 
l-obiądla Muzułmanów przystępujących do 
nich, a z wiary ąwojey świni nie jadających. 
Potęga Szeikow dzisiay wystawić może sa- 
mey kawaleryi 150,000. Miecz rozstrzyga 
u nich spory za domem, a prawa Naneka 
w doinu.

Z eman Szach . Nayobszernieysze w In- 
dyach posiada królestwa, jakoto królestwo 
Kaszemir, Kobol, Kandahar i Multan. Ma­
ją Persowie położenie inieysca naypię- 
knieysze, nadodnogą Perskąleżące, zowią- 
cesię Firuzbad ; mają Tatarowie Uzbeki, z 
położenia mieysca osobliwego zachwycają­
ce okolice Samarkandy, które rajem ziem­
skim nazywają: ale całe królestwo Kasze­
mir tym rajem ziemskim na.ysprawiedliwiey 
nazwaćby się powinno. Długość jego 120 
mil,szerokość na 25 rozciąga się. Przeszedł­
szy góry, które zewsząd nadobnie to pań­
stwo lezące otaczają, zdaje się, ze wszedł 
kto do naypięknieyszego w świecie ogrodu, 
gdzie prócz wszelkich drzew pieszczoney 
od natury Indyi, ledwie nie wszystkie i Eu- 
ropeyskie znaleźć można.

Jesttradycya u Indyan, że ta dolinakie- 
dyś była morzeni, które Indyanin Kashap 
spuścił przeciąwszy góry; na którey potem 
dolinie ludzie osiedli. Ale to pewnieysza, że 
jakąś od dawnych wieków mieć mogli z He- 
Drayczykami koininunikacyą; kiedy do 
łychczas między niemi, chociaż sąwiary In. 
dyyskiey, w wielkiein poszanowaniu mają 
imiona Moyżesza i Salamona. Góry otacza­
jące Kaszemir, są okryte śniegiem, i zdają 
się bronićprzystępu do tego ra ju ziemskie­
go reszcie ludu światowego. Tam to pełno 
łąk nayżyznieyszych , i roślin wszystkich 
rodzajów, które bez pracy sama natura roz­
daje ludziom, i wypasa bydlęta ich. Tam 
szanowni wiekiem, w wielu mieyscach mię­
dzy górami mieszkają pustelnicy, którym 
z Wysokich skał z szumem kaskady spada- 
ące, spokoynic potem przy nogach płyną.

stolica królestwa dla trzęsienia tam 
siemi częstego, domy ma z drzewa budowa­
ne, na których dachach z płaska robionych,

i?

ogródki naypięknieysze tulipanami poza- 
sadzane. Kaszemir całe jest krajem kwia­
tów, i naypięknieysza wświecie róża tam 
kwitnie.

Zwierzyny wszelakiey po lakach i lasach 
pełno, a co osobliwsza, że żadnego tam, ani 
ptaka, ani zwierza drapieżnego nie masz. 
Cesarz Mogolski Akbar po trzy razy jeździł 
umyślnie do tey swojey piękney prowincyi, 
ażeby użyć tam naysłodszyeh wczasów, i 
odpocząć od trudów woyny i tronu. Oremg- 
zebsam, ten czynny ustawicznie zwycięzca 
Lndów, był tam także umyślnie na łowach 
w sześćdziesiąt tysięcy ludzi: nie chciało mu 
się porzucić tych mieysc naypięknieyszych 
i nie mógł się dosyć nadziwić słodyczy kli­
matu, urodzayności ziemi , różności pro­
duktów i piękności położeń. Oremgzeb z 
tłumem dworu nie mógł się nasycić te mi 
pięknościami, i nabawić obyczajami i nie­
winną prostotą mieszkańcówKaszeinirujale 
oni nie bardzo byli tym gościom radzi, któ­
rzy im spokoyność ich, dobro naywiększc 
pomieszali. Lud Kaszemiru jest dowcipny 
i przemyślny, kobiety tam nierównie pię- 
knieysze, niż wcałey Indyi; ludnośćzaś 
ma bydź naywiększa, kiedy więcey, niżsto 
tysięcy wsi osiadłych naylepiey liczą. Tam 
to robią te szwale, czyli szale, znane już i 
u nas w Europie. Tkają je z wełny delika- 
tney koz tam tey szych. Kaszemirowie sąpO 
większey części wiary Indyyskiey, albo Ma­
hometanie ; gdzie wiele znaleźć można i 
Persów, czyli dawnych czcicielów ognia.

Królestwo Kandahar, gdzie wszyscy lu­
dzie są żołnierzami, i o szablę się tylko i ko­
nia starają. Królestwo Multan, ma żelazo i 
trzcinę cukrową; do sześćdziesiąt tysięcy 
koni rocznie dostarczać jnoże Zeman-Sza- 
chowi, na rekrutowanie jego liczney kawa­
leryi. Prowincya Kabul ze stolicą tegoż i- 
mienia, na trzy mile w koło murem otoczo­
ną, która jest Zwyczayną Zeman-Szacha rc- 
zydcncyą. W tey prowincyi, jak i stolicy, 
znacznieysze osoby mówią językiem Per­
skim, jak u nas w pól nocney Europie Fran­
cuskim. Zeman-Szach w tych krajach roz­
ległych, zdrowych i ludnych, może utrzy­
mywać samey kawaleryi dwakroć sto tysię­
cy. Rzeka Indus płynąca przez królestwo 
Kandahar, przypomina weyście do Indyi 
Alexandra Wielkiego, i flotę Macedońską 
na tey rzece pod kominendą Ncarka. Król 
Indyyski Porus sławny w history! Alexan­
dra, panował w bliskości Kandahar, i wspa­
niały zwycięzca jego,przyczynił mu jeszczć
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kraju, li tory teraz Zeman-Szaćh posiada. 
Prócz Alexandra Wielkiego, który wszedł 
do Indów przez Kandahar, tął, drogą potem

inzyehodzili do lndyi, Tamerlan i Nadir- 
iulikan.

Zeman-Szach zamyśla teraz podnieść 
potęgą swoją upadłe Imperium Mogoła, do 
czego łatwo przyyść mógłby; kiedy w stoli- 
cylłcly panujący jeszcze cień jakiś Cesarza, 
ł.adney mu w tein pewnie przeszkody nie 
uczyni. Bojąc się o to Anglicy, chcieli pod- 
Luii/ić Persów na Zeman-Szacha, który te-: 
gonarodu pewnieby się nie obawiał, jako 
rozdzielonego na tyle 1'akcyy, które uważa­
ne jedna od urugiey, sił swoich rozdzielać 
nie mogą. Nie spodziewając się tedy z tey 
strony wsparcia Anglicy, obrócili myśli 
swoje do Rossy i. Myślano w Londynie, ze 
tez same Rossyyskie woyska,które odbrze-

Eów Wołgi idaley, przyszły a/, na równiny 
ombardyi, i między góry Szwaycarskic, 

7. mnieyszemi zawadami przcyść będą mo­
gły pod Kaukaz Indyyski. Woysko Rossyy-

414
skie gdyby wsiadło na okręty w swoim A- 
slrakanie, i przylądowało do Astrabat na 
drugiey stronie morza Kaspijskiego, ztam- 
tąd przez Persyą, około dwóch set mil tyl­
ko miałoby do Kabul stolicy Zeman-Szacha 
w Indyach. Alcie układy Anglików zRos- 
svą potem się odmieniły, i tylko pokazali 
Anglicy drogę , jakby imRossya w Indyach 
szkodzić mogła.

Większa cześć państw Indostanu z tey 
strony rzeki Gangesu, o których,albo wspo­
mnieliśmy, albo wspomnieć nie przyszło, 
niają monarchów Mahometanów , klórjch 
wiara jeszcze zTamerlancm weszła do In- 
dyi. I chociaż ci jedy nowładzcy wszelkieini 
sposobami, a czasem i okrutnemi starali 
się rozszerzać Muzułmanizm, przeciął, po­
wiedzieć można, łe ledwie tysiączna część 
będzie Mahometanów w Indy ach. Lud zaś 
w powszechności utrzymuje wiarę swoję 
w swiccie nay dawniejszą, równie jak prawa 
i obyczaje swoje paliyarchalne, o których 
mówić zaczynamy.

R O Z D Z I A Ł  II.
O R e l i g i  A

'-»wie Religie pryncypalne panują między 
ludem Indostanu; Mahometańska, i religia 
Indyyska. Mahometańska ustanowiła się 
nad brzegami rzek Indu i Gangesu zwycięz­
cami, którzy podbili te krainy. W potędze 
największej państwa Mogoła, wiara Ałego 
była wiarą panującą u Indyan; była wiarą 
zwycięzcy i monarchy. Namieyscu Pagod, 
w wielu miejscach stanęły M'eczety; i dzieci 
Bramy wszędzie gonione mieczem, chyba 
tylko gdzie na ustroniu ¡skrycie hołd Bo­
gu oyców swoich oddawały. Tamerlan, 0- 
remgzeb , Thamas Kulikan, wygubili mi­
liony Indyan, którzy się pozwalali zabijać 
za wiarę przodków.

Religia Mahometańska zrodzona w po­
środku zgiełku obozów nie mogła utrzymać 
swego blasku okropnego, tylko między za- 
mięszaniemi nierządem, zdatnemi podnie­
cać jey gorliwość barbarzyńską. Poty, póki

przy niej stało zwycięztwo, wielu bardzo 
swoich liczyła wyznawców, ale w miarę, 
kiedy fortuna była przeciwną jey apostołom 
na placu bitwy', traciła dar robienia cudów 
miedzy ludem mnićy zalęknionym. Zapał 
podbijania przywiązany do religii Maho- 
metańskićy, powinien był mało mieć wstę­
pu do serca Indyan , u których spokoyność 
jest szczęściem naywyzszćm : dla tego teł, 
większa część między niemi zachowali wia­
rę pierwiastkową, i liczba Indyan jest 
większą, nił.eli Mahometanów.

Religia, która przetrwała tyle odmian, 
tyle rewolucyi, jest przedmiotem godnym 
zastanowienia się wszystkich, głębićy za­
stanawiających się nad rzeczami. Wędro­
wnicy po świecie, jadą do Egiptu, ażeby się 
dziwili piramidom, jadązastanawiaćsię nad 
szlachetnemi ułomkami starożytności Rzy­
mu i Aten' alesąurócz tych odwieczne *a-
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bytki, warte zastanowienia sig mędrców, 
które nie tylko oparły sig czasowi, ale i dzi­
kości woyny, rozwalinom państw, natarczy- 
wościom tylu ludzkich namigtności, i do­
tychczas śmiało jeszcze stoją w pośrodku 
ruin, które ziemię przy waliły; a te są usta­
wy wiary wieków pierwiastkowych. Jeżeli 
mamy tyle uszanowania dla dzieł Wyszłych, 
z ręki ludzkiey w wiekach, które nas po­
przedziły , jakież czucie uszanowania nie 
powinno nas ożywiać, dla tych ustaw, które 
sądawnych obyczajów zabytkami, i których 
początki ukrywają sig w nocy czasu, i w ło ­
nie bóstwa?

Religie, k tóre do nas przyszły od wie­
ków pierwiastkowych, są zmieszane z błg- 
dami wielkieini; alewszgdzie nam pokazu­
ją wieli obrządkach i w ich naukach, obraz 
wierny zwyczajów ¡sposobu życia pierw­
szych mieszkańców świata.Są ludy, których 
dosyćjest poznać religią, ażeby poznać ich 
dzieje. W dzieciństwie narodu ludzkiego 
ustawy wiary migszały sig z ustawami cy- 
wilnemi, i domowemi. lJyszna filozofia 
jeszcze natenczas nie powiedziała ludziom, 
że można im napisać praaya, bez przy mie­
szania sig do tego bóstwa. Te ustawy zacho­
wały sig jeszcze migdzy narodami, w miarg 
jak były nmiey, lub wigeey złączone z dru- 
giemi; można jeszcze obaczyć je w Indyach, 
wieli stanie pierwiastkowym. Do nich to 
powinniśmy przyprowadzać prawodawców, 
dziejopisów i mędrców. Kiedy mówić bg- 
dziemy o Bramą, Wisnu, Szywen, damy po­
znać obrazy religii wszystkich czasów, iln- 
dyan wszystkich wieków.

Indyanie, podług Sonnerata i wszyst­
kich wojażujących, wyznawają trzy bóstwa 
pryncypalne: Brama, który ma moc stwa­
rzania; Wisnu, Bóg zachowujący wszystko; 
i Szywen, któremu dają moc niszczenia 
wszystkiego. Brama dał swoje imię swoim 
xigŻom, którzy do niego modły obracają, i 
robią na jego honor ceremonie Sandynów. 
Ten Bóg nadto zajęty swoją wielkością, są­
dził sig bydź równym Szywenowi, a śmiał 
nawethańbić ¡poniżać Wisnu. Migdzy Bra­
ma i Wisnu wszczęła sig walka naysroższa. 
Gwiazdy zfirmamentu pospadały , światy 
sig pogrążały, i ziemia sig aż w-swoich fun­
damentach zatrzęsła. Dewerkelówie, (czyli 
stworzenia niebieskie) zalęknione , poza­
mykały oczy, i przyszły do Szywena, pro­
sząc tego jedynowładzeg wszystkich prze­
znaczeń, tego Boga, rozrzuconego we wszy­
stkich duszach świata, jak oley w ziarnie

Gangeli, ażeby go wzruszył los ich Ten 
Bóg wszechmocny stanął w pośrodku biją­
cych sig dwóch bogów, pod postacią słupa o- 
gnislego,który przechodził przez to wszyst­
ko, co było życiem, i co było niczem; i któ­
ry zapuścił sig swoją ogromnaścią, po roz- 
ległych uchodach nieskończoności. Ten 
słup ułagodził zapalczywość Wisnu i Bra­
my, i ażeby skończyli zatargi swoje, zgo­
dzili sig na to: że ten, który doydzie wierz­
chołka słupa tego, albo który sig dogrzebie 
do spodu jego, będzie za pierwszego boga 
uznany.

Wisnu pod postacią wieprza dzikiego, 
wgrzebał sig we wnętrzności ziemi; robiąc 
drogi na trzy tysiące mil w mgnieniu jednym 
oka, atak postępując przez tysiąc lat, zstą­
pił nakoniec do przepaści, nie dostawszy 
jeszcze spodu samego słupa. W tenczas Wi­
snu wyznając Bana, czynił mu pokorne mo­
dły. Brama chciał doścignąć wierzchołka 
słupa, i wziął na siebie postać Annona, (ro- 
dzay to jest łabędzia), w momencie jednym 
podniósł sig w górę na sześć tysięcy mil wy- 
żey nad ziemię. Przebiegał naderemniero­
zległość nieskończoną przez latsto tysięcy, 
siły jego wyniszczyły sig, i upokorzył sig 
także przed majestatem Pana. Bóg chciał go 
doświadczyć, i rzucił kwiat Kaldeir najego 
drodze- Brama zdiął ten kwiat, który ma­
jąc dar cudowny mówienia, prosił go, ażeby 
mu dał wolność ; Brama zaś chciał, ażeby 
Kaldeir z nim szedł do VVisnu, i tam świad­
czył, że Brama dosięgną! wierzchołka słu­
pa. Śmiał to on utrzymywać przed Wisnu, 
a kwiat Kaldeir stwierdzał to swoim świa­
dectwem. Zaledwie to kłamstwo było wy­
rzeczone, zaraz słup rozpgkł sig z trzas­
kiem niezmiernym; ośm słoniów, które 
świat utrzymują, krwią rzygngły, i wszy­
stkie sie chmury zapaliły. Wtenczas Szy­
wen pokazałsig we środku kolumny, i roz- 
śmiał sig podobnie, jak w tenczas,kiedy po­
gnębił Tiriburonów, trzy twierdze, złotą, 
śrebrną i żelazną,gdzie sig zamykaliAszure- 
ry nieprzyjaciele Dgw erkclów*. Wisnu padł 
do nógPana, który mu odpuścił jego winę. 
Szywen przeklął Bramę i potępił go, ażeby 
nigdy nie miał kościoła na ziemi. Kwiat 
Kaldeir, był nawieki wyrzucony zmieysc 
poświęconych.

Poznał potem Brama błąd swóy i żało­
wał tego: ,,Z przyczyny twojegożalu,(rzekł 
do niego Szywen litościwy), wszystkie o- 
brządki Braminów, będą dla ciebie.“ Bra­
ma wziął za zonę Sarassowadi, boginią nauk
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i harmonii, ona się urodziła w morzu, i była 
uformowana zmleka ; kiedy De werkelowie 
i Aszurery znaleźli Ambrozyą, czyli napóy 
niebieski. Sarassowadi jest jeszcze boginią 
języków, ale w samych ¡ą tylko szkołach 
wzywają.

Wypada z tradycyi i z zabytków,których 
Braminowie skład mają, że Brama był nay- 
pierwszyin prawodawcą Indyan. Dano mu 
za zonę boginią nauk, ażeby to przypomina­
ło, że on lud wyprowadził ze stanu dzikości, 
¡przywiódł go do zatrudnienia się naukami 
irękodzieły. Sarassowadi jest także Bogi­
nią harmonii,ponieważ pierwszy prawodaw­
ca nauczył ludzi poznawać stosunki, które 
miały ich łączyć. Wzywają jeszcze Saras­
sowadi, jako bogini języków, bo język jest 
narzędziem,które przybliża do siebie ludzi; 
i robi społeczeństwo między niemi. Może to 
bydź, że mędrzec Brama na złe użył wła­
dzy, którą mu nadał tytuł prawodawcy, że 
pokazał swoję pychę i wyniosłość na tym 
poważnym urzędzie, gdzie sarnę tylko mą­
drość swoję odkryć był winien, i dla tego 
znalazł może przeciwników potężnych ; a 
zląd poszło, co mówią wschodnie narody, 
których wszystkie prawie wyrazy sąallego- 
ryczne, że Brama był ukarany przez Szy- 
wena. Jednakże Pan Dow utrzymuje, że ten 
Bóg jestto tylko osoba przeobraźona;a grun­
tuje się na tein, że słowo Braina w języku 
Sanskryt, znaczy mądrość. Trzeba przy­
znać, że ta mądrość nie zawsze miała rozum. 
Posągi Bramy wyobrażają go ze czterema 
rękami, i ze czterema głowami , które we­
dług wielu Indyań, są znakiem czterech 
ksiąg znanych pod nazwiskiem Wedam. 
Trzy ma on w jedney ręce cyrkuł, znak wie­
czności , w drugiey wiązkę płomienia, co 
znaczy moc jego. W trzeciey i cźwartey 
trzyma znaki władzy prawodawczey; niema 
kościołów, jakeśmy wyżey wspomnieli, ale 
posągi jego są czasem w lasach postawione, 
i tamto Braminowie idą mu cześć oddawać 
wzaciszu ¡milczeniu pustyni. Jeżeli cześć 
powierzchowną ma za mniey potrzebną mę­
drzec, którego kościół jest w jego sercu, a 
pobudki czczenia Boga, około siebie; nie 
można tego mówić o ludziach pospolitych, 
których głowa potrzebuje tego ustawicznie, 
ażeby widziała, i była ocucona obrządkami 
jakiemi, któreby jey przypominały religią, 
Dla tego Brama odswoich tylko cześć odbie­
ra Braminów, aWisnu i Szywen podzielili 
między siebie ludu bałwochwalstwo.

Wis nu jest adorowany, jako Bógzacho-
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wujący wszystko. Miało to przychodzić na 
myśl pierwszyih kiedyś Indyanom , jakim 
sposobem istoty różne utrzymują się w na­
turze? widowisko krągozienąu, pokazywa­
ło im wiecznie odmiany w kształtach ma- 
teryi, która się utrzymuje, i zdaje się, Że 
każdego dnia na nowo się z chaos odradza. 
Oni przystosowali te odmiany ustawiczne 
kształtów powierzchownych, do ich wyo­
brażeń religii, i szukali, jak było można, 
wyrazić harmonią i różność natury przez 

rzeiniany, czyli wielorakie Wisnu przeo- 
rażenia ich Boga, zachowującego i polep­

szającego wszystko.
Wisnu wziął na siebie postać ryby, aże­

by zachował od potopu Sattiawiradena i żo- 
nęjego. Ten bóg by ł  tak na przodku okrę­
tu, który im posłał. Kiedy wody pomału u- 
stąpiły, Sattiawiraden zatrudniał się zalu­
dnieniem ziemi, podopiekąBoga, który go 
zachował. Pod taż samą postacią ryby, Wi­
snu walczył z olbrzymem Kanagaszen,któ­
ry był porwał cztery księgi Wedain, i poł­
knął je; otworzył mu brzuch jego, ale tyl­
ko znalazł trzy księgi święte. Ta tradycya 
mitologiczna Indyan, jest widocznie wzięta 
z ksiąg rodzaju z biblii. Potop świata jestto 
epoka, do któreysię posuwa każda wiara 
wszystkich narodów. Jestto zakres nayo- 
kropnieyszy rodu ludzkiego; jest ten czas, 
kiedy ziemia podnieść powinna była oczy 
swoje zalęknione do Boga zachowującego. 
Dla tego to przcobrażenieWisnu w rybę jest 
naypierwsz.em. Ludzie powinni byli wie­
rzyć, że niebo ten bicz swóy, potop świata, 
nie dla czego inszego przysłało na ziemię, 
tylko że była obwinioną o naywiększe wy­
stępki, i że zapomniała obyczayności, którą 
jćy Bóg przepisał. Indyanie wyrazili,zepsu­
cie ludzi przez zgubienie czterech ksiąg 
świętych, które były księgami obyczajów. 
Cnota pokazaną im była, jako sposób jedy­
ny, zabezpieczenia bycia swego, i wierzyli, 
że Bóg opiekujący się niemi, odzyskał zno­
wu Wedam.

Drugie wcielenie się Wisnu było w żół­
wia. Bogowie i olbrzymy (powiadają Mito- 
logiści Indyyscy),chcąc się zrobić nieśmier- 
telnemi, przenieśli górę Mandregiri w mo­
rze mleczne, ażeby tak dostali Ainurdon, 
czyli A^ibrozyi. Za pomocą węża Adiseszna, 
kręciła się góra na jednem mieyscu końcem 
przemienienia morza mlecznego w masło. 
Wisnu ośmielił się natrzeć na węża ogrom­
nego, któremu z tysiąca gąb otworzonych 
gwizdaniem brzmiało powietrze, i które

P R A W A

http://rcin.org.pl



I O B Y C Z A J E  I N D Y A J f .

rzygały trucizną naystrasznieyszą; a ta 
w momencie wszędzie się rozchodziła. Góra 
Mandregiri będąc pogrążona w morzu, że 
jey widać nie było, Wisnu wziął postać żół­
wia, wielkości niezwyczayney, i podniósł 
górę pogrążoną. Nakoniec po wielu wiekach 
postrzeżono wychodzącą zmorzą mleczne­
go krowę Kamadenu, konia Uczysarawan, 
słonia białego Airapadam, i drzewo lialpa- 
ga-Wrutszam. Wyszły także zmorzą mle­
cznego trzy boginie Latszyini, bogini bo­
gactwa, która była potem zoną Wisnu. Sa- 
rassowady żona Bramy, i Mondewi, bogini 
niezgody i nędzy. Lekarz Danu wandy wy­
szedł potem z morza z naczyniem napełnio- 
nem Amurdon, którym napojem Wisnu sa­
mych tylko bogów częstował. Olbrzymi nie- 
kontenci rozeszli się po ziemi, i wziąwszy na 
siebie różne postaci, szukali i znalezione 
wszędzie obalali ołtarze , przez pobożność 
ludzką wystawione.

To przeobrażenie Wisnu zeswojemi o- 
kolicznościami, nietylko ma wiele podo­
bieństw z mitologią Grecką, ale i z Genesis 
biblii; zkąd Indyanie mogli to przenieść. 
Wąż Adiseszen dał Egipcyanom wyobraże­
nie icbTyfona, wychodzącego z jeziora Sar- 
bonidy, i niszczącego wszystko swoim odde­
chem zarażonym. Grecy mają także bayki 
swoje o olbrzymach, którzy ośmielili się 
walczyć naprzeciwko bogom, kładąc górę 
Pelion naOssę, i którzy będąc pogrążeni 
na ziemię , wzruszyli wnętrzności gór, i po­
strach wszędzie roznieśli. Obrazpotopuje­
szcze tu powtórzony przez górę Mandregiri 
pogrążoną, i odkrytą potem przez wszech­
mocnego Wisnu. Wyyście na świat niezgody 
przypomina sposobem wyraźnieyszym za- 
mięszanie przy wieży Babilońskiey po poto­
pie. Uważać tu należy, żelndyanie zrobili 
niezgodę boginią nędzy. To wyobrażenie 
jest moralnieyszym, niżeli Greków, i ma 
więccy zgody z biblią. Olbrzymi, którzy 
się rozbiegają po ziemi, aby na niey robić 
zamięszanie, przypominają nain sławnych 
Aniołów w Miltonie, którzy po upadku swo­
im, o tern tylko myśleli, jakby naród ludz­
ki pogrążyć w teyże samey przepaści. Wi­
snu (mówią Ind yanie), był zawołańy na po­
moc słabego człowieczeństwa ; ażeby zwal­
czyć Olbrzymów, ten Bóg zachowujący, 
przyjął na siebie wielorakie wcielenia. Ła­
two tu można poznać środkiem tego proste­
go bajania, Boga, który obiecał zetrzeć 
głowę wężową, i który bierze na siebie po­
stać człowieka.

Wisnu był przymuszonym wcielić się po 
trzeci raz, ażeby zwalczył olbrzyma Ercna- 
kszasen, który wniwecz obracał ziemię, i 
co mógł złego , to wszystko robił stworze­
niu. Bóg zachowujący, wziął postać wieprza 
dzikiego. Inszy olbrzym nazwiskiem Ei e- 
nien, żądał Lego, ażeby był tak, jak Bóg a- 
dorowany ; Wisnu przeobraził się w połowę 
człowieka, i w połowę lwa, walczył na py­
sznego olbrzyma, otworzył mu brzuch jego, 
i całą krew wypił. Piąte przeobrażenie Wi­
snu było w Bramę, Karła, pod imieniem 
ffamem, Pokazał się tak przed olbrzymem 
Bely, i prosił go o kawałek ziemi na trzy 
kroki tylko, ażeby sobie chatę pobudował. 
Bely mu powiedział, że go o bardzo małą 
rzecz prosił, pozwolił na żądanie jego, i na­
lał mu wody w rękę, jakoby potwierdzając 
darowiznę swoje. Ten zwyczay jest dotych­
czas zachowywany w Indyach względem 
Bromów, którym niemożna żadnego daru 
uczynić, jeżeli im razem wody w rękę nie 
wiejesz.

Odebrawszy Wamem kawałek ziemi, o 
który prosił, tak się wzdął razem , że cały 
świat napełnił. Bely padł do nóg jego, i bił 
mu czołem. Wisnu wziął postać człowieka, 
ażeby ukarał olbrzyma Bananem tyrana 
wyspy Ccylan. Ten Bógdługo bawiłpod tą 
postacią nazywając się Bania. W roku pię­
tnastym po tern wcieleniu, porzucił dom 
oyca swegoDessarawadcn, i zrobił się po­
kutującym. Przeszedł przez rzekę Ganges, 
ażeby osiadł na górze Sytrekondon, gdzie 
dawał nauki uczniom, dając im wiadomość 
o przechodzeniu dusz ludzkich po śmierci 
w ciała różne. Bawił potem przez dziesięć 
lat na pustyni Engarerion, w pośrodku swo­
ich uczniów, i inszych ludzi, którzy czynili 
pokutę. Rama przeniósł się ztamtąd na wy­
spę Ceylan , gdzie zrzucił z tronu Rawane- 
na. Służebnicy Boscy świadkowie zwycię- 
ztwaRamy, rzucając kwiaty padali na twa, 
rze przed nim; powrócił polem, ażeby o- 
siadł tron oyca swojego Dessarawadena , w 
królestwie zdrugicy strony Gangesu. Sie­
dział na państwie jedenaście tysięcy lat, a 
potem przeniósł się do W aikondon, czyli do 
raju Wisnu. Siódme przeobrażenie Wisnu 
było jeszcze w człowieka pod imieniem Ba- 
lapatren. W tern wcieleniu nie wiedział pa- 
przód Balapatren , że był bóstwem. Żył 
w odludności, i bez szumu , wytępił złych, 
których zdyby wał na swojey drodze. Oswo­
bodził ziemię zwielkiey liczby olbrzymów, 
nieprzyjaciół bogów iludzi. Wyobrażają go
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z lemieszem pługa, jako ze znakiem robót 
użytecznych, dając razem poznawać skro­
mność bohatyra, który uczy rolnictwa, u- 
czącpierwey zwyciężać.

Wisnu chciał ludzi nauczyć cnoty i po­
gardy dóbr znikomych ; Parassurama ósme 
wcielenie Boga zachowującego, który wy-

fiowiedział woynę królom pysznym z poko- 
eniasłońca. Zwyciężył ich, i rozdał te 

królestwa Braminom. Ale nie mógł znaleźć 
schronienia w obszernych tych państwach , 
które rozdał xiężom Bramy; był przymu­
szonym schronić się na góry Gaut, o których 
brzegi morze się odbijało.Prosił Boga mor­
skiego Warunina , ażeby cokolwiek uchylił 
wód morskich, atak, ażeby ,.mu dał więcey 
trochę ziemi do mieszkania. Żądał tylko ty­
le usunienia się morza , ilcby zajęła miey- 
scaslrzała z łuku jego wypuszczona. Waru- 
nin na to pozwolił; ale świątobliwy Warader 
dał mu do zrozumienia , że to był zapewne 
sam Wisnu, i wystrzeli tak daleko strzałę 
swoje,że potem nie będzie się gdzie podziać 
z wodami morskieini. Warunin smutny, że 
nie mógł odmienić słowa danego, uciekł się 
do Boga śmierci, a len przemienił się w 
mrówkę białą, i nadgryzł w nocy cięciwę 
łuku Parassuramy,tak że nie mógł wystrze­
lić strzały swojey tylko do malcy odległo­
ści. Mieysce, które zabrała strzała wy­
strzelona, zaraz wyschło, i odkrył się krny 
Malealon, brzegi Malabaru. Parassurama 
wspomniawszy na niewdzięczność Brami­
nów, przeklął ich, i zapowiedział, że jeżeli 
który z nich umrze w krainie Malealon,wró­
ci dusza jego do ciała osła. Widać to, że 
Braminowie nie boją się tey wyroczni Wi­
snu, bo tyle ich można znaleźć w Malabar, 
ile i w inszych stronach Indyi. Wedługtra- 
dycyi , Parassurama zostaje dotychczas na 
brzegach tych, pokazuje się tam czasem pod 
postaciami strasznemi. Mieszkańcy brze­
gów Koroinandelu , wyobrażają go pod po­
stacią przyjemniejszą ; trzyma on wjedney 
ręce siekierę, znak władzy, i wachlarz z li­
ścia palmowego, obraz osobności i pokoju 
w pustyniach.

Wisnu wcielił się dziewiąty raz, i poka­
zał się na ziemi w postaci pasterza czarnego, 
pod imieniem Kwiszeha. Urodziłsie zDe- 
wegni, siostry Kaużena króla Madury. Ten 
król, któremu przepowiedziano, żc będzie 
zabity od syna swojey siostry, wszystkich 
swoich siostrzeńców, zabić rozkazał. Ale 
Kwiszeha wyśliznął się zabóycom, KauŻen 
kazał szukać tęgo dziecięcia pc całem kró­

lestwie ; i kiedy go znaleźć nie można było, 
kazał wygubić wszystkich chłopców w kró­
lestwie. Kwiszena schronił się był między 
pasterzami. Ten Apollo Indyyski, grał tak 
pięknie na flecie, że zwabiał do siebie zwie­
rzęta , i miękczył kamienie. Uwolnił oko­
lice od węża Kalengana, który, jak wąż Pi­
lon, nosił z sobą wszędzie śmierć i po­
strach. Napadł na niego w rzece Joinunadi, 
pląsał mu na głowie, i zgniótł go nogami.

Można uważać w tern mieyscu, że waż 
znaczy cóś zawsze we wszystkich wiarach, 
które zapewne jeden mają początek. Hydra 
Lernęyska, wąż Piton , wąż wyrażający E- 
skulapiusza, wąż w pierwszych czasach da­
jący odpowiedzi w wyroczni Deliów, dają 
poznać , że narody wzięły wyobrażenie wę­
ża , czasem za znak bojaźni, czasem jak 
przedmiot uszanowania; obraz węża widzieć 
można na wielu zabytkach starożytności. 
Mieszkańcy części Europ jr mieli długo wę­
żów w uszanowaniu ; dziś jeszcze niektóre 
ludy Afryki, uznają węża za bóstwo. Bogo­
wie wygnani z Olimpu, uciekli do Egiptu , i 
poprzemieniali się w rośliny, W zwierzęta i 
w wężów. Serapisa wyobrażano z ogonem i 
ciałem węża. Wcałey starożytności wąż 
był obrazem wieczności, albo rostropnoŚci 
i mądrości. Wyobrażenie lego zwierzęcia , 
które przez siebie same, nie może w nas 
wrazić żadnego czucia uszanowania, jest 
więc wyobrażeniem bardzo dawnem, które 
się wiąże z pierwszemi obrządkami wiary, 
jaką ludzie mieli dla Boga Stwórcy, a którey 
namiętności, przesądy i różne okoliczności, 
poodmieniały przystosowanie , w miarę od- 
sunienia się ludzi od wiary pierwiastkowey. 
Karon Jezuita mówi o Kwaszenie , i nazywa' 
go Ghrisnen. To, co mnie naywięcey zadzi­
wiło (mówi len inissyonarz), że lndya- 
nie mają jednego Boga, którego nazywają 
Ghrysnen , urodzonego o północy w stayni 
¡adorowanego przez pasterzów.

Dziewiąte wcielenie Wisnu, jest ęslatnie. 
Indyanie wierzą, że on pokaże się jeszcze 
na ziemi pod postacią człowieka i konia, 
trzymając wjedney ręcę szablę, a w drugiey 
tarczę : pod tą straszną postacią wyniszczać 
będzie złych. Gwiazdy spadnąź lirmamen- 
tu,słońce i xiężyc zaćmiąsię, ziemia z grun­
tu wstrzęsiona będzie , i wąż Adisesżcn rzy- 
gnie płomieniem, który popali gwiazdy, i 
wszystkie stworzenia będą w przepaść po-, 
grążone, Sonnerat, /.którego mamy te po­
wieści mitologiczne , uważa to, że wszystkie 
narody ziemi żyli w oczekiwaniu bóstwa
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Rumianie oczekiwał! króla świata prze­
powiedzianego przez Sybille. Oraculuin w  
Delfach,było składem dawnych i tajemnych 

roroctw o urodzeniu się syna Apollina, 
tory ma przy wrócić ziemi królestwo spra­

wiedliwości.Persowie na końcu wieków cze­
kają Alego; Chińczykowię Phelo; Japoń- 
czykowie Peirum i Kambadoxi, SiamcZyko- 
wie Samonokodon. Wszystkie te podania, 
czyli/, mają zasadę jaką uaBoskiem obja­
wieniu? albo też czy są tylko skutkiem tey 
wrodzoney nicspokoyności, która bezprze- 
stannie ciągnie człowjeka w przyszłość, i 
wniey każe mu szukać pobudek swojey na­
dziei albo bojaźni ?

Wisnu jest adorowany od Indyan podró- 
łnęmi postaciami, które brał pokazując się 
na ziemi. W wielu kościołach wyobrażają go 
ze czterema rekami; trzymającego wjedney 
ręce Satigu , rodzay pewney muszli ; w dru- 
giey Szakran , broń zrobiona w cyrkuł, 
z którego wychodzi ogień ustawiczny; w 
trzeciey Dandedon, czyli pałkę ; czwartą o- 
kazuje to , co Indyanie-nazy wają Abeaston , 
to jest znale ręką zrobiony, prolekcyi , ja­
koby chciał mówić : „Nie bóy się niczego.“  
Wisnu przez ten znak oświadcza stworze­
niom wszystkim, że jest Bogiem zachowu­
jącym.

Szywen jest Bogiem psującym. Ma on 
nieskończoną liczbę nazwisk, i adorowanym 
jest, jak wszechmocny. Widać to z dziewią­
tego Rozdziału Upnekat,/, tey jedney z świę­
tych ksiąg Indyan, jakie oni uszanowanie 
majądlatego bóstwa. Feresztahowie staną­
wszy przed Rudnerem, czyli Szywenem , 
Bogiem który niszczy wszystko to , co jest, 
i oddawszy mu pokłon, zapytali go? „Kto 
ty jesteś? “ Rud ner im odpowiedział:,, Gdy­
by był drugi ja sam, powiedziałbym, kto ja 
jestem. Ja zawsze byłem, jestem i zawsze 
będę. Nie masz takiego drugiego, o któ- 
rymbym mógł powiedzieć,że ja jestem nim, 
Lże ten drugi jest ja sam. Jestem wewnątrz 
wszystkiego , co jest wewnątrz ; jestem ze­
wnątrz wszystkiego,co jest powierzchowno­
ścią. Wszystko co jest, ja jestem, i wszystko 
co nie jest, ja jestem. Jestem Brama, jestem 
przyczyna pierwiastkowa przyczyn. To co 
jest na wschodzie, ja jestem ; to co na za­
chodzie , ja jestem ; to co jest na północ 
i południc, ja jestem. Wszystko co jest na 
dole, ja jestem ; co na górze, ja jestem; 
wszystko co jest w zakątach między sze- 
ścią położeniami świata , ja jestem. Ja je­
stem człowiek , i nie człowiek , i kobieta,

i miara kaitu (jestto figura , przez którą wy­
znają Indyanie jedność Boga), jestem je­
szcze i rzecz insza. Jestem każdym ze trzech 
ogniów, to jest ogniem, który się czasem po­
kazuje, ogniem słonecznym, i ogniem na­
turalnym ja jestem. Jestem prawdą, jestem 
wołem, jestem każdą istotą ożywioną. Je­
stem starszy, niż wszystko; jestem królem 
królów, i jestem we wszystkich naywyż- 
szych własnościach ; jestem ogień, woda, 
istota doskonała; jestem istota pilnująca, 
jestem zakryty, jestem schowany, jestem 
pustynią, jestem mieyscem nieuprawnem , 
jestem wszyslkiemi kościołami, jestem 
przed, jestem po , jestem wewnątrz i ze­
wnątrz ; jestem światłem. I dla tegoto wszy­
stkiego, jestem jeden ; kto mnie zna tylko , 
zna wszystkie księgi.“

To systema Wedam, jest toż samo, co 
Spinozy. Pytano sięraZ Bramina, gdzie jest 
Bóg jego? O11 zerwał kwiatek, i pokazał go. 
Pytano go o toż samo drugi raz, on wziął 
garść liścia i pokazał; pokazał do tego ręką 
niebo, ziemię i całą naturę.

Szywen jest adorowany pod różnemi po­
staciami, nieszczególnie pod postacią Lin- 
gain.Tafigura jest zawsze stawiana wprzy- 
bvtkach kościołów jego. Rzecz jest do uwa­
żania, że naśladowcy Szy wena , którzy go 
mają za Boga niszczącego wszystko repre­
zentują bóstwo jego pod postacią części, 
która służy do rozmnożenia rodu ludzkiego. 
Zdaje się że Szywen Indyan nie był po­
wściągliwszym od Jowisza Greckiego. Szy­
wen słysząc, że chwalono piękność niektó­
rych kobiet, wziął postać młodego żebraka 
doskonałey piękności; powiedział zaśBógu 
Wisnu, ażeby się także przeobraził w pię­
kną dziewczynę. Wisnu pod ta postacią po­
szedł między mężczyzny; a młody żebrak, 
poszedł między kobiety. Mężczyźni, którzy 
byli odwiedzani przez Wisnu, wszyscy zwie­
dzeni byli przez tę piękność; „Tymaszłi- 
gurę tak piękną, mówiły kobiety do Szywe- 
na, czego żebrać chleba ode drzwi do drzwi? 
zastanów się przy nas, a będziesz tysiąc razy 
szczęśliwszym.“  Kobiety daleko piękniey- 
sze od Latszymi,zrzucili tyle kwiatów i won­
ności przy nogach jego, że całe ulice były 
napełnione. Szywen wyszedł z miasta, 
wszystkie kobiety wyszły za nim do gaju 
bliskiego, od których miał w szystko, czego 
żądał. Mężczyźni poczuwszy zawiść, wysła­
li monstrów przeciwko Szywenowi , który 
je pozabijał. Użyli ostatniego sposobu, po­
słali swoje modlitwy , i swoje upokorzenie
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do Boga, a tych skutku sam Bóg zatrzymać 
nie mógł; wzniosły się w górę, jak smuga 
ognista , uderzyły w część ciała Szywena, 
i oderwały ją od reszty ciała. Szywen roz­
gniewany chciał spalić ziemię cala, i poty 
się nie zaspokoił', póki mu nie obiecano, 
źe będzie adorowany pod postacią Lin- 
gam. Widać przez tę powieść mnićy bu­
dującą, źe Indyanie dawali postać modli­
twom, jako ¡Grecy; ale nie użyli tego, aże­
by nam wystawić obrazy tak okazałe i pod­
niesione, jak te, które znay dujemy o proś­
bach ludzkich w Homerze, oycu Mitologii 
Greckicy.

Szywen miał czterech synów, pierwszy 
i potężnieyszy nad inszych jest Pollear, któ­
ry jest na czele małżeństw ; wystawiają go 
z zębem słoniowym,siedzącego na szczurze. 
Drugi syn Szywena jest Supramanier: on 
wyszedł z czoła oyca swojego, ażeby zwal­
czył olbrzyma, który świat pustoszył. Wai- 
rcwert trzeci syn Szywena, urodził się zje-

oddechu. On upokorzył pychę Bramy i 
ewerkelów. Wirewert według Indyan 

przyydzie świat zniszczyć na końcu wieków. 
Szywen wyprowadził z potu swojego ciało 
czwartego syna. Ten syn,któremu dają imię 
Wirapatryn, urodził się z tysiącem głów, i 
dwoma tysiącami rąk. Indyanie wkościo- 
łach Wisnu, prośby swoje także zanoszą do 
Boga cnoty, którego nazywają Darmadewe, 
i którego wyobrażają pod postacią wołu. 
Olimp Indyan zaludniony jest mnóstwem 
inszych niższych bogów, których dzielą na 
pokolenia; ci bogowie tak, jak w Grecyi 
przełożeni są nad górami, rzekami, porami 
roku,i nad gospodarstwem domowćm.Prócz 
tych bóstw, duch zabobonny Indyan napeł­
nił naturę, wielką liczbą geniuszów, któ­
rych powinnością trapić,albo ratować ludzi. 
Lud Indyyski (mówią listy budujące), przy- 

uszcza aż do trzydziestu milionów bogów, 
'a liczba jest przesadzona. Missyonarze 

wzięli za bogów każde różne iinię, które da­
ją tam jednemu któremu Bogu.Pan Dow po­
wiada, że Brama sam więcey ma imion, nad 
tysiąc dwieście.

Jest to do zadziwienia, żelndyanie, lud 
spokoyny i słodki, daliwswojey mitologii 
pierwsze mieysce Bogu Szywen, który nisz­
czy wszystko. Taka wiara zdaje się uspra­
wiedliwiać systema filozofów,a naybardziey 
Bulanżcra, który powiada,że strach porobił 
wiary. Ale Indyanie mniey strachu dozna- 
waćby powinni, niżeli insze narody. Indya- 
n in  rzadko widzi spór elementów, i te stra­
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szliwe rewolucyc natury, które zdają się do­
nosić o gniewie bogów. Indyanin mieszka w 
klimacie żyznym; może każdego dnia wi­
dzieć promienie słońca,i nie będzie to zape­
wne pod niebem prawie zawsze pogodnem 
w In Jyach,żeby się miała utworzyć wiara ze 
strachu. Jest rzecz podobna, że jeżeli strach 
dał wiarę Indyanoin,ta religia byłaby ozna­
czona przez ofiary, któreby miały na sobie 
piętno dzikiego ich początku; byliby odno­
wili wrażenia strachu, przez obrządki jakie 
barbarzyńskie.

Uważano to, że u nas ludzi słabych, o- 
krucieństwo prawie jest zawsze towarzy­
szem bojaźni. Ale obrządki Indyan , taksą 
słodkie, jak ich charakter. Ołtarze bogów 
ichsą pełne ofiar, ale nie widać tam krwi i 
dymów całopalenia. Obrazy, które wysta­
wia oczom religia Bramo w, zawsze są smu­
tne. Trzeba uważać, że religia ta urodziła 
się na osobności, że jest córką namiętności 
rozpamiętywania, które wiedzie człowieka 
do melancholii. Możnaby także powiedzieć, 
że religie rodzą się w sercu ludzkiem, z po­
trzeby kochania i adorowania. ISie jesllo 
niepodobne, żeby natura przywiązała do 
tego uczucia głębokiego , które nas wiedzie 
do adorowania nieba, takież same wrażenia, 
jakie przywiązała do miłości i do wszyst­
kich uczuciów żywych, które się okazują 
przez melancholią. Wszelako mitologia In­
dyan nie jest zupełnie oddalona od obrazów 
weselszych. Mają oni swojego Manniadin 
syna Wisnu, boga zachowującego, który jest 
bogiem miłości i uinizgów. Wyobrażają go 
pod postacią dziecka, niosącego sabaydak 
na piecach; a trzymającego w ręku luk i 
strzały. Luk jest ze trzciny cukrowey, a 
strzały złożone są z kwiatów różnych.

Gdyby Indyanie robili wierszyki miło- 
śne, jak nasi poetowie, dla ukształcenia ich 
Manmadin, który nieco innego jest tylko 
Kupidyn Grecki przebrany, nie mnieyby 
znaleźli wyrazów miłośnych i galanteryi. 
Trzeba wyznać, że wielka część bajek re- 
ligii Indyyskiey , jest dziwaczney imagina- 
cyi płodem, ale na tein im tylko zbywało, źe 
nie mieli wielkich poetów, którzyby tymże 
baykom zaletę zrobili i u inszych narodów. 
Bogowie Indyan nie mieli Homera; nie na­
uczyliśmy się od dzieciństwa wymawiać i- 
mionicli; mało umiemy wytłumaczyć allc- 
gorye, których pełniąc obrządki wiary, 
znają dobrze znaczenie Braminowie. My 
uważamy tę religiią jako dzieło gi ubey nie- 
wiadomości, ona ina jednakie cóś takiego,
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coby nas 'zastanowić więcej powinno, niżeli 
w religii Greków, albo Rzymian, która już 
tylko w zabytkach bistoryi pozostała. Reli­
gia Indyan przeżyła wszystkie rewolucye 
ziemi; i kiedy Jowisz, Jtmona, Saturn, Nep­
tun, są tylko dla narodu ludzkiego poety- 
cznemi wynalazkami; Brama, Wisnu, Szy- 
wen,Maninadin mają jeszcze ołtarze u tak 
wielu narodów Azyi.

W początkach Indyanie jedno tylko bó­
stwo wyznawali, które miało wsobie trzy 
własności, tworzenia,zachowania ¡niszcze­
nia; ale z czasem, w miarę jak religia za­
częła się mięszać z podłemi ludu wyobraże­
niami, zrobiła się potrzeba, ażeby wysta­
wiana była pod jakiemiś obrazami ; a tak 
podpadała bardziey pod zmysły, niżeli pod 
rozum". Każdey własności boskicy dano od­
dzielną postać, i była Bogiem. Powszech­
ność Indyan, mówiSonnerat, wsame tylko 
trzy pierwsze bóstwa wierzy, ale niektórzy 
lnędrcowie ich, modły swe czynią do trzech 
bogów w jednym złączonych. Można wi­
dzieć wyobrażenie tego w wielu Pagodach 
ich, na jednem ciele trzy głowy ludzkie, 
które bożyszcze na brzegach Oryxy ma na­
zwisko Sari-IIara Brama, na brzegu Koro- 
mandelu Trymusty; a w języku Sanskrit, 
Tctratreyam. Wiele kościołow tey Tróyey 
jest poświęconych; które wyobrażenie ro­
zeszło się po Egipcie i pomiędzy Cheldey- 
ezy kami,było przyniesione do Włoch przez 
Pitagorę, i nauczane przez Platona między 
Grekami. Braminowie oświeceńsi mnicy są 
zabobonnemi, niżeli się zdaje. Wierzą w je­
dnego Boga, który rządzi światem. IchBog, 
jest nieodinienne Fatum starożytności, któ­
re panowało nad całą naturą i nad bogami 
samemi. Istność naywyższa (mówią Brami­
nów ic wieli składzie wiary), ten Bóg któ­
rego my nazywamy Szywen , aktórego insi 
nazywają Wisnu,jest Bóg jeden,którego my 
uzn ajemy za wszechmocnego.On jest począ­
tkiem pięciu elementów, czynności i poru­
szenia,które formujążycie i czas. Pomiesza­
ny z duszami naszemi daje nam bycie; a tym 
sposobem istota duszy, ¡wiadomości które 
ma, nieco inszego jest, tylko Bógsam. O11 
stworzył wszystko,zachowuje wszystko z do­
brocią, a nakoniec ma zniszczyć wszystko. 
On jest Bogiem bogów, on jest sam panem. 
Wszystkie niższe bóstwa, są tylko stworze­
niami. O11 już kilka razy świat zniszczył, 
i znowu go na nowo stworzył. On jest isto­
ta nieograniczona, i podobny do świata, on 
się rozszerza wszędzie. O11 jest wszyslkiem,

i będzie w każdym czasie; on jest począ­
tkiem wszystkich rzeczy, a sam nie miał po­
czątku.

”,,Bóg który jest nieskończenie mnie yszy 
od proszku nay drobniejszego , jest w ięk­
szym nieskończenie od świata całego. Ten 
Bóg i pan udzielny, ten Bóg wolny, był za­
wsze sam , bez własności, bez czynu, bez 
przymiotu; nie był przywiązanym do iniey- 
sca, ani do czasu, dla tego leż nieprzemien- 
nymjcst. Ta istota jedyna ¡prosta niema 
żadnych związków z materyą; tak jak pro­
mienie miesiąca odbite na wodzie, zdają się 
bydź w poruszeniu z wodą, która się rusza; 
chociaż nie masz nic prawdziwego wzglę­
dem miesiąca. Oto obraz tey istoty ze wszy- 
stkiemtem, co jest materyą, przymiotem, 
namiętnością, albo czynem, Bóg się okazu­
je w w ielu ciałach , rów nie jak w wielu du­
szach, jak słońce, które jest jedno, piętnu­
je twarz swoję w wielu naczyniach wodą na­
pełnionych. Na jego to rozkazy wiatr po­
wiewa, słońce oświeca, ogień ogrzewa, i 
deszcze spadają. Nakoniec, 011 jest dosko­
nałością, prawidłem i chwałą swoich w iel- 
bicielów. “

,,Co do bogów (dodają oni), klórychmy 
pomnożyli, i których my szanujemy pod ty­
ła wyobrażeniami; taką to im t ylko daliśmy 
postać dla ludu prostego, którego gruba re- 
ligia, potrzeba było, ażeby miała cóś nia- 
teiyalnego i dotykalnego. Ci którzy mogą 
pojąć, co to jestBóg, nie innjąpotrzeby wy­
stawiania bałwanów.“

„My wierzymy także, iż rośliny ¡zwie­
rzęta mają prawdziwie duszę, jak i iny, i że 
z tey przyczyny wszystkie zwierzęta żyją­
ce powinny bydź szanowane, a ci którzy je 
zabijają, popełniajązbrodnią wielką. My 
wyzna jemy,zewiele rzek i micy.se jest świę­
tych, bo Bóg nam przyobiecał, że łaski 
swojeświadczyćbędzie tym, klórzyby przy 
nich mieszkali. Różnice naszych familii, są 
ugruntowane na ich własnych początkach. 
My uważamy Bramów, jak pierwszych, bo 
wyszli z twarzy Brarna; Szartrie.rydru.dzv, 
bo wyszli z ramion jego; Wassierowie trze­
ci, bo wyszli z brzucha jego ; Szutowie sa 
w rzędzie ostatni, bo wyszli z nóg jego. Mo­
że to bydź , że te początki są tylko znakami 
allegory cznemi prawdy,ale je mamy za isto­
tne.Oto nasza wiara i religia.Ona nie jest do­
skonałą, bo my niewierny sposobu, jakby 
to lepiey przypodobać się Bogu; ale obfitość 
i wielkość miłosierdzia jego zastąpiła, cze­
go nam nie dostaje do czci mu winney.
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W temtedy wrszyscysię zgadzamy. Mimo ró­
żnicy sektnaszych, utrzymujemy wszyscy, 
i jednostaynie twierdzimy, że ci którzy l o­
bia dobrze wtem życiu, są nagrodzeni we­
dług'ich spraw dobrych ; ci zaś , którzy źle 
czynią, są według ich złych spraw ukarani. 
Dobroć boska nie zatrzymu je jego sprawie­
dliwości, a jego sprawiedliwość nie prze­
szkadza jego dobroci. Ale tajemnica jego 
obchodzenia się jest niepojęta. My go ado­
rujemy, że jest niepojęty.“

Mało jest religii na ziemi, klórychby 
nauki były tak czyste, spokoyne, i bardziey 
zgodne z wyobrażeniami rozumu. I wtym- 
to punkcie wiara Bramów, lepszą daleko bę­
dzie nad dawnych Rzymian i Greków. Wia­
ra Indyan jest wypisana w wielu ich księ­
gach świętych ; Oni szanują te zabytki wy­
znania ich, tak jak bóstwo jakie. Podzielo­
ne są te pisma na cztery księgi, które nazy­
wają się, Iruku, Issuru, Saman i Adrenam; 
większa część tych ksiąg nie osaincy tylko 
pisze religii, ale i o wszystkich naukach; 
jak gdyby dowodzić chciały, że wszystko co 
tylko dąży do zrobienia człowieka lepszym, 
wypływa z bóstwa samego. Wszystkie te 
księgi o religii i o umiejętnościach są napi­
sane w języku Sanskrypt, który tylko sami 
Braminowie rozumieją; umiejętności nie 
przechodzą u nich do pospólstwa, któreby 
nazłe ich używało. Zkądinąd, lud więcey 
ma ponęty do tego, co się ukrywa przed jego 
oczyma, i co jest jakąś tajemnicą. Religia 
naturalna tyle wychwalana przez Filozo­
fów, mało zawsze miała naśladowców, dla 
samey tey przyczyny, że nie miała tajeni nic 
żadnych, i że okazywała się naga rozumo­
wi ludzkiemu ; który często przestaje cenić 
rzecz jaką w miarę poznania jey lepszego.

Bramowie tłumacze ksiąg świętych uczą 
Indyan szanować i ratować nieszczęśliwych, 
znosić cierpliwie przykrości, kochać lu* 
•dzi, bydź wiernemi prawom małżeńskim, 
zachowywać milczenie, dawać jałmużnę, 
pościć, modlić się, czynić ablucye, czyli 
obmywania się : nauczają kobiety, aby mia­
ła baczność nad gospodarstwem , ażeby sta­
rała się bydź kochaną i szacowaną od swo­
ich krewnych, ażeby przystrojoną była dla 
przypodobania się swemu tylko mężowi. Na­
uczają lud, z jakiegokolwiek pokolenia są, 
czynić dobrze inszym , co tylko mogą, peł­
nić cnoty domowe i powinności stanu ich.

Cnoty naybardziey u nich przykazywa­
ne, są miłość bliźniego i wdzięczność za ła­
skę odebraną: Pobożność, która każesza-
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nować Życie wszystkich istot, jest bardzo 
przyjemna Bogu. Prawdziwa jemu ofiara, 
jest ofiara duszy. Budować kościoły dla Bó­
stwa, domy gościnne dla podróżnych, ko­
pać sadzawki, drzewa zasadzać, są u Indów 
sprawami cnotliwemi.

Cnotliwi będą przeniesieni w przybytki 
niebieskie, gdzie roskoszować będą rosko- 
sza Boga. Zli ludzie będą pogrążeni w pie­
kło, które jest pod ziemią ku południowi 
świata. Tam będą przyprowadzeni przed 
Boga śmierci Yamen,który je potępi podług 
grzechów , jakie popełnili. Piekło lńdyan 
bardzo podobne jest do Tartaru, czyli pie­
kła Greków. Księgi Wedam nie przypusz­
czają nauki wieczności karpo śmierci.Grze­
sznicy , ucierpiawszy długo powracają na 
ziemię, i jeżeli się przyłożą do pełnienia 
cnoty, mogąprzychodzić po nagrodęspra- 
wiedliwycn. Nauka Metempsihosis , czyli 
przechodzenia dusz w ciała różne, po­
wszechnie jest przyjęta od Indyan. Dusza 
grzeszników, jest potępiona do ożywienia 
stworzeń naypodleyszych; i kiedy taki 

■ zwierz zdechnie, dusza grzesznika idzie o- 
zy wiać drugiego, i bawi bardzo długo w tym 
stanie przenoszenia się , bo zwierzęta nie 
mające rozumu,i zasługi przedBogiem mieć 
nie mogą.

Podanie o stworzeniu świata, jest czę­
ścią wiary wszystkich narodów. Widok świa- 
la, świadczy ustawicznie o bytności Bóstwa. 
Jest to naturalna, że nauki wiar różnych 
przychodzą do epoki , w którey to wspania­
łe mieszkanie człowieka, było wyprowa­
dzone z niczego. Religia Indyan posuwa tę 
epokę do wieków bardzo oddalonych; i we­
dług Bramów naród ich już był ucywilizo­
wany, długo pierwey, niżeli świat według 
nauki religii chrześciańskicy był wypro­
wadzony z chaos. Wiele jest tłumaczeń ksiąg 
świętych o złożeniu się świata. Bramowie, 

i równie jak filozofowie, w tey mierze nie zga­
dzaj a się, którzy we wszystkich wiekach 
chcieli tłumaczyć to okazanie wszechmo- 
cności Boga, i wyprowadzić świat z mózgu 
ich. U daw nych , jedni wszystko przypisy­
wali ogniow i, drudzy wodzie, insi atomom; 
u teraźniejszych sądzono także , że woda 
byłapoczątkiem rzeczy wszystkich; że zie­
mia początkowo była oceanem, aludzicry- 
ba mi. Uciekli się polem do komet, które się 
porozłupy wały o słońce, i których kawał­
ki torobiły sic planetami. Z mojey strony, 
dziękuję filozofom za wszystkie trudy, któ­
re ponieśli stwarzając świat ten, ale ich ro-
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¡urn nie zawsze ratował ich śmiałość. Im się 
lepicy lulało wrzucić wszystkie rzeczy w 
chaos, niżeli je z niego wyprowadzić; i miło 
mi wierzyć, że Bóstwo nie wołało ich nigdy 
do swojey rady, kiedy chciało układać po­
rządek świata. Wreszcie nie mówię ja tu o 
systematach filozoficznych, tylko ażebym 
przestrzegł filozofów, że nie mają prawa u- 
rągania Braminom.

Między wszystkiemi podaniami Indyy- 
skiemi o stworzeniu świata, jedno jest po- 
wszechniey nad insze uznane, a zapisane 
w księdze Shesta. Jestto rozmowa między 
Bramą, czyli mądrością, iNarudein, czyli 
rozumem ludzkim: , , 0  móy oycze (mówi 
Narud) ty jesteś naypierwszy z bogów, i ty. 
co świat stworzyłeś! Córka twoja zdziwiona 
nad tern wszystkiem, co widzi, chciałaby 
wiedzieć, jakim sposobem te wszystkie rze­
czy są zrobione? Nie myśl tego (odpowie­
dział Brania), ażeby trzeba wierzyć , że ja 
jestem Bogiem stworzycielem świata, i nie­
zawisłym od Boga dającego ruch powszech­
ny, który jest istotą pierwszą, i który stwo­
rzył wszystkie rzeczy. Uważay mnie tylko 
jak instrument, i jako część Ishur, (czyli 
woli naywyższey), którcy wezwał naywyż- 
szyspnawca, ażeby wypełnił układy swo­
je. Jakże tedy len wielki sprawca wyprowa­
dził świat z niczego ? Majah (jestto począ- 
tak każdego upodobania) był z Bogiem 
przed wieki, on urodził Jotna (moc), Jotna 
w złączeniu się przychylnym zKaal, (czas) 
izAdaristo (przeznaczenie), przyjęły do 
siebie Pikirti (dofiroć), i tak wyprowadzi­
li Mohot (materya), trzy istotne własności 
Boga wyprowadziły świat następującym 
sposobem. Z czynności sobie przeciwnych, 
z własności niszcząccy, i z własności two- 
rzącey wyszedł Ahankar (początek ruchu i 
życia). Ten początek miał trzy dążenia ró­
żne, jedno ku harmonii i zgodzie, drugie ku 
nieładowi,trzecie ku spoczynkowi. Te wła­
sności rozróżnione wyprowadziły Akash 
(elementpowietrza), który ze swojey stro­
ny wyprowadził powietrze, ogień, wodę i 
ziemię.“

„Materya powietrzna wzniosła się wy­
soko lekkością swoją. Powietrze zrobiło at­
mosferę naszę, ogień zabłysnął na firma­
mencie, a woda spadła na ziemię. Takim 
sposobem świat był wyprowadzony z chaos, 
w którym trzymany był przez Boga. Potem 
porządek był ustanowiony na świecie.Siedm 
niebios były uformowane, i każdy z siedmiu 
światów miał mieysce naznaczone w prze­

strzeniach swoich. Wszystko tak zostanie, 
aż do epoki wielkiego zniszczenia, kiedy 
wszystkie rzeczy w Bogu się pogrążą. Kie­
dy Bóg obaczył ziemię uformowaną, i ruch 
rozrzucony pomiędzy stworzeniami, Stwo­
rzył natenczas Mun (rozum, pojęcie), któ­
ry był obdarzony własnościami i narzę­
dziami różnemi, ażeby tak porobił różność 
zwierząt na ziemi.Te zwierzęta dostały pięć 
zmysłów.ażcby te miały straż nad ich zacho­
waniem.Ale człowiek odebrał nadpięć zmy­
słów jeszcze iManus(reflexya)ażebysię pod­
nosić mógł nad insze stworzenia.Mężczyźni 
i kobiety,samce i samice między stworzenia­
mi porobione, ażeby się rozmnażać mogli. 
Każda roślina wzięła nasienie swojego ro­
dzaju,ażeby ziemia była okryta zielonością, 
i ażeby zwierzęta żywić się mogły.“

Jużeśmy wspomnieli na początku tego 
dzieła tradycyą Bramów o stworzeniu świa­
ta, a dopiero wypisaliśmy podania ich, nie 
tak dla tego, ażebyśmy dali wyobrażenie te­
ologii Indyyskiey;jako bardziey, ażebyśmy 
wsparli zdanie tych, którzy utrzymują, że 
Bramowie przez same tylko podobieństwa 
tłumaczą się, i że większa część bogówIn- 
dyyskicli, Są tylko własnościami naywyż­
szey i wsze c hm o c n ey istności. 1 zapewne 
ztego to tłumaczenia się ich pod figurami 
poszło, że Ganges, Kwiszena, Kowery , i
t. d. zrobiły się rzekami świętemi ulndyan.

ierwsi mieszkańcy Indyi posadzeni wkli- 
macie gorącym, powinni byli uważać rzeki, 
które ochładzają powietrze, i ziemię robią 
urodzayną, jako-dobrodzieystwo zdarzone 
od Boga; ¡szanowali rzeki, jako świadectwa 
dobroci nieba. Woda ma własność dawania 
czystości ciału : pomału zaczęto szanować 
ten element, jako przy miot czystości duszy; 
wzięto wizerunek prawdy za prawdę sarnę.

Człowiek ma potrzebę ustawiczną pod­
suwać pod zmysły rzeczy do rozumu tylko 
należące, ażeby tak miał je lepiey na doi ę- 
czu. Rozum ludzki więcey zastanawiał się 
nad figurami, niżeli nad rzeczą samą, i za­
niedbawszy pomału początków moralności, 
aby się tylko przywiązał do ich wyobrażeń, 
skończył na tein, Że rzeczy wszystkie w sa­
mym tylko ich wstępie wiedział. Ta skłon­
ność ludzka sądzić o rzeczach przez podo­
bieństwa, przyczyniła się więcey, jakmy- 
śleć można, do utworzenia i rozszerzenia 
błędów bałwochwalstwa na ziemi. Indyanie 
powiadają, że Ganges początek swóy bierze 
przy nogach Bramy. Ichmitologia daje wie­
le początków tey rzece świetey. Bogini Par-
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wadi żona Szywena (mówi księga Kandon, 
jedna ze świętych ksiąg Indyyskicli) poło­
żyła raz śvvoje ręce na oczy Szywena; w ty iri 
momencie natura cała by ła w ciemnościach 
pogrążona. Ciała rozrzucające światłość, 
zgubiły cały blask swóy, bo go nie miały, 
tylko od oczu Szywena. Parwadi jak tylko 
te ciemności postrzegła, odjęła zaraz ręce; 
ale że te mokre były od potu Szywena, kie­
dy pot ten otrząść zuich chciała, z każde­
go palca wyszła rzeka większa , niżeli mo­
rze. ,,Panie! (zawołali na tenczas Brama, 
Wisnu i Dcwerkclowie), my nie wiemy, ja­
kie się rzeki rozpościerają po ziemi, ale one 
nie pochodzą z morza! Jeżelibyś nie raczył 
uchronićnas od nich, światpewnic będzie 
zatopiony.“  Szy wen przykazał, ażeby rze­
ki stawiły się przed nim, zmnieyszone w 
małą cząstkę wody, a tak wziął je, i na swo­
je j  głowie położył. Wtenczas Bogowie i 
Dewerkelowic prosili Szywena o cząstkę 
tychże wód, które wyszedłszy z niego po­
czątkowo, i jeszcze położone potem nagło­
wie jego, tym samym stały się świętemi. 
Szy wen każdemu z nich nalał w rękę wo­
dy tey, i rzekł im: „Nicchkażdy z was po­
niesie tę wodę wkray swóy, one tam zrobią 
się wielkiemi rzekami.“  Ganges począł się 
z tey wody, którą wziął Brama.

Wiele inszych dają jeszcze bajecznych 
początków Gangesowi. Jego źródło począ­
tkowe, było długo nieznane, jak źródło Ni­
lu, i dla tey podobno przyczyny, tłumacze­
nia o nim cudowne dotychczas nie zginęły. 
Cesarz Akbar posłał wielu ludzi światłych, 
ażeby szukali źródła Gangesu; ale nie zna­
leźli niejakiego, coby mogło przekonać 
Indyan, że rzeka ta nie wypływa z pod nóg 
Bramy. Wiemy nakoniec dzisiay, że Gan­
ges ma swojeźródło w górach Tibetu. Prze­
biega mieysce ośmiuset mil w kraju górzy­
stym i nieprzystępnym, i płynąc długo po-' 
między dzikiem! kamieniami , staje się do­
piero Bogiem wyszedłszy na równiny In- 
dostauu. Ostatnie góry, z których zdaje się 
wydobywać, pokazują oczom Indyan niby 
głowę krowy, i jestto obrazem świętym dla 
ludów Indostanu, którzy tak prawie szanuią 
krowy, jako i Ganges. Naywiększc szczę­
ście, które kiedy zyskał Indyanin, jest 
umrzeć w wodzie Gangesu, kiedy w niego 
wjechał na krowie trzymając ją za ogon.

Wody Gangesu mają dar zmywania bru­
dów duszy. Indyanie powinni się w nich ką­
pać w niektórych czasach. Biotą tę cudo­
wną wodę do doitlów swoich, daleko od niey

oddalonych, trzymają onę u siebie, kładą 
ją na ołtarzach bogówjkiedy mają jakie nie' 
szczęście, uciekają się do wód Gangesu; 
kiedy mają zgryzotę sumienia, czynią w 
Gangesie swoje obmywanieświęte; kiedy są 
chorzy, do Gangesu naypierwey się ucie- 
kają.Często się trafia widzieć umierających, 
przyniesionych nad brzegi rzeki; i jestto 
pociechą dla Indyanina, jeżeli skona mając 
ciało zanurzone w tey wodzie ożywiającey, 
i gębę pełną mułu z brzegu zebranego. 
Nieszczęśliwy człowiek, który żyje i umie­
ra daleki od tey rzeki świętey! Ganges jest 
pokazywany wPagodach pod postacią pię- 
kneykobiety, trzyinającey wjedneyręce 
kwiatek, awdrugiey naczynie służące do 
ofiar.

Nie zapomniano bayki bogini Parwadi, 
która pogrążyła świat w ciemnościach, po­
łożywszy ręce swoje na oczy Szy wena,i któ­
ra sprawiła to potem, że wyszły rzeki z pal­
ców jey, zmoczonych potem boskim. Ta 
bayka zdaje się bydź allegoryą, którey wy­
nalazek po większey części zrobił strach, 
który Indyanie mieli zzaćmień. Kiedy wi­
dzą, że zakrywa się krąg słońca, albo xię- 
życa, boją się zawsze, ażeby bogini Parwa- 
dinie położyła rąk swoich na oczySzy wena; 
i ażeby światu nie była odebrana światłość. 
I wtenczas to uciekają się dowody, która 
dana była bogom od Szywena na znak po­
koju, i kryją niejako strach swóy na łonie 
opieki rzek. Tawernier znaydował się w 
Dely, podczas sławnego zaćmienia w roku 
1066 i wypisuje to, czego był św iadkiem.

,,Z podwórza swego domu położonego 
nad brzegiem Gemeny, widział obądwa 
brzegi tey rzeki na milę długości okryte 
bałwochwalcami, którzy weszli w wodę aż 
do pasa; patrzająe na niebo, ażeby się zanu­
rzyli w wodzie, i my li jak się tylko zaćmie­
nie zacznie. Małe chłopcy i dziewczęta by­
ły zupełnie gołe, mężczyźni byli także go- 
łemi, tylko mieli przepaskę niżey brzucha. 
Mężatki i panny, które nie przeszły lat sie­
dmiu, były przykryte prostem suknem. 
Osoby znaczące, jakie tam sąRajah, Serraf, 
bankierowie, kupcy kleynotów, i wszyscy 
bogaci ludzie, przechodzili przez wodę z fa­
miliami, porozpinali namioty swoje na dru­
gim brzegu,i położyli w rzece kanaty swoje, 
które są takie, jak nasze parawany, ażeby 
tam czynili ceremonie,i myli się spokoynŁe.. 
usunąwszy się tak od patrzenia na nich. Jak 
tylko słońce ćmić się zaczęło , wzniósł się 
krzyk wielki, ¡zanurzywszy się potem w wo-
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dzie, gdzie dosyć długo bawili, podnieśli 
się potem i stali na nogach, a podniósłszy o- 
czy i ręce ku słońcu,mówili pacierze swoje 
z wielkiein nabożeństwem; brali czasem wo­
dę z rzeki rękoma, i rzucali jaku słońcu, 
schylali głowę, ruszali i kręcili ramionami 
i rękami, a tale powtarzali-swoje zanurzenia 
się , swoje ruszania się dziwaczne, aż do 
końca zaćmienia. Wtenczas każdy się obró­
cił w swoję stronę, rzucając pieniądz jaki 
daleko w rzekę, i rozdając jałmużnę Dra­
mom, którzy się zeszli w wielkiey liczbie. 
To zaćmienie, mówi tenże Taweruier, było 
obchodzone podobnie nad rzekami Indu, 
Gangesu, i inszemi rzekami Indyyskiemi.

Indyanie tnaią wiele świąt swoich. Więk­
sza część tych świąt na tein się zasadza, aże­
by nosić z tryumfem obrazy Doga, we­
wnątrz, i w koło Pagod swoich. Każdy (mó­
wi Sonnerat) przynosi potem ofiary masła i 
ryżu, co Dramowie przyprawiać każą dla 
bogów, i co lud jeść może, kiedy mu dadzą. 
Święto Tyrunei jest nayuroczystsze, jestto 
poświęcenie kościoła. Trwa to święto dzie­
sięć dni, a w Pagodach sławnieyszych, zbie­
ra się zgromadzenie ze wszystkich stron ln- 
dyi. Niosą bożyszcze wprocessyi przy od­
głosie niezliczonych instrumentów; staw ia­
ją go czasem na rodzaju niby łabędzia, na­
zwanego An non, czasem na lwie bajeczn y m, 
nazwanym Syngam, czasem na małpie, na 
tein siedzeniu zwyczaynein Wisnu, czasem 
na Dudom, albo olbrzymie, na wole, czasem 
na wężu Adiszen, a czasem na słoniu bia­
łym. Dziesiątego dnia bóstwo kościoła, któ­
rego obchodzi się dedykacya, jest ciągnio­
ne przez liczbę n iezrachowaną pokutników; 
którzy się zaprzęgają dowozu ogromnego, 
na którym woyny, życie i przemiany Doga 
są wyobrażone. Ten wóz przybierają gir­
landami kwiatów: wielu Draniów, wachla­
rzami bóstwo ochładzają, które siedzi na 
podstawie, otoczone smokami, końmi, zro- 
bionemi zkartonu, i tłumem bajaderów i 
muzykantów; że brzmi powietrze całe ty­
siącem instrumentów poruszone.

Miesiąc Kwiecień, który jest pierwszy 
roku Xiężycowego, jest początkiem roku 
Indyyskiego. Indyanie obchodzą powrót 
miesiąca Szytter (Kwiecień), przez święto 
nazwane Waruszeparupu, co znaczy uro­
dzenie roku. Obchodzą to święto wswoich 
domach, wzywają swoich bogów domowych, 
i robią wiele obrządków na pamiątkę umar­
łych. Ludlndyyski ma wielkie uszanowa­
nie dla swoich przodków. Pierwszy dzień

roku jest poświęcony, na oddanie hołdu ich 
duszom szanownym: w tey to szczęśliwey 
porze, kiedy czas odnawia się, ten lud bo- 
goboyny przypomina sobie pamiątkę tych, 
których już iiie masz;podobni do wędrowni­
ka, który przechodzi rzekę bystrą, i rzuca 
słodkie weyrzenie na tych, którzy już prze­
szli na drugą stronę. To święto, i czas w któ­
rym się obchodzi, zamykają w sobie głębo­
ką moralność; staje to w imaginacyi Indyan, 
jak święty jaki zabytek między śmiercią i 
życiem położony. To święto przestrzega 
ludzi o czasie szybko upływającym. W mo­
mencie,kiedy czas zdaje się nowy biegswóy. 
zaczynać, ten obrządek Indyan połączą 
przez wspomnienie umarłych, wieki, któ­
rych już nie masz, i wieki, które się rodzić 
zaczynają.

W drugim miesiącu obchodzą w Indyacb 
święto na honor Wisnu. Święto Maharaway- 
sagi, które przypada także w tym miesiącu, 
i które sami tylko Dramowie obchodzą, jest 
jeszcze naznaczone na pamiątkę umarłych. 
W wielkiey części ceremonii Indyyskich, 
przodkowie są z uszanowaniem wspomina­
ni; i zdaje się przejeżdżającemu tamtędy 
cudzoziemców i,że każde pokolenie Indyan, 
ledwie że zniknie, zaraz jest położone w 
liczbie bogów tamteyszych. Insze święta 
znacznieysze są te:Mahar-Naomi w siódmym 
miesiącu; Pongol, w dziesiątym miesiącu. 
Pierwsze z tych świąt, nazywa się święto 
broni. Póki trwa to święto, robią processye 
i ceremonie w kościołach. Dziewiątego dnia 
tego święta, robią Aida-Putsze, to jest cere­
monią broni. Każd y zbiera broń swoję całą, 
i kładzie ją bez pochew w izbie -dobrze o- 
czyszczoney ze swojemi księgami i ze swo- 
jeini instrumentami muzycznemi.

Dramowie takie każą robić w domach ce­
remonie : Diorą wodę w małe naczynie, 
święcą ją prezentując ją bogom, i kropią nią 
potem powozy, izby, niebie, słonie, konie, 
woły i krowy. Ten ostatni dzień jest po­
święcony na uczczenie bogiń: Parwadi, Lat- 
szyini i Sarasuwadi. Pierwsza , która jest 
Pallas Indyan, wyobraża się przez broń, 
druga żona Wisnu, jest boginią bogactw, 
wyobraża się przez słonie, konie, pojazdy 
i wszystkie znaki dostatku i kupiectwa. 
Księgi i instrumenta muzyczne, są znaki 
bogini Sarasuwadi, Minerwy Indyyskiey, 
któi;a jest na czele nauk i rękodzieł.

Święto Potigol obchodzi się z większą 
jeszcze okazałością , niżeli Aida-Putsze. 
Przypada w dziesiątym miesiącu, który jest
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nasz Styczeń. Indyanie obchodzą przez to 
święto, powrót słońca na północ. Ceremo­
nia na tem zawisła, ażeby warzyć mleko,dla 
czynienia wróżby z kipienia mleka. Na 
ierwsze zakipienie, kobiety i dzieci wo- 
ają: „mleko kipi“  mieysce gdzie się ta 

ceremonia obchodzi, powinnobydź oczysz­
czone gnojem krowy. Warzą ryż, który na­
przód bogom ofiarują, i każda osoba z fa­
milią jeść go powinna. Drugiego dnia, świę­
to bierze nazwisko Maddou-Pongol, czyli 
Pongol krów. Malują rogi krów, prowadzą 
je potem z tryumfem po drogach i ulicach, 
ponawiają znowu dla nich ceremonią Pon­
gol. I w tem to święcie, zpowracającym się 
l okiem słonecznym, Bramowie starają się 
dochodzić z wróżenia, przeznaczeń ludu 
wieśniaczego. Przepowiadają o przyszłych 
porach roku, o obfitości żniwa, obiegu i 
wpływaniu gwiazd.

Można widzieć w tem święcie Pangol wy­
obrażenia dochowane życia dawnego pa­
sterskiego. Poszanowanie czynione krowie 
wtcy uroczystości, i w wielu inszych, malu­
je nain tkliwy obraz starożytności pierw.ia- 
stkowey. To bydle pożyteczne, było w tam­
tych wiekach jedynym towarzyszem czło­
wieka, którego mlekiem swoim karmiło, i 
było calem bogactwem jego.

Indyanie mają także święto na uczcze­
nie cnoty, którą wyobrażają pod postacią 
wołu. Czynią to bez wątpienia dla uświęce­
nia pamiątki tych pierwszych wieków, gdzie 
ludzie, w pośrodku swych bydląt, zacho­
wywali obyczaje i niewinność natury. Cere­
monia Pongol odnawia się w wielu świętach 
Indyyskich.

Większa część świątlndyyskich jest po­
święcona bogom pierwszego rzędu. Robią 
ceremonie na honor bogów poniższych; ale 
cześć ich niema naśladowców między pierw- 
szemi kastami. Te kasty czyli rangi tak są 
znaczącemi wlndyach, że pycha kast, nie 
upokorzy się nawet przed bóstwem poniż- 
szem. Są bogowie dla panów, i bogowie dla 
ludu: bogini Mariatal od samych tylko Pa­
liów odbiera kadzidło. Chociaż to bóstwo 
pospolicie wzywane bywa w ospie, klórey 
wspomnienie jest straszne ulndyan, lubo 
ina wiele kościołów wlndostanie, byłoby 
to ivstydem dla jakiego Rajach albo Bramy, 
stanąć przed ołtarzem Mariatal. W wielu 
mieyscach Indyanie podzielili tę bogipię na 
dwie części, ażeby częśćjey niebyła po­
wszechną. Pierwsze kasty adorują głowę 
jey, reszta zaś ciała jest oddana adoracyi
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Pariów, którzy, ażeby się zemścili ża lę 
pogardę, kładą swroje bóstwo wyżey nad 
Szywena iWisnu. Paria kasta ma ceremo­
nie, któreBramowieinajązaohydne. Bra- 
mowie nawet robią satyry na .niektórych 
bogów niższego rzędu. Dziwują się, dla cze- 
gobudują monumenta z kamienia, bogów 
z kamienia; pytają się, czy mur kościoła nie 
wartwięcey, niżeli bóg, który w nim mie­
szka? Te satyry kończą się zwyczaynie o- 
świadczeniem hołdu istocie naywyższey, 
jednemu Bogu wszystkich narodów' i świa­
tów niezliczonych , rozrzuconych w nie- 
zmierney przestrzeni.

Ayenar syn Szywena, jest bogiem dru­
giego rzędu, i chociażkładą go na czele p-o- 
łicyi, kościoły jego po wsiach tylko obaczyć 
można; równic w lasach, jak i przy drogach 
odludnych. Darmada-Rajah,i Drobcde żo­
na jego, dwa te tylko są bóstwa niższego rzę. 
du, którym oddają kadzidła uroczyste ina 
honor których obchodzą święto ognia. To 
święto trwa ośrnnaście dni;przez który czas, 
ci którzy się ofiarowali obchodzić go, po­
winni pościć, utrzymać się ód kobiet., spać 
na golcy ziemi, i chodzić po zarzewiu. Tra- 
dycya powiada, Że Drobcde, poślubiła pię­
ciu razem braci. Każdego roku porzucała 
jednego, przenosząc się do drugiego; ale 
zawsze z pilnością oczyszczała się przez, o- 
gień. Taki jest początek tego święta. Przy­
kład Drobedy jest bez wątpienia ośmiele­
niem i upoważnieniem zwyczaju, który ma­
ją wicie kobiet brzegu Malabarskiego, i w 
inszych stronach lndyi, brania razem po 
kilku mężów. Bałwochwalstwo było tym 
sposobem bardzo dogodne wczasach pier­
wiastkowych dla tych, którzy mieli wpływ 
jakiś w układy rćligii. Nakoniec, ażeby 
komuś darowany był występek, zrobiono 
z występku'cnotę boską; zrobiono, że na­
miętności zstępowały z nieba, ażeby je u- 
sprawicdliwiać; i kiedy już nie mógł kto 
dokazać tego,ażeby go ludzie szacowali, nie 
wątpię o tem, że mu przyszło udać się mię­
dzy bogów, i siąść pomiędzy niemi.

Indyanie mają wielką liczbę ceremonii 
w rei i gi i. Te przez które (mówi Sonnerat), 
oddają prosto hołd bogom , są znane pod 
powszechnem nazwiskiem Putsze. Takowe 
ceremonie na tem zależą, aby obmywać bó­
stwo wodą i mlekiemjnamazywać je masłem 
i wonnemi oleykami, i to (powiadają) bogu 
bardzo jest przyjemnem; kiedy bóstwo jest 
bogate, kładą na nie drogie kamienie; ale 
kiedy ubogie (bo są wlndyach i bogowie
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żebracy),ceremonia zawisła na ofiarowaniu 
mu samych modlitw, albo kwiatów, które 
mu są poświęcone. Bajadery tańcują przed 
bałwanami kościołów, Bramowie długieirii 
wachlarzami odpędzają owad , Popi bogów 
i bogiń odbierają ofiary. Nie w olno jestpo- 
kazaćsię w Pagodach nieco sławniejszych 
z rękoma próżnemi. Nietylko w kościołach 
ceremonie Puts/.e są obchodzone, ale czy- 
niąje wniektórych czasach po domach na­
wet; gdzie przygotowywują bogu mieysce 
godne jego , oczy szczając go gnojem i uryną 
krowy, kładą naczynie wody we środku iz­
by, zapalają lampę. Bramowie mówią pacie­
rze , i bóstwo zstępuje w naczynie, przy 
ktorem składająofiary; Bramowie zegnają 
potem bóstwo , przezinszą znowu ceremo­
nią.

Xiądz Karon Missyonarz zaskoczony no­
cą, schronił się do jedney Pagody , i powia­
da, że widział tam, jak czyniono ofiarę. 
Bramin gotował jedzenie w kącie kościoła, 
wylał potem wiele wiader wody na posągi 
bogów, wycierał je długo, i włożył ogień 
w garnek stłuczony, na który wrzucił ka­
dzidło, i kadził przed każdym bałwanem 
wymawiając cóś obrządkowego. Polem na 
siedmiu czy ośmiu liściach palmowych poz­
szywanych, położył ryż i leguminy przy­
gotowane. Robił wiele ukłonów przed bał­
wanami, jakoby zapraszając ich ucztę; 
potem sam zaczął to wszystko jeść z wielkim 
apetytem.

Często Bramin , który ma służbo w Po­
godzie, trzyma w jedney ręce dzwonek, 
który m dzwoni, a w drugiey lampę miedzia­
ną , pełną masła, klórćjn okrąża bałwan 
boga, a wtenczas Baydcrowie śpiewają hi- 
mny i tańcują; przytomni zaś w milczeniu 
zzłożonćmi rękoma czynią modlitwy swoje 
do bałwana. Bramin rozrywa potem gir­
landę, która zdobiła posąg, rozdaje kwiaty 
ludowi, a wzajemnie odbiera od nich ofiary 
pobożności. Ta ceroinonia nazywa się cere­
monią ognia. W kościołach Szywena leją 
mleko nabiegam, to potem mleko z pilno­
ścią zachowują, i dają gó kilka kropel umie- 
rającym, ażeby im otworzyć bramy nieba.

Przypomni jm y sobie, że Brama był ska­
rany przez Szywena, ażeby tylko od je ­
dnych Braminów' odbierał modły; oni też 
oddają hołd temu bogu przez Sandinaw'e. 
Ta ceremonia zawisła na tein , ażeby czer­
pać wodę z jednego stawu garścią lęki, i 
rzucać potem tę wodę tam i sam, wzywając 
Boga stworzy cielą. Taki obrządek robi się

0 wschodzie słońca, jak gdyby przez to o- 
znaczyć chcieli moment stworzenia, gdzie 
natura wychodząc z chaos , obaczyła razem 
to dzienne światło. Bramowie rzucają wo­
dę kusłońcu, i wyrażają tyin sposobem swo­
je uszanowanie temu obrazow i Bramy. Re­
szta ceremonii jest na obmyciu się włazili. 
W ceremonii Darpenon , postanowioney na 
uczczenie umarłych, Bramin leje wodę na 
ręce przytomnych, i kiedy woda spadła, 
rzuca na ręce lak oczyszczone liście z rośli­
ny7 Ilerbe , i ziarna Gengelii, wymawiając 
imiona osób , za klóreini wzywa się bogów. 
Modły7 Bramów i ludu czynione są doDe- 
werkclów protektorów umarłych. Naga- 
Putsze jest jeszcze osobliwsza ceremonia. 
Do kobiet tylko należy czynić tę ceremonią, 
którey nazw jsko Indyj skie znaczy : ,,Służ­
ba godziny .“ Kobiety schodzą się na brzegi 
staw u, albo rzeki, gdzie rośnie Aryszi i Mar. 
gozier, kąpią się i oczyszczają w imię bogów. 
Lingam wiele tu znaczy w tey ceremonii. 
Kobiety niosą Lingam kamienny, położony 
między dwoma gadzinami, myją go, palą 
przed nim kawałki drzewa poświęconego; 
rzucają przed nim kwiaty, i proszągo o bo­
gactwa i długie życic dla swych mężów.

Bóstwa Indyyskie mają-wielkąliczbę sług
1 ludzi, którzy się poświęcają na ich służbę. 
W krajach gorących, (mówi jeden znaszych 
pisarzów politycznych),człowiek jest rnniey 
skłonny do działania, niżeli do spekulacji. 
Nie trzeba się dziwić, że sposób życia, który 
samego tylko wyciąga rozpamiętywania, ma 
wielką liczbę garnącjmli się do lego. Między 
popami Indyyskieini, kładą naypierwey 
Bramów, którzy wyszli z głowy Bramy, i 
którzy7 są naypierwsi, tak w porządku to* 
warzystwa , jako i w porządku zakonników7. 
Niektórzy pisarze rozumieli, że Bramowie, 
czyli Braminowie , jestto toż samo, co i da­
wni Brakmani, z których kilku pokazało 
się Alexandrowi, gdy przyszedł do Jndyi. 
Wędrownicy leraźnieysi zbijają to zdanie ; 
widać wszelako w ielkie podobieństw o, mię­
dzy Braminami dzisieyszemi, i Brakmana- 
mi za czasów syna Filipa. Możnaznalcźć te­
raz między Bramami, też same obrządki i 
ceremonie, które oznaczały w starożytno­
ści Indyyską religią. Bramowie nie jedzą 
lego wszystkiego, co żyło ; to utrzymanie 
sięjest skutkiem naturalnym mclempsyho- 
zys, czyli przechodzenia dusz w ciała insze; 
czegó nauczali dawniey Brakmanowie.

Bramowie, którzy rozumieją język Sans- 
kryt, sąbardzo szanowani, izaleceni, przez
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wszystkie prawa cywilne ¡duchowne, ludz­
kości panującego i względom ludu. „M o ­
narcha, (mówi jedna święta księga) wten­
czas nawet, kiedy jest w potrzebie, nie po­
winien tego cierpieć, ażeby Bramin światły, 
był głodnym. Królestwo, wktórem Brama 
głód cierpi, będzie pewnie przez głód spu­
stoszone.“

Bramowic dzielą się na trzy klassy. Wai- 
degiery, czyli Pa ndża ukarery składają pier­
wszą. Odbywają ceremonie za umarłych, i 
ich jest obowiązkiem, przygotować i wiązać 
małżeństwa. Oni czynią wróżby, opowia­
dają stan przyszły pory każdey roczney, i 
robią kalendarze Indyanom. Sywebrainna- 
lc , którzy formują drugie pokolenie Bra- 
Jnów, służą po kościołach Szywena , i robią 
sznurki kwiatowe dla zdobienia Lingain. 
Powiadają, że na ich prośby bogowie zstę- 
pujądo kościołów. Oni sąprzełozoneini nad 
budowami kościołów. Trzecie pokolenie 
Biamów, które zowie się Striwaiszewenal 
poświęcone szczególnie bogu Wisnu. Ze 
dwóch ostatnich pokoleń wybierani bywają 
Guru, czyli naczelnicy kapłanów. Guru są 
bardzo szanowani windyi.

Prócz tych Bramo w lodowic mają jeszcze 
i innych sw oich zakonników. Pierw si sąSy- 
niassy, czyli Synaśsy. Czynią ślub żyć w u- 
bóstwie, w czystości, i w trzeźwości. Błąka­
ją się po różnych stronach Irulyi, prawie 
nadzy, głowę mając ogoloną i grzbiet przy­
kryty kawałkiem siermięgi żółtey. Ten 
kolor w Chinach i Jndyi jest kolorem ozna­
czający m żałobę, albo powagę ; on oznacza 
to, co kolor czarny w Europie. Syanissow ie 
zakładają swoje uszczęśliwienie, żeby nic 
nie mieć, i do niczego się nie przywięzywać, 
jacy oyli niektórzy Grecyi Filozofowie. 
Zdawałoby im się, że uchybili co bóstwu 
swojemu, gdyby żyli z pracy rąk swoich, 
albo z własności swojey. Oni jedzą tyle, a- 
żeby tylko żyli. PoSyanisśach idąPandaru, 
poświęceni szczególnie obrządkom Szywe­
na. Oni pomazują twarz, ręce, piersi swoje 
popiołem z gnoju krowiego , rozchodząsię 
po wsiach i miastach śpiewając pochwały 
boga swego. Można ich poznać po wiązce 
piór pawich, które noszą w ręce , i poLin- 
gam, który mają zawieszony na szyi.

Wiele jest rodzajów Pandaru. Tadyno- 
wie poświęceni Wisnu śpiewają przeobraże­
nia lego bóstwa. Dla dopoinożenia śpiewa­
niu biją jedną ręką w gatunek niby bębna ; 
na końcu zaś każdego wiersza , biją w bla­
chę miedzianą pręcikiem. Noszą na nogach

pierścienie miedziane, które robią wiele 
łoskotu. Kiedy sie ci zakonnicy pozłączają 
na wsiach, mają natenczas przełożonego 
swego,który się tylko różni od inszych przez 
czapkę czerwoną,którey wierzchołek schy­
la się naprzód, a kończy się głową ptaszka. 
Puczary formują inszą klassę zakonników, 
ale Bramowic niemi pogardzają; mając ich 
za ustanowienie światowe. Ta sekta jest po­
święcona bogom poniższym , a naybardziey 
bogini Mariatał, bóstwu pogardzanemu w 
pierwszych kastach. Można znaleźć jeszcze 
między Indyanami wielką liczbę zakonni­
ków, którzy się poświęcają na to, ażeby da­
wali przykład pokuty. Oni lak szukają spo­
sobów, aby co ucierpieli, jak insi starająsię, 
ażeby czego nie cierpieć. Na to wysilają się 
ustawicznie , jakby lociało swoje niszczyć 
można naybardziey utrudzającym sposo­
bem; uyinują sobie lego, bezczego znay- 
większą przykrością obeyśdź się przycho­
dzi : jedni nie używają rąk swoich, drudzy 
nic nie mówią , insi robią ślub stać zawsze 
na nogach. Insi stoją po całey godzinie na 
jedney nodze, patrząc na słońce. Są tacy, 
którzy patrzą stale na koniec nosa swojego, 
i oczy ich na żaden inszy nie zwrócą się ob- 
jekt. Oni to nazywają: „widzieć ogieńświę- 
ty.“  Większa część tych zakonników i po­
kutników,znaneini są pod powszecbnćm na­
zwiskiem Fakirowic; słowo Arabskie, któ­
re znaczy ubogiego.

Te zakonniki oddalają się często od ustaw 
swoich; i ci którzy sie chełpią, że mająświę- 
tobliwość Dewerkelów, są często gorszemi 
od inszych ludzi. Oni się zgromadzają cza­
sem (mówi jeden pisarz Angielski) do dzie­
sięcin i dwudziestu tysięcy , i pod pozorem 
czynienia peregrynacyi do niektórych Pa- 
god, wkładają kontrybucye na całe Pro- 
wineye. Ci św ięci mało z sobą rzeczy mają 
do przenoszenia, i zdają się niezmiernie 
silnemi, w idząc ich w ich drogach święto­
bliwych. Kied y to zdrowe woysko świętych 
zupełnie nagich , kieruje drogę swoję ku ja­
kowemu kościołowi, ludzie we wszystkich 
stronach,przez które te orszaki przechodzić 
mają, uciekają z domów,mimo uszanowania 
dla świętego charakteru Fakirów. Co do ko­
biet, te są nabożnieysze; mniey mają odrazy 
odwoyska świętobliwego, i zostają się wdo- 
mach swoich. Te, które Są w pogardzie dla 
ich niepłodności, czeslo polecają się modli­
twom Fakirów, i codo tego punktu naybar­
dziey widać skutki ich modłów.

Trzeba myśleć, że mężowie bardzier się
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obawiają tych zakonników, niżeli ich kocha­
ją; mimo tego mają oni nad ludem moc wiel­
ką, który jest tknięty ich ubóstwem, i o- 
strem życiem, na które się poświęcają; ale 
uszanowanie, które im czynią, nie wyró­
wnywa temu, jakie oni osobie mają rozu­
mienie. Oni pogardzają tein wszystkiem, co 
nie jest sektą ich; i rozumieją, że spodliliby 
się, gdyby jedli z Indyauinem, który nic ma 
szczęścia bydź Pandarońem, '1'adynem, al- 
bo Braminem. Nieszczęśliwość była zawsze 
rzeczą świętą na ziemi. Hipokryci na złe 
użyli tego powszechnego uczucia, jak ¡wie­
lu inszych; zmyślili, że są nieszczęśliwcu», 
ażeby ściągnęli na siebie względy inne nie­
szczęśliwym;« tak Fakirowie swoje wziętość 
założyli na ubóstwie; i tym to sposobem nę­
dza ma swoje pychę , a pokora swoje ambi- 
cyą. Nie należy mieścić wszystkich Faki­
rów w tern oskarżeniu; wielka ich liczba
jest, którzy są wsamcy rzeczy dobremi, i 
wkrainach gdzie Europa nie zaniosła jesz- 
czeswoich występków, i Muzułinanizmswo. 
jego zapału , Bramowie zachowują dotąd 
moralność i obyczaje swych pierwszych 
przodków.

Mówiłem o naukach, wierze, i o cere­
moniach Indyan, zostało mi mówić omiey- 
scach szczcgólniey poświęconych uszano­
waniu bogów.

Pa gody są bardzo liczne w kraju Indyan. 
Widzieć je można w miastach, w wioskach, 
w lasach,przy drogach. Kształt tych kościo­
łów, jestkwadratdoskonały, którego rogi 
są równo obrócone na wschód, zachód, pół­

noc i południe. Wchodzi się naprzód w w iei- 
ką zagrodę, otoczoną murami. Na wcyściu 
tey zagrody jest zawsze naczynie z wodą, a 
w koło iiiuru galery« z dachem płaskim, 
pod tą galeryąlud się zgromadza. Bramo­
wie sami mogą wniść wewnątrz świątyni, 
która jest wymurowana w pośrodku tego 
dziedzińca. W galeryi postawione sąposą- 
gi bóstw , wyobrażonych przez figury alle- 
goryczne. Wewnątrz kościoła nigdy nie do­
chodzi światło słoneczne. Tyle tam światła 
bydź może, co weydzic przez drzwi bardzo 
ważkie i przez małe okienko w dachu. Ta 
ciemność ściąga tam ptastwo nocne, i mie­
szkanie bóstwa, jest razem schronieniem 
nietoperzów. Kiedy się weydzie wtomiey» 
sce tajemne, zdaje się bydź wlochu podzie­
mnym; i może pomyśleć Europeyczyk, że 
indyanie lubiący tajemnice, chcieli nawet 
bogów swoich ukryć przed światłem. Te 
narody (mówi Grose) są przekonane, że 
mieyscc ciemne spospbnieysze jest ogarnąć 
ludzi strachem świętości religii. Pod czas 
ceremonii lampa pali się wgłębi świątyni, 
i oświeca niektóre bałwany utłuszczone ma­
słem i olejem. W wielu Pagodach trzymają 
małpy: tego zwierza Indyanie szanują,bo go 
mają za pierwsze stworzenie żyjące po czło­
wieku. Blisko Pagody jest zwyczaynie zbu­
dowany Szudry, czyli dom gościnny. W tym 
domu, albo też pod galeryą Pagody, mie­
szkają Bajaderowie, którzy tańcują przed 
bałwanami pod czas ceremonii w religii. 
Bajaderowie wzywają szczególnie bogini 
Wahabi,która jest bogi nią miłości i umizgów.

R O Z D Z I A Ł  III-
O P  r a w a c h.

W iele  mówią pisarze o rządzie despoty­
cznym In dostań u. Tu jest mieysce, dać wy­
obrażenie rządu tego dokładne, nie z sy- 
itematów tylko filozoficznych, ale z historyi 
¡wiadomości, którą mamy oludachtych 
krajów.

Pan Dow dobrze uważa, że słabość sił, 
którey przyczyna jest klima Indyyskie dla

tamtych mieszkańców, zrobiła im skłoni- 
ność do nicczynności. Przez bojaźń, ażeby 
nie stracić spokoyności swojey, przywią­
zali się do despotyzmu; i nie w takim to kra­
ju, jaklndye, mówca zapalony ośmieliłby 
sięprzenosić rozruchy wolności, nad spo- 
koyne posłuszeństwo Indyan. Indowie mo­
że w tev mierze są rozsądnieysi nad insze

http://rcin.org.pl



W I A R A ,  P R A W A

narody; więcey zapewne przejęci wyobra­
żeniem nieszczęść, przywiązanych do na­
tury ludzkiey, rozumieją, że bardziey na 
te iii zawisła szczęśliwość ich, kiedy inniey 
złego ucierpieli, niżeli na używaniu dobra 
istotnego, którego tak mało znaleźć mogą. 
Insze jeszcze przyczyny przyłączyć można 
do wspomnioney siłsłabości, chcąc wytłu­
maczyć początek i rozszerzenie się despo­
tyzmu w Indostanie. To samo słońce, któ­
re wyniszcza ciało Indyan, rozradza na zie- 
nii tey wszystkie rodzaje owoców. Indyy- 
czyk bez żadnego trudu znay duje tam swo­
je wyżywienie; cień przyjemny daje mu 
wszędzie chłodne uchrony , zimne wiatry 
północne nie sąłam znane, i pory roku nie 
takie, jak u nas; u niego następowanie tylko 
nocy po dniu, odmianę powietrza czyni. 
Despot nie może zabronić nikomu, używa­
nia wielkich tych darów; lud ma tyle rozu­
mu, ażeby na tein spokoynie.przestał, i ma­
ło trafia mu się interesu z panem jego. Pod 
pięknem niebem Indyyskiem ludzie żyją 
w surowości dawnych Filozofów, i wstrze­
mięźliwości Pustelników; przyzwyczajeni 
me pozwalać nic ciału swojemu, inniey na 
nich wrażenia czyni złe czasem z niemi ob­
chodzenie się drugich , i ich oszczędność 
w życiu dąży zawsze do uspokojenia ich na­
miętności.

Płodność ziemi, która początkowo o- 
•chroniła Indyan od ostrości despotyzmu; 
wydała ich potem na zapalczywość żołnicr- 
skiey tyranii : mimo ich wstrzemięźliwo­
ści i klimatu mdłego, zawsze oni bywa­
li przemyślnemi, i rękodzieła ich, wspo­
mniawszy, że sami dla siebie ledwie czego 
potrzebowali, zgromadziły w ręku ich bo­
gactwa wielkie. Te bogactwa ściągnęły oczy 
ludów wojennych. Łatwość zawojowania na­
rodu spokoynego ¡słodkiego, ściągnęła do 
nich napadaczów świata. Zwycięzcy, miasto 
tego, ażeby przeprowadzali łupy z Indyy 
do kraju swego, woleli zostać w kraju pię- 
knieyszym nadswóy, i rządcy ludu podbi­
tego, stali się niby nawzajem łupem pod­
bitych.

Azya zamykająca w sobie państwa nayob- 
szernieysze, jak uważa jeszcze pan Dow, 
była częściąziemi,na którey zawsze widzia­
no nayposłusznieyszych niewolników.Góry 
Persyi nie mogły zatrzymać zapędu despo­
tyzmu ; i pokazał się on wklimacie nawet 
lodowatym północney Tartaryi, aledespo- 
tyzm len pod różnemi sięokazuje postacia­
mi. Arabowie w pustyni,sami tylko uiająja-
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kowąś wolność, z przyczyny niepłodności 
ich gruntu. Nie doznając u siebie odmian i 
rewolucyi, patrzą na państwa powstające, 
albo upadające około siebie. Nie dali się 
nigdy podbić, ani bronią, ani zbytkami. Za­
chowali stale swóy język , swoje obyczaje i 
stróy. Cały ich majątek zależy naich trzo­
dach, ich namiotach, i ich uzbrojeniu. Daj^ 
dobrowolnie dary naczelnikom pokoleń 
swoich , ale nie są ich poddanemi. Są oni 
wolnemi z natury, kiedy myślą, że są Wolni 
przez wybór. W samey rzeczy, kiedy ludzie 
są przymuszeni błąkać się dla wyżywienia 
się, despotyzm nie wie, gdzie ma szukać 
swoich niewolników.

Tatarowie jednakże, którzy wiodążycie 
podobne do Arabów, nigdy tak wolnemi nie 
byli. Gwałtowna arystokracya panowała 
zawsze wich obszernych krajach; prócz 
krótkiego czasu przeciągu , gdzie los pod­
niósł nad inszych jakiego naczelnika, który 
panował nad wszystkiemi. Tam człowiek 
jest zawsze uzbrojony przeciwko człowie­
kowi, naczelnik przeciwko naczelnikowi i 
pokolenie przeciwko pokoleniu. Woyna nie 
jest tam rzemiosłem niektórych tylko osób, 
ale zatrudnieniem powszcchnem. Ludzie 
bardziey się tam przestraszają, obaczywszy 
rówmego im człowieka w pustyniach Tar­
taryi, niżeli żeby obaczyli naydzikszego 
źwierza. Wędrujący tam, idzie zbojaźnią, 
i kiedy nadybie ślad człowieczy wypiętno- 
wany na piasku, zaraz mu przychodzi broni 
dobyć. Ubóstwo wypędziło ztamtąd zbytek, 
ale nie chciwość. Człowiek nie może lam 
bydź niepodległym, chyba że nie manie 
do stracenia. Kradzież i rozbóy, jak było u 
pierwszych napadaczów', ma tam nazwisko 
zdobycia, i zabijanie bierze u nieb świetne 
imiona odwagi i zwycięztwa.

Natura iklima zrobiły nowy rodzay to­
warzystwa w górach, które oddzielająPer- 
syą od Indyi. Każda dolina zamyka zgro­
madzenie poddane jakiemu panu, którego 
despotyzm jest umiarkowany przez wzgląd, 
że jest naczelnikiem pokolenia i razem pa­
nem. Tern z większą łatwością samu posłu- 
sznemi, im bardziey zastanawiają się nad 
tą władzą, jako własnością domu panujące­
go; i zwierzchność naczelników, chociaż 
czasem ostra, miana tam bardziey za kar­
ność woyskową, niżeli za uro jenie tylko de­
spoty. Twardzi i dzicy, jak klima ich, opry­
skliwi i gwałtowni, jak zawieruchy, które 
wzruszają góry ich, lubią napady i rozboje, 
lubią śmierć i zabijanie. Przyjaciele wierni
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pod czas woyny, okrulnicy iwiarołorncy dla | 
svVoich nieprzyjaciół, u spierają sprawie­
dliwość na mocy, a zdradę połudą zręczno­
ści zak rywaja. Tacy są Afgano wie, czyli 
Patanawio, którzy zawojowali Indyą, i któ­
rzy ją przyciskają od wielu wieków.

A Iga no wie przynieśli w kraje od nich 
zdobyte, gwałtowność swego charakteru 
narodowego.Ich tyrania,która sięjiieinniey 
trzyma chciwości, jako i pychy, była pod­
sycona przez przybywania do nich ustawi­
czne ludu z gór Afganistanu. Kiedy zwy­
cięzcy postradali ducha narodowego w zby­
tkach Indyyskich, jak zaczęli sie wyradzać 
od przodków swoich, zawołali sobie na po­
moc naczelników odwaźnieyszych z półno­
cy, którzy udzielili żywości swojey.machi­
nie państwa'. Monarchie utrzymywały się 
przez następstwo jenerałów i ministrów 
zdatnych, bardziey niżeli przez następstwo 
dziedziczne xiążąt." I był to zawsze duch 
despotyczny Afganów, nie zaś sukcessoro- 
>vie pierwszych zwycięzców,który utrzymał 
ten rząd dotychczas wfndyach.

Przybywanie ustawiczne cudzoziemców, 
wyszłych z północney Azyi, zrobiło się po­
trzeb nem dla utrzymania się despotow,ktu­
rzy nie tg wiarę wyznawali, jak ich poddani, 
wobsz,ornych krainach Indostanu. Woyska 
były złożone z żołnierzy różnych narodów, 
urzędy dworskie były zajęte przez szlachtę 
królestw sąsiedzkich: wszyscy zaś wyzna­
wali religią Mahometańską. Ta religia jest 
stworzona dla despotyzmu. Ona podobno 
jest z przyczyn nay ważnieyszych, które 
dać można, ze trjva dotychczas rząd ten na 
wschodzie. Ten, cotęwiarę układał, dał 
dosyć poznać zamysł swojey nauki, uda jąc 
źe wszystkie swoje pomyślności,szabli swey 
winien, a nie polityce, albo darowi perswa- 
zyi. Tyrania, którą ustanowił, nie zna gra­
nic żadnych, wywiera ona moc swojg na cia­
ło i na duszę. Okrutny ten dowód szabli, 
w tenczas jeszcze u nich przekonywa, kiedy 
miłość, uszanowanie i omamienia polityki 
zniknęły. Mahomet zrobił rewolucyą wmy- 
ślach ludzkich, równie jak i w krajach; i 
nauka jego bardzo jest dogodną skłonnym 
doambicyi, żeby ją kiedy porzucać mieli. 
Despotyzm u Mahometanów, ma źródło 
swoje w każdey familii, gdzie oyciec i mąż 
są sędziami naywyższeini, i prz y goto wy wu­
ja tym sposobem serca do władzy nieokre- 
śloney. Młody Muzułmanin, który widział 
despotę w osobie oyca, nie jest zastraszony 
widząc go na czele państwa.

Mały szacunek, który jest życia ludz­
kiego na wschodzie , sprawuje to, że czło­
wiek mnicy tam poznaje zacność swojg, i nie 
śmie podnieść się przeciwko tyranii. Nauka 
fatalizmu, czyli przeznaczenia nieodwoła- 
nego , która jest pierwszym charakterem 
religi! Muzułmańskiey i Wisnu, ma wielki 
wpływ wprawa i obyczaje. Kiedy jakie 
nieszczęście jest przepowiedziane przez 
wieszczków, chronienie się go mają za rzecz 
nieużyteczną, i usiłowania wszystkie zdają 
sig niezdolnerni naprzeciwko zawadzie, któ­
rą bóstwo samo położyło.Meżęzyzni z przy* 
kazów Mahometa żyją w osobności, i zawiść, 
która zawsze stoi przy drzwiach Haremu, 
sprawuje , że osoby dom składające, sącu- 
dze jedna dla drugley. Nie masz lain tych 
schadzek inigdzy niemi ¡gdzie mówiąc jeden 
przed drugim o dolegliwości swojey, toż 
srnno wygadanie sig robi ją czulszą: Honor 
mężczyzny zawisł na cnocie żon swoich; i 
pan ma zawsze w swoim odludnym seraju za­
kład wierności sług swoich.

W ś r oclk u milczenia,które otacza despo­
tyzm,każdy akt zwierzchności naywyższey, 
ma ciemną jakąś i solenną cechg swojg; 
sprawiedliwość tam wymierzona bywa w 
zakryciu; a czasem jedno wystrzelenie z ar­
maty pałacowey w pośrodku nocy, ogłasza 
wyroki t yranii. Każdy się natenczas uchyli 
na bok, i cieszy się tajemnie, że ty ran o nim 
niepomyślił. Kiedy naród przez przydłuż- 
szy czas był podległy rządowi despotyczne­
mu, powrót do wolności jest niepodobny. 
Niewolnictwo przez sam nałóg niejakim 
sposobem zjednoczyło się z naturą ludzką, 
i ten sentyment nieokreślony: „zdanie pu­
bliczne“ przy gasł tam zupełnie u wszystkich. 
Poddani nie podniosą nigdy myśli swojey do 
poprawienia niektórych nadużyciów, a mo­
narcha, który je sam poprawić może, oba­
wia się wprowadzać nowości, któreby szko­
dziły władzy jego. Despot nawet, gdyby 
chpiał co odnawiać, sami poddani jego pod­
nieśliby się naprzeciwko wolności, i powró­
ciliby gwałtem do formy rządu, który ich 
trzymał woddaleniu od interesów polity­
cznych , i od niespokoyności ustawiczney, 
którą sprawia władzy wykonywanie. A tym 
sposobem despotyzm, który często zaczyna 
się od gwałtu, ma swóy pobyt i utrzymanie 
się od charakteru , jalu nadaje swoim nie­
wolnikom.

Nic nie jest widoczniey złożone, jako de­
spotyzm, i prostota kształtów jego zgadza 
się bardzo dobrze, z powolnością i niewiado-
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mością liulów, których ułożył do jarzma 
swego. Jego huk jest, jak nawałnicy, a jego 
uderzenie, jak piorunu. Przez szybkość ru­
chu swojego zaślepia lud pospolity, i wraża 
w dusze sentyment głębokiego uszanowa­
nia, które przemienia się jakoby w bałwo­
chwalstwo dla tyrana. Zkad inad despota 
zawistny wswojey ty ranii, nieobce tego, a- 
żeby óna była wykony waną przez kogo in­
szego, i chociaż władza jest straszna, pod­
dani sobie winszuj.-}, że maj} tylko jednego 
pana, którego się obawiaj}.

Despotyzm uderza tych, którzy się pod­
noszą , ażeby się przybliżyli do niego, ale 
lud pospolity uchyla się od zapalczywości 
jego, stoj}C na boku. Oko zatrwożone wi­
dzi na tronie tyrani}, ale prócz niey, można 
wszędzie zdybać smutna równośćjak u Rzc- 
czacbpospolilych, z t} t ylko różnica, że ró­
wność była zawsze burzliwa, zawsze niepe­
wna unarodów Europejskich , na wscho­
dzie zaś jest zawsze jednaka. W naszych 
dfemokracyach każdy obywatel dąży do tego 
ustawicznie, ażeby się podniósł ze swojego 
mieysca, a stopnic na tein się kończ}, że się 
wszystkie obala. U wschodnich narodów, 
mieysca s} naznaczone przez despotę, i nikt 
nie może swojego ustąpić bez pozwolenia 
pana. Wiele Rzeczypospolitych podobne są 
do pola batalii, gdzie obywatele prgdzey 
pozwolą na to, ażeby ich zarzynać, niżeli 
żeby daley nic postąpić. Niewolnik wscho­
dni lak nie myśli porzucić sw ojego stopnia, 
jak trup trumny swojey. Któryż jest z tych 
dwóch sposobów rządu,który wigeey dla lu­
dzi pożytku p o k a z uj e ? W pierwszym umie­
ra człow iek w konwulsyach, a w drugim już 
umarł.

Zdaje się, że tu powinienem zrobić uwa­
gę powszechną nad despotyzmem. On nigdy 
nie jest strasznym dla poddanych w lenczas, 
kiedy jest mocny i twardo stoi; że bardziey 
potrzeba się obawiać jego słabości, niżeli 
siły, bo ta pierwsza sprowadza woyny do­
mowe ; i jego zwycięzlwa są często nie tak 
okropne dla ludu, jak jego upadek, po któ­
rym zawsze następują krwawe uzurpacye. 
Tamto wielkie charaktery, wielkie talenta 
bardziey są potrzebnemi , niżeli w pań­
stwach, gdzie prawo rządzi.

U wschodnich narodów, gdzie prawo ni- 
czem jest prawie; gdzie machina polityczna 
samą tylko nay wyższą wolą ruszana, mało- 
letność • dziedzica , albo bezkrólewie jest 
n ieszcześliw ością na y większą,W takich zda- 
rżeniach, nagła potrzeba exkuzuje tam nay-

większe zbrodnie: takie nawet zdarzają się 
okoliczności, że całość państwa zawisła od 
ratowania sic, na które gdzie indziey ludz- 
kośćby zadrżeć musiała; a w tym klimacie 
na to tylko wzgląd mają, z jakiego powodu 
to sie stało. Darujązabóycy, z przyczyny 
dobra, którego się z tego zabójstwa spo­
dziewają. Na wschodzie zaś nayhardzicy do 
tego wiarę przykładają, że jeżeli się udało 
srogiegojakiego dzieła dokonać, laka wo­
la Hoża bydź musiała.Gzęsto jestlo wiclklein 
nieszczęściem bydź panem: trzeba umrzeć 
ofiarą swojey łaskawości , albo żyć między 
duchami rozgniewanemi swoich pozabija­
nych rywalów, alboswojey familii. 1’olily ka 
despotyzmu tak wysoko w górę podnosi się, 
że oko pospólstwa dosięgnąć tam nie zdoła. 
Zarnięszania, których czasem doznaje, za­
mordowania, które rozkazuje, są zawsze dla 
ludu widokiem obojętnym , a czasem naw et 
z sekretną radością na to pogląda. Kiedy 
despotyzm w siebie samego uderza, niewol­
nicy nie zawsze sąspokoynenii, ale kiedy 
bije około siebie, samych tylko dosięga po­
średnich wspicraczów tyranii. Lud prawie 
zawsze jestnieinteresowany w wielkich za­
kłóceniach; widzi po nad głowami swojemi 
zbijające się zapędy magnatów, i dw oru fak- 
cye, jak widzi chmury trącające się na po­
wietrzu, ani go to cokolwiek oheyd/.ic, póki 
nie obaczy nawałnicy do swego pola przy­
chodzącej'.

Chociaż w ielka część monarchów Indo- 
slanunie mają żadnego wędzidła polityki, 
są oni wszelako utrzymywani przez moc mo­
ralności, a czasem i przez bojaźń. Nakazu­
jącemu rozlewać krew inszych despocie, 
przyydzie też czasem do głowy, że i jego 
rozlewać mogą. W obojętności narodu o je­
go osobę i o rząd jego, jest wystawiony na 
spiski dworzan swoich; i śmiałość, która 
bez bojaźni spoyrzy na tron jego, może cza­
sem postraszyć i ukrócić jego ambicją. 
Otoczony niewolnikami, ¡potępiony, aże­
by nigdy nie miał przyjaciół, sam często tę 
bojaźń czuje, którą dał drugim. Imwięcey 
władza jego nad ludzi wzniesiona jest, tein 
mniey ina potrzeby siły używania. On nie 
jest otoczony fakeyami, które zwyczaynic 
burzą Rzeczypospolite, i zawady, któreby 
gwałtownych sposobów wyciągały, rzadko 
mu na drodze staw ają. Często bardzo nie ma 
żadney przyczyny bydź okrutnym, ażeby 
panował. Nie Zatrudnia siętemi, którzy się 
nim nie zatrudniają, i lud żyje w pokoju pod 
jego rządem. Chociaż Alkoran Mahometa
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upoważnia despotyzm , wszelako niezosta- 
wuje go bez opisania mu granic. Alkoran 
zakazuje wyraźnie jedynowładcom , ażeby 
ludu nie ciemiężyli. To święte przykazanie, 
czasem to sprawia, że do despotów prawda 
ma przystęp. Oremgzeb żałował błędów 
wspomniawszy na Boga mściciela. Kiedy 
ten monarcha żadał, ażeby historyk życia 
jego pisano, pisarze ośmielili się zapytać, 
jak mają wyrazić, że oyca swego więził, i 
braci swoich pozabijał. Orengzeb raczył 
się przed niemi usprawiedliwiać, Oto hołd 
naypięknieyszy,k tory kiedy despotyzm od­
dał moralności i religii.

Despotyzm (mówi historyk, któregośmy 
przywiedli), okazał się czasem w blasku 
naywiększym za panowania xiążąt z domu 
Timur. Wielu z nich przez wielkie talenta, 
charakter słodki i ludzki, przyczyniły się 
do zrobienia Indostanu więcey, niż przez 
dwa wieki, krajem naybardziey kwitnącym 
w święcie. Wspaniała polityka Habera , o- 
chroniła prowineye jego od gwałtów; po- 
glądał na zwyciężonych , jak na swoje wła­
sność, i szanował ich przez ludzkość, może 
tyle, ile przez skąpstwo. Iiumayon , który 
po nim nastąpił, okazał cnoty spokojne na 
tymże tronie zwycięzkim. Nieszczęścia,któ­
re skłóciły panowanie jego, przyszły nie 
tak z jego ainbicyi, jako bardziey z inszych. 
Wypędzony z kraju swojego, był potem ża­
łowany i adorowany z powrotem swoim. Ak- 
bar miał odwagę Habera podczas woyny, i 
ludzkość Hmnayona w pokoju. Podzielił ży­
cie swoje i starania między zwycięztwami 
irządem krain. Akbar zachęcał do handlu 
i rękodzieł, był tolerującym, i dawałprzy- 
tulenie wyznaniom wiar wszystkich. Poni­
żył pychę wielkich wazalów , i czynił spra­
wiedliwość dla wszystkich. Wyroki Akbara 
były potwierdzone przez Jehan-Gir, i Szah- 
Jehan. Państwo kwitnęło pod ich rządem, i 
dopiero za ich następców zaczęły się nie­
szczęścia i ruiny. Oremgzeb podniósł Im­
perium Mogolskie. I chociaż polityka jego 
zawsze dążyła do woyny, niemniey jednak­
że pracował, aby utrzymywany był rząd 
prowincyi przez ustawy ostrey sprawiedli­
wości, i nakazy rostropne. Nie obalił on 
władzy feudalney, którey korona i rządcy 
jey używali nad ziemiami sobie podległe- 
ini; ale naznaczył jey tylko granice, za któ- 
l/emi poddani jego żyli bezpieczni.

Stały układ rządu Mogolów zakazywał 
dziedzicznych w państwie godności; a ztcy 
przyczyny magnaty stanu mieli tylko po-

zwolonąmoc sobie doczesną, i tak niebyli 
strasznemi ludowi, aniinonarsze. Państwo 
miało swoje różne trybunały sprawiedliwo­
ści, jako innepaństwa nayrządnieyszc. Pro­
wineye były podzielone na powiaty, w ka­
żdym powiecie sędzia naznaczony przez sa­
mego cesarza, dawał wyroki wsprawach cy­
wilnych i kryminalnyh. Miał także moc de­
kretowania w zbrodniach kapitalnych; ale 
wyrok powinien był bydź potwierdzony 
przez rządcę prowincyi. Miasto stołeczne 
było razem stolicą wielkiey jurysdykcyi, 
gdzie rozsądzono wszystkie appelaćye, i 
naywyższemu temu trybunałów i,często sam 
cesarz prezydował.

Wielcy urzędnicy stanu zwyczajem z da­
wnego ustanowienia , składali radę, którey 
zbierał zdania cesarz w inleressach publicz­
nych. Te zdania powinny były bydź proste 
i zwięzłe, l ada zaś nie miała mocy decydo­
wania. Despotyzm zgodził sięnalo, ażeby 
byli poradnicy , ale obawiałby się znaleźć 
między niemi cenzorów. Cesarz udawał się 
czasem do konsyliarzów w poniższych de­
partamentach ; i kiedy rzecz była o interes 
jakiey prowincyi, szlachty tey części pań­
stwa zwyczaynie się radzono. Kiedy chodzi­
ło  o kryminał jaki popełniony przez ma­
gnatów, poznanie tego należało do rady, 
w którey radcy byli jakoby sędzię w Anglii, 
Jury nazwane. Monarcha miał moc dania 
kreski ha śmierć bez zbierania wotów, ale 
uszanowaniu jakiemuś dla dawnego zwy­
czaju, prawo monarsze ustępowało. Je­
dnakże łatwo było panującemu pogodzić 
formy sprawiedliwości, z namiętnością cza­
sem władzy arbitralney.

Despotyzm był czasem przymuszony u* 
dzielić części władzy swojey, dla rządzenia 
państwem swern rozległem. Podzielenie tey 
władzy chociaż potrzebne, często stawało 
się szkodliweni panującemu. Jego podręcz­
ni rządcy, w miarę odległości swojey pro­
wincyi oil stolicy, byli panu swojemu podle- 
głemi. Zwyczaynie bunty wszczynały się 
w odleglejszych prowincjach, a od końca 
państwa i do środka przychodziły. Ztąd po­
chodziły rozruchy, klore po tylekroć pań­
stwo zamięszały, i które skończyły się na 
obaleniu jego. Despotyzm zawistny o za­
chowanie praw swoich, starał się zatrzymać 
złe szerzące się,odmieniając często rządców 
prowincyi. Głośne są w Ińdyach słowa te­
go gubernatora, który, siedząc na słoniu1 
wyjechawszy z miasta Dely, zwrócił twarz 
na miasto, patrząc, (jak mówi), czy nie je-
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dzie już następca ¡aga, ale 1e ostrożności 
były nieużyteczne. W prowincjach odda­
lonych lud oślepiony blaskiem i okazało­
ścią rządców swoich , nie znał monarchy, 
tylko w jego czasem nakazach; ten który 
przy wodził do wypełniania rozkazów, za po­
minął częstokroć o tym, który dał rozkaz, 
i gadano tylko wprowincyi o cesarzach, ja­
ko o geniuszach jakich opiekujących się 
państwem, które utworzyło bałwochwal­
stwo, a których nikt nie widział. Pierwsi ce­
sarze Mogolscy popełnili błąd niepoweto­
wany, dając rozległość wielką swoim pro- 
wineyom. Władza gubernatorów przyzwy­
czajonych do rozkazywania obszernym kra­
jom, dała im wiele nadziei i sposobów, pod­
niesienia się i zrobienia się niepodległemi 
władzy nay wyższey.Obojętność poddanych 
na los ich panów, wzrosła z nieporządkiem, 
i łechtała śmiałość uzurpatorów. Prosty 
Ryol (mówi jeden pisarz), dowiedziawszy 
się powiciu miesiącach, źe się zrobiła re- 
wolucya w Dely , nie wstrzymał w robocie 
swoich wołów,ani żelaza płuznego nie prze- 

.robił na broń. Śpiewał powrótźniwa w cha­
cie swojey, i ledwie się spy tał, kto tam by ł  
Iiowym cesarzem.

Państwo Mogola upadło, ale ustawy jego 
zostały się; Gubernator na to tylko zbun­
tował się przeciwko władzy ab.solulney, a- 
żeby był także obsolutnym : i despotyzm 
wkorzeniony wr każdey prowincyi, nie stra­
cił naymniey kształtu swojego, jaki przy­
niósł z kraju Afgan. Nie znalazł żadnego 
oporu między Indyanami, którzy przywy- 
kali łatwo do wszystkich rządów, byleby im 
zostawiono ich zwyczaje. Od naydawniey- 
szych czasów mieszkaniec Indyi, był wsta­
nie niewolniczym. HisoryaIndyyska na ty­
siąc ośmset lat przed narodzeniem Chrystu­
sa mówi o wielu Rajah,którzy w tych obszer­
ny ch krainach mieli rząd absolutny. Despo­
tyzm, to dziecko klimatu , jest jak roślina 
jaka, którą natura dała ziemi na wschodzie. 
Jey gałązki są tam zawsze zielone, jak in­
szych roślin; i Indyanin lubi się schronić 
pod cieniem gałęzi jego, ze swojem próżno- 
\vauietn. Oyciec każdey familii był tam naj­
przód lniany za króla i za kapłana w domu, 
a tak despotyzm złożył się z władzy Bożey 
ioycowskiey ; ale w miarę, jak się powię­
kszały familie, intryga i przemoc wtrąciły 
się na mieysce rządcy w domu naturalnego, 
i. człowiek obcy obrał się oycem. Wtenczas 
despotyzm zrobił sie burzliwym i gwałto- 
wnicyszym. Na wielu miejscach ziemi na­
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rody pozrzucały to jarzmo, które zdało się 
im bydź zbyt ciężkie, ale w Indostanie des­
potyzm związany jest zmaxymami religii. 
Naczelnik tam wystawia się w myśli Indya- 
ijina, jakoposłaniec nieba, i władza arbi­
tralna wysyła tam niejako swoje wyroki z 
łona Meczetów i Pagod. Gdyby między tym 
ludem spokoynym i zabobonnym, mówił 
kto o wybiciu się zniewoli, mianoby go za 
nieprzy jaciela pokoju , i byłby wypędzony, 
jak bogów nieprzyjaciel. Indyanin robi to, 
co widział, że jego oyciec robił, to co zawsze 
robiono w jego pokoleniu, i duch podległo­
ści jest w nim uczuciem dziedzicz nem. Przy­
zwyczajony dożycia rozmyślającego, stra­
cił to poruszenie, które jest duszą państw 
wolnych; woli wierzyć, niżeli rozumować, 
i przykrość ulegania i posłuszeństwa zdaje 
mu się bydź słodszą, niżeli opierania się. 
Przy wiązany przez przesąd religii do brze- 
gów Gangesu, pogardza inszemi narodami, 
i mało ma skłonności iśdź za ich przykła­
dem. Indyanin ma siebie za lepszego, za 
szczęśliwszego, niżeli insi mieszkańcy zie­
mi. Nie chce mieniąc swojego losu na nasz; 
podobno nic byłoby ciężko dowieśdź, że 
ma przyczynę po sobie.

Historycy Alexandra powiadają , że ten 
zwycięzca znalazł Rzeczpospolitą przy 
brzegach rzeki Indus. Wędrownikom tera- 
źnieyszym zdało sie, że widzieli także rząd 
niby republikański w niektórych prowin- 
cyach Indostanu, ale mówią o tym tak nie­
dokładnie, że świadectwo ich liiuiey ma wa­
gi. Możnaby znaleźć między Szeikami ro- 
dzay niby rządu skonfederowanego, utrzy­
mywanego przez wielu naczelników połą­
czonych ; ale to zjednoczenie skonfedero- 
wane, dalekie jest, ażeby miało znaczyć 
wolną Rzeczpospolitą. W reszcie taka rządu 
forma,tak trudna jest do jey określenia, jak 
ido znalezienia. Łatwiey to jest wiedzieć, 
gdzie nie inasz wolności, niżeli ją znaleźć, 
gdzie jest.

-W klimatach Europeyskich ludzie po­
mnożyli passyc swoje, pomnażając potrze­
by. Rzeczy jedney żąda czasem wielka ludzi 
liczba, ztąd się rodzą zabiegi, burze polity­
czne, które dały początek rządom Republi­
kańskim; dla dogodzenia potrzebom swo­
im,ludzie zrobili się czynnieyszemi i zakłó- 
conemi, duch się w nich za jął gorętszy, bar­
dzie y rozumujący, każdy starał się bydź po- 
tężtiieyszyui, i władza naczelnika była czę­
stokroć obalona, przez tłiok passyi zawiści. 
Póty, póki Indyanin możo<pntrzyćna słoń­
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ce, póki się może kąpać w Gangesie, i nieclj
III u Jo tego ziemia daje wyżywienie prosie i 
zdrowe , nie ma on więcey do zadania. On 
odebrał wolność z lak dobroczynnych na­
tury, inniey go zatrudnia ta, którą daje spo­
łeczeństwo. Ludzie Indyyscy nie lak dbają
0 utrzymanie własności, jak ludzieEuro- 
peyscy, bo mniey mają potrzeb ; i podobno 
będzie to ta pogarda bogactw, że mniey ma­
ją względu na próżne pogróżki despotyzmu.
IV naszych rewolucyach Europeyskich mó­
wią, że ludzie boją się niewoli , a mnie się 
zdaje, że to oni boją się ubóstw a. My się ma­
my za wolnieyszych od wschodnich naro­
dów, a my podobno jesteśmy niewolnikami 
ligdznieyszemi igorszemi od tamtych.

W.klimacie, gdzie mało myślą, naczel­
nik nie powinienby doznawać wiele trudno­
ści, kiedy wolą swoje ogłasza; i państwo, je­
żeli nie jest wstanie woyny, powinno zawsze 
zostać w spokoyności. Przeciwnym sposo­
bem w towarzystwach,gdzie każdy ma swoje 
zdanie i swoje wolą, gdzie każdy roztrząsa i 
rozumuje; gdzie każdy chciałby się pod­
nieść, i w części przynaymniey bydź tyra­
nem; despotyzm by wa gwałtów nieyszym, i 
stan jest bliskim do upadku. Indyanie ni­
gdzie nie widzą kaydan , duch podeyrzliwy 
Europeyczyków wszędzie sobie pęta kuje. 
Jedni spokoynic znoszą despotyzm; drudzy 
znieść nie mogą, ani w olności, ani despotyz­
mu. Nie wiedzieć, kto tu z nich wolnieyszy, 
albo w iększy niewolnik ; ale można wie­
dzieć , kto jest nieszczęśliwszy.

W Indostanie jeden tylko żołnierz nie­
przyjacielski może spustoszyć prowincyą : 
„Patrzcie na moje ziemię f napisał w swoim 
manifeście przeciwko Angielezykom Iłajah 
Ile nary) „moje role sąuprawionc,moje mia­
sta i wioski wielu mieszkańcami zaludnione, 
móy kray jest ogrodem,i moi poddani szczę­
śliwemu Pierwsi kupcy Indyyscy, dla bez­
pieczeństwa pod moim rządem,opływają we 
wszystko w stolicy mojey. Jestt.o bank I11- 
dyyski, on zamyka skąrby Maratów, Jattów, 
Szeików, Indyan i Europęyczyków. Tuto 
wdowa i sierota składają bogactwa swoje, tu 
znaydują schronienie przeciwko łakomstwu
1 zdzierstwu. Wędrujący wszerz i wzdłuż 
mojego państwa , mogą tu złożyć swóy cię­
żar i spać spokoynic.“  Ten obraz jest po­
cieszający człowieczeństwo! Uważano, to że 
wszędzie, gdzie despotyzm nie robił wiele 
złego, tam wiele dobrego ziobił. Monar­
cha, który nie ma przeszkód dopełnienia 
tyranii, niema także zawady, kiedy pracuje

na uszczęśliwienie poddanych sw oich. Pań­
stwo wschodnie,gdzie monarcha chce szczę­
ścia ludu sw ojego, jest państwem, w którem 
cnota absolutnie nad ziemią panuje.

Rząd Ind yyski, mówi pan Dow, jest de­
spotyczny, ale lak ułagodzony przez princi­
pia cnoty wmawianey przez religią, że zda­
je się bydź słodszym, niżeli monarchia Eu­
ropy naybardziey określoną. Uważać mo­
żna między nazwiskami, któremi się zdo­
bią zwierzchności Indyyskie, imiona, które 
przypominają początkowe rządy Indyan, 
Tytuł Nana, który biorą często sami Rajuh, 
znaczy : „oycieę.“  Rzadko w Indyach wi­
dzieć można końspiracye, chybaby tylko 
wsamym pałacu monarchy. Prawa pcnalne 
ledwie tam są znanemi. Często tam dosyć 
jest wypędzić Indyanina z jego pokolenia , 
ażeby go skarać za naywiększe występki. 
Religia Indyyska ma to w sobie pocieszają­
cego, żc naymocniey wmaw ia cnoty w mo­
narchę; ale kiedy władza ta jest wykonywa­
na sposobem twardszy m, daje ludow i cier­
pliwość i odw agę do znoszenia ciężaru z obo­
jętnością. Mimo ich miękkości powierzcho- 
wney, Indyanie majągatunek jakiś sloicyz- 
mu, który ich przybliża do ostrości tych Fi­
lozofów. I ostatni z poddanych mógłby po­
wiedzieć, jak Epiktet, źe umie bydź wolnym 
i w niewoli.

Maratonie iSzeikowie, którzy wszędzie 
z. sobą noszą trwogę, i wszystkie okropności 
woyny, są to w domach swoich pasterze i rol­
nicy. Znany jest,rząd Maratów zjego sło­
dyczy. Ragobat był między niemi wojownik 
sławny, i ukochany od narodu; on zamordo­
wałswojego wnuka, ażeby panował; Me mi­
mo jego sławy, był strącony z tronu przez 
sam wstrętodniego dla przewagi moralno­
ści publiczney. Zdaje mi się, że powiem 
prawdę , iż lud zepsuty nie może bydź wol­
nym, w którymkolwiek będzie klimacie po­
łożony-; a lud cnotliwy nie może bydź nie­
wolnikiem, jakikolwiek jego jest rząd pa-nu-
j'łcy-

Maxymy prawa narodów mało są znane 
na wschodzie, a naybardziey w Indyach. 
Dawna historya nas uczy, że monarchowie 
tych krajów posyłali czasem do siebie po­
słów , przez których zadawali sobie zagad­
ki ; ale nie masz tego nigdzie, ażeby utrzy­
mywali u swoich sąsiadów posłów , dla do­
strzegania rclncyi nawzajem politycznych. 
Posyłają swoich waketów, dla ułatwienia 
interessów, ale ci posłowie powracają na­
tychmiast, jak tylko oddali prezenta swoje,
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i tak się ich poselstwo skończyło. Jak nie 
mają między sobą interessów ciągłych, am- 
bassador rezydujący, byłby dla nich nieu­
żyteczny. YV niewiadómości naywiększey 
prawa publicznego , klórełączy narody, i 
robi,jak mówić można, jedno państwo z wie­
lu, oni mają zawiść jakąś do wszystkich in­
ny chmocarżó w, i wszystkiemu temu nie do­
wierzają, cóim ze strony przychodzi. Nic 
wiedzą oni, co to jest waga polityczna na­
rodów. Nie mają przyjaciół i sprzymierzeń­
ców, których im nadarzą okoliczności: za­
wsze chciwi rozszerzania granicy swojey; 
ich nay więksi nieprzyjaciele, sązwyczaynie 
ich nay bliżsi sąsiedzi. Ta zawiść i te ich nie- 
porozumieniasię ; rozerwały wszystkieich 
koalieye, i zaraziły wszystkie usiłowania, z 
któreini w wielu zdarzeniach stanęła Indya 
naprzeciwko napadom Europeyskim, a nay- 
bardziey Angielskim.

Polityka powierzchowna każdego mo­
narchy Indyskiego zawisła na tern, ażeby 
naywięcey kraju zawojować; a polityka we­
wnętrzna zgromadzać naywięcey skarbów. 
W pośrodku rewolucyi, i ustawicznych nie­
sprawiedliwych nabytków, które odinienia- 
jąpostaćlridyi, monarcha wypędzony zkra- 
ju swojego, zabiera zsobą skarby, a tym 
sposobem ma nadzieję ściągnienia jeszcze 
woyska, albo kupić sobie prowincyą jaka 
bogatą, lepszą nawet nad tę, którą opuścił. 
Człowiek myślący dobrze, któryby powie­
dział Nabadowi, albo jakiemuRajah, że zło­
to nie jest prawdziwem bogactwem, żleby 
był w.radzie jego przyjętym.

Powiedzieliśmy, że sprężyny despoty­
zmu są naybardziey znaczne z niewymyśl- 
ney ich prostoty. Ich prawa same tylko za­
mykają układy militarne;prawa zaś cywilne 
gą w bardzo małey liczbie, i ich exekucya 
zawsze jest poddana pod wolą pana. Gengis- 
Kan kazał publikować zbiór praw,który był 
długo zachowany wlndostnnie. Znają tam 
jeszcze i prawa Tamerlana, który postra­
szy wszy pierwey Indya przez woyska swoje, 
usiłował pocieszyć ją, rządem i prawodaw­
stwem swojern. Ale większa część tych praw 
staroświeckich z państwem Mogolów zagi­
nęła, i te się tylko zostały, które były zmię- 
szane zreligią. Same prawa pisane i stale 
zachowywane, są nakazy Alkoranu dla Ma- 
hometanów, księgi zaś święte dla Indów. 
Wkażdem tam państwie machina stanu na­
sza się przez wpływ tych dwóch religii. 
Zwyczay prawic jest zawsze prawem u 111- 
dynn, którzy mają tak wielkie uszanowanie

dla swoich przodków; i u których, rzeczy 
przeszłe są niejako wyrocznią bogów. Zna­
jąc się mało na tein, co to są względy wza­
jemne poddanych z rządem, nie wiedząc 
zupełnie, cotojest waga władz i zwierzch­
nictwo narodów, nie słysząc nigdy mówie­
nia o konstytucyi i o układach społeczeń­
stwa,tern bardziey nie znając się na abstrak- 
cyach metafizycznych o początkach towa­
rzystwa, sprawują się według prawideł mo­
ralności, więcey niżeli według polityki. 
Często jedno przysłowie między niemi,sta­
je im za ustawę;jedna jaka inaxyina,ma w ię­
cey mocy, niżeli prawo.

Chociaż urządzenia publiczne ulndyan 
sąbardzo proste, ciężko nam jednakże bę­
dzie poznać wszystkie ich szczegóły. Wę­
drownicy więcey ciekawi uważać naturę, 
niżeli społeczeństwa, i obyczaje, niżeli pra­
wa narodów tamtych, dają nam w tcy mierze 
mało objaśnienia.Pierwsza polityka rządów 
Indyyskich , jest pomnażać swoje dzierża­
wy, albo ich Bronić. Człowiek, który tam 
jest ministrem woyny, musi bydż razem 
naypierwszym urzędnikiem w kraju. Po je­
nerale woyska, który jest zawsze naypierw­
szym urzędnikiem , następuje ten, który 
czuwa nad bezpieczeństwem pana, i razem 
dostarcza potrzebom jego. W państwach 
Mahoinctanskich pierwszy jenerał nazywa 
sięKotual, albo ministerpolicyi, i sprawie­
dliwości kryminalney; drugi jest Kazaneh- 
dar, czyli podskarbi, minister dochodów.

Sepeh-Salar (jenerał w woysku), jest 
zwyczaynie rządcą prowincyi. Tego in- 
strukeya od monarchy jest taka: ,,Niech 
naypierwey przed nim mają mieysce prośby 
i błagania. Myśląc tylko, ażeby dobrze u- 
czynił człowiekowi, niech nie trzyma nad 
nim ręki wyciągnioney. Niech slosujecha- 
rakterswóy do roztropności; tam gdzie na­
rzekania i jęczenia mogą czego dokazać, 
niech się do tego nic mięsza; niech nie po­
wierza sekreta swoje wielu osobom w zgro­
madzeniu; niech urzędnik , którego serce 
żąda sprawiedliwości, będzie razem wszę­
dzie w swojey prowincyi; niech nie zadaje 
męki oczekiwania długo tym, którzy pręd­
kie y żądają sprawiedliwości ¡niech żyje tak; 
ażeby człowiek nie laxował mocy wysoko­
ści urzędu , podług mocy zrobienia złego 
inszym. Wykopać sadzawkę, studnię, ka­
nał, zasadzić ogród, zbudować dom gościn­
ny, są to roboty takie, w których u- 
szczęśliwlenie swoje znaydować powinien. 
Niech dla u trzy mania starożytnych zabytków
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otworzy rękę dozoru; niech wprawia do słu­
chania rządu tych, którzy głowę na bok 
zwracają; niech buntujących się poskramia 
przez słowa ostre ; niech ich każe wiązać i 
chłostać; niech itn każe ucinać członki, ale 
niech ma wzgląd głęboki na życie ludzkie»“

Po tych instrukcyach są nakazy jenera­
łowi woyska, przy lulać słabszych, używać 
pod rękę ludzi pilnych i cnotliwych , bydź 
przystępny ni skargom i prawdzie. Będzie 
to dla niego sposób służenia Bogu, kiedy 
zechce ratować i wspierać rolnika; powi­
nien skracać spanie swoje, ażeby powięk­
szył życie jego. Kiedy z majestatem wscho­
dzące słońce podnosi się, niech siądzie do 
modlitwy; i żeby się ocknęli ci, którzy śpią 
jeszcze, niech ich obudzi wystrzałem bro­
ni. Jak tylko słońce poranne zaświeci, jak 
tylko godzina wieczorna zacznie przycho­
dzić, niech każe zabrzmieć Nakarali, i niech 
powiększa pilność i ostrożność.

Jestlo rzecz pocieszająca słyszeć , kiedy 
takie prawidła rządu i sprawiedliwości, 
wściekłość wojny osładzają. Człowiek wo­
jenny mając ustawicznie przed oczyma 
ludzkość i religią, powinien przybiegać na 
wsparcie uciśnionego,i rozdzielać zdobycze 
między potrzebnych, między tych, którzy 
mają ręce próżne. Powinien ustawicznie 
rozmyślać nikczemność wielkości ludzkich, 
i tak poglądać na ostrą i nieubłaganą przy­
szłość. Mawia monarcha do swego jenerała: 
„Pośliy ten listek życia twojego do twego 
grobu, nikt po tobie nic przyniesie go na 
ziemię, jeżeliś ly go picrwey nie posłał.“  
Nie trzeba jednakże sądzić wojenników In- 
dyyskich przez te instrukeye moralne, któ­
re pięknemi są tylko inaxymami, a rzadko 
wypełnianemi. Tak się dzieje z rządcami, 
jak z ludźmi partykularnemi. Często dale­
kie bardzo są ich sprawy od gadania.

Katual ma obowiązek pilnowania bez­
pieczeństwa publicznego: „T e n  (mówią 
prawa Mogolskie) wartym jest tego urzędu, 
który do odwagi przyłączy umiejętność 
trzymania ręką lewą cuglów adininislracyi; 
który postępuje z ostrożnością i rozwSgą 
węża, który przez cały dzień szuka, Coby 
zrobił dobrego, i czyni obiegi w nocy, wten­
czas kiedy insi zasnęli.“

Katuala obowiązkiem jest sprzątać złych 
z urzędów publicznych; tnieć spisany re­
jestr domów, dróg znaczniejszych, inieysc 
gdzie ludzie uczęszczają; i wynaydować 
wsparcia zobopólne, które sobie ludzie da­
wać powinni. Powinien mieć baczność na

porządek miast i bazarów, (czyli sklepów 
kupieckich), i na uprowidowanie w żywność 
prowincyi. Powinien mieć baczność na 
wszystkich tych, którzy przychodządo kra­
ju, i za szpiega powinien wybrać cudzoziem­
ca osiedziałego wmieście, który był do­
brze przyyinowany u wszystkich, a razem 
chytry i nayzręcznicyszy. Katual powinien 
nadewszystko rzucac łańcuchy na gwałto­
wność, ażeby nikt nie wdzierał sio gwałtem 
do domu cudzego, ażeby złodzieje by li wy­
stawieni na widok publiczności ; i ażeby 
prawa były wykonywane sposobem wyra­
źnym. Ten rodzay ministra policyi, ma ra­
zem zdany sobie rząd cały publiczny. On 
nakazuje kary na kryminalistów; dogląda 
obchodzenia ceremonii wiary; jemu naka­
zano naysurowiey, wypędzać grających w 
gry azardowne, przedawających napoje u- 
pajające, gorszących przez zły przykład, 
i I. d.

Knzanehdar, albo minister skarbowy, 
niemniej' ważny urząd stanu wypełnia. In­
strukeye, któremu dają, są przychylne 
stronie rolników Rolnictwo składa naj­
większą część bogactw panującego, i ci któ­
rzy uprawiają rolą, są tein wiecey państwu 
użyteczncmi, im bardziey dają cenę ziemi 
posiadaney. Prawa Mahometanów i Indyan 
są napełnione maxymami respektu i pro­
tekcji, którą winniśmy rolnikom tey czę­
ści ludu, która znosi skutki pracy swojey 
do skarbu publicznego. Jako pszczoła,któ­
ra zbiera Żywność suoję pomału (mówią 
księgi Sanskryl), rząd powinien odbierać 
z ziemi dochód roczny i mały. W inszein 
mieyscu też same księgi, wystawiają monar­
sze przykład ogrodnika, który zbiera część 
owoców w miarę, jak doyrzewają, alektó- 
ry nigdy drzewa nie wycina , które mu daje 
żywność, ijest razem ozdobą ogrodu jego. 
Podskarbiego obowiązkiem jest wspierać 
handel,: profesye mechaniczne. Przychody 
zawisły na płodach ziemi, i na taxie handlu.

Rządlndyan. jest zostawiony woli naczel­
ników, ale ich stan cywilny wspiera się na 

odstawach mocnicyszych.Ich prawa,a nay- 
ardziey zwyczaje ich, mają wzgląd nay- 

ostrzeyszy nahonorosób, i na całość wła­
sności. We wszelkich zdarzeniach, gdzie 
poddany nie może się obronić przeciwko 
władzy arbitralney monarchy, sprawiedli­
wość cywilna i kryminalna, jest dla ludu po­
trzebna każdego dnia , i na każdem iniey- 
scti. Człowiek przywykły do podległości, 
może zapomnieć odnoszenia się, które ro­
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zum położył między nim i panem, w które­
go kraju mieszka; ale nie zapomni nigdy te* 
go, co go łączy z ludźmi wtem samem to­
warzystwie. W każdey osiadlości w pań­
stwach Indyyskich jest ustanowiony'sędzia 
dla czynienia sprawiedliwości każdemu. 
W każdey pro wincy i jest sędzia wyższy, do 
którego można appellowaćod dccyzyi pierw- 
szegoja ztamtąd znowu appelłacy a ao sądów 
monarchy. Indyanie wystawiają sobie sę­
dziów w naypoważnieysźych wyobraże­
niach; czytać można w dawnym Statucie 
Genlu, znalezionym w Benarcs , a przetłu­
maczonym na Angielski język roku 177-t, 
że prowideneya utworzyła zwierzchność 
dla bezpieczeńtwa publicznego , i powinna 
bydź poważaną; jak światło bóstwa samego. 
1 'en, który będzie szanowany przez swoje 
zwierzchność względami i dobrocią, obaczy 
własność swoję pomnożoną i by t najszczę­
śliwszy ; ktoby zaś zwierzchność rozgnie­
wał, będzie potępiony na śmierć; ktokol­
wiek ją upadla i urąga jey, życie swoje na­
raża. Zwierzchnik , dodają prawa Gentil, 
powinien mieć na wodzy swoję pożądliwość, 
swiiy gniew, swojo łakomstw o, swoje pijań­
stwo i swoję pychę; nie będzie zbyteczny ni 
w polowaniu , ani do gry przywiązanym; 
nie będzie sypiać vV dzień, nie będzie niko­
go posądzać, nie będzie się zamykać w swo­
im domu, nie będzie znieważać ludzi uczci­
wych ; nie osądzi nikogo na śmierć przez 
intrygi głuche i sztuczne,i nikomu jego wła­
sności nie wydrze. ,,W milczeniu to tylko 
i w zebraniu się wsiebie samego powinny 
bydź czynione wyroki sprawiedliwości. Je­
żeli zwierzchnikowi będzie się zdawało de­
liberować ze swojemi konsyliarzami, powi­
nien na to obrać mieysce odludne, na dachu 
domu, na wierzchołku góry jakiey, albo na 
pustyni, i na takichto mieyscach ma się na­
radzać; w inszych zaś micyscach, gdzie za­
latują sroki i insze ptastwo gwarliwe, nie 
powinien nieć swoich naradzali, póki te bę- 
dąprzytomnemi.“  Można myśleć, że te na­
kazy nie zupełnie są wykonywane, ale są 
sposobne do podniesienia duszy sędziego.

Chociaż prawa cywilne są bardzo liczne 
ulndyan, ale że są napisane w języku Sau- 
skryt, i inało znane odludupospolitego, są 
t ylko na to, ażeby oświeciły suinnienie sę­
dziego bez przymuszenia go, ażeby szedł 
koniecznie za niemi. Naywięcey tam zwy- 
czay ustanowiony, i światło proste rozumu, 
w processach decydują. Sprawiedliwość 
w stanach despotycznych ma to dobrego, że

jest prędka; jak i postępowanie rządu. Wła­
dza monarchy, która się pow inna okazywać 
we wszystkich częściach adininislracyi,’¿gu­
biłaby się pod marnym tłokiem form pra­
wniczych, i sprawiedliwość poJobnoby nie 
wiele zyskała w długich dclihcracyach: 
w miarę, jak sprawiedliwość starłasię z in- 
trygą i wykrętem, ukryła się razem w za­
męcie form swoich, i częstokroć czas, który 
tracimy na jey wyszukiwaniu,jest droższym, 
niżeli mara za którą się ubiegamy. Uszano­
wanie, które ma lud dla swoich sędziów, i 
wysokie wyobrażenie, które sędziów ie czy­
nią o sobie samych , powinny zabezpieczać 
nicprzełamaną ostrość sądzenia. Sprawie­
dliwość nie jest samy m tylko interesem cy­
wilnym, ale jest razem rzeczą św iętą. Wszę­
dzie morał ność ksiąg Bożych zaleca sędziom 
bydź spraw iedliwemi. Indyanie są wycho­
wani od dzieciństwa w pryncypiach spra­
wiedliwości naturalney; niemożna wydzi- 
wić się tcy piękney maxymie:,,Monarcha o- 
bowiązań y rozsadzić sprawę między swoim 
poddanym i swoim synem, powinien uwa­
żać syna, jak poddanego;-a poddanego, jak 
syna swego. “  Pamiątka monarchów spra­
wi cdii wy ch, i sędziów cnotliwych utrz y mu- 
je się od w ieku do wieku z uszanowaniem. 
Pod ich to panowaniem (mówią Indyanie), 
bogowie zstępowali na ziemię, i rzucali 
kw iaty lia głowę sędziów nie przekupionych 
w sprawiedliwości. Jeżeli sędziowie znie­
ważą urząd swóy , nie wzywają przeciwko 
nim piorunów praw ludzkich, ale gniewu 
bóstw a samego, jakoby sam tylko Bóg był 
wyższym nad godność sędziego na ziemi: 
„Z ły  sędzia,który potępił niewinność,oba­
czy swoję (amilią zniszczoną,dom swóy oba­
lony, zielska i drzewko Eruku porodzą się 
w izbach gdzie mieszkał, a dzieci jego po­
mrą w młodości.“  Prócz sędziów posła no- 
wionych przez monarchę , każda Kasta ma 
swóy trybunał familii, gdzie rozsądzają 
sprawy, które się tyczą członków jednego 
pokolenia.

Sprawiedliwość cywilna daleko mniey ko­
sztuje wlndyach, niżeli w Europie, z przy­
czyny, że tam nie znają, ani prawnictwa, ani 
patronów. Każdy powiada sprawę swoję, 
albo uprosi jakiego przyjaciela, ażeby jey 
bronił, nie długo zaś trzeba czekać wyroku 
sędziego.

Taki sam zwyczay zachowany jest w wie­
lu prowincyach Indyi, co się t yczeprocessu 
cywilnego. Ale że sprawiedliwość krymi­
nalna jest narzędziem potrzebnćm w ręku
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rządców despotycznych , ci prawic zawi.se 
zostawująsobie samym prawo pełnienia jcy 
ze słodyczy, albo z surowością, wcdługjjo- 
trzeby wmówienia w poddanych miłości, 
albo bpjaźni. Legislacya kryminalna In- 
dyyska bierze czasem kształty wielorakie, 
We41'ug charakteru monarehy,i polityki sta­
nu ; a jey wyroki wzięte s.y z woli jedyno­
władcy bardzicy, niżeli /.praw ustanowio­
ny c h.

Genln wielo zawiera praw ponalnych w 
swych statutach w języku Sauskryt: ale pra­
wa napisane ustępują prawie wszędzie zwy­
czajom, a czasem i woli sędziego. Olo są 
niektóre prawa wyjęte z statutu Gontu : O 
występkach i karacli:

„Jeżeli mężczyzna uderzy kobietę bro­
nią jaką w ucno, w nos, w rękę, w nogę, w li­
sta, w język, w oko albo wmieysce wstydli­
we, albo w zginanie się kolana; zapłaci winę 
tysiąc puns kauris, ale to jeżeli członek nie 
jest oddzielony od ciała: jeżeli zaś oddzie­
lony, ten sztrofsię podwaja.

Jeżeli człowiek jeden drugiemu odbierze 
życie, sędzia potępia na śmierć winownyce; 
ale jeżeli za boy ca jest Bramin, życia mu od­
bierać nie można, bo żadna nie znaydzie 

-się przyczyna , dla któreyby życic odbierał 
kto Braminowi: będzie tylko za zabóyslw o 
osądzony na grzywny tysiąca Asruzów.

Jeżeli człowiek wybił obiedwie oczy ko­
mu , sędzin równic jemu obiedwie oczy wy­
bić każe, i potępi go jeszcze na więzienie do 
śmierci.

Jeżeli człowiek jaki uderzy Bramina rę­
ką, lub nogą, członek który m uderzył bę­
dzie odcięty przez sędziego.

Jeżeli sam sędzia zbrodnią popełni, i 
gdyby na tym fundamencie ktokolwiek się 
ośmielił tego sędziego uderzyć, nlbołajać, 
ten w takim przypadku popadnie w taką wi­
nę, j.*ik gdyby zabił Sto Braminów. Sędzia 
każe przeciągnąć rożen żelazny przez śro­
dek ciała jego, i piec go każe. Jeżeli to jest 
Bramin, który podobny występek popełnił, 
będzie potępiony na grzywny staAsruzis.

Jeżeli człowiek kasty niższcy chcąc się 
udać za równego człowiekowi kasty wyż- 
szey, pozwoli sobie iśdź obok z nim wdro- 
dze, albo spać na jednem posłaniu ; będzie 
osądzon y na sztroftak wielki, jaki będzie w 
stanie wypłacić.

Jeżeli człowiek z niskiey klassy Genlu 
siądzie na kobiercu Bramina, sędzia każe 
mu przekłuć część, którą siedział, żelazem 
rozpalonem ; potem to przetnie, i napiętno­

wawszy go na czele, wypędzi go z królestwa
Jeżeli człowiek tcyże niższcy kastyplu- 

nie ze złości na ciało Bramina, sędzia każe 
mu obciąć wargi ; jeżeli go pomaże swoją u- 
ryną, kanał będzie ucięty ; a jeżeli smro­
dom podkadzi, tył mu będzie przecięty.

Zona może bydź bila przez swego męża 
rózgą zbambu, syn przez swego oyca, nie­
wolnik przez sw ego pana, i małoletni przez 
swego opiokuna.

jeżeli kto zabił kozę , konia, wielbłąda, 
będzie miał obiedwie ręce ucięte ; jeżeli 
części naturalne odetnic koniowi, wołowi, 
albo inszemu jakiemu zwierzęciu, zapłaci 
sztrofu pięćdziesiąt punów. Jeżeli zabije 
ptaszynę mnieyszey wagi , zapłaci trzy pu­
ny ; a pięćdziesiąt, jeżeli ptak będzie pię­
kny. Zabicie robaka, ryby, łasicy, węża, i 
t. d. ma także różne szlrofy. Ale ten, który 
utrzymuje swoje życie zabijając i przcdając 
mięso zwierząt zabitych , nie jest podległy 
żaclncy. winie pienięzney.

Tego, który kradnie z wyłamaniem 
drzwi, albómuru, sędzia skaże na odcięcie 
rąk , a potem na ukrzyżowanie.

Ten, który rozbija na wielkiey drodze , 
ma bydź potępiony na szubienicę.Złodziey, 
który swóy kray własny odziera, i pustoszy 
swoje prowinćyą,będzie ukrzyżowany,i do­
bra jego skonfiskowane.

Ten, który ok-rada człowiekakasty wyż- 
szey od siebie, mabydź spalony zielem na* 
zwanem Beena; a jeżeli okradnie kobietę 
kasty wyższey, sędzia każe go rozciągnąć 
na blasze żelazney rozpaloney,i obwinąwszy 
go w Beena, podda ognia i spali go.

Ten , który podczas woyny ukradniesło- 
nia, albo konia, ma bydź potępiony na 
śmierć, ale podczaspokoju, tylko mu rękę i 
nogę utną.

Ten, który popełni cudzołozlwo z ko­
bietą swy wolną , nie będzie karany; ani na­
wet, który go popełnił z dziewczyną pro- 
fessyi tanecznic , albo śpiewaczek, nie bę­
dzie także karany.

Ten, który'gwałtem popełni cudzołoz- 
two z kobietą swojey kasty, albo z kasty 
niższcy, odebrać mu należy cały jego mają­
tek, odciąć mu znaki mężczyzny, i opro­
wadzać go potem przez miasto na ośle.

Jeżeli przez jakie omamienie i wybieg 
człowiek popełni cudzołoztwo z kobietą 
rzędu równego, albo niższego od siebie, by­
leby ona na to dobrowolnie nie zezwoliła, 
'sędzia skonfiskuje jego majątek, jego na 
czele napiętnuje żelazem rozpalonem, zna-
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kiem wstydliwości kobieccy,a potem będzie 
z kraju wypędzonym.

Jeżeli jaki Suder, alboSzut; jo?,eli czło­
wiek klassy podłey popełni eudzołoztwo 
zBraminką wolną, sędzia skonfiskuje mu 
dobra, i uciąć mu każe znaki mężczyzny.

Jeżeli Suder popełni eudzołoztwo z Bra- 
minką niewolną, nawet chociażby za jey ze­
zwoleniem, sędzia skonfiskuje mu majątek, 
skaleczy go, i przywiązawszy go na blasze 
rozpaloney, spali go zielem Becna.

Jeżeli kto popełni eudzołoztwo zżona- 
ini swojego oyca, z siostrami swojcy matki, 
albo z żoną swojego wuja , z siostrami swo­
jego oyca, z żoną swojego przyjaciela, albo 
swojego małoletniego w opiece, ze swojc- 
misiostrami, zeswoją córką, albo z żoną 
swojego syna, z żoną pochodzącego od dzia­
da , którego ma i winowayca, a kLóryby 
jeszcze był pod jego protekcyą, któryby 
z żoną sędziego, albo inszą jaką kobietą z na- 
cznieyszą przez swoje dobre obyczaje; wi­
nowayca będzie obcięty i śmiercią skarany, 
a gdyby sama kobieta pozwoliła na takie cu- 
dzołoztwo , sędzia skaleczy jey wstydliwe 
mieysca, ¡śmiercią ją ukarze.

Jeżeli żona Bramina dobrowolnie z Su­
derem popełni eudzołoztwo; sędzia urżnie 
jey włosy, namaże ciało jey masłem; i każe 
jąprowadzić nago pomieścić, siedzącą na 
ośle; potem wypędzona będzie za miasto na 
północ, albo zjedzona od psów.

Jeżeli kobieta z własnego poruszenia 
póydzie szukać człowieka, i sprowadzi go 
ażeby z nim mieć społeczeństwo obwinio­
ne; sędzia utnie jey nos, usta i uszy; każe ją 
oprowadzać na ośle, polem ut-opić, albo dać 
psom do zjedzenia.

Ten, który popełni eudzołoztwo z pan­
ną klasy wyższey nadswoję, będzie osądzo­
ny na śmierć.

Jeżeli mężczyzna włoży palec swóy gwał­
tem wmieysce wstydliwe panny, równey 
sobie kla.śsy, sędzia każe mu uciąć dwa pal­
ce, i skaże go na zapłacenie sześćset puuów 
kaurich winy.

Jeżeli człowiek, albo przez gw ałt, albo 
za wspólnem zezwoleniem, toż zrobi z pan­
ną klassy wyższey nadswoję, będzie skara­
ny śmiercią, i dobra jego skonfiskowane.

Ten,któryby wykradł córkę Kasty wyż­
szey nad swoję, będzie karany karą osta­
tnią.

Jeżeli który Bramin popełni grzech be- 
styalstwa z krową, sędzia skaże go na zapła­
cenie za winę ośmdziesiąt pieniędzy zło-
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łych; jeżeliby jaki Suder tenże sam grzech 
popełnił, będzie skarany śmiercią,

Kiedy jaki człowiek złączy się przez be- 
styalstwo z jakiemkolwiek zwierzęciem, by­
leby nie z krową, będzie karany pięciąset 
punów za winę.

Jeżeli człowiek nie jest posłusznym 
rozkazom sędziego, będzie potępiony na u-  
cięcie ręki, nogi, albo inszego członka cia­
ła; jeżeli powtórzy ten występek, tedy na 
śmierć.

Jeżeli kobiptakogo stroje trucizną; je ­
żeli zabije mężczyznę, albo podłoży ogień 
pod dom ; sędzia przy wiąże jey kamień do 
szyi, i każe ją utopić, jeżeli nie jest w ciąży.

Jeżeli kobieta jaka zabije swego przewo­
dnika duchownego, albo swojego męża, al­
bo swojego syna,sędzia kazawszy jey urżnąć 
nos, ręce, wargi i uszy, wystawiają, ażeby 
była zabita przez krowy, byleby nie była 
w ciąży.

Jeżeli człowiek z Kasty Szartrierów po­
pełni cudzołóstwo z Braminką wolną, za 
wspólnązgodą, będzie osądzony na zapła- 
ccnietysiąc punów kaurich, i sędzia każe 
mu ogolić głowę, nasmarowawszy go oślą 
uryną.

Wic masz na świecie występku większe­
go, jako zabić Bramina; dla tego sędzia ża­
dnego z nich na śmierć nie osądzijani człon­
ki im obcinać będzie. Jeżeli Bramin będzie 
obwinionym, że pił wino, będzie napiętno­
wanym żelazem rozpalonem na czele. Jeże­
li popełnia eudzołoztwo z żonami swojego 
oyca, sędzia naznaczy go na czele piętnem 
rozpalonem, znakiem wstydliwego mieysca 
kobiety.

JeżeliBramin jeden zabił drugiego, sę­
dzia napiętnuje mu żelazem rozpalonem na 
czele znak człeka bez głowy. “

Legislacya kryminalna na wschodzie nic 
tak ma za przedmiot szukać obwinionych, 
jako bardziey niewinnych. Prawodawca u- 
żywacałego rygoru sprawiedliwości prze­
ciwko fałszywym świadkom. Kiedy zaczy- 
nają procederkryminalny wlndyach, roz­
trząsają riaypierwey obyczayność oskarża­
jących i świadków,niżeli zaczną sądzić o po­
stępku oskarżonego.

Znaleźć jeszcze można na brzegach Ma- 
labaru, ipo wielu częściach Indyisądprzez 
dowód ognia, znany w Europie w wiekach 
barbarzyńskich. Kiedy kto jest oskarżony 
ozłodzieystwo, i że jest na niego porozu­
mienie mocne, przymuszają go , ażeby do­
wodząc swojey niewinności, włożył rękę
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w garnek oleju kipiącego. Jak tylko rękę 
wyjął z oleju, obwijnją ong szmatą i znaczą 
szmatę pieczęcią koło garści; we trzy dni 
potem oglądają rękę; jeżeli na niey żadnych 
znaków nicmasz spalenizny, oskarżony by­
wa uznany za niewinnego. Indyanie ucie­
kają się czasem do innego sposobu, który 
niemniey jest dziki, do poznania prawdy. 
Przy noszą,mówi Xiądz Bucliet, wielkie na­
czynie okrągłe , do którego dziura jest tak 
małą, ?.e ledwie ręka tam wleźć może. Sa­
dzają w naczynie gadzinę, którey ukąsze­
nie śmiertel ne jest. Kładą lam także i pier­
ścionek. Każą potem temu , na którego pa­
da podcyrzenie złodzieystwa, dybywać te­
go pierścienia z naczynia; kiedy jestuką- 
szony, jużmiany za winowaycę. To wywo­
dzenie się, w rzadkich tylko przypadkach 
jest używane. Kiedy występek po części jest 
już dowiedziony ; sędzia stara się więcey 
przymusić oskarżonego do wrócenia szko­
dy, niżeli do wyznania występku swego.

Każdakastama swoje legislacyą krymi­
nalną.-Oskarżeni przyprowadzani bywają 
przed Guru, sędziów naturalnych wielu 
zbrodni; kary, wstydu i obelgi są częstsze 
w sądzie,niżeli kary śmierci. Zwyczayniey- 
sze są: ogolić głowę kobietom, prowadzić 
po ulicach na ośle winowaycę, wypędzić go 
z miasta; zerwać znak dystynkcyi, który 
nosi, przymusić winowaycę, ażeby jadł z 
ręki Paria. Nay większa kara , którą ludya- 
ninmoże ponosić, jest bydź wypędzonym 
z Kasty swojey; razem on jest wy rzucony ze 
swojey familii, i ze swojey oyczyzny. Samo­
tny jest między ludźmi, nikt się nie ośmieli 
dać mu pożywienie; jeżeli ma córki, nikt je 
nie weźmie za żony ; jeżeli synów, żadna 
dziewczyna za nich niepóydzie. Indyanin 
niemający Kasty swojey, zdaje się,że już nie 
należy do narodu ludzkiego.

To postanowienie Kast zdaje się ustawą 
przedziwną. Powie ktoś, że jest ugrunto­
wane na przesądach; ale przesądy, które 
mają/.a cel od tak dawnego czasu utrzymy­
wanie towarzystwa, zdają się bydź lepsze- 
mi od smutny cli wyroków rozumu. Lud po­
spolity, łalwieyszy do rządzenia nim jest 
ten, gdzie można nay więcey zrobić przez 
opinią; a 11 Indyan podzielony cli na Kasty, 
przez opiuiątylko robi się polieya, i utrzy­
muje się porządek w społeczeństwie. Ta 
łatwość, którą mają Królowie rządzenia 
swojemi poddanemi, przez wpływ dawnych 
przesądów,przykłada się więcey,jak można 
myśleć, do umiarkowania rządu absolutne­
go w Indyach. Władza niema tam co do ro­
bienia, kiedy za nię wszystko zrobiły prze­
sądy; i prawa zachowywane są bez prze­
szkody, przez sarnę moc zw yczajów i oby- 
czayności. Podzieleniem się na Kasty, rząd 
zawsze lepiey może doyrżeć każdego czło­
wieka; w tein nadto podzieleniu się, każdy 
członek składający Kastę, ma interes po­
wszechny, jakb y swóy własny ; obelga któ­
ra spływa na Kastę całą, z występku jakie­
go w niey człowieka, przymusza Indyan, 
ażeby jeden drugiego uważali, i utrzymy­
wali się tak w obrębach powinności. I 
tym to sposobem polieya każdey Kasty u- 
trzymuje moralność w swojey czystości, i 
prawa w mocy ich pierwiastkowey. Każda 
Kasta do jedney jakieyś przywiązuje się 
professyi; i w Indyach samych.iści się pię­
kne syslema Szmita o podziale roboty. To­
warzystwo tam jest mocniey sklejone, i po­
dobno znalazłby kto w tein i cli połączeniu 
się, prawdziwą wolność polityczną wśród 
łona rządu absolutnego. Wielki Bossuet 
wynosi pochwałami Kasty Egipskie; ale 
Kast Egipskich już nie masz: Kasty zaś In- 
dyyskie dowodzą jeszcze wośmnastym wie­
ku mądrość tych, którzy je ustanowili.

441

R O Z D Z I A Ł  IV-
O O b y

Naród ludzki jestto wielka familia, którey 
różne gałęzie poodzielały się i rozproszyły 
po wszystkich częściach zicini. Sąpodzielo- 
ne przez odmienne zwyczaje, prawa, odle­
głości; ale zawsze są złączonenii przez ten

z a  j  a c h.

instynkt wzajemny, który jednych do dru­
gich ciągnie, przez potrzebę ich wspólną 
poznania się. lin bardziey naród jaki jest 
oddalony,tein więcey natura zdaje się przy­
bliżać go do drugich przez sentyment inte-

29*
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rcsu obopólnego. Odkrycie narodu nowe-1 
go, kraju jakiego oddalonego, było zawsze 
epoką w krajach cywilizowanych: zdało się, 
źe znaleźli brata obłąkanego na pustyni, i 
że powróciłznowu do swojey familii.

Indya nie tylko przez morza jest oddzie­
lona od Europy , ale nadto oddzieloną jest 
od nas przez odległość wieków. JNiech d/.i- 
siay kto nam powie, że Rzym, Babilon, 
Memfls powstały /.grobów swoich, i źe te 
ludy tak sławne w starożytności, pokazały 
się znowu na ziemi z itb obyczajami, zwy­
czajami, prawami, które je różniły od in­
szych narodów; poczulibyśmy w sercach na­
szych sentyment nayżywszy poszanowania i 
-ciekawości, i czytalibyśmy naypilniey po­
wieści wojażujących, któreby nam te cuda 
opisy wały. Obyczaje Indy an są też same do 
tychczas, jakie były za czasów Rzymu, Ba­
bilonu i Memils. Ustawy dawne, których 
szukamy w ruinach Herkulanum; w popicie, 
który był kiedyś miastem Palmira; można

i‘ eznaleźć używane wBeneras, wDely, na 
rzegach Małabaru i Koromandelu. Iudyn- 

nie o których można powiedzieć, że sąbra- 
ciąstarszemi narodu ludzkiego, zachowali 
dotychczas pierwiastkowych wieków oby­
czaje. Religia miała baczność nad ustawa-, 
mi ich, które broniąc od zębów czasu, Bóg 
ich Wisnu zachowujący wszystko pokazał 
wszechmocność swoje.

Obyczaje Indyan były naypierwey po­
znane przez Missyonarzów Europcyskich. 
tu ludzie pełni goi li wości porzucili oyczy- 
zng swoje, ażeby opowiadali narodom nau­
kę Ewangelii; niedbali na skały morskie, na 
niebezpieczeństwa inszego klimatu , na 
wściekłość dawney zabobonności byle tylko 
lud oświecili. Siniejąsię leraźnicysi Filozo­
fowie /.tych pobożnych zabiegów ; ale nie 
roztrząsając tu prawdy nauk Chrześciań- 
skich, można ty I ko powiedzieć, źc l eligia, 
która taki zapał mogła w zniecić w sercach 
Apostołów, pow innaby mieć coś nadnatu­
ralnego. Filozofia nic ma nic takiego, ani 
w swoich pryncipiach, ani w swojey oby- 
czaynoś.ii , coby lak mogło w dwóynasób 
wzmocnić siły człowiecze, i sprawić to nie­
pospolite odżałowanie siebie.

Missyonarzo, którzy obiegali indyą, by­
li po większey części ludzie św iatli; i jeżeli 
ich wędrówki nic zawsze byli uźytecznemi 
dla relrgii, przyczynili się przynaymniey 
do zwiększenia oświecenia naszego. To 
jeduakże prawda, że Missyonarze często
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prześladowani, a prawie zawsze będący bez 
sposobów docieczenia pewnieyszego,wzbu­
dzili tylko ciekawość, nie mogąc jey zaspo­
koić we wszystkich punktach; ale przynay­
mniey byli przewodnikami wojażującym, 
którzy po nich nastąpili. W miarę jak 
handel Europeyski zaczął się szerzyć win* 
dostanie, łatwiey już było prostować i do­
pełniać powieści Missyonarskie , a od pół 
wieku oswoiliśmy się zupełnie z ustawami 
Indyan, które nam tak długo tajemne były.

Możnaby napisać wiele ksiąg oobycza- 
jachlndyan, ale ja tylko krótkie zebranie 
lobię, irmiey zatrudniony w wyszukiwaniu 
materyałów, jako bardzicy w wyborze ich. 
Radziłem się lu d/.i św i.a tły eh, li lórzy wiele 
lat bawili w Indyach;, przy wodząc uwagi 
ich, przy wiąże się szczególnie do tego, co 
dotychczas znane nie było. Chcę wziąćln- 
dyanina od jego kolebki, i iść za nim przez 
jego Życie, aż do jego śmierci. Wezmę go 
w klassie środkowcy, gdzie obyczaje zwy- 
czaynie więcey zachowują swoję czystość 
pierwiastkową. Ta klassa jest rzadko podle- 
gająeąodmianoin, zostaje prawie taż sama 
zawsze, między zepsuciem, które często na­
pada na klassy wyższe, i prostotą ludu, któ­
ry zwykł przeobrażać ustawicznie pier­
wiastkowe ustawy.

Narodzenie dziecięcia w Indyach jest 
dniem dziękczynienia bogom. D/.tękująim, 
że raczyli pomnożyć pokolenie,albo familią« 
Ale połóg matki, iż tam uważany jest, jak 
zmazanie jakie, oyciec z Braminami robi 
kropienie wodą Insi rai n f» w domu. Wszyscy 
domownicy nacierają sobie głowę olejem, i 
omywają z naywiększą pilnością. Indyanie 
nie znają kolebek i powijania, które zatrzy­
mują rozwiuietiic się sił w dziecięciu, i te 
nie były nigdy znane na brzegach Gangesu. 
Zaraz po połogu , który kobiety Indyyskie 
łatwieyszy mają niżeli Europeyskie, i który 
sarno klima robi mtiicy ciężkim, baba od­
bierająca niesie nowonarodzonego do rze­
ki, albo do jeziora dla obmycia. Od pierw­
szych dni jego pościelą jest kobierzec ro/.se- 
łany na ziemi, i karmiony zawsze piersiami 
matki.

Dziesiątego dnia po urodzeniu zgroma­
dzają się krewni i przyjaciele familii, ażeby 
nadali imię dziecięciu. Imię, które mu dają, 
jest z wy cza y nic jakiego boga, który ma bydź 
jego aniołem stróżem na ziemi. Pierwcy 
niżeli dadzą imię nowonarodzonemu, Bra- 
minowie pytają się planet; i jeżeli ichinflti- 
eneye pokaża sie sinutnc,iiciekają się do ce­
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remonii, żeby odwrócić •/,łc  icli skutki. 
Wzywają boga Yamcii, robią ofiary, leją na 
głowę dziecięcia wodę świętą z Gangesu. 
W sześć miesięcy polem zapraszają kre­
wnych, ażeby byli przytomnemi ceremo­
nii, która na tćin zależy, ażeby pierwszy raz 
jadło dziecię ryż przygotowany z mlekiem 
ooukrowanem.

Nie dają dziecięciu żadnego ubrania, aż 
do czwartego, albo piątego roku. Igra w do­
mu ze swojemi bracią i siostrami zupełnie 
nagiemij jak i ono. Dlatego siły się tam nie­
równie prędzey rozwijają u tamtych dzieci, 
niżeli u naszych. Matka nie weźmie dzic 
cięcia na ręce, aż w szóstym miesiącu. Czoł­
gając się po ziemi dzieci , uczą się trzymać 
pomału na nogach, i chodzie bez pomocy 
pasków. Rozum rozwija im się równie prę­
dzey, jak i siły fizyczne: Więcey go mają 
w sześć lat, niżeli nasze w dziesięciu.

Szkoła dziecka na tein tylko zawisła a- 
żeby umiało czytać, pisać i rachunki. Pro­
wadzą go do szkoły, gdzie w krótkim czasie 
bez ksiąg i papieru robi postępek do zadzi­
wienia. Nauczyciel zgromadza swoich ucz­
niów pod cień drzewa palmowego, przede 
drzwiami swojego-domu , i kładzie przed 
każdym z nich trochę piasku: wyrównawszy 
piasek pisze palcem literę jednę alfabetu. 
Dziecko to naśladuje; i kiedy już wprawi się 
w formę tey litery powtarza swoję lekcyą 
przez cały dzień, wymawiając zawsze literę, 
którą na piasku pisze. Tak nauczywszy się 
całego alfabetu, nauczyciel mu powiada, 
jakim sposobem przez małą odmianę w for­
mie jakiey litery można złożyć syllabę. Ja­
kim sposobem przez odmianę także w lite­
rze, rodzay, liczbę, spadek, albo czas sło­
wa radykalnego można naznaczyć; nic mę­
cząc go długiemi regułami grajnmatyki, 
i tórey Indyanie w swoim języku nie mają. 
Kiedy już dziecię umie pisać słowa n? pia­
sku, a tak i czytać, usiłuje toż samo robić 
ostrćin żelazkiem iia liściu palmowym, któ­
re jest papierem Indyan.

Tyin samym sposobem uczą dzieci ra­
chunków i w krótkim czasie, i regułami 
nayprościeyszemi: widzieć można, jak z ła­
twością do zadziwienia rozwięzują nay więk­
sze liczebne zagadnienia. W izbach kupie­
ckich dwóch tylko osób używają do rachun­
ków nayzawilszych, i pamięć jednego, jest 
tablicą dla drugiego. Pierwszy powtarza 
naydokładniey wypadki z rachunków dru­
giego, które ten według powiedzenia sobie 
zapisuje. Prócz tego, ucząsięjeszcze dzieci

języka Perskiego, który w całym Iiulo- 
stanie jest językiem dworskim i dobroy 
kompanii, jak język Francuzki na północy 
Europy. Wszystkich inszych nauk nie znają.

Indyanie nie mająnayiiinieyszego wyo­
brażenia malarstwa, równie jako ¡snycer­
stwa, jak dowodzą tego dostatecznie figury 
dzikie W.ich Pagodach. Ich muzyka, jest 
szumne brzmienie złączone z wiciu instru­
mentów wrzaskliwych; ich śpiewanie jest 
bez harmonii, ich taniec, jest śmieszne wy­
rabianie rękami , połączone z grymasami 
i wykrzywieniami ciała, prawie nigdy z 
mieysca się nie ruszając. Ich poezya , jest 
prawdziwe bałamuctwo , zbieranie fraze­
sów bez rymowania; i byłoby to uniehnie- 
przystoynością, ażeby młody człowiek do­
brze wychowany, uczył się podobnych rze­
czy. Dosyć im, Żeby kto z Kasty niższey 
tyle umiał, iżby mógł im pokazy wać swoję 
umiejętność za jaki pieniądz. Chłopcy na- 
dewszy.slko,uczą się jeździć na koniu.

Wcdukacyi dziewcząt, dosyć mają na 
tym układzie, ażeby byli dobreini żonami 
i matkami; dają im prócz tego naukę religii 
i moralności.

Kiedy piękność naypicrwsza dziewcząt 
Indyyskich natćm zależy, ażeby białemi 
były, młode panienki z pilnością chowane 
bywają przed słońcem, Z w yczay namazy- 
waniaje olejem, jak otein mówią wszyscy 
wojażująoy, między Lylko niższemi Kasta­
mi zachowywany bywa ; między ludźmi, 
którzy są przymuszeni żyć z pracy rąk swo­
ich, i którzy w samey rzeczy wystawiają 
dzieci swoje tak otłuszczone na słońce. 
Ozem się dzieje, że takie dzieci mają skórę 
prawie czarną; kiedy przeciwnym sposo­
bem bogatsi Indyanie są prawie biali. Kom- 
plcsya kobiet jakąś na skórze ma gładkość 
i przezroczystość, że można przez skórę 
przebiegającą krew w żyłach ich widzieć, 
co łatwo p.ostrzedz można na szyjach ich 
nnypięknieyszych. Tych samych ostrożno­
ści od słońca używają i dla chłopców, nie 
tylko ażeby zachować ich piękność, ale tak­
że, ażeby im dać coś niewicściuchostwa i 
próżniactwa, co tam u nich naypierwszym 
jest znakiem bogactw i szlachetoości.

Zaczynają wcześnie nauczać dziewczęta 
sposobów podobania się. Nauczają je wy- 
muskiwnć swoje włosy, czesząc je z pilno­
ścią, i nnkrapiając oleyknmi wonnemi, i rs- 
seneyami drogiemi, spuszczając je z gracTą 
na plecy w długie kręgi pierścieniami zln- 
temi przewiązywane. Umieją poczerniać
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sobie powieki, co robi ichwcyrzenic słod- 
szem;i daje więcej blasku ich dużym oczom, 
a czarnym. Umieją malować sobie czerwono 
paznogcie rąk i nóg, pokazy wać przez ma- 
szlin przezroczysty naypięk nieyszy gors na 
świecie, i pozwalać widzieć pod tąż prze- 
zroczystać zasłona małą i biali} nogę, którey

Ealce i nadstopnie s.-} jeszcze wigeey przy- 
ranę pierścieniami i obrączkami, niżeli rę- 

ce i palce u nich. Słowem panny tamteysze 
nic nie ustępują naszytnEuropeyskim w ley 
zwodniczey sztuce; a to maji} wigeey nad na­
sze,zenie potrzebują uciekaćsig dosztuki 
pokazania sig z wdziękami swemi. Bo na­
tura przychylnieysza jest kobietom w tam­
tych krajach, niżeli u nas; ciężko tam zdy­
bać młodą kobietg, żeby o niey powiedzieć 
można, ze jest zupełnie brzydką. Wszyst­
kie narzędzia toalety naszych kobiet, na nic 
iinsig nie przydadzą. Piękność idzie szukać 
wdzięków swoich, gdzie ma i religia swoje 
uświęcenie: i woda która oczyszcza duszę, 
jest jedyną ucieczką, do którey sig udają 
kobiety, ażeby dodały wdzięku młodości 
swojey.

Nie można widzieć wigeey ochędóstwa, 
jakpowszechnic u Indyau. To prawda, że 
na pierwsze spoyrzenie zdaje sie rzecz o- 
brzydli wa, widzieć piękną Indyanke kładą­
cą do gęby palcami żywność swoję: ale kie­
dy kto wie, że ta ręka prawa; która służy 
razem za łyżkę i za widelce, niczego nie 
dotlenie się, i że wszystkie inne posługi na­
leżą do ręki lewey; prócz tego,że nigdy nie 
zapominają o tern, żeby przed ipoobiedzie 
nmyćsig naypilniey, wtenczas ta odraza u- 
stgpuje, i na wet znaleźć można jakąś gra- 
cyą w takim jedzeniu. Czystość i ochędo- 
stwo jest im nawet zalecone przez religią, 
czyli bardzicy jest częścią wiary ich, ufun­
dowaną na tern principium, że osoba fizy­
cznie nieczysta , musi bydź także i mo­
ralnie.

Religia Indyan zawisła po większey czę­
ści na obrządkach, które zdają sig, że są 
przepisane ludziom tamtego klimatu, aże­
by utrzymywały ich zdrowie i życie. Nie 
uczą ich tego nigdy wyraźnie, jakie są na­
kazy ¡ceremonie religii, oni tylko naśla­
dują to, co widzieli robiących rodziców swo­
ich ; i przykład oyca familii jest pryncy- 
palną nauką, która daje się dzieciom. Na­
łóg żywić sig potrawami prostemi, po więk­
szey części rozlicznemu, robi w nich ze 
krwią charakter prawie jednaki. Są oni 
słodcy, dobroczynni, bez mocnych passyr,

i natura sama wlała wsercc ich uczucie, co 
jest złem lub dobrem. Zdaje się, żeoby- 
czayność biorą z powietrza, którem oddy­
chają pod dachem oyczystym; sąoni cno­
tliwemu, tak przez nałóg, jako i przez o- 
branie. .Miłość dla rodziców nie jest im 
nigdy nakazywana, i nigdzie widzieć nie 
można dzieci bardzicy kochających rodzi­
ców i podległych im. Są rzeczy, które tam 
nie są zabronione przez prawo , które je ­
dnakże są celem pogardy po wszech ney. 
Obyczaje, wigeey się zachowują przez 
wpływ domowych przesądów, niżeli przez 
prawodawstwo.

Indyanin rzadko miewa nauki, ale umie 
to dobrze, czego się raz nauczył. Nic mając 
łatwości poradzenia się książki, temwięcey 
wydoskonala rozumu swego sposobność. 
Nie widać wlndyach tego tłumu zbiorów 
dy keyonarzów, które są porobione, dla do­
godzenia lenistwu głowy, i które same tyl­
ko kawałki w iadoiności zamykają. Pamięć 
naszych uczonych Europeyczykó w jest w ich 
bibliotece, alndyan biblioteka jest w ich 
pamięci.

Indyanin jest do tychczas dziecięciem, 
ale wkrótce przyjętym będzie w poczet lu­
dzi. Przychodzę do epoki nayznacznicyszey 
w życiu jego, to jest małżeństwa. Urodze­
nie człowieka jest otoczone chmurami, ko­
niec życia jego żałosny, i łzami kropiony; 
ale małżeństwo postawione między pierw­
szą i drugą nędzą człowieka, jest epoką do 
którey wszystkie narody przy wiązały wyo­
brażenia wesołe ¡pomyślne. Wteyto epo­
ce człowiek prawdziwe wybiera sobie oy- 
czyzng, robiąc się naczelnikiem nowey fa­
milii; zastanawia swoje mieszkanie na zie­
mi, i swoje przeznaczenie w rzędzie społe­
czeństwa. Indyanie wielkie dają znaczenie 
obchodowi swych małżeństw.Jak tylko mło­
dy Indyanin doszedł dziewięciu, albo dzie­
sięciu lat, rodzice namyślająsię wybraćmu 
żonę, a ta zwyczaynie dwoma, albo trzema 
latami młodszą bywa od niego. Starają się 
o to, ażeby te dzieci bawiły razem z sobą, 
aby w ich igraszkach niewinnych można 
doslrzedz, czyli nie mają jakiego wstrętu do 
siebie naturalnego.
, W tym czasie rodzice układają kontrakt 
małżeński, i przygotowy wują ceremo,nie, 
które mają związać ten węzeł cywilny. Ślub 
bywa czyniony, ale małżeństwo nie dopeł­
nia sie, póki wiek młodzieński nie przyy- 
dzie. Wszystko jest ułożone przez roztro­
pność rodziców i Manmadin (Kupidyn In-
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ttynn), nigdy nic jest wzywany w Czasie 
przygotowań i pierwszych wesela ceremo­
nii.To się będzie zdawało dziwiłem,że rzad­
ko widzieć można małżeństwa nieszczęśli­
we w Indyac.h, chociaż małżonkowie hiorą 
się, jak gdyby się nie znali, w w ieku kied̂ y 
«erce nie wie nic jeszcze, co to jest koclinc. 
Ta obserwacja przeciwna jest małżeń­
stwom, które my nazywamy małżeństwami 
eeskłonności wzajemney. Zwyczay żenie­
nia małych dzieci, przyczynia się ulndyan 
do zachowania obyczajów. Wie widać nigdy 
Indyyczyka przepędzającego młodość na 
bezwstydach, i niosącego potem przed o ł ­
tarz weselny resztę hołdu duszy i ciała wy­
niszczonego. Rozum i charakter młodych 
małżonków, rozwijają się pod oczyma oy- 
cowskiemi. Iudyanin nie zna tylko swoję 
żonę, i żona nie myśli podobać się komu 
inszemu, tylko swemu mężowi. Chociaż się 
nie rozkochali przez wybór,przecież się ko­
chają przez nałóg; a tym sposobem obycza­
je zachowująsię nayczyścieysze, namiętno­
ści są mniey buizli we, Indyanie żyjąszczę- 
śliwszeini idłużey. Krew ich, można mó­
wić,ma czystość ich duszy,a ich zaludnienie 
jest ilicznieyszc i piękniejsze.

Kiedy wszystkie przygotowania weselne 
są dokończone, kładą posąg Poleara na 
dziedzińcu domu oyczystego. Braminowic 
czynią Bogu wesela ofiary, składając przed 
nim kokos, banany i betel; wzywają.jego 
protekcji, i proszą go, ażeby łaskawie pa­
trzył na złączenie się, które się obchodzić 
ma. W dniach, które poprzedzają małżeń- 
ikie ślubpr,tanecznice tańcująbalcty, i śpie- 
wają pieśni weselne na honor nowożeńców. 
Rodzice odbierają pod namiotem wizyty ce­
remonialne, i dary od tych, którzy przy­
chodzą winszować państwu młody m. We­
sele zawisło na balu, który trwa przez wiele 
dni, i na proccssyi uroczystcy po ulicach 
pry ncypalnych miasta, gdzie rozkładają do 
dziwienia się publiczności wszystkie prę­
żenia dane nowożeńcom, a nawet iłożko 
weselne. Mnóstwo bajaderówpoprzedza pa- 
lankin, w którym niosą, pannę młodą. Pan 
młody jedzic na komu , za którym jego 
krewni. Ta kalwakada zatrzymuje się na 
wszystkich mieyscach publicznych, a baja- 
derowie bawią pospólstwo swojcini tańcami, 
w tenczas,kiedy instrumenta, które poprze­
dzają processyą, brzmią bez przestanku. 
Dom państwa młodych i ulice pobliskie u- 
brane są girlandami, i całą noc illuminowa-
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lic: a póki trwa wesele, żaden sąsiad spać 
nic może.

Indyanie,jakeśmy uważali, są bardzo za­
bobonni. Nie tylko wierzą w influcncyą a- 
strów, ale nawet robią sobie prognostyki z 
naymnieys/.ycli zdarzeń życia: mówią, że 
oczy ludzkie mogą bydź urokliwe, czyli 
czarod/.ieyskic, których uroków skutki od­
wracać należy. Gdyby wtenczas, kiedy pań­
stwo młodzi po mieście przechodzą się, tra­
fiło się, żeby kto widząc pannę młodą za­
zdrościł panu młodemu takiej żony, mają 
to za znak zły dla małżeństwa. Dla tego po­
wróciwszy zprocessyi tryuinlalney, gd*ic 
państwo młodzi byli wystawionemi na oczy 
niedobre,robione by waja ceremonie dla od­
dalenia uroków. Obracają trzy razy przed 
oczyma państwa młodych naczynie pełne 
wody czerwonawey, potein wylewają tę wo­
dę na ulicę. Czasem rozdzierają na dwoje 
przed oczyma państwa młodych płótna ka­
wałek,! rzucają dwa kawałki rozdarte jeden 
wjednę, a drugi w inszą stronę. Często na 
tein kończą , że tylko podrzucają przed o* 
czynią młodych kawałek płótna, a potem to 
płótno wyrzucają, jakoby napojone jadem 
nienawiści. Pr/.ywięzują także na głowach 
nowożeńców,pewne misterne cyrkuły, k ló- 
rym dają moc odwracania wróżby szkodli- 
wey. Te ceremonie zwyczay nie by wają do­
pełnione przez stare kobiety, które nie mo­
gą na siebie ściągnąć zawiści żadney.Piękne 
i młode, gdyby to robiły, przyśpieszyłyby 
nawet złe, nie żeby g-o odwrócić miały.

W dniu wesela państwo młodzi siadają 
jedno koło drugiego. Wiele naczyń peł­
nych wody i ułożonych w cyikuł kładą 
przed niemi. Braminowie modlą się, ażeby 
sprowadzić w nay większe naczynia wielkie- 

oBoga i wielką Boginią Szywena i Parwa- 
y,albo Wisnu i Łatszyini. Bóstwa poniższe, 

jako to Dew erkelowie, proszą Braminowie, 
ażeby zstąpiły w nayinnieysze naczynia. 
Lampy pozapalane reprezentują Agwini bo­
ga ognia, jak naczynia znaczą inszych bo­
gów. Rozniecają ogień z drzewa poświęco­
nego; Braminowie na ogień rzucająmasło, 
i mówią modlitwy w języku Sanskryt. Oy- 
ciec natenczas daje w rękę swojej córki be­
tel, bananasy i pagody złote, i kładzie tę 
jey rękę w ręce swojego zięcia. Matka leje 
trochę wody na ręce państwa młodych. O j ­
ciec w obecnościSzy wena,Parwady i wszyst­
kich Dewerkclów, co w naczynia postępo­
wali, biorąc na świadectwo Boga Agwini, 
daje córkę swoję temu,którego obrał, aże­
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by byt zięciem jego. Bramin natenczas bie­
rze kleynot jaki panny młodey, i okazuje 
go bogom, boginiom, Braminom, krewnym 
i inszym gościom, (’ okazując go każdemu 
przytomnemu, Bramin powtarza to słowa 
sposobem niby życzenia czyniącego się 
państwu młodym: „Będą mieli kamienie 
drogie, złoto, krowy, i wiele dzieci.“  Mał­
żonek bierze kleynot i przywię.zujc na szyi 
żony swojey, a wtenczas ślubyjużsię skoń­
czyły. Pan młody przysięga przez boga o- 
gnia, że będzie kochał żonę swoję: Zonao- 
biecu je bydź wierną powinnościom małżeń­
stwa, i naśladować Aryndali, którey lndya- 
nie, a naybardzicy Taltnowie, życie najlep­
sze w małżeństwie , kobietom wszystkim 
da ją za przykład. Jak tylko panna młoda 
wychodzi z lat dziecinnych , ponawia się 
znowu wesele. Te ceremonie często bywają 
zrujnowaniem familii.Kiedy Indyanin zna­
czny i bogaty żeni się, Braminowie schodzą 
sieo dwadzieścia mil naokołojSonneratmó' 
wi, że czasem ich będzie do pięciu i sześciu 
tysięcy, iżywićich trzeba przez wiele dni.

Cała ta okazałość, sainę tylko próżność 
tuczy. Indyaiiin nie znayduje w nie y tego 
szczę.śliwegospoczynkti, który jest wszyst­
kich żądań jego objektem; dlatego powraca 
z radością do osobności domu swojego. 
Wszystkie jego ukontentowania są zgroma­
dzone wśród jego familii. Próżnowanie jest 
jego dobrem nay wyższćm. On nie szuka te­
go, ażeby albo się rozerwał, albo głowę so­
bie nabijał interesami mńiey,wiecey ważne- 
mi, on niczego nic żąda, i dusza jego tak ma­
ło potrzebu je,jak jego-ciało.Można widzieć 
młodego Indyanina leżącego po całych 
dniach, w mieyscu gdzie chłodnem swoje­
go domu, otoczonego swoją familią, bezin- 
szey żadney zabawki, tylko żującego betel, 
i palącego swoję uckę. Ta jednostayność 
przerwana jest czasem przez przybycie je ­
dnego, albo dwóch sąsiadów, którzy tak, jak 
i pan domu , biorą się do puszki z betel: ła­
two to każdy wniesie, że tam nie gości we­
sołość z temi gościami. Rozmowa, ani jest 
żywa, ani jaka dowcipna. „Słowa (mówi je­
dno przysłowie wschodnie), są jak lekar­
stwa, które dobrze służą, kiedy ich z umiar­
kowaniem zażywamy, a które szkodzą, je ­
żeli niemi zbytkujemy.“

Kobieta ze swojey strony nie zna tam 
większey zabawki, jak mieć u siebie złotni­
ka, który jey oprawia kleynoty. Łatwo te­
mu gustowi dogodzić można w kraju takim, 
gdzie złotnik tak mało potrzebuje narzg-
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dzia. Kiedy poddyma swoim małym mie­
szkiem, kiedy roztapia, lutuje złoto, albo 
srebro, które mu dano, pani nie oddala się 
od niego na moment; jeżeli cel jego pracy 
jest coś znaczący, rzemieślnik często oto­
czonym jest wszystkiemi w sąsiedztwie mie­
szkańcami. Godzina chyba obiadu może ich 
oderwać od tego zabawnego dla nich wi­
doku.

Ich jedzenia nic takiego nic mają, czcm- 
by ściągnęły apetyt Europeyczyka. Na­
czelna rcli potrawa jest ryż moczony, a po­
tem w wodzie gotowany. Często dla oddale­
nia nudności tcypntrawy codziennej, domy 
Indyjskie uciekają się do jakiey potrawy 
bardzo korzeniem przyprawney. Woda ry­
żowa, do którey kładą wiele pieprzu dłu­
giego i soli, jest ich napojem zwyczaynym. 
Po jedzeniu rozdają jakiś rodzay sorbetu; 
wino i likwory mocne są wygnane z ban­
kietów Indyyskich. Przygotowanie stołowe 
zawisło na rogóżce, którą rozściełają na 
ziemi. Szerokie liściebanatiierów, są u nich 
talerzami, i jakeśmy już powiedzieli, miasto 
łyżek, widelców i nożów, mają tylko pra- 
wąswoję rękę. Nie mając inszego celu, tyl­
ko ugasić apciyt, nie kwapią się tak bardzo 
do jedzenia, i nigdy ich proste jedzenia nie 
kończą się zbytkami. Godzina która nastę­
puje po tym ich skromnym obiedzie, jest 
zupełnie poświecona na strawienie, i upły­
wa zawsze w nieczynności nay większey; 
Indyanin nie porzuci tego swojego odpo­
czynku, choćby mu dom się zapalił.

Przystrojenie pokoju , podobne jest do 
stołowego porządku; a nawet między nay- 
pierwszemi familiami nie znaydzie siętam, 
chyba jaki kobierzec i poduszka, kilkoro 
naczynia z miedzi, albozesrebra dla czer­
pania wody do picia, mała skrzynia na kley­
noty żony, a druga na narzędzie do ubiera­
nia się; wielka do lego paka dla chowania 
odzieży całey familii, i ucka, czyli wielka 
lulka dla gospodarza domu. Domy ich są po­
dobne do takich meblów; są bardzo niskie i 
nic mają inszey ozdoby /  tylko pobielenie 
murów. Familia zgromadza się zwyczaynie 
nakorrytarzu podniesionym na dwie, albo 
na trzy stopy ocl ziemi, który okrąża we­
wnątrz dom wybudowany w kwadrat. Poko­
je są bardzo ciasne, oświecone małemi o- 
kienkami, które dane są na dziedziniec we­
wnętrzny, czasem zamknięte okna żaluza- 
mi, bo tam szkła nic znają. Zbylkowanie 
w domach Indyyskich, jesizbytek przez bo- 
gow przykazany, największe w domu ochg-
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dóstwo. Indyanin zawsze wychodzi z izby 
^wojey, kiedy ma plunąć, i niżeli weydzie do 
domu, rzuca pantofle.

Familia domowa zrana tylko wychodzi 
z domu, lub wieczorem, kiedy wielkie upa­
ły kończą się, albo się kąpać, albo oddawać 
wizyty, alho dla przepędzenia kilka godzin 
w ogrodzie ; ale we wszystkich tych zdarze­
niach,widzieć ich można zawsze nie zżyma­
jących się żadnem czuciem,prócz tylko swo- 
jey spokoy ności niezamięszaney.

Pan llenrichs, z którego wzięliśmy część 
tych wiadomości, zabrał znajomość, w Ma­
dras z prezydentem handlu krajowego, 
Tyntiunu, człowiekiem między naybogat- 
łzemi z Iridy'an w tein mieście. Będąc on 
połączony handlem z naypierwszemi ban­
kierami Angielskiem i, widział z bliska zby­
tki ich i usiłował ich naśladować; wszelako 
nic nie odmieniając swoich zwyczajów, i 
swojego sposobu życia. Między inszemi 
zbytkami, w pięknym ogrodzie, który miał 
blisko miasta, kazał sobie wybudować pa­
wilon w guście Włoskim; ten pawilon był 
nmeblowany poEuropeysku. Dla okazania 
swoich bogactw i przesadzenia jeszcze Eu- 
ropeyczyków, nie dosyć mu było, że meble 
jego były naydroższe, krzesła, taborety,' 
nawet stoły i komody, były ze słoniowey 
kości nasadzane złotem i hebanem, ławy 
były przykryte naydroższemi Japońskiemi 
kobiercami; w około sali dziwiono się obra­
zom i buslom naykosztownicyszym; posto- 
łach pełno wszędzie zegarów ¡inszych ko­
sztownych piękności sprowadzonych z An­
glii, albo z Chin, lustrów bezliczby wiszą­
cych od.sufitu, jednein słowem wszystko to 
razem było tak nawalone, chociaż niby z ja­
kąś symetryą układane, że zdawało się, 
jakoby to był magazyn jakiś meblów, nie 
sala. W pokoju sypialnym widzieć można 
było łóżko, podobne do meblówsali; i po­
dobno naydrożey przystrojone, jak kto 
kiedy mógł widzieć. Wszystko, co tylko 
żądanie jakie wzbudzić mogło, tam było 
sprowadzone. Gabinet bliski był bogato u- 
meblowany gustem Tureckim , z węzgło- 

. wiami czerwoncini złotem garnirow anemi 
i przykrytemi muszliuem. Może kto pomy­
śli, że pan lego mieysca uży»vałgo, i tych 
jego okazałości: był w pośrodku bogactw 
swoich, jak Ryót, którego przypadek jaki 
sprowadził do pałacu; był on ty lito stróżem 
ale nie panem domu swego; obchodził cza­
sem swoje te naywspanialsze pokoje, ale 
większą, część czasu widziano go zeswojc-

mi przyjaciółmi siedzącego na rogożKach 
nakorytarzu pawilonu, którego drzwi po­
otwierane, pozwalały cudzoziemcom wcho­
dzić i zadziwiać się nad zbytkiem meblów, 
które jak gdyby tylko naprzedaż były wy» 
stawione, a których nikt nie używał. Uwa­
żano to, że Indyanin wszędzie nad czemsi 
zastanawia się, ale zastanawia się z oboję­
tnością.

Zawsze to za rzecz niepojętą mieć bę­
dziemy, jak może Indyanin nie nudzić się 
z ustawiczną tą swoją nieczy nnościij,, to co 
u nas wEuropie naynieznośnicyszcin jest. 
Ale zdaje się, że Indyanin jest niejako uor- 
ganizowany do próżnowania. Ze wszystkich 
objektów, które się Europeyczykowi podo­
bają, żaden mu nie jest miłym: zdaje się, że 
on inniey żyje przez zmysły, niżeli przez 
duszę. Indyanin zasnąłby na naszych nay» 
pięknieyszych operach; ¡szczęścia, żeby 
miał swóy betel do żucia , nie mieniałby 
nigdy na nasze fety nayokazalsze.

W naszych ożywionych kompaniach, i- 
dziemy szukać rozkoszy, szczęścia, albo po­
ciechy, którey w sobie nie mamy; Indya­
nin urodził się szczęśliwym,bo on to wszyst­
ko ma zawsze w sercu swojem. My zakłada­
my na tern szczęście nasze, ażebyśmy nie­
jako sami od siebie uciec mogli, wchodząc 
w tłumy i zgiełki; Indyanin zdaje się robić 
przeciwnie; nad tern się wysila , ażeby się 
szukał, siebie poznawał, i sam z sobą zo­
stawał. Ciężkoby odpowiedzieć, który jest 
człowiek smutnieyszy, czyli ten, co w sobie 
samym znalazł pociechę, czyli ów, który u- 
stawicznie jest przymuszany m wyyść z sie­
bie, aby ją znalazł?

Uczucie mocne ciekawości, nie zgadza­
łoby się ze mdłą krwią fndyanina; dlatego 
leż jest on zupełnie nieciekawym. Czasem 
Fakirowi każe sobie pow iadać jakie histo- 
rye, albo wiadomości z miasta swoim słu­
żącym. Widzieć tany można takich, których 
cała zabawa przez dzień, nosić ptaka, i ży­
wić go swoją ręką; insi bfrwią się-bilboką, 
albo czem podobnem. Praca będąc udzia­
łem ubogich, bogacze tuczą sic tćm wyo­
brażeniem, że są szcześliwemi w oczach in­
szych.

llzadko znaleźć bibliotekę w domu Tn- 
dyanina. Biblioteka Rajów Indyyskich, mó­
wi liardon, była złożona zwielkiey liczby 
książek, że potrzeba było sio wielbłądów 
do przewożenia jey. Jeden Rajah przy jaciel 
nauk prosił mędrca, żeby wybrałkrólko to 
wszystko, co się wkażdey książce znaydu-
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je ,  i złożył z tego bibliotekę mnieyszą i 
łalwieyszą do przewożenia. Mędrzec poro­
bił wyjątki, i dosyć było dziesięć wielbłą­
dów do przewożenia jey. Inszy król i tę licz­
bę książek miałjeszcze za wielką. Zlecono 
Braminowi, żeby jeszcze je zmnieyszył; on 
całą tę bibliotekę zamknął, w tych czterech 
maxymach:

1 od. Sprawiedliwość powinna bydź du­
szą spraw królewskich, ona robi spokoy- 
ność, w jego państwie, i miłość w sercach 
jego poddanych. Niesprawiedliwość prze­
ciwnie jest źródłem wszystkich zamięszań, 
i oddala od niego serca wszystkich.

2re. Państwo nie może się utrzymać, je­
żeli obyczaje tych, którzy go składają, są 
zepsute. Napróżno odwoływać się tam na 
prawa. Powinien tedy Rajah przeszkadzać 
wciśnieniu się złych obyczajów między swo­
ich poddanych. Lud cnotliwy, jest zawsze 
ludem wiernym.

3cie. Jedyny sposób utrzymywania zdro­
wia, tego daru tak drogiego , jest wtenczas 
jeść, kiedy się chce, aprzestać, kiedy jesz­
cze apetyt nie zupełnie zaspokojony.

‘Ite. Cnota kobiety zawisła na jey ustro­
niu, co ją ochrania od okazyi; niechbędżie 
niewidziana od nikogo, kto nie jest mężem 
jey; niech nawet nie patrzy na mężczyznę 
inszego, choćby był pięknym, jak Anioł.

Biblioteka naylicznieysza w Indostanie 
jest w Akademii Benares. Jest ona skła­
dem ksiągświętychjale zabroniono jestpro- 
stemn Inuyaninowi mieć te księgi u siebie. 
Sąnapisane w języku Sanskryt, który sa­
mi tylko Braminowie rozumieją. Gdyby \ 
który Bramin powiedział komu obcemu to, ! 
co czytał w Wcdam, byłby wyrzucony ze 
swojcy Kasty. To utrzymywanie się Brami­
nów przyczyną jest, że sekret zwyczajów i 
religii Indyyskiey jest niedocicczony. Son- 
nerat jest naypierwszy wojażer Francuzki, 
który pokazał jakieś światło w tey rzeczy. 
To prawda,że dzisiay Braminowie pokazują 
się w tey mierze mniey trudnemi, i towa­
rzystwo uczone w Kalkucie, które radziło 
się zabytków świętych i świeckich Indyy- 
skich, odkryło nSkoniec tę zasłonę, która 
sakry wała zabobony ¡obyczaje Indyyskie.

Mówiliśmy, że Tippo-Saib miał biblio­
tekę złożoną ze dwóch tysięcy ksiąg. Syn 
starszy Nabada Arkot, zebrał cztery tysią­
ce woluminów w swojey. Ale dziwiono się 
temu zgromadzeniu książek, jako rzeczy 
bardzo rzadkiey.Cała literatura znana w fa­
miliach Indyyskich zawisła na niektórych

baykach moralnych , które zostawiają ro­
dzice dzieciom swoim, jako obyczayność 
dziedziczną; na niektórych także powie­
ściach wschodnich, co je iakirowie w prze- 
chodach swoich, opowiadają po domach, 
gdzie goszczą. Można myśleć , ze ta litera­
tura jest wysadzona i z uprzedzeniem; za­
wsze trąci sposobem życia tych literatów 
błąkających się.

Indyanie mają niektóre bayki, które są 
weselsze od ich charakteru. Te bayki,gdzie 
prawie zawsze żony oszukują swoich mężów, 
sąmateryą wszystkich ich komedyy. Z tego 
jednak niemożna Indyanów sądzić z suro­
wością. Oni są zwyczaynie lepszemi, niż ich 
reprezentują na teatrze; i ich bajarze, ró­
wnie jak ichpoetowie dramatyczni, przesa­
dzają swoje malowania, aby je zrobić żaba- 
wnieyszemi. Nic nie jest podobnieysze do 
dania materyi muzie dramatyczney, jak ży­
cie domowe Indyan ; wzięte nadewszystko 
w pierwszych klassach.

Żony Indyyskie chociaż wolnieysze od 
Mahometańskich, jednakże wiodą życie o- 
sóbne i prawie ostre. Nakazy Braminów 
mówią, że kobieta nigdy wychodzić nie bę­
dzie z domu swojego, bez pozwolenia swo­
jego męża , że zawsze będzie miała piersi 
zakryte, i że ich nigdy nie pokaże; nie bę­
dzie śmiać się bezzasłonienia się swoją zwy- 
czayną zasłoną; nie weydzie nigdy do domu 
obcego, nie będzie się przededrzuiami za­
trzymywać,! nigdy nie będzie patrzyć przez 
żaluzyc. To co się tycze kobiet w prawie 
Gentu, widać że niewiele znały wykwint­
nych umizgów: Kobiety (mówią prawa In­
dyyskie), mają sześć przywar im własnych; 
pierwsza, niepomiarkowana żądza klcyno- 
tów, meblów, sukien pięknych, i jedzenia 
smacznego ; druga niepowściągliwość bez 
końca; trzecia gwałtowna skłonność do 
gniewu; czwarta nienawiść głęboka, a kry­
jąca się; piąta zawiść, dla klórey biorą za złe 
naylepsze uczynki drugich ; szósta skłon­
ność naturalna do złego.

Czas jest powrócić do domu naszego In- 
dyanina. Zona, którą pojął, jeżeli jest nie­
płodna, mało tam ważoną. Czynią ceremo­
nie, uciekają się do bogów, ażeby była pło­
dną ; ale jeżeli zacznie rodzić, a osobliwie 
chłopców, przestają mieć ją za przedmiot 
przeklęsłwa bogów i ziemi. W miarę jak 
małżonkowie posuwają się wiata, familia 
pomnaża się nie tylko przez dzieci , ale i 
przez pobocznych krewnych, którzy kiedy 
nic mająwsparcia odswoich bliskich,schro-
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nienia szukają u dalszych krewnych. Ten 
r.wyczay żywienia bez różnicy wszystkich 
krewnych, jest zachowywany w Kastach na­
wet nayuboższych. Można często widzieć 
prostego wieśniaka utrzymującego razem 
ze swoją familią, kilka ciotek, synowie, swe­
go dziada, babkę, albo krewnych swojey 
żony. Byłoby to wstydem dla niego, gdyby 
się wzbraniał dopełnić tego świętego obo­
wiązku,! owszem tern chętniey go wypełnia, 
im bardziey pewnym jest, że po jego śmier­
ci jego krewni toż samo zjego dziećmi i 
żoną zrobią.

Indyanin trzeźwy i spokoyny, nic jest 
wyjętym od słabości do natury ludzkiey 
przywiązanych. Wielka część chorób Euro- 
peyskich są znane wlndyach. To złe okru­
tne, które napada płodność wjey źródle, 
w ostatnich klassach bardzo się tam szerzy, 
w których obyczaje nie są tak czyste. Wol­
ter powiedział, że wszystko przychodzi od 
wschodu, i złe i dobre. Dając obszerniey- 
sze znaczenie temu zdaniu, trzebaby In- 
dyanom zrobić honor z chorób wenery­
cznych; ale rny nie utrzymujemy tey opinii. 
Gdyby to złe miało swóy początek w In- 
dyach, jestto jasna rzecz, że zrobiliby jaki 
postępek w leczeniu go. Ale mało oni mają 
sposobów wstrzymywać szerzenie się jego, 
a w niektórych prowincyach mało jest fa­
milii, gdzieby ta zaraza nie była niejako 
dziedziczną: trzeba myśleć, zeta choroba 
przyszła do Indyi ze złotem Ainerykań- 
skiem, które więcey niż od dwóchset lat 
tonie w Imperium Mogoła, i rozsiewa na 
swoich przechodach występki, wzburzenie 
namiętności i choroby. Sztuka lekarska 
w Indyach jest zostawiona tym, którzy ża­
dnego sposobu życia nie mają. Zawisła na 
niektórych tylko przepisach, których się 
łatwo nauczyć można; i na niektórych ce­
remoniach re ligi i, gdzie więcey ufności za­
kładają na dobroci bogów, niż na sprawno­
ści ludzkiey.

Przystępujemy do ostatniego momentu 
ludyanina. On przepędzał życie swoje da­
leki od rozruchów świata, on nie smakował 
w rozkoszach żywych, ale za to wicie złego 
uniknął. Każde wschodzące słońce -w je- 
dnakiey go znaydzic postawie, i jego bycie 
upływało z jednostaynościąszczęśliwą, jak 
pory roku u nich. Podobny do rośliny w o- 
grodzie swoim, rośnie, i potem upada spo- 
koynie na mieyscu, gdzie mu natura urodzić 
się pozwoliła. Kiedy śmierć we drzwi jego 
zakołacze, rzadko go zuaydzie z żądaniami

i układami na długą przyszłość. Śmierć nie 
tak mu się ostro wystawia, bo jest obrazem 
spoczynku,którego szukał przez całe życie: 
,,Lepiey jest (mówi jeden mędrzecIndyy- 
ski) siedzieć, niżeli stać; spać, niżeli bydź 
obudzonym; i umrzeć, niżeli żyć.“

Europeyczycy, którzy to czytacie, wnie­
siecie łatwo, że mc wielka jest odległość od 
szczęśliwości domowego życia Indyanina, 
do szczęśliwości, którą mędrzec znayduje 
w śmierci. Ale jak dzieci Bramy, czyliz i my 
nie szukamy spoczynku? Chociaż nasze o- 
byczaje różnią się od ich, równie jednakże 
do jednego celu dążymy. W Europie pracu­
jemy,ażebyśmy kiedyś spokoynie żyli;w In­
dyach odpoczywają, ażeby jeszcze odpoczy­
wali. Natura zawsze jedna jest w dążeniu do 
poi-ządku powszechnego, i mędrzec nie wi­
dzi różnicy wody potoka, która upływa 
z szelestem, ażeby znowu przyyść do swo- 
jey równowagi, i wody jeziora odbijająccy 
na sobie spokoynie obraz niebios.

Kiedy Indyanin ostatniego ducha wy­
zionął, z całey okolicy zgromadzają się 
płacznice,których laincnta drogo opłaca fa­
milia. Dom był miany za nieczysty w czasie 
jego rodzę nia się,nieczystym jest i w śmier­
ci jego. Czynią kropienia wodą lustralną, 
ażeby go oczyścić. Jeżeli był z sekty Szy- 
wena, grzebią go w ziemi, a jeżeli zsekly 
Wisnu, ciało jego spalone bywa. Niżeli go 
poniosą na stos ognia, albo do grobu , ubie­
rają umarłego w odzież naypięknieyszą; 
kładą mu betel w gębę, i Braminowie w po­
środku familii płaczącey prosząbogów, a- 
żeby zgładzili zmazy umarłego. Indyanie 
mają cmentarze swoje za miastem, i każde 
pokolenie ma swóy. Pogrzeb robi się wie­
czorem, kiedy przybliżanie się nocy przy­
czynia świętego pomięszania, do tey żało- 
bney ceremonii.

Jeżeli żonaprzeżyła męża, wiedzie ona 
żywot nieszczęśliwy. Wdowieństwo uważa­
ne jest wlndyach, jak kara zesłana od bo­
gów na kobietę. Wdowy żyją wodludności, 
porzucają swoje kleynoty , wyrzekają się 
wszystkich rozrywek, dla wypłapenia się 
przeznaczeniom.

Od czasu, jak Mahometanie zrobili się 
panami Indostanu , zwyczay kobiet skaka­
nia w ogień po śmierci swoich mężów, nie 
tak był powszechny w Indyach. Cesarze 
Mogolscy surowo go zakazywali w prowin­
cyach podległych władzy ich. I chyba to 
tylko działo się przez łaskę jakąś szczegól­
ną, i przez mocną jaką protekcyą, kiedy
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wdowie, poddance państwa, pozwolono da­
wać te ostatnie dowody przywiązania zony 
do mg/,a. Europeyezycy zakazali tego zwy­
czaju s ur o wiey jeszcze, ni żeli Mahometanie. 
Pan Henrichs,który bawił dziesięć lat w In- 
dyach, jeden tylko widział przykład tego 
dzikiego ofiarowania się. W miesiącu Czer: 
loku 1784 młoda wdowa przyszła prosić 
kominendanla wTripatorna brzegach Ko- 
romandelu o pozwolenie zabicia sig dla 
zmarłego męża. Koinmendant zabronił, 
powiedziawszy o wyraźnych zakazach, któ­
re miał od swego rządu. Przydał doswojey 
odpowiedzi niektóre uwagi nad barbarzyń­
stwem tego zwyczaju. FamiliaIndyyska o- 
deszła, ale znowu przyszła nazajutrz razem 
z Braminami, i z pierwszemi mieszczanami, 
którzy prezentowali kommendantowi sor- 
bet (znak uszanowania ii Indy an), i zakli­
nali go na nono, ażeby pozwolił dopełnie­
nia tey ofiary. Naczynie, w którym byłsor- 
bet, było oddane adjutantom jeneralskim, 
którzy z wielką trudnością przenieśli go na 
stół. Kommendant, który postrzegł ciężar 
naczynia, przybliżył się do niego, i zna­
lazł, że było napełnione pieniędzmi. Po­
wtórzył uwagi, które i wczora czynił, ale 
już tonem nie tak ostrym ; skończyło się, 
#.e się dał ubłagać, ażeby się nie sprzeci­
wiać tolerancyi uniwersalnej , która nade- 
wszyslko zakazuje poruszać naród w peł­
nieniu obowiązków swojey religii ; młoda 
wdowa otrzymała pozwolenie spalenia się.

Ta wdowa, była piękna kobieta, która 
mieć mogła szesnaście do siedemnastu lat. 
Przepędziła lat pięć w życiu spokoynem ze 
zmarłym małżonkiem swoim, który nie do­
szedł był jeszcze do lat dwudziestu. Chcia­
ła nawet jeszcze podczas choroby męża po­
zwolenia dopełnienia tey akcyi heroiczney. 
Miasto tego, że trupa nazajutrz palić mieli, 
by ł  on wystawiony na widok ludu przez trzy 
dni. Bangalo (gatunek to jest daszku zba- 
nanierów) przy strojony kwiatami, był po­
łożony przed bramą domu. I tamto ta do­
browolna ofiara siedziała przy ciele swoje­
go męża, wystawiona nadziwewisko publi­
czne. Była przybrana całą okazałością o- 
rientalną, i otoczoną tłumem Braminów, 
którzy ją zachęcali do tego szlachetnego 
ofiarowania się, wynosząc aż do nieba zasłu­
gę tego czynu. Dway bliscy krewni siedzie­
li u nóg jey w postawie smutney. Wszyscy 
muzykanci mieyscy uszykowani ze dwóch 
stron Bangalo,napełniali pow ietrzc brzmie­
niem instrumentów, woźny czasami obwo­
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ływał tę ofiarę miłości małżeńskiey.Zgiełk 
instrumentów trwał noc całą, kiedy mia­
sto było ¡Iluminowane. Wdowa schroniła 
się wieczorem dodoinu, ale nikt z przyto­
mnych, którym rozdawano betel i kwiłty 
nie odszedł. Każdy chciał witać rano bo* 
hatyrkę, jak pierwsza jutrzenka sprowadzi 
ją znowu pod Bangalo.

Gała ta okazałość na to była , ażeby 
wzbudzać i zachęcać tę nieszczęśliwą ofiarę. 
W czasie dwóch pierwszych dni, które u- 
przedziły ofiarę jey,pan Henrichs nie mógł 
w niey widzieć żadnego znaku smutku ; i 
owszem jey postawa była spokoyna, jey 
piękne oczy czarno zdawały się bydź wypo­
godzone. Trzeciego dnia już imała spoy- 
rzenie smutne ibojaźliwe, i nic nie gadała; 
cera jey była blada, i całe ciało trząść się 
zdawało.

Nastąpił nakoniec dzień fatalny; już od 
południa schroniła się była wewnątrz domu 
swojego; muzyka głośniey brzmiała , i 
wszystkie mieysca były napełnione cielca- 
weini, kiedy okropna processya wychodzić 
zaczęła. Na przedzie jey szli muzykanci, 
potem kupa płacznic następowała z głowa­
mi nachylonemi, ale bez głośnego narze­
kania. Ciało męża niesione na marach mię­
dzy długim szeregiem Braminów, następo­
wało zaraz: nieszczęśliwa ofiara, pokazała 
sięprzybrana jeszcze kosztowniey , niż dni 
przeszłych , i otoczona sześcią pryncypal- 
nemi Braminami, którzy nie przestawali ją 
zachęcać , wynosić pochwałami, i obiecy­
wać jey chwałę wieczną.

Jednakże twarz tey nieszczęśliwcy nie 
byłato taż sama, i równego jak dawniey nie 
wzbudzała uczucia. Oko jey dzikie i twarz 
jey odmieniona, nie miały wyrazu żadnego 
sentymentu; opadła płeć jey, igębaotwo- 
rzona, wystawiały obraz kobiety pijaney, i 
było to widoczne, że odurzyli rozum jey, 
dawszy jey dozę jakąś opium. Kiedy się 
chwiała, była utrzymywaną przez swoich 
krewnych, którzy kończyli processyą. Stan 
jey zgłupienia zdawał się powiększać w mia­
rę, jak processya przybliżała się do stosu 
przygotowanego w małey odległości od 
miasta, w dziurze na trzy stopy głębokości, 
nad którą drzewo podnosiło się na stopę. 
Tam ciało z marami złożone było, ¡robio­
no jeszcze jakieś ceremonie mniey zna­
czne, postanowione na honor Yamen boga 
śmierci.

Tym czasem ta nieszczęśliwa kobieta, 
była jak śpiąca zupełnie. Kiedy się skon-
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czyły ceremonie, pozdejmowano z niey 
klejnoty, zasłoniono jcy twarz własneini 
włosami, i przyjaciele je j  żegnali sic; z nią 
•ostatecznie, kiedy ona żadnego prawie zna­
li# czucia nie dawała. Dwaj Braminowie 
cwzieli ją wtenczas za ręce , i okrążyli z nią 
stos trzy razy, z okrzykami powszechneini. 
W tein krewili przybliżyli się z pochodnia­
mi, i podpalili stos. Jak tylko nieszczęśliwa 
postrzegła płomień, razem się ocknęła ja­
koby ze snu swojego, i zatrzymała się, a po­
tem zaczęła iść z pośpiechem. Byłto skutek 
poruszenia konwutsyi, która obróciła się 
w tak gwałtowną, że ci, którzy ją prowadzi­
li, użyli całcy siły, aby ją utrzymać; zatrzy­
mali się nakonicc tia mieysen fatalnćin, i 
położyli ofiarę naprzeciwko twarzy męża 
jey który już był otoczony dymem i pło­
mieniem. Wyrwała się jak jędza jaka z rąk 
tych, którzy ją prowadzili, nie chcąc już 
słuchać ich ostatnich słów cieszących ją, 
i jak tylko uczuła się bydź wolną, wskoczyła 
w płomień na ciało swojego męża. Wten­
czas niewypowiedziane okrzyki radośne 
wszyscy przytomni uczynili, i liistrumenta, 
które dotychczas milczały, napełniły po­
wietrze zgiełkiem niesłychanym. Krewili 
rzucali małe wiązki drzewa i gaiki z ole­
jem, jak weńtaoiiara wskoczyła; a Brami­
nowie zapewne przez politowanieożogami 
roznieceniu się większemu ognia dopoma­
gali. Pnu llcnrichs kommenderowan y przez 
swego jenerała do assystowania tey cere­
monii, i utrzymywania porządku, uważał 
wszystko,, jak się co działo ; i widział sie­
dząc na koniu, że niektóre uderzenia ożo- 

iein,były w głowę tey nieszczęśliwcy,aże- 
y tak prędzey skończyła cierpienia swoje. 

Ostatek tey sceny barbarzyńskieybył taki,- 
jaki wspaleiiiach zwyczaynych; i zgroma­
dzenie powróciło z tryumfem do miasta.Kil­
ka dni potem kolmnna wystawiona na inicy- 
scu stosil,przypominała przechodzącym roz­
rzewnionym, heroizm młodey i nieszczę­
śliwcy Lalszemy; to było imię wdowy, która 
się ofiarowała na pamiątkę męża swojego.

Nie trzeba myśleć, żeby to była miłość 
Indyanek dla swoich mężów tak mocną, że 
nie mogą przeżyć śmierci małżonka. Taki 
zbytek podniesienia się duszy, nic może się 
znaleźć w sentymencie spokoynym, który 
napełnia ich serca.

Druga opinia niemniey fałszywa , która

i>rzypisuje ten zwyczay zawiści mężczyzn, 
ttói zy nie mogą znieść na sobie tey myśli, 
ażeby kto po ich śmierci brał żony ich. Za­

wiść Indyau nie jest tak mocna, ażeby ich 
ciągnęła do takiey zbrodni. Zkądinądko- 
bielą, która nic ma już czerstwości młode­
go wieku, (a wiemy jak tam wcześniey koń­
czy się młodość u kobiet Indyyskich ) nic 
może już w nikogo wmówić czucia, które 
się trzyma bardziey nałogu , niżeli żywej 
skłonności. Insi mniemają, że ten zwyczaj 
od dawna był wprowadzony przez jednego 
cesarza Indostanu, dla przeszkodzenia swo­
je j  żonie, która się zakochała w xiążęciu 
następcy tronu, ażeby go nie struła. Dow 
sławny przezswoję historyąIndostanu, po­
wiada , że ten zwyczay zrobił się z jedne­
go miejsca położonego w xiedze Wedain; 
które jest takie: ,, Zona, która umiera ze 
swoim mężem, będzie z nim użjwać ż j-  
cia wiecznego w niebie.“

Chociaż to tłumaczenie się pana Dow 
umocnione świadectwem Braminów jest 
jasneni, nie jest jednakże zupełnie zaspo- 
kojająoem. Każe wnosić o zwyczaju usta­
nowionym, ale nie pokazuje początku jego. 
Ten zwyczay zdaje się bydź dawnieySzym 
od przykazania Wedam. Dawna histoiya 
uczy nas, że w nnyodlegleyszcy starożytno­
ści la okrutna ofiara była we zwyczaju nie 
tylko dla kobiet, ale równic i dla przyja­
ciół i dla niewolników zmarłego. Im wię- 
cey ludzie w pierwiastkowych wiekach żyli 
samotnemi na ziemi, tern bardziey złąc/.o- 
nemi byli potrzebą miłości i przyjaźni. 
Mężczyzna albo kobieta, klórcmukolwick 
z nich śmierć odebrała małżonka, przy­
jaciela, pana, zostając sam z przykrościa­
mi tylko tego życia, szedł dobrowolnie do 
grobu, żeby tam odzyskał wsparcie, które 
stracił, i używał szczęścia, które mu redigia 
ofiaruje na tamtym świecie.

W miarę formowania się i rozszerzania 
życia w społeczeństwie, związki domowe

Iiow inny były osłabnąć; zaczęto inniey ża- 
o-wać umarłych , bo znaydowano więcej 

sposobności zapomnienia ich;, i sposobów 
nagrodzenia tey szkody. Ale to, co z po­
czątku robiono przez przywiązanie, robią 
dotychczas przez nałóg i próżność tam, 
gdzie despotyzm zachował w wielu naro­
dach zwyczay ustanowiony przez miłość nie 
przyjmującą pociechy żailney.

Pierwsze Kroniki lndyan są napełnione 
przykładami bogiń i królowych, które się 
zabijały na pamiątkę mężów swoich. Wir­
giliusz maluje nam Dydonę ginącą na stosie 
po odjechaniu Eneasza. W czasach inniey 
oddalonych, Mneslorwyzwoleniec Agryp-
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ęiny, zabił się z żalu na pogrzebie tcy pani.
'oż zrobiło wiele żołnierzy przy stosie ce­

sarza Ottona. Za naszych przodków Gallo­
wie, kiedy szef familii umarł, ci którzy mu 
byli zaj ego życia naymilszemi , do grobu 
z nim zstępowali. W Egipcie pierwsi urzę­
dnicy stanu,bywali pogrzebieni razem z mo­
narchą. Naszych czasów, kiedy lian Tatar­
ski umiera, często widzieć można, jako jego 
bliscy krewni, albo przyjaciele zabijają się 
na jego grobie. W Japonii po śmierci cesa­

rza, dziesięć, dwadzieścia, lub trzydzieści 
osób znacznieyszych, i wielu jego wazalów, 
i-ozrzynająsobie brzuchy, ażeby wrazznim 
pomarli. Wędrownicy powiadają, że po 
śmierci króla Syamskiego, jego żony, i jego 
faworyci, rzucają się na stos swojego króla.

Tyle przykładów zdaje się dowodzić, że 
r.wyczay, o którym mówimy, nie ma swoje­

452 .WIARA, PRAWA I

go początku zWedam, i że do wyższej sta­
rożytności należy. Żaden naród, jakośmy 
powiedzieli, wierniej nic zachował zwy­
czajów staroświeckich, jaklndyauiK Zkąd 
inąd uważać trzeba, że zwyczay skakania 
na stos zmarłego męża, tylko się między 
kobietami znacznieyszemi zachowuje. Pró­
żność podobno niemniej do tego przyczy­
niła się, jak i religia. Może to bydź, że stan 
nieszczęśliwy wdówlndyyskich, jest im po­
wodem do tego poświęcenia się barbarzyń­
skiego, które jest bardziey dziełem rozpa­
czy, niżeli heroizmu. Wdowa tam nie może 
więcey póyść za mąż, a w porze lat dwu­
dziestu , już widzi niknący blask młodości 
swojey. Wreszcie, nie będziemy się więcej 
zagłębiać w roztrząsaniu początków zwy­
czaju tego, który się gubi w nocy wieków, i 
w ciemności ustaw świata pierwiastkowych.

OBYCZAJE INDYAN.
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PISMA POZOSTAŁE
F R A N C I S Z K A  K A R P I Ń S K I E GO

KTÓRE NIE BYŁY UMIESZCZONE W ŻADNEY EDYCYI DZIEŁ JEGO.

Pieśń do NayjaśnieyszegO im peratora  
A lexa n d ra  , przez dwanaście panien  
ubogich , z powodu przybycia  jeg o  do 

' Grodna wyposażonych, przez oby watę- 
' lów, śpiewana.

Kiedyś się do nas przybliż,ał, Panie, 
Radość przed Tobą pierwey przybiegła, 
Wstąpiła w każde Grodna mieszkanie,
I mieszkających serca zaległa.
Widzisz ją w twarzach, jeszcze to inało: 
Jakże jcy wiele w duszy zostało!
A teraz z Tobą razem przybyła:
Ludzkość, łagodność i cnot gromada,
Która ci wszędzie towarzyszyła,
W domu i w drodze bawić się rada.
Ciebie i gości takowych nieba,
T rudnoż to ludziom przyjąć jak trzeba!
Z podniety Twojey Pańskiey litości,
¡Jajął się ogień obywateli,
Ze na pamiątkę twey tu bytności 
Posagi rozdać ubogim chcieli,
Wiek opóźniony będzie Cię chwalił, ~ 
Któryś ten święty ogień zapalił.
Rzucayiny wszędzie kwiaty z wieńcami, 
Którędy Oyciec narodów idzie,
Te kwiaty zwiędną: bo sąliwiatami,
Na czułość naszę ten los nie przyydzic. 
Słodycz dnia tego, czućbędziem stare:
Bo widzę jakaś słodycz nad miarę!

W yją tek  z Poema P ana D clille , o p o lito ­
waniu nadsłuŁącym i.

Nie hańb sługi, co twemu oddał się skinie­
niu,

Niech służy twey potrzebie, nie zaś uprze­
dzeniu.

Pokryy twarzą oycowską ostrość władzy 
t wojey;

Niechay przy surowości zawsze słodycz stoi. 
Niech pan łagodny,kiedy ma sługę wierne­

go ,
Mienia z nim dobrodziejstwa za gorliwość 

jego.

Każdy znich swoim węzłem wioząc się zwią.- 
zanyrn,

Ten zdaje się nie władać, ów nie bydź pod­
danym.

Serce pierwey zgadnie, niżli co kazali,
Idzie za swąponętą, i ponętę chwali.
Ą tak skłonność z dobrocią dokaże powoli, 
Ze posłuszeństwo weźmie postać dobrey 

woli.
Przyjaźń to nadpowinnośćlepiey usługuje! 
Ale to, co ci litość nad wszystko wskazuje, 
Postarzały w twym domu ten twóy sługa

Co go już lat i służby ciężary schyliły, 
Pofolgny mu ¡niech jego dawność spracowa­

na
Ma za przychylność jakąś nagrodę u pana; 
Już nic zdoła, wszelako chce robić dzień 

cały,
Jego przykład ci służy, gdy ręce zemdlały. 
Nestor służących: jego wiek im rozkazu­

je, .
Jego uśmiech pochwala, zwrot oka stro­

fuje.
Gdyby wreszcie gorliwość jego czczą bydź 

miała,
Czyż zechcesz,by mu w nędzy starość upły­

wała?
Czyż możesz nieczułości , twey zostawić 

świadki, \
Dni straconych dla ciebie zapomnieć osta­

tki?
Litość i sprawiedliwość tego broni zgoła, - 
Ale jeżeli trudom wmieście nie wydoła, 
Niechby gdzie mieszkał na wsi, w tym słod­

kim uchronię,
Jeszcze ci użytecznym mógłby bydź na stro­

nie.
A ty , gdy cię w dniach pięknych chęć na 

wieś pożenię,
Przyydzic ci tam z roskosząna niego spoj­

rzenie,
(Tego świadka twych uciech, smutku do­

mowego)
Jak na jakie wypisy świata dawnieyszego.
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On przez twoich dawnieyszych robot wspo­
minanie ,

Stawi ci w myśli twoje bitwy, polowanie,
I czynów twego życia historyą całą.
Sprawy wygrane; i to oblężenie z chwałą,
Gdzieś był ranny ; wesele i twe słodkie 

chuci,
A ta ci powieść młodość niejako powróci.

D o E lżbiety z Poniatowskich B ranickiey  
K aszt. K rak. z okoliczności s łu g  je y  
starych.

Pani! imieniem, rzeczą, jakich znaleźć ma- 
lo>

Tobie to tłumaczenie prawem należało.
D elill serca poeta, tu miałby rycerzem ,
Si ug twych od lat pięćdziesiąt,Gaspra z Ka­

zimierzem,
Oni nie chcą bydź na Wsi na łaskawym Chle­

bie,
Ilo nic tam nie obaczą milszego nad ciebie.
Długim wiekiem z usługą oswojeni twoją,
Chociaż stać ledwie mogą,za krzesłem twem 

stoją.
Ąlbo , gdy po ogrodzie masz przechadzki 

małe,
Wleką jeszcze za tobą nogi ociężałe.
Myśląc: „może się potknie, to ją poratuję“ .
Biedny! a on to ledwie, że ma ręce, czuje.
Oni wieczorem dzieje młodszym powiadają:
Co to za nieboszczyka pana trudów mają.
Szumne na osób dwieście stoły zastawiano:
Tu muzyka, tu tańce, tam teatra grano.
Teraz blisko czterdzieści lat, jakowdowia-

ła,
Mniey pani tak wystawnych obiadów dawa­

ła. '
I spokoynieyszy przy niey wiek mają służe­

bni.
Co jey przepych nie zabrał, to wzięlipo­

trzebni.
Umie,jak sobie począć w szczęściu i w przy­

krości,
A zawsze idąc dobrze, przyszła do starości. 

Pani! lat siedmdziesiąt z górą Bóg cię cho­
wa.

Jak i te twoje sługi, żyy do stu lat zdrowa. 
Po których po nagrodę z góry obiecaną, 
Ty, jako dobra pani, ci jak słudzy staną.

K lorys i Egla.
Klorys z Eglą nazwałbyś aniołami dwiema.
Obiema skromność rządzi, niewinność o- 

biema.

Nad Eglą Klorys miała nabytych cnótz g ó ­
rą,

Starsza: bobyłamatką: aEgla jey córą.
Tobie (mówiła Klorys) tobie miłe dziecię,
Aby ci szło spokoynie i wiodło się życie,
Nadewszystko przestrzegać skromności 

należy,
Co cię to ma wstrzymywać, że kto jak chce 

bieży.
Idź prostym torem cnoty,każda ubocz krzy­

wa-,
A występek i czerni, i wzgardą okrywa.
Trzeba ci z sobą walczyć, Eglo ukochana,
Inie iść tam, gdzie droga wiedzie kwiatem 

słana.
Św iat ci  ̂czeka obłędny i piękne pozory, 
Zgłębiać masz, co fałszywe, co brać masz 

na wzory.
Kochay cnotę nad wszystko, znay żeś wBo- 

ga pieczy,
Jedna cnota, jeden Bóg, o dwieproszę rze­

czy.
Eglo!z pociechą widząc wiosny twojey porę,
W te cię kwiaty przystrajani,' nie więdnieją 

które.
Idźże tak, jak ci radzę, abyś nie zbłądziła,
Ciebie ja o to proszę, com cię urodziła!
Zaklinam cię na los twóy, on prac moich 

piątą!
O ty! jedno me dziecię!. Rzecze Egla na to:
Wzorów cnót upatrywać każesz mi bez wa­

dy?
Awtobie, cóż ja widzę?... albożniep zy - 

kłady?...

Trzy panny do wybrania, N iewinna , P ig- 
kna , B ogata.
Ja niewinność mam na czele,
Chociaż majątku nie wiele ,
Czego mi nikt nie poruszy.
Móy dostatek w moj.ey duszy.
Insza się twarzą nadstawi, 
lnszey morze złoto pławi,
Tey w skarbach, tcy ufność w ciele,
Ja niewinność mam na czele.

Jam zdrowa i wiek móy młody 
Różą mi zdobi jagody,
Ledwie mię kto z chłopcówaoczy,
Sto ich koło mnie się tłoczy.
Co z miłością stanie w rzędzie,
Wszystko od niey niższą będzie,
Wszystko zastąpi uroda,
Jam zdrowa, piękna i młoda.

Jabogata! kto bogaty,
Naypierwsze do niego swaty,
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Złoto św iatem całym włada,
Inaykróccy ludziom gada.
Wielka piękność bywa szkodną,
Głodna niewinność jest głodną. 
Wdzięki, i ty skromny wstydzie,
Z drogi, z drogi, złoto idzie.

Pieśń wieśniaków puław skich  te dzień 1- 
inieniu swojey P ani.

Księżno twóyli wieśniak śpiewa,
Za którcy zwróceniem powiek, 
Wszystko się w szczęście odziewa: 
Kwiaty, drzewa, bydlę, człowiek.
Nasza Księżna lud swóy lubi,
Dob rze się nam przy niey dzieje, 
Wieśniak nią się pyszny chlubi,
Jak słońce, świeci i grzeje.
Nikt przy niey nic doznał licha , 
Atwarzjey wypogodzona •
Zawsze się do nas uśmiecha ;
Jak sosna, zawsze zielona.
Agata smutna chodziła:
Widziała ją, jużci śpiewa.
Xiężna oczom naszym miła,
Jak piękney pszenicy niwa!
Zyy naydłużey kobiet chwało:
Niech cię zły los nie dotyka ,
Niech cię szczęście przeyinie całą, 
Jak woda wodę przenika.

P  i eś ń d o  I i l o  e. . '

Nieś potoku te łzy moje, \ t 
Blisko cie bie Kloe żyje,
Umywać będzie twarz swoję,

W nich się umyje. /
Gdyby jeszcze skosztowała ,
Tey ze łzą zmięszaney wody, 
Możeby ze mną płakała 

Mojey przygody.

Pieśni gościna  zapustach do M aryanny 
Prozorow ey, W ojew od z. W itebskiey.

Za twoje serce naylepsze w święcie 
Serca ci nasze kiedy oddamy;
Choć nas w twym domu tak wiele, przecie 
My na tey zmianie zysk jeszcze mamy.
Zyy długo, pani, i ciesz się z nami,
^o mówią starsi, to mówią młodzi; 

óg twóy przed złemi stanie losami, 
e ci na ś wiecie nic nie zaszkodzi.

455

Pieśń na imieniny Felicyanny zG łuchow - 
skich Laskow skiej, fV oysk. Kobr. śpię- 
waua od dzieci i wnucząt.
Twoje nam imię szczęście oznacza,
Twa dobroć błędy nasze wy bacza,
Tyś u nas pierwsza, tyś u nas sama,
Tyś domu tego radość i mama.
My teraz młode lat mało mamy, ,
Gdy się starości swcy doczekamy,
Jak dziś, każda ci wtenczas toż powie: 
Felicyanno!... szczęście ci, zdrowie.

P i e ś ń  n a  d r  o z y  z n ę .

Jakaż to drożyzna! jaka!
Czegoś dostał za szóstaka,
Dzisiay ceni talar cały;
Jeszcze towar przeleżały.
Kiedy człeka zdeymą żądze,
Nic dba wtenczas o pieniądze, 
Wszystko, co ma w worku złoto, 
Wrzuci razem w słodkie błoto.
Ąle potem, jak zmiarkuje,
Ze roskosz drogo kupuje,
Woli na cbleb schowaćgrosze,
Z tamtćin czeka na uproszę.

F r  a g  m e n  t o S ł a w i e .
Tu sola auiinos, menteinque peruris 

Gloria!..Te viridem vidit, iinmuueinque senectae 
Phasidis in ripis stanteoi,juvenesquae vocautem, 

V a l e r i u s  F l a c c u s  de Jasone.
Sławo! którey powaby naysilniey nas wio­

dą!
Ciebie to Jazon widział hożą, wieczno-mło-

, dą,
Gdyś go z wysokich Fazu brzegów wyglą­

dała,
I burzliwą z nim młodzież ku sobie wołała. 

Ciebie dawnemi krzywdy Greków zajątrzo*
"y.

Szukał po krańcach ziemi młodzian Mace- 
dony,

Płakał, że mu świat jeden zamała opłata; 
Ciebie znalazł krwi kosztem i swojey i świa­

ta.

Bobatyr, żeby się nim daleki wnuk chlubił, 
Tysiąc razy sam ginął, tysiąc razy, ubił; 
Jak trawy ludy krajów w zapale wykosił; 
Pozmialał baszty z ziemi, góry poprzeno* 

sił.
30
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N a  o b o r y  P  u ł  a w s k i e.
Krówko! w lobie I-o chodzi,
I ten byk hoży z ccutkaini,
Od tego ródswóy wywodzi,
Co świeci między gwiazdami.
Tak na puławskie obory 
Żiemia z niebem się składały,
Żeby miedzy bydląt twory,
Co naypiękniey sze to miały.

Z  okoliczności, ja b łon i, przezem nie scze- 
pioney w Brzostowicy■, a szefa Stry- 
jeńshiego , przyjaciela ,

PołÓŻ kamień przy jabłoni,
Cośmy ją razem szczepili,
Siadać będziemy koło niey.
Siąść z przyjacielem naymiley.
Posadź żonę, szczęście twoje,
Nad nas dwoje któż ci szczerszy? 
Podziel to jabłko na troje,
Jeść będziemy owoc pierwszy.
Powiedz twemu Zygmuntowi,
Gdy nań spadnie ta włość cała,

~ Niech co rok święto odnowi 
Przyjaźni, co nas wiązała.
Ze te jabłka imię mają
Niech przyjaciołom swym powie:
Niech im nas przypominają:
To się Franciszek, a to Jan zowie.

B o  M arcin a  Badeniego, K aw alera Ord. 
ś. Stan. przyjaciela .

Wśród ludzi mam tu krainę samotną;
Jakże tu kopno, ale nie namiot no!
Ta ziemia szczerych przyjaciół nie rodzi, 
Tu zysk zwyczay nie przed przyjaźnią cho­

dzi.
W jakże dalekiey odemnie krainie, 
Mieszkasz cnotliwy łladeni Marcinie! 
Jabymżył dłużey, żyjąc bliżey ciebie, 
Turnię przed czasem móy smutek pogrze­

bie.
Wmym domu, między obrazami wielu,
N ie m am  portretu twego przyjacielu,

Przy naymniey wpośród ustawney tęskno- 
Ten wizerunek, bawiłby mię cnoty. (ty,
Do szczęścia, które po śmierci nas czeka, 
Ja i to kładę za szczęśliw ość człeka:
Ze tam się przyjaźń nigdy nie rozdzieli, 
będziem wciąż widzieć boga i siebie wi­

dzieli.
Wtenczas dopiero poznasz z przekonania, 
Jaki byłstopień mego przywiązania;
Gdy dusza moja z twą się duszą spoi,
Tak rany tęskne śmierć mi chyba zgoi.

Do s i  nlo niego K a m il o wieża M issyona- 
r z a , N auczyciela W ym ow y i P oezyi 
w szkole Łyskowskiey.

Ledwoś mieszkańcem został w naszey stro- 
Ajuż me serce pozyskałeś sobie ; (nie, 
bądź pewien o tein, iż w miłych mych gro­

nie
Liczyć cię będę, póki legnę w grobie. 
Wszystko, co tylko przyjaźń zawiązuje, 
Wszystko w osobie twojey się zawiera , 
Cnota, nauka., w czćm ja słodycz czuję,
Oto jest właśnie, co mą przyjaźń wspiera. 
Jesteś lat młodych,to z większą twą chwałą, 
Ze nam się starym przypodobać umiesz; 
Każdy osądzi, iż to sztuką całą 
Zawsze tak czynić, jak czynić rozumiesz.

P i e ś ń  d o  t r z e c h  P a n i e n .

A ntonina  R adziw iłłów na. 
Izabella  Brzostowska.

A  nna Błędow ska.

A ja stary, a wy młode,
Jakąż z wami mam zabawę?
Trudno zgodzić z ogniem wodę, 
Stary -z młodą przegra sprawę.
W smutku,chcąc rozrywki w świecie, 
Czynię wam z serca ofiary.
Jakże w'ÿ to przyymujecie ?
Biedny! zapomniał, że stary.
W naypierwszćm tey pieśni słowie, 
Wszystkie trzy jesteście w szyku,
Wy mi w sercu, wy mi w głowie,
Ja wain tylko na języku.
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MYŚLI POZOSTAŁE OD I. CZĘŚCI ROZMÓW PLATONA ZUCZNIAMI SWEMI.

Od Rozmowy o Cnocie i W ystępkach .

Kiedy fortuna rozdaje dary swoje, zja- 
kimże tłumem przystępują wszyscy: brat 
odpycha brata , przyjaciel przyjaciela, a 
czasem i syn oyca.

Mnieysze to tylko szczęście miewa wie­
lu zazdrosnych, ale wysoki stopień fortuny 
jest jak ów ogień,który jak tylko w płomień 
wielki zajął się, zaraz mainniey dymów 
koło siebie.

Lepsze mi życie w tein ciele mojem, ni­
żeli w posągu Fidyasza.

Ten który uinicra bezżadney sławy, u- 
miera całkiem.

Jeden uśmiech pański do kogo, robi mu 
przyjaciół, a cnota i zasługa wiele kosztu­
ją, jednakże często nienagrodzoue.

Prawdziwa wielkość jest słodka i popu­
larna, schyla się przez dobroć do niższych, 
ale to jey nie przeszkadza, że się zaraz wró­
ci, jak drzewo nagięte do naturalney po­
staci swojcy.

Taxovvać człowieka z odzienia bogate­
go, jest to cenić drzewo z kory jego, nie 
zaś z owoców, które daje.

Nienawiści bywają tak zastarzałe, iż 
naypcwnieyszym znakiem jest, że chory 
umrze, kiedy się godzi z nieprzyjacielem.

Im bogatszy oyciec,tem nmieyszy żal by­
wa często synowi widząc go umierającego.

Człowiek nigdy nie jest u siebie: bo- 
jaźń, żądza i nadzieja wypędzają go z domu, 
¡odbierają mu czucie czasu przytomnego, 
łudzą go przyszłym.

Honor i majątek poruszają świat cał): 
sąto marne ognie ponocne, które w podró­
ży naszcy w błąd nas prowadzą.

ULukanów było prawo: ktoby podró­
żnego do doinn nie przyjął, ażeby karanym
tył-

Bezpiecznioyjest siedzieć nieznajome­
mu wzakącie, niżeli wysokich przyjaźni 
szukać, i być polem odrzuconym.

Dardanczykowie Illiryku trzy razy tyl­
ko myli się: rodziwszy się, żeniąc się, i po 
śmierci.

Ateńczykowie w początkach wołu orzą­
cego nie zabijali, że to jest towarzyśz prac 
ludzkich około roli.

Pytagoras mawiał:bogowie dwiema rze­

czami sobie naymiiszemi z ludźmi się po­
dzielili, kochać prawdę i dobrze czynić po­
trzebnym.

Kalisto, nierządnica Ateńska, mówiła 
do Sokratesa: ,,Ja od ciebie prędzey odcią­
gnę twoich wszystkich uczniów,t niżeli ty 
moich.“  Sokrates odpowiedział: „T y  cią­
gniesz z góry na dół, a ja pod górę.“

Któremu w rozrzutności na niczem nie 
dosyć, temu i wszystkie popełniać występki 
niczem jest.

Nie jest pochwalony, kogo zbrodzień 
jaki pochwala, ani człowiek upodlony obel- 
żyć może zacnego.

Dobra znikome nayczęściey, ani rozu­
mu, ani cnoty, ale fortuny są darami. Nie 
tak zaś dbać mamy o ich obfitość, jak o do­
bre ich użycie.

Ciężkie milczenie temu, kto cierpi.
Krótki nam bieg życia natura wyznaczy­

ła, ale chwały nieskończony.
Mściyiny się nad fałszywymi przyjacio- 

łami, strzegąc się i nic im nie wierząc; a nad 
ogadująceini ludźmi, pełniąc cnotę i żyjąc 
chwalebnie.

Sława naybardziey zagrzewa młody ch, 
a u starych nałogiem bywa.

Zbrodnia, kiedy się popełnia, zaraz od 
sumnicnia karę odbierać poczyna.

W grach hazardowych baraziey litować 
się należy nad pomyślnością ludzi, niżeli 
nad ich nieszczęściem : bo tamta im utw ier­
dza zły nałóg, a to wstrzymuje od nałogu.

Zdaje się, że cnota jest znieważoną, kie­
dy się szczęści bezbożnemu.

Cnota ma swoje czasem srogie rozkosze: 
Wchodzi cnotliwy nieustraszony z głową 
nachyloną i oczyma zamkniętemi w wołu 
rozpalonego tyrana Falarysa.

Ten jest naynieszczęśliwszy, który my­
śli, że jest nayszczęśliwszy.

Lcpiey jest kogo obrazić przez prawdę, 
niżeli zasłużyćsobie na miłość przez po­
chlebstwo.

Szczęście ciała jest w zdrowiu, a duszy 
w mądrości.

Wielkość radości, jak i smutku, potrze­
buje wsparcia przyjaźni.

Ten, który odbiera dobrodzieystwo, m»
♦ 30*
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0 nictn do śmierci pamiętać, a który je wy­
świadcza, niechby o tein zapomniał.

Są ludzie głupi , którzy w calem życiu 
nie myślą, albo jeżeli myślą, to tylko o dru­
gich, nic o sobie.

Są ludzie fałszywi, którzy umyślnie u. 
dają litość nad nieszczęśliwym.,aby się tak 
wprowadzili do serca szczęśliwych.

Człowiek uczciwy, gdzie idzie o publi­
czne wykonanie prawdy, mówi ją śmiało, 
jako mający za świadka Boga, świat ¡przy­
tomność.

Ile masz przyjaciół, tyle rąk, nóg, oczu, 
z których każde dobru twojemu służy.

Ten nay nieszczęśliwszy,kto w nieszczę­
ściu nie ma ktoby go żałował.

Dbay o majątek w starości: nawet lepiey 
jest, ażeby po twojey śmierci dostał się 
choćby twoim nieprzyjaciołom,niżeli,żeby 
za życia zabrakło ci wesprzeć przyjaciela.

Trzjr są rodzaje niewiadomości rzeczy: 
niewieezieć o czetn zupełnie, wiedzieć źle,
1 wiedzieć co inszego, nie to, co trzeba wie­
dzieć.

Majątek twóy może się zruynować : 
spiesz się, daway go przyjaciołom i nędz­
nym, to się pewnie zostanie.

Są takie postaci ludzkie, na które spóy- 
rzawszy, albo zgadniesz, że wielkim czło­
wiekiem jest, albo, że nimbydź powinien.

Bogowie chcieli mię inieć na ziemi nie­
szczęśliwym: kiedy się dogodziło woli ich, 
umieram kontent.

Czterech jest wielkich lekarzów, któ­
rych wszędzie zdybać można:Praca,Dyeta, 
Spoczynek w czasie, i Wesołość umysłu.

Trzcina uchyla się wiatrom, żeby się 
znowu podniosła; pyszny dąb nie chce, i 
złamany.

Nie weszła nigdy w moje wrota fortuna, 
ale też za to nie żalę się na jey niestatc- 
cz ność.

Żył ktoś długo na swiecie dla pokazania 
mu cnoty i zdatności swojey, ale ludzie za 
jego życia nie dbali.

Jedni ludzie żyją czasem przeszłym, a 
to ci, którzy rodowitością swoją chlubią się: 
drudzy przyszłym, którzy samą nadzieją 
żyją: i trzeci teraźnieyszym, byle im się 
dobrze działo póki żyją.

Zemsta jest podłych dusz dziełem, a da­
rowanie winy człowieka wielkoinyślnego 
oznacza.

Natura nam dała dwoje uszu, dwoje o- 
czu, a jeden językf ażebyśmy w ięcey słu­
chali i patrzyli, niżeli mówili.

4W

Ubodzy w tein szczęśliwi, że, jeżeli ma* 
jąprzyjaciół, pewnie prawdziwych.

Panowie nie mają prawa do zbytków, 
jeżeli poddanym ich zbywa na potrzebie.

Praca i trudność w dostaniu, robi więk­
szą roskosz: ale nie szafuy tą rozkoszą, a bę­
dziesz ją miałdłużey.

Kto lubi żartować ze wszystkich,ma liic- 
przyjaciołami wszystkich.

Serce , które tylko swoje nieszczęście 
czuje, warte jest żeby cierpiało.

Nie kwiatem, ale cierniem, usłana dro­
ga do sławy.

Z wielużto skłonności ofiarę uczynić 
potrzeba , ażeby kto zrobił się cnotliwym.

Każda z wy myślonych potraw na stole, 
z mocnemi asmacznemi przyprawami, jest 
to nowy nieprzyjaciel na zdrowie nasze.

Praca przeciwko nudzeniu się lepszein 
jest lekarstwem , niżeli rozkosz.

Wszystkie blaski bohatyrów i ludzi pró­
żnością świata zajętych, odstępują czło­
wieka umierającego : jedne tylko cnoty, 
jeżeli miał jakie, cieszą go przy zgonie.

Jesteśmy w»życiu jak w domu podró­
żnym, trzeba się obrachować i drogo za­
płacić za wygodę.

Natura daje nam życie, jak gdyby poży­
czała pieniądze bez terminu: czegóż mru­
czeć, Że je odbiera, kiedy zechce.

Śmierć jest zawczesna tylko dla tych, 
którzy umierają bez cnoty.

Zycie człowieka dzieli się na pięć czę­
ści, to jest: Niewinność, Namiętność, Umie­
jętność, Urzędy, Nabożeństwo: pierwsze, 
Dzieciństwo; drugie, Młodość; trzecie, 
Wiek średni; czwarte Podeszły; piąte,
Stary-

Cnotliwa starośćspokoyna: nie zna ani 
żądzy, ani bojaźni, owszem cieszy się, że 
się wrali za w a da,która ją oddzielała od Boga.

Naywięcey nawiedzili mają dłużnik i 
rozrzutny.

Dzielimy się z śmiercią dniami nasze- 
mi: te które minęły, ona wzięła; nam tyl­
ko się reszta została.

Politowanie mogąmieć ludzie naygorsi, 
ale wspaniałość umysłu sami tylko ludzie 
wielcy.

W ięcey ludzi boi się złey sławy, niżeli 
su m n i e n i a.

Obchodź się zludźmijak słońce, które 
złym i dobrym świeci.

Tymoteusz, wódz Ateński, będąc u Pla­
tona na skromucy wieczerzy, gdzie razem 
i rozumnie rozmawiano, powiedział: a kto
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był aa wieczerzy u Platona, ten i nazajutrz 
megłodny.

■Łaskawa fortuna robi dusze miękką, a 
przeciwna hartuje j;j. -

Podły pochlebca uymujc chwały czło­
wiekowi wielkiemu, kiedy go chwali.

Zanotomii docieczono: że mózg czło­
wieka podobny zupełnie do mózgu małp, 
a dociec nie mof.ua, zkąd rozum człowie­
ka tylko w mózgu mieści się.

Myśl sobie człowiecze, zrobię to dobre 
dzieło, zęby znać było, że żyłem.

Nic przykrz sobie, chociażby ostre na­
pomnienia przyjaciół: wszakże masz w do­
mu pszczoły z żądłami dla miodu.

Człowiek fałszywy czego nie dokazał 
w lwicy skórze,bierze na siebie skórę liszki.

Skąpy żyje yic żyjąc, i drugim swe ży­
cie zostawia.

Wiele rzeczy nie dostaje ubogiemu, ale 
ł  a k o i n e m u w s z y s t k i c go.

Lubisz mówić prawdę, przygotuy się 
wcześnie, ty za nią cierpisz.

Biion,mędrzec,wszystkich ludzi poczci­
wych nazwał uczołieini , że według prawi­
deł cnoty żyją.

Szczęśliwy, który obrawszy drogę życia 
bez błędów i uprzedzenia, idzie do swego 
noclegu bezbojaźui.

Mów i czyń prawdę, świadcz ludziom 
dobrodzicyslwa, tak będziesz bogom po­
dobny.

Wiciu jest, którzy dają;ale mało, którzy 
dać umieją; a mnicy jeszcze, którzy umieją 
odbie rań łaski.

Nie wszy stko odbierać można , co nam 
kto daje. Nie potrzeba, ażeby czasem zbro­
dnia tuczyła cnotę.

Kto świadczy zbrodniom, sobie uszka­
dza, pogardza cnotliwym i utwierdza w na­
łogu zbrodniarza.

Inszy więcey sobie trudów zadaje, aże­
by udawał poczciwego, aniżeliby kogo ko­
sztowało, żeby był nim w rzeczy samey.

Poznać to, że nic nie wiem doskonale, 
jest naypierwszą mądrością, a poznać nie­
sprawiedliwości własne , jest naypierwszą 
cnotą.
~ Człowiek skłonnieyszy jest do kłóce­

nia sic z drugiemi , niżeli do przyjaźni: a 
miłość własna tego jest przyczyną.

llzadko ludziom.szczęście i rozum ra­
zem dany do użycia tego szczęścia.

Przychodzimy na świat, jak na targ: ten 
dobrze kupił, a ten się oszukał.

Płacz cudzy uczy mię czegoś i przypo­

mina cnotę, którey postać jest bardziey po­
sępna, niżeli śmiejąca się.

.Wszyscy wiedzą drogę do mądrości, ale 
ledwie kto do niey przychodzić chce.

Spanie długie ciału, duszy i interossom 
każdego przeciwne. Spaniem nikt nie za­
robił.

Dawnicysi Grecy cudzoziemca gościa 
przyymując w domu, pierwcy mu naywięk- 
szc czynili wygody, a potem dopiero pyta­
li sie, ktoby był i z kąd?

Mamy się za upodlonych , kiedy kto u- 
padła to, co szanujemy.

Łatwiey o ofiarę Bogu, jak o cnotę: mo­
że dla tego ubodzy sącnotliwszemi, że nie 
majączeinwin swoich odkupować.

Nieszczęśliwego westchnienie jest to ni­
by słowo, którem ból swóy wyraził: tak 
gada natura.

Nad insze zwierzęta człowiek ma dar 
przewidzenia i nadziei: te to nam dary na­
tura trucizną bojaźni zaprawiła.

Wielu ludzi pamięta tylko o tein , czein 
byli, a zapominają, czem są.

Dawne Traki przyzwyczajali jastrzębie 
do łowienia różnego ptnstwa.

Naywięksi nieprzyjaciele czeslo pogo­
dzą się, ażeby słabszego pognębić mogli.

Niedbałym staraniom fortuna często 
przeszli ndza.

W mnieyszycb lo I ylko smutkach można 
z Żalami rozwodzić się, ale żal wielki tamu­
je słowa.

Platon utrzymywał, żckażdy, kto spra­
wiedliwy, szczęśliwy razem jest; ani się bo­
gów, a tein bardziey ludzi nie boi.

Sprawiedliwość jest hamowanie namię­
tności, a niesprawiedliwość uleganie im.

Są ludzie, którzy nikogo nie mają w nie­
nawiści: bo się nikogo nic boją.

Fortuna-macza kwiaty w goryczy i tak 
rozrzuca jc na ludzi.

Nad wszystkie tajemnice i uroczystości 
dawnych Greków, nay większa była bogini 
żniwa Cerem. Znak to by ł szacunku rol­
nictwa u nich.

Jak mam iść drogą i równo, kiedy mig 
gniew ślepy popycha.

Rozpustnik jest, jak ów żebrak ustawi­
cznie się naprzykrzający; ale miłośnik z 
przyjaźnią, jest jak ów dobry dziedzic 
gruntu, który go codzień robi lcpszyhi, aby 
lepiey używał.

Miłość z czasem stygnie, a przyjaźń 
nabiera siły.
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Nikt nigdy nic żałował, że sic w zapę­
dzie passyi swojcy zatrzymał.

Kiedy nad kim roskosz panuje, stoją na 
boku spłakane cnoty.

Zysk nabyły przez zbrodni) szkodą jest; 
pieniądze powetować można, tamley nigdy.

Jeżeli mówimy o drugich to, co się nam 
podoba, usłyszymy osobie to, co boli.

Pamiętam to, co chcę pamiętać, a nie 
mogę zapomnieć tego, co chciałbym zapo­
mnieć.

.Są choroby, w których lekarzowi na du­
szę bardziey chorego, niżeli na ciało oglą­
dać się należy.

Nie może mieć życia szczęśliwego, kto 
czasem nieszczęścia znieść nie umie.

Namyślay się długo przystępując do ro­
boty, ale jak tylko zacząłeś, kończ naypil- 
niey. _ _

Bądź grzeczny ze wsZystkiemi, anay- 
bardziey z krewnemi: temu zaś, który cic- 
bieobraża mów: słodko mi kochać ciebie; 
zostaw mi tę słodycz.

Mówiąc o człowieku, żerna charakter, 
rozumiemy o tym , który pewny sposób 
działania swego stale utrzymuje.

Sekret jest cudza własność, nie wyda- 
way go drugim, on tobie w depozyt oddany.

Nie wstydź się, gdy zdybiesz krewnege 
ubogiego: ale wstydź sig, kiedy go nie ra­
tujesz.

Zapomniy osobie dla twego przyjacie­
la, a on cie przyprowadzi znowu do ciebie.

Pięknie bydź rywalem swego przyja­
ciela, ale tylko cnótjego i sławy.

Człowiek cnotliwy nie żałuje i życia 
swego,gdy o to chodzi przy dobrey sprawie, 
i to jest ostatnią pieczęcią cnoty.

Mądry jest stały, ale nie uparty.
Odwaga bez rozumu zwierzęca, a z ro­

zumem ludzka. I
Szukają ludzie bogactw, co im ciężko: 

cnotę wszędzie znaleźć można, a szukać 
jey nie chcą.

Wielcy ludzie i mgdrce, po śmierci na­
wet swojey uczą.

Ktoś rozrzuca w momencie, czem los 
wielu nieszczęśliwych utrzymaćby można.

Nie dosyć,żeś zasłużył na naganę, jesz­
cze się za nią gniewasz.

Mało ludzi ginie przez truciznę , a oba- 
czonawstręt nam czyni. Jakże-wielu zgi­
nęło przez rozpustę, wszelako lubimy ją. 
Siedzi dziecko na bryle śniegu i chełpi się 
z wyniesienia swego: słońce przygrzało i 
dziecko upadło w błoto.

Nikt nic będzie szanowany, kto sam sie­
bie nie szanuje'.

Kochać nieprzyjaciół jest heroizmem, 
kochać kochających naturą, ale nicnawi- 
dzieć kochających, beslyę nawet nic u- 
mie ją.

Ten jest prawdziwie sprawiedliwym, 
który woli Że jest, niżeli żeby go widziano 
sprawiedliwym.

Praca, jeżeli jey skutek odpowiedział, 
większą bez porównania ma roskosz, niżeli 
wygodnicysze próżnowanie.

Łatwiey wiele obiecać, niżeli mało dać.
Teramenes, Ateńczyk , sam pozostał 

W'zawalonym z ludźmi domie, winszowali 
mu tego szczęścia, a on bał się cięższego lo­
su. Jakoż potem okrutnie zabity był.

Gdybyśmy cudze nieszczęścia rozważa­
li, nasze daleko nam mnicyszcmi zdawały- 
bysię.

Upadłeś pod pociskiem fortuny, boś 
wyszedł przeciwko nicy bezbronny.

Dzięki naturze, Że to, co do utrzyma­
nia życia potrzebnem koniecznie jest, tak 
łatwo dostać.

Rękoma wmówieniu ruszający, zdają 
się ratować słaby swóy rozum, albo wy­
mowę.

Miasto i wioski są to zgryzot ludzkich 
gospody: tainsię troski i płacze zamyka­
ją , a bardzo rzadko dla radości wrota o- 
twarte.

Człowiek, który z wielkości upadły po­
dłym jest, niewart był szczęścia, które go 
wyniosło. •

Nic nie robiąc człowiek uczy się źle 
robić.

Nie gada ten przed ludźmi śmiało, któ­
remu zbrodnią jakązarzucić można.

Nieszczęśliwa szczęśliwość jest, która 
człowieka robi zuchwałym.

Sciśleysze są węzły Cnoty, niżeli krwi.
Sumnienie jest ogniem niezgasłym,któ­

ry dobrego rozgrzewa, a złego pali, równie 
oświecając obudwóch.

Przy wiąż się tylko do cnoty, a nie bę­
dziesz się żalił na fortunę.

Podły niewolnikulstraciłcś prawo chwa­
lenia mię, kiedyś go nie miał mówienia mi 
prawdy, gdym krzywy.

Pochwała miła, tylko od cnotliwego.
Kto serce otworzył dla namiętności, 

weydziu z niemi razem i niepokóy.
Lepsza w domu szkoda, aniżeli wstyd.

Czyń dobrze,będziesz miał zazdrosnych
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i uwłaczających ci: czyń jeszcze lepiey, a 
zawstydzisz ich.

■Kiedy się człowiek rodzi,płacze,a przy­
tomni cieszą sic; ale kiedy cnotliwy umiera, 
uśmiecha się, a wszyscy płaczą.

Naypięknieysza to była walka, gdyje- 
dna cnota drugą pokonywała.

' Cnota i złoto są jak dwa ciężary, na wa­
dze położone, z których jeden nie podnie­
sie się, aż drugi zniżyć się musi.

Sława zwyczay nic większa po śmierci: 
bo wtenczas ustaje zazdrość , która ją tłu­
miła.

Ja to sam czuję, że cóś znacznieyszego 
jestem, niżeli, jak mi moje namiętności po­
wiadają.

Któż za mną da dobre świadectwo Bo- 
gu, kiedym się z całą naturą pokłócił?

Sumnienie jest to sędzia , namiestnik 
Boga, w duszy człowieka, i przyy dzie czas, 
że Bóg potwierdzi wyroki jego.

Filozofio! dziś mi każesz kochać przyja­
ciela , a jutro, kiedy umrze, bronisz mi 
płakać.

Filozofia w chwili zacisza i spokoyności 
daje nam zaufanie wsobie, ale często od­
biega nas w godzinie potyczki.

Pókim był szczęśli wym,nie wiedziałem, 
kto, mię prawdziwie kocha: nieszczęście 
odkrywa prawdziwych przyjaciół.

Ktoś umie sztukę podobania się ludziom, 
ale szczęśliwszy, który podoba się bez ża- 
dnęy sztuki,

Żądam pieniędzy, ale na to tylko, aże­
bym pokazał ludziom, jak mająbydźobra-

Słońcn i miesiącowi wdzięczny jestem, 
chociaż nic dla innie tylko jednego wscho­
dzą.

Godność przyydzie i takiemu, co się nie 
stara, ale nie cnota.

Życic jakkomedya, nic jak długo, ale 
jak dobrze grana.

Niech mi fortuna uczyni krzywdę, by­
łem jasam sobie krzywdy nie uczynił.

Czas uwalnia ludzi pospolitych od smut­
ku, ale rozum uwalnia mądrych.

Nie ma nic tak pospolitego, jak oświad­
czenie przyjaźni, ani nic tak rzadkiego, jak 
wypełnienie tey obietnicy.

Ani ludziom, ani występkom służę: je­
stem wolny.

4M
Sokrates przed śmiercią powiedział: 

„Bóg będzie miał staranie o dzieciach mo­
ich,który mi je dał“ . A do Kry tona rzecze: 
„porzuciwszy tę ziemię,znaydę przyjaciół, 
albo takich, jak wy, albo i lepszych: alei 
z wami wkrótce się obaczę“ .

Prawdę o tobie mówi, twóy .nieprzyja­
ciel: popraw się, ajeźeli nieprawdę, po- 
gardzay. _

Komu sumnienie nie grozi: kogoż on 
bać się będzie?

Człowiek nizki kontent z siebie, ale 
człowiek duszy nicpospolitey, codzieńso- 
bie ma cóś do wymówienia.

Piękność dowcipu sprawuje w nas słod­
kie jekieś wzruszenie, piękność duszy sza­
cunek, a piękność ciała miłość.

Rządząc się według natury, nigdy nic 
będziem y ubogiemi, ale według opinii, ni­
gdy bogatemi.

Bądź grzecznym dla każdego, amałyin 
kosztem kupisz sobie wiele przychylnych.

Co pomoże rozum i cnota, kiedy nas bo­
leść przenika? Cnota wtenczas zdaje się 
wyrzucać naturze, za co przyciska niewin­
nego.

Poczciwa ekonomia, jeslto rozsądna go­
spodyni, która mieszka, stroi się, i stół ma 
według dochodów; chroni się zbytków i nie 
nie poczyna bez namysłu'.czasem ona i hoy- 
na; ale zawsze idąc środkiem między skąp­
stwem i rozrzutnością.

Nudzenie sięjestchorobą występnych, 
którzy tracą czucie roskoszy wszystkich, 
odstąpiwszy od swoich obowiązków': jest 
chorobą żyjących , nadzieją lcpszey przy­
szłości.

Ten, kto lubi pracę, i ma sposobność 
pracować, nigdy się nie nudzi.

Zazdrość jest to cień, który zawsze cho­
dzi za cnotą i bogactwem.

Nadzieja jest, jak przepowiadanie ka­
lendarza: jedno się przypadkiem uda, a ty­
siąc fałszywych.

Rozum jest to słowo powszechne i ma 
pod sobą szczegóły, jako to: dowcip, zdro­
wy rozsądek, talenta.

Przez familiarność przychodzimy do 
przyjaźni, którą chęć przypodobania się 
tuczy, apoczciwość serca utrzymuje. Zby­
teczna familiarność szkodliwa przyjaźni: 
ho zdaje się pogardzać przyjacielem, który 
nad wszystko szanowanym bydź powinien-
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R O Z M O W A  Ó S M A . 0  MAŁŻEŃSTWACH I ĆWICZENIU MŁODZIEŻY.

Ro linowa ta jest przy Gimnazyum Ateńskidm , ty chodzą d isa m i: ( Platofi, D y on S y- 
rakuzańsfciy Speazyp siostrzau Platona, Aristolules, Xenokrat<:s, P hocyon , Z>c- 

mostcn; prócz innych uczniów P la ton a .)
Dwojaka Wenus jest: pierwsza bez ma­

iki, niebieska, z tcy czysta miłość; druga 
z matki roskoszy, i ta pospolita.

Roskosz jest słodkie wzruszenie zmy­
słów, chociaż zawsze pełna słodyczy, czy­
sto wszelako smutek po sobie zostawuje.

Prawdziwa miłość nigdy nie była prze­
ważną.
' Ucho, nie oko ma wybierać zonę.

Ty, cosiestarasz o zonę, starasz się o 
szczęście w życiu twojein: jakie to się przy- 

atrywać potrzeba, ley twojcy przyszłey, 
ebyś nie-natrafił na nieszczęście.

Wcyście do małżeństwa jest usłane kwia­
tami, a wstąpiwszy za próg, często ciernia 
i głogi zastajemy. Obcy chcieliby mieszkać 
w tein micyscu , a gospodarz radby czasem 
uciekł.

Niech ma, przyszła żona twoja , skro­
mność, do gospodarstwa domowego skłon­
ność, o wielki świat niedbałość, niech two- 
jąbedzie nie tylko kochanką, ale przyja­
ciółką, a ty się naylepicy ożenisz.

Prawa Likurga wyłączały od wszystkich 
urzędów ludzi bezżennych , i byli smagani 
i naigrawani corocznie, przez Kobiety przy 
posągu Junony.

Nie kocha szczerze żadney, kto więcey, 
jak jednę kobietę kocha.

Złe wielkie na ziemi, cudzołożnik, któ­
ry z cudzego złego słodyczy szuka, ale on 
krótką roskosz za wielkie kupuje niebez­
pieczeństwo.

Niech będzie miłość w małżeństwach, 
ale czemu nam rozpustę wprowadzacie? tę 
nierządnicę, w pośrodek niewiast uczci­
wych.

Kobiecie niepiękney, nayłatwiey być 
cnotliwą.

Próżno Teonę zowiąpiękną jutrzenką, 
kiedy ona wstaje w południu.

Kobieta, która po piękności w dalszym 
wieku rządna iest i cnotliwa, z tronu je­
dnego przeniosła się na drugi.

Miłość gwałtowna zdaje się, że się ule­
czy widzeniem kobiety ukochaney, a często 
całe nieszczęście, ztąd bywa, że się ją wi­
działo.

Twarz piękna bez poddanych wszystkim 
rozkazuje.

Piękna kobieta, kiedy prosi o łaskę lu­
dzi wyższych, daje zrozumieć, że i sama 
może wyświadczyć łaskę.

Taić odebrane dobrodzieystwo, jest to 
niewdzięczność, ale mówić o łasce od ko­
biety odebraney, niewdzięczność daleko 
większa.

Kiedy kobiety'politowanie nad aman­
tem zdeyinować zacznie, moment miłości 
bliski jest.

Małżeństwo dobrane, jakież to szczęście 
na ziemi, jeżeliby się kiedy sprzeciwiać so­
bie mogli, chybaby to wtenczas nastąpiło, 
gdyby jedno za drugie umierać chciało.

Za tyle trudów, koło swych dzieci, czę­
sto od nich rodzice nienawiść odbierają; 
wyglądają prędzcy śmierci tych, którzy im 
życie dali. A zawsze, choćby naygorszy oy- 
ciec, oycetn jest.

Zła matka dla dzieci, jest jak ryba, któ­
ra wy puściwszy raz ikrę, na wieki o swych 
dzieciach zapomina.

Wielkiż to posag, wstyd i cnota u ko­
biety.

Aanlyppa w domu (mawiał Solcrat) u- 
czy mię cierpliwości, abym ją miał międz y 
ludźmi.

Małżonkowie niecierpliwi, są jak dwa 
polana rozpalone, które, im bliżcy siebie, 
tym siębardziey niszczą.

Próbują złota przez ogień,kobietę przez 
złoto, przez kobietę mężczyznę.

Herkules trzynastey pracy nie podołał, 
żonyswojey nic uspokoił.

Często w małżeństwach pierweysię ro­
dzą przykrości, niż dzieci.

Starość i małżeństwo, mają podobień­
stwo, oboyga sobie życzeiny, a jak przyydą, 
często jesteśmy smutni.

Wstydliwa żona, ¡męża swojego wsty­
dzi się.

Jak wiele jest żon, klóreby dały życie 
swojego męża, zażycie ptaszka, aibo psa 
ulubionego.

Im większy w miłości płomień, tymprę- 
dzey miłość sama się strawi.

http://rcin.org.pl



W małżeństwach przysługi czynione, 
kiedy są postrzeżone, odebrały nagrodę, 
ale nie zaraz postrzeżone, zdsjąsię potym 
słodsze.

Piękność żony mnicyszeje mężowi po 
kilku micsiijcach ; ale z piękną niebezpie­
czeństwo trwa zawsze jednakie.

Kobieta piękna,a cnotliwa i mądra, roz- 
rzifca, jak słońce około siebie, płomień i 
światło.

Zona ma być kochaniem męża, ale mąż 
przy niey niech nie będzie zniewicściałym.

Mąż powinien okazywać względy dla 
żony, a będzie miał w niey zaufanie, jak 
w przyjaciółce.

Jakim ty oycem lub matką, kiedy dzie­
cięciu twemu sposobu do życia niezoslawu- 
jesz.

Lepiey wydać córkę za człowieka bez 
majątku, niżeli za majątek bez człowieka.

Na małą żonę powiedział Arystyp: małe 
piękne, ale wielkie złe.

Nie bierz żony z domów wysokich, chy- 
babyś chciał sobie wziąść panią.

F R A N C I S Z K A  K

Kto dobrego zięcia wybrał, znalazł w 
nim syna: kto złego ten i córkę stracił.

Poymuy żonę więcey przez uszy, jak 
oczy, nie zaś przez same tylko ręce, żeby ją 
mieć bogatą.

Niech czasem żona będzie ślepa, a mął 
głuchy.

Nieszczęśliwi małżonkowie, co się tyl­
ko kochają: przyjaźń z miłością złączona 
potrzebnieysza im do śmierci.

Gdyby można w narodzie znieść te sło­
wa: moje i twoje, byłby nayszczęśliwszy: 
ale w małżeństwach koniecznie to być po­
winno.

Mężu nie będziesz szczęśliwym, jeżeli 
żona twoja nie będzie: rozkazuy jey z ro­
zumem, ale rozum z miłością: okazuy jey 
we wszystkim względy, a pewnie będzie 
wzajemną. A ty żono staray się być słodką 
i niesprzeczną mężowi, a kiedy nie masz 
władzy, dbay przynaymniey o kredyt u 
męża. _

Jcstmieysce na ziemi, wklórem nigdy 
praudziwcy wesołości nie było, atojest 
w złem małżeństwie.

A R 1- 1 N S K I E G 0.  463

O ćwiczeniu m łodziely.

Dobry syn uoyca, dobry będzie uczeń i 
i obywatel.

Nierządne życie w rodzicach, dzieci ich j 
lobi słabemi: ale i w smutkach wielkich | 
poczęte dziecię, zdrowem nie będzie.

Mleko do dwóch lat naylepszyin pokar­
mem dzieci, a kozy lub oślicy, w niedo­
statku macierzystego.

Człowiek, jak drzewo, lepiey mu na 
dworze, a przynaymniey niech ina dziecię 
powietrze zdrowe i pokarmy potym lekkie.

Zdrowsze dzieci mlekiem z jarzynami 
żywione, a trochę im tylko mięsa dając.

Zwierzęta drapieżne jedzą mięso, i są 
drapieżne.

Jarzyny robią człowieka do ludzkości 
sliłonnieyszym, i dają mu charakter słod­
szy.

Widać to, że natura sama człowieka nie 
do mięsa zrobiła, kiedy mu dała zęby tępe 
do żucia tylko, jak innym roślinami żyją­
cym zwierzętom zdatne, nie tak jak psu, 
wilkowi, kotowi i innym im podobnym, za­
ostrzone do zrywania mięsa przyzwoite.

Ochędóstwo jak w dzieciństwie, tak 
w dalszym wieku zdrowiem naywiększem 
będzie. Często kąpać dzieci w wodzie zdro-

jowey w czasach letnich. Niech nie sypiają 
w pierzu, w gorącu, a niech mają odzienie 
obszerne. Wodę tylko pić mają, a dopiero, 
około dwónastego roku ich, trochę mięsa 
pozwalać.

W siódmym roku jeszcze nie czas dłu­
giem siedzeniem psuć zdrowie dziecinne. 
Owszem utrzymywać (jeżeliby było cie­
kawe) chęć zbytnią do nauki; ale ćwiczenie 
ciała umacniając je bieganiem na wolnem 
powjetrzu, naylepsze.

Zycie pracowite w młodości, długie la­
ta sprowadza; ale do tego młodzież niech 
się cjironi jeść i pić rzeczy gorące.

Ćwiczenie dzieci w naukach ma bydź u- 
rzędem naypierwszym w narodzie, i to ma 
bydź pierwszym staraniem rządu, ażeby 
do tego cnotliwi i nayzdatnieysi byli wy­
bierani.

Nie wypuszczay z ćwiczenia dziecięcia, 
póki niedoyrzeje. Natura owocu nie pusz­
cza odgałęzi, póki nie dóyrzał, my wcze­
śnie na świat młodzież puszczamy.

Iskra z krzemienia w samem urodzenia, 
już jest ogniem doskonałym, z dziecięciem 
długo pracuy niżeli go przywiedziesz do 
doskonałości.

http://rcin.org.pl



464 P I S M A  P O Z O S T A Ł E

Sokrates nie chciał się mięszać do rzą- 
du, ale mawiał: ze woli ćwiczeniem mło­
dzieży,wielu zdolnych do urzędów uczynić.

Dzieci niech się tego uczą, co im męż­
czyznom potym i starcom mabydź n?.yle­
cz n e.

Temistoldesowi mawiał Nauczyciel : 
„dziecko! ty nic będziesz średnim,ale,albo 
na,ygorszym albo liaylepszym obywate­
lem.“

Starsi niech czasem z dziećmi razom i 
głupstwa robią, tak prędzey głupstw prze­
staną dzieci, niżeli, gdyby jozrównemi 
robili.

W ćwiczeniu młodzieży duszę i ciało ich 
w ustawicznym ruchu trzymać należy.

Człowiek edukowany zwierzęciem jest 
nnyłagodnieyszem, ale bez żaduego ćwi­
czenia dzikiem.

Dzieci równie się psują karą niesprawie­
dliwą, jak nickarnością. Naylepsze zaś ćwi­
czenie dzieci , ażeby patrzyły na dobre 
przykłady tych, którzy je otaczają.

Dzieci, niżeli co same zrobią, pierwey 
naśladują: dawaymyż im naylepsze wzory.

Dzieci lubią hisloryą, niechże im dawa­
ne będą do czytania dzieje cnoty.

Psuć złym przykładem młodych, jest 
to zarażać wody publiczne.

Zabraniać młodzieży śmiechowi uciech, 
jest to chcieć, ażeby wiosna rodziła swoje 
owoce.

Z dziećmi znaywiększem obchodzić się 
należy uszanowaniem, ażeby przy niclfnic 
zdrożnego nie mówić.

Natura daje życie, a ćwiczenie daje ży­
cie dobre.

Czego oyciec żałuje,żezrobił wżyciuswo- 
jem, niech od tego ochrania dziecię swoje.

Nauczysz dziecię jak to mieć sumnienie, 
jeżeli go często przestrzegać będziesz w 
błędacn, w które wpadać może.

Niech się dzieci uczą bez przymusu, 
wmawiając im naukę, jak zabawkę tylko.

Kto zrobił w dzieciach wstręt od kłam­
stwa, już ich tern samem zrobił na potem 
poczciwemi.

Solon prawo śmierci napisał na tego, 
ktoby, wszedłszy do szkoły dzieci, zgor-
« y ł j e .

Kobiety mają czułość większą do dobre­
go wyżywienia dzieci, a mężczyźni do ich 
edukacyi sposobność.

Od dzieciństwa wprawiać się należy no­
sić jarzmo trudów , a potem tak nam przy- 
kremi nie będą.

Nie żąday wiele rostropności od mło­
dych, nie mają doświadczenia.

U Greków dawn ych żałow ał umierający 
młodzian, że się rodzicom za ich starania 
w dzieciństw ie około siebie czynione nie 
wypłacił.

Zły syn tein prżykrzcyszym ciężarem 
dla oy.ca, Że go zrzucić z siebie nie może.

Uczą w szkołach głębokich albo baw ią­
cych nauk: nie masz szkoły, gdzieby uczo­
no cnoLy, a la byłaby i łatw ieysza do poję­
cia i po trzebnicy sza nad inne: bo cnotą na­
rody stoją. Ćwiczenia młodzieży insze są 
koniecznie potrzebne w narodzie, a insze 
tylko piękne.

Dzień jeden ludzi uczonych rozciąga się 
dłużey, niżeli życic cale głupiego.

Niech sobie mówi człowiek, ańaybar- 
dziey młodzian każdy, dla mnie to mędrcc 
ty lc ksiąg napisali , czemuż ja z prac ich 
nie pożytkuję.

Wymowa należy do ćwiczenia młodzie­
ży, ale nie ta wymowa jest wielka, po któ- 
rey okrzyki,ale po którey płacz i milczenie.

Nauka nay większa jest niczego się złego 
nie nauczyć.

Solon powiedział: „postarzałem się każ­
dego dnia czegoś się nauczając.“

Nauki szczęśliwym są ozdobą, nieszczę­
śliwym pociechą. Nauki czy nią to, że sam 
z sobą być i bawić się mogę. Majątek przy­
padek zniszczy,a nauka zawsze zostanie się.

Jak podróżny bez wiadomości drogi , 
tak człowiek bez edukacyi prędzey' zbłądzi.

Naukę cnoty niech daje człowiek cnotli­
wy, bo kilka lat uczenia, jedna zbrodnia na­
uczyciela popsuje.

Pismo jest słowo martwe,a trwa dłużey, 
niżeli pisarz.

Nauka jest pastwą młodości,starości po­
ciechą, lekarstwem przeciwko nudzeniu 
się: ona nas prowadzi do poznania samego 
siebie, i im jest wyższa, tein uczy być po- 
kornieyszym.

Insi tak piszą, że papier wart więcey 
niżeli to, co napisali.

Czyliż potrzeba koniecznie zabijać ju­
dzi, ażeby zasłużyć na wspomnienie hi­
storyk

Nauka sama siebie znieważa, zapom ina- 
jąc o królach dobrych, albo ludziach p o ­
czciwych, kiedy imsprawiedliwości nie od­
dała.

Lepsza jest niewiadomość rzeczy zupeł­
na, niżeli wiadomość wielu niedoskonała.

Książka jest dobra, kiedy wnieyautor

http://rcin.org.pl



F R A N C I S Z K A  K A R P I Ń S K I E G O . 465

mówi co trzeba , kiedy nie mówi tylko co 
trzeba, i kiedy mówi jak potrzeba.

Szkoła Talesa skończyła się na Anaxa- 
gorze , a z nim na nayzdrowszey Teologii, 
i naSokratesie, a z nim na naylepszey oby- 
czayności.

Nie prżyganiaymy (co do edukacyi ) 
kunsztom pięknym, jak niepotrzebnym; 
wszakże i natura, prócz drzew rodzaynych 
wyda je i kwiaty.

Wiele złcy książce, a długie j ,  przy dać 
potrzeba, ażeby była krótsza.

Piszący pięknie, ale o złych rzeczach, 
muzy robi nierządnicami.

Wymowa, jak pieniądze , tylko ich na 
potrzebę używay, . a nierozrzucay nadare­
mnie.

Człowiek, chcący się uformować, w 
pierwszych dniach swoich powinien obco­
wać z umarłymi, w środku wieku z żyją­
cymi, anakońcu zsobą samym.

Broń podbija ciało, a wymowa ducha.
' W starości twoich rodziców ratuy ich, 

wspomniawszy, żeś był ich dziecięciem; że 
ten ciężar, który niesie oyciec twóy, i cie­
bie czeka.

Zdarzaj dziecięciu rozrywki słodkie, 
nie będzie napierać się niebezpiecznych.

Nic naznaczaj dziecięciu wielu obo­
wiązków, bo cię będzie oszukiwać.

Nie traktuy dzieci z grubą ostrością,one 
wcześnie powinny znać, co Fo jest honor.

Miłość pokazywać się ma w oczach oy- 
ca, który strofuje syna.

Wiele jest dzieci, które dla słabości 
zdrowia albo pamięci, uczyć się umiejętno­
ści nie mogą, ale każde może się nauczyć 
cnoty.

Kiedy dziecię wyznaje dobrowolnie 
błąd swóy, damy mu karę: a taksie wpra­
wi mówić prawdę.

Niech twóy humor przypadkowy dzie­
ćmi nie rządzi ; pomięszasz w głowie ich, 
co to jest sprawiedliwość.

Jakie ćwiczenie dzieci,takiego robi oby­
watela.

Jeżeli dziecięciu wiele pozwalają, bę­
dzie chciało potem rozkazywać: jeżeli mu 
się ustawicznie sprzeciwiają, będzie po­
dłym, albo złośliwym.

Nie trzeba z nagłością wielką w ćwicze­
niu dzieci postępować. Czas, ten wielki na­
uczyciel, wystarczy ci.

Lepsze dziecko, które pogrożone czer­
wieni się, niżeli które zbladło: to złości al­
bo podłey bojaźni znakiem, a tamto wstydu.

Kto był oycem, nie wstyd mu bawić się 
z dziećmi.

Staray s>ę, ażeby syn twóy miał więcey 
rozumu i cnoty, niżeli majątku.

Sokrates nie dbał o syna mniey cnotli­
wego; żonie napominającey go: , ,Wszakże 
on syn.em twoim“  plunąwszy na ziemię od­
powiedział: „wszakże i ta ślina ze mnie.“

Dzieci pieszczenie wychowane do zno­
szenia ciężarów obywatelskich niezdatne.

Nauczyciel winien, kiedy się uczeń nie­
uczciwie sprawuje.

Naucz dzieci twoje skromności, a niebę- 
dziesz się za nie wstydził; naucz męztwa, a 
siebie i ojczyznę obronią; naucz cierpli­
wości, a zniosą przykrości bez mruczenia; 
naucz pogardy życia, a umierać będą bez 
żalu; naucz miłości oyczyzny, a zniąrazem 
będą szczęśliwymi ; naucz mówić zawsze 
prawdę, a będą cnotliwymi ; kiedysiękto 
oil młodości w cnotach nić wyćwiczył, z 
ciężkością mu przychodzi pełnić je potem.

Edukacya fizyczna w dzieciach nay- 
pierwszema miećmieysce; bo pierwey na­
ród potrzebnie ludzi zdrowy ch, niżeli li­
czonych.

Nudzenie się dziecięcia cały dzień nad 
książką, osłabia napolćin siłyjego.

Syn twóy występny, bo próżnował w 
dzieciństwie.

W dzieciństwie postrzegay naypierwey, 
ażeby strachami dzieci nie trwożono, bo 
ztąd potem rosną tchórze.

Edukacya dzieciom pokazać powinna, 
jakiey roskoszy szukać,a jakiego bólu chro­
nić się należy.

Niech sami cnotliwi dziecię otaczają, a 
pewnie będzie cnotliwym.

Wielkie to święto narodu w Atenach, 
kiedy dzieci zapisują się na obywateló w.

Młodzież nic o religii dysputować nie 
ma, a edukacya jey z prawami narodu i 
opinią zgadzać się ma.

Niech będzie ustawicznie dziecię zatru­
dnione ćwiczeniem jakiem , albo uczciwą 
rozrywką ; a nie będą miały namiętności 
czasu wzrastania.

Niech się dzieci kochają, a nie kłócą; 
przyjaźń zabrana z dzieciństwa trwa nay- 
dłużey.

Dzieci z natury chciałyby być z dzie­
ćmi, dla tego edukacyc osobne szkodliwe 
są, niemniey dla tego, że osobno edukują­
cy się majętniejsi, odwykając wcześnie od 
społeczeństwa, pogardzajr potem niższe- 
mi w towarzystwie.
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Chcąc wszystko z niecierpliwością prze­
widzieć, przeszkodzić, albo zyskać na dzie­
cięciu, możemy wszystko stracić.

Dobrze jest, ażeby dziecię widziało i 
złe przykłady towarzyszów swoich, ażeby 
się tak potwierdzało wdobrych.

Jeżeli dziecko jest słodkie, lubią je to­
warzysze; jeżeli odważne, szanują; jeżeli 
sprawiedliwe, szacują.

Grzeczność i uleganie co naypotrze- 
bnieysze w obcowaniu, nie nabywa się w 
edukacyi prywatney, z czasem konwersa- 
cya z wielu to sprawuje.

Ktosię uczy na pamięć, nie z doświad­
czenia, wyszedłszy na świat, znowu się mię­
dzy ludźmi uczyć musi.

Za co niema bydź dziecię z poczciwym 
służącym razem? Tak nie będzie ludźmi 
pogardzało.

Dzieci, ucząc się w tłumie, nauczą się 
jak potem w tłumie z ludźmi obchodzić się, 
nikim nie pogardzając.

Sekret naypierwszy edukacyi, do tego, 
czego chcemy, ażeby się dzieci nauczyły, 
przyłączyć słodycz , a obrzydliwość z łe­
go, czego się chronić mają.

Niech nauczyciel prowadzi dzieci na 
mieysce , gdzie publiczną śmiercią karzą 
zbrodniarza jakiego. Niech im tłumaczy, j 
że zbrodniarz każdy od małych występków 
zaczyna, które, kiedy w nim nikt niepo- 
skrajniał, przyszedł do wielkich zbrodni, 
a potem tak okropnie zakończył. Kiedy o- I.

<66

bywatelowi zasłużonemu publiczne w na­
rodzie honory Czynią, na tę uroczyslość 
niech nauczyciel uczniów prowadzi, pow ia­
dając im,jak to jest pięknie cnotliwym bydź, 
i jakiey nagrody dobre sprawy czekają 
między ludźmi. Takiemi sposobami przez 
widzenie publiczney kary zbrodniarzów, 
albo publiczney nagrody cnotliwych mę­
żów, lepiey nabiorą dzieci wstrętu od zbro­
dni, albo przywiązania do cnoty,niżeli nay- 
dłuższem nauczyciela gadaniem.

Dzieciom lepiey się uczącym mają bydź 
daw ane w szkole szanowne nazwiska na­
czelników, senatorów, wodzów i tym podo­
bne, a tak łechtać będzie drugich ambicy a 
uczenia się naylepicy.

Religia, jakakolwiek jest, ma być grun­
tem edukacyi, bo każda broni występków 
głośnych, a taynyin grozi karą za nie po 
śmierci.

Pokaż dziecięciu zyski nieskończone z 
nauki, czegóż się nie dokaże na ludziach 
honorem i chlebem.

Oycem jesteś, dbayże o dziecie twroje 
ażeby więcey jeszcze miało rozumu i cno­
ty, niżeli majętności.

Rodziców władza potrzebna była w dzie­
ciństwie dla słabości dzieci, potrzebna i w 
młodzieńskiin wieku, dla trzymania zapę­
dów jego.

Ten ciężar, który niesie twóy oyciec, i 
którego możesz mu ulżyć, a nie chcesz, 
bedzie ciężarem twoim na całe życie.

I. P rzestrog i pod  błogosławieństwem, dane wnuczce tnojey, K atarzynie K ozierow - 
skiey , po j e y  ślubie z W alen tym  Starościcem  Osfrskim.

Naypierwey, Kasiu, pamiętay o tern 
zawsze, że Bóg widzi wszystko, co robisz, a 
tak będziesz robić wszystko, co Bóg lubi.

Szanuy matkę męża twojego, jak swoje. 
Ty nie masz już swojey. 1 wiedz o tern, że 
łez płaczącey na dziecię matki zawsze Bóg 
pomścił się. Bądź dla niey nayprzychyl- 
nieyszą w każdem zdarzeniu służebnicą.

Szanuy i rodzinę męża twojego, ona już 
twoją jest, a my daleko od ciebie teraz od- 
aunieni będziemy.

Jeżeliby mąż twóy był kiedy gniewny na 
ciebie, a miał przyczynę gniewu; przepra- 
•zay go zaraz: upokorzenie się miękczy

gniewy naywiększe. Ajeżeliby przyczyny 
nie miał, nie odpowiaday mu zaraz ostro, 
żeś niewinna; ale aż opłonie: atak on cię 
przepraszać będzie. Małżonkowie niecier­
pliwi, są jak dwie głownie rozpalone, które 
im bliżey siebie, tein się bardziey niszczą.

Chroń się wdawać w poufałość z mło­
dzieżą: bo choćbyś była niewinną , podey- 
rzenie męża zrobi mu pomału wstręt od 
ciebie.

Pamiętay na 
żeńskiey: bo myj 
i karać ją będzie.

J eże li c i B ó g  da d z ie c i, c h o w a y je  w w ie-

przysięgę wierności mał- 
>1 nawet twoją Bóg obaczy,
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rzc chrzcściańskiey. Niech naypierwszein 
ich ćwiczeniem będzie: mówić i pełnić pra­
wdę: a tak Bóg je ulubi i pobłogosławi, jak 
swoje dzieci: bo on jestOycem Prawdy.

Szukay Towarzystwa z uczciwemi tylko 
kobietami, a będziesz miana za uczciwy

W sprzeczkach zaś w posiedzeniach u- 
stąp upartym,a będziesz mianąza grzeczną: 
zaletą płci nievvieściey jest skromność: 
niech tę widać będzie w słowach i w ubie­
rał g się twojem: wstydliwa żona i męża 
sw> yego wstydzi się.

Dbay wkażdem zdarzeniu o honoi'mę­
ża twojego: bo to razem twoim honorem 
jest: a naylepiey się obronicie od gadania 
ludzkiego, niewinnością życia waszego.

Nie próżnuy ile możności nigdy, za­
wsze się czera użytecznem zatrudniając: bo 
próżnowanie drogą bywa do wielu występ­
ków.

Weyście do małżeństwa jest usłane kwia­
tami, ale wstąpiwszy za próg, czasem się II.

467

głogi i ciernie znaydą. Jeżelibys kiedy na 
nie napadła? Ty je, Kasiu, statkiem i cnotą 
pokruszysz.

Nie masz ty posagów wielkich , ale nay­
lepiey wyposażona każda, która w dom mę­
ża przyniesie skromne cnoty.

Nie na samey zmężem przestawaycie 
miłości: przyjaźń wam potrzebnieysza do 
śmierci: i ta niech zawsze idzie przed mi­
łością.

Pamiętay o wspieraniu ubogich, jak mo­
żesz, i nieszczęśliwych: ich ci to modlitwy 
ńayprędzey stają przed Bogiem, i wyrobią 
ci z mężem życie długie i szczęśliwe.

Nie znpominay o twoim Oycu, o twoich 
Braciach, i czyń im honor postępkami two­
jem i.

Nie zapominay o mnie, który ci te prze­
strogi pod błogosławieństwem daję, pro­
sząc Boga, ażeby ci wraz z mężem twoim, 
przy długiem życiu i pomyślnościach, nie 
zbywało w domu na potrzebach, amiędzy 
ludźmi na przyjaciołach.

II. List do X ięc ia  Dom inika R ad ziw iłła , Ordynata N ieśw iiskiego .

Wiadomy już ma być interes móy W. X. 
Mci, o pozostałych w Skarbie Jego czerwo­
nych złotych tysiąc, za rok móy bawienia 
w dzieciństwie W. X. Mci przy Nim, które 
to pieniądze Opiekun natenczas W. X. Mci, 
XiążeMacicy Radziwiłł, pismem swojem 
mi zabezpieczył.

Altamor był pięknem dziecięciem, a 
Polidor w wieku już podeszłym wodził go 
za rękę, i pokazywał mu, jak ma chodzić, 
ażeby, ani po skalistych bezdrożach, dla 
bojaźni upadku niepiął się, ani po miey- 
scach błotnistych, abysię nie zwalać, nie 
chodził. Z latami Altamor przyszedł do 
czerstwey młodości, a Polidor postarzał

się, że ledwie chodzić mógł. Wtenczas Al­
tamor wziął za rękę Polidora i rzekł mu: 
,,Ty mię ratowałeś w dzieciństwie , ja Gig 
niedołężnego w starości twojey poratuję“  
i zaprowadził na mieysce wygodne, i poło­
żył chleb koło niego, ażeby tak starzec bea 
trudówkończył dni swoje.Polidor podniósł 
do góry z wdzięcznościąręce, aBóg wten­
czas zwołał niebianów, ażeby patrzyli się 
na piękne dzieło młodzieńca cnotliwego. 
Sam zaś Altamora, jako niemającego Oyca 
iMatki, przyjął za dziecię swoje. VV.X.Mść 
jesteś Altamor, a ja Polidor, który składam 
nadzieję odebrania pieniędzy moich w nay- 
lepszem sercu Jego.
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SPIS RZECZY
W  T E M  D Z I E L E  Z A W A R T Y C H .

Stron.
$ Y C I E  K A R P I Ń S K I E G O przez  

K ,  Brodzińskiego. 
P R Z E D M O W A  do Psalmów. 
Psalmów Dawida Część 1. 1
Psalmów Dawida Część II. Ą\

Pieśni Nabożne.
Pieśń poranna« - - - - 87
— adwentowa. - - - - 87
— o narodzeniu Pańskićm. 87
—•'0 męce Pańskiej. - - 8s
— o zmartwychwst. Pań. - 88
— o Duchu Świętym, tłu­

maczone Veni Creator. 88
— o wierze,nadziei i miłość i. 89
— o opatrzności Boskiey. 89
— o miłosierdziu Boskieirr. 89
— o cierpliwości chrześciań. 90
— o dniu sądnym. - - - 90
— na pamiątkę 3 Maja 1791 r.91
— o dobre rady stanom nar. 91
— o błogosław, krajowi. 9l
— pod czas woyny. - - 91
— o powołaniu i podległo­

ści rządowi. - - - 92 
|— o miłości bliźniego. - 92
— o powinnościach chrześ. 92.
— na proces. Bożego ciała. 92

• — pod czas pracy w polu. 93
— o pogodę. - - - - 95
— o deszcz. - - - - -  93
— podczas chrzcin dziec. 93
— podczas ślubów małżeń. 93
- ‘-przy grzebaniu umarł. 93
— do Nayświętsz. Panny. 9-,
— do Sw. Polaków Patro­

nów Polski. . - - - 9-i!
— wieczorna. - - - - 94
— do Boga. - - - - -  94

S i e l a n  k i.
Do Justyny o wdzięczności. 971 
Pożegn. z Lindorą w górach. 97 
Do Justyny. Tęskność na

wiosnę. - - - - -  97 
Rozstanie się Medona. - - 98
Do Justyny, o stateczności. 98
D o M o t y l a . ........................99j
Do Skowronka. - - -  - 99 
Korydon. - - - - - -  100,
Korydon szczęśliwy. - - 100>

Stron.
Korydon smutny, na śmierć 

Palmiry. - - - - - -  100
Laura i Filon. - - - - -  101
Pasterz do owieczki stracon. 103 
Do przyjaciół po rozstaniu 

się z Rozyną. - - - - 103 
Do Justyny. - - - - -  104

i Dafne i Korydon. - - - 104 
') Justynie. - - - - -  105
Dzieci u matki. - - - - 105 
Na odmienione Nad-Prucie. 100 
Nice do niestatecznego. - 100
Na posągi Rolnict. i Poezyi. 107 
Na rocznicę imienin zmar­

łe j  Xięź. Teressy Czarto- 
ryskiey. - - - - - -  107

Pieśn i. K sięga  I.
Zabawa na ustroniu. - - 109
Do Przy jaciela. - - - - 110
O nieszczęściach Oyczyzny i 

rzezi Hurpańskiey. - - 110
Trwoga człowieka bliskie­

go śmierci. - - - - -  110  
Powietrze i woyna. - - - 111 
‘ rzeciwko Deistom. - - - 111 

Na piorun blisko uderzający. 112 
Tęs kii ość do kraju. - - - 112
C z a s . .............................. 113
Lament Gołębicy. - - - 115 
Sady i Fatym. - - - - -  115
Matka wyprawiająca Syna 

do obozu. - - - - -  115
Na dzień urodzin Maryanny 

| zJCalinowsk. Ponińskiey. 116 
; Na imieniny teyże. - - - 116 
Na obraz tryumfu śmierci. - 117 
Smutek. - - -  - -  -117 
Do Faustyny na niestatecz- 

ność - - - - - - -  117
D uspokojeniu z cnoty. - - 118
Do Stanisława Aug. Króla 

Polskiego. - - - - -  118
O wielkości Boga. - - - 119
O sprawiedliwości, do X . A- 

dama Czartoryskiego. - 120 
O powinnościach obywatela 

na rocznicę urodzin tegoż
Xiecia. ^ ............................121

Do wolności. - - - - -  122

Stron .
Z okoliczności czasów Czar­

neckiego. _ - - - Ż724
Do Naruszewicza B. K. Sfty 

przy oddaniu wierszy na 
sumienie. - - - - - 125

Duma Lukierdy czyli Luid-
gardy. - - - - - -1 2 6

Pieśni. K sięga  II.
Stateczność. - - - - -  127
Zwycieztwo. - - - - -  Ti7
Smutek. - - - - - -  127
Trzeba się kochać. - - - 128 
Róża. - - - - - - -  128
Z d r a d a . ............................. 128
Tęskność. - - - - -  128
Ona się nie skryje. - - - 129 
Pożegnanie. - - - - -  129
Nieszczęście. - - - - -  129
Mazurek. - - - - - -  129
Szczęśliwość. — — r - - 130 
Wieśniaczka. - - - - -  130
Kloe nazwana Leszkiem bia­

łym . - - - - - - -  130
Już ja nie ten. - -  - - 130 
Przeciwko pojedynkom. - 131 
Do Ignacego Potockiego P-

L. po śmierci żony jego. - 132 
Głos zabitego do Sądu. - - 133 
Na imieniny swojey Pani. - 133 
Przyjaciółki nieszczęśliwe. 134 
Przewaga zawiści. - - - 134
Do mądrości. - - - - -  134
Przeciwko fanatyzmowi. - 135 
Do Pani Elżbiety z X . Po­

niatowskich Branickiey K.
K. H. W. K . ........................135

Do młodey Panienki - - 136
Żebrak przy drodze. - - 136 
Do Pani Ogińskiey H .W .W .

X .L . na Alexandrôw, dom 
wieyski. - - - - - -  137

Do dwóch Synogarlic. -  - 137 
Przypomnienie dawney mi­

łości. - - - - - - -  137
Szczęście przy Dorydzie. - 138

P ieśn i. K sięga  III.u o
Chustka Aryadny. - - - 139 
Marsz dla żołnierzy. - - 139 
Do Temiry. - - - - -  140
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Stron,
Odpowiedz do Filona. - - 140 
O Temirze. - - - - -  140
Do Pasterki. - - - - -  140
Do dobrey. - - - - -  I40
Do Zosi. - - - - - -  14 0
Na dedykacyą ołtarza dobro­

ci Elżbiety poświęconego. 140 
Duma. - - - - - - -  I 4I
Do X . A. S. G. A. L. - - -141 
Matka do córki. - - - - 1 4 1
Do Boga. - - - - - -  I 4I
Ołtarz wdzięczności N.N. - 141 
Do grzeczney tylko Lindory. 14- 
Na Wokluz, wody i dom got- 
' skipod Białymstokiein. - 14- 

Korynny źal po młodości. - 143 
Do Zosi. - - - - - -  14 3
Do Macieja. - - - - -  I43
O S. Kazimierzu Królewiczu 

do A.z Czartoryskich Ogiń- 
skicy H. W .X . L. - - - 143

Do teyże na Jey urodziny. - 143 
Prawdziwa rozkosz z Chiń­

skiego. - - - - - -  14 3
Do Przyiaciela. - - - - 14 4  
Córka tęskniąca do Oyca. - I 44 
O prawdzie do X . K.P. w dz. 
p imienin Jego. - - - - 144
Zycie w osobności. - - - 14 5  
Pieśń Mazurska. - - - - 1 4 G 
Do Elzusi. - - - - - - -  146
Pieśń Dziada Sokolskiego, w 

Kordonie Cesarskim. - 14 6  
Do Stanisława Małachow­

skiego Ref. Kor. Marszał­
ka Seyinu z okoliczności 
daney przez niego wolno­
ści poddanym swoim. - 147 

O znikoiności świata. - - 14 8
Na dzień 3 Maja 1791 szczę­

śliwie doszłey Konstytu- 
cyi krajowey. - - - - 14 8

Z przypadku mostu spalo­
nego w Wilnie do X . Po- 
czobuta i X. Kundzicza. - 149 

Zona do zmarłego męża. - 149 
Przeciwko sainobóystwu Fi- 

lon do Palmiry. - - - 149
Na Wiązownę, dom wieyski 

X ięiney Radziwiłłowey
M. W. X . L . ...................... 150

Matka do swego dziecięcia. 151 
O Tęczyńskim. - - - - 151
Do A. T ..................................... 151
Do teyźe. - - - - - -  151
Do raoiey przyszłey. - - 152
Szczęście i nieszczęście. - 152 
Kupido okradziony. - - - 153 
Do Xiężney Lubomirskiey 

Wojewodziny Kijowskiey
w r. 1 7 9 4 . ......................  153

Stron.
Pieśń przyjacielska przy kie­

lichu. - - - - - - -  153
Pieśń siostry do siostry, na 

imieniny. - - - - -  153 
Pieśń pasterska do Zosi. - 154 
Pieśń do Laury wodą płyną- 

cey na wiosnę. - - - 15ą
W iersze R óżne .

Człowiek i Kamień, bayka. 155 
Podróżny i Strumień. - - 155 
Brat i Siostra. - - - - -  155 
Wilk i Liszka. - - - - 15*3 
Bayka z Iran. - - - - -  156 
Orzeł i Sroka. - - - - -  156 
SłupiTelega. - - - - -  156 
Wiersze z podanych czte­

rech słów. - - - - -  156 
DoKJoryny. - - - - -  156 
Nagrobek nadziei. - - - 156
Przestroga do Eufrozjrny. - 156 
Do pracuiącey na Kościół. - 157 
Z Antologii Poetów Grec­

kich niektóre tłumaczenia. 157 
Do Xiężney Eleonory Czar- 

toryskiey K. W. X. L. - 15S
Do N.N.................................. 158
Na posąg Czarnieckiego w 

Tykocinie. - - - - - 158 
Pod portretem Elizy. - - 158 
Niezawcześiny słowni. - - 158 
Nade drzwiami domu leśne­

go Xięż. ltadziwiłłowney
K .W ..................................159

Do Marcina Zaleskiego. - 159 
Do Xięcia Konstan. Czarto­

ryskiego, list wyinawiaią- 
iącysię. - - - - - -  159

Reguły powszechnieysze dla 
Gospodarzów w domu. - 159 

Brutus o nieśmiertelności 
duszy. - - - - - -  160

Szczęście,czyli opisan. Raju. 161 
Mrówka. - - - - - -  162
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